Artykuły o proroctwach i naukach Świadków Jehowy (cz. 5)
*
(1) 1.1. Pedofilia a Świadkowie Jehowy
*
(2) 1.2. Kiedy Świadkowie Jehowy przestali być kościołem?
*
(3) 1.3. Ile razy nastało Tysiąclecie i Zawsze gotowi na nadejście końca!
*
(4) 1.4. Czy Świadkowie Jehowy są „domokrążcami”?
*
(5) 1.5. Słowo „rzeź” w terminologii Świadków Jehowy
*
(6) 1.6. Bóg „Wszechmogący” i „Wszechmocny” w literaturze Towarzystwa Strażnica
* (7) 1.7. Zwiedzałem Nadarzyn Świadków Jehowy!

*
(8) 1.8. Nowa nauka – kiedy rozpoczęła się „niewola babilońska” Świadków Jehowy?
*
(9) 1.9. Piñata a Boże Narodzenie u Świadków Jehowy
*
(f10) 2.0. Modlitwa „do” obrazów u katolików?
*
(11) 2.1. Czy u Świadków Jehowy występuje nauka o predestynacji?
*
(12) 2.2. „Wielka rzesza” i 144 000 – porównanie obu grup (cz. 1)
*
(13) 2.3. „Wielka rzesza” i 144 000 – porównanie obu grup (cz. 2)
*
(14) 2.4. Czy organizacja Świadków Jehowy jest potrzebna do zbawienia?
*
(15) 2.5. Kiedy pojawił się Kościół Katolicki według Towarzystwa Strażnica?
*
(16) 2.6. Biblia księgą Kościoła czy organizacji?
*
(17) 2.7. Czy Świadkowie Jehowy są politeistami?
*
(18) 2.8. „Usprawiedliwianie” czy „uświęcanie” imienia Jehowy?
*
(19) 2.9. Dlaczego w styczniu 2013 roku zniknęła stała treść stopki redakcyjnej w Przebudźcie się!?
*
(20) 3.0. „Wzbudzeni święci” czy „podniesione zwłoki” – różne interpretacje tekstu Mt 27:52-53 ze spirytystą J. Greberem w tle
*
(21) 3.1. Czy w raju Świadków Jehowy nie będzie już śmierci?
*
(22) 3.2. Świadkowie Jehowy i ONZ
*
(23) 3.3. Słowa Listu Jakuba 5:16 o „wyznawaniu grzechów” a Towarzystwo Strażnica
*
(24) 3.4. Nowa nauka – od kiedy i przez kogo stawiany jest znak z Ez 9 na czołach Świadków Jehowy?
*
(25) 3.5. Zamach Ciała Kierowniczego na „ostatek” klasy niebiańskiej Świadków Jehowy!
*
(26) 3.6. Czy Świadkowie Jehowy z klasy ziemskiej „mają ducha świętego”?
*
(27) 3.7. Czy „pewien nowoczesny przekład niemiecki” to Nowy Testament spirytysty J. Grebera?
*
(28) 3.8. Od kiedy Bóg zaczął wyznaczać i zliczać godziny głoszenia Świadkom Jehowy? (cz. 1)
*
(29) 3.9. Od kiedy Bóg zaczął wyznaczać i zliczać godziny głoszenia Świadkom Jehowy? (cz. 2)
*
(30) 4.0. Od kiedy Bóg zaczął wyznaczać i zliczać godziny głoszenia Świadkom Jehowy? (cz. 3)
*
(31) 4.1. Cerynt i ebionici – protoplaści dzisiejszych antytrynitarzy i sabatarian?
*
(32) 4.2. Jak Towarzystwo Strażnica kupowało publikacje spirytysty J. Grebera?
*
(33) 4.3. Ustanawianie starszych przez „nałożenie rąk” czy przez „głosowanie” lub „mianowanie”?
*
(34) 4.4. Jezus, Jehowa czy szatan „większym Nabuchodonozorem”?
*
(35) 4.5. Prohibicja – oznaką „wiązania” diabła czy „wymysłem szatana”?
*
(36) 4.6. „Witanie się” z wykluczonymi według Towarzystwa Strażnica
*
(37) 4.7. Jak Gabriel witał Maryję według Towarzystwa Strażnica?
*
(38) 4.8. Jezus i szatan równi według Towarzystwa Strażnica?
*
(39) 4.9. „Nowe światła” – czyli nowe nauki i zwyczaje Świadków Jehowy wprowadzane w latach 1989-2015
*
(40) 5.0. Czy J. F. Rutherford był „wodzem” Świadków Jehowy?
*
(41) 5.1. Rok 1925, piwo i kiełbasa od J. F. Rutherforda?
*
(42) 5.2. Omylny Bóg Świadków Jehowy, omylna ich Biblia i omylne Ciało Kierownicze
*
(43) 5.3. Teoria ewolucji dotycząca zwierząt w dawnej nauce Towarzystwa Strażnica
*
(44) 5.4. Chrzest „jedynie symbolem” według Towarzystwa Strażnica
*
(45) 5.5. Osiem interpretacji słów „Pan mój i Bóg mój” Towarzystwa Strażnica dla zwalczania Bóstwa Chrystusa
*
(46) 5.6. Czy w roku 1928 głosiciele Towarzystwa Strażnica odrzucili oznakę krzyża i korony? (cz. 1)
*
(47) 5.7. Czy w roku 1928 głosiciele Towarzystwa Strażnica odrzucili oznakę krzyża i korony? (cz. 2)
*
(48) 5.8. Jak Towarzystwo Strażnica manipulowało słowami tekstu Mt 8:11?
*
(49) 5.9. Cześć dla krzyża w katolicyzmie i w Towarzystwie Strażnica
*
(50) 6.0. Pośrednicy i pośrednictwo oraz „kanał Jehowy” w nauce Towarzystwa Strażnica (cz. 1)
*
(51) 6.1. Pośrednicy i pośrednictwo oraz „kanał Jehowy” w nauce Towarzystwa Strażnica (cz. 2)
*
(52) 6.2. Jak Świadkowie Jehowy obchodzili uroczystość Wszystkich Świętych?
*
(53) 6.3. Szokujące wyznanie Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy o jego błędach doktrynalnych i organizacyjnych!
*
(54) 6.4. Czy czyściec wymyślono w Kościele Katolickim około roku 600?
*
(55) 6.5. Sodoma, Ez 16:55 i Towarzystwo Strażnica
*
(56) 6.6. Nowożytni czy młodociani godni – dawna klasa zbawionych w Towarzystwie Strażnica
*
(57) 6.7. Czy Biblia jest „natchniona” według Świadków Jehowy?
*
(58) 6.8. Kult Maryi jako wyraz późniejszej refleksji teologicznej chrześcijan nad tekstami biblijnymi, a nie jako nakaz apostolski
*
(59) 6.9. Czy kryzys wśród Świadków Jehowy w Polsce się pogłębia?
*
(60) 7.0. Jak może wyglądać w przyszłości „nowe światło” dotyczące Pamiątki u Świadków Jehowy? (cz. 1)
*
(61) 7.1. Jak może wyglądać w przyszłości „nowe światło” dotyczące Pamiątki u Świadków Jehowy? (cz. 2)
*
(62) 7.2. Kiedy u Świadków Jehowy narodził się „rydwan” jako „organizacja Boża” według Ez 1?
*
(63) 7.3. Jak Świadkom Jehowy „organizacja” zastępuje Maryję?
*
(64) 7.4. Jak i do kiedy Towarzystwo Strażnica lekceważyło klasę ziemską?
*
(65) 7.5. Najważniejsze dane statystyczne dotyczące Świadków Jehowy – świat (cz. 1)
*
(66) 7.6. Najważniejsze dane statystyczne dotyczące Świadków Jehowy – Polska (cz. 2)
*
(67) 7.7. „Abyście kierowali Kościołem Boga, który On nabył własną krwią” (Dz 20:28, BT)
*
(68) 7.8. Maryja w Kanie Galilejskiej w różnych wypowiedziach Towarzystwa Strażnica
*
(69) 7.9. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism i określenia „chrześcijaństwo” oraz „Ukrzyżowany”
*
(70) 8.0. Czy „niewolnik wierny i roztropny” Świadków Jehowy zaistniał w roku 1919? (cz. 1)
*
(71) 8.1. Czy „niewolnik wierny i roztropny” Świadków Jehowy zaistniał w roku 1919? (cz. 2)
*
(72) 8.2. Czy Świadkowie Jehowy używali terminu „filozofia” oraz czy mają obecnie „doktryny” i „dogmaty”?
*
(73) 8.3. Jehowa – plemienny Bóg Świadków Jehowy!
*
(74) 8.4. Termin „prawda” w nazewnictwie Świadków Jehowy
*
(75) 8.5. Czy termin „Trójca” jest nieodzowny w prywatnej modlitwie, wyznawaniu wiary i w liturgii chrześcijan?
*
(76) 8.6. Określenia „zorganizowane chrześcijaństwo” i „zorganizowana religia” w terminologii Towarzystwa Strażnica
*
(77) 8.7. Czy Jan Paweł II używał terminu Jehowa?
*
(78) 8.8. Jehowa jako Imperator i Dyktator oraz inne określenia używane przez Świadków Jehowy wobec swego Boga
*
(79) 8.9. Manipulacja Towarzystwa Strażnica imieniem Jahwe i terminem Jehowa
*
(80) 9.0. Kiedy Świadkowie Jehowy porzucili hasło „miliony ludzi obecnie żyjących nigdy nie umrą”?
*
(81) 9.1. Czy Kościół Katolicki dopiero od roku 813 lub 1950 naucza, że Maryja została zabrana do nieba?
*
(82) 9.2. Radio-biola i inne dawne niekonwencjonalne metody leczenia propagowane przez Towarzystwo Strażnica
*
(83) 9.3. „Miasta schronienia” – „nowe światło” w nauce Świadków Jehowy
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

1.1. Pedofilia a Świadkowie Jehowy


W ostatnim czasie w mediach sporo uwagi poświęcono pedofilii występującej w organizacji Świadków Jehowy.

Czego oni nauczają? Co pisali o pedofilii występującej w różnych wyznaniach i w Towarzystwie Strażnica? Na te pytania postaramy się dać w naszym tekście choć krótkie odpowiedzi.


Świadkowie Jehowy twierdzą, że mają negatywny stosunek do pedofilii:

„Do najbardziej niegodziwych wynaturzeń należy seksualne napastowanie niewinnych dzieci” (Strażnica Nr 20, 1995 s. 25).
„Z różnych części świata napływają odrażające doniesienia o siatkach pedofilów, bez skrupułów wykorzystujących dzieci (...). Ofiarą padają zarówno chłopcy, jak i dziewczynki. Pozbawieni wszelkich zasad osobnicy uwodzą dzieci, a następnie albo je zastraszają, albo spełniają ich zachcianki, byle tylko skłonić je do pozostania w »klubie«. Mężczyźni, którzy planują i popełniają takie nikczemne czyny, często są poważanymi obywatelami, a policja i wymiar sprawiedliwości niekiedy doskonale wie o ich postępkach, ale je zataja” (Przebudźcie się! Nr 7, 1999 s. 6).

Tym swoim stanowiskiem zapewne Świadkowie Jehowy nie różnią się od innych wyznań i kościołów.


Dziwne jednak jest to, że Towarzystwo Strażnica, powołując się na Boga, piętnuje „biernych homoseksualistów”. Zapewne chodzi mu o przymuszanych siłą chłopców, ofiary pedofilii:

„Pewne czyny tego typu zostały potępione w Księdze 5 Mojżeszowej 23:18, 19. Bóg piętnuje tam »nierządnika świątynnego« (»lub chłopca będącego biernym homoseksualistą, trzymanego jako obiekt wynaturzonych praktyk seksualnych«, przypis w NW)” (Strażnica Nr 3, 1997 s. 29).

Pedofilia u ‘innych’


Oto jak Towarzystwo Strażnica pisze o kościołach chrześcijańskich i innych religiach w sprawie pedofilii, wrzucając wszystkich do jednego worka „religii fałszywej”:

„Religia fałszywa od dawna popiera władców politycznych tego świata. Do »obrzydliwości« obciążających jej konto należą liczne wojny, które pochłonęły setki milionów ofiar ‛pozabijanych na ziemi’ (Obj. 18:24). Na sumieniu ma też takie »obrzydliwości«, jak pedofilia i inne przejawy niemoralności wśród duchownych tolerowane przez władze kościelne. Czy można się dziwić, że wkrótce Jehowa Bóg usunie z ziemi religię fałszywą? (Obj. 18:8)” (Strażnica 15.06 2008 s. 9).

Czytając publikacje Świadków Jehowy można odnieść wrażenie, że w ich organizacji problem pedofilii nie występuje, a dotyczy on wyłącznie ludzi z różnych kościołów i religii. Przekaz Towarzystwa Strażnica o swoich głosicielach jest bardzo czytelny:


„Poza moralnie czystą organizacją Bożą nie ma życia wiecznego” (Strażnica Nr 6, 1961 s. 10).

„Z odrazą odrzucamy niemoralność i pobłażliwość widoczne w chrześcijaństwie i pośród jego kleru...” (Strażnica Nr 8, 1989 s. 19).

„(...) nie pozwalamy sobie na przemoc, niemoralność, jak otaczający nas świat...” (Strażnica Nr 8, 1990 s. 21).

„Nie kradniemy, stronimy od niemoralności...” (Strażnica Nr 16, 1993 s. 19).

„W gruncie rzeczy na całym świecie mają opinię ludzi usposobionych pokojowo, pracowitych, strzegących zasad moralności i szanujących prawo (...) Okazują szacunek miejscowej władzy, płacą podatki i obstają przy wysokich wartościach moralnych. Są uczciwymi i prawymi obywatelami” (Strażnica Nr 19, 1995 s. 30).

„W świecie, który »zatracił wszelkie poczucie moralności«, Świadkowie słyną z tego, że prowadzą życie uczciwe i czyste moralnie...” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 714).


„Na całym świecie Świadkowie Jehowy – starzy i młodzi – są znani ze swej uczciwości” (Strażnica Nr 11, 2005 s. 8).


Można odnieść też wrażenie, że Towarzystwo Strażnica uważa, iż problem pedofilii wiąże się z celibatem duchownych. Jeśli tak się rzeczy mają, to dlaczego, jak zobaczymy, pedofilia występuje też u Świadków Jehowy, którzy krytykują celibat i sami go nie praktykują?


Oto słowa tej organizacji na ten temat:


„Na przykład wskutek wymogu bezżenności, nakładanego na duchownych przez Kościół katolicki, wielu księży popadło w rażącą niemoralność, a niejeden nabawił się AIDS...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 272).

Pedofilia u Świadków Jehowy


Świadkowie Jehowy od lat 50. XX wieku usuwają ze swoich kręgów osoby prowadzące się niemoralnie. Z tego można wysnuć wniosek, że organizacja ich jest czysta moralnie, prawie bez grzeszników. Zapewne wśród wykluczonych zdarzali się i pedofile.


Oto słowa dotyczące sankcji wykluczenia ze zboru:

„W roku 1952 wprowadzono opartą na Biblii metodę formalnego wykluczania grzeszników ze społeczności zborowej. (...) Organizacja Boża nie tolerowała odtąd nikogo, komu nie zależało na pozostawaniu niesplamionym, czystym i bez skazy w oczach Jehowy” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 21 s. 11).


Jednak Towarzystwo Strażnica na ogół nie podaje za co konkretnie wyklucza ze swej wspólnoty osoby prowadzące się niemoralnie.


Ponieważ nie udaje się organizacji tej nigdy ‘wyłapać’ wszystkich grzeszników, więc z roku na rok proces oczyszczania trwa ciągle i nie kończy się nigdy (nigdy też nie ‘wyłapano’ wszystkich winnych):

„Wszyscy chrześcijanie znają normy moralne ustanowione przez Jehowę i nigdy nie zgodziliby się z poglądem, że wolno dopuszczać się cudzołóstwa, rozpusty, homoseksualizmu i tym podobnych praktyk. Co roku jednak około 40.000 osób zostaje wykluczonych z organizacji Jehowy. Dlaczego? W wielu wypadkach z powodu takich właśnie niemoralnych postępków. Jak to możliwe? Otóż wszyscy jesteśmy niedoskonali” (Strażnica Nr 7, 1994 s. 16).

Z powodu sankcji wykluczenia, Świadkowie Jehowy zapewne potrafią doskonale ‘maskować się’, prowadząc ‘podwójne życie’, z czego organizacja ich zdaje sobie sprawę. Oto słowa z jej publikacji:
„Z przykrością trzeba stwierdzić, że każdego roku tysiące osób daje się uwikłać w niemoralność. Oprócz takiego braku lojalności niektórzy pozwalają sobie jeszcze na prowadzenie podwójnego życia – trwają w niegodziwym postępowaniu, a przy tym udają wiernych chrześcijan” (Strażnica Nr 15, 1997 s. 11).

„Jednakże pewne atrakcje (...) okazały się pułapką, której użył Szatan, by popchnąć część dzisiejszych chrześcijan do niemoralności i nadużywania alkoholu. (...) Kolejną sztuczką Szatana jest ośmielanie oddanych Bogu chrześcijan – zarówno młodych, jak i dorosłych – do prowadzenia podwójnego życia (...) Niektórzy wpadli w tę pułapkę wskutek niewłaściwego korzystania z Internetu” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 11).


W publikacjach Świadków Jehowy występują nikłe dane dotyczące pedofilii w ich organizacji. Ale swego czasu temu, gdy objęła ona „wierzchołki organizacji Jehowy”, nie mogło Towarzystwo Strażnica tego przemilczeć. Artykuł wspominający o różnych niemoralnych zachowaniach miał wiele mówiący tytuł Dni takie jak „dni Noego” i zawierał takie oto słowa:

„Chociaż brzmi to szokująco, ale nawet niektórym szerzej znanym w społeczności ludu Jehowy zdarzyło się popaść w czyny niemoralne, nie wyłączając homoseksualizmu, wymiany żon, napastowania dzieci. Trzeba też zaznaczyć, że w ubiegłym roku wykluczono ze zboru chrześcijańskiego 36.638 osób, większość z nich właśnie za pogwałcenie moralności. (...) Pora jednak na to, by starsi zborowi, słudzy pomocniczy oraz pozostali bracia i siostry wystrzegali się wszystkiego, co może prowadzić do czynów nieobyczajnych” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 5 s. 11).

Ten ostatni fragment oddano w publikacji angielskiej mocniejszymi słowami, gdyż sprawa prominentów z organizacji Świadków Jehowy była w USA nagłośniona. Oto te słowa:

Shocking as it is, even some who have been prominent in Jehovah’s organization have succumbed to immoral practices, including homosexuality, wife swapping, and child molesting. (ang. Strażnica 01.01 1985 s. 13).

Później przez wiele lat Towarzystwo Strażnica nie wspominało o pedofilii w jego kręgach, choć niektórzy byli Świadkowie Jehowy wymieniali nawet konkretne nazwiska dwóch członków Ciała Kierowniczego, którzy usunęli się w cień rezygnując ze swych stanowisk.


A jakie dziś rady daje Towarzystwo Strażnica swoim zborom w sprawie pedofilii (nowszych rad dla zborów w publikacjach ogónodostępnych w latach 1997-2015 na razie nie opublikowano)?


Te wskazówki pokazujemy w poszczególnych fragmentach.


Pedofilia grzechem wybaczalnym

„A co z osobą napastującą dzieci? Jak ma się rzecz z ochrzczonym dorosłym chrześcijaninem, który dopuścił się nadużyć seksualnych na dziecku? Czy jest do tego stopnia niegodziwy, że Jehowa nigdy mu nie przebaczy? Niekoniecznie. Jezus powiedział, że niewybaczalne jest ‛bluźnierstwo przeciwko duchowi świętemu’” (Strażnica Nr 1, 1997 s. 28).
„Nigdzie natomiast w Biblii nie powiedziano, że nie może uzyskać przebaczenia dorosły chrześcijanin, który wykorzystywał seksualnie dzieci — swoje własne bądź cudze. Jeżeli w sercu odczuwa szczerą skruchę i zmienił swe postępowanie, naprawdę może zostać obmyty z tamtego grzechu” (Strażnica! Nr 1, 1997 s. 28).

Skruszony pedofil może brać udział w służbie polowej, teokratycznej szkole służby kaznodziejskiej i zebraniach służby
„W zależności od praw obowiązujących w zamieszkiwanym kraju człowiek, który napastował seksualnie dzieci, może zostać skazany na pobyt w więzieniu lub ponieść inne sankcje nałożone przez państwo. Zbór nie będzie go przed tym bronił. Ponadto mężczyzna ten ujawnił poważną słabość, którą w przyszłości trzeba będzie brać pod uwagę. Jeżeli da się u niego zauważyć skruchę, zostanie zachęcony do czynienia postępów duchowych i udziału w służbie polowej. Może zapisać się do teokratycznej szkoły służby kaznodziejskiej oraz mieć udział w zebraniu służby nie polegający na nauczaniu innych. Nie oznacza to jednak, że będzie się nadawać do sprawowania odpowiedzialnych funkcji w zborze” Strażnica Nr 1, 1997 s. 28-29).

Skruszony pedofil nie może być pionierem ani sprawować odpowiedzialnych funkcji w zborze
„Ze względu na bezpieczeństwo naszych najmłodszych mężczyzna, o którym wiadomo, że kiedyś napastował seksualnie dzieci, nie może sprawować odpowiedzialnych funkcji w zborze. Nie może też być pionierem ani pracować w żadnej gałęzi specjalnej służby pełnoczasowej” (Strażnica Nr 1, 1997 s. 29).
„Osoby, na których dopuszczono się takich nadużyć, często przez całe lata borykają się z powstałymi wtedy urazami psychicznymi. Zbór musi więc surowo skarcić tego, kto napastował seksualnie dziecko, i nałożyć na niego ograniczenie” (Strażnica Nr 1, 1997 s. 29).

Dziwne, że Towarzystwo Strażnica nie wspomina nic o zgłaszaniu na policję znanych sobie przypadków pedofilskich w zborach, a ogranicza swoje działania do ‘kar’ zborowych!

Wspomina się tylko, jak czytaliśmy powyżej, że „człowiek, który napastował seksualnie dzieci, może zostać skazany na pobyt w więzieniu lub ponieść inne sankcje nałożone przez państwo. Zbór nie będzie go przed tym bronił”. Jak widzimy nie ma w wytycznych powyższych ani słowa o udziale w zgłoszeniu pedofilów do organów ścigania.

Rady i ‘amnestia’ dla skruszonych pedofilów, którzy stali się Świadkami Jehowy


Towarzystwo Strażnica puszcza w niebyt działania pedofilskie tym, którzy się włączają w szeregi jego głosicieli. Jedynie wtedy, gdy sprawa nadal jest głośna w społeczeństwie, nie pozwala się byłemu pedofilowi pełnić „odpowiedzialną funkcję w zborze”:

„Jeszcze inne konsekwencje może ponosić mężczyzna, który przed chrztem dopuszczał się nadużyć seksualnych na dzieciach. Kiedy poznał prawdę, okazał skruchę i się nawrócił, nie kala więc zboru tym potwornym grzechem. Mógł później zrobić piękne postępy i całkowicie wykorzenić niegodziwe pragnienia, wobec czego chciałby otrzymać odpowiedzialną funkcję w zborze. Co jednak, jeśli w okolicy ludzie ciągle jeszcze znają go jako dawnego pedofila? Czy w takim wypadku byłby »człowiekiem nieposzlakowanym«, mającym »bardzo dobre świadectwo od osób postronnych« oraz ‛wolnym od oskarżenia’? (1 Tymoteusza 3:1-7, 10; Tytusa 1:7). Nie. A zatem nie nadawałby się do zaszczytnych zadań w zborze” (Strażnica Nr 1, 1997 s. 27).

Na początku naszego tekstu wspomnieliśmy, że w ostatnim czasie w mediach sporo uwagi poświęcono pedofilii występującej w organizacji Świadków Jehowy. Właśnie między innymi w Polsce opisano ten problem w Gazecie Wyborczej (z 27 sierpnia 2015 r., Duży Format, s. 10-12). Przywołujemy w związku z tym artykuł, który poszerza naszą wiedzę o omawianej kwestii. Oto jego treść, którą ukazujemy na fotokopiach:

http://piotrandryszczak.pl/czailem-sie-miedzy-sciana-a-sufitem.html 

Widzimy z powyższego, że sprawa pedofilii, pomimo że skrywana przez Świadków Jehowy, jest obecna wśród głosicieli tej organizacji i nie chodzi tu tylko o skalę światową, ale i o nasz kraj.


Na zakończenie warto wspomnieć, że Towarzystwo Strażnica miewa nie tylko problemy z pedofilią występującą wśród jego głosicieli, ale i z zoofilią!

Oto fragmenty z tym związane:


„Na skutek światowej propagandy seksu nawet niektórzy spośród ludu Bożego zaczęli podzielać pogląd, że w stosunkach homoseksualnych i podobnych zboczeniach nie ma nic specjalnie złego. (...) Dziwne to chyba, ale niejeden spośród tych, którzy się wdali w niemoralne praktyki, takie jak obcowanie ze zwierzętami, bynajmniej nie uważał, aby jego postępowanie było rażąco złe. A jednak utrzymywanie stosunków seksualnych ze zwierzętami jest haniebne. Stanowi podstawę do wykluczenia ze zboru chrześcijańskiego. Poza tym niektórzy się tłumaczyli, że właściwie nie wiedzieli, co się zalicza do czynów homoseksualnych” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 2 s. 22).
„Pamiętajmy, że takie rzeczy potrafią doprowadzić – i nieraz już doprowadziły – do czynów homoseksualnych, nawet między chrześcijanami. Dlaczego więc niektórzy dopuścili się wykroczeń w dziedzinie życia płciowego – homoseksualizmu, obcowania cielesnego ze zwierzętami, czerpania doznań erotycznych z podglądania innych i tak dalej? Okazało się, że sprawy płci pochłaniały dużą część ich uwagi. Byli nieraz chętnymi czytelnikami wydawnictw pornograficznych. Niemal bez wyjątku nałogowo uprawiali samogwałt (masturbację)” (jw. s. 24).

Wspomnianą zoofilię w Towarzystwie Strażnica zaliczono w roku 1984 do rozpusty i wtedy zezwolono głosicielom na rozwód z jej powodu:

„(...) istnieje pewna podstawa do rozwodu – jedyna słuszna z punktu widzenia Pisma Świętego – mianowicie rozpusta (...) Określenie »rozpusta« w pełniejszym rozumieniu, jakie występuje też w Ewangelii według Mateusza 5:32 i 19:9, najwyraźniej odnosi się do szerokiego zakresu bezprawnych i zakazanych kontaktów seksualnych poza małżeństwem. Pojęcie to mieści w sobie rażąco niemoralne użycie narządów płciowych co najmniej jednej osoby (w sposób zgodny z naturą bądź wynaturzony) przy współudziale kogoś drugiego – mężczyzny, kobiety, dziecka, ewentualnie nawet zwierzęcia. Dlatego samogwałt (jakkolwiek niewskazany oraz niebezpieczny dla usposobienia duchowego) nie zalicza się do tej kategorii. Termin porneia po dziś dzień obejmuje natomiast rozmaite praktyki, które są uprawiane w domach publicznych, gdzie po prostu kupuje się je i sprzedaje. Kto udaje się do kobiet lub mężczyzn żyjących nierządnie, aby skorzystać z jakichś odpłatnych usług seksualnych, oczywiście obciąża się winą określaną mianem porneia” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 7 s. 26-27).


Wcześniej przez wiele lat Świadkowie Jehowy nie zezwalali na rozwód z osobą uprawiającą zoofilię, choć grozili wykluczeniem winowajcy za te czyny:


„Pederastia (tj. nienaturalny stosunek mężczyzny z innym mężczyzną, jak gdyby był kobietą), miłość lesbijska (tj. homoseksualne stosunki między kobietami) i sodomia (tj. nienaturalne stosunki płciowe mężczyzny lub kobiety ze zwierzęciem) nie są biblijnymi podstawami do rozwodu. (...) Tego rodzaju akty nie są jednak cudzołóstwem z drugą płcią, przez którą taka nieczysta osoba stałaby się jednym ciałem z osobą odmiennej płci. (Rzym. 1:26-32). Ale za to jest przewidziana kara pozbawienia społeczności. Przez te rzeczy chrześcijanin zostaje wyłączony z Królestwa niebiańskiego i z nowego świata Bożego, a to oznacza, że takie osoby zostaną jak zwierzęta zniszczone i zupełnie wyłączone z przyszłego życia” (Strażnica Nr 11, 1957 s. 7-8).

„Zatem chociaż zarówno homoseksualizm, jak i zezwierzęcenie [w ang. bestiality, tzn. „współżycie ze zwierzętami”] są obrzydliwymi zboczeniami, to żadne z nich nie rozwiązuje węzła małżeńskiego. Rozwiązuje go jedynie czyn, który sprawia, że dana osoba staje się »jednym ciałem« z kimś płci przeciwnej, kto nie jest jej czy jego prawnie poślubionym małżonkiem” (ang. Strażnica 01.01 1972 s. 31-32).
Aneks.

Już po wstawieniu tego artykułu otrzymałem informację o zmianie jednego z poglądów na temat pedofilii u Świadków Jehowy:
https://wtsarchive.com/letter/19980720-p_dot-napastowania-seksualnego-dzieci-i-biblijnych-powodow-ponownego-zawarcia-malzenstwa 
Raport o ofiarach pedofilii w zborach Świadków Jehowy w Australii:
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 HYPERLINK "http://www.piotrandryszczak.pl/arty/polemiki3/raport.pdf" \t "_blank" Świadkowie Jehowy – częstotliwość występowania wykorzystywania seksualnego dzieci (CSA) w Australii
1.2. Kiedy Świadkowie Jehowy przestali być kościołem?


Dzisiaj mało który Świadek Jehowy wie, że jego organizacja, to znaczy Towarzystwo Strażnica, stosowała przez wiele lat słowo „kościół” i to względem swoich wiernych.


Kościołem nazywano na przykład budynek, gdzie gromadzili się głosiciele tej organizacji.


Kościołami nazywano grupy głosicieli, czyli dzisiejsze zbory.


Kościołem nazywano pomazańców ze 144 000.


Poniżej przedstawiamy materiał na ten temat.


Artykuł nasz składa się z następujących rozdziałów:

Kościół (świątynia, przybytek) jako budynek

Kościół (eklezja) jako wspólnota lokalna

Kościół jako pomazańcy ze 144 000 i zgromadzenie wiernych
Świadkowie Jehowy jako kościół?

Świadkowie Jehowy nie są „kościołem” chrześcijańskim!

Kościół (świątynia, przybytek) jako budynek


Zanim Towarzystwo Strażnica zaczęło budować swoje Sale Królestwa (od roku 1935) potrafiło swoje miejsca zgromadzeń nazywać też „kościołami” czy „świątyniami”!


Kościół

„Budynek ten był znany jako kościół »Nowego Światła«, ponieważ spotykające się tam osoby uważały, że dzięki czytaniu publikacji Towarzystwa posiadają nowe światło, czyli nowe zrozumienie Biblii” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 319).

„Budynek ten stał się znany jako kościół »Nowego Światła«, ponieważ prawdy przekazywane tam przez Badaczy Pisma Świętego uważano za nowe światło, czyli nowe zrozumienie Biblii. Sala ta służyła braciom jeszcze w latach dwudziestych XX wieku” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 203).

Świątynia, przybytek

„Następnego dnia pastor Russell wyznaczył mnie razem z moim bratem oraz siostrą do wyświetlania dwa razy dziennie Dramatu w »Świątyni«” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 14 s. 20 [Next day Pastor Russell assigned me, together with my brother and sister, to the twice-daily showing of the Drama at The Temple – ang. Strażnica 01.04 1969 s. 217]).

„Budynek przy Hicks Street przebudowano i nazwano Przybytkiem Bruklińskim [ang. Brooklyn Tabernacle]. Mieściły się tam biura Towarzystwa i sala zebrań” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 59).
„Po uroczystościach pogrzebowych, które odbyły się w sali Temple [ang. The Temple] w Nowym Jorku i w Carnegie Hall w Pittsburghu, brat Russell zgodnie ze swą wolą został pochowany w Allegheny na parceli rodziny Betel” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 64).


„Ale na większą skalę rozpoczęto budowę Sal Królestwa dopiero w latach pięćdziesiątych naszego stulecia. Nazwę »Sala Królestwa« zaproponował w roku 1935 J. F. Rutherford, ówczesny prezes Towarzystwa Strażnica. Kiedy przygotowywano obiekty Biura Oddziału w Honolulu na Hawajach, zalecił zbudować salę, w której można by urządzać zebrania. James Harrub zapytał go, jak nazwać ów budynek, a wówczas brat Rutherford odparł: »Czy nie sądzisz, że skoro zajmujemy się głoszeniem dobrej nowiny o Królestwie, powinniśmy go nazwać ‘Salą Królestwa’?« Od tej pory tam, gdzie to było możliwe, taki właśnie napis coraz częściej pojawiał się na salach, w których regularnie odbywały się zebrania Świadków. Nazwano tak na przykład Przybytek Londyński po remoncie przeprowadzonym w latach 1937-1938. Z czasem na całym świecie główne miejsca zebrań zborowych stały się znane jako Sale Królestwa Świadków Jehowy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 319).

„Jeszcze w tym samym miesiącu, 24 lutego, brat Rutherford, nowo wybrany prezes Towarzystwa Strażnica, przemawiał w Temple Auditorium w Los Angeles (Kalifornia)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 648).

Świątynie masońskie


Trzeba tu powiedzieć, że Towarzystwo Strażnica korzystało też kiedyś ze „świątyń” masońskich, gdy jeszcze nie miało swych sal lub nie posiadało ich w danych miejscowościach. Miało to miejsce co najmniej do roku 1950:


„Ponieważ nie miałem gdzie pojechać na pierwszy urlop w roku 1929, więc spędziłem go w Betel. Toteż byłem na miejscu, gdy w bruklińskim Masonic Temple brat Rutherford wystąpił z przemówieniem na temat obrony imienia Jehowy, w którym też wytłumaczył, dlaczego Stwórca dopuszcza zło” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 7 s. 15).


„Od roku 1945 razem pełniłyśmy służbę pionierską w miasteczkach stanu Missouri, w których nie było zborów (…) Następnie co tydzień zachodziłyśmy do wszystkich okolicznych domów i zapraszałyśmy na wykłady wygłaszane przez braci z Saint Louis. W każdym tygodniu przychodziło od 40 do 50 osób. Podobnie robiłyśmy w późniejszym czasie w miejscowości Louisiana, gdzie wynajęłyśmy salę od wolnomularzy [w ang. Masonic temple]” (Strażnica Nr 15, 1996 s. 22).


„W styczniu 1950 roku niezwykle podekscytowani bracia przygotowywali dwudniowe zgromadzenie w Maracaibo. Miał na nie przybyć brat Knorr z Robertem Morganem z Biura Głównego. Pedro Morales był rozczarowany, iż w miejscowej prasie wskutek sprzeciwu Kościoła odmówiono opublikowania informacji o zgromadzeniu. Krótko przed przylotem braci wymyślił więc inny sposób. Później opowiadał: »Poprosiłem, żeby wszystkie dzieci ze zboru wyszły na lotnisko i żeby każde miało bukiet kwiatów. Rzecz jasna, zainteresowało to kręcących się tam dziennikarzy, toteż zapytali, czy spodziewają się jakiejś szczególnej osobistości. Starannie przygotowane dzieci odpowiadały: ‚Tak, proszę pana, i nasz gość wygłosi przemówienie w Sali Masońskiej przy ulicy Urdanety 6, obok komisariatu policji’. Kiedy bracia przybyli, dziennikarze zrobili im zdjęcia, które zamieszczono w gazetach razem z informacją o zgromadzeniu. W ten sposób zapewnili mu rozgłos«.” (Rocznik Świadków Jehowy 1996 s. 225).

Kościół (eklezja) jako wspólnota lokalna

Przez wiele lat w Towarzystwie Strażnica używano słowo „kościół” lub grecki termin eklezja na oznaczenie poszczególnych wspólnot lokalnych. Tak było do roku 1932. Dopiero w roku 1953 wprowadzono dzisiejsze określenie „zbór”, a wcześniej używano też określeń „kompania”, „grupa” czy „zastęp”:


Kościoły, eklezje

„O tych lokalnych grupach mówiono czasem jako o »kościołach«, używając słownictwa Biblii króla Jakuba. Niekiedy nazywano je eklezjami, który to termin zaczerpnięto z greckiego tekstu Biblii. Stosowano również określenie »klasy«, ponieważ były to w rzeczywistości grupy osób spotykających się regularnie w celu studiowania. Później nazywano je kompaniami lub zastępami, co odzwierciedlało świadomość toczenia boju duchowego (zob. Psalm 68:11, KJ, uw. marg. [68:12, Bw]). Po wydaniu w roku 1950 angielskiego tekstu Chrześcijańskich Pism Greckich w Przekładzie Nowego Świata w większości krajów zaczęto regularnie używać współczesnego terminu biblijnego »zbór«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 206).

„Najważniejszym wydarzeniem roku 1931 było przyjęcie nazwy Świadkowie Jehowy, co przyczyniło się do jedności wszystkich sług Bożych. W następnym roku słowo »eklezja«, określające zbór ludu Bożego, zastąpiono wyrazem »kompania» (po polsku: »grupa«); zmiany tej dokonano po rozważeniu wersetu z Psalmu 68:11 (Authorized Version). Tak więc na całym świecie działały odtąd »kompanie« (»grupy«) Świadków Jehowy, a nie »klasy biblijne« ani »eklezje«.” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 7 s. 15).

„Również na początku roku 1953 określenie »zbór«, używane w Przekładzie Nowego Świata, zastąpiło wyraz »kompania« lub »zastęp«, którym posługiwano się w odniesieniu do określonego grona ludu Bożego” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 105).

Kościół jako pomazańcy ze 144 000 i zgromadzenie wiernych

Przez wiele lat (co najmniej do drugiej połowy lat 70. XX wieku) w Towarzystwie Strażnica „kościołem” nazywano klasę pomazańców i często całe zgromadzenie wiernych. Tak nazywano też pierwotny kościół z I wieku:

„Na przykład w roku 1904 pierwszy prezes Towarzystwa Strażnica, Charles Taze Russell, napisał: ‘Kościół powinien wydalić go ze swego grona i odmówić mu wszelkich oznak i przejawów braterstwa’ (Nowe Stworzenie, strona 290 wydania angielskiego)” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 13 s. 15).


„Imiona zaznaczone w Piśmie świętym zdają się być dostatecznemi, a mianowicie: Ecclesia; to jest Ciało, Kościół Chrystusowy, Kościół Boży” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 90-91).


„(...) zaś dla »Wielkiego Grona« doskonałość na poziomie, podobnym do natury anielskiej, aby byli sługami, towarzyszami uwielbionego Kościoła – »panny za nią towarzyszki jej« – Ps. 45:15” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 141).

„Słuszną jest rzeczą przypisywać Chrystusowi Jezusowi imię Pana i Boga, jak to czynił pierwotny kościół i św. Szczepan modląc się do Niego – Dzieje 7:59” (Strażnica 15.04 1922 s. 125).


„Może to oznaczać, że przy końcu tego Wieku Ewangelii, kiedy klasa Jana, jako cały Kościół, ujrzy odsłonięty Boski Plan, między niektórymi jej członkami powstanie dążność do oddawania zbytniej czci temu, którego Pan użył do udzielenia im Boskiego światła, obecnie obowiązującego” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 399).


„(...) duchowym ojcem i matką prawdziwego Kościoła jest Jehowa i Jego Przymierze Łaski (Gal. 4:22-28), tak też duchowym ojcem i matką kościelnictwa, kleru, jest Dyabeł i jego przymierze ze śmiercią (1 Mojż. 3:4; Izaj. 28:18). (...) Ich pokarmem są »nauki dyabelskie«.” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 517).


„Należałoby się spodziewać, że Pastor Russell, będzie posłańcem Laodycejskiego Kościoła i zajmując stanowisko specyalnego sługi Pańskiego, wydawającego domownikom Wiary pokarm na czas słuszny, wydawać będzie z Pańskiej ‘Śpiżarni’ potrzebny pokarm duchowy dla kościoła zgodnie z wolą Bożą” (Dokonana Tajemnica 1925 s. IV-V).

„Chwała Ci! za odkupienie! Tyś założył Kościół Swój; Przez krzyż dałeś przebaczenie, Chwała Ci, o Zbawco mój!”(Harfa Boża 1921, 1930 s. 143).


„Przed tym czasem kościół Boży stosował proroctwo z Ew. Mateusza do wydarzeń od roku 1874 do 1914. Dopiero po roku 1918 zrozumiał lud Boży, że te wydarzenia miały miejsce od roku 1914, tem samem więc pieczęcie zostały otworzone klasie Janowej, to jest ostatkowi, dopiero po roku 1918; w samej rzeczy bardzo mało zrozumiano przed rokiem 1922” (Światło 1930 t. 1, s. 70-71).

„Aż dotąd postępowaliśmy za poglądem, że wyraz »starsi« w kościele oznacza urzędowe stanowisko, na które ludzie są wzbierani albo naznaczani. (...) Żaden urząd w kościele nie może być właściwie utworzony, wypełniany i przeprowadzany jeżeli nie jest opatrzony wolą Jehowy Boga przez Jezusa Chrystusa” (Strażnica 15.10 1932 s. 307).


Patrz też podobny cytat w „Bądź wola Twoja” 1964 rozdz. 9, par. 47 (o zniesieniu „w kościele urzędu starszych z wyboru” w roku 1932).


„Wyraz »kościół« oznacza lud, który został wybrany z narodów dla imienia Jehowy Boga i którego przynależni stali się członkami jego królewskiego domu w niebie (Objawienie 20:4)” (Bogactwo 1936 s. 168).

„Ponieważ wypływająca z miłości, ogólnoświatowa jedność świadków Jehowy w tak oczywisty sposób nosi na sobie znamię ducha, więc stanowi jedną z przyczyn, dla których namaszczeni członkowie ciała Chrystusowego są przeświadczeni, że należą do jedynego prawdziwego kościoła; a odkąd z tymi pomazańcami zaczęły się łączyć w zjednoczonym Społeczeństwie Nowego Świata „drugie owce”, one również są przekonane o tym, że to jest naprawdę organizacja Boża, zajmująca się prawdziwym wielbieniem.” (Strażnica Nr 13, 1961 s. 7; por. only true church – ang. Strażnica 01.08 1960 s. 475).


Jeszcze w drugiej połowie lat 70. XX wieku Towarzystwo Strażnica potrafiło nazwać czasem pomazańców „kościołem”:

„Kiedy Jezus objawił się Saulowi i wyjaśnił mu, że prześladując prawdziwy Kościół [w ang. true church] prześladuje jego samego...” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 19 s. 10; ang. Strażnica 15.05 1973 s. 309).


„Piotr jest tylko jednym ze 144 00 »żywych kamieni«, z których składa się prawdziwy kościół” (Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1970 [ang. 1968] rozdz. 13, par. 11; por. tytuł tego rozdziału: Prawdziwy kościół i jego fundament).


Nowsza angielska edycja cytowanej książki (brak po polsku), z roku 1981, także powieliła ten tekst o „kościele” 144 000 pomazańców:

Peter is just one of the 144,000 “living stones” making up the true church (ang. Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1981 s. 118; por. tytuł tego rozdziału 13, s. 114: The True Church and Its Foundation).


Wydaje się, że były to ostatnie fragmenty, w których Towarzystwo Strażnica stosowało słowo „kościół” w odniesieniu do swoich pomazańców.

Chociaż już w latach 50. XX wieku coraz częściej używano słowa „zbór [Boży]” to jednak nadal przez lata wymiennie stosowano termin „kościół”.


Warto też tu zrobić pewne porównanie dotyczące książki „Niech Bóg będzie prawdziwy”, z dwóch jej wydań. W pierwszym stosowano jeszcze termin „kościół”, a w drugim już „zbór”. Książka ta ukazuje początek zmiany języka Świadków Jehowy w tym temacie.

	„Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950, wyd. polonijne (ang. 1946)
	„Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 (ang. 1952)

	„Kościół Boży” (rozdz. IX, tytuł rozdziału).
	„Zbór Boży” (rozdz. XI, tytuł rozdziału).

	„Istnieje tylko jeden prawdziwy kościół i Biblia nazywa go »kościołem Boga żywego« (1 Tymoteusza 3:15)” (rozdz. IX, par. 5).
	„Istnieje tylko jeden rzeczywisty i prawdziwy zbór i Pismo święte nazywa go »zborem Boga żywego« (1 Tymoteusza 3:15, NW)” (rozdz. XI, par. 5).

	„Prawdziwy kościół jest tym środkiem, przy pomocy którego Bóg Wszechmogący zamierza usprawiedliwić swoje imię i zesłać błogosławieństwa na posłusznych ludzi” (jw.).
	„Za pośrednictwem prawdziwego zboru Bóg Wszechmocny zamierza usprawiedliwić swą suwerenność i swoje imię oraz wylać błogosławieństwa na ludzi posłusznych” (jw.).


Świadkowie Jehowy jako kościół?

Termin „kościół Świadków Jehowy” występuje w publikacjach Towarzystwa Strażnica tylko wtedy, gdy mowa jest o władzach świeckich, które tak nazywają to wyznanie:

„[Angola] Dnia 8 marca 1978 roku Biuro Polityczne Komitetu Centralnego MPLA oznajmiło, że »kościół ‘Świadków Jehowy’« został zdelegalizowany i nie może już prowadzić działalności” (Rocznik Świadków Jehowy 2001 s. 98).
„[Czechy] Pod koniec 1989 roku Czechosłowacja miała już nowy rząd. Bracia z Komitetu Kraju natychmiast podjęli starania o uzyskanie statusu prawnego Świadków Jehowy. Kilku członków tego komitetu spotkało się z przedstawicielami władz, po czym wydano dokument podpisany przez odpowiednio wysokiego urzędnika, mający wówczas ogromne znaczenie. Oznajmiono w nim: »Na podstawie oświadczenia przedstawionego przez komitet przygotowawczy kościoła Świadków Jehowy wyrażamy zgodę, aby z dniem 1 stycznia 1990 roku kościół ten wznowił działalność przerwaną w 1939 roku przez reżim faszystowski i ponownie zakazaną 4 kwietnia 1949 roku«. Dokument ten był jednym z pierwszych kroków na drodze do legalizacji. Chociaż rząd zaaprobował wznowienie działalności »kościoła Świadków Jehowy«, trzeba było jeszcze czterech lat cierpliwych wysiłków, zanim Towarzystwo Strażnica zostało zalegalizowane w Republice Czeskiej” (Rocznik Świadków Jehowy 2000 s. 211-212).
„O stronniczości rządu greckiego wyraźnie świadczy następująca wypowiedź jego przedstawiciela: »Nie wolno zapominać, że niemal wszyscy mieszkańcy Grecji od stuleci należą do Kościoła prawosławnego. Zrozumiałe więc, że ta organizacja oraz status jej duchownych i ich rola w Kościele są czymś oczywistym. (...) Status kaznodziejów Kościoła Świadków Jehowy nie jest tak jasny«. Cóż za jawne przyznanie się do uprzedzeń wobec mniejszości religijnych w Grecji!” (Przebudźcie się! Nr 15, 1998 s. 22).

Również w Polsce Świadkowie Jehowy zarejestrowanie są wśród „Kościołów i związków wyznaniowych”.

Świadkowie Jehowy nie są „kościołem” chrześcijańskim!

Dzisiaj w publikacjach Świadków Jehowy nie znajdziemy stwierdzenia typu „kościół Świadków Jehowy”. Towarzystwo Strażnica odcina się od wszelkich „kościołów chrześcijańskich” i od samej nazwy „kościół”.


Oto fragment, który znalazł się w jednej z książek Towarzystwa Strażnica w rozdziale poświęconym rozmawianiu z Żydami (Gdy ktoś mówi: „Jestem Żydem”), w których organizacja ta wyparła się należenia do „chrześcijaństwa”. Później nawet odrzuciła zaliczanie jej do „kościołów chrześcijańskich”:

„Nie należymy do chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 23).


Prawdopodobnie z powodu poruszenia wśród głosicieli Towarzystwa Strażnica w kolejnej edycji tej książki zmieniono powyższe słowa. W roku 2001 w tej samej publikacji napisano:


„Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 23).

„KIM SĄ ŚWIADKOWIE JEHOWY? (...) Nie należymy do żadnego z kościołów chrześcijaństwa; nie jesteśmy też wyznawcami judaizmu ani islamu” (Jak możesz zapewnić sobie prawdziwe szczęście? 2013 Wprowadzenie).

Widać z tego, że Świadkowie Jehowy nie używają słowa „kościół” i nie zaliczają siebie do „kościołów chrześcijaństwa”.


Inna publikacja też łączy bardziej Świadków Jehowy z Żydami, niż z chrześcijanami:


„Uwypuklij, że świadkowie Jehowy mają wiele wspólnego z biblijnymi Żydami i że dawny naród Izraelski był narodem świadków Jehowy, jak to wynika z Izajasza 43:10-12. Niech się ci ludzie przekonają, że nie jesteś katolikiem ani protestantem, ale że faktycznie jesteś sługą Boga Wszechmocnego, Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. III, s. 31; por. też ed. ang. 1967 s. 195).


Ciekawe jest to, że powyższa angielska publikacja nie zawiera terminu „biblijnymi”, a tylko słowo „Żydami”.


W Piśmie Świętym Świadków Jehowy nie występuje słowo „kościół”. Jedynie w materiałach służących do polemiki z innymi ludźmi znajdziemy ten termin. Na przykład w dodatku do swej Biblii pt. Biblijne tematy do rozmów Świadkowie Jehowy piszą niby o „kościele”, tak jakby to słowo było przez nich akceptowane w ich nauce:
„Kościół
A. Kościół duchowy, zbudowany na Chrystusie (...)

Prawdziwy kościół to świątynia duchowa z żywych kamieni 1Pt 2:5, 6 (...)

B. Kościół nie jest zbudowany na Piotrze
Jezus nie mówił o zbudowaniu kościoła na Piotrze Mt 16:18” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997 s. 1653).

Wydaje się, że nigdzie więcej Świadkowie Jehowy nie piszą o sobie jako o „kościele”.


„Organizacja” Świadków Jehowy


Wspomnieliśmy, że w publikacjach Towarzystwa Strażnica nie znajdziemy określenia „kościół Świadków Jehowy”, gdy ono samo pisze o sobie.


Ale za to nazwa „organizacja Świadków Jehowy” („organizacja Jehowy”, itp.) widnieje w nich tysiące razy. Tylko w latach 1970-2014 określenie to, w różnych formach, występuje w podstawowych publikacjach następującą ilość razy:


Strażnica – około 2765 razy;


książki – około 1029 razy;


Nasza Służba Królestwa – około 842 razy.


Oczywiście, to nie wszystko, bo setki razy występuje też określenie „organizacja Boża” i inne podobne frazy.


Prócz tego, Towarzystwo Strażnica mało kiedy wspomina Świadkom Jehowy, że termin „organizacja” nie występuje ani razu w ich Biblii! Prawdopodobnie w całej historii tylko 3 razy o tym wspomniano (cytujemy te fragmenty poniżej).


Czy nie jest to dziwne, że na „niebiblijnym” słowie wybudowano całą strukturę „organizacyjną” i odrzucono termin „kościół” i przynależność do „kościołów chrześcijańskich”?


Tylko Dodatek, do dyskusji z ludźmi, w Biblii Świadków Jehowy, zawiera słowo „organizacja”:

„Bóg szkoli przez ducha i organizację Jn 14:26; 2Ko 3:1-3” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997 s. 1658).

Oto kilka wypowiedzi Towarzystwa Strażnica na temat samego słowa „organizacja” i odżegnywania się kiedyś od niej:

„W Biblii nie występuje słowo »organizacja«, a wyrażenie »organizacja Boża« było w latach dwudziestych czymś zupełnie nowym” (Strażnica Nr 17, 1998 s. 8).
„Czy mamy prawo twierdzić, że Bóg posiada swoją organizację, albo mówić o organizacji Bożej, skoro w Biblii nie występuje słowo »organizacja«, nawet w językach oryginalnych?” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 24 s. 23).
„DAWNIEJSZE POGLĄDY NA ORGANIZACJĘ
Początkowo badacze Pisma Świętego mieli jednak pewne zahamowania, jeśli chodzi o użycie wyrazu »organizacja«. Na przykład w Strażnicy (angielskiej) z marca 1883 roku wyjaśniono:
»Chociaż zwykły człowiek nie może widzieć naszej organizacji, ponieważ nie potrafi zrozumieć spraw Ducha Bożego, to jednak mamy nadzieję, że tobie — czytelniku — uda się dostrzec, iż prawdziwy Kościół jest zorganizowany jak najskuteczniej i ma możliwie najlepszy system pracy. (...) Wierzymy bezgranicznie naszemu Wodzowi, a ta doskonała organizacja, niewidzialna dla świata, maszeruje ku pewnemu i chwalebnemu zwycięstwu«.
Jednakże w Strażnicy (angielskiej) z 1 grudnia 1894 roku można przeczytać:
»Ale jak zadanie zorganizowania kościoła nowego wieku Ewangelii nie wchodziło w skład dzieła żniwnego starego wieku żydowskiego, tak obecna praca żniwna, czyli zbiory wieku Ewangelii, jest różna i oddzielona od dzieła nowego wieku milenijnego, który się przybliża (...). Formowanie z takich zgromadzonych jakiejś widzialnej organizacji byłoby rzecz jasna sprzeczne z duchem Boskiego planu; a gdyby do tego doszło, ze strony kościoła byłoby to oznaką dążenia do podporządkowania się popularnemu dziś wyobrażeniu o organizacji czy związku. (Zobacz też Izajasza 8:12). Zadanie obecne nie polega na organizowaniu, lecz na rozdzielaniu, jak to było podczas żniwa żydowskiego (Mat. 10:34-36). (...)
»Chociaż zatem nie uznajemy, by w skład planu Pańskiego co do dzieła żniwnego wchodziła widzialna organizacja zgromadzonych, jak gdybyśmy się spodziewali, że jakaś organizacja przetrwa tu do następnej ery, to jednak uważamy, iż jest Jego wolą, aby miłujący Pana często rozmawiali w swoim gronie o swych wspólnych nadziejach i radościach, bądź też próbach i trudnościach, dzieląc się między sobą cennymi wiadomościami z Jego Słowa«.
Tak więc zboru chrześcijańskiego nie uważano wtedy za organizację. Wiedziano jednak, że celowe jest wprowadzenie porządku w zborze czyli eklezji” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 18 s. 8-9).
„Brat Russell podkreślał jednak, żeby nie próbowali zakładać »ziemskiej organizacji« (...) Nie próbowali zakładać »ziemskiej organizacji«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 205).


„Prawdziwi Chrześcijanie, mianowicie Badacze Pisma Św. nigdy nie mieli na celu gromadzenia się, by stworzyć organizację i pociągnąć ludzi do siebie; bo nawet nie utrzymują ksiąg członkostwa. Ich jedynym celem jest oświecanie ludzi odnośnie planu Boskiego i starają się dopomagać im do zrozumienia co Bóg ma lepszego dla całej ludzkości, coś lepszego ponad doktryny propagowane przez nominalne Chrześcijaństwo. Te okoliczności świadczą o spełnieniu się proroctwa i tworzą zbiór fizycznych faktów, które potwierdzają obecność Pana od roku 1874; gdyż to gromadzenie zaczęło się z tą datą” (Powrót naszego Pana 1925 s. 32).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica kiedyś powszechnie stosowało do siebie i swoich wyznawców terminy „kościół”, „eklezja”, „świątynia”, „przybytek”. Dziś te słowa prawie porzucono i tylko używa się ich czasem w dyskusji z innowiercami.


Przypomnijmy zatem na zakończenie co następuje:


do lat 30. XX wieku sale gromadzenia się głosicieli nazywano „świątyniami”, „przybytkami” a nawet czasem „kościołami”;


do roku 1932 dzisiejsze zbory nazywano „eklezjami” lub „kościołami”;


do drugiej połowy lat 70. XX wieku, a nawet do roku 1981 (ang.), chrześcijan z I wieku i dzisiejszych pomazańców nazywano „kościołem”.

1.3. Ile razy nastało Tysiąclecie i Zawsze gotowi na nadejście końca!


Towarzystwo Strażnica lubi na łamach swych publikacji opisywać rodziny pokoleniowe Świadków Jehowy. Mają one być przykładem dla innych, jak ich ‘prawda’ powinna być i jest przekazywana dzieciom i wnukom. Do takich rodzin zaliczono ród Toutjianów. Ich życie i oczekiwania opisano w roku 1984 w jednym z artykułów (pt. Zawsze gotowi na nadejście końca [Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 22-27]), którego tytuł zawarliśmy w naszym tekście na samym jego początku. Autorem opisanych wspomnień jest Herald Toutjian.

Oczywiście przynależność do rodziny pokoleniowej Świadków Jehowy ma też swoje wady. Jedną z nich jest to, że jest ona świadkiem licznych zapowiedzi Towarzystwa Strażnica dotyczących „wielkiego ucisku”, zmartwychwstania, Armagedonu czy nastania Tysiąclecia. Nigdy one się nie wypełniły!
Przy okazji organizacja ta zmieniała liczne swoje nauki, co też taki ród Świadków Jehowy obserwuje przez lata. Pewnie członkowie jego już nie wierzą w to, że te zmieniające się wykładnie za każdym razem mają rodowód apostolski.


Na początku zobaczmy, jak jeden z członków rodziny Toutjianów skrótowo podsumował i usprawiedliwił ich liczne oczekiwania na ‘koniec’:
„Rok 1925 nadszedł i minął. Niektórzy porzucili swą nadzieję. Ale ogromna większość Badaczy Pisma Świętego okazała się wierna. Herald Toutjian, którego dziadkowie zostali Badaczami Pisma Świętego mniej więcej na przełomie wieków, wyjaśnia: »Rodzina moja zdołała sobie uświadomić, że nie spełnione nadzieje zdarzały się nie tylko za naszych dni. Nie ziściły się przecież podobne oczekiwania apostołów. (...) Jehowa jest godzien tego, by Mu oddawać cześć i lojalnie służyć bez względu na końcową nagrodę« (por. Dzieje 1:6, 7)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 78).

Cytowany Toutjian nie napisał prawdy, gdyż przywołani Apostołowie nie wyznaczyli żadnej daty, a tak jak oni wielu chrześcijan przez wieki oczekiwało ‘końca’ i wielu doświadczyło niedoczekania się jego.
Jakże inaczej postępowało Towarzystwo Strażnica, które wyznaczało konkretne daty i scenariusze nastania szczęśliwego Tysiąclecia. Później, po doznanym zawodzie, ‘montowało’ ono nowe plany i nowe daty.


Ale powróćmy do szczegółowych wspomnień członka rodu Toutjianów. Rozbijemy je na pięć etapów związanych z konkretnymi datami oczekiwanego ‘końca’. Oto rozdziały dotyczące tych kwestii:

Rok 1914 i Tysiąclecie

Rok 1925 i Tysiąclecie


Lata 30. XX wieku i przyczepa mieszkalna


Lata 40. XX wieku i Armagedon


Rok 1975 i Tysiąclecie

Rok 1914 i Tysiąclecie

„CO PRZYNIESIE ROK 1914?
Obydwa ówczesne pokolenia rodziny Toutjianów, to jest moi rodzice i dziadkowie, miały daleko idące nadzieje co do roku 1914. Jeszcze w roku 1880 podano w Strażnicy do wiadomości, że wtedy mają dobiec końca „czasy pogan”, które dziś określamy jako „czasy wyznaczone narodom” (Łuk. 21:24). Czy rzeczywiście w roku 1914 skończą się rządy Szatana i ustąpią miejsca długo wyczekiwanemu tysiącletniemu panowaniu Chrystusa Jezusa? W miarę zbliżania się tej daty stawało się coraz bardziej widoczne, że ludzkie rachuby nie zawsze pokrywają się z planem ułożonym przez Jehowę. W Strażnicy z 1 stycznia 1914 roku można było przeczytać: »Nie mieści się to w ludzkich możliwościach, żeby sobie wyobrazić, jak w ciągu jednego roku miałoby się spełnić to wszystko, czego według Pisma Świętego należałoby oczekiwać przed nastaniem Rządu Pokoju”. Następnie, po omówieniu znacznie zwiększonych szans przyszłego usługiwania, udzielono tam takiej zachęty: „Tym bardziej więc czuwajmy ciągle nad tym, abyśmy się nadawali do służby dla naszego Króla i mogli być w niej użyci«.” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 23-24).

Oczywiście cytowany Toutjian nie powiedział całej prawdy, bo wraz z zawodem roku 1914 przeniesiono oczekiwania na lata 1915 i 1918. To miał właśnie na myśli autor artykułu pisząc w styczniu 1914 roku, że „nie mieści się to w ludzkich możliwościach, żeby sobie wyobrazić, jak w ciągu jednego roku miałoby się spełnić to wszystko”.

Oto dwa wspomnienia o wspomnianych datach z innych źródeł Świadków Jehowy:


„Niechaj przeto rzecz ta nie zdaje się być dziwną, że jak w poprzednich rozdziałach przedstawiliśmy dowody, ustanawianie królestwa Bożego już się rozpoczęło, i że obejmuje władzę, według proroctw, od R. P. 1878, i że »walka wielkiego dnia Boga Wszechmogącego« (Obj. 16:14) która zakończy się R. P. 1915, kompletnie obali wszystkie dzisiejsze systemy” (Nadszedł Czas 1919 s. 106). Patrz też Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 62, 211.
„Podczas I wojny światowej oddani Bogu badacze Biblii byli skłonni sądzić, że ten konflikt doprowadzi stopniowo do przepowiedzianej w Objawieniu 16:13-16 bitwy Armagedonu. Toteż zawieszenie broni i koniec wojny w listopadzie 1918 r. były dla nich niemałym zaskoczeniem!” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 s. 229-230). Patrz też Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 211, 245.
Rok 1925 i Tysiąclecie


„Słudzy Jehowy wiązali też pewne nadzieje z rokiem 1925. Uważano, że kiedy w owym roku skończy się cykl 70 prototypowych jubileuszy (70 x 50 lat), licząc od wejścia Izraelitów do Ziemi Obiecanej, rozpocznie się wielki pozaobrazowy Jubileusz, czyli tysiącletnie królowanie Chrystusa Jezusa. Wszakże sprawy potoczyły się inaczej” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 24-25).


Oczywiście nie tylko „pewne nadzieje” wiązano z rokiem 1925, ale „stanowcze i niezaprzeczalne” oraz konkretne (widzialne zmartwychwstanie proroków, koniec śmierci od roku 1925):

„Możemy przeto z ufnością oczekiwać, że rok 1925-y zaznaczy się powrotem Abrahama, Izaaka, Jakóba i wiernych proroków Starego Zakonu, a mianowicie tych których Apostoł wymienia w jedenastym rozdziale listu do Żydów – do stanu ludzkiej doskonałości” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 60-61 [wydanie polonijne, s. 79]).
„STANOWCZA OBIETNICA

(...) Opierając się wtedy na argumentach powyżej wyłuszczonych, że stary porządek rzeczy, stary świat, skończył się, a zatem przemija, i że nowy ład nastaje, oraz że rok 1925-ty zaznacza się zmartwychwstaniem wiernych i zasłużonych mężów starożytności i początkiem odbudowy, słusznem będzie mniemać, że miliony ludzi z żyjących teraz na świecie będą jeszcze znajdować się na świecie w roku 1925-tym. A wtenczas, opierając się na obietnicach wymienionych w Słowie Bożym, musimy przejść do stanowczego i niezaprzeczonego wniosku, że miliony z żyjących teraz na świecie ludzi nigdy nie umrą” (jw. s. 65 [wydanie polonijne, s. 84-85]).
Lata 30. XX wieku i przyczepa mieszkalna

„Kiedy rozległo się wezwanie do służby pionierskiej, zareagował w ten sposób, że zbudował przyczepę mieszkalną, która przez następne 19 lat była jego domem. W 1930 roku przenieśliśmy się w odległe, pustynne i górzyste okolice rejonu Sierra Nevada w północnej Kalifornii. Ojciec dosłownie zostawił cały swój ziemski dobytek; nigdy nie stracił z oczu faktu, że Jehowa jest Bogiem „wymagającym wyłącznego oddania”. Umarł w roku 1961” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 25).

Na stronie sąsiedniej w cytowanej publikacji przedstawiono na ilustracji ową mieszkalną przyczepę i podpis pod nią:

„W odpowiedzi na wezwanie do służby pionierskiej nasza rodzina zbudowała tę przyczepę mieszkalną, z której potem korzystała przez wiele lat” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 24).

Autor wspomnień zapomniał pewnie dodać, że w latach 30. XX wieku również oczekiwano ‘końca’ i właśnie miał on jego rodzinę zastać w tych przyczepach:

„Mam szczególną przyjemność ogłosić, że następne kilka lat zobaczy kompletne ustanowienie tego Królestwa, które ma być pożądaniem wszystkich narodów” (Strażnica 01.12 1929 s. 366 [ang. 01.10 1929 s. 302]).

„Ta wszechświatowa wojna musi przyjść niebawem i żadna moc nie może jej odwrócić (...). Podczas niewielu miesięcy, pozostających jeszcze do wybuchu tej wszechświatowej wojny...” (Wszechświatowa wojna bliska 1935 s. 26 [przemówienie ze stycznia 1935 r.]; patrz też ang. Złoty Wiek 13.02 1935 s. 298).

„Z utęsknieniem wyczekiwaliśmy nadejścia Królestwa Bożego. Pamiętam, że gdy otrzymaliśmy Rocznik 1935, pewien brat, zobaczywszy teksty dzienne na cały rok, zapytał: »Czy to oznacza, że minie cały rok, nim nadejdzie Armagedon?« Prowadzący grupę odrzekł: »Czy myślisz bracie, że gdyby Armagedon nadszedł jutro, to przestalibyśmy czytać Rocznik?«” (Strażnica Nr 17, 1995 s. 24).

Lata 40. XX wieku i Armagedon

„Następnie po napaści Japończyków na Pearl Harbor w roku 1941 do międzynarodowych zmagań włączyły się Stany Zjednoczone. Na całej ziemi spadły na Świadków Jehowy prześladowania z powodu przestrzegania chrześcijańskiej neutralności. W wielu krajach naszą działalność obłożono zakazem. W Stanach Zjednoczonych często atakował nas wzburzony motłoch, co było przejawem osobliwie pojmowanego patriotyzmu. Zdawało się nam, że ta wojna przejdzie już bezpośrednio w rozstrzygającą bitwę wielkiego dnia Boga Wszechmocnego, w Armagedon (Obj. 16:14-16). Dobrze pamiętam, jak niecierpliwie wyglądaliśmy tego dawno zapowiedzianego wydarzenia” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 25).


Autor artykułu zapomniał dodać, że powyższe przekonanie dotyczyło nie tylko roku 1941 i jego rodziny, ale dalszych lat wojny i wszystkich Świadków Jehowy:

„Wyrażając pogląd podzielany w tym czasie przez wielu Świadków Jehowy, brat Nel ostrzegł: »Uważaj, żeby Armagedon nie zastał cię w szkolnej ławce«. Ponieważ nie chciałem, by tak się stało, porzuciłem szkołę i dnia 1 stycznia 1945 roku podjąłem służbę pionierską” (Strażnica Nr 7, 1993 s. 20).

„Mniej więcej w marcu 1945 roku dotarła do nas wiadomość, że nowym tekstem rocznym są słowa z Ewangelii według Mateusza 28:19 (...). Napełniło to nas radością i nadzieją, dotąd bowiem uważaliśmy, że wojna zakończy się Armagedonem” (Strażnica Nr 17, 2007 s. 11).

Rok 1975 i Tysiąclecie


„Oczekiwaliśmy na rok 1975, kiedy miało upłynąć 6000 lat istnienia człowieka. Nurtowało nas pytanie: Czy ta data zapoczątkuje tysiącletnie rządy Chrystusa? Wracając teraz myślą do owego roku uświadamiamy sobie, że słowa Jezusa z Ewangelii według Mateusza 24:36 nie upoważniają nas do wyznaczania chwili nadejścia końca. Oto one: »O dniu i godzinie nikt nie wie, ani aniołowie niebios, ani Syn, tylko Ojciec«” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 26).

Autor wspomnień zapomniał dodać, że przed rokiem 1975 nie były to „nurtujące pytania”, ale przekonanie oparte na chronologii:

„Niemniej chronologia biblijna wskazuje, iż Adam został stworzony jesienią roku 4026 p.n.e., co na rok 1975 n.e. wyznacza chwilę, w której upłynie 6000 lat dziejów ludzkich, po czym czeka nas 1000 lat panowania Królestwa Chrystusa” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 10).


„Pamiętajmy, że nie tylko Biblia, ale i przywódcy świata poświadczają, iż żyjemy w bardzo poważnych czasach. Parę lat, jakie pozostały bieżącemu pokoleniu, to nie za wiele na udowodnienie Jehowie, że naprawdę pragniemy podobać się Jemu, aby następnie otrzymać z Jego rąk przywilej życia w nowym porządku rzeczy” (Strażnica Nr 23, 1970 s. 13).


Widzimy z powyższego, jakie doświadczenia życiowe związane z Armagedonem mają długoletni Świadkowie Jehowy. Jeśli uprą się w trwaniu przy Towarzystwie Strażnica, to przeżywają nie jeden niezrealizowany ‘koniec’.

Trzeba tu na zakończenie dodać, że już następny numer czasopisma Strażnica przypomniał naukę o rychłym ‘końcu’, o której autor życiorysu rodziny Toutjianów nie wspomniał. Chodzi wykładnię o „pokoleniu roku 1914”, które miało nie przeminąć, do którego należał wtedy 73 letni H. Toutjian:
„Ponadto Jezus zaznaczył, że mamy się cieszyć na widok zbierających się od owego czasu ciemnych chmur burzowych Armagedonu. Powiedział nam też, że »pokolenie« z roku 1914 — kiedy to ów znak zaczął występować — »żadną miarą nie przeminie, aż się wydarzą wszystkie te rzeczy« (Mat. 24:34). Niektórzy przedstawiciele tego »pokolenia« mogą dożyć nawet do końca bieżącego stulecia. Jednakże dużo przemawia za tym, że »koniec« jest o wiele bliżej!” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 17 s. 14-15).

Dziś po tych wszystkich informacjach możemy stwierdzić:


zmarł już zapewne 73 letni wtedy (w roku 1984) H. Toutjian;


przeminęło „pokolenie z roku 1914”;


skończyło się tamto „bieżące stulecie”, czyli wiek XX.


‘Koniec’ prorokowany przez Towarzystwo Strażnica nie nastał, a przy tym w cytowanym fragmencie wskazano na Chrystusa, który miał podobno zapowiadać o „pokoleniu z roku 1914”. Czy nie było to ‘wrabianie’ Syna Bożego w proroctwa Świadków Jehowy?
1.4. Czy Świadkowie Jehowy są „domokrążcami”?


Na początku trzeba przyznać, że Świadkowie Jehowy obecnie mniej, niż kiedyś, chodzą „od domu do domu”, a więc coraz mniej są „domokrążcami”. Przyczyniły się do tego dwie rzeczy, to znaczy Internet i wprowadzone stojaki z literaturą, które wyjątkowo nie sprzyjają chodzeniu „od drzwi do drzwi”.


Internet od roku 1997

„Przez Internet. (...) Świadkowie Jehowy zaczęli robić użytek z tego środka masowego przekazu w roku 1997” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 74-76).

„Aby pomóc nam ‛dokładnie pełnić swe usługiwanie’, serwisy internetowe watchtower.org, jw-media.org i jw.org połączono w jeden przebudowany serwis jw.org” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 2012 s. 3).

Stojaki z literaturą od roku 2011
W roku 2011 rozpoczęto testowanie w Nowym Jorku świadczenia ze „stojaków” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2013 s. 4).
W Polsce w roku 2013 wprowadzono „przenośne stojaki z literaturą” do wystawiania na uczęszczanych przez przechodniów ulicach (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2013 s. 6). Na Zachodzie rozstawiano je o rok wcześniej (ilustracja Strażnica 15.10 2012 s. 1).


A jak było w przeszłości?


Otóż dawne ich metody nauczania i głoszenia były oparte na chodzeniu „od domu do domu”, więc nie dziwmy się, że zwano Świadków Jehowy „domokrążcami”. Te ich dawne formy nauczania związane z poruszaniem się „od drzwi do drzwi” to:

kolportaż czasopism, traktatów i książek;

używanie przenośnego gramofonu;

używanie kart świadectwa.


Kolporterzy sprzedający publikacje od roku 1881

„W kwietniu 1881 roku po raz pierwszy skierowano do oddanych Bogu kobiet i mężczyzn zachętę, by w miarę możliwości poświęcali znaczną ilość czasu na służbę kolporterską. Mieli oferować osobom prywatnym i przedsiębiorcom niewielką książkę objaśniającą prawdy biblijne oraz proponować prenumeratę Strażnicy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 558).

„W roku 1908 siostra White oraz inni gorliwi głosiciele Królestwa proponowali ludziom taki zestaw sześciu tomów oprawnych w płótno za 1 dolara i 65 centów. Zamiast od razu wręczać domownikom książki, zbierali zamówienia i wracali później – zwykle w dniu wypłaty – aby dostarczyć publikacje w zamian za pokrycie skromnych kosztów druku (...) Pragnąc temu zaradzić, brat James Cole zaprojektował składaną, dwukołową ramę, do której za pomocą śrub można było przytwierdzić walizkę. Uwolniony od noszenia ciężkich kartonów z książkami, wynalazca tak to skomentował: »Nie zamierzam urywać sobie rąk«. Swój nowy wehikuł zaprezentował zachwyconej publiczności w roku 1908 na zgromadzeniu w Cincinnati w stanie Ohio. Po obu stronach ramy wygrawerowano angielską nazwę »Dawn-Mobile«, ponieważ jego głównym ładunkiem miały być tomy Brzasku Tysiąclecia (czyli Millennial Dawn). Po krótkim treningu transportowanie walizki wypełnionej tuzinami książek stawało się łatwą czynnością, do której wystarczała jedna ręka. Wysokość pojazdu można było regulować, a koła swobodnie toczyły się w koleinach zostawianych przez powozy. Po dniu spędzonym w służbie gumowe koła składało się do boku walizki i wygodnie wracało do domu pieszo lub tramwajem” (Strażnica 15.02 2012 s. 31-32).


„Do roku 1938 liczba kolporterów, rozpowszechniających czasopisma i książki, wzrosła do 110 [w Japonii]” (Rocznik Świadków Jehowy 1998 s. 68).


„Karty świadectwa” od roku 1933
„Pod koniec roku 1933 wprowadzono nową metodę głoszenia. Na wstępie wręczano domownikowi do przeczytania kartę świadectwa z krótkim orędziem. Stanowiła ona dużą pomoc szczególnie dla nowych głosicieli, którzy w tamtych czasach nie byli zbytnio zaprawiani do służby. Kiedy domownik przeczytał kartę, Świadkowie na ogół jedynie krótko ją komentowali; niektórzy rozwijali temat, korzystając przy tym z Biblii. Kart świadectwa używano jeszcze długo w latach czterdziestych. Dzięki nim można było szybko opracować teren, dotrzeć do większej liczby ludzi, wręczyć im sporo cennej literatury biblijnej, dawać jednakowe świadectwo, a nawet przekazywać orędzie w języku obcym. Niestety, dochodziło też do niezręcznych sytuacji, na przykład gdy domownik brał kartę i zamykał drzwi. Chcąc ją odzyskać, głosiciel musiał zapukać jeszcze raz!” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 564).


„Bardzo ucieszyłam się z wprowadzenia kart świadectwa. (...) Nie wszyscy potrafiliśmy umiejętnie przedstawiać dobrą nowinę (...) wielu uważało, że nie umie się poprawnie wysławiać (...) czasem spotykaliśmy osoby, które sądziły, że jesteśmy niemowami. W pewnym sensie wielu z nas rzeczywiście nie potrafiło mówić” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 81).


Gramofony od roku 1934
„Skuteczność posługiwania się tymi urządzeniami zachęciła do wprowadzenia jeszcze jednej nowości – głoszenia od domu do domu z lekkimi gramofonami. W roku 1934 Towarzystwo rozpoczęło produkcję przenośnych gramofonów i serii płyt” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 87).
„Jehowa zrządził teraz tysiące aparatów głośnikowych czyli gramofonów z mową na płytach, aby były używane do kierowania uwagi ludzi dobrej woli na Króla i jego królestwo. Wierni świadkowie będą używali tych maszyn i płytów” (Strażnica 01.02 1939 s. 46 [ang. 01.12 1938 s. 365]).

„Temu głosicielowi, który jest zdania, że nie potrzebuje używać gramofonu, brakuje wyrozumienia swojej odpowiedzialności, albo ośrodkowany jest samolubstwem” (Strażnica 15.04 1939 s. 128 [ang. 01.02 1939 s. 48]).


Głoszenie, szczególnie od roku 1944

„Do roku 1944 Świadkowie Jehowy nabyli jednak więcej doświadczenia w samodzielnym wygłaszaniu kazań, wobec czego zaniechano pracy z gramofonem” (Przebudźcie się! Rok LXVI [1985] Nr 7 s. 6).


Od roku 1943 rozpoczęto wszystkich Świadków Jehowy szkolić w nauczaniu i głoszeniu, ale dotyczyło to początkowo tylko mężczyzn (!):

„Od roku 1943 każdy zbór Świadków Jehowy na świecie organizuje w swej Sali Królestwa teokratyczną szkołę służby kaznodziejskiej” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 63).


„Szkoła ta od chwili powstania okazała się bardzo pomocna dla sług Jehowy. Dość szybko dało się zauważyć znaczną poprawę umiejętności przemawiania. Dlatego też po roku 1944 gramofony, którymi posługiwano się przez 10 lat, ustąpiły miejsca ustnemu świadectwu, dawanemu przez teokratycznych głosicieli przy drzwiach i w domach ludzi” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 93).


Widzimy z powyższego, że stosowane przez Świadków Jehowy formy pracy w terenie powodowały, że ludzie zaczęli nazywać ich „domokrążcami”, bo rzeczywiście chodzili i sprzedawali, a później rozdawali, „od domu do domu” swoją literaturę.


Robili to samo, co robił wcześniej prezes Towarzystwa Strażnica J. Rutherford (1869-1942), pracujący jako akwizytor, który później szczególnie kładł nacisk na chodzenie „od drzwi do drzwi”:


„Ciekawe, że chcąc opłacić studia, Rutherford przez jakiś czas sprzedawał po domach encyklopedie [w ang. from house to house]. Nie była to łatwa praca – częstokroć szorstko go odprawiano. Pewnego razu w drodze z jednej farmy do drugiej wpadł do lodowatego potoku i omal nie przypłacił tego życiem” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 67).


Jednak nie tylko ludzie z osobna uważali Świadków Jehowy za „domokrążców”, ale i władze cywilne, o czym samo wspomina Towarzystwo Strażnica:

„Głosiciele czy domokrążcy? U progu drugiej wojny światowej publiczna działalność kaznodziejska Świadków Jehowy znalazła się pod obstrzałem gwałtownej opozycji. Lokalne zarządzenia, wymagające od akwizytorów i domokrążców uzyskiwania zezwoleń, zastosowano niesłusznie do działalności kaznodziejskiej Świadków” (Przebudźcie się! Nr 7, 1988 s. 26).


Dzisiaj Towarzystwo Strażnica uważa termin „domokrążcy” za obraźliwy i zaprzecza, że nimi są jego głosiciele.

My jednak dziś nie uważamy Świadków Jehowy za „domokrążców handlujących” literaturą, ale za chodzących „od drzwi do drzwi”. To jest istotą słowa „domokrążca”.

Oni zaś powołują się na dawne swe problemy z wymiarem sprawiedliwości w USA, dotyczące handlu publikacjami (patrz Królestwo Boże panuje! 2014 s. 140-142):

„sprawy sądowe: (...) nie są domokrążcami” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 507).

Widzimy zatem, że Świadkowie Jehowy są dziś nazywani „domokrążcami” w zwykłym znaczeniu tego słowa, jako chodzący „od domu do domu”, a nie jako sprzedający (handlujący) swoją literaturę, jak to robili kiedyś. Chyba, że ktoś uważa, że oni „kupczą Słowem Bożym”, jak to napisano w Biblii:


„Nie jesteśmy bowiem jak wielu, którzy kupczą słowem Bożym, lecz ze szczerości, jak od Boga mówimy w Chrystusie przed Bogiem.” 2Kor 2:17.

1.5. Słowo „rzeź” w terminologii Świadków Jehowy


Termin „rzeź” nie jest dziś powszechnie używany przez Świadków Jehowy w związku z Armagedonem i „wielkim uciskiem”. Do takiego wniosku dochodzimy po przeanalizowaniu literatury Towarzystwa Strażnica z lat 2000-2015, a więc zawartej na oficjalnej jego stronie internetowej jw.org.


Do zwrócenia uwagi na problem tego słowa skłania nas zastosowanie go ostatnio przez Świadków Jehowy w jednej z książek.


Oto ten fragment:

„Rozsądny wydaje się wniosek, że zagłada Babilonu Wielkiego będzie oznaczać głównie zagładę instytucji religijnych, a nie rzeź wszystkich ludzi wyznających jakąś religię. Większość członków Babilonu przeżyje jego zagładę i będzie potem próbowała – przynajmniej oficjalnie – odciąć się od religii, jak na to wskazuje Zachariasza 13:4-6” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 223).


Tu zastosowano termin „rzeź” dla zanegowania mordowania ludzi podczas zagłady Babilonu Wielkiego – choć Świadkowie Jehowy nie wykluczają tego niszczenia ludzkości przez Jezusa, aniołów i zmartwychwstałych pomazańców podczas kolejnej fazy „wielkiego ucisku”, czy już w czasie samego Armagedonu.


Dziś jednak Towarzystwo Strażnica stosuje słowo „rzeź” prawie wyłącznie dla opisu wojen czy konfliktów plemiennych (lub wydarzeń starotestamentowych, rzezi niewiniątek, zburzenia Jerozolimy w roku 70). Oto przykłady dotyczące współczesności:

„W roku 1918 skończyła się I wojna światowa i na jakiś czas bezsensowna rzeź w Europie ustała” (Strażnica Nr 23, 2007 s. 12).
„Kiedy w roku 1939 wybuchła wojna i zaczęła się straszna rzeź, doszedłem do wniosku, że Boga nie ma” (Strażnica Nr 9, 2006 s. 9).
„Niestety, w samym tylko XX wieku narody i grupy etniczne obciążyły się winą krwi przeszło stu milionów ludzi. Biada sprawcom tych rzezi!” (Strażnica Nr 3, 2000 s. 16).

Wydaje się, że w sensie eschatologicznym Świadkowie Jehowy po raz ostatni zastosowali termin „rzeź” w drugiej połowie lat 90. XX wieku.


Oto te ostatnie teksty:

„Niejeden bogacz oszukiwał swych żniwiarzy i zatrzymywał ich zapłatę, która ‛wołała’ o karę (porównaj Rodzaju 4:9, 10). Świeccy bogacze »żyją w zbytku«. Pławiąc się w rozkoszy zmysłowej, tuczą nieczułe serca i dalej będą to robić nawet w »dniu« wyznaczonym na ich rzeź” (Strażnica Nr 22, 1997 s. 22).
„Kiedy wrogowie Jehowy przystąpią do ogólnoświatowego ataku na Jego sług, zostaną powstrzymani zdumiewającymi przejawami potężnej mocy Bożej. Ich usta zamilkną, gdyż przewrotne języki staną się jak zgniłe. Ponieważ także oczy niejako zgniją, ludzie ci przestaną wyraźnie widzieć swój wspólny cel. Opuszczą ich siły fizyczne, które pozwoliły im śmiało ruszyć do ataku. Ogarnięci trwogą, zwrócą się jeden przeciw drugiemu i dokona się wielka rzeź” (Strażnica Nr 13, 1996 s. 22).

Ale kiedy słowo „rzeź” pojawiło się w terminologii Świadków Jehowy, zapyta ktoś?


Wydaje się, że już C. T. Russell (1852-1916) założyciel Towarzystwa Strażnica zaczął je stosować, choć bardzo rzadko. Dopiero jego następca, od roku 1917, prezes J. F. Rutherford (1869-1942) upowszechnił termin „rzeź”.

Oto słowa C. T. Russella:


„Weź inne proroctwo (Sof. 1:7-9, 14-18): »Pan zgotował ofiarę (rzeź) i poświęcił (odłączył) wezwanych swoich (Porównaj z Obj. 19:17, 18). A w dzień ofiary Pańskiej nawiedzę książąt i synów królewskich i wszystkich , którzy się obłóczą w szaty cudzoziemskie...«” (Boski Plan Wieków 1917 [ang. 1886] s. 393).


W tym samym tekście, ale angielskim, pada dwukrotnie słowo „rzeź”:
Take another prophetic testimony (Zeph. 1:7-9,14-18). “The Lord hath prepared a slaughter, he hath bid his guests. [Compare Rev. 19:17.] And it shall come to pass in the day of the Lord’s slaughter that I will punish the princes and the king’s children, and all such as are clothed in imported clothing...” (ang. Boski Plan Wieków 1916 s. 315).


O ile w publikacjach C. T. Russella nielicznie występuje termin „rzeź”, to w tekstach J. F. Rutherforda setki razy wymieniane jest to słowo. Oto przykłady:
„Rozdział 9 [Ez] opisuje rzeź bałwochwalców Jeruzalemskich, która wyobraża literalną rzeź duchowych bałwochwalców nominalnego Chrześciaństwa w czasie ucisku, a także ich zniszczenie jako kąkolu (Mat. 13:40)” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 469).

„Rzeź będzie straszna, spustoszenie kompletne, ruina przeraźliwa, a wszystkie nadzieje i dążenia całego chrześciaństwa znikną w ciemnej i ponurej dolinie Dnia Pomsty Jehowy” (jw. s. 643).

„Powiedziano, że »deptanie« to przebieg duchowy; lecz ta myśl jest fałszywa. Zdeptanie winobrania ziemi przez »prasę« ilustruje najstraszniejszą rzeź, jakiej ziemia kiedykolwiek była świadkiem. (...) Chrystus wraz ze swojem silnem wojskiem aniołów zdepcze i zmiażdży grona. Walka ta przybierze tak straszne rozmiary, że krew sięgać będzie, jak opiewa proroctwo, »do wędzideł końskich«” (Światło 1930 t. I, s. 343, 344).


„Wieczerza ostatka nie oznacza, że literalnie będzie jadł ciało trupów. Cóż to zatem wyobraża? Wielka rzeź Armagedonu będzie gwałtownem wykonaniem jawnego sądu Bożego na organizacje nieprzyjacielską i usprawiedliwi Słowo i imię Boże, a to, przenośnie mówiąc, będzie pokarmem i napojem tych, którzy się kochają w Jehowie” (Światło 1930 t. II, s. 184).


„W czasie Armagedonu Chrystus użyje zmartwychwstałych członków swego ciała i wszystkich swoich aniołów dla dokonania prawdziwej rzezi w stosunku nieprzyjaciela. Ostatek nie będzie to czynił, ponieważ broń jego nie jest cielesna” (Strażnica 01.10 1931 s. 295).


„To jest opis wielkiej walki Armagedonu, która jest tuż przed nami. Bóg zapowiedział, że w tej rzezi niektórzy ludzie mają być zachowani i mają przeżyć ten ucisk, a mianowicie tacy, którzy słuchają ostrzeżenia świadków Jehowy, którzy się zwracają ku Panu i stoją po jego stronie” (Poza grobem 1934 s. 53).


„Tym wielkim uciskiem jest walka wielkiego dnia Boga Wszechmogącego, nazwana też w Piśmie Św. »Armagedonem«. Pod przywództwem szatana wszystkie narody zbierają się dziś do walki Armagedonu. Będzie, to wojna i rzeź, jakiej nie było w dziejach świata. Zarówno niewidzialne jak widzialne zastępy wszechświata będą zawikłane w tę walkę i wielu wtedy zginie” (Kto będzie rządził światem? 1935 s. 36).

„Sprawą i dziełem pomazańców jest słuchanie przykazań Boga. On rozkazał, że ta ewangelia królestwa ma być opowiadana i ukończona zanim się zacznie dzieło rzezi. Większy Mojżesz, Chrystus Jezus, posyła swych pomazańców z świątyni i rozkazuje im śmiało opowiadać poselstwo o królestwie i dzień pomsty Boga naszego” (Strażnica 01.03 1937 s. 80).


Również po śmierci prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942) jego następca N. H. Knorr (zm. 1977) i wiceprezes F. W. Franz (w latach 1977-1992 prezes) lubili używać termin „rzeź”. Oto przykładowe teksty z lat ich urzędowania:


„Ogromna to rzeź, którą obiecano na ucztę ptakom żywiącym się padliną, rzeź królów, dowódców wojskowych, bohaterów, koni bitewnych i kawalerzystów, ludzi wolnych i niewolników, małych i wielkich;...” („Nowe niebiosa i nowa ziemia” 1958 [ang. 1953] s. 306).

„Właśnie ta mądrość powstrzymała nas od dalszego kroczenia drogą wiodącą na rzeź w Armagedonie...” (Służba Królestwa Nr 12, 1961 s. 1).


„Nie czeka ich uczczenie pogrzebem w grobach pamięci, lecz pozostaną dla ptaków żerujących na padlinie. Rzezi ich dokona symboliczny »miecz« egzekucyjny, wysuwający się z ust Króla królów. A żyjący na ziemi »ludzie dobrej woli« będą tego wszystkiego naocznymi świadkami” (Strażnica Nr 2, 1965 s. 4).


„Same przebudzanie ludzi ze stanu obojętności przez dawanie im świadectwa jeszcze ich nie zbawi. Najwyżej zwolnią tempo na drodze, która prowadzi do »rzezi«. Potrzeba im regularnego studium biblijnego” (Służba Królestwa Nr 12, 1974 s. 12).
„Z uwagi na rzeź zagrażającą teraz wszystkim nieprzyjaciołom prawowitego mesjańskiego Króla ziemi warto prześledzić te dzieje do samego końca i stwierdzić, jaką stosowną rolę możemy sami odegrać w nowożytnym spełnieniu omawianej przypowieści Jezusa” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 5 s. 8).

„Warto się przekonać, czy stoimy po stronie przeciwników tego Królestwa. Kto dzisiaj obierze właściwe stanowisko, ten może liczyć na ocalenie z nadchodzącej rzezi” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 5 s. 2).
„Namaszczeni chrześcijańscy »niewolnicy«, którzy pomnażają duchowe dobra swemu niebiańskiemu Panu, Królowi Jezusowi Chrystusowi, unikną rzezi czekającej nieprzyjaciół Króla” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 5 s. 14).
„Nie powinny się jednak łudzić, iż wywyższony Jezus Chrystus nie potrafi ich zaskoczyć nieznanym orężem, jeszcze skuteczniejszym niż broń, którą dysponują. Psalm 45:5 ostrzega narody, że prawica Chrystusa nauczy go »strasznych czynów«. Nadludzkie jego pociski będą trafiać nie mniej celnie niż te, które są dziełem człowieka. Ugodzą »w serce wrogów Króla«, niosąc im śmierć. Dojdzie wskutek tego do masowej rzezi, na którą wskazują słowa ujęte w formie wiadomości z pola bitwy, że w tej walce o prawdę, pokorę i sprawiedliwość ‛ludy padają przed nim’ (Ps. 45:6, Goetze)” (Strażnica Rok C [1979] Nr 14 s. 9).
„Przed przewidywaną rzezią anioł zwołuje ptaki padlinożerne, które mają jeść ciała zabitych” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 18 s. 23).

„Jakże pamiętnym przeżyciem dla wiernego ludu Jehowy będzie oglądanie, jak się urzeczywistnią te Boskie wypowiedzi, i symboliczne usłyszenie w toku owej rzezi jeszcze innej wypowiedzi: »Stójcie spokojnie i oglądajcie, jak Jehowa zapewni wam wybawienie« (2 Kron. 20:17)” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 23 s. 17).
„Widok wspomnianego wyżej pobojowiska zapewne budził grozę, ale o wiele straszliwszy rozrachunek dokona się podczas »wielkiego ucisku« (Mat. 24:21). Bóg zaprasza nas do obejrzenia rozmiarów tej rzezi” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 11 s. 16).

Później kolejny prezes M. Henschel (do roku 2000), jak wskazaliśmy powyżej, również używał słowo „rzeź”, choć już bardzo rzadko.


Po roku 2000, a nawet już po roku 1997 termin ten przestał być stosowany przez Towarzystwo Strażnica, gdy mowa jest o Armagedonie.


Dlaczego? Otóż wydaje się, że Towarzystwo Strażnica przemyślało pewne kwestie.

Bo jakże ono może pisać z pogardą o „rzeziach” wojennych czy plemiennych, a równocześnie zachwycać się „rzezią” urządzoną przez Jehowę i Jezusa?

Jak ten Bóg Świadków Jehowy ma być „rzeźnikiem” urządzającym „rzeź”, a równocześnie tak określa się czasem bandytów mordujących niewinnych?


Dlaczego wyroki Jehowy mają kojarzyć się z „rzeźnią”, w której zabija się zwierzęta?


Te i inne pytania zapewne narzucały się członkom Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy i one nakazały im, przynajmniej tymczasowo, zmienić swoją wykładnię dotyczącą „rzezi”.


Jak będzie w przyszłości? Zobaczymy. Może znów za jakiś czas Towarzystwo Strażnica zechce postraszyć swoich głosicieli i sympatyków, by ratowali się w organizacji Świadków Jehowy przez nadchodzącą „rzezią”.

1.6. Bóg „Wszechmogący” i „Wszechmocny” w literaturze Towarzystwa Strażnica


Niejednokrotnie byłem poprawiany przez Świadków Jehowy, gdy użyłem w stosunku do Boga określenia „Wszechmogący”. Twierdzili oni, że jedyną dopuszczalną i właściwą formą jest termin „Wszechmocny”.

Przypominało mi to zaraz stwierdzenie Apostoła Pawła, aby nie czepiać się słów:

„To wszystko przypominaj, dając świadectwo w obliczu Boga, byś nie walczył o same słowa, bo to się na nic nie przyda, [wyjdzie tylko] na zgubę słuchaczy.” (2Tm 2:14, BT).


Wiedząc, że Świadkowie Jehowy zmieniają często swoje nauki, postanowiłem sprawdzić, czy i w tej kwestii nie zmieniali oni zdania.


Da się zauważyć, że w przeszłości Towarzystwo Strażnica wymiennie traktowało omawiane słowa (jak kościoły chrześcijańskie), a nawet częściej stosowało termin „Wszechmogący”.


Zacznijmy zatem od czasów C. T. Russella (1852-1916), założyciela Towarzystwa Strażnica.

W literaturze z jego czasów, jak i z okresu, gdy prezesem był J. F. Rutherford (zm. 1942), wielokrotnie pisano o Bogu „Wszechmogącym”. Oto przykłady:

„Niechaj przeto rzecz ta nie zdaje się być dziwną, że jak w poprzednich rozdziałach przedstawiliśmy dowody, ustanawianie królestwa Bożego już się rozpoczęło, i że obejmuje władzę, według proroctw, od R. P. 1878, i że ‘walka wielkiego dnia Boga Wszechmogącego’ (Obj. 16:14) która zakończy się R. P. 1915, kompletnie obali wszystkie dzisiejsze systemy” (Nadszedł Czas 1919 [ang. 1889] s. 106).

„Wojna tego wielkiego dnia Boga Wszechmogącego będzie największą rewolucyą, jaka kiedykolwiek miała miejsce na świecie, ponieważ będzie jedną z tych, w których każda zasada niesprawiedliwości będzie płatną; ponieważ tak rzetelny będzie sąd względem narodów, jakoteż sąd względem istot indywidualnych...” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 676).

„Dziękujemy Tobie, Panie Boże Wszechmogący, któryś jest, i któryś był, i który przyjść masz! żeś wziął moc swoje wielką, i ująłeś królestwo. [Reprezentowany w Chrystusie – »Wszystkie rzeczy są od Ojca« i »wszystkie rzeczy są przez Syna« Jego chwalebnego reprezentanta] (...) Obj. 11:17, 18” (Walka Armagieddonu 1919 s. 769).


Ten powyższy fragment jest o tyle ciekawy, że Towarzystwo Strażnica odnosiło w nim słowo „Wszechmogący” do Chrystusa, co będzie miało też miejsce w innych jego książkach (np. Dokonana Tajemnica).


W innym fragmencie użyto wymiennie terminu „Wszechmocny”:

„(...) możemy właściwiej i więcej czcić i miłować Wszechmocnego Boga, podczas gdy nie odejmiemy nic ze czci i miłości, jaką uwielbiamy naszego Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa, w którym widzimy obraz Niebieskiego Ojca...” (Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1920 [ang. 1899] s. 35).


Następne teksty odnoszą się również do Jezusa:

„Który jest i który był, i który przyjść ma, On Wszechmogący. [Ap 1:8] – Od chwili zmartwychwstania datuje się poselstwo ‘Dana Mi jest wszelka władza na niebie i na ziemi’ (Mt 28:18). Z tego wynika, iż dopiero od tej pory Jezus mógł być nazwany Wszechmogącym. – Z. 93-115” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 16).


„Mówiącego: Zaiste, Panie, Boże Wszechmogący. [Ap 16:7] – Pan Jezus. – Obj. 1:8; Jan 5:22; Mat. 28:18” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 287).


Kolejne teksty są już autorstwa J. F. Rutherforda:


„Niniejsze dzieło jest poświęcone jako świadectwo o imieniu Wszechmogącego Boga Stwórcy nieba i ziemi” (Wyzwolenie 1929 [ang. 1926] s. 4, dedykacja dla Boga).


Następny tekst nazywa Jezusa „Wszechmocnym”, a Ojca „Wszechmogącym”:


„(...) ten Wszechmocny, który obecnie ma tytuł Jezusa Chrystusa, tak samo jak i inne tytuły, był tym, który stworzył wszystkie rzeczy. Nic nie było stworzone bezpośrednio przez Wszechmogącego Boga po stworzeniu Logosa, lecz wszystko już wtedy było stwarzane przez Jego Umiłowanego” (Stworzenie 1928 [ang. 1927] s. 14).


„Czy Państwo doszli teraz do tego, iż wierzą, że Jehowa jest prawdziwy i wszechmogący Bóg i że Chrystus Jezus jest jego umiłowany Syn; że z woli Bożej Jezus umarł na drzewie i przez to dostarczył cenę okupu za Państwo...” (Bogactwo 1936 s. 125).


„Walka onego wielkiego dnia Boga Wszechmogącego, gdzie organizacja szatana ze wszelką złością będzie wytępiona, jest na czasie wybuchnięcia” (Dzieci 1941 s. 89).

„(...) Noe liczył 595 lat, i był świadkiem tego, jak jego syn był zajęty w pracy z rozkazu Wszechmogącego Boga...” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 121).


„(...) Wszechmogący Bóg ochraniał Pismo Święte przed wszelkimi usiłowaniami zniszczenia go” („Wyposażony do wszelkiego dzieła dobrego” 1954 [ang. 1946] s. 13).


Ciekawe, że książka pt. „To znaczy życie wieczne”, wydana po polsku w roku 1958 (ang. w roku 1950), stosuje oba interesujące nas słowa. W cytatach z różnych Biblii zawiera słowo „Wszechmogący” (np. rozdz. 1, par. 8), a w innych fragmentach termin „Wszechmocny”.

Pierwsze wyraźne rozróżnienie między obu terminami wystąpiło w publikacjach Świadków Jehowy na początku lat 50. XX wieku, gdy w roku 1952 wydano nową wersję książki pt. „Niech Bóg będzie prawdziwy”, a wcześniej, w roku 1950, angielski przekład Nowego Testamentu. W wydaniu polskim tej książki z roku 1954 zamieniono wszędzie termin „Wszechmogący” na słowo „Wszechmocny”. Ta data jest więc początkiem rugowania dawnego określania Boga (choć inna książka z roku 1954 pt. „Wyposażony do wszelkiego dzieła dobrego” [ang. 1946] używa jeszcze terminu „Wszechmogący”, patrz powyżej). W tabeli pokazujemy trzy przykłady, spośród wielu, dotyczące tej kwestii. Trzeba tu dodać, że w języku angielskim w publikacjach Świadków Jehowy występuje zawsze to samo słowo Almighty. Problem dotyczy więc tylko polskich głosicieli.
	„Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950, wyd. polonijne (ang. 1946)
	„Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954, 1957 (ang. 1952)

	„On jest Wszechmogący i Najwyższy” (rozdz. II, par. 13).
	„On jest Wszechmocny i Najwyższy” (rozdz. II, par. 14).

	„W czasie, gdy ta młoda niewiasta przez cudotwórczą moc Boga Wszechmogącego stała się brzemienną...” (rozdz. III, par. 8).
	„W chwili, kiedy ta młoda niewiasta dzięki cudownej mocy Boga Wszechmocnego stała się brzemienną...” (rozdz. III, par. 8).

	„Prawdziwy kościół jest tym środkiem, przy pomocy którego Bóg Wszechmogący zamierza usprawiedliwić swoje imię i zesłać błogosławieństwa na posłusznych ludzi” (rozdz. XI, par. 5).
	„Za pośrednictwem prawdziwego zboru Bóg Wszechmocny zamierza usprawiedliwić swą suwerenność i swoje imię oraz wylać błogosławieństwa na ludzi posłusznych” (rozdz. XI, par. 5).



Ta wymiana słów w powyższej książce nie zawsze przekładała się w kolejnych latach na wszystkie czasopisma. Oto przykłady nielicznych publikacji, w których pisano nadal o „Wszechmogącym”:

„»Wielką udrękę«, która zniszczy ten świat i utoruje drogę do sprawiedliwego nowego świata, Biblia nazywa również »wojną onego wielkiego dnia Boga wszechmogącego«, a także bitwą »Harmageddonu« albo po prostu Armagedonem” (Przebudźcie się! Nr 2 z lat 1960-1969, art. „Nie spostrzegli się...” s. 3).

„O jakim dniu mówił Jezus? Czy o wybuchu trzeciej wojny światowej? Nie. Sofoniasz nazywa ten dzień w 2 rozdziale, wierszu 3 (NW), dniem ‘gniewu Jehowy’. W 16 rozdziale Objawienia, wierszach 14 i 16 (Kow) określono go jako wielki dzień Boga Wszechmogącego, zwany ‘po hebrajsku Armagedon’. Wojna ta zostanie stoczona w XX wieku. Proroctwo o niej spełni się tak dokładnie, jak się spełniły proroctwa o wojnach światowych, głodach, trzęsieniach ziemi itd. Proroctwo to wypełni się za życia obecnego pokolenia” (Przebudźcie się! Nr 11 z lat 1960-1969, art. „XX wiek w proroctwie biblijnym” s. 13).

W następnych latach Towarzystwo Strażnica już swoimi słowami nie nazywało Boga „Wszechmogącym”. Robiło to tylko wtedy, gdy cytowało przekłady biblijne, które zwierały ten termin. Oto przykłady takich publikacji:

Strażnica Nr 15, 1970 s. 8.

„Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 154-155.


Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 285.


Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 356.

Strażnica Nr 4, 2005 s. 9 – „Przekład ten niewątpliwie ma kilka zalet godnych uwagi. Na przykład w Księdze Wyjścia 6:2, 3 czytamy: »Nadto przemówił Bóg do Mojżesza i rzekł mu: Ja jestem PAN! I objawiłem się Abrahamowi/Izaakowi i Jakubowi/ jako wszechmogący Bóg: ale z mojego imienia JEHOWA nie dałem im się poznać«.”.
Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. I, s. 693 – „Biblijne wzmianki o »głosie« Jehowy niekiedy podkreślają wagę Jego poleceń, np. w wyrażeniu »głos Boga Wszechmogącego« (Eze 10:5, Bw)”.

Kolejnym etapem rugowania słowa „Wszechmogący” było w roku 1994 wydanie polskiego przekładu biblijnego (NT) Świadków Jehowy pt. Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata.


Od tej pory Towarzystwo Strażnica już nie musiało cytować innych Biblii, zawierających termin „Wszechmogący”. Wyjątkiem były cytaty w powyżej wymienionych publikacjach wydanych po roku 1994 (czasem taktycznie cytowane są inne Biblie, by wskazać, że Świadkowie Jehowy niby wszystkie przekłady akceptują) oraz dziwna wypowiedź dawnego prezesa J. F. Rutherforda:

Po przedstawieniu tych informacji Rutherford powiedział dalej: „Gdy lud widzi taką masę faktów i spostrzega, że pod płaszczykiem religii odbiera się mu jego prawa, hierarchia podnosi wielki krzyk: ‚Kłamstwo! Zakneblować usta takim i nie dać im mówić!’” Następnie zapytał: „Czy jest co złego w mówieniu prawdy o bandzie rabusiów łupiących ludzi? Nie! (...) Czy człowiek uczciwy ma być zakneblowany i zmuszony do milczenia, gdy widzi, jak banda rabusiów niszczy wolność ludzi? A przede wszystkim, czy ludzie mają być pozbawieni danego im przez Boga przywileju spokojnych zebrań i wolności służenia Wszechmogącemu Bogu oraz wolności słowa, gdy chcą mówić o Królestwie Bożym i o tych, co mu się opierają?” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 85).

Dlaczego nie „Wszechmogący”?


Dlaczego więc Świadkom Jehowy nie podoba się słowo „Wszechmogący”?


Otóż przede wszystkim dlatego, że przekład biblijny Towarzystwa Strażnica nie zawiera tego terminu.


Wydaje się też, że powodem tego jest to, że ich organizacja nie uważa, iż Bóg może wszystko uczynić. Nie wszystko może zrobić. Przykładowo nie mógłby uśmiercić Adama, gdyby ten spożył owoc z drugiego drzewa w raju, to znaczy z „drzewa życia”:

„Gdyby Adam zaraz spożył był owoc z owego drzewa żywota, to nie mógłby być uśmiercony przez samego Jehowę, albowiem Bóg nie może być zmiennym w swojem orzeczeniu” (Wyzwolenie 1929 s. 31).


Bóg, według Świadków Jehowy, nie posiada pełnej wiedzy, więc choćby z tego powodu nie może być „Wszechmogącym”:


„Najwyraźniej więc Jehowa nie wiedział z góry, że pierwsi rodzice zgrzeszą” (Strażnica 01.01 2011 s. 15).


Innym powodem tego, że Bóg nie jest według Towarzystwa Strażnica „Wszechmogącym” jest to, że nie jest On wszechobecnym, a znajduje się tylko w danym określonym miejscu:


„Prawdziwy Bóg nie jest wszechobecny, ponieważ Biblia mówi, że przebywa w określonym miejscu...” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 1, s. 262). Patrz też Strażnica 01.02 2009 s. 5.


Szatan wszechmogącym?


Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica uważa za to, że szatan posiadał „nieograniczoną władzę (...) w niebie”, a więc był zapewne „wszechmogącym”:

„W ten sposób jedno i drugie łącznie pokazuje, że przed rozpoczęciem walki i przed narodzeniem się rządu Djabeł wykonywał nieograniczoną władzę [ang. complete power] zarówno w niebie (niewidzialną) jak i nad narodami ziemskimi” (Rząd 1928 s. 199).


„W ten sposób pokazane jest przez jedno i drugie, że przed rozpoczęciem walki i narodzeniem się rządu wykonywał djabeł zupełną władzę zarówno w niebie (niewidzialną) jak i nad narodami ziemskimi” (Strażnica 15.10 1933 s. 317 [ang. 15.07 1933 s. 221]).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica kiedyś, jak inne kościoły, używało wymiennie słów „Wszechmogący” i „Wszechmocny”. Jednak z czasem prawie wyrugowało ten pierwszy termin i jego głosiciele starają się teraz uświadamiać innych ludzi, że źle nazywają Boga. Zapewne większość Świadków Jehowy nie ma pojęcia o tym, że ich organizacja sama kiedyś nazywała Boga Ojca i Chrystusa „Wszechmogącymi”.

1.7. Zwiedzałem Nadarzyn Świadków Jehowy!

Gościna w parafii nadarzyńskiej

Mało który aktualny Świadek Jehowy, będąc w organizacji, zwiedzał pewnie klasztor w Częstochowie. Ja zaś, jako katolik, odwiedziłem wiele lat temu Nadarzyn, polskie centrum Świadków Jehowy, wybudowane w roku 1992. Było to w którąś sobotę w latach 90. XX wieku i podłączono nas z kolegą do jakiejś ‘wycieczki’ głosicieli z naszego kraju. Gdy zobaczyłem te zajeżdżające tam na parking autobusy ze Świadkami Jehowy, to zaraz pojawiło mi się skojarzenie z Częstochową!
Najbardziej upamiętniło mi się kilka faktów ze zwiedzania tego obiektu:

Wizyta w pralni i opowiadanie, jak to się tu ładnie pierze, że każdy ma swój wyznaczony dzień na dostarczanie brudnej bielizny i że każdy betelczyk ma poza tym pralkę na swym korytarzu, gdyby się wcześniej pobrudził.
Wizyta w ‘zakładzie’ fryzjerskim i informacja, że każdy betelczyk, gdy przychodzi jego dzień na golenie, to znajduje u siebie na stoliku kartkę, że „jutro oczekuje na Ciebie fryzjer”.
Zaskoczyło mnie to, że każdy korytarz jest zamykany na klucz (także toalety) i „brat” oprowadzający nas otwierał przed nami wszystkie drzwi i to za dnia! W pewnym momencie nastąpiła konsternacja, gdy któryś ze zwiedzających chwycił za klamkę toalety i okazała się ona być zamkniętą. Dopiero ‘przewodnik’ umożliwił tej osobie skorzystanie z ubikacji.
Biblioteka nadarzyńska była otwarta, ale we drzwiach wisiał łańcuszek uniemożliwiający wejście tam. Można było tylko głowę wsadzić do środka. Zapytałem przewodnika, od którego roku są tu Strażnice. Odpowiedziano mi ogólnie, że od roku 1925.
Dużo czasu spędziliśmy w hali, w której pakowano literaturę dla Polski. Oprowadzający opowiadał z namaszczeniem, że są trzy tiry które rozwożą ją, że Polska jest jak kwiat z sześcioma płatkami i każdy tir ma dwa płatki i jedzie po ich obrzeżach. Później bracia odbierają ją z danych miejsc, że teraz mają najdalej 30 km do odbioru, a kiedyś nawet po 150 km. Oczywiście teraz zmieniło się to już od dawna. Inaczej wygląda ta dystrybucja (literatura przywożona jest prosto z Niemiec do miejsc odbioru). Oprowadzający mówił, że w każdej chwili mają literaturę w 60 językach, a jak trzeba inną, to w kilka dni sprowadzają. Pokazywano nam, jako zabytek, stary powielacz z lat 50-tych.
Oprowadzającym był o dziwo gdańszczanin z Przymorza, dzielnicy Gdańska. Zadałem mu dwa pytania. Ile produkuje się sztuk Strażnic po polsku dla każdego numeru. Odpowiedział, że 400 tys., a było wtedy ok. 100 tys. głosicieli. Dla każdego więc po 1 sztuce, plus 3 sztuki do rozpowszechnienia.

Drugie moje pytanie. Kiedy powstanie polski Przekład Nowego Świata, bo to było na początku lat 90-tych XX w., gdy jeszcze on nie istniał. Zdziwiła mnie odpowiedź, że tego nie może powiedzieć, że za ujawnianie poufnych informacji można stąd „wylecieć”(!).
Na stołówce mówiono nam, że wyznaczony jest konkretny czas na spożycie posiłku, kto nie zdąży lub się spóźni, to niestety przepada co nie zjedzone.

Po wizycie poszliśmy z kolegą na obiad do proboszcza, znajomego mego kolegi, który przez płot graniczy z Nadarzynem Świadków Jehowy. Tam też wiele o tym rozmawialiśmy, ale to już osobne zagadnienie opisane poniżej.

Gościna w parafii nadarzyńskiej

Jak wspomniałem powyżej, po zwiedzaniu obiektów Nadarzyna Świadków Jehowy i ich rajskiego ogrodu, udaliśmy się z kolegą na obiad do katolickiego proboszcza (dziś inny ksiądz, niż wtedy, jest proboszczem tej parafii), którego kościół graniczy z polską centralą Świadków Jehowy. Ten ksiądz był znajomym mego przyjaciela stąd ta gościna. Dużo rozmawialiśmy o jego sąsiadach. Opowiedział nam też kilka epizodów z nimi związanych:

Gdy Świadkowie Jehowy stawiali ogrodzenie uszkodzili jakieś korzenie drzewa granicznego, które zaczęło usychać. Po jakimś czasie przyszła delegacja nadarzyńska przepraszać proboszcza. On im powiedział, że trudno stało się i tyle. Dodał, że nie rości sobie i nie będzie rościł żadnych pretensji. Niestety Świadkowie Jehowy chcieli mieć to „na piśmie”, gdyż bali się, że proboszcz kiedyś odejdzie, a inny ksiądz wytoczy im proces. Zdaje się, że dla świętego spokoju, dał im to pismo. Wymagały od nich tego wyższe czynniki organizacyjne.
Kiedyś jesienią przyszli do niego Świadkowie Jehowy i pytali, czy mogą u niego pozamiatać liście na podwórzu i trawnikach. On powiedział im, że mu nie przeszkadzają, że liście, jak liście, uschną a wiatr je zabierze itp. Oni nadal nalegali, więc zapytał ich czemu im tak zależy? Powiedzieli mu, że są odpowiedzialni za porządek na swoim terytorium, a liście z parafii wiatr przerzuca na ich stronę i oni z tego powodu dostają ‘burę’ za bałagan na swej posesji. Ksiądz dla dobra sprawy pozwolił im. Tym sposobem mogliby posprzątać całą wieś z liści.

Ponieważ Świadkowie Jehowy ciągle zaczepiali parafian nadarzyńskich i ich zapraszali do siebie, a wierni skarżyli się proboszczowi, więc postanowił on złożyć im niezapowiedzianą wizytę z dość dużą grupą chętnych. Gdy pojawili się w recepcji, nastąpiła konsternacja. Zaczęły się telefony, może nawet do Brooklynu, czy wpuścić ich. Wszyscy bali się odpowiedzialności, bo a nóż jest to jakaś ‘bojówka’, która im zniszczy Nadarzyn? Wreszcie po pół godzinie przyszła odpowiedź, że zapraszają. Po zwiedzeniu posiadłości Świadkowie Jehowy byli zadowoleni, że udało im się gościom ‘wepchnąć’ dużo literatury na drogę powrotną do domów. O tej wizycie nawet wspomniał oprowadzający nas po Nadarzynie przewodnik Świadek Jehowy. Miałem więc relacje z dwóch źródeł.

Ponieważ Świadkowie Jehowy nieustannie zapraszali do siebie mówiąc, że kiedy katolicy miejscowi chcą mogą przyjść pozwiedzać, więc proboszcz udał się też kiedyś z grupą studentów, którzy przyjechali na jakieś dni skupienia czy rekolekcje do jego parafii. Konsternacja nastąpiła gdy proboszcz w sali królestwa podszedł do mikrofonu. Oprowadzającym głosicielom serca zamarły, gdyż myśleli, że on powie coś strasznego, a on zażartował tylko.

Ci studenci byli zdegustowani, gdyż gdy usiedli w sali królestwa chcieli aby zaczęła się sesja pytań i odpowiedzi, która się nie odbyła! Pragnęli zadawać wobec wszystkich pytania, jak na uczelni, a jakiś wyznaczony Świadek Jehowy miałby odpowiadać im publicznie. Niestety gospodarze nie zgodzili się na tę formę. Nie chcieli pewnie, aby różne wątpliwości udzielały się innym słuchaczom, gdy któryś ze studentów zada kontrowersyjne pytanie.

Świadkowie Jehowy zaproponowali, że ponieważ jest ich tu sporo, więc każdemu studentowi na osobności jakiś głosiciel odpowie na jego pytania.

Niestety ta forma nie spodobała się studentom. Nie chcieli ‘szeptanek’ na boku i zrezygnowano z tej sesji. Tak oto zakończyło się to spotkanie.


Tyle wspomnień.

Dziś wśród Świadków Jehowy szerzą się wieści, że ich centrala w Nadarzynie ma być zlikwidowana i przeniesiona do Sosnowca, gdzie istniało ich centrum kongresowe, które jest remontowane. Czy sprawdzą się te przypuszczenia oraz przyłączenie tam połączonego obecnie biura czesko-słowackiego?
1.8. Nowa nauka – kiedy rozpoczęła się „niewola babilońska” Świadków Jehowy?


Towarzystwo Strażnica kilka razy zmieniało swoje nauki dotyczące Babilonu Wielkiego (według obecnej nauki to imperium religii fałszywej). Podawało ono różne daty dotyczące tego kiedy on „upadł”, kiedy ma być ostatecznie „zniszczony” i kto do Babilonu Wielkiego zalicza się, oraz, które zwyczaje chrześcijańskie są babilońskie, a które nie.

Ale to nie wszystko, bo okazuje się, że organizacja ta sama twierdzi, iż jej głosiciele byli przez pewien czas w „niewoli babilońskiej”, z której się z czasem wydostali (np. w 1919 r.), choć pewne zwyczaje ‘babilońskie’ przez wiele lat jeszcze nadal pielęgnowali (np. Wielka Piramida do roku 1928, czy krzyż do roku 1936), pomimo, że niby tę niewolę wcześniej już opuścili.


Właśnie czas przebywania w tej „niewoli babilońskiej” był w Towarzystwie Strażnica także zmieniany i nawet ostatnio znów został skorygowany.


O tym piszemy w naszym artykule.


Przypominamy, że zmiany swoich nauk Towarzystwo Strażnica nazywało przez całe lata „nowym światłem”. Definiuje ono je następująco:

„Musimy więc unikać sidła, jakim jest zazdrosne obstawanie przy własnych poglądach lub metodach działania, które nie mają solidnych biblijnych podstaw. Powinniśmy natomiast przyjmować nowe światło, jakie Jehowa rzuca na swe Słowo za pośrednictwem kanału, którym się obecnie posługuje” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 30).

„Niewłaściwe poglądy, wierzenia i praktyki są stopniowo zarzucane, a kto decyduje się przy nich obstawać, odchodzi razem z nimi” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 641).


Oto tytuły rozdziałów, w których omawiamy nasze zagadnienie:

Niewola babilońska przed rokiem 1881

Niewola babilońska w latach 1918-1919
Niewola babilońska w latach 1914-1918
Niewola babilońska w latach 1918-1919
Niewola babilońska od II wieku po Chr. do roku 1919
Niewola babilońska przed rokiem 1881


Przed aresztowaniem w roku 1918 J. F. Rutherforda i innych członków Towarzystwa Strażnica zupełnie inaczej niż dziś organizacja ta nauczała o Babilonie Wielkim. Uczyła ona, że „upadł” on już dawno, bo w roku 1878 lub 1881, więc niewola babilońska nie groziła już Towarzystwu Strażnica i jego członkom. Oni zaś opuścili tę ‘niewolę’ gdy przyłączyli się do tej organizacji.

„(...) teraz przyszło nagłe i bezlitosne odrzucenie Babilonu, a znikły na zawsze wszystkie łaski i nastąpił sąd – a takie właśnie odrzucenie miało nastąpić w 1878 roku” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 s. 166).

„Wyrażenie »Upadł Babilon« znaczy że pewnego czasu przyjdzie zupełne i nagłe odrzucenie Babilonu, że ustanie dla niego wszelka łaska, a nastąpią same sądy – takie odrzucenie przyszło już w 1878” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 325).

„Nie można więc właściwie było powiedzieć: »Wynijdźcie z niego ludu mój«, dopóki Babilon nie został odrzucony na wiosnę 1878 r.” (jw. s. 270).

„(...) po Chr. 1881 Upadek Babilonu” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 s. 136; patrz też Nadszedł Czas 1919 s. 243).

„Ten »siedmdziesiąty tydzień« (...) dostarczył figuralnego wyobrażenia podobnej próby nominalnego Kościoła Ewangelii, czyli duchowego Izraela, zwanego »Chrześciaństwem« i »Babilonem«, a próba ta odbyła się w ciągu siedmiu odpowiadających temu lat, co rozpoczęło żniwo Wieku Ewangelii – okres od października 1874 do października 1881” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 s. 184-185).


Później na rok 1918 zapowiadano „kompletne obalenie”, czyli „upadek Babilonu”, a jednak w tym właśnie czasie aresztowano prezesa Towarzystwa Strażnica, czyli dostał się on do „niewoli babilońskiej”:


„Wobec tego, że R. P. 73 był świadkiem kompletnego obalenia nominalnego naturalnego Izraela w Palestynie więc w równorzędnym roku 1918 powinniśmy się spodziewać kompletnego obalenia nominalnego duchowego Izraela, czyli upadku Babilonu. (Obj. 18.) Pastor Russell rzekł wówczas: »Całkiem słusznie. Właśnie to nastąpi«.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 152; por. edycja ang. The Finished Mystery 1917 s. 129).


Jeszcze w roku 1926, a po polsku w roku 1929 pisano, że głosiciele Towarzystwa Strażnica wyszli po roku 1874 z „niewoli babilońskiej”:


„Wypełnione proroctwo wskazuje, że około roku 1874 i później Pan rozpoczął przyświecać światłem na swoje słowo i wyprowadzać prawdziwych Chrześcijan z niewoli Babilońskiej i przywracać im wyrozumienie wielkich fundamentalnych prawd, które były nauczane przez apostołów, lecz które zostały ukryte przez niewidzialny wpływ Djabła” (Wyzwolenie 1929 [ang. 1926] s. 236).

Niewola babilońska w latach 1918-1919


Poniższa nauka z roku 1929 bardzo krótko obowiązywała, ale wrócono do niej po latach w roku 1988:


„Od roku 1918 do 1919 był to okres wielkiej boleści i cierpienia. Tego czasu kościół znajdował się faktycznie w niewoli Babilonu, które jest jedno z nazwisk szatańskiej organizacji” (Strażnica 15.02 1929 s. 53 [ang. 15.12 1928 s. 373]).


„Niewola. (...) W roku 1918 ta sama »bestja« zaprowadziła lud Boży do niewoli i zabiła jego »dwóch świadków«” (Światło 1930 t. I, s. 281).

Niewola babilońska w latach 1914-1918


Na początku lat 30. XX wieku wprowadzono nową wykładnię „niewoli babilońskiej” związanej z latami 1914-1918:


„Od rozpoczęcia wojny światowej w roku 1914 poczęto zabierać lud Boży do więzienia. Przy końcu roku 1918 wszyscy poświęceni Jehowie znajdowali się w więzieniu, ponieważ przedstawiciele Babilonu powstrzymali pracę. (...) W roku 1919 dzieło Jehowy zostało wznowione przez jego sprzymierzony lud” (Strażnica 01.11 1931 s. 323-324 [ang. 15.08 1931]).

„Od r. 1914 do 1918 świadkowie Jehowy byli więźniami duchowego, czyli nowoczesnego Babilonu. Nazwy Babilon Biblia używa do określenia tego złego świata pozostającego pod władzą Diabła. (...) Tych »dwóch świadków«, którzy się stali jakby trupami, wyobraża świadków Jehowy, którzy w roku 1918 umarli duchowo” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 188).
„Podczas wojny światowej w latach 1914-1918 ci oddani Jehowie Bogu, namaszczeni Jego duchem czciciele zostali pojmani w niewolę babilońską i wygnani; było to dla nich surowym skarceniem. (...) Wiosną roku 1919 wierny, namaszczony duchem ostatek chrześcijańskich czcicieli Jehowy został wyzwolony z tej niewoli babilońskiej i zrzucił z siebie pęta Babilonu...” („Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 137).

„Wydostanie się z Babilonu Wielkiego nie będzie już możliwe, gdy dotychczasowi polityczni kochankowie tej »nierządnicy« obrócą się przeciw niej i ją zgładzą (Obj. 17:15-18). Oddany lud Jehowy opuszcza to zagrożone miejsce od powojennego roku 1919 n.e. Wynika stąd wniosek, że Babilon Wielki już upadł, oczywiście w sensie symbolicznym. W roku 1919 stracił moc podbijania w niewolę ludu Jehowy. Od tamtej pory nigdy już nie udało mu się narzucić temu ludowi swoich pęt religijnych, jak to miało miejsce podczas wojny światowej w latach od 1914 do 1918” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 3 s. 3).
„Podobnie jak starożytnych Izraelitów deportowano z kraju ich życia narodowego i — mówiąc symbolicznie — pogrzebano na siedemdziesiąt lat w Babilonie, tak również w latach 1914-1918 wyginięcie groziło ostatkowi współczesnych Izraelitów duchowych” (Strażnica CV [1984] Nr 5 s. 18).
„Warto zwrócić uwagę na okoliczność, że Boskie polecenie co do wydostania się z Babilonu Wielkiego było skierowane właśnie do »mojego ludu« (Obj. 18:4). W myśl Pism Hebrajskich zupełnie podobnie brzmiał nakaz, jaki w swoim czasie wydał Bóg izraelskim zesłańcom w Babilonii (Izaj. 52:11). Dlatego wezwanie: »mój ludu«, odnosi się bezpośrednio do przebywającego jeszcze na ziemi ostatka zrodzonych z ducha, namaszczonych uczniów Jezusa Chrystusa. W okresie pierwszej wojny światowej z lat 1914-1918 Babilon Wielki, posłużywszy się politycznymi, militarnymi i sądowniczymi czynnikami tego świata, pojmał owych pomazańców, gdyż zależało mu na przerwaniu ich działalności. Ten duchowo usposobiony ostatek dostał się wówczas do niewoli w tym sensie, że utracił swobodę ruchu w służbie dla Jehowy” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 22 s. 13).

Prawdopodobnie o latach 1914-1918 uczono po raz ostatni w roku 1986 i to w angielskiej publikacji, która po polsku się nie ukazała:
„Podczas pierwszej wojny w latach 1914-18 członkowie ostatka duchowych Izraelitów przeżyli niewolę z rąk Babilonu Wielkiego i jego politycznych kochanków” (Worldwide Security Under the “Prince of Peace” 1986 s. 33).
Niewola babilońska w latach 1918-1919


W roku 1988 w angielskiej wersji książki pt. Wspaniały finał Objawienia bliski! (1993) wprowadzono nową wykładnię o „niewoli babilońskiej”. Dotyczyła ona lat 1918-1919. Właściwie nie była to nowa wykładnia, ale powrót do ‘starej’, tej z końca lat 20. XX wieku:
„A zatem w roku 1918 dla niektórych członków ludu Jehowy symboliczna niewola babilońska oznaczała także literalne uwięzienie. (...) Jednakże w roku 1919 na scenie wydarzeń nastąpiła niespodziewana zmiana. W listopadzie 1918 roku Wielka Wojna dobiegła końca. Wniesiono odwołanie od wyroków na przedstawicieli Towarzystwa Strażnica; wykazano, że są ofiarami pomyłki sądowej. Rutherford i jego współpracownicy ku rozczarowaniu ich nieprzyjaciół z kręgów religijnych zostali zwolnieni z więzienia. (...) Po wyjściu na wolność w roku 1919 Rutherford i jego współpracownicy powrócili do bruklińskiej siedziby Towarzystwa Strażnica. (...) Babilon Wielki był ich nieprzejednanym wrogiem, a teraz trzeba było obwieścić jego upadek. (...) dla Świadków Jehowy w roku 1919 Babilon Wielki upadł. Byli już wolni od jego okowów!” (Strażnica Nr 9, 1989 s. 4-5).
„Chwilowy sukces babilońskiego chrześcijaństwa w roku 1918 nagle przeobraził się w klęskę, gdy w roku 1919 ostatek pomazańców, czyli klasa Jana, dostąpił odrodzenia i duchowego zmartwychwstania. Babilon Wielki upadł w tym znaczeniu, że nie mógł już trzymać w niewoli nikogo ze sług Bożych” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988] s. 209).

Patrz też Strażnica Nr 6, 1992 s. 11-12.

„Czy Babilon Wielki musiał już kiedyś przyznać, że Jehowa dokonał potężnych dzieł? Tak. Podczas I wojny światowej namaszczeni duchem słudzy Jehowy głosili w ucisku. W roku 1918 znaleźli się w niewoli duchowej, gdy czołowi przedstawiciele Towarzystwa Strażnica zostali uwięzieni. Zorganizowana działalność kaznodziejska niemal ustała. Potem, w roku 1919, Jehowa uzdrowił ich i swym duchem dodał im sił, dzięki czemu przystąpili do wywiązywania się z nakazu głoszenia dobrej nowiny po całej zamieszkanej ziemi” (Strażnica Nr 5, 2001 s. 15).
„Jak wyjaśniono we wcześniejszych rozdziałach niniejszej książki, w 1918 roku naród ten znalazł się w niewoli babilońskiej, lecz w roku 1919 odzyskał siły duchowe” (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2001 t. II, s. 168).
Niewola babilońska od II wieku po Chr. do roku 1919


Nową naukę o „niewoli babilońskiej” ogłoszono na spotkaniu statutowym Towarzystwa Strażnica w październiku 2015 roku, ale wprowadzono ją oficjalnie do publikacji dopiero w roku 2016.


Nowe zrozumienie mówi o tym, że ta niewola zaczęła się na początku II wieku po Chr. (po śmierci Jana) i trwała do roku 1919, a nie tylko w latach 1918-1919, jak nauczano ostatnio.

„Jak długo lud Boży przebywał w niewoli Babilonu Wielkiego? Ta duchowa niewola trwała od II wieku n.e. do roku 1919” (Strażnica marzec 2016 s. 29).

„Przez lata wyjaśnialiśmy, że niewola ta rozpoczęła się w roku 1918 i obejmowała krótki okres,w którym lud Boży znalazł się pod władzą Babilonu Wielkiego” (jw. s. 29).
„W świetle tych szczegółów biblijnych wyraźnie widać, że niewola Babilonu Wielkiego, w której przebywał lud Boży, przypadała na okres dłuższy niż wydarzenia z lat 1918-1919. (...) Zaczęła się ona w II wieku n.e. i trwała aż do oczyszczenia duchowej świątyni w czasie końca” (jw. s. 30).

Jak widzimy, Towarzystwo Strażnica kilka razy zmieniało swoje nauki dotyczące swej „niewoli babilońskiej”. Ostatnie wykładnie wiązały się z rokiem 1919, jako czasem uwolnienia z tej „niewoli”. Jednak, jak organizacja ta sama przyznaje, nadal po wskazanym roku miała u siebie „babilońskie nauki”, pomimo wydostania się z Babilonu:

„Wielbiciele prawdziwego Boga musieli się jednak całkowicie uwolnić od pogańskich nauk i obyczajów. Na przykład jeszcze przez jakiś czas po roku 1919 zwracali uwagę na to, by nosić ubiory nadające jakoby wygląd bardziej świątobliwy, uważali wielką piramidę egipską za »Biblię w kamieniu«, obchodzili takie pogańskie święta jak »Boże Narodzenie«, posługiwali się pogańskimi symbolami, jak krzyż, i pielęgnowali inne nieczyste zwyczaje religijne” (Strażnica Nr 8, 1969 s. 4).


Ciekawe, że w innej publikacji Towarzystwo Strażnica podało zupełnie inną opinię co do roku 1919 i „babilońskich zwyczajów”:


„Z Bożego punktu widzenia Babilon Wielki już upadł. W roku 1919 namaszczeni duchem słudzy Jehowy zostali uwolnieni spod jarzma babilońskich nauk i praktyk, które od tysiącleci zniewalały ludy i narody” (Strażnica Nr 19, 2005 s. 24).

1.9. Piñata a Boże Narodzenie u Świadków Jehowy


Wikipedia w haśle Piniata podaje:

Piniata (hiszp. Piñata) to ludowy zwyczaj w krajach latynoskich osadzony w tradycji bożonarodzeniowej. Zabawa polega na strąceniu specjalnie przygotowanej kuli wypełnionej przeważnie słodyczami, których uczestnicy starają się zebrać jak najwięcej. Piniata korzeniami sięga czasów przedkolonialnych. Konkwistadorzy przejęli zwyczaj od miejscowych Indian, nadając mu przy tym chrześcijański charakter. Wraz ze strumieniem łupów i innych dóbr płynących z Nowego Świata przywędrował on do Hiszpanii i Portugalii. W zależności od kraju, występuje w drobnych odmianach. W Wenezueli tuż po wigilijnej kolacji następuje rozbicie piniaty specjalną pałką przez któregoś z najmłodszych członków rodziny. W Meksyku piniata znalazła swe miejsce w okresie 9 dni przed świętami Bożego Narodzenia, który w tym kraju jest czasem składania wizyt towarzyskich. Jest on obchodzony na pamiątkę postojów Maryi i Józefa w drodze do Betlejem. Dorośli podczas tych spotkań organizują dla dzieci piniatę, sami również biorąc w niej udział. Często, zwłaszcza na wsi meksykańskiej, piniatą jest gliniane naczynie lub forma papierowa w kształcie gwiazdy czy pajaca, wewnątrz których znajdują się słodycze, rzadziej owoce. Zabawa polega na strąceniu kijem zawieszonej u sufitu piniaty i zebraniu jak największej ilości rozsypanych słodyczy. Widowisko, mające postać improwizowanej śpiewogry, ma swoją dramaturgię, np. niektórych uczestników przepędza się kijem czy wyciąga na środek. Piniata stała się również typowym zwyczajem urodzinowym meksykańskich dzieci. Zdarza się też, że matki, chcąc zorganizować dziecku zabawę, przygotowują naprędce piniatę. „Urodzinowa piniata” zaczyna zdobywać popularność poza kręgiem kultury latynoskiej i coraz częściej pojawia się na przyjęciach urodzinowych w Europie i Ameryce Północnej.


Boże Narodzenie


Towarzystwo Strażnica do roku 1928 obchodziło święta Bożego Narodzenia, które wtedy odrzuciło:


„Święta te obchodzono corocznie nawet w Biurze Głównym Towarzystwa Strażnica – w Domu Betel w nowojorskim Brooklynie. Od wielu lat wiedziano, że 25 grudnia to niewłaściwa data, ale uważano, iż od dawna kojarzy się ona z narodzinami Zbawiciela, a każdy dzień jest stosowny do wyświadczania dobra bliźnim” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 199).


„W roku 1926 po raz ostatni obchodzono w bruklińskim Betel Boże Narodzenie” (jw. s. 200; na wskazanej stronie ukazano też fotografię z obchodów Bożego Narodzenia, a na niej ustrojoną salę i dziesiątki osób siedzących przy zastawionych stołach [patrz też Królestwo Boże panuje! 2014 s. 102]).

„Potem w latach 1927-1928 słudzy Jehowy zaniechali obchodzenia Bożego Narodzenia i urodzin, gdyż uświadomili sobie, że nie ma to uzasadnienia biblijnego” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 29).


Po odrzuceniu Bożego Narodzenia tak oto Towarzystwo Strażnica chce innym zohydzić te święta:

„Gdyby troskliwa matka zobaczyła, iż jej dziecko podnosi cukierek z rynsztoka wypełnionego nieczystościami, kazałaby natychmiast go wyrzucić. Sama myśl, że mogłoby wziąć go do ust lub choćby dotknąć, budziłaby w niej wstręt. Chociaż Boże Narodzenie jest dla wielu przyjemnym świętem, pochodzi ze zbrukanego źródła” (Przebudźcie się! Nr 12, 1991 s. 15).

„Jehowa badał serca uczestników świąt obchodzonych w Izraelu (...). Podobnie dzisiaj patrzy z odrazą na pogańskie święta obchodzone w chrześcijaństwie, takie jak Boże Narodzenie czy Wielkanoc” (Strażnica Nr 22, 2004 s. 22).

Ciekawe, że w innej publikacji organizacja ta zapewnia nas o swojej rzekomej tolerancji dla tych świąt:


„Ale nie mamy nic przeciw temu, żeby inni obchodzili takie święta, ani nie próbujemy im w tym przeszkadzać” (Świadkowie Jehowy a szkoła 1990 s. 21).

Piñata od roku 2003

Na początek przytaczamy korespondencję Towarzystwa Strażnica z jednym ze zgorszonych czytelników jego czasopisma, który wspomina o zwyczaju zwanym piñata i widzi w nim „związek z religią fałszywą”:

„Piñata Z zaciekawieniem przeczytałem artykuł „Starożytna tradycja — piñata” [22 września 2003]. Po lekturze nasunęło mi się kilka pytań. Z wiarogodnych źródeł wynika, że piñata ma związek z religią fałszywą. W artykule zasugerowano jednak, że nie ma w niej nic złego, jeśli nie narusza sumienia innych. Co w takim razie sądzić o urodzinach i rozmaitych świętach, takich jak Boże Narodzenie? S.W., USA
„Przebudźcie się!” odpowiada: Chrześcijanie nie uczestniczą w uroczystościach, które w naszych czasach mają związek z religią fałszywą, ani w rytuałach sprzecznych z zasadami biblijnymi. Na przykład Biblia wyraźnie przedstawia w negatywnym świetle świętowanie urodzin (Rodzaju 40:20; Mateusza 14:6-10). Jeśli jednak dana tradycja nie ma już dziś żadnych odniesień do religii fałszywej ani nie narusza zasad Bożych, to przestrzeganie jej jest pozostawione osobistej decyzji każdego chrześcijanina” (Przebudźcie się! Nr 13, 2004 s. 30).

Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica zezwala na obchodzenie zwyczaju piñata, pozostawiając praktykowanie jego „osobistej decyzji każdego chrześcijanina”.


Warto zapoznać się z szerokim artykułem pt. Starożytna tradycja — piñata zamieszczonym w czasopiśmie Świadków Jehowy, w którym opisano omawiany zwyczaj (Przebudźcie się! Nr 18, 2003 s. 22-24).


Oto ciekawsze fragmenty z niego:

„Według popularnej opinii coś w rodzaju piñata pierwsi wymyślili Chińczycy. Podczas uroczystości noworocznych, które wyznaczały też początek wiosny, kolorowymi kijami rozbijali figurki przedstawiające krowy, woły lub bawoły. (...) Uważa się, że w XIII wieku wenecki podróżnik Marco Polo przywiózł ten zwyczaj z Chin do Włoch; nazwa piñata wywodzi się od włoskiego słowa pignatta (»gliniany garnek«). Z czasem zamiast ziaren zaczęto piñata napełniać różnymi drobiazgami, biżuterią lub słodyczami. Potem ów zwyczaj upowszechnił się w Hiszpanii. (...) Najwidoczniej na początku XVI wieku hiszpańscy misjonarze sprowadzili piñata do Meksyku. Jednakże owi misjonarze mogli być zaskoczeni (podobnie zresztą jak i my), odkrywszy, że rodowici mieszkańcy Meksyku mają już podobny zwyczaj. Aztekowie, świętując narodziny boga słońca i wojny Huitzilopochtli, pod koniec roku stawiali na słupie w jego świątyni gliniany garnek. Do przystrojonego różnobarwnymi piórami garnka wkładano niewielkie cenne przedmioty. Potem rozbijano go kijem, a rozsypane skarby składano w ofierze wizerunkowi boga. Z kolei u Majów popularna była zabawa, podczas której uczestnicy z zawiązanymi oczami uderzali gliniane naczynie zawieszone na sznurku” (Przebudźcie się! Nr 18, 2003 s. 22-23).
„Piñata dzisiaj

Z czasem piñata stała się częścią tak zwanych posadas, po dziś dzień obchodzonych w okresie świąt Bożego Narodzenia. (Piñata przypomina kształtem gwiazdę, która zaprowadziła astrologów do Betlejem). Rozbijanie jej to również nieodzowny element przyjęć urodzinowych. Zwyczaj ten bardzo wrósł w kulturę Meksyku i tak się upowszechnił, że piñatas produkuje się nawet na eksport” (Przebudźcie się! Nr 18, 2003 s. 23).

W zakończeniu artykułu Towarzystwo Strażnica napisało:

„Zauważyliśmy, że dla wielu mieszkańców tego kraju piñata utraciła swój pierwotny religijny charakter i że jest uważana za zwykłą zabawę. Towarzyszy nie tylko obchodom posadas czy urodzinom, ale też okolicznościowym spotkaniom. Co więcej, można ją dostać nie tylko w kształcie gwiazdy. Czasem są to zwierzęta, kwiaty albo klowny.
Rozważając, czy zaplanować zabawę z piñata na spotkaniu towarzyskim, chrześcijanie powinni mieć wzgląd na sumienie innych (1 Koryntian 10:31-33). Istotą sprawy nie jest to, co ten zwyczaj oznaczał setki lat temu, ale jak jest postrzegany w danej okolicy obecnie. Oczywiście poglądy mogą się różnić w zależności od miejsca. Dlatego mądrość nakazuje nie robić z tego kwestii. Biblia radzi: »Niech każdy szuka korzyści nie swojej własnej, lecz drugiego« (1 Koryntian 10:24)” (Przebudźcie się! Nr 18, 2003 s. 23-24).

Dziś Towarzystwo Strażnica stawia różne ‘pogańskie’ zarzuty świętom Bożego Narodzenia. Ale czy samo nie powinno dostosować się do swoich słów wypowiedzianych w sprawie piñaty:

„Istotą sprawy nie jest to, co ten zwyczaj oznaczał setki lat temu, ale jak jest postrzegany w danej okolicy obecnie”.


Zresztą podobne też słowa organizacja ta wypowiedziała w sprawie innych tradycji:


„Zwyczaj (lub symbol) mógł mieć związek z religią fałszywą przed wieloma wiekami albo ma w dalszym ciągu, ale gdzieś w odległym kraju. Zamiast więc prowadzić czasochłonne poszukiwania, zadaj sobie pytanie: Jak na tę sprawę zapatruje się większość ludzi w moich stronach? (Por. 1 Koryntian 10:25-29)” (Strażnica Nr 20, 1991 s. 31).


Jeśli piñata praktykowana jest „w okresie świąt Bożego Narodzenia”, to dlaczego inną miarą Towarzystwo Strażnica odmierza ten zwyczaj, na który przyzwala, a inną Boże Narodzenie, o którym pisze, że „pochodzi ze zbrukanego źródła”?


Dlaczego zezwala na piñatę, którą Aztekowie praktykowali „świętując narodziny boga słońca i wojny Huitzilopochtli”, a pisze o swej „odrazie” dotyczącej upamiętniania narodzin Jezusa, prawdziwego słońca (Ml 4:2; Mt 3:20, BT)?


Tak jest dziś.

A jakie Towarzystwo Strażnica miało kiedyś podejście do piñaty?

Piñata od roku 1971 do roku 2000

W polskich publikacjach nie ukazał się artykuł, który zamieszczono w angielskim Przebudźcie się! w roku 1971 (Awake! 22.06 1971 s. 23-24). Miał on tytuł The Piñata and Its Use.


Pewnie wielu Świadków Jehowy zdziwiłoby się czytając w nim, że wyrażano kiedyś inny stosunek do tej tradycji. Wtedy mocno krytykowano piñatę.

Pisano, że w uroczystościach związanych z piñatą dominuje alkohol, niemoralność i kryminalna aktywność (jw. s. 24).

Napisano, że księża katoliccy używają piñatę podczas uroczystości religijnych, a także w swoich naukach (jw. s. 24).

W zakończeniu artykułu Towarzystwo Strażnica podało, że ta tradycja nie jest odpowiednia dla Świadków Jehowy:
„Ale nawet jeśli piñata jest w pewnych miejscach dość popularna, są tacy, którzy mają poważne wątpliwości w związku z powiązanymi z nią fałszywymi praktykami religijnymi” (jw. s. 24).

Trzeba tu dodać, że jeszcze w roku 2000 Strażnica krytycznie podchodziła do zwyczaju piñata, omawiając go w artykule pt. Czy zwyczaje bożonarodzeniowe są chrześcijańskie? (patrz Strażnica Nr 24, 2000 s. 3).


Jednak w 3 lata później organizacja Świadków Jehowy jakby oczyściła tę tradycję z kwestii religii i, jak widzieliśmy, pozbawiła ‘pogańskości’, pozostawiając sumieniu branie udziału w takim zwyczaju.


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica diametralnie zmieniło swój stosunek do omawianego zwyczaju.


Czy przyjdzie czas, że organizacja ta zacznie przychylniejszym okiem patrzeć na święta Bożego Narodzenia, tak jak na ową tradycję piñaty?

2.0. Modlitwa „do” obrazów u katolików?


Towarzystwo Strażnica od lat 30. XX wieku lat uczy swoich głosicieli, że katolicy modlą się „do” obrazów. Podkreślamy „do”, a nie „przed” obrazami, czy w ich „obecności”.


Organizacja ta prawdopodobnie czyni to świadomie i z premedytacją. Nie przypuszczamy bowiem, aby członkowie Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy nie znali praktyk prawosławia i katolicyzmu. Wszak nawet były prezes tej organizacji F. Franz (zm. 1992) był kiedyś katolikiem:


„Kiedy osiągnąłem odpowiedni wiek, posłano mnie do szkoły parafialnej, z czym wiązało się uczęszczanie na nabożeństwa do katolickiego kościoła pod wezwaniem św. Józefa (...). Pamiętam też, jak podchodziłem do nie oświetlonego konfesjonału i zwróciwszy się do siedzącego w nim spowiednika, odmawiałem wyuczoną na pamięć modlitwę, po czym spowiadałem się z tego, że jestem niegrzecznym chłopcem. Następnie kierowałem się do balustrady przed ołtarzem, klękałem przy niej, a ksiądz wkładał mi do ust opłatek, dopełniając w ten sposób rytuału komunii. (...) Tak zaczęto mi wdrażać religię i uznanie dla Boga, które dopiero po latach nabrało nowej treści” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 20).


Tysiące obecnych Świadków Jehowy również było kiedyś katolikami i zapewne nie przypominają sobie oni swoich modlitw „do” obrazów. Jednak, co ciekawe, ulegają oni propagandzie Towarzystwa Strażnica i powtarzają za nim nieprawdę o modlitwie „do” obrazów.


Organizacja Świadków Jehowy nigdy nie przytoczyła treści ani jednej modlitwy „do obrazów”.

Zresztą trudno sobie ją nawet wyobrazić. Czy by ona miała zawierać na przykład takie oto słowa:

„módl się za mnie obrazie”;

„wstawiaj się za mnie obrazie”;

„obrazie ratuj mnie czy pomóż mi”.


Każdy Świadek Jehowy, chcący zbadać to zagadnienie, powinien zapoznać się z jakimkolwiek modlitewnikiem katolickim i popatrzeć, czy zawiera on modlitwy czy wezwania „do” obrazów.


Jeśli takowych nie znajdzie, powinien zaprzestać propagowania nieprawdziwych informacji o modleniu się „do” obrazu.


Zanim przedstawimy fragmenty z publikacji Towarzystwa Strażnica dotyczące modlitwy „do” obrazów wspomnijmy, że jego ogólny stosunek do tej kwestii omówiliśmy w następujących tekstach:

Dekalog i obrazy (rozdział w książce pt. W obronie wiary);
Obrazy i ilustracje w historii Towarzystwa Strażnica;

Dekalog – podział przykazań według Kościoła Rzymskokatolickiego.

Warto dodać, że Towarzystwo Strażnica poucza wszystkich, że chrześcijan nie obowiązuje Dekalog z zawartym w nim przykazaniem dotyczącym obrazów. O co więc chodzi Świadkom Jehowy? Oto ich słowa:

„Śmierć Jezusa położyła kres Prawu, łącznie z Dziesięcioma Przykazaniami, które Izraelici otrzymali przy górze Synaj” (Strażnica Nr 22, 1989 s. 6).
„Dekalog nie obowiązuje chrześcijan” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 1, s. 528).


Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica też dziś zauważa potrzebę ukazywania obrazów w swych publikacjach:

„Ponieważ świat zaczął przywiązywać coraz większą wagę do obrazów, Towarzystwo postanowiło drukować Strażnicę i Przebudźcie się! w technice czterobarwnej. Chodziło o nadanie czasopismom jak najatrakcyjniejszej szaty graficznej za rozsądną cenę” (Rocznik Świadków Jehowy 2001 s. 206).

Modlitwa „do” obrazów według publikacji Świadków Jehowy


Poniżej zamieszczamy wiele wypowiedzi Towarzystwa Strażnica, z różnych lat, dotyczących modlitwy „do” obrazów. Wydaje się, że określenie modlitwa „do obrazów” pojawiła się pierwszy raz za czasów prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942), który je zaczął stosować od roku 1937. Wcześniej, jak i w publikacjach C. T. Russella (zm. 1916), jego poprzednika, nie sposób znaleźć takiej frazy i nauki. Oto najważniejsze wypowiedzi tego typu z lat 1937-2012:


„Po cóż ktoś ma się modlić do obrazu Chrystusa Jezusa, skoro przecież Chrystus żyje i w jego imieniu modlić się mamy do Jehowy?” (Odsłonięte 1937 s. 43).


„Dlaczego ktoś miałby się modlić do obrazu Chrystusa Jezusa, skoro Chrystus żyje, i skoro modlitwa może być przez niego bezpośrednio kierowana do Boga” (Religia zbiera wicher 1945 s. 52).

„Dla ludzi »wykształconych« obrazy bóstw są jedynie wyobrażeniami, stanowią tylko pomoc w nabożeństwie, podczas gdy dla mniej oświeconych obraz jest  świętym przedmiotem, i dlatego (...) modlą się do niego” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 [ang. 1946, 1952] rozdz. XIII, par. 4).

„Zamiast kierować modlitwy do obrazów Jezusa, świętych lub aniołów, należy je zasyłać do Ojca w niebie...”(„Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 [ang. 1946, 1952] rozdz. XIII, par. 11).


„Mnóstwo ludzi udaje się do kaplicy w Lourdes, aby się pozbyć nękających ich chorób fizycznych, a w tysiącach miejsc do obrazu Marii zanoszone są modły o uzdrowienie” (Strażnica Nr 8, 1968 s. 8).
„Jednocześnie jednak cerkiew prawosławna uczy, że ikona może zjednać szczególne dobrodziejstwa wiernemu, który się do niej modli...” (Strażnica Nr 21, 1988 s. 7).
„Daremnie urządzano procesje, palono świece po kościołach i modlono się do obrazów” (Strażnica Nr 21, 1988 s. 3).

„Pierwsi chrześcijanie nie nauczali o czyśćcu, nie modlili się do obrazów” (Przebudźcie się! Nr 1, 1990 s. 16).

„Niejeden człowiek, który całuje obrazy i figury, modli się do nich...” (Strażnica Nr 4, 1992 s. 5).
„Bóg nie wysłuchuje żadnych modlitw kierowanych do obrazów” (Strażnica Nr 5, 1992 s. 18).
„Czy podczas oddawania czci Bogu można się kłaniać przed posągami, obrazami lub jakimiś symbolami albo modlić się do nich? W żadnym wypadku!” (Czego wymaga od nas Bóg? 1996 s. 5).
„Co tydzień chodziła do kościoła, składała datek w wysokości trzech boliwarów i modliła się do obrazu, żeby jej mąż wrócił do domu i został z rodziną. Ponieważ dalej nie chciał z nimi mieszkać, postanowiła dobitniej przemówić do obrazu: »O, Panie, jeśli tym razem nie będzie rezultatu, jest to mój ostatni datek dla ciebie«” (Rocznik Świadków Jehowy 1996 s. 217).
„W Kościele prawosławnym widziałam, jak babcia klęczy i modli się przed wizerunkiem Marii. »Po co modlić się do obrazu?« — pomyślałam” (Strażnica Nr 7, 1997 s. 20).
„Religia fałszywa uczy, że należy się modlić do wizerunków” (Możesz być przyjacielem Boga! 2000 s. 19).
„W swej szczerości zwracała się o pomoc do obrazów religijnych” (Przebudźcie się! Nr 17, 2001 s. 20).

„Nagle uświadomiłam sobie, że powinnam zwracać się do żywego Boga, Jehowy, a nie do ikon” (Strażnica 01.12 2012 s. 15).

Interesujące jest to, że również Świadkowie Jehowy mają w niektórych salach królestwa obrazy, ale nie modlą się, jak piszą, „do obrazów”:
„W niektórych Salach Królestwa znajdują się obrazy przedstawiające postacie biblijne. (...) Świadkowie Jehowy nie modlą się do nich... ” (Strażnica 01.02 2009 s. 30).
Bardzo dobrze, że Świadkowie Jehowy nie modlą się „do obrazów”, tak jak „do” obrazów nie modlą się też chrześcijanie. Byłoby to bowiem bałwochwalstwo, które oni zarzucają innym, choć inni tego nie praktykują.

Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica próbuje wprowadzać ludzi w błąd, nauczając iż katolicy i prawosławni modlą się „do” obrazów, a nie „przed” obrazami, czy w ich obecności. Modlitwę kierują zaś oni „do” osób ukazanych na obrazach.


Organizacja ta chce zapewne zestawić propagowaną przez siebie modlitwę „do” obrazu z modlitwą „do” bożka, co ukazujemy na podstawie jej przekładu biblijnego:

„(...) Z reszty zaś czyni sobie boga, rzeźbiony wizerunek. Pada przed nim na twarz i kłania się, i modli się do niego, mówiąc: »Ratuj mnie, bo jesteś moim bogiem«.” (Iz 44:17).


Na zakończenie popatrzmy też na prawdopodobnie pewną manipulację własnym tekstem ze strony Towarzystwa Strażnica. We wcześniejszej edycji tej samej książki pisano o modlitwie „przed” obrazami, a w nowszej wersji zmieniono to na „do” obrazów.

	„Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950 [ang. 1946]
	„Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954, 1957 [ang. 1952]

	„Zamiast odmawiać modlitwy przed obrazami Jezusa, świętych i aniołów, należy je zasyłać do ‘Ojca w niebie’...”(s. 135, rozdz. XI, par. 9).
	„Zamiast kierować modlitwy do obrazów Jezusa, świętych lub aniołów, należy je zasyłać do Ojca w niebie...”(rozdz. XIII, par. 11).



Ten zabieg Towarzystwa Strażnica wygląda na celowe zniekształcenie nauki katolickiej. Inaczej nie da się zrozumieć tej zmiany tekstu o obrazach.
2.1. Czy u Świadków Jehowy występuje nauka o predestynacji?


Na początku informujemy z jakich rozdziałów i podrozdziałów składa się nasz artykuł:

1. Predestynacja miejsc i czasu dla zbawionych
Przeznaczenie do nieba do konkretnej daty

Przeznaczenie do nieba od roku 33 po Chr. i do raju do tego roku

Przeznaczenie do raju ziemskiego od roku 1935

2. Predestynacja liczby zbawionych

Przeznaczenie do nieba dla literalnej grupy 144 000

Przeznaczenie do nieba dla drugiej grupy 411 840 000 osób
Przeznaczenie do raju dla 20,736,000,000 osób
3. Predestynacja osób

Przeznaczenie do nieba pomazańców z Towarzystwa Strażnica
Przeznaczenie do raju ziemskiego dla ludzi „o usposobieniu owiec”

Przeznaczenie do raju ziemskiego dla świętych Starego Testamentu

Dodatek. Czy zbawienie tylko u Świadków Jehowy?

Ks. S. Ufniarski, tuż po drugiej wojnie światowej, o C. T. Russellu (zm. 1916), prezesie Towarzystwa Strażnica i jego nauce o predestynacji, napisał:

„Później jednak przyjął doktrynę Kalwina o przeznaczeniu, zmieniając ją odpowiednio do swych założeń. Kalwin uczył o predestynacji osób, Russell odrzucił przeznaczenie osób, a przyjął: przeznaczenie miejsc, wyliczywszy nie to, kto będzie zbawiony, lecz ile osób będzie zbawionych. Bóg, przez przygotowanie odpowiedniej ilości nagród, ani łaską swoją, ani w żaden inny sposób nie wpływa na ubiegających się o nagrodę. Z chwilą, gdy wszystkie nagrody zostaną objęte przez ubiegających się, nikt inny, choćby najbardziej gorliwy, dostać się więcej do zamkniętego »nieba« Badaczy nie może” (Międzynarodowe Stowarzyszenie Badaczy Pisma Św. (Świadkowie Jehowy) Ks. S. Ufniarski, Kraków 1947, s. 149-150).


Świadkowie Jehowy a ‘predestynacja kalwińska’


Świadkowie Jehowy odnoszą się krytycznie do kalwińskiej nauki o predestynacji. Przedstawiają ją między innymi tak:

„Kilkanaście wieków później protestancki teolog Jan Kalwin posunął się o krok dalej, utrzymując, iż niektórzy ludzie są »przeznaczeni [przez Boga] na dzieci i dziedziców niebiańskiego królestwa«, a inni z góry skazani »na Jego gniew«!” (Strażnica Nr 17, 1996 s. 4).
„Zapewne przypomina ci to naukę o predestynacji, głoszoną w wielu kościołach chrześcijaństwa. Wśród protestantów propagował ją zwłaszcza XVI-wieczny francuski reformator Jan Kalwin. Zdefiniował przeznaczenie jako »przedwieczne postanowienie Boga, przez które określił, co chce uczynić z każdym człowiekiem. Nie wszyscy są stwarzani w takim samym stanie, ale dla jednych przewidziane jest życie wieczne, a dla drugich wiecznotrwałe potępienie«. Kalwin utrzymywał ponadto, że »Bóg nie tylko przewidział upadek pierwszego człowieka i co za tym idzie ruinę jego potomstwa, ale też zaaranżował to zgodnie ze swym upodobaniem«” (Strażnica Nr 8, 1998 s. 4).


Z tym ostatnim zdaniem, dotyczącym wiedzy Boga, Towarzystwo Strażnica rozprawia się pisząc, że On nie wie o pewnych kwestiach:


„Najwyraźniej więc Jehowa nie wiedział z góry, że pierwsi rodzice zgrzeszą” (Strażnica 01.01 2011 s. 15).


Oto inne słowa krytyki nauki o predestynacji, przekazane przez Towarzystwo Strażnica:

„Dlaczego nauka o przeznaczeniu jest nierozsądna?
Gdyby Jehowa przewidział lub wręcz zaplanował grzech Adama, stałby się inicjatorem grzechu już podczas stwarzania człowieka i tym samym ponosiłby odpowiedzialność za całe zło i cierpienie ludzi. Nie dałoby się tego pogodzić z faktem, że Jehowa jest Bogiem miłości, który nienawidzi zła (Psalm 33:5; Przysłów 15:9; 1 Jana 4:8)” (Strażnica Nr 16, 1998 s. 30).
„Jaki jest Bóg, któremu oddajesz cześć? Czy uważasz, że dokładnie i bezwzględnie trzyma się litery prawa, że jest srogi i nieustępliwy? Chyba właśnie tak wyobrażał Go sobie reformator protestancki Jan Kalwin. Twierdził on, iż Bóg ma »wieczny i niezmienny plan« co do każdej osoby, określający z góry, czy będzie ona żyć wiecznie w szczęściu, czy też zazna wiekuistych mąk w ognistym piekle. Pomyśl tylko: Gdyby to było prawdą, wówczas niezależnie od tego, co czynisz i jak bardzo się starasz, nie mógłbyś zmienić owego pradawnego i nienaruszalnego planu Bożego co do ciebie i twej przyszłości. Czy chciałbyś się zbliżyć do takiego nierozsądnego Boga?” (Strażnica Nr 15, 1994 s. 9).

Co ciekawe, nie tylko J. Kalwin nauczał, że „Bóg ma »wieczny i niezmienny plan«”, ale i tak nauczał założyciel Towarzystwa Strażnica i tak uczono do roku 1929. Organizacja ta wspomina o tym następująco:

„Podobny »Plan wieków — przedstawiający plan Boży« został zamieszczony w książce »Boski plan wieków«, wydanej przez C. T. Russella w roku 1886 (w języku polskim książka ta ukazała się w roku 1925). Co prawda w tym »Planie wieków« można się dziś dopatrzyć pewnych niedokładności, lecz służył on szczerej argumentacji opartej na założeniu, że wszechmądry i wszechmocny Bóg ma pewien »plan«. Pierwszy rozdział tej książki zaczyna się słowami: Tytuł tej serii wykładów: »Boski plan wieków« wskazuje na już z góry znany Bogu i uporządkowany postęp w ramach Jego postanowień. Jesteśmy przekonani, że nauki Boskiego objawienia mogą być uznane za piękne i harmonijne jedynie z tego, a nie z innego punktu widzenia. Książka ta przetłumaczona na szereg języków osiągnęła nakład ponad sześć milionów egzemplarzy. Od roku 1929 jej nakład jest wyczerpany. Kierowała uwagę czytelnika na Biblię, dowodząc, że żywy Bóg zdąża do celu etapami. Posuwa się naprzód w realizacji swego zamierzenia względem udręczonej ludzkości. Wiemy, że człowiek często układa sobie plan działania, ale pobudką do takiego planowania jest chęć osiągnięcia zamierzonego celu. Nasuwa się jednak pytanie: Czy wszechmądry i wszechmocny Bóg musiał zaplanować swoją działalność?” („Wieczyste zamierzenie” Boże odnosi teraz triumf dla dobra człowieka 1978 s. 9).


Ale czy dziś Towarzystwo Strażnica naucza o predestynacji, o pewnym przeznaczeniu? Wydaje się, że tak.


Jest to, jak pisał ks. Ufniarski, „przeznaczenie miejsc” a nie „przeznaczenie osób”, choć i tej drugiej predestynacji można się dopatrzeć w nauce Świadków Jehowy. Te różne odmiany przeznaczenia w nauce tej organizacji poniżej opisujemy.
1. Predestynacja miejsc i czasu dla zbawionych

Przeznaczenie do nieba do konkretnej daty

Towarzystwo Strażnica przez wiele lat, przez całe dziesięciolecia, nauczało, że Bóg kieruje się jakąś datą (1881, 1918, 1931, 1935), która ‘ograniczała’ Go w powoływaniu ludzi do nieba. Prawie nikt inny, kto ochrzcił się po wyznaczonym roku, nie mógł się już w przyszłości dostać do nieba. Tak więc tamte osoby były wyłącznie „przeznaczone” do niebios. Inne, które urodziły się zbyt późno, nie otrzymywały takiego powołania. Miały one po prostu inne przeznaczenie.

Oto przykładowe teksty dotyczące konkretnych dat związanych z zakończeniem „przeznaczenia” do pójścia do nieba:

Rok 1881 końcem powoływania

„Przypuszczano też, że skoro w roku 36 n.e. Bóg przestał okazywać narodowi izraelskiemu szczególne względy, to być może w roku 1881 zamknęła się niezrównana sposobność wejścia w skład Izraela duchowego” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 632).

Rok 1918 końcem powoływania

„W roku 1881 powołano dostateczną liczbę i spłodzono z ducha, aby skompletować przeznaczoną liczbę 144,000, ale od owej chwili zdarzały się częste odpadnięcia powołanych i to do tego stopnia, że w latach 1881-1918 nigdy nie było dostatecznej liczby (...). Tak było zapewne aż do wiosny zeszłego roku [1918] (...) Jednakowoż aż do tego czasu mogło nastąpić znowu odpadanie niektórych członków i opróżnianie pewnej liczby koron” (Strażnica 01.04 1919 s. 102).

Rok 1931 końcem powoływania


„Uważano, iż 12 godzin wspomnianych przez Jezusa [Mt 20:1-16] odnosi się do 12 lat – od roku 1919 do 1931. Przez długi czas wierzono, że w roku 1931 powoływanie ludzi do niebiańskiego Królestwa się zakończyło i że osoby wybrane na współdziedziców Chrystusa w latach 1930 i 1931 były ostatnimi z tego grona (Mateusza 20:6-8)” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).

Rok 1935 końcem powoływania


„A zatem zwłaszcza od roku 1966 wierzono, że powoływanie pomazańców dobiegło kresu w 1935 roku” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).

„Jehowa ograniczył wielkość małej trzódki do 144 000 osób i zaczął je zbierać w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku. Logika podpowiada, że powoływanie członków tego grona skończyło się wtedy, gdy było ono niemal kompletne, a fakty wskazują, iż zgromadzanie tych szczególnie błogosławionych osób w zasadzie dobiegło kresu w roku 1935” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 19).


Ten rodzaj wyznaczonej z góry ‘predestynacji miejsc’ zakończył się u Świadków Jehowy w roku 2007, gdy organizacja ta odrzuciła swoją naukę z tym związaną!

Od maja 2007 roku nadal trwa powoływanie do nieba

Towarzystwo Strażnica przedstawiając 1 maja 2007 roku nową naukę dotyczącą powoływania do klasy niebiańskiej, podało takie oto Pytanie czytelników:

„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie?” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).

W odpowiedzi zamieszczono takie oto zdanie:

„Najwyraźniej więc nie można ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (jw. s. 31).

W innej publikacji podano:

„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie? Biblia nie podaje dokładnej odpowiedzi na to pytanie. (...) nie możemy więc ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (Strażnica Nr 16, 2007 s. 19).


Tak więc jeden z rodzajów nauki o predestynacji miejsc (w niebie) został przez Towarzystwo Strażnica niedawno odrzucony. Ale jest i inny rodzaj, o którym mówimy poniżej, w rozdziale Predestynacja osób.


Przeznaczenie do nieba od roku 33 po Chr. i do raju do tego roku

W Towarzystwie Strażnica nadal obowiązuje inne przeznaczenie dla osób, które zmarły przed ofiarą Jezusa, a inne dla tych, które umarły po tej ofierze. Dotyczy to nawet osób z I wieku po Chr.

Powołanie do nieba rozpoczęło się właśnie wtedy.

Powoływanie do życia na ziemi zakończyło się też wtedy (rozpoczęło się ponownie w latach 30. XX wieku).

Powyższe dotyczy na przykład Józefa, przybranego ojca Chrystusa i wielu świętych Starego Testamentu. On i oni nigdy nie pójdą do nieba według nauki Świadków Jehowy:

„Józef i Maria też najwyraźniej będą żyć w różnych miejscach – on na ziemi, ona w niebie” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 9 s. 32).

Widzimy, że Józef i Maryja, oboje żyjący w I wieku po Chr., mają żyć według Świadków Jehowy w innych miejscach.


Józef miał według tego rozumowania po prostu pecha. Urodził się i zmarł za szybko. Takie było jego „przeznaczenie” ze strony Boga, zdają się mówić Świadkowie Jehowy.

„Ani Pismo Św. nie mówi, iżby Abraham i inni wierni mężowie starożytności otrzymali kiedykolwiek przemianę z ludzkiego ciała na duchowe stworzenia, jak kiedyś mieliśmy na uwadze. Według jasnego podania przez Pismo Św., ci zajmować będą stanowisko »książąt ziemi«, to jest będą widzialnymi rządcami i bezpośrednimi przedstawicielami Chrystusa...” (Strażnica 01.03 1934 s. 70).

Jak widać , kiedyś Towarzystwo Strażnica dawało patriarchom jakąś szansę na pójście do nieba, ale z czasem to zmieniono.


Przeznaczenie do raju ziemskiego od roku 1935

W roku 1935 Towarzystwo Strażnica zaczęło nauczać, że Bóg zaczął przeznaczać obecnie powoływane osoby do życia w raju ziemskim, a nie do nieba, jak uczono wcześniej:

„W roku 1935 światło duchowe rozbłysło bardzo jasno. Na zgromadzeniu w Waszyngtonie »lud wielki« utożsamiono z klasą ziemską, czyli owcami z przypowieści Jezusa o owcach i kozach (Mat. 25:33-40)” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 52).
„Do wiosny 1935 roku oddani Bogu, ochrzczeni Świadkowie Jehowy w dobrej wierze cieszyli się »jedną nadzieją«, o której wiedzieli z Listu do Efezjan 4:4-6. (...) Ale w owym pamiętnym roku 1935 wykazano na zjeździe w Waszyngtonie, że »lud wielki« przedstawiony w Księdze Objawienia 7:9-17 (Biblia gdańska) składa się z »drugich owiec«...” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 6 s. 13).
„Od roku 1935 Jehowa przeprowadza ogólnoświatowe dzieło zgromadzania wielkiej rzeszy, spodziewającej się żyć wiecznie na rajskiej ziemi” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 20).
„Zwłaszcza od roku 1935 podobne działania zaczęła podejmować coraz liczniejsza rzesza innych ludzi, którzy uchwycili się nadziei na życie wieczne na rajskiej ziemi” (Strażnica Nr 11, 1996 s. 17).


Widzimy, że według Świadków Jehowy Bóg w roku 1935, jak przed rokiem 33 po Chr., znów zaczął „przeznaczać” ludzi do życia na ziemi.

2. Predestynacja liczby zbawionych

Przeznaczenie do nieba dla literalnej grupy 144 000

Świadkowie Jehowy literalnie odczytują liczbę 144 000 z Apokalipsy i uważają, że tylko tyle osób, co do jednej, przeznaczonych jest nieba:


„Biblia mówi jednak, że tylko 144 000 ludzi pójdzie do nieba, żeby tam przebywać z Chrystusem. Czy może czytał pan o tym w Biblii? ... Jest to napisane w Objawieniu 14:1, 3” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 410).


Warto dodać, że w Biblii, choć pada liczba 144 000, to nie znajdziemy jednak w niej słów „tylko 144 000 ludzi pójdzie do nieba”. Nawet tam gdzie mowa jest o tej liczbie nie pada termin „niebo”. Prócz tego inne liczby apokaliptyczne Świadkowie Jehowy interpretują symbolicznie, a tylko tę jedną literalnie, choć wchodzące w jej skład plemiona izraelskie już traktują w przenośni (patrz Ap 7:4-8).


Ciekawe jest to, że początkowo Towarzystwo Strażnica powyższą liczbę, choć też literalnie, stosowało do Żydów, a nie do swych głosicieli:


„W Strażnicy Syjońskiej z czerwca 1880 roku zasugerowano, że grupa 144 000 to rodowici Żydzi nawróceni na chrystianizm przed rokiem 1914. Ale jeszcze w tym samym roku opublikowano zrozumienie bliższe temu, którego trzymamy się obecnie” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 51).


Wspomniana publikacja z roku 1880 nie nazywa jednak tych stwierdzeń „sugerowaniem”, ale „faktami”:

„Uzasadnieniem przedstawionego tu tematu jest to, że powrót Żydów i czas ucisku stają się wyraźnymi faktami; i wierzy się, że te dwa fakty oznaczać będą, iż w następnych 35 latach nawróci się 144,000 Żydów oraz wielki tłum ze wszystkich narodów, który wyjdzie z wielkiego ucisku lub po nim w swych szatach wybielonych we krwi Baranka – Obj. 7” (ang. Strażnica czerwiec 1880 s. 108 [reprint]).


Przeznaczenie do nieba dla drugiej grupy 411 840 000 osób

Kiedyś Towarzystwo Strażnica miało też inną predestynowaną klasę niebiańską i na dodatek z wyznaczoną konkretną liczbą osób (dziś piszą, jak zauważymy, o rzekomo „nieznanej liczbie”, co jest nieprawdą), ale naukę tę odrzucono w roku 1935:


„(...) przed rokiem 1935 uważano, że do »wielkiego ludu«, przepowiedzianego w Objawieniu 7:9, 10 (Biblia gdańska), będzie się zaliczać nieznana liczba wyznawców kościołów chrześcijaństwa; w nagrodę za opowiedzenie się w ostatniej chwili po stronie Chrystusa mieli oni tworzyć drugorzędną klasę niebiańską” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 17).


„Liczba Wielkiej Kompanii najwidoczniej przeniesie sto milionów. 4 ks. Mojż. 4:46-48 i 2 ks. Mojż. 28:1 wykazują atoli, że jeden kapłan przypadnie na 2,860 Lewitów, co dałoby liczbę Wielkiej Kompanii mniej więcej około 411,840,000 osób” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 119-120).


„Wielka kompania będzie niejako policyą, pilnującą wszystkich ludzi” (jw. s. 166).


Przeznaczenie do raju dla 20,736,000,000 osób

Towarzystwo Strażnica wyznaczało kiedyś konkretną liczbę ludzi przeznaczonych do raju ziemskiego, ale naukę tę odrzuciło w latach 30. XX wieku, gdy zaprzestano wydawać i kolportować cytowaną poniżej publikację:

„Skoro liczba oblubienicy Chrystusowej wynosi 144,000 rozsądnie jest przypuszczać, że każdy członek tej klasy będzie miał 144,000 ludzi do zaopiekowania się nimi, czyli 144,000 razy 144,000 równa się 20,736,000,000 (...), co widocznie jest liczbą osób, które będą potrzebowały opieki. 144,000 będzie ogromną armią dla każdego członka klasy oblubienicy; widzimy więc, że praca wielkiej kompanii jest tu konieczną” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 162).

„Jeżeli pomnożymy ilość kwadratowych stajan w mieście przez 144, miar człowieczych, czyli 144,000,000 przez 144, otrzymamy 20,736,000,000, czyli przypuszczalna ilość klasy owiec przy końcu wieku Tysiąclecia” (jw. s. 385).

3. Predestynacja osób


Przeznaczenie do nieba pomazańców z Towarzystwa Strażnica

Kolejnym rodzajem nauki o przeznaczeniu pójścia do nieba jest wyznaczenie konkretnej organizacji (grona ludzi), z której wywodzić się mają przyszli mieszkańcy niebios. Tym środowiskiem jest Towarzystwo Strażnica. Oto słowa tej organizacji na ten temat:

„Towarzystwo Strażnica, będące prawnym przedstawicielstwem zboru pomazańców” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 2 s. 16).


Z tego wynika, że wszyscy ludzie z całego świata, zaliczani dziś do klasy niebiańskiej, związani są z Towarzystwem Strażnica.


Inna publikacja bezpośrednio łączy „pomazańców” z Towarzystwem Strażnica:

„Dla ukazania spraw z właściwej perspektywy zaznaczono jednak, że gdy w Strażnicy jest mowa o »Towarzystwie«, chodzi nie tyle o sam instrument prawny, ile o grono namaszczonych duchem chrześcijan, którzy je powołali do istnienia i się nim posługują. A zatem termin ten odnosił się do wiernego i roztropnego niewolnika z jego Ciałem Kierowniczym” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 219).


Podobny wniosek ukazano już w roku 1930, kiedy nazwano przyszłych niebian „ostatkiem” żyjącym na ziemi:

„Ostatkiem jest Towarzystwo, tak jak ta nazwa jest przez nas rozumiana, a ci szczerze i pilnie usiłują wykonywać dzieło Towarzystwa, co oznacza pilność w wydawaniu świadectwa prawdzie względem królestwa w posłuszeństwie przykazaniom Boga” (Strażnica 15.11 1930 s. 345 [ang. 15.09 1930 s. 280]).


Ten rodzaj przeznaczenia nadal obowiązuje w Towarzystwie Strażnica. Organizacja ta dziś nie wskazuje nigdy na żadnego żyjącego człowieka spoza swego grona, jako należącego do pomazańców, do ludzi, którzy mogą mieć nadzieję pójścia do nieba.


Tu trzeba dodać, że kiedyś (do ok. 1930 r.) Towarzystwo Strażnica nie ograniczało powoływania do nieba do swego środowiska:

„Wiernymi członkami Ciała Chrystusowego bynajmniej nie są wyznawcy tego lub innego kościoła, lecz nimi są prawdziwi chrześcijanie znajdujący się we wszystkich kościołach jak również ci, którzy nie należą do żadnych kościołów ani systemów. Pismo Św., tę klasę nazywa »Mądremi Pannami«.” (Złoty Wiek 01.01 1929 s. 15).


Patrz też o Żydach podrozdział Przeznaczenie do nieba dla literalnej grupy 144 000.

Przeznaczenie do raju ziemskiego dla ludzi „o usposobieniu owiec”

Towarzystwo Strażnica stworzyło sobie określenie „ludzie o usposobieniu owiec”. Rzekomo Bóg taką klasę ludzką utworzył i Świadkowie Jehowy mają wyszukiwać takie osoby, jako przeznaczone do życia w raju na ziemi. Termin o ludziach „o usposobieniu owiec” pojawia się w publikacjach tej organizacji setki razy. Przykładowo w polskich Strażnicach z lat 1970-2014 widnieje on około 385 razy, jak pokazuje wyszukiwarka na płycie Watchtower Library 2014 (Biblioteka Strażnicy 2014). Określenie to pojawiło się szeroko w angielskich publikacjach Świadków Jehowy od roku 1942, po śmierci prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942) i od tej pory ukazuje ono predestynowaną klasę ludzi do wyratowania z Armagedonu i przeznaczoną do życia w raju na ziemi.

Oto przykładowe teksty o wybranych „ludziach o usposobieniu owiec”, na dodatek wyszukiwanych od roku 1935:
„Cała nasza działalność odwiedzania ludzi, począwszy od pierwszej wizyty, nosi charakter pracy pasterskiej. Szukamy ludzi o usposobieniu owiec. W sensie dosłownym ‚stoimy u drzwi i kołaczemy’. Oczywiście uważamy za swój obowiązek wstępować do ludzi, ale choćby wielu nie reagowało odpowiednio, czyli nie wykazywało podobieństwa do owiec, nie wolno nam nigdy — ani dosłownie, ani w przenośni — wkładać nóg między drzwi w dążeniu do wypowiedzenia się przed mieszkańcami za wszelką cenę” (Strażnica Nr 19, 1970 s. 16).
„Oczywiście nie każdy zechce studiować Biblię i nie wszystkie rozpoczęte studia się utrzymają. Nie zrażajmy się tym jednak, ponieważ to Jehowa pociąga do swej organizacji osoby o usposobieniu owiec (Jana 6:44)” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 2008 s. 1).
„Od roku 1935 ‛wierny niewolnik’ skupia uwagę na odnajdowaniu ludzi o usposobieniu owiec i przyprowadzaniu ich do organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 8).
„Tam jeszcze pilniej zajęliśmy się odszukiwaniem ludzi o usposobieniu owiec, a Jehowa pobłogosławił naszym wysiłkom” (Strażnica Nr 5, 1999 s. 29).

Ostatnio jednak przestrzega się, że to nie wszystko, iż ktoś dziś zostanie zaliczony do tej predestynowanej klasy:

„Dopóki nie rozpocznie się wielki ucisk, ludzie nadal mają czas zmienić sposób myślenia i zacząć chodzić »wąską drogą prowadzącą do życia« (Mat. 7:13, 14). Oczywiście już dziś mogą zdradzać usposobienie symbolicznych owiec lub kóz. Powinniśmy jednak pamiętać, że ostateczna decyzja, do której grupy należą, zapadnie podczas wielkiego ucisku” (Strażnica 15.07 2013 s. 6).

Przeznaczenie do raju ziemskiego dla świętych Starego Testamentu

Powyżej wspomnieliśmy o tym, że „przeznaczonymi” do życia na ziemi byli święci Starego Testamentu, którzy zmarli przed rokiem 33 po Chr. Patrz podrozdział Przeznaczenie do nieba od roku 33 po Chr. i do raju do tego roku.

Widzimy z powyższego, że choć Towarzystwo Strażnica zwalcza „predestynację kalwińską”, to samo wprowadza w swej wykładni swoje różne rodzaje „przeznaczenia”. Jest ono uzależnione od dat, konkretnych liczb zbawionych i przynależności do Świadków Jehowy. Zapewne ta nauka tej organizacja z czasem się zmieni, tak jak ‘korygowana’ była kilka razy w przeszłości, co ukazaliśmy powyżej.

Dodatek. Czy zbawienie tylko u Świadków Jehowy?


Towarzystwo Strażnica przedstawia w swych publikacjach dwa rodzaje wypowiedzi. Jedne zdają się wskazywać, że tylko w tej organizacji jest zbawienie, a drugie takie, które mówią, iż nie tylko Świadkowie Jehowy będą wybawieni. Porównajmy te teksty.


Zbawienie tylko w organizacji Świadków Jehowy


„(...) w Strażnicy w roku 1936, powiedziano: »Pismo Święte wyraźnie potwierdza, że w Armagedonie Jehowa zniszczy ludy ziemi, a zachowa tylko tych, którzy przestrzegają Jego przykazań i trzymają się Jego organizacji...«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 170).


„Ci, którzy pragną zbawienia, muszą się udać do organizacji Bożej, uzyskać wstęp do niej i na zawsze w niej pozostać. Jest to rzeczywiste miasto ucieczki (...) istnieje mocne miasto, które daje zbawienie. Jest to nasze miasto” (Strażnica Nr 12, 1953 s. 14 [ang. 01.10 1952 s. 603]).


„Poza moralnie czystą organizacją Bożą nie ma życia wiecznego” (Strażnica Nr 6, 1961 s. 10).


„Jehowa, który stworzył olbrzymie sekwoje na żywe świadectwo trwałości, zadbał też o to, żebyśmy jako Jego rozumne stworzenia mogli nabyć wytrwałości za pośrednictwem Jego Słowa, ducha i organizacji, aby na tej podstawie dostąpić zbawienia” (Strażnica Nr 22, 1970 s. 13).


„Studiujący Biblię muszą się zapoznać z organizacją »jednej trzody«, o której mówił Jezus w Jana 10:16. Muszą w pełni zrozumieć, że przynależność do organizacji Jehowy jest niezbędna do zbawienia” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 1990 s. 7).


„Ale jeśli odsuniemy się od organizacji Jehowy, w żadnym innym miejscu nie znajdziemy prawdziwej radości ani nadziei na zbawienie” (Strażnica Nr 18, 1993 s. 22).

„Noe i jego bogobojni domownicy ocaleli dzięki schronieniu się w arce, a nasze ocalenie zależy od okazywania wiary oraz od lojalnej współpracy z ziemską częścią wszechświatowej organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 10, 2006 s. 22-23).


Zbawienie niekoniecznie w organizacji Świadków Jehowy

„Czy Świadkowie Jehowy uważają, że tylko oni zostaną wybawieni? Świadkowie Jehowy są przekonani, iż znaleźli religię prawdziwą. W przeciwnym razie by ją zmienili. Podobnie jak członkowie innych wyznań, żywią nadzieję na wybawienie. Wiedzą jednak, że nie mają prawa rozstrzygać, kto tego dostąpi. Sędzią jest Bóg i to On o tym decyduje (Izajasza 33:22)” (Strażnica 01.11 2008 s. 28).
„Czy wierzą, że tylko oni zostaną zbawieni? Ależ nie. Miliony ludzi, którzy w minionych stuleciach nie byli Świadkami Jehowy, zmartwychwstaną i będą mieć możliwość pozostania przy życiu. Wiele ludzi obecnie żyjących może jeszcze opowiedzieć się po stronie prawdy i sprawiedliwości przed nadejściem „wielkiego ucisku” i ci również dostąpią zbawienia. Ponadto Jezus powiedział, żebyśmy nie sądzili jedni drugich. My patrzymy na wygląd zewnętrzny; Bóg patrzy na serce. Widzi wszystko dokładnie, a sądzi miłosiernie. Do sądzenia upoważnił Jezusa, a nie nas (Mateusza 7:1-5; 24:21; 25:31)” (Świadkowie Jehowy — kim są? W co wierzą? 2001 s. 29-30; patrz też podobnie Świadkowie Jehowy w dwudziestym wieku 1989 s. 29).

Widzimy, że Świadkowie Jehowy mają dwa zestawy odpowiedzi, na zadane pytanie, czy tylko oni będą zbawieni. Stosują te fragmenty w zależności na jakiego rozmówcę trafiają podczas dyskusji z ludźmi.

2.2. „Wielka rzesza” i 144 000 – porównanie obu grup (cz. 1)


Towarzystwo Strażnica od samego początku swego istnienia dzieli zbawionych na dwie części. Jedni mają pójść do nieba, a drudzy żyć na ziemi. Najbardziej obrazowo ukazuje to przykład Maryi i Józefa:

„Józef i Maria też najwyraźniej będą żyć w różnych miejscach – on na ziemi, ona w niebie” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 9 s. 32).

Oczywiście w ramach tego ogólnego podziału na niebo i ziemię Towarzystwo Strażnica miało kiedyś i inne podgrupy niebiańskie i ziemskie. Razem cztery. Oto one:


„W roku 1917 w książce Dokonana tajemnica przyjęto założenie, że istnieją »dwa rodzaje niebiańskiego zbawienia i dwa stopnie ziemskiego zbawienia«. Z kogo składały się te cztery grupy mające różne nadzieje na wybawienie? Pierwsza to 144 000 tych, którzy mieli panować z Chrystusem. Druga to »lud wielki«. W tamtym czasie uważano, że zaliczali się do niego ci, którzy należeli wciąż do kościołów nominalnego chrześcijaństwa. Odznaczali się oni pewną wiarą, ale nie na tyle silną, żeby zająć zdecydowane stanowisko po stronie prawdy. Dlatego mieli otrzymać w niebie podrzędne pozycje. Jeśli chodzi o nadzieję ziemską, sądzono, iż trzecia grupa, »święci Starego Testamentu« – Abraham, Mojżesz i inni wierni słudzy Boży – będą sprawować władzę nad czwartą grupą, czyli »światem ludzkości«” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 52).


W szczytowym okresie (do roku 1932) było w nauce Towarzystwa Strażnica aż 6 klas zbawionych.

Dwie klasy niebiańskie (144 000 i „wielka kompania”).

Jedna ziemska, która po Tysiącleciu miała otrzymać też miejsce w niebie (święci Starego Testamentu).

Trzy klasy na zawsze ziemskie: „słudzy miasta”, Żydzi i „cudzoziemcy”:

„W Królestwie będzie kilka różnych klas, według stopnia wiary w wiekach przed ustanowieniem Królestwa.


Kapłanami będą członkowie uwielbionego Maluczkiego Stadka (...) Ci będą uczestnikami »Boskiej natury«. (...)


Pozaobrazowi Lewici (Wielka Kompania) będą natury podobnej do anielskiej, gdyż podczas Wieku Ewangelii także zostali spłodzeni z Ducha Świętego, i byli synami Bożymi (...)


Święci Starego Testamentu (Książę[ta]), którzy w Żydowskim Wieku byli wiernymi aż do śmierci z pośród bardzo trudnych doświadczeń wiary (Żyd. 11), podczas tysiąclecia będą posiadali doskonałą ludzką naturę i będą widzialnymi rządcami rodzaju ludzkiego na ziemi (...)


Słudzy miasta będą doskonałej ludzkiej natury, zatrudnieni w różnych departamentach światowego rządu. Ci będą wzięci z pośród rodzaju ludzkiego. Niektórych Pismo Św. nazywa sługami a niektórych synami Świętych Starego Testamentu (...)


Ludźmi Królestwa nasamprzód będą zmartwychwstali Żydzi, postępujący naprzód w Tysiącleciu, lecz którzy w minionych wiekach nie byli poświęceni Bogu i daleko oddaleni od Niego (...)


»Cudzoziemcami« będą zmartwychwstałe biliony rodzaju ludzkiego oczyszczone krwią okupu Chrystusowego, nie Żydzi, którzy dostąpiwszy obrzezki serca i oczyszczenia sumienia przez krew Jezusową, narodzeni będą do takich samych warunków jak Żydzi. Żaden z cudzoziemców nie będzie miał bezpośredniego udziału w służbie Bożej” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 671-672).


„Poza tym wierzono, że »wierni mężowie starożytności« (zwani też »świętymi Starego Testamentu«), którzy podczas Tysiąclecia będą na ziemi książętami, pod koniec tego okresu najprawdopodobniej w jakiś sposób dostąpią życia w niebie (Psalm 45:17)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).


Ale nie tymi kwestiami zajmiemy się w naszym artykule. Tę problematykę opisaliśmy w innym tekście pt. Ile klas zbawionych było i jest w Towarzystwie Strażnica?

Tu zaś zajmujemy się biblijnym porównaniem grup 144 000 i „wielkiej rzeszy”. Chociaż gdy Towarzystwo Strażnica zmieniało pogląd w jakiejś kwestii, to również to zaznaczymy.


Poniżej zamieszczamy tytuły rozdziałów tego artykułu:

144 000, to pierwsi chrześcijanie wywodzący się z Żydów

Wielka rzesza, to późniejsi chrześcijanie wywodzący się z narodów

Obraz wzrastania Kościoła zbawionych

„Wielka rzesza” w niebie

Inne kwestie szczegółowo
Podrozdziały ostatniego rozdziału:

Jedna owczarnia (J 10:16)

Gdyby były dwie klasy zbawionych

Wszyscy posiadają białą szatę (męczennicy i wielki tłum; Ap 6:10, 7:9)

„Wielki ucisk” (Ap 7:14)

Wykupieni „z ludzi” i „z ziemi” (Ap 14:3-4)

Literalna liczba 144 000 (Ap 7:4, 14:1)?

Rzesza, której nikt nie mógł policzyć (Ap 7:9)

Stanie na górze Syjon (Ap 14:1)

„Nowa pieśń” (Ap 14:3)

Opieczętowanie (Ap 7:3-4)

„W Jego świątyni cześć Mu oddają” (Ap 7:15)


Ten ostatni rozdział zostanie omówiony w części drugiej naszego artykułu.

144 000, to pierwsi chrześcijanie wywodzący się z Żydów


Grupa 144 000 nazwana jest w Apokalipsie „pierwocinami”:


„(...) na pierwociny dla Boga i dla Baranka” Ap 14:4.


„Pierwociny”, to pierwsze i najlepsze plony, a pierwsze plony chrześcijańskie wywodziły się z Żydów.

‘Pierwocinami tych pierwocin’ byli Apostołowie będący Izraelitami.


Dzięki Piotrowi ochrzczono między innymi 3000 i 5000 Żydów:

„Ci więc, którzy przyjęli jego naukę, zostali ochrzczeni. I przyłączyło się owego dnia około trzech tysięcy dusz” Dz 2:41.

„A wielu z tych, którzy słyszeli naukę, uwierzyło. Liczba mężczyzn dosięgała około pięciu tysięcy” Dz 4:4.


To wszystko zgodne jest z zapowiedzią proroka, ze słowami Jezusa i Apostoła Pawła o początku zbawienia od Żydów:


„Izrael jest świętością Pana, pierwszym plonem Jego zbiorów” Jr 2:3.


„Wy czcicie to, czego nie znacie, my czcimy to, co znamy, ponieważ zbawienie bierze początek od Żydów” J 4:22.


„Bo ja nie wstydzę się Ewangelii, jest bowiem ona mocą Bożą ku zbawieniu dla każdego wierzącego, najpierw dla Żyda, potem dla Greka” Rz 1:16.

Prócz tego Apokalipsa wymienia plemiona izraelskie, z których wywodzi się grupa 144 000:


„I usłyszałem liczbę opieczętowanych: sto czterdzieści cztery tysiące opieczętowanych ze wszystkich pokoleń synów Izraela: z pokolenia Judy dwanaście tysięcy opieczętowanych, z pokolenia Rubena dwanaście tysięcy, z pokolenia Gada dwanaście tysięcy, z pokolenia Asera dwanaście tysięcy, z pokolenia Neftalego dwanaście tysięcy, z pokolenia Manassesa dwanaście tysięcy, z pokolenia Symeona dwanaście tysięcy, z pokolenia Lewiego dwanaście tysięcy, z pokolenia Issachara dwanaście tysięcy, z pokolenia Zabulona dwanaście tysięcy, z pokolenia Józefa dwanaście tysięcy, z pokolenia Beniamina dwanaście tysięcy opieczętowanych” Ap 7:4-8.


Piotr mówił bezpośrednio do Żydów z rozproszenia (1P 1:1), a także do wszystkich późniejszych chrześcijan:


„(...) wy również, niby żywe kamienie, jesteście budowani jako duchowa świątynia, by stanowić święte kapłaństwo, dla składania duchowych ofiar, przyjemnych Bogu przez Jezusa Chrystusa” 1P 2:5.


Liczbę 144 000 pojmujemy, jak wiele innych liczb z Apokalipsy, symbolicznie. Apostoł Jan pisał:


„Objawienie Jezusa Chrystusa, które dał Mu Bóg, aby ukazać swym sługom, co musi stać się niebawem, a On wysławszy swojego anioła oznajmił przez niego za pomocą znaków słudze swojemu Janowi” Ap 1:1.
Gdyby do nieba miało pójść tylko 144 000 osób, to okazałoby się, że wszyscy Apostołowie (prócz Jana) i chrześcijanie, którzy zmarli przed spisaniem Apokalipsy (ok. 100 r.), nie wiedzieli nic o tym! Widać więc, że ta liczba musi być symboliczna, a nie literalna.

Interesujące jest to, że na samym początku Towarzystwo Strażnica uczyło, iż 144 000 to Żydzi, choć twierdzono, że nawróceni dopiero przed rokiem 1914:
„W Strażnicy Syjońskiej z czerwca 1880 roku zasugerowano, że grupa 144 000 to rodowici Żydzi nawróceni na chrystianizm przed rokiem 1914. Ale jeszcze w tym samym roku opublikowano zrozumienie bliższe temu, którego trzymamy się obecnie” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 51).

Wspomniana publikacja z roku 1880 nie nazywa jednak tych stwierdzeń „sugerowaniem”, ale „faktami”:

„Uzasadnieniem przedstawionego tu tematu jest to, że powrót Żydów i czas ucisku stają się wyraźnymi faktami; i wierzy się, że te dwa fakty oznaczać będą, iż w następnych 35 latach nawróci się 144 000 Żydów oraz wielki tłum ze wszystkich narodów, który wyjdzie z wielkiego ucisku lub po nim w swych szatach wybielonych we krwi Baranka – Obj. 7” (ang. Strażnica czerwiec 1880 s. 108 [reprint]).


Podobny pogląd, dotyczący „rodowitych Żydów”, wyraził C. T. Russell (zm. 1916) w wydanej wspólnie z N. Barbourem angielskiej książce pt. Trzy Światy (patrz The Three Worlds, and the Harvest of This World 1877 s. 148-149).

Wielka rzesza, to późniejsi chrześcijanie wywodzący się z narodów


O „wielkiej rzeszy” (wielki tłum) powiedziano w Apokalipsie, że wywodzi się ze wszystkich narodów:


„Potem ujrzałem: a oto wielki tłum, którego nie mógł nikt policzyć, z każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków, stojący przed tronem i przed Barankiem. Odziani są w białe szaty, a w ręku ich palmy” Ap 7:9.


Ci ludzie, tak jak wspomniani Żydzi, pomimo że są z wszystkich narodów, stanowią Boże „kapłaństwo”:

„A kiedy wziął księgę, czworo Zwierząt i dwudziestu czterech Starców upadło przed Barankiem, każdy mając harfę i złote czasze pełne kadzideł, którymi są modlitwy świętych. I taką nową pieśń śpiewają: «Godzien jesteś wziąć księgę i jej pieczęcie otworzyć, bo zostałeś zabity i nabyłeś Bogu krwią twoją [ludzi] z każdego pokolenia, języka, ludu i narodu, i uczyniłeś ich Bogu naszemu królestwem i kapłanami, a będą królować na ziemi»” Ap 5:8-10.

W związku z tym wszyscy pod względem powołania i królowania są równi:


„Nie ma już Żyda ani poganina [dosł. Greka], nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie ma już mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie Jezusie” Ga 3:28.


Jak widać też, z czasem w skład „wielkiej rzeszy” ludzi ze wszystkich narodów wchodzić też zaczęli nawróceni w różnych wiekach Żydzi.

Obraz wzrastania Kościoła zbawionych


Biblia uczy o jednym powołaniu, a nie o dwóch, jak twierdzą Świadkowie Jehowy:


„Jedno jest Ciało i jeden Duch, bo też zostaliście wezwani do jednej nadziei, jaką daje wasze powołanie” Ef 4:4.


Biblia mówi, że to powołanie jest „niebieskie”, a nie ziemskie:


„Dlatego, bracia święci, uczestnicy powołania niebieskiego, zwróćcie uwagę na Apostoła i Arcykapłana naszego wyznania, Jezusa” Hbr 3:1.


144 000 i „wielka rzesza” to obraz wzrastającego Kościoła.


Jak po opisie Ap 7:4 występuje rozwinięcie liczby zbawionych (Ap 7:9), tak samo po „pierwocinach” z Ap 14:1 i 4, też ukazano resztę ludzi jeszcze nie „zbawionych”, a dopełniających przez wieki „wielki tłum” (Ap 14:6).


Popatrzmy na te teksty:


„I usłyszałem liczbę opieczętowanych: sto czterdzieści cztery tysiące opieczętowanych ze wszystkich pokoleń synów Izraela (...) Potem ujrzałem: a oto wielki tłum, którego nie mógł nikt policzyć, z każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków” Ap 7:4, 9.


„A oto Baranek stojący na górze Syjon, a z Nim sto czterdzieści cztery tysiące (...) Potem ujrzałem innego anioła lecącego przez środek nieba, mającego odwieczną Dobrą Nowinę do obwieszczenia wśród tych, którzy siedzą na ziemi, wśród każdego narodu, szczepu, języka i ludu” Ap 14:1, 6.

To, że ludzie ze 144 000, jako „pierwociny” (Ap 14:4), wchodzą później w skład „wielkiego tłumu” ukazuje Ap 5:9-10. Mowa jest tam o tym, że Chrystus uczynił „królującymi kapłanami” ludzi „z każdego pokolenia, języka, ludu i narodu”, a o „wielkiej rzeszy” też mówi się, iż jest ona „z każdego narodu i wszystkich pokoleń ludów i języków” (Ap 7:9). Widać więc, że „królewskie kapłaństwo” i „wielka rzesza”, zawierająca w sobie z czasem pierwsze plony (pierwociny), tzn. symboliczne 144 000, to jedna i ta sama grupa.

„Wielka rzesza” w niebie

W latach 1879-1935 czasopismo Strażnica nie miało żadnych wątpliwości co do tego, że „wielka rzesza”, tak jak 144 000, ma przebywać w niebie. Świadkowie Jehowy przyjmowali, jak całe chrześcijaństwo, że obie te grupy są ‘niebiańskie’, choć „lud wielki”, według nich, miał mieć niższą rangę w Królestwie:


„W roku 1917 w książce Dokonana tajemnica przyjęto założenie, że istnieją »dwa rodzaje niebiańskiego zbawienia...«. (...) Pierwsza to 144 000 tych, którzy mieli panować z Chrystusem. Druga to »lud wielki«. (...) mieli otrzymać w niebie podrzędne pozycje” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 52).

„W roku 1930 ukazała się dwutomowa książka Światło; zawierała ona szczegółowy komentarz do całej księgi Objawienia, ale nadal uznawano tam »wielki lud« z Objawienia 7:9-17 za klasę zrodzoną z ducha wierzących chrześcijan, z których każdy po męczeńskiej śmierci w Armagedonie »dostąpi życia jako stworzenie duchowe«, jednak drugorzędne w stosunku do Oblubienicy Chrystusa. (Tom 1, strony 91-97). Z tego też względu nie zwracano specjalnej uwagi na ziemską klasę »owiec«, to jest »drugich owiec« Godnego Pasterza” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 8).


Jednak w roku 1935 Towarzystwo Strażnica stwierdziło, że „wielka rzesza” będzie żyła na ziemi, a nie w niebie i nie jest klasą spłodzoną z Ducha:

„Objawienie 7:15 jest w rzeczywistości kluczem do utożsamienia tych z wielkiego ludu. Dotąd błędnie utrzymywaliśmy, że członkowie ludu wielkiego są z ducha spłodzeni...” (Strażnica 15.10 1935 s. 313).


Przede wszystkim trzeba zaznaczyć, że w Apokalipsie nie ma frazy o tym, że „144 000 będzie żyć w niebie”, choć temu nikt nie przeczy.

Towarzystwo Strażnica zaś z wielkim przekonaniem pisze tak, przeciwstawiając tej grupie „wielką rzeszę”, która ma według niego żyć na ziemi:

„Ograniczone grono zmartwychwstałych – 144 000 – będzie żyć w niebie” (Strażnica 15.06 2013 s. 32).
„Czy członkowie »wielkiej rzeszy« wspomnianej w Objawieniu 7:9, 10 też idą do nieba? Objawienie nie mówi o nich, jak o 144 000, że są »kupieni z ziemi«, aby przebywać z Chrystusem na niebiańskiej górze Syjon (Obj. 14:1-3). Opisanie ich jako ‛stojących przed tronem i przed Barankiem’ niekoniecznie wskazuje na miejsce, lecz raczej na stan uznania (por. Obj. 6:17; Łuk. 21:36). Wyrażenie »przed tronem« (gr. enòpion tou thrònou; dosł. »w obliczu tronu«) nie znaczy, że są w niebie. Po prostu stoją »w obliczu« Boga, który mówi, że patrzy z nieba na synów ludzkich (Ps. 11:4; por. Mat. 25:31-33; Łuk. 1:74, 75; Dzieje 10:33)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 204).


I tak jak w Apokalipsie nie ma wprost nic o „niebie” dotyczącym 144 000, tak i nie ma tym bardziej o „wielkiej rzeszy” „na ziemi”!


Natomiast jest mowa w tej Księdze o wielkim tłumie „w niebie”:


„Potem usłyszałem jak gdyby głos donośny wielkiego tłumu w niebie – mówiących: «Alleluja! Zbawienie i chwała, i moc u Boga naszego” Ap 19:1.


Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica nie miało kiedyś problemu z tym fragmentem Biblii i odnosiło go do „wielkiej rzeszy” (wielkiej kompanii) i do nieba:

„Słyszałem słowa wielkiego ludu. – Wielkiej kompanii. – Obj. 7:10.

Na niebie. – Jedyni myślący o niebie, jacy pozostali na ziemi” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 345).


Dziś zaś organizacja ta próbuje podważyć ten werset i swoją dawną naukę następująco:

„Wspomniana w Objawieniu 19:1, 6 »ogromna rzesza w niebie« to nie to samo, co »wielka rzesza« z Objawienia 7:9. O tych, którzy są w niebie, nie powiedziano, że są »ze wszystkich narodów« albo że przypisują swe wybawienie Barankowi; chodzi o aniołów. Greckie wyrażenie tłumaczone między innymi na »wielka rzesza« występuje w Biblii w różnych kontekstach (Marka 5:24; 6:34; 12:37)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 204).

Zaprawdę dziwna argumentacja Świadków Jehowy, że o tych z Ap 19:1 nie powiedziano, iż są „ze wszystkich narodów”, bo przecież skoro wcześniej o tym napisano w Ap 7:9, to po co autor biblijny miałby powtarzać w nieskończoność tę samą informację?


W Ap 19:1 nie pada słowo „aniołowie” i choćby dlatego wolno nam „wielką rzeszę” z tego fragmentu utożsamić z tą z Ap 7:9. Oczywiście, że i aniołowie w niebie też mogą wyśpiewywać słowa przekazane nam w Ap 19:1 („Alleluja! Zbawienie i chwała, i moc u Boga naszego”). Choć z drugiej strony, nie oni dostąpili „zbawienia”, o którym mowa w tym fragmencie, ale ludzie.


O „wielkiej rzeszy” jest napisane, jak samo Towarzystwo Strażnica zaznaczyło, że stoi ona „przed tronem i przed Barankiem” Ap 7:9.


Tron Baranka i Boga oraz sam Baranek według Apokalipsy są zaś w niebie, a nie na ziemi:


„A oto w niebie stał tron” Ap 4:2.


„Dlatego są przed tronem Boga” Ap 7:15.


Identycznie przed tronem i Barankiem stoi 144 000:


„A oto Baranek stojący na górze Syjon, a z Nim sto czterdzieści cztery tysiące” Ap 14:1.


„I śpiewają jakby pieśń nową przed tronem” Ap 14:3.

Por. Starcy „przed Barankiem” (Ap 5:8); aniołowie i Starcy „wokół tronu” Ap 7:11.


Trzeba tu dodać, że do roku 1935 określenie „przed tronem” (przed stolicą) oznaczało dla Towarzystwa Strażnica „w niebie”, a nie „na ziemi”:


„Członkowie »wielkiej kompanji«, opisani (...), otrzymają życie jako stworzenia duchowe – jeżeli wogóle jakieś otrzymają – i służyć będą w niebie przed stolicą Chrystusową, należąc przytem do niewidzialnej organizacji Bożej czyli »góry« (Objawienie 7:13-15)” (Sprawiedliwy Władca 1934 s. 61).


Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica pisząc o Ap 19:1 i argumentując, że mowa jest tam o aniołach, odwołuje się do biblijnych fragmentów, które mówią o ludziach! Popatrzmy na te dowody:


„(...) chodzi o aniołów. Greckie wyrażenie tłumaczone między innymi na »wielka rzesza« występuje w Biblii w różnych kontekstach (Marka 5:24; 6:34; 12:37)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 204).

Każdy z trzech przytoczonych fragmentów mówi o rzeszy ludzi. Jakże więc te tłumy ludzi miałyby być argumentem za aniołami w Ap 19:1?


Warto wiedzieć, że określenie „tłum” lub „rzesza” występuje w Biblii około 200 razy, w tym często jako „wielki tłum” (np. Mt 8:1, 14:14, 15:30, J 6:2, Dz 11:26) i zawsze nazywa się tak ludzi, a nie aniołów.


Towarzystwo Strażnica, być może dla zmylenia swych polskich czytelników, w Ap 19:1, 6 użyło określenia „ogromna rzesza”, a nie jak w Ap 7:9 „wielka rzesza” (w tekście angielskim w obu przypadkach użyto określenia great crowd). Jednak na określenie „wielkiej rzeszy” w Ap 19:6 i 7:9 padają w oryginale identyczne słowa greckie.

W części drugiej naszego artykułu będziemy kontynuować nasz temat w następującym rozdziale:
Inne kwestie szczegółowo
Podrozdziały tego rozdziału to:

Jedna owczarnia (J 10:16)

Gdyby były dwie klasy zbawionych

Wszyscy posiadają białą szatę (męczennicy i wielki tłum; Ap 6:10, 7:9)

„Wielki ucisk” (Ap 7:14)

Wykupieni „z ludzi” i „z ziemi” (Ap 14:3-4)

Literalna liczba 144 000 (Ap 7:4, 14:1)?

Rzesza, której nikt nie mógł policzyć (Ap 7:9)

Stanie na górze Syjon (Ap 14:1)

„Nowa pieśń” (Ap 14:3)

Opieczętowanie (Ap 7:3-4)

„W Jego świątyni cześć Mu oddają” (Ap 7:15)

2.3. „Wielka rzesza” i 144 000 – porównanie obu grup (cz. 2)


Poniżej zamieszczamy tytuły rozdziałów, które omówiliśmy w części pierwszej tego artykułu:

144 000, to pierwsi chrześcijanie wywodzący się z Żydów

Wielka rzesza, to późniejsi chrześcijanie wywodzący się z narodów

Obraz wzrastania Kościoła zbawionych

„Wielka rzesza” w niebie

W części drugiej naszego tekstu przedstawiamy jeden rozdział rozbity na kilka podrozdziałów, które wymieniamy poniżej:
Inne kwestie szczegółowo
Inne kwestie szczegółowo

W rozdziale tym znajdziemy następujące podrozdziały:

Jedna owczarnia (J 10:16)

Gdyby były dwie klasy zbawionych

Wszyscy posiadają białą szatę (męczennicy i wielki tłum; Ap 6:10, 7:9)

„Wielki ucisk” (Ap 7:14)

Wykupieni „z ludzi” i „z ziemi” (Ap 14:3-4)

Literalna liczba 144 000 (Ap 7:4, 14:1)?

Rzesza, której nikt nie mógł policzyć (Ap 7:9)

Stanie na górze Syjon (Ap 14:1)

„Nowa pieśń” (Ap 14:3)

Opieczętowanie (Ap 7:3-4)

„W Jego świątyni cześć Mu oddają” (Ap 7:15)


Jedna owczarnia


Biblia naucza o jednej owczarni, a nie dwóch. Nie będzie więc żadnych oddzielnych klas na końcu:


„Mam także inne owce, które nie są z tej owczarni. I te muszę przyprowadzić i będą słuchać głosu mego, i nastanie jedna owczarnia, jeden pasterz” J 10:16.


Pierwszymi owcami byli więc ludzie nawróceni z Izraela, a „innymi” z pogan:


„Bo ja nie wstydzę się Ewangelii, jest bowiem ona mocą Bożą ku zbawieniu dla każdego wierzącego, najpierw dla Żyda, potem dla Greka” Rz 1:16.


„Nie ma już różnicy między Żydem a Grekiem. Jeden jest bowiem Pan wszystkich. On to rozdziela swe bogactwa wszystkim, którzy Go wzywają” Rz 10:12.

Jezus złożył okup za wszystkich, a nie za jedną klasę:
„Albowiem jeden jest Bóg, jeden też pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus, który wydał samego siebie na okup za wszystkich jako świadectwo we właściwym czasie” 1Tm 2:5-6.

„On bowiem jest ofiarą przebłagalną za nasze grzechy, i nie tylko nasze, lecz również za grzechy całego świata” 1J 2:2.


Gdyby były dwie klasy zbawionych

Gdyby istniał podział na zbawionych w niebie i na ziemi, to okazałoby się, że część Biblii dotyczy każdej z klas. Ona ma tylko jedne rady, dla tych, którzy ojczyznę mają w niebie.
Owszem, Nowy Testament mówi o dwóch klasach: ziemskiej i niebieskiej. Pierwsi to ci, „których dążenia są przyziemne” (Flp 3:19), a drudzy to ci, których „ojczyzna jest w niebie” (Flp 3:20):

„Ich losem – zagłada, ich bogiem – brzuch, a chwała – w tym, czego winni się wstydzić. To ci, których dążenia są przyziemne. Nasza bowiem ojczyzna jest w niebie. Stamtąd też jako Zbawcy wyczekujemy Pana naszego Jezusa Chrystusa” Flp 3:19-20.

„Dążcie do tego, co w górze, nie do tego, co na ziemi” Kol 3:2.


Ciekawe jest to, że Towarzystwo Strażnica naucza i to od bardzo dawna, iż Nowy Testament jest przede wszystkim dla 144 000 (!), a nie dla „wielkiej rzeszy”:


„Wyraz »Chrystus« odnosi się więc nie tylko do Pana Jezusa, ale też do 144 000 świętych, których głową przewodnikiem i panem jest Jezus. Ci wszyscy razem nazwani są w Biblii Chrystusem (...) Biblia napisana jest dla »Chrystusa« (...) To znaczy, że Bóg postanowił, że liczba 144 000 miała być wybrana w czasie wieku chrześcijańskiego i dla tej z góry przewidzianej klasy Bóg kazał napisać Biblię. (...) Nowy Testament jest przewodnikiem klasy wybranych” (Złoty Wiek 01.03 1929 s. 68-69).

„Całe Objawienie jest zaadresowane przede wszystkim do namaszczonych chrześcijan, którzy będą zamieszkiwać Nowe Jeruzalem” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 318).

„Z kolei Pisma Greckie powstały głównie dla »Izraela Bożego«, czyli namaszczonych braci Chrystusa i duchowych synów Bożych. Nie oznacza to bynajmniej, że nie-Izraelici nie mogli odnosić pożytku ze studiowania Pism Hebrajskich. Podobnie chrześcijanie, którzy nie są namaszczeni duchem świętym, czerpią niezmierne korzyści z analizowania i trzymania się rad zawartych w Chrześcijańskich Pismach Greckich” (Strażnica 15.01 2008 s. 22).


Wszyscy posiadają białą szatę (męczennicy i wielki tłum; Ap 6:10, 7:9)

Męczennicy, w większości z I wieku i „wielka rzesza” z wszystkich wieków odziana jest w „białą szatę”:


„(...) ujrzałem pod ołtarzem dusze zabitych dla Słowa Bożego i dla świadectwa, jakie mieli. I głosem donośnym tak zawołały: «Dokądże, Władco święty i prawdziwy, nie będziesz sądził i wymierzał za krew naszą kary tym, co mieszkają na ziemi?» I dano każdemu z nich białą szatę” Ap 6:9-11.


„Potem ujrzałem: a oto wielki tłum, którego nie mógł nikt policzyć, z każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków, stojący przed tronem i przed Barankiem. Odziani są w białe szaty, a w ręku ich palmy.” Ap 7:9.


„Wielki ucisk” (Ap 7:14)

„To ci, którzy przychodzą z wielkiego ucisku i opłukali swe szaty, i w krwi Baranka je wybielil” Ap 7:14.

Chcąc odróżnić dwie klasy zbawionych Towarzystwo Strażnica mówi, że „wielki tłum” przechodzić ma „wielki ucisk” (Ap 7:14).
Uczy, że to klasa gromadzona od roku 1935, która przeżyje ten ucisk i Armagedon.
Jednak „wielki ucisk” w Ap 7:14 to okres występujący przez całą historię chrześcijaństwa:

„A wy przyjmując słowo pośród wielkiego ucisku, z radością Ducha Świętego...” 1Tes 1:6.

„Umacniając dusze uczniów, zachęcając do wytrwania w wierze, bo przez wiele ucisków trzeba nam wejść do królestwa Bożego”. Dz 14:22.

„To wam powiedziałem, abyście pokój we Mnie mieli. Na świecie doznacie ucisku, ale miejcie odwagę: Jam zwyciężył świat” J 16:33.


Biblia nic nie mówi o roku 1935 i nie wspomina, że koniec świata ma mieć jakikolwiek związek z tą datą.


Ciekawe jest to, że Towarzystwo Strażnica nauczało kiedyś, że ten „wielki ucisk”, w którym wybierana jest „wielka rzesza”, trwa już od roku 1914 (dziś naucza, że jest on jeszcze przed nami):
„Czy ty, czytelniku, dostrzegasz siebie w tej »wielkiej rzeszy«? Jeśli tak, to wiesz, że wspomniany powyżej »wielki ucisk« trwa od »początku boleści« w latach 1914-1918, przepowiedzianych przez Jezusa Chrystusa — »Baranka«, który przelał swą krew w ofierze złożonej Bogu na zmazanie »grzechu świata«. (Mat. 24:8; Jana 1:29) Koniec »boleści« ucisku jakie ogarnęły narody, należy jeszcze do przyszłości, gdyż będzie on oznaczał zupełne unicestwienie obecnego systemu rzeczy. Niemniej jednak »wielka rzesza« nie czeka na koniec owego »wielkiego ucisku«, aby dopiero wtedy pomyśleć o podjęciu służby Bożej” (Strażnica Nr 13, 1966 s. 8).


Tu nasuwa się nam też pytanie: jeśli „wielki ucisk” jest ciągle przed nami, jak dziś uczy Towarzystwo Strażnica, to jak od roku 1935 może być wybierana „wielka rzesza” z Ap 7:14, która „przychodzi z wielkiego ucisku”?


Oto słowa tej organizacji:

„Współczesny odpowiednik tamtego wydarzenia – wybuch wielkiego ucisku – wciąż jest przed nami” (Strażnica Nr 9, 1999 s. 17; por. Strażnica 15.07 2013 s. 3-4).

Wykupieni „z ludzi” i „z ziemi” (Ap 14:3-4)

„(...) stu czterdziestu czterech tysięcy – wykupionych z ziemi. To ci, którzy z kobietami się nie splamili: bo są dziewicami; ci, którzy Barankowi towarzyszą, dokądkolwiek idzie; ci spośród ludzi zostali wykupieni na pierwociny dla Boga i dla Baranka” Ap 14:3-4.

Towarzystwu Strażnica wydaje się, że powyższe zwroty sugerują podział na klasy ziemską i niebiańską. Ta druga klasa ma być wyłącznie wykupiona.


Symboliczna liczba 144 000 to wykupieni „spośród ludzi” (Ap 14:4), a nie spośród wiernych.
To nie jacyś wybrańcy z wybranych, lecz pierwszy plon Kościoła, to znaczy „pierwociny” Ap 14:4.

„Lecz my zawsze winniśmy dziękować Bogu za was, bracia umiłowani przez Pana, że wybrał was Bóg do zbawienia jako pierwociny przez uświęcenie Ducha i wiarę w prawdę” 2Tes 2:13.

„Ze swej woli zrodził nas przez słowo prawdy, byśmy byli jakby pierwocinami Jego stworzeń” Jk 1:18.


Wykupienie „z ziemi” dotyczy z czasem właśnie wszystkich tych, których ojczyzna jest w niebie:

„Ich losem – zagłada, ich bogiem – brzuch, a chwała – w tym, czego winni się wstydzić. To ci, których dążenia są przyziemne. Nasza bowiem ojczyzna jest w niebie. Stamtąd też jako Zbawcy wyczekujemy Pana naszego Jezusa Chrystusa” Flp 3:19-20.

„Dążcie do tego, co w górze, nie do tego, co na ziemi” Kol 3:2.


„(...) to w bojaźni spędzajcie czas swojego pobytu na obczyźnie” 1P 1:17.


„Proszę, abyście jak obcy i przybysze powstrzymywali się od cielesnych pożądań, które walczą przeciwko duszy” 1P 2:11.


Literalna liczba 144 000 (Ap 7:4, 14:1)?


Świadkowie Jehowy upierają się przy dosłownej interpretacji liczby 144 000:

„Logiczny jest więc wniosek, że liczbę 144 000 trzeba pojmować literalnie” (Strażnica Nr 17, 2004 s. 30).

Jeżeli Świadkowie Jehowy taką interpretację narzucają, to nie wiadomo czemu dosłownie nie przyjmują, że dotyczy to zbawienie literalnie pokoleń Izraela (np. Judy, Rubena itd.) i dokładnie po 12 000 osób z poszczególnych rodów (Ap 7:4-8)?
Ale Świadkowie Jehowy wprowadzają też jakąś specyficzną, potrzebną im symbolikę.

Przykładowo apokaliptycznych 24 Starców identyfikują z grupą 144 000 (Ap 4:4, 10). Piszą oni:

„Ktoś mógłby w tym momencie zapytać: »Dlaczego namaszczonych zwycięzców przedstawiono jako 24 starszych oraz jako 144 000?« Ponieważ Objawienie mówi o tej grupie z dwóch różnych punktów widzenia” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 201).


Jak widać, Towarzystwo Strażnica samo przyznaje, że wprowadza pewną symbolikę, która na dodatek nie jest zgodna z Biblią, a tylko z jego dywagacjami.

Tekst Ap 14:1, 3, odróżnia Starców od 144 000, co wskazuje na błędną interpretację tej organizacji:

„A oto Baranek stojący na górze Syjon, a z Nim sto czterdzieści cztery tysiące (...) I śpiewają jakby pieśń nową przed tronem i przed czterema Zwierzętami, i przed Starcami” Ap 14:1, 3.

W innym tekście również Starcy są odróżnieni od królujących kapłanów:

„(...) czworo Zwierząt i dwudziestu czterech Starców upadło przed Barankiem, (...) I taką nową pieśń śpiewają: «Godzien jesteś wziąć księgę i jej pieczęcie otworzyć, bo zostałeś zabity i nabyłeś Bogu krwią twoją [ludzi] z każdego pokolenia, języka, ludu i narodu, i uczyniłeś ich Bogu naszemu królestwem i kapłanami, a będą królować na ziemi»” Ap 5:8-10.

Interesujące jest to, że kiedyś absolutnie nie łączono w Towarzystwie Strażnica owych 24 Starców ze 144 000. Starcy byli interpretowani następująco:


„A na owych stolicach widziałem dwudziestu i czterech starców siedzących. – Uosobiających świadectwa dwudziestu czterech Proroków (Do Żyd. 12:1), którzy przepowiadali rzeczy wiążące się z Królestwem Boga” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 88).


„I dwadzieścia i cztery starcy. – Proroctwa. – Obj. 4:4, 10” (jw. s. 346).


Innych liczb również Towarzystwo Strażnica nie interpretuje dziś literalnie.

Liczbę „dwa miriady miriadów” (200 mln.) z Ap 9:16, którą Świadkowie Jehowy stosują do swych wyznawców, odczytują symbolicznie, pewnie dlatego, że jest ich tylko około 8 mln.:


„Kogo wyobraża ta potężna konnica? Liczebność jej sięga milionów, toteż nie może przedstawiać samych członków namaszczonego ostatka, których obecnie jest na ziemi zaledwie około 8800. Owe miriady koni muszą więc obrazować także »wielką rzeszę« z 7 rozdziału Objawienia, czyli tych, którzy mają nadzieję żyć wiecznie na ziemi” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 19).

Wcześniej tę liczbę Świadkowie Jehowy stosowali do milionów egzemplarzy swej literatury:


„Między innymi wskazano, że owe 200-milionów symbolicznych koni, o których jest mowa w Objawieniu 9:16, trzeba odnieść do drukowanej literatury używanej do wylewania obrazowych plag na chrześcijaństwo i na radykalne elementy świata” (Strażnica Nr 21, 1969 s. 11).
Jeszcze wcześniej stosowano ją do milionów aniołów (Strażnica Nr 10, 1955 s. 10), ostatka pomazańców i aniołów (Światło 1930 t. I, s. 165), a na początku do milionów protestantów i ich nauk (Dokonana Tajemnica 1925 s. 195).

Do roku 1935 Towarzystwo Strażnica miało też drugą klasę niebiańską i na dodatek z wyznaczoną konkretną liczbą osób (dziś piszą, jak zauważymy, o rzekomo „nieznanej liczbie”, co jest nieprawdą):


„(...) przed rokiem 1935 uważano, że do »wielkiego ludu«, przepowiedzianego w Objawieniu 7:9, 10 (Biblia gdańska), będzie się zaliczać nieznana liczba wyznawców kościołów chrześcijaństwa; w nagrodę za opowiedzenie się w ostatniej chwili po stronie Chrystusa mieli oni tworzyć drugorzędną klasę niebiańską” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 17).


„Liczba Wielkiej Kompanii najwidoczniej przeniesie sto milionów. 4 ks. Mojż. 4:46-48 i 2 ks. Mojż. 28:1 wykazują atoli, że jeden kapłan przypadnie na 2,860 Lewitów, co dałoby liczbę Wielkiej Kompanii mniej więcej około 411,840,000 osób” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 119-120).


„Wielka kompania będzie niejako policyą, pilnującą wszystkich ludzi” (jw. s. 166).


Widzimy z tego, że literalność 144 000, wyłącznie mających pójść do nieba, była w dużym stopniu odrzucana przez Towarzystwo Strażnica, skoro wyznaczono drugą klasę niebiańską z ogromną liczbą kandydatów do nieba.


Rzesza, której nikt nie mógł policzyć (Ap 7:9)

„Potem ujrzałem: a oto wielki tłum, którego nie mógł nikt policzyć, z każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków, stojący przed tronem i przed Barankiem” (Ap 7:9).


„Wielki lud”, którego nikt nie mógł policzyć (Ap 7:9), to nie Świadkowie Jehowy. Oni podają co roku dokładną liczbę głosicieli i godzin poświęconych na głoszenie:


„Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2014” (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 178).

„Najwyższa liczba głosicieli: 8 201 545

Przeciętna liczba głosicieli: 7 867 958 (...)

Liczba godzin spędzonych w służbie polowej: 1 945 487 604” (jw. s. 176).

Trzeba tu dodać, że Towarzystwo Strażnica kiedyś wyznaczało konkretną liczbę zbawionych na ziemi, a dopiero na początku lat 30. XX wieku ją odrzucono:

„Skoro liczba oblubienicy Chrystusowej wynosi 144,000 rozsądnie jest przypuszczać, że każdy członek tej klasy będzie miał 144,000 ludzi do zaopiekowania się nimi, czyli 144,000 razy 144,000 równa się 20,736,000,000 (...), co widocznie jest liczbą osób, które będą potrzebowały opieki. 144,000 będzie ogromną armią dla każdego członka klasy oblubienicy; widzimy więc, że praca wielkiej kompanii jest tu konieczną” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 162).

„Jeżeli pomnożymy ilość kwadratowych stajan w mieście przez 144, miar człowieczych, czyli 144,000,000 przez 144, otrzymamy 20,736,000,000, czyli przypuszczalna ilość klasy owiec przy końcu wieku Tysiąclecia” (jw. s. 385).


Widać z tego, że organizacja ta potrafiła nawet policzyć to, co według Biblii jest niepoliczalne.

Stanie na górze Syjon (Ap 14:1)

„A oto Baranek stojący na górze Syjon, a z Nim sto czterdzieści cztery tysiące” Ap 14:1.


Towarzystwo Strażnica twierdzi, że tylko 144 000 wiernych stać ma na górze Syjon (Ap 14:1).

Znów wracamy do „pierwocin” (Ap 14:4), które stanowi grono 144 000. Tekst Ap 14:1 opisuje więc tylko pierwsze plony chrześcijan (Ap 14:4). Stanie na górze Syjon ma dotyczyć wszystkich chrześcijan, którzy przyznają się do Chrystusa, o których napisano:

„Wy natomiast przystąpiliście do góry Syjon, do miasta Boga żyjącego, Jeruzalem niebieskiego, do niezliczonej liczby aniołów, na uroczyste zebranie, do Kościoła pierworodnych, którzy są zapisani w niebiosach, do Boga, który sądzi wszystkich, do duchów sprawiedliwych, które już doszły do celu, do Pośrednika Nowego Testamentu – Jezusa...” (Hbr 12:22-24).

„Każdy jednak, który wezwie imienia Pańskiego, będzie zbawiony, bo na górze Syjon będzie wybawienie” (Jl 3:5).


„Lecz na górze Syjon będzie ocalenie i będzie ona święta” (Ab 1:17).


„I wkroczą ocaleni na górę Syjon, aby sądzić górę Ezawa. I będzie dla Pana królestwo!” (Ab 1:21).


Nie ma więc żadnego zbawienia poza górą Syjon.


„Nowa pieśń” (Ap 14:3)


„I śpiewają jakby pieśń nową przed tronem i przed czterema Zwierzętami, i przed Starcami: a nikt tej pieśni nie mógł się nauczyć prócz stu czterdziestu czterech tysięcy” Ap 14:3.

Towarzystwo Strażnica uczy, że tylko 144 000 ma znać „nową pieśń” (Ap 14:3). „Wielka rzesza” zatem nie ma jej znać.
„Nową pieśń” (Ap 14:3) znały tylko chrześcijańskie „pierwociny” (Ap 14:4), w odróżnieniu od pozostałych ludzi bez wiary w Jezusa. Biblia zawsze przeciwstawia świętych grzesznikom, a nie jednych świętych drugim świętym.

Późniejsi chrześcijanie, o których nie wspomniała w tym fragmencie Apokalipsa, mogą znać tę pieśń, bo Księga ta temu nie przeczy.

Według Ap 5:8-9 także „nową pieśń” śpiewają „Zwierzęta” (aniołowie) i „Starcy” (święci ST), choć Ap 14:3 podaje, że nikt prócz 144 000 nie mógł się jej nauczyć. Widać więc, że to „nikt”, oznacza ludzi bez wiary:


„A kiedy wziął księgę, czworo Zwierząt i dwudziestu czterech Starców upadło przed Barankiem, każdy mając harfę i złote czasze pełne kadzideł, którymi są modlitwy świętych. I taką nową pieśń śpiewają: «Godzien jesteś wziąć księgę i jej pieczęcie otworzyć, bo zostałeś zabity i nabyłeś Bogu krwią twoją [ludzi] z każdego pokolenia, języka, ludu i narodu” Ap 5:8-9.

Tekst Ap 14:3 podaje, że 144 000 śpiewają „nową pieśń” przed „Zwierzętami” i „Starcami”, a inne Księgi podają:

„I śpiewają jakby pieśń nową przed tronem i przed czterema Zwierzętami, i przed Starcami: a nikt tej pieśni nie mógł się nauczyć prócz stu czterdziestu czterech tysięcy” Ap 14:3.

„Śpiewajcie Panu pieśń nową, śpiewajcie Panu, wszystkie krainy!” Ps 96:1.


„Śpiewajcie Panu pieśń nową, albowiem cuda uczynił” (Ps. 98:1).


„Boże, pieśń nową będę Ci śpiewał, grać Ci będę na harfie o dziesięciu strunach” (Ps 144:9).


„Alleluja. Śpiewajcie pieśń nową Panu; chwała Jego [niech zabrzmi] w zgromadzeniu świętych” (Ps 149:1).


„Śpiewajcie Panu pieśń nową, chwałę Jego od krańców ziemi!” (Iz 42:10).


Por. Ps 33:3, 40:3.


Opieczętowanie (Ap 7:3-4)

„«Nie wyrządzajcie szkody ziemi ni morzu, ni drzewom, aż opieczętujemy na czołach sługi Boga naszego». I usłyszałem liczbę opieczętowanych: sto czterdzieści cztery tysiące opieczętowanych ze wszystkich pokoleń synów Izraela” Ap 7:3-4.

Towarzystwo Strażnica twierdzi, że tylko 144 000, to grupa opieczętowana, a inni zbawieni (wielka rzesza) nie mają takowej pieczęci:

„»Wielka rzesza« tych, którzy nie są pieczętowani, ‛stoi przed tronem i przed Barankiem’ (Obj. 7:1, 9)” (Strażnica 15.01 2009 s. 30).

Jednak organizacja ta uczyła też o jakimś ‘opieczętowaniu’ na czołach swojej „wielkiej rzeszy”. Wystrzegała się natomiast by nie nazwać tego pieczętowaniem, choć odwoływano się do Biblii i znaku na czołach (Ez 9). Pisała ona następująco:

„Według naszego zrozumienia ów mąż »odziany w lnianą szatę« wyobraża ostatek chrześcijan namaszczonych duchem Bożym. Głosząc i czyniąc uczniów, kreślą oni symboliczny znak na czołach ludzi, którzy dzięki temu przyłączają się do »drugich owiec« Chrystusa (Jana 10:16). Czym jest ten znak? Chodzi o wyraźny dowód, niejako widoczny na ich odkrytych czołach, że są oddanymi Bogu, ochrzczonymi uczniami Jezusa Chrystusa i że przyoblekli się w nową, chrześcijańską osobowość (Efez. 4:20-24)” (Strażnica 15.07 2008 s. 5-6).


Oczywiście choć Apokalipsa nie wspomina o pieczętowaniu „wielkiej rzeszy”, to nie oznacza, że ona jest tej pieczęci pozbawiona.


Księga ta mówi, że tylko źli ludzie nie mają pieczęci Boga:


„A z dymu wyszła szarańcza na ziemię, i dano jej moc, jaką mają ziemskie skorpiony. I powiedziano jej, by nie czyniła szkody trawie na ziemi ani żadnej zieleni, ani żadnemu drzewu, lecz tylko ludziom, którzy nie mają pieczęci Boga na czołach” Ap 9:3-4.


Co ciekawe Towarzystwo Strażnica naucza, że wspomnianą szarańczą są jego głosiciele ze 144 000:


„Szarańcze te wyobrażają ostatek chrześcijańskich pomazańców, który obecnie, w dniu Pańskim, podąża naprzód i pustoszy pastwiska chrześcijaństwa, całkowicie obnażając jego fałsz religijny i zapowiadając mu pomstę z rąk Jehowy” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 11).

Szarańcza ta zaś nie ma robić krzywdy tylko ludziom z pieczęcią.

Jeśli więc ta „wielka rzesza” głosicieli Towarzystwa Strażnica nie posiada opieczętowania, jak sami uczą, to los jej widzimy jaki ma być w powyższym fragmencie Biblii.


Widać z tego, że „wielka rzesza” z Ap 7:9 musi być opieczętowana, analogicznie jak osoby z Ap 7:3.


Prócz tego wszyscy prawdziwi chrześcijanie są opieczętowani Duchem Świętym:


„W Nim także i wy usłyszawszy słowo prawdy, Dobrą Nowinę waszego zbawienia, w Nim również uwierzyliście i zostaliście naznaczeni pieczęcią Ducha Świętego, który był obiecany” Ef 1:13.


„I nie zasmucajcie Bożego Ducha Świętego, którym zostaliście opieczętowani na dzień odkupienia” Ef 4:30.


„On też wycisnął na nas pieczęć i zostawił zadatek Ducha w sercach naszych” 2Kor 1:22.

„W Jego świątyni cześć Mu oddają” (Ap 7:15)


„Dlatego są przed tronem Boga i w Jego świątyni cześć Mu oddają we dnie i w nocy. A Zasiadający na tronie rozciągnie namiot nad nim” Ap 7:15.


Określenie „przed tronem” omówiliśmy powyżej w rozdziale „Wielka rzesza” jest w niebie.

Tu skupimy się na określeniu „w świątyni”.


Świadkowie Jehowy zdają się wiedzieć i nauczać, że świątynia Boga jest w niebie.

Ale Towarzystwo Strażnica, aby ‘nie dopuścić’ „wielkiej rzeszy” do nieba, mówi, że określenie „w Jego świątyni cześć Mu oddają” (Ap 7:15) oznacza, iż chodzi „o ziemski dziedziniec duchowej świątyni Bożej” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 124).


Przypomnijmy, że do roku 1935 Świadkowie Jehowy nauczali o drugorzędnej klasie niebiańskiej według tego samego tekstu Ap 7:9-15. Wtedy zaś chodziło im o świątynię w niebie, a nie o jakiś jej „ziemski dziedziniec”:


„Członkowie »wielkiej kompanji«, opisani (...), otrzymają życie jako stworzenia duchowe – jeżeli wogóle jakieś otrzymają – i służyć będą w niebie przed stolicą Chrystusową, należąc przytem do niewidzialnej organizacji Bożej czyli »góry« (Objawienie 7:13-15)” (Sprawiedliwy Władca 1934 s. 61).


Tu musimy też zaznaczyć, że Towarzystwo Strażnica w roku 2002 zmieniło swoją naukę o tym „ziemskim dziedzińcu”. Po prostu jest on czym innym, niż była przez lata. W skorowidzu w dziale Kształtowanie się wierzeń podano o tej korekcie: „2002: dziedziniec, na którym służy »wielka rzesza« (Obj 7:15): w02 1.5 30-31” a we wskazanej publikacji napisano:
„W której części świątyni Jehowy pełni świętą służbę »wielka rzesza« z wizji Jana? (Objawienie 7:9-15). Rozsądny wydaje się wniosek, że wielka rzesza oddaje cześć Jehowie na jednym z ziemskich dziedzińców Jego wielkiej duchowej świątyni, a konkretnie na tym, którego odpowiednikiem był zewnętrzny dziedziniec świątyni Salomona. W minionych latach uważano, że wielka rzesza przebywa na nowożytnym duchowym odpowiedniku Dziedzińca Pogan, istniejącego za czasów Jezusa. Jednakże bliższe przyjrzenie się tej sprawie prowadzi do wniosku, że jest inaczej – co najmniej z pięciu powodów” (Strażnica Nr 9, 2002 s. 30).

Widać z tego, że aż do XXI wieku organizacja Świadków Jehowy nie miała skrystalizowanego swojego własnego poglądu o świątyni!

Cóż to ma wobec tego wspólnego z nauką Apostołów?

Świątynia niebieska nie ma dziedzińca na ziemi, jak sobie wymyśliło po roku 1935 Towarzystwo Strażnica.
Biblia mówi, że dawna świątynia ziemska była „cieniem rzeczywistości niebieskiej”, a Mojżesz budując ją „uczynił wszystko według wzoru jaki (...) został ukazany na górze”, a nie na ziemi (Hbr 8:1-2, 5).
Widać więc, że cała świątynia niebieska, wraz z dziedzińcem, jest w niebie, tak jak cała świątynia ziemska była z dziedzińcem na ziemi:

„Chrystus bowiem wszedł nie do świątyni, zbudowanej rękami ludzkimi, będącej odbiciem prawdziwej [świątyni], ale do samego nieba, aby teraz wstawiać się za nami przed obliczem Boga” (Hbr 9:24).

„Potem Świątynia Boga w niebie się otwarła, i Arka Jego Przymierza ukazała się w Jego Świątyni...” Ap 11:19.


„I wyszedł inny anioł ze świątyni, która jest w niebie” Ap 14:17.

Dziedziniec pogan ziemskiej świątyni, gdzie sprzedawano zwierzęta, określony jest w Nowym Testamencie terminem greckim hieron (J 2:14-15, Mt 21:12), a odnośnie świątyni w Ap 7:15 użyte jest słowo naos (por. Ap 3:12, 11:19).

Towarzystwo Strażnica zdaje się to zauważyło dopiero w roku 2002, skoro wtedy zmieniło swoją naukę (patrz powyżej). Wcześniej zaś właśnie uczyło o Dziedzińcu Pogan dla jego „wielkiej rzeszy”:

„Zgodnie z proroctwem członkowie wielkiej rzeszy »dniem i nocą oddają mu [Bogu] cześć w jego świątyni« (Objawienie 7:15; przypis w NW). Ponieważ nie należą do Izraelitów duchowych, będących kapłanami, Jan prawdopodobnie ujrzał ich w świątyni na zewnętrznym Dziedzińcu Pogan (1 Piotra 2:5)” (Strażnica Nr 13, 1996 s. 20).
„»Wielka rzesza« pozostałych czcicieli Jehowy ‛pełni świętą służbę dla Boga’ w miejscu zobrazowanym przez dziedziniec pogan w świątyni odbudowanej przez Heroda” (Strażnica Nr 2, 1993 s. 25).

Warto też wiedzieć, że ten „ziemski dziedziniec duchowej świątyni Bożej”, o którym uczą dziś Świadkowie Jehowy, jest ich niedawnym wynalazkiem. Gdy w roku 1935 wprowadzali swoją naukę o „wielkiej rzeszy” na ziemi, to zupełnie inaczej interpretowali oni słowa „w świątyni cześć Mu oddają”. Nie było wtedy mowy o żadnym„ziemskim dziedzińcu”:


„Świątynia Jehowy stanowi stołeczną jego organizację i dlatego jest na górze Syjonu. Ci z ludu wielkiego »służą ... we dnie i w nocy w kościele [świątyni] jego«. Tacy muszą przyjść do Syjonu, organizacji Jehowy, razem z świadkami Jehowy, którzy są częścią świątyni...” (Strażnica 15.10 1935 s. 313 [ang. 15.08 1935 s. 249]).


Tak uczono jeszcze w roku 1970:


„Tę świętą służbę w świątyni Bożej mogą pełnić nie musząc przebywać w niebie jako stworzenia duchowe. Przebywają na ziemi, ale są złączeni z ostatkiem duchowej klasy świątynnej. Do »wybranych«, a nie do »wielkiej rzeszy« jest powiedziane: »Świątynia Boża jest święta, a wy nią jesteście«...” (Życie wieczne w wolności synów Bożych 1970 [ang. 1966] s. 239-240).


Wydaje się, że „ziemskie dziedzińce” świątyni zostały wynalezione przez Świadków Jehowy dopiero w roku 1972 (po polsku w roku 1973), bo od wtedy funkcjonuje to określenie w ich publikacjach:

„Natomiast zupełnie inna sytuacja panuje wśród »wielkiej rzeszy« ludzi pochodzących z »licznych narodów«, którzy napływają szerokim strumieniem do ziemskich dziedzińców duchowej świątyni Jehowy, aby Go wielbić w jedności” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 5 s. 13).

Na zakończenie trzeba zaznaczyć, że Nowy Testament mówi o jednym miejscu dla zbawionych i nazywa je „Miastem” (Ap 22:14), „Jeruzalem Nowym” (Ap 21:2) oraz „Jeruzalem niebieskim” (Hbr 12:22).
Wszyscy zaś znajdujący się poza tym Miastem mają być potępieni:

„Błogosławieni, którzy płuczą swe szaty, aby władza nad drzewem życia do nich należała i aby bramami wchodzili do Miasta. Na zewnątrz są psy, guślarze, rozpustnicy, zabójcy, bałwochwalcy i każdy, kto kłamstwo kocha i nim żyje” (Ap 22:14-15).

Nie wiadomo więc, jak Towarzystwo Strażnica może doszukiwać się innego miejsca zbawienia i innej klasy zbawionej poza tym Miastem.


Podobne zagadnienia omówiliśmy w następujących artykułach:


Ile klas zbawionych było i jest w Towarzystwie Strażnica?
Czy Świadkowie Jehowy zawsze nauczali, że do nieba pójdzie tylko 144 000 osób?
Patriarchowie w niebie według dawnej nauki Towarzystwa Strażnica;

Dwa razy „wielka rzesza”;

Koniec ograniczenia powołania niebiańskiego w Towarzystwie Strażnica?
Wpływ zmiany nauki Towarzystwa Strażnica o powołaniu do nieba na ilość osób z klasy niebiańskiej (www.piotrandryszczak.pl).

2.4. Czy organizacja Świadków Jehowy jest potrzebna do zbawienia?


Nie sposób zrozumieć czy Towarzystwo Strażnica dziś zawęża zbawienie do ludzi należących tylko do jego organizacji, czy twierdzi, że również osoby, które nie mają nic wspólnego ze Świadkami Jehowy, będą „wybawione”. Termin „wybawienie” w języku polskim używa ta organizacja zamiennie za słowo „zbawienie”, choć w języku angielskim jest to jedno określenie, to znaczy salvation.


Od byłych Świadków Jehowy usłyszałem opinię, że Towarzystwo Strażnica stosuje dwa rodzaje wypowiedzi w swych publikacjach co do wybawienia.

W tych adresowanych do „świata”, czy nawet konkretnie do mediów, zapewnia się, że nie tylko w ich organizacji można być zbawionym.


Natomiast w publikacjach w większym stopniu dla Świadków Jehowy naucza się, że tylko w ich organizacji można się wyratować przed zagładą w „wielkim ucisku” i Armagedonie, opuszczając wcześniej Babilon Wielki, czyli „imperium religii fałszywej”.


Tego typu skrótowe zestawienie tekstów Świadków Jehowy ukazujemy na końcu naszego artykułu.


My jednak przede wszystkim podzielimy tu znane teksty dotyczące „wybawienia” (czy „zachowania życia”) nie według powyższego schematu, ale według czasu ich występowania. To znaczy tak jakby co rusz zmieniano tę naukę o zbawieniu przez organizację. Ustawimy te fragmenty według schematu „nie”, „tak”, „nie”, „tak”, itd. Zestawienie nasze ma 14 ponumerowanych punktów.

Czy mamy rację stosując tę metodę? Może nie w każdym przypadku, ale konkretne datowanie publikacji na to pozwala.


Interesujące jest to, że skorowidz do publikacji Świadków Jehowy w haśle Wybawienie nie mówi, że „tak oto nauczamy” o zbawieniu, ale „jak odpowiadać na pytanie: »Czy uważacie, że tylko wy zostaniecie zbawieni?«”.


Jeszcze tylko zaznaczmy, że Towarzystwo Strażnica samo orzekło, że termin „organizacja” jest niebiblijny, ale pomimo tego ma on u Świadków Jehowy szerokie zastosowanie aż do dziś.

„Czy mamy prawo twierdzić, że Bóg posiada swoją organizację, albo mówić o organizacji Bożej, skoro w Biblii nie występuje słowo »organizacja«, nawet w językach oryginalnych?” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 24 s. 23).
„W Biblii nie występuje słowo »organizacja«, a wyrażenie »organizacja Boża« było w latach dwudziestych czymś zupełnie nowym” (Strażnica Nr 17, 1998 s. 8).


1. Organizacja nie jest potrzebna do zbawienia


Przez wiele lat Towarzystwo Strażnica nie uważało siebie za ‘jedynozbawczą’ organizację. Nie stosowano nawet terminu „organizacja” i odcinano się od „zorganizowania”.


Oto najbardziej znane fragmenty dotyczące tych kwestii:

„Początkowo badacze Pisma Świętego mieli jednak pewne zahamowania, jeśli chodzi o użycie wyrazu »organizacja«. (...) Tak więc zboru chrześcijańskiego nie uważano wtedy za organizację. Wiedziano jednak, że celowe jest wprowadzenie porządku w zborze czyli eklezji” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 18 s. 8-9).


„Strzeż się »organizacji«. Jest zupełnie niepotrzebna. Nie potrzebujesz żadnych reguł oprócz reguł biblijnych. Nie usiłuj wiązać cudzych sumień, i nie pozwól, by inni wiązali twoje. Tak wierz i tak bądź posłuszny, jak obecnie rozumiesz Słowo Boże...” (ang. Strażnica 15.09 1895 s. 1866 [reprint]).

„Brat Russell podkreślał jednak, żeby nie próbowali zakładać »ziemskiej organizacji« (...) Nie próbowali zakładać »ziemskiej organizacji«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 205).


„Prawdziwi Chrześcijanie, mianowicie Badacze Pisma Św. nigdy nie mieli na celu gromadzenia się, by stworzyć organizację i pociągnąć ludzi do siebie; bo nawet nie utrzymują ksiąg członkostwa. Ich jedynym celem jest oświecanie ludzi odnośnie planu Boskiego i starają się dopomagać im do zrozumienia co Bóg ma lepszego dla całej ludzkości, coś lepszego ponad doktryny propagowane przez nominalne Chrześcijaństwo. Te okoliczności świadczą o spełnieniu się proroctwa i tworzą zbiór fizycznych faktów, które potwierdzają obecność Pana od roku 1874; gdyż to gromadzenie zaczęło się z tą datą” (Powrót naszego Pana 1925 s. 32).


„Dzieło to prowadzone w okresie około czterdziestu pięciu lat nigdy nie zamierzało stworzyć organizacyi, do której możnaby się zapisać lub wstąpić. Jego celem było i jest oświecać ludzi pod względem wyrozumienia wielkiego planu Bożego i tą drogą poselstwo prawdy zgromadziło prawdziwych Chrześcian z kościołów katolickiego i protestanckich ze wszystkich części świata. Ci chrześcijanie nie są naśladowcami pastora Russell’a lecz naśladowcami Pana, którzy pożywają z pokarmów, które Pan przygotował dla nich przez Swego wiernego i mądrego sługę” (Harfa Boża 1921, 1930 s. 248 [ed. ang. 1928 s. 242]).

2. Organizacja Świadków Jehowy jest potrzebna do zbawienia


Na wstępie zapamiętajmy, że nie należy mylić Kościoła z organizacją. U Świadków Jehowy termin „organizacja” nie jest odpowiednikiem słowa „kościół”. To ostatnie określenie oznacza u nich grono 144 000, czyli zbór:

„Oczyszczał 144 000 członków Izraela duchowego, gdyż »pragnął stawić przed sobą ów Kościół [»zbór«, NW] (...)« (Efezjan 5:25-27, Romaniuk)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 276).


Przynajmniej od roku 1931 Towarzystwo Strażnica utożsamiano z „organizacją Jehowy” i od wtedy zaczęto łączyć to ze zbawieniem tylko w niej:


„Wniosek ten jest w zupełnej harmonji ze znanemi dowodami. Jehowy organizacja na ziemi zwana jest Towarzystwem. W organizacji tej znajdują się ludzie pilnie zajęci sprawami królestwa i przynoszący tegoż owoc...” (Strażnica 15.01 1932 s. 24 [ang. 15.11 1931 s. 344]).


Jednak już wcześniej, bo w roku 1925, dokonano podziału świata na „organizację Jehowy” i „organizację szatana”:


„»Narodziny narodu« – to tytuł frapującego artykułu zamieszczonego w Strażnicy z 1 marca 1925 roku. Podano w nim dokładniejsze wyjaśnienie 12 rozdziału Księgi Objawienia, ale niektórym trudno było je przyjąć. (...) Na tej podstawie po raz pierwszy wyraźnie zaznaczono, iż istnieją dwie różne, przeciwstawne organizacje – Jehowy i Szatana. (...) Teraz było dla nich oczywiste, iż każdy należał albo do organizacji Jehowy, albo do organizacji Szatana” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 78-79).


W latach 30. XX wieku dla Świadków Jehowy bunt przeciw organizacji stawał się buntowaniem przeciwko Bogu:

„Ktoś w służbie Bożej buntuje się przeciwko instrukcjom organizacji, ośmiesza organizację i stawia się w opozycji. Taki czyn jest buntowaniem się przeciw Bogu, ponieważ Bóg postanowił swoją organizację” (Strażnica 15.07 1936 s. 216).


Wtedy też warunkowano już zbawienie od „trzymania się (...) organizacji”:


„Budowany przez Noego korab za rozkazem Boga jest przeto obrazem organizacji Bożej i symbolicznie mówi do wszystkich inteligentnych stworzeń: »Organizacja Jehowy jest jedynem miejscem bezpieczeństwa«” (Strażnica 15.11 1934 s. 348 [ang. 15.09 1934 s. 283]).


„Organizacja Jehowy jest jedynym miejscem bezpieczeństwa, a kto raz skorzystał z tego miejsca ochrony, następnie je jednak dobrowolnie opuszcza, tego czeka niechyba zguba. (...) Jeżeli Jonadabowie wytrwają i pozostaną wierni Bogu i jego organizacji, zostaną oni zachowani. Te prawdy mają obecnie największe znaczenie” (Aniołowie 1934 s. 62, 63).


„(...) w Strażnicy w roku 1936, powiedziano: »Pismo Święte wyraźnie potwierdza, że w Armagedonie Jehowa zniszczy ludy ziemi, a zachowa tylko tych, którzy przestrzegają Jego przykazań i trzymają się Jego organizacji...«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 170).

„Muszą oni znaleźć ochronę w Organizacji Bożej, co świadczy, iż w Organizacji tej muszą być zanurzeni, ochrzczeni i w niej skryci. Arka, którą na rozkaz Boży Noe zbudował, przedstawiała Organizację Bożą, a ci, co do arki weszli i w niej przed potopem schron znaleźli, zostali w taki sposób zachowani (...) Pod ochroną organizacji Pana mają być bezpiecznie przeprowadzeni przez Armagedon (Sofon. 2:1-4). Dlatego »wielki lud« musi znaleźć schronienie w pozaobrazowej arce, ukrywającej go przed światem” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 41).

„Jeżeli te »drugie owce«, szukające pokory i sprawiedliwości, pozostaną wierne aż do Armagiedonu, wówczas podobnie jak ci, którzy przeżyli potop za dni Noego, zostaną one ukryte w pozaobrazowym korabiu, organizacji Bożej, i przeżyją do nowego świata, oczyszczonego z wszelkiego zła” („Niech Bóg będzie prawdziwy” ed. polonijna 1950 s. 256 [ed. ang. 1946 s. 260]).

„Potop był realną fizyczną katastrofą starożytnego bezbożnego świata. Bitwa Armagedonu podobnie będzie realną katastrofą dla obecnego niegodziwego świata, a nie tylko czymś w wymiarze duchowym. Arka wybawienia do której wchodzimy nie jest literalną arką, lecz to Boża organizacja” (ang. Strażnica 01.06 1950 s. 176 – The ark of salvation that we enter is not a literal ark but is God's organization.).

„Arka służyła za miejsce ochrony dla Noego, jego rodziny i zwierząt, które on zabrał do środka. Cóż ona obrazowała? Boże urządzenie w czasie obecnym ku ochronie Jego ludu przed katastrofą, bitwą Armagedonu (Objaw. 16:16). A na czym polega to urządzenie? Jest ono Bożą organizacją, i będzie służyć za miejsce ochrony przed wyrazem gniewu Bożego przeciw Jego nieprzyjaciołom, właśnie jak była nim arka dla Noego i jego rodziny” (Strażnica dodatkowa z lat 1950-1959, artykuł z okładki „Czynić dzieło wyznaczone”; artykuł cytowany „Rozradzajcie się, rozmnażajcie się, napełniajcie ziemię” s. 9 [ang. 15.10 1950 s. 382]).


„Ci, którzy pragną zbawienia, muszą się udać do organizacji Bożej, uzyskać wstęp do niej i na zawsze w niej pozostać. Jest to rzeczywiste miasto ucieczki (...) istnieje mocne miasto, które daje zbawienie. Jest to nasze miasto” (Strażnica Nr 12, 1953 s. 14 [ang. 01.10 1952 s. 603]).


„Kto się podaje za chrześcijanina, musi być zawsze cząstką widzialnej organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 3, 1960 s. 11).


„Kto sądzi, że wszystko, co mu jest potrzebne, uzyska ze studium osobistego w domu bez uczestniczenia w zebraniach i wspólnego studiowania z innymi, ten samego siebie oszukuje. Zbór jest dla wszystkich chrześcijan jakby liną ratowniczą, od której zależy życie” (Strażnica Nr 17, 1960 s. 7-8).


„Poza moralnie czystą organizacją Bożą nie ma życia wiecznego” (Strażnica Nr 6, 1961 s. 10).

„Do takich wiernych sług należał Iosif Jucan, który mawiał: »Jeśli przestaniemy regularnie karmić się ze stołu Bożego i utrzymywać bliską więź z ‚Matką’, nie przeżyjemy Armagedonu«. Miał na myśli pozostawanie w ścisłym kontakcie z ziemską częścią organizacji Jehowy. Tacy bracia byli dla współwyznawców prawdziwym skarbem i niczym mur obronny osłaniali zbory przed burzycielami jedności” (Rocznik Świadków Jehowy 2006 s. 117 [to wspomnienie z lat 60. XX wieku]).


„Jeśli chcieli rozumieć Biblię, co miało im przynieść ratunek, to Biblia musiała im być wyjaśniona przez organizację Bożą” (Strażnica Nr 1, 1963 s. 8).


„Jest to dla nas wskazówką, że postanowienie dotyczące zbawienia wiąże się ściśle z organizacją Jehowy” (Strażnica Nr 20, 1968 s. 4).


„Powinno to być dla nas ostrzeżeniem. Wynika stąd przecież jasno, że w pozaobrazowym mieście ucieczki musimy pozostawać tak długo, jak długo tego wymaga postanowienie Boże. Jeżeli chcemy zapewnić sobie wiecznotrwałe zbawienie, musimy pozostawać w obrębie granic postanowienia, które w swej miłości powziął Jehowa Bóg, a które się wiąże z widzialną społecznością Jego ludu, podporządkowaną kierownictwu Jego Arcykapłana. Nie pozwólmy się skusić do opuszczenia bezpiecznej ochrony w mieście ucieczki dla zaznania chwilowej, zwodniczej wolności, która nas narazi na niebezpieczeństwo wieczystej śmierci” (Strażnica Nr 20, 1968 s. 6).

3. Organizacja Świadków Jehowy nie jest potrzebna do zbawienia


W angielskiej Strażnicy  z 15 kwietnia 1970 roku na stronie 247 napisano takie oto słowa, które po polsku ukazały się w rok później:

„Czy świadkowie Jehowy wierzą, że tylko oni sami zostaną zbawieni?

Świadkowie Jehowy wierzą, że dzieło, jakie przeprowadzają, jest dziełem zbawiennym w skutkach. Po cóż mieliby się podejmować takiej pracy, gdyby uważali, iż dla innych nie ma już żadnej nadziei? Są przeświadczeni, że miłosierdzie Boże rozciągnie się na mnóstwo różnych ludzi. Apostoł Paweł oświadczył, że Bóg wzbudzi z martwych nawet »niesprawiedliwych« (Dzieje 24:15). Dlatego też świadkowie Jehowy wierzą, że zbawionych zostanie sporo takich ludzi, którzy dziś nie są świadkami. Natomiast jeśli chodzi o nadciągający »wielki ucisk« i możliwości ocalenia podczas tego konfliktu, to Biblia wskazuje niedwuznacznie, że kto by chciał korzystać z ochrony Bożej, ten musi się teraz zwrócić do Niego i zdecydowanie stanąć po Jego stronie. Jezus powiedział: »Jak było za dni Noego, takie będzie przyjście Syna Człowieczego (...) nie spostrzegli się, że nastał potop i zmiótł wszystkich: tak będzie i z przyjściem Syna Człowieczego« (Mat. 24:21, 37-39). Noe i jego rodzina przeżyli potop, ponieważ służyli Jehowie Bogu. Wszystkich innych spotkała zagłada. Jezus zaznaczył, że tak samo będzie w nadchodzącym »wielkim ucisku«, i świadkowie Jehowy temu wierzą” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 1 s. 17).

4. Organizacja Świadków Jehowy jest potrzebna do zbawienia


„Jehowa, który stworzył olbrzymie sekwoje na żywe świadectwo trwałości, zadbał też o to, żebyśmy jako Jego rozumne stworzenia mogli nabyć wytrwałości za pośrednictwem Jego Słowa, ducha i organizacji, aby na tej podstawie dostąpić zbawienia” (Strażnica Nr 22, 1970 s. 13).

„Czy można stanowczo orzekać, że tylko ochrzczeni świadkowie Jehowy przeżyją Armagedon? – A. S.
Byłoby błędem odpowiadać na to pytanie prostym »tak« lub »nie«. (...) Odpowiedź musi też być »warunkowa« dlatego, że Biblia nie podaje wyraźnie, jak Bóg postąpi w pewnych wyjątkowych wypadkach, na przykład z osobami opóźnionymi w rozwoju umysłowym, które nie są w stanie poznać prawdy o Jehowie i Jego zamierzeniach. Możliwe, że i do tych nieochrzczonych osób zastosowana zostanie zasługa rodzinna, podobnie jak w wypadku nie ponoszących za siebie odpowiedzialności dzieci, które mają wiernych, bogobojnych rodziców lub opiekunów (...) Nie ma żadnej biblijnej podstawy do zakładania, iż osoba, która dostatecznie zna prawdę biblijną i sens oddania swego życia Bogu oraz chrztu, ale która wstrzymuje się od tego kroku, będzie mimo to zachowana przez Boga w nadciągającej katastrofie” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 21 s. 23-24).


Zauważmy, że w powyższym fragmencie Towarzystwo Strażnica nie zajmuje się ludźmi inaczej wierzącymi, a tylko związanymi w jakiś sposób z tą organizacją.

5. Organizacja Świadków Jehowy nie jest potrzebna do zbawienia


W roku 1978 (i 1979) Towarzystwo Strażnica wydało po raz pierwszy broszurę pt. Świadkowie Jehowy w dwudziestym wieku i w niej dało odpowiedź na poniższe pytanie:

„Czy wierzą, że tylko oni zostaną zbawieni? Ależ nie. Miliony ludzi, którzy w minionych stuleciach nie byli Świadkami Jehowy, zmartwychwstaną i będą mieć możliwość uzyskania życia. Wiele ludzi obecnie żyjących może jeszcze stanąć po stronie prawdy i sprawiedliwości przed nadejściem »wielkiego ucisku« i ci również zostaną zbawieni. Ponadto Jezus powiedział, żeby jedni drugich nie sądzili. My patrzymy na wygląd zewnętrzny; Bóg patrzy na serce. Widzi wszystko dokładnie, a sądzi miłosiernie. Do sądzenia upoważnił Jezusa, a nie nas (Mateusza 7:1-5; 24:21)” (Świadkowie Jehowy w dwudziestym wieku 1978 s. 30).

„Jeżeli sama Biblia nie mówi wyraźnie, że ktoś poszedł po śmierci do Gehenny, czyli został przeznaczony na wieczne unicestwienie, to my nie możemy dogmatycznie orzekać, co się z nim stało. Nie znamy wszystkich szczegółów z życia danej osoby. A czy możemy czytać w czyimś sercu? Nie, tego nie umiemy” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 2 s. 13).

6. Organizacja Świadków Jehowy jest potrzebna do zbawienia

„A chociaż dzisiaj świadectwo to obejmuje jeszcze zaproszenie do organizacji Jehowy w celu zapewnienia sobie wybawienia, nadejdzie czas, gdy orędzie przybierze ostrzejszy ton, jak »gromki okrzyk wojenny«” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 9 s. 19).


„Nie myśl, że można chodzić różnymi drogami i zaskarbić sobie życie w nowym systemie Bożym. Jest tylko jedna droga. Tylko jedna arka przetrwała potop, a nie pewna liczba łodzi. I tylko jedna organizacja – widzialna organizacja Boża – przetrwa szybko nadciągający »wielki ucisk«. (...) Jeżeli chcesz być ubłogosławiony życiem wiecznym, to musisz należeć do organizacji Jehowy i spełniać Jego wolę” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984 s. 255).

„Ponadto prawdziwi chrześcijanie nie powinni zaniedbywać regularnego spotykania się na zebraniach. Jest to szczególnie ważne w naszych czasach, ponieważ zbliża się koniec obecnego systemu rzeczy (Hebr. 10:24, 25). Oczywiście chcąc się zastosować do tej natchnionej rady, wszyscy szczerzy słudzy Boga Jehowy i Jezusa Chrystusa muszą należeć do jednej organizacji” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 2 s. 11).

„Wskazujmy wszystkim zlatującym się »gołębiom« drogę do »wybawienia«, do ocalenia za obronnymi murami organizacji Jehowy, i pomnażajmy »sławę« Jehowy w jej bramach” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 17 s. 20).

„Tylko Świadkowie Jehowy – bądź to spośród ostatka pomazańców, bądź też z »wielkiej rzeszy« – jako zwarta społeczność pozostająca pod ochroną Najwyższego Organizatora mają biblijnie uzasadnioną nadzieję przeżycia nieuchronnego końca tego skazanego na zagładę systemu...” (Strażnica Nr 17, 1989 s. 19).
7. Organizacja Świadków Jehowy nie jest potrzebna do zbawienia


W roku 1989 wydano nową wersję broszury z roku 1978 pt. Świadkowie Jehowy w dwudziestym wieku, a w niej nauczano:

„Czy wierzą, że tylko oni zostaną zbawieni? Ależ nie. Miliony ludzi, którzy w minionych stuleciach nie byli Świadkami Jehowy, zmartwychwstaną i będą mieć możliwość pozostania przy życiu. Wiele ludzi obecnie żyjących może jeszcze stanąć po stronie prawdy i sprawiedliwości przed nadejściem »wielkiego ucisku«, i ci również zostaną zbawieni. Ponadto Jezus powiedział, żebyśmy nie sądzili jedni drugich. My patrzymy na wygląd zewnętrzny; Bóg patrzy na serce. Widzi wszystko dokładnie, a sądzi miłosiernie. Do sądzenia upoważnił Jezusa, a nie nas (Mateusza 7:1-5; 24:21)” (Świadkowie Jehowy w dwudziestym wieku 1989 s. 29).

8. Organizacja Świadków Jehowy jest potrzebna do zbawienia


„Nie myśl, że można chodzić różnymi drogami i zaskarbić sobie życie w nowym systemie Bożym. Jest tylko jedna droga. Tylko jedna arka przetrwała potop, a nie pewna liczba łodzi. I tylko jedna organizacja – widzialna organizacja Boża – przetrwa szybko nadciągający »wielki ucisk«. (...) Jeżeli chcesz być ubłogosławiony życiem wiecznym, to musisz należeć do organizacji Jehowy i spełniać Jego wolę” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1989, 1990 s. 255).


„Studiujący Biblię muszą się zapoznać z organizacją »jednej trzody«, o której mówił Jezus w Jana 10:16. Muszą w pełni zrozumieć, że przynależność do organizacji Jehowy jest niezbędna do zbawienia” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 1990 s. 7).


„Ale jeśli odsuniemy się od organizacji Jehowy, w żadnym innym miejscu nie znajdziemy prawdziwej radości ani nadziei na zbawienie” (Strażnica Nr 18, 1993 s. 22).

„Wytrwałość oznacza, iż pozostajemy niewzruszeni i nie tracimy nadziei. Jehowa pomaga nam przez swoje Słowo, swego ducha oraz przez organizację. (...) Ponieważ meta jest tak blisko, nie wolno dopuścić, by problemy osłabiły naszą gorliwość, gdyż tylko ten zostanie wybawiony, kto wytrwa do końca (Mateusza 24:13)” (Strażnica Nr 2, 1997 s. 5-6).

9. Organizacja Świadków Jehowy nie jest potrzebna do zbawienia


W roku 2001 (ang. 2000) wydano nową wersję broszury z roku 1989 pt. Świadkowie Jehowy w dwudziestym wieku. Tym razem miała ona tytuł Świadkowie Jehowy – kim są? W co wierzą?, a w niej nauczano:

„Czy wierzą, że tylko oni zostaną zbawieni? Ależ nie. Miliony ludzi, którzy w minionych stuleciach nie byli Świadkami Jehowy, zmartwychwstaną i będą mieć możliwość pozostania przy życiu. Wiele ludzi obecnie żyjących może jeszcze opowiedzieć się po stronie prawdy i sprawiedliwości przed nadejściem »wielkiego ucisku« i ci również dostąpią zbawienia. Ponadto Jezus powiedział, żebyśmy nie sądzili jedni drugich. My patrzymy na wygląd zewnętrzny; Bóg patrzy na serce. Widzi wszystko dokładnie, a sądzi miłosiernie. Do sądzenia upoważnił Jezusa, a nie nas (Mateusza 7:1-5; 24:21; 25:31)” (Świadkowie Jehowy – kim są? W co wierzą? 2001 s. 29-30).

10. Organizacja Świadków Jehowy jest potrzebna do zbawienia

„Noe i jego bogobojni domownicy ocaleli dzięki schronieniu się w arce, a nasze ocalenie zależy od okazywania wiary oraz od lojalnej współpracy z ziemską częścią wszechświatowej organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 10, 2006 s. 22-23).

11. Organizacja Świadków Jehowy nie jest potrzebna do zbawienia

„Czy Świadkowie Jehowy uważają, że tylko oni zostaną wybawieni? Świadkowie Jehowy są przekonani, iż znaleźli religię prawdziwą. W przeciwnym razie by ją zmienili. Podobnie jak członkowie innych wyznań, żywią nadzieję na wybawienie. Wiedzą jednak, że nie mają prawa rozstrzygać, kto tego dostąpi. Sędzią jest Bóg i to On o tym decyduje (Izajasza 33:22)” (Strażnica 01.11 2008 s. 28).

12. Organizacja Świadków Jehowy jest potrzebna do zbawienia

„Podobnie mądrze jest uważnie przyjrzeć się religii [w ang. a religious organization]. Jeśli jakąś wyznajesz, w gruncie rzeczy powierzasz jej swoje życie duchowe. W grę wchodzi twoje zbawienie” (Strażnica 01.07 2013 s. 3).
„Wskazówki organizacji Jehowy, od których będzie zależało nasze życie, według ludzkiej oceny mogą się wtedy wydać niepraktyczne. Wszyscy musimy być gotowi usłuchać każdego polecenia, jakie otrzymamy, bez względu na to, czy z naszego lub strategicznego punktu widzenia będzie ono rozsądne, czy też nie” (Strażnica 15.11 2013 s. 20).

13. Organizacja Świadków Jehowy nie jest potrzebna do zbawienia


Na oficjalnej stronie internetowej jw.org Towarzystwa Strażnica znajdują się poniższe słowa, do których kieruje nas Strażnica 01.05 2013 s. 2:

„Czy Świadkowie Jehowy uważają, że tylko oni będą zbawieni?

Nie. Miliony ludzi, którzy żyli w przeszłości i nie byli Świadkami Jehowy, będą mogły dostąpić zbawienia. Biblia wyjaśnia, że w obiecanym przez Boga nowym świecie »nastąpi zmartwychwstanie zarówno prawych, jak i nieprawych« (Dzieje 24:15). Poza tym wielu z obecnie żyjących może jeszcze zacząć służyć Bogu i oni również zostaną zbawieni. Oczywiście osądzanie, kto zasługuje na zbawienie, a kto nie, nie należy do nas. Prawo do takiego osądu otrzymał wyłącznie Jezus (Jana 5:22, 27)”.

http://www.jw.org/pl/%C5%9Bwiadkowie-jehowy/faq/kto-zostanie-zbawiony/ 

14. Organizacja Świadków Jehowy jest potrzebna do zbawienia


Pomimo, że powyższe słowa nadal znajdują się na stronie internetowej Świadków Jehowy, to znaczy jw.org, to nowa publikacja uczy następująco:

„Co jest niezbędne, żeby ludzie zostali wybawieni? Ze sprawozdania za rok służbowy 2014 wynika, że lud Boży z zapałem i gorliwością głosi dobrą nowinę o Królestwie (Mat. 24:14). Dzięki służbie od drzwi do drzwi, specjalnym kampaniom z traktatami i zaproszeniami oraz świadczeniu publicznemu prawda biblijna dociera do ludzi na niespotykaną dotąd skalę. Jednak żeby ktoś został wybawiony, musimy studiować z nim Biblię i pomóc mu stać się uczniem Jezusa (1 Tym. 2:4)” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2015 s. 1).

Dodatkowo w tym tekście Towarzystwo Strażnica podaje, że aby być „wybawionym” to „musimy studiować z nim Biblię”. Jest to nieprawdą, bo Świadkowie Jehowy studiują z zainteresowanymi książki, a nie Pismo Święte! To samo można powiedzieć o studiowaniu w zborze:

„Począwszy od 1 stycznia 2009 roku zborowe studium książki będzie się odbywać razem z teokratyczną szkołą służby kaznodziejskiej i zebraniem służby. Nazwa »zborowe studium książki« zostanie zmieniona na »zborowe studium Biblii«” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 2008 s. 1).

„Zborowe studium Biblii. Zebranie to będzie przypominało studium Strażnicy” (jw. s. 1).


Krytyka zbawienia przez organizację


Ciekawe jest to, że Towarzystwo Strażnica przeprowadziło nawet specjalną krytykę zbawienia przez organizację, ale nie mówiło jakby o sobie:


„Nie wolno nam brać udziału w żadnej współczesnej formie bałwochwalstwa, takiej jak oddawanie czci wizerunkom czy symbolom przez określone gesty albo przypisywanie zbawienia człowiekowi lub organizacji” (Strażnica Nr 21, 1990 s. 26).


„BAŁWOCHWALSTWO (...) formy: (...) przypisywanie zbawienia człowiekowi lub organizacji” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 36-37).

„Pamiętaj: Oddajesz się nie jakiemuś dziełu, jakiejś sprawie ani nawet organizacji, lecz samemu Bogu” (Przebudźcie się! Nr 6, 1990 s. 23).


Publikacje zbawiające

Towarzystwo Strażnica potrafi nawet stwierdzić, że nie tylko ta organizacja, ale i jej publikacje „ratują życie:

„Warto się nad tym zastanowić, zanim rozpowszechnimy jakąś publikację. Gdyby była wyblakła, zabrudzona, miała rozdarcia czy też pozaginane rogi, źle świadczyłoby to o naszej organizacji i mogłoby odwrócić uwagę czytelnika od pięknej i ratującej życie treści naszych publikacji” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 2011 s. 7).


Podobnie też pisano dawniej, gdy zapewniano, że Bóg posługuje się publikacjami Świadków Jehowy:

„Jeżeli ktoś nie wierzy, że Bóg używa Strażnicy do przynoszenia prawdy swemu ludowi, nie powinien się starać służyć w organizacji Bożej” (Strażnica 01.05 1936 s. 138 [ang. 01.03 1936]).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica nie ma jednolitego stanowiska co do „zbawienia przez organizację”. W jego publikacjach znajdują się wypowiedzi różnego typu i w różnym czasie.

Która opcja w końcu będzie obowiązująca na stałe? Tego nie wiemy.

Może nigdy nie nastąpi krystalizacja stanowiska w tej organizacji, bo tak jest jej wygodnie.


Na zakończenie przedstawiamy w tabeli zestawienie niektórych ostatnich powyższych tekstów, tak jak proponują je podzielić wspomniani byli Świadkowie Jehowy. To znaczy, w jednej kolumnie umieszczamy teksty obowiązujące głosicieli Towarzystwa Strażnica, a w drugiej fragmenty kierowane do „ludzi ze świata”.

	Teksty dla Świadków Jehowy – zbawienie tylko przez organizację
	Teksty dla ludzi „ze świata” – zbawienie też dla innych ludzi

	1970, 1982 – „Jehowa, który stworzył olbrzymie sekwoje na żywe świadectwo trwałości, zadbał też o to, żebyśmy jako Jego rozumne stworzenia mogli nabyć wytrwałości za pośrednictwem Jego Słowa, ducha i organizacji, aby na tej podstawie dostąpić zbawienia” (Strażnica Nr 22, 1970 s. 13).

„A chociaż dzisiaj świadectwo to obejmuje jeszcze zaproszenie do organizacji Jehowy w celu zapewnienia sobie wybawienia, nadejdzie czas, gdy orędzie przybierze ostrzejszy ton, jak »gromki okrzyk wojenny«” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 9 s. 19).
	1978 – „Czy wierzą, że tylko oni zostaną zbawieni? Ależ nie. Miliony ludzi, którzy w minionych stuleciach nie byli Świadkami Jehowy, zmartwychwstaną i będą mieć możliwość uzyskania życia. Wiele ludzi obecnie żyjących może jeszcze stanąć po stronie prawdy i sprawiedliwości przed nadejściem »wielkiego ucisku« i ci również zostaną zbawieni. Ponadto Jezus powiedział, żeby jedni drugich nie sądzili. My patrzymy na wygląd zewnętrzny; Bóg patrzy na serce. Widzi wszystko dokładnie, a sądzi miłosiernie. Do sądzenia upoważnił Jezusa, a nie nas (Mateusza 7:1-5; 24:21)” (Świadkowie Jehowy w dwudziestym wieku 1978 s. 30).

	1984, 1989 – „Nie myśl, że można chodzić różnymi drogami i zaskarbić sobie życie w nowym systemie Bożym. Jest tylko jedna droga. Tylko jedna arka przetrwała potop, a nie pewna liczba łodzi. I tylko jedna organizacja – widzialna organizacja Boża – przetrwa szybko nadciągający »wielki ucisk«. (...) Jeżeli chcesz być ubłogosławiony życiem wiecznym, to musisz należeć do organizacji Jehowy i spełniać Jego wolę” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984, 1989 s. 255).
„Tylko Świadkowie Jehowy – bądź to spośród ostatka pomazańców, bądź też z »wielkiej rzeszy« – jako zwarta społeczność pozostająca pod ochroną Najwyższego Organizatora mają biblijnie uzasadnioną nadzieję przeżycia nieuchronnego końca tego skazanego na zagładę systemu...” (Strażnica Nr 17, 1989 s. 19).
	1989 – „Czy wierzą, że tylko oni zostaną zbawieni? Ależ nie. Miliony ludzi, którzy w minionych stuleciach nie byli Świadkami Jehowy, zmartwychwstaną i będą mieć możliwość pozostania przy życiu. Wiele ludzi obecnie żyjących może jeszcze stanąć po stronie prawdy i sprawiedliwości przed nadejściem »wielkiego ucisku«, i ci również zostaną zbawieni. Ponadto Jezus powiedział, żebyśmy nie sądzili jedni drugich. My patrzymy na wygląd zewnętrzny; Bóg patrzy na serce. Widzi wszystko dokładnie, a sądzi miłosiernie. Do sądzenia upoważnił Jezusa, a nie nas (Mateusza 7:1-5; 24:21)” (Świadkowie Jehowy w dwudziestym wieku 1989 s. 29).

	1990, 1993 – „Studiujący Biblię muszą się zapoznać z organizacją »jednej trzody«, o której mówił Jezus w Jana 10:16. Muszą w pełni zrozumieć, że przynależność do organizacji Jehowy jest niezbędna do zbawienia” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 1990 s. 7).

„Ale jeśli odsuniemy się od organizacji Jehowy, w żadnym innym miejscu nie znajdziemy prawdziwej radości ani nadziei na zbawienie” (Strażnica Nr 18, 1993 s. 22).
	2001 – „Czy wierzą, że tylko oni zostaną zbawieni? Ależ nie. Miliony ludzi, którzy w minionych stuleciach nie byli Świadkami Jehowy, zmartwychwstaną i będą mieć możliwość pozostania przy życiu. Wiele ludzi obecnie żyjących może jeszcze opowiedzieć się po stronie prawdy i sprawiedliwości przed nadejściem »wielkiego ucisku« i ci również dostąpią zbawienia. Ponadto Jezus powiedział, żebyśmy nie sądzili jedni drugich. My patrzymy na wygląd zewnętrzny; Bóg patrzy na serce. Widzi wszystko dokładnie, a sądzi miłosiernie. Do sądzenia upoważnił Jezusa, a nie nas (Mateusza 7:1-5; 24:21; 25:31)” (Świadkowie Jehowy – kim są? W co wierzą? 2001 s. 29-30).

	2006, 2013 – „Noe i jego bogobojni domownicy ocaleli dzięki schronieniu się w arce, a nasze ocalenie zależy od okazywania wiary oraz od lojalnej współpracy z ziemską częścią wszechświatowej organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 10, 2006 s. 22-23).
„Wskazówki organizacji Jehowy, od których będzie zależało nasze życie, według ludzkiej oceny mogą się wtedy wydać niepraktyczne. Wszyscy musimy być gotowi usłuchać każdego polecenia, jakie otrzymamy, bez względu na to, czy z naszego lub strategicznego punktu widzenia będzie ono rozsądne, czy też nie” (Strażnica 15.11 2013 s. 20).
	2008, 2013 – „Czy Świadkowie Jehowy uważają, że tylko oni zostaną wybawieni? Świadkowie Jehowy są przekonani, iż znaleźli religię prawdziwą. W przeciwnym razie by ją zmienili. Podobnie jak członkowie innych wyznań, żywią nadzieję na wybawienie. Wiedzą jednak, że nie mają prawa rozstrzygać, kto tego dostąpi. Sędzią jest Bóg i to On o tym decyduje (Izajasza 33:22)” (Strażnica 01.11 2008 s. 28).

Patrz też odsyłacz w Strażnicy 01.05 2013 s. 2: WIĘCEJ W SERWISIE jw.org NAJCZĘŚCIEJ ZADAWANE PYTANIA NA TEMAT ŚWIADKÓW JEHOWY: Czy uważacie, że tylko wy będziecie zbawieni? (tekst zamieszczony poniżej w roku 2015).

	2015 – „Co jest niezbędne, żeby ludzie zostali wybawieni? Ze sprawozdania za rok służbowy 2014 wynika, że lud Boży z zapałem i gorliwością głosi dobrą nowinę o Królestwie (Mat. 24:14). Dzięki służbie od drzwi do drzwi, specjalnym kampaniom z traktatami i zaproszeniami oraz świadczeniu publicznemu prawda biblijna dociera do ludzi na niespotykaną dotąd skalę. Jednak żeby ktoś został wybawiony, musimy studiować z nim Biblię i pomóc mu stać się uczniem Jezusa (1 Tym. 2:4)” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2015 s. 1).
	2015 – „Czy Świadkowie Jehowy uważają, że tylko oni będą zbawieni? Nie. Miliony ludzi, którzy żyli w przeszłości i nie byli Świadkami Jehowy, będą mogły dostąpić zbawienia. Biblia wyjaśnia, że w obiecanym przez Boga nowym świecie »nastąpi zmartwychwstanie zarówno prawych, jak i nieprawych« (Dzieje 24:15). Poza tym wielu z obecnie żyjących może jeszcze zacząć służyć Bogu i oni również zostaną zbawieni. Oczywiście osądzanie, kto zasługuje na zbawienie, a kto nie, nie należy do nas. Prawo do takiego osądu otrzymał wyłącznie Jezus (Jana 5:22, 27)” (http://www.jw.org/pl/%C5%9Bwiadkowie-jehowy/faq/kto-zostanie-zbawiony/ ).



Warto tu też przytoczyć inne słowa Towarzystwa Strażnica, które jakby odbierają organizacji monopol na zbawienie:

„Jeżeli sama Biblia nie mówi wyraźnie, że ktoś poszedł po śmierci do Gehenny, czyli został przeznaczony na wieczne unicestwienie, to my nie możemy dogmatycznie orzekać, co się z nim stało. Nie znamy wszystkich szczegółów z życia danej osoby. A czy możemy czytać w czyimś sercu? Nie, tego nie umiemy” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 2 s. 13).


„Nie powinniśmy jednak snuć domysłów co do tego, czy dana osoba zmartwychwstanie, czy nie. Osąd należy do Boga” (Strażnica Nr 6, 2006 s. 6).


Znane jest też zdanie dotyczące  organizacji i obietnicy:

„Oddaj się do dyspozycji organizacji, a na pewno będziesz prowadził bogate i szczęśliwe życie” (Strażnica Nr 15, 1998 s. 24).

2.5. Kiedy pojawił się Kościół Katolicki według Towarzystwa Strażnica?


Świadkowie Jehowy choć od swego początku istnienia uważali katolicyzm za część Babilonu Wielkiego, to jednak do dziś przyznają się do tego, że do roku 1935 uważali katolików i protestantów za „chrześcijańskich braci” i „braci w Chrystusie”:


„Chociaż Badacze Pisma Świętego dostrzegali potrzebę odcięcia się od organizacji religijnych przyjaźniących się ze światem, to przez lata uważali za chrześcijańskich braci również takie osoby, które nie były Badaczami, ale deklarowały oddanie Bogu i wiarę w okup” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 17).


„(...) przed rokiem 1935 uważano, że do »wielkiego ludu«, przepowiedzianego w Objawieniu 7:9, 10 (Biblia gdańska), będzie się zaliczać nieznana liczba wyznawców kościołów chrześcijaństwa; w nagrodę za opowiedzenie się w ostatniej chwili po stronie Chrystusa mieli oni tworzyć drugorzędną klasę niebiańską” (jw. s. 17).


„Dlatego wszystkich tych, którzy wyznają Pana jako swego odkupiciela i są w stanie zupełnego poświęcenia serca i życia dla niego, przyjmujemy jako braci w Chrystusie Jezusie, jako członków Ecclesia, których imiona zapisane są w niebie – jako Nowe Stworzenia w Chrystusie, czyby to urodzeni jako Żydzi czy Poganie, niewolnicy czy wolni mężczyźni czy kobiety, ochrzczeni wodą czy też nie ochrzczeni przez wodę” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 554).


„Nie możemy się zgodzić na tłumaczenie tego proroctwa z naszymi braćmi Katolikami” (Walka Armagieddonu 1919 s. VIII).

„Wielki jest przywilej tych, którzy mają udział w tem dziele świadczenia. Oni mają pociechę w tem, że powiadamiają swych braci w Chrystusie, którzy są trzymani jako więźniowie, iż nadszedł czas dla nich, aby się pokazali i stanęli po stronie Pana (Izajasz 49:8, 9). To świadectwo musi być dane i jest już dawane. To tłumaczy, dlaczego mała garstka mężczyzn i niewiast, z narażeniem własnego życia, niesie radosną wiadomość o Boskiej dobroci, miłości i sprawiedliwym rządzie głodnym duszom, znajdującym się obecnie w rozmaitych kościelnych systemach” (Rząd 1928 s. 239).


„Czy Rzymski Katolicyzm jest Chrześcijanizmem? Tak, jest Chrześcijanizmem w tym znaczeniu, iż twierdzi, że uznaje Chrystusa. I kościół ten ma niektóre bardzo dobre nauki; to samo można powiedzieć także o Prezbyterianach i o Baptystach. Lecz katolicy mają niektóre nauki bardzo złe, i tak samo mają złe nauki Metodyści i inni” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 391).


Mało tego, w tamtych latach do grona 144 000 mogli należeć też katolicy:

„Wiernymi członkami Ciała Chrystusowego bynajmniej nie są wyznawcy tego, lub innego kościoła, ale stanowią świętych, znajdujących się we wszystkich kościołach jak również tych, którzy nie należą do żadnych kościołów ani systemów. Pismo Św., tę klasę nazywa »Mądremi Pannami«.” (Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach 1914 s. 88).

„On również zaznaczył, że po niejakimś czasie miał przyjść po raz wtóry przy końcu świata i tych, którzy będą wierni, zabrać do siebie. Ta klasa ma się składać z tak zwanych prawdziwych Chrześcijan. Niektórzy z nich mieli przebywać w kościołach jak Katolickim tak i Protestanckim, inni zaś poza obrębem wszystkich kościołów” (Gdzie są umarli? 1927 s. 39).

„Wiernymi członkami Ciała Chrystusowego bynajmniej nie są wyznawcy tego lub innego kościoła, lecz nimi są prawdziwi chrześcijanie znajdujący się we wszystkich kościołach jak również ci, którzy nie należą do żadnych kościołów ani systemów. Pismo Św., tę klasę nazywa »Mądremi Pannami«.” (Złoty Wiek 01.01 1929 s. 15).


Widzimy z powyższego, że kiedyś Towarzystwo Strażnica i Świadkowie Jehowy mieli całkiem inne spojrzenie, niż dziś, na katolików i protestantów.

Od kiedy istniał Kościół Katolicki?


Towarzystwo Strażnica różnie określało to, od kiedy istniał Kościół Katolicki. Trudno nawet to zestawić chronologicznie, ale podejmujemy taką próbę, choć z góry zastrzegamy, że nie rościmy sobie pretensji co do trafności tego ustawienia. W każdym razie założenie Kościoła Katolickiego było zmieniane i datowane na wieki od pierwszego do czwartego. W różnym czasie podawano inny wiek powstania Kościoła.


Kościół Katolicki od IV wieku?
„Co rozumiemy przez Palmową Niedzielę? Nie myślę, że Katolicy ją ustanowili. Jezus ją dał nam parę stuleci przed ustanowieniem Katolickiego kościoła. Gdy Jezus wjechał do Jeruzalem na oślicy, było to wypełnieniem proroctwa Zachariasza 9:9” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 391).


Kościół Katolicki od I wieku


„Kościół katolicki datuje się od czasów apostolskich, kiedy to był Kościołem Bożym (Moim); ale zakochał się w swoich bliskich sąsiadach, w władcach brutalnych wieków i szukał tymczasowej władzy” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1926] s. 542).

Kościół Katolicki od IV wieku


„»Zorganizowana religja chrześcijańska« wzięła swój początek w dniu Konstantego, cesarza Rzymu. Było to wtedy, że hierarchja rzymsko-katolicka przyszła do egzystencji” (Strażnica 01.02 1934 s. 43).


Kościół Katolicki od II wieku


„W krótkim czasie po śmierci apostołów zaczęła istnieć rzymsko-katolicka organizacja. W tej organizacji znajdowało się w owym czasie niewątpliwie wielu sumiennych ludzi. Wkrótce jednak szatan omamił kościół katolicki o zrobił z niego polityczno-religijno-komercyjną organizację...” (Sprawiedliwy władca 1934 s. 44).

„Po śmierci apostołów Jezusa Chrystusa powstała katolicka religia. Jej kierownicy od początku jej powstania aż po dziś dzień zajmowali się polityką i prowadzili wojny zaborcze” (Uleczenie 1938 s. 6).

Kościół Katolicki od III wieku


„Skoro system buddystyczny wyprzedził o kilka wieków datę zorganizowania systemu rzymskokatolickiego, co przypadło na trzeci wiek po Chr...” (Co religia uczyniła dla ludzkości? 1951 rozdz. XV, par. 11).

Kościół Katolicki od IV wieku


„Począwszy od soboru nicejskiego, (325 r. po Chr.) rzymski cesarz Konstantyn dążył konsekwentnie do złączenia odstępczego chrystianizmu z państwowym kultem pogańskiego Rzymu i w ten sposób utworzył nową religię państwową, której nadano nazwę Kościoła katolickiego. Nazwa »katolicki« znaczy »powszechny (uniwersalny)«” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. IV, s. 33).


Kościół Katolicki od I wieku


„(...) w okresie, gdy zesłany [Jan] przebywał na wyspie Patmos i otrzymał Apokalipsę, czyli Objawienie, w Rzymie rolę papieża odgrywał biskup imieniem Klemens, który tam urzędował w latach od 88 do 97 n.e. Po nim nastąpił Ewaryst (97-105 n.e.)” (Strażnica Nr 17, 1968 s. 9 – przypis).


Kościół Katolicki od IV wieku


„Czy w późniejszych czasach znajdujemy jakiś odpowiednik tego odszczepieństwa? Oczywiście! Chrześcijańskie Pisma Greckie podają w swej treści ostrzeżenie, które apostoł Paweł około roku 55 n.e. skierował do nadzorców młodego jeszcze wówczas i nieskalanego zboru chrześcijańskiego. Powiedział on, że w ich szeregi wtargną »wilki drapieżne«, to znaczy ludzie »mówiący rzeczy przewrotne, aby uczniów pociągnąć za sobą«. (Dzieje 20:29, 30) Zgodnie z jego ostrzeżeniem już w następnym stuleciu wyraźnie zarysowało się odstępstwo, gdy rzekomo chrześcijańscy przywódcy zaczęli się odwracać od prawdziwej nauki i czystego wielbienia, zaś dopełnienie tego procesu nastąpiło w roku 325 n.e., gdy cesarz Konstantyn ustanowił katolicyzm i do tej religii państwowej imperium rzymskiego wcielił między innymi pogańską naukę o »trójcy«, którą odtąd traktowano jako »centralną doktrynę religii chrześcijańskiej«.” (Strażnica Nr 8, 1969 s. 2-3).


Kościół Katolicki od II wieku


Czego nauczali przednicejscy Ojcowie Kościoła (...) Justyn Męczennik, który zmarł około 165 roku n.e. (...) Ireneusz, który zmarł około roku 200 n.e. (...) Zmarły około roku 215 n.e. Klemens Aleksandryjski (Czy wierzyć w Trójcę? 1989 s. 7).


Kościół Katolicki od IV wieku

„Na soborze nicejskim, który się odbył w roku 325 n.e., cesarz Konstantyn połączył rzymską, pogańską religię państwową z odstępczym chrystianizmem, sam zaś stał się faktycznym zwierzchnikiem nowo powstałego Kościoła katolickiego. A zatem dzieje tego Kościoła sięgają IV stulecia n.e.” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 30).

Kościół Katolicki od III wieku

„Później jednak Orygenes (185-254 n.e.) napisał: » Według panującego w Kościele zwyczaju chrzci się niemowlęta« (...). Praktykę tę zatwierdzono na III soborze kartagińskim (253 n.e.)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 56). Por. poniżej (piszą o „synodzie kartagińskim”).

Kościół Katolicki od I wieku

„Klemens Rzymski Kolejnym autorem wczesnych prac dotyczących chrystianizmu był Klemens, uważany za »biskupa« Rzymu. Zakłada się, iż zmarł około roku 100 n.e.” (Strażnica Nr 3, 1992 s. 20).


Kościół Katolicki od IV wieku

„A zatem to nie czysty chrystianizm z czasów apostolskich stał się religią państwową cesarstwa rzymskiego. Został nią pochodzący z IV wieku trynitarny katolicyzm, narzucony siłą przez cesarza Teodozjusza I i wyznawany przez Kościół rzymskokatolicki, który już wtedy należał do tego świata i należy do niego po dziś dzień” (Strażnica Nr 13, 1993 s. 11).

Kościół Katolicki od II wieku

„Papieże (...) Wiktor I [189-198]” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 351).

„Ireneusz z Lyonu napisał w jednym z listów: »Anicet [z Rzymu] (...) nie zdołał skłonić Polikarpa do zarzucenia zwyczaju, jakiego zawsze przestrzegał razem z Janem, uczniem Pańskim, i z innymi apostołami, z którymi obcował. Ani również Polikarp nie przekonał Aniceta, który twierdził, że należy się trzymać zwyczaju prezbiterów, swych poprzedników« (Euzebiusz, Historia kościelna, księga 5, rozdział 24). Zauważmy, że Polikarp opierał podobno swe stanowisko na autorytecie apostołów, natomiast Anicet powoływał się na przykład poprzednich starszych z Rzymu. Spór ten zaostrzył się pod koniec II stulecia. Około roku 190 na biskupa Rzymu wybrano niejakiego Wiktora. Uważał on, że Wieczerzę Pańską powinno się obchodzić w niedzielę i szukał poparcia u jak największej liczby przywódców religijnych. Nalegał na zbory azjatyckie, by zaczęły urządzać tę uroczystość w niedzielę” (Strażnica Nr 6, 1994 s. 5).

„Jednakże od II wieku n.e., gdy zaczęło się formować odstępcze chrześcijaństwo, dążono do zjednania mu popularności” (Strażnica Nr 4, 1997 s. 26).

Kościół Katolicki od III wieku

„Później jednak Orygenes (185-254 n.e.) napisał: »Zgodnie z przepisami Kościoła [chrztu] udziela się (...) również małym dzieciom« (Pisma starochrześcijańskich pisarzy, wyd. przez Akademię Teologii Katolickiej, Warszawa 1984, t. XXXI, z. 2, s. 105). Praktykę tę zatwierdzono na synodzie kartagińskim (ok. 252 n.e.) [w wersji papierowej jest tu „(253 n.e.)]” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 56).
„Ale wkrótce po śmierci ostatniego apostoła pojawiły się jednostki, które zaczęły się wysuwać na pierwszy plan. W książce poświęconej historii chrześcijaństwa powiedziano: »Przypuszczalnie przed połową II wieku w Rzymie nie było żadnego biskupa monarchicznego« (The Cambridge History of Christianity). Pozycja biskupa Rzymu jako najwyższej władzy, przynajmniej nad częścią Kościoła, ugruntowała się w III stuleciu. Aby uzasadnić przypisanie temu biskupowi szczególnych uprawnień, niektórzy zaczęli tworzyć listę następców Piotra” (Strażnica 01.08 2011 s. 25).

Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica zmienia dość często datę powstania Kościoła Katolickiego. Robi tak pewnie dlatego, gdyż dostosowuje ją do swych koncepcji i dowodzeń. Zapewne i w przyszłych latach ta organizacja będzie podawać różne daty. Jednak Świadkowie Jehowy najbardziej upodobali sobie wiek IV. Szczególnie gdy ktoś stawia im zarzut, że Towarzystwo Strażnica pojawiło się dopiero w XIX wieku, a Świadkowie Jehowy w wieku XX, to znaczy w roku 1931.

Na zakończenie przypominamy, że interesujący nas temat opisaliśmy też w przeszłości w artykule pt. Nazwa Kościół Katolicki w pismach wczesnochrześcijańskich.
2.6. Biblia księgą Kościoła czy organizacji?


W naszym artykule omówimy dwa zagadnienia, które są zarazem rozdziałami naszego tekstu:

Biblia księgą Kościoła

Biblia „księgą organizacyjną”

Biblia księgą Kościoła

W czasach Chrystusa Biblia była odczytywana w synagogach, jako Księga Ludu Bożego. Również Jezus czytał ją i wykładał innym:

„Przyszedł również do Nazaretu, gdzie się wychował. W dzień szabatu udał się swoim zwyczajem do synagogi i powstał, aby czytać. Podano Mu księgę proroka Izajasza. Rozwinąwszy księgę, natrafił na miejsce, gdzie było napisane (...) Zwinąwszy księgę oddał słudze i usiadł; a oczy wszystkich w synagodze były w Nim utkwione. Począł więc mówić do nich: «Dziś spełniły się te słowa Pisma, któreście słyszeli».” (Łk 4:16-17, 20-21).

Później, po swym zmartwychwstaniu, Jezus również wykładał Pisma uczniom:

„Na to On rzekł do nich: «O nierozumni, jak nieskore są wasze serca do wierzenia we wszystko, co powiedzieli prorocy! Czyż Mesjasz nie miał tego cierpieć, aby wejść do swej chwały?» I zaczynając od Mojżesza poprzez wszystkich proroków wykładał im, co we wszystkich Pismach odnosiło się do Niego” (Łk 24:25-27).

W II wieku Justyn Męczennik (ur. 100) opisał jak wyglądało niedzielne spotkanie chrześcijan, w czasie którego najważniejszymi elementami były odczytywanie Słowa Bożego i Eucharystia:


„W dniu zaś, zwanym Dniem Słońca, odbywa się zebranie w jednym miejscu wszystkich razem, i z miast i ze wsi. Tedy czyta się Pamiętniki apostolskie albo Pisma prorockie, póki czas pozwala. Potem, gdy lektor skończy, przełożony daje żywym słowem upomnienie i zachętę do naśladowania tych nauk znakomitych. Następnie wszyscy z miejsc powstajemy i modlimy się. Poczem, jak się już powiedziało, gdy modlitwa się skończy, przynoszą chleb oraz wino i wodę, a przełożony zanosi modlitwy tudzież dziękczynienia, ile tylko może, lud zaś z radością odpowiada: Amen. Wreszcie następuje rozdawanie i rozdzielenie wszystkim tego, co się stało Eucharystią (...) Zgromadzenia zaś nasze dlatego odbywają się w Dniu Słońca, ponieważ to pierwszy dzień, w którym Bóg przetworzył ciemności oraz materię i świat uczynił, ponieważ i Jezus Chrystus, nasz Zbawiciel, tego samego dnia zmartwychpowstał. W przeddzień bowiem Dnia Saturna został ukrzyżowany, a nazajutrz po tymże dniu, to znaczy w Dzień Słońca, objawił się apostołom i tę im podał naukę, którąśmy niniejszym Waszej przedłożyli uwadze” (Apologia I:67,3-7).

Następnie Ireneusz (ur. 130-140) zdecydowanie wskazał na Biblię, jako Księgę Kościoła, przeciwstawiając ją i Tradycję heretykom i herezjom:

„Kiedy zbija się ich Pismem św., wówczas zaczynają oskarżać samo Pismo św., że jakoby tekst miał być zepsuty (...). Kiedy znów odwołujemy się do Tradycji pochodzącej od Apostołów a zachowanej dzięki następstwu prezbiterów w kościołach, wówczas występują przeciw Tradycji twierdząc, że są mądrzejsi nie tylko od prezbiterów lecz nawet od Apostołów i że znaleźli szczerą prawdę. (...) Tylko oni sami znają bez jakichkolwiek wątpliwości czystą nienaruszoną i szczerą ‘zakrytą tajemnicę’. To jednak jest bezwstydnym bluźnierstwem przeciw Stwórcy” (Przeciw herezjom III:2,1-2).

Wreszcie Tertulian (ur. 155) pisał o Biblii, jako księdze Kościoła i przeciwstawiał ją heretykom:


„Dlatego zdecydowanie głosimy zasadę, by nie dopuszczać ich w ogóle do dyskusji na tematy biblijne. Bo skoro w niej tkwi ich siła, o ile rzeczywiście ją mogą posiadać, to przede wszystkim należy rozważyć, kto właściwie jest prawowitym właścicielem Pisma Św.? W ten sposób zamknie się doń dostęp temu, kto nie posiada pod tym względem żadnego prawa. (...)

Heretycy bowiem albo nie przyjmują pewnych ksiąg biblijnych, albo jeśli przyjmują wszystkie, to zniekształcają je samowolnymi dodatkami lub opuszczeniami stosownie do ich założeń doktrynalnych, albo wreszcie gdy przyjmują je w całości, interpretują ich tekst w niewłaściwy sposób. Prawdzie zaś tak samo sprzeciwia się wypaczony sens jak i sfałszowanie tekstu” (Preskrypcja przeciw heretykom 15, 17).


Tak naucza się w Kościele o Biblii, jako jego księdze, aż do dziś.

Biblia „księgą organizacyjną”


Przynajmniej od roku 1931 Towarzystwo Strażnica utożsamiano z „organizacją Jehowy”:


„Wniosek ten jest w zupełnej harmonji ze znanemi dowodami. Jehowy organizacja na ziemi zwana jest Towarzystwem. W organizacji tej znajdują się ludzie pilnie zajęci sprawami królestwa i przynoszący tegoż owoc...” (Strażnica 15.01 1932 s. 24 [ang. 15.11 1931 s. 344]).


Co ciekawe, w czasie gdy Towarzystwo Strażnica zwalczało termin „religia” (do roku 1951), nawet Biblii nie zaliczało ono do „religijnych ksiąg”:

„Przeto jest pewnem, że Biblia święta nie jest religijną księgą” (Strażnica czerwiec 1945 s. 87, wydanie polonijne; Therefore it is certain that the Holy Bible is not a book of religion. – ang. Strażnica 15.03 1944 s. 83).

Identyczne słowa przekazano w angielskim Roczniku Świadków Jehowy z roku 1945 (patrz 1945 Yearbook of Jehovah’s Witnesses, tekst do rozważań na 22 marca).


Ale od roku 1950 Towarzystwo Strażnica zaczęło etapami wydawać swoją własną Biblię, dostosowaną do jego nauk (np. ze słowem „pal”, zamiast „krzyż”).


Wtedy też nastąpiło pewne ‘zawłaszczenie’ jej przez „organizację”, która, jak widzimy, jest Towarzystwem Strażnica. Pismo Święte stało się wtedy dla Świadków Jehowy „Księgą organizacyjną”:


„Z uwagi na swą nierozerwalną łączność z chrześcijańską organizacją teokratyczną Biblia jest nastawiona organizacyjnie i nie można jej w pełni zrozumieć, jeśli sobie nie uświadomimy organizacji teokratycznej. Z tego powodu jest nader konieczne, żeby ci, którzy uniżają się pod możną ręką Bożą, brali pod uwagę istnienie organizacji teokratycznej i uznawali ją. Wszystkie owce w stadzie Bożym muszą być usposobione organizacyjnie, tak jak Biblia”(Strażnica Nr 4, 1956 s. 2 [ang. 01.09 1954 s. 529]).
„Słowo Boże, Biblia, będąc księgą organizacyjną, wyłuszcza każdą pobudkę i zachętę, żeby organizację teokratyczną umieszczać przed własnym Ja...” (Strażnica Nr 4, 1956 s. 13 [ang. 01.09 1954 s. 540]).

„BIBLIA KSIĘGĄ ORGANIZACYJNĄ

Sama Biblia jest Księgą o charakterze organizacyjnym. (...) Zatem Biblia jest Księgą organizacyjną i należy do zboru chrześcijańskiego jako całości, a nie do pojedynczych osób, bez względu na to, jak szczerze by one wierzyły, że ją potrafią interpretować. Z tego samego powodu Biblii nie można właściwie rozumieć bez uwzględniania widzialnej organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 22, 1968 s. 2).


„Pismo Święte zawiera więc podstawowe wskazówki organizacyjne dla chrześcijańskich świadków Jehowy” („Słowo Twoje jest pochodnią dla nóg moich” 1971 [ang. 1967] s. 38).


Słowa „Biblia jest Księgą organizacyjną i należy do zboru chrześcijańskiego jako całości” ukazują pewne zawłaszczenie sobie Pisma Świętego przez Świadków Jehowy, którzy założyli swoje Towarzystwo Strażnica dopiero w XIX wieku.

Czyżby było to naśladowanie Kościoła Katolickiego, który od I wieku Biblię zachowuje, przekazuje i interpretuje?


Owszem ‘zawłaszczyć’ Świadkowie Jehowy mogą sobie swój Przekład Nowego Świata, który sami wymyślili i wyprodukowali w roku 1950, ale co do Biblii istniejącej od wieków, to nie mają oni żadnych praw do niej!


Jak widać z tego, nie dość iż Biblia jest „Księgą organizacyjną”, to uczy się głosicieli, że bez pomocy Towarzystwa Strażnica nie są oni w stanie ‘odkryć’ nauk tej organizacji, rzekomo pochodzących z Biblii.

Tak naucza się przez lata aż do dziś:
„Jeśli chcieli rozumieć Biblię, co miało im przynieść ratunek, to Biblia musiała im być wyjaśniona przez organizację Bożą” (Strażnica Nr 1, 1963 s. 8).

„W jaki sposób Bóg udostępnia zrozumienie swych proroctw? Przy pomocy swego Słowa, swego świętego ducha i przez swe ziemskie narzędzie, czyli kanał. (…) Że Jehowa posługuje się dziś takim kanałem i że ten kanał jest złączony ze Społeczeństwem Nowego Świata świadków Jehowy niewątpliwie pokazują fakty” (Strażnica Nr 18, 1963 s. 9).

„Kto nie nawiąże kontaktu z tym kanałem łączności, którym posługuje się Bóg, ten nie zrobi postępów na drodze życia, niezależnie od tego, jak często by czytał Biblię” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 20).

„Trudno oczekiwać, by dostrzegł to światło ktoś, kto tylko czyta Biblię, nie korzystając ze środków zgotowanych przez Boga. Dlatego Jehowa Bóg ustanowił »niewolnika wiernego i rozumnego«, zapowiedzianego w Ewangelii według Mateusza 24:45-47. Obecnie tego »niewolnika« reprezentuje Ciało Kierownicze Świadków Jehowy” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 31).

„Musimy przyznać, że choćbyśmy nie wiadomo jak długo czytali Biblię, nigdy nie poznalibyśmy prawdy samodzielnie. Nie odkrylibyśmy prawdy o Jehowie, o Jego zamierzeniach i przymiotach, o znaczeniu i doniosłej roli Jego imienia, o Królestwie, okupie złożonym przez Jezusa, o różnicy między organizacją Bożą a organizacją Szatana ani o tym, dlaczego Bóg dopuszcza zło” (Strażnica Nr 23, 1990 s. 19).

„Pokornie przyznają, że bez pomocy niewolnika wiernego i roztropnego wcale lub prawie wcale nie znałyby cennych prawd biblijnych, dotyczących między innymi zwierzchnictwa Jehowy, uświęcania Jego imienia, Królestwa, nowych niebios i nowej ziemi, duszy, stanu umarłych, a także tego, kim naprawdę są Jehowa i Jego Syn oraz czym jest duch święty” (Strażnica Nr 7, 2007 s. 25).

„Gdybyśmy ignorowali wskazówki osób, które Jezus wyznaczył do troszczenia się o jego mienie, nie zdołalibyśmy nawiązać bliskiej więzi z Jehową. Bez wsparcia »niewolnika wiernego i roztropnego« nie zrozumielibyśmy w pełni nauk zawartych w Słowie Bożym ani nie umielibyśmy ich stosować w praktyce (Mat. 24:45-47)” (Strażnica 15.09 2010 s. 8).

„Dlaczego jest to ważne. Aby osoby studiujące Biblię robiły postępy duchowe, nie mogą poprzestać na karmieniu umysłu i serca jedynie podstawowymi naukami ze Słowa Bożego (Hebr. 5:12 do 6:1). Studiowanie wiąże się z wysiłkiem. Obejmuje łączenie nowych myśli z tym, co już wiemy, i dostrzeganie ich praktycznej wartości (Prz. 2:1-6). Zainteresowany powinien nauczyć się samodzielnie szukać w naszych publikacjach odpowiedzi na pytania biblijne. Jeśli dołoży starań, żeby wprowadzać zdobywaną wiedzę w czyn, będzie lepiej przygotowany na próby, które go spotkają, gdy zostanie chrześcijaninem (Łuk. 6:47, 48)” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 2015 s. 1).

„Niektórzy uważają, że mogą sami interpretować treść Biblii. Jednak w 1919 roku wyniesiony do chwały Jezus ustanowił wiernego niewolnika, żeby przekazywać pokarm duchowy wyłącznie za jego pośrednictwem. Posługuje się nim, by pomagać swoim naśladowcom zrozumieć Biblię i stosować się do zawartych w niej wskazówek” (Strażnica listopad 2016 s. 16).


Tu trzeba przyznać pewną rację Towarzystwu Strażnica, że rzeczywiście „choćbyśmy nie wiadomo jak długo czytali Biblię”, to nigdy nie wpadlibyśmy na takie rozumienie Pisma Świętego, jakie ma ta organizacja.
Bo czyż ktokolwiek znalazłby w Biblii daty, którymi posługują się Świadkowie Jehowy (np. 1914, 1918, 1919)?

Czy znalazłby w Apokalipsie kongresy Towarzystwa Strażnica z lat 1919-1932?

Czy ktoś by odkrył, że Jezus to ta sama osoba co archanioł Michał?


Interesujące jest to, że głównym zarzutem Świadków Jehowy wobec innych ludzi jest to, iż ponoć nikt czytając samodzielnie Biblię nie wpadnie na pomysł, że uczy ona o Trójcy Świętej, Bóstwie Chrystusa, o duszy nieśmiertelnej, o piekle, itd.


Natomiast, jak widzimy, okazuje się, że to Świadkowie Jehowy sami potrzebują „kanału” i „niewolnika” by odnaleźć rzekomo właściwą interpretację Biblii. Sami nic nie zrozumieją bez pomocy Towarzystwa Strażnica.

Podsumowując, da się zauważyć, że Biblia była od początku traktowana jako księga Ludu Bożego Starego Testamentu, a później Kościoła. Była księgą liturgii, jak i obroną przeciw heretykom, interpretowana oczywiście przez tradycję kościelną.


Natomiast Świadkowie Jehowy w XIX wieku utworzyli sobie „organizację”, a w wieku XX stworzyli sobie swój własny przekład Biblii i nazwali go „księgą organizacyjną”. To było w pewien sposób zawłaszczeniem Pisma Świętego, do którego nie mieli oni żadnych praw istniejąc zaledwie ponad 100 lat.

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy.

2.7. Czy Świadkowie Jehowy są politeistami?


Świadkowie Jehowy stawiają siebie obok Żydów i muzułmanów w rzędzie monoteistów. Natomiast całemu chrześcijaństwu zarzucają politeizm!

Podajemy poniżej ich sposoby ‘przymilania’ się obu wspomnianym wspólnotom.


Oto fragment, który znalazł się w jednej z książek w rozdziale poświęconym rozmawianiu z Żydami (Gdy ktoś mówi: „Jestem Żydem”), w którym organizacja ta wyparła się wiary w Trójcę, a nawet należenia do „chrześcijaństwa”:

„Nie należymy do chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 23).


Prawdopodobnie z powodu poruszenia wśród głosicieli Towarzystwa Strażnica w kolejnej edycji tej książki zmieniono powyższe słowa. W roku 2001 napisano podobnie, ale dodając słowo „kościołów” do interesującego nas fragmentu:


„Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 23).


Jeśli chodzi o muzułmanów, to Świadkowie Jehowy w 2013 roku usunęli z elektronicznej wersji cytowanej książki słowa ich dotyczące (s. 23-24). Powodów nie podano!

Dokonano tego na stronie internetowej jw.org i na płytkach Watchtower Library 2013 (Biblioteka Strażnicy 2013). Mamy je jednak zachowane w edycji papierowej z roku 2001 (dodruk 2010; także edycja z roku 1991). Tu znów widoczne jest odcinanie się od chrześcijaństwa, a szukanie pola porozumienia z wyznawcami islamu. Wskazanie na odrzucanie Trójcy Świętej, a wiara w „jedynego prawdziwego Boga”:

„Gdy ktoś mówi: »Jestem muzułmaninem« 

Oto kilka spraw, o których warto pamiętać: (...)

Wierzą, że istnieje tylko jeden prawdziwy Bóg. (...)

Wspólną płaszczyznę udaje się niekiedy znaleźć w następujący sposób: (...)

Możesz powiedzieć: »Nie wierzę w Trójcę, o której naucza chrześcijaństwo. Oddaję cześć jedynemu prawdziwemu Bogu, Stwórcy nieba i ziemi«.” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 23-24).

Tak więc „Bóg Abrahama” czy „jedyny prawdziwy Bóg” ma być dla Świadków Jehowy mostem łączącym ich z nawracanymi Żydami i muzułmanami.


Natomiast o wyznających wiarę w Boga w Trójcy Świętej Świadkowie Jehowy piszą następująco, wymieniając politeizm, wielobóstwo i różnych bogów z imienia:

„’Elo·him’ nie znaczy »osoby«, tylko »bogowie«. Tak więc ci, którzy argumentują, że słowo to mieści w sobie znaczenie Trójcy, sami siebie czynią politeistami, czcicielami więcej niż jednego Boga. Dlaczego? Ponieważ znaczyłoby to, że w Trójcy są trzej bogowie” (Czy wierzyć w Trójcę? 1989 s. 13).

„Dlatego ci, którzy uznają Biblię za Słowo Boże, nie czczą Trójcy – trzech osób czy też bogów w jednym bogu.” (Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego 1995 s. 31).

„Prawdziwego Boga łatwo więc odróżnić od licznych fałszywych bogów. (...) Ma niepowtarzalne własne imię – Jehowa lub inaczej Jahwe. Nie wchodzi w skład tajemniczego trójjedynego bóstwa, czyli Trójcy” (Przebudźcie się! Nr 3, 1999 s. 9).
„W hinduizmie zaś wielbi się mnóstwo bogów i bogiń. W czasach apostołów Jezusa Chrystusa oddawano cześć rozmaitym bóstwom, takim jak Zeus czy Hermes (Dzieje 14:11, 12). A w niejednym kościele chrześcijaństwa naucza się, że Bóg jest Trójcą złożoną z Boga Ojca, Boga Syna i Boga Ducha Świętego” (Strażnica Nr 10, 2002 s. 4).

Inna publikacja też łączy bardziej Świadków Jehowy z Żydami, niż z chrześcijanami:


„Uwypuklij, że świadkowie Jehowy mają wiele wspólnego z biblijnymi Żydami i że dawny naród Izraelski był narodem świadków Jehowy, jak to wynika z Izajasza 43:10-12. Niech się ci ludzie przekonają, że nie jesteś katolikiem ani protestantem, ale że faktycznie jesteś sługą Boga Wszechmocnego, Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. III, s. 31; por. też ed. ang. 1967 s. 195).


Ciekawe jest to, że powyższa angielska publikacja nie zawiera terminu „biblijnymi”, a tylko słowo „Żydami”.


Wracamy do naszego tytułowego pytania: Czy Świadkowie Jehowy są politeistami?

Otóż wydaje się, że Towarzystwo Strażnica tak się rozpędziło przy zwalczaniu wszelkich nauk chrześcijańskich, iż zaczęło zakładać istnienie wielu bogów.


Bo obojętnie czy Świadkowie Jehowy odrzucają Trójcę Świętą, Bóstwo Chrystusa, Maryję, duszę nieśmiertelną, piekło i inne nauki, zaraz twierdzą, że wywodzą się one od tych czy innych bogów.


Tym samym organizacja ta ukazuje swoją wiarę w istnienie tych bóstw i moc ich we wprowadzaniu tych wykładni do chrześcijaństwa.


Oto przykłady wiary Towarzystwa Strażnica w politeizm, a przynajmniej zakładania, że istnieje wielu bogów:
„Po dzień dzisiejszy sporo »ludzi z narodów« zanosi do swoich bogów powtarzające się modły” (Strażnica Rok C [1979] Nr 9 s. 20).

Tym samym Świadkowie Jehowy twierdzą, że to nie jest jeden i ten sam Bóg co ich Jehowa, ale są to inni bogowie.


Trójca Święta


Świadkowie Jehowy piszą, że obok ich Jehowy istnieją inni bogowie. Gdy czyta się publikacje tej organizacji, to poruszamy się wśród dziesiątków bogów. Oto przykładowe teksty:

„Prawdziwego Boga łatwo więc odróżnić od licznych fałszywych bogów. (...) Ma niepowtarzalne własne imię – Jehowa lub inaczej Jahwe. Nie wchodzi w skład tajemniczego trójjedynego bóstwa, czyli Trójcy” (Przebudźcie się! Nr 3, 1999 s. 9).
„Taka zrównoważona postawa pomaga rozpoznać prawdziwych chrześcijan. Nie ukrywają oni tożsamości Boga za parawanem bezimienności lub nauki o tajemniczej, niewytłumaczalnej Trójcy. Nieznani bogowie są charakterystyczni dla religii fałszywej, a nie prawdziwej (zobacz Dzieje 17:22, 23)” (Strażnica Nr 11, 1997 s. 12).

Piekło


Świadkowie Jehowy piekło, o którym uczymy za Biblią, wywodzą od boga Hadesa czy innych bożków:

„Starożytni Grecy wierzyli w pośmiertny byt duszy (psy·che’; słowa tego używali też na określenie motyla). Świat umarłych nazywali Hadesem i uważali, że włada nim bóg o tym samym imieniu” (Strażnica Nr 19, 1989 s. 4-5).
„KRÓTKA HISTORIA PIEKŁA
POGAŃSKIE KORZENIE: W ogniste piekło wierzyli już starożytni Egipcjanie. Datowana na XIV wiek p.n.e. Księga Amduat mówi o ludziach karanych przez boga Horusa” (Strażnica 01.11 2008 s. 6).

Dusza nieśmiertelna


Nauka o duszy nieśmiertelnej oczywiście według Świadków Jehowy nie pochodzi z Biblii, ale od pogańskich bogów:

„Mimo to Szatan do tego pierwszego kłamstwa dodał następne. Poddał myśl, że dusza ludzka jest nieśmiertelna, że nigdy nie umiera. Tym samym przedstawił ludziom kolejny nęcący sposób upodobnienia się do bogów” (Strażnica Nr 7, 1994 s. 12).
„Starożytny Babilon był miastem przesyconym religią: istniało w nim przeszło 50 świątyń różnych bóstw. Babilończycy czcili triady bogów. Wierzyli, że gdy człowiek umiera, jego nieśmiertelna dusza zstępuje do świata podziemnego. (...) Z biegiem czasu nauki te rozprzestrzeniły się po całym świecie. Obecnie można je w takiej lub innej formie znaleźć w religiach chrześcijaństwa, które tworzą główną część Babilonu Wielkiego – ogólnoziemskiego systemu religijnego” (Przebudźcie się! Nr 1, 2011 s. 12).

Maryja


Dla Maryi Świadkowie Jehowy znaleźli aż około 30 bogiń, które miałyby być wzorcem dla Jej kultu, które są czczone przez chrześcijan zamiast Niej:

„W rzeczywistości taki kult, a zwłaszcza kult »matki z dzieciątkiem«, został zapoczątkowany w pogańskim Babilonie, gdzie czczono Semiramis (»królowę niebios«) i Nemroda, jej syna” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 cz. II, s. 116).


„Nawet tytuły nadawane Marii przypominają pogańskie boginie-matki. (…) Izyda i Asztarte nosiły miano »Królowej Niebios«.” (Strażnica Nr 13, 1991 s. 7).
„Z Babilonu ten kult Matki z Dziecięciem rozprzestrzenił się aż po krańce świata. W Egipcie czczono Matkę z Dziecięciem pod imionami Izydy i Ozyrysa” (Strażnica Nr 13, 1965 s. 9).


Chciałoby się tu zapytać.


Czy Świadkowie Jehowy wierzą w istnienie tych bogów, skoro ich co rusz ‘ożywiają’?


Czy mają jakieś argumenty za ich istnieniem?


Czy potrafią wskazać miejsce ich narodzenia, życia i śmierci?


Jeśli oni nie istnieją, to jak mogą mieć wpływ na nauki chrześcijan?


Na zakończenie wymieniamy spis bogów, których omawiają Świadkowie Jehowy w swoich publikacjach. Pochodzi on ze skorowidza tej organizacji obejmującego lata 1986-2013 zamieszczonego na płycie Watchtower Library 2014:

*** dx86-13 Bogowie (i boginie) *** Imiona
Adeona: g89 8.1 5

Aditi: sh 116

Adonis: it-1 255

Adrammelech:

Afrodyta:

Agni: sh 116

Ahura Mazda: it-1 254; it-2 342; dp 151-152; sh 36-37

Amanoudzume: sh 191

Amaterasu-omikami: sh 191-192, 199-200

Amenominakanusi-no-kami: sh 199

Amon (Amon-Ra):

Anahita: it-1 254

Anammelech: it-1 48, 79

Anat:

Angra Mainju: it-1 254

Anu: it-1 251; sh 45, 48; g89 8.6 22-23

Anubis: it-1 184; sh 50, 53

Apis: it-1 252-253, 571; it-2 20; sh 62-63; w88/9 22

Apollo: it-1 255, 731, 1166; it-2 776; w98 15.7 26; sh 43, 64

wyrocznia delficka: sh 82

Apsu: it-2 802; ce 35

Ares: it-1 731; sh 43

Artemida:

Aruru: sh 48

Asirat: w03 15.7 26

Aszera:

Aszima: it-1 152, 302

Aszszur:

Asztarte (Asztoret):

Atargatis: it-1 136; it-2 643; sh 45, 65

Atarsamajin: it-1 1087

Atena: w04 15.1 32; sh 43; br1 47; g89 8.8 19

Atropos: it-2 507

Baal:

Baal-Berit:

Baal-Haddad: w03 15.7 26

Baal-Zebub:

Baal z Peor:

Bachus: it-1 255, 827; it-2 1134; g96 8.6 15; sh 43, 64; g89 8.8 23; w87/23 20

Baldur: w96 1.4 4

Bast (Bastet): it-1 184; it-2 348

Bel:

Belit: it-1 251

Bes: g89 8.7 23

Bharat Ma: g89 8.9 24

Brahma: sh 115-116, 118; g89 8.9 22-23

Brahman (Brahma): sh 116, 118-119, 128

Budda:

Buto: g89 8.7 23

Ceres: sh 43

Chalchiuhtlicue: sh 51, 55

Chnum: sh 63

Chowangshin: w99 15.12 4

Cihuacóatl (Tonantzin): g 3/08 22-23

Czauta: yb06 10; w97 1.10 17

Dagon:

Demeter: sh 43

Diana: sh 43, 65

Dionizos: it-1 156, 255, 468, 636; g96 8.6 15; sh 43; g89 8.8 23

Dumuzi: it-2 925; sh 45; g89 8.6 22

Durga: sh 115-117, 120-121

Ea: it-1 251, 345; it-2 24, 643, 802; sh 45; ce 35

Eastre (Oestra): lv 152; w96 1.4 3-4

El:

Enlil: it-1 251; sh 45

Ereszkigal: it-1 251; sh 53

Eros: w09 15.7 13; sh 43

Eskulap (Asklepios): it-1 345, 1127, 1191; it-2 530; sh 43; re 42; g89 8.1 5-6

Fabulina: g89 8.1 5

Febris: it-1 345

Flora: sh 64

Fortuna: g92 8.6 27

Gaja: it-1 255, 731; sh 42-44

Ganesia (Ganeśa): sh 96, 116

Ganga (rzeka Ganges): sh 116, 121-124; g89 8.9 22

Geb: it-1 252; g89 8.7 23

Hadad: it-1 776; it-2 603; w96 15.10 31

Hades: sh 43, 54; w89 1.10 4-5

Hanuman: sh 116

Han Xiangzi: g89 8.10 21

Hapi: it-1 253; it-2 202, 530; sh 62; g89 8.7 22

Hathor: it-1 184, 253; sh 59, 62-64; g89 8.7 23

Hefajstos: w98 15.7 26; sh 43

Heket: it-1 253; it-2 530, 1199; sh 62-63

Hera: it-1 731; it-2 1149; sh 43

Hermes:

Hermes Trismegistos: it-1 1171; w03 1.3 31

Hestia: sh 43

Hewioso: yb97 69

Himalaja: sh 116

Horus: it-1 184, 252-253, 532, 570-571, 631; (...)

Hygieja: it-1 345

Hypnos: sh 43

Idzanagi: sh 191

Iemanjá: w90 1.12 4

Inana: it-1 1162; it-2 925

Inti: sh 59

Io o Zakrytym Obliczu: w88 1.10 15

Isztar:

Izyda: it-1 252-253, 255-256; (...)

Jam (Jammu): it-1 253; w03 15.7 26

Jama: sh 126-127

Jowisz: it-1 255; sh 43, 60, 64; g89 8.1 6; g89 8.8 23

Junona: it-1 255; sh 43

Kali: sh 115-117, 120-121

Kalkin: sh 119

Kami-musubi: sh 199

Kastor: it-2 1149-1150

Kemosz:

Kewan:

Kingu: it-2 802; ce 35

Kloto: it-2 507

Kronos: it-1 255; it-2 930; sh 43-44, 54; g91 8.1 20; g89 8.8 23

Kryszna (Kriszna): sh 103, 116-117, 119; g89 8.9 22; w87/4 25

Kuan Jü: g89 8.10 21

Kubina: g89 8.1 5

Kupido: sh 43

Kybele: it-1 255-256, 819; w91 1.7 4

Lachesis: it-2 507 

Lakszmi: sh 115-116, 118-119 

Li Tieguai: g89 8.10 21 

LuDongbin: g89 8.10 21 

Maat: sh 50, 53 

Maleiwa: g89 8.17 

Malkam: 

Manasa: sh 115-116 

Manu: sh 116 

Marduk (Merodach): 

Mars: sh 43, 60; g89 8.1 5-6 

Mater Matuta: sh 277 

Matsu: sh 166, 184 

Melkart: w11 1.11 12; it-1 168; it-2 531-532, 792, 988; ip-1 256 

Menrva: it-1 255 

Merkury: 

Milkom: 

Min: it-1 253; sh 62; g89 8.7 23 

Minerwa: it-1 255; sh 43 

Mitra: it-1 254-256; it-2 342; (...)

Moloch: 

Mot: it-1 166, 253; w03 15.7 26 

Mut: it-1 532 

Namtar: it-1 251 

Nandin: sh 116 

Nanna: it-2 1007; w01 15.8 14 

Nataradża: sh 116-117 

Nebo: 

Nechbet: it-2 713 

Neftyda: it-1 253; it-2 529 

Neptun: sh 43 

Nergal: 

Nibchaz: it-2 172 

Ninurta: it-1 251 

Nisroch: it-2 206 

Nut: it-1 252-253, 533; g89 8.7 23 

Odyn: it-2 1134; w89 15.12 27-28; g87/7 13 

Ops: sh 43 

Orkus: g89 8.15 

Ossipago: g89 8.15 

Ozyrys: it-1 252-253, 571; it-2 306, 529; (...)

Pan: 

Parwati: sh 115-116, 120-121

Pluton: sh 43 

Polluks: it-2 1149-1150 

Posejdon: sh 43 

Pradżapati: sh 116 

Ptah: it-1 252-253; it-2 20; sh 62; g89 8.7 22 

Pulowi: g89 8.17 

Purusza: sh 108, 116 

Ra: 

Radha: sh 116 

Rama (Ramaczandra): sh 103, 116, 119 

Ramman: it-2 603 

Rea: it-1 255; sh 43-44 

Refa (Repa): it-2 591 
Refan: 

Reszef (Reszep, Reszpu): it-1 253; sh 62; g89 8.7 23 

Rimmon: 

Sakkut: 

Saraswati: sh 115-117 

Sarpanitu: it-2 24, 804 

Sati: sh 115 

Saturn: it-1 256; sh 43; g93 8.12 11-12; g89 8.8 23; g87/12 13 

Seb: it-2 591 

Sechmet: it-1 253; g89 8.7 23 

Set: it-1 252; w02 15.104 

Shoulao: g89 8.10 21 

Sin: 

Sobek (Sebek): sh 63-64; g89 8.7 22 

Sol: w90 15.17 

Soma: sh 117 

Somnus: sh 43 

Sukkot-Benot: 

Susanoo: sh 191 

Szamasz: it-1 251; it-2 529, 603; sh 45; re 250 

Szaszthi: sh 117 

Szu: g89 8.7 23 

Śiwa: sh 99, 115-117, 119-120 

Takami-musubi: sh 199 

Tammuz: 

Tanit: it-1 739; w87/24 19 

Tartak: 

Tefnut: g89 8.7 23 

Tem: it-1 253 

Tenri-o-no-mikoto: w98 1.12 27 

Terra: sh 43 

Tezcatlipoca: sh 57, 59 

Thor: g87/12 13 

Tiamat: it-1 251; it-2 802; ce 35 

Tinia: it-1 255 

Tlaloc: sh 51 

Tonantzin: w12 1.3 13 

Tot: it-1 184, 253, 571, 1171; w03 1.3 31; sh 50, 62; g89 8.7 22-23; w88/9 22 
Uadżyt: it-2 1028 

Uma: sh 115-116, 120-121 

Uni: it-1 255 

Uranos: it-1 255; sh 42-44 

Wenus: sh 43, 64 

Westa: sh 43 

Wiktoria: sh 60 

Wirakocza: sh 59 

Wisznu: sh 115-120 

Wodan: w89 15.12 27-28 

Wulkan: sh 43 

Xiuhtecuhtli (Huehueteotl): sh 59 

Yolujá: g89 8.17 

Zangbeto: yb97 69 

Zeus:

Widzimy jak wielu bogom poświęcają uwagę Świadkowie Jehowy. Czy warto zajmować się tymi, którzy nigdy nie istnieli, nie istnieją, a tylko bywają ‘ożywiani’ przez Towarzystwo Strażnica?


Wydaje się też, że organizacja ta zatrzymała się na epoce Starego Testamentu uważając swego Boga Jehowę za „naczelnego Boga” w panteonie bóstw. Rozwinęła tylko ten zbiór o bóstwa indiańskie, indyjskie i afrykańskie.


Warto dodać, że niektórzy polemizujący ze Świadkami Jehowy zarzucają im inny rodzaj politeizmu.

Otóż podkreślają oni, że według Towarzystwa Strażnica Jezus to „jakiś bóg” (wg ich ang. tekstu J 1:1):

„Z tych samych względów Jana 1:1 wskazuje na to, że Słowo było u Boga, ale nie mogło być tym »Bogiem«, tylko »[jakimś] bogiem« albo było »boskie«” (Czy wierzyć w Trójcę? 1989 s. 27).

Zaś osoby ze 144 000 są dla tej organizacji ‘bogami’, co ukazują na przykład te oto fragmenty:


„Kto jest Chrystus? (...) Wyraz »Chrystus« odnosi się więc nie tylko do Pana Jezusa, ale też do 144 000 świętych, których głową przewodnikiem i panem jest Jezus. Ci wszyscy razem nazwani są w Biblii Chrystusem” (Złoty Wiek 01.03 1929 s. 68).

„Jezus Chrystus jest główną postacią wymienioną w tym proroctwie, ale 144 000 jego towarzyszy wezmą udział w zmiażdżeniu głowy węża, na co wyraźnie wskazał apostoł Paweł, pisząc do współchrześcijan: »Bóg pokoju rychło zetrze szatana pod stopami waszymi«. – Rzym. 16:20, NP” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 4 s. 21).

Oto przykład takiego artykułu, który rozwija te kwestie pt. “The many Gods of Jehovah's Witnesses”.
http://www.letusreason.org/JW31.htm 

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy.

2.8. „Usprawiedliwianie” czy „uświęcanie” imienia Jehowy?

Świadkowie Jehowy znani są z obnoszenia się ze swoją nauką o imieniu Jehowy. Jednak na przykład w Polsce nie wnieśli oni w kwestii imienia Boga nic nowego.

Przed II wojną światową jednym z katolickich przekładów, w którym używano imienia Jahwe, było kilkutomowe wydanie Biblii (nieukończone z powodu wybuchu wojny) w przekładzie ks. Józefa Kruszyńskiego pt. Pismo Święte Starego Testamentu. Przekład z oryginału hebrajskiego (t. 1, 1937; t. 2 1938; t. 3, 1939). Na przykład Pięcioksiąg Mojżeszowy (wyd. 1937) zawiera w wielu miejscach imię Boże Jahwe zarówno w treści przekładu, jak i komentarzach. Wcześniej w latach 1926-1936 ks. J. Kruszyński wydał kilka ksiąg biblijnych pojedynczo, również w tłumaczeniu z oryginału hebrajskiego (Na, Jr, Lm, Ba, Ps).

Natomiast cały Przekład Nowego Świata Towarzystwa Strażnica z imieniem Jehowa ukazał się po polsku dopiero w roku 1997!


Zanim Świadkowie Jehowy wydali swoją Biblię ukazały się w Polsce też inne biblijne przekłady katolickie z imieniem Jahwe.

Katolicka, ogólnie znana, Biblia Tysiąclecia z imieniem Jahwe ukazała się w roku 1965 (wyd. I).

Od roku 1961 zaczęły ukazywać się komentarze do Starego Testamentu, wydawane przez KUL, które zawierają tekst biblijny, a w nim imię Jahwe (patrz też komentarz KUL do Księgi Wyjścia, rozdz. Imię Boże Jahwe).

W roku 1971 ukazało się drugie wydanie Biblii Tysiąclecia z imieniem Jahwe.
W roku 1974 zaczęto wydawać kilkutomową Biblię Poznańska (wyd. I, 1974-1975; wyd. II, 1982-1987). W latach 1991-1994 ukazało się III wydanie, a później kolejne. Wszystkie z imieniem Jahwe.
Od roku 1992 roku rozpoczęto wydawanie wielotomowej Biblii Lubelskiej, która również zawiera imię Jahwe.

Wreszcie w tym samym czasie, co Świadkowie Jehowy, w roku 1997, ukazała się Biblia Warszawsko-Praska bp. K. Romaniuka. Ta również zawiera imię Jahwe, choć nie we wszystkich miejscach występowania hebrajskiego tetragramu JHWH.

Później ukazywały się i nadal są wydawane kolejne wydania powyższych Biblii oraz nowe przekłady i serie komentarzy biblijnych, które zawierają albo imię Jahwe, albo tetragram JHWH. Kwestia ta nie jest już dla nas tak istotna, bo to edycje powstałe po wydaniu Biblii Świadków Jehowy.


Wcześniej zaś ukazywały się liczne słowniki biblijne, teologiczne i teologii biblijnej, które zawierają hasło Jahwe i omówienie tego hebrajskiego imienia.


Natomiast do wspomnianego roku 1997 Towarzystwo Strażnica wydało po polsku zaledwie jedną broszurę o imieniu Bożym pt. Imię Boże, które pozostanie na zawsze (1987).

Widzimy zatem, że Świadkowie Jehowy nie mają się czym chwalić w kwestii propagowania imienia Boga, gdyż przed nimi robił to i nadal uskutecznia Kościół Katolicki, który oskarżany jest przez nich o zatajanie imienia Jahwe!


Szerzej kwestię imienia Jahwe w polskich przekładach katolickich opisaliśmy w książce pt. W obronie wiary (ed. papierowa 2015; ed. elektroniczna 2016) w rozdziale 12 zatytułowanym Imię Boże w Biblii 1000-lecia.


W artykule naszym interesuje nas jednak inny temat, a mianowicie wykładnia Świadków Jehowy, która była przez nich samych zmieniana.

Zamiana „usprawiedliwiania” imienia Boga na „uświęcanie”

Obecnie skorowidz Świadków Jehowy podaje następująco w haśle Jehowa:

„Imię (...) uświęcenie: (...)

nie chodzi o usprawiedliwienie” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 184).


Jednak przez całe lata organizacja ta nauczała o „usprawiedliwianiu” imienia Jehowy. Zarzucała nawet innym, że nie trudnią się, jak Świadkowie Jehowy, tym ‘usprawiedliwianiem”.


Oto jak Towarzystwo Strażnica tłumaczy swoją zmianę nauki:

„Przez długi czas Świadkowie mówili także o usprawiedliwieniu imienia Jehowy. Ale czy Szatan zakwestionował imię Jehowy? Albo czy uczynił to ktokolwiek z popleczników Szatana, zarzucając Jehowie, iż bezprawnie nosi owo imię? Skądże. Zarzuty nie dotyczyły samego imienia, toteż nie potrzeba go usprawiedliwiać. Z tego względu obecnie w publikacjach Towarzystwa Strażnica nie pojawia się zwrot usprawiedliwić imię Jehowy. Wyrazu usprawiedliwienie używa się w odniesieniu do Jego zwierzchnictwa, natomiast o imieniu mówi się, że zostanie uświęcone. Jest to zgodne ze słowami modlitwy, której nauczył nas Jezus: »Niech będzie uświęcone twoje imię« (Mateusza 6:9). Jehowa wielokrotnie oświadczał, iż zamierza uświęcić swe imię, które Izraelici bezcześcili, lecz którego bynajmniej nie podawali w wątpliwość (Ezechiela 20:9, 14, 22; 36:23). Co ciekawe, rozróżnienie takie uczyniono w roku 1971 w książce »Narody mają poznać, że Ja jestem Jehowa« — jak?, gdzie czytamy: »Jezus Chrystus (...) walczy (...) o usprawiedliwienie zwierzchnictwa Jehowy nad całym wszechświatem, jak również o uświetnienie imienia Jehowy« (strona 238). Podobnie książka Przybliżyło się tysiącletnie Królestwo Boże, wydana po angielsku w roku 1973, oznajmiała: »Nadchodzący ‚wielki ucisk’ będzie okresem, w którym Wszechmocny Bóg Jehowa usprawiedliwi swe zwierzchnictwo nad wszechświatem oraz uświęci swoje drogocenne imię« (strona 409). Z kolei w roku 1975 w publikacji Wybawienie ludzkości z ogólnoświatowej udręki jest bliskie! podano: »W owym czasie dopełni się największe wydarzenie w dziejach wszechświata, jakim będzie usprawiedliwienie powszechnego zwierzchnictwa Jehowy i uświęcenie Jego świętego imienia« (wydanie angielskie, strona 281)” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 25-26).


Ten proces zamiany i odrzucania „usprawiedliwiania” imienia Boga nie przebiegał tak szybko, jak zdaje się sugerować organizacja Świadków Jehowy w cytowanym fragmencie. Poniżej zobaczymy, że odrzucenie tej nauki nastąpiło nie w latach 70. XX wieku, ale około roku 1990, a może nawet dopiero w roku 1995.


Naukę o „usprawiedliwianiu” imienia Jehowa Towarzystwo Strażnica wprowadziło w roku 1929, jak samo podało w swoim skorowidzu, odsyłając nas w tej sprawie do trzech publikacji z lat 1934-1944:
1929, (...) Jehovah’s vindication: w44 10; w36 375; w34 308-309 (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 228).


Wykładnia o „usprawiedliwianiu” imienia Jehowa pojawiła się między innymi w znanym podręczniku tej organizacji, właśnie w roku 1929:


„Słowo i imię Boże oraz jego usprawiedliwienie są ważniejsze od wszystkich pouczeń, jakieby stworzenia Boskie mogły zdobyć przez doświadczenia” (Proroctwo 1929 s. 335).

Była więc to, jak widać, nauka „ważniejsza od wszystkich pouczeń”!


A jednak, jak zauważymy, została ona z czasem odrzucona i zmieniona.


Wskazane przez skorowidz publikacje z lat 1934-1944 uczyły następująco:


„Cel takiego wyzwolenia jest częścią usprawiedliwienia imienia Jehowy. Z czasem wydrukowania z woli Jehowy książki Życie w roku 1929, wierni ostatka zaczęli zrozumiewać, że usprawiedliwienie imienia Jehowy jest ważną kwestją. Jehowa wtedy objawił dana prawdę dla pociechy swego ludu, a która to prawda, razem z innemi objawionymi prawdami, dodała siły i nadziei tym z ostatka” (Strażnica 15.12 1934 s. 373 [ang. 15.10 1934 s. 308-309]).


„Było to aż z czasem wydrukowania książki Proroctwo w roku 1929, że Bóg jasno przedstawił przed swoim ludem, że czczenie i usprawiedliwianie jego imienia są najważniejsze. Kiedy Jehowa rozjaśnił tę wielką prawdę, uczciwi z radością przystali do niej i słuchali woli Jehowy” (Strażnica 15.02 1937 s. 55 [ang. 15.12 1936 s. 375]).


„W roku 1929 zostało objawione, że rozrządzenie Jehowy polega w pierwszym rzędzie na usprawiedliwieniu imienia Bożego, i że dlatego najgłówniejszą nauką Biblii jest nauka o Królestwie Bożym, ponieważ przez Królestwo dokona Bóg usprawiedliwienia swego imienia. Członkowie Ostatka pomazanych (...) posiadają przywilej brania udziału w tym usprawiedliwieniu imienia Bożego; i jest teraz ich obowiązkiem czcić i ogłaszać Jego imię” (Strażnica grudzień 1944 s. 12, art. Bóg wychowuje swego sługę [ang. 01.01 1944 s. 10]).


Od roku 1929 Towarzystwo Strażnica zaczęło więc w cień odsyłać inne swoje nauki na rzecz wykładni o „usprawiedliwianiu imienia Jehowy”, co samo opisało wiele razy:


„Naśladowcy Chrystusa zwracali szczególną uwagę i rozumieli, że krzyż jest najgłówniejszą podstawą zamiarów Bożych. Lecz obecnie jest gruntownie zauważone, że Królestwo jest o wiele ważniejszem, ponieważ przez przyczynę Królestwa imię Jehowy będzie usprawiedliwione i oznajmione wszelkiemu stworzeniu” (Strażnica 15.06 1930 s. 179 [ang. 15.04 1930 s. 115]).

„Przez wiele lat rozumieliśmy, że najważniejszą doktryną z Biblji jest wielka ofiara okupu, lecz obecnie dowiadujemy się o Jehowie, przeto rozumiemy inaczej. (...) Jednakże ta, która się tyczy Królestwa Bożego, jest większa od ofiary okupu. Ona jest największą, dlatego, ponieważ Bóg przez Swoje Królestwo w zupełności usprawiedliwi Swoje Słowo i imię...” (Strażnica 01.09 1930 s. 260 [ang. 01.07 1930 s. 196]).


„Restytucja musiała się zapocząć z przywróceniem prawdy dla sprzymierzonego ludu Bożego. Jedna wielka prawda, jakiej wierni muszą się nauczyć po przyjściu Jezusa Chrystusa do świątyni, jest znaczenie imienia Jehowy i że zwierzchni cel jest usprawiedliwić imię jego. (...) Zastosowanie tegoż proroctwa zapoczyna się szczególnie od roku 1918, a weźmie koniec aż wszyscy z klasy królestwa zostaną na zawsze połączeni z Panem Jezusem Chrystusem” (Strażnica 15.07 1933 s. 214 [ang. 15.05 1933 s. 149-150]).

„Treść tego przemówienia opublikowano wkrótce po zgromadzeniu w Strażnicach z 1 i z 15 sierpnia 1935 roku. Wskazano, że we właściwym zrozumieniu tej sprawy pomaga uzmysłowienie sobie, iż głównym zamierzeniem Jehowy nie jest wybawienie ludzi, lecz usprawiedliwienie Jego imienia (czyli jak byśmy teraz powiedzieli: usprawiedliwienie Jego zwierzchnictwa)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 167).


Można więc zauważyć w omawianej nauce Świadków Jehowy trzy elementy „usprawiedliwiania”:


Jehowa sam usprawiedliwia swoje imię.

Jezus jest „usprawiedliwiaczem” imienia Jehowy.


Świadkowie Jehowy są tymi, którzy „usprawiedliwiają imię Jehowy”.


Oto fragmenty, które mówią o Jehowie i Jezusie:

„Za pośrednictwem prawdziwego zboru Bóg Wszechmocny zamierza usprawiedliwić swą suwerenność i swoje imię oraz wylać błogosławieństwa na ludzi posłusznych” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 [ang. 1952] rozdz. XI, par. 5).

„Jehowa, uczynił Chrystusa Jezusa swym Głównym Urzędnikiem i Usprawiedliwiaczem czyli Egzekwentem sądu...” (Strażnica 01.03 1935 s. 67).

„To, co Mojżesz czynił na stosunkowo małą skalę, Jezus uczyni na skalę ogólnoziemską, a nawet wszechświatową jako, usprawiedliwiciel imienia Jehowy” (Strażnica Nr 14, 1965 s. 12).


Do kiedy nauczano o „usprawiedliwianiu” imienia Jehowa?


Jak długo funkcjonowała w Towarzystwie Strażnica wspomniana nauka?


Powyżej zacytowaliśmy następujące słowa:

„Przez długi czas Świadkowie mówili także o usprawiedliwieniu imienia Jehowy” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 25).

Ten „długi czas” ciągnął się co najmniej do roku 1989, a nawet dłużej, bo cytowana poniżej książka była studiowana jeszcze w kolejnych latach. Dopiero cytowana Strażnica z roku 1995 mówi już o ‘byłej nauce’ Świadków Jehowy.

Popatrzmy w tabeli jak zmieniono z czasem omawianą naukę.

	Zjednoczeni w oddawani czci jedynemu prawdziwemu Bogu 1989 [ang. 1983]
	Oddawaj cześć jedynemu prawdziwemu Bogu 2002

	Rozważ, w jakim stopniu rozpatrywane doniesienie przyczynia się do rozwinięcia tematu całej Biblii, którym jest usprawiedliwienie imienia Jehowy przez Królestwo pod panowaniem Jezusa Chrystusa, Obiecanego Nasienia (s. 26).
	Zastanów się, jak z daną relacją wiąże się główny temat Biblii — mianowicie to, że imię Jehowy zostanie uświęcone, a Jego zwierzchnictwo oczyszczone z zarzutów za sprawą Królestwa, w którym władzę sprawuje Jezus Chrystus, obiecany Potomek (s. 29).



Jak widzimy, te same słowa w nowszej książce z roku 2002 zostały zmienione!


Wcześniej jednak uczono następująco:

„W rok później przeczytał następną książkę, zatytułowaną Usprawiedliwienie (t. I), i zrozumiał, że może mieć udział w usprawiedliwieniu imienia i zwierzchnictwa Bożego” (Strażnica Nr 13, 1990 s. 29 [ta publikacja wspomina lata 30. XX w., ale używa jeszcze dawnego określenia]).
„Krzepiła go nadzieja, że zachowaniem prawości przyczyni się do usprawiedliwienia imienia swego Ojca, a prócz tego może się okazać godnym królowania w Królestwie Bożym” (Strażnica Nr 14, 1989 s. 19).
„Rozmyślał przede wszystkim o »radości, która była wystawiona przed nim«, a więc o przywileju usprawiedliwienia imienia Jehowy” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 3 s. 20).
„Dzisiaj wiele rodziców mających teokratyczne nastawienie cieszy się z tego, że jedno lub więcej ich dzieci wiernie usługuje w jakiejś gałęzi służby pełnoczasowej. Ci rodzice doskonale wiedzą, że stanowi to ochronę dla dzieci oraz służy usprawiedliwianiu imienia Jehowy” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1984 s. 4).
„Chociaż wiele innych ludzi nie dopisało, to jednak w ciągu minionych wieków niektórzy zachowali prawość wobec Boga i dowiedli, że wyzwanie rzucone przez Szatana jest kłamliwe, a tym samym przyczynili się do usprawiedliwienia imienia Jehowy” (Przebudźcie się! Rok LXIV [1983] Nr 1 s. 9). Por. ang. Strażnica 01.05 1985 s. 18.


Od kiedy naprawdę nauczano o „usprawiedliwianiu” imienia Jehowa?


Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica nie podało właściwej daty wprowadzenia swej nauki, to znaczy pisząc o roku 1929.

Dlaczego? Gdyż już wcześniejsze publikacje z lat 1927-1928 mówiły o „usprawiedliwianiu” imienia Boga (uczyła też o tym ang. Strażnica 01.03 1926 s. 71 – and to vindicate his name):


„Bóg usprawiedliwia Swe imię. On to uczyni przez okazanie takiej demonstracji Swej władzy, aby wszyscy mogli wiedzieć, że On jest Wszechmogący” (Strażnica 01.10 1927 s. 291 [ang. 01.09 1927 s. 259]).


„Potop był w celu usprawiedliwienia świętego imienia Jehowy Boga, a zarazem na ostateczne dobro Jego inteligentnych stworzeń, szczególnie człowieka” (Stworzenie 1928 [ang. 1927] s. 147).


„Obecnie Bóg czyni tę sprawę jasną dla swych pomazańców, że On zamierza usprawiedliwić swoje imię w umysłach ludzkich i przed wszystkiem stworzeniem i że On w ten sposób zamierza usprawiedliwić swoje imię przed ostatecznym końcem egzystencji organizacji szatańskiej” (Strażnica 01.03 1928 s. 70 [ang. 15.01 1928 s. 22]).


„Aby uczynić coś w usprawiedliwieniu swego imienia i autorytetu, Jehowa Bóg musiał coś dokonać. (...) To co Bóg uczynił w Egipcie w owym czasie, w celu usprawiedliwienia swojego imienia, obrazowało sposób, w jaki On obroni swoje imię przed wszystkiem stworzeniem przy końcu tego świata. (...) Pan oznajmia swe cele obecnie i chce, by Jego »mądra i wierna« klasa sługi. Ci których On wybrał, jako lud dla imienia swego, wydała świadectwo o Jego celu ku usprawiedliwieniu imienia Jego” (jw. s. 71-72 [ang. 15.01 1928 s. 22-23]).


„Taką jest dobra nowina dla ludzi, co chcą ją słyszeć, gdyż ona ogłasza im, że władza Boga zdejmie z ich ramion ciężki ucisk (...) To oznacza usprawiedliwienie wielkiego Boskiego imienia” (Rząd 1928 s. 227).

Jak dziś przedstawia się dawną naukę o „usprawiedliwianiu” imienia Jehowa?


Interesujące jest to, że nowej historii Świadków Jehowy z roku 2014 wcale nie wspomniano już o dawnej nauce o „usprawiedliwianiu imienia Jehowy”, ale ukazano ją już w nowym i obecnym ujęciu, jako „uświęcanie” imienia Boga:

„Pod koniec lat dwudziestych słudzy Boży pojęli znaczenie słów zapisanych przez Izajasza jakieś 2700 lat wcześniej. Zwracając się do Jehowy, prorok zauważył: »W ten sposób prowadziłeś swój lud, by sobie uczynić piękne imię« (Izaj. 63:14). Badacze Pisma Świętego zrozumieli, że najważniejszą sprawą nie jest osobiste wybawienie, ale uświęcenie imienia Bożego (Izaj. 37:20; Ezech. 38:23). W roku 1929 w książce Proroctwo podsumowano to następująco: »[Uświęcenie] imienia Jehowy jest najważniejszą kwestią, która ma być rozstrzygnięta na oczach wszystkich stworzeń«. Lepsze zrozumienie tej prawdy jeszcze bardziej pobudziło sług Jehowy do występowania w charakterze Jego świadków i do oczyszczania Jego imienia z oszczerczych zarzutów” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 45).

Tu jeszcze trzeba dodać, że w cytowanej książce pt. Proroctwo, nie pada w tym fragmencie termin „uświęcenie”, a w innym miejscu mowa jest o „usprawiedliwieniu”:


„Imię Jehowy jest najważniejszą kwestją, mającą być rozstrzygniętą przez wszystkie stworzenia” (Proroctwo 1929 s. 322).


„Słowo i imię Boże oraz jego usprawiedliwienie są ważniejsze od wszystkich pouczeń, jakieby stworzenia Boskie mogły zdobyć przez doświadczenia” (Proroctwo 1929 s. 335).

Na zakończenie warto wspomnieć, że niewielu Świadków Jehowy potrafi powiedzieć, na czym owo „usprawiedliwianie” imienia Jehowy polegało. Co oni mieli niby „usprawiedliwiać”? To usprawiedliwianie imienia było dla nich tak enigmatyczne, jak dla nas.


Naukę tę wprowadzono w końcowych latach 20. XX wieku, by się zapewne odróżnić od całego chrześcijaństwa, a później, w latach 90. XX wieku, wycofano, gdyż nie była ona ani zgodna z Biblią, ani zrozumiała dla tych, którzy mieli o niej głosić!

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy.

2.9. Dlaczego w styczniu 2013 roku zniknęła stała treść stopki redakcyjnej w Przebudźcie się!?


Od roku 1926, aż do końca października 1995 roku, Towarzystwo Strażnica nauczało, że zanim przeminie „pokolenie roku 1914” nastanie ‘koniec’ (we wcześniejszych latach nauczano o „pokoleniu roku 1878”):


„Jezus powiedział: »To pokolenie żadną miarą nie przeminie, aż się wszystko to wydarzy [włącznie z końcem tego systemu]« (Mateusza 24:34, 14). Które pokolenie miał na myśli? Pokolenie, które już żyło w roku 1914. Żyjący jeszcze członkowie tego pokolenia są już bardzo starzy. A przecież przynajmniej niektórzy z nich mają jeszcze żyć, gdy ten zły system się skończy. Możemy więc być pewni, że wkrótce nastąpi w Armagedonie koniec wszelkiego zła i wszystkich złych ludzi” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984, 1990 s. 154).


„Zanim ostatni członkowie pokolenia, które żyło w roku 1914, zejdą ze sceny wydarzeń światowych, rozegrają się wszystkie przepowiedziane wydarzenia włącznie z »wielkim uciskiem«, w którym dobiegnie kresu obecny zły świat (Mat. 24:21, 22, 34)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 72 [w edycji z 2001 roku zmieniono to zdanie!]).


„Ów czas końca ma jednak trwać stosunkowo krótko – mniej więcej tyle, ile życie jednego pokolenia (Łukasza 21:31, 32). Okoliczność, że od roku 1914 minęło już 80 lat, nasuwa wniosek, iż niebawem doczekamy się wyzwolenia za sprawą Królestwa Bożego” (Przebudźcie się! Nr 11, 1994 s. 26, art. „Prawdziwe znaczenie roku 1914”).


W związku z tą propagowaną nauką Towarzystwo Strażnica zawarło ją też w stałej stopce redakcyjnej w czasopiśmie Przebudźcie się!

W naszym artykule, w poszczególnych rozdziałach, przedstawiamy losy owej stopki. Oto ich tytuły:

Stopka redakcyjna w Przebudźcie się! o „pokoleniu roku 1914”

Stopka redakcyjna w Przebudźcie się! bez „pokolenia roku 1914”

Stopka redakcyjna w Przebudźcie się! bez wskazań doktrynalnych

Mylące informacje ze stopki redakcyjnej Strażnicy

Zaznaczamy też, że tekst nasz nie omawia historii nauki o „tym pokoleniu”, co opisywaliśmy w innych artykułach, ale tylko kwestie wspomnianej stopki.

Stopka redakcyjna w Przebudźcie się! o „pokoleniu roku 1914”


Na początku trzeba tu poinformować, że nieliczne polskie (krajowe) egzemplarze Przebudźcie się!, wydawane w latach 1960-1988 (do połowy roku), nie zawierały żadnej stopki redakcyjnej (nie dotyczy to trudnej w zdobyciu polonijnej edycji).


W styczniu 1964 roku w angielskim Przebudźcie się! pojawiła się nowa stopka redakcyjna Towarzystwa Strażnica, która zawierała słowa „to pokolenie” (this generation) i obietnicę z nim związaną:

“Awake!” pledges itself to righteous principles, to exposing hidden foes and subtle dangers, to championing freedom for all, to comforting mourners and strengthening those disheartened by the failures of a delinquent world, reflecting sure hope for the establishment of God's righteous new order in this generation. (Awake! 08.01 1964 s. 2; patrz też Awake! 22.12 1969 s. 2).


W stopce tej nie było jeszcze, jak później, słów o „Stwórcy”, o „roku 1914” i „pokoju i bezpieczeństwie”. Te kwestie dodano w kolejnych latach.

W styczniu 1975 roku w angielskim Przebudźcie się! (s. 2) dopisano, że jest to „obietnica Stwórcy” i rozszerzono ją o „trwały pokój i bezpieczeństwo”. Zaś w roku 1982 w tym czasopiśmie do „pokolenia” dodano „rok 1914”.

Zanim w czasopiśmie Świadków Jehowy pojawiła się znana stopka redakcyjna z „pokoleniem roku 1914” istniała inna jej wersja, jeszcze tylko z ogólnie pojętym „pokoleniem” (bez wymienionego roku 1914):

„Co najważniejsze, »Przebudźcie się!« umacnia zaufanie do obietnicy Stworzyciela, że jeszcze za życia obecnego pokolenia utworzony zostanie nowy porządek rzeczy, gdzie panować będzie trwały pokój i prawdziwe bezpieczeństwo” (Przebudźcie się! wydanie polonijne, 8 września 1981 s. 2; patrz też np. Przebudźcie się! wydanie polonijne, 8 grudnia 1980).
Jednak w roku 1982 pojawiła się w angielskim Przebudźcie się! kolejna nowa i znamienna stała stopka redakcyjna (przerwa w jej występowaniu od 8 stycznia 1987 roku; wznowiono od 8 marca 1988 roku), która widniała w nim do 22 października 1995 roku. Zawierała ona myśl o „pokoleniu roku 1914”.
W polskim czasopiśmie stopka ta pojawiła się w Przebudźcie się! nr 8 z datą 8 sierpnia 1988 roku (zamieszczana w poniższej wersji do 8 października 1995 roku [nr 10]). Zawierała ona takie oto słowa:

„Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy danej przez Stwórcę, że zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914, nastanie nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (s. 4).

Zapamiętajmy, że w tekście tym, składając obietnicę, powołano się na Stwórcę (!), a nie na interpretację Towarzystwa Strażnica.
Mało tego, organizacja ta nie nazywa Jezusa nigdy Stwórcą, a przecież Jemu zawsze przypisuje się te słowa o „tym pokoleniu”.
Czyżby więc tu ktoś, kto redagował ten tekst, pogubił się w ‘teologii’ Towarzystwa Strażnica?

Jednak pomimo, że we fragmencie tym odwoływano się do „Stwórcy”, Towarzystwo Strażnica zmieniło w listopadzie 1995 roku treść tej stopki redakcyjnej, na taką, jaka widniała później przez wiele lat. Oto nowe słowa z niej:

„Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy naszego Stwórcy, że obecny niegodziwy i pełen bezprawia system rzeczy zostanie zastąpiony przez nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (s. 4).

Jak widzimy, zniknęły z tego fragmentu słowa „zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914”. Resztę tekstu pozostawiono prawie bez zmian, łącznie z obietnicą Stwórcy.

Poniżej przedstawiamy w tabeli porównanie trzech ostatnich stopek (dotyczy polskich publikacji).

	Ang. i polonijne Przebudźcie się! z początku lat 80. XX wieku
	Przebudźcie się! od numeru 8 z 1988 roku do numeru 10 z 1995 roku
	Przebudźcie się! od numeru 11 z 1995 roku do grudnia 2012 roku

	„Co najważniejsze, »Przebudźcie się!« umacnia zaufanie do obietnicy Stworzyciela, że jeszcze za życia obecnego pokolenia utworzony zostanie nowy porządek rzeczy, gdzie panować będzie trwały pokój i prawdziwe bezpieczeństwo” (Przebudźcie się! wydanie polonijne, 8 września 1981 s. 2).
	„Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy danej przez Stwórcę, że zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914, nastanie nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (s. 4).
	„Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy naszego Stwórcy, że obecny niegodziwy i pełen bezprawia system rzeczy zostanie zastąpiony przez nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (s. 4).


Również w innych publikacjach wspominano o dwóch ostatnich różnych stopkach redakcyjnych:


Starsza – „Na stronie 4 niniejszej publikacji zamieszczono informację: »Czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy danej przez Stwórcę, że zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914, nastanie nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo«” (Przebudźcie się! Nr 11, 1994 s. 26). Patrz też Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1993 s. 8.


Nowsza – „Na stronie 4 każdego egzemplarza Przebudźcie się!, w ramce pod nagłówkiem »Cel tego czasopisma«, można znaleźć następujące wyjaśnienie: »Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy naszego Stwórcy, że obecny niegodziwy i pełen bezprawia system rzeczy zostanie zastąpiony przez nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo«” (Przebudźcie się! Nr 15, 1999 s. 32). Patrz inne teksty poniżej.
Stopka redakcyjna w Przebudźcie się! bez „pokolenia roku 1914”


Jak wspomnieliśmy powyżej, w listopadzie 1995 roku ukazała się nowa stopka redakcyjna w czasopiśmie Świadków Jehowy, która została pozbawiona słów „zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914”. Było to wynikiem odrzucenia tej nauki przez Świadków Jehowy:

„Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy naszego Stwórcy, że obecny niegodziwy i pełen bezprawia system rzeczy zostanie zastąpiony przez nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (Przebudźcie się! Nr 11, 1995 s. 4).


Słowa te były powielane w każdym Przebudźcie się! w stopkach redakcyjnych aż do grudnia 2012 roku.


Mało tego, od czasu do czasu przypominano je dodatkowo w treści czasopism:

„Na 4 stronie każdego wydania Przebudźcie się! opisano cel tego czasopisma. »Co najważniejsze« — jak wyjaśniono — »czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy naszego Stwórcy, że obecny niegodziwy i pełen bezprawia system rzeczy zostanie zastąpiony przez nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo«.” (Przebudźcie się! Nr 3, 2002 s. 32).

„Jak wyjaśniono na stronie 4 każdego wydania, Przebudźcie się! porusza wiele tematów. Przedstawiono tam również jego cel: »Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy naszego Stwórcy, że obecny niegodziwy i pełen bezprawia system rzeczy zostanie zastąpiony przez nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo«.” (Przebudźcie się! Nr 6, 2002 s. 32).


Patrz też Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1996 s. 1; Przebudźcie się! Nr 4, 2000 s. 32; Strażnica Nr 16, 2001 s. 32.


Omawiana stopka redakcyjna i wcześniejsze zawierały też, jak widać, słowa obietnicy, że „zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (początkowo za „obecnego pokolenia” czy „pokolenia roku 1914”).


Te słowa o pokoju i bezpieczeństwie omawiamy w rozdziale następnym.

Stopka redakcyjna w Przebudźcie się! bez wskazań doktrynalnych

W styczniu 2013 roku w Przebudźcie się! znów ukazała się nowa stopka redakcyjna pozbawiona już odniesień doktrynalnych, którą też później modyfikowano, ale w nieistotnych dla nas kwestiach:

„Czasopismo to nie jest na sprzedaż. Publikowanie Przebudźcie się! wchodzi w zakres ogólnoświatowej biblijnej działalności edukacyjnej, wspieranej dobrowolnymi datkami. Jeżeli nie naznaczono inaczej, wersety biblijne są przytaczane z Pisma Świętego w Przekładzie Nowego Świata (PŚ)” (Przebudźcie się! styczeń 2013 s. 2).
„Czasopismo to nie jest na sprzedaż. Jego publikowanie wchodzi w zakres ogólnoświatowej biblijnej działalności edukacyjnej, wspieranej dobrowolnymi datkami. Aby przekazać datek, wejdź na www.jw.org.

Jeżeli nie zaznaczono inaczej, wersety biblijne są przytaczane z Pisma Świętego w Przekładzie Nowego Świata (NS). Symbol »NWT, 2013« oznacza zrewidowane wydanie angielskie” (Przebudźcie się! Nr 2, 2016 s. 2).

Widzimy, że z czasem zwiększono tylko intensywność zbierania „dobrowolnych datków” przez wskazanie metody i miejsca dokonywania przelewów.


Dodatkowo zamieszczono też na ostatniej stronie jakby stałą stopkę reklamową strony internetowej jw.org o zmieniającej się z czasem treści:

JW.ORG

Bezpłatne elektroniczne wersje tego i poprzednich numerów

Artykuły i materiały dla rodziców, nastolatków i dzieci

Biblia dostępna w Internecie w około 50 językach (Przebudźcie się! styczeń 2013 s. 16).

JW.ORG

Bezpłatne elektroniczne wersje tego i poprzednich numerów

Biblia dostępna online w jakichś 130 językach

Wejdź na www.jw.org lub zeskanuj kod ... (Przebudźcie się! Nr 2, 2016 s. 16).

Jak widać, od stycznia 2013 roku dawniejsza stopka zniknęła. Dlaczego?
Być może powodem tego było ogłaszanie w niej przez Towarzystwo Strażnica nadchodzącego „pokoju i bezpieczeństwa”!

Przez całe lata bowiem organizacja ta uczyła, według swej Biblii, że na tych co głoszą „pokój i bezpieczeństwo” przyjdzie zagłada (!):
„Kiedy tylko będą mówić: »Pokój i bezpieczeństwo!«, wtedy natychmiast przyjdzie na nich nagła zagłada” (1Tes 5:3).

Tu zaś okazało się, że najczęściej o rychłym nastaniu „pokoju i bezpieczeństwa” głoszą Świadkowie Jehowy, a nie siły odstępcze, z ONZ na czele, jak uczyła ta organizacja.


No bo kto obiecywał w stałej stopce redakcyjnej oraz w innych publikacjach, że „wkrótce” nastanie „pokój i bezpieczeństwo”?


Popatrzmy na poniższe fragmenty:

„Niekłamany pokój i bezpieczeństwo zostaną wkrótce zaprowadzone, lecz dzięki rządowi niebiańskiemu...”(Strażnica Rok CVII [1986] Nr 15 s. 28).

„Czy można się spodziewać trwałego usunięcia tych kłopotów? Wydajemy tę książkę z przeświadczeniem, że wkrótce prawdziwy pokój i bezpieczeństwo zapanują na całym świecie” (Jak znaleźć prawdziwy pokój i bezpieczeństwo? 1988, strona redakcyjna).

„Wbrew pozorom mamy uzasadnione powody, by wierzyć, że długo oczekiwane wybawienie jest już bardzo blisko oraz że wkrótce zapanuje powszechny pokój i bezpieczeństwo!” (Jak znaleźć prawdziwy pokój i bezpieczeństwo? 1988 s. 5).

„Już wkrótce Królestwo Boże zaprowadzi na całej ziemi prawdziwy pokój i bezpieczeństwo” (Nasza Służba Królestwa Nr 3, 1992 s. 1).

„Z Biblii wynika, że wkrótce na całej ziemi zapanuje prawdziwy pokój i bezpieczeństwo i że zostanie na niej przywrócony raj” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1996 s. 4).

„Bez względu na to, czy OBWE zdoła osiągnąć swe cele, wszyscy miłośnicy pokoju mogą być pewni, że już wkrótce pod rządami Królestwa Bożego na całej ziemi zapanuje prawdziwy pokój i bezpieczeństwo...” (Przebudźcie się! Nr 16, 1997 s. 31).

„Za przykładem pierwszych chrześcijan dzisiejsi Świadkowie Jehowy uważają Jezusa za swojego Króla. Uznają go także za Władcę Królestwa Bożego — niebiańskiego rządu, który już wkrótce zapewni ziemi trwały pokój i bezpieczeństwo” (Przebudźcie się! Nr 11, 2009 s. 11).
„Jehowa uświęci swoje imię za pośrednictwem swego Królestwa, które położy kres rządom ludzkim i zaprowadzi na ziemi pokój i bezpieczeństwo (Daniela 2:44). Już wkrótce wszyscy ludzie będą musieli przyznać, że Jehowa jest prawdziwym Bogiem” (Strażnica 01.06 2012 s. 17).


Wraz z usunięciem powyższej stopki redakcyjnej z obiecanym „pokojem i bezpieczeństwem” Towarzystwo Strażnica przestało wpasowywać się w słowa z listu 1Tes 5:3. Zaprzestało też używać tych słów jako swojej obietnicy, która zrealizuje się „wkrótce”!


Od tej pory używa tych słów tylko w odniesieniu do wrogich potęg, które mają obiecywać „pokój i bezpieczeństwo”. Samo już nie składa terminowej obietnicy dotyczącej tych wydarzeń.


Na zakończenie podsumujmy kwestię stopek.


Wpierw po roku 1963 dodawano do nich:


„to pokolenie” (od 1964 r.);


Stwórcę i „pokój i bezpieczeństwo” (od 1975 r.);


rok 1914 (od 1982 r.).


Później zaś redukowano już:


„to pokolenie” i rok 1914 (od XI 1995 r.);


całą stopkę ze Stwórcą i „pokojem i bezpieczeństwem” (od 2013 r.).

Mylące informacje ze stopki redakcyjnej Strażnicy

Wszystkim znającym kwestie wydawania czasopism Świadków Jehowy wiadomo, że one ukazują się 3-4 miesiące wcześniej niż na to wskazuje data zamieszczona na publikacji. Na przykład dziś 10 stycznia 2016 roku jest już wydana Strażnica na kwiecień tego samego roku (przynajmniej wersja elektroniczna).


Często uczestnicy forów dyskusyjnych śledzący cytaty z tych publikacji nie potrafią zrozumieć, dlaczego przytaczana jest treść, której nie powinno jeszcze być.


Przykładowo na ponad 3 miesiące wcześniej, przed nastaniem 21 grudnia 2012 roku, w opublikowanej awansem w październiku Strażnicy z 1 stycznia 2013 roku napisano tak, jakby już było wiadomo, że ‘koniec’ z kalendarza Majów nie nastąpi (pisano w czasie przeszłym):

„Czy pamiętasz, jak powoływano się na kalendarz Majów i zapowiadano, że 21 grudnia 2012 roku nastąpi koniec świata? Co teraz czujesz — ulgę, rozczarowanie, obojętność? Dużo zależy od tego, czego się spodziewałeś po tej dacie” (Strażnica 01.01 2013 s. 4).

Czyli kilka miesięcy przed danym wydarzeniem ‘obśmiewano’ fakt i datę, które jeszcze nie nastały.


Podobnie jest ze stopkami redakcyjnymi w Strażnicy, które zawierają nazwiska prezesów Towarzystwa Strażnica. Co najmniej dwa razy zdarzało się, że w stopce zamieszczano nazwisko urzędującego prezesa, a on już od co najmniej trzech miesięcy nie żył!

Frederick Franz

Prezes Towarzystwa Strażnica Frederick Franz zmarł 22 grudnia 1992 roku, a jednak w Strażnicach nadal aż do 1 marca 1993 roku występował on w stopce redakcyjnej czasopisma, jako pełniący tę funkcję (!):


„Frederick W. Franz, prezes” (patrz Strażnica Nr 1 [1 styczeń], 1993 s. 2; Nr 2 [15 styczeń], 1993 s. 2; Nr 3 [1 luty], 1993 s. 2; Nr 4 [15 luty], 1993 s. 2; Nr 5 [1 marzec], 1993 s. 2).


Dopiero stopka redakcyjna w Strażnicy Nr 6 [15 marzec], z 1993 roku podaje imię i nazwisko nowego prezesa:


„Milton G. Henschel, prezes” (s. 2).

Max Larson

Inny prezes, ale nowojorskiej korporacji Towarzystwa Strażnica, Max Larson, pełnił swoją funkcję od końca roku 2000 i jego nazwisko zamieszczano w stopce redakcyjnej w angielskiej Strażnicy.

Zmarł on 24 września 2011 roku, ale nazwisko jego w stopce angielskiej Strażnicy widniało aż do 15 lutego 2012 roku (nie wspomniano o jego śmierci w Strażnicy, a tylko na stronie internetowej Towarzystwa Strażnica). Czyli jeszcze prawie przez 5 miesięcy po jego śmierci.

Dopiero w Strażnicy z 1 marca 2012 roku zastąpił go L. Weaver, który wcześniej był członkiem Komitetu Oddziału w USA oraz wice-prezesem Chrześcijańskiego Zboru Świadków Jehowy, to znaczy innej korporacji Świadków Jehowy.


Ciało Kierownicze


Z tego pośpiechu wydawania awansem publikacji często wynika duże opóźnienie w informowaniu na przykład o śmierci członków Ciała Kierowniczego.


Przykładowo o zgonie 18 marca 2014 roku pomazańca G. Pierce poinformowano dopiero w czasopiśmie Świadków Jehowy z 15 grudnia 2014 roku:

„We wtorek 18 marca 2014 roku zakończył swój ziemski bieg Guy Hollis Pierce, członek Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy. Miał 79 lat, gdy ziściła się jego nadzieja na to, że będzie należał do wskrzeszonych braci Chrystusa...” (Strażnica 15.12 2014 s. 3).


Inny członek Ciała Kierowniczego T. Jaracz zmarł 9 czerwca 2010 roku, a poinformowano o tym na łamach Strażnicy z 15 listopada 2010 roku (s. 23).


Zaś pomazaniec J. Barr zmarł 4 grudnia 2010 roku, a napisano o tym w publikacji w następnym roku, ponad 5 miesięcy później (patrz Strażnica 15.05 2011 s. 6).


Widzimy z tego, że pospieszne wydawanie publikacji przyczynia się do dezinformowania czytelników.

3.0. „Wzbudzeni święci” czy „podniesione zwłoki” – różne interpretacje tekstu Mt 27:52-53 ze spirytystą J. Greberem w tle


Nie ma chyba ani jednej nauki Towarzystwa Strażnica, która by nie była przez tę organizację zmieniana, w krótkim jej żywocie na arenie dziejów chrześcijaństwa.


Korygowana była też kilka razy nauka o zmartwychwstaniu i to w kilku kwestiach:


zmartwychwstanie pomazańców w roku 1875, 1878, 1918 i „prawdopodobnie w roku 1918”;

zmartwychwstanie książąt i reszty ludzi w roku 1914, 1925 i w innym czasie;

zmartwychwstanie książąt przed Armagedonem i po nim;


zmartwychwstanie Sodomy „tak” i „nie”, zmieniane kilka razy;

zmartwychwstanie Adama i Ewy „tak” i „nie”;

zmartwychwstanie dzieci nienarodzonych „nie” i „być może tak”.


Te powyższe kwestie omawialiśmy jednak w naszej książce pt. Zmienne nauki Świadków Jehowy w Części 6. Nauka o zbawieniu, w rozdziale Zmartwychwstanie ludzi i zainteresowanych tymi tematami do niej odsyłamy.

Tu omawiamy kolejną naukę Towarzystwa Strażnica związaną ze wskrzeszeniem, która również była ‘korygowana’. Dotyczy ona losu świętych wymienionych w tekście Mt 27:52-53.


Tak się składa, że według wcześniejszej nauki tej organizacji święci ci mieli zmartwychwstać w I wieku, ale później jednak z czasem umrzeć, tak jak biblijny Łazarz (początkowo jednak powątpiewano w prawdziwość tego fragmentu z Biblii!).


Natomiast nowsza wykładnia Towarzystwa Strażnica mówi, że nie było to wskrzeszenie, ale chwilowe podniesienie zwłok z grobów do pozycji stojącej!


Poniżej ukazujemy te dwie nauki tej organizacji.


Jednak warto przytoczyć tu bezpośrednio teksty Mt 27:52-53 z Biblii Tysiąclecia i przekładu Świadków Jehowy. Każdy sam zobaczy różnice w tych fragmentach:


„Groby się otworzyły i wiele ciał Świętych, którzy umarli, powstało. I wyszedłszy z grobów po Jego zmartwychwstaniu, weszli oni do Miasta Świętego i ukazali się wielu” (Mt 27:52-53, Biblia Tysiąclecia).


„I pootwierały się grobowce pamięci, i wiele ciał świętych, którzy zasnęli, zostało podniesionych (a osoby, które wychodziły spomiędzy grobowców pamięci po jego wskrzeszeniu, weszły do świętego miasta) i stało się widocznych dla wielu ludzi” (Mt 27:52-53, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Oto rozdziały naszego artykułu:

Powątpiewanie w prawdziwość tekstu Mt 27:52-53

Święci zostali wskrzeszeni, ale później zmarli, jak Łazarz

Zwłoki świętych zostały tylko podniesione do pozycji stojącej

Jak uczyli chrześcijanie w pierwszych wiekach?

Powątpiewanie w prawdziwość tekstu Mt 27:52-53


Początkowo Towarzystwo Strażnica wątpiło w prawdziwość tekstu Mt 27:52-53 i zarazem w fakt wzbudzenia z martwych świętych, ale z czasem zmieniło zdanie:

„Pytanie: – Jacy to »święci« są wspomniani u (Mat. 27:52, 53), którzy powstali i przyszli do świętego miasta po zmartwychwstaniu Pańskim?
Odpowiedź: – Osoby wspomniane nie mogły być starożytnymi świętymi; z tego powodu, bo Apostoł oznajmia, że ci bez nas (kościoła ewangelicznego) nie mogą stać się doskonałymi. (...) Zapisek zdaje się obejmuje, że trzęsienie ziemi zdarzyło się w czasie śmierci naszego Pana, otworzyło groby – spowodowało wzbudzenie wspomnianych; lecz ci wzbudzeni zwlekali i nie okazali się w mieście Jeruzalemie, aż po zmartwychwstaniu naszego Pana. Najwyżej mogło to być wzbudzenie podobne do tego, którego doświadczył Łazarz, córeczka Jaira i syn wdowy w Nain, by umrzeć znowu później. (...) Osoby wspomniane nie mogły być czymś więcej, jak tylko wzbudzonymi z uśpienia śmierci tymczasowo i dla jakiegoś celu, o którym nie mamy wiedzy. Pierwotnie byliśmy skłonni do powątpiewania w prawdziwość tego fragmentu, lecz znajdujemy to częściowo wspomniane w najstarszym Greckim Manuskrypcie, jeszcze odnalezionym. (ang. Strażnica 01.05 1901 s. 2811 [reprint] – We were at first inclined to doubt the genuineness of the passage, but find that a portion of it at least appears in the oldest Greek MSS. yet discovered).

Święci zostali wskrzeszeni, ale później zmarli, jak Łazarz


Przez wiele lat, od czasów C. T. Russella, aż do roku 1949, Towarzystwo Strażnica uczyło, że święci z tekstu Mt 27:52-53 zostali ożywieni ze śmierci, ale po jakimś czasie zmarli:

„Pytanie (1911) – I groby się otwierały, a wiele ciał świętych, którzy byli zasnęli, powstało. (Mat. 27:52). Czy to było pierwsze zmartwychwstanie?

Odpowiedź – Wcale nie. To nie było pierwsze zmartwychwstanie. Dlaczego? Czytamy tam, że trzęsła się ziemia i wiele ciał świętych, którzy byli zasnęli powstało i weszli do miasta świętego po zmartwychwstaniu Chrystusa. Opis ten nie jest wyraźny; jeżeli ktokolwiek wówczas powstał, to nie mógł otrzymać pierwszego zmartwychwstania dla wielu powodów. (...) Ci, co zostali wzbudzeni byli tylko ożywieni na krótki czas i ponownie powrócili do grobu; inaczej mówiąc nie otrzymali zmartwychwstania. (...) Jeżeli wówczas stało się coś podobnego, to jedynie, że ktoś był wzbudzony w taki sposób jak Łazarz, a nie inaczej” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 152; patrz też ang. Strażnica luty 1886 s. 833 [reprint] oraz powyżej cytowana ang. Strażnica 01.05 1901 s. 2811 [reprint]).


Podobnie uczono w roku 1940:
„Wydaje się, że sprawozdanie wskazuje, iż trzęsienie ziemi w czasie śmierci Pana otworzyło te grobowce, wywołując wspomniane przebudzenie; lecz owi przebudzeni zwlekali i nie pokazali się w mieście Jeruzalem aż do czasu po zmartwychwstaniu Pana. Zasadniczo to przebudzenie jest podobne do tego, którego doświadczyli Łazarz, córka Jaira, i syn wdowy z Nain, bowiem oni znowu umarli. (...) Osoby wymienione w Mateusza 27:52, 53 mogły nie być tak zwyczajnie podniesione ze snu śmierci tymczasowo, lecz w celu, który obecnie nie jest nam znany. Jednakże sprawozdanie Mateusza może nie być opisem faktycznych wydarzeń z przeszłości, lecz może proroczo wskazywać na wydarzenia związane z powtórnym przyjściem Pana Jezusa Chrystusa w chwale i mocy Teokratycznego Królestwa” (Consolation 01.05 1940 s. 18).

Taka nauka, jak C. T. Russella (zm. 1916) i Rutherforda (zm. 1942), obowiązywała w Towarzystwie Strażnica przez długie lata.

Jeszcze w artykule z roku 1949 nadal była mowa o tym, że święci z tekstu Mt 27:52-53 zmartwychwstali tymczasowo, podobnie jak Łazarz czy chłopiec z Nain, a w jakiś czas później znowu zmarli (patrz Awake! 22.04 1949 s. 24).

W tym ostatnim czasopiśmie po raz pierwszy na końcu artykułu zacytowano „niedawny przekład niemiecki” Nowego Testamentu z fragmentem Mt 27:52-53 (jw. s. 25). Nie przyjęto jednak wtedy jego argumentacji. Jaki to był przekład?


Zwłoki świętych zostały tylko podniesione do pozycji stojącej


W roku 1937 spirytysta J. Greber opublikował swój Nowy Testament (po niemiecku i angielsku), w którym tekst Mt 27:52-53 oddał następująco:


Tombs were laid open, and many bodies of those buried there were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city. (Mt 27:52-53, wg The New Testament – A New Translation and Explanation Johannes Greber, 1937).

Towarzystwo Strażnica jego tekst angielski po polsku oddało następująco, zestawiając go ze swoim tekstem biblijnym:

„Na przykład Johannes Greber oddał te teksty (w roku 1937), jak następuje: »Groby się odkryły, a wiele ciał tam pochowanych uległo podrzuceniu do postawy stojącej. W takiej pozycji wystawały z grobów i widziało je wielu przechodniów wracających tamtędy do miasta«. A oto dla porównania brzmienie »Przekładu Nowego Świata«: »A grobowce pamięci się pootwierały i stanęło wiele ciał świętych, którzy byli zasnęli, (a wychodzący spomiędzy grobowców pamięci po jego powstaniu, weszli do miasta świętego) i widziało je mnóstwo ludzi«” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 21 s. 24).


Organizacja ta wzorowała się prawdopodobnie na tekście J. Grebera, bo już w roku 1949 w angielskim Przebudźcie się! zacytowała dwa razy jego tekst, ale anonimowo! Słowa z „niedawnego przekładu niemieckiego” w obu przypadkach podajemy w oryginale za angielskim czasopismem Świadków Jehowy. Są one identyczne jak w powyżej cytowanym angielskim tekście J. Grebera z roku 1937:

„Powyżej sugerowaliśmy, że może to być błędne tłumaczenie oryginalnego tekstu greckiego. Następujący cytat ukazuje sposób, w jaki niedawny przekład niemiecki oddaje Mateusza 27:52, 53: »Tombs were laid open, and many bodies of those buried there were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.« Podajemy to w tym celu, by wykazać, że nie wszyscy tłumaczą tekst oryginalny w zwyczajny, ortodoksyjny sposób” (Awake! 22.04 1949 s. 25).
„Nawiasem mówiąc, ta okoliczność [trzęsienie ziemi w Ekwadorze i podniesienie zwłok] przypomina nam o trzęsieniu ziemi, które nastąpiło po śmierci Jezusa i sposobie, w jaki pewien niedawny przekład niemiecki oddaje słowa z Mateusza 27:52,53: »Tombs were laid open, and many bodies of those buried there were tossed upright. In this posture they were projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.« (See the April 22 Awake! Pages 24 and 25 for detailed discussion of the text.)” (Awake! 08.10 1949 s. 23 [ang. słówka were brak w oryginale J. Grebera]).


Jak wspomnieliśmy, jeszcze w kwietniu 1949 roku Towarzystwo Strażnica tekst Mt 27:52-53 komentowało po swojemu.

Jednak już w roku 1950 wydało ono swój Nowy Testament po angielsku (Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata) i w nim, jak pokazano powyżej, oddało ten fragment biblijny podobnie jak spirytysta J. Greber.


Tekst J. Grebera Towarzystwo Strażnica zacytowało bezpośrednio kolejny raz w roku 1961, ale nadal jakby ‘anonimowo’, nie podając, że chodzi o spirytystę. Różnica jest w jednym słowie there, którego brak poniżej, a które jednak w roku 1977 umieszczono cytując J. Grebera. Ta rozbieżność wynikać może albo z przypadkowego opuszczenia słówka, albo wiąże się to ze wspomnianym tekstem niemieckim i jego tłumaczeniem na angielski. Nie wiadomo bowiem czemu Towarzystwo Strażnica odwołuje się do niemieckiego tekstu J. Grebera, a nie do angielskiego, który istniał też już w roku 1937.
	ang. Strażnica 01.01 1961 s. 30
	Strażnica Nr 8, 1961 s. 15-16

	Nor is the New World Translation alone in rendering these verses thus. A modern German translation reads quite similarly: “Tombs were laid open, and many bodies of those buried [there] were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.” –Matt. 27:52, 53. (W nawiasie [] dostawiono słówko there użyte przez J. Grebera).
	„Nie tylko sam Przekład Nowego Świata tak tłumaczy te wiersze. Pewien nowoczesny przekład niemiecki podaje zupełnie podobnie: »Grobowce się odkryły i wiele ciał tych, których pochowano, zostało podrzuconych na stojąco. W tej pozycji wystawały z grobów i były widziane przez wielu, którzy tamtędy przechodzili wracając do miasta.« – Mat. 27:52, 53”.



Wcześniej, pierwszą aluzję do tekstu Mt 27:52-53 i nowej interpretacji, Świadkowie Jehowy zrobili w roku 1955:

„Nie ulega wątpliwości, że właśnie wskutek tego ograniczającego podróżowanie postanowienia ci, którzy widzieli, jak w czasie śmierci Jezusa umarli zostali wyrzuceni ze swych grobowców, nie poszli do świętego miasta Jeruzalem, i nie wcześniej donieśli o tym wydarzeniu, aż nastał pierwszy dzień tygodnia i Pan był już zmartwychwzbudzony. (...) (Mat. 24:20; 27:52, 53, NW)” (Strażnica Nr 13, 1956 s. 17 [ang. 15.04 1955 s. 241]).

Dlaczego w roku 1950 zmieniła się koncepcja co do interpretacji tekstu Mt 27:52-53 w Towarzystwie Strażnica?


Zapewne powodem było opracowywanie biblijnego Przekładu Nowego Świata, które tak oto opisał jeden z byłych Świadków Jehowy:


„Biblia, jakiej używają Świadkowie Jehowy, zawiera liczne »poprawki«, aby mogła wykazać zgodność z doktrynalnymi zasadami sekty. Pewien Świadek Jehowy, który miał styczność z komitetem tłumaczy, powiedział, że jego członkowie – z Franzem na czele – siedzieli przy wielkim stole i mieli wokół siebie 30 różnych tłumaczeń Biblii. Analizowali werset za wersetem i wybierali takie warianty tłumaczeń, z którymi najbardziej się zgadzali. Często nawet korzystali z tekstu Johannesa Grebera, kapłana, który dokonał swego przekładu Biblii przy pomocy medium spirytystycznego” (Świadkowie Jehowy wobec polityki USA, syjonizmu i wolnomularstwa Robin de Ruiter, Kraków 2007, s. 31).


Kolejne przytaczanie tekstu Mt 27:52-53 spirytysty J. Grebera w publikacjach Świadków Jehowy miało miejsce w latach 1971-1982. Poniżej cytujemy te teksty angielskie i polskie.


Matthew 27:52, 53 (...) in 1962, when two hundred corpses in the cemetery were thrown out of their tombs by a violent earth tremor. – El Tiempo, Bogota, Colombia, July 31, 1962.


The translation by Johannes Greber (1937) of these verses reads as follows: “Tombs were laid open, and many bodies of those buried were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.” (Aid to Bible Understanding 1971 s. 1134 [brak polskiego odpowiednika]).


Without wresting the Greek grammar, a translator can render Matthew 27:52, 53 in a way that suggests that a similar exposing of corpses resulted from the earthquake occurring at Jesus’ death. Thus the translation by Johannes Greber (1937) renders these verses: “Tombs were laid open, and many bodies of those buried there were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.” – Compare the New World Translation. (ang. Strażnica 15.10 1975 s. 640).


Powyższy fragment w języku polskim opublikowano w roku 1977 (cytowaliśmy go powyżej).
A report in the Bible, as translated by Johannes Greber, says that when Jesus died, “the earth quaked, and the rocks were shattered. Tombs were laid open, and many bodies of those buried there were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.” Hence, rather than a resurrection, as some Bible translations imply, there appears to have been merely an exposure of the dead to observers, as in Guatemala. – Matt. 27:51-53. (ang. Strażnica 15.04 1976 s. 231).


Powyższy fragment po polsku opublikowano w roku 1979:


„Sprawozdanie biblijne w przekładzie Johannesa Grebera podaje, że kiedy Jezus umarł, »ziemia się zatrzęsła i pokruszyły się skały. Odsłoniły się grobowce i liczne zwłoki pochowanych tam zmarłych zostały podrzucone do pionu. W tej pozycji wystawały z grobów i oglądało je wiele osób, które wracając do miasta mijały to miejsce«. Zatem okazuje się, że zamiast zmartwychwstania, jak sugerują niektóre tłumaczenia Biblii, nastąpiło wtenczas jedynie odsłonięcie zwłok i ukazanie ich oczom obserwatorów, co powtórzyło się teraz w Gwatemali. – Mat. 27:51-53” (Strażnica Rok C [1979] Nr 4 s. 24).


Jeszcze w roku 1982 w niemieckim leksykonie biblijnym (odpowiednik angielskiego Aid to Bible Understanding 1971; por. powyżej) znalazł się cytat z przekładu J. Grebera dotyczący Mt 27:52-53 (patrz Hilfe zum Verständnis der Bibel 1982 t. 3, s. 465).


W roku 1983 Towarzystwo Strażnica odrzuciło powoływanie się na spirytystę J. Grebera, ale zachowało jego wykładnię Mt 27:52-53 i podobny do jego swój tekst biblijny:

„Wersję tę przytaczano od czasu do czasu na poparcie sposobu, w jaki »New World Translation« (Przekład Nowego Świata) oraz inne miarodajne tłumaczenia Biblii oddają tekst Ewangelii według Mateusza 27:52,53 oraz według Jana 1:1. (...) Uznano za niestosowne, by »Strażnica« korzystała z przekładu, który ma tak ścisłe powiązania ze spirytyzmem (Powt. Pr. 18:10-12). Podstawy naukowe, na jakich opiera się sposób oddania powyższych wersetów w »New World Translation«, są dostatecznie mocne i dlatego nie ma potrzeby, by powoływać się w tej sprawie na tłumaczenie Grebera” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 22 s. 24).


Poniżej podajemy dalsze, takie same, wykładnie Towarzystwa Strażnica o tekście Mt 27:52-53, już po odrzuceniu tekstu spirytysty J Grebera.


Pierwszy fragment, to ten sam tekst, który zamieszczono w roku 1971 w dawniejszym leksykonie Aid to Bible Understanding (s. 1134; patrz powyżej). Wyeliminowano jednak z niego fragment, potwierdzający naukę Świadków Jehowy, pochodzący z Nowego Testamentu J. Grebera:

„Sporo dyskusji wywołują wersety z Mateusza 27:52, 53; powiedziano tu, że kiedy w chwili śmierci Jezusa zatrzęsła się ziemia, »pootwierały się grobowce pamięci«. Niektórzy wręcz utrzymują, jakoby doszło wtedy do zmartwychwstania. Jednakże porównanie tego fragmentu z wersetami opisującymi czyjeś wskrzeszenie jasno dowodzi, że nie chodzi tutaj o zmartwychwstanie, lecz jedynie o wyrzucenie ciał z grobów. Coś podobnego wydarzyło się też współcześnie, np. w r. 1949 w Ekwadorze, a w r. 1962 w kolumbijskim mieście Sonsón, gdzie na cmentarzu nagłe trzęsienie ziemi wyrzuciło z grobów 200 zwłok (El Tiempo, 31 lipca 1962, Bogota, Kolumbia)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 [ang. 1988] t. 1, s. 756).

Oto kolejne teksty:

„W Ewangelii według Mateusza 27:51-53 powiada się nam: »Ziemia się zatrzęsła i popękały masywy skalne. I pootwierały się grobowce pamięci, i podniosło się wiele ciał świętych, którzy byli zasnęli, (...) i widziało je mnóstwo ludzi«. Wtedy właśnie – jak w Kolumbii – umarłych wystawionych w ten sposób na widok oglądali naoczni świadkowie, którzy mówili o tym w mieście, na co tak wskazuje sprawozdanie biblijne: »Wychodzący spomiędzy grobowców pamięci (...) weszli do miasta świętego« (werset 53)” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 16 s. 28).

„Po pierwsze, kimkolwiek byli »święci«, Mateusz nie powiedział, że to oni się podnieśli. Podniosły się ich ciała, czyli zwłoki. Po drugie, sprawozdanie nie podaje, jakoby owe ciała ożyły. Czytamy tylko, że się podniosły; grecki czasownik e·gei’ro, który oznacza »wstać«, nie zawsze nawiązuje do zmartwychwstania. Może też znaczyć: ‛wyciągnąć’ z dołu lub ‛wstać’ z ziemi (Mateusza 12:11; 17:7; Łukasza 1:69, BT, zob. przypis). Trzęsienie ziemi w czasie śmierci Jezusa pootwierało grobowce i wyrzuciło martwe ciała na powierzchnię. Podobne zdarzenie opisał Eliusz Arystydes, retor grecki żyjący w II stuleciu, a nie tak dawno w 1962 roku odnotowano je w Kolumbii” (Strażnica Nr 17, 1990 s. 7).

„Gdy Jezus wydaje ostatnie tchnienie, następuje silne trzęsienie ziemi, od którego pękają skały. Jest tak potężne, że otwiera grobowce pamięci znajdujące się pod Jeruzalem i wyrzuca z nich zwłoki. Przechodzący tamtędy widzą je i opowiadają o tym po wejściu do miasta” (Największy ze wszystkich ludzi 1991 rozdz. 126).


Ciekawe, że tak zwana Powtórka do teokratycznej szkoły służby kaznodziejskiej nakazywała Świadkom Jehowy, w ramach przypomnienia, odgadywać właściwą odpowiedź, jako jedną z trzech:
„»Święci« wspomniani w Mateusza 27:52 to (osoby tymczasowo wskrzeszone w ciele; martwe ciała wyrzucone z grobowców w wyniku trzęsienia ziemi; wskrzeszeni przed Jezusem do życia w niebie)” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 1997 s. 6).


Zapewne wielu z tych ‘powtórkowiczów’ nawet nie wiedziało, że przed rokiem 1950 na powyższe pytanie udzielano innej odpowiedzi niż dziś.


A my też zróbmy powtórkę i zbierzmy na zakończenie fakty, które przedstawiają się tak:


1. Początkowo Towarzystwo Strażnica odrzucało fragment Mt 27:52-53 jako niewiarygodny.
2. Później do roku 1949 Towarzystwo Strażnica miało swoją interpretację tekstu Mt 27:52-53 (święci zmartwychwstali, ale później zmarli).
3. W roku 1937 spirytysta J. Greber wydał swój Nowy Testament ze swoim oryginalnym tekstem Mt 27:52-53 (zwłoki świętych podniosły się do pozycji stojącej).
4. W roku 1949 Towarzystwo Strażnica dwa razy zacytowało prawdopodobnie tekst Nowego Testamentu spirytysty J. Grebera, ale nie wymieniając jego nazwiska („niedawny przekład niemiecki”).

5. W roku 1950 Towarzystwo Strażnica wydało swój Nowy Testament (Chrześcijańskie Pisma Greckie...) i prawdopodobnie zaadoptowało tekst Mt 27:52-53 od spirytysty J Grebera.
6. W roku 1961 Towarzystwo Strażnica w sprawie tekstu Mt 27:52-53 powołało się na „pewien nowoczesny przekład niemiecki”, który okazał się być przekładem spirytysty J. Grebera.
7. W latach 1955-1982 Towarzystwo Strażnica zaczęło nauczać w swoich publikacjach o tekście Mt 27:52-53 tak, jak spirytysta J. Greber, cytując na potwierdzenie jego Nowy Testament w swoich wydawnictwach.

8. W roku 1983 Towarzystwo Strażnica odrzuciło powoływanie się na spirytystę J. Grebera i jego Nowy Testament.
9. Po roku 1983 Towarzystwo Strażnica nadal uczy do dziś tak, jak spirytysta J. Greber i jego Nowy Testament.

Jak uczyli chrześcijanie w pierwszych wiekach?


Najstarszym zachowanym świadectwem interpretacji tekstu Mt 27:52-53 jest fragment z listu męczennika chrześcijańskiego żyjącego w I wieku. Mowa o Ignacym Antiocheńskim (†107), który pisał następująco:

„Jakże moglibyśmy żyć bez Niego, skoro i prorocy będąc w duchu Jego uczniami oczekiwali Go jako swego Mistrza? I dlatego też Ten, którego słusznie oczekiwali, przyszedłszy wskrzesił ich z martwych” (Do kościoła w Magnezji 9:2).

Późniejszych pisarzy przywołuje Towarzystwo Strażnica, które jednak o Ignacym nie wspomniało, lecz pisało o dalszych wiekach:

„Epifaniusz i inni wcześniejsi ojcowie Kościoła nauczali, że święci rzeczywiście ożyli i wraz ze wskrzeszonym Jezusem odeszli do nieba. Natomiast według Augustyna, Teofilakta i Zigabenosa ich zmartwychwstanie było tymczasowe, gdyż później wrócili do swoich grobów. Jak podaje biblista Erich Fascher, ten ostatni pogląd »nie zdobył szerokiego uznania«.” (Strażnica Nr 17, 1990 s. 7).


Więcej na ten temat zainteresowany znajdzie w tekście dogmatyka J. Salija OP pt. Kto zmartwychwstał razem z Chrystusem:
http://mateusz.pl/ksiazki/js-npp/js-npp_12.htm 
3.1. Czy w raju Świadków Jehowy nie będzie już śmierci?


Świadkowie Jehowy od ponad 100 lat zachwycają się nadchodzącym już „wkrótce” rajem:

„[Jezus] Sprawując już władzę w niebiańskim Królestwie Bożym, wkrótce oczyści ziemię ze zła i przekształci ją w raj, w którym ludzie będą żyć wiecznie (Łuk. 23:43)” (Strażnica 15.11 2014 s. 4).

„Zamierzenie Boże nie ma nic wspólnego z mglistymi, abstrakcyjnymi koncepcjami teologów. Jest bardzo realne. Podobnie jak ogród Eden był rzeczywistym miejscem na ziemi, zamieszkanym przez ludzi i zwierzęta, tak wkrótce rzeczywistością stanie się przyszły raj obiecany przez Boga. Czy się w nim znajdziesz? W dużej mierze zależy to od ciebie” (Strażnica 01.01 2011 s. 11).


W tym obiecanym bliskim raju nie ma być już śmierci:

„Drugie owce otrzymają dziedzictwo, którego nigdy nie dostali grzeszni Adam i Ewa. Będzie to życie wieczne w raju na ziemi – wolne od cierpień, śmierci i żałości (Obj. 21:1-4)” (Strażnica 15.05 2013 s. 26-27).

„Nie tylko żyję, ale mam też wspaniałą nadzieję – wyczekuję raju, gdzie »śmierci już nie będzie« i gdzie zapanuje sprawiedliwość (Objawienie 21:3, 4)” (Strażnica 01.01 2012 s. 21).


Dzisiaj, przed nastaniem oczekiwanego raju, Świadkowie Jehowy żyją już w „raju duchowym” związanym z ich organizacją, w którym nadal jednak śmierć króluje:

„Już teraz cieszymy się pokojem w zborze chrześcijańskim. Przebywamy w prawdziwym raju duchowym. Nawiązaliśmy pokojowe stosunki z Bogiem i bliźnimi” (Strażnica 15.04 2009 s. 32).

„Jednakże okoliczność, iż przebywamy w duchowym raju, nie oznacza, że nie musimy się zmagać z przeciwnościami życiowymi. Jesteśmy niedoskonali i cierpimy z powodu chorób, podeszłego wieku, a także śmierci” (Strażnica Nr 9, 2004 s. 8).


Ale czy rzeczywiście śmierć nie ma być obecna w raju, na który oczekują Świadkowie Jehowy, a który obiecuje im Towarzystwo Strażnica?


Popatrzmy jak organizacja ta naucza szczegółowo, a przekonamy się, że śmierć ma być nadal obecna, nie tylko w „raju duchowym”, ale i w raju ziemskim, na który wyczekują jej głosiciele.


Opisujemy tę kwestię w kilku rozdziałach. Oto one:

Raj ziemski od roku 1925 i miliony ludzi, którzy nie mieli już wtedy umierać!

Śmierć zwierząt w raju

Śmierć ludzi w raju przez całe Tysiąclecie

Śmierć w raju „pod koniec” Tysiąclecia lub „po” Tysiącleciu

Śmierć w raju w wieczności, po Tysiącleciu

Raj ziemski od roku 1925 i miliony ludzi, którzy nie mieli już wtedy umierać!

Według dawnej zapowiedzi Towarzystwa Strażnica, już od 90 lat ludzkość miała mieszkać na rajskiej ziemi (!):

„Powszechnie uważali wówczas, że w roku 1925 rozpocznie się zmartwychwstanie, a na ziemi zostanie przywrócony raj. Wielu służyło więc z myślą o określonej dacie. (...) Po roku 1925 święci już nie służyli Bogu z myślą o tym, że koniec nastąpi w konkretnym, niezwykle bliskim terminie” (Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 303-304).


Wtedy miało zakończyć się umieranie ludzi:

„STANOWCZA OBIETNICA

(...) Opierając się tedy na argumentach powyżej wyłuszczonych, że stary porządek rzeczy, stary świat, skończył się, a zatem przemija, i że nowy ład nastaje, oraz że rok 1925-ty zaznacza się zmartwychwstaniem wiernych i zasłużonych mężów starożytności i początkiem odbudowy, słusznem będzie mniemać, że miliony ludzi z żyjących teraz na świecie będą jeszcze znajdować się na świecie w roku 1925-tym. A wtenczas, opierając się na obietnicach wymienionych w Słowie Bożym, musimy przejść do stanowczego i niezaprzeczonego wniosku, że miliony z żyjących teraz na świecie ludzi nigdy nie umrą” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 65 [wydanie polonijne, s. 84-85]).


Niedawny historyczny podręcznik Towarzystwa Strażnica wspomina tamtą obietnicę z roku 1920 jako pewne przypuszczenie, choć była ona wtedy „stanowczą obietnicą” i „stanowczym i niezaprzeczonym wnioskiem”:

„(...) mogłoby to wskazywać na rok 1925. Stąd też wiele osób spodziewało się, że być może przed upływem tego roku ostatek małej trzódki dostąpi nagrody niebiańskiej. Datę tę kojarzono również ze zmartwychwstaniem wiernych przedchrześcijańskich sług Bożych, mających występować na ziemi w charakterze książęcych przedstawicieli niebiańskiego Królestwa. Gdyby zaś rzeczywiście do tego doszło, oznaczałoby to dla ludzkości wkroczenie w erę, w której przestałaby panować śmierć, a więc miliony ówcześnie żyjących mogłoby mieć nadzieję na to, że nigdy nie umrą. Cóż za wspaniała perspektywa! Chociaż oczekiwania te były błędne, gorliwie opowiadano o nich innym ludziom” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 632).


Widzimy z powyższego, że miliony ludzi nie miało już umierać od roku 1925, a tymczasem od tego czasu miliony osób zmarło, a inne miliony ludzi zginęło w różnych wojnach, szczególnie podczas II wojny światowej.

Śmierć zwierząt w raju


Towarzystwo Strażnica nauczało dawniej i nadal uczy, że zwierzęta w ogrodzie Eden „umierały” i w przyszłym raju też nic się nie zmieni. Ludzie w raju będą musieli patrzyć na ich śmierć i pewnie je utylizować:

„Pod panowaniem tego Królestwa śmierć, która z powodu grzechu Adama nieuchronnie czekała wszystkich ludzi, nie będzie już dłużej sprawować władzy nad człowiekiem. Zostanie jej położony kres, ponieważ wtedy udziałem posłusznych spośród, rodu ludzkiego, którzy oczekują życia ziemskiego, staną się dobrodziejstwa Chrystusowej ofiary okupu. To nie znaczy, jakoby też zwierzęta, ptaki i ryby miały nie umierać. Żadna taka obietnica nie została im dana. Nie giną one z powodu grzechu Adama, lecz dlatego, że widocznie zamierzeniem Bożym wobec nich nie było życie bez końca. Jego Słowo mówi o nierozumnych zwierzętach, że są »zrodzone na złowienie i zagładę«. (2 Piotra 2:12, NT) Obietnica, że »śmierci więcej nie będzie«, może się więc odnosić tylko do człowieka” (Strażnica Nr 9, 1961 s. 11-12).


Patrz też ang. Strażnica 15.10 1950 s. 399.

„A jak rzecz się ma ze zwierzętami? W ich wypadku bunt przeciw Bogu jest wykluczony. Mimo to żyją tylko przez ograniczony czas, a potem umierają. To dowodzi, że Stwórca nigdy nie zamierzał zapewnić zwierzętom życia wiecznego. Dla zwierząt śmierć jest zjawiskiem naturalnym. – 2 Piotra 2:12. Dlatego nie powinniśmy opłakiwać zwierzęcia, tak jak się opłakuje człowieka, choćbyśmy byli do tego zwierzęcia bardzo przywiązani. A jednak niektórzy ludzie tak postępują” (Przebudźcie się! Nr 12 z lat 1970-1979 s. 12).

„Pierwsza biblijna wzmianka o kresie życia pojawia się w Rodzaju 2:16, 17, gdzie Bóg pod groźbą śmierci zakazał pierwszemu człowiekowi jedzenia owocu z drzewa poznania dobra i zła (zob. przyp. w NW). Najwyraźniej jednak już wtedy było czymś naturalnym, że umierają zwierzęta, skoro ich nie uwzględniono w biblijnej relacji o tym, jak śmierć zapanowała nad rodem ludzkim (por. 2Pt 2:12)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 882).

„Zupełnie inaczej ma się rzecz ze zwierzętami, których nie stworzono, by żyły wiecznie (Rodzaju 3:21; 4:4; 9:3, 4)” (Przebudźcie się! Nr 5, 2006 s. 8).

Śmierć ludzi w raju przez całe Tysiąclecie

Okazuje się, że w przyszłym raju, o którym nauczają Świadkowie Jehowy, nadal będzie istniała śmierć i to przez całe 1000 lat, ale tylko dla grzeszących:

„A co by się stało, gdyby ktoś się zbuntował, kiedy śmierci już więcej nie będzie? Czy nie będzie sposobu na przerwanie mu życia? Rzecz oczywista, że będzie. Zniesienie śmierci wcale nie oznacza, że choćby ktoś znikczemniał, to i tak nie dosięgnie go zniszczenie. Biblia mówi: »A śmierć i Hades zostały wrzucone w jezioro ognia. To oznacza druga śmierć, jezioro ognia.« (Obj. 20:14, NW) Z tego jasno wynika, że śmierć symbolizowana przez jezioro ognia będzie zawsze możliwa w stosunku do człowieka, z tym, że nie będzie nieunikniona. Człowiek nie dozna śmierci, dopóki będzie posłuszny najwyższemu Suwerenowi. Śmierć, która będzie zniszczona przez wrzucenie w jezioro ognia, to ta, która automatycznie spadła na całą ludzkość z powodu grzechu Adama. Każdy, kto umrze w Bożym nowym świecie, umrze z powodu własnej niegodziwości, a nie z winy Adama” (Strażnica Nr 9, 1961 s. 12).


Prócz tego Towarzystwo Strażnica uczy o pewnych 100 latach. Jeśli ktoś umrze w tym okresie, to będzie oznaczało, że nie wytrwał w krótkiej próbie:

„W nadchodzącym nowym świecie ludzie będą zaznawać całkowitego bezpieczeństwa i rozkoszować się życiem. Nie odnosi się to jednak do tych, którzy obiorą drogę buntu przeciw Bogu. Tacy zostaną przez Niego usunięci. A jeśli zbuntowany grzesznik będzie miał sto lat? To bardzo niewiele w porównaniu z bezkresnym życiem – człowiek taki »umrze jako chłopiec« (1 Tymoteusza 1:19, 20; 2 Tymoteusza 2:16-19)” (Strażnica Nr 8, 2000 s. 16).

„A co z tymi, którzy postanowią się zbuntować przeciw Bogu? Tacy utracą przywilej życia. Krnąbrny grzesznik poniesie śmierć, nawet gdyby »miał sto lat«. To bardzo niewiele w porównaniu z bezkresnym życiem, jakim mógłby się cieszyć – a zatem »umrze jako chłopiec«” (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2001 tom II, s. 385).

„Ci, którzy podporządkują się jego zwierzchnictwu i docenią związane z tym dobrodziejstwa, »pokłonią się« w dowód uległości. Natomiast zatwardziali grzesznicy zostaną niejako odcięci, i to ‛choćby mieli sto lat’ (Izaj. 65:20). Jak wspomniano w Psalmie, »lizać będą proch«” (Strażnica 15.08 2010 s. 31).

Śmierć w raju „pod koniec” Tysiąclecia lub „po” Tysiącleciu


W publikacjach Świadków Jehowy pojawiają się różne opinie co do tego, kiedy szatan będzie wypuszczony by zwodzić ludzi i spowodować ich grzeszność oraz śmierć. Jedne teksty mówią o działaniu szatana „przy końcu Tysiąclecia”, a inne „po Tysiącleciu”.


Przy końcu tysiąclecia


„Następnie, przy końcu tysiącletniego panowania Chrystusa, w ostatecznym sprawdzianie, do którego dojdzie w wyniku uwolnienia Szatana, zostanie wypróbowana wiara wszystkich mieszkańców ziemi. (...) Będzie to konieczne, ponieważ ci, którzy ów sprawdzian przejdą pomyślnie, otrzymają w darze wieczne życie” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 13 s. 5).

„Biblia zapowiada, że przy końcu tego tysiącletniego panowania Szatan i jego demony zostaną na krótki czas wypuszczeni ze swego więzienia. Po co? (...) Kto zechce stanąć po stronie przeciwnika Bożego i jego demonów w takiej czy innej próbie ponownego zakłócenia spokoju we wszechświecie Bożym, będzie miał pełną swobodę dokonania takiego wyboru. Jednakże pogardliwym odtrąceniem rządów Bożych ściągnie na siebie unicestwienie, które tym razem spadnie natychmiast niby ogień z nieba. Wszyscy buntownicy spomiędzy stworzeń duchowych jak i ludzi zginą wtedy raz na zawsze” (Jak znaleźć prawdziwy pokój i bezpieczeństwo? 1988 s. 53-54).


Po upływie tysiąclecia

„Podczas tysiącletniego panowania Chrystusa Szatan i jego demony będą w przepaści, niezdolne do wywierania wpływu na ludzi. (...) Po upływie tysiąca lat zostaną jednak na krótki czas wypuszczeni. (...) Ponieważ cała ludzkość osiągnie już wtedy doskonałość, każdy akt nielojalności będzie rozmyślny i pociągnie za sobą wieczną zagładę” (Zjednoczeni w oddawani czci jedynemu prawdziwemu Bogu 1989 s. 53-54; por. Oddawaj cześć jedynemu prawdziwemu Bogu 2002 s. 59).

„Po upływie tysiąca lat Szatan zostanie na krótko wypuszczony z otchłani” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988, 2006] s. 288).

„Czy to możliwe, żeby po tysiącu lat radosnego i budującego życia pod teokratycznymi rządami ktoś stanął po stronie Szatana? Nie zapominajmy, że zdołał on zwieść doskonałych ludzi, Adama i Ewę, gdy rozkoszowali się życiem w rajskim Edenie. Udało mu się też sprowadzić na złą drogę niebiańskich aniołów, którzy byli świadkami złych następstw pierwszego buntu (2 Piotra 2:4; Judy 6). Nie powinniśmy się zatem dziwić, że nawet po tysiącleciu zachwycającego panowania Królestwa Bożego niektórzy doskonali ludzie dadzą się namówić do pójścia za Szatanem” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 [ang. 1988, 2006] s. 291-292).


Ostateczna próba w raju

To kuszenie i śmierć w raju pod koniec Tysiąclecia, czy nawet już po tym okresie, nazwane jest „ostatecznym wypróbowaniem”, ale jak zobaczymy poniżej, nie jest ono jeszcze „ostatecznym”:

„Podczas ostatecznego wypróbowania wszystkich doskonałych ludzi Szatan będzie się starał ich zwieść. On sam, jak też ci, którzy za nim podążą, zostaną zgładzeni na zawsze – poniosą »drugą śmierć« (Obj. 21:8). Jej ofiary dosięgnie wieczny niebyt, więc śmierć ta nigdy nie będzie unicestwiona” (Strażnica 15.09 2014 s. 27).

Śmierć w raju w wieczności, po Tysiącleciu


Okazuje się, że „ostateczna próba”, o której wspomnieliśmy powyżej, nie jest dla Towarzystwa Strażnica „ostateczną”, bo nadal po niej możliwy jest grzech i śmierć i to już w wieczności:

„Po ostatecznej próbie, która nastąpi po upływie Tysiącletniego Panowania Chrystusa, ludzie nadal będą mieli wolną wolę (Objawienie 20:7-10). Wciąż będą mogli dokonywać wyboru, czy chcą służyć Jehowie, czy też nie. Nie można więc zakładać, że żaden człowiek nigdy nie odwróci się od Boga, tak jak to zrobił Adam” (Strażnica Nr 16, 2006 s. 31).


Widzimy z powyższego, że dla Towarzystwa Strażnica jego raj nigdy nie będzie takim, że w nim śmierci nie będzie. Zawsze ona w mniejszym czy większym stopniu będzie obejmowała ludzi i zwierzęta. Obojętnie, czy chodzi o obecny raj duchowy, o okres Tysiąclecia, o jego końcówkę, czy w wieczności, już po Tysiącleciu. Każdy będzie musiał patrzeć na tę występującą śmierć, dotykającą ludzi i zwierząt. A przecież Towarzystwo Strażnica z takim upodobaniem cytuje tekst z własnej Biblii:

„I otrze z ich oczu wszelką łzę, i śmierci już nie będzie ani żałości, ani krzyku, ani bólu już nie będzie. To, co poprzednie, przeminęło” (Obj 21:4).


Warto dodać, że fraza „i śmierci już nie będzie” występuje w polskich publikacjach Świadków Jehowy z lat 1970-2014 ponad 230 razy, a w angielskich z lat 1950-2014 ponad 550 razy (patrz Watchtower Library 2014 [Biblioteka Strażnicy 2014]).

3.2. Świadkowie Jehowy i ONZ


Na początku wymieniamy rozdziały, z których składa się nasz artykuł:

„Wizerunek bestii” (Ap 13:14, 15)
Bestia z Ap 17:8

„Obrzydliwość spustoszenia” (Mt 24:15; Mk 13:14)
Inne utożsamienia ONZ
Powoływanie się na ONZ i zwiedzanie jej siedziby!
Zwracanie się do ONZ po pomoc!

Świadkowie Jehowy od czasu, gdy powstała Organizacja Narodów Zjednoczonych, poświęcają jej w swojej doktrynie wiele uwagi. Oto jak ‘zdemaskowali’ ją jako instytucję, która nie jest dzisiejszą „arką Noego”:


„Nie Organizacja Narodów Zjednoczonych ale nowy system rzeczy, tworzony przez Jehowę, jest nowoczesnym odpowiednikiem arki Noego” (Strażnica Nr 4, 1956 s. 15 [ang. 01.06 1953 s. 326]).

Ale Świadkowie Jehowy nie tylko pisali, czym nie jest ONZ, ale również kim lub czym ona jest. Widzieli w niej i widzą nadal samo zło związane z szatanem!

Jednak, jak zauważymy, organizacja ta wielokrotnie zgłaszała się po pomoc i interwencję do ONZ. Czyż nie jest to przynajmniej dziwne?

Na początku jednak popatrzmy jak się kształtowała w Towarzystwie Strażnica identyfikacja tej instytucji w Biblii.

„Wizerunek bestii” (Ap 13:14, 15)

Towarzystwo Strażnica naucza dziś, że „wizerunkiem bestii” z tekstu Ap 13:14-15 jest ONZ (zastąpiła ona Ligę Narodów). Jednak nie zawsze tak nauczała ta organizacja.


„Wizerunkiem bestii” Ewangeliczny związek

„Aby uczynili obraz onej bestyi. – (...) Doprowadzono do tego utworzywszy ‘Ewangeliczny związek.’ Oświadczono, że jednym z celów tego związku (a zdaje się nam, że najgłówniejszym) jest: ‘wywołanie pomiędzy różnemi ewangelickiemi denominacyami wydatnego współdziałania w celu odparcia wspólnych nieprzyjaciół i niebezpieczeństw.’” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 247, 248).

„Wizerunkiem bestii” Liga Narodów


„Liga narodów jest »obrazem bestii« i również narzędziem szatana”(Światło 1930 t. I, s. 283).


„Wizerunkiem bestii” Liga Narodów i ONZ

„Bieg dziejów pozwala utożsamić ów wizerunek z organizacją wymyśloną, propagowaną i wspieraną przez Wielką Brytanię i Stany Zjednoczone, znaną pierwotnie pod nazwą Ligi Narodów (...) Po drugiej wojnie światowej wizerunek bestii – znany odtąd jako Organizacja Narodów Zjednoczonych – zabijał już w sensie dosłownym” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 195).

Bestia z Ap 17:8


Towarzystwo Strażnica naucza dziś, że bestią z tekstu Ap 17:8 jest ONZ (zastąpiła ona Ligę Narodów). Jednak nie zawsze tak nauczała ta organizacja.


Bestią papiestwo

„Kilkakrotnie prosiłem brata Russell’a, ażeby wyjawił mi swój pogląd (...) opowiedział mi szczegółowo (...) »Bestya, którąś widział, była, a nie jest, a ma wystąpić z przepaści, a iść na zginienie«; pod tem należy rozumieć święte rzymskie państwo – kościół wraz z państwem, połączone we władzy od roku 799 do 1799” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 314).


Bestią Trybunał Haski i Liga Narodów

„Na przykład Charles T. Russell nie mógł właściwie rozumieć, co oznacza szkarłatna dzika bestia wspomniana w Księdze Objawienia 17:9-11, gdyż za jego życia organizacje, które ona symbolizuje, czyli Liga Narodów i ONZ, jeszcze nawet nie istniały” (Strażnica 15.03 2000 s. 13).

„Jako dalszy dowód, że Liga narodów faktycznie zajęła miejsce Haskiego trybunału rozjemczego, że ma te same zasady i że przeto jest tą samą »bestią (czyli organizacją), która była, a nie jest, a ma przyjść«, przytaczamy następujące historyczne fakty:...” (Światło 1930 t. II, s. 107).


„Haski trybunał wszechświatowy i Liga narodów stanowią jedną i tę samą organizację” (jw. s. 99).


Bestią Liga Narodów i ONZ

„Liga Narodów w gruncie rzeczy pogrążyła się w bezczynności. W roku 1942 pozostało po niej wspomnienie. Nie wcześniej i nie później, ale właśnie w owym krytycznym czasie Jehowa odsłonił swemu ludowi całą głębię znaczenia omawianej wizji! (...) prezes Knorr, nawiązując do tego proroctwa, mógł oznajmić, że »bestii (...) nie ma«. (...) Cytując Objawienie 17:8 odpowiedział: »Związek narodów świata znowu się odrodzi«. Tak też się stało (...) Szkarłatna bestia istotnie wydostała się z otchłani. Dnia 26 czerwca 1945 roku w San Francisco 50 państw głosowało wśród hucznych fanfar za przyjęciem Karty Organizacji Narodów Zjednoczonych” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 247-248).

„Obrzydliwość spustoszenia” (Mt 24:15; Mk 13:14)

Dziś Towarzystwo Strażnica uczy, że „obrzydliwość spustoszenia” (Mt 24:15; Mk 13:14), którą utożsamia z Organizacją Narodów Zjednoczonych, dopiero „ma stanąć w miejscu świętym”. Jednak kiedyś inaczej uczyła ta organizacja. Prócz tego kogo innego widziano kiedyś jako ową „obrzydliwość”.
„Obrzydliwość spustoszenia” jako papiestwo


Towarzystwo Strażnica już przynajmniej w roku 1891 uczyło, że „obrzydliwość spustoszenia” stoi w miejscu świętym i jest nią papiestwo:

„W poprzednich wykładach zwrócono uwagę na tożsamość »pośledniego roga małego«, wzmiankowanego w Dan. 7:8, 11, 20-26, z »Człowiekiem Grzechu« (2Tes 2:3) i z »Obrzydliwością Spustoszenia« przepowiedzianą przez naszego Pana; a także, iż ta sama władza papieska jest opisana w Dan. 8:9, 10, 23-25” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 97).


„Oprócz powyższych Pism, dowodzących Wtórego Przyjścia Chrystusa, jest wiele obiecanych znaków, które się wypełniły, a mianowicie: »Ewangelia była głoszona na świadectwo po wszystkim świecie« (...) obrzydliwość stojącą na miejscu świętym ujrzano” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 80).

„Obrzydliwość spustoszenia” jako Liga Narodów


W roku 1921 stwierdzono, iż „obrzydliwością spustoszenia” nie jest papiestwo, ale Liga Narodów, oraz, że ona stoi już w miejscu świętym:

„W wydaniu angielskim z 1 stycznia roku 1921 wykazano na przykład na stronie 12 pod śródtytułem »Opowiedziana przez Daniela«, dlaczego słuszne jest przekonanie, że światowa organizacja na rzecz pokoju i bezpieczeństwa, Liga Narodów, jest »obrzydliwością spustoszenia« z proroctwa Jezusa Chrystusa, wspomnianą w Ewangelii według Mateusza 24:15” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 6 s. 8; por. s. 12).

„Obrzydliwość spustoszenia” jako ONZ


Gdy Liga Narodów przestała istnieć, Towarzystwo Strażnica stwierdziło, że ONZ jest „obrzydliwością spustoszenia” stojącą w miejscu świętym:


„Kiedy zbiorowy »szkarłatno zabarwiony dziki zwierz« pojawił się w 1920 roku w postaci Ligi Narodów, a w roku 1945 wyłonił się ponownie jako Organizacja Narodów Zjednoczonych, »Babilon Wielki« tak manewrował sprawami, by usadowić się na jego grzbiecie, zapewniając sobie przez to wpływy i zyski. Nie wziął pod uwagę faktu, iż owa polityczna »obrzydliwość« stoi tam, gdzie nie powinna, bo wkroczyła na »miejsce święte«...” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 15 s. 16; por. Strażnica Nr 11, 1996 s. 17).

„Obrzydliwość spustoszenia”, która ma dopiero „stanąć w miejscu świętym”


Towarzystwo Strażnica w roku 1999 stwierdziło, że „obrzydliwość spustoszenia” dopiero „ma stanąć w miejscu świętym”:

„Chociaż więc »obrzydliwość, która sprowadza spustoszenie«, istnieje od roku 1919, to najwyraźniej dopiero ma stanąć w miejscu świętym” (Strażnica Nr 9, 1999 s. 17).

„Kiedy »bestia barwy szkarłatnej« zaatakuje religię, »obrzydliwość« w złowieszczy sposób stanie w »miejscu świętym« chrześcijaństwa” (jw. s. 18).

„A zatem »obrzydliwość, która sprowadza spustoszenie«, najwyraźniej dopiero ma stanąć w miejscu świętym” (Strażnica Nr 16, 1999 s. 29).

„W roku 1998 otrzymaliśmy szczegółowe objaśnienie spełniającej się obecnie wizji świątyni, opisanej w proroctwie Ezechiela. Rok później sprecyzowano, kiedy i jak »obrzydliwość stanie w miejscu świętym« (Mateusza 24:15, 16; 25:32)” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 30).

Inne utożsamienia ONZ


Prócz tego Towarzystwo Strażnica identyfikuje dziś ONZ z następującymi osobami i symbolami:


nowożytnym „Asyryjczykiem” (Iz 10; 33), czyli dawną wrogą potęgą wobec Izraela (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2000 t, I, s. 153 – „Właśnie ten nowożytny Asyryjczyk (grupa narodów związanych z ONZ)”);

„obrzydliwością” z Dn 11:31 (patrz Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 269 – „powołało do istnienia Organizację Narodów Zjednoczonych. Ona to została ustawiona jako »obrzydliwość«”);

„ósmym królem”, jako szkarłatną bestią (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 253 – „szkarłatna bestia – czyli ósmy król”).


Pomijamy w tych przypadkach omówienie zmian dotyczących tych identyfikacji w historii Towarzystwa Strażnica. Jednak przykładowo „ósmy król” utożsamiany był kiedyś przez tę organizację ze „Świętym Rzymskim Państwem” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 319).

Powoływanie się na ONZ i zwiedzanie jej siedziby!

Już w roku 1946 Towarzystwo Strażnica zaczynało powoływać się na USA, jako „czołowego członka” ONZ i gwaranta dla kaznodziejskiej działalności Świadków Jehowy i zwolnienia ich ze służby wojskowej.
Oto przykład takiej ‘presji’ na inne kraje i zarazem wskazówka dla innych państw z ‘odwołaniem się’ do ONZ w tej sprawie:


„Działalność kaznodziejska, wykonywana przez świadków Jehowy jako sług Bożych, uprawnia ich do domagania się zwolnienia od przeszkolenia wojskowego i służby w siłach zbrojnych kraju, w którym mieszkają. Ten stan zwolnienia świadków Jehowy czyni ich na przykład w USA wolnymi od wykonywania pracy dla rządu, która zazwyczaj wymagana jest od tych, którzy z przyczyn sumienia nie mogą pełnić służby wojskowej z bronią lub bez broni, a to dlatego, ponieważ świadkowie Jehowy są kaznodziejami czyli sługami ewangelii, a nie religijnymi, politycznymi lub akademickimi pacyfistami. Z powodu ich stanowiska jako ambasadorowie Królestwa Boga Wszechmogącego mają oni pretensje do neutralności i do praw strony neutralnej. (...) Dzisiaj czołowy członek organizacji Narodów Zjednoczonych, mianowicie Stany Zjednoczone Ameryki, oświadczyły, że świadkowie Jehowy są uznaną organizacją religijną, oraz że ich słudzy ewangelii zwolnieni są od przeszkolenia i od służby w siłach zbrojnych” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950, wyd. polonijne [ang. 1946], rozdz. XVIII, s. 224-225, akapity 6-7).


Podobny tekst zamieszczono w nowej wersji cytowanej książki w roku 1952 (ang.), a po polsku w latach 1954-1957:


„Działalność kaznodziejska sług Jehowy uprawnia ich do domagania się zwolnienia od ćwiczeń wojskowych i służenia w siłach zbrojnych kraju, w którym zamieszkują. Takie zwolnienie świadków Jehowy, na przykład w USA, dotyczy także robót rządowych, na jakie zazwyczaj kieruje się tam ludzi, którzy idąc za głosem sumienia odmawiają pełnienia służby wojskowej z bronią lub bez broni, ponieważ świadkowie Jehowy są sługami ewangelii, a nie politycznymi, studenckimi czy religijnymi pacyfistami. Jako wysłannicy, czyli ambasadorowie Królestwa Bożego pragną zachować neutralność i korzystać z praw przysługujących tym, którzy są neutralni (...) Obecnie jeden z czołowych członków Organizacji Narodów Zjednoczonych, jakim są Stany Zjednoczone Ameryki, oświadczył oficjalnie, że świadkowie Jehowy są uznaną organizacją religijną i że jej kaznodzieje są zwolnieni od ćwiczeń wojskowych i od służby w siłach zbrojnych” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954, 1957 [ang. 1952] rozdz. XX, akapity 6-7).


Interesujące jest to, że w tej samej publikacji z roku 1946, w której pokazano USA jako wzorzec postępowania wobec Świadków Jehowy, i podkreślono dla innych, że USA to „czołowy członek organizacji Narodów Zjednoczonych”, równocześnie ukazano ONZ jako bestię (!):


„»(...) Bestia, którąś widział, była [dawniejsza Liga Narodów], a nie jest [była bez życia podczas drugiej wojny światowej], a ma wystąpić z przepaści [jako organizacja Narodów Zjednoczonych] (...) a idzie na zginienie«”(„Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950, wyd. polonijne [ang. 1946], rozdz. XIX, s. 248-249, akapit 16; por. „Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954, 1957 [ang. 1952] rozdz. XXI, akapit 16).

Od tego samego roku 1946, w którym opublikowano powyżej cytowaną książkę, jak podaje Encyklopedia ONZ i Stosunków Międzyludzkich (wyd. II, 1986 s. 506), Świadkowie Jehowy byli zarejestrowani w ONZ!
Dlaczego nastąpił taki fakt? Pewnie dlatego, aby ta organizacja ewentualnie wstawiała się za Świadkami Jehowy w krajach, gdzie są oni prześladowani.


Z tego powodu zapewne przyszłych misjonarzy Towarzystwa Strażnica ze Szkoły Gilead ‘szkolono’ w zagadnieniach dotyczących ONZ:

„O godzinie 9 nasza grupa spotyka się, żeby wspólnie powtórzyć, czego się dowiedzieliśmy w ubiegłą sobotę przy zwiedzaniu gmachu Organizacji Narodów Zjednoczonych. Któregoś dnia będziemy mieć pewnie pisemną powtórkę na ten temat. Wycieczka do gmachu Organizacji Narodów Zjednoczonych jest tylko jedną z 5 wycieczek do miejsc o znaczeniu historycznym oraz do instytutów pedagogicznych w Nowym Jorku i okolicy” (Przebudźcie się! Nr 14 z lat 1960-1969 s. 15, art. pt. Zapraszam cię na jeden dzień do Szkoły Galaad [ang. 22.06 1968 s. 19]).
Pewnie nie na darmo studenci uczelni Świadków Jehowy zwiedzali ONZ, ale by wiedzieć, gdzie i do kogo zgłaszać się po pomoc, gdy już jako misjonarze będą w dalekich krajach reprezentować Towarzystwo Strażnica. Szczególnie tam, gdzie łamane są prawa człowieka.

Dziś pewnie nowi kandydaci na misjonarzy już tylko wirtualnie zwiedzają ONZ, by nikt nie widział tego i nie gorszył się tym faktem.

Ciśnie się też pytanie na usta: dlaczego przyszli misjonarze Świadków Jehowy zwiedzali gmach ONZ, jeśli równocześnie uczyli, że ta organizacja jest „obrzydliwością” i „bestią” szatańską?
Zwracanie się do ONZ po pomoc!

Towarzystwo Strażnica dziwnie postępuje. Z jednej strony uważa ONZ za samo zło, za „bestię”, „wizerunek bestii”, „obrzydliwość” itd., a z drugiej strony lekką ręką zwraca się do tej instytucji po pomoc.

Dawno już temu byli Świadkowie Jehowy uważali to za objaw obłudy.
Jak można bowiem uważać ONZ za ‘szatański pomiot’ („elementy systemu Szatana reprezentowane przez ONZ” – Strażnica 15.06 2012 s. 18), a równocześnie prosić go o wsparcie czy bezpośrednią interwencję. To jakby paktowanie z diabłem!

Przypomnijmy jeszcze inne stwierdzenie Towarzystwa Strażnica, które wmawia ludziom, że ONZ zastępuje im Królestwo Boże:

„Organizacja Narodów Zjednoczonych jest rzeczywiście bluźnierczą imitacją mesjańskiego Królestwa Bożego...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 248).

W roku 2001 Towarzystwo Strażnica podobno wycofało swoją rejestrację i członkostwo w ONZ. Nastąpiło to po krytyce przeprowadzonej przez brytyjski dziennik The Guardian (8 X 2001), który ukazał powyższą dwulicowość organizacji Świadków Jehowy. Publikacje Towarzystwa Strażnica nie informowały jednak ani o rejestracji, ani o rezygnacji ich organizacji z ONZ.
Więcej na ten temat można przeczytać w Internecie, patrz np. artykuły:

Towarzystwo Strażnica ukrywało swoje członkostwo w ONZ przez ostatnie 10 lat!
(http://watchtower.org.pl/onz.php#nowe );

Przynależność Strażnicy do ONZ
https://jwfacts.com/watchtower/polish/straznica_onz.php 

To wszystko jednak nie przeszkadzało i do dziś nie zawadza Towarzystwu Strażnica zwracać się po pomoc do ONZ!

Trzeba tu zaznaczyć, że dopiero od niewielu lat organizacja ta opisuje swoje kontakty z ONZ i interwencje w tej instytucji. Czyżby wcześniej takowych nie było, a nowe otwarcie nastąpiło dopiero pod koniec XX wieku?

Oto przykłady takich działań Świadków Jehowy z ostatnich lat XX wieku i z pierwszych 15 lat XXI wieku:

„Do cypryjskiej Izby Reprezentantów napłynęły liczne protesty, a prócz tego złożono wizyty miejscowym przedstawicielom rządów Wielkiej Brytanii i USA. Towarzystwo Strażnica wystosowało list do Sekretarza Generalnego ONZ. Dzięki tym interwencjom z różnych stron wspomniana ustawa po dziś dzień nie została poddana pod głosowanie” (Rocznik Świadków Jehowy 1995 s. 95).
„[Mozambik] W Maputo komitet wyznaczony przez Towarzystwo odwiedzał różne instytucje rządowe i pozarządowe, żeby zorganizować przewóz braci z Tete i z Zambii. Jakże szczęśliwi byli Isaque Malate i Francisco Zunguza, gdy w Urzędzie Wysokiego Komisarza ONZ do Spraw Uchodźców usłyszeli: »Zaplanowano już ponad 50 lotów w celu sprowadzenia Świadków Jehowy«!” (Rocznik Świadków Jehowy 1996 s. 171).
„Od przeszło 50 lat bracia w Korei Południowej odmawiający pełnienia służby wojskowej trafiają do więzienia. W tym okresie zmarło pięciu uwięzionych braci. Po wyczerpaniu wszystkich możliwości prawnych w Korei bracia Yoon i Choi odwołali się do Komisji Praw Człowieka Organizacji Narodów Zjednoczonych. Dnia 3 listopada 2006 roku komisja orzekła, iż Korea Południowa naruszyła prawa tych braci, i nakazała naprawić wyrządzone im krzywdy” (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 17).
„[Korea Południowa] Dotychczas 488 osób wniosło skargi do oenzetowskiej Komisji Praw Człowieka, która w roku 2006 pozytywnie rozpatrzyła wnioski dwóch braci” (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 23-24).

„[Turcja] W marcu 2009 roku bracia otrzymali informację, że oenzetowska Komisja Praw Człowieka zajęła się rozpatrzeniem dwóch skarg wniesionych w imieniu Świadków” (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 23).
„Tymczasem 24 marca 2011 roku oenzetowska Komisja Praw Człowieka (UNHRC), do której odwołało się stu więzionych z tego powodu braci, orzekła, że pozbawiając ich wolności, Korea Południowa naruszyła powszechnie uznawane prawa człowieka” (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 37).
„[Rwanda] Bracia poinformowali rwandyjski rząd, że Świadkowie Jehowy – którzy zajęli neutralne stanowisko w czasie wojny i nie brali udziału w ludobójstwie Tutsi – chcą się repatriować. Za radą władz skontaktowano się z Urzędem Wysokiego Komisarza ONZ do spraw Uchodźców (UNHCR), który dysponował odpowiednimi pojazdami” (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 228-230). Patrz też Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 41.
„[Turkmenistan] Za odmowę służby wojskowej dziewięciu Świadków odbywa kary od 18 miesięcy do dwóch lat pozbawienia wolności. Często są bezlitośnie bici przez strażników i żołnierzy. Gdy bracia wychodzą na wolność, władze niejednokrotnie nękają ich dalej jako „recydywistów” i przetrzymują w jeszcze surowszych warunkach. Obrońcy dziesięciu Świadków odmawiających wstąpienia do armii wnieśli skargi do Komisji Praw Człowieka ONZ” (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 31).
„Chociaż na Ukrainie Świadkowie cieszą się wolnością religijną, bywają celem napaści, dochodzi też do podpaleń i dewastowania Sal Królestwa. Śledztwa i działania organów ścigania są w tych sprawach prowadzone bardzo opieszale. Nie dziwi więc, że przeciwnicy czują się bezkarni. Dlatego zarówno w roku 2012, jak i 2013 nasi bracia częściej byli ofiarami czynów przestępczych. W 2010 roku zgłoszono 5 aktów wandalizmu i podpaleń, w roku 2011 liczba ta wzrosła do 15, w roku 2012 do 50, a w ciągu pierwszych pięciu miesięcy roku 2013 odnotowano już 23 zdarzenia. Biuro Oddziału zgłasza takie wypadki do Komisji Praw Człowieka ONZ” (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 33).
„Kazachstan: Urząd do spraw Religii nie wyraził zgody na sprowadzanie 14 naszych publikacji oraz ich dystrybucję na terytorium Kazachstanu. Ponadto bracia mają ograniczone możliwości dzielenia się swoimi przekonaniami poza zarejestrowanymi miejscami wielbienia i mniej więcej 50 z nich zostało uznanych za winnych prowadzenia rzekomo nielegalnej działalności misjonarskiej. W obronie wolności słowa wniesiono 26 skarg do Komitetu Praw Człowieka ONZ” (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 37).

Widzimy z powyższego, że chociaż Towarzystwo Strażnica uważa ONZ za „bestię” i „obrzydliwość”, to jednak korzysta z pomocy tej organizacji, samo należało do niej i przywoływało ją, gdy taka była potrzeba Świadków Jehowy.


Czy nie jest to objaw jakiejś obłudy i dwulicowości?


Każdy sam niech sobie odpowie na powyższe pytanie.


Na zakończenie warto dodać, że i w roku 2016 Towarzystwo Strażnica znów miało kontakty z ONZ w sprawie prześladowanych jego głosicieli w Azerbejdżanie, co ukazano na stronie internetowej jw.org Świadków Jehowy:

https://www.jw.org/pl/wiadomo%C5%9Bci/sytuacja-prawna/regiony/azerbejd%C5%BCan/decyzja-grupy-roboczej-20160107/ 

O tym napisano w roku 2017 w jednej z publikacji:
„Azerbejdżan (...) Gdy Sąd Apelacyjny w Baku odrzucił ich wniosek o oddalenie zarzutów kryminalnych, siostry zwróciły się do Sądu Najwyższego. Poza tym wniosły skargę do Komitetu Praw Człowieka ONZ ze względu na znęcanie się nad nimi i naruszenie ich prawa do wyrażania poglądów religijnych. W międzyczasie siostry odzyskują siły po doznanych cierpieniach. Wyraziły głęboką wdzięczność za modlitwy i zainteresowanie ich sytuacją. Siostra Dżabraiłowa napisała do Ciała Kierowniczego: »Wasze modlitwy pomogły nam przetrwać te trudności, naprawdę to czułam. Nigdy nie zapomnę miłości i troski okazanej przez Was, przez Jehowę oraz przez moich braci i siostry na całym świecie«” (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 31-32).


Świadkowie Jehowy korzystali też z obozów organizowanych przez ONZ:

„Większość rodziny Lijego spędziła wiele lat w oenzetowskich obozach dla uchodźców. Ale i tam nie byli bezpieczni. Lije, który teraz jest nadzorcą obwodu, opowiada: »Większość ludzi nie miała zajęcia. Plotkowali, pili, uprawiali hazard, kradli i prowadzili się niemoralnie«. Żeby opierać się złym wpływom, Świadkowie musieli całkowicie zaangażować się w działalność zboru (Hebr. 6:11, 12; 10:24, 25). W zachowaniu zdrowia duchowego pomagało im dobre wykorzystywanie czasu. Wielu z nich pełniło służbę pionierską. Byli pozytywnie nastawieni, bo wiedzieli, że ich pobyt w obozie kiedyś się skończy — tak jak wędrówka Izraelitów po pustkowiu (2 Kor. 4:18)” (Strażnica maj 2017 s. 4).

W roku 2019 w swym serwisie internetowym jw.org Towarzystwo Strażnica opublikowało artykuł pt. ONZ wzywa Rosję do uwolnienia brata Ałuszkina, w którym padaja takie oto słowa:


„Brat Ałuszkin chce, żeby sąd uznał go za niewinnego i przywrócił mu wolność, dlatego odwołał się do Grupy Roboczej ONZ. Ten zespół niezależnych ekspertów w dziedzinie praw człowieka działający przy Radzie Praw Człowieka ONZ zajmuje się skargami dotyczącymi bezprawnego zatrzymania przez policję, umieszczenia przez sąd w areszcie domowym, areszcie śledczym czy więzieniu”.
https://www.jw.org/pl/wiadomosci/jw/region/rosja/ONZ-wzywa-Rosj%C4%99-do-uwolnienia-brata-A%C5%82uszkina/

W roku 2021 Towarzystwo Strażnica znowu poinformowało, że jego członkowie zgłaszali się do ONZ o pomoc:


„Dnia 15 grudnia 2020 roku Komitet Praw Człowieka ONZ wydał dwa ważne orzeczenia na korzyść Świadków Jehowy w Azerbejdżanie. Dotyczyły one skarg Rahima Husejnowa przeciwko Azerbejdżanowi oraz Saladdin Mammadow, Raszad Niftalijew i Sadagat Abbasowa przeciwko Azerbejdżanowi. W obu sprawach Komitet uznał, że Azerbejdżan naruszył prawa Świadków Jehowy, i nakazał władzom znowelizowanie przepisów, żeby w przyszłości ponownie do tego nie dochodziło”.
https://www.jw.org/pl/wiadomosci/jw/region/azerbejdzan/Komitet-Praw-Cz%C5%82owieka-ONZ-staje-w-obronie-%C5%9Awiadk%C3%B3w-Jehowy-w-Azerbejd%C5%BCanie/?fbclid=IwAR1HJeUp7a8ga0f_Qmiisn72KDnubawDkHInKR4bmxdKrYCYob6UuCJ3r1k 


Świadkowie Jehowy nadal podtrzymują swoją naukę o bestii-ONZ:

„Z Księgi Objawienia wynika, że bestia ta symbolizuje Organizację Narodów Zjednoczonych (ONZ)” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 223).


Artykuł warty polecenia: Przynależność Strażnicy do ONZ
https://jwfacts.com/watchtower/polish/straznica_onz.php
3.3. Słowa Listu Jakuba 5:16 o „wyznawaniu grzechów” a Towarzystwo Strażnica


Oto interesujący nas fragment biblijny:


„Choruje ktoś wśród was? Niech sprowadzi kapłanów Kościoła, by się modlili nad nim i namaścili go olejem w imię Pana. A modlitwa pełna wiary będzie dla chorego ratunkiem i Pan go podźwignie, a jeśliby popełnił grzechy, będą mu odpuszczone. Wyznawajcie zatem sobie nawzajem grzechy, módlcie się jeden za drugiego, byście odzyskali zdrowie. Wielką moc posiada wytrwała modlitwa sprawiedliwego” (Jk 5:14-16, Biblia Tysiąclecia).


Towarzystwo Strażnica w swej krótkiej historii miało różne podejście co do „wyznawania grzechów” (Jk 5:16), o którym mówi Apostoł Jakub.


Wpierw uczyło o wyznawaniu grzechów starszym zboru, później tylko tym, wobec których zgrzeszono. Zaś od roku 1952, gdy wprowadzono wykluczanie z organizacji, znów naucza się przymusowej ‘spowiedzi’ za grzech wobec starszych zboru czy nawet „komitetu sądowniczego”.


Wyznawanie grzechów starszym zboru (Jk 5:16)

W poniższym fragmencie C. T. Russell (zm. 1916) wprawdzie nie nakazywał wyznawania grzechów starszym, ale powiedział, że „można” to zrobić:

„Pytanie (1909) – Jak powinni Chrześcijanie naśladować napomnienie Jakuba 5:14,15: Choruje kto między wami, niechże zawoła starszych zborowych, a niech się modlą za nim, pomazując go olejkiem w imieniu Pańskim...a jeśliby się grzechu dopuścił, będzie mu odpuszczone.

Odpowiedź – A jeśliby się dopuścił grzechu . To uważamy za treść pytania. Myślą jest, że takowy popełnił grzech, oddalił się od Boga, i nie jest zdolny zbliżyć się do Niego. Zatem w tym smutnym i odłączonym stanie, chociaż dopuścił się grzechu, on może zawołać starszych Kościoła i wyznać swój upadek, jak Apostoł powiada: Wyznawajcie jedni przed drugimi upadki, a módlcie się jedni za drugimi; abyście byli uzdrowieni. Rozumiemy, iż to odnosi się do duchowego uzdrawiania” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 671-672).


Wyznawanie grzechów osobie, którą skrzywdzono (Jk 5:16)

Za czasów prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942) i aż do roku 1952, gdy wprowadzono karę wykluczania z organizacji za prezesa N. Knorra (zm. 1977), Towarzystwo Strażnica nie zalecało ‘spowiadania się’ „przed zgromadzeniem lub też przed kilkoma”. Uważało ono, że grzesznik tylko „powinien przyznać się poszkodowanemu”:


„Gdy Apostoł mówi: »Wyznawajcie jedni przed drugimi upadki« [Jk 5:16] widocznem jest ze słów tych i reszty zdania, że nie ma on na myśli, abyśmy wyznawali nasze upadki przed zgromadzeniem i wykazywali swoje słabości przed zgromadzeniem na zebraniach świadectw. Zamiast tego powinniśmy mówić raczej o rzeczach budujących i podnoszących...” (Strażnica 01.07 1922 s. 199 [ang. 15.05 1922 s. 151]).

„Nie byłoby właściwem dla Chrześcijanina opowiadać każdemu swe słabości i złe czyny. Jeżeli on uczynił szkodę drugiemu to powinien przyznać się poszkodowanemu, że zło uczynił i postarać się o ile możności aby to zło naprawić. Św. Jakób mówi: »Wyznawajcie jedni przed drugimi upadki.« (Jakób 5:16) To nie oznacza wyznać ich każdemu. Czyniący zło, odczuwa głęboki żal spowodu jego zła, pragnie by ten ciężar mógł kto zdjąć z niego; i aby to uczynić, on powinien iść do tego w którym ma zaufanie, wyznać swemu bratu a następnie poprosić swego brata aby się modlił za nim. »Wiele może uprzejma modlitwa sprawiedliwego.« (Jakób 5:16) Niebyłoby jednak żadnej korzyści, przedstawiając swoje zło przed zgromadzeniem lub też przed kilkoma. To tylko dostarczyłoby materiału do robienia plotek” (Strażnica 15.09 1925 s. 276 [ang. 15.08 1925 s. 244]).

Były to lata, gdy Towarzystwo Strażnica krytykowało wszelkie donosicielstwo, karanie grzeszników i samowolę starszych zboru:


„Czy Bóg upoważnił zbór czyli kościół do wydawania wyroku i stosowania kary na pewnych przestępców, a przez to sprowadzać na nich zło? Odpowiedź według Pisma Św. jest, Nie. Bóg nie upoważnił kościoła do wydawania wyroku celem stosowania kary drugiemu człowiekowi. (...) Wydawanie wyroku i obostrzanie takowego przeciwko tego lub drugiego, a przeto sprowadzanie zła na złoczyńcę nie jest upoważnieniem zboru. Cel winien być przedsiębrany, aby dopomóc błądzącemu, pozyskać go, o ile jest możliwem, a czynić to przez niewzruszalne obstawanie za słusznością. Zbór działa właściwie, gdy okazuje nieuznanie czyli potępienie postępków złoczyńcy, ponieważ taką działalnością może wykazać złoczyńcy jego niewłaściwy bieg, a przez to umożliwić mu podźwignięcie; jeżeli w danym wypadku złoczyńca wyraża swój żal i stara się postępować właściwie, to powinno się takiemu pomóc. Przy niektórych okolicznościach starsi zborowi przypisują sobie więcej aniżeli Pismo im pozwala. Winno być zawsze na uwadze, że starsi są sługami zboru, a nigdy nie są do panowania nad zborem”(Strażnica 15.07 1930 s. 216-217 [ang. 15.05 1930 s. 152]).

„Niejedni (...) objawiają oni życzenie karania niektórych swoich braci. Szukają u swych braci wad i robią na nich doniesienia, chcąc sprowadzić na nich trudności i ucisk, gdyż pragnęliby widzieć ich upadek. Tacy omieszkują przypomnieć sobie następującą wyraźną i niezmienną regułę Jehowy: »Moja jest pomsta, a ja oddam, mówi Pan«. Ci, którzy występują jako duchowi policjanci swoich braci, wskutek tego sami często znajdują się w uciemiężeniu i ucisku...” (Aniołowie 1934 s. 60).

„Jeżeli jeden członek nowego stworzenia zgrzeszył przeciwko drugiemu i prosił go o przebaczenie, należy mu przebaczyć. Jeżeli zgrzeszył przeciwko zborowi nowego stworzenia i prosi o przebaczenie, to mu również należy przebaczyć. Niektórzy ludzie mają w użyciu zasadę: »Mogę wybaczyć, ale nie mogę zapomnieć«. Ta zasada nie pochodzi od Pana, ale od diabła” (Nowy Dzień 15.11 1937 s. 479).


W tamtym czasie krytykowano też „tajną spowiedź”, która dziś jest praktykowana przed zborowymi komitetami sądowniczymi w formie przesłuchania:

„Jakub poucza nas zatem w sposób, sprzeczny z tajną spowiedzią, uprawianą przez pewne systemy religijne: »Przeto otwarcie wyznawajcie swe grzechy jedni drugim i módlcie się jedni za drugich...« (Jak 5:16, NŚ)” (Strażnica Nr 19, 1951 s. 9 [ang. 01.05 1951 s. 270]).


Interesujące jest to, że kiedyś Towarzystwo Strażnica nawet innym ludziom zarzucało, że nie wyznają grzechów, zaliczając ich do „idiotów”:

„Klasa niesprawiedliwych jest to cała rodzina ludzka w ogólności, włączając Pogan, idjotów [ang. idiots], niemowlątka i miljony ludzi roszczących sobie być Chrześcijańskiemi, którzy nigdy nie studjują swoich Biblij, którzy nigdy nie wyznawają swoich grzechów i nie proszą Boga by im przebaczył” (Strażnica 15.07 1929 s. 219 [ang. 01.05 1929 s. 139]).

Wyznawanie grzechów starszym i komitetowi sądowniczemu (Jk 5:16)

W roku 1952 wprowadzono w zborach stanowcze wykluczanie grzeszników z organizacji. Wtedy tak oto zaczęto nauczać o tekście Jk 5:16:

„W roku 1952 wprowadzono opartą na Biblii metodę formalnego wykluczania grzeszników ze społeczności zborowej. (...) Organizacja Boża nie tolerowała odtąd nikogo, komu nie zależało na pozostawaniu niesplamionym, czystym i bez skazy w oczach Jehowy” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 21 s. 11).

„Jeśli ktoś popełnia grzech, za który zasługuje na pozbawienie społeczności (...) to jak powinien poczuć się w sercu? (...) Powinien wyznać swoją winę nie tylko przed Bogiem, który o niej właściwie już wie, ale również przed widzialną organizacją Bożą, działającą poprzez teokratycznie zamianowanego sługę. (...) (Jak. 5:14-16, NT)” (Strażnica Nr 16, 1959 s. 7 [ang. 15.03 1959 s. 172]). Patrz też ang. Strażnica 15.12 1957 s. 746.

Da się zauważyć, że początkowo tylko poważne grzechy należało wyznawać starszym, za które wykluczano z organizacji, a teraz, jak widać poniżej, też mniejsze ‘grzeszki’:
„Kiedy więc chrześcijanie powinni wyznawać sobie grzechy? W razie popełnienia poważnego wykroczenia (nie każdego drobnego błędu) należy o tym powiadomić zamianowanych nadzorców w zborze. Nawet jeśli uchybienie nie jest ciężkie, ale winowajcę dręczą wyrzuty sumienia, warto wyznać grzech i szukać duchowej pomocy. Pisarz biblijny Jakub pisze w związku z tym: »Choruje [duchowo] kto między wami? Niech przywoła starszych zboru i niech się modlą nad nim, namaściwszy go oliwą w imieniu Pańskim. A modlitwa płynąca z wiary uzdrowi chorego i Pan go podźwignie; jeżeli zaś dopuścił się grzechów, będą mu odpuszczone. Wyznawajcie tedy grzechy jedni drugim i módlcie się jedni za drugich« (Jakuba 5:14-16, Bw)” (Strażnica Nr 6, 1991 s. 6).
„Kiedy młodzi ludzie znajdą się w takich tarapatach, zazwyczaj potrzebują wsparcia, by uporządkować stosunki z Bogiem. Dużo mogą zdziałać starsi z miejscowego zboru. Zapewne ze współczuciem i zrozumieniem wysłuchają młodego człowieka ‛otwarcie wyznającego swe grzechy’. Udzielą mu też skarcenia i praktycznej pomocy” (Przebudźcie się! Nr 1, 1995 s. 30).

Obecnie Towarzystwo Strażnica już powszechnie stosuje tekst Jk 5:16 w celu uzasadnienia wyznawania grzechów starszym. Dziwne to, gdyż Świadkowie Jehowy krytykują to, gdy katolicy wskazują ten fragment dla uargumentowania wyznawania grzechów w Kościele, a nawet dostawiają do tego fragmentu swoje adnotacje typu „nie księżom w konfesjonałach”.


Oto przykłady z ich publikacji:

„Słowa te bynajmniej nie zalecają formalistycznej, rytualnej spowiedzi” (Strażnica Nr 6, 1991 s. 6).


In his discussion of the subject the apostle James writes: “Confess your faults one to another [not to a priest in a confessional box], and pray one for another...” (Jas. 5:16-18;...). (ang. Strażnica 01.12 1943 s. 358).

Ktoś złośliwy mógłby podobnie dodać do tego wersetu słowa: „nie komitetowi sądowniczemu podczas przesłuchania”.


Oto inne fragmenty, w których odwołano się do tekstu Jk 5:16, gdy argumentuje się wyznawanie grzechów starszym i komitetowi sądowniczemu:


„Kto popada w grzech, lecz pragnie postępować właściwie, ten powinien się zwrócić do nadzorcy zboru i szczerze wyznać swój występek. Oto słowa pisarza biblijnego, Jakuba: »Wyznawajcie jedni przed drugimi upadki, a módlcie się jedni za drugimi; abyście byli uzdrowieni.« – Jak. 5:16.” (Strażnica Nr 16, 1964 s. 9).

„Jeżeli zostaje mu na to zwrócona uwaga, a on usiłuje siebie usprawiedliwiać, zamiast przyznać się do oczywistego błędu - to sprzeciwia się radzie Jehowy. Nie przejawia pokory i nie uznaje swego postępowania za mylne. A tymczasem przecież powinien wyznać swoje uchybienie, zwłaszcza gdy mu je wykazuje zborowy komitet rozsądzający, który rozpatruje jego sposób postępowania. W liście Jakuba 5:16 powiedziano nam: »Wyznawajcie (...) grzechy jedni drugim.«” (Strażnica Nr 6, 1967 s. 6).

„Po co więc udawać się do starszych? Aby u nich szukać pomocy, ponieważ są ustanowieni pasterzami. Wykroczenie świadczy o chorobie duchowej. Uczeń Jakub trafnie wskazuje, co jest konieczne w takiej sytuacji, pisząc: »Wyznawajcie (...) sobie nawzajem grzechy, módlcie się jeden za drugiego, byście odzyskali zdrowie. Wielką moc posiada wytrwała modlitwa sprawiedliwego«. – Jak. 5:16. Zatem udajemy się do tych starszych braci, chcąc u nich znaleźć pomoc w ‘odzyskaniu zdrowia’ duchowego i nabraniu nowych sił. Udzielanie takiej pomocy należy do zakresu ich pracy pasterskiej” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 13 s. 12).

„A chrześcijański uczeń Jakub napisał: »Choruje ktoś wśród was? Niech przywoła starszych zboru i niech się modlą nad nim, nacierając go oliwą w imię Jehowy. Dlatego otwarcie wyznawajcie jedni drugim swe grzechy i módlcie się jedni za drugich, abyście zostali uzdrowieni« (Jakuba 5:14, 16). Chrześcijanin obciążony grzechem może się udać do nadzorców zboru, którzy udzielą winowajcy osobistych i praktycznych rad opartych na Biblii, pomagając mu w ten sposób porzucić grzeszne postępowanie” (Strażnica Nr 18, 1995 s. 31).

„Skoro to Jehowa przebacza nasze winy, dlaczego chrześcijanie wyznają poważne grzechy starszym w zborze? To prawda, że chrześcijanie powinni szukać przebaczenia poważnych grzechów właśnie u Jehowy (2 Samuela 12:13). Dojrzali starsi zboru mogą jednak pomóc skruszonym grzesznikom, podobnie jak prorok Natan udzielił wsparcia Dawidowi. Takie wyznanie grzechu starszym jest zgodne ze wskazówką zawartą w Jakuba 5:14, 15” (Strażnica Nr 16, 2001 s. 30).


„Zdarza się, że ktoś winny grzechu rozumuje następująco: »Jeżeli komuś o tym powiem, będę musiał odpowiadać na kłopotliwe pytania i mogę zostać wykluczony. A jeśli wszystko przemilczę, oszczędzę sobie wstydu i nikt w zborze o niczym się nie dowie«. (...) Co więc powinien uczynić przejęty skruchą winowajca? »Niech przywoła starszych zboru i niech się modlą nad nim, nacierając go oliwą w imię Jehowy. A modlitwa wiary uzdrowi niedomagającego i Jehowa go podniesie« (Jakuba 5:14, 15). Zwrócenie się do starszych to jeden ze sposobów, w jaki taka osoba może ‛wydawać owoc odpowiadający skrusze’ (Mateusza 3:8)” (Strażnica Nr 22, 2006 s. 28).

„A co wtedy, jeśli dopuściłeś się poważnego grzechu? Jak najszybciej poczyń niezbędne kroki. Zwróć się do starszych zboru, których modlitwy i rady pomogą ci odzyskać zdrowie duchowe (Jakuba 5:13-16)” (Strażnica Nr 24, 2007 s. 14).

„Albo jakiś chrześcijan popełnia poważny błąd. Czy będzie go ukrywać w obawie przed utratą pozycji w zborze bądź rozczarowaniem bliskich? Jeżeli skupi się na naprawieniu stosunków z Jehową, to „przywoła starszych zboru” i poprosi ich o pomoc (odczytaj Jakuba 5:14-16)” (Strażnica 15.02 2013 s. 27).


Oto zaś fragment zachęcający do donoszenia o cudzych grzechach:

„Kiedy chrześcijanin dowiaduje się o poważnym grzechu współwyznawcy, powinien go zachęcić, żeby wyznał to starszym (1 Kor. 6:9, 10; Jak. 5:14-16). Jeśli grzesznik tego nie zrobi, ów chrześcijanin sam powinien to uczynić” (Strażnica 15.08 2011 s. 31).


Takich fragmentów w których połączono starszych zboru, wyznawanie grzechów i tekst Jk 5:16 w publikacjach Świadków Jehowy jest wiele. My przytoczyliśmy tu tylko przykładowe.


Także podręcznik dla starszych zboru (zajmujący się procedurą wykluczania) i inny organizacyjny odwołują się do tekstu Jk 5:16:


„Kto się dopuścił poważnego przewinienia, postąpi mądrze, gdy porozmawia o tym z jednym bądź kilkoma starszymi (Jak. 5:16).

Gdy popełnia ciężkie grzechy należy powołać komitet sądowniczy.

W innych wypadkach członkowi zboru może być postawiony zarzut (1 Kor. 1:11)” („Zważajcie na samych siebie i na całą trzodę” 1991 s. 97 [w nowszym podręczniku z roku 2010 nie ma tego fragmentu]).


„Ktoś może im wyznać własny grzech albo poinformować o cudzym (Kapł. 5:1; Jak. 5:16). Bez względu na to, w jaki sposób nadzorcy dowiedzą się o poważnym występku ochrzczonego członka zboru, najpierw informację tę zbadają dwaj z nich. Jeśli ustalą, że jest prawdziwa i że są dowody popełnienia poważnego grzechu, wówczas do załatwienia tej sprawy całe grono wyznaczy komitet sądowniczy, złożony przynajmniej z trzech starszych” (Zorganizowani do pełnienia naszej służby 2015 s. 138).


W Towarzystwie Strażnica nie jest tak, że „można” wyznać grzechy starszym, a oni „mogą” wysłuchać grzesznika.

Publikacje Świadków Jehowy podają, że głosiciele „muszą” wyznawać grzechy, a starsi „muszą” im zadawać „pytania natury osobistej”:

„Skoro Jehowa jest gotowy przebaczać grzechy na podstawie wartości ofiary okupu, to dlaczego chrześcijanie muszą je wyznawać starszym zboru?” (Strażnica Nr 11, 2001 s. 30).

„Niekiedy jednak starsi zboru muszą w ramach powierzonych im obowiązków zadać nam pytania natury osobistej. Jeśli chętnie powiemy prawdę, bardzo im pomożemy i zaskarbimy sobie ich wdzięczność” (Strażnica 15.06 2009 s. 17).


Warto wiedzieć, że Towarzystwo Strażnica w swoim leksykonie biblijnym przemilczało kwestie wyznawania grzechów starszym w kontekście Jk 5:16:
„Wyznawanie grzechów drugim. Uczeń Jakub radzi chrześcijanom: »Otwarcie wyznawajcie jedni drugim swe grzechy i módlcie się jedni za drugich, abyście zostali uzdrowieni« (Jak 5:16). Wyznając w ten sposób drugim grzechy, nie uznają bynajmniej, że jakiś człowiek jest ich »wspomożycielem [»obrońcą«, Bp]« u Boga, gdyż rola ta przysługuje wyłącznie Chrystusowi na mocy jego ofiary przebłagalnej (1Jn 2:1, 2). Żaden z ludzi nie może dokonać zadośćuczynienia ani za własne, ani za cudze grzechy, ponieważ nie jest w stanie dostarczyć odpowiedniego okupu (Ps 49:7, 8). Chrześcijanie mogą jednak pomagać sobie nawzajem, a choć ich modlitwy zanoszone za braci nie przechylają szal sprawiedliwości Bożej (bo tylko ofiara Jezusa zapewnia odpuszczenie grzechów), to Jehowa bierze pod uwagę te prośby o wsparcie i siły dla grzesznika szukającego pomocy” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 734).


‘Spowiedź’ w Towarzystwie Strażnica?

Interesujące jest to, że Świadkowie Jehowy w Polsce nie stosują terminu „spowiedź” i go odrzucają, a na Zachodzie używany jest przez nich odpowiednik angielski, to znaczy słowo confession, dotyczący ich wyznawania grzechów, taki sam jak w naszym Kościele.
Oto słowa zawarte w ich angielskim skorowidzu, w którym „spowiedź” odnoszona jest do Kościoła Katolickiego, jak i do starszych zboru:
“CONFESSION
Catholic Church: ...

to elders: ...” (Watch Tower Publications Index 1986-2013, zamieszczony na płycie Watchtower Library 2013 w dziale Confession).
Poniżej zaś zamieszczamy w tabeli porównanie dwóch fragmentów, angielskiego i polskiego, które ukazują terminy confession i „wyznawanie grzechów”.

	Ang. Strażnica 01.09 2010 s. 23
	Strażnica 01.09 2010 s. 23

	Artykuł pt.

Is Confession of Sins Required by God?
	Artykuł pt.

Czy Bóg wymaga, byśmy wyznawali swoje grzechy?

	Recall the words of the disciple James that we referred to earlier: “Openly confess your sins to one another and pray for one another, that you may get healed.” To those words, James added: “A righteous man’s supplication, when it is at work, has much force.” (James 5:16) The ‘righteous man’ can be one of “the older men of the congregation,” whom James mentioned in verse 14. In the Christian congregation, there are spiritually “older men,” or elders, appointed to assist those who want to gain God’s forgiveness. No, such “older men” cannot absolve anyone of sins, for no man is authorized to forgive a fellow human for a wrong against God. However, they are spiritually qualified to reprove and readjust a person guilty of a serious sin, helping him to recognize the gravity of his sin and the need to repent.—Galatians 6:1.
	„Wróćmy do zachęty ucznia Jakuba: »Otwarcie wyznawajcie jedni drugim swe grzechy i módlcie się jedni za drugich, abyście zostali uzdrowieni«. Wypowiedź tę Jakub uzupełnił słowami: »Błaganie prawego, gdy działa, ma wielką siłę« (Jakuba 5:16). Określenie »prawy« może się odnosić do kogoś ze »starszych zboru«, wspomnianych przez Jakuba nieco wcześniej (Jakuba 5:14). W zborze chrześcijańskim dojrzali duchowo »starsi«, czyli nadzorcy, są zobowiązani pomagać wszystkim zabiegającym o Boże przebaczenie. Oczywiście nie mają prawa nikogo rozgrzeszyć, gdyż żaden człowiek nie jest upoważniony do odpuszczania grzechów przeciwko Bogu. Jednak dzięki posiadanym kwalifikacjom duchowym tacy nadzorcy upominają osobę winną ciężkiego grzechu i udzielają jej stosownych rad, tak aby zrozumiała powagę swego czynu i okazała skruchę (Galatów 6:1)”.


Inne fragmenty także ukazują to, że w USA termin „spowiedź” odpowiada angielskiemu terminowi confession, a więc wyznawaniu grzechów:

Nor did he believe that confession to priests was necessary to obtain forgiveness of sins (ang. Strażnica Nr 5, 2007 s. 16).

„Nie wierzył też, że spowiedź przed księdzem jest niezbędna do uzyskania przebaczenia grzechów” (Strażnica Nr 5, 2007 s. 16).

Warto dodać, że termin „konfesjonał” właśnie wywodzi się od owego słowa confession (a właściwie od łac. confessio).
Widać też, że powyższy fragment z Listu Jakuba, dotyczący wyznawania grzechów, Świadkowie Jehowy odnoszą do swoich starszych zboru, zupełnie tak, jak w Kościele Katolickim stosowany jest wobec księży.


Interesujące jest to, że Świadkowie Jehowy w Polsce w swoim nowym statucie z roku 2014 wprowadzili „urząd duchowy” i, jak się wydaje, tajemnicę wyznanych grzechów przez głosicieli. To kolejne upodobnienie się do Kościoła Katolickiego w kwestii spowiedzi.


Oto treści statutu, o których mówimy:


„Art. 54. Osoba sprawująca urząd duchowy jest zobowiązana do zachowania w tajemnicy wszelkich informacji powierzonych jej w związku z pełnieniem tego urzędu zgodnie z obowiązującymi przepisami prawa” (Statut Świadków Jehowy w Polsce, 13 maja 2014, s. 7).


„Art. 80. Celem postępowań, o których mowa w art. 76 pkt 2-5, jest udzielenie danej osobie pomocy duchowej, aby pojednała się z Bogiem przez skruchę, wyznanie grzechów oraz zmianę postępowania, które to okoliczności objęte są tajemnicą” (jw. s. 10).


Warto na zakończenie zaakcentować to, że Towarzystwo Strażnica dziwnie interpretuje słowa Biblii o odpuszczaniu grzechów. Pisze ono tak:

„W zborze chrześcijańskim dojrzali duchowo »starsi«, czyli nadzorcy, są zobowiązani pomagać wszystkim zabiegającym o Boże przebaczenie. Oczywiście nie mają prawa nikogo rozgrzeszyć, gdyż żaden człowiek nie jest upoważniony do odpuszczania grzechów przeciwko Bogu” (Strażnica 01.09 2010 s. 23).


Tymczasem Biblia mówi o odpuszczaniu grzechów przez ludzi i tak rozumie to Kościół Katolicki:


„Odpuszczają ci się twoje grzechy (...) A tłumy (...) wielbiły Boga, który takiej mocy udzielił ludziom” Mt 9:5, 8 (wprawdzie w tych wersetach mowa jest o samym Jezusie, ale jest też i o „ludziach”, którym on tę władzę przekazał później).


„I tobie dam klucze królestwa niebieskiego, cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie” Mt 16:19.


„Wszystko, co zwiążecie na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążecie na ziemi, będzie rozwiązane w niebie” Mt 18:18.


„Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane” J 20:23.

3.4. Nowa nauka – od kiedy i przez kogo stawiany jest znak z Ez 9 na czołach Świadków Jehowy?

Na początku wymieniamy rozdziały, z których składa się nasz artykuł:

Nie wiadomo kto jest stawiającym „znak”
Stawiającym „znak” jest pastor Russell

Stawiającym „znak” jest „ostatek” pomazańców Świadków Jehowy
Stawiającym „znak” jest Jezus oraz aniołowie i to podczas „wielkiego ucisku”

Towarzystwo Strażnica co jakiś czas zmienia swoje nauki. Następuje to najczęściej wtedy, gdy zmienia się kierownictwo tej organizacji (np. nastawał nowy prezes lub pojawiają się nowi i zarazem młodsi członkowie Ciała Kierowniczego), albo któraś wykładnia staje się nieaktualna z powodu tego, iż zmienia się sytuacja w świecie i trzeba do niej dostosować proroctwa biblijne (np. kwestia królów południa i północy z Dn 11-12, czy „pokolenia roku 1914”).


Towarzystwo Strażnica te swoje zmiany nauk przez wiele lat nazywało „nowym światłem”:

„Musimy więc unikać sidła, jakim jest zazdrosne obstawanie przy własnych poglądach lub metodach działania, które nie mają solidnych biblijnych podstaw. Powinniśmy natomiast przyjmować nowe światło, jakie Jehowa rzuca na swe Słowo za pośrednictwem kanału, którym się obecnie posługuje” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 30).

„Niewłaściwe poglądy, wierzenia i praktyki są stopniowo zarzucane, a kto decyduje się przy nich obstawać, odchodzi razem z nimi” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 641).


Niedawno też organizacja Świadków Jehowy zmieniła kolejną swoją wykładnię. Tym razem o znakowaniu na czołach opisanym w Ez 9.


Poniżej ukazujemy, jak kształtowała się ta nauka w Towarzystwie Strażnica.

Nie wiadomo kto jest stawiającym „znak”


W latach 1879-1915, a nawet do końca listopada 1916 roku, Towarzystwo Strażnica nie omawiało ani razu w Strażnicach i innych publikacjach tekstu o „mężu z kałamarzem” (Ez 9). Dopiero w grudniowej Strażnicy z roku 1916, w której była relacja z pogrzebu C. T. Russella (zm. 31 października 1916 r.), utożsamiono tego „męża” z owym prezesem Towarzystwa Strażnica. Ale o tym piszemy w następnym rozdziale.

Stawiającym „znak” jest pastor Russell


C. T. Russell podobno sam odczytał z pewnego wydarzenia to, że on jest „mężem z kałamarzem” (Ez 9), co Towarzystwo Strażnica opisało w roku 1917:

„Bóg wskazał na niego w ten sposób: Kiedy kwatera »Strażnicy« Towarzystwa Biblijnego i Broszur została otworzona w Allegheny, Pa., namalowano Biblię na frontowem oknie. Malarz nie będąc w Prawdzie, namalował Biblię otwartą na 9 rozdziale Ezechiela bez niczyjej instrukcyi. Mąż w szatach lnianych był Laodyceński sługa, wierny i roztropny sługa Pański, Pastor Russell. Na widok tego Pastor Russell pobladł. Ezechiel widzący męża, obleczonego w szaty lniane, wyobraża Pastora Russell’a, potem widzącego siebie jako pozafigurę tego męża” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1926] s. 470).


Już na pogrzebie C. T. Russella jego zwolennicy zidentyfikowali go z „mężem z kałamarzem” z Ez 9 i tak nauczano do czasu, gdy w roku 1931 temu zaprzeczono:


„Został dostojnie wybrany przez Pana (Ew. Mat. 24:45), aby służyć »Domowi Wiary pokarmem na czas słuszny«. W innym miejscu przedstawiony został jako »mąż z kałamarzem pisarskim u boku« (Ez. 9:2,11)” (ang. Strażnica 01.12 1916 s. 6011 [reprint]).


O „mężu z kałamarzem” w Biblii napisano, że jest „odziany w lnianą szatę” (Ez 9:2). Być może nawiązując do tej szaty, C. T. Russell umierając nakazał by założono na niego „rzymską togę” zrobioną z prześcieradeł, choć inni widzą w tym jakiś symbol masoński:

„Na siedm godzin przed śmiercią powiedział do swego towarzysza podróży, brata Menta Sturgeon: »Zrób mi rzymską togę«. Brat Sturgeon zrobił ją z prześcieradeł poczem Brat Russell włożył na siebie, stał prosto przez chwilę następnie położył się na sofie, zamknął oczy, co miało znaczyć gotowość śmierci” (Strażnica Nr 12, 1916 s. 21 [ang. 01.12 1916 s. 6012, reprint]).


„W swej mowie do przyjaciół Brat Rutherford wskazał, iż Pan wybrał Brata Russella, aby wypełnił rolę opisaną przez Proroka Ezechiela w rozdziale dziewiątym, jako »mąż odziany szatą lnianą, z kałamarzem pisarskim przy biodrach jego«; że Brat Russell wiernie wypełnił tę służbę i zdał raport, jak Prorok przepowiedział” (Strażnica 15.10 1921 s. 309 [ang. 15.09 1921 s. 277]).


„Przez swojego proroka Ezechiela Jehowa zapowiedział urząd sługi, którego wyznaczył, aby w białych szatach, z kałamarzem u boku szedł przez miasto (chrześcijaństwo) i pocieszał wzdychających (…) Trzeba zauważyć, że była to łaska dana nie przez człowieka, lecz przez samego Pana. Zgodnie ze swoim postanowieniem Pan użył człowieka. Człowiekiem tym, który wypełnił wspomniany urząd, był z łaski Pana brat Russell” (ang. Strażnica 01.05 1922 s. 132).

„Aniołem siódmego lub Laodycejskiego okresu Kościoła był Karol T. Russell (…) Niewątpliwe, że ten sam anioł, lub siódmy posłaniec Kościoła, zajął urząd przepowiedziany przez proroka Ezechjela, jak jest przedstawione w człowieku, odzianym szatą lnianą, przy którego biodrach był kałamarz. – Ezechjel 9:1-11” (Strażnica 15.06 1925 s. 181).


„Oprócz powyższych Pism, dowodzących Wtórego Przyjścia Chrystusa, jest wiele obiecanych znaków, które się wypełniły, a mianowicie: (...) człowiek z kałamarzem dokonał swe zadanie (Ezech. 9:2)” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 80).


„[Ez] 9:11. A oto mąż on odziany szatą lnianą, przy którego biodrach był kałamarz, oznajmił to mówiąc: Uczyniłem tak, jakoś mi rozkazał. — Pastor Russell okazał się wiernym w wielkiem zadaniu mu powierzonem napisania i opublikowania Prawdy, oraz poznaczenia znakiem »taw« czyli teraźniejszą Prawdą, umysły spłodzonych z ducha chrześcian. Umarł w Październiku, 1916 r., a znalazłszy się poza wtórą zasłoną, sprawę zdał przed oblicznością Chrystusa z pracy mu powierzonej.” (jw. s. 473).


W tamtych latach nawet krytykowano tych, którzy próbowali się równać z C. T. Russellem jako „mężem z kałamarzem”:

„Inni, mający rozwinięty umysł, zdają się dochodzić do punktu uczuwania się na równi z mężem mającym kałamarz pisarski i uważania, że nauczyli się wszystkiego, co przez niego nauczyć się mogli. Czują się teraz zdolnymi do pójścia naprzód przez szukanie pokarmu w innych żłobach” (Strażnica 15.09 1923 s. 277 [ang. 01.09 1923 s. 261]).

Ciekawe jest to, że według dawnej nauki Towarzystwa Strażnica „znak” z Ez 9 miał związek z krzyżem:

„»Uczynił znak«, literalnie »Postaw ›taw‹ na czołach«. »Taw« jest dwudziestą drugą literą Żydowskiego alfabetu, która miała kształt krzyża (+). Czoło wyobraża umysł (Obj. 7:3; 14:1). Głównym dziełem Pastora Russell’a było głębokie wyrycie na umyśle tych, co mieli uszy ku słuchaniu, nauki dotyczącej krzyża ofiary Chrystusa” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1926] s. 471).

Stawiającym „znak” jest „ostatek” pomazańców Świadków Jehowy


Pierwsze zaprzeczenia powyższej nauce o C. T. Russellu, jako „mężu z kałamarzem”, pojawiły się w roku 1931 w jednym z czasopism (ang. Strażnica 01.09 1931 s. 259-264) i trochę wcześniej w udostępnionej na kongresie (30 lipca 1931 r.) książce pt. Vindication (Usprawiedliwienie). Znakowanie, według tej wykładni, miało zacząć się od roku 1931, kiedy pojawił się zbiorowy „mąż z kałamarzem”. Oto nowa wykładnia i relacje o jej wprowadzeniu, która obowiązywała do niedawna:


„Przez długi czas było szczerze i rzetelnie rozumianem, że mąż z kałamarzem pisarskim obrazuje pojedynczą osobę. Lecz obecnie lud Boży widzi, że obraz ten był niewłaściwie rozumiany” (Strażnica 15.11 1931 s. 339).


„(...) ów mąż z kałamarzem przy biodrach, odziany szatą lnianą, przedstawia klasę »wiernego sługi« na ziemi, widzialną część organizacji Bożej” (Bogactwo 1936 s. 83).

„Nie tak dawno temu, bo w roku 1931, został wydany podręcznik biblijny pod tytułem Usprawiedliwienie. (...) Był to komentarz (...) proroctwa Ezechiela. Wyjaśniono w nim, że proroctwo o mężu »odzianym w lnianą szatę« nie spełniło się na pojedynczej osobie mającej do czynienia z chrześcijaństwem, powiedzmy na Charlesie T. Russellu, pierwszym prezesie Towarzystwa Strażnica który zmarł w połowie pierwszej wojny światowej, 31 października 1916 roku, kończąc w ten sposób swoją działalność chrześcijańską na ziemi. (...) A zatem »mąż z kałamarzem pisarskim przy biodrach« niewątpliwie wyobrażał tę namaszczoną duchem klasę »sługi« Pańskiego na ziemi, która jest cząstką organizacji Bożej. Książkę tę oddano do rąk czytelników po południu 30 lipca 1931 roku, po wykładzie na temat »Męża z kałamarzem pisarskim«, wygłoszonym do tysięcy uczestników kongresu Międzynarodowych Badaczy Pisma Świętego, który się wtedy odbywał w Columbus…” („Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 114).

„Odpowiednikiem ‛męża w lnianej szacie’ jest klasa chrześcijan namaszczonych duchem. Chodzą oni od domu do domu, by symbolicznie kreślić znak na czołach ludzi, którzy następnie powiększają szeregi »wielkiej rzeszy« tak zwanych »drugich owiec« Chrystusa. »Znak« ten stanowi dowód, że są oddanymi Bogu, ochrzczonymi jego naśladowcami o osobowości ukształtowanej na wzór Mistrza. Wyszedłszy z Babilonu Wielkiego, ogólnoświatowego imperium religii fałszywej, ‛wzdychają oni i jęczą nad obrzydliwościami’ popełnianymi w chrześcijaństwie (Objawienie 18:4, 5). Posiadany przez nich »znak« wskaże egzekucyjnym siłom Bożym, że należy ich oszczędzić podczas »wielkiego ucisku«” (Strażnica Nr 1, 1989 s. 14).

„W angielskim wydaniu Strażnicy z 1 września 1931 roku zwrócono uwagę na jeszcze inną grupę. Omówiono Księgę Ezechiela 9:1-11 i wykazano, że opisany tam mąż z kałamarzem pisarskim wyobraża namaszczony ostatek” (Strażnica Nr 1, 2000 s. 12).

„Według naszego zrozumienia ów mąż »odziany w lnianą szatę« wyobraża ostatek chrześcijan namaszczonych duchem Bożym. Głosząc i czyniąc uczniów, kreślą oni symboliczny znak na czołach ludzi, którzy dzięki temu przyłączają się do »drugich owiec« Chrystusa (Jana 10:16). Czym jest ten znak? Chodzi o wyraźny dowód, niejako widoczny na ich odkrytych czołach, że są oddanymi Bogu, ochrzczonymi uczniami Jezusa Chrystusa i że przyoblekli się w nową, chrześcijańską osobowość (Efez. 4:20-24)” (Strażnica 15.07 2008 s. 5-6).


Patrz też Strażnica Nr 13, 2007 s. 13; Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2001 tom II, s. 255.


Również w książce, w której instruowano jak rozmawiać z ludźmi pisano, że stawianie „znaku” odbywa się „obecnie”:

„Dość często to słyszymy. A czy zastanawiał się pan, dlaczego jesteśmy gotowi odwiedzać ludzi, chociaż wiemy, że większość odnosi się do nas z niechęcią? (Omów krótko Ezechiela 9:1-11 i wyjaśnij, że wszyscy są obecnie »naznaczani« albo do przeżycia ‘wielkiego ucisku’, albo do zgładzenia przez Boga, w zależności od tego, jak reagują na dobrą nowinę o Królestwie)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 17).

Stawiającym „znak” jest Jezus oraz aniołowie i to podczas „wielkiego ucisku”


Nową naukę o „mężu z kałamarzem” (Ez 9) ogłoszono na spotkaniu statutowym Towarzystwa Strażnica w październiku 2015 roku, ale wprowadzono ją oficjalnie do publikacji dopiero w roku 2016.


Nowe zrozumienie mówi o tym, że to nie „ostatek” pomazańców kreśli „znak” na czołach ludzi, ale że to ma czynić Jezus oraz aniołowie i na dodatek w przyszłości (podczas „wielkiego ucisku”), a nie od wielu już lat, jak nauczano dotychczas:

„Kogo wyobrażają człowiek z kałamarzem sekretarskim i sześciu uzbrojonych mężczyzn z wizji Ezechiela?

Przedstawiają oni niebiańskie wojsko, które było zaangażowane w zniszczenie Jerozolimy i które wykona wyrok na szatańskim świecie w Armagedonie. (...) W nowożytnym spełnieniu człowiek z kałamarzem sekretarskim wyobraża Jezusa Chrystusa, który robi symboliczny znak na czołach osób mających ocaleć. Członkowie wielkiej rzeszy otrzymają ten znak, gdy w trakcie wielkiego ucisku zostaną uznani za symboliczne owce. Będą mogli żyć wiecznie w raju na ziemi (Mat. 25:34, 46) We współczesnym spełnieniu sześciu uzbrojonych mężczyzn symbolizuje niebiańskie wojsko z Jezusem na czele. Wkrótce unicestwią oni narody i wszelkie zło (Ezech. 9:2, 6, 7; Obj. 9:11-21)” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16-17).

„W przeszłości wyjaśnialiśmy, że we współczesnym spełnieniu tej wizji człowiek z kałamarzem sekretarskim symbolizuje ostatek chrześcijan namaszczonych duchem. Uważaliśmy, że osoby, które reagują pozytywnie na dobrą nowinę, już teraz otrzymują znak umożliwiający ocalenie. Jednak ostatnio stało się oczywiste, że musimy skorygować to wyjaśnienie. Jak wynika z Ewangelii według Mateusza 25:31-33, to Jezus osądza ludzi. Ostatecznego sądu dokona w czasie wielkiego ucisku, kiedy oddzieli owce od kóz, czyli osoby mające ocaleć od przeznaczonych na zagładę” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16).

Widzimy z powyższego, że nawet nauka, która obowiązywała u Świadków Jehowy w latach 1931-2015, w końcu została odrzucona. Uczono przez te lata, że miliony ludzi było poznakowanych przez „ostatek” pomazańców. Teraz zaś okazało się, że żadne znakowanie nie miało miejsca i nikt nie stawiał i nie otrzymywał żadnego znaku!


Wypunktujmy to na koniec:

nikt przez 85 lat nie został oznakowany;

nie było takich, którzy znakowali;

nie było takich, których znakowano.
3.5. Zamach Ciała Kierowniczego na „ostatek” klasy niebiańskiej Świadków Jehowy!


Do roku 1935 prawie nie było w Towarzystwie Strażnica problemów co do klas przeznaczonych do życia na ziemi i w niebie. Owszem rozróżniano pewne grupy ziemskie i niebiańskie, ale dla siebie Świadkowie Jehowy mieli tylko „jedną nadzieję”, to znaczy niebo. Organizacja ta wspomina to następująco:

„Do wiosny 1935 roku oddani Bogu, ochrzczeni Świadkowie Jehowy w dobrej wierze cieszyli się »jedną nadzieją«, o której wiedzieli z Listu do Efezjan 4:4-6. (...) Ale w owym pamiętnym roku 1935 wykazano na zjeździe w Waszyngtonie, że »lud wielki« przedstawiony w Księdze Objawienia 7:9-17 (Biblia gdańska) składa się z »drugich owiec«...” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 6 s. 13).

Jednak już od roku 1931 Towarzystwo Strażnica zaczęło wprowadzać klasę ziemską i wprzęgać ją w ramy organizacyjne. Wcześniej uważano, że klasa ziemska pojawi się w Tysiącleciu, a „wielka rzesza” do roku 1935 miała też nadzieję niebiańską:


„W roku 1917 w książce Dokonana tajemnica przyjęto założenie, że istnieją »dwa rodzaje niebiańskiego zbawienia...«. (...) Pierwsza to 144 000 tych, którzy mieli panować z Chrystusem. Druga to »lud wielki«. (...) mieli otrzymać w niebie podrzędne pozycje” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 52).


W tym wypadku w roku 1935 nastąpiła degradacja, bo klasę niebiańską przekształcono w ziemską i nie pozwolono jej już spożywać emblematów podczas Pamiątki:

„W roku 1935 światło duchowe rozbłysło bardzo jasno. Na zgromadzeniu w Waszyngtonie »lud wielki« utożsamiono z klasą ziemską, czyli owcami z przypowieści Jezusa o owcach i kozach (Mat. 25:33-40)” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 52).

„Przemówienie na temat »ludu wielkiego«, wygłoszone 31 maja 1935 roku na zgromadzeniu w Waszyngtonie, wywarło głęboki wpływ na życie sług Bożych. Oto wypowiedzi kilku uczestników tamtego kongresu: (...) »(...) Odtąd mogliśmy swobodnie głosić o nadziei na życie wieczne na ziemi. Wielu tych, którzy przedtem spożywali [emblematy] na Pamiątce, teraz zrozumiało swoją tożsamość i przestało [je spożywać]«”(Królestwo Boże panuje! 2014 s. 53).

Przywileje i wymagania dla klasy ziemskiej


Od roku 1931 Towarzystwo Strażnica zaczęło powoli i etapami ‘zrównywać’ klasę ziemską z niebiańską. Zaczęto tej pierwszej dodawać kolejne wymagania i przywileje. Największym było od roku 1937 pozwolenie przedstawicielom „wielkiej rzeszy” na pełnienie funkcji starszych w zborach. Później zaś, w roku 1942, zaliczono klasę ziemską do Świadków Jehowy! O tym piszemy poniżej.


Skrótowo pojawienie się „wielkiej rzeszy” tak opisano:
„Jednakże szczególnie po roku 1930 zaczęła się wyłaniać jeszcze inna grupa ludzi. Utożsamiono ją z »drugimi owcami« z przypowieści o owczarniach (Jana 10:16). Do grona tego należeli naśladowcy Chrystusa spodziewający się żyć wiecznie na rajskiej ziemi. Stanowili oni niejako duchowe potomstwo chrześcijan namaszczonych duchem...” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).

Oto etapy ‘dowartościowywania’ „drugich owiec” z klasy ziemskiej:

1931 – utożsamiono je z „osobami mającymi znak na czole (Ezech. 9:4)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).


Było to jakimś przywilejem, gdyż klasa niebiańska miała też pewne oznakowanie, zwane „opieczętowaniem” (Ap 7:4-5).


1932 – „»drugie owce« mają głosić” i nazwane zostały „klasą Jonadaba (Jehonadaba)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).


Był to szczególny przywilej, gdyż osoby jeszcze nie ochrzczone dostały nakaz głoszenia!


1934 – „»drugie owce« powinny oddać się Bogu”, czyli przyjmować chrzest (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95, 107).


Był to szczególny przywilej, gdyż wcześniej można było być zbawionym bez chrztu.


1935 – drugie owce stały się „wielką rzeszą” z tekstu Ap 7:9 i zarazem klasą ziemską (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).


Ten ‘przywilej’ okazał się degradacją dla „wielkiej rzeszy”, bo do roku 1935 była ona drugorzędną klasą niebiańską.


1937 – „»drugie owce« otrzymują odpowiedzialne zadania” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95), to znaczy „W roku 1937, gdy zaczęło ich przybywać i gdy widoczna stała się ich gorliwość dla Pana, zostali także zaproszeni do pomocy w dźwiganiu odpowiedzialności za nadzorowanie zboru” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 216).


Był to duży przywilej, gdyż wcześniej drugie owce nie mogły pełnić żadnych funkcji w zborze.


1937 – „drugie owce” zaliczono do chrześcijan: „Drogi Bracie Rutherford: (...) Pewnego dnia jeden brat powiedział mi, że nie jestem chrześcijaninem, ponieważ mienię się być Jonadabem. Pytając się innych braci, zauważyłam wielką różnicę w ich opiniach, dlatego chciałabym stanowczo wiedzieć, czy w ogóle jestem chrześcijaninem czy nie. Jeżeli nie, proszę podać dwa wiersze z Pisma Św. na udowodnienie, że nie jestem; i jeżeli nie jestem chrześcijaninem, co mam mówić, gdy ktoś stawi mi pytanie przy drzwiach, kto ja jestem? (...)

Ponieważ miłujesz Jehowę i przestrzegasz jego przykazania w taki sposób jak Chrystus Jezus przestrzega, fakt ten czyni Cię chrześcijaninem. (...) Twój współchrześcijanin, J. F. Rutherford” (Strażnica 01.02 1938 s. 34 [ang. 01.11 1937 s. 336]).


Był to szczególny przywilej, gdyż wcześniej tylko pomazańców z klasy niebiańskiej zaliczano do chrześcijan:


„Pytanie: Co czyni człowieka chrześcijaninem i co należy czynić, aby stać się chrześcijaninem?

Odpowiedź: Chrześcijanin to człowiek przyjęty przez Pana i poczytywany przezeń za członka ciała Chrystusowego. Słowo chrześcijanin znaczy pomazaniec. (...) Każdy przeto, kto rzeczywiście jest chrześcijaninem, musi otrzymać pomazanie duchem Bożym, co znaczy, że Bóg kładzie na niego swego ducha i poleca mu reprezentować Jehowę Boga” (Odbudowa świata 1934 s. 28).


„Chrześcijanin to osoba, która została namaszczona przez Jehowę poprzez  Jezusa Chrystusa i która tym samym jest naśladowcą Chrystusa. Jezus Chrystus  jest Głową wszystkich prawdziwych chrześcijan, a w związku z tym prawdziwi  chrześcijanie składają się na członki jego ciała (Kol. 1:18). (...) Każdy prawdziwy chrześcijanin jest nowym stworzeniem” (ang. Strażnica 15.08 1935 s. 252, 254).


1938 – „W roku 1938 drugie owce zostały zaproszone na uroczystość Pamiątki śmierci Jezusa Chrystusa w charakterze obserwatorów” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).
Było to sporym przywilejem, gdyż wcześniej tylko pomazańcy mogli brać udział w uroczystości Pamiątki.
1938 – Od tego roku rozpoczęto namawiać klasę ziemską do wstrzymania się z zawieraniem małżeństw i rodzeniem dzieci:

„Są dziś na ziemi Jonadabowie, którzy są Panu oddani i niewątpliwie okażą się wiernymi. Czy byłoby to zgodne z Pismem Św., aby się żenili już teraz i zaczęli płodzić dzieci? Nie – brzmi odpowiedź – poparta przez Pismo Św. (...) Daleko lepiej dla nich będzie, gdy pozostaną bez brzemion i hamulców, aby mogli czynić wolę Pana, jako im Pan rozkazuje, a także, aby ich w Armagedonie nic nie hamowało” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 46, 47).

Była to jedyna ‘sankcja’ nałożona na klasę ziemską, prócz zakazu spożywania emblematów podczas Pamiątki. Jednak według Towarzystwa Strażnica wstrzymywanie się z zakładaniem związków małżeńskich i rodzeniem dzieci do czasu Armagedonu (w latach 50. XX wieku zniesiono ten zakaz) było pewnym przywilejem, bo unikało się w ten sposób „brzemion” ‘przedarmagedonowych’.

1942 – „Później książka pod tytułem Nowy Świat, opublikowana w roku 1942, wskazała, że »drugie owce« z »wielkiej rzeszy« przepowiedzianej w Objawieniu 7:9, 10 także są świadkami Jehowy” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).

„W owym czasie Jonadabów nie uważano za »świadków Jehowy« (...) Jednakże kilka lat później w Strażnicy z 1 lipca 1942 roku powiedziano: »Te ‘drugie owce’ [Jonadabowie] stały się Jego świadkami, tak jak wierni słudzy żyjący przed śmiercią Chrystusa – od Jana Chrzciciela wstecz aż do Abla – byli niezłomnymi świadkami na rzecz Jehowy«.” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 83).


Był to szczególny przywilej, gdyż pomimo, że w roku 1934 klasa ziemska przyjmowała chrzest i od roku 1937 została zaliczona do chrześcijan, to nie była wtedy zaliczana do Świadków Jehowy!


1950 – „dnia 5 sierpnia 1950 roku, na międzynarodowym kongresie świadków Jehowy (...) zostało na podstawie Pisma świętego wykazane, że odpowiednio wykwalifikowane jednostki spośród zgromadzonych obecnie »drugich owiec« mogą być po bitwie Armagedonu wyznaczone na »książąt po całej ziemi« wraz z tymi, o których jest mowa w Psalmie 45:17” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 9).

Był to szczególny przywilej, gdyż wcześniej tylko święci Starego Testamentu mogli pełnić funkcję „książąt” zarządzających całą ziemią w Królestwie.


1985 – „należący do »drugich owiec« uznani za prawych jako przyjaciele Boga” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96).


Ten przywilej nie odbił się jakimś szerokim echem. Pewnie wielu Świadków Jehowy nawet nie wiedziało, że wcześniej nie należeli oni do „przyjaciół Boga”.


1986 – „»wielka rzesza« symbolicznie spożywa ciało i krew Jezusa (Jn 6:51-56)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96).


Ten przywilej miał zapewne, choć w myślach, zastąpić klasie ziemskiej spożywanie emblematów ciała i krwi podczas Pamiątki, co praktykuje do dziś klasa niebiańska.


W czym dziś jeszcze nie dorównuje klasa ziemska pomazańcom?


Najważniejsze kwestie dotyczące „drugich owiec” to:


zmarli nie zmartwychwstają w momencie śmierci;


nie mogą nawet marzyć o pójściu do nieba;


nie mogą spożywać emblematów podczas Pamiątki;


nie mają pomazania Duchem Świętym;


nie mogą zostać członkami Ciała Kierowniczego, czyli „niewolnikiem wiernym i roztropnym”.


Widzimy, że przez lata (1931-1986) Towarzystwo Strażnica powoli i sukcesywnie dodawało przywilejów klasie ziemskiej, ale i obciążało ją obowiązkami. Co nastąpiło w kolejnych latach?

Rugowanie klasy niebiańskiej z jej przywilejów

Od roku 1992 nastąpiło powolne rugowane „ostatka” klasy niebiańskiej z jego pozycji. I nie chodzi już o to, że do poszczególnych przywilejów dopuszczano klasę ziemską, ale że pomazańców przeznaczonych do nieba zaczęto usuwać z różnego rodzaju działalności Świadków Jehowy. Nie nastąpiło to dlatego, że brakowało pomazańców, ale dlatego, iż taka była wola Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy.

Oto opadająca i zwiększająca się liczba pomazańców z ostatnich lat:


1990 r. – 8 869 osób (Strażnica Nr 1, 1991 s. 21);


1997 r. – 8 795 osób (Strażnica Nr 1, 1998 s. 21);


2002 r. – 8 760 osób (Strażnica Nr 1, 2003 s. 15);


2005 r. – 8 524 osoby (Strażnica Nr 3, 2006 s. 30).

2006 r. – 8 758 osób (Strażnica Nr 3, 2007 s. 30).

2009 r. – 10 857 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 31).

2012 r. – 12 604 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 178).

2013 r. – 13.204 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176).

2014 r. – 14.121 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 176).


Oto etapy rugowania „ostatka” pomazańców z ich przywilejów oraz dowartościowywania klasy ziemskiej:

1992 – w roku 1992 Ciało Kierownicze dowartościowało pewną grupę szczególnych urzędników wywodzących się z „wielkiej rzeszy” tworząc dla nich osobną klasę, a raczej podklasę ziemską:

„W niniejszym numerze Strażnicy wyjaśniono, że u boku nowożytnych Izraelitów duchowych usługuje grupa ludzi, których można przyrównać do Netynejczyków oraz synów sług Salomona. Owi nie-Izraelici wrócili z niewoli babilońskiej wraz z żydowskim ostatkiem i byli nawet liczniejsi niż powracający lewici (Ezdrasza 2:40-58; 8:15-20). W dobie dzisiejszej »danymi« spośród drugich owiec są dojrzali chrześcijanie, którzy nabyli niemałego doświadczenia, sprawując nadzór w biurach oddziału, okręgach i obwodach, a także w przeszło 66 000 zborów na całej ziemi” (Strażnica Nr 8, 1992 s. 31).

„Należą do nich setki dojrzałych, doświadczonych braci, którzy uczestniczą w ‛pasieniu trzód’, usługując jako nadzorcy obwodów i okręgów oraz jako członkowie 98 komitetów oddziału Towarzystwa Strażnica (Izajasza 61:5). W biurze głównym Towarzystwa pod nadzorem »wiernego zarządcy« i jego Ciała Kierowniczego zdolni mężczyźni uczą się pomagać w przygotowywaniu duchowego pokarmu (Łukasza 12:42). Inni ochotnicy z grona wieloletnich sług Jehowy szkolą się w zarządzaniu domami Betel i drukarniami, jak również w sprawowaniu nadzoru nad programami budowy i rozbudowy biur oddziału oraz sal służących chrześcijańskiemu wielbieniu. Wszyscy oni znakomicie wywiązują się ze swej roli bliskich pomocników namaszczonego ostatka, wchodzącego w skład królewskiego kapłaństwa” (jw. s. 16-17).


Ale to nie wszystko, bo to był raczej przywilej dla klasy ziemskiej.


Oto etapy rugowania pomazańców z ich przywilejów:


1992 – w tym samym roku 1992 stworzono i wprowadzono grupę doradców dla Ciała Kierowniczego. Nie byli to jednak ludzie wywodzący się z „ostatka” pomazańców, ale z „drugich owiec”! A przecież, jak wskazaliśmy, namaszczonych było nadal wielu i liczba ich z czasem zaczęła wzrastać.

„Podobnie w 1992 roku do pomocy »niewolnikowi wiernemu i roztropnemu« dbającemu o coraz rozleglejsze ziemskie dobra Króla skierowano niektórych z grona »drugich owiec« i powierzono im dodatkowe obowiązki. Wspierają oni poszczególne komitety Ciała Kierowniczego” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 28). 

Nazwiska tych osób po raz pierwszy od roku 1992 ujawniono dopiero w roku 2015 (Strażnica 15.10 2015 s. 3).

Ciśnie się tu pytanie: dlaczego doradcami dla Ciała Kierowniczego nie mogą być inni pomazańcy?

2000 – w październiku 2000 roku członkowie Ciała Kierowniczego należący do klasy niebiańskiej zrezygnowali z zasiadania w zarządzie Towarzystwa Strażnica i przekazali ten przywilej klasie ziemskiej Świadków Jehowy. Sami zostali jakby wyższą instancją zarządzającą oraz nadającą kierunek organizacji i doktrynie. Ciało Kierownicze nie przekazało zarządzania korporacjami innym pomazańcom (!), ale „drugim owcom”:
„Dnia 7 października 2000 roku na zakończenie dorocznego walnego zgromadzenia Pensylwańskiego Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego – Strażnica przewodniczący tego spotkania, John E. Barr z Ciała Kierowniczego, podał specjalne ogłoszenie. (...) Brat Barr oznajmił obecnym, że niedawno pewni członkowie Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy dobrowolnie zrezygnowali z funkcji członków zarządu i prezydiów wszystkich korporacji, którymi posługuje się »niewolnik wierny i roztropny« w USA. Na ich miejsce wybrano godnych zaufania braci z klasy drugich owiec” (Strażnica Nr 2, 2001 s. 31).

„Dziś jednak zachodzi pytanie, czy istnieje jakiś biblijny powód, dla którego zarząd Pensylwańskiego Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego – Strażnica musiałby się składać z członków Ciała Kierowniczego? Otóż nie ma takiego powodu” (jw. s. 29).

„Nie ma też żadnego biblijnego powodu, by obstawać przy tym, iż każdy członek zarządu korporacji prawnych używanych przez Świadków Jehowy musi być namaszczonym chrześcijaninem” (jw. s. 31).

Owszem, nie muszą członkowie Ciała Kierowniczego zasiadać w zarządach korporacji, ale mogliby to robić inni pomazańcy.


Cisną się tu pytania:


Czy „nie ma też żadnego biblijnego” powodu by zarządzającymi korporacjami byli inni pomazańcy?


Jaki jest biblijny powód by zamiast Ciała Kierowniczego zarządzali korporacjami ludzie z klasy ziemskiej, a nie rosnący „ostatek” pomazańców?


2013 – w lipcu 2013 roku Ciało Kierownicze podało, że „niewolnikiem wiernym i roztropnym” jest tylko ono samo, a nie cały „ostatek” pomazańców, jak uczono od roku 1927. Odebrano więc ostatkowi jego przywilej, a wspomniane Ciało Kierownicze stało się jakby wyższą klasą niebiańską:


„Czy wszyscy pomazańcy żyjący na ziemi tworzą wiernego niewolnika? Nie. Przecież nie wszyscy spośród nich odgrywają jakąś rolę w dostarczaniu pokarmu duchowego współwyznawcom na całym świecie. (…) Kto w takim razie jest niewolnikiem wiernym i roztropnym? Zgodnie z ustanowionym przez Jezusa wzorcem karmienia wielu rękami niewielu chodzi o niewielką grupę namaszczonych braci, którzy są bezpośrednio zaangażowani w przygotowywanie i udostępnianie pokarmu duchowego podczas obecności Chrystusa. Przez cały okres dni ostatnich pomazańcy tworzący wiernego niewolnika razem usługiwali i usługują w Biurze Głównym. Od kilkudziesięciu lat owego niewolnika stanowi Ciało Kierownicze Świadków Jehowy. Zauważmy jednak, że chociaż »niewolnik« składa się z grona osób, to Jezus w swoim przykładzie mówi o nim w liczbie pojedynczej. Dlatego Ciało Kierownicze podejmuje decyzje kolektywnie” (Strażnica 15.07 2013 s. 22).


Wcześniej uczono, jak wspomnieliśmy, że wszyscy pomazańcy są owym „niewolnikiem”:

„Uznajemy, że wszyscy pomazańcy żyjący w danym okresie na ziemi stanowią klasę »niewolnika wiernego i roztropnego«, który zgodnie ze słowami Jezusa miał dostarczać jego domownikom »pokarm we właściwym czasie« (Mateusza 24:45)” (Strażnica Nr 21, 2007 s. 30).


Ciało Kierownicze podając o pomazańcach, że „nie wszyscy spośród nich odgrywają jakąś rolę w dostarczaniu pokarmu duchowego” zauważyło to dopiero po ponad 85 latach? Nikt wcześniej o tym nie wiedział?


Dlaczego ono samo za cały „ostatek” zadecydowało, że on nie jest „niewolnikiem wiernym i roztropnym”?


Czemu tego nie przegłosował cały „ostatek” pomazańców, lub sam on nie zrzekł się tego przywileju, tylko został przymuszony do przyjęcia tego do wiadomości?


2013 – w lipcu 2013 roku Ciało Kierownicze podało, że „mieniem”, którym dotychczas rozporządzał „ostatek”, będzie rządził tylko „niewolnik wierny i roztropny” (czyli Ciało Kierownicze) i to w przyszłości „w trakcie wielkiego ucisku”, a nie od roku 1919:


„Do tej pory rozumieliśmy, że ‘przybycie’, o którym mówi werset 46, dotyczy przyjścia Jezusa w celu skontrolowania duchowego stanu pomazańców w roku 1918, i że ustanowienie niewolnika nad całym mieniem Pana dokonało się w roku 1919 (Malach. 3:1). Niemniej głębsza analiza wskazuje, że powinniśmy zrewidować swoje zrozumienie dotyczące czasu spełniania się pewnych elementów proroctwa Jezusa” (Strażnica 15.07 2013 s. 8).


„Jezus nie przybył ustanowić wiernego niewolnika nad całym swoim mieniem w roku 1919, ale że zrobi to w trakcie wielkiego ucisku” (jw. s. 8).


Wcześniej uczono, że „ostatek” zarządzał owym „mieniem”, ale było ono innego rodzaju:
„Ostatek ten jako grupa został ustanowiony nad całym ziemskim mieniem Chrystusa. Tym mieniem, powierzonym pieczy wiernego szafarza, są ziemskie sprawy Królestwa jego Pana – chodzi między innymi o człowieczych poddanych tego Królestwa oraz obiekty i urządzenia wykorzystywane w głoszeniu dobrej nowiny” (Strażnica 15.06 2009 s. 22).

Czy Ciało Kierownicze odbierając to „mienie” „ostatkowi” odebrało równocześnie mu też udziały w korporacjach Towarzystwa Strażnica?


Jeśli „ostatkowi” nie podlegają już „obiekty i urządzenia”, to czy pomazańcy mogą być nadal udziałowcami w tych korporacjach?


2013 – w lipcu 2013 roku Ciało Kierownicze ogłosiło, że ewangeliczną „czeladzią” nie są sami pomazańcy z „ostatka”, ale i wszystkie drugie owce. Tym samym funkcja czeladzi przestała być przywilejem, skoro każdy, nawet nowo ochrzczony głosiciel, jest do niej zaliczany:

„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Niewolnik – począwszy od tamtego dnia – wyobraża wszystkich pomazańców żyjących na ziemi w dowolnym okresie rozpatrywanych jako grupa. Czeladzią są ci sami pomazańcy rozpatrywani jako jednostki” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).


„»Członkowie czeladzi«: Wszyscy, którzy są karmieni – zarówno pomazańcy, jak i drugie owce” (Strażnica 15.07 2013. s. 22).


Co takiego się stało, że Ciało Kierownicze zmieniło tę naukę?

Czy tylko chęć dowartościowania „drugich owiec” było powodem tej korekty?


Czy zrównanie „drugich owiec” z „ostatkiem” nie jest dla pomazańców degradacją ich dotychczasowego przywileju?


2013 – w lipcu 2013 roku Ciało Kierownicze podwójnie obniżyło rangę dawnych pomazańców sprzed roku 1919. Po pierwsze, ogłosiło, że nie byli oni „niewolnikiem wiernym i roztropnym”. Po drugie, że nie byli oni „narzędziem” Boga:

„Kontekst przykładu o niewolniku wiernym i roztropnym pokazuje, że zaczął się on spełniać nie w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku, lecz w obecnym czasie końca” (Strażnica 15.07 2013 s. 21).


„W roku 1919, gdy nastąpiło duchowe odrodzenie, Jezus wybrał spośród nich wykwalifikowanych namaszczonych braci, żeby działali jako niewolnik wierny i roztropny, i ustanowił ich nad swoją czeladzią” (jw. s. 23).

„Rodzi to intrygujące pytanie: Czy przed rokiem 1914 Badacze Pisma Świętego byli ustanowionym narzędziem, poprzez które Chrystus miał karmić swoje owce? Odpowiedź brzmi: Nie.” (Strażnica 15.07 2013 s. 18-19).


Wcześniej zaś nauczano zupełnie odwrotnie:

„Biorąc pod uwagę owoce, jakie przyniosły starania brata Russella i jego współtowarzyszy, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że kierował nimi święty duch Jehowy. Dali dowody przynależności do niewolnika wiernego i roztropnego” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 17).
„W przeciwieństwie do wielu współczesnych sobie osób o zapędach reformatorskich Russell nie głosił nowego sposobu przystępowania do Boga (...) Jako posłuszne narzędzie w rękach Bożych odrzucał wszelką pokusę, by jego »własna świeca« przesłoniła światło od Boga” (Przebudźcie się! Nr 3, 1990 s. 20).


Jeśli Ciału Kierowniczemu nie chodzi o odbieranie przywilejów i zasług dawnym pomazańcom, to dlaczego nawet po ich śmierci zanegowało ich pracę?


Czy właśnie odebranie zasług zmarłym pomazańcom miało iść w parze z negowaniem przywilejów dzisiejszego „ostatka”?


2015/2016 – nową naukę o „mężu z kałamarzem” (Ez 9) Ciało Kierownicze ogłosiło na spotkaniu statutowym Towarzystwa Strażnica w październiku 2015 roku, ale wprowadzono ją oficjalnie do publikacji dopiero w roku 2016.


Nowe zrozumienie mówi o tym, że to nie „ostatek” pomazańców kreśli „znak” na czołach ludzi, ale że to ma czynić Jezus oraz aniołowie i na dodatek w przyszłości (podczas „wielkiego ucisku”), a nie od wielu już lat, jak nauczano dotychczas. Czyli kolejny przywilej został odebrany „ostatkowi”:

„Kogo wyobrażają człowiek z kałamarzem sekretarskim i sześciu uzbrojonych mężczyzn z wizji Ezechiela?

Przedstawiają oni niebiańskie wojsko, które było zaangażowane w zniszczenie Jerozolimy i które wykona wyrok na szatańskim świecie w Armagedonie. (...) W nowożytnym spełnieniu człowiek z kałamarzem sekretarskim wyobraża Jezusa Chrystusa, który robi symboliczny znak na czołach osób mających ocaleć. Członkowie wielkiej rzeszy otrzymają ten znak, gdy w trakcie wielkiego ucisku zostaną uznani za symboliczne owce. Będą mogli żyć wiecznie w raju na ziemi (Mat. 25:34, 46) We współczesnym spełnieniu sześciu uzbrojonych mężczyzn symbolizuje niebiańskie wojsko z Jezusem na czele. Wkrótce unicestwią oni narody i wszelkie zło (Ezech. 9:2, 6, 7; Obj. 9:11-21)” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16-17).


Wcześniej Ciało Kierownicze nauczało zupełnie inaczej:

„W przeszłości wyjaśnialiśmy, że we współczesnym spełnieniu tej wizji człowiek z kałamarzem sekretarskim symbolizuje ostatek chrześcijan namaszczonych duchem. Uważaliśmy, że osoby, które reagują pozytywnie na dobrą nowinę, już teraz otrzymują znak umożliwiający ocalenie. Jednak ostatnio stało się oczywiste, że musimy skorygować to wyjaśnienie. Jak wynika z Ewangelii według Mateusza 25:31-33, to Jezus osądza ludzi. Ostatecznego sądu dokona w czasie wielkiego ucisku, kiedy oddzieli owce od kóz, czyli osoby mające ocaleć od przeznaczonych na zagładę” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16).
„Według naszego zrozumienia ów mąż »odziany w lnianą szatę« wyobraża ostatek chrześcijan namaszczonych duchem Bożym. Głosząc i czyniąc uczniów, kreślą oni symboliczny znak na czołach ludzi, którzy dzięki temu przyłączają się do »drugich owiec« Chrystusa (Jana 10:16). Czym jest ten znak? Chodzi o wyraźny dowód, niejako widoczny na ich odkrytych czołach, że są oddanymi Bogu, ochrzczonymi uczniami Jezusa Chrystusa i że przyoblekli się w nową, chrześcijańską osobowość (Efez. 4:20-24)” (Strażnica 15.07 2008 s. 5-6).


Dlaczego Ciało Kierownicze pozbawiło „ostatek” funkcji znakowania „drugich owiec”?


Czyżby one już nie potrzebowały teraz tego „znaku” od „ostatka”, a dopiero podczas „wielkiego ucisku” i to od samego niewidzialnego dla „wielkiej rzeszy” Jezusa i aniołów?


Widzimy z powyższego, że Ciało Kierownicze Świadków Jehowy dokonało pewnego ‘zamachu’ na przywileje „ostatka” swoich pomazańców. To rugowanie ich było rozłożone w czasie. Równocześnie podczas wielu lat dodawano przywilejów „drugim owcom” z klasy ziemskiej. Czy żeby poróżnić te grupy?


Czy z czasem nastąpią kolejne zmiany w tych kwestiach? Zobaczymy.

Jednak znając możliwości Ciała Kierowniczego i jego tendencje do zmieniania nauk możemy liczyć na kolejne korekty doktryny tej organizacji.

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy.

3.6. Czy Świadkowie Jehowy z klasy ziemskiej „mają ducha świętego”?


Wydaje się, że Świadkowie Jehowy podczas rozmów stosują różne dowodzenia co do prowadzenia ich przez Ducha Bożego, zwanego przez nich „duchem świętym” i uważanego za bezosobową siłę Bożą (patrz Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 83 – „duch święty jest czynną siłą Bożą”).


Jedne publikacje Towarzystwa Strażnica mówią o tym, że tylko członkowie klasy 144 000 są pomazani „duchem świętym”, a inne próbują wykazać, iż klasa ziemska, która nie jest namaszczona duchem, również tego ducha posiada. Trudno zrozumieć to dowodzenie tej organizacji, dlatego poniżej staramy się opisać, jak to wygląda w publikacjach Świadków Jehowy.


Trzeba tu na początku stwierdzić, że aż do roku 1935 były w Towarzystwie Strażnica dwie klasy niebiańskie i obie były pomazane „duchem świętym”. Chodzi o 144 000 i „wielką rzeszę” z Ap 7:9 (drugie owce), zwaną kiedyś „wielkim gronem”, „wielkim ludem” czy „wielką kompanią”.

Wszystko to zmieniło się w roku 1935, gdy ogłoszono na kongresie, że „wielka rzesza” odtąd jest klasą ziemską (a nie niebiańską) i nie jest pomazana „duchem świętym”:


„(...) przed rokiem 1935 uważano, że do »wielkiego ludu«, przepowiedzianego w Objawieniu 7:9, 10 (Biblia gdańska), będzie się zaliczać nieznana liczba wyznawców kościołów chrześcijaństwa; w nagrodę za opowiedzenie się w ostatniej chwili po stronie Chrystusa mieli oni tworzyć drugorzędną klasę niebiańską” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 17).


Poniżej te zagadnienia opisujemy w następujących rozdziałach:

Wielka rzesza jest pomazana „duchem świętym”

Wielka rzesza nie jest pomazana „duchem świętym”

Wielka rzesza ma „ducha świętego”, choć nie jest nim pomazana!

Wielka rzesza jest pomazana „duchem świętym”

Przez całe lata, aż do roku 1935, podkreślano w publikacjach Towarzystwa Strażnica, że „wielka kompania”, czy inaczej „wielki lud”, spłodzona jest z „ducha świętego” lub nim pomazana:


„Pozaobrazowi Lewici (Wielka Kompania) będą natury podobnej do anielskiej, gdyż podczas Wieku Ewangelii także zostali spłodzeni z Ducha Świętego, i byli synami Bożymi...” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1926] s. 671).

„Wszyscy należący do wielkiej kompanji spłodzeni są z ducha świętego” (Światło 1930 t. I, s. 92).


„Klasa »wielkiej kompanji« składa się z takich, którzy się poświęcili, by czynić wolę Boża, spłodzeni zostali z ducha Bożego...” (Aniołowie 1934 s. 59).


„Zaliczeni do klasy »wielkiego ludu« są tymi, którzy się poświęcają na wykonywanie woli Bożej, zostaną spłodzeni z ducha...” (Strażnica 15.11 1934 s. 348 [ang. 15.09 1934 s. 283]).

„W roku 1930 ukazała się dwutomowa książka Światło; zawierała ona szczegółowy komentarz do całej księgi Objawienia, ale nadal uznawano tam »wielki lud« z Objawienia 7:9-17 za klasę zrodzoną z ducha wierzących chrześcijan, z których każdy po męczeńskiej śmierci w Armagedonie »dostąpi życia jako stworzenie duchowe«, jednak drugorzędne w stosunku do Oblubienicy Chrystusa. (Tom 1, strony 91-97). Z tego też względu nie zwracano specjalnej uwagi na ziemską klasę »owiec«, to jest »drugich owiec« Godnego Pasterza” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 8).


„Jeśli zaliczani do wielkiego ludu dochowają wtedy wierności, będą wskrzeszeni do życia w niebie – nie po to, żeby królować, ale żeby zająć miejsce przed tronem. Argumentowano, że przypadną im takie drugorzędne stanowiska, bo nie wykazali wystarczająco gorącej miłości do Pana ani dostatecznej gorliwości. Mieli to być ludzie, którzy wprawdzie zostali spłodzeni duchem Bożym, lecz nie okazali Bogu posłuszeństwa i być może dalej trzymali się kościołów chrześcijaństwa” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).


Członków tej drugiej klasy niebiańskiej miało być sporo, wielokrotnie więcej niż literalnej klasy 144 000:


„Liczba Wielkiej Kompanii najwidoczniej przeniesie sto milionów. 4 ks. Mojż. 4:46-48 i 2 ks. Mojż. 28:1 wykazują atoli, że jeden kapłan przypadnie na 2,860 Lewitów, co dałoby liczbę Wielkiej Kompanii mniej więcej około 411,840,000 osób” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 119-120).


Widzimy z tego, że do kongresu w roku 1935 głosiciele Towarzystwa Strażnica z wielkiej rzeszy uważali się za spłodzonych z „ducha świętego”.

Wielka rzesza nie jest pomazana „duchem świętym”

W maju 1935 roku na kongresie, a w sierpniu w Strażnicy (po polsku w październiku), Towarzystwo Strażnica stwierdziło, że „wielka rzesza” będzie żyła na ziemi, a nie w niebie. Przede wszystkim zaś ogłoszono, że nie jest ona klasą spłodzoną z „ducha świętego” i nie wolno jej spożywać Pamiątki:

„Objawienie 7:15 jest w rzeczywistości kluczem do utożsamienia tych z wielkiego ludu. Dotąd błędnie utrzymywaliśmy, że członkowie ludu wielkiego są z ducha spłodzeni...” (Strażnica 15.10 1935 s. 313 [ang. 15.08 1935 s. 248]).


„Przez wiele lat ludzie Jehowy rozumieli, że ci z ludu wielkiego są spłodzeni z ducha...” (jw. s. 309 [ang. 15.08 1935 s. 245]).

„Kto tworzy tę »wielką rzeszę«, czyli »lud wielki« (Bg)? Przez całe lata, aż do roku 1935, grupy tej nie utożsamiano z owcami z Jezusowej przypowieści o owcach i kozach. Jak już wspomnieliśmy, uważano wtedy, że chodzi o drugorzędną klasę niebiańską, składającą się z osób mniej skorych do okazywania posłuszeństwa wobec Boga. Jednakże pogląd taki nieodparcie nasuwał różne pytania. Niektóre z nich rozważono na początku roku 1935 podczas obiadu w Biurze Głównym Towarzystwa Strażnica. Część osób wyrażała wówczas zdanie, że »lud wielki« jest klasą ziemską. (...) Zadowalające rozstrzygnięcie owej kwestii podano na zgromadzeniu w Waszyngtonie w piątek 31 maja 1935 roku. (...) Treść tego przemówienia opublikowano wkrótce po zgromadzeniu w Strażnicach z 1 i z 15 sierpnia 1935 roku. (...) Czy wobec tego wielka rzesza jest klasą niebiańską? W Strażnicy wykazano, iż sformułowania tego fragmentu Biblii nie prowadzą do takiego wniosku. Co prawda grupa ta znajduje się »przed tronem«, ale w Ewangelii według Mateusza 25:31, 32 czytamy przecież, że przed tronem Chrystusa są zgromadzone wszystkie narody, choć w gruncie rzeczy przebywają one na ziemi. Wielka rzesza natomiast ‛stoi’ przed tronem, ponieważ cieszy się uznaniem Tego, który na nim zasiada” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 166-167).


Ta zmiana zapatrywania zaskoczyła wielu Świadków Jehowy, bo odtąd musieli oni przestać spożywać emblematy podczas Pamiątki, jak to opisano w kilku publikacjach:


„Kiedy brat Rutherford wyjaśnił, że lud wielki to ziemska klasa wiernych osób, które mają przeżyć Armagedon, niejednego ogarnęło zdziwienie. Następnie mówca poprosił, aby wszyscy obecni tam członkowie tej grupy powstali z miejsc. W przeciwieństwie do Ralpha nie zrobiłam tego. Z czasem lepiej zrozumiałam tę sprawę, toteż rok 1935 był ostatnim rokiem, w którym na Pamiątce śmierci Chrystusa spożywałam symbole w postaci chleba i wina” (Strażnica Nr 5, 2000 s. 22-23).
„Po roku 1935 niektórzy chrześcijanie spożywający podczas Wieczerzy Pańskiej chleb i wino przestali to czynić. Dlaczego? Ponieważ pojęli, że mają nadzieję żyć na ziemi, a nie w niebie” (Strażnica Nr 4, 1998 s. 20).

„Przemówienie na temat »ludu wielkiego«, wygłoszone 31 maja 1935 roku na zgromadzeniu w Waszyngtonie, wywarło głęboki wpływ na życie sług Bożych. Oto wypowiedzi kilku uczestników tamtego kongresu: (...) »(...) Odtąd mogliśmy swobodnie głosić o nadziei na życie wieczne na ziemi. Wielu tych, którzy przedtem spożywali [emblematy] na Pamiątce, teraz zrozumiało swoją tożsamość i przestało [je spożywać]«”(Królestwo Boże panuje! 2014 s. 53).


Nauka o tym, że wielka rzesza nie jest namaszczona „duchem świętym” jest utrzymywana w Towarzystwie Strażnica do dziś:

„Czy ci, co zaliczają siebie do ‘wielkiej rzeszy’, która się teraz kształtuje, oczekują na pójście do nieba (...)? Czy w ogóle chcą iść do nieba? Jeżeli ich zapytasz, czytelniku, usłyszysz odpowiedź negatywną, ponieważ nie uważają siebie za zrodzonych z ducha Bożego...” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 5 s. 2).
„Zatem ochrzczeni chrześcijanie, których Bóg powołuje na współdziedziców Jezusa do jego Królestwa, doznają ponownego narodzenia duchowego (1 Kor. 1:9, 26-30). »Drugie owce« nie potrzebują czegoś takiego, gdyż jako poddani tego Królestwa zmierzają do życia wiecznego w raju przywróconym na ziemi” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 3 s. 9).
„Szczególnie od roku 1935 przyłącza się do tego grona międzynarodowa »wielka rzesza« (...) Nie zostali jednak namaszczeni duchem i nie oczekują życia w niebie” (Strażnica Nr 13, 1996 s. 20).

„Symboliczni obcy i cudzoziemcy to »wielka rzesza« »drugich owiec« Jezusa (Objawienie 7:9; Jana 10:11, 16). Nie są namaszczeni duchem świętym i nie oczekują niebiańskiego dziedzictwa. Spodziewają się natomiast żyć wiecznie w raju na ziemi (Objawienie 21:3, 4)” (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2001 tom II, s. 328).

„Członkowie »wielkiej rzeszy« »drugich owiec« – ludzie, którzy nie narodzili się z ducha świętego jako synowie Boga...” (Stale pamiętaj o dniu Jehowy 2006 s. 167).

„Obecnie mamy jasne zrozumienie przypowieści o owcach i kozach. Jeśli chodzi o tożsamość wymienionych w niej osób, to »Synem Człowieczym«, królem, jest Jezus. Ci, których nazywa on ‛swoimi braćmi’, to namaszczeni duchem mężczyźni i kobiety mający panować z Chrystusem z nieba (Rzym. 8:16, 17). »Owce« i »kozy« wyobrażają ludzi ze wszystkich narodów. Nie są oni namaszczeni duchem świętym” (Strażnica 15.03 2015 s. 27).

Wielka rzesza ma „ducha świętego”, choć nie jest nim pomazana!
Świadkowie Jehowy podają, że tylko jego pomazańcy ze 144 000 („mała trzódka)” rodzą się z „ducha świętego”:

„Jana 3:5: »Jeżeli ktoś nie narodzi się z wody i ducha, nie może wejść do królestwa Bożego«. (Człowiek ‛rodzi się z ducha’ w czasie chrztu tym duchem. Łukasza 12:32 dowodzi, że przywilej ten jest dostępny tylko dla »małej trzódki«.” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 57).


Towarzystwo Strażnica uczy też, że w przeciwieństwie do 144 000, wielka rzesza nie potrzebuje „narodzenia duchowego”, czyli pomazania duchem:

„Zatem ochrzczeni chrześcijanie, których Bóg powołuje na współdziedziców Jezusa do jego Królestwa, doznają ponownego narodzenia duchowego (1 Kor. 1:9, 26-30). »Drugie owce« nie potrzebują czegoś takiego, gdyż jako poddani tego Królestwa zmierzają do życia wiecznego w raju przywróconym na ziemi” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 3 s. 9).

Pomimo tego organizacja ta twierdzi, że wielka rzesza ma „ducha świętego”, choć artykuł z roku 1935, w którym odebrano „wielkiemu ludowi” pomazanie duchem, ani słowem nie wspominał o posiadaniu ducha przez tę klasę!

O tym, że wielka rzesza ma „ducha świętego” naucza Towarzystwo Strażnica dopiero od roku 1938. Tak wskazuje angielski skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica dla lat 1930-1985, który odsyła nas do poniżej cytowanej publikacji:


„Tu powstałoby pytanie: Czy Bóg może obdarzyć swym duchem ludzi ziemskiej klasy bez spłodzenia ich przez swego ducha? Bóg czynił to za dawnych lat, dlatego i w obecnym czasie może tak postąpić (...) Bóg kładzie jednak swego ducha na Jonadabach, którzy przychodzą z wszystkich narodów i oddają się na wykonywanie jego woli. Porusza lub wzbudza ich duchy do wykonywania jego spraw” (Strażnica 15.05 1938 s. 152 [15.03 1938 s. 88]).


Oczywiście cały czas przypominano wtedy, jak i dziś, że wielka rzesza nie jest pomazana „duchem świętym”, choć ma tego ducha:


„Tylko z ducha spłodzeni synowie, którzy stanowią »maluczkie stadko«, mają taką pieczęć. Ci, którzy będą tworzyli »wielki lud« i którzy są teraz nazwani »Jonadabami«, nie mają tej pieczęci ducha świętego, ponieważ nie będą zachowani do duchowego dziedzictwa i nie spoglądają za takim dziedzictwem” (Strażnica 01.06 1938 s. 165 [ang. 01.04 1938 s. 101]).


W tym czasie rozpoczęto zapraszać wielką rzeszę na Pamiątkę:
„W roku 1938 drugie owce zostały zaproszone na uroczystość Pamiątki śmierci Jezusa Chrystusa w charakterze obserwatorów” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).


Ta nauka o posiadaniu ducha nie zmieniała się przez całe lata:

„Czy ochrzczeni słudzy Boga, uznani przez Niego za członków »wielkiej rzeszy«, również otrzymują Jego ducha? Oczywiście, tak zresztą jak wierni słudzy Boży w czasach przedchrześcijańskich, na przykład Mojżesz i Jan Chrzciciel, którzy przecież nie mieli nadziei niebiańskiej (Mat. 11:11)” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 5 s. 24).


W tym fragmencie Towarzystwo Strażnica, nie podało, gdzie w Biblii jest mowa o tym, że jego „wielka rzesza” otrzymuje tego ducha. W Starym Testamencie rzeczywiście podawano, że święci tamtych czasów przemawiali poprzez Ducha Świętego. Natomiast co do Świadków Jehowy takiej wiedzy z Biblii nie mamy!

Oto kolejne teksty, aż do dziś:

„Duch święty rzeczywiście odgrywa istotną rolę w życiu osób należących do drugich owiec. Swoje oddanie się Jehowie symbolizują one chrztem »w imię Ojca i Syna, i ducha świętego« (Mateusza 28:19). Uznają zwierzchnictwo Jehowy, podporządkowują się Chrystusowi jako swemu Królowi i Odkupicielowi oraz pozwalają, by duch Boga, czyli Jego czynna siła, wpływał na ich życie. Dzień po dniu starają się wydawać ‛owoce ducha’, a mianowicie: »miłość, radość, pokój, wielkoduszną cierpliwość, życzliwość, dobroć, wiarę, łagodność, panowanie nad sobą« (Galatów 5:22, 23). Członkowie drugich owiec muszą również pozwalać, by święty duch Boga i Jego Słowo ich oczyszczały, czyli uświęcały” (Strażnica Nr 3, 2002 s. 21).

„Wydawcy tego czasopisma nie wahają się powiedzieć, że do biblijnego opisu ludzi mających ducha Bożego pasują Świadkowie Jehowy. Zachęcamy cię, byś poznał ich bliżej i sam rozstrzygnął, czy rzeczywiście cieszą się oni poparciem Bożym” (Strażnica 01.10 2010 s. 31).
„Niekiedy spotykamy w służbie ludzi, którzy mówią: »Mamy ducha świętego«. Ale czy okazywana przez nas wytrwałość w tym dziele nie świadczy, że to my go mamy? (Dzieje 1:8; 1 Piotra 4:14) (...) [pytanie do akapitu] Skąd wiadomo, że Świadkowie Jehowy mają ducha świętego?” (Strażnica maj 2016 s. 12).

Otrzymywanie „ducha świętego” „w innym sensie”


Towarzystwo Strażnica chcąc wytłumaczyć, skąd wielka rzesza ma „ducha świętego”, pomimo iż nie jest nim pomazana, próbuje to opisać następująco, powołując się na publikacje z roku 1952:

„Członkowie dzisiejszego ostatka z pewnością otrzymują ducha Bożego. W którymś momencie życia odczuli jego działanie w szczególny sposób — zostali wtedy namaszczeni i uznani za duchowych synów. Odtąd ‛wciąż napełniają się duchem’ i korzystają z jego pomocy, gdy pragną lepiej zrozumieć Biblię, obejmują przewodnictwo w dziele głoszenia albo znoszą próby spadające na nich osobiście lub na całą organizację.

Chociaż osoby należące do »drugich owiec« nie są namaszczane, to otrzymują ducha świętego w innym sensie. W Strażnicy z 15 kwietnia 1952 roku zauważono:

»‘Drugie owce’ wykonują dziś to samo dzieło głoszenia, co ostatek, czynią to w równie trudnych warunkach i okazują taką samą wierność i niezłomne oddanie. Karmią się z tego samego stołu duchowego, spożywają ten sam pokarm i przyswajają sobie te same prawdy. Ponieważ należą do klasy mającej nadzieję ziemską i żywo interesują się sprawami ziemskimi, mogą ich bardziej ciekawić wersety dotyczące warunków, jakie w nowym świecie zapanują na ziemi; natomiast członkowie namaszczonego ostatka, którym przyświeca nadzieja niebiańska i którzy przejawiają głębokie, osobiste zainteresowanie sprawami ducha, zapewne studiują Słowo Boże bardziej pod tym kątem. (...) Nie zmienia to jednak faktu, że obie klasy korzystają z tych samych prawd i z tego samego zrozumienia i jedynie od stopnia zaangażowania w studium zależy, czy dana osoba pojmie poznawane sprawy niebiańskie i ziemskie. Duch Pański jest dostępny dla obu klas w jednakowej mierze, jednakowo też mogą korzystać z wiedzy i zrozumienia i mają jednakową sposobność ich przyswajania«” (Strażnica Nr 12, 1996 s. 31).


Czyli wynika z tego, że wielka rzesza otrzymuje „ducha świętego” w „jednakowej mierze” co pomazańcy, pomimo, iż nie jest nim „namaszczona”! Dziwna to argumentacja.


W innym artykule też Towarzystwo Strażnica jakby zrównuje swoje dwie klasy, pomazańców i drugie owce:

„A jak pozostali chrześcijanie powinni traktować kogoś, kto uważa, że został namaszczony, i zaczyna spożywać emblematy na Pamiątce? Nie należy go osądzać. Jest to sprawa między nim a Jehową (Rzym. 14:12). Jednak prawdziwi chrześcijańscy pomazańcy nie domagają się szczególnych względów. Nie uważają, że skoro są pomazańcami, to posiedli wyjątkowe zrozumienie, lepsze nawet niż niektórzy bardzo doświadczeni członkowie »wielkiej rzeszy« (Obj. 7:9). Nie utrzymują też, że siłą rzeczy mają większą miarę ducha świętego niż ich towarzysze z grona »drugich owiec«” (Strażnica 15.06 2009 s. 23-24).


Świadków Jehowy z wielkiej rzeszy również szkoli się do tego, jak mają odpowiadać na pytanie o posiadanie „ducha świętego”:

„Gdy ktoś mówi: »Czy ma pan ducha świętego?«

Można by odpowiedzieć: »Tak, i właśnie dlatego do pana przyszedłem (Dzieje 2:17, 18)«.
Można by też odpowiedzieć: »To właśnie dzięki niemu mogę uczestniczyć w chrześcijańskiej służbie kaznodziejskiej. Widzę jednak, że nie wszyscy są zgodni co do tego, jak rozpoznać, czy ktoś rzeczywiście ma ducha Bożego. A jak pan się na to zapatruje?« Następnie można dodać: (Omów stosowny materiał ze stron 83, 84)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 86; por. ed. 1991 s. 85-86).

Jak widzimy z powyższego w Towarzystwie Strażnica zmieniało się podejście do pomazania „duchem świętym” i do posiadania ducha. Skrótowo wyglądało to tak:


do maja 1935 roku wielka rzesza była pomazana „duchem świętym”;


od maja 1935 roku wielka rzesza przestała być pomazana „duchem świętym”, zaprzestała spożywania emblematów podczas Pamiątki i odrzuciła swoją nadzieję niebiańską;

w roku 1938 wielka rzesza dowiedziała się, że ma „ducha świętego” i zaczęła być zapraszana na Pamiątkę w roli obserwatora.
3.7. Czy „pewien nowoczesny przekład niemiecki” to Nowy Testament spirytysty J. Grebera?

Towarzystwo Strażnica w roku 1983 przyznało się do tego, że przez wiele lat cytowało i przytaczało dla uzasadnienia swego przekładu Biblii tak zwany Nowy Testament spirytysty Johannesa Grebera!


Oto jego słowa:

„Wersję tę przytaczano od czasu do czasu na poparcie sposobu, w jaki »New World Translation« (Przekład Nowego Świata) oraz inne miarodajne tłumaczenia Biblii oddają tekst Ewangelii według Mateusza 27:52,53 oraz według Jana 1:1. Niemniej jednak w roku 1980 ukazała się w przedmowie do »Nowego Testamentu« Johannesa Grebera wzmianka o istotnym znaczeniu, z której wynika, że tłumacz ten w poszukiwaniu sposobów wyjaśnienia trudniejszych fragmentów zdał się na »Boski świat duchów«. Powiedziano tam: »Jego żona, będąca medium Boskiego świata duchów, często pośredniczyła w przekazywaniu księdzu Greberowi trafnych odpowiedzi pochodzących od posłańców Bożych«. Uznano za niestosowne, by »Strażnica« korzystała z przekładu, który ma tak ścisłe powiązania ze spirytyzmem (Powt. Pr. 18:10-12). (...) dlatego nie ma potrzeby, by powoływać się w tej sprawie na tłumaczenie Grebera” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 22 s. 24).


Oczywiście Towarzystwo Strażnica nie powiedziało całej prawdy, gdyż nie w roku 1980 okazało się, że J. Greber był spirytystą, ale organizacja ta wiedziała o tym już w połowie lat 50. XX wieku (!), o czym sama pisała:


„Greber, były duchowny katolicki, stał się spirytystą i wydał książkę pod tytułem (...) /Komunikowanie się ze światem duchów, jego prawa i cel/ (1932 ...). W przedmowie podaje on typowe fałszywe wyjaśnienie: »Najważniejszą książką spirytystyczną jest Biblia...«” (Co Pismo Święte mówi o „życiu pozagrobowym”? 1958 [ang. 1955] s. 78-79).


Patrz też ang. Strażnica 01.10 1955 s. 603 (ten sam fragment).

„Niejaki Johannes Greber pisze we wstępie do swego przekładu Nowego Testamentu, wydanego w roku 1937: »Byłem księdzem katolickim i do czterdziestego ósmego roku życia w ogóle nie wierzyłem w możliwość kontaktu ze światem duchów Bożych. Potem jednak nastał dzień, kiedy niechcący zrobiłem pierwszy krok w kierunku takich kontaktów. Przeżyłem rzeczy, które aż do największych głębi wstrząsnęły moim jestestwem. (...) Przeżycia swe opisałem w książce, która ukazała się w języku niemieckim i angielskim, a nosi tytuł: ‘Komunikowanie się ze światem duchów, jego prawa i cele’.« (...) W przedmowie do ostatnio wspomnianej książki były ksiądz Greber powiada: »Biblia jest najwybitniejszą książką spirytystyczną.« Kierując się takim wrażeniem Greber stara się swemu przekładowi Nowego Testamentu nadać nutę jak najbardziej spirytystyczną. (...) Rzecz całkiem oczywista, że w dokonaniu takiego przekładu pomagali byłemu księdzu »duchowie«, w których wierzy” (Strażnica Nr 8, 1961 s. 3 [ang. 15.02 1956 s. 110-111]).


Nie to jednak dla nas jest istotne w tym artykule, ale słowa „pewien nowoczesny przekład niemiecki”, które są zawarte w jednej z publikacji Świadków Jehowy. Fragment ten i słowa Mt 27:52-53 zostały zastosowane dla uzasadnienia Przekładu Nowego Świata wydanego przez Świadków Jehowy:

„Rozsądnym rozwiązaniem tego zagadnienia jest sposób przetłumaczenia omawianych wierszy w Przekładzie Nowego Świata Chrześcijańskich Pism Greckich. Chociaż jest to przekład literalny, to jednak nad dosłowność przekłada on jasność myśli. Czytamy więc: »I pootwierały się grobowce pamięci, a wiele ciał świętych, którzy zasnęli«, zostało wyrzuconych (a wychodzący spomiędzy grobowców pamięci po jego wzbudzeniu weszli do miasta świętego) i stały się one widoczne dla wielu.« Z tego przekładu jasno wynika, że nie chodziło tu o zmartwychwstanie »świętych, którzy zasnęli«, lecz jedynie o wyrzucenie zwłok z grobowców wskutek trzęsienia ziemi, które towarzyszyło śmierci Jezusa. Nie tylko sam Przekład Nowego Świata tak tłumaczy te wiersze. Pewien nowoczesny przekład niemiecki podaje zupełnie podobnie: »Grobowce się odkryły i wiele ciał tych, których pochowano, zostało podrzuconych na stojąco. W tej pozycji wystawały z grobów i były widziane przez wielu, którzy tamtędy przechodzili wracając do miasta.« – Mat. 27:52, 53” (Strażnica Nr 8, 1961 s. 15-16).


Zanim rozwikłamy zagadkę o jaki „pewien nowoczesny przekład niemiecki” chodzi zauważmy, że cytowana Strażnica, to ta sama publikacja, którą cytowaliśmy powyżej (Strażnica Nr 8, 1961 s. 3). Ona zaś opisywała osobę spirytysty J. Grebera. Jak podawaliśmy, pisał on na przykład następująco, co Towarzystwo Strażnica opatrzyło też swoim komentarzem:


„Biblia jest najwybitniejszą książką spirytystyczną. (...) Greber stara się swemu przekładowi Nowego Testamentu nadać nutę jak najbardziej spirytystyczną” (Strażnica Nr 8, 1961 s. 3).


O jaki to „pewien nowoczesny przekład niemiecki” chodzi?


Czyżby o przekład J. Grebera, który ukazał się w językach niemieckim i angielskim?


Aby to wyjaśnić musieliśmy porównać nie tylko przekład polski tekstu Mt 27:52-53, ale i angielski, w którym wychodzi oryginał Strażnicy, oraz fragment niemiecki, bo na taki powołują się Świadkowie Jehowy. Poniżej zestawiamy w tabelach nasze dociekania.


Teksty polskie „pewnego nowoczesnego przekładu niemieckiego” i J. Grebera
	Strażnica Nr 8, 1961 s. 15-16
	Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 21 s. 24

	„Nie tylko sam Przekład Nowego Świata tak tłumaczy te wiersze. Pewien nowoczesny przekład niemiecki podaje zupełnie podobnie:
	„Na przykład Johannes Greber oddał te teksty (w roku 1937), jak następuje:

	»Grobowce się odkryły i wiele ciał tych, których pochowano, zostało podrzuconych na stojąco. W tej pozycji wystawały z grobów i były widziane przez wielu, którzy tamtędy przechodzili wracając do miasta.« – Mat. 27:52, 53”.
	»Groby się odkryły, a wiele ciał tam pochowanych uległo podrzuceniu do postawy stojącej. W takiej pozycji wystawały z grobów i widziało je wielu przechodniów wracających tamtędy do miasta«”.



Widzimy z powyższego, że choć oba teksty zawierają tę samą treść, to jednak użyto w nich czasem innych słów. Wynika to też z tego, że fragment polski jest ‘tłumaczeniem z tłumaczenia’, to znaczy wpierw tekst niemiecki przetłumaczono na angielski, a później dopiero na język polski. Nie można więc na tym przykładzie jednoznacznie stwierdzić, czy oba teksty to fragmenty J. Grebera.


Teksty angielskie „pewnego nowoczesnego przekładu niemieckiego” i J. Grebera
	Ang. Strażnica 01.01 1961 s. 30
	Ang. Strażnica 15.10 1975 s. 640

	Nor is the New World Translation alone in rendering these verses thus. A modern German translation reads quite similarly:
	Thus the translation by Johannes Greber (1937) renders these verses:

	“Tombs were laid open, and many bodies of those buried were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.” –Matt. 27:52, 53.
	“Tombs were laid open, and many bodies of those buried there were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.” – Compare the New World Translation.



Widzimy, że teksty angielskie „nowoczesnego przekładu niemieckiego” i J. Grebera różnią się tylko jednym drobnym słówkiem (there), co może wynikać z tłumaczenia. Fragmenty te są prawie identyczne, co pozwala nam przypuszczać, że pochodzą one spod pióra J. Grebera.

Teksty niemieckie „pewnego nowoczesnego przekładu niemieckiego” i J. Grebera
	Niem. Strażnica 15.03 1961 s. 187
	Niem. Strażnica 15.01 1976 s. 64

	Die Neue-Welt-Übersetzung (engl.) ist mit ihrer Auffassung auch nicht allein, wenn sie diese Verse so wiedergibt. Eine moderne deutsche Übersetzung lautet ganz ähnlich:
	So lauten zum Beispiel diese Verse in der Übersetzung von Johannes Greber (1937):

	„Gräber wurden offengelegt, und viele Leiber der dort Begrabenen wurden aufrecht emporgeschleudert. In dieser Stellung wurden sie aus den Gräbern geworfen und von vielen gesehen, die auf ihrem Rückweg in die Stadt an diesem Ort vorbeigingen.“ – Matth 27:52, 53.
	„Gräber wurden offengelegt, und viele Leiber der dort Begrabenen wurden aufrecht emporgeschleudert. In dieser Stellung wurden sie aus den Gräbern geworfen und von vielen gesehen, die auf ihrem Rückweg in die Stadt an diesem Ort vorbeigingen.“ (Vergleiche die Neue-Welt-Übersetzung.)



Widzimy, że teksty niemieckie „nowoczesnego przekładu niemieckiego” i J. Grebera są identyczne, co pozwala nam stwierdzić, że oba pochodzą spod pióra J. Grebera.

Jak widać, początkowo w latach 1955-1956 Towarzystwo Strażnica pisało o spirytyście J. Greberze. Jednak jeszcze w roku 1961 nie miało ono odwagi wprost podać, że cytuje jego przekład Nowego Testamentu, pisząc tylko o „pewnym nowoczesnym przekładzie niemieckim”. Z czasem jednak organizacja ta już oficjalnie cytowała J. Grebera, nie opisując jednak jego spirytyzmu.

Interesujące jest to, że w języku polskim w roku 1961, w jednej publikacji, zbiegły się dwa artykuły:

z omówieniem osoby spirytysty J. Grebera (Triumf nad złymi mocami duchowymi).

z jego tekstem Mt 27:52-53, ale z opisem „pewien nowoczesny przekład niemiecki” (Czy to było zmartwychwstanie?).

Dla unaocznienia pokazujemy to w tabeli.
	Strażnica Nr 8, 1961 s. 3
	Strażnica Nr 8, 1961 s. 15-16

	„Niejaki Johannes Greber pisze we wstępie do swego przekładu Nowego Testamentu, wydanego w roku 1937: »Byłem księdzem katolickim i do czterdziestego ósmego roku życia w ogóle nie wierzyłem w możliwość kontaktu ze światem duchów Bożych. Potem jednak nastał dzień, kiedy niechcący zrobiłem pierwszy krok w kierunku takich kontaktów. Przeżyłem rzeczy, które aż do największych głębi wstrząsnęły moim jestestwem. (...) Przeżycia swe opisałem w książce, która ukazała się w języku niemieckim i angielskim, a nosi tytuł: ‘Komunikowanie się ze światem duchów, jego prawa i cele’.« (...) W przedmowie do ostatnio wspomnianej książki były ksiądz Greber powiada: »Biblia jest najwybitniejszą książką spirytystyczną.« Kierując się takim wrażeniem Greber stara się swemu przekładowi Nowego Testamentu nadać nutę jak najbardziej spirytystyczną. (...) Rzecz całkiem oczywista, że w dokonaniu takiego przekładu pomagali byłemu księdzu »duchowie«, w których wierzy”.
	„Nie tylko sam Przekład Nowego Świata tak tłumaczy te wiersze. Pewien nowoczesny przekład niemiecki podaje zupełnie podobnie: »Grobowce się odkryły i wiele ciał tych, których pochowano, zostało podrzuconych na stojąco. W tej pozycji wystawały z grobów i były widziane przez wielu, którzy tamtędy przechodzili wracając do miasta.« – Mat. 27:52, 53”.



Widać tu jak na dłoni, że Towarzystwo Strażnica łączyło osobę spirytysty J. Grebera z powoływaniem się na jego Nowy Testament.


Ale to nie wszystko bo okazuje się, że już w roku 1949 i to dwukrotnie organizacja Świadków Jehowy cytowała jakiś „niedawny przekład niemiecki” w sprawie Mt 27:52-53.

Było to wprawdzie przed tym, jak w roku 1955 opisano w jej publikacjach spirytyzm J. Grebera, ale już po tym, gdy on sam w swoim przekładzie Nowego Testamentu z roku 1937 napisał o swej spirytystycznej profesji. O tym zaś Towarzystwo Strażnica samo pisało:

„Niejaki Johannes Greber pisze we wstępie do swego przekładu Nowego Testamentu, wydanego w roku 1937: »Byłem księdzem katolickim i do czterdziestego ósmego roku życia w ogóle nie wierzyłem w możliwość kontaktu ze światem duchów Bożych. Potem jednak nastał dzień, kiedy niechcący zrobiłem pierwszy krok w kierunku takich kontaktów. Przeżyłem rzeczy, które aż do największych głębi wstrząsnęły moim jestestwem...« (...) Rzecz całkiem oczywista, że w dokonaniu takiego przekładu pomagali byłemu księdzu »duchowie«, w których wierzy” (Strażnica Nr 8, 1961 s. 3 [ang. 15.02 1956 s. 110-111]).


Poniżej cytujemy angielski tekst spirytysty J. Grebera z roku 1937 i dwa fragmenty z publikacji Świadków Jehowy z roku 1949.

Słowa z „niedawnego przekładu niemieckiego” w obu przypadkach podajemy w oryginale za ich angielskim czasopismem. Są one identyczne jak oddaje je angielski tekst J. Grebera.

Tombs were laid open, and many bodies of those buried there were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city. (Mt 27:52-53, wg The New Testament – A New Translation and Explanation Johannes Greber, 1937).
„Powyżej sugerowaliśmy, że może to być błędne tłumaczenie oryginalnego tekstu greckiego. Następujący cytat ukazuje sposób, w jaki niedawny przekład niemiecki oddaje Mateusza 27:52, 53: »Tombs were laid open, and many bodies of those buried there were tossed upright. In this posture they projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.« Podajemy to w tym celu, by wykazać, że nie wszyscy tłumaczą tekst oryginalny w zwyczajny, ortodoksyjny sposób” (Awake! 22.04 1949 s. 25).
„Nawiasem mówiąc, ta okoliczność [trzęsienie ziemi w Ekwadorze i podniesienie zwłok] przypomina nam o trzęsieniu ziemi, które nastąpiło po śmierci Jezusa i sposobie, w jaki pewien niedawny przekład niemiecki oddaje słowa z Mateusza 27:52,53: »Tombs were laid open, and many bodies of those buried there were tossed upright. In this posture they were projected from the graves and were seen by many who passed by the place on their way back to the city.« (See the April 22 Awake! Pages 24 and 25 for detailed discussion of the text.)” (Awake! 08.10 1949 s. 23 [ang. słówka were brak w oryginale J. Grebera]).


Widzimy zatem, że już w roku 1949, a później w roku 1961, powoływano się w Towarzystwie Strażnica anonimowo na spirytystyczny Nowy Testament J. Grebera, by później, aż do roku 1983, cytować go już oficjalnie.

Na zakończenie warto dodać, że szerzej kwestię spirytysty J. Grebera omówiliśmy wcześniej w następujących artykułach:

Nowy Testament spirytysty J. Grebera i Biblia Towarzystwa Strażnica (cz. 1)

Nowy Testament spirytysty J. Grebera i Biblia Towarzystwa Strażnica (cz. 2)

„Wzbudzeni święci” czy „podniesione zwłoki” – różne interpretacje tekstu Mt 27:52-53 ze spirytystą J. Greberem w tle.
3.8. Od kiedy Bóg zaczął wyznaczać i zliczać godziny głoszenia Świadkom Jehowy? (cz. 1)

Zaznaczamy na początku, że prócz ogólnego wprowadzenia nasz artykuł zawiera następujące rozdziały:

Kiedy wprowadzono liczenie godzin w Towarzystwie Strażnica?

Kiedy i jakie wymogi godzinowe wprowadzano dla głosicieli Towarzystwa Strażnica?


Piszemy w tytule naszego artykułu, że to Bóg wyznacza Świadkom Jehowy liczbę godzin i oczekuje sumowania ich. Dlaczego tak stwierdzamy?

Otóż dlatego, gdyż całkiem niedawno Towarzystwo Strażnica przypomniało, ukazując na ilustracji, że Ciało Kierownicze jest bezpośrednim kanałem łączącym Świadków Jehowy z ich Bogiem (patrz Strażnica 15.04 2013 s. 29 [we wcześniejszych publikacjach Pośrednikiem między Jehową a Ciałem Kierowniczym ukazanym na ilustracjach był jeszcze Jezus: Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 7 s. 8; Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 8 s. 5]).


Każda zaś wytyczna Ciała Kierowniczego, a więc i dotycząca godzin głoszenia, pochodzi według Towarzystwa Strażnica od Boga, bo wspomniane gremium kilku lub kilkunastu mężczyzn jest „kanałem Jehowy” przez który płynie dla ludzkości wiedza od Niego:

„My również respektujemy wskazówki, których Jehowa udziela za pośrednictwem swojego kanału łączności, i wspólnie Go wysławiamy” (Strażnica 15.06 2009 s. 9).

„Obyśmy nigdy słowem ani czynem nie podważali znaczenia kanału łączności, którym posługuje się dziś Jehowa” (Strażnica 15.11 2009 s. 14).

„Chcąc się podobać Jehowie, trzeba na przykład uznawać ziemski kanał, którym się Bóg posługuje do udostępniania dokładnej wiedzy ludziom na całym świecie” (Strażnica Nr 6, 1970 s. 7).


Towarzystwo Strażnica znane jest ze skrupulatnego zliczania godzin spędzonych w terenie przez jego głosicieli. Chodzi o stanie przy stojakach z literaturą (począwszy od lat 2012-2013), chodzenie „od domu do domu” i „nieoficjalne głoszenie” (w tramwaju, pociągu, w kolejce, w sklepie, itp.).


Aby efekt godzinowy był odpowiedni, Towarzystwo Strażnica ustala zmieniające się co kilkanaście lat wymogi godzinowe dla swych głosicieli, pionierów pomocniczych (także okresowych, kiedyś wakacyjnych), pionierów stałych, pionierów specjalnych i misjonarzy. Najmniej zalecane jest obecnie 10 godzin dla zwykłych głosicieli, a największy wymóg to było kiedyś minimum 200 godzin miesięcznie dla pionierów specjalnych (dziś 130 godzin).


Oto definicja Towarzystwa Strażnica dotycząca zliczania godzin:

„Liczba godzin. Według Rocznika na rok 2011 wszyscy głosiciele spędzili w służbie polowej w sumie ponad 1,6 miliarda godzin. Ale ta ogólna liczba nie obejmuje całego czasu poświęconego wielbieniu Boga, gdyż nie uwzględnia godzin przeznaczanych na pracę pasterską, zebrania, osobiste studium Biblii czy rozmyślanie o sprawach duchowych” (Strażnica 15.08 2011 s. 22).


Poniżej przedstawiamy w tabeli wykaz godzin spędzonych w terenie przez głosicieli Towarzystwa Strażnica na całym świecie oraz w kilkunastu wybranych państwach w roku 2015 według publikacji pt. Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 176-187.

	Świat i państwa
	Najwyższa liczba głosicieli
	Liczba godzin głoszenia
	Średnia miesięczna na 1 głosiciela

	Świat
	8 220 105
	1 933 473 727
	19,6 godz.

	USA
	1 231 867
	  268 657 014
	18,1 godz.

	Niemcy
	   165 754
	   28 343 642
	14,2 godz.

	Polska
	   122 021
	   19 140 641
	13,0 godz.

	Czechy
	     16 269
	    2 636 242
	13,5 godz.

	Słowacja
	     11 386
	    1 861 585
	13,6 godz.

	Holandia
	     30 042
	    4 677 702
	12,9 godz.

	Szwajcaria
	     19 219
	    2 978 799
	12,9 godz.

	Liechtenstein
	            91
	         10 292
	 9,4 godz.

	Rosja
	   175 615
	   48 858 784
	23,1 godz.

	Kosowo
	          241
	        113 454
	39,2 godz.

	Japonia
	   215 216
	   81 576 771
	31,5 godz.

	Korea Płd.
	   100 544
	   46 188 497
	38,2 godz.

	Tajwan
	       9 703
	     3 949 344
	33,9 godz.

	Mongolia
	          445
	        199 142
	37,2 godz.

	Kambodża
	          924
	        449 816
	40,5 godz.

	Hiszpania
	   111 411
	   27 364 771
	20,4 godz.

	Włochy
	   251 032
	   60 979 620
	20,2 godz.

	Meksyk
	   832 981
	  202 740 223
	20,2 godz.

	Brazylia
	   805 044
	  172 695 296
	17,8 godz.



W tabeli da się zauważyć, że polscy głosiciele Towarzystwa Strażnica należą do najmniej głoszących spośród przykładowych wymienionych państw. Ich 13 godzin miesięcznie przypadające na jednego głosiciela jest nawet dalekie od średniej światowej, która wynosi 19,6 godziny.


Widzimy, że organizacja Świadków Jehowy co roku składa swojemu Bogu dokładne sprawozdanie z każdej jednej godziny spędzonej w terenie.


Gdy pytałem napotkanych głosicieli, po co ich Bogu to potrzebne i gdzie znaleźli nakaz biblijny dla skrupulatnego zliczania każdych 15 minut terenowych, to odpowiadali: „to nie Jehowie potrzebne, tylko nam”!


Gdy dopytywałem do czego im to potrzebne, to już nie mogłem doczekać się uzasadnienia, nie mówiąc już o biblijnym potwierdzeniu nakazu zliczania godzin głoszenia.


Chorym i starszym wiekiem pozwala się nawet raportowanie miesięcznie 15 minut spędzonych w terenie:

„Pamiętaj, że gdy ktoś ma bardzo ograniczone możliwości z powodu wieku lub poważnych problemów zdrowotnych, może podawać w miesięcznym sprawozdaniu nawet 15 minut, które poświęcił na służbę” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 2014 s. 1).

Powyższego zwyczaju nie uwzględniał jeszcze podręcznik z roku 1990 (ang. 1989) pt. Zorganizowani do pełnienia naszej służby (patrz s. 104), ale już w nowszej wersji z roku 2005 pt. Zorganizowani do spełniania woli Jehowy napisano o zaliczaniu nawet 15 minut powyższym osobom (s. 87).


Wydaje się, że po raz pierwszy ogłoszono tę praktykę w roku 2002 (patrz Nasza Służba Królestwa Nr 10, 2002 s. 8).


Wszyscy pozostali głosiciele w sprawozdaniach podają pełne godziny głoszenia (codzienne zaliczone minuty i kwadranse sumują sobie podczas miesiąca):


„Ilość czasu spędzonego w służbie należy podawać w pełnych godzinach” (Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2015 s. 77).

Spróbujmy prześledzić to, od kiedy Towarzystwo Strażnica tak skrupulatnie zlicza te godziny i jakie minima głoszenia wyznaczało dla poszczególnych grup głoszących dawniej i dziś.

Kiedy wprowadzono liczenie godzin w Towarzystwie Strażnica?


Początkowo w Towarzystwie Strażnica nikt nie liczył godzin spędzonych w terenie. Głosiciele właściwie byli wtedy kolporterami, więc nieistotna była liczba godzin, ale istotna była liczba sprzedanych książek i rozkolportowanych broszur, traktatów i ulotek. Te dane podawano już od roku 1879 (patrz np. 1981 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 12).

„Po roku 1931 kolporterów zaczęto nazywać pionierami” (Strażnica 15.05 2012 s. 31).


Oto przykładowe dane za rok 1909, które skupiają się tylko na publikacjach, a nie na godzinach:
Years   Tracts & Pamphlets   Bound Books   Published report in
1909       22,838,164         710,992        w1909, p. 374; w1910, pp. 67-71 (ang. Strażnica 15.03 1955 s. 174).

W polskiej publikacji, która jest odpowiednikiem powyższej angielskiej Strażnicy, tak to przedstawiono:

„Lata  Traktaty i broszury  Oprawne książki  Sprawozdanie opublikowano w

1909      22.838.164             710.992              w1909, p. 374; w1910, pp. 67-71” (Nowożytna historia świadków Jehowy 1955 cz. I, s. 54).


Kiedy więc rozpoczęto liczyć godziny w Towarzystwie Strażnica?


Jedna z publikacji podaje, że sprawozdania dotyczące godzin zaczęto tworzyć pod koniec lat 20. XX wieku, a inna wymienia konkretnie rok 1928 i liczbę godzin:

„Czas poświęcony na świadczenie zaczęto umieszczać w sprawozdaniach dopiero pod koniec lat dwudziestych. Metodę liczenia godzin zmieniano kilka razy. Na początku lat trzydziestych brano pod uwagę tylko czas spędzony na głoszeniu od domu do domu, pomijano natomiast odwiedziny ponowne. Chociaż podane tu liczby są naprawdę imponujące, odzwierciedlają jedynie w przybliżeniu olbrzymią ilość czasu, jaką Świadkowie Jehowy poświęcili na obwieszczanie Królestwa Bożego” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717).

Service Year   Total Ministers Reporting (...) Hours...

  1928                      44,080                        2.866.164
(Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312).


Początki liczenia godzin nie były więc imponujące, bo na każdego głosiciela przypadało zaledwie 5,4 godziny w miesiącu. Zapewne dotyczyło to niedziel, bo też wspominano o tym w publikacjach Świadków Jehowy.

„Ponieważ J. F. Rutherford był prawnikiem i niegdyś sam pełnił funkcję sędziego, dobrze wiedział, że Świadkowie potrzebują wskazówek w tej dziedzinie. Okazały się one przydatne zwłaszcza od roku 1926, kiedy to zaczęto bardziej zachęcać do głoszenia od domu do domu w niedzielę i posługiwania się przy tym książkami objaśniającymi Biblię” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 690).


Tak więc od roku 1928 w angielskich w Strażnicach i w Rocznikach Świadków Jehowy (wydawane od roku 1927, początkowo jako Year Book I.B.S.A., do roku 1933) Towarzystwo Strażnica co roku skrupulatnie przedstawia sprawozdania dotyczące liczby godzin spędzonych w terenie.


Nie wiadomo czemu mają służyć te zestawienia godzinowe.

Czy Bóg Świadków Jehowy ma je oglądać i oceniać?

Czy publikuje się je po to, by bić kolejne rekordy godzinowe?

Czy te zestawienia mają mobilizować głosicieli do pracy?

Czy mają one odróżniać Świadków Jehowy od kościołów chrześcijaństwa?
Kiedy i jakie wymogi godzinowe wprowadzano dla głosicieli Towarzystwa Strażnica?


Temat nasz rozbijemy na poszczególne funkcje związane z głoszeniem:

głosiciel, głosiciel nieochrzczony, pionier pomocniczy, pionier stały, pionier specjalny, misjonarz, głoszące dziecko.


Głosiciel zborowy

Jak podaliśmy powyżej zliczanie godzin wprowadzono w Towarzystwie Strażnica w roku 1928 (zliczanie rozkolportowanych publikacji istniało od czasów C. T. Russella). Jednak pewnie nie był wtedy podany wymóg godzinowy, bo średnia na jednego „głosiciela” wynosiła tylko 5,4 godziny miesięcznie. Wtedy przez lata zwano ich „żniwiarzami”, „robotnikami” czy „pracownikami zborowymi”:

„Najpóźniej w roku 1926 comiesięczne spotkania poświęcone omawianiu spraw związanych ze służbą polową nazwano zebraniami robotników (lub żniwiarzy)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 247).

Zapewne z powodu małej liczby godzin spędzonych w terenie w roku 1929 zmieniono zwyczaj. Jedna z publikacji podaje, że dla zwykłych głosicieli („robotników”) w roku 1929 wymóg stanowił 12 godzin miesięcznie:

„Jak podał »Biuletyn« z 1 stycznia 1929 roku, żeby zostać zaliczonym w poczet »robotników« danej klasy (głosicieli zborowych), należało poświęcić na służbę polową co najmniej 3 godziny tygodniowo (czyli 12 godzin w miesiącu). Głosiciele mieszkający na terenach oddalonych mieli przeznaczyć na świadczenie minimum dwie godziny każdego tygodnia” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717).


Następnie podniesiono ten wymóg do 15 godzin w miesiącu (patrz 1936 Year Book of Jehovah’s witnesses s. 69; 1938 Year Book of Jehovah’s witnesses s. 87).

Natomiast w roku 1939 zwiększono ten wymóg drastycznie z 15 do 60 godzin (!):

„Do tego czasu pracownicy polowi określani byli jako pionierzy, posiłkowi i pracownicy zboru czyli zastępu. Nie widać żadnego dobrego powodu, dlaczego ktoś ma być posiłkowym, jeśli wszyscy starają się czynić w możliwości jak najwięcej na powiększanie spraw królestwa. Począwszy od 1 stycznia, 1939, nie będzie więcej posiłkowej pracy. Głosiciele pełnić będą służbę specjalnych pionierów albo zwykłych pionierów lub pracowników zborowych. (...) Znaczyłoby to sześćdziesiąt godzin na miesiąc dla każdego pracownika zborowego, a jest około cztery razy więcej od tych godzin, które wielu pracowników zboru dotąd poświęcało w służbie królestwa. Niektórzy zadawalali się spełnianiem małej służby i jeszcze do niej włączali czas jeżdżenia tramwajami i postronne mówienie z ludźmi” (Strażnica 01.02 1939 s. 45 [ang. 01.12 1938 s. 365]).


„Odpowiadając na zachęty zawarte w Strażnicy i Informatorze z roku 1938 i 1939, sporo Świadków Jehowy w tamtym okresie sumiennie starało się przeznaczać na służbę polową 60 godzin miesięcznie”(Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 213).


Nie posiadamy dokładnych danych z okresu wojny (gdy zapewne w wielu krajach nie przestrzegano żadnych wymogów), ale z czasem ten wysoki wymóg 60 godzin znacznie obniżono. Pomimo tego jedna z angielskich publikacji z roku 1944 nadal wymienia 60 godzin dla głosicieli:

„Na czoło wśród nich wysuwa się norma 60 godzin na miesiąc w służbie polowej. Dla większości głosicieli ta norma jest rozsądna i możliwa, jeśli wszelki dostępny czas jest wykupiony na służbę Królestwa” (ang. Strażnica 01.02 1944 s. 46; por. ang. Strażnica 01.07 1943 s. 205; Consolation 02.09 1942 s. 23; ang. Strażnica 01.01 1940 s. 16).


W roku 1945 wspomniano już o 15 godzinach miesięcznie (1945 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 62).

Natomiast w roku 1947 podano, że głosiciel zborowy powinien ‘zaliczyć’ tylko 10 godzin w terenie w miesiącu (Informator Nr 22, 1947 s. 4).

Zaś w roku 1948 podniesiono ponownie wymóg do 12 godzin (Informator Nr 2, 1948 s. 7; Informator Nr 5, 1948 s. 4). Tak samo było w roku 1949 (Informator Nr 4, 1949 s. 6).


Później znów wymóg obniżono do 10 godzin i Towarzystwo Strażnica zachęca od dawna, aż do dziś, zwykłych głosicieli, aby spędzali w terenie minimum 10 godzin:

„Głosiciele zborowi powinni dążyć do poświęcenia co miesiąc na wielbienie imienia Jehowy przynajmniej 9 lub 10 godzin, natomiast pionierzy stali dążą do zaraportowania co miesiąc 100 godzin, a pionierzy specjalni 150 godzin” (Służba Królestwa Nr 5, 1961 s. 3; por. ang. Strażnica 01.02 1958 s. 72).

„Czy spędzasz przynajmniej dziesięć godzin miesięcznie w służbie kaznodziejskiej, a więc czy starasz się głosić prawdę Biblii, nauczać o niej innych? Czy możesz sobie wyobrazić, że Paweł zadowoliłby się mniej niż dziesięcioma godzinami służby miesięcznie, nawet gdyby uznał za rzecz konieczną pracować przez cały czas przy wyrabianiu namiotów? Co on twoim zdaniem robił przy końcu każdego tygodnia oraz wieczorami?” (Strażnica Nr 11, 1962 s. 9).

„Niełatwo jest przerzucić się z osiągania dziesięciu godzin w miesiącu jako głosiciel zborowy na tempo stu godzin na miesiąc w działalności pioniera. Należy więc zacząć od stopniowego wzmagania swej aktywności. (...) Zamiast więc składać jako ofiarę wysławiania, jako owoc warg, dziesięć godzin spędzonych miesięcznie w służbie polowej, będąc głosicielami zborowymi, pionierzy w ciągu zaledwie jednego miesiąca są w stanie przynieść Jehowie dziesięciokrotnie więcej chwały” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 11 s. 9-10).

„Czy należy oczekiwać, że jako pionierzy otrzymają w przyszłości jakąś większą nagrodę niż ci, którym warunki pozwalają spędzić miesięcznie w służbie na przykład tylko 10, 20 lub 30 godzin? Nie, szczerzy pionierzy wytężają tak swe siły dlatego, że całą duszą są oddani Jehowie Bogu. Jak każdy naprawdę oddany Mu chrześcijanin chcą w służbie dla naszego miłościwego Stwórcy robić wszystko, na co ich stać. Kto więc może i powinien być pionierem? Zastanów się, czytelniku, nad swoją sytuacją i swym poglądem na tę sprawę” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 19 s. 3).

„Jeżeli dotąd poświęcaliśmy na służbę tylko kilka godzin w miesiącu, czy nie moglibyśmy zmierzać do tego, żeby przeznaczać na nią co najmniej 10 godzin?” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 1986 s. 3).

„W wielu krajach głosiciele zborowi poświęcają na służbę polową przeciętnie 10 godzin miesięcznie...” (Rocznik Świadków Jehowy 1995 s. 5).


Wydaje się, że te wymagania godzinowe dotyczą również jeszcze nie ochrzczonych głosicieli, którzy już ‘praktykują’ lub nawet ‘samodzielnie’ głoszą. Nie ma bowiem osobnych wymogów dla tych grup osób.


Widzimy z powyższego, że zarówno zmieniały się nazwy określające głosicieli, jak i liczba godzin dla nich do spędzania w terenie:

„żniwiarz”, „robotnik”, „pracownik zborowy [company worker]”, „głosiciel [publisher]”, „głosiciel zborowy [congregation publisher]”;


5,4 godz. (średnia z roku 1928), 12 godz., 15 godz., 60 godz., 15 godz., 10 godz., 12 godz., 10 godz.


Nieochrzczony głosiciel

Wydaje się, że „nieochrzczeni głosiciele [kolporterzy]” istnieli w Towarzystwie Strażnica co najmniej od czasów J. F. Rutherforda (zm. 1942). Mało tego, wtedy przed chrztem można było być nawet pionierem!

Nie mamy informacji, czy wyznaczano osobom nieochrzczonym liczbę godzin do spędzenia w terenie, ale logiczny wydaje się wniosek, że podejmując się tej pracy przyjmowali na siebie takie obowiązki, jakie mieli ochrzczeni głosiciele i pionierzy.


Oto teksty obrazujące ten zwyczaj:

„Przypomnijmy sobie życiorys zatytułowany »Wdzięczna za długie życie w służbie dla Jehowy«, zamieszczony w Strażnicy z 1 października 1997 roku. Siostra Ottilie Mydland z Norwegii zaczęła regularnie głosić dobrą nowinę jeszcze przed chrztem w 1921 roku” (Nasza Służba Królestwa Nr 4, 2000 s. 8).

„Zostaliśmy pionierami jeszcze przed chrztem, ponieważ nie rozumiano wtedy dokładnie, czy spodziewającym się życia na ziemi jest on potrzebny. Dnia 24 lipca 1932 r. dałem się jednak ochrzcić (...) po czym okazało się, że mam inną nadzieję, właściwą pomazańcom...” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 12 s. 20; patrz też Strażnica Nr 15, 1991 s. 25).

„Czy jest dobrze, gdy ktoś jeszcze przed chrztem zaczyna głosić dobrą nowinę? (...) Chociaż nie wymaga się, żeby obowiązkowo rozpocząć publiczne głoszenie ewangelii przed chrztem, to jednak zaleca się usilnie, by wszyscy, którzy uwierzą w »chwalebną dobrą nowinę« o Królestwie, zaczęli bezzwłocznie ogłaszać ją od domu do domu. Powinni to czynić zwłaszcza od czasu oddania siebie Bogu: przed chrztem i po nim” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 23 s. 22, 24).

„W roku 1981 ogólnoświatowa liczba biorących udział w opowiadaniu »dobrej nowiny« sięgnęła 2 361 896 głosicieli (z których około 25 procent nie jest jeszcze ochrzczonych).” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 4 s. 14).

„Jeżeli twoim zdaniem studiujący spełnia już wymagania stawiane nieochrzczonym głosicielom, powiedz o tym nadzorcy przewodniczącemu. Z jego inicjatywy dwaj starsi w twojej obecności porozmawiają z zainteresowanym, by ustalić, czy rzeczywiście może on współpracować ze zborem jako głosiciel. Będziesz miał przywilej szkolenia go w jeszcze większym zakresie, gdy będzie ci towarzyszył w służbie polowej” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2008 s. 1).


Pewien nakaz co do głoszenia osoby jeszcze bez chrztu dostały w roku 1932, a chrzest nakazano im przyjmować dopiero w dwa lata później, to znaczy w roku 1934:


1932 – „»drugie owce« mają głosić” i nazwane zostały „klasą Jonadaba (Jehonadaba)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).


1934 – „»drugie owce« powinny oddać się Bogu”, czyli przyjmować chrzest (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95, 107).


W części drugiej i trzeciej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat. Omówimy w nich takie oto funkcje głosicieli:

pionier pomocniczy, pionier stały, pionier specjalny, misjonarz, głoszące dziecko.

3.9. Od kiedy Bóg zaczął wyznaczać i zliczać godziny głoszenia Świadkom Jehowy? (cz. 2)

W pierwszej części tego artykułu w rozdziale Kiedy i jakie wymogi godzinowe wprowadzano dla głosicieli Towarzystwa Strażnica? omówiliśmy dwie funkcje głosicieli:

Głosiciel zborowy

Nieochrzczony głosiciel


W tej części artykułu omówimy następujące grupy głosicieli:

Pionier pomocniczy (dawniej kolporter pomocniczy)

Pionier stały (kolporter)


Pionier pomocniczy (dawniej kolporter pomocniczy)
„Dawniej pionierów nazywano kolporterami, a pionierów pomocniczych – kolporterami pomocniczymi” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717).

„Po roku 1931 kolporterów zaczęto nazywać pionierami” (Strażnica 15.05 2012 s. 31).

„Służba ta, będąca udoskonaleniem dawniejszej wakacyjnej albo okresowej służby pionierskiej, spotyka się z dużym uznaniem...” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 1987 s. 4-5).


Jakie były początki „pionierów pomocniczych”?


Funkcja dzisiejszego „pioniera pomocniczego” (wcześniej jako: „kolporter pomocniczy”; „posiłkowy”; pionier „wakacyjny”; pionier „okresowy”) pojawiła się pod koniec roku 1921 lub na początku roku 1922, jak wynika z podanych poniżej danych. Wyznaczono im wtedy co najmniej 40 godzin miesięcznie (czyli 10 godzin tygodniowo). Dziwne jest to, że podano wymogi godzinowe w roku 1921, ale, jak podaliśmy powyżej, rozpoczęto zliczanie tych godzin od roku 1928. Oto teksty dotyczące naszego tematu:


„Pomocnicza Służba Kolporterska
(...) Towarzystwo przeto postanowiło, celem dania większej sposobności każdemu do wzięciu udziału w pracy, zorganizować tak zwaną »Pomocniczą Służbę Kolporterską«. (...) W tym celu, każdy z poświęconych, kto poświęci przeciętnie dwie godziny pracy dziennie lub przeciętnie dziesięć godzin w tygodniu sprzedaniu książek i poda aplikacyę do Towarzystwa, wymieniając ten fakt, zostanie umieszczony na pomocniczej liście kolporterskiej i otrzyma specyalne ceny, umożliwiające mu sprzedaż książek z umiarkowanym zarobkiem i tym sposobem ułatwi sobie swoje utrzymanie” (Strażnica 15.11 1921 s. 344 [ang. 15.10 1921 s. 312]).

In 1922 the Watch Tower Society listed 462 American pioneers and auxiliaries; in 1939, 2,176 pioneers; and in September, 1946, 4,860 American pioneers (ang. Strażnica 15.10 1946 s. 318).

„W 1934 roku w Biuletynie pojawił się apel o »pionierów pomocniczych« [w ang. nie ma tu słowa „pionierów”, a tylko słowo “auxiliaries”, czyli „pomocników”]. Zapytano: »Czy do Pamiątki podejmie tę służbę 1000 osób?«” (Strażnica 15.02 2015 s. 32).


Tę samą obowiązującą liczbę 10 godzin tygodniowo (czyli 40 godzin miesięcznie) dla „posiłkowych” wymieniono też w roku 1930 (patrz I.B.S.A. Year Book 1930 s. 76).

Natomiast w roku 1935 podano, że „posiłkowi” mają wymóg 50 godzin miesięcznie (patrz 1935 Year Book of Jehovah’s witnesses s. 41; por. 1938 Year Book of Jehovah’s witnesses s. 97).

Jednak w roku 1939 zlikwidowano „posiłkowych” (pomocniczych) i każdy z nich musiał zostać albo „pionierem”, albo „pracownikiem zboru”:

„Do tego czasu pracownicy polowi określani byli jako pionierzy, posiłkowi i pracownicy zboru czyli zastępu [ang. pioneers, auxiliaries and company workers]. Nie widać żadnego dobrego powodu, dlaczego ktoś ma być posiłkowym, jeśli wszyscy starają się czynić w możliwości jak najwięcej na powiększanie spraw królestwa. Począwszy od 1 stycznia, 1939, nie będzie więcej posiłkowej pracy [ang. auxiliary work]. Głosiciele pełnić będą służbę specjalnych pionierów albo zwykłych pionierów lub pracowników zborowych [ang. special pioneers, regular pioneers, or company workers]” (Strażnica 01.02 1939 s. 45 [ang. 01.12 1938 s. 365]).


Ani broszura organizacyjna z roku 1945 pt. Wskazówki organizacyjne dla głosicieli Królestwa, ani inna podobna z roku 1949 pt. Rady dla Świadków Jehowy o organizacji teokratycznej, nie wymieniają żadnych innych pionierów prócz ogólnych i specjalnych.


Także wewnętrzny biuletyn z lat 1947-1949 nie wymienia funkcji „pioniera wakacyjnego”, a tylko pionierów specjalnych i ogólnych oraz głosicieli zborowych (patrz Informator Nr 22, 1947 s. 4; Informator Nr 2, 1948 s. 7; Informator Nr 4, 1949 s. 6). Jednocześnie nie można wykluczyć, że niektórzy aktywni głosiciele, szczególnie w okresie wakacji czy urlopu, podejmowali samoistnie pewne większe zobowiązania godzinowe, jak to podano w kilku angielskich publikacjach z lat 1945-1946.


Jednak w roku 1942 Towarzystwo Strażnica znów pisze, tym razem o pionierach wakacyjnych, szczególnie mając na myśli dzieci, które z okazji wakacji mogłyby więcej głosić, niż jako zwykli głosiciele podczas roku szkolnego (patrz Informant czerwiec 1942 s. 1; ang. Strażnica 01.04 1950 s. 106). Stąd określenie pionier „wakacyjny”.
Od roku 1950 wymóg godzinowy dla „pionierów wakacyjnych” był prawdopodobnie następujący, tak jak to podano później w broszurze organizacyjnej z roku 1955:

pionier wakacyjny – 75-100 godzin miesięcznie (w połowie roku 1972 pioniera „wakacyjnego [ang. vacation]” zmieniono wpierw na pioniera „okresowego [ang. temporary]” [patrz Organization for Kingdom-Preaching and Disciple-Making 1972 s. 141-142], a później na pioniera „pomocniczego [ang. auxiliary]” [patrz Służba Królestwa Nr 9, 1972 s. 8]).

„Wakacyjną służbą pionierską może się cieszyć o każdej porze roku, głosiciel, który jest w stanie spędzić w niej przynajmniej dwa kolejne tygodnie, albo też jeden, dwa, lub więcej miesięcy. Kwantum wynosi 100 godzin miesięcznie, wyjąwszy pionierów dwutygodniowych, od których jest wymagane nie mniej niż 75 godzin w miesiącu. To oznacza przynajmniej 50 godzin w ciągu dwóch tygodni służby pionierskiej oraz dodatkowo 25 godzin przez resztę miesiąca” (Kazanie wspólnie w jedności 1955 par. 69; por. Głoszenie i nauczanie w pokoju i jedności 1960 par. 71).


„W danym miesiącu musi w ciągu dwóch tygodni poświęcić na służbę kaznodziejską 50 godzin, zaś w pozostałych dwóch tygodniach nie mniej niż 25 godzin. Sporo pionierów wakacyjnych spędza w służbie głoszenia 100 godzin, z czego poważną część w pracy od domu do domu” (Strażnica Nr 18, 1966 s. 7 [ang. 01.09 1965 s. 531]).

„Podejmujący tę służbę są gotowi każdego pełnego miesiąca, w którym są pionierami wakacyjnymi, poświęcić na pracę polową co najmniej 100 godzin, a pionierzy wakacyjni, którzy chcą pełnić tę służbę przez dwa tygodnie, są gotowi w danym miesiącu spędzić w służbie polowej nie mniej niż 75 godzin” („Słowo Twoje jest pochodnią dla nóg moich” 1971 [ang. 1967] s. 134; por. ang. Służba Królestwa Nr 2, 1972 s. 3).


W roku 1972 „pioniera wakacyjnego” zmieniono na „pioniera okresowego” i wyznaczono dla niego, identycznie jak poprzednio, 100 godzin lub 75 w miesiącu:

„Pionierzy wakacyjni będą nazywani »pionierami okresowymi«, ponieważ służbę tę bracia podejmują nie tylko podczas wakacji, ale też w innych porach roku” (Służba Królestwa Nr 9, 1972 s. 8; por. Organization for Kingdom-Preaching and Disciple-Making 1972 s. 141).

„Chcąc służyć Jehowie jako pionier okresowy, trzeba odpowiadać pewnym wymaganiom. (...) żeby w ciągu całego miesiąca spędzić w służbie polowej 100 godzin lub 75 godzin, jeśli zamierzasz pełnić tę służbę przez dwa tygodnie” (Służba Królestwa Nr 6, 1975 s. 3 [ang. Nr 2, 1975 s. 3]).


W roku 1976 „pioniera okresowego” (po zaledwie 4 latach istnienia) przemianowano na „pioniera pomocniczego” i wyznaczono nowy obniżony wymóg – 60 godzin (w Polsce ogłoszono to w styczniu 1977 roku):

„Dla tych, którzy nie są w stanie spędzić 90 godzin w miesiącu w tego rodzaju świętej służbie, ale mogą robić coś więcej niż przeciętny głosiciel Królestwa, stoi otworem pomocnicza służba pionierska. Każdy, kto ją podejmuje, powinien spędzić w służbie 60 godzin w miesiącu. Służba ta, będąca udoskonaleniem dawniejszej wakacyjnej albo okresowej służby pionierskiej, spotyka się z dużym uznaniem, o czym świadczy fakt, że podejmuje ją coraz więcej osób, które zaznają w niej wielu błogosławieństw. Pewna siostra pisze: »Gdy w roku 1976 (...) ogłoszono, że została udostępniona nowa forma działalności głoszenia – pomocnicza służba pionierska, w której miesięczne minimum wynosi 60 godzin – nie posiadałam się z radości...«” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 1987 s. 4-5; por. 1977 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 22).


„Zapowiedź wprowadzenia pomocniczej służby pionierskiej wzbudziła wielki entuzjazm. (...) Służba ta została wprowadzona w miejsce okresowej służby pionierskiej (...) Ustalenie wymaganej ilości godzin na poziomie 60 godzin w miesiącu powinno udostępnić ten cenny przywilej wielu głosicielom zborowym” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1977 s. 4 [ang. Nr 10, 1976 s. 4]).

„Kandydat na pioniera pomocniczego musi być ochrzczony, bez zarzutu pod względem moralnym i musi być w stanie spędzić w służbie polowej 60 godzin w miesiącu” (Nasza Służba Królestwa Nr 3, 1998 s. 4; por. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 300).


Ciekawe, że Towarzystwo Strażnica nawet ‘kusiło’ swoich pionierów pomocniczych, aby „na próbę” podjęli głoszenie w wymiarze 90 godzin:

„Jeżeli pionier pomocniczy uwzględni w swym planie dodatkowo jedną godzinę dziennie lub jeden cały dzień w tygodniu, to może osiągnąć cel godzinowy pioniera stałego. Aby się przekonać, czy jest to możliwe, spróbuj w jednym miesiącu, w którym pełnisz pomocniczą służbę pionierską, przeznaczyć na nią 90 godzin” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 1997 s. 5).
W roku 1999 Towarzystwo Strażnica po raz kolejny zmniejszyło miesięczną ilość godzin głoszenia dla pionierów pomocniczych:

pionier pomocniczy – 50 godzin miesięcznie;

„Biorąc to wszystko pod uwagę, Towarzystwo zmniejsza wymaganą liczbę godzin dla pionierów stałych i pomocniczych. Począwszy od roku kalendarzowego 1999 pionierzy stali będą musieli wypracować (...) natomiast pionierzy pomocniczy – 50 godzin” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1999 s. 7).

„Pionier pomocniczy poświęca na głoszenie 50 godzin w miesiącu” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 2006 s. 4).

W roku 2012 Towarzystwo Strażnica wprowadziło ‘promocyjną’ liczbę godzin dla pionierów pomocniczych w określonych miesiącach (30 godzin zamiast 50). Jak pokazała nowa książka z roku 2015, cytowana poniżej, jest to już stały zwyczaj, a nie tylko chwilowy:

„Wszyscy z entuzjazmem przyjęli zapowiedź, że w kwietniu pionierzy pomocniczy będą mogli wybrać, czy chcą spędzić w służbie 30, czy 50 godzin. Wiele osób, które do tej pory nie mogły wziąć udziału w tej formie działalności, skwapliwie skorzystało z nadarzającej się okazji” (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 7).

„Ci, którzy nie mogą pełnić służby pełnoczasowej, ale mają ducha pionierskiego, niekiedy zostają pionierami pomocniczymi – przeznaczają na działalność kaznodziejską 30 lub 50 godzin miesięcznie” (Kto dzisiaj wykonuje wolę Jehowy? 2014, lekcja 13).

„W marcu i kwietniu oraz w miesiącu wizyty nadzorcy obwodu głosiciele mogą pełnić pomocniczą służbę pionierską w zmniejszonym wymiarze godzin” (Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2015 s. 102).

Widzimy z powyższego, że zarówno zmieniały się nazwy określające pionierów pomocniczych, jak i liczba godzin głoszenia dla nich:


„kolporter pomocniczy”, „posiłkowy”, zlikwidowana funkcja (nie istniała), „pionier wakacyjny”, „pionier okresowy”, „pionier pomocniczy”.


40 godz., 50 godz., zlikwidowana funkcja, 75-100 godz., 60 godz., 50 godz., 30-50 godz.


Pionier stały (kolporter)

Kolporterzy, zwani „po roku 1931” pionierami, pojawili się w Towarzystwie Strażnica już za życia C. T. Russella, a nawet na początku jego działalności, bo w roku 1881:

„1881 (...) Powstaje Towarzystwo Traktatowe – Strażnica Syjońska; rozlega się wezwanie: »Potrzeba 1000 kaznodziejów« (chodzi o kolporterów lub osoby gotowe poświęcić na rozgłaszanie prawdy biblijnej tyle czasu, ile tylko mogą)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 718).

„Dawniej pionierów nazywano kolporterami...” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717).

„Po roku 1931 kolporterów zaczęto nazywać pionierami” (Strażnica 15.05 2012 s. 31).


Jednak, jak wspomnieliśmy, godziny spędzone w terenie rozpoczęto liczyć tym pionierom dopiero od roku 1928. Wcześniej tych „kolporterów” rozliczano ze sprzedanych książek, założonych prenumerat czasopism (Strażnica i Złoty Wiek – od 1919 r.) i rozkolportowanych broszur i traktatów.


Jakie były początki „pionierów [kolporterów]”, gdy rozpoczęto im wyznaczać wymogi godzinowe?

Nie sposób dotrzeć do wszystkich dawnych danych z publikacji wewnętrznych Towarzystwa Strażnica, ale w latach 30. XX wieku podawano dla pionierów wymóg co najmniej 110 godzin pracy w terenie (1935 Year Book of Jehovah’s witnesses s. 41; 1936 Year Book of Jehovah’s witnesses s. 122).


Z czasem bardzo podwyższono wymóg godzinowy dla pionierów i w pierwszych latach czterdziestych XX wieku i aż do końca roku 1947 był on następujący:

pionier stały (ogólny) – 150 godzin miesięcznie (Informator Nr 22, 1947 s. 4; Wskazówki organizacyjne dla głosicieli Królestwa 1945 s. 7, par. 40 i s. 6 par. 34; 1945 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 61; 1944 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 61; ang. Strażnica 01.07 1943 s. 205; Consolation 02.09 1942 s. 23; ang. Strażnica 01.04 1941 s. 112).

„Dlatego grudniowy [1947] numer Informatora (obecnie Nasza Służba Królestwa) zawierał apel, aby wstępować w szeregi pionierów stałych [ang. general], którzy głosiliby 150 godzin miesięcznie” (Strażnica 15.09 2011 s. 4).


Jednak od roku 1948 obniżono wymóg godzinowy ze 150 do 120 godzin:

„Z dniem 1. stycznia 1948 miesięczne kwantum godzin dla pionierów ogólnych [tzn. stałych] zostają zredukowane ze 150 na 120 godzin” (Informator Nr 2, 1948 s. 4; por. Informator Nr 5, 1948 s. 4; ang. Strażnica 15.01 1948 s. 32; ang. Strażnica 15.08 1948 s. 249).


Jeszcze na początku roku 1949 pisano o 120 godzinach (Informator Nr 4, 1949 s. 6), ale w tym samym roku zmniejszono wymóg do 100 godzin:

pionier stały – 100 godzin miesięcznie (Rady dla Świadków Jehowy o organizacji teokratycznej 1949 s. 9, par. 9);

„Dlatego grudniowy [1947] numer Informatora (obecnie Nasza Służba Królestwa) zawierał apel, aby wstępować w szeregi pionierów stałych, którzy głosiliby 150 godzin miesięcznie. (W roku 1949 wymaganie to zmniejszono do 100 godzin)” (Strażnica 15.09 2011 s. 4).

„Głosiciele zborowi powinni dążyć do poświęcenia co miesiąc na wielbienie imienia Jehowy przynajmniej 9 lub 10 godzin, natomiast pionierzy stali dążą do zaraportowania co miesiąc 100 godzin...” (Służba Królestwa Nr 5, 1961 s. 3; por. ang. Strażnica 01.04 1950 s. 103).

„Od pionierów oczekuje się, że poświęcą służbie polowej przeciętnie co miesiąc 100 godzin w miesiącu” („Słowo Twoje jest pochodnią dla nóg moich” 1971 [ang. 1967] s. 131; Służba Królestwa Nr 9, 1972 s. 8; Organization for Kingdom-Preaching and Disciple-Making 1972 s. 136).

W roku 1976 ogłoszono, że miesięczny wymóg dla pionierów został zmniejszony o 10 godzin i był następujący:

pionier stały – 90 godzin miesięcznie (ang. Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1976 s. 4);

„Teraz celem pionierów stałych jest spędzanie co miesiąc w służbie 90 godzin” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1977 s. 4 [ang. Nr 10, 1976 s. 4]).

„Pionierem jest ten Świadek Jehowy, który spędza na głoszeniu 90 godzin miesięcznie lub co najmniej 1000 godzin rocznie” (Strażnica Rok C [1979] Nr 11 s. 14 [ang. 15.08 1978 s. 21]).

„Nowa książka »Zorganizowani do pełnienia naszej służby« podaje na stronie 114 (wyd. ang. [1983; wyd. polskie 1985]): »Chcąc się nadawać na pioniera stałego, musisz na bieżąco być w stanie spędzić w służbie polowej 1000 godzin w roku. Taki jest warunek. Chcąc osiągnąć ten cel, musisz pracować co miesiąc 90 godzin...«” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 1984 s. 4-5).

„»Niektórzy mówią, że nie każdy może być pionierem. Skąd więc mam wiedzieć, czy to coś dla mnie?« Odpowiedź zależy od twoich osobistych warunków i obowiązków biblijnych. Jest wiele osób, którym zdrowie lub obecna sytuacja życiowa nie pozwala spędzać w służbie 90 godzin miesięcznie” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 1998 s. 3).
W roku 1999 Towarzystwo Strażnica po raz kolejny zmniejszyło miesięczną ilość godzin głoszenia dla pionierów stałych:

pionier stały – 70 godzin miesięcznie;

„Biorąc to wszystko pod uwagę, Towarzystwo zmniejsza wymaganą liczbę godzin dla pionierów stałych i pomocniczych. Począwszy od roku kalendarzowego 1999 pionierzy stali będą musieli wypracować 70 godzin w miesiącu, czyli ogółem 840 godzin w ciągu roku” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1999 s. 7).

„Pionier stały poświęca na tę działalność średnio 70 godzin miesięcznie...” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 2005 s. 3).

„Pionierzy stali zazwyczaj poświęcają na służbę kaznodziejską 70 godzin miesięcznie, usługując w swoim rodzinnym zborze lub tam, gdzie potrzeby są większe” (Strażnica 15.09 2014 s. 30).


Widzimy z powyższego, że zarówno zmieniały się nazwy określające pionierów stałych, jak i liczba godzin głoszenia dla nich:

„kolporter”, „pionier”, „pionier ogólny [general]”, „pionier zwykły [regular]” (Strażnica Nr 2, 1966 s. 12), „pionier stały [regular]”.


110 godz., 150 godz., 120 godz., 100 godz., 90 godz., 70 godz.


W części trzeciej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat. Omówimy w nim takie oto funkcje głosicieli:

pionier specjalny, misjonarz, głoszące dziecko.

4.0. Od kiedy Bóg zaczął wyznaczać i zliczać godziny głoszenia Świadkom Jehowy? (cz. 3)

W części pierwszej i drugiej tego artykułu w rozdziale Kiedy i jakie wymogi godzinowe wprowadzano dla głosicieli Towarzystwa Strażnica? omówiliśmy cztery funkcje głosicieli:

Głosiciel zborowy

Nieochrzczony głosiciel

Pionier pomocniczy (dawniej kolporter pomocniczy)

Pionier stały (kolporter)


W tej części artykułu omówimy następujące grupy głosicieli:

Pionier specjalny

Misjonarz

Głoszące dziecko


Pionier specjalny
„W roku 1937 pojawiła się nowa gałąź służby pełnoczasowej – specjalna służba pionierska” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2006 s. 3).

„Pierwszych pionierów specjalnych wysłano w teren w roku 1937 z zadaniem przewodzenia w pracy polegającej na odtwarzaniu w progach mieszkań wykładów biblijnych z płyt gramofonowych oraz na ponownym odwiedzaniu ludzi i prowadzeniu z nimi rozmów biblijnych na podstawie tych nagrań” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 299).

„W związku z tym na zgromadzenie w roku 1937 przygotowano niespodziankę. (...) Na zjeździe w Columbus przedstawiono zarys działalności ‘pionierów specjalnych’, którym powierzono zadanie przewodzenia w pracy z gramofonem przy drzwiach, w składaniu wizyt zainteresowanym (po raz pierwszy nazwano je wtedy ‘odwiedzinami ponownymi’) i w prowadzeniu studiów biblijnych według programu zwanego ‘wzorcowym studium’” (jw. s. 85).


Od roku 1937, aż do roku 1941, był następujący wymóg godzinowy:

pionier specjalny – 200 godzin miesięcznie.

„W roku 1937 podczas zgromadzenia w Columbus w stanie Ohio została ochrzczona Edwena, a rodzicom zaproponowano przywilej służby w charakterze pionierów specjalnych. W tamtych latach oznaczało to poświęcanie na głoszenie przynajmniej 200 godzin miesięcznie” (Strażnica Nr 23, 1999 s. 22).

„W następnym roku urodził się nasz syn, Allen, a w roku 1941 przestano wysyłać sług strefy. Zostaliśmy skierowani do miasta Marion w stanie Wirginia jako pionierzy specjalni. W tamtym czasie oznaczało to poświęcanie na dzieło głoszenia 200 godzin miesięcznie” (Strażnica Nr 5, 2000 s. 23).


Jednak już od roku 1942 publikacje Towarzystwa Strażnica podają nowy zmniejszony wymóg godzinowy:

pionier specjalny – 175 godzin miesięcznie (Consolation 02.09 1942 s. 23; ang. Strażnica 01.07 1943 s. 205; 1944 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 66; 1945 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 62);


Również polskie publikacje powojenne mówią o 175 godzinach dla pionierów specjalnych (Wskazówki organizacyjne dla głosicieli Królestwa 1945 s. 7, par. 40; Informator Nr 22, 1947 s. 4; Informator Nr 2, 1948 s. 5, 7; Informator Nr 5, 1948 s. 4).


„Tuż po zgromadzeniu poinformowano sług strefy, że ich praca ustanie z końcem listopada 1941 roku. Miesiąc później USA przystąpiły do II wojny światowej. Skierowano mnie do specjalnej służby pionierskiej, w której poświęcało się na głoszenie 175 godzin miesięcznie” (Strażnica Nr 15, 1999 s. 29).


„Poza tym byliśmy pionierami specjalnymi i co miesiąc poświęcaliśmy na służbę polową 175 godzin (potem wymóg ten zmniejszono do 140 godzin), toteż nierzadko głosiliśmy do późnego wieczora (...) Pod koniec 1948 roku otrzymałem następne zadanie” (Strażnica Nr 3, 1998 s. 26).


W roku 1949 wymóg dla pionierów specjalnych zmniejszono do 140 godzin, jak podano powyżej, oraz w polskich instrukcjach (patrz Rady dla Świadków Jehowy o organizacji teokratycznej, wydane 1 marca 1949 r., s. 11, par. 53):

„Minimalne kwantum pioniera specjalnego wynosi 140 godzin i 50 odwiedzin ponownych w miesiącu” (Kazanie wspólnie w jedności 1955 par. 67). Patrz też 1955 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 44.


Ale żeby dostać dodatkowe uposażenie roczne (prócz comiesięcznego) już wtedy pisano o wymogu 150 godzin:


„Przy końcu roku pionier otrzymuje osobną zapomogę za każdy miesiąc, w którym osiągnął przynajmniej 150 godzin i dokonał 50 odwiedzin ponownych” (Kazanie wspólnie w jedności 1955 par. 67).


„Liczba tych misjonarzy i pionierów specjalnych, którzy starają się poświęcić co najmniej 140 godzin w miesiącu na kazanie dobrej nowiny od domu do domu, wraz z liczbą pionierów, którzy starają się poświęcić 100 godzin w miesiącu na służbę polową, wynosiła 17.265” (Strażnica Nr 6, 1956 s. 19 [ang. 01.01 1955 s. 30]).


Jednak w roku 1957 znów podniesiono wymóg minimalny ze 140 do 150 godzin:

pionier specjalny – 150 godzin miesięcznie (ang. Strażnica 15.02 1957 s. 115);

„Jeżeli ktoś jest rzeczywiście zainteresowany podjęciem służby pioniera specjalnego, aby głosić dobrą nowinę przez 150 godzin w miesiącu, niech powiadomi o tym Towarzystwo” (Strażnica Nr 2, 1958 s. 19 [ang. 01.06 1957 s. 335]).


„Minimalne kwantum pioniera specjalnego i misjonarza wynosi 150 godzin i 50 odwiedzin ponownych w miesiącu” (Głoszenie i nauczanie w pokoju i jedności 1960 par. 69).

„Głosiciele zborowi powinni dążyć do poświęcenia co miesiąc na wielbienie imienia Jehowy przynajmniej 9 lub 10 godzin (...) pionierzy specjalni 150 godzin” (Służba Królestwa Nr 5, 1961 s. 3).

„Ci, którzy chcą zostać pionierami specjalnymi, są gotowi spędzać w służbie polowej 150 godzin miesięcznie...” („Słowo Twoje jest pochodnią dla nóg moich” 1971 [ang. 1967] s. 135; patrz też Organization for Kingdom-Preaching and Disciple-Making 1972 s. 142).

„Poza tym istnieją pionierzy specjalni, przeznaczający na pracę polową 150 godzin; często wysyła się ich na nowe, dotąd nietknięte tereny” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 8 s. 13; por. ang. Nasza Służba Królestwa Nr 3, 1976 s. 7).

Od roku 1977 wymóg godzinowy został znowu obniżony ze 150 do 140 godzin:

pionier specjalny – 140 godzin miesięcznie (1977 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 22; ang. Nasza Służba Królestwa Nr 3, 1978 s. 3);

„Niektórzy działają w charakterze »pionierów specjalnych«, spędzając w tej pracy przynajmniej 140 godzin miesięcznie” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 1 s. 11 [ang. 01.04 1979 s. 12]).

„Pionier specjalny: Ochrzczony kaznodzieja, który miesiąc w miesiąc pracuje co najmniej 140 godzin w służbie głoszenia i otrzymuje niewielkie kieszonkowe na podstawowe wydatki” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 21 s. 24).

„Pionier pomocniczy spędza w niej co najmniej 60 godzin miesięcznie, pionier stały 90 godzin, a pionier specjalny – 140” (Strażnica Nr 19, 1994 s. 28).


W roku 2012 Towarzystwo Strażnica kolejny raz zmniejszyło ze 140 do 130 godzin minimalny wymóg dla pionierów specjalnych:

„Obojętnie, czy jesteśmy pionierami specjalnymi, podającymi w sprawozdaniu 130 godzin, czy też głosicielami, którzy mogą raportować 15 minut, każdy z nas powinien się radować, że służy Jehowie z całej duszy” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2012 s. 1).

„Pionierzy specjalni na służbę kaznodziejską zwykle poświęcają 130 godzin miesięcznie; często są kierowani na tereny z większymi potrzebami” (Strażnica 15.09 2014 s. 30; patrz też Kto dzisiaj wykonuje wolę Jehowy? 2012, 2014, lekcja 13).


Prócz tego co najmniej od wczesnych lat 70. XX wieku publikacje Świadków Jehowy informują o istnieniu „okresowych pionierów specjalnych” (na 2-3 miesiące), którzy na przykład w latach 1978-1979 mieli spędzać w terenie 140 godzin, a w latach 1971-1975 aż 150 godzin (patrz ang. Nasza Służba Królestwa Nr 5, 1971 s. 3; ang. Nasza Służba Królestwa Nr 3, 1975 s. 3; ang. Nasza Służba Królestwa Nr 3, 1978 s. 3; ang. Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1979 s. 3). Liczba tych godzin pokrywała się z oczekiwaniami wobec normalnych pionierów specjalnych.

Z czasem nazwano tych pionierów okresowymi lub tymczasowymi i rozpoczęto powoływać ich na dłuższe okresy (na 1 rok, a nawet na 3 lata):

„Niektórzy usługują jako tymczasowi pionierzy specjalni, aby inicjować i rozwijać działalność kaznodziejską na odległych lub trudno dostępnych terenach” (Strażnica 15.09 2012 s. 16).

„Na odległych, odizolowanych terenach dzieło ewangelizacji będą zapoczątkowywać dodatkowi pionierzy specjalni. Według stanu na 1 stycznia 2012 roku niektórzy absolwenci Kursu Biblijnego dla Braci i Kursu Biblijnego dla Małżeństw mają usługiwać jako okresowi pionierzy specjalni i inicjować oraz rozwijać działalność na takich dalekich terenach. Każdorazowo będą oni mianowani na rok, aż do trzech lat z rzędu. Ci, którzy okażą się efektywni, mogą otrzymać zamianowanie na stałe” (Strażnica 15.08 2012 s. 19).


„Pionierzy specjalni dostają skromne środki na utrzymanie. Niektórzy z nich są mianowani tymczasowo” (Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2015 s. 103).


Widzimy z powyższego, że choć nie zmieniały się nazwy określające pionierów specjalnych, to jednak doszła z czasem funkcja „okresowych” („tymczasowych”) pionierów, początkowo wyznaczanych na miesiące, a ostatnio na lata.

Zmieniała się natomiast kilka razy liczba godzin głoszenia dla nich:


200 godz., 175 godz., 140 godz., 150 godz., 140 godz., 130 godz.


Misjonarz
„(...) w lutym 1943 roku w północnej części stanu Nowy Jork otworzono Biblijną Szkołę Strażnicy Gilead. Co sześć miesięcy ponad 100 gorliwych kaznodziejów zwanych pionierami, mężczyzn i kobiet, odbierało w niej przeszkolenie do służby misjonarskiej, udzielane przez czterech wykładowców” (Strażnica Nr 4, 1989 s. 13).

„Biblijna Szkoła Strażnicy – Gilead. Nazwa tej szkoły pochodzi od hebrajskiego słowa oznaczającego »kopiec świadectwa«. Od jej założenia w roku 1943 ponad 8000 jej absolwentów usługiwało w charakterze misjonarzy i z powodzeniem dawało świadectwo »aż po kraniec ziemi« (Dzieje 13:47)” (Kto dzisiaj wykonuje wolę Jehowy? 2012, 2014, lekcja 14).


Wcześniej, za czasów prezesów C. T. Russella (zm. 1916) i J. F. Rutherforda (zm. 1942), Towarzystwo Strażnica wysłało sporadycznie kilkunastu ‘misjonarzy’ w różne strony świata (np. Afryka i Indie), ale wtedy nie wyznaczano im jakichś konkretnych wymogów godzinowych (patrz Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 521-522).


Misjonarzy ominął ‘przywilej’ głoszenia 200 godzin w miesiącu, gdyż jako odpowiednio „wyszkoleni” pojawili się oni dopiero w roku 1943, a więc wtedy, gdy istniał już wymóg 175 godzin pracy w terenie dla pionierów specjalnych.


Wyznaczana liczba godzin głoszenia dla misjonarzy była bowiem prawdopodobnie zawsze identyczna, jak dla pionierów specjalnych. Często też Towarzystwo Strażnica pomijało w ogólnodostępnych publikacjach podawanie wymogów dla misjonarzy. Oni otrzymywali swoje oddzielne ‘tajne’ instrukcje.


Przykładowo jedna z wewnętrznych organizacyjnych broszur podawała o nich następująco (nie podano w niej liczby godzin dla misjonarzy):

„Każdemu otrzymującemu przydział misjonarski biuro prezesa wręcza egzemplarz broszury pt. Rady dla misjonarzy Strażnicy, która zawiera wyczerpujące wskazówki” (Kazanie wspólnie w jedności 1955 s. 19, par. 70).


Wydaje się, że początkowo częściej nazywano tych wyjątkowych głosicieli „pionierami specjalnymi”, a nie „misjonarzami”. Może to słowo miało złe konotacje, jako typowo chrześcijańskie, choć z drugiej strony często w publikacjach Świadków Jehowy mowa jest o „pracy misyjnej” czy „misjonarskiej”. Jednak broszura organizacyjna z roku 1945 nie wymienia wcale funkcji „misjonarza”, a za to podaje takie oto słowa:


„Wszyscy absolwenci Szkoły biblijnej Strażnicy z »Galaad« automatycznie włączeni zostają do służby pionierów specjalnych, lub też może im być oddana inna służba specjalna” (Wskazówki organizacyjne dla głosicieli Królestwa 1945 s. 9, par. 49).

Czyli w tym czasie owi ‘misjonarze’ głosili przez co najmniej 175 godzin w miesiącu, tak jak pionierzy specjalni (patrz Wskazówki organizacyjne dla głosicieli Królestwa 1945 s. 7, par. 40).

Jednak w roku 1949 w kolejnej broszurze organizacyjnej pojawia się już oficjalnie termin „misjonarz”, ale nie podano liczby godzin dla nich, informując zaś, że stosują się do nich wymagania takie, jak dla pionierów specjalnych (patrz Rady dla Świadków Jehowy o organizacji teokratycznej 1949 s. 12, par. 57).


A wtedy wymóg dla pionierów specjalnych został obniżony ze 175 do 140 godzin (patrz Rady dla Świadków Jehowy o organizacji teokratycznej, wydane 1 marca 1949 r., s. 11, par. 53).


„Poza tym byliśmy pionierami specjalnymi i co miesiąc poświęcaliśmy na służbę polową 175 godzin (potem wymóg ten zmniejszono do 140 godzin), toteż nierzadko głosiliśmy do późnego wieczora (...) Pod koniec 1948 roku otrzymałem następne zadanie” (Strażnica Nr 3, 1998 s. 26).


„Liczba tych misjonarzy i pionierów specjalnych, którzy starają się poświęcić co najmniej 140 godzin w miesiącu na kazanie dobrej nowiny od domu do domu, wraz z liczbą pionierów, którzy starają się poświęcić 100 godzin w miesiącu na służbę polową, wynosiła 17.265” (Strażnica Nr 6, 1956 s. 19 [ang. 01.01 1955 s. 30]).


„Minimalne kwantum pioniera specjalnego wynosi 140 godzin...” (Kazanie wspólnie w jedności 1955 par. 67).


Jednak w roku 1957 znów podniesiono wymóg minimalny dla pioniera specjalnego, a więc i dla misjonarza, ze 140 do 150 godzin (ang. Strażnica 15.02 1957 s. 115).

„Jeżeli ktoś jest rzeczywiście zainteresowany podjęciem służby pioniera specjalnego, aby głosić dobrą nowinę przez 150 godzin w miesiącu, niech powiadomi o tym Towarzystwo” (Strażnica Nr 2, 1958 s. 19 [ang. 01.06 1957 s. 335]).


„Minimalne kwantum pioniera specjalnego i misjonarza wynosi 150 godzin i 50 odwiedzin ponownych w miesiącu” (Głoszenie i nauczanie w pokoju i jedności 1960 par. 69).

„Znalazłszy się w charakterze misjonarzy na przydzielonym im zagranicznym terenie pracy, spędzają miesięcznie 150 godzin na opowiadaniu tamtejszym ludziom dobrej nowiny...” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 24 s. 7).


Patrz też Organization for Kingdom-Preaching and Disciple-Making 1972 s. 144; ang. Przebudźcie się! 08.11 1974 s. 25.

Od roku 1977 wymóg godzinowy dla pionierów specjalnych został znowu obniżony ze 150 do 140 godzin, co objęło też prawdopodobnie misjonarzy (1977 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 22; ang. Nasza Służba Królestwa Nr 3, 1978 s. 3). W każdym razie jedna z angielskich publikacji z roku 1981 wyraźnie mówi o 140 godzinach dla misjonarzy (patrz ang. Strażnica 01.09 1981 s. 13). Tak też pisano w następnych latach:
„Misjonarz z Gilead: Ochrzczony kaznodzieja, który w Biblijnej Szkole Strażnicy – Gilead zdobył przygotowanie do pracy zagranicznej; miesięcznie spędza także minimum 140 godzin w służbie” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 21 s. 24).

„Trzeba pamiętać, że chrześcijańscy misjonarze nie są poszukiwaczami przygód. Zajmują się odnajdywaniem ludzi o szczerych sercach, którzy chcą poznać Boga i Jego cudowne obietnice. Muszą też miłować służbę kaznodziejską, ponieważ miesięcznie spędzają w niej co najmniej 140 godzin” (Strażnica Nr 20, 2001 s. 30).

W roku 2012 kolejny raz obniżono ze 140 do 130 godzin wymóg dla pionierów specjalnych (patrz Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2012 s. 1), z czego skorzystali też misjonarze:

„Misjonarze są zazwyczaj wysyłani na tereny zagraniczne. Wielu z nich poświęca 130 godzin miesięcznie na służbę kaznodziejską” (Strażnica 15.09 2014 s. 30).


Widzimy z powyższego, że choć nie zmieniały się nazwy określające misjonarzy, to początkowo byli oni mianowani jako „pionierzy specjalni”.

Zmieniała się natomiast kilka razy liczba godzin głoszenia dla nich:


175 godz., 140 godz., 150 godz., 140 godz., 130 godz.


Głoszące dziecko


W Towarzystwie Strażnica do pracy w terenie jako głosicieli i pionierów angażuje się też dzieci bez chrztu (nawet bardzo malutkie!) oraz ochrzczone. Ten zwyczaj wykształcił się w organizacji Świadków Jehowy za czasów prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942), który też wydał specjalną książkę pt. Dzieci (1941). Oto relacja z tego, jak dopingowano do głoszenia dzieci w wieku od lat pięciu:

„W roku 1941 przeżyłam coś szczególnie radosnego: wzięłam udział w pięciodniowym zgromadzeniu Świadków Jehowy w Saint Louis w stanie Missouri. Podczas tego zgromadzenia brat Rutherford poprosił dzieci i młodzież w wieku od 5 do 18 lat o zajęcie miejsc w głównym sektorze stadionu. Zgromadziło się tam tysiące młodych uczestników kongresu. Najpierw brat Rutherford pomachał nam chusteczką. My też mu pomachaliśmy. Następnie wygłosił godzinne przemówienie. (...) Mówca dodał: ‘Niechaj każde z was, które będzie w miarę swych najlepszych możliwości opowiadać innym o Królestwie Bożym i o związanych z nim błogosławieństwach, powie »Tak!«’ Chórem odpowiedzieliśmy ‘Tak!’, po czym zagrzmiały entuzjastyczne oklaski. Następnie mówca ogłosił wydanie książki Dzieci, a po chwili długi korowód dzieci i młodzieży pomaszerował w stronę podium, gdzie brat Rutherford wręczał każdemu po egzemplarzu nowej książki. Wywarło to na nas wielkie wrażenie!” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 11).

We wspomnianej książce dopingowano dzieci do głoszenia następująco (polecając też starszym wstrzymać się z zakładaniem rodzin):


„Od teraz nasze serdeczne oddanie będzie dotyczyło onej Teokracji, bo wiemy, że wkrótce będziemy na zawsze razem na ziemi się przechadzać. Jest naszą nadzieją, że w niewielu latach nasze małżeństwo będzie dokonane i z łaski Pana milutkie dzieci mieć będziemy, które Panu będą na chwałę. Możemy z naszym małżeństwem dobrze zaczekać, aż trwający pokój na ziemi będzie ustanowiony. Teraz, nie możemy naszych ciężarów powiększać, lecz musimy być wolni i do służby Pańskiej uzbrojoni. Gdy Teokracja będzie w pełnej działalności, wtenczas nie będzie ciężarem mieć Familie” (Dzieci 1941 s. 149).


Również w relacji ze wspomnianego kongresu wspomniano o „efektywnej pracy” wymaganej od dzieci:

„Otrzymując podarunek [książkę pt. Dzieci] maszerujące dzieci przyciskały ją do siebie nie jak zabawkę, ale jako dostarczony przez Pana instrument do najbardziej efektywnej pracy w pozostałych miesiącach przed Armagedonem” (ang. Strażnica 15.09 1941 s. 288).


Poniżej zamieszczamy przykładowy ‘owoc’ nawoływań prezesa J. F. Rutherforda:

„Kiedy miałam cztery lata, mamusia uznała, iż mogę już samodzielnie głosić. Dokładnie pamiętam swoją pierwszą próbę. Podjechaliśmy pod duży dom na farmie. Wysiadłam i podeszłam do drzwi, a mama z pozostałymi osobami czekała w samochodzie. Życzliwa pani wysłuchała mnie i przyjęła dziesięć broszur. Dała mi za nie spory kawał mydła, który musiałam nieść obiema rękami. Jakże byłam podekscytowana! (...) Latem 1946 roku na zgromadzeniu międzynarodowym w Cleveland zostałam ochrzczona. Chociaż miałam dopiero sześć lat, byłam zdecydowana wywiązać się ze swego oddania Jehowie. Tego lata po raz pierwszy podjęłam służbę pionierską. Pewnego przedpołudnia rozpowszechniłam ludziom siedzącym przy The Plaza w San Diego aż 40 czasopism. Niewątpliwie pomogła mi w tym okoliczność, że byłam drobną, bardzo rozmowną dziewczynką. Często głosiłam w pobliżu Beth-Sarim, gdzie schorowany prezes Towarzystwa Strażnica, brat Rutherford, spędzał zimy, dopóki nie zmarł w roku 1942. Nieraz zachodziliśmy do tego domu i jedliśmy obiad z przebywającymi tam kaznodziejami pełnoczasowymi” (Strażnica Nr 5, 1992 s. 26-27).

Trzeba tu dodać, że wspomnianą 6 letnią dziewczynkę, jako pionierkę (w tym czasie nie istnieli „pionierzy pomocniczy”), obowiązywał wymóg minimum 150 godzin (!) głoszenia w miesiącu (patrz powyżej).


Po śmierci prezesa J. F. Rutherforda dzieci brały udział w ‘noszeniu na sobie publikacji’, co przedstawiono nawet na ilustracjach (patrz Consolation 18.02 1942 s. 21, 23).


Dziś również małe dzieci Świadków Jehowy (i ich rodzice) są motywowane do pracy w terenie. Niektóre z nich biją rekordy wiekowe i w liczbie rozpowszechnionych publikacji:


„Z okazji specjalnej kampanii pewna czteroipółletnia dziewczynka pracowała z rodzicami na terenie oddalonym. Tego miesiąca spędziła w służbie 160 godzin, rozpowszechniwszy ludziom, którzy się zainteresowali Biblią, aż 27 książek, 66 broszur i 47 czasopism!” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 13 s. 22).


„Po pewnym czasie rodzice oraz starsi zgodzili się, żeby została nie ochrzczoną głosicielką. Dziewczynka ta już potrafi skutecznie przedstawiać przy drzwiach orędzie Królestwa. Chociaż ma dopiero pięć lat i jeszcze nie umie czytać, to jednak pamięta, gdzie w Piśmie Świętym znajdują się niektóre wersety. Najpierw odszukuje jakiś fragment, następnie prosi domownika o odczytanie tego urywka, a potem sama go objaśnia” (Strażnica Nr 6, 1995 s. 30).


„Miała zaledwie siedem lat, gdy oddała swe życie Jehowie. Sonia wspomina, że już w tak młodym wieku obrała sobie za cel służbę pełnoczasową” (Strażnica Nr 3, 1994 s. 22).

„Choć Anilpa miała zaledwie 17 miesięcy, to gorliwie uczestniczyła w kampanii zapraszania ludzi na zeszłoroczne zgromadzenie okręgowe w Angoli. Zadaniem tej małej dziewczynki było pukanie do drzwi, czekanie aż domownicy wyjdą i wręczanie im zaproszeń, podczas gdy jej mama krótko wyjaśniała cel wizyty” (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 50).
„Matka, która jest pionierką stałą, tak mówi o swojej córeczce: »Zabierałam ją do służby, gdy miała zaledwie miesiąc. Chociaż nie rozumiała, co się dzieje, jestem przekonana, że wywarło to na nią pozytywny wpływ. Kiedy miała dwa latka, śmiało wręczała traktaty osobom, które spotkałyśmy na terenie”. Jak widać, szkolenie dziecka od niemowlęctwa przynosi wspaniałe rezultaty«” (Strażnica 15.08 2013 s. 16).

„Ci jednak, którzy naprawdę mają ducha służby chrześcijańskiej, nie wahają się mimo wszystko zachęcać swoich dzieci, aby zostały pionierami” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 5 s. 23).

„Na przykład Tamar i jej siostra Keila dały się ochrzcić, gdy miały 10 lat, a przed ukończeniem 11 roku życia zostały pionierkami stałymi. Wendy Carolina usymbolizowała swe oddanie chrztem wodnym w wieku 12 lat, a dwa lata później, w roku 1985, podjęła służbę pełnoczasową. (...) Jovanny ochrzcił się jako dziesięciolatek, w 11 roku życia został pionierem stałym, a obecnie prowadzi cztery domowe studia biblijne” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 24-25).

„Po jakimś czasie José został dyrektorem naczelnym w pewnej firmie i zarabiał dziesięć razy więcej niż poprzednio. Jednak w 2008 roku, gdy chłopcy mieli 10 i 13 lat, zrezygnował z kierowniczego stanowiska i znów podjął stałą służbę pionierską – tym razem wspólnie z żoną i synami” (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 169).

„Persis, która mieszka w Kamerunie, została nieochrzczoną głosicielką w wieku sześciu lat. W pierwszym sprawozdaniu ze służby wpisała dziesięć studiów biblijnych. (...) Obecnie Persis ma 10 lat, jest ochrzczona, uczy się i pełni pomocniczą służbę pionierską. Jej ośmioletnia przyjaciółka Aasy jest już nieochrzczoną głosicielką” (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 53-54).

Trzeba tu dodać, że dzieci stające się głosicielami i pionierami podlegają w Towarzystwie Strażnica takim samym wymogom jak dorośli (łącznie z wykluczeniem!). Nie ma oddzielnych wymagań dla niepełnoletnich czy wręcz małych dzieci!


Widzimy z powyższego, że Świadkowie Jehowy wielokrotnie zmieniali nazewnictwo związane ze swoimi głosicielami i pionierami. Wiele razy też ‘korygowali’ wymogi głoszenia dla nich.

Czy stał za tym Bóg? Śmiemy wątpić, gdyż On nie zajmuje się według Biblii wyznaczaniem wymagań godzinowych. Nie nakazuje sumowania godzin z całego świata. Nieistotne dla Niego jest notowanie każdych 15 minut pracy w terenie. Wydaje się więc, że Świadkowie Jehowy wierzą w innego Boga niż chrześcijaństwo i w innego niż uczy Biblia.

Uzupełnienie z roku 2023
Od 1 marca 2023 roku zmniejszone zostały wymagania dla pionierów:

pionier stały 50 godz. miesiecznie;

pionier pomocniczy 30 godz. miesięcznie;

pionier specjalny, misjonarz 100 godz. miesięcznie.


Ogłoszono to podczas filmu Ciała Kieowniczego:

https://www.jw.org/pl/biblioteka/materialy-wideo/?fbclid=IwAR1rwBmWDshvu7fY-B6UDywWQs90r10AA1LkCTIbTq2RpstfymxP7Hn2A_g#pl/mediaitems/StudioNewsReports/docid-702023003_1_VIDEO 

4.1. Cerynt i ebionici – protoplaści dzisiejszych antytrynitarzy i sabatarian?


Apostoł Paweł  w I wieku po Chr. tak oto zapowiadał przyszłość swoim współwyznawcom:


„Wiem, że po moim odejściu wejdą między was wilki drapieżne, nie oszczędzając stada. Także spośród was samych powstaną ludzie, którzy głosić będą przewrotne nauki, aby pociągnąć za sobą uczniów. Dlatego czuwajcie, pamiętając, że przez trzy lata we dnie i w nocy nie przestawałem ze łzami upominać każdego z was” (Dz 20:29-31).

Właśnie w latach 70. I wieku po Chrystusie istnieli już tak zwani ebionici i Cerynt (Kerynt), a w II wieku pojawił się Karpokrates (także inne sekty istniały już w I wieku, np. nikolaici – Ap 2:6, 15). Tak więc stało się to, co zapowiadał Apostoł.


Niektóre dzisiejsze małe grupy religijne lub pojedynczy i prywatni wyznawcy jakichś doktryn religijnych wyszukują sobie w historii chrześcijaństwa swoich poprzedników w wierze. Dotyczy to przede wszystkim dzisiejszych antytrynitarzy, a więc ludzi zwalczających Trójcę Świętą, Bóstwo Chrystusa i osobowość Ducha Świętego, oraz sabatarian, którzy uważają, że należy święcić sobotę i zwalczać zarazem niedzielę jako pogański dzień słońca, która nie jest według nich dniem Pańskim.


Cerynt i ebionici pojawili się, jak wspomnieliśmy, w drugiej połowie I wieku po Chrystusie. W zawiązku z tym szczególnie ci ostatni są społecznością najczęściej przywoływaną dla uzasadniania pewnych tez antytrynitarzy i sabatarian. Często też antytrynitaryzm i święcenie soboty idą w parze, to znaczy jedne i te same grupy głoszą obie nauki. Nie zawsze jednak tak bywa.

Przykładowo Bracia Polscy z XVI-XVII wieku byli tylko antytrynitarzami i nie święcili szabatu, choć były pewne jednostki, takie jak Szymon Budny, które też święta żydowskie włączały do swych nauk i zwyczajów.

Podobnie jest i dziś. Na przykład Świadkowie Jehowy choć są antytrynitarzami (choć nie przeczą preegzystencji Chrystusa, bo nauczają o „stworzeniu” Logosu), ale nie uznają ani soboty, ani niedzieli. O tej ostatniej piszą na przykład tak:


„Ale niedziela nie jest ani chrześcijańska, ani żydowska. W gruncie rzeczy jest świętem pogańskim, obchodzonym ku czci boga słońca...” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 16 s. 10).

Natomiast wyznawcy Kościoła Chrześcijan Dnia Sobotniego są antytrynitarzami (też nie przeczą preegzystencji Chrystusa), a zarazem są sabatarianami i krytykują obchodzących niedzielę.


O niekonsekwencji wyznawców Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego, którzy czasem odwołują się do ebionitów w sprawie szabatu, ale uznają Trójcę Świętą, wbrew tym ostatnim, pisaliśmy w artykule pt. Ebionici, adwentyści i szabat.


Natomiast preegzystencję Chrystusa omówiliśmy szerzej w innym tekście pt. Preegzystencja Chrystusa (cz. 1, 2, 3).

Tu zaś przybliżymy nauczanie i zwyczaje ebionitów i Cerynta, których wielu antytrynitarzy i sabatarian przywołuje dziś, jako swych poprzedników w wierze. Wpierw cytujemy informacje z Encyklopedii Katolickiej, a w poszczególnych rozdziałach naszego artykułu przytaczamy wypowiedzi o nich z pierwszych wieków chrześcijaństwa.

	Cerynt
	Ebionici

	CERYNT, Kerinthos, żył w I w. w Azji Mniejszej, zwolennik kierunku judaizującego w chrześcijaństwie, prekursor gnostycyzmu. Pochodził z Egiptu, prawdopodobnie z rodziny żyd.; jego doktryna znana jest głównie z pism Ireneusza ( Eleghos... [tzn. Adversus haereses] I, 26,1; III, 2,1; 3,4;...), Hipolita Rzym. (Kata pason... VII;...) i Epifaniusza (Kata aireseon I,II, 28;...). W systemie C. widoczne są wpływy judeochrześc. zwł. Filona z Aleksandrii oraz chrześc.; zdaniem Epifaniusza – C. był przekonany o wiecznej trwałości Prawa Mojżeszowego, a także o przeznaczeniu Izraela do panowania nad światem; występował na czele opozycji przeciw Piotrowi Apostołowi z powodu przyjęcia do Kościoła Korneliusza i opowiadał się za przestrzeganiem przez chrześcijan nawróconych z pogaństwa przepisów prawa ST, (...) dowodząc konieczności łączenia przepisów ST z ewangelią, wzywał Galatów do wypowiedzenia posłuszeństwa Pawłowi Apostołowi i nie przyjmował jego Listów. (...) Jezus natomiast zrodzony z Józefa i Maryi był zwykłym człowiekiem, odznaczającym się sprawiedliwością i mądrością; podczas chrztu w Jordanie zstąpił na niego Chrystus, czyli Logos i od tego momentu miał on wiedzę o najwyższym Bogu i moc czynienia cudów; przed męką Chrystus opuścił osobę Jezusa (...) Zwolennicy C., znani głównie w Azji Mniejszej, tworzyli sektę ceryntian (Encyklopedia Katolicka Lublin 1985, t. III, szp. 24-25).
	EBIONICI (hebr. ebhyonim biedni, ubodzy), judeochrześcijańska sekta religijna istniejąca w początkach chrześcijaństwa w Palestynie i Syrii (...) dzielili się na skrajnych i umiarkowanych (...) Skrajny odłam e[bionitów], zachowujący Prawo Mojżeszowe i usiłujący narzucić je chrześcijanom pochodzenia pogańskiego, napiętnował Sobór Jeroz.; po śmierci apostoła Jakuba Mł. (ok. 62), wskutek sporów o następstwo na stolicę biskupią w Jerozolimie, wystąpili oni z Kościoła; (...) ulegli wpływom sekt judaizujących, zwł. esseńczyków (...) uważali Chrystusa jedynie za człowieka usynowionego przez Boga w momencie chrztu w Jordanie (...) i zaprzeczali jego preegzystencji oraz dziewiczemu zrodzeniu z Maryi Dziewicy; ponadto głosili, że zachowywanie judaistycznego prawa jest niezbędnym warunkiem zbawienia; obok niedzieli zachowywali szabat i inne żyd. przepisy, np. obrzezanie, obmycia rytualnie i sakr. posiłki z chlebem, wodą (patrz akwarianie) i solą; stosowali przesadne praktyki ascet. (...) odrzucali ofiarę mszy i kapłaństwo; nie przyjmowali Listów Pawła, którego uważali za apostatę i wroga Prawa Mojżeszowego, posługiwali się natomiast tzw. Ewangelią e[bionitów]. (...) Z biegiem czasu e. przyjęli do swych założeń elementy gnostyckie oraz synkretyczne i ulegli wpływom esseńczyków i elkezaitów. Prawdopodobnie przetrwali do V w. lub inwazji Arabów (673); do ich chrystologicznych poglądów nawiązywali w XVI w. niektórzy bracia polscy (unitarianie) (Encyklopedia Katolicka Lublin 1985, t. IV, szp. 636).


Patrz też hasła Karpokracianie i Karpokrates (Encyklopedia Katolicka Lublin 2000, t. VIII, szp. 892-893).

W artykule naszym zamieszczamy takie oto rozdziały:

Pochodzenie Jezusa

Zachowywanie szabatu, obrzezania i innych zwyczajów Żydów

Odrzucanie wielu ksiąg Nowego Testamentu i nauczania Apostoła Pawła

Pochodzenie Jezusa


Wydaje się, że już Ignacy Antiocheński (†107) wykładając wierzenia chrześcijan jakby polemizuje przy okazji z nauką ebionicką i Cerynta. Pisze on bowiem o Bóstwie Jezusa, Jego pochodzeniu z Ducha Świętego, a nie od Józefa, oraz o preegzystencji Logosu. Wszystko to jakby przeciw wymienionym:


„Jeden jest Lekarz cielesny i zarazem duchowy, zrodzony i niezrodzony, przychodzący w ciele Bóg, w śmierci życie prawdziwe, zrodzony z Maryi i zrodzony z Boga, najpierw podległy cierpieniu, a teraz mu już nie podlegający, Jezus Chrystus, nasz Pan” (Do Kościoła w Efezie 7:2).


„Bóg nasz bowiem, Jezus Chrystus, począł się w łonie Maryi zgodnie z planem Bożym, z rodu Dawida i z Ducha Świętego” (List do Kościoła w Efezie 18:2).

„(...) mających udział w posłudze Jezusa Chrystusa. On to przed wiekami u Ojca był i objawił się u kresu” (Do Kościoła w Magnezji 6:1).


„(...) w jednym Jezusie Chrystusie, który wyszedł od Ojca jedynego, który był w Nim jedyny i do Jedynego powrócił” (Do Kościoła w Magnezji 7:2).

Najstarsze pewne informacje dotyczące ebionitów pochodzą od urodzonego w roku 100 Justyna Męczennika (choć nie wymienia ich bezpośrednio z nazwy), który charakteryzował ich poglądy dotyczące Jezusa następująco:


„Są bowiem też tacy, moi przyjaciele – powiedziałem – z naszego pokolenia, którzy twierdzą, że jest On Chrystusem, sądząc jednocześnie, że jest On człowiekiem z ludzi, z czym ja się nie zgadzam i się nie zgodzę, a również większość tych, którzy podzielają moje poglądy, powiedziałaby to samo; przecież zostaliśmy pouczeni przez samego Chrystusa, by nie pokładać ufności w ludzkich poglądach, ale w tych, które zostały ogłoszone przez błogosławionych proroków i tych, których On sam nas nauczył. A Tryfon powiedział: Ci, którzy twierdzą, że był On człowiekiem i został namaszczony poprzez wybór, i tak stał się Chrystusem, wydają mi się bardziej wiarygodni niż ty, który masz takie poglądy, jak mówisz. My wszyscy bowiem oczekujemy, że Mesjasz będzie człowiekiem zrodzonym z ludzi, a Eliasz, gdy przybędzie, namaści Go olejem” (Dialog z Żydem Tryfonem I:48,4 – I:49,1).


Zauważmy, że wspomniany Żyd Tryfon, bardziej był skłonny przyznać rację ebionitom, niż Justynowi.

Później ebionitów, Cerynta i Karpokratesa oraz ich stosunek do Jezusa scharakteryzował Ireneusz (ur. 130):


„Tak tłumaczy Teodotjon z Efezu i Akwilas z Pontu, obydwaj żydowscy prozelici, za którymi poszli ebjonici, którzy mówią, że Chrystus się narodził z Józefa” (Adversus haereses III:21,1; fragment ten cytuje też Euzebiusz z Cezarei, patrz Historia Kościoła V:8,10).


„Niejaki Cerynt nauczał w Azji, że ten świat nie pochodzi od pierwszego Boga tylko od określonej Mocy (...) O Jezusie twierdzi, że nie został zrodzony przez dziewicę, gdyż to było niemożliwe. Był synem Józefa i Marii i urodził się jak wszyscy ludzie. Jezus był jedynie od wszystkich ludzi potężniejszy w sprawiedliwości i roztropności. Twierdził, że po chrzcie zstąpił na niego od absolutnej władzy, która panuje ponad wszystkim, Christos w postaci gołębicy” (Adversus haereses I:26,1).


„Tak zwani ebionici zgadzają się wprawdzie (z nami) w tym, że świat został stworzony przez Boga, ale mówią o Kyriosie jak Cerynt i Karpokrates” (Adversus haereses I:26,2).


Pismo przypisywane Tertulianowi (ur. 155) tak charakteryzuje Karpokratesa i Cerynta:


„Następnie Karpokrates wprowadził taką oto sektę. (...) Mówi, że Chrystus nie narodził się z dziewicy Marii, lecz że powstał z nasienia Józefa i urodził się tylko jako człowiek. Chrystus jednak jest doskonalszy od innych przez cnotę sprawiedliwości, nieskazitelność życia. (...) Po nim wystąpił heretyk Kerynt, który nauczał podobnie. (...) Utrzymywał, że Chrystus zrodzony został z nasienia Józefa i był jedynie człowiekiem bez połączenia z bóstwem” (Przeciw wszystkim herezjom 3).


Orygenes (ur. 185) również opisał pochodzenie Jezusa według ebionitów:


„Takimi są ebionici, którzy dzielą się na dwa odłamy: jedni, podobnie jak my, uznają, że Jezus urodził się z Dziewicy, drudzy zaś twierdzą, że Jezus urodził się tak samo jak pozostali ludzie” (Przeciw Celsusowi V:61).

Euzebiusz (ur. 260) o herezji ebionitów napisał natomiast tak:


„Innych znowu, których inaczej nie mógł odwieść od wierności Chrystusowi Bożemu, zły demon z innej pochwycił strony i dla siebie zagarnął. Ebionitami słusznie nazwali ich starzy, jako że biedne i poziome były ich zapatrywania na Chrystusa. Uważali Go bowiem za istotę prostą i pospolitą, tylko za człowieka, który dostąpił sprawiedliwości doskonałością życia swojego, a narodził się ze związku Maryi z mężczyzną. Za rzecz koniecznie potrzebną uznawali zachowywanie przepisów zakonnych, tak jakby zbawienia dostąpić nie było można przez samą wiarę w Chrystusa i życie do niej dostosowane. Prócz tego byli jeszcze inni tej samej nazwy, którzy się wprawdzie ustrzegli powyższych niedorzeczności i nie przeczyli, że Pan się narodził z Dziewicy i z Ducha Świętego. Lecz i oni również nie uznawali preegzystencji Chrystusa jako Bożego Słowa i Mądrości, i tak się pogrążyli w tej samej bezbożności...” (Historia Kościoła III:27,1-3).


Widzimy z powyższego, a także poniżej, jak dziwne były nauki ebionitów, Cerynta i Karpokratesa. Dzisiejsi antytrynitarze (czasem też antytrynitarze a zarazem sabatarianie) powinni zauważyć, że powoływanie się przez nich na ich poglądy jest tylko wybiórcze. Zresztą poglądy tych dawnych grup uznawane były od początku przez przedstawicieli Kościoła za herezje, a nie za nauki chrześcijan.


Po wymienionych grupach następnymi znanymi antytrynitarzami byli szewc Teodot (II w.), bankier Teodot (II/III w.), Artemon (II/III w.) i Paweł z Samosaty (III w.), ale ich osoby i nauki omówiliśmy już we wspomnianym artykule pt. Preegzystencja Chrystusa (cz. 1).

Ireneusz (ur. 130) tak oto scharakteryzował sobie znanych i współczesnych herezjarchów i ich następców:


„Z tych ugrupowań, które dotąd zostały omówione, wywodzą się liczne odrośle herezji. Wywodzi się to stąd, że wielu spośród tych ludzi, a w końcu prawie wszyscy, chcą być nauczycielami. Odłączają się więc od herezji, w której dotąd byli, budują jakiś pogląd jeden za pomocą drugiego, na podstawie jednej nauki, wymyślają jakąś następną i znowu na tej kolejną, przykładając jednocześnie wielką wagę do tego, aby ze swoim nauczaniem wymyślali stale coś nowego. Przedstawiają się przy tym jako ci, którzy daną naukę wymyślili i którzy ją jakby sami stworzyli” (Adversus haereses I:28,1).
Zachowywanie szabatu, obrzezania i innych zwyczajów Żydów


Wydaje się, że już Ignacy Antiocheński (†107) jakby polemizował z nauką ebionicką i Cerynta na temat ‘sabatyzowania’ oraz praktykowania starotestamentalnych zwyczajów:


„8.(1) Nie dajcie się zwodzić obcymi naukami ani starymi baśniami bez żadnego pożytku. Jeśli bowiem dzisiaj jeszcze żyjemy według prawa żydowskiego, wyznajemy, że nie otrzymaliśmy łaski. (2) Boscy prorocy żyli według Jezusa Chrystusa i dlatego właśnie byli prześladowani. Natchnieni Jego łaską mieli moc przekonać tych, co wątpili, że Bóg jest jeden i że objawił się nam przez Jezusa Chrystusa, swojego Syna. On to jest Jego Słowem wychodzącym z milczenia, On też we wszystkim podobał się Temu, który Go posłał.


9.(1) Tak więc nawet ludzie żyjący dawniej w starym porządku rzeczy doszli do nowej nadziei i nie zachowują już szabatu, ale obchodzą Dzień Pański, w którym to przez Jezusa Chrystusa i przez śmierć Jego także i nasze życie wzeszło jak słońce. Niektórzy wprawdzie temu przeczą, lecz przecież właśnie przez tę tajemnicę otrzymaliśmy wiarę i po to w niej trwamy...” (Do Kościoła w Magnezji 8:1-9:1).

„Jest rzeczą bezsensowną mówić o Jezusie Chrystusie i zarazem żyć po żydowsku, ponieważ to nie chrześcijaństwo przyjęło judaizm, lecz judaizm chrześcijaństwo, w którym zgromadzili się wszyscy ludzie wierzący w Boga” (Do Kościoła w Magnezji 10:3).


„Jeśli ktoś wyjaśnia wam [Pismo] według zasad judaizmu, nie słuchajcie go. Lepiej jest bowiem słuchać obrzezanego, który głosi chrześcijaństwo, niż nie obrzezanego, który po żydowsku żyje” (Do Kościoła w Filadelfii 6:1).


Później Justyn Męczennik (ur. 100) opisywał niektóre zwyczaje ebionitów (np. zachowywanie szabatu, obrzezania) i wyrażał swój stosunek do nich:


„Jeśli jednak ktoś z powodu słabości umysłu pragnie przestrzegać tych zwyczajów przekazanych przez Mojżesza, w których upatruje źródła swej prawości, a o których my sądzimy, że zostały nadane ze względu na zatwardziałość ludzkich serc, jednak swą nadzieję pokłada wciąż w Chrystusie i w wypełnianiu odwiecznych i naturalnych dzieł prawości i pobożności, a w dodatku chce żyć wraz z Chrześcijanami i wierzącymi, jak to wcześniej powiedziałem, nie nakłaniając ich do obrzezania się podobnie jak on, ani do przestrzegania szabatów, czy obchodzenia jakichś innych uroczystości, w takim wypadku sądzę, że powinniśmy takiego przyłączyć do siebie i zjednoczyć się z nim we wszystkim, tak jak z krewnym i bratem. Ale jeśli, Tryfonie – ciągnąłem dalej – niektórzy z waszego rodu, którzy mówią, że wierzą w tego Chrystusa, przymuszają pogan, również wierzących w Chrystusa, do życia zgodnego ze wszystkimi prawami nadanymi przez Mojżesza, albo nie chcą się z nimi we wszystkim zjednoczyć, takich ja również w podobny sposób nie uznaję” (Dialog z Żydem Tryfonem I:47,2-3).


Oczywiście uczeni i znawcy przedmiotu opisywanych judaizujących chrześcijan zaliczają do ebionitów:


„Wkrótce po roku 150 Justyn w swoim Dialogu wyróżnia dwie kategorie judeochrześcijan; jedni to potomkowie wspólnoty Jakuba, którzy wyznają wspólną wiarę, lecz wiernie wypełniają przepisy żydowskie, drudzy uznają Chrystusa, ale jednocześnie oświadczają, iż »jest człowiekiem ludzkiego pochodzenia«* [* I:48,4]. Justyn w odniesieniu do tego odłamu nie używa słowa »ebionici«, ale w powyższym stwierdzeniu, że Chrystus jest takim samym człowiekiem jak i inni, urodzonym z Józefa i Maryi, zarówno Ireneusz* [*Adversus haereses I, 26, 2], Orygenes [*Przeciw Celsusowi II, 1], jak i Euzebiusz* [*Historia Kościelna III, 27, 1-2] widzą cechę charakterystyczną dla ebionityzmu” (Historia Kościoła J. Danielou, H. I. Marrou, t. I, przeł. M. Tarnowska, Warszawa 1986, s. 60).


Wspomniany Ireneusz (ur. 130) o zachowywaniu przez ebionitów zwyczajów żydowskich pisał następująco:


„Tak zwani ebionici zgadzają się wprawdzie (z nami) w tym, że świat został stworzony przez Boga, ale mówią o Kyriosie jak Cerynt i Karpokrates. Używają tylko Ewangelii według Mateusza, a odrzucają Pawła Apostoła, ponieważ widzą w nim odstępcę od Prawa. (...) Praktykują obrzezanie i zachowują te zwyczaje, których domaga się Prawo i żydowskie formy życia, w tym oddają cześć Jerozolimie, uznając ją za dom Boży” (Adversus haereses I:26,2).


Również przywołany Orygenes (ur. 185) krótko opisał zwyczaje ebionitów:


„Niech sobie będą i tacy, którzy przyjąwszy Jezusa chełpią się, że są chrześcijanami, a chcą żyć wedle Prawa żydowskiego, tak jak żyje  żydowskie pospólstwo. Takimi są ebionici, którzy dzielą się na dwa odłamy: jedni, podobnie jak my, uznają, że Jezus urodził się z Dziewicy, drudzy zaś twierdzą, że Jezus urodził się tak samo jak pozostali ludzie” (Przeciw Celsusowi V:61).

Natomiast Euzebiusz z Cezarei (ur. 260) o herezji ebionitów napisał tak:


„Ebionitami słusznie nazwali ich starzy, jako że biedne i poziome były ich zapatrywania na Chrystusa. (...) Za rzecz koniecznie potrzebną uznawali zachowywanie przepisów zakonnych, tak jakby zbawienia dostąpić nie było można przez samą wiarę w Chrystusa i życie do niej dostosowane. Prócz tego byli jeszcze inni tej samej nazwy, którzy się wprawdzie ustrzegli powyższych niedorzeczności (...), i tak się pogrążyli w tej samej bezbożności, zwłaszcza że z wielką gorliwością wypełniali, jak ich imiennicy, zewnętrzny ceremoniał zakonny. Byli zdania, że należy odrzucić wszystkie Listy Pawła, którego nazywali zakonu odstępcą. (...) Zachowywali ponadto szabaty i inne zwyczaje żydowskie na równi z drugimi ebionitami, lecz święcili także niedzielę, prawie tak jak my, na pamiątkę zmartwychwstania Zbawicielowego” (Historia Kościoła III:27,1-5).


Ebionici, jak widać, by móc świętować szabat, odrzucili Listy Pawła (o czym mówimy też poniżej). Zapewne szczególnie nie odpowiadały im takie jego teksty jak Kol 2:16-17 czy Ga 4:10.


Widzimy z powyższego, jak bardzo podobne do judaizmu były nauki ebionitów. Dzisiejsi sabatarianie (a czasem też sabatarianie będący antytrynitarzami), uważający się za prawdziwych chrześcijan, powinni zauważyć i przyznać, że ich powoływanie się na wykładnie ebionitów jest wybiórcze. Poglądy tych dawnych grup uznawane były od początku przez przedstawicieli Kościoła za judaizowanie, a nie za naukę chrześcijan.

Szerzej kwestie żydowskich zwyczajów omówiliśmy w innym tekście pt. Ebionici, adwentyści i szabat.
Odrzucanie wielu ksiąg Nowego Testamentu i nauczania Apostoła Pawła


Pisarze wczesnochrześcijańscy podają, że ebionici i inni heretycy okrajali Pismo Święte, szczególnie Nowy Testament, z wielu ksiąg, aby udowadniać swoje tezy, choć i to im niewiele dawało.


Ireneusz (ur. 130) tak oto pisał o ebionitach:


„Siła dowodowa Ewangelii jest tak wielka, że nawet sami heretycy dają im świadectwo i powołując się na nie, usiłują dowodzić swojej nauki. Ebionici posługują się tylko Ewangelią według Mateusza, ale przecież ona sama zbija ich przewrotnie o Chrystusie mniemania. Marcjon znów obciął Ewangelie według Mateusza (...) Ci, którzy wyodrębniają Jezusa od Chrystusa i twierdzą, że Chrystus pozostał niecierpiętliwy, a cierpiał Jezus, odwołują się do Ewangelii według Marka. (...) Walentianie znów posługują się w szerokim zakresie Ewangelią według Jana...” (Adversus haereses III:11,7).

„Inni znów, chcąc udaremnić dar Ducha Świętego (...) nie przyjmują Ewangelii w postaci Janowej, w której Pan obiecał zesłać Parakleta” (Adversus haereses III:11,9).


„Tak zwani ebionici zgadzają się wprawdzie (z nami) w tym, że świat został stworzony przez Boga, ale mówią o Kyriosie jak Cerynt i Karpokrates. Używają tylko Ewangelii według Mateusza, a odrzucają Pawła Apostoła, ponieważ widzą w nim odstępcę od Prawa” (Adversus haereses I:26,2).


Orygenes zaś następująco wspomniał o kanonie Nowego Testamentu ebionitów:


„Istnieją bowiem pewne sekty, które nie uznają listów apostoła Pawła. Takimi są na przykład obydwa odłamy ebionitów i tak zwani enkratyci” (Przeciw Celsusowi V:65).

Euzebiusz (ur. 260) o herezji ebionitów napisał natomiast tak:


„Innych znowu, których inaczej nie mógł odwieść od wierności Chrystusowi Bożemu, zły demon z innej pochwycił strony i dla siebie zagarnął. Ebionitami słusznie nazwali ich starzy, jako że biedne i poziome były ich zapatrywania na Chrystusa. (...) Byli zdania, że należy odrzucić wszystkie Listy Pawła, którego nazywali zakonu odstępcą. Używali jednej tylko Ewangelii według Hebrajczyków, innym zaś Ewangeliom niewielkie przypisywali znaczenie” (Historia Kościoła III:27,1-5).


Widzimy z powyższego, że w przeszłości rozmaici heretycy, aby wprowadzić swój antytrynitaryzm i świętowanie szabatu, okrajali Nowy Testament z różnych ksiąg. Co jedna grupa odrzucała inne księgi lub faworyzowała jej potrzebne.

Dzisiejsi antytrynitarze i sabatarianie choć już nie odrzucają, jak ich protoplaści, żadnych ksiąg Nowego Testamentu, to ‘nauczyli się’ te zachowane interpretować po swojemu (nie mają więc potwierdzenia swych interpretacji w pismach wczesnochrześcijańskich). Jednak nauki obecnych grup są częściowym odwoływaniem się do heretyckich poglądów, które powstawały poprzez okrajanie Nowego Testamentu z różnych ksiąg. Wybiórcze powoływanie się na pewne nauki pierwszych heretyków też źle świadczy o dzisiejszych ugrupowaniach antytrynitarzy i sabatarian.


Te zmienianie nauk chrześcijańskich, przyjmowanie praw żydowskich i odrzucanie ksiąg Nowego Testamentu było od początku potępiane przez Kościół. Nic się nie zmieniło w tej kwestii do dziś.


Na zakończenie podajemy pewne wyjaśnienie. Otóż w różnych dziełach wczesnochrześcijańskich pisze, że ebionici korzystali albo z Ewangelii według Mateusza, albo z Ewangelii Hebrajczyków, zwanej dziś Ewangelią Ebionitów. Mowa jest o jednej i tej samej księdze, ale dostosowanej do potrzeb ebionitów. Być może początkowo korzystali oni z prawowiernej księgi Mateusza, ale z czasem (początek II wieku) skomponowali sobie swoją przeróbkę, jak o tym podaje jedna z publikacji:


„Wiadomości na temat EwEb są znikome. Znamy tylko siedem jej cytatów, które przekazał Epifaniusz (...) Taki stan wiedzy pozwala oczywiście tylko na bardzo ostrożne konkluzje. Zależność od Ewangelii synoptycznych jest ewidentna, przy czym żadna z nich nie jest preferowana” (Apokryfy Nowego Testamentu H. Langkammer OFM, Katowice 1989, s. 23).


Wspomniany Epifaniusz (315-403) w swoim dziele Panarion (30), zwanym też Haereses, tak oto wyjaśnia kwestię nazwy i pochodzenia Ewangelii Ebionitów, nazywając ją Ewangelią według Żydów:


„Przyjmują oni Ewangelię według Mateusza i używają jej wyłącznie, jak to czynią Ceryntianie i Meryntianie. Nazywają ją Ewangelią według Żydów, ponieważ – co zresztą jest prawdą – w Nowym Testamencie jedynie Mateusz wyłożył naukę i wyjaśnienie po hebrajsku i hebrajskimi literami. W ich więc Ewangelii, zwanej według Mateusza, która jest najbardziej pełna, ale sfałszowana i zniekształcona (nazywają ją hebrajską Hebraikon), jest powiedziane...” (cytat według Apokryfy Nowego Testamentu ks. M. Starowieyski, Lublin 1986, t. I, s. 78).


Dzieła wczesnochrześcijańskie cytowane według:

Antologia patrystyczna A. Bober, Kraków 1965;

Ojcowie Apostolscy, Pisma Starochrześcijańskich Pisarzy Tom XLV, tłum. A. Świderkówna, Warszawa 1990;
Apologia. Dialog z Żydem Tryfonem Ks. A.Lisiecki, Poznań 1926;

Św. Ireneusz z Lyonu. Chwałą Boga żyjący człowiek tłum. W. Myszor, Kraków 1999;


Św. Ireneusz z Lyonu. Bóg w Ciele i Krwi tłum. W. Myszor, Kraków 2001;

Ireneusz z Lyonu i gnostycy Zdemaskowanie i odparcie fałszywej gnozy Tłumaczenie: Adversus haereses Księga I i II tłum. Wincenty Myszor Katowice 2016;
Tertulian. Wybór Pism II ks. W. Myszor, o. E. Stanula, ks. A. C. Guryn, ks.K.Obrycki, W-wa 1983;


Przeciw Celsusowi, Orygenes przekł. S. Kalinkowski, Warszawa 1986;


Historia Kościelna. O Męczennikach Palestyńskich. Euzebjusz z Cezarei tłum. Ks. A. Lisiecki, Poznań 1924.


Z pomoc w weryfikacji tekstów i korektę składam podziękowanie J. Romanowskiemu z Warszawy.

4.2. Jak Towarzystwo Strażnica kupowało publikacje spirytysty J. Grebera?


Początki powstawania Biblii Świadków Jehowy Towarzystwo Strażnica opisuje następująco:

„Dnia 2 grudnia 1947 roku Komitet Przekładu Biblii Nowego Świata rozpoczął prace nad tłumaczeniem, które miało być wierne oryginałowi oraz uwzględniać najnowsze wyniki badań naukowych nad niedawno odnalezionymi rękopisami biblijnymi, a jego język miał być łatwo zrozumiały dla współczesnego czytelnika” (Strażnica Nr 22, 2001 s. 7).


Tak więc w roku 1947 rozpoczęto prace nad Przekładem Nowego Świata.


Jak one wyglądały? Opisuje to nam jeden ze świadków tych wydarzeń:


„Biblia, jakiej używają Świadkowie Jehowy, zawiera liczne »poprawki«, aby mogła wykazać zgodność z doktrynalnymi zasadami sekty. Pewien Świadek Jehowy, który miał styczność z komitetem tłumaczy, powiedział, że jego członkowie – z Franzem na czele – siedzieli przy wielkim stole i mieli wokół siebie 30 różnych tłumaczeń Biblii. Analizowali werset za wersetem i wybierali takie warianty tłumaczeń, z którymi najbardziej się zgadzali. Często nawet korzystali z tekstu Johannesa Grebera, kapłana, który dokonał swego przekładu Biblii przy pomocy medium spirytystycznego” (Świadkowie Jehowy wobec polityki USA, syjonizmu i wolnomularstwa Robin de Ruiter, Kraków 2007, s. 31).


Czy rzeczywiście Komitet Przekładu Biblii Świadków Jehowy korzystał ze spirytystycznego źródła?


Zapewne tak, skoro później aż do roku 1983 Towarzystwo Strażnica podpierało wiarygodność swego tłumaczenia przekładem Nowego Testamentu spirytysty J. Grebera. Oto słowa tej organizacji, która w roku 1983 ogłosiła ‘publicznie’, że odrzuca już przekład spirytystyczny:

„Wersję tę przytaczano od czasu do czasu na poparcie sposobu, w jaki »New World Translation« (Przekład Nowego Świata) oraz inne miarodajne tłumaczenia Biblii oddają tekst Ewangelii według Mateusza 27:52,53 oraz według Jana 1:1. Niemniej jednak w roku 1980 ukazała się w przedmowie do »Nowego Testamentu« Johannesa Grebera wzmianka o istotnym znaczeniu, z której wynika, że tłumacz ten w poszukiwaniu sposobów wyjaśnienia trudniejszych fragmentów zdał się na »Boski świat duchów«. Powiedziano tam: »Jego żona, będąca medium Boskiego świata duchów, często pośredniczyła w przekazywaniu księdzu Greberowi trafnych odpowiedzi pochodzących od posłańców Bożych«. Uznano za niestosowne, by »Strażnica« korzystała z przekładu, który ma tak ścisłe powiązania ze spirytyzmem (Powt. Pr. 18:10-12). (...) dlatego nie ma potrzeby, by powoływać się w tej sprawie na tłumaczenie Grebera” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 22 s. 24).


Oczywiście Towarzystwo Strażnica nie powiedziało całej prawdy, gdyż nie w roku 1980 okazało się, że J. Greber był spirytystą, ale organizacja ta wiedziała o tym już w połowie lat 50. XX wieku (!), o czym sama pisała w swych publikacjach:


„Greber, były duchowny katolicki, stał się spirytystą i wydał książkę pod tytułem (...) /Komunikowanie się ze światem duchów, jego prawa i cel/ (1932 ...). W przedmowie podaje on typowe fałszywe wyjaśnienie: »Najważniejszą książką spirytystyczną jest Biblia...«” (Co Pismo Święte mówi o „życiu pozagrobowym”? 1958 [ang. 1955] s. 78-79).


Patrz też ang. Strażnica 01.10 1955 s. 603 (ten sam fragment).

„Niejaki Johannes Greber pisze we wstępie do swego przekładu Nowego Testamentu, wydanego w roku 1937: »Byłem księdzem katolickim i do czterdziestego ósmego roku życia w ogóle nie wierzyłem w możliwość kontaktu ze światem duchów Bożych. Potem jednak nastał dzień, kiedy niechcący zrobiłem pierwszy krok w kierunku takich kontaktów. Przeżyłem rzeczy, które aż do największych głębi wstrząsnęły moim jestestwem. (...) Przeżycia swe opisałem w książce, która ukazała się w języku niemieckim i angielskim, a nosi tytuł: ‘Komunikowanie się ze światem duchów, jego prawa i cele’.« (...) W przedmowie do ostatnio wspomnianej książki były ksiądz Greber powiada: »Biblia jest najwybitniejszą książką spirytystyczną.« Kierując się takim wrażeniem Greber stara się swemu przekładowi Nowego Testamentu nadać nutę jak najbardziej spirytystyczną. (...) Rzecz całkiem oczywista, że w dokonaniu takiego przekładu pomagali byłemu księdzu »duchowie«, w których wierzy” (Strażnica Nr 8, 1961 s. 3 [ang. 15.02 1956 s. 110-111]).


Tu należy dodać, że nie tylko w połowie lat 50. XX wieku Towarzystwo Strażnica znało spirytystę J. Grebera, ale co najmniej już w roku 1947, gdy rozpoczynano prace nad Przekładem Nowego Świata, jak wspomnieliśmy to powyżej.


Książka spirytysty J. Grebera ukazała się, jak podano powyżej, już w roku 1932 (ang. i niem. wersja) i Świadkowie Jehowy ją nawet znali i cytowali w latach 50. XX wieku.

Natomiast w roku 1937 powstała niemiecka i angielska wersja jego Nowego Testamentu, która będzie przez lata wielokrotnie przywoływana przez Towarzystwo Strażnica, aż do roku 1982 (ostatni raz patrz przywołany tekst Mt 27:52-53 w Hilfe zum Verständnis der Bibel 1982 t. 3, s. 465 [to niemiecka wielotomowa wersja angielskiego leksykonu Aid to Bible Understanding 1971 s. 1134]).


Wszystkie te wspomniane powyżej kwestie opisaliśmy szeroko wcześniej w kilku naszych artykułach, do których odsyłamy zainteresowanych. Oto te najważniejsze teksty:

Nowy Testament spirytysty J. Grebera i Biblia Towarzystwa Strażnica (cz. 1 i 2);
„Wzbudzeni święci” czy „podniesione zwłoki” – różne interpretacje tekstu Mt 27:52-53 ze spirytystą J. Greberem w tle;
Czy „pewien nowoczesny przekład niemiecki” to Nowy Testament spirytysty J. Grebera? (http://www.piotrandryszczak.pl/biblia_swiadkow_jehowy.html ).

W tym zaś artykule poświęcimy uwagę pewnym epizodom związanym z zakupem publikacji spirytysty J. Grebera przez Towarzystwo Strażnica.

Tak się bowiem składa, że wiele lat temu wypłynęły z biura tej organizacji kopie związane z korespondencją z fundacją nieżyjącego już spirytysty.


Zakup publikacji spirytysty J. Grebera przez Towarzystwo Strażnica


W grudniu 1980 roku, w niecałe 2,5 roku przed wycofaniem się z powoływania się na Nowy Testament spirytysty J. Grebera, Towarzystwo Strażnica złożyło zamówienie do jego fundacji. Wcześniej otrzymało z niej zamówioną spirytystyczną książkę i wspomniany przekład biblijny.

Teraz organizacja Świadków Jehowy pyta o kolejne egzemplarze spirytystycznego Nowego Testamentu. Poniżej zamieszczamy tłumaczenie tego potwierdzenia otrzymania książek i zarazem kolejnego zamówienia.

ZAREJESTROWANE NOWOJORSKIE TOWARZYSTWO BIBLIJNE I TRAKTATOWE – STRAŻNICA

EG : ESF 20 grudnia 1980 r.
FUNDACJA PAMIĘCI JOHANNESA GREBERA
139 Hillside Ave.
Teaneck, NJ 07666
Szanowni Panowie:

Niniejszym potwierdzamy odbiór dwóch książek, które Panowie ostatnio nam przesłaliście: Nowego Testamentu w przekładzie Johannesa Grebera, oraz jego książki Communication with the Spirit World of God (Porozumiewanie się z duchowym światem Bożym).
Jesteśmy wdzięczni za przesłanie nam tych tomów. Od szeregu lat wiemy o istnieniu przekładu Johannesa Grebera, a nawet czasami cytowaliśmy go. Jednakże trudno jest zdobyć egzemplarze tego tłumaczenia. Z uwagi na to, że w budynkach naszego Biura Głównego mamy cztery biblioteki, z których korzystają członkowie naszego personelu, a wśród nich pisarze naszych czasopism i książek, zastanawiamy się nad tym, czy można otrzymać dodatkowe egzemplarze tego Nowego Testamentu.
Wszelkie informacje prosimy kierować do naszego Działu Redakcyjnego (Writing Department), Biurko EG.
Z poważaniem,
Zarejestrowane Nowojorskie Towarzystwo Biblijne i Traktatowe – Strażnica


Poniżej zamieszczamy też angielski tekst oryginalny tego zamówienia.
Skan tego listu znajduje się tu: 

http://www.piotrandryszczak.pl/pewien-nowoczesny-przeklad-niemiecki.html 
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JOHANNES GREBER MEMORIAL FOUNDATION
139 Killside Ave.
Teaneck, NJ 07666

Gentlement

This ia to acknowledge Teceipt of the two books you
recently gent to uo, The New Testament translated by
Johannes Greber, and his book Co ation with the
Spirit World of God."

We appreciate your
For gome ye the translation by
Johannes Gre fon even quoted it.

Copies of the translation, though, have been hard to ob-
tain. Since we have four libraries in our headquarters
facilities consulted by the members of our staff, including
the writers for our journals and books, we wonder about

the possibility of obtaining a few additional copies of
The New Testament.

Pleage direct any communication about the above re-
quest to the Writing Department, Desk £G.

on to us

Sincerely,

At B

or nEw YORK, NG





Informacja dla pytającego o Nowy Testament spirytysty J. Grebera

W niecały rok później Towarzystwo Strażnica otrzymało zapytanie od swego czytelnika o to, gdzie można nabyć Nowy Testament spirytysty J. Grebera. Odpowiedź tej organizacji jest wymijająca, jakby nikt w niej nie znał miejsca zamawiania tego przekładu biblijnego, choć Świadkowie Jehowy sami go zamawiali. Odesłano pytającego pod nieaktualny adres podając, że „jest to jedyna informacja, jaką posiadamy” lub wskazano na poszukiwania w antykwariacie.

Poniżej zamieszczamy tłumaczenie tego listu.

ZAREJESTROWANE NOWOJORSKIE TOWARZYSTWO BIBLIJNE I TRAKTATOWE – STRAŻNICA
EW : ESG 10 grudnia 1981 r.
Keith Morse
10 Plaza Square
St. Louis, MO 63103
Drogi Przyjacielu:

Otrzymaliśmy niedawno twój list, i korzystając z okazji udzielamy odpowiedzi na twoje pytanie, której od nas oczekujesz.
Odnosząc się do twego pytania o publikowanie Nowego Testamentu Johannesa Grebera, musimy Cię poinformować, że nie publikujemy tej książki, ani nie prowadzimy jej sprzedaży. Zgodnie z twoimi komentarzami, na stronie tytułowej egzemplarza tej książki z naszej biblioteki obok roku 1937 jest podana nazwa jej wydawców, to jest John Felsberg, Inc. (Spółka Akcyjna Johna Felsberga), 88 N. Fourth Ave., New York, NY. Jest to jedyna informacja, jaką posiadamy, i możemy jedynie zasugerować, że pomocą dla Ciebie będą poszukiwania w antykwariacie.

Dołączamy nasze najlepsze życzenia.

Z poważaniem,
Zarejestrowane Nowojorskie Towarzystwo Biblijne i Traktatowe – Strażnica


Poniżej zamieszczamy też angielski tekst oryginalny odpowiedzi dla pytającego.
Skan tego listu znajduje się tu: 

http://www.piotrandryszczak.pl/pewien-nowoczesny-przeklad-niemiecki.html 
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EW:ESG December 10, 1981

Keith Morse
10 Plaza Square
St. Louis, MO 63103

Dear Friend:

We are in receipt of your recent letter, and are taking
this opportunity to reply to your inquiry, concerning which you
would 1like to hear from us.

With reference to your inquiry regarding the publication
the New Testament, by Johannes Greber, we have to inform you that
we do not publish or stock this book. In line with your comme
on the title page of our library copy of this book, against
date 1937, the name of the publishers are given as John Felsberg,
Inc., 88 N. Fourth Ave., New York, NY. This is really the only ¢—
information that we have, and can only suggest that you might
possibly get some help by making inquiries at a secondhand book
store

Please be ured of our best wishes.

Yours sincerely,

/@Mﬁw
e





Podsumujmy więc, to co wiemy na dziś w powyższych kwestiach.


1. Towarzystwo Strażnica przez całe lata w swych publikacjach krytykowało spirytyzm, jeszcze zanim w roku 1932 powstało spirytystyczne dzieło J. Grebera (patrz np. ang. Złoty Wiek 12.11 1930 s. 104; ang. Złoty Wiek 13.04 1932 s. 428).

2. W roku 1932 spirytysta J. Greber wydaje swoją książkę spirytystyczną pt. Komunikowanie się ze światem duchów, jego prawa i cele po niemiecku i angielsku (patrz ang. Strażnica 01.10 1955 s. 603).

3. W roku 1937 spirytysta J. Greber wydaje swój Nowy Testament po niemiecku i angielsku (patrz Strażnica Nr 8, 1961 s. 3 [ang. 15.02 1956 s. 110-111]).
4. W roku 1947 Towarzystwo Strażnica sięga po Nowy Testament spirytysty J. Grebera podczas opracowywania swego przekładu wydanego w roku 1950 (patrz powyżej).
5. W roku 1949 Towarzystwo Strażnica dwa razy cytowało prawdopodobnie tekst Nowego Testamentu spirytysty J. Grebera, ale nie wymieniając jego nazwiska (cytowano jako „niedawny przekład niemiecki”; patrz Awake! 22.04 1949 s. 25; Awake! 08.10 1949 s. 23).

6. W roku 1955 Towarzystwo Strażnica po raz pierwszy wymienia z nazwiska i profesji spirytystę J. Grebera oraz jego dzieła (patrz ang. Strażnica 01.10 1955 s. 603; Co Pismo Święte mówi o „życiu pozagrobowym”? 1958 [ang. 1955] s. 78-79).

7. W roku 1961 Towarzystwo Strażnica w sprawie tekstu Mt 27:52-53 powołuje się na „pewien nowoczesny przekład niemiecki”, który okazał się być przekładem spirytysty J. Grebera (patrz niemiecki tekst J. Grebera i cytat w niemieckiej Strażnicy 15.03 1961 s. 187 [identyczne słowa]).

8. W latach 1962-1982 Towarzystwo Strażnica oficjalnie w swoich publikacjach cytuje Nowy Testament J. Grebera, podpierając jego autorytetem swój przekład Biblii, ale nie podając, że on jest spirytystą (patrz np. „Słowo” – kogo miał na myśli apostoł Jan? 1965 [ang. 1962] s. 5; “Make Sure of All Things; Hold Fast to What Is Fine” 1965 s. 489; Aid to Bible Understanding 1971 s. 1134; “Vergewissert euch aller Dinge; haltet an dem fest, was vortrefflich ist” 1974 s. 119; Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 21 s. 24; Strażnica Rok C [1979] Nr 4 s. 24; Hilfe zum Verständnis der Bibel 1982 t. 3, s. 465).

9. W roku 1980 Towarzystwo Strażnica znów zakupuje w fundacji zmarłego spirytysty J. Grebera jego spirytystyczną książkę i przekład Nowego Testamentu oraz składa kolejne zamówienie (kopia patrz powyżej). Chce tym sposobem zaopatrzyć swoje pozostałe biblioteki w jego przekład biblijny.

10. W roku 1981 Towarzystwo Strażnica nie podaje pytającemu pełnej informacji na temat możliwości nabycia Nowego Testamentu spirytysty J. Grebera, choć samo zamawiało wcześniej ten produkt co najmniej dwa razy (kopie patrz powyżej).

11. W roku 1983 Towarzystwo Strażnica odrzuca powoływanie się na spirytystę J. Grebera i jego Nowy Testament (patrz Strażnica Rok CIV [1983] Nr 22 s. 24).
12. Po roku 1983 Towarzystwo Strażnica nadal uczy do dziś tak, jak spirytysta J. Greber i jego Nowy Testament (np. w sprawie Mt 27:52-53, J 1:1, Hbr 1:8).
13. Od roku 1985, aż do dziś, Towarzystwo Strażnica przywołuje na poparcie swego tekstu J 1:1 innego spirytystę Johna S. Thompsona (patrz np. The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985 s. 1139; Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata 1994 s. 414; Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata – język węgierski 2003 s. 1821; język rumuński 2006 s. 1690; język rosyjski 2008 s. 1741; język turecki 2011 s. 1761; język chorwacki 2011 s. 1697). Organizacja ta jednak nie wspomina o jego spirytystycznej działalności (patrz American Quaterly Review 1830 t. 8, s. 227-245, http://piotrandryszczak.pl/john-s-thompson-spirytysta-autorytet-dla-swiadkow-jehowy.html ).


Widzimy z powyższego, jak różne są działania Towarzystwa Strażnica. Niby krytykuje ono spirytyzm, a z drugiej strony cytuje na poparcie swoich tez Nowy Testament spirytystów takich jak J. Greber i John S. Thompson. Organizacja ta czasem robi to w ‘ukryciu’, cytując anonimowe przekłady biblijne, a innym razem cytuje ich jawnie, ale nie podaje kim są ci, których przywołuje.
4.3. Ustanawianie starszych przez „nałożenie rąk” czy przez „głosowanie” lub „mianowanie”?

W Kościele Katolickim przez całe wieki prezbiterów ustanawia się przez nałożenie rąk, tak jak robili to Apostołowie i ich następcy. Oto trzy przykładowe fragmenty biblijne, które o tym mówią, a są nimi słowa Apostoła Pawła skierowane do Tymoteusza:


„Nie zaniedbuj w sobie charyzmatu, który został ci dany za sprawą proroctwa i przez włożenie rąk kolegium prezbiterów” (1Tm 4:14).

„Nigdy na nikogo nie wkładaj rąk pochopnie ani nie bądź współuczestnikiem cudzych grzechów; zachowaj siebie nieskalanie czystym” (1Tm 5:22).

„Z tejże przyczyny przypominam ci, abyś rozniecał jak ogień dar Boży, który jest w tobie dzięki włożeniu na ciebie moich rąk” (2Tm 1:6).


Tymczasem prezes Towarzystwa Strażnica C. T. Russell (zm. 1916) dość obszernie wypowiedział się na temat jednego z cytowanych fragmentów. Słowa jego zamieszczono w angielskiej publikacji z roku 1915 (patrz ang. Strażnica 01.12 1915 s. 5808-5809 [reprint]) a później powtórzono je po polsku w jednej z książek, którą poniżej cytujemy.

C. T. Russell sam przyznaje, że w pierwotnym Kościele stosowano „nałożenie rąk”, ale ogranicza to jakby wyłącznie do „udzielania ducha”, a nie do ustanawiania prezbiterów. Twierdził również, że tylko Apostołowie mieli takie prawo. Nie wspomniał on też o tym, że Tymoteusz, który nie był Apostołem, również miał według zalecenia Apostoła to czynić! Prócz tego właśnie na niego nałożyło ręce „kolegium prezbiterów”, łącznie z Apostołem Pawłem, jak wynika z powyższych fragmentów biblijnych.


C. T. Russell, o dziwo, pozwala na „nakładanie rąk”, gdy się wysyła kogoś z misją jako przedstawiciela (pielgrzyma) Towarzystwa. Jednak pomimo, że twierdzi, iż to zwyczaj istniejący już w pierwotnym chrześcijaństwie, to tylko przyzwala na to. Mówi, że nie jest to konieczne i same zgromadzenia mają decydować o ewentualnym „nakładaniu rąk”, co w praktyce w Towarzystwie Strażnica nie było stosowane (nie są nam znane opisy tego zwyczaju). Oto wspomniane słowa C. T. Russella:
„Pytanie (1915) – Jak mamy rozumieć radę daną przez Apostoła Tymoteuszowi: »Rąk z prędka na nikogo nie wkładaj« [1Tm 5:22]. Czy nie oznacza to pewnej formalnej ordynacji?

Odpowiedź – Te słowa Apostoła Pawła mogłyby być różnie rozumiane. Gdybyśmy w jutrzejszej porannej gazecie wyczytali, że na pewnego człowieka ktoś z prędka ręce włożył, to zrozumielibyśmy, że dany człowiek został zaatakowany. Należy pamiętać, że nie w taki sposób wyrażenie to byłoby zrozumiane w języku greckim, ale tłumacze podali nam myśl, jaka ich zdaniem wyrażała właściwe znaczenie. W rychłym [pierwotnym] Kościele używano ceremonii formalnego wkładania rąk na głowy starszych, diakonów itp. Gdy apostołowie to czynili, to udzielali przez to ducha świętego. Nikt inny tylko Apostołowie mogli w taki sposób ducha świętego udzielać. Jednak zgromadzenia zdaje się miały również ten zwyczaj w naznaczaniu swoich sług. Włożenie rąk oznaczało więc że dane osoby otrzymały uznanie. Nie byłoby niewłaściwym, gdyby podobną ceremonię zastosowano do jakiego pielgrzyma, którego by Towarzystwo wysyłało na dokonanie pewnej szczególniejszej służby. Urzędnicy Towarzystwa mogliby wystąpić, włożyć ręce na głowę danego pielgrzyma i powiedzieć: »Ty jesteś przedstawicielem Towarzystwa«. W dawnych czasach kapłani kładli swe ręce na głowy bydlęcia, które miało być ofiarowane – co miało wskazywać, że to bydlę przedstawiało ich. Podobnie ktoś mógłby być wysłany przez Towarzystwo; lecz owo ceremonialne wkładanie rąk byłoby tylko zewnętrznym znakiem dla oka, nie mającym w sobie większego znaczenia, jak tylko słowa: »Ty jesteś upoważniony do tej lub owej służby« itp. To daje możność każdej gromadce ludu Pańskiego używać jakiejkolwiek ceremonii [którą] uważa za stosowne. Episkopalni i Katolicy używają bardzo dużo ceremonii; inne zaś denominacje mniej. Wierzymy, że my również mamy prawo do użycia tak dużo lub tak mało ceremonii jak uznamy za właściwe. Słowo ordynacja znaczy danie autorytetu. Prawdziwa ordynacja jest najprzód od ducha świętego; a, po drugie, zrzeszenie upoważnia swoich sług i wysyła ich do głoszenia Ewangelii” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 384-385; por. Co powiedział Pastor Russell 2015 [ang. 1917] s. 517-518).


Wybieranie starszych przez „głosowanie”

W tych latach, aż do roku 1938, Towarzystwo Strażnica praktykowało coroczne (do roku 1932) wybieranie starszych (sług) w zborach (zastępach) przez głosowanie:

„Jednakże zgodnie z ówczesnym zrozumieniem zbór wybierał zarówno starszych, jak i wspierających ich diakonów przez głosowanie. Co roku, a w razie potrzeby nawet częściej, rozważano kwalifikacje osób mogących usługiwać i głosowano nad ich kandydaturami. Była to zasadniczo procedura demokratyczna, ale ograniczona pewnymi zabezpieczającymi zastrzeżeniami. Wszystkim członkom zboru zalecano, by starannie rozważyli biblijne wymagania i przez głosowanie wyrazili nie tyle własną opinię, ile to, co w ich przekonaniu było wolą Pana. Ponieważ w wyborach uczestniczyli tylko »poświęceni«, czyli ci, którzy »w zupełności ofiarowali się Bogu«, ich zbiorową uchwałę, podjętą zgodnie ze Słowem i duchem Pana, uważano za wyraz Jego woli w tej sprawie. (...) Kiedy w tomie Brzasku Tysiąclecia zatytułowanym Nowe stworzenie (wydanym po angielsku w roku 1904) ponownie omówiono dokładnie sposób wybierania oraz rolę starszych, szczególną uwagę zwrócono na Dzieje Apostolskie 14:23. Na podstawie konkordancji Jamesa Stronga i Roberta Younga uzasadniono, że zwrot »gdy im przez głosy postanowili starsze« (Bg) oznacza »wybór przez podnoszenie ręki«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 206-207).


Dopiero w roku 1932 zaczęto zmieniać procedury wyboru starszych, które w roku 1938 objęły całą organizację Świadków Jehowy.


Oto jakie zmiany nastąpiły w roku 1932:

„Aż dotąd postępowaliśmy za poglądem, że wyraz »starsi« w kościele oznacza urzędowe stanowisko, na które ludzie są wzbierani albo naznaczani. Myśl ta oparła się na tem, że dla postawienia któregokolwiek członka na stanowisko starszeństwa potrzeba było urządzać wybory lub naznaczanie i jednocześnie mianować takiego nazwą »starszy«. Co do tego wniosku nie okazuje się żadne upoważnienie, któreby było oparte na Piśmie Świętem. Żaden urząd w kościele nie może być właściwie utworzony, wypełniany i przeprowadzany jeżeli nie jest opatrzony wolą Jehowy Boga przez Jezusa Chrystusa. Było zwyczajem pomiędzy zastępami mianującego się ludu Bożego wybierać niektórych z pomiędzy członków i przez głosy stawiać takich na urzędzie starszeństwa, by jako tacy mogli być w ten sposób nazywani »starszymi«” (Strażnica 15.10 1932 s. 307).


Jednak nadal powoływano przez głosowanie „komitet” zborowy, a jedynie „kierownik służby” był mianowany przez Towarzystwo:

„W roku 1932 starszych pochodzących z wyboru zastąpiono komitetem służby powoływanym przez zbór do współpracy z zamianowanym kierownikiem służby” (Strażnica Nr 10, 2006 s. 24).


„Jest to całkowicie na miejscu i przeto zgodnie z Pismem Św., by wszelki zastęp miał swój komitet do współdziałania z dyrektorem służby dla stosownego zarządzania i niesienia naprzód świadectwa. Komitet taki winien być wybrany przez każdy miejscowy zastęp. (...) Kto może właściwie i według Pisma Św. głosować w czasie wyborów i przeznaczać takich sług w zastępie? Jedynie ci, którzy należą do tego zastępu i którzy są całkowicie zgodni z dziełem świadczenia, dokonywanego przez zastęp i Towarzystwo...” (Strażnica 01.11 1932 s. 328-329 [ang. 01.09 1932 s. 264]).


Widzimy z powyższego, że nadal w latach 1932-1938 stosowano w zborach Świadków Jehowy niebiblijną formę wybierania przez „głosowanie”.


Wybieranie starszych przez „mianowanie”

Towarzystwo Strażnica przez wiele lat, aż do roku 1938, nie omawiało w swoich publikacjach fragmentów biblijnych o nałożeniu rąk.


Natomiast w podanym roku organizacja ta z ironią rzuciła się na obrzęd nakładania rąk:


„Nie ma autorytetu lub potrzeby, aby »Towarzystwo« używało teraz ceremonii »wkładania rąk« na tych naznaczonych do miejsc służby. Jeśli Towarzystwo naznaczy, indosuje i określi czy to przez pocztę, telegram lub telefon, czyn taki jest wystarczającym i dopisuje wymaganiom. Ani nie ma jakiejkolwiek potrzeby, aby przedstawiciel Towarzystwa musiał być obecny i odprawiał jakiekolwiek ręczne ruchy lub inne ceremonie przy takim naznaczaniu. Taka obecność osobista nie mogłaby nic dodać do naznaczającej mocy i skutku Jehowy. (...) W pierwotnych dniach kościoła starsi przez wkładanie lub podnoszenie rąk okazywali jedynie wyraz dojrzałego sądu uznania w postawieniu kogoś do służby. Teraz od zgromadzenia do świątyni i pomazania, wszyscy z klasy świątyni przyszli do starszeństwa czyli zupełnego wieku w Chrystusie” (Strażnica 15.08 1938 s. 245 [ang. 15.06 1938 s. 181]).


Prócz tego Towarzystwo Strażnica ‘zawłaszczyło’ sobie niewidzialne „nałożenie rąk” przez Jezusa na tę organizację, a fragment dotyczący indywidualnie Tymoteusza odniosło zbiorowo do siebie:


„Jezus Chrystus – wielki Apostoł czyli Posłannik Jehowy, który przebywa w świątyni – ‘położył ręce’ na »Towarzystwie« jako na swoim »wiernym i roztropnym słudze« i widzialnym przedstawicielu (2 Tymoteusza 1:6)” (Strażnica 01.08 1938 s. 234 [ang. 01.06 1938 s. 170]).


Trzeba pamiętać, że do roku 1938 w Towarzystwie Strażnica starszych (sług) w zborach (zastępach) wybierało się przez głosowanie wewnątrz lokalnego zgromadzenia. Nie było więc wtedy żadnego oficjalnego „nakładania rąk”, ale „podnoszenie rąk” podczas głosowania wyborczego. Dopiero w podanym roku zakwestionowano tę metodę na rzecz mianowania przez Towarzystwo:


„W okresie znanym jako »Eliaszowy czas kościoła« starsi i diakoni w zgromadzeniach wybierani byli przez głosy członków, wyrażonych przez podniesienie rąk do góry. Czy to było właściwe czy nie, przynajmniej Bóg dozwolił temu albo nie przeszkadzał takiej metodzie (...) Lecz pytanie jest, czy apostołowie albo członkowie zgromadzenia podnosili ręce do góry? (...) Wybieranie urzędników albo sług metodą demokratycznego głosowania przez zgromadzenie lekceważy przykazanie względem »Zwierzchności« (Do Rzymian 13:1). Tylko Bóg wszechmogący i Chrystus Jezus stanowią zwierzchności...” (Strażnica 01.08 1938 s. 230 [ang. 01.06 1938 s. 166]).

„W roku 1938 demokratyczne wybory mężczyzn do odpowiedzialnych zadań w zborach zastąpiono mianowaniem teokratycznym” (Strażnica 15.01 2014 s. 15).

„W roku 1938 zbory na całym świecie postanowiły przyjąć lepsze rozwiązanie, które bardziej harmonizowało ze wzorcem biblijnym. Kierowanie zborem powierzono słudze kompanii lub zastępu, wspieranemu przez innych sług, a nad powoływaniem ich czuwał »niewolnik wierny i roztropny«. Całkowicie zrezygnowano z wyborów. Odtąd mężczyźni mający usługiwać w zborze byli wyznaczani teokratycznie” (Strażnica Nr 13, 2002 s. 16-17).

„Światło stawało się ‘coraz jaśniejsze’. W roku 1938 całkowicie zaprzestano demokratycznego wybierania braci usługujących w zborze – każdy z nich miał być mianowany w sposób teokratyczny pod nadzorem »niewolnika wiernego i roztropnego«” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 28).


Oczywiście po odrzuceniu głosowania przez podniesienie rąk nadal Towarzystwo Strażnica nie stosowało „nakładania rąk” przy mianowaniu starszych w zborach. Oto kolejne fragmenty na ten temat:


„Zatem praktyka nakładania rąk miała przeminąć wraz z nimi [z Apostołami]. Potem jakiekolwiek nakładanie rąk czynione przez jakiekolwiek osoby, miało być co najwyżej symbolicznym wyznaczeniem kogoś na odpowiedzialne stanowisko lub do takiegoż dzieła, lecz nie będzie to ordynowaniem kogoś na »sługę Bożego«.” (ang. Strażnica 15.10 1947 s. 311).

„»Włożenie rąk« oznacza zamianowanie, albo osobiście za pomocą słowa lub dotknięcia, albo za pomocą listu, albo też za pośrednictwem przedstawicieli. 1Tym. 5:22...” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953, 1957 s. 268] t. 2, s. 209).

„Podobnie dzisiaj w naszej społeczności wielu pielęgnuje zdolności otrzymane od Boga; w rezultacie otrzymują zamianowanie – między innymi na nadzorców podróżujących, misjonarzy, pionierów stałych lub specjalnych, na starszych po zborach i tak dalej. Aczkolwiek nie towarzyszy temu wypowiadanie specjalnej formułki ani wkładanie rąk, to jednak rada: »Nie zaniedbuj w sobie daru«, odnosi się do nich w takiej samej mierze” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 21 s. 15).

„Czyżby więc mianowanie kogoś starszym zboru przez włożenie rąk było sprawą podstawową, od której chrześcijanin dopiero zaczyna ‘przeć do dojrzałości’? Skądże.” (Strażnica 15.09 2008 s. 32).


Nie wiemy co Towarzystwo Strażnica miało na myśli w powyższym fragmencie z roku 1957, pisząc o „dotknięciu”. Czyżby jakieś uściśnięcie dłoni czy poklepanie?


Również leksykon biblijny Świadków Jehowy przyznaje, że „wkładanie rąk” było ‘kiedyś’ związane z „mianowaniem na urząd”, ale nie jest to praktykowane dziś w tej organizacji:

„Mianowanie na urząd. W zborze chrześcijańskim upoważnieni nadzorcy wkładali ręce na dojrzałych mężczyzn, by powierzyć im odpowiedzialne zadania (Dz 6:6; 1Tm 4:14). Osoby takie wywierały wpływ na cały zbór i miały mu dawać dobry przykład, toteż apostoł Paweł zalecił Tymoteuszowi: »Nigdy na nikogo nie wkładaj rąk pochopnie ani nie bądź współuczestnikiem cudzych grzechów«. A zatem przed zamianowaniem danego mężczyzny trzeba było najpierw dokładnie rozważyć jego kwalifikacje, bo gdyby nie wywiązywał się należycie ze swych obowiązków, to Tymoteusz ponosiłby część winy za zaistniałe kłopoty (1Tm 5:22)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. II, s. 595).

„Wcześniejsze słowa: »Nigdy na nikogo nie wkładaj rąk pochopnie« odnoszą się zapewne do mianowania nadzorców w zborach. Tymoteusz nie miał powierzać tego zadania nowo nawróconym, ponieważ mogliby się nadąć pychą. Gdyby nie usłuchał tej rady, ponosiłby część odpowiedzialności za ich ewentualne przewinienia (1Tm 3:6)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. I, s. 766).


Tak jest do dziś, choć Towarzystwo Strażnica uznaje, że w I wieku stosowano nakładanie rąk (patrz np. Strażnica 15.02 2009 s. 11; Strażnica 01.11 2015 s. 14-15), to jednak uważa, iż nie trzeba naśladować w tym Apostołów. Jeśli tak uczy ono, to czy Świadkowie Jehowy mają coś wspólnego z nauka apostolską?


Towarzystwo Strażnica może czynić jak chce, ale nie może wtedy powoływać się na Apostołów, nawet wybiórczo, gdy chce potwierdzać swe jakieś zwyczaje.


Widzimy z powyższego, że ani wybieranie starszych przez „głosowanie” (jeszcze w latach 1932-1938), ani „mianowanie” bez „nakładania rąk” nie było i nie jest zwyczajem biblijnym. Towarzystwo Strażnica chcąc się odciąć od chrześcijaństwa wprowadziło swój niebiblijny model powoływania, który pozwala mu nawet przez „pocztę, telegram lub telefon” (patrz powyżej) dokonywać „teokratycznego mianowania” starszych.

4.4. Jezus, Jehowa czy szatan „większym Nabuchodonozorem”?


Towarzystwo Strażnica przez wiele lat doszukiwało się w Starym Testamencie zapowiedzi ‘proroczych’ dla tej organizacji (np. kongresy organizacji zapowiedziane były ponoć przez proroka Daniela!), jej działań oraz wyszukiwało w nim elementy scenariusza dla swych oczekiwań armagedonowych i działań Jezusa.


Od początku lat 30. XX wieku wielokrotnie przypisywano też Chrystusowi jakieś imiona, tytuły czy funkcje, które posiadały różne osoby starotestamentalne.

Przykładowo Jezus był dla Świadków Jehowy „większym Cyrusem”, większym Nabuchodonozorem”, czy wcześniej nawet „rzeczywistym papieżem” (!):

„Bo jest Panem panów i Królem królów. – Ma całą sytuacyę w doskonałej kontroli – jest rzeczywistym papieżem [ang. real Pope]. – 1 Tym. 6:15; Obj. 19:16” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 321-322).

Poniżej wskażemy najważniejsze teksty dotyczące naszego zagadnienia.


Jednak w roku 2015 organizacja ta zapowiedziała wycofanie się z szerokiego stosowania „pierwowzorów” i „odpowiedników”. W Strażnicy z 15 marca 2015 roku Towarzystwo Strażnica zamieściło takie oto pytanie czytelników:

„W przeszłości w naszych publikacjach często wspominano o pierwowzorach i ich odpowiednikach, ale w ostatnich latach pisze się o tym rzadko. Dlaczego?” (Strażnica 15.03 2015 s. 17).


W długiej odpowiedzi na powyższe pytanie napisano między innymi następująco:

„Człowiek nie potrafi ustalić, które relacje biblijne stanowią zapowiedź przyszłych rzeczy, a które nie. Mądrze zatem kierować się następującą zasadą: kiedy Biblia mówi, że jakaś postać, wydarzenie lub przedmiot wyobraża coś jeszcze, to je za takie uważamy. Jeśli natomiast nie daje ku temu wyraźnych podstaw, powinniśmy być ostrożni w przypisywaniu symbolicznego znaczenia jakiejś osobie lub relacji. (...) Dlatego z tych właśnie względów w ostatnich latach nasze publikacje kierują uwagę nie na prorocze pierwowzory i ich odpowiedniki, lecz na praktyczne lekcje płynące z relacji biblijnych” (Strażnica 15.03 2015 s. 18).


W publikacji z 15 czerwca 2015 roku przypomniano tę kwestię skrótowo:

„Dlaczego w ostatnich latach rzadko omawia się w naszych publikacjach biblijne pierwowzory i ich odpowiedniki?
W Biblii czytamy, że niektóre postacie były pierwowzorami czegoś większego, jak o tym świadczy przykład z Listu do Galatów 4:21-31. W przeciwnym razie najlepiej nie doszukiwać się symbolicznego znaczenia. Możemy jednak wyciągać lekcje z wydarzeń oraz postępowania osób opisanych w Biblii (Rzym. 15:4)” (Strażnica 15.06 2015 s. 32).
Wynika z powyższych słów, że Świadkowie Jehowy obecnie ograniczają czy ograniczą stosowanie swojej ‘dowolnej’ symboliki.


Wydaje się, że powodem tego jest to, że organizacja ta pogubiła się już w tych „pierwowzorach” i ich „odpowiednikach”!

Oto przykładowo dla Towarzystwa Strażnica starożytny Egipt „wyobrażał świat Szatana”, a przedstawiciele tego Egiptu wyobrażali „wielką rzeszę” Świadków Jehowy!

Dla myślącego głosiciela tej organizacji może zdawać się to absurdem, bo czyż zgodzą się oni z tym, że mają coś wspólnego z szatanem:

„Egipt (starożytny) (...) wyobraża świat Szatana” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 120).
„Egipt (starożytny) (...) przedstawiciele wyobrażają »wielką rzeszę«” (jw. s. 120).

Inne „wyobrażenie” Towarzystwa Strażnica sugeruje, że Świadkowie Jehowy mają coś wspólnego z ONZ (!):

„Asyria (...) przedstawiciele wyobrażają »wielką rzeszę«” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 26).

„Asyria (...) wyobraża ONZ” (jw. s. 26).

Poniżej zamieszczamy najważniejsze pierwowzory i odpowiedniki zastosowane przez Towarzystwo Strażnica względem Jezusa, Ducha Świętego, Jehowy i szatana.

Pomijamy tu takie określenia jak „Większy Mojżesz”, „Większy Jozue”, „Większy Salomon” (Strażnica 15.12 2011 s. 8) czy „Większy Dawid” (Strażnica Nr 5, 2007 s. 23), bo te osoby rzeczywiście według Biblii zapowiadały w pewien sposób Chrystusa. Jednak określeń takich w Nowym Testamencie nie znajdziemy. Owszem jest na przykład zwrot „tu jest coś więcej niż Salomon” (Mt 12:42), ale nie ma stwierdzenia „Większy Salomon”.


Nieosobowy „duch święty” zobrazowany przez osobę Eliezera

Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica, które nie uznaje osobowości Ducha Świętego, uważa, iż osoba Eliezera wyobraża tego ‘nieosobowego ducha’ (!):

„Imię Eliezer znaczy »Bóg mój wspomożycielem«. Człowiek ów z uwagi na swe imię, jak też postępowanie trafnie wyobraża świętego ducha, którego Większy Abraham, Jehowa Bóg, wysłał do odległej krainy, to znaczy na naszą ziemię, by wybrać odpowiednią partnerkę dla Większego Izaaka, Jezusa Chrystusa (Jana 14:26; 15:26)” (Strażnica Nr 13, 1989 s. 27).

„Duch święty (...) zobrazowany przez... Eliezera, sługę Abrahama” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 111).


Ta nauka została przypomniana przez Towarzystwo Strażnica w roku 1948, choć istniała już wcześniej:


pictured by Abraham’s servant: w60 524; sr55 224-225; w52 730; w48 326-328 (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 398).

„Eliezer wyobraża tutaj pocieszyciela czyli ducha świętego...” (Powrót naszego Pana 1925 s. 47).

Jehowa – Większy Abraham
„Człowiek ów z uwagi na swe imię, jak też postępowanie trafnie wyobraża świętego ducha, którego Większy Abraham, Jehowa Bóg...” (Strażnica Nr 13, 1989 s. 27).


Jehowa – obrazowany przez Jakuba

„Kogo może przedstawiać Jakub, hebrajski patriarcha i ojciec Józefa oraz jego braci? Chyba dobrze obrazuje wielkiego Ojca Jezusa Chrystusa i zarazem Ojca naśladowców Chrystusa – mianowicie Jehowę Boga” (Strażnica Nr 10, 1970 s. 17).


Jehowa – zobrazowany przez Ozeasza

„Ozeasz w tym proroczym dramacie, w którym posłusznie odegrał przewidzianą rolę, zobrazował samego Jehowę” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 19 s. 13).


Jehowa – zobrazowany przez Lamecha

„Lamech, który przedstawiał Jehowę Boga” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 38).

Jehowa – Większy Dariusz
„W owym roku Jehowa Bóg, Większy Dariusz, oraz Jezus Chrystus, Większy Cyrus, tak pokierowali sprawami, że religia fałszywa utraciła władzę nad sługami Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 260).


Szatan – Większy Sennacheryb
„Po tym zwycięstwie Jehowy większy Sennacheryb, Szatan Diabeł, i wszystkie jego demoniczne anioły znajdą się w otchłani, gdzie będą unieruchomieni przez 1000 lat rządów odpowiednika Ezechiasza, Jezusa Chrystusa” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 15 s. 19).


Szatan – zobrazowany przez króla Szeszaku
„Na koniec czytamy: »Król Szeszaku niechaj pije po nich«. Kto jest tym »królem Szeszaku«? Szeszak to nazwa symboliczna, kryptonim, czyli zaszyfrowane określenie Babilonu. Niewidzialnym królem Babilonu był Szatan” (Strażnica Nr 5, 1994 s. 21).


Szatan – zobrazowany przez króla Tyru
„Szatan (...) zobrazowany przez (...) króla Tyru (Eze 28)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011, hasło Szatan).


Jednak pod względem liczby określeń wszystkie inne osoby przewyższa Jezus. Towarzystwo Strażnica nadaje mu dziesiątki określeń, z których najważniejsze wymieniamy poniżej (powyżej Większy Nabuchodonozor).


Jehowa i szatan – więksi Faraonowie

Dla Towarzystwa Strażnica faraon obrazował zarówno Jehowę jak i szatana.

Diabeł – Większy Faraon

„Osoby te wraz z ostatkiem pomazańców tęsknią do całkowitego wyzwolenia z pozaobrazowego Egiptu, światowego systemu rzeczy, którego bogiem jest większy faraon, Szatan Diabeł” (Strażnica Nr 17, 1989 s. 15).


Jehowa – Większy Faraon


„Przyszli do większego Józefa, do Jezusa Chrystusa, który reprezentuje większego Faraona, to jest Jehowę Boga” (Strażnica Nr 10, 1953 s. 13 [ang. 01.12 1952 s. 733]; por. Strażnica Nr 10, 1970 s. 17).

„Dzisiaj to nie faraon jest władcą. Suwerenem Wszechświata jest Jehowa Bóg, Większy Faraon” (Survival Into a New Earth 1984 s. 79)

Jezus – Większy Nabuchodonozor


„Większy Nabuchodonozor, Chrystus Jezus, Egzekutor zarządzeń Jehowy i Możny Bojownik, wystąpi do dzieła na początku Armagedonu” (Strażnica 01.06 1937 s. 169 [ang. 01.04 1937 s. 104]; patrz też Bezpieczeństwo 1937 s. 5).


„Opowiadanie prawdy przez świadków Jehowy jest jako inwazja Jeruzalemu przez Nabuchodonozora. Pan Jezus Chrystus, Większy Nabuchodonozor, kieruje teraz tym napadaniem na religiantów i ci fałszywi prorocy i ich organizacja bywają wibrowani aż do szpiku kości” (Strażnica 15.12 1937 s. 376 [ang. 15.10 1937 s. 312]).

Ten Nabuchodonozor był dla Świadków Jehowy dziwną i uniwersalną postacią, bo zapowiadał sobą i swymi działaniami Jehowę, Jezusa i szatana!


To wydaje się nieprawdopodobne, że osoby Boże ‘mieszano’ z szatanem i ciemiężycielem Izraelitów. Utworzono przez to jakąś triadę.


Oto jak to przedstawia skorowidz Świadków Jehowy, który odsyła nas do konkretnych publikacji:

Nebuchadnezzar
pictures—

Jehovah’s worldwide rulership: bp 20

Jesus: w80 5/15 17; (...)

Satan: w51 539; w49 312-313; w34 295, 307, 341; lt-2-30 311 (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 599).

W jednej z przywołanych publikacji (bp 20) wspomniano, że Nabuchodonozor obrazował rządy Jehowy:
Nebuchadnezzar pictured Jehovah’s worldwide rulership. (The Government That Will Bring Paradise [Rząd, który ustanowi raj; po polsku brak] 1985, 1993 s. 20).

Jezus – Większy Nebo

„Imię Nabuchodonozor oznacza, że »Nebo (Prorok) jest opiekunem przeciw nieszczęściu«. Imię to właściwie odnosi się do Jezusa Chrystusa, wielkiego Proroka Jehowy. (...) szatan odniósłby pomyślność w tem wojowaniu, gdyby zasłanianie i opieka nie były im dawane przez Większego Nebo, Jezusa Chrystusa” (Strażnica 01.05 1934 s. 132 [ang. 01.02 1934 s. 36]).

Jezus – Większy Noe
„Sabat kończący tydzień kieruje uwagę na pociechę i wytchnienie dla ludzkości w czasie Tysiącletniego Panowania Większego Noego, Jezusa Chrystusa” (Strażnica Nr 21, 1996 s. 9).


Jezus – Większy Melchizedek
„W słusznym czasie Jehowa Bóg pośle Większego Melchizedeka, Jezusa Chrystusa, by wystąpił jako mężny Wojownik” (Strażnica Nr 13, 1990 s. 21).


Jezus – Większy Izaak
„A gotowość Izaaka do poniesienia śmierci wskazuje na Większego Izaaka, Jezusa Chrystusa, który z miłości poddał się woli swego niebiańskiego Ojca (Łukasza 22:41, 42; Jana 8:28, 29)” (Strażnica Nr 13, 1989 s. 22).


Jezus – Większy Józef
„Większym Józefem można nazwać Jezusa Chrystusa, widać bowiem między nimi uderzające podobieństwa” (Strażnica Nr 1, 1999 s. 30).


Jezus – Większy Aaron

„Należałoby się w takim razie spodziewać, że i większemu Aaronowi, Chrystusowi Jezusowi, będzie towarzyszyło święte, braterskie grono podkapłanów...” (Strażnica Nr 13, 1969 s. 2).

Jezus – Większy Cyrus
„Spełniło się także w roku 1919, kiedy to ostatek pomazańców został wyzwolony z „Babilonu Wielkiego” przez Większego Cyrusa, Jezusa Chrystusa (Objawienie 18:2; Izajasza 44:28)” (Strażnica Nr 7, 2007 s. 26).


Jezus – Większy Izajasz
„Kilka wieków po śmierci tego proroka pojawił się ktoś, kogo można nazwać Większym Izajaszem — był nim Jezus Chrystus” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 7 s. 16).

Jezus – Większy Jozafat
„Między bogobojnym królem judzkim Jozafatem (Jehoszafatem) a już wyniesionym na tron Większym Jozafatem, Jezusem Chrystusem, zachodzą następujące podobieństwa...” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 6 s. 8).


Jezus – Większy Gedeon
„Niewątpliwie wolą Jehowy jest, abyśmy ‛posiadali między sobą takie same usposobienie, jakie miał Chrystus Jezus’, większy Gedeon,...” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 3 s. 21).


Jezus – Większy Dan
„Ale jeśli chodzi o całkowite wybawienie, to Izrael i wszystkie inne narody musiały czekać na większego Dana, większego Sędziego, na Jezusa Chrystusa, Syna Jehowy Boga” (Strażnica Nr 11, 1963 s. 5).

Jezus – Większy Zorobabel
„Jak przepowiedziano w Księdze Zachariasza 4:7, stała się ona »równiną« dla Większego Zorobabela. Tryumfujący Król Jezus Chrystus rzeczywiście wyrusza, »zwyciężając i żeby dopełnić swego zwycięstwa« (Obj. 6:2)” (Rocznik Świadków Jehowy 1995 s. 254).


Jezus – Większy Aswerus
„Co za wspaniały przykład dla tych, którzy się przyłączyli do pomazańców Jehowy, ufni w wynik swego polegania na większym Aswerusie, Jezusie Chrystusie” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 17 s. 9).


Jezus – Większy Ezechiasz
„Szybko nagromadziły się potem liczne dowody poświadczające zakończenie się jesienią 1914 roku »czasów pogan«, (...) a także dowody na to, że w niebiosach zaczął panować Większy Ezechiasz, chwalebny Jezus Chrystus” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 15 s. 14).


Jezus – Większy Jehu
„W ten sposób pokażemy, że nasze serca są prostolinijne wobec serca Większego Jehu, Jezusa Chrystusa” (Strażnica Nr 1, 1998 s. 17).


Jezus – Większy Hiob

„A teraz zobaczymy, że wszystko to aż do szczegółów było dramatem proroczym, którego wstępne spełnienie ześrodkowało się na Większym Ijobie, Jezusie Chrystusie” (Strażnica Nr 21, 1967 s. 5).

Jezus – Większy Barak
„Również studenci otrzymali pochwałę za to, że zareagowali na zew Większego Baraka, Jezusa Chrystusa, i jeszcze bardziej zaangażowali się w duchowy bój” (Strażnica Nr 24, 2003 s. 27).


Jezus – Większy Booz

„(...) zabrani byli do Jehowy po jego przyjściu do świątyni w przedstawicielstwie Chrystusa Jezusa, Większego Booza, który zastosował swoją zasługę na okup od roku 1922” (Strażnica 01.08 1939 s. 230).


Jezus – Większy Zbieracz

„»Zbieracz starał się znaleźć słowa przyjemne i spisać trafne słowa prawdy« (Kaznodziei 12:10) (...) Za naszych czasów zaopatrzenie duchowe dostarczane przez Większego Zbieracza, Jezusa Chrystusa, znacznie przewyższa to, czym pod panowaniem królów izraelskich cieszył się starożytny lud Boży (Mateusza 12:42)” (Strażnica Nr 24, 1990 s. 26; patrz też ang. Strażnica 01.06 1958 s. 350).


Jezus – zobrazowany przez Aswerusa

„Król Aswerus zaś, siedzący na tronie królewskim w wielkiej okazałości i sprawujący nieograniczoną władzę w swym olbrzymim imperium, trafnie może obrazować chwałę królewską Jezusa Chrystusa...” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 17 s. 2).


Jezus – zobrazowany przez arcykapłana Jozuego

„Jezus Chrystus (...) Zobrazowany przez (...) Jozuego (arcykapłana)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 193).


Patrz też:

Jesus Christ (...) pictured by (...)

Ehud: w67 478 (...)

Elimelech: w72 77, 79-80 (...)

Jephthah: jp 199; sr55 324-325

Zechariah... (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 476).


Możemy zauważyć, że w nowych publikacjach Świadków Jehowy nie występują już o Jezusie określenia typu „Większy Nabuchodonozor”, „Większy Cyrus” itp. Po marcu 2015 roku pewnie znikną one bezpowrotnie, lub do czasu, gdy Towarzystwo Strażnica zmieni ponownie swoją naukę.


Wydaje się, że po raz ostatni stary sposób określania Jezusa wystąpił w polskich publikacjach Świadków Jehowy w roku 2011:

„Większy Salomon, Jezus Chrystus” (Strażnica 15.12 2011 s. 8).

Natomiast w angielskiej literaturze jeszcze w nowym angielskim wydaniu z roku 2015 leksykonu Wnikliwe poznawanie Pism  padają dwa określenia tego typu (patrz ed. 2015, t. 1 s. 784 [Greater Moses]; t. 1, 1217 [Greater Isaac]).


Interesujące jest to, że w jednej z publikacji z roku 2013 jest różnica między tekstem angielskim a polskim co do określeń „Większy Mojżesz” i „Większy Jozue”, co ukazujemy poniżej w tabeli.

	Ang. Strażnica 15.09 2013 s. 26
	Strażnica 15.09 2013 s. 26

	The Greater Moses, Jesus Christ, has been leading true worshippers of Jehovah through the wilderness of Satan’s world for many decades. As the Greater Joshua, Jesus is now poised to bring that corrupt system to its end and lead his followers to the promised new world of righteousness. (2 Pet. 3:13)
	„Jak Mojżesz prowadził Izraelitów po pustkowiu, tak Jezus Chrystus od dziesięcioleci prowadzi sług Jehowy przez pustkowie świata Szatana. I jak Jozue wprowadził Izraelitów do Ziemi Obiecanej, tak Jezus jest gotowy unicestwić ten niegodziwy system rzeczy i wprowadzić swych naśladowców do obiecanego nowego świata, w którym zapanuje prawość (2 Piotra 3:13)”.



Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica wpierw przez całe lata (od lat 30. XX wieku) nadawało Jezusowi liczne tytuły i określenia, a później w roku 2015 zapowiedziało wycofanie się z tej swojej praktyki i nazewnictwa. Czy to już zmiana na zawsze? Tego nie sposób przewidzieć, gdyż organizacja ta często zmienia swoje nauki i zwyczaje. W każdym razie czas pokaże jakie będą nowe pomysły Towarzystwa Strażnica.


Temat powyższy poruszaliśmy też w artykule pt. Wyobrażenia, pierwowzory i ich odpowiedniki według nowej nauki Świadków Jehowy.
4.5. Prohibicja – oznaką „wiązania” diabła czy „wymysłem szatana”?


Wikipedia podaje:

Prohibicja w Stanach Zjednoczonych, znana także jako The Noble Experiment („Szlachetny Eksperyment”) trwała od 1919 do 1933 roku. W okresie tym sprzedaż, produkcja oraz transport alkoholu były zakazane na terenie całego kraju.

W artykule naszym zamieszczamy następujące rozdziały:

Częściowa i czasowa abstynencja alkoholowa podczas Pamiątki

Prohibicja dopiero w Królestwie Bożym

Prohibicja szatańskim odwodzeniem od Boga

Prohibicja narzędziem wiążącym szatana

Prohibicja wymysłem szatana!

Prohibicja zniesiona przez szatana
Prohibicja była złem, ale jej brak jest jeszcze gorszy

Prohibicja w obecnych wypowiedziach Towarzystwa Strażnica i nadużywanie alkoholu przez Świadków Jehowy

Częściowa i czasowa abstynencja alkoholowa podczas Pamiątki


C. T. Russell (zm. 1916), prezes Towarzystwa Strażnica, podobno był zdecydowanym wrogiem alkoholu, nawet do tego stopnia, że podczas Pamiątki zalecał sok, zamiast wina:

„Ponieważ nadużywanie napojów wyskokowych zrujnowało życie wielu ludzi, Charles Taze Russell opowiadał się osobiście za całkowitą abstynencją. Przyznawał jednak, iż Jezus pił wino” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 182).


„W takim razie osoba odosobniona powinna wziąć chleb (przaśny, jeżeli możebne, taki jak placki, ze sodą, lub na wodzie) i rodzaju winnej macicy (sok z jagód, rodzynków lub wino* [ang. s. 476: raisin juice or grape juice or wine*]) i aby obchodziła w łączności duchowej z Panem i współczłonkami Ciała Chrystusowego, od którego przymusowo jest oddaloną.

*) O ile możemy sądzić, to Pan Jezus przy ustanawianiu Pamiątki Swojej Śmierci, użył do tego zwykłego wina. Ponieważ nie jest powiedziane jakiego wina więc ze względu, że wielu poprzednio ulegało nałogowi pijaństwa, a to zło ma wielką władzę w naszych czasach, więc zdaje się nam, że lepiej by używać niesfermentowanego wina, tj. soku z jagód lub sok wygotowanych rodzynków, do którego możnaby dodać zwykłego wina, aby zadowolnić wymagania niektórych, co twierdzą, iż powinniśmy naśladować przykład naszego Pana, który używał wina sfermentowanego. W ten sposób nie będzie obrażenia dla żadnego z naśladowców Jezusa nawet dla najsłabszego w ciele” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 587).

„Pytanie (1911) – Gdzie znajduje się słowo »wino« w łączności z Wieczerzą Pańską, w Nowym Testamencie?

Odpowiedź – Nie wiem aby słowo »wino« było gdzie użyte. Mowa jest o owocu winnej macicy, czyli winnego krzewu; jeżeli więc ktoś woli rozumieć, że owoc winnego krzewu oznacza sok z winogron, ja nie robiłbym żadnej opozycji. Mniemam, że sok z winogron byłby przy tej okazji tak samo dobry, a może i lepszy niż wino” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 389).
„Jakich emblematów używano? Chociaż wiedziano, że w trakcie Wieczerzy Pańskiej Jezus posłużył się winem, to przez jakiś czas Strażnica zalecała używanie soku ze świeżych winogron lub z gotowanych rodzynek, by nie wystawiać na pokusę osób »słabych w ciele«. Jednak tym, którzy uważali, iż »należało korzystać ze sfermentowanego wina«, podawano właśnie wino. Z czasem Badacze zrozumieli, że stosownym symbolem krwi Jezusa jest czerwone wino bez żadnych dodatków” (Strażnica 15.02 2015 s. 31).


Co to znaczy „z czasem Badacze zrozumieli”, że jednak wino powinno być podczas Pamiątki, a nie sok?


To „z czasem” nastąpiło już za czasów Świadków Jehowy, w roku 1935, a nie gdy nazywali się „Badaczami”.


Prawdopodobnie więc w roku 1935 Towarzystwo Strażnica zmieniło ostatecznie sok na wino, gdyż cytowany poniżej komunikat pojawił się wtedy po raz pierwszy i to aż cztery razy (patrz ang. Strażnica 01.02 1935 s. 47; ang. Strażnica 15.02 1935 s. 59; ang. Strażnica 15.03 1935 s. 95; ang. Strażnica 01.04 1935 s. 110).

Uzasadnienie dla spożywania wina podczas Pamiątki podano też w innym czasopiśmie z roku 1935 (ang. Złoty Wiek 03.07 1935 s. 636-637). Wcześniej nigdy nie opublikowano poniższych słów, które później powtarzano wielokrotnie:

„Następnie 17 kwietnia po godzinie 6 wieczorem niech każdy zastęp pomazańców zgromadzi się i weźmie udział w Pamiątce. W takiem czynieniu użyć przaśnego chleba i rzeczywistego czerwonego wina. Przaśny sok z winogron lub z rodzynek nie będzie mógł zaspokoić wymagań. Pan i apostołowie użyli rzeczywistego wina, przeto powinniśmy naśladować ich przykładu” (Strażnica 01.03 1935 s. 78 [ang. 01.02 1935 s. 47]).

Komunikat powyższy powtarzano jeszcze w latach 1936-1937, co miało zapewne przypominać o nowym zwyczaju:

Strażnica 01.03 1936 s. 78 (ang. 15.02 1936 s. 63);

ang. Strażnica 15.03 1936 s. 96;

ang. Strażnica 01.04 1936 s. 111;

Strażnica 01.02 1937 s. 34 (ang. 15.01 1937 s. 18);

ang. Strażnica 01.02 1937 s. 34;

ang. Strażnica 15.02 1937 s. 50;

ang. Strażnica 15.03 1937 s. 82.


Widzimy, że do roku 1935 w Towarzystwie Strażnica istniała pewna forma abstynencji alkoholowej podczas Pamiątki.


Ciekawe, że po kilkunastu latach Towarzystwo Strażnica zaczęło jakby zwalczać swój stary pogląd o soku podczas Pamiątki, przy okazji zaliczając swoich dawnych wyznawców do „religionistów”:


„Pewni religioniści utrzymują, że wino w kubku wieczerzy pamiątki było niesfermentowanym sokiem gronowym. Jak możemy, dowieść że Chrystus użył przy tej sposobności rzeczywiste wino?

Zwolennicy ruchu wstrzemięźliwości czyli abstynencji upierają się przy tym, że słowa Jezusa »z owocu, szczepu winnego« (Dąbr.) oznaczają sok winogronowy a nie rzeczywiście sfermentowane wino. Przypomnijmy sobie jednak, że zbiór w winnicach następował późnym latem, podczas gdy pascha żydowska przypadła dopiero w następnej wiośnie, a więc sześć miesięcy później, przy czym Żydzi nie rozporządzali środkami, umożliwiającymi tak długie przechowywanie soku i chroniącymi go przed sfermentowaniem. Jezus użył »owocu szczepu winnego«, jaki był do rozporządzenia w okresie paschy, a tym było rzeczywiste wino” (Strażnica Nr 1, 1953 s. 16 [ang. 15.08 1951 s. 510]).

Prohibicja dopiero w Królestwie Bożym


C. T. Russell początkowo, jeszcze w XIX wieku (w roku 1886 i 1897), sceptycznie odnosił się do ruchów prohibicyjnych, ale zapewniał, że w Królestwie Bożym prohibicja osiągnie swoją pełnię:


„Lew pociąga do mocnych trunków. Przeszkadza tysiącom, którzy pragnęliby, aby to od nich zostało odjęte. Prohibicyoniści, to jest propagatorzy wstrzemięźliwości, trudne mają zadanie do przezwyciężenia; jedynie władza przyszłego wieku będzie zdolna trudności te usunąć;” (Boski Plan Wieków 1917 [ang. 1886] s. 270).


„Prohibicya w całem tego słowa znaczeniu nie wprzód będzie zaprowadzoną, aż nastanie Królestwo Boże. Wskazujemy tu tylko, że prohibicya, czyli usunięcie przekleństwa ludzkości, pijaństwa, o ile nawet dałaby się wprowadzić w życie, nie usunie obecnej socyalno finansowej choroby” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 587).


Taki pogląd wyrażono też jeszcze w roku 1923:


„Kiedy Królestwo Boże zostanie ustanowione wprowadzona zostanie nie tylko prohibicja trunków, ale i wszystkiego rodzaju zła” (Strażnica 15.11 1923 s. 350 [ang. 01.10 1923 s. 301]).

W związku z tym C. T. Russell i początkowo J. F. Rutherford teksty o piciu wina w Królestwie Bożym zapewne uważali za jakieś metafory czy przenośnie.


Oto jeden z ich pomysłów na rozwiązanie problemu:


„Wówczas już nie będzie ustawy prohibicyjnej, ponieważ Bóg obiecał, że spożywając inne potrawy ludzie będą pili oczyszczone wino” (Domowe ognisko i szczęście 1932 s. 48-49).


„Tak, wino również tam będzie. Ale najsurowszy prohibicyonista nie znajdzie nic do zarzucenia temu winu” (Strażnica 01.02 1921 s. 48 [ang. 01.12 1920 s. 361]).

Prohibicja szatańskim odwodzeniem od Boga


Po pewnym czasie, w jednym z kazań „mniej więcej z ostatnich dziesięciu lat jego działalności” (s. 4, jak niżej), C. T. Russell stwierdził, że prohibicja jest odwodzeniem ludzi przez szatana od Boga:

„Tych, którzy pragną Boga, Szatan stara się oddalić od Niego przez rozmaite ruchy reformatorskie, jak socjalizm, prawa wyborcze kobiet, zakaz handlu alkoholem [ang. prohibition] itp. Czyni to w celu powstrzymania ludzi od słuchania specjalnego, Bożego powołania” (Pastor Russell’s Sermons 1917 s. 344; tekst polski cytowany według Kazania Pastora Russella 2012 s. 344 [wyd. „Straż”, Białogard]).

Prohibicja narzędziem wiążącym szatana


Pod koniec życia, w roku 1916, C. T. Russell jakby zmienił zdanie i co najmniej w dwóch różnych wypowiedziach stwierdził, że pojawiająca się prohibicja jest objawem wiązania czy krępowania szatana:

„[1916 r.] Ja myślę że szatan jest wiązany. Nie byłoby jednak dobrze być zbyt dogmatycznym względem tego obrazowego wyrażenia; lecz gdy spoglądam na świat, spostrzegam, że rzeczy o których Pismo mówi, że pochodzą od szatana, nieprzyjaciela Boga i prawdy, bywają wiązane codziennie. Na przykład, szatański wpływ w sprzedaży trunków jest wiązany. Rad jestem to widzieć. Niektórzy patrzą inaczej na tę sprawę lecz ja myślę, że oni zajmują mylny pogląd. Niektórzy myślą, że jesteśmy przeciwni ruchowi wstrzemięźliwości, ponieważ nie przyłączamy się do tego ruchu, lecz my sympatyzujemy z wszystkim co jest dobre. Powód, że nie przyłączamy się do tego ruchu jest ten, że rozumiem iż Pan ma coś ważniejszego dla mnie do wykonania. To jednak nie znaczy, że jesteśmy przeciwni. Powinniśmy sympatyzować z wszelkimi reformami jakie podejmowane są na ziemi, czyli z wszystkim co jest pomocnym dla ludzi w ich postępowaniu. (...) Według mojego wyrozumienia, wpływ szatański jest wiązany tym ruchem prohibicyjnym i innymi podobnymi ruchami, oraz wszelkimi takimi rzeczami, które rozjaśniają ludzkie umysły i dają im lepsze pojęcie o istniejących warunkach” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 614-615; por. Co powiedział Pastor Russell 2015 [ang. 1917] s. 625).

„[1916 r.] W wielkiej fali prohibicyjnej dopatruję się pewnego łamania władzy szatańskiej i cieszę się z tego. Widzę to także w świetle prawdy wypływającej z Boskiego Planu i świecącej tym co mają uszy ku słuchaniu. Wierzę, że to oświeca nie tylko lud Boży, ale i światowi zaczynają lepiej rozeznawać różne sprawy” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 617; por. Co powiedział Pastor Russell 2015 [ang. 1917] s. 627).


Patrz podobnie: ang. Strażnica 01.10 1910 s. 4695 (reprint); ang. Strażnica 01.09 1915 s. 5762 (reprint).


C. T. Russell pisał też tak oto o prohibicji:


„Z przyjemnością spostrzegamy rozszerzanie się ruchu aby zaprowadzić prohibicję; nie dlatego, że takie powstrzymywania są najwyższymi ideałami wolności, lecz – widząc konieczność takiego hamulca – ci, którzy miłują wolność są chętni podzielać te ograniczenia dla dobra swoich współobywateli, dla których zupełna wolność jest szkodliwa” (ang. Strażnica 01.11 1907 s. 4083 [reprint]).

Te poglądy C. T. Russella obowiązywały w Towarzystwie Strażnica do momentu jego śmierci, a nawet jeszcze przez kilka lat następnych:


„Pracownicy w okresie Eljaszowym nawet uważali za właściwe mieć niektóre części w sprawach polityki. Na kwestję wstrzemięźliwości lub posunięcie prohibicji spoglądano jako na dobrą rzecz do popierania” (Strażnica 15.01 1936 s. 25 [ang. 15.11 1935 s. 344]).


Wtedy bowiem uczono, że wiele rzeczy i kwestii wiąże już szatana, a prohibicja jest jednym z działań, którym się posłużył Bóg:


„Naszym zdaniem, drodzy przyjaciele, my w obecnym czasie żyjemy w tym właśnie przejściowym okresie. Naszym zdaniem Książę Światłości rozpoczął już stopniowe dzieło wiązania »księcia ciemności«. Nie powinniśmy się spodziewać, że Szatan spokojnie się podda” (Pastor Russell’s Sermons 1917 s. 103; tekst polski cytowany według Kazania Pastora Russella 2012 s. 103 [wyd. „Straż”, Białogard]).

„Wiemy, że chociaż skutki tej zmiany będą błogosławieństwem, to jednak czas przejściowy, czyli czas, w którym obecny książę świata tego »mocarz« jest wiązany, a jego domownicy wypędzani są z panowania (...) będzie czasem ogromnego ucisku” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 359).


„Tak więc Pan pozwala, aby światło prawdy przyświecało, a prawda wiąże Szatana wraz z jego złym wpływem na ziemi. I to jest dowód obecności Pańskiej” (Harfa Boża 1921 s. 263).

Prohibicja wymysłem szatana!


W roku 1919 rząd USA wprowadził prohibicję. To spowodowało powolną zmianę nauki prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942), który urzędował od roku 1917.


W roku 1922 w jednym z artykułów, w rozdziale poświęconym prohibicji, prezes ten tak oto pozostawił sumieniu głosicieli tę kwestię:


„Jaki udział powinien wziąć lud Pański w jakiejkolwiek agitacji za prohibicją lub wstrzemięźliwością? Nasza odpowiedź jest, że powinni oni pozostawić światu załatwianie jego spraw. Jeżeli komuś się zdaje, że powinien głosować za prohibicją, to wolno mu mieć własny pogląd. Pamiętać jednak należy, że Szatan gorliwie zabiega, aby naprawić swoje królestwo, by wykazać tym sposobem, że panowanie Chrystusa nie jest właściwie potrzebne; i że pragnieniem Szatana jest opierać się Królowi” (Strażnica 01.11 1922 s. 332 [ang. 01.10 1922 s. 302]).


W roku 1923 w artykule pt. Wszechświatowa Prohibicja a Wstrzemięźliwość Świata jeszcze dość oględnie napisano następująco:

„Królestwo Szatana obecnie jest bardzo podzielone między sobą, a prohibicja jest tego widocznym i zewnętrznym znakiem” (Strażnica 15.11 1923 s. 350 [ang. 01.10 1923 s. 300]).

Kulminacyjnym momentem było ogłoszenie w roku 1924 przez Towarzystwo Strażnica nauki, że szatan nie jest „związany” czy „wiązany” prawdą, jak uczono od czasów C. T. Russella:


„Poprzednio do roku 1924 wielu z pomazańców ludu Pańskiego rozumiało, że szatan był związany, ale w jesieni tego samego roku było dowiedzione, że rzecz się miała inaczej (Zobacz Strażnicę z roku 1924, str. 326)” (Strażnica 01.06 1933 s. 167).

„Dopiero w roku 1924 jasne się stało na podstawie dowodów Pisma Św., że szatan nie jest związany; było to po tym czasie, że potężna organizacja szatana po raz pierwszy została poznana przez wierny lud Boży” (Światło 1930 t. II, s. 325-326).


W tym samym roku 1924, w listopadzie, prezes J. F. Rutherford napisał artykuł (3 strony) pt. Prohibicja, w którym ogłosił nową naukę i stwierdził wprost, że „prohibicja to wymysł Szatana”!

Wynikało to też z nauki, że skoro diabeł nie jest wcale wiązany, jak uważano dotychczas, to znaczy iż działa pod każdym względem, a więc i pod przykrywką prohibicji.

W tym czasie prezes ‘walczył’ słownie i piśmienniczo z władzami rządowymi w kwestii wprowadzonej prohibicji w USA.

Przed wspomnianymi tekstami z listopada 1924 roku o prohibicji ukazał się tekst w angielskim czasopiśmie Złoty Wiek, z tego samego roku, ale z datą 10 września. Był to właściwie Dodatek do niego. Informuje o tym skorowidz Towarzystwa Strażnica:

„1924, Prohibition (Prohibicja) (dodatek do g24 10.9)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 429).

Oto jakich słów używał prezes Towarzystwa Strażnica w tamtym czasie w obu czasopismach, ‘gorsząc’ nimi nawet niektórych swoich współbraci:

„Niedawno temu prezes naszego Stowarzyszenia (...) powiedział: »Prohibicja to wymysł Szatana«, naturalnie odnosząc się do prawa powyżej wzmiankowanego. Niektórzy bracia bardzo ostro wystąpili przeciwko temu powiedzeniu” (Strażnica 15.11 1924 s. 339 [ang. 01.11 1924 s. 323]).


„Na poniższych doniesieniach niech każdy sam rozsądzi, czy dowodzą one umieszczenia prohibicji w Ustawach zamiaru Bożego czy wymysłu diabła” (ang. Złoty Wiek 05.11 1924 s. 85 – Let each one judge whether the following proves that Prohibition was put on the Statute books as a scheme of the Lord or a scheme of the devil [tłum. wg M. Boczkowskiego]).

„W tym samym 1924 roku wywołał wielką dyskusję plan pokojowy Boka, za który zapłacono wielką sumę pieniędzy. W tymże roku zerwana została maska idei o prohibicji i wystawiona została pod pręgierz jako podstępny plan djabła” (Światło 1930 t. 2, s. 27).

Tak więc dopiero w pięć lat po wprowadzeniu prohibicji w USA prezes Towarzystwa Strażnica wymyślił jej pochodzenie i wprowadzenie przez szatana!


Oto inne jego słowa:

„(...) za to wszystko odpowiedzialny jest Szatan. (...) On nakłonił tzw. chrześcijaństwo w Ameryce, by ustanowiło tzw. prawo prohibicyjne, czyli zakaz używania upajających trunków...” (Strażnica 01.07 1930 s. 200 [ang. 01.05 1930 s. 136]).


„Ameryka była idealnem miejscem dla szatana dla zaprowadzenia tak zwanego zakazu alkoholowego” (Zbrodnie i nieszczęścia – przyczyna, środki zaradcze 1930 s. 44).


Patrz też Złoty Wiek 01.04 1931 s. 110-111.


J. F. Rutherford w obronie swej koncepcji posłużył się nawet argumentem, że przejedzenie jest częstszą przyczyną śmierci, niż przepicie:


„Nawet w krajach bezprohibicyjnych statystyka wykazuje, że wypadki śmierci z przejedzenia są częściejsze, aniżeli z przepicia. Skutki przepicia są widziane momentalnie; skutki przejedzenia objawiają się stopniowo” (Strażnica 01.05 1925 s. 143 [ang. 01.04 1925 s. 111]).
W roku 1930 J. F. Rutherford wydał po angielsku specjalną broszurę pt. Prohibition (and the) League of Nations – Born of God or the Devil, Which? The Bible Proof (Prohibicja (oraz) Liga Narodów – pochodzi od Boga czy od Diabła? Co mówi Biblia).

W niej nawet argumentowano, że Jezus użył podczas Pamiątki wina (s. 30), choć nauczano wtedy, jak widzieliśmy, że sok owocowy jest lepszy do sprawowania tej uroczystości.
Widać z tego, że jak potrzebny był argument przeciwko prohibicji, to nawet powołano się na wino i Jezusa, choć podczas Pamiątki zasadniczo go nie używano.

Cytujemy też tu dwa fragmenty z tej broszury według tłumaczenia M. Boczkowskiego, którego artykuł wymieniamy na końcu naszego tekstu:

„Dlatego też bez wahania mówię, że prohibicja w Ameryce jest intrygą Szatana Diabła, celem której jest odstręczanie ludzi od Jehowy Boga” (Prohibition (and the) League of Nations—Born of God or the Devil, Which? The Bible Proof 1930 s. 17).


„Jestem pewny, że za całym projektem prohibicji stoi inspiracja Szatana i że jego zamiarem jest używanie skazanej na niepowodzenie prohibicji do odwrócenia ludzi od Jehowy Boga” (Prohibition (and the) League of Nations—Born of God or the Devil, Which? The Bible Proof 1930 s. 30).


J. F. Rutherford równocześnie ‘wił się jak piskorz’, by zbytnio nie narazić się władzom za podpuszczanie ludzi i swoich głosicieli przeciwko prohibicji:


„Dla tego powodu chrześcijanin nie może być obrońcą prohibicji, tak jak to słowo jest rozumiane w Ameryce, ponieważ Bóg nie ma do czynienia z tym wymysłem. Ani nie może chrześcijanin obstawać za tymi, którzy są przeciwni prohibicji, ani obstawać za odwołaniem tego prawa, gdyż to nie jest wcale jego sprawa” (Strażnica 01.09 1930 s. 260 [ang. 01.07 1930 s. 259]).


Z jednej strony prezes ten uczył o diabelskim pochodzeniu prohibicji, a z drugiej strony udawał, że nic ich te sprawy nie interesują.

Prohibicja zniesiona przez szatana

Po zniesieniu ustawy prohibicyjnej w USA w roku 1933 J. F. Rutherford w rok później stwierdził, że wprowadzał ją, jak i znosił, szatan!

Przez oba czyny chciał on odwodzić ludzi od wiary w Boga i Królestwo:


„Djabeł spowodował ustawę prohibicyjną, usiłując odwrócić ludzi od prawdziwego Boga i jego Królestwa i wciągnąć ich do swoich samolubnych systemów świeckich. Ta sama moc spowodowała zniesienie ustawy prohibicyjnej, a mianowicie dla tego samego celu” (Odbudowa świata 1934 s. 4).

Prohibicja była złem, ale jej brak jest jeszcze gorszy

Po zniesieniu w USA w roku 1933 prohibicji prezes J. F. Rutherford zamiast się cieszyć, że stało się tak, jak chciał, to w roku 1935 stwierdził, iż teraz jest jeszcze gorzej niż gdy ona obowiązywała (!):


„W Ameryce prohibicja przyczyniła się do rozpanoszenia się zbrodniarzy. Wielu ludzi upadło i uległo zwyrodnieniu. Zniesienie prohibicji spowodowało jeszcze gorsze stosunki i stały wzrost zbrodni” (Kto będzie rządził światem? 1935 s. 10).


Interesujące jest to, że właśnie po zniesieniu prohibicji nadużywanie alkoholu wśród Świadków Jehowy stało się dla Towarzystwa Strażnica zauważalne i Strażnica w roku 1935 interweniowała w tej sprawie następująco:

„Tak samo zauważone jest, że niektórzy biorą cząstkę w służbie na niwie Pańskiej i wykonują swe obowiązki w organizacji podczas gdy są pod wpływem alkoholu” (Strażnica 01.04 1935 s. 108).


„Nadużywanie alkoholu. Cytowana już Strażnica z 1 marca 1935 roku poruszyła również inny problem natury moralnej: »Zauważono, że niektórzy uczestniczą w służbie polowej i wykonują inne obowiązki w organizacji, będąc pod wpływem alkoholu. Pod jakim warunkiem Pismo Święte dopuszcza używanie wina? Czy byłoby właściwe, żeby ktoś korzystał z wina w takiej mierze, że wpływałoby to na jego służbę w organizacji Pana?«”(Królestwo Boże panuje! 2014 s. 111).

Prohibicja w obecnych wypowiedziach Towarzystwa Strażnica i nadużywanie alkoholu przez Świadków Jehowy


Od wielu lat Towarzystwo Strażnica prawie nie wypowiada się na temat prohibicji. Enigmatyczne wspomnienie o niej opublikowano w roku 1995:

„W wieku XIX i na początku XX w USA gorąco agitowano za wprowadzeniem zakazu produkcji i sprzedaży alkoholu. Strażnica otwarcie sympatyzowała z tymi, którzy starali się zwalczać szkodliwe skutki picia, ale nie przyłączyła się do ich kampanii o przeforsowanie prohibicji. Mimo to dobitnie wskazywała na zgubne następstwa nadużywania alkoholu i wielokrotnie wyjaśniała, iż lepiej jest wcale nie pić wina ani napojów spirytusowych. (...) Kiedy jednak w roku 1930 przewodniczący amerykańskiej ligi walczącej o wprowadzenie prohibicji (Anti-Saloon League) pozwolił sobie publicznie oświadczyć, że jego organizację »powołał do życia Bóg«, J. F. Rutherford, ówczesny prezes Towarzystwa Strażnica, wykazał w przemówieniach radiowych, iż takie twierdzenie jest bluźnierstwem przeciw Bogu. Dlaczego? Ponieważ Słowo Boże wcale nie zakazuje picia wina, potępia natomiast pijaństwo, prohibicja zaś nie tylko nie położyła mu kresu, ale wręcz przyczyniła się do rozkwitu nielegalnej produkcji, sprzedaży i przemytu alkoholu oraz do korupcji wśród urzędników państwowych” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 182).

Od wielu lat, szczególnie od roku 1935 Towarzystwo Strażnica podaje, że alkohol można pić jedynie umiarkowanie, choć nadużywanie go dotykało Świadków Jehowy w przeszłości, jak i dziś:

„Tak samo zauważone jest, że niektórzy biorą cząstkę w służbie na niwie Pańskiej i wykonują swe obowiązki w organizacji podczas gdy są pod wpływem alkoholu” (Strażnica 01.04 1935 s. 108).

„U niektórych sług Bożych panuje skłonność do urządzania towarzyskich przyjęć lub do uczęszczania na takie, gdzie jest okazja do obfitego picia. Jest wskazane, by się mieć na baczności. Nadmiernemu piciu może towarzyszyć zabawa, która jest daleka od budującego działania i na którą mogą się składać uczynki, które nie wytrzymują światła...” (Strażnica Nr 20, 1950 s. 16 [ang. 15.05 1950 s. 156]).

„Od czasu do czasu dowiadujemy że bracia urządzają spotkania młodzieżowe, organizują chóry i zespoły muzyczne, grupowe wycieczki samochodowe w celach wypoczynkowo-krajoznawczych lub huczne wesela, na których czasem dochodzi do zbytniego folgowania sobie w piciu alkoholu czy w działających na zmysły tańcach. Towarzystwo otrzymuje listy od braci zaniepokojonych tym, co widzieli lub słyszeli przy takich okazjach” (Służba Królestwa Nr 10, 1974 s. 4).

„Niektórzy jednak nie stosują się do zalecenia i organizują spotkania towarzyskie tak duże, iż nie sposób roztoczyć nad nimi odpowiedniego nadzoru, co prowadzi do nieprzyjemnych sytuacji. Czasami na huczną zabawę, na której dominuje świecka rozrywka, zaprasza się setki osób. Od uczestników nieraz żąda się opłaty za wstęp albo ponoszenia innych kosztów. Takie spotkania łudząco przypominają świeckie imprezy, na których przekracza się wszelkie granice przyzwoitości i łamie zasady biblijne (...). Nadchodzą informacje, że duże grupy Świadków zbierają się w wynajętych obiektach, gdzie korzystają z niezdrowych świeckich form rozrywki i gdzie brak jest należytego nadzoru. Podobne zabawy, zachwalane jako »weekendy Świadków Jehowy«, urządza się w hotelach i innych lokalach. Tak licznym grupom trudno zapewnić odpowiedni nadzór, co stwarza kłopoty. Nieraz dochodzi do awantur, nadużywania trunków czy wręcz do niemoralności (...). Takie spotkania towarzyskie nie przysparzają czci Jehowie. Ściągają raczej hańbę na dobre imię zboru i gorszą drugich...” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 1995 s. 2).

„Z pewnego europejskiego kraju doniesiono, że czasami z ust niektórych braci i sióstr przychodzących do Sali Królestwa czuć silny zapach alkoholu” (Strażnica Nr 24, 1996 s. 29).

„Nic więc dziwnego, że i obecnie niektórzy oddani Bogu chrześcijanie okazują brak rozwagi w kwestii spotkań towarzyskich. Po nadużyciu trunków niejeden zaczął się zachowywać hałaśliwie i porywczo (...) Znaleźli się tacy, którzy pod wpływem alkoholu wdali się w niemoralne stosunki. Czasem zabawy trwały niemal całą noc, tak iż zakłóciły chrześcijańskie zajęcia w następnym dniu” (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2000 t. I, s. 18).

„Jednakże pewne atrakcje (...) okazały się pułapką, której użył Szatan, by popchnąć część dzisiejszych chrześcijan do niemoralności i nadużywania alkoholu. (...) Kolejną sztuczką Szatana jest ośmielanie oddanych Bogu chrześcijan – zarówno młodych, jak i dorosłych – do prowadzenia podwójnego życia” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 11).


Interesujące jest to, że w niektórych państwach Świadkowie Jehowy mają większą swobodę jeśli chodzi o umiarkowane picie alkoholu, nawet przed zebraniami:

„W niektórych krajach nasi współwyznawcy spożywają do posiłków przed zebraniami napoje alkoholowe w umiarkowanych ilościach. Podczas Paschy używano czterech kielichów wina. Kiedy Jezus ustanawiał Pamiątkę, polecił apostołom pić wino, które wyobrażało jego krew (Mat. 26:27).” (Strażnica 15.11 2014 s. 17).


Widzimy z powyższego, że kwestia prohibicji była sprawą złożoną w Towarzystwie Strażnica. Była ona zarówno znakiem Bożym, jak i wprowadzaną i usuwaną przez szatana. Organizacja Świadków Jehowy popierała ją, jak i zwalczała. Używała soku podczas Pamiątki, jak i zaakceptowała wino. Jak będzie w przyszłości? Zobaczymy.


Szerzej kwestię alkoholu w życiu J. F. Rutherforda omawia M. Boczkowski w artykule pt. Joseph „Flaszka” Rutherford.

http://prawdziweobliczewts.info/articles/boozeruth.html 

4.6. „Witanie się” z wykluczonymi według Towarzystwa Strażnica


Dzisiaj Świadkom Jehowy nie wolno witać się z osobami wykluczonymi ze zboru. Ale czy zawsze tak było? Czy dopiero w roku 1952 wprowadzono ten zwyczaj, gdy zaczęto wykluczać?


Na te pytania staramy się odpowiedzieć w naszym artykule.


Oto obecne stanowisko Towarzystwa Strażnica, które nakazuje rodzinie aby nie witać się z wykluczonym z organizacji synem i bratem (nawet nieletnim):

„Kolejnym rodzajem skarcenia od Jehowy jest wykluczenie. Chroni ono zbór przed złymi wpływami i może pomóc grzesznikowi zdobyć się na skruchę (1 Kor. 5:6, 7, 11). Robert był poza zborem blisko 16 lat. W tym okresie jego rodzice i rodzeństwo niezachwianie i lojalnie trzymali się biblijnej wskazówki, by nie utrzymywać kontaktów z grzesznikiem, a nawet się z nim nie witać” (Strażnica 15.06 2013 s. 28).


Poniżej w trzech następujących rozdziałach ukazujemy nasz temat:

C. T. Russell „nie odmówiłby uściśnięcia dłoni” odstępcy
Pozdrawianie nie dotyczy „dzień dobry”, ale „życzenia prowadnictwa Bożego”

Zakaz pozdrawiania odstępców, zakazem mówienia do nich „dzień dobry”

C. T. Russell „nie odmówiłby uściśnięcia dłoni” odstępcy
C. T. Russell (zm. 1916), prezes Towarzystwa Strażnica, w swej krytycznej wypowiedzi o porzucających jego wiarę mówił, że jednak „nie odmówiłby uściśnięcia dłoni” odstępcy, choć nie przyjaźniłby się z taką osobą. Tak mówił o tym w roku 1909:

„Pytanie (1909) – Jak mamy pozdrawiać takich, co opuścili Zgromadzenie i nazywają nas gorzej niż Babilon? Czy powinniśmy serdecznie ich witać gdy przyjdą na zebranie?
Odpowiedź – Nie myślę, wreszcie dla jakiej przyczyny powinniśmy to uczynić. Obowiązkiem moim jest, obchodzić się serdecznie szczególnie z tymi, co posiadają podobieństwo naszego drogiego Zbawiciela i odznaczają się charakterem podobnym do Jego charakteru. Tym, co opuścili Zgromadzenie, nie mógłbym okazać tej serdeczności, wreszcie, aby im okazać różnicę, aby nie myśleli że są lepszymi od innych, co pozostali w Zgromadzeniu, albowiem wszczynali nieporozumienie, lub robili wrzawę. Z takimi powinno się obchodzić według rady Apostoła: Naznaczcie tych, co sprawują rozerwanie i zgorszenie w Zgromadzeniach, nie czyńcie sobie z nich serdecznych przyjaciół, nie wybierajcie ich na starszych itp., bo to byłoby złą rzeczą. Nie zachęcajcie nikogo takiego co ma usposobienie do zwady. Trzymajcie go w odosobnieniu, a jeżeli chce, niech walkę prowadzi z samym sobą. Przy tym powinniśmy czuwać, abyśmy nie uprawiali w naszych sercach podobnego ducha. Bądźmy grzecznymi lecz stanowczymi. Gdyby kto z takich do mnie przystąpił, podałbym mu rękę. Nie odmówiłbym uściśnięcia dłoni, lecz nie starałbym się uczynić z niego serdecznego towarzysza” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 106-107; por. Co powiedział Pastor Russell 2015 [ang. 1917] s. 30).

Przypomnijmy jak niedawno Towarzystwo Strażnica pisało o C. T. Russellu:
„Wybitnym Badaczem Pisma Świętego był Charles Taze Russell” (Strażnica Nr 6, 2000 s. 13).
„Był wybitnym badaczem Biblii” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 622).

Mamy też inną wypowiedź Towarzystwa Strażnica z czasów C. T. Russella:

„Apostoł Jan wykazuje, że sprawa rozróżniania pomiędzy braćmi, którzy mają być oceniani, a tymi, co mają być napominani, tyczy się nie tylko postępowania, ale i spraw doktrynalnych. Możemy być jednak pewni, że on nie doradzał zerwać społeczności z bratem jedynie z powodu pewnych różnic w mało znacznych kwestiach. Słowa jego powinny być zastosowane jedynie i wyłącznie do fundamentalnych nauk Chrystusowych. Na przykład: wiary w Boga, wiary w Jezusa jako w naszego Odkupiciela, wiary w obietnice Słowa Bożego. To są »znamiona brata«, jeżeli poparte są chrześcijańskim życiem i postępowaniem według ducha Prawdy, chociażby ktoś miał nawet poglądy odmienne w mniej ważnych sprawach, niezupełnie wyjaśnionych w Piśmie Św. Względem takich jednak, o których wiemy, że doktrynalnie odchodzą od podstawowych zasad Chrystusowych, apostoł daje do zrozumienia, że drastyczne środki mają być zastosowane. Nie prześladowanie, nie lżenie, nie gorzkie lub obelżywe szkalowanie, nie nienawiści jawne lub skryte, ale właściwe i wyraźne zerwanie społeczności z tymi, co wyznają lub głoszą fałszywe nauki, tak aby wpływy nasze żadnym sposobem ani w żadnym stopniu nie dopomagały do zaprzeczenia prawdziwej Ewangelii. Ten drastyczny sposób postępowania opisany jest przez apostoła w tych słowach: »Jeżeli kto przychodzi do was, a tej nauki nie przynosi [wyznając, że Chrystus przyszedł na świat w ciele, by odkupić nasz rodzaj, etc.], nie przyjmujcie go w dom, ani nie życzcie mu prowadzenia Bożego. Albowiem kto takiemu życzy prowadzenia Bożego, uczestnikiem jest złych uczynków jego« (2 Jana 1:10-11). Jednak i w tych sprawach powinniśmy odróżniać, rozsądzać, jak to i nasz tekst naczelny poucza: »i rozróżniając nad jednymi zmiłujcie się«. Niektórzy może zostali tylko usidleni grzechem lub błędną doktryną, a nie weszli w to świadomie, dobrowolnie i celowo. Wobec takich też mamy zająć stanowisko – wyraźne i stanowcze, ale i z łagodnym wyrażaniem swej ufności, że są oni tylko chwilowo w błędzie, będziemy starali się ich wydobyć, czy to z doktrynalnych błędów, czy z jakichś innych upadków, aby mogli powrócić do społeczności z Panem i z Jego ludem” (ang. Strażnica 01.07 1902 s. 3035 [reprint]).

Dlaczego wobec tego z czasem w Towarzystwie Strażnica odrzucono zwyczaj prezesa C. T. Russella, skoro był on „wybitnym badaczem Biblii”?

Pozdrawianie nie dotyczy „dzień dobry”, ale „życzenia prowadnictwa Bożego”


Od czasów C. T. Russella, aż do roku 1950, Towarzystwo Strażnica posługiwało się przede wszystkim angielską Biblią Króla Jakuba. W niej zaś tekst 2J 10-11 nie zakazywał odstępcom od wiary mówić „dzień dobry”. Fragment ten, jak zobaczymy poniżej, zakazywał „życzenia prowadnictwa Bożego”.


Oto tekst z tej właśnie Biblii Króla Jakuba:


If there come any unto you, and bring not this doctrine, receive him not into your house, neither bid him God speed: For he that biddeth him God speed is partaker of his evil deeds (2J 10-11).

Z takiej Biblii korzystali Świadkowie Jehowy przez wiele lat.


Tekst 2J 10-11 był z niej zaledwie kilka razy przytaczany przez Świadków Jehowy w latach 1917-1951, a angielski skorowidz obejmujący materiał od roku 1930 wskazuje tylko jedną publikację z roku 1943, a następne już od roku 1952.


Dwa razy zacytowano powyższy tekst 2J 10-11 z Biblii Króla Jakuba w roku 1943 (ang. Strażnica 01.01 1943 s. 10; ang. Strażnica 15.05 1943 s. 148).

Później zaś w roku 1946 i fragment ten oddano po polsku następująco, kierując go jednak nie przeciwko wykluczonym, ale ogólniej przeciw odstępcom z wszystkich wieków:

„Wysiew chwastu z tej owłosionej odmiany kąkolu nastąpił, gdy zapadła noc, to znaczy gdy apostołowie zmarli, a wielu czołowych chrześcijan stali się śpiącymi i już nie mieli się na baczności przed wtargnięciem nieprzyjaciela. Chrystus Jezus, Siewca, odsłania, iż nieprzyjacielem, który nasiał kąkolu jest szatan diabeł. Stąd kąkol są to jego dzieci, »synowie onego złego«. Szatan diabeł ich rodzi. Sieje on ich gęsto pomiędzy dobre nasienie »synów królestwa«. Apostoł Jan w swym pierwszym liście, napisanym na krótko przed swą śmiercią, ostrzegał swych chrześcijańskich czytelników przed wyrodzeniem się w taki symboliczny kąkol. Mówi on: »Potem poznać dziatki Boże i dzieci diabelskie. Wszelki, który nie czyni sprawiedliwości, nie jest z Boga, i który nie miłuje brata swego. (....) « (1 Jana 3:10-12). W drugim liście ap. Jan pisze, przeciwko kąkolowi następująco: »Gdyż wiele zwodzicieli wyszło na świat, którzy nie wyznawają, że Jezus Chrystus przyszedł w ciele; ten jest zwodzicielem i antychrystem. Wszelki, co przestępuje a nie zostaje w nauce Chrystusowej, Boga nie ma; kto zostaje w nauce Chrystusowej, ten i Ojca i Syna ma. Jeśli kto przychodzi do was, a tej nauki nie przynosi, nie przyjmujcie go w dom, ani go pozdrawiajcie (nie życzcie mu prowadnictwa Bożego, Bibl. ang.) albowiem kto takiego pozdrawia (życzy takiemu prowadnictwa Bożego, Bibl. ang.), uczestnikiem jest złych uczynków jego.« (2 Jana 7; 9-11)” (Strażnica Nr 20, 1946 s. 11 [ang. 15.08 1946 s. 250]).
Widzimy więc, że tekst 2J 10-11 wtedy nie dotyczył wprost „pozdrawiania” w znaczeniu „witam”, czy „dzień dobry”, ale miał charakter życzenia jakby błogosławieństwa Bożego.

Prócz tego fragment ten nie był stosowany wprost przeciwko „odstępcom” z Towarzystwa Strażnica, ale przeciw ogólnie zwanemu „kąkolowi” i tym „którzy nie wyznają, że Jezus Chrystus przyszedł w ciele”.

Zakaz pozdrawiania odstępców, zakazem mówienia do nich „dzień dobry”


W rozdziale tym omawiamy trzy zagadnienia:

Wprowadzenie wykluczania w roku 1952

Wprowadzenie zakazu mówienia „dzień dobry” do wykluczonych

Wprowadzenie zakazu pozdrawiania tych, którzy sami się odłączyli


Wprowadzenie wykluczania w roku 1952


W roku 1952 wprowadzono w zborach Świadków Jehowy konsekwentne wykluczanie grzeszników i inaczej rozumiejących Biblię niż Towarzystwo Strażnica. Wcześniej nie było prawie takiej praktyki usuwania ze zboru:


„Niemniej ta ostateczność, jaką jest wykluczenie czy wyłączenie ze społeczności, nie była szeroko praktykowana po zborach i aż do roku 1952 też nie wymagano jej od zborów. [Zobacz »Strażnicę« w wydaniu angielskim z 1 marca 1952 roku, strony 131 do 148] Odtąd jednak nie można było uważać chrześcijańskiego prowadzenia się w życiu po prostu za sprawę prywatną danego człowieka lub grupy ludzi” (Strażnica Nr 22, 1968 s. 6).

„W roku 1952 wprowadzono opartą na Biblii metodę formalnego wykluczania grzeszników ze społeczności zborowej. (...) Organizacja Boża nie tolerowała odtąd nikogo, komu nie zależało na pozostawaniu niesplamionym, czystym i bez skazy w oczach Jehowy” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 21 s. 11).


Wprowadzenie zakazu mówienia „dzień dobry” do wykluczonych

Równocześnie z wykluczaniem w roku 1952 wprowadzono zakaz witania się z „odstępcami”, który obowiązuje do dziś. Zbiegło się to z wydaniem nowego tekstu Biblii Świadków Jehowy z roku 1950. Oto najważniejsze teksty Towarzystwa Strażnica, komentujące interesujące nas zagadnienie:


„A co trzeba powiedzieć o zebraniach w mieszkaniach prywatnych? Pod żadnym względem taki człowiek nie powinien być witany ani wpuszczany do mieszkania prywatnego (...) Bowiem w 2 Jana 9, 10 (NS) powiedziano: »(...) nie przyjmujcie go do swych domostw, ani go pozdrawiajcie«. Tedy nigdy nie otworzycie mu drzwi w swych domach prywatnych i nie dopuścicie mu wstąpić. Nigdy nie podacie takiemu ręki społeczności” (Strażnica Nr 15, 1952 s. 11 [ang. 01.03 1952 s. 142]).

„Ograniczenia nałożone na osoby pozbawione społeczności
2 Jana 10,11 »Jeśli kto ... tej nauki nie przynosi, nie przyjmujcie go w dom, ani go pozdrawiajcie.«” (Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953] t. 3, s. 275).
„Jeśli ktoś jest wykluczony ze społeczności, jest on odłączony od zboru. Zbór nie ma z nim nic wspólnego. Członkowie zboru nie podają jemu ręki jako oznaki społeczności. Nie mówią mu nawet »dzień dobry« lub »do widzenia«. On również nie jest mile widziany w ich mieszkaniach prywatnych, a także w mieszkaniach, które służą jako ośrodki wielbienia dla miejscowych świadków Jehowy. To postępowanie jest zgodne z zasadami Biblii. W 2 Jana 9, 10 czytamy: »Każdy, kto odstępuje i nie trwa w nauce Chrystusowej, nie ma Boga, a kto trwa w nauce, ten ma i Ojca i Syna. Jeżeli kto przychodzi do was, a nauki tej nie przynosi, nie przyjmujcie go do domu, nawet nie pozdrawiajcie.« (NDą)” (Strażnica Nr 7, 1964 s. 8).

„Wszyscy wiemy z własnego wieloletniego doświadczenia, iż zwykłe »dzień dobry« może być pierwszym stopniem, który prowadzi do rozmowy, a w końcu nawet do przyjaźni. Czy zależy nam na tym, żeby zrobić ten pierwszy krok ku wykluczonemu?” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 23 s. 11).

„Jan użył tu słowa chairo, które było pozdrowieniem, tak jak »dzień dobry« (Dzieje Apostolskie 15:23; Mateusza 28:9). Nie użył wyrazu aspazomai (jak w wersecie 13), który znaczy: »chwycić w ramiona, a stąd pozdrowić, powitać« i mógł być rozumiany jako bardzo serdeczne przywitanie, połączone nawet z braniem się w objęcia (Łukasza 10:4; 11:43; Dzieje Apostolskie 20:1, 37; 1 Tesaloniczan 5:26). Nakaz z Listu 2 Jana 11 z powodzeniem mógł więc oznaczać, że do takich osób nie należy mówić nawet »dzień dobry« (zobacz Strażnicę z 1 października 1987 roku, s. 30, 31)” (Strażnica Nr 14, 1988 s. 27).

„Jak powinniśmy odnosić się do wykluczonego? Biblia mówi, ‛żeby przestać się zadawać z każdym, kto jest zwany bratem, a jest rozpustnikiem albo chciwcem, albo bałwochwalcą, albo człowiekiem rzucającym obelgi, albo pijakiem, albo zdziercą – żeby z takim nawet nie jadać’ (1 Koryntian 5:11). O kimś, kto »nie pozostaje w nauce Chrystusa«, czytamy: »Wcale go nie przyjmujcie do domu ani nie zwracajcie się do niego z pozdrowieniem. Bo kto się do niego zwraca z pozdrowieniem, ten jest współuczestnikiem jego niegodziwych uczynków« (2 Jana 9-11). A zatem nie utrzymujemy z wykluczonym żadnej więzi duchowej ani nie pozwalamy sobie na żadne kontakty towarzyskie. W Strażnicy numer 23 z 1981 roku na stronie 11 powiedziano: »Zwykłe ‚dzień dobry’ może być pierwszym stopniem, który prowadzi do rozmowy, a w końcu nawet do przyjaźni. Czy zależy nam na tym, żeby zrobić ten pierwszy krok ku wykluczonemu?«” („Trwajcie w miłości Bożej” 2008 s. 207).

Wprowadzenie zakazu pozdrawiania tych, którzy sami się odłączyli

W roku 1981 Towarzystwo Strażnica wprowadziło nowy zwyczaj, to znaczy wykluczanie ze zboru tych, którzy sami porzucają organizację. Ich też objął wtedy zakaz pozdrawiania:
„Inaczej wszakże przedstawia się sprawa, gdy ktoś sam się odłączy i wyprze prawdziwego chrystianizmu. (...) Jeżeli więc taki były chrześcijanin wolał związać się z ludźmi pozbawionymi uznania Bożego, to będzie rzeczą stosowną, aby w krótkim ogłoszeniu powiadomić zbór, że ów człowiek sam się odłączył i przestał być Świadkiem Jehowy. (...) słusznie powinno się traktować tak, jak tych, co zostali wykluczeni ze społeczności za niegodziwe czyny” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 23 s. 9).

„Zdarza się też niekiedy, że ktoś spośród Świadków Jehowy sam postanawia porzucić drogę prawdy, podobnie jak to opisano w Ewangelii według Jana 6:66. Nieraz nawet zawiadamia oficjalnie o tej decyzji, gdy tylko komitet w związku z jego grzesznym postępowaniem zaczyna podejmować odpowiednie kroki. Na przykład stwierdza na piśmie albo przy świadkach, że woli się odłączyć od społeczności i nie chce już uchodzić za Świadka Jehowy. W takim wypadku starsi nie potrzebują kontynuować dochodzenia, natomiast w krótkim ogłoszeniu poinformują o jego odejściu zbór, który dowie się w ten sposób, że dany osobnik ‛wyszedł spośród nas’ (1 Jana 2:19, Bw). Pozostali chrześcijanie zastosują się wówczas do natchnionego polecenia, aby ‛nie przyjmować go do domu ani nie pozdrawiać’ i dzięki temu nie ‛uczestniczyć w jego złych uczynkach’ (2 Jana 10, 11, Bw)” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 18 s. 28).


Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica nieznacznie zmieniało w swej angielskiej Biblii treść 2J 10-11, choć nie miało to być może wpływu na kwestie witania się z odstępcami:

“If anyone comes to YOU and does not bring this teaching, never receive him into YOUR homes or say farewell to him. For he that says farewell to him is a sharer in his wicked works.” (2J 10-11) (New World Translation of the Christian Greek Scriptures 1950, 1951; ang. Strażnica 01.03 1952 s. 142; por. ang. Strażnica 15.08 1960 s. 506 – say farewell [a greeting] to him. For he that says farewell to him (...) 2 John 10, 11).

“If anyone comes to YOU and does not bring this teaching, never receive him into YOUR homes or say a greeting to him. For he that says a greeting to him is a sharer in his wicked works.” (2J 10-11) (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984; por. New World Translation of the Holy Scriptures 1961, 1970, 1971, 1981).
“If anyone comes to you and does not bring this teaching, do not receive him into your homes or say a greeting to him. For the one who says a greeting to him is a sharer in his wicked works.” (2J 10-11) (New World Translation of the Holy Scriptures 2013).
W polskiej Biblii Świadków Jehowy też niedawno zmieniono treść:
1997 r.

„Jeżeli ktoś przychodzi do was i nie przynosi tej nauki, wcale go nie przyjmujcie do domu ani nie zwracajcie się do niego z pozdrowieniem. Bo kto się do niego zwraca z pozdrowieniem, ten jest współuczestnikiem jego niegodziwych uczynków(...)” (2J 10-11).

2018 r.

„Jeżeli ktoś przychodzi do was, ale nie przynosi tej nauki, nie przyjmujcie go do domu ani go nie witajcie. Bo kto zwraca się do niego z powitaniem, ten ma udział w jego niegodziwych uczynkach.” (2J 10-11).

Aby nie było wątpliwości, że nie wolno się nawet witać, a nie tylko pozdrawiać, zaostrzono powyższe słowa.

Widzimy z powyższego, że zwyczaj witania się z odstępcami ulegał zmianom w Towarzystwie Strażnica. Początkowo można było ich witać przez podanie ręki, czy wypowiedzenie słów „dzień dobry”. Dziś zaś trzeba omijać wykluczonych z organizacji jak ‘zatrute powietrze’, unikać ich i nie kierować do nich żadnych pozdrowień.
4.7. Jak Gabriel witał Maryję według Towarzystwa Strażnica?


Wszyscy znamy słowa z Biblii zawierające pozdrowienie Gabriela kierowane do Maryi:


„Anioł wszedł do Niej i rzekł: »Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą«

[Przypis. Dosł.: »raduj się«, »wesel się« – gr. pozdrowienie; odpowiednik hebr.: »pokój z tobą«. Może aluzja do So 3,10-18; Za 9,9]” (Łk 1:28, BT).


Jednak Towarzystwo Strażnica z czasem, szczególnie w języku angielskim, zmieniło to pozdrowienie anioła Gabriela. Poniżej przedstawiamy historię tego zabiegu Świadków Jehowy.


Nadmieniamy, że drugą część tego pozdrowienia anielskiego omówiliśmy już kiedyś w innym artykule pt. Maryja „pełna łaski” według Towarzystwa Strażnica.


„Bądź pozdrowiona” (w ang. Hail)


Towarzystwu Strażnica przez całe lata nie przeszkadzało tradycyjne powitanie Maryi przekazane przez Biblie katolickie i protestanckie („bądź pozdrowiona”). Tak je oto oddawano w polskich publikacjach:


„(...) anioł powiedział: »Bądź pozdrowiona [ang. Hail], łaską udarowana, Pan jest z tobą; błogosławionaś ty między niewiastami.« (Łuk. 1:28)” (Strażnica 01.08 1923 s. 234 [ang. 01.06 1923 s. 172]).

„Pan Bóg posłał swego anioła Gabrjela, jak czytamy: »A wszedłszy Anioł do niej rzekł: Bądź pozdrowiona, łaską udarowana (...)« (...) – Łukasza 1:28-35” (Wyzwolenie 1929 [ang. 1926] s. 116-117).


W angielskich publikacjach Towarzystwa Strażnica używano takiej oto frazy w tekście Łk 1:28, jak w cytowanej książce pt. Wyzwolenie (patrz angielska edycja 1926 s. 116):

Hail, thou that art highly favoured... (ang. Złoty Wiek 21.09 1927 s. 822; ang. Złoty Wiek 10.04 1935 s. 427; The Kingdom Is at Hand 1944 s. 43).


Oto kolejne polskie cytaty:


„(...) Bądź pozdrowiona [ang. Hail], łaską udarowana (...)” (Strażnica” 01.12 1931 s. 366 [ang. 01.09 1931 s. 270]).

„Bądź pozdrowiona [ang. Hail], łaską udarowana (...) /przekł. Moffata/ (...) Łukasza 1:26-35” („Książę Pokoju” 1946 s. 6).

Takim pozdrowieniem Maryi Świadkowie Jehowy posługiwali się w angielskich publikacjach do roku 1950, a dokładnie do 15 sierpnia:


„»Bądź pozdrowiona [ang. Hail; wg. Rev. Stan. Ver.], łaską udarowana, Pan jest z tobą«. To pełne wyrazu pozdrowienie skierował anioł Gabriel do pokornej córki Helego w Nazarecie (...)” (Strażnica Nr 6, 1951 s. 14 [ang. 15.08 1950 s. 265]).
„Dzień dobry” (w ang. Good day) i „bądź pozdrowiona”

W roku 1950 Towarzystwo Strażnica wydało angielską wersję swego Nowego Testamentu (pierwsze cytaty z tego przekładu w angielskiej Strażnicy pojawiły się 1 września), a w niej przywitanie Maryi oddano poprzez słowa Good day (dzień dobry):

“And when he went in before her he said: “Good day, highly favored one, Jehovah is with you” (Lu 1:28) (New World Translation of the Christian Greek Scriptures 1950, 1951).

Jednak interesujące jest to, że w języku polskim, poza jednym wyjątkiem, Towarzystwo Strażnica nie posługiwało się wobec Maryi pozdrowieniem „dzień dobry”!


Dlaczego? Może było ono świadome, że w Polsce nie przyjmie się taka forma, wobec powszechnego kultu maryjnego!


Towarzystwo Strażnica pewnie wiedziało od początku, że „dzień dobry”, to nie jest forma biblijna. Jest ona bowiem obca tradycji Izraela!

Oto ten, jak się wydaje, jedyny przypadek, gdy Towarzystwo Strażnica użyło wobec Maryi w polskiej publikacji przywitania „dzień dobry”:

„A gdy on wstąpił do niej, rzekł: ‘Dzień dobry [ang. Good day], wielce uprzywilejowana. Jehowa jest z tobą.’ Lecz ją głęboko zaniepokoiło to powiedzenie i zaczęła się zastanawiać, jakiż to rodzaj pozdrowienia mógłby być.” (Co religia uczyniła dla ludzkości 1951 rozdz. 17, s. 286, par. 7 [ed. ang. s. 228]).

Później już nigdy w polskich publikacjach nie zastosowano wobec Maryi przywitania „dzień dobry” i to obojętnie czy stosowano tłumaczenie z angielskiego Przekładu Nowego Świata, czy gdy oddawano tekst według innych Biblii:
„Łuk. 1:28, 30, Dą »Anioł rzekł: Bądź pozdrowiona [ang. Hail, przekł. Dy], łaski pełna /wielce uprzywilejowana, NW/...«” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” 1957 [ang. 1953, 1957] t. 2, s. 121 [ang. s. 403]).


„Jej to ukazał się anioł Gabriel z pozdrowieniem: »Bądź pozdrowiona [Good day], łaski pełna, Pan /Jehowa, NW/ z tobą« (...) – Łuk. 1:28-38, Dą.” (Strażnica Nr 9, 1957 s. 9 [ang. 15.11 1956 s. 681]).


„Pewnego dnia do Marii przyszedł anioł Gabriel i rzekł: »Bądź pozdrowiona [ang. Good day], wielce uprzywilejowana, Jehowa jest z tobą« (...) – Łukasza 1:28, NW” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 [ang. 1958] s. 122).


„Witaj” (w ang. jako Good day)


W roku 1994 Towarzystwo Strażnica wydało swój Nowy Testament po polsku, a w nim nadal nie było pozdrowienia „dzień dobry”, jak w angielskim przekładzie (Good day), ale termin „Witaj”:

„I przyszedłszy do niej, rzekł: »Witaj, obdarzona łaską, Jehowa jest z tobą«.” (Łk 1:28) (Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata 1994; Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).

Z czasem nawet pozmieniano w nowszych edycjach tych samych publikacji rodzaj pozdrowienia:

„‘Bądź pozdrowiona, pełna łaski!’ – mówi Gabriel. ‘Jehowa jest z tobą’” (Mój zbiór opowieści biblijnych 1981 rozdz. 84).

„‘Witaj, Mario. Jesteś obdarzona łaską. Jehowa jest z tobą’ – odezwał się Gabriel” (Mój zbiór opowieści biblijnych 2004 rozdz. 84).


Tak też oddawane są te słowa w języku polskim do dziś, choć w angielskich publikacjach pada pozdrowienie Good day:

„Anioł Gabriel wyjawił Marii, na czym będzie polegała jej rola w zamierzeniu Bożym. Przemówił do niej: »Witaj, obdarzona łaską, Jehowa jest z tobą« (Łukasza 1:28). W innym przekładzie słowa te brzmią: »Zdrowaś, łaski pełna, Pan z tobą« (Kowalski)” (Strażnica 01.01 2009 s. 9).


Patrz też np. Prawdziwa wiara – klucz do szczęśliwego życia 2010 s. 20.

Greetings

Przywitanie „dzień dobry” (ang. Good day) widniało w angielskich Bibliach Świadków Jehowy przez wiele lat, od roku 1950, aż do przekładu z roku 1984, który był przez Towarzystwo Strażnica wydawany i stosowany do roku 2013 (a czasem i później). Wtedy wydano też nowy przekład z angielskim powitaniem Maryi słowami Greetings.


Oto porównanie obu przekładów biblijnych Towarzystwa Strażnica:

“And when he went in before her he said: »Good day, highly favored one, Jehovah it with you (...)«” (Lu 1:28) (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984).

“And coming in, the angel said to her: »Greetings, you highly favored one, Jehovah is with you (...)«” (Lu 1:28) (New World Translation of the Holy Scriptures 2013).


Również do samego roku 2013 w publikacjach Świadków Jehowy podawano angielską frazę Good day, którą po polsku zastępowano terminem „Witaj”:

„Maria ze zdumieniem patrzy na przybysza, który nie pyta ani o jej ojca, ani o matkę. Przyszedł właśnie do niej! Jest pewna, że jej gość nie pochodzi z Nazaretu. W tak małym miasteczku łatwo rozpoznać kogoś obcego, a ten wyróżniałby się nie tylko w Nazarecie. Zaskakujące są też słowa, którymi zwraca się do Marii: »Witaj [ang. Good day], obdarzona łaską, Jehowa jest z tobą« (odczytaj Łukasza 1:26-28)” (Naśladujmy ich wiarę 2013 s. 145).


Do miesiąca maja 2016 roku w żadnej publikacji Świadków Jehowy nie zastosowano jeszcze słów z Łk 1:28 z angielskim terminem Greetings, jak w nowym przekładzie Biblii. Nie wiemy więc, jak po polsku będzie oddawane to słowo przez Towarzystwo Strażnica.


Dotychczas angielski termin Greetings tłumaczyło ono na Pozdrowienia, jak wskazuje poniższy przykład z Biblii Świadków Jehowy:

“Greetings!” (Jas 1:1) (przekład z roku 1984 i 2013).

„Pozdrowienia!” (Jak 1:1) (przekład z roku 1994 i 1997).


Czy słowa Gabriela kierowane do Maryi będą więc następujące w nowej polskiej Biblii czy innych publikacjach:


„Pozdrowienia [pozdrawiam, bądź pozdrowiona], obdarzona łaską, Jehowa jest z tobą”?


Interesujące jest to, czemu organizacja ta zrezygnowała ze słów „dzień dobry”. Czyżby ktoś jej podpowiedział, że to niebiblijne określenie?


Trzeba tu stwierdzić, że to przywitanie brzmi bardzo świecko. Nie posiada ono religijnego odcienia, a przecież to anioł od Boga je kieruje!


Również termin „witam” jest bardzo powszechnym słowem i daleko mu do doniosłego „bądź pozdrowiona”.


Warto też nadmienić, że pozdrowienie Good day pojawiło się jeszcze w jednej publikacji wydanej w dwa lata po roku 2013. Czyżby przez nieuwagę? Dotyczy to angielskiej nowej wersji leksykonu biblijnego pt. Insight on the Scriptures 1988, 2015 (wersja elektroniczna) t. 1, s. 876; t. 2, s. 346.


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica choć nie zmieniło może swego podejścia do samej Maryi, to jednak zmieniało przywitanie kierowane do Niej. Miało to miejsce w następujących latach: 1950, 1994 i 2013.


Na zakończenie warto wspomnieć o przekładach interlinearnych.


Najbardziej znany w Polsce taki Nowy Testament oddaje interesujące nas słowo greckie z tekstu Łk 1:28 następująco:


„Raduj się” (Grecko-polski Nowy Testament wydanie interlinearne z kodami gramatycznymi tłum. ks. prof. dr hab. R. Popowski SDB, dr M. Wojciechowski, Warszawa 1993, s. 239).

Co ciekawe identycznie przekazał te słowa angielski przekład międzywierszowy Towarzystwa Strażnica:


Be rejoicing (The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985 s. 251; ed. 1969 s. 267).


Natomiast dawny przekład interlinearny, z którego korzystała ta organizacja i który sama wydawała oddawał to takim terminem, jak w innych angielskich Bibliach:


Hail (The Emphatic Diaglott 1864, 1942).


Widać więc, że te słowa nie mają nic wspólnego z pozdrowieniem „dzień dobry”.
4.8. Jezus i szatan równi według Towarzystwa Strażnica?

Towarzystwo Strażnica zwalcza równość majestatu Ojca i Syna, nauczając, że ten ostatni jest tylko stworzeniem, a oddawana cześć Chrystusowi jest bałwochwalstwem (!):

„Poza tym obchodzenie »Bożego Narodzenia« przyczynia się do tego, że czci się Jezusa w miejsce jego Ojca, Jehowy Boga. Jest to kolejna forma bałwochwalstwa, gdyż wyniesiony do chwały Pan Jezus Chrystus jest jedynie »początkiem stworzenia Bożego«...” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 23 s. 24).


Podczas swych rozmów ze Świadkami Jehowy spotykałem się też z takimi, którzy potrafili mówić następująco:

„Ja panu udowodnię, że Jezus jest równy szatanowi, a nie Jehowie, a tylko to, iż Jehowa jest po stronie Chrystusa da mu przewagę nad szatanem”.


Na takie fanatyczne stwierdzenia reagowałem prośbą, o wskazanie mi w publikacjach Towarzystwa Strażnica tego, że tak ono naucza.


Nawet kiedyś miałem zamiar napisać do Nadarzyna, polskiego oddziału Świadków Jehowy, by mi podano oficjalne stanowisko. Chciałem też zapytać czy głosiciel taki a taki, który tak mówi, czy naucza zgodnie z nauką Towarzystwa Strażnica.


Jednak zaniechałem tego starając się znaleźć ślady takiej wykładni o Jezusie i szatanie w publikacjach tej organizacji.


Jakie są tego efekty? Opisujemy to poniżej.

Jezus i Lucyfer braćmi!

Towarzystwo Strażnica już bardzo dawno temu nazywało Jezusa i Lucyfera synami Jehowy i stwierdzało, że oni są braćmi (!):


„Pismo Św. pokazuje nam, że słowa »gwiazdy zaranne« odnoszą się do dwóch możnych stworzeń niebiańskich, mianowicie do Michała (Logosa) i do Lucyfera. Te dwa potężne stworzenia stanowiły dwóch braci; obaj ci bracia byli synami Bożymi. Lucyfer okazał się niewiernym synem Bożym, podczas gdy Logos onym »wiernym i prawdziwym«” (Strażnica 15.05 1932 s. 158 [ang. 01.03 1932 s. 76]).

„Imiona trzech potężnych istot, w niem wykazane znakomitemi, są: Ojciec Jehowa, Logos i Lucyfer, Jego synowie. Syn Lucyfer zorganizował i prowadził bezbożny bunt, którego Jehowa nie powstrzymuje, aż nadchodzi nato słuszny czas, a wtedy On wchodzi w drogę i poskramia ów bunt i buntowników. Przez swego lojalnego Syna, Logosa, Bóg w zupełności wyzwala ludzkość...” (Wyzwolenie 1929, Przedmowa s. 5 [w tekście ang.: The name of the three great beings herein made conspicuous are: Jehovah the Father, and the Logos and Lucifer his sons]).


„Te dwie istoty, Lucyfer i Logos, w Piśmie Świętem są nazwane »Gwiazdami Zarannemi«.” (jw. s. 15).

„Pismo Święte jasno poucza, że były dwie potężne istoty, nazwane »Gwiazdami Zarannemi«, mianowicie Logos i Lucyfer. Na początku stworzenia ziemi musiało nastąpić zwołanie tych niebiańskich istot, podczas którego to zwołania Stwórca opowiedział im swój cel odnośnie przygotowania mieszkania dla człowieka i stworzenia go; i tedy właśnie te dwie potężne istoty, »Gwiazdy Zaranne«, śpiewały na chwałę Wieczystego” (jw. s. 16).


Trzeba tu dodać, że powyżej cytowana książka reklamowana i rozprowadzana była co najmniej do roku 1941 (patrz np. Consolation 25.06 1941 s. 32).


Również inne publikacje uczyły podobnie, bo była to wtedy powszechna nauka tej organizacji:


„W czasie zakładania gruntów ziemi przez Jehowę niezawodnie musiał być wielki czas radości w obecności Jego. Jego dwaj synowie, Logos i Lucyfer, połączyli się w śpiewie chwały...” (Stworzenie 1928 s. 54-55).


„(...) w czasie gdy Jehowa Bóg zakładał fundamenty ziemi. Przy owej okazji wyjawił On niezawodnie tym, co byli tam obecni, Logosowi i Lucyferowi, swój zamiar względem ziemi i stworzenia człowieka na niej, by był jej dozorcą. Ci dwaj synowie Boży, Lucyfer i Logos, wespół śpiewali hymn na chwałę Jehowie. A wszystkie zastępy niebieskie zebrane naonczas w niebie, wydały okrzyk radości przy tej okazji” (Strażnica 01.01 1929 s. 7 [ang. 15.11 1928 s. 343]).


„»Gwiazdy zaranne«, jego dwaj synowie Lucyfer i Logos, wspólnie śpiewały ku chwale Ojcowskiej – przy zakładaniu gruntów ziemi” (Strażnica 01.05 1931 s. 136 [ang. 01.03 1931 s. 71]).


Por. ang. Złoty Wiek 05.09 1928 (Lucifer and the Logos).


Ciekawe, że w powyższych kilku fragmentach Lucyfera wymieniono nawet przed Logosem!


„Czas zakładania przez Boga gruntów ziemi musiał niezawodnie być czasem wielkiego wesela w obecności jego. Logos i Lucyfer, dwaj synowie Jehowy Boga, połączyli się w śpiewie chwały...” (Strażnica 15.05 1932 s. 157 [ang. 01.03 1932 s. 74]).


Patrz też: Domowe ognisko i szczęście 1932 s. 20; Kto jest Bóg? 1932 s. 11; Strażnica 01.08 1930 s. 227 (ang. 01.06 1930 s. 163); Strażnica 01.09 1932 s. 270 (ang. 15.05 1932 s. 156); Strażnica 15.09 1934 s. 286 (ang. 15.08 1933 s. 253); ang. Złoty Wiek 18.03 1931 s. 413; ang. Złoty Wiek 07.04 1937 s. 443.


Z powyższego wynika, że Jezus i szatan, jako bracia i zarazem synowie Jehowy, byli sobie równi, ale tylko jeden z nich okazał się wierny Bogu.

Jezus i szatan archaniołami

Towarzystwo Strażnica przez wiele lat nauczało następująco:


jest wielu archaniołów (nauka obowiązująca do roku 1942);

szatan jest archaniołem (nauka też zapewne obowiązująca do roku 1942);

Jezus jest archaniołem (nauka aktualna do dziś).

Wielu archaniołów


Aż do roku 1942 Towarzystwo Strażnica uczyło, że u Boga było wielu archaniołów, a nie tylko jeden, jak dziś naucza ta organizacja:


„Archanioł jest to imię dane niektórym z duchowych istot Bożych (...). Ten tytuł, czyli to imię archanioł, było także w niektórych wypadkach stosowane i do Logosa, kiedy ten służył Jehowie w pewnej lub szczególnej mierze” (Stworzenie 1928 [ang. 1927] s. 17).


Patrz też np. Strażnica 01.06 1932 s. 173-174; ang. Strażnica 01.02 1940 s. 46.

„Niektórym dano stanowiska i służbę jako serafinom, innym jako cherubinom, a innym jako archaniołom, innym jako aniołom, przy czym ta ostatnia nazwa oznacza »posłańców«” (The New World 1942 s. 18).


Równocześnie od bardzo dawna Towarzystwo Strażnica nauczało, że Jezus i szatan są archaniołami.


Szatan archaniołem


„Lucyfer, jeden z Archaniołów długo pielęgnował w swym sercu ambitne zamiary” (Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach 1914 s. 15).

„Lucyfer, jeden z archaniołów długo żywił w sercu ambitne zamiary” (Złoty Wiek 01.10 1925 s. 223).


Powyżej cytowana książka reklamowana i rozprowadzana była w Towarzystwie Strażnica przez wiele lat. Przykładowo poleca ją w roku 1929 książka pt. Wyzwolenie (s. 352).


Jezus archaniołem


„Według naszego rozumienia, tym Wielkim Księciem – Michałem – wodzem anielskim Jehowy nie jest nikt inny, lecz uwielbiony Pan” (ang. Strażnica czerwiec 1883 s. 490 [reprint]);

„Wszystko to dowodzi, że Syn Boży był znany jako Michał, zanim przyszedł na ziemię, i że jest znany pod tym imieniem po powrocie do nieba, gdzie przebywa jako wyniesiony do chwały duchowy Syn Boży” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 132).


Z powyższego wynika, że Jezus i szatan będąc archaniołami byli sobie równi.

Jezus i szatan „bogami”

Jezus i szatan mają dla Towarzystwa Strażnica identyczną funkcję. Obaj są „bogami”:

„Ktoś mógłby jednak zapytać: A czy w Biblii nie nazywano Jezusa bogiem? To prawda. Ale bogiem nazywano również Szatana (2Kor 4:4)” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984, 1990 s. 39).
„O Jezusie powiedziano w Piśmie Świętym, że jest »bogiem«, a nawet »Potężnym Bogiem« (Jana 1:1; Izaj. 9:6)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 53).

„Biblia mówi o nim tak: »Cały świat podlega mocy niegodziwca« (1 Jana 5:19). Działając wbrew duchowi i literze prawa Jehowy, służy interesom Szatana. Ma go za swego boga (2 Koryntian 4:4)” (Strażnica Nr 17, 1995 s. 8).


Patrz też teksty o Jezusie „bogu” i szatanie „bogu” w Biblii Świadków Jehowy (J 1:1, 18, 10:33, 2Kor 4:4).


„Kiedy Chrystus będzie bogiem tego świata i wykonywać będzie pełną władzę nad jego sprawami, czy tedy polityczne organizacje wśród ludzi nadal będą wybierały swoich urzędników na różne urzędy? Z pewnością nie!” (Złoty Wiek 15.11 1935 s. 6).


Z powyższego wynika, że Jezus i szatan będąc „bogami” byli sobie równi.


Prócz tego Towarzystwo Strażnica uczyło kiedyś, że babiloński bóg Nebo obrazował Jezusa, co też zrównuje Go z bogami, a nie z Bogiem prawdziwym:


„Imię Nabuchodonozor oznacza, że »Nebo (Prorok) jest opiekunem przeciw nieszczęściu«. Imię to właściwie odnosi się do Jezusa Chrystusa, wielkiego Proroka Jehowy. (...) szatan odniósłby pomyślność w tem wojowaniu, gdyby zasłanianie i opieka nie były im dawane przez Większego Nebo, Jezusa Chrystusa” (Strażnica 01.05 1934 s. 132 [ang. 01.02 1934 s. 36]).


Nebo to, jak wspomnieliśmy, bóg babiloński:

„Widać to na przykładzie króla Nebukadneccara. Jego imię znaczy: »Nebo, strzeż dziedzica!« Nebo to babiloński bóg mądrości i rolnictwa” (Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 69).


Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica uważa, że szatan posiadał „nieograniczoną władzę (...) w niebie”, a więc był zapewne „wszechmogącym”, pewnie bardziej niż Jezus:

„W ten sposób jedno i drugie łącznie pokazuje, że przed rozpoczęciem walki i przed narodzeniem się rządu Djabeł wykonywał nieograniczoną władzę [ang. complete power] zarówno w niebie (niewidzialną) jak i nad narodami ziemskimi” (Rząd 1928 s. 199).


„W ten sposób pokazane jest przez jedno i drugie, że przed rozpoczęciem walki i narodzeniem się rządu wykonywał djabeł zupełną władzę zarówno w niebie (niewidzialną) jak i nad narodami ziemskimi” (Strażnica 15.10 1933 s. 317 [ang. 15.07 1933 s. 221]).

Jezus i szatan obrazowani przez Nabuchodonozora

Nabuchodonozor był dla Świadków Jehowy dziwną i uniwersalną postacią, bo zapowiadał sobą i swymi działaniami Jezusa i szatana!


Oto jak to przedstawia skorowidz Świadków Jehowy, który odsyła nas do konkretnych publikacji:

Nebuchadnezzar
pictures— (...)
Jesus: w80 5/15 17; (...)

Satan: w51 539; w49 312-313; w34 295, 307, 341; lt-2-30 311 (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 599).

„Większy Nabuchodonozor, Chrystus Jezus, Egzekutor zarządzeń Jehowy i Możny Bojownik, wystąpi do dzieła na początku Armagedonu” (Strażnica 01.06 1937 s. 169 [ang. 01.04 1937 s. 104]; patrz też Bezpieczeństwo 1937 s. 5).


„Nabuchodonozor przedstawiał tutaj posadzonego na tronie w roku 1914 Jezusa Chrystusa...” (Strażnica 01.05 1934 s. 132 [ang. 01.02 1934 s. 36]).


„Jest to dowodem, że Nabuchodonozor przedstawił lub zilustrował moc królewską, którą otrzymał Lucyfer...” (Strażnica 01.05 1934 s. 136 [ang. 01.02 1934 s. 40]).


Z powyższego wynika, że Jezus i szatan będąc obrazowanymi przez tego samego Nabuchodonozora byli sobie równi.

Czy Świadkowie Jehowy mylili Jezusa z szatanem?

Towarzystwo Strażnica przenosiło identyfikację niektórych osób z szatana na Jezusa. To też ukazuje równość tych osób.


Temat ten omówiliśmy w artykule pt. Czy Świadkowie Jehowy mylili Jezusa z szatanem?

Wskazaliśmy w nim między innymi takie oto kwestie związane z Jezusem i szatanem:

Kto jest aniołem czeluści? (wpierw szatan, obecnie Jezus);

Kto jest mścicielem krwi? (wpierw szatan, obecnie Jezus);

Kto jest jeźdźcem na białym koniu? (wpierw przedstawiciel szatana, obecnie Jezus);

Kto jest siewcą gorczycy? (wpierw szatan, obecnie Jezus).

Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica aż do dziś zrównuje szatana z Jezusem. Przypisuje im równorzędne funkcje (archaniołowie, bogowie, bracia). Naucza, że obie te osoby zapowiadały w przeszłości te same postacie lub poszczególne fragmenty z Biblii przeniesiono z osoby szatana na Jezusa. Być może z tego powodu Świadkowie Jehowy nie modlą się do Chrystusa i oddzielają Jego majestat od Boga Ojca.


Na zakończenie wspominamy, że o równym majestacie i czci dla Ojca i Syna pisaliśmy w kilku artykułach:

Kim był i jest Jezus Chrystus dla Towarzystwa Strażnica?
Bóstwo Chrystusa  w Biblii Świadków Jehowy??? (cz. 1 i 2);

Chrystus wyższy od Boga Ojca?
Modlitwa do Chrystusa i „Wnikliwe poznawanie Pism”;

Cześć dla Jezusa, Hbr 1:6 i „Wnikliwe poznawanie Pism” (cz. I, II);

Modlitwa do Jezusa i cześć dla Niego według pism wczesnochrześcijańskich;

Cześć dla Chrystusa i modlitwa do Niego w Biblii Świadków Jehowy??? (cz. 1 i 2);

Kiedy Świadkowie Jehowy i aniołowie przestali wielbić i czcić Jezusa? (cz. 1 i 2).

4.9. „Nowe światła” – czyli nowe nauki i zwyczaje Świadków Jehowy wprowadzane w latach 1989-2015 i uzupełnienie o lata 2016-2017

Towarzystwo Strażnica reprezentujące wszystkich Świadków Jehowy na świecie znane jest z tego, że często zmienia swoje zwyczaje i nauki. Ta praktyka zwana jest wprowadzaniem „nowych świateł”, choć ostatnio wycofano się z używania tego terminu. Oto jak organizacja ta przynagla swoich głosicieli do przyjmowania „nowego światła”:

„Musimy więc unikać sidła, jakim jest zazdrosne obstawanie przy własnych poglądach lub metodach działania, które nie mają solidnych biblijnych podstaw. Powinniśmy natomiast przyjmować nowe światło, jakie Jehowa rzuca na swe Słowo za pośrednictwem kanału, którym się obecnie posługuje” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 30).

„Jednocześnie wiemy, że nasza wiedza na temat zamierzenia Bożego nie jest zupełna; w minionych latach musieliśmy niekiedy skorygować swe zrozumienie. Lojalni chrześcijanie są gotowi cierpliwie czekać, aż Jehowa wyjaśni pewne sprawy (Przysłów 4:18). Nie opuścimy więc organizacji, którą Bóg z upodobaniem się posługuje, dostrzegamy bowiem wyraźne dowody, że cieszy się ona Jego błogosławieństwem” (Strażnica Nr 4, 2004 s. 17).

„Kiedy są uściślane wyjaśnienia wersetów biblijnych lub usprawniane jakieś procedury, chętnie to akceptujemy. Z radością dostrzegamy dowody, że duchowe światło jest coraz jaśniejsze (Prz. 4:18). Jeśli trudno nam zrozumieć jakąś zmianę, prosimy Jehowę, by pomógł nam ją pojąć” (Strażnica 15.12 2008 s. 10).


Jednocześnie Towarzystwo Strażnica przestrzega i straszy tych swoich głosicieli, którzy nie zaakceptują zmian doktrynalnych, które ono wprowadza:

„Niewłaściwe poglądy, wierzenia i praktyki są stopniowo zarzucane, a kto decyduje się przy nich obstawać, odchodzi razem z nimi” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 641).


W opracowaniu naszym chcemy zestawić zmiany doktrynalne i organizacyjne z lat 1989-2015.


Dlaczego tylko te ostatnie lata?


Otóż dlatego, że Świadkowie Jehowy zarejestrowali się w Polsce wśród kościołów i wyznań dopiero w roku 1989. Wcześniej zaś mamy utrudnioną sprawę dotyczącą porównywania nowych nauk i zwyczajów wprowadzanych przez Towarzystwo Strażnica.

Powodem tego są trzy kwestie:

1) Niektóre publikacje polskie ukazywały się z dużym opóźnieniem w stosunku do angielskich: np.
książka pt. Wspaniały finał objawienia bliski! wydana po angielsku w roku 1988 u nas ukazała się dopiero w roku 1993!;
książka pt. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism wydana po angielsku w roku 1985 i 1989 u nas ukazała się dopiero w roku 1991;
leksykon biblijny pt. Wnikliwe poznawanie Pism wydany po angielsku w roku 1988 u nas ukazał się dopiero z datą 2006!;


2) Niektóre publikacje angielskie nie ukazały się wcale po polsku np.
książka pt. Ocaleć, by żyć na nowej ziemi 1984;
książka pt. Powszechne bezpieczeństwo pod panowaniem „Księcia Pokoju” 1986;
leksykon biblijny pt. Aid to Bible Understanding 1971;

3) Niektóre nowe nauki czy zwyczaje pojawiały się w Polsce z opóźnieniem nawet 2-3 lat lub więcej np.
śpiewnik używany podczas zebrań pt. Wysławiajcie Jehowę w pieśniach ukazał się po angielsku w roku 1984, a po polsku dopiero w roku 1989;
nowy komentarz do Księgi Daniela pt. „Bądź wola Twoja” ukazał się po angielsku w roku 1958, a po polsku w roku 1961 (ed. krajowa) i 1964 (ed. polonijna);

zmiana interpretacji tekstu Rz 13:1 w USA nastąpiła w roku 1962, w Polsce w roku 1963, a na przykład w ZSRR w roku 1964 (Strażnica Nr 10, 1995 s. 22; Przebudźcie się! Nr 20, 2000 s. 22-23).

Rok 1989

Zmiany doktrynalne


1) Gdy w roku 1989 minął sugerowany 75. letni okres „pokolenia roku 1914” (Przebudźcie się! Nr 8, 1988 s. 14), które miało nie przeminąć przed Armagedonem, zaproponowano uwzględnić Psalm 90:10, tzn. okres nawet 80 lat (Strażnica Nr 16, 1989 s. 14).

2) Ogłoszono, że dzieło głoszenia ma zakończyć się w XX wieku: „Apostoł Paweł odegrał dominującą rolę w chrześcijańskiej działalności misjonarskiej. Położył też podwaliny pod dzieło, które miało być zakończone teraz, w XX wieku” (Strażnica Nr 4, 1989 s. 12). W dodrukach angielskiej Strażnicy i zamieszczonej na przykład na płycie Watchtower Library 2014 zmieniono te słowa: The apostle Paul was spearheading the Christian missionary activity. He was also laying a foundation for a work that would be completed in our day. (The Watchtower 01.01 1989 s. 12).

Zmiany organizacyjne


1) Ogłoszono w roku 1989, że można kontaktować się z grzesznymi przyszłymi Świadkami Jehowy (w USA wprowadzono to w roku w 1988): „Poprzednio zrywano wszelkie kontakty z nie ochrzczonymi winowajcami, którzy nie okazali skruchy. Wprawdzie z powyższego uściślonego wyjaśnienia wynika, że nie jest to konieczne, niemniej jednak w dalszym ciągu należy uwzględniać radę z Listu 1 do Koryntian 15:33” (Strażnica Nr 6, 1989 s. 19; patrz też Strażnica Nr 14, 1989 s. 30).

2) Wydano po angielsku zrewidowany podręcznik do studium z zainteresowanymi pt. Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi (1989), w którym zanegowano wskrzeszenie niegodziwych ludzi z Sodomy i Gomory (s. 178 [naukę tę zmieniono już rok wcześniej w ang. Strażnicy 01.06 1988 s. 30-31]). Zastąpił on wcześniejsze angielskie wersje z roku 1982 i 1985, w których uczono, że mieszkańcy Sodomy i Gomory zmartwychwstaną. Jednak edycja polska z roku 1989 miała jeszcze ‘starą’ naukę, jak powyższe starsze angielskie edycje. Dopiero w roku 1990 naukę tę zmieniono w polskiej wersji. Patrz Rok 1990.

3) W roku 1989 (w języku angielskim w roku 1988) zmieniono określanie pewnej grupy głosicieli: „Nie ochrzczone osoby, które już mogą uczestniczyć w służbie polowej, określano dotąd mianem »przyszłych członków zboru«. Jednakże wyrażenie »nie ochrzczony głosiciel« jest bardziej stosowne...” (Strażnica Nr 6, 1989 s. 17).


4) W Polsce Świadkowie Jehowy zostali zarejestrowani wśród kościołów i związków wyznaniowych, pierwszy raz po roku 1945, pod nazwą Strażnica – Towarzystwo Biblijne i Traktatowe, Zarejestrowany Związek Wyznania Świadków Jehowy w Polsce (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 247). Później w roku 2014 nazwa ta została zmieniona (patrz Rok 2014). Tuż przed rokiem 1989 organizacja ta była tolerowana przez władze o czym świadczy rejestracja jej spółki: „Potem w 1985 roku dla ułatwienia importu literatury została zarejestrowana w sądzie spółka pod nazwą Strażnica – Wydawnictwo Wyznania Świadków Jehowy w Polsce” (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 246). W tym samym roku 1989 rozpoczęto budowę Domu Betel w Nadarzynie (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 249).
Rok 1990

Zmiany doktrynalne


1) Ogłoszono, że bałwochwalstwem jest łączenie zbawienia z organizacją: „Nie wolno nam brać udziału w żadnej współczesnej formie bałwochwalstwa, takiej jak (...) przypisywanie zbawienia człowiekowi lub organizacji” (Strażnica Nr 21, 1990 s. 26). W tym samym roku przypomniano, jak uczy się od lat, o zbawieniu poprzez organizację: „Studiujący Biblię muszą się zapoznać z organizacją »jednej trzody«, o której mówił Jezus w Jana 10:16. Muszą w pełni zrozumieć, że przynależność do organizacji Jehowy jest niezbędna do zbawienia” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 1990 s. 7).
Zmiany organizacyjne


1) Wydano zrewidowaną wersję książki pt. Zorganizowani do pełnienia naszej służby (1990; ang. 1989). Zastąpiła ona poprzednią edycję z roku 1985 (ang. 1983).


2) Wprowadzono pierwsze filmy wideo o organizacji Świadków Jehowy (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 77).


3) Po raz ostatni podano liczbę wykluczonych (ponad 40 000 osób) (Strażnica Nr 22, 1991 s. 9). We wcześniejszych latach publikacje Towarzystwa Strażnica często podawały tego typu dane.


4) Wydano zrewidowany podręcznik do studium z zainteresowanymi pt. Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi (1990), w którym zanegowano wskrzeszenie niegodziwych ludzi z Sodomy i Gomory (s. 178). Zastąpił on wcześniejsze wersje z roku 1984 i 1989 (ang. 1982, 1985), w których uczono, że mieszkańcy Sodomy i Gomory zmartwychwstaną. Jednak edycja angielska z roku 1989 miała już zmienioną naukę, czego nie wprowadzono w wersji polskiej z roku 1989, a zrobiono to dopiero w roku 1990.
Rok 1991

Zmiany doktrynalne


1) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 (Biblioteka Strażnicy 2014) podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: znaczenie Księgi Przysłów 27:23: w91 1.8 31.


2) Opublikowano bardzo tolerancyjnie brzmiące stanowisko, które jednak nie znalazło szerszego zastosowania wobec ludzi ze świata oraz świąt czy zwyczajów: „Zwyczaj (lub symbol) mógł mieć związek z religią fałszywą przed wieloma wiekami albo ma w dalszym ciągu, ale gdzieś w odległym kraju. Zamiast więc prowadzić czasochłonne poszukiwania, zadaj sobie pytanie: Jak na tę sprawę zapatruje się większość ludzi w moich stronach? (Por. 1 Koryntian 10:25-29)” (Strażnica Nr 20, 1991 s. 31).
Zmiany organizacyjne


1) Wydano nowy podręcznik dla starszych zboru pt. „Zważajcie na samych siebie i na całą trzodę” (1991). Zastąpił on poprzednią książkę pt. „Uważajcie na samych siebie i na całe stado” (3 broszury wydane w latach: 1977, 1979, 1981).


2) Wydano po polsku książkę pt. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism (1991) (ang. 1985, 1989). Publikacja ta stała się pomocą w prowadzeniu dyskusji z ludźmi. Jednak później ją zmieniano (patrz Rok 2001, Rok 2013). Zawiera ona bardzo kontrowersyjne zdanie (prawdopodobnie taktycznie je w niej zamieszczono): „Nie należymy do chrześcijaństwa...” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 23). Później tę wypowiedź nieco zmodyfikowano (patrz Rok 2001). Książka ta zastąpiła starą publikację pt. „Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 (ang. 1953, 1957).
Rok 1992

Zmiany doktrynalne


1) Ogłoszono zaistnienie osobnej ‘wyższej’ ziemskiej ‘podklasy’ „nowożytnych Netynejczyków”, którą stanowią „nadzorcy obwodów i okręgów oraz członkowie 98 komitetów oddziału Towarzystwa Strażnica” i inni szkolący się w biurach Świadków Jehowy (Strażnica Nr 8, 1992 s. 16). Patrz poniżej pkt 5.
Zmiany organizacyjne


1) Wydano zrewidowaną wersję książki dla pionierów (podręcznik Kursu Służby Pionierskiej) pt. Jaśniejcie jako źródła światła na świecie (1992, ang. 1989) (Strażnica Nr 12, 1992 s. 27). Zastąpiła ona poprzednią wersję z roku 1977.


2) Wydano zrewidowany podręcznik pt. Poradnik dla teokratycznej szkoły służby kaznodziejskiej (1992), który zastąpił poprzedni o tym samym tytule (1972, 1990; ang. 1971).


3) Zmarł prezes Towarzystwa Strażnica F. Franz (ur. 1893), zarazem jeden z dwunastu członków Ciała Kierowniczego ukazanego na ilustracji w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 116 (Strażnica Nr 6, 1993 s. 31-32).


4) Nowym prezesem Towarzystwa Strażnica zostaje Milton G. Henschel (ur. 1920, zm. 2003), członek Ciała Kierowniczego (Strażnica Nr 6, 1993 s. 31) i dotychczasowy nadzorca oddziału na USA (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 16 s. 19). Patrz też Rok 2000.


5) „Podobnie w 1992 roku do pomocy »niewolnikowi wiernemu i roztropnemu« dbającemu o coraz rozleglejsze ziemskie dobra Króla skierowano niektórych z grona »drugich owiec« i powierzono im dodatkowe obowiązki. Wspierają oni poszczególne komitety Ciała Kierowniczego” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 28). Nazwiska tych osób po raz pierwszy od roku 1992 ujawniono dopiero w roku 2015 (Strażnica 15.10 2015 s. 3).

6) W Polsce oficjalnie otwarto Biuro Oddziału (krajowe) w Nadarzynie koło Warszawy (działkę pod budowę zakupiono w roku 1989) (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 249). Wcześniej, przed legalizacją Świadków Jehowy w Polsce, znajdowało się ono tymczasowo w Markach koło Warszawy (jw. s. 249).
Rok 1993

Zmiany doktrynalne


1) Naukę poniższą wprowadzono w angielskiej wersji tej książki w roku 1988, a po polsku w roku 1993: „Wynika stąd, że zmartwychwstali członkowie grona 24 starszych mogą dziś mieć jakiś udział w przekazywaniu Boskich prawd” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 125).


2) Ogłoszono pewne perspektywy na XXI wiek, a może wcześniej: „Jakże cudowne perspektywy otwierają się przed ludzkością w nadchodzącym stuleciu, a może nawet wcześniej! (...) Dzięki temu będziesz mógł się rozkoszować życiem w nadchodzącej przyszłości – zarówno w zbliżającym się wieku XXI, jak i XXII, XXIII oraz w każdym następnym” (Przebudźcie się! Nr 8, 1993 s. 29).

3) Ogłoszono, że 1260 dni z Ap 11:3 „spełniły się (...) od grudnia roku 1914 do czerwca roku 1918” (wcześniej uczono: „od października 1914 roku do roku 1918”), „Strażnica z 1 listopada 1993 roku rzeczywiście zawierała niewielkie sprostowanie dotyczące nowożytnego spełnienia się wypowiedzi z Księgi Objawienia 11:3” (Strażnica Nr 15, 1994 s. 31).


4) Po rozpadzie ZSRR ogłoszono: „Kto więc jest obecnie królem północy?” (Dn 11), „Tego jeszcze nie wiemy” (Strażnica Nr 21, 1993 s. 21; por. s. 14, 16). Wcześniej utożsamiany był on z Niemcami i blokiem komunistycznym.


5) Wydano po polsku nowy i zarazem zmieniony komentarz do Apokalipsy pt. Wspaniały finał Objawienia bliski! (ang. 1988). Zastąpił on ‘starsze’ książki, wydane po angielsku, pt. ‘Babylon the Great Has Fallen!’ God’s Kingdom Rules! (1963) i “Then Is Finished the Mystery of God” (1969) (obu brak po polsku). Książkę tę poprawiono później w roku 2006 (patrz Rok 2006). Podręcznik ten nie tylko zmieniał niektóre komentarze do Apokalipsy, ale i od roku 1988 zaczęto w nim ukazywać Jezusa na ilustracjach ze skrzydłami (patrz Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 288).

6) Ogłoszono o „odstępcach”, że „chrześcijanin musi owe przesiąknięte złem osoby znienawidzić (w biblijnym tego słowa znaczeniu)” (Strażnica Nr 19, 1993 s. 19). Wcześniej uczono inaczej: „Słusznie należy nienawidzić zła popełnionego przez osobę wykluczoną ze społeczności zborowej, ale niesłuszne byłoby nienawidzenie samej osoby bądź też nieludzkie obejście się z nią” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 22 s. 9).
Zmiany organizacyjne


Brak zmian organizacyjnych.
Rok 1994

Zmiany doktrynalne


1) Ogłoszono, że znaki na „niebie” (zjawiska niebieskie) z Łk 21:25 są jeszcze przed nami (Strażnica Nr 4, 1994 s. 19-20), a nie jak wcześniej nauczano, że to samoloty, sterowce, statki i satelity używane od roku 1914.

2) Ogłoszono po raz pierwszy, że nauka o „czasach pogan” i roku 1914 nie jest oryginalną nauką Towarzystwa Strażnica, lecz że głosiło te poglądy wcześniej wiele osób z innych wyznań (Przebudźcie się! Nr 11, 1994 s. 26).

3) Ogłoszono w polskiej publikacji, że „duch święty” to „czynna siła Boża”, a nie „czynna moc Boża”, jak uczono dotychczas (w USA tę korektę zrobiono już w roku 1943 i wtedy ang. power zamieniono na active force) (Strażnica Nr 14, 1994 s. 24).


4) Ogłoszono: „Ów czas końca ma jednak trwać stosunkowo krótko – mniej więcej tyle, ile życie jednego pokolenia (Łukasza 21:31, 32). Okoliczność, że od roku 1914 minęło już 80 lat, nasuwa wniosek, iż niebawem doczekamy się wyzwolenia za sprawą Królestwa Bożego” (Przebudźcie się! Nr 11, 1994 s. 26, art. Prawdziwe znaczenie roku 1914). Była to ostatnia stanowcza zapowiedź o „pokoleniu roku 1914”.
Zmiany organizacyjne


1) Zmarł G. Gangas (ur. 1896), jeden z dwunastu członków Ciała Kierowniczego ukazanego na ilustracji w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 116 (Strażnica Nr 23, 1994 s. 31).


2) Do Ciała Kierowniczego powołano G. Löscha (ur. 1941, ochrzczony 1961) (Strażnica Nr 21, 1994 s. 28).


3) Po polsku wydano Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata, które w języku angielskim ukazały się w roku 1950 (Przebudźcie się! Nr 9, 1994 s. 16). Patrz też Rok 1997. W związku z powyższym na przykład w języku polskim zaczęto stosować określenie „niewolnik wierny i roztropny”, a nie „(...) rozumny”.


4) Po polsku po raz pierwszy wydano Rocznik Świadków Jehowy 1994, który właśnie omawiał między innymi Polskę (jw. s. 171-252). Wcześniej kilka razy materiały zawarte w niektórych Rocznikach publikowano w formie broszur czy fragmentów zamieszczanych w czasopismach (w języku angielskim Rocznik ukazuje się od roku 1927).
Rok 1995

Zmiany doktrynalne


1) Ogłoszono, że sądzenie ludzi (podział na owce i kozy) przez Chrystusa z Mt 25:31-46 zacznie się w przyszłości, w Armagedonie, a nie od roku 1914, jak uczono od wielu lat (Strażnica Nr 20, 1995 s. 19-28).

2) Ogłoszono o „tym pokoleniu” (Mt 24:34), że „Sposób w jaki Jezus używał słowa »pokolenie«, nie dotyczy odmierzania czasu, lecz odnosi się głównie do ludzi, którzy żyją w danym okresie historycznym i odznaczają się określonymi cechami charakterystycznymi” (Strażnica Nr 21, 1995 s. 17-18), a „Biblijne proroctwa o dniach ostatnich miały się spełnić na jednym bezbożnym pokoleniu...” (Strażnica Nr 22, 1995 s. 6). Tym samym odrzucono naukę, że zanim wymrze „pokolenie roku 1914” nastanie koniec.
Zmiany organizacyjne


1) Wprowadzono kurs dla członków komitetów oddziałów krajowych (Rocznik Świadków Jehowy 1997 s. 18).

2) Wydano nowy podręcznik do studium z zainteresowanymi pt. Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego (1995), w którym nie zamieszczono już nauki o „pokoleniu roku 1914”. Zastąpił on książkę pt. Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi (1984, 1990, ang. 1982), która o tym uczyła.

3) Wydano w roku 1995 (ang. 1993) nowe opracowanie o historii Towarzystwa Strażnica i Świadków Jehowy pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego, w którym przyznano się do wielu chybionych proroctw i nauk (np. dat 1874, 1878, 1881, 1914, 1915, 1918, 1925, 1975, Beth-Sarim, Wielka Piramida). W Polsce książka ta zastąpiła rozdział Nowożytna historia świadków Jehowy, zawarty w książce pt. Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957.

4) W związku z odrzuceniem dotychczasowej nauki  o „pokoleniu roku 1914” usunięto w Przebudźcie się! od numeru 11 z roku 1995 na stronie 4 stałe słowa ze stopki redakcyjnej, które mówiły, „że zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914” nastanie nowy świat. Występowały one w polskim Przebudźcie się! już w numerze 8 z roku 1988 (w angielskim czasopiśmie ta treść pojawiła się w roku 1982).

Rok 1996

Zmiany doktrynalne


1) Ogłoszono, że zmieniono „stanowisko wobec pewnych rodzajów służby cywilnej” (dotyczy zastępczej służby wojskowej), która była przez lata odrzucana, a teraz dozwolona (Strażnica Nr 15, 1997 s. 12).

2) Ogłoszono, że głosiciele nie powinni mówić o „Królestwie Bożym na ziemi” (jak uczono przez lata w wielu publikacjach), gdyż istnieje ono w niebie od roku 1914 (jako rząd) i nigdy nie będzie przeniesione na ziemię (Strażnica Nr 11, 1996 s. 31).

3) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: „ciało” wybawione z „wielkiego ucisku” (Mt 24:22): w96 15.8 15-20.


4) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: śluby zwyczajowe (plemienne): g96 8.12 23.


5) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: wielki ucisk ‛skrócony’ (Mt 24:22): w96 15.8 17-18.

Zmiany organizacyjne

1) Zmarł J. Booth (ur. 1903), jeden z dwunastu członków Ciała Kierowniczego ukazanego na ilustracji w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 116 (Strażnica Nr 12, 1996 s. 32).


2) W Polsce miesięcznik Przebudźcie się! (w latach 1984-1995) od roku 1996 zaczął ukazywać się już jako półmiesięcznik, tak jak jego angielski pierwowzór od roku 1946. Patrz też Rok 2006.


3) W polskim biuletynie w sprawie „tego pokolenia” podano: „SPROSTOWANIE. Do Strażnicy z 1 listopada 1995 roku wkradł się przykry błąd. Poprawne tłumaczenie drugiego zdania w akapicie 6 na stronie 17 powinno brzmieć: »Słudzy Jehowy tak usilnie pragną ujrzeć koniec złego systemu, że czasami snuli przypuszczenia, kiedy wybuchnie ‘wielki ucisk’, a nawet próbowali to ustalić na podstawie długości życia pokolenia, które pamięta rok 1914«.” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1996 s. 2).

Rok 1997

Zmiany doktrynalne


1) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: wizja przemienienia (Mt 17; Mk 9; Łk 9): w97 15.5 9-14.
Zmiany organizacyjne


1) Z powodów opisanych poniżej utworzono Biuro Informacyjne: „Nie brak jednak ludzi, którzy są przeciwni naszej działalności i nie cofną się przed niczym, byle tylko zepsuć opinię sługom Jehowy i przeszkodzić nam w rozsiewaniu światła. W tym celu dostarczają środkom masowego przekazu i urzędnikom państwowym nieścisłych, fałszywych i oszczerczych informacji o Świadkach Jehowy. Aby przeciwdziałać skutkom takiego przekręcania faktów, w lutym 1997 roku Ciało Kierownicze powołało do istnienia Biuro Informacyjne, pracujące pod nadzorem Komitetu Redakcyjnego. Podobne biura utworzono w poszczególnych oddziałach Towarzystwa” (Rocznik Świadków Jehowy 1998 s. 44).

2) „Przez Internet. (...) Świadkowie Jehowy zaczęli robić użytek z tego środka masowego przekazu w roku 1997” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 74-76).

3) Po polsku wydano Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata (Rocznik Świadków Jehowy 1998 s. 19). W języku angielskim ukazało się ono w całości w roku 1961. Patrz też Rok 1994.

Rok 1998

Zmiany doktrynalne


1) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: Ezechielowa wizja odbudowanej świątyni i odrodzonego kraju (Eze 40 do 48): w06 15.2 30; w00 15.3 13-14; w99 15.1 9; w99 1.3 8-23.


2) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: jak długo ma obowiązywać nowe przymierze (Heb 13:20): w98 1.2 22-23.

3) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: narody zaznają błogosławieństw dzięki Potomkowi Abrahama (Rdz 22:18): w98 1.2 14.

Zmiany organizacyjne


Brak zmian organizacyjnych.
Rok 1999

Zmiany doktrynalne


1) Po raz pierwszy zapewniono, że Tysiąclecie nie nastąpi przed rozpoczęciem XXI wieku: „Czy na przykład wraz z nadejściem trzeciego milenium rozpocznie się Tysiącletnie Panowanie Jezusa Chrystusa, wspomniane w Księdze Objawienia? Nie. Biblia nigdzie nie łączy ze sobą tych dwóch okresów” (Strażnica Nr 21, 1999 s. 5). Wcześniej, co najmniej od lat 60. XX wieku, uczono wręcz odwrotnie (patrz np. Przebudźcie się! Nr 11 z lat 1960-1969, art. „XX wiek w proroctwie biblijnym” s. 12-13; Awake! 22.02 1961 s. 5-8]).

2) Ogłoszono, że Świadkowie Jehowy niby mogą brać udział w wyborach, co zostało odczytane jako chęć przypodobania się władzom państw i praktycznie nie miało to ‘przyzwolenie’ żadnego znaczenia dla głosicieli (Strażnica Nr 21, 1999 s. 28-29).

3) Ogłoszono, że „obrzydliwość spustoszenia” z Mt 24:15, która utożsamiana jest z ONZ, „dopiero ma stanąć w miejscu świętym”, a nie, że już ona tam stoi, jak głoszono przez lata (Strażnica Nr 9, 1999 s. 17).

4) Ogłoszono korektę dotyczącą nauki o kapłanach i świątyni z wizji Ezechiela (Strażnica Nr 6, 2000 s. 14).

5) Wydano nowy i zarazem zmieniony komentarz do Księgi Daniela pt. Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! (1999). Zastąpił on książkę pt. „Bądź wola Twoja” (1961, ang. 1958).
Zmiany organizacyjne


1) Zmarł L. Barry (ur. 1916), jeden z dwunastu członków Ciała Kierowniczego ukazanego na ilustracji w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 116 (Strażnica Nr 19, 1999 s. 16-17).


2) Do Ciała Kierowniczego powołano 4 nowych członków: S. Herd (ur. 1935), S. Lett (ur. 1949), D. Splane (ur. 1944), G. Pierce (ur. 1934, ochrzczony 1955, zm. 2014) (Strażnica Nr 1, 2000 s. 29). Po raz pierwszy powołano do tego gremium osobę czarnoskórą (S. Herd).

3) Wprowadzono nowy kurs dla nadzorców podróżujących (Strażnica Nr 22, 1999 s. 12).


4) Zmniejszono miesięczną liczbę godzin głoszenia dla pionierów stałych z 90 do 70 i dla pionierów pomocniczych z 60 do 50 (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1999 s. 7).


5) „W roku 1999 Ciało Kierownicze zatwierdziło specjalny program, tak by budowy Sal Królestwa w państwach rozwijających się nabrały rozmachu. Dzięki funduszom z krajów bogatszych mogło ‛nastąpić wyrównanie’ (...). Ponadto do pomocy przy wznoszeniu tych obiektów zgłaszali się bracia i siostry z różnych stron świata” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 205).

6) W Polsce zanotowano po raz pierwszy od roku 1989 (od kiedy podawane są dane) spadek procentowy głosicieli (-1%) (Strażnica Nr 1, 2000 s. 19).
Rok 2000

Zmiany doktrynalne


1) Wprowadzono „odłączenie się” zamiast „wykluczenia” za transfuzję krwi: „Jeśli osoba ochrzczona dobrowolnie przyjmuje krew i nie okazuje skruchy, świadczy to o odrzuceniu przez nią mierników Bożych. W ten sposób sama decyduje się odłączyć od zboru” (List do wszystkich nadzorców podróżujących z 26 kwietnia 2000 roku). Patrz też Rok 2010.


2) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: frakcje krwi: w00 15.6 29-31.


3) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: wykorzystanie własnej krwi: w00 15.10 30-31; w00 15.12 30.
Zmiany organizacyjne


1) Członkowie Ciała Kierowniczego, z prezesem M. Henschelem na czele, dnia 7 października 2000 roku zrezygnowali z kierowania wszystkimi korporacjami Towarzystwa Strażnica. „Na ich miejsce wybrano godnych zaufania braci z klasy drugich owiec” (Strażnica Nr 2, 2001 s. 31). Nowym prezesem głównej korporacji został Don A. Adams (1925-2019).
Rok 2001

Zmiany doktrynalne


1) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: „gołębie do swych gołębników” (Iz 60:8, 9): w02 1.7 12; ip-2 309.


2) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: oddawanie Jehowie czci „duchem” (Jn 4:24): w06 15.2 30; w02 15.7 15; w01 15.9 28.


3) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: „świadectwo rozwodowe” dla Judy (Iz 50:1): ip-2 152-153.


4) Wydano nową, polską i zarazem poprawioną wersję książki pt. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism (2001), która zastąpiła edycję z roku 1991 (ang. 1985, 1989). Zmieniono w niej wiele nauk, szczególnie o „pokoleniu roku 1914” (w kilku miejscach, np. s. 72-73). Usunięto z niej też słowa, które były w starszej wersji, że zbór „nie wyciąga ręki po fundusze publiczne” (ed. 1991, s. 347). W nowej edycji są zaś słowa, że zbór „nie przeprowadza kwest” (ed. 2001, s. 343). Patrz też Rok 2013.

5) W książce pt. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism zmieniono, prawdopodobnie taktycznie, wcześniejsze słowa „Nie należymy do chrześcijaństwa...” ( ed. 1991, s. 23), na „Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa...” (ed. 2001, s. 23).
Zmiany organizacyjne


1) Zmarło dwóch z dwunastu członków Ciała Kierowniczego ukazanego na ilustracji w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 116. Byli to K. Klein (ur. 1906) i L. Swingle (ur. 1910) (Strażnica Nr 9, 2001 s. 31; Strażnica Nr 13, 2001 s. 31).
Rok 2002

Zmiany doktrynalne


1) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: dziedziniec, na którym służy „wielka rzesza” (Obj 7:15): w02 1.5 30-31.

2) Po raz ostatni zastosowano w polskiej publikacji określenie „nowe światło”: „Powinniśmy natomiast przyjmować nowe światło, jakie Jehowa rzuca na swe Słowo za pośrednictwem kanału, którym się obecnie posługuje” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 30 [ w ang. the fresh light]).
Zmiany organizacyjne

1) W Towarzystwie Strażnica założono nową organizację: „Wzorem Biura Głównego od 1 października 2002 roku nasze Biuro Oddziału posługuje się w korespondencji ze zborami i nadzorcami papierem listowym z nagłówkiem »Chrześcijański Zbór Świadków Jehowy«. W korespondencji kierowanej na zewnątrz do różnych instytucji będziemy używać dotychczasowego nagłówka” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2003 s. 3).

2) Wydano podręcznik pt. Odnoś pożytek z teokratycznej szkoły służby kaznodziejskiej (ang. 2001) (Strażnica Nr 2, 2002 s. 27-28), który zastąpił poprzedni zrewidowany pt. Poradnik dla teokratycznej szkoły służby kaznodziejskiej (1992). Napisano w nim: „Pamiętaj, iż nieaktualne mogą też być niektóre myśli poruszone w naszych dawniejszych publikacjach, dlatego sprawdź, co na ten temat napisano ostatnio” (Odnoś pożytek z teokratycznej szkoły służby kaznodziejskiej 2002 s. 38).
Rok 2003
Zmiany doktrynalne


1) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: dlaczego niektórzy pierwsi chrześcijanie przestrzegali Prawa Mojżeszowego: w03 15.3 23-25.


2) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: znaczenie chrztu Żydów w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e.: w03 15.5 30-31.
3) Podano, że od roku 1914, gdy zaczął się „czas końca”, „minęło już jakieś 90 lat”, a za dni Noego czas ten trwał 120 lat (Strażnica Nr 24, 2003 s. 15). Stwierdzono też: „Nie wolno nam zapominać, że nasze czasy są dokładnie takie jak dni Noego” (jw. s. 16).
Zmiany organizacyjne


1) Wydano zrewidowaną wersję książki dla pionierów (podręcznik Kursu Służby Pionierskiej) pt. Jaśniejcie jako źródła światła na świecie (Rocznik Świadków Jehowy 2004 s. 3-4). Zastąpiła ona poprzednią wersję, także zrewidowaną, z roku 1992 (ang. 1989).


2) Zmarł M. Henschel (ur. 1920), jeden z dwunastu członków Ciała Kierowniczego ukazanego na ilustracji w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 116. To były prezes Towarzystwa Strażnica w latach 1992-2000 (Strażnica Nr 16, 2003 s. 31), który zrezygnował z urzędu, gdy pomazańcy przekazali „drugim owcom” władzę nad korporacjami.
Rok 2004

Zmiany doktrynalne


Brak zmian doktrynalnych.
Zmiany organizacyjne


1) „29 kwietnia: Po 84 latach nieprzerwanej pracy bruklińska drukarnia zostaje zamknięta i przeniesiona do Wallkill” (Rocznik Świadków Jehowy 2005 s. 13).
Rok 2005

Zmiany doktrynalne


Brak zmian doktrynalnych.
Zmiany organizacyjne


1) Wydano nowy podręcznik do studium z zainteresowanymi pt. Czego naprawdę uczy Biblia? (2005) obowiązujący do dziś, który był już jednak ‘poprawiany’ (np. w edycji z roku 2013, s. 84-85, 89-90). Zastąpił on książkę pt. Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego (1995).

2) ‘Wewnętrzny’ podręcznik pt. Zorganizowani do spełniania woli Jehowy (2005) zastępuje poprzedni z roku 1990 (ang. 1989) pt. Zorganizowani do pełnienia naszej służby.

3) Przeniesiono z Brooklynu do Wallkill całą działalność poligraficzną. Dotychczas, od kilku lat, w Wallkill drukowano czasopisma, a w Brooklynie książki (Strażnica Nr 23, 2005 s. 9).


4) Do Ciała Kierowniczego powołano G. Jacksona (ur. 1955, ochrzczony 1968) i A. Morrisa (ur. 1950, ochrzczony 1971) (Strażnica Nr 6, 2006 s. 26).

Rok 2006

Zmiany doktrynalne


1) Prawdopodobnie po raz pierwszy w swej historii Towarzystwo Strażnica podało z czego składa się osocze (!), którego nie wolno przyjmować Świadkom Jehowy: „Na przykład z osocza – jednego z czterech podstawowych składników krwi – można otrzymać: wodę (około 91 procent objętości osocza), białka (około 7 procent), obejmujące albuminy, globuliny i fibrynogen, oraz inne substancje (około 1,5 procent), takie jak substancje odżywcze, hormony, gazy, witaminy, produkty przemiany materii i elektrolity” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 2006 s. 3). Wszystkie te frakcje wyodrębnione z osocza nie znajdują się na indeksie zakazanych środków krwiopochodnych u Świadków Jehowy.

2) Wydano angielską poprawioną wersję książki pt. Wspaniały finał objawienia bliski! (2006). Po polsku spis korekt zamieszczono w artykule pt. Zmiany w książce Wspaniały finał Objawienia bliski! (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2006 s. 3-6).
Zmiany organizacyjne


1) Półmiesięcznik Przebudźcie się! staje się miesięcznikiem (Przebudźcie się! styczeń 2006 s. 3-4).

2) Wydano po polsku z datą 2006, choć skorowidz wymienia rok 2007 (ed. ang. 1988), pierwszy polski leksykon biblijny Świadków Jehowy pt. Wnikliwe poznawanie Pism (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2007 s. 4-6).

3) Zmarło dwóch z dwunastu członków Ciała Kierowniczego ukazanego na ilustracji w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 116. Byli to A. Schroeder (ur. 1911) i D. Sydlik (ur. 1919), mający korzenie polskie (Strażnica Nr 18, 2006 s. 31; Strażnica Nr 1, 2007 s. 8).
Rok 2007

Zmiany doktrynalne


1) Wprowadzono naukę o powołaniu niebiańskim: „nie można ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 31), choć wcześniej nauczano, że powołanie to w zasadzie ustało w roku 1935.

2) Uściślono, że prawdopodobnie, a nie na pewno, niewidzialne zmartwychwstanie do życia w niebie zaczęło się w roku 1918 (Strażnica Nr 1, 2007 s. 27-30).


3) Wprowadzono naukę, wbrew poprzedniej wykładni, że wąż w raju nie miał nóg (Strażnica Nr 12, 2007 s. 31).

Zmiany organizacyjne


1) „Czy »niewolnik wierny i roztropny« popiera tworzenie niezależnych grup Świadków Jehowy spotykających się w celu zgłębiania zagadnień biblijnych lub toczenia dyskusji na takie tematy? (Mat. 24:45, 47). Nie, klasa »niewolnika« nie zachęca do tego typu działań” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2007 s. 7).
Rok 2008

Zmiany doktrynalne


1) Ogłoszono, że Maria rodziła Jezusa w bólach porodowych, choć wcześniej uczono odwrotnie (Strażnica 01.10 2008 s. 23).

2) Podano zmianę interpretacji słów „to pokolenie” z Mt 24:34: chodzi o pokolenie pomazańców, a nie o pokolenie ludzi bezbożnych, jak uczono od roku 1995 (Strażnica 15.02 2008 s. 23-24).

3) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: przypowieść o człowieku rzucającym nasienie (Mk 4:26-29): w08 15.7 14-16.

4) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: przypowieść o niewodzie (Mt 13): w08 15.7 20-21.

5) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: przypowieść o zakwasie schowanym w mące (Mt 13; Łk 13): w08 15.7 19-21.

6) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: przypowieść o ziarnku gorczycy (Mt 13; Mk 4; Łk 13): w08 15.7 17-19, 21.
Zmiany organizacyjne


1) Od stycznia półmiesięcznik Strażnica zaczyna ukazywać się w dwóch edycjach. Pierwszy numer w miesiącu dla ogółu (do rozpowszechniania), a drugi egzemplarz z datą piętnastego dnia miesiąca tylko dla głosicieli i zainteresowanych (czasopismo ‘wewnętrzne’, z artykułami do studium) (Strażnica 01.01 2008 s. 3; Strażnica 15.01 2008 s. 3).

2) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Daty: wprowadzenie Kursu dla Starszych: w10 15.6 5.

3) Wykład publiczny: „Kolejna zmiana nastąpiła w styczniu 2008 roku, gdy czas przemówień skrócono z 45 do 30 minut” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 172).
Rok 2009

Zmiany doktrynalne


1) Wydano nowy śpiewnik pt. Śpiewajmy Jehowie (2009), a jednym z motywów wydania jego było to, że „choćby ze względów doktrynalnych trzeba było zrewidować śpiewnik” (Strażnica 15.12 2010 s. 23). Zastąpił on śpiewnik pt. Wysławiajcie Jehowę w pieśniach 1989 (ang. 1984). Patrz Rok 2014.

2) Stwierdzono, że „Biblia nigdzie nie omawia bezpośrednio kwestii zmartwychwstania dzieci, które umarły w łonie matki” (Strażnica 15.04 2009 s. 12), choć wcześniej nauczano, że Biblia zaprzecza wskrzeszeniu tych dzieci.


3) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: „wszelkie stworzenie pod niebem” (Kol 1:23): bt 217.
Zmiany organizacyjne


1) Zakazano zborom i pojedynczym osobom posługiwania się logo Strażnicy (wieżyczka strażnicza) (Nasza Służba Królestwa Nr 4, 2009 s. 4). Wieżyczka ta wcześniej była często zamieszczana na przykład na fasadach czy dachach niektórych sal królestwa.

2) „Od 1 stycznia 2009 roku przestaniemy się posługiwać określeniem »nadzorca przewodniczący«. Brat sprawujący tę funkcję będzie odtąd nazywany »koordynatorem grona starszych«.” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 2008 s. 3).

3) „Począwszy od 1 stycznia 2009 roku (...) Nazwa »zborowe studium książki« zostanie zmieniona na »zborowe studium Biblii«.” („Nasza Służba Królestwa” Nr 10, 2008 s. 1).

4) Zniesiono spotkania grupowe w domach (studium książki zwane od roku 2009 „studium Biblii”), co skorowidz określił jako: zborowe studium Biblii dołączone do szkoły teokratycznej i zebrania służby: yb09 4; km 10/08 1, 7 (Watchtower Library 2014, dział Daty).

5) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: nakrywanie głowy przez siostry tłumaczące program zebrań na język migowy: w09 15.11 12-13.
Rok 2010

Zmiany doktrynalne


1) Wprowadzono nową naukę o „tym pokoleniu”. Po raz pierwszy stwierdzono, że chodziło o zazębiające się okresy życia dwóch grup pomazańców. Pierwszych „przebywających na ziemi, gdy w roku 1914 zaczął być widoczny znak” i drugich, którzy doczekają „wielkiego ucisku” (Strażnica 15.04 2010 s. 10-11).


2) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: przypowieść o pszenicy i chwastach (sianie nasienia) (Mt 13:24, 38): w10 15.3 20.

3) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: przypowieść o pszenicy i chwastach (zgromadzanie pszenicy do spichrza) (Mt 13:30): w10 15.3 22.
Zmiany organizacyjne


1) Zmarło dwóch ostatnich z dwunastu członków Ciała Kierowniczego ukazanego na ilustracji w książce pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 116. Byli to J. Barr (ur. 1913) i T. Jaracz (ur. 1925), mający korzenie polskie (Strażnica 15.05 2011 s. 6; Strażnica 15.11 2010 s. 23). W tym samym roku zmarł Raymond V. Franz (ur. 1922), były członek Ciała Kierowniczego (1971-1980), bratanek F. W. Franza (1893-1992), prezesa Towarzystwa Strażnica (1977-1992). R. Franz zarządzał w Ciele Kierowniczym razem z trzema wyżej wymienionymi. Był on autorem dwóch książek: Kryzys Sumienia 1997, 2006 (Crisis of Conscience 1983, 2004); In Search of Christian Freedom (1991, 2007). W roku 2007 odwiedził on Polskę i w Poznaniu spotkał się z czytelnikami swoich książek.


2) Wydano nowy podręcznik dla starszych zboru pt. Paście trzodę Bożą (2010). Przykładowo zaliczono w nim „przyjęcie krwi i nieokazanie skruchy” do „odłączenia się” (zamiast „wykluczenia”) (s. 110-111), którą to naukę wprowadzono już w roku 2000. Zastąpił on poprzednią książkę pt. „Zważajcie na samych siebie i na całą trzodę” 1991. Patrz Rok 2000.

3) Zapowiedziano i wprowadzono nowe oraz zmieniono niektóre kursy organizowane przez Towarzystwo Strażnica (Strażnica 15.08 2011 s. 21).

Rok 2011

Zmiany doktrynalne


1) Ogłoszono: „drzewo oliwne” z Rz 11:17 to „Izrael duchowy”, a nie cielesny (Strażnica 15.05 2011 s. 23).


2) Ogłoszono: Piotr był prawdopodobnie w Rzymie, choć nie był tam biskupem (Strażnica 01.08 2011 s. 25-26).


3) Ogłoszono: „wejście do odpoczynku Bożego” nie tylko przez okazywanie posłuszeństwa i wiary w Chrystusa, ale i „organizacji” (Strażnica 15.07 2011 s. 28).


4) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: Jezus „odpowiednim okupem” (1Tm 2:6): w11 15.6 13; w11 15.8 32.
Zmiany organizacyjne


1) Oświadczono, że „nie da się ustalić dokładnej liczby pomazańców na ziemi; zresztą nie jest nam to potrzebne. Ciało Kierownicze nie prowadzi listy wszystkich osób spożywających emblematy” (Strażnica 15.08 2011 s. 22).


2) Rozpoczęcie testowania w Nowym Jorku świadczenia ze „stojaków” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2013 s. 4).


3) Angielska Strażnica do studium zaczyna się ukazywać w wersji uproszczonej (Strażnica 15.07 2011 s. 3).

4) Zmarł M. Larson (ur. 1915), prezes korporacji nowojorskiej Towarzystwa Strażnica, którego nazwisko przez wiele lat widniało w stopce redakcyjnej Strażnicy (dane te widnieją w stopce angielskiej Strażnicy do lutego 2012 roku, choć zmarł on 24 września 2011 roku). W jego miejsce prezesem tej korporacji został L. Weaver, który wcześniej był członkiem Komitetu Oddziału w USA oraz wiceprezesem Chrześcijańskiego Zboru Świadków Jehowy, to znaczy innej korporacji.

Rok 2012

Zmiany doktrynalne


1) Wprowadzono naukę, że mocarstwo anglo-amerykańskie powstało na początku „dnia Pańskiego”, czyli w roku 1914, a nie w roku 1763 roku, jak uczono dotychczas (Strażnica 15.06 2012 s. 19). W nowym podręczniku podano, że naukę powyższą ogłoszono po raz pierwszy na letnim kongresie w roku 2011, a nie w roku 2012 (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 177).


2) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: ‛król o srogim obliczu przywodzi do zguby’ (Dn 8:23, 24): w12 15.6 16.

3) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: palce u stóp posągu ze snu Nebukadneccara (Dn 2): w12 15.6 16.

4) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: stopy posągu ze snu Nebukadneccara (Dn 2): w12 15.6 15-16, 19.

5) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: „wszystkie owe królestwa” (Dn 2:44): w12 15.6 17.

6) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: Mardocheusz i Estera ‛rozdzielają łup’, spełniając proroctwo z Rodzaju 49:27: w12 1.1 29.
Zmiany organizacyjne


1) Zmniejszono miesięczną ‘minimalną’ liczbę godzin głoszenia dla pionierów specjalnych ze 140 godz. do 130 godz. (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2012 s. 1).


2) Po raz pierwszy w liście Do wszystkich gron starszych z 17 listopada 2012 roku, dotyczącym „niszczenia starszych publikacji zmagazynowanych w zborze”, nakazano również zniszczyć wydane w roku 1994 Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata (w załączniku do listu napisano: „Wyłożyć, potem zniszczyć”).

http://www.piotrandryszczak.pl/do=art/zniszczyc/20121117-P-publications-to-be-destroyed.pdf 

http://www.piotrandryszczak.pl/do=art/zniszczyc/S-60-P.pdf 


3) Do Ciała Kierowniczego powołano M. Sandersona (ur. 1965, ochrzczony 1975!) (Strażnica 15.07 2013 s. 26).


4) „Do września 2012 roku około 30 Biur Oddziałów zostało połączonych z większymi Biurami” (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 11).


5) „Aby pomóc nam ‛dokładnie pełnić swe usługiwanie’, serwisy internetowe watchtower.org, jw-media.org i jw.org połączono w jeden przebudowany serwis jw.org” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 2012 s. 3).

Rok 2013

Zmiany doktrynalne


Trzeba tu zaznaczyć, że wszystkie poniższe zmiany doktrynalne zapowiedziano podczas zebrania statutowego Towarzystwa Strażnica w październiku 2012 roku, ale drukiem, jako oficjalne nauki, podane zostały dopiero w roku 2013.


1) Wydano nowy i zarazem zmieniony angielski przekład Biblii, New World Translation of the Holy Scriptures 2013. Dokonano w nim wielu zmian w tekście (np. dodano w 6 miejscach imię Jehowa – Sdz 19:18, 1Sm 2:25, 6:3, 10:26, 23:14, 16).

2) Wprowadzono naukę, że „niewolnikiem wiernym i roztropnym” jest tylko Ciało Kierownicze, a nie cały „ostatek” pomazańców (Strażnica 15.07 2013 s. 22).


3) Wprowadzono naukę, że „niewolnik wierny i roztropny” nie istniał w I wieku, ale dopiero powołany został pierwszy raz w roku 1919 (Strażnica 15.07 2013 s. 21).


4) Wprowadzono naukę: „Czy przed rokiem 1914 Badacze Pisma Świętego byli ustanowionym narzędziem, poprzez które Chrystus miał karmić swoje owce? Odpowiedź brzmi: Nie.” (Strażnica 15.07 2013 s. 18-19).

5) Wprowadzono naukę, że „mieniem” „niewolnika” z Mt 24:47 jest „Królestwo Mesjańskie”, a nie majątek Towarzystwa Strażnica (Strażnica 15.07 2013 s. 24-25).

6) Wprowadzono naukę, że „mienie” z Mt 24:47 „niewolnik” otrzyma podczas „wielkiego ucisku”, a nie, że otrzymał je w roku 1919 (Strażnica 15.07 2013 s. 8).

7) Wprowadzono naukę, że nie istnieje „klasa złego niewolnika”, jak uczono do tej pory (Strażnica 15.07 2013 s. 24).

8) Wprowadzono naukę, że pomazańcy będą zabrani do nieba przed Armagedonem, choć wcześniej uczono inaczej (Strażnica 15.07 2013 s. 8).

9) Wprowadzono naukę, że pomazańcy „jaśnieć” będą według Mt 13:43 „w niebiańskim Królestwie”, a nie podczas „działalności ewangelizacyjnej” (Strażnica 15.07 2013 s. 14).

10) Wprowadzono naukę, że „czeladzią” są „zarówno pomazańcy, jak i drugie owce”, a nie tylko pomazańcy rozpatrywani jako jednostki (Strażnica 15.07 2013 s. 20, 22).


11) Wprowadzono naukę, że Jezus rozpoczął inspekcję duchowej świątyni w roku 1914, a nie w roku 1918, jak uczono od roku 1922 (Strażnica 15.07 2013 s. 11, 14).

12) W związku z tym, że przyjście Jezusa do świątyni przeniesiono z roku 1918 na rok 1914 (patrz powyżej), zmieniła się liczba Jego powrotów. Obecnie są dwa (w roku 1914 i w Armagedonie), a przed rokiem 2013 uczono o trzech przyjściach (w roku 1914, 1918 i w Armagedonie) (Strażnica Nr 5, 2004 s. 16).


13) Wprowadzono naukę, że „zgrzytanie zębami” przez chrześcijaństwo nastąpi dopiero w przyszłości, a nie, iż występuje ono obecnie (Strażnica 15.07 2013 s. 13-14).

14) Skorowidz zamieszczony na płycie Watchtower Library 2014 podaje w dziale Kształtowanie się wierzeń tę skorygowaną naukę: „Asyryjczyk przyjdzie do naszej ziemi” (Mi 5:5) (Strażnica 15.11 2013 s. 20).
Zmiany organizacyjne


1) Strażnica do rozpowszechniania i Przebudźcie się! od roku 2013 zawierają tylko 16 stron, zamiast dotychczasowych 32 stron (Strażnica 01.01 2013 s. 3).

2) W Polsce wprowadzono „przenośne stojaki z literaturą” do wystawiania na uczęszczanych przez przechodniów ulicach (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2013 s. 6). Na Zachodzie rozstawiano je o rok wcześniej (ilustracja Strażnica 15.10 2012 s. 1).


3) Wprowadzono nowy zwyczaj co do kontaktu z wykluczonymi podczas zebrań: „Obojętnie czy wykluczony siedzi obok krewnego, czy któregokolwiek innego członka zboru, nie powinno to budzić zastrzeżeń jeśli tylko zachowuje się właściwie” (Strażnica 01.08 2013 s. 8).

4) Ogłoszono konieczność bezwzględnego podporządkowania się organizacji: „Wskazówki organizacji Jehowy, od których będzie zależało nasze życie, według ludzkiej oceny mogą się wtedy wydać niepraktyczne. Wszyscy musimy być gotowi usłuchać każdego polecenia, jakie otrzymamy, bez względu na to, czy z naszego lub strategicznego punktu widzenia będzie ono rozsądne, czy też nie” (Strażnica 15.11 2013 s. 20).

5) Ogłoszono przeniesienie siedziby Towarzystwa Strażnica z Brooklynu do Warwick, prawdopodobnie w całości do roku 2017 (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 10-11).

6) Prawdopodobnie taktycznie w książce pt. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism (wydana:1991, 2001), zamieszczonej na płycie Watchtower Library 2013, usunięto podrozdział Gdy Ktoś Mówi „Jestem Muzułmaninem” (s. 23-24).


7) Zabroniono przeprowadzania „grupowego przygotowywania się do studium Strażnicy” (List Do wszystkich gron starszych w Polsce z 18.06 2013 r.).

Rok 2014

Zmiany doktrynalne


1) Ogłoszono, że wydanie kolejnego nowego śpiewnika podyktowane jest pogłębieniem „zrozumienia Biblii” i zmianą słownictwa dostosowanego do nowej angielskiej Biblii z roku 2013 (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 2014 s. 7). Patrz Rok 2009.

2) Ogłoszono, że nie wiadomo, czy zmartwychwstali na ziemi będą zawierać związki małżeńskie, choć wcześniej zaprzeczano temu (Strażnica 15.08 2014 s. 29-30).


3) Wydano nową książkę omawiającą historię Świadków Jehowy pt. Królestwo Boże panuje! (240 stron), która jest jakby skróconym omówieniem materiału zawartego w publikacji z roku 1995 pt. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego (750 stron). Przemilczano w niej wiele chybionych dat i kompromitujących wydarzeń (np. Beth-Sarim, Wielka Piramida, oczekiwania na lata 1915, 1925, 1975, „pokolenie roku 1914”), które były wspominane w poprzednim podręczniku.


4) W sprawie „tego pokolenia” ogłoszono, że istotny jest czas pomazania „namaszczonych” z Towarzystwa Strażnica i zazębiania się okresów pomazania dwóch grup, a nie zazębiania się okresów ich życia (jak uczono od roku 2010). W związku z tym czas, który pozostał do „wielkiego ucisku”, został skrócony (Strażnica 15.01 2014 s. 31).

Zmiany organizacyjne


1) Starszych w zborach zaczynają powoływać obwodowi, a nie jak dotychczas Biuro Oddziału (krajowe) w porozumieniu z Ciałem Kierowniczym (Strażnica 15.11 2014 s. 28-29).


2) Zmarł członek Ciała Kierowniczego G. Pierce (ur. 1934, ochrzczony 1955) (Strażnica 15.12 2014 s. 3).


3) Wprowadzono poprzez nowy statut nową nazwę Świadkowie Jehowy w Polsce, zamiast dotychczasowej Strażnica – Towarzystwo Biblijne i Traktatowe, Zarejestrowany Związek Wyznania Świadków Jehowy w Polsce (List Do wszystkich zborów w Polsce 21.05 2014 r.). Według statutu wprowadzono też „urząd duchowy” i „charakter zakonny” dla pewnej grupy Świadków Jehowy. Patrz statut:
http://wyzwoleni.org/news/nasze_dzialania_maja_sens_istotne_zmiany_w_organizacji_zwiazku_wyznaniowym/2014-05-26-31 

4) Wydano nową książkę dla pionierów (podręcznik Kursu Służby Pionierskiej) pt. „Dokładnie pełnij swe usługiwanie” (2 Tymoteusza 4:5). Zastąpiła ona poprzednią pt. Jaśniejcie jako źródła światła na świecie (2003).


5) Wprowadzono stan 'emerytalny' dla koordynatorów gron starszych od 80 roku życia.

„Ciało Kierownicze postanowiło, że od 1 września 2014 roku bracia, którzy ukończyli 80 rok życia, nie będą już usługiwać w charakterze koordynatorów gron starszych. Oczywiście koordynatorzy, którzy jeszcze nie osiągnęli tego wieku, również mogą skromnie uznać, że dobrze będzie, jeśli zastąpi ich inny brat (Mich. 6:8). (...) W podręczniku ‛Paście trzodę Bożą’, rozdziale 2, akapicie 11, każdy starszy powinien dopisać po pierwszym zdaniu następującą informację: »Nie może mieć więcej niż 80 lat«” (List 1 czerwca 2014 DO WSZYSTKICH GRON STARSZYCH Dotyczy: koordynatora grona starszych). https://wtsarchive.com/letter/20140601-p_dot-koordynatora-grona-starszych 


6) W liście do wszystkich zborów z dnia 20 marca 2014 roku Ciało Kierownicze Świadków Jehowy powiadomiło, że od 1 września 2014 roku zostanie zlikwidowany urząd nadzorcy okręgu.

https://wtsarchive.com/letter/20140320-p_dot-nadzorcow-okregow 

Rok 2015

Zmiany doktrynalne


1) Ogłoszono: Nabot nie symbolizuje ani Jezusa, ani pomazańców (Strażnica 15.03 2015 s. 10).


2) Zapowiedź rezygnacji z częstego stosowania pierwowzorów i ich odpowiedników (Strażnica 15.03 2015 s. 18).


3) Przypowieść o talentach – Jezus nagrodzi swoich wiernych niewolników namaszczonych duchem, gdy w przyszłości przyjdzie i zabierze ich do nieba, a nie w roku 1919 (Strażnica 15.03 2015 s. 24).


4) Przypowieść o niewolniku niegodziwym i gnuśnym – nie istnieje klasa takiego niewolnika (Strażnica 15.03 2015 s. 24).

5) Przypowieść o 10 dziewicach – nie będzie już rozpatrywany każdy szczegół tej przypowieści (lampy, oliwa, pojemniki) (Strażnica 15.03 2015 s. 13).


6) Ogłoszono: Gog to nie szatan lecz „koalicja narodów” (Ez 38-39) i buntownicy (Ap 20:8) (Strażnica 15.05 2015 s. 29-30).
7) Ogłoszono: zagłada Babilonu Wielkiego nie przyniesie zniszczenia wszystkich członków religii fałszywych i duchownych (Strażnica 15.12 2015 s. 3).


8) Podano: tylko niektóre, a nie wszystkie, kopie Septuaginty z okresu między II wiekiem p.n.e. a I wiekiem n.e. zawierały Tetragram (Strażnica 15.12 2015 s. 10).

9) We wrześniowej (2015) audycji  telewizyjnej członek Ciała Kierowniczego ukazał metodę, jak ‘obliczać’ „to pokolenie”. W 9 minucie i 50 sekundzie wskazał, jak ma wyglądać zazębianie się dwóch grup pomazańców i ukazał trzecią grupę, która się już nie wlicza do tych kalkulacji: http://tv.jw.org/#en/video/VODStudio/pub-jwb_201509_1_VIDEO
10) Zapowiedź z zebrania statutowego w październiku 2015 roku: współczesna niewola babilońska trwała od II wieku n.e. do roku 1919, a nie w latach 1918-1919. Opisano to w roku 2016 (Strażnica marzec 2016 s. 29).
11) Zapowiedź z zebrania statutowego w październiku 2015 roku: Jezus i aniołowie będą stawiać znak z Ez 9, a nie pomazańcy, oraz nie dzieje się to obecnie, ale dopiero przed samym wielkim uciskiem. Opisano to w roku 2016 (Strażnica czerwiec 2016 s. 16-17).
Zmiany organizacyjne


1) ‘Wewnętrzny’ podręcznik pt. Zorganizowani do spełniania woli Jehowy (2015) zastępuje poprzedni (o tym samym tytule) z roku 2005.


2) Zapowiedź z zebrania statutowego w październiku 2015 roku: Nasza Służba Królestwa od roku 2016 zostaje zastąpiona przez biuletyn Chrześcijańskie życie i służba – program zebrań (Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2015 s. 59).


3) Zapowiedź z zebrania statutowego w październiku 2015 roku: od roku 2016 miesięczniki Przebudźcie się! i Strażnica „do rozpowszechniania” stają się dwumiesięcznikami.


4) Zapowiedź z zebrania statutowego w październiku 2015 roku: nowy rodzaj zebrania zborowego od roku 2016, Chrześcijańskie życie i służba, zamiast Teokratycznej Szkoły Służby Kaznodziejskiej (Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2015 s. 59-61).

5) Na stronie internetowej jw.org rozpoczęto publikować etapami New World Translation of the Holy Scriptures (Study Edition), to znaczy komentarz do Biblii, werset po wersecie, dostępny w wersji elektronicznej i dodatkowo w aplikacji JW Library.


6) W roku 2015 w książce (ang.) dla nadzorców obwodu napisano, że w wieku 70 lat przestają oni pełnić swoje funkcje, stając się od tego momentu pionierami specjalnymi (od września danego roku) (patrz Circuit Overseer Guidelines 2015 rozdz. 2, par. 6).

https://wtsarchive.com/pub/tg-e_circuit-overseer-guidelines 

Informację tą powtórzono ogólnikowo w Strażnicy w roku 2018:


„Zgodnie z nowym postanowieniem nadzorcy obwodów i wykładowcy terenowi przestają usługiwać w tym charakterze, kiedy przekroczą siedemdziesiątkę. Poza tym starsi, którzy mają 80 lat, przekazują młodszym braciom różne inne zadania, na przykład funkcję koordynatora Komitetu Oddziału albo koordynatora grona starszych w zborze” (Strażnica wrzesień 2018 s. 8).


Liczymy, że przedstawiony spis zmian doktrynalnych i organizacyjnych z lat 1989-2015 będzie przydatny wielu zainteresowanym tym tematem osobom.

Uzupełnienie o lata 2016-2017
Rok-2016
1) Przez wiele lat w zborach nie pozwalano na żaden aplauz podczas ponownego przyjmowania osób wykluczonych z organizacji Świadków Jehowy. W roku 2016 zmieniono ten zwyczaj: „Dlatego gdy starsi podają ogłoszenie o przyłączeniu, obecni mogą spontanicznie, ale zarazem w sposób godny, wyrazić radość oklaskami” (Strażnica maj 2016 s. 32).

2) Przedstawiono nową interpretację swojej historii. Wcześniej pisano: „Od r. 1914 do 1918 świadkowie Jehowy byli więźniami duchowego, czyli nowoczesnego Babilonu. Nazwy Babilon Biblia używa do określenia tego złego świata pozostającego pod władzą Diabła. (...) Tych »dwóch świadków«, którzy się stali jakby trupami, wyobraża świadków Jehowy, którzy w roku 1918 umarli duchowo” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 188). W roku 2016 ogłoszono: „W minionych latach uważaliśmy, że Jehowa był niezadowolony ze swoich sług, ponieważ podczas I wojny światowej nie wykazywali gorliwości w głoszeniu. (...) Dokładniejsze przeanalizowanie teokratycznej historii pozwoliło nam lepiej zrozumieć szczegóły dotyczące niewoli babilońskiej. W gruncie rzeczy w latach 1914-1918 Badacze Pisma Świętego dali ogromne świadectwo” (Strażnica listopad 2016 s. 27-28).

3) Ogłoszono, że w niektórych krajach Świadkowie Jehowy mogą posiadać brodę: „A czy jest stosowne, żeby brat nosił brodę? Noszenie brody było jednym z nakazów Prawa Mojżeszowego. Jednak chrześcijan to Prawo nie obowiązuje (...). W niektórych krajach noszenie zadbanej brody może nie budzić zastrzeżeń i wcale nie musi odwracać uwagi od głoszonej przez nas dobrej nowiny. Nawet niektórzy zamianowani bracia noszą tam brody. Mimo to część braci postanowiła z tego zrezygnować (...). W innych kulturach nie ma zwyczaju noszenia brody i dlatego nie byłoby to odpowiednie dla sługi Bożego. Brat, który nosiłby brodę, mógłby nie przysparzać swoim wyglądem chwały Bogu i mógłby nie być uważany za »człowieka nieposzlakowanego«” (Strażnica wrzesień 2016 s. 21). wcześniej nikt, kto posiada brodę, nie mógł otrzymać przywilejów w zborze.

Rok 2017
1) W roku 2017 po raz pierwszy Towarzystwo Strażnica napisało o możliwych „błędach” „doktrynalnych” i „organizacyjnych” Ciala Kierowniczego. Wcześniej pisano o jego „rzekomych błędach” oraz iż „może się zdarzyć, że zrozumie coś tylko częściowo lub nieściśle, a w rezultacie potrzebne jest skorygowanie”: „Ciało Kierownicze nie jest natchnione przez Boga ani nieomylne. Dlatego może popełnić błąd przy wyjaśnianiu spraw doktrynalnych lub udzielaniu wskazówek organizacyjnych. W Skorowidzu do publikacji Towarzystwa Strażnica znajduje się hasło »Kształtowanie się wierzeń«, które zawiera listę skorygowanych wyjaśnień od 1870 roku” (Strażnica luty 2017 s. 26). Oto jedna z wcześniejszych wypowiedzi: „Poszczególni członkowie »niewolnika wiernego i rozumnego« są niedoskonałymi ludźmi (Mateusza 24:45-47, NW). Ale klasa ta jest wierna i rozumna. Odstępcy dla własnych celów wyolbrzymiają pomyłki lub rzekome błędy braci sprawujących przewodnictwo” (Strażnica Nr 14, 1992 s. 13).

2) Towarzystwo Strażnica w roku 2017 po raz pierwszy wymieniło „odstępcze poglądy” współmałżonka jako powód przyzwolenia na separację małżeńską: „W Biblii nie podano powodów, dla których ktoś może się zdecydować na separację. Ale niektórzy chrześcijanie w wyjątkowych  sytuacjach uznają, że nie mają innego wyjścia. Może być tak na przykład, kiedy dochodzi do zagrożenia zdrowia fizycznego lub duchowego – gdy współmałżonek jest agresywny lub ma odstępcze poglądy” (Strażnica kwiecień 2017 s. 7-8). Dotychczas samo posiadanie „odstępczych poglądów” przez współmałżonka, bez ich narzucania, nie było powodem do ewentualnego rozbicia rodziny przez separację (patrz Strażnica 15.05 2012 s. 11).

3) W roku 2017 Towarzystwo Strażnica podało, że posiadanie przez głosiciela broni palnej w domu, w celu samoobrony, spowoduje pozbawienie go przywilejów w zborze: „Jeśli chrześcijanin posiada broń, żeby chronić się przed ludźmi, starsi udzielą mu rad na podstawie Biblii. Gdyby nie chciał pozbyć się broni, nie byłby traktowany jako przykładny członek zboru. Nie spełniałby wymagań, żeby otrzymywać w zborze przywileje. To samo dotyczy chrześcijanina, którego praca wymaga noszenia broni palnej. Byłoby dobrze, żeby znalazł inne zatrudnienie. (...) Z szacunku do tych zasad dojrzały duchowo chrześcijanin nie będzie posiadać broni palnej, żeby chronić się przed ludźmi. Przypis: Więcej informacji na temat podejmowania pracy, która wiąże się z noszeniem broni, można znaleźć w Strażnicy z 1 listopada 2005 roku, strona 31, oraz numer 23 z 1983 roku, strony 19 i 20” (Strażnica lipiec 2017 s. 32).

4) W roku 2017 Towarzystwo Strażnica zmieniło swoją naukę o „miastach schronienia” (ucieczki): „Pismo Święte nie wskazuje, że miasta schronienia były proroczymi pierwowzorami” (Strażnica listopad 2017 s. 10). Wcześniej uczono (od roku 1995), że „to powzięte przez Boga postanowienie co do wyratowania nas” (Strażnica Nr 22, 1995 s. 17). Jeszcze wcześniej (od roku 1934) twierdzono, że są nimi „organizacja” lub „raj duchowy” obecny w niej (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 2 s. 13; Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 1 s. 18; Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 152). Na samym początku zaś twierdzono, że „miastem ucieczki” jest Chrystus (Złoty Wiek 01.05 1929 s. 132; por. Strażnica listopad 2017 s. 10).

5.0. Czy J. F. Rutherford był „wodzem” Świadków Jehowy?


W Biblii Świadków Jehowy padają takie oto znamienne słowa:

„Ani nie dajcie się nazywać ‘wodzami’ [ang. leaders], bo jeden jest wasz Wódz [ang. Leader], Chrystus” (Mt 23:10, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Jak te słowa rozumieli kiedyś Świadkowie Jehowy?

J. F. Rutherford „Sędzią”

J. F. Rutherford (1869-1942), prezes Towarzystwa Strażnica, od samego początku, gdy objął przewodnictwo nad tą organizacją (od roku 1917), był nazywany w publikacjach „Sędzią”, względnie tym samym określeniem, ale pisanym małą literą („sędzia”).


Jednak nawet wcześniej, bo w roku 1915, a więc za życia C. T. Russella (zm. 1916) pojawił się w Strażnicy taki oto tytuł tekstu reklamującego książkę J. F. Rutherforda (napisana w obronie C. T. Russella) pt. “A GREAT BATTLE IN THE ECCLESIASTICAL HEAVENS.” (1915):

JUDGE RUTHERFORD’S SPICY DEFENSE (ang. Strażnica 01.05 1915 s. 5685 [reprint]).
Patrz też ang. Strażnica 01.03 1917 s. 6052 (reprint) – Judge Rutherford, successor to Pastor Russell as President of the Watch Tower Bible and Tract Society.

„Sędzią” nazywają go liczne publikacje Świadków Jehowy, szczególnie z lat 1920-1941:


„HARFA BOŻA napisał Sędzia J. F. Rutherford” (Pojednanie 1928 s. 366).


„HARFA BOŻA napisał Sędzia J. F. Rutherford (...) przez wielu czytelników jest ona poczytana jako najlepsza książka na świecie, następna po Biblji” (Rząd 1928 s. 363).


„HARFA BOŻA napisana przez sędziego J. F. Rutherforda (...) miljony czytelników cenią tę książkę, poza Biblją, jako najlepszą na świecie” (Proroctwo 1929 s. 345).


„Weź Ostrzeżenie!!! Bogactwo!!!
Miliony ludzi w wielu krajach już otrzymało wymienione dzieła Sędziego Rutherforda, które niedawno temu ukazały się w druku; poznawają oni prawdziwe Bogactwo i starają się je zdobyć i cieszyć się...” (Faszyzm czy wolność 1939 s. 64).


Również zwracający się do J. F. Rutherforda mówili do niego „sędzio” (Sędzio) i często pomijano jego imiona łącząc nazwisko bezpośrednio z tytułem:

„Sędzio Rutherford! (...) Zapewne, iż jesteś w pokrewieństwie z Bogiem, bo inaczej nie mógłbyś tak się wypowiadać” (Strażnica 15.04 1930 s. 127 [ang. 15.01 1930 s. 31]).

My Dear Judge: (ang. Strażnica 01.12 1928 s. 359).
DEAR JUDGE RUTHERFORD: (ang. Strażnica 01.03 1932 s. 79; ang. Strażnica 15.02 1932 s. 63).

MY DEAR JUDGE RUTHERFORD: (ang. Strażnica 15.07 1932 s. 223).

„Mój Drogi Sędzio Rutherford:” (Strażnica 15.10 1932 s. 320).


„Do Watch Tower i Sędziego Rutherforda: (...) Najlepsze pozdrowieństwo dla sędziego Rutherforda” (Strażnica 01.06 1936 s. 176).


Nawet jedna z broszur jego autorstwa z roku 1940 miała w tytule zawarte sędziowskie określenie, jak podaje skorowidz Świadków Jehowy:

„1940, (...) Sędzia Rutherford demaskuje piątą kolumnę (po polsku brak)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 426).


Dziś Towarzystwo Strażnica tak oto tłumaczy ten jego ‘przydomek’ „sędzia” (nie wspominając, że pisano go najczęściej z dużej litery):


„W wieku 20 lat został protokolantem w sądach Czternastego Okręgu Sądowniczego w Missouri. Dnia 5 maja 1892 roku otrzymał tam zezwolenie na praktykę adwokacką. Następnie cztery lata pracował jako prokurator w Boonville, leżącym w tym samym stanie. Później zastępczo pełnił funkcję sędziego nadzwyczajnego w tamtejszym Ósmym Okręgu Sądowniczym. Dlatego znany był jako »sędzia« Rutherford” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 67).


Widać z tego, że równie dobrze „zastępujący” innych sędzia mógłby być nazywany „prokuratorem” lub „protokolantem”. Tym bardziej, że te funkcje sprawował w pełni, a nie tylko „zastępczo”!


Ciekawe, że Towarzystwu Strażnica nie przeszkadzał tytuł „Sędzia” dla człowieka, skoro tak nazywało ono też od zawsze Boga:

„Ale człowiek fizyczny nie potrafi zrozumieć nastawienia, zachowania i stylu życia człowieka duchowego ani nie może go osądzać, gdyż jedynym Sędzią jest Bóg” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. I, s. 418).


Ale nie tytuł „Sędzia” jest dla nas najważniejszy w tym artykule, ale inny, którego Towarzystwo Strażnica dziś się zapiera, że stosowano go wobec J. F. Rutherforda. Chodzi o określenie „wódz”!

J. F. Rutherford nie jest „wodzem” Świadków Jehowy

Towarzystwo Strażnica w roku 1995 (ang. 1993) bardzo stanowczo zaprzeczyło temu, że J. F. Rutherford był „wodzem” (ang. leader) Świadków Jehowy:

„Nie uważali J. F. Rutherforda za swego wodza” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 90; tekst ang.: They did not view J. F. Rutherford as their leader).


Natomiast pod jego fotografią organizacja ta umieściła następującą informację:

„J. F. Rutherford w roku 1941. Świadkowie wiedzieli, że nie jest on ich wodzem” (jw. s. 221; tekst ang.: J. F. Rutherford in 1941. The Witnesses knew that he was not their leader).


Możemy zgodzić się z tym, że od roku 1941, kiedy to ogłosił J. F. Rutherford, rzeczywiście przestał on być „wodzem” Świadków Jehowy.


Oto relacja z wprowadzenia ‘zakazu’ uważania „Sędziego” za „wodza”:

„Chociaż brat Rutherford usługiwał 25 lat jako prezes Towarzystwa Strażnica i poświęcał wszystkie siły dziełu prowadzonemu przez organizację, nie był ani nie pragnął być przywódcą [ang. leader] Świadków Jehowy. Na krótko przed śmiercią, podczas zgromadzenia w Saint Louis (stan Missouri) w roku 1941, poruszył temat sprawowania przywództwa, mówiąc: »Chciałbym, żeby wszyscy obecni tutaj obcy ludzie dowiedzieli się, co myślicie o tym, iż waszym wodzem jest człowiek; niech to sobie zapamiętają. Gdy coś powstaje i zaczyna się rozrastać, zawsze się mówi, że przywódcą jest jakiś człowiek mający wielki posłuch. Jeżeli ktokolwiek z tego audytorium mniema, że wodzem świadków Jehowy jestem ja, człowiek, który tu stoi, niech powie: ‘Tak’«. W odpowiedzi zapadła głęboka cisza, przerywana jedynie kilkoma stanowczymi okrzykami: »Nie!«, pochodzącymi z widowni. Mówca kontynuował: »Jeżeli wy, tu obecni, uważacie, że jestem po prostu jednym ze sług Pańskich i że pracujemy zgodnie, ramię przy ramieniu, służąc Bogu i służąc Chrystusowi, to powiedzcie: ‘Tak’«. Rozległo się zdecydowane i jednogłośne: »Tak!« Następnego miesiąca identycznie zareagowali zgromadzeni w Anglii” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 220-221).


Zauważmy nienaturalne zachowania słuchaczy po słowach J. F. Rutherforda, gdy stwierdził on, że nie jest ich „wodzem”:


„zapadła głęboka cisza”;


„przerwana jedynie kilkoma okrzykami: »Nie!«”.


Po prostu Świadkowie Jehowy do tej pory byli tak przyzwyczajeni do tego, że „Sędzia” był uważany za „wodza”, iż wprost zatkała ich ta jego deklaracja i tylko „kilka” osób ‘na zawołanie’ potrafiło go poprzeć. Dopiero po chwili, po dalszych jego wyjaśnieniach i odżegnywaniu się, słuchacze zrozumieli zapewne, że po prostu schorowany „Sędzia” nie chce być już „wodzem”.


Porównajmy też w tabeli dwie wersje tego samego wydarzenia.

	Strażnica Nr 1, 1961 s 8
	Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 220-221

	Przytaczamy poniżej, jak to zdarzenie opisał (opis ten został opublikowany w angielskim wydaniu Strażnicy z 15 września 1941 r. str. 288, par. 6) pewien zainteresowany obserwator:

„Aby raz na zawsze obalić wszystkie opublikowane fałszywe oskarżenia i zarzuty, jakoby on [Rutherford] był wodzem świadków Jehowy, oświadczył: ‚Chciałbym, żeby wszyscy obecni tutaj obcy ludzie się dowiedzieli, co myślicie o tym, iż wodzem waszym [your LEADER – ang. Strażnica 15.12 1960 s. 758] jest człowiek; niech to sobie zapamiętają. Gdy coś powstaje i zaczyna się rozrastać, zawsze się mówi, że przewodzi tam jakiś człowiek, mający wielki posłuch. Jeżeli ktokolwiek z tego audytorium mniema, że wodzem świadków Jehowy jestem ja, który tu stoję, niech powie: Tak.’ Ale rozległo się jednogłośne, dobitne: ‚Nie!’ ‚Jeżeli wy tu obecni wierzycie, że jestem po prostu jednym ze sług Pańskich i że pracujemy zgodnie ramię przy ramieniu, służąc Bogu i służąc Chrystusowi, to powiedzcie: Tak.’ Jednogłośne ‚Tak!’ było gromkie i niedwuznaczne. ‚Słusznie, nie potrzebowaliście mnie jako ziemskiego wodza, aby pozyskać dla dzieła taką rzeszę jak ta oto.’...”.
	Na krótko przed śmiercią, podczas zgromadzenia w Saint Louis (stan Missouri) w roku 1941, poruszył temat sprawowania przywództwa, mówiąc: „Chciałbym, żeby wszyscy obecni tutaj obcy ludzie dowiedzieli się, co myślicie o tym, iż waszym wodzem jest człowiek; niech to sobie zapamiętają. Gdy coś powstaje i zaczyna się rozrastać, zawsze się mówi, że przywódcą jest jakiś człowiek mający wielki posłuch. Jeżeli ktokolwiek z tego audytorium mniema, że wodzem świadków Jehowy jestem ja, człowiek, który tu stoi, niech powie: ‘Tak’”. W odpowiedzi zapadła głęboka cisza, przerywana jedynie kilkoma stanowczymi okrzykami: „Nie!”, pochodzącymi z widowni. Mówca kontynuował: »Jeżeli wy, tu obecni, uważacie, że jestem po prostu jednym ze sług Pańskich i że pracujemy zgodnie, ramię przy ramieniu, służąc Bogu i służąc Chrystusowi, to powiedzcie: ‘Tak’«. Rozległo się zdecydowane i jednogłośne: „Tak!” Następnego miesiąca identycznie zareagowali zgromadzeni w Anglii.



Widzimy z tego, że starsza relacja mówiła o tym, że „jednogłośnie, dobitnie” poparto J. F. Rutherforda.


Nowsza podaje, że wszystkich zamurowało, bo „zapadła głęboka cisza” i tylko kilka osób poparło Sędziego.


Interesujące jest to, że wspomniany fragment został przytoczony kolejny raz w roku 2008, ale już okrojony o niezbyt wygodne określenia o wodzostwie:

„Wspomniany artykuł ze Strażnicy pomógł odzyskać jedność również Świadkom przebywającym na wolności. Bracia, którzy piastowali odpowiedzialne stanowiska, wspólnie się modlili i go studiowali. W artykule tym powiedziano między innymi, że w sierpniu 1941 roku chory brat Rutherford wygłosił na zgromadzeniu swoje ostatnie przemówienie. Zachęcając braci do trzymania się organizacji Jehowy i niepodążania za jakimkolwiek człowieczym przywódcą, rzekł: »Gdy coś powstaje i zaczyna się rozrastać, zawsze się mówi, że przewodzi tam jakiś człowiek, mający wielki posłuch. (...) Jeżeli wy tu obecni wierzycie, że jestem po prostu jednym ze sług Pańskich i że pracujemy zgodnie ramię przy ramieniu, służąc Bogu i służąc Chrystusowi, to powiedzcie: ‚Tak’«. Wtedy rozległo się gromkie i jednogłośne: »Tak«.” (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 142).


A jak było wcześniej, co do określenia „wódz”? Omawiamy tę kwestię poniżej.

J. F. Rutherford był „wodzem” Świadków Jehowy!

Towarzystwo Strażnica dziś zapewnia, że Świadkowie Jehowy mieli jakoby zawsze jednego „wodza” (lub „Wodza”), Jezusa Chrystusa:

„Od lat siedemdziesiątych ubiegłego stulecia do chwili obecnej niektórzy ludzie, tacy jak Charles T. Russell, Joseph F. Rutherford, Nathan H. Knorr i Frederick W. Franz oraz inni członkowie Ciała Kierowniczego bardzo się przyczynili do rozwoju dzieła Królestwa. Ale Świadkowie Jehowy w żadnym wypadku nie stali się sektą skupioną wokół któregoś z nich. Mają tylko jednego wodza [ang. leader] – Chrystusa” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 117).

„»Dnia 8 stycznia 1942 roku zakończył swój ziemski bieg, wytrwawszy w wierności, nasz umiłowany brat J. F. Rutherford (...) Radością i otuchą napawała go świadomość, że wszyscy świadkowie Pana nie naśladują jakiegoś człowieka, lecz Króla Chrystusa Jezusa, swego Wodza [ang. Leader], i że dalej przykładają się do dzieła, trwając w zupełnej jedności« (list powiadamiający o śmierci brata Rutherforda).*

* Strażnica z 1 lutego 1942 roku, s. 45; Pociecha z 4 lutego 1942 roku s. 17” (jw. s. 90).


Czy jednak przed rokiem 1941 nazywano J. F. Rutherforda wprost „wodzem” (ang. leader)?


Oczywiście i nie dotyczyło to tylko ‘ludzi ze świata’, którzy tak mówili o prezesie tej organizacji, ale i Świadków Jehowy!


Towarzystwo Strażnica o prasie świeckiej tak pisało:


„To pismo, datowane 25 stycznia przed dwoma laty [ang. January 25, 1953] (...) powiadało (...) Ich przywódcą ma być sędzia Rutherford [ang. leader is Judge Rutherford], a ich założycielem Charles T. Russell” (Strażnica Nr 10, 1955 s. 15 [ang. 15.02 1954 s. 125]).


Wódz


Przynajmniej od roku 1929 zaczyna pojawiać się w publikacjach Towarzystwa Strażnica określenie „wódz” odnoszone do J. F. Rutherforda i to w różnych odmianach („wierny wódz”, „ziemski wódz”, „widzialny wódz”, „wódz ziemskiej organizacji”, „wierny wódz nad ziemską częścią swojej organizacji, itp.):

„Drogi Bracie Rutherford: (...) Codziennie dziękuję Bogu za takiego wiernego wodza, tak lojalnego i prawdziwego, odważnego i nieustraszonego. Rzeczywiście jesteś dla mnie inspiracją, jaką był drogi brat Russell” (ang. Strażnica 01.03 1929 s. 79 – faithful leader).


„Drogi Bracie Rutherford: (...) Rzeczywiście, iż Pan Cię ubłogosławił a także i nas mając Cię jako przodownika [ang. leader] w tych ostatnich dniach” (Strażnica 15.01 1930 s. 32 [ang. 15.05 1930 s. 157]).
„Drogi Bracie Rutherford: (...) Będąc cudownie ubłogosławieni, odczuwamy przytem, że chociaż przez uznanie i staranie się zachęcić tego, który dzięki opatrzności wielkiego Jehowy jest postawiony jako nasz ziemski wódz, możemy w pewnej części objawić nasze dziękczynienie za takie łaski. Stawiając wyrazy – że byliśmy ubłogosławieni przez naszego umiłowanego prezydenta, prezydenta Pańskiego »narzędzia«, którem jest Strażnica Towarzystwo Biblijne i Broszur, którego być cząstką uważamy za chwalebny przywilej, nie mamy zamiaru oddawać pochlebnych tytułów jakiemukolwiek człowiekowi, lecz pragniemy uwielbiać Pana” (Strażnica 01.05 1931 s. 144 [ang. 01.04 1931 s. 110 – our earthly leader]).

„Ich widzialny wódz – właśnie ma udzielić pouczeń paryskiemu oddziałowi »Une Grande Armee« [opis ilustracji]” (The Messenger 25.07 1931 s. 3 – Their Visible Leader-About to Give Instructions to the Paris Division of "Une Grande Armee.").

„Deklarują oni współpracę całym sercem z ziemską organizacją Pana, z Towarzystwem, i pełne zaufanie do naszego ukochanego Brata Rutherforda jako naszego ziemskiego wodza” (The Messenger 30.07 1931 s. 4 – They declare their whole-hearted cooperation with the Lord's organization on earth, the Society, and their full confidence in our beloved Brother Rutherford as its earthly leader).

„Pragnieniem naszem jest stać silnie po stronie Pańskiej, być złączeni ręka w rękę z jego zarządzaniem, z braćmi Towarzystwa i z bratem Rutherfordem jako ziemskim wodzem tegoż” (Strażnica 01.01 1932 s. 16).

„Braterstwo z całej Europy Środkowej przesyła ci, bracie Rutherford, wyrazy miłości i pozdrowienia, jako swojemu widzialnemu wodzowi” (I.B.S.A. Year Book 1932 s. 109 – The brethren throughout Central Europe send their love and greetings to you, Brother Rutherford, as their visible leader).

„Drogi nasz Bracie Rutherford (...) Z okazji otrzymania [książki] Ocalenie, którą życzliwie nam przysłałeś, czujemy się przymuszeni wyrazić Jehowie przez ciebie jako wodza jego ziemskiej organizacji, jak nasze serca tryskają wychwalaniem i wdzięcznością nie tylko za ten szczodry dar, ale też za [książki] Światło i Usprawiedliwienie, a zwłaszcza za tę drugą” (ang. Strażnica 01.03 1933 s. 78 – the leader of his earthly organization).

„Drogi Bracie Rutherford: (...) Chciałbym, aby było zachętą dla Ciebie wiedzieć, że oceniamy nie tylko dobroć Jehowy, naszego Boga, ale także wierną i szczerą służbę tego, który stoi jako widzialny ziemski dowódca...” (Strażnica 15.04 1933 s. 128 [ang. 01.12 1932 s. 365 – our visible earthly leader]).


„Drogi Bracie Rutherford: (...) Jesteśmy wdzięczni za posiadaną ufność w zwycięski pochód Jehowy i że Jehowa ma wiernego wodza nad ziemską częścią swojej organizacji. Bracie Rutherford, jako współsłudzy Pańscy oceniamy niezasłużone Twoje wysiłki w usługiwaniu swoim braciom...” (Strażnica 01.08 1936 s. 240).
„DROGI BRACIE RUTHERFORD: (...) Wyznaczając Ciebie jako widzialnego wodza w swoim potężnym teokratycznym postanowieniu Jehowa udzielił Tobie chwały większej, niż jakikolwiek człowiek kiedykolwiek otrzymał” (ang. Strażnica 15.07 1939 s. 223 – the visible leader).

Wobec J. F. Rutherforda używano też innych określeń, które on tolerował, a nawet pozwalał zamieszczać je w publikacjach Świadków Jehowy:


Generalissimus


Czasopismo kongresowe Towarzystwa Strażnica podawało:

„Generalissimus organizacji Badaczy Pisma Świętego” (The Messenger 19.06 1927 s. 2 – Generalissimo of the Bible Students’ Organizations).
„Prezydent Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego Strażnica i Generalissimus Kongresu [Konwencji]” (The Messenger 25.07 1931 s. 1 – President of the Watch Tower Bible and Tract Society and Generalissimo of the Convention.).


Szef


„Rodzina Betel w Londynie. Czy widzicie, jak się uśmiechają? Szef właśnie skończył opowiadać im coś swym »barwnym językiem« [jest to podpis pod zdjęciem na którym widnieje J. F. Rutherford z grupą ludzi]” (The Messenger 26.07 1931 s. 6 – The Bethel Family at London. See 'em Grinning? The Chief Had Just Finished Telling Them Something in the “Colored Language.”).


„Szef dokonuje inspekcji podczas mycia główek sałaty, przyniesionej z ogrodu. Posiłek można przygotować już z czterech buszli (sałaty)! [podpis pod zdjęciem na którym widnieje J. F. Rutherford i cztery kobiety]” (The Messenger 28.07 1931 s. 7 – The Chief Inspects the Cleaning of “Kopf Salat”, Just Gathered from the Garden. It Takes Only Four Bushels for a Meal!).


Głowa widzialnej części organizacji Jehowy

„Drodzy Bracia: Przez pewien przeciąg czasu znajdowaliśmy się na błędnej drodze, ponieważ członkowie klasy »złego sługi« urządzali często wykłady i ośmieszali w nich Towarzystwo i Brata Rutherford, nie uznając go za głowę widzialnej części organizacji Jehowy” (Strażnica 01.11 1931 s. 336).


„Nasz Umiłowany Bracie Rutherford: Zebrany na generalnej konwencji w Sydney, Australia, wdzięczny zastęp świadków Jehowy pozdrawia Cię w imieniu Wieczystego Króla. Mamy pragnienie zaznaczyć naszą głęboką wdzięczność dla Jehowy Boga za przywilej ujednoznacznienia nas jako członków jego potężnej organizacji, a także wyrazić nasze serdeczne ocenianie Ciebie, jako widzialną głowę tej widzialnej organizacji na ziemi [ang. the visible head of that organization on earth], oraz za Twą nieznużoną pracę dla dobra wiernego ostatka” (Strażnica 01.08 1932 s. 239 [ang. 01.06 1932 s. 175]).


Wiele lat później Towarzystwo Strażnica tak oto napisało w kwestii „wodza” i „głowy”:


„Chrystus, a nie jakiś człowiek, jest Wodzem i wiecznie żyjącą Głową świadków Jehowy” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” 1957 [ang. 1953, 1957] cz. III, s. 225).


Widzialny przedstawiciel Jehowy na ziemi i cześć dla niego

„Drogi Bracie Rutherford: (...) Ponieważ nieustannie wywyższasz imię Jehowy, jako jego widzialny przedstawiciel [ang. visible agent] na ziemi, przeto z tej przyczyny klasa [ang. class, tzn. zbór] oddaje Ci cześć i jest wielce wdzięczną za usiłowaną pracę miłości” (Strażnica 15.07 1931 s. 210 [ang. 01.04 1931 s. 110]).


Nieomylnie i z natchnienia Jehowy piszący?

„Sędzia Rutherford w swem nowem dziele p.t. »Życie« objaśnia i daje nam nieomylny dowód ze Słowa Stwórcy, że Jehowa przygotował dla człowieka możność otrzymania wiecznego życia na ziemi (...) Książkę tę w pięknej płóciennej oprawie, z napisem tłoczonym złotem i licznymi ilustracjami wysyłamy...” (Proroctwo 1929 s. 349).

„Sędzio Rutherford! (...) Mając za przewodnika Boga, jakoż mógłbyś być w błędzie! (...) Zapewne, iż jesteś w pokrewieństwie z Bogiem, bo inaczej nie mógłbyś tak się wypowiadać” (Strażnica 15.04 1930 s. 127 [ang. 15.01 1930 s. 31]). [
Zauważmy, w zdaniu o „błędzie”, nie postawiono znaku zapytania, ale wykrzyknik]
„Obecnie odbiło się na mnie głębokie przekonanie, że żadne ludzkie stworzenie nie jest autorem »Światła«. Że żaden człowiek nie mógł napisać tej książki – i też żaden jej nie napisał. (...) Bracie! – byłeś jedynie użyty za narzędzie do sporządzenia »Światła«. Jehowa jest autorem tegoż pisma, tak jako jest tam wymienione. (...) Czy pismo to pojaśnia Biblję? Tak jest ono prawdziwem pojaśnieniem” (Strażnica 01.07 1931 s. 208 [ang. 01.04 1931 s. 111]). [To wypowiedź J. A. Bohneta, który w pewnym okresie był członkiem zarządu Towarzystwa Strażnica]
„Drogi Bracie Rutherford: (...) raduję się wielce z błogosławionych prawd, które przychodzą od Jehowy do Twego pióra” (Strażnica 01.06 1933 s. 176 [ang. 01.02 1933 s. 45]).


„Drogi Bracie Rutherford: (...) Same słowa, iż podane w tej książce [Preservation] opisy są »zadziwiające«, nie dopełniają dostatecznej ocenie. Stanowi ona coś nadzwyczajnego i prawdziwie jest natchniona” (Strażnica 01.12 1933 s. 364 [ang. 15.08 1933 s. 256]).


Rozdający „pokarm na czas słuszny”
„Drogi Bracie Rutherford! (...) podziękowania za tę nową książkę »Życie«, która jest bardzo piękna; i zdaje się, że co inna to lepsza. Zapewne, że Pan używa Cię w udzielaniu nam tego pokarmu na czas słuszny” (Strażnica 01.10 1930 s. 304 [ang. 15.05 1930 s. 158]).

Dogmatyk

„Na przykład pewnego razu wypowiedział kilka dogmatycznych twierdzeń o tym, czego chrześcijanie mogą się spodziewać w roku 1925. Kiedy jego oczekiwania nie potwierdziły się, pokornie przyznał wobec bruklińskiej rodziny Betel, że się ośmieszył” (Strażnica Nr 23, 1993 s. 18; angielski odpowiednik The Watchtower 01.12 1993 s. 18 ma tu mocniejsze słowa, że Rutherford zrobił z siebie głupca, błazna: For example, he once made some dogmatic statements as to what Christians could expect in 1925. When events failed to support his expectations, he humbly told the Brooklyn Bethel family that he had made a fool of himself.).


Najznakomitszy pisarz biblijny i „radiomówca”


„O ochronie (...) traktuje niniejsza broszura sędziego Rutherforda, najznakomitszego biblijnego pisarza i radiomówcy” (Ochrona 1937 s. 2).

Żegnany niczym „Kajzer”?


„W poniedziałek o godzinie 5-tej po południu, Prezydent TOWARZYSTWA miał swój ostatni wykład na konwencji. Przewodniczący poprosił br. Rutherford aby zaczekał aż bracia urządzą mu pożegnanie w ich szczególny sposób. Niebyło znane co oni mają zamiar uczynić. Pomiędzy wyjściem z głównej sali a przejazdem, jest szeroka ulica, prawdopodobnie 1,500 do 2,000 stóp długa. Bracia maszerowali w dłuż tej ulicy i utworzyli dwie linie dziesięć lub piętnaście stóp szerokości po obu stronach wzdłuż całej ulicy i linja ta była skierowana do głównego przejazdu ulicy, i pozostawiono tylko wązkie przejście pomiędzy dwiema liniami. Przy wyjściu ze sali były samochody w których mówcy mieli jechać tym wązkim przejściem i w ten sposób uczynić pożegnanie się z braćmi. Jednak samochody nie były użyte. Byłoby niewłaściwym jechać, podczas gdy, inni stali więc brat Balzereit i brat Rutherford, szli naprzód, a za niemi postępowali wolno inni mówcy przez to wązkie i długie przejście, gdzie po obu stronach stali bracia, powiewając chusteczkami i śpiewali »Zostań z Bogiem« przy akompanjowanju orkiestry. Podczas tego pożegnania, bracia wykrzykiwali »Auf wiedersehn«, »Zostań z Bogiem aż się zejdziem znów«; »niech was Bóg błogosławi.« Gdyśmy doszli końca tej linji, spojrzeliśmy wstecz ujrzeliśmy wesołe twarze i powiewających chusteczkami 14,000 ludzi. To sprawiło takie wrażenie w sąsiedztwie, że mężczyźni, niewiasty i dzieci wyglądali oknami, podczas inni wspięli się na drzewa i wielu innych powychodziło na dachy aby się przyglądać. Wielka liczba policji była obecną i obchodzili się bardzo z uszanowaniem i poważnie. Kapitan z niektórymi porucznikami stał na samem końcu tego wązkiego przejścia w baczności oddając tem honor wojskowy gdy br. Rutherford przechodził; a nawet wrogo usposobieni urzędnicy prawa, nie mogli się powstrzymać od przyjemnego uśmiechu. Brat Martin zwrócił uwagę i rzekł »Kajzer nigdy nie miał takiego przyjęcia lub pożegnania jak to. On mógł to mieć uczynione, lecz nigdy dobrowolnie i z pobudek miłości.« Celem tej demonstrancji nie było, by uczcić kogokolwiek z ludzi, lecz ona była prawdziwie dobrowolnym wybuchem wdzięcznego poświęcenia się Panu, Królowi naszemu, i miłość dla tych, którzy stoją ramię w ramię, walcząc dla sprawy królestwa” (Strażnica 01.09 1925 s. 266-267 [ang. 01.08 1925 s. 234]; zachowujemy oryginalną pisownię).


Wprawdzie poniższe zdarzenie nie jest objawem jakiegoś ‘kultu jednostki’, ale następni prezesi Towarzystwa Strażnica nie doświadczali podobnych „owacji”:

„W niedzielę 10 sierpnia, ogłoszoną Dniem Dzieci, zdarzyło się coś wzruszającego. Przed otwarciem sesji przedpołudniowej 15 000 dzieci – w wieku od 5 do 18 lat – zebrało się na murawie bezpośrednio przed podium oraz na miejscu zarezerwowanym dla nich w miasteczku kempingowym, gdzie odbierali program ci, którzy nie zmieścili się na stadionie. Kiedy brat Rutherford, mający wówczas ponad 70 lat, stanął na podium, dzieci zgotowały mu owację. Pomachał im chusteczką, a dzieci mu odmachały” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 86).


Wodzowie i „władca”

Również innych członków zarządu Towarzystwa Strażnica nazywano razem z J. F. Rutherfordem „wodzami”, co ukazują dwa prawie identycznie brzmiące fragmenty:

„Jesteśmy wielce wdzięczni naszemu Ojcu niebiańskiemu za to, że udzielił nam wiernych wodzów [ang. leaders] w roli zarządców Towarzystwa” (Strażnica 01.12 1930 s. 368 [ang. 01.06 1930 s. 175]).

„UKOCHANY BRACIE RUTHERFORD: (...) Co więcej, jesteśmy wielce wdzięczni naszemu Ojcu niebiańskiemu za to, że udzielił nam wiernych wodzów [ang. leaders] w roli zarządców Towarzystwa, a konkretniej za Twoją osobę” (ang. Strażnica 01.12 1929 s. 367).
„Dnia 15 lutego [w języku polskim 1 kwietnia] 1927 wydanie tego czasopisma wyraźnie pokazało biblijny dowód na udowodnienie, że »wierny i roztropny sługa«, któremu Pan Jezus zlecił wszystkie dobra i uczynił go władcą [ang. and makes him ruler], nie jest i nigdy nie był poszczególny człowiek na ziemi, lecz że zobrazowany przez Jozuego sam Pan Jezus stanowi głowę klasy »wiernego i roztropnego sługi« (Mateusza 24:45-47)” (Strażnica 01.05 1939 s. 138 [ang. 01.03 1939 s. 75]).


Jedna z dzisiejszych publikacji zawiera jakby echo tamtego dawnego określenia, ale po polsku używa się już określenia „przywódców”, a nie „wodzów”:

„Przez pewien czas wydawało się, że działalność ludu Bożego została sparaliżowana. Wielu przedstawicieli kleru chrześcijaństwa zacierało ręce. Zakładali oni, że skoro uwięziono »przywódców« [ang. “leaders”], Biuro Główne w Brooklynie zamknięto, a ewangelizacja w Ameryce i Europie podlega represjom, to ci uciążliwi Badacze Pisma Świętego przestali stanowić zagrożenie – są niejako martwi” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 23).


W związku z powyższym nie wiemy jak Towarzystwo Strażnica w tamtych latach godziło określenia „wódz” i „wodzowie” ze słowami z własnej Biblii:

„Ani nie dajcie się nazywać ‘wodzami’ [ang. leaders], bo jeden jest wasz Wódz [ang. Leader], Chrystus” (Mt 23:10, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Warto dodać, że kwestię „wodzostwa” J. F. Rutherforda opisuje też Raymond Franz (1922-2010), były członek Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy (1971-1980), w swej książce pt. Kryzys sumienia (2006), w której też zamieszcza niektóre fotokopie cytowanych powyżej publikacji (patrz s. 68-71).

Widzimy z powyższego, że wbrew temu co obecnie pisze Towarzystwo Strażnica, w przeszłości J. F. Rutherford był obdzielany różnymi tytułami wodzowskimi, których dziś w tej organizacji się nie stosuje.

Same te określenia może nie tyle bulwersują, co sposób zacierania śladów po ich stosowaniu przez Towarzystwo Strażnica. Po co dziś wytykać innym używania różnych słów i tytułów, skoro samemu się je stosowało i niektórych niebiblijnych nazw używa do dziś (np. „prezes Towarzystwa Strażnica”, ang. President; „Ciało Kierownicze”; „Koordynator Komitetu Oddziału”; „Koordynator Grona Starszych”, „pionier specjalny”).

5.1. Rok 1925, piwo i kiełbasa od J. F. Rutherforda?

Z rokiem 1925, szczególnie z kwietniem tego roku, a także wcześniej z rokiem 1924 wiązano w Towarzystwie Strażnica wielkie nadzieje.


Głównym propagatorem tych dat był prezes tej organizacji J. F. Rutherford (zm. 1942), który w tych kwestiach występował jako „dogmatyk”, choć się ośmieszył co do lat 1924-1925:

„Na przykład pewnego razu wypowiedział kilka dogmatycznych twierdzeń o tym, czego chrześcijanie mogą się spodziewać w roku 1925. Kiedy jego oczekiwania nie potwierdziły się, pokornie przyznał wobec bruklińskiej rodziny Betel, że się ośmieszył” (Strażnica Nr 23, 1993 s. 18; angielski odpowiednik The Watchtower 01.12 1993 s. 18 ma tu mocniejsze słowa, że Rutherford zrobił z siebie głupca, błazna: For example, he once made some dogmatic statements as to what Christians could expect in 1925. When events failed to support his expectations, he humbly told the Brooklyn Bethel family that he had made a fool of himself.).


Przypomnijmy czego oczekiwali w tamtych latach głosiciele Towarzystwa Strażnica.
Zmartwychwstanie patriarchów
„Co więcej, szeroko rozpowszechniona broszura Miliony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą! przedstawiała pogląd, że w roku 1925 zaczną się spełniać zamierzenia Boże co do przywrócenia na ziemi raju i wskrzeszenia wiernych sług Bożych z dawnych czasów. Wydawało się, że wytrwałość pomazańców niebawem zostanie nagrodzona” (Strażnica Nr 21, 1993 s. 11).

Koniec śmierci
„(...) słusznem będzie mniemać, że miliony ludzi z żyjących teraz na świecie będą jeszcze znajdować się na świecie w roku 1925-tym. A wtenczas, opierając się na obietnicach wymienionych w Słowie Bożym, musimy przejść do stanowczego i niezaprzeczonego wniosku, że miliony z żyjących teraz na świecie ludzi nigdy nie umrą” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 65 [wydanie polonijne, s. 85]).
Patrz też Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 632.
Zabranie do nieba
„Lud Boży musiał na przykład skorygować swe poglądy na temat roku 1925. (...) A. D. Schroeder wspomina: »Uważano, że ostatek namaszczonych duchem naśladowców Chrystusa pójdzie w owym roku do nieba, aby tam wejść w skład Królestwa...«.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 65).

Raj na ziemi
„Powszechnie uważali wówczas, że w roku 1925 rozpocznie się zmartwychwstanie, a na ziemi zostanie przywrócony raj. Wielu służyło więc z myślą o określonej dacie. (...) Po roku 1925 święci już nie służyli Bogu z myślą o tym, że koniec nastąpi w konkretnym, niezwykle bliskim terminie” (Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 303-304).

Armagedon
„Członkowie pierwotnego ostatka, którzy przeżyli doświadczenia pierwszej wojny światowej, przytaczali zwykle Psalm 50:5: (...). Myśleli oni, że tylko ci święci mają być zgromadzeni czyli zabrani przed Armagedonem (...). Napomykano nawet, że to zebranie takich duchowych świętych mogłoby się skończyć w roku 1924, po czym nastąpiłoby uświetnienie w niebie tych pomazanych, spłodzonych z ducha naśladowców Chrystusa. /Zobacz Strażnicę ang. z 1 stycznia 1924 r. paragr. 11-32/” (Strażnica Nr 6, 1952 s. 9 [ang. 15.12 1951]).

Upadek organizacji szatańskiej
„W przekonaniu, że pozaobrazowy rok jubileuszowy rozpocząć się musi w roku 1925, owe poselstwo zapowiedziało upadek organizacji szatańskiej i oświadczyło, że nadszedł czas, kiedy lud powinien się stać wolnym” (Światło 1930 t. 1, s. 135).

Zniszczenie Babilonu Wielkiego
„Rzeczywisty koniec jubileuszu sprowadził zniszczenie prawdziwego Babilonu, a koniec siedemdziesięciu okresów (jak jest wskazane przez siedemdziesiąt jubileuszów) przy końcu 1925 roku, zada z pewnością śmiertelny cios figuralnemu Babilonowi” (Strażnica 01.08 1924 s. 233 [ang. 15.05 1924]).

Związanie szatana
„Obecnie toczy się walka decydująca i zwycięstwo jest pewne, albowiem jest to tylko sprawa kilku lat, gdy Szatan będzie skrępowany” (Strażnica 01.12 1922 s. 380 [ang. 01.11 1922]).

Ziemska faza królestwa
„Jak dotąd wskazaliśmy, cykl wielkiego lata miłościwego powinien się zacząć w 1925-ym roku. O tym czasie ziemska postać tego królestwa zostanie rozpoznana” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 60 [wydanie polonijne, s. 78]).

Odnowienie wszystkich rzeczy – restytucja
„(...) około 1 kwietnia 1925 roku, około którego czasu spodziewać się należy zmartwychwstania zasłużonych Proroków i początku błogosławieństwa wszystkich narodów ziemi, żyjących jak i umarłych. Ostatni rok tych 3500 lat będzie sam rokiem jubileuszowym, świadczącym o antysymbolu, wielkim Jubileuszu Restytucji” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 76 [wydanie polonijne, s. 99]).
Tysiąclecie i jubileusz ziemi
„Słudzy Jehowy wiązali też pewne nadzieje z rokiem 1925. Uważano, że kiedy w owym roku skończy się cykl 70 prototypowych jubileuszy (70 x 50 lat), licząc od wejścia Izraelitów do Ziemi Obiecanej, rozpocznie się wielki pozaobrazowy Jubileusz, czyli tysiącletnie królowanie Chrystusa Jezusa. Wszakże sprawy potoczyły się inaczej” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 24-25).


Właściwie tylko jedno zapowiadane wydarzenie miało zrealizować się po kwietniu 1925 roku, a mianowicie w październiku tegoż roku. Ponieważ jednak nie wypełniło się to wcześniejsze kwietniowe, więc nie czekano już na październikowe. Oto obietnica na październik 1925 roku:

Zarządzanie ziemią przez Abrahama
„Pełne 1924 lata okresu ery Chrystusowej skończą się 31 Grudnia R.P. 1924, a dodając jeszcze 3/4 roku, otrzymamy październik 1, 1925 R. P., o którym to czasie należy się spodziewać, że Abraham obejmie w posiadanie swoje dziedzictwo” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 72 [wydanie polonijne, s. 95]).

Co zrobił prezes J. F. Rutherford, gdy już było widać, że nic nie nastąpi z oczekiwanych nadziei w roku 1925?


Najkrócej mówiąc, ‘zaprosił’ głosicieli na „lekkie piwo”!


Ale po kolei. Otóż prezes Towarzystwa Strażnica zaszczycił swoją obecnością konwencje (kongresy) w Europie, a szczególnie w Niemczech, w Magdeburgu, w ostatnich dniach maja 1925 roku, gdzie go przyjęto z istną pompą. Kongres ten nazwano prawie ‘wzorcowym’:

„Zielone świątki czyli Pięćdziesiątnica jest to czas świąteczny w Europie. Zarządca TOWARZYSTWA w Magdeburgu z początkiem zimy uczynił usilne staranie, by w Magdeburgu odbyła się konwencja dla braci niemieckich w czasie Pięćdziesiątnicy. I było w ten sposób uczynione.
Konwencja rozpoczęła się w piątek 29-go maja, a zakończyła się w poniedziałek wieczorem, l-go czerwca. Trudno jest znaleźć słów do opisania tej konwencji. Przyjezdni bracia z innych części Europy i Ameryki, słyszeli wszystkich mówiących: »Jest to cudowna; wspaniała!« (konwencja).

KONWENCJA W MAGDEBURGU

Na otwarciu konwencji było blizko l0,000 braci. Brat Rutherford rozpoczął konwencję swym wykładem który został przyjęty przez braci z wielką radością i entuzjazmem. Muzyka taka była, jaką tylko sami Niemcy mogą uczynić. Była tam orkiestra, która się składała ze 125-ciu instrumentów; i każdy kto grał, był poświęconym bratem lub siostrą. Orkiestra była pod dyrektywą brata, który jest zawodowym dyrygientem orkiestry. Śpiew był prowadzony przez zawodowego śpiewaka chórzystę. Wielkie zgromadzenie zdawało się być jakoby było ćwiczone, ponieważ czas był akuratnie trzymany, i śpiew był ożywiający. Główna sala pomieściła 8,000 braci. W niedalekiej przestrzeni od tej sali zbudowano namiot, i wtem namiocie było umieszczonych z górą 5,000 braci i sióstr. Inna sala w pobliżu która mogła pomieścić około 1.000 również była zapełniona. Przyrząd do powiększenia głosu był umieszczony na scenie głównej sali, który był połączony z innymi przyrządami na froncie namiotu i małej sali.

Bratu Balzereit przyszedł na myśl niezwykły pomysł: Wielki portret każdego mówcy był wymalowany; i gdy on przemawiał w głównej sali, jego portret był wystawiony na froncie namiotu jak i w mniejszej sali, tak, że mogli widzieć jego twarz i słyszeć głos jego.

W niedzielę popołudniu było z górą 14,000 braci w tych różnych salach. Oni nie rozmawiali o gruntach; lecz słuchali wykładów. Zdaje się nikt nie szukał rozrywek lub prywatnego miejsca na rozmowę, lecz każdy gorliwie nachylał się i słuchał co mówca mówił. Oni by siedzieli spokojnie przez całe godziny, przy śpiewie powstali, po śpiewie znów usiedli aby słuchać. Prawdopodobnie ona nie przewyższała liczbą konwencji w Columbus, lecz piszący nie był dotąd na żadnej konwencji na której by był taki spokój, uszanowanie, i ukazanie ducha poświęcenia przez wszystkich obecnych. Nie było tam pogadanek lub nieporządku. Wszyscy bracia na ziemi powinni wziąć dobry przykład z tej konwencji. Wierzymy, że nigdy nie było okazane takie prawdziwe poświęcenie, jak wtem zebraniu ludu Bożego. STRAŻNICA często zwracała uwagę tego faktu, że lud Pański gdy się zbierze powinien zachować spokój, uszanowanie, nawet wtedy, gdy mówca nie jest na scenie. Wiele jest trudności nauczyć się tego; lecz niemieccy bracia już się nauczyli. Przynajmniej. Jest to dla ich pochwały.” (Strażnica 01.09 1925 s. 265-266 [ang. 01.08 1925 s. 232-233]).


Relacja z kongresu zamieszczona w Strażnicy przekazała nam też ucztę, którą zgotowali organizatorzy uczestnikom, wśród których przemawiającym był prezes J. F. Rutherford. Wtedy to właśnie podano między innymi „lekkie piwo” i „kiełbasę” „po najniższej cenie”:
„Inne miejsce zostało sporządzone do nakarmienia tej rzeszy. Tartynki, kiełbasa, woda, kawa i lekkie piwo były do użytku po najniższej cenie; i te miłe dusze trzymały w jednej ręce przekąskę, a w drugiej kufel; stali spokojnie i spożywali swoją porcję. Po spożyciu przekąski powrócili na miejsce zebrań do swych siedzeń. W czasie wystawy w przyległych budynkach głównej sali znajdowała się maszyneria i bydło. Te budynki zostały sporządzone na wzór wojskowych koszar, i tysiące braci spało na ziemi w tych ubikacjach. To zostało oddane dla nich bezpłatnie. Siostry znajdowały się w jednem wielkim miejscu, a bracia znów w drugim. Wielu z tych błogich dusz podróżowało długą przestrzeń na rowerach; wielu innych pieszo; niektórzy w samochodach, tak pasażerskich jak i ciężarowych podróżowali od trzysta do czterysta mil. Wielu urządziło specjalne pociągi na konwencję, i spodziewano się od kompanii kolejowej zniżki; lecz w ostatnim momencie zniżka została cofnięta. (...) To co Pan uczynił dla Niemiec od czasu wojny jest wprost cudownem w naszych czasach” (Strażnica 01.09 1925 s. 266 [ang. 01.08 1925 s. 233]).


Nie wiemy czy podczas konwencji poruszany był temat niespełnionych proroctw na lata 1924-1925. Raczej nie, gdyż jak widzieliśmy z powyższego fragmentu J. F. Rutherford do błędów przyznał się „wobec bruklińskiej rodziny Betel” w USA, a więc w małym gronie, a nie wśród tysięcy słuchaczy w Europie.


Z oczekiwanych wydarzeń na „rok 1925” prezes J. F. Rutherford musiał się tłumaczyć w rok później, w roku 1926, podczas kolejnej swej wizyty w Europie, a konkretnie w Szwajcarii, gdzie od roku 1920 było „Centralne Biuro Europejskie Towarzystwa Strażnica”. Odpowiadał tam na pytania, które później zrelacjonowano w jednej z publikacji. Czy mówił prawdę na temat zmartwychwstania proroków w „roku 1925”, według swej książki o „milionach, które nie umrą”? Odpowiedź na to pytanie każdy zapewne zna. Oto relacja ze spotkania z pytającymi go głosicielami:

„Także było bardzo interesujące zebranie pytań i odpowiedzi obsłużone przez prezesa Towarzystwa. W streszczeniu podajemy raport z tych pytań i odpowiedzi.

Zebranie Pytań.

Pytanie: Czy starożytni święci powrócili?

Odpowiedź: Oni nie powrócili. Nikt nie widział ich i byłoby rzeczą nierozsądną tak głosić. W broszurze »Miljony« było powiedziane że możemy się słusznie spodziewać ich powrotu wkrótce po roku 1925, lecz to orzeczenie było tylko wyrażoną opinią; ponadto nie jest bardzo daleko po roku 1925. Niema żadnego podstawowego powodu, abyśmy mogli spodziewać się powrotu starożytnych świętych zanim Kościół nie uzupełni się i zanim nie skończy swojej pracy na ziemi. W czasie teraźniejszym praca nie jest uzupełnioną i jest rzeczą widoczną, że wielu członków ciała Chrystusowego znajduje się na ziemi.

Pytanie: Czy praca Kościoła skończyła się w październiku 1925 roku, jak niektórzy powiadają, albo czy też jeszcze więcej jest co do czynienia?

Odpowiedź: Praca nie ustała w roku 1925 albowiem jest w dalszym toku. Pan jest Głową Swej pracy i nadal ją przeprowadza z takiem samym tempem jak i dotąd. Niektórzy w Szwajcarji uchwycili myśl, że praca skończyła się w roku 1925, że tylko mała garstka poświęconych pozostała, oraz wszyscy ci, którzy nie zgadzają się z tą myślą, zeszli na niewłaściwą drogę. Naturalnie taka myśl jest nierozsądną; ona powstała w rezultacie zburzonego umysłu, a nie w rezultacie pilnego badania Słowa Bożego. W Piśmie Świętym niema nic takiego, coby wskazywało, że Pan objawi Swemu kościołowi jak prędko praca się zakończy. (...) Przeto niech nikt nie będzie kłopotany nierozsądnem głoszeniem ze strony niektórych uwiedzionych braci i jak pod względem tego, że jakoby starożytni święci powrócili w roku 1925, tak pod względem że praca kościoła z ową chwilą ustała, oraz że ci, którzy nie zgadzają się z nimi są na błędnej drodze” (Strażnica 01.08 1926 s. 228 [ang. 01.07 1926]).

Słowa te częściowo przytacza w swej książce Raymond Franz (1922-2010), były członek Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy (w latach 1971-1980). Pisze on:

„W Roczniku z 1980 roku (wydanym w roku, w którym prezes Frederick Franz przytoczył prywatną uwagę Rutherforda w rozmowie z rodziną pracowników Biura Głównego) nadano sprawie podobny wydźwięk. Opowiada on o wizycie Sędziego Rutherforda w maju 1926 roku w Szwajcarii, dokąd udał się, aby wziąć udział w zgromadzeniu. Był on wówczas obecny na spotkaniu, na którym stawiano mu pytania. Doszło wtedy do następującej wymiany zdań [tu Raymond Franz cytuje tekst angielski, który opuszczamy, ale podajemy jego tłumaczenie na język polski]:

(...) »Pytanie: Czy starożytni mężowie wiary powrócili?

Odpowiedź [J. F. Rutherforda]: Oczywiście, że nie powrócili. Nikt ich nie widział i byłoby głupie dawać tego rodzaju ogłoszenia. W książce Miliony [...] ukazało się stwierdzenie, że rozsądną rzeczą byłoby spodziewać się ich krótko po roku 1925, lecz było to jedynie wyrażeniem opinii«. [1980 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 62]” (Kryzys Sumienia R. Franz, 2006 s. 275-276).


Interesujące jest to, że w czasie gdy podano na kongresie „lekkie piwo”, J. F. Rutherford walczył w USA z prohibicją. Oto kilka jego wypowiedzi na jej temat:

„Niedawno temu prezes naszego Stowarzyszenia (...) powiedział: »Prohibicja to wymysł Szatana«, naturalnie odnosząc się do prawa powyżej wzmiankowanego. Niektórzy bracia bardzo ostro wystąpili przeciwko temu powiedzeniu” (Strażnica 15.11 1924 s. 339 [ang. 01.11 1924 s. 323]).


„Na poniższych doniesieniach niech każdy sam rozsądzi, czy dowodzą one umieszczenia prohibicji w Ustawach zamiaru Bożego czy wymysłu diabła” (ang. Złoty Wiek 05.11 1924 s. 85 – Let each one judge whether the following proves that Prohibition was put on the Statute books as a scheme of the Lord or a scheme of the devil [tłum. wg M. Boczkowskiego]).

„W tym samym 1924 roku wywołał wielką dyskusję plan pokojowy Boka, za który zapłacono wielką sumę pieniędzy. W tymże roku zerwana została maska idei o prohibicji i wystawiona została pod pręgierz jako podstępny plan djabła” (Światło 1930 t. 2, s. 27).

Czyżby to pite piwo było jakąś manifestacją przeciwko krajowi, z którego pochodził J. F. Rutherford?

Pożegnanie J. F. Rutherforda


Po takiej ‘uczcie duchowej’ i pokarmowej uczestnicy kongresu w roku 1925 zgotowali odjeżdżającemu prezesowi J. F. Rutherfordowi pożegnanie jak „Kajzerowi”:


„W poniedziałek o godzinie 5-tej po południu, Prezydent TOWARZYSTWA miał swój ostatni wykład na konwencji. Przewodniczący poprosił br. Rutherford aby zaczekał aż bracia urządzą mu pożegnanie w ich szczególny sposób. Niebyło znane co oni mają zamiar uczynić. Pomiędzy wyjściem z głównej sali a przejazdem, jest szeroka ulica, prawdopodobnie 1,500 do 2,000 stóp długa. Bracia maszerowali w dłuż tej ulicy i utworzyli dwie linie dziesięć lub piętnaście stóp szerokości po obu stronach wzdłuż całej ulicy i linja ta była skierowana do głównego przejazdu ulicy, i pozostawiono tylko wązkie przejście pomiędzy dwiema liniami. Przy wyjściu ze sali były samochody w których mówcy mieli jechać tym wązkim przejściem i w ten sposób uczynić pożegnanie się z braćmi. Jednak samochody nie były użyte. Byłoby niewłaściwym jechać, podczas gdy, inni stali więc brat Balzereit i brat Rutherford, szli naprzód, a za niemi postępowali wolno inni mówcy przez to wązkie i długie przejście, gdzie po obu stronach stali bracia, powiewając chusteczkami i śpiewali »Zostań z Bogiem« przy akompanjowanju orkiestry. Podczas tego pożegnania, bracia wykrzykiwali »Auf wiedersehn«, »Zostań z Bogiem aż się zejdziem znów«; »niech was Bóg błogosławi.« Gdyśmy doszli końca tej linji, spojrzeliśmy wstecz ujrzeliśmy wesołe twarze i powiewających chusteczkami 14,000 ludzi. To sprawiło takie wrażenie w sąsiedztwie, że mężczyźni, niewiasty i dzieci wyglądali oknami, podczas inni wspięli się na drzewa i wielu innych powychodziło na dachy aby się przyglądać. Wielka liczba policji była obecną i obchodzili się bardzo z uszanowaniem i poważnie. Kapitan z niektórymi porucznikami stał na samem końcu tego wązkiego przejścia w baczności oddając tem honor wojskowy gdy br. Rutherford przechodził; a nawet wrogo usposobieni urzędnicy prawa, nie mogli się powstrzymać od przyjemnego uśmiechu. Brat Martin zwrócił uwagę i rzekł »Kajzer nigdy nie miał takiego przyjęcia lub pożegnania jak to. On mógł to mieć uczynione, lecz nigdy dobrowolnie i z pobudek miłości.« Celem tej demonstrancji nie było, by uczcić kogokolwiek z ludzi, lecz ona była prawdziwie dobrowolnym wybuchem wdzięcznego poświęcenia się Panu, Królowi naszemu, i miłość dla tych, którzy stoją ramię w ramię, walcząc dla sprawy królestwa” (Strażnica 01.09 1925 s. 266-267 [ang. 01.08 1925 s. 234]).


Trzeba tu koniecznie dodać, że obecność „kiełbasy” na kongresach w Niemczech nie było nowością, bo pojawiła się ona na nich już co najmniej rok wcześniej, to znaczy w roku 1924. Latem roku 1925 nowym, być może jednorazowym, zwyczajem było tylko podanie „lekkiego piwa” na konwencji. Oto relacja z roku 1924:

„Największym wydarzeniem w roku 1924 był kongres w Magdeburgu, na który przyjechał brat Rutherford. (...) Gdy w czasie wykładów głód dawał się we znaki, bracia sięgali po kęs suchego chleba. Brat Rutherford był tym tak wzruszony, że podjął starania, by na następny dzień każdy z około 4000 braci otrzymał bezpłatnie po dwie gorące parówki, dwie bułki i butelkę wody mineralnej. Możemy sobie wyobrazić radość obecnych, gdy nagle z dwóch stron sali wniesiono olbrzymie kotły z gorącymi parówkami. Bracia ustawili się w kolejce po posiłek. Pokrzepieni wracali na miejsca i czuli się jak goście na uczcie” (Działalność Świadków Jehowy w Niemczech w czasach nowożytnych 1975 s. 16).


We wcześniejszej relacji z tego samego wydarzenia wspomniano o „chlebie”, a nie bułkach:

„Kiedy nieraz podczas konwencji głód tym braciom zaczął zbyt dokuczać, to wyciągali z kieszeni resztki suchego chleba. Na konwencję przybyła pełna cyfra 4,000 braci. W sobotę na wspólnym obiedzie każdy zjadł dwie kiełbaski frankfurckie, kawałek chleba i wypił flaszkę wody. Kiełbaski zaparzone były w wielkich kotłach w kilku miejscach sali. Każdy po kolei szedł do odpowiedniego miejsca, tam dostawał swoją porcję i wracał z powrotem do swego siedzenia. Rzeczywiście niezapomniane pozostaną te chwile” (Strażnica 15.08 1924 s. 244 [ang. 01.07 1924 s. 196]).

A może te ‘uczty kiełbasiane’ miały w pewien sposób zastąpić wycofane zaledwie dwa lata wcześniej kongresowe tak zwane „uczty miłości”, które tak dziś oto wspomina organizacja Świadków Jehowy:


„Podczas pierwszych zgromadzeń bracia urządzali na koniec tak zwane uczty miłości, które były wyrazem łączącej ich chrześcijańskiej więzi braterskiej. Jak one wyglądały? Na przykład tak: mówcy ustawiali się rzędem, trzymając talerze z chlebem pokrojonym w kostki, a słuchacze podchodzili do nich kolejno, brali po kawałku chleba i ściskali im dłoń, przy czym śpiewali: »Błogosławiona więź, co spaja serca nasze miłością chrześcijańską«. Nieraz płynęły im wtedy po policzkach łzy radości. Kiedy rozrośli się liczebnie, zaniechali uścisków dłoni i dzielenia się chlebem, ale kończyli zgromadzenie pieśnią i modlitwą i często wyrażali swą wdzięczność długimi oklaskami” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 257).

Owe „uczty miłości” organizowane były prawdopodobnie do roku 1922 (patrz ang. Strażnica 01.11 1922 s. 323, 352; ang. Strażnica 15.10 1920 s. 309).

Na zakończenie warto wspomnieć, że Paul Balzereit, przewodniczący oddziału krajowego Świadków Jehowy w Niemczech, który organizował J. F. Rutherfordowi wizyty w tym kraju, porzucił ostatecznie Towarzystwo Strażnica w roku 1936 (patrz Działalność Świadków Jehowy w Niemczech w czasach nowożytnych 1975 s. 37-38). Był on później krytykiem tej organizacji, aż do roku 1959, kiedy zmarł.

Patrz też https://pl.wikipedia.org/wiki/Paul_Balzereit 

5.2. Omylny Bóg Świadków Jehowy, omylna ich Biblia i omylne Ciało Kierownicze


W naszym artykule staramy się ukazać naukę Świadków Jehowy o nieomylności, a zarazem omylności ich Boga.

Prócz tego chcemy wskazać na głoszoną przez nich omylność Ciała Kierowniczego zarządzającego wszystkimi głosicielami i Towarzystwem Strażnica.

Owszem organizacja ta nie rości sobie pretensji do nieomylności, ale zapewnia wszystkich, że polega na „nieomylnym Słowie Bożym”.

Tekst nasz wskazuje też na sugerowaną przez Towarzystwo Strażnica omylność Biblii.


Artykuł nasz składa się z następujących rozdziałów:

„Nieomylny” i zarazem „omylny” Bóg Świadków Jehowy

Omylne Ciało Kierownicze polegające na „nieomylnym Słowie Bożym”?

Omylność Biblii i poleganie na „nieomylnym Słowie Bożym”?

Przebudźcie się! Nr 4, 1993 s. 4 i jego stwierdzenia
„Nieomylny” i zarazem „omylny” Bóg Świadków Jehowy


Z nauk Towarzystwa Strażnica można wysnuć dwa różne wnioski. Taki, że Bóg jest nieomylny, i taki, że Bóg się pomylił i to nie jeden raz.


Zresztą organizacja ta naucza, że Jehowa nie posiada na zawołanie pełnej wiedzy, co też jakby przeczy nieomylności:


„Najwyraźniej więc Jehowa nie wiedział z góry, że pierwsi rodzice zgrzeszą” (Strażnica 01.01 2011 s. 15).


Jehowa „Prorokiem” i nieomylnym Bogiem


Towarzystwo Strażnica od wielu lat naucza, że Jehowa jest nieomylnym Bogiem:

„JEHOWA jest nieomylny” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 11 s. 17).

„Tak więc zachodzi pilna potrzeba, żeby nieomylny Bóg wprowadził w życie swoje zamierzenie – i to wkrótce!” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 1, s. 1).


Równocześnie organizacja ta co najmniej od roku 1950 naucza, że Bóg jest Prorokiem!

„Wypełnienie się wszystkiego, co zostało przepowiedziane, ściśle w ustalonym czasie, jest jak gdyby położeniem potwierdzającej pieczęci na wizji i proroctwie, które dano Danielowi, i jest usprawiedliwieniem Jehowy Boga jako Proroka i Dyspozytora czasu” („To znaczy życie wieczne” 1958 [ang. 1950] rozdz. VIII, akapit 15).

„Spełnienie wszystkich przepowiedzianych rzeczy w dokładnym porządku czasu służyło do położenia pieczęci potwierdzenia do wizji i proroctwa, które były dane Danielowi, i do usprawiedliwienia Jehowy Boga jako Proroka i Dzierżyciela Czasu” („To znaczy życie wieczne” ed. polonijna 1961 [ang. 1950] rozdz. VIII, akapit 15, s. 88-89).


Ten Bóg wypowiada proroctwa:

„A zatem podczas obecnych »dni ostatnich«, od wojennego roku 1914, w szczególnie wyraźny sposób wylewany był duch święty, co dowiodło, że Jehowa ściśle przestrzega ustalonych przez siebie pór i wypowiada nieomylne proroctwa” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 13 s. 27).


Ciekawe jest to, że Towarzystwo Strażnica nazwało kiedyś Boga „Interpretatorem”, a przecież interpretacje często są różne i zmienne, a tytuł ten w stosunku do Niego zdaje się w Biblii nie występuje:

„Bóg jest Interpretatorem i Nauczycielem przez Chrystusa” (Strażnica Nr 14, 1952 s. 10 [ang. 01.02 1952 s. 79]).


Jehowa omylnym Bogiem i fałszywym prorokiem


Równocześnie z twierdzeniem, że Bóg jest nieomylny, Towarzystwo Strażnica wkładało w jego usta konkretne proroctwa i zapewnienia.


Poniżej podajemy konkretny przykład wmanewrowania Boga w proroctwa organizacji Świadków Jehowy.


W styczniu 1964 roku w angielskim Przebudźcie się! pojawiła się nowa stopka redakcyjna Towarzystwa Strażnica, która zawierała słowa „to pokolenie” (this generation) i obietnicę z nim związaną:

“Awake!” pledges itself to righteous principles, to exposing hidden foes and subtle dangers, to championing freedom for all, to comforting mourners and strengthening those disheartened by the failures of a delinquent world, reflecting sure hope for the establishment of God's righteous new order in this generation. (Awake! 08.01 1964 s. 2; patrz też Awake! 22.12 1969 s. 2).


W stopce tej nie było jeszcze, jak później, słów o „Stwórcy”, o „roku 1914” i „pokoju i bezpieczeństwie”. Te kwestie dodano w kolejnych latach.

W styczniu 1975 roku w angielskim Przebudźcie się! (s. 2) dopisano w stopce redakcyjnej, że jest to „obietnica Stwórcy” i rozszerzono ją o „trwały pokój i bezpieczeństwo”. Zaś w roku 1982 w tym czasopiśmie do „pokolenia” dodano „rok 1914”.


Zanim w czasopiśmie Świadków Jehowy pojawiła się znana stopka redakcyjna z „pokoleniem roku 1914” istniała inna jej wersja, jeszcze tylko z ogólnie pojętym „pokoleniem” (bez wymienionego roku 1914):

„Co najważniejsze, »Przebudźcie się!« umacnia zaufanie do obietnicy Stworzyciela, że jeszcze za życia obecnego pokolenia utworzony zostanie nowy porządek rzeczy, gdzie panować będzie trwały pokój i prawdziwe bezpieczeństwo” (Przebudźcie się! wydanie polonijne, 8 września 1981 s. 2; patrz też np. Przebudźcie się! wydanie polonijne, 8 grudnia 1980).
Jednak w roku 1982 pojawiła się w angielskim Przebudźcie się! kolejna nowa i znamienna stała stopka redakcyjna (przerwa w jej występowaniu od 8 stycznia 1987 roku; wznowiono od 8 marca 1988 roku), która widniała w nim do 22 października 1995 roku. Zawierała ona myśl o „pokoleniu roku 1914”.

W polskim czasopiśmie stopka ta pojawiła się w Przebudźcie się! nr 8 z datą 8 sierpnia 1988 roku (zamieszczana w poniższej wersji do 8 października 1995 roku [nr 10]). Zawierała ona takie oto słowa:

„Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy danej przez Stwórcę, że zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914, nastanie nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (s. 4).

Zapamiętajmy, że w tekście tym, składając obietnicę, powołano się na Stwórcę (!), a nie na interpretację Towarzystwa Strażnica.

Również w innych publikacjach wspominano o „obietnicy danej przez Stwórcę”:


„Na stronie 4 niniejszej publikacji zamieszczono informację: »Czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy danej przez Stwórcę, że zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914, nastanie nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo«” (Przebudźcie się! Nr 11, 1994 s. 26).

Patrz też Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1993 s. 8.


Również w Strażnicy Bóg wystąpił jako prorok zapewniający nas także o „pokoleniu roku 1914”:

„Z czysto ludzkiego punktu widzenia mogłoby się wydać mało prawdopodobne, by te wydarzenia nastąpiły, zanim pokolenie roku 1914 zniknie z widowni. Niemniej spełnienie się tego wszystkiego, z czym to pokolenie miało się zetknąć, nie zależy od stosunkowo powolnych poczynań człowieka. Prorocze słowo Jehowy, wypowiedziane ustami Chrystusa Jezusa, głosi: »Żadną miarą nie przeminie to pokolenie, aż się wszystko wydarzy« (Łuk. 21:32). Toteż Jehowa, który jest Źródłem natchnionych, niezawodnych proroctw, sprawi, że słowa Jego Syna urzeczywistnią się w stosunkowo krótkim czasie (...) Podobnie jak zapowiedź Jezusa co do Jeruzalem ziściła się za życia pokolenia 33 roku n.e., tak jego proroctwa dotyczące »czasu końca« spełnią się za pokolenia roku 1914 (Dan. 12:4). Oznacza to, że nie tylko przed tym pokoleniem, lecz przed wszystkimi żyjącymi obecnie ludźmi otwierają się wspaniałe widoki na przyszłość. (...) Tak, możesz ocaleć i ujrzeć ten obiecany Nowy System, razem z żyjącymi jeszcze przedstawicielami pokolenia roku 1914 – pokolenia, które nie przeminie” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 22 s. 5-6).


Widzimy z powyższego, że Jehowa Świadków Jehowy okazał się być Bogiem omylnym i zarazem będąc Prorokiem stał się „fałszywym prorokiem”!


Później zniknęło pokolenie roku 1914 i nie spełniła się „obietnica dana przez Stwórcę”, „że zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914, nastanie nowy świat”.


Z czasem Towarzystwo Strażnica odrzuciło naukę „o pokoleniu roku 1914”, zmieniło wspomnianą stopkę redakcyjną, a później ją całkowicie usunęło ze swego czasopisma.

Omylne Ciało Kierownicze polegające na „nieomylnym Słowie Bożym”?


Towarzystwo Strażnica zastrzega dla siebie „omylność” (a właściwie brak swej „nieomylności”), ale równocześnie twierdzi, że jego nauki wywodzą się wprost z „nieomylnego Słowa Bożego”. To jakaś dziwna dwulicowość tej organizacji, którą trzeba prześledzić.

Jak można bowiem być omylnym twierdząc, że uczy się wyłącznie z nieomylnej Biblii?


Nieomylny J. F. Rutherford?


Na wstępie należy przypomnieć, że dawniej Towarzystwo Strażnica zapewniało, iż jego prezes „daje nam nieomylny dowód”. Wskazywano więc wtedy na jakiś rodzaj nieomylności J. F. Rutherforda (zm. 1942):

„Sędzia Rutherford w swem nowem dziele p.t. »Życie« objaśnia i daje nam nieomylny dowód ze Słowa Stwórcy, że Jehowa przygotował dla człowieka możność otrzymania wiecznego życia na ziemi (...) Książkę tę w pięknej płóciennej oprawie, z napisem tłoczonym złotem i licznymi ilustracjami wysyłamy...” (Proroctwo 1929 s. 349).


Trzeba tu zaznaczyć, że reklamowana książka pt. Życie była przeznaczona głównie dla Żydów i w roku 1932, po zmianie nauki o nadziejach dla nich, została odrzucona, choć zawierała „nieomylny dowód”:

„[1926 r.] Następnego wieczora brat Rutherford miał przemówienie pt. »Palestyna dla Żydów – dlaczego?«, skierowane do słuchaczy pochodzenia żydowskiego. Zaśpiewałem wtedy arię »Pocieszę cię, mój ludu« z oratorium Händla pt. Mesjasz. Kilka tysięcy Żydów przybyło na to specjalne zgromadzenie. W owym czasie błędnie odnosiliśmy proroctwa z Pism Hebrajskich do Izraela cielesnego. Jednakże w roku 1932 Jehowa pozwolił nam zrozumieć, że dotyczą one Izraela duchowego” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 25-26).


Trzeba tu dodać, że o książkach i naukach J. F. Rutherforda pisano następująco:


„HARFA BOŻA napisał Sędzia J. F. Rutherford (...) przez wielu czytelników jest ona poczytana jako najlepsza książka na świecie, następna po Biblji” (Rząd 1928 s. 363; identycznie patrz Pojednanie 1928 s. 366).


„HARFA BOŻA napisana przez sędziego J. F. Rutherforda (...) miljony czytelników cenią tę książkę, poza Biblją, jako najlepszą na świecie” (Proroctwo 1929 s. 345).


„Mistrzowskie dzieło, WYZWOLENIE? Jest to cudowne dzieło wykazujące jasne określenie planu Bożego” (Stworzenie 1928 s. 392).


„RZĄD Dzieło sędziego J. F. Rutherforda. Najbardziej przekonywujący dowód i argument, jaki kiedykolwiek został napisany co do dobrego rządu” (Proroctwo 1929 s. 348).


„CUDOWNE I POUCZAJĄCE są książki sędziego Rutherforda. Każda czerpie swoje dowody z Boskiego Słowa prawdy, z Biblji” (Światło 1930 t. I, s. 347).


„Zanim Państwo nie przeczytają komentarzy sędziego Rutherforda, dotyczących tych i setek innych zagadnień, które zajmowały ludzi, Państwo nie mogą zrozumieć Biblji” (Wolność 1932 s. 61).


Dziś te „cudowne”, „najlepsze po Biblii”, „mistrzowskie” i „najbardziej przekonywujące” książki zostały całkowicie zarzucone i zapomniane.


J. F. Rutherford miał też „nieomylne” wyczucie (zgodne z ‘wolą Bożą’) co do spraw działalności Towarzystwa Strażnica:

„»Cóż, niech nie będzie wątpliwości. Zamów 500 ton« – polecił brat Rutherford. Brat Wise tak właśnie zrobił. Z jakim rezultatem? Po zgłoszeniu się do władz otrzymał przydział na 500 ton węgla – zapas wystarczający na wiele lat! Ale gdzie go złożyć? Na składnicę węgla zamieniono dużą część piwnicy Domu Betel. Wyniki owej próby uznano za nieomylną wskazówkę, jaka jest wola Boża. Z początkiem października 1919 roku ponownie zaczęto kierować działalnością z Brooklynu” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 578).


Po latach Towarzystwo Strażnica wyprzedaje swój majątek w Brooklynie i przenosi działalność do Warwick (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 10-11). Czy ta odwrotna decyzja znów jest „nieomylną wskazówką, jaka jest wola Boża”?


Na wiarę w nieomylność J. F. Rutherforda zdają się wskazywać niektóre wypowiedzi jego głosicieli, którzy wierzyli, że Bóg wprost dyktował jemu to co miał do przekazania:

„Obecnie odbiło się na mnie głębokie przekonanie, że żadne ludzkie stworzenie nie jest autorem »Światła«. Że żaden człowiek nie mógł napisać tej książki – i też żaden jej nie napisał. (...) Bracie! – byłeś jedynie użyty za narzędzie do sporządzenia »Światła«. Jehowa jest autorem tegoż pisma, tak jako jest tam wymienione. (...) Czy pismo to pojaśnia Biblję? Tak jest ono prawdziwem pojaśnieniem” (Strażnica 01.07 1931 s. 208 [ang. 01.04 1931 s. 111]). [To wypowiedź J. A. Bohneta, który w pewnym okresie był członkiem zarządu Towarzystwa Strażnica]
„Drogi Bracie Rutherford: (...) raduję się wielce z błogosławionych prawd, które przychodzą od Jehowy do Twego pióra” (Strażnica 01.06 1933 s. 176 [ang. 01.02 1933 s. 45]).

„Drogi Bracie Rutherford: (...) Same słowa, iż podane w tej książce [Preservation] opisy są »zadziwiające«, nie dopełniają dostatecznej ocenie. Stanowi ona coś nadzwyczajnego i prawdziwie jest natchniona” (Strażnica 01.12 1933 s. 364 [ang. 15.08 1933 s. 256]).

„Sędzio Rutherford! (...) Mając za przewodnika Boga, jakoż mógłbyś być w błędzie! (...) Zapewne, iż jesteś w pokrewieństwie z Bogiem, bo inaczej nie mógłbyś tak się wypowiadać” (Strażnica 15.04 1930 s. 127 [ang. 15.01 1930 s. 31]).


Zauważmy, w tym zdaniu o „błędzie”, nie postawiono znaku zapytania, ale wykrzyknik.


J F. Rutherford pełnił też w Towarzystwie Strażnica rolę dogmatyka:

„Na przykład pewnego razu wypowiedział kilka dogmatycznych twierdzeń o tym, czego chrześcijanie mogą się spodziewać w roku 1925. Kiedy jego oczekiwania nie potwierdziły się, pokornie przyznał wobec bruklińskiej rodziny Betel, że się ośmieszył” (Strażnica Nr 23, 1993 s. 18; angielski odpowiednik The Watchtower 01.12 1993 s. 18 ma tu mocniejsze słowa, że Rutherford zrobił z siebie głupca, błazna: For example, he once made some dogmatic statements as to what Christians could expect in 1925. When events failed to support his expectations, he humbly told the Brooklyn Bethel family that he had made a fool of himself.).


Prócz tego J. F. Rutherford uczył w swej książce, że Pan przez swoich aniołów „dogląda” pracę wydawniczą Towarzystwa Strażnica:

„To nie znaczy, że ci, co przygotowują rękopis »Strażnicy«, są inspirowani, lecz że Pan przez swoich aniołów dogląda, by wiadomości były dane jego ludowi w czasie słusznym” (Bogactwo 1936 s. 279).


„Lecz to nie oznacza, że ci, którzy szykują manuskrypt Strażnicy, są inspirowani, ale raczej oznacza, że Bóg używa swoich aniołów i przez nich dogląda, aby jego informacja była dawana jego ludziom w  słusznym czasie” (Strażnica 15.10 1935 s. 310 [ang. 15.08 1935 s. 246]).


Po śmierci J. F. Rutherforda organizacja Świadków Jehowy zaprzestała podawać nazwiska autorów swoich publikacji, by zapewne nie kierować do nich zarzutów o omylności:

„Od roku 1942 obowiązuje ogólna zasada, by w literaturze Towarzystwa Strażnica nie kierować uwagi na żadnego indywidualnego redaktora” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 146).

„Towarzystwo Strażnica obecnie nie ujawnia nazwisk autorów poszczególnych artykułów, by nie kierować uwagi na ludzi” (Strażnica Nr 23, 1993 s. 18).

Omylność Ciała Kierowniczego i organizacji Świadków Jehowy


Świadkowie Jehowy mówią, że ich Ciało Kierownicze, w przeciwieństwie do papieża, jest omylne. Twierdzą, że ono nie rości sobie pretensji do nieomylności, a argumentem za tym są zmiany nauk tej organizacji!


Również cała organizacja Świadków Jehowy nie uważa, że naucza nieomylnie. Oto przykłady takiej argumentacji:

„Świadkowie Jehowy nie przypisują sobie nieomylności” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 11 s. 17).

„W zasadzie Świadkowie Jehowy nie różnią się od innych ludzi. Miewają problemy ekonomiczne, zdrowotne lub uczuciowe. Niekiedy popełniają błędy, bo przecież nie są doskonali i wcale nie uważają się za natchnionych czy nieomylnych” (Świadkowie Jehowy. Kim są? W co wierzą? 2001 s. 3).


„Jak duch Jehowy pomaga »wiernemu i rozumnemu niewolnikowi« dojść do prawdy o jakiejś rzeczy? Towarzystwo nie rości sobie pretensji do nieomylności lub inspiracji. Ile zależy od pisanego słowa? Skąd możemy być pewni, że to jest organizacja którą posługuje się Jehowa, jeśli przecież niekiedy pewne rzeczy zostają opublikowane, a później są przedstawiane inaczej? (...)

W związku z pytaniem: jak prawda jest podawana przez organizację Jehowy, proszę zauważyć, że gdyby Towarzystwo Watch Tower było nieomylne, nie potrzebowałoby żadnych późniejszych sprostowań przedstawionych poglądów, ale ponieważ nie jest nieomylne i nigdy tak nie twierdziło, potrzebne są od czasu do czasu sprostowania. Gdyby duch Jehowy działał, jak oddziaływał na pisarzy Biblii inspirując ich do pisania zgodnie z myślami Jehowy, to późniejsze poprawki w tej sprawie nigdy nie byłyby potrzebne. (...) Kiedy światło jest jeszcze słabe, mogą być widoczne ogólne zarysy jakiejś rzeczy, lecz jej szczegóły nie zawsze są wyraźnie dostrzegalne, jednak kiedy światło się wzmaga, można te szczegóły widzieć coraz wyraźniej i otrzymuje się skorygowany obraz przedmiotu. W formułowaniu prawdy opieramy się całkowicie na Słowie Jehowy i z jego słowa muszą być wzięte dowody. Wszakże przy większej jasności i lepszym zrozumieniu rozpoznawane zostają nowe prawdy, i coś, co poprzednio wydawało się bardzo logiczne, może wymagać powtórnego rozpatrzenia. (...) Udzielono nam rady, abyśmy pozostawali w ścisłej łączności z organizacją, bo nawet jeśli organizacja broni poglądów, które później mogą być zmienione, to jednak nasze bezpieczeństwo tkwi w tym, że pozostajemy wewnątrz organizacji i przestawiamy się razem z nią, gdy światło staje się jaśniejsze i rozpoznawane są nowe prawdy. Żadna inna organizacja nie przejawia takiej elastyczności, aby zmieniać swe poglądy, dotrzymywać kroku zmiennym czasom i wypatrywać wzrastającego światła, które przychodzi od Jehowy ze świątyni, gdyż inne grupy są przywiązane do swoich setki lat liczących wyznań wiary. Zamiast się gorszyć tym, że Towarzystwo, gdy trzeba, jest gotowe do zmiany swych poglądów, powinno to sprawiać pociechę i dodawać otuchy oraz zapewniać, że stale posuwamy się naprzód i coraz więcej się uczymy, że otrzymujemy coraz to jaśniejsze światło zbliżając się do doskonałego dnia z jego południową światłością. (...) W organizacji Jehowy poglądy wiary można wykazać z Biblii, a gdyby się przypadkiem miał zakraść jakiś błędny pogląd, zostaje szybko wykryty i usunięty. (...) Jeśli z Biblii można jasno wykazać, że utrzymywana niegdyś myśl nie znajduje dostatecznego poparcia w Piśmie Świętym i że główny ciężar świadectwa biblijnego popiera inny pogląd, wówczas przyjmuje się ów nowy punkt widzenia, a poprzednie zrozumienie zostaje zaniechane” (Strażnica Nr 2, 1957 s. 19-20 [ang. 15.10 1954 s. 638-639]).


Niedawno też pisano o „omylności” Ciała Kierowniczego i „klasy niewolnika”:

„»Niewolnik« nie jest natchniony przez Boga, lecz stale bada Pismo Święte i starannie ocenia wydarzenia światowe, jak również sytuację ludu Bożego, żeby mieć orientację w spełnianiu się proroctw biblijnych. Na skutek ludzkiej ułomności nieraz może się zdarzyć, że zrozumie coś tylko częściowo lub nieściśle, a w rezultacie potrzebne jest skorygowanie” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 4 s. 27).

„Ciało Kierownicze składa się z grona namaszczonych chrześcijan (w roku 1986 było ich 13); 7 z nich pełni służbę w zarządzie Towarzystwa Strażnica. Całe to grono nadzoruje działalność Świadków Jehowy na całym świecie. Nie jest ono natchnione przez Boga i dlatego nie jest nieomylne, ale polega na nieomylnym Słowie Bożym. Ma je za najwyższy autorytet na ziemi i od wielu lat daje dowody podporządkowywania się woli Bożej” (Świadkowie Jehowy zjednoczeni w spełnianiu woli Bożej na całym świecie 1988 s. 26).

„Świadkowie Jehowy uważają obecnie, iż za pomocą Strażnicy oraz pokrewnych publikacji niewolnik wierny i roztropny zaopatruje ich w pokarm duchowy. Nie twierdzą, że klasa niewolnika jest nieomylna, ale uznają ją za jedyny kanał, jakim Pan posługuje się w dniach ostatnich tego systemu rzeczy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 626).

Dziwne to, nie są nieomylni, a są „jedynym kanałem”, którym Bóg się posługuje! Czyżby Bóg posługiwał się jedynym omylnym kanałem?


Jeśli tak się rzeczy mają, to nie dziwią później takie oto słowa wypowiedziane o C. T. Russellu (zm. 1916) i J. F. Rutherfordzie oraz ich dorobku piśmienniczym:

„Pobudzany tą nadzieją »niewolnik wierny i rozumny« zwracał uwagę całego ludu Bożego na znak czasów, zapowiadający bliskość panowania Królestwa Bożego. Trzeba jednak zaznaczyć, że nie był w tym zakresie inspirowany ani w działaniu swym doskonały. Pisma szeregu członków klasy »niewolnika«, które się złożyły na chrześcijańską część Słowa Bożego, były natchnione i nieomylne, ale inaczej przedstawia się rzecz z późniejszymi pracami. Literatura wydawana za życia Charlesa Taze Russella, pierwszego prezesa Towarzystwa Strażnica, nie była doskonała; nie była też doskonała za J. F. Rutherforda, następnego prezesa Towarzystwa. Coraz jaśniejsze światło padające na Słowo Boże, jak również fakty historyczne, po wielokroć aż do naszych dni wskazywały, w czym należy wprowadzić poprawki takiego czy innego rodzaju. Ale nie zapominajmy, że pobudki tego »niewolnika« zawsze były czyste, niesamolubne; we wszystkim powodowały nim dobre intencje” (Strażnica Rok C [1979] Nr 23 s. 14).


W roku 2017 Towarzystwo Strażnica po raz pierwszy napisało o błędach doktrynalnych i organizacyjnych Ciała Kierowniczego:

„Ciało Kierownicze nie jest natchnione przez Boga ani nieomylne. Dlatego może popełnić błąd przy wyjaśnianiu spraw doktrynalnych lub udzielaniu wskazówek organizacyjnych. W Skorowidzu do publikacji Towarzystwa Strażnica znajduje się hasło »Kształtowanie się wierzeń«, które zawiera listę skorygowanych wyjaśnień od 1870 roku” (Strażnica luty 2017 s. 26).

Omylność Biblii i poleganie na „nieomylnym Słowie Bożym”?


Organizacja Świadków Jehowy twierdzi, że nauki jej nie pochodzą od ludzi, czy z Ameryki, ale wprost od Boga (!):

„Podobnie dzisiaj poselstwo świadków Jehowy nie pochodzi z Ameryki, tylko od Boga Najwyższego, i Jehowa Bóg przekazuje je wiernym ludziom przez działanie swego świętego ducha. Prawda nie jest bynajmniej poselstwem amerykańskim, chociaż z uwagi na dogodność położenia i praktyczne prowadzenie działalności Towarzystwa jego główne biuro mieści się w Nowym Jorku, jednym z największych dzisiaj na ziemi ośrodków handlu i komunikacji morskiej” (Strażnica Nr 7, 1960 s. 8).

„Literatura ta jest oparta na Słowie Bożym, dlatego podawane w niej pouczenia nie pochodzą od ludzi, lecz od Jehowy” (Strażnica 15.09 2010 s. 13).


Równocześnie Towarzystwo Strażnica tak oto pisze o swoim „poleganiu na nieomylnym Słowie Bożym”:

„Ciało Kierownicze składa się z grona namaszczonych chrześcijan (w roku 1986 było ich 13); 7 z nich pełni służbę w zarządzie Towarzystwa Strażnica. Całe to grono nadzoruje działalność Świadków Jehowy na całym świecie. Nie jest ono natchnione przez Boga i dlatego nie jest nieomylne, ale polega na nieomylnym Słowie Bożym. Ma je za najwyższy autorytet na ziemi i od wielu lat daje dowody podporządkowywania się woli Bożej” (Świadkowie Jehowy zjednoczeni w spełnianiu woli Bożej na całym świecie 1988 s. 26).


Jak wobec tego wygląda to „poleganie na nieomylnym Słowie Bożym”?


Otóż okazuje się, że za sprawą Towarzystwa Strażnica Biblia okazuje się być „omylnym Słowem Bożym”!


No bo jak można inaczej zrozumieć takie oto zapewnienia tej organizacji z artykułu pt. XX wiek w proroctwie biblijnym:

„Mówi ona [Biblia] jednak także i o tym, że pewna grupa ludzi miała obwieszczać sprawiedliwe rządy Boże, nadto mówi o wojnie, którą Bóg ma prowadzić przeciwko wszelkiemu złu, o raju, w który ma być potem przekształcona cała ziemia, oraz o tym, że w owym raju nie będzie śmierci. Wszystko to według Biblii, ma się urzeczywistnić w XX wieku” (Przebudźcie się! Nr 11 z lat 1960-1969, art. „XX wiek w proroctwie biblijnym” s. 12; Awake! 22.02 1961 s. 5).


„Biblia przepowiada, że ten niebiański rząd, który objął już władzę, właśnie w XX wieku oczyści ziemię z wszelkiego zła” (jw. s. 13; Awake! 22.02 1961 s. 7).


Widzimy z tego, że Towarzystwo Strażnica poprzez swoją interpretację i naukę sprawia, że Biblia okazuje się być Księgą omylną i wprowadzającą ludzi w błąd.


My doskonale wiemy, że to nie Pismo Święte obiecywało, że w XX wieku nastanie Armagedon i raj, ale były to mrzonki organizacji Świadków Jehowy.


Nie Biblia okazała się omylna, ale po raz kolejny miliony ludzi w błąd wprowadziło Towarzystwo Strażnica, zapewniając, że tak uczy Pismo Święte!


Inny przykład omylności Biblii według Towarzystwa Strażnica dotyczy krzyża, o którym Pismo Święte uczyło:


„Historja świecka i święta zgadzają się pod względem następujących faktów: (...) że ten Nauczyciel później został ukrzyżowany na krzyżu drzewianym i umarł (...) Nauka Biblji obfituje w dowody, że Jezus z Nazaretu (...) że Jego ukrzyżowanie przepowiedzieli prorocy Jehowy...” (Powrót naszego Pana 1925 s. 3).

„Że dziecię to narodziło się z panny Marji, w Betleemie wyrosło do stanu męskiego i następnie umarło na krzyżu w Jeruzalemie, dowodzi nie tylko fakt biblijny, ale nawet i historja świecka to potwierdza” (Pojednanie 1928 s. 117). Patrz to samo zdanie ang. Złoty Wiek 22.08 1928 s. 752.


Dziś Towarzystwo Strażnica jakby twierdzi, że Biblia się w kwestii krzyża myliła:

„Ale jak Jezus mógł zostać Królem Królestwa Bożego, skoro z historii wiadomo, że zmarł na palu męki” (Przebudźcie się! Rok LXVI [1985] Nr 5 s. 10).


Widać z tego, że Towarzystwo Strażnica wpierw na podstawie Biblii udowadniało śmierć Jezusa na krzyżu, a później wykazało omylność Pisma Świętego, twierdząc, iż On umarł na palu!


Kiedyś nawet na usprawiedliwienie tego, że publikacje Towarzystwa Strażnica zawierały omyłki i błędy stwierdzało ono, że takowe zawiera też Biblia (!):

„Po jego śmierci Towarzystwo poleciło przygotować i wydać Tom VII, »Dokonaną Tajemnicę«, jako jeden z siedmiu tomów seryi poprzednio ogłoszonej przez brata Russella. Doktryny zawarte w tym tomie są w najzupełniejszej harmonii z doktrynami głoszonemi w poprzednich sześciu tomach. Otwarcie przyznajemy, że tom ten zawiera pewne omyłki. Przecież nawet Biblia zawiera trochę pomyłek. Przez pomyłki rozumiemy błędne zrozumienie, lub błędne zastosowanie. Tom ten jednak nie zawiera żadnej błędnej doktryny” (Strażnica 15.04 1920 s. 119 [ang. 01.04 1920 s. 103]).


„Prawdą jest, że znaleziono pewne błędy w każdym tomie tych pism, ale tego należało się spodziewać, bo piszący je nie był doskonałym. Prawdą jest również, że są pewne błędy w Biblii, które ludzie od czasu do czasu odkrywali, ponieważ środki użyte do wydania jej w druku były niedoskonałe” (Strażnica 01.03 1921 s. 78-79 [ang. 15.02 1921 s. 55]).

„Pomyłki są w siódmym tomie; i pomyłki są we wszystkich tomach WYKŁADÓW PISMA ŚWIĘTEGO oraz we wszystkich innych publikacjach Towarzystwa, a nawet w tłumaczeniach Biblji” (Strażnica 01.10 1926 s. 295 [ang. 01.10 1926 s. 295]).

Przebudźcie się! Nr 4, 1993 s. 4 i jego stwierdzenia


Ciekawy fragment z Przebudźcie się! poniżej podzieliliśmy na cztery odcinki i opatrzyliśmy go naszym krótkim komentarzem. To tekst, w którym Towarzystwo Strażnica próbuje wytłumaczyć swoje fałszywe proroctwa i oczekiwania dotyczące powrotu Jezusa.

	Przebudźcie się! Nr 4, 1993 s. 4
	Komentarz

	Pilnie wyczekując drugiego przyjścia Jezusa, Świadkowie Jehowy podawali przypuszczalne daty, które później okazały się błędne. Z tego powodu niektórzy nazywają ich fałszywymi prorokami.
	Nie były to przypuszczalne daty „przyjścia Jezusa”, ale pewne daty różnych Jego powrotów, o których nauczano przez wiele lat.

Paruzja: 1874, 1875, około 1878 i 1914.

Przyjście do świątyni: 1878, 1917, 1918 i 1914.

Przyjście w Armagedonie: 1914, 1915, 1918, 1925, XX wiek. Inne ‘przyjścia’ były częściowo przypuszczalne np. 1975 r.

W związku z tym nie dziwi to, że „niektórzy nazywają ich fałszywymi prorokami”.

Kto upoważnił Świadków Jehowy do podawania „przypuszczalnych dat”?

	Świadkowie nigdy jednak nie twierdzili, że wygłaszają te zapowiedzi „w imieniu Jahwe”. Nigdy nie mówili: „To są słowa Jehowy”.
	Owszem Świadkowie Jehowy nigdy nie mówili, że występują „w imieniu Jahwe”, ale w imieniu Jehowy. Zawsze, od roku 1931, mówili, że są „Świadkami Jehowy”, Jego prorokami:

„Prorokują oni, gdyż występują w imieniu Boga” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 8 s. 24);

„Z pewnością zainteresuje cię wiadomość, że Bóg ma na ziemi lud, którego wszyscy członkowie są prorokami, czyli Jego świadkami. Na całym świecie są oni znani jako Świadkowie Jehowy” (Przebudźcie się! Rok LXVII [1986] Nr 9 s. 7).

Zawsze mówili w imieniu Boga co podawano przez lata w stopce redakcyjnej ich czasopisma:

„Co najważniejsze, czasopismo to umacnia zaufanie do obietnicy danej przez Stwórcę, że zanim przeminie pokolenie pamiętające wydarzenia z roku 1914, nastanie nowy świat, w którym zapanuje pokój i bezpieczeństwo” (Przebudźcie się! Nr 10, 1995 s. 4).

	W angielskim wydaniu Strażnicy, oficjalnego pisma Świadków Jehowy, powiedziano: „Nie mamy daru prorokowania” (styczeń 1883, strona 425). „Nie chcemy też, żeby nasze publikacje były otaczane czcią albo uważane za nieomylne” (15 grudnia 1896, strona 306). W Strażnicy powiedziano również, że fakt, iż niektórzy mają ducha Jehowy, „nie oznacza, jakoby ludzie usługujący obecnie w charakterze świadków Jehowy byli natchnieni. Nie znaczy to także, iż artykuły w Strażnicy są natchnione, nieomylne i bezbłędne” (15 maja 1947, strona 157).
	O swoim prorokowaniu organizacja ta pisała wielokrotnie:

„Organizacją, za którą się musimy rozglądać, jest ta jedyna organizacja, która dowodzi, że w tych »dniach ostatecznych« duch Boży wylany został na nią. Ona przeprowadza przepowiedziane dzieło prorokowania, głoszenie dobrej nowiny o Królestwie Bożym »na całej zamieszkanej ziemi, w celu wydania świadectwa wszystkim narodom«. Zgodnie z tym co zostało przepowiedziane, to dzieło głoszenia czyli prorokowania jest wykonywane przez »wszelkie ciało« czyli przez ciało każdego rodzaju w organizacji, przez mężczyzn i niewiasty, synów i córki, starców i młodzieńców, sług i służebnice, to jest przez wszystkich, na których wylany został duch” (Strażnica Nr 9, 1962 s. 7).

Trudno aby publikacje Towarzystwa Strażnica były „uważane za nieomylne”, skoro zmienia się w nich poglądy dość często. Wiemy doskonale, że nie „artykuły w Strażnicy są natchnione, nieomylne i bezbłędne”. Takie jest Słowo Boże, a nie zmieniające się poglądy tej organizacji. Wiemy też, że „usługujący obecnie w charakterze świadków Jehowy” nie są natchnieni, bo sami potwierdzają to przychodząc do nas z coraz innymi publikacjami i z innymi naukami.

	„Strażnica nie twierdzi, że zawiera natchnione wypowiedzi; nie jest też dogmatyczna” (15 sierpnia 1950, strona 263). „Bracia przygotowujący te publikacje nie są nieomylni. Ich artykuły – w przeciwieństwie do pism apostoła Pawła i innych pisarzy Biblii – nie są natchnione (2 Tym. 3:16). I dlatego czasami, w miarę jak wzrastało zrozumienie, zachodziła potrzeba korygowania pewnych poglądów (Przyp. 4:18)” (15 lutego 1981, strona 19).
	Czy Strażnica „nie jest dogmatyczna”?

Jeśli nie jest, to dlaczego nie można poddać pod dyskusję na zebraniu jej tez? Dlaczego nie można przedstawić na zebraniu alternatywnej nauki? Dlaczego nie ma pól do dyskusji na stronie jw.org? 

Ciekawe, że jeszcze w latach 20. i 30. XX wieku organizacja ta w stałej stopce redakcyjnej swego czasopisma tak oto zapewniała (z czasem zmieniono rzekomą otwartość dla „badania”):

„Ono nie trzyma się dogmatycznego usposobienia, lecz zaprasza do pewnego i pilnego badania jego wypowiedzeń w świetle nieomylnego Słowa Bożego. Ono nie zezwala na spory, oraz jego łamy nie są otwarte dla osobistych celów” (Strażnica 15.12 1929 s. 370).

Dlaczego dziś Towarzystwo Strażnica pisze na przykład, że z powodów „doktrynalnych” zmieniło śpiewnik, co jest pewną zmianą ‘dogmatów’:

„Dlatego też choćby ze względów doktrynalnych trzeba było zrewidować śpiewnik. Z tych i innych powodów Ciało Kierownicze podjęło decyzję o wydaniu nowego śpiewnika, zatytułowanego Śpiewajmy Jehowie.” (Strażnica 15.12 2010 s. 23).

Brak nieomylności „braci” jest aż nadto widoczny, bo zmiany nauk i doktryn w tej organizacji widzimy cały czas, a nie tylko gdy „zachodziła potrzeba”. Rocznik Świadków Jehowy 2016 (s. 25-27) wymienia 26 nauk, które zmieniono w latach 2012-2015. W roku 2016 zmieniono kolejne co najmniej trzy wykładnie (Strażnica marzec 2016 s. 29; Strażnica maj 2016 s. 32; Strażnica czerwiec 2016 s. 16-17).

Widzieliśmy też powyżej, że J. F. Rutherford będąc redaktorem Strażnicy pełnił w niej rolę dogmatyka: 

„Na przykład pewnego razu wypowiedział kilka dogmatycznych twierdzeń o tym, czego chrześcijanie mogą się spodziewać w roku 1925...” (Strażnica Nr 23, 1993 s. 18; The Watchtower 01.12 1993 s. 18: For example, he once made some dogmatic statements...).



Po przestudiowaniu powyższego materiału widzimy, że Towarzystwo Strażnica nie dość iż samo jest omylne w sprawach wiary (o czym nas zapewnia), to na dodatek poprzez swoje nauki udowadnia, że omylny jest Bóg i omylna jest Biblia. Czy zatem organizacja ta jest wiarygodna w czymkolwiek związanym z Bogiem i Pismem Świętym? Na to pytanie każdy sam musi sobie dać odpowiedź.

5.3. Teoria ewolucji dotycząca zwierząt w dawnej nauce Towarzystwa Strażnica


Świadkowie Jehowy obecnie o teorii ewolucji piszą, jako o pochodzącej od szatana (!):

„W XIX wieku Szatan uknuł podstępny plan zaślepienia ludzkości przez wprowadzenie teorii ewolucji (2 Kor. 4:4). Teoria ta pozostaje w rażącej sprzeczności z biblijnym sprawozdaniem o stwarzaniu i o popadnięciu człowieka w grzech” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 1990 s. 1).

„Musimy spojrzeć w oczy prawdzie, że teoria ewolucji służy celom Szatana” (Jak powstało życie? Przez ewolucję czy przez stwarzanie? 1989 s. 248).

„Niewielu z nas miało okazję dokładnie się zapoznać z licznymi teoriami lansowanymi przez ewolucjonistów. Nie jest to jednak konieczne, żeby dostarczyć szczerym ludziom przekonujących argumentów, iż nauczanie ewolucji to tylko jedna z metod stosowanych przez Szatana w celu zdyskredytowania Stwórcy ludzkości, Jehowy Boga” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 1992 s. 8).

„A jakie poglądy propaguje Szatan, by podkopywać wiarę w Boga? Należy do nich kwestionowanie Boskiego natchnienia Biblii, teoria ewolucji oraz relatywizm moralny i religijny” (Strażnica 15.03 2010 s. 31).


Jak widzimy, Towarzystwo Strażnica użyło bardzo ostrych słów względem teorii ewolucji. Nie będziemy tu jej bronić, lecz wskażemy, jak ta organizacja sama uczyła o omawianej ewolucji, właśnie od wspomnianego XIX wieku.


Teoria ewolucji dotycząca zwierząt w nauce Towarzystwa Strażnica


W roku 1886 C. T. Russell (1852-1916), prezes Towarzystwa Strażnica, wydał pierwsze swoje ważne dzieło z serii Wykładów Pisma Świętego. Chodzi o tom pt. Boski Plan Wieków. W nim opisał swój stosunek do ewolucji:


„Przedstawiamy tu także i inną teoryę o stworzeniu – wyjąwszy człowieka – za pomocą procesu ciągłego rozwoju [ang. a process of evolution], przeciw której żadnych poważnych wątpliwości nie mamy. Uwzględniając tylko naturę i rodzaj, twierdzi ona, że rozmaite teraźniejsze gatunki są stałe i niezmienne, pomimo tego, że one mogą być doprowadzone do wyższego stopnia doskonałości. Taż sama teorya utrzymuje również, że żadne z ustalonych gatunków nie takie były pierwotnie, jakie są obecnie, lecz tylko dowodzi, że wszelkie gatunki z dalekiej przeszłości powstały z ziemi i przez ciągły proces przemiany rozwinęły się i przeszły z jednej formy w drugą [ang. and by gradual processes of evolution from one form to another]” (Boski Plan Wieków 1917 s. 36; por. ed. 1925 s. 37 [The Plan of the Ages 1886, 1917 s. 31]).


Również tak zwany Tom VI C. T. Russella uczył podobnie:


„Tutaj podobnież nie mamy potrzeby sprzeczać się z ewolucyonistami. My przyznajemy, że jeżeliby Bóg uważał za właściwe, to mógłby przeprowadzić do egzystencyi różne rodzaje zwierząt przez rozwój jednego rodzaju w drugi, lub też mógłby rozwinąć każdy rodzaj oddzielnie z pierwotnego zaczątku protozoicznego mułu” (Nowe Stworzenie 1919 s. 38 [ang. 1904 s. 37]).


Później tę swoją wykładnię Towarzystwo Strażnica przedstawiło w innym podręczniku, omawiającym między innymi stworzenie świata:

„Walka, która się prowadzi między Ewolucyą a Biblją, jest bardzo ostra, ale ścieranie jest jednak zbyteczne. Pismo Św. odnośnie do stworzenia człowieka stanowczo oświadcza: iż jest bezpośredniem stworzeniem Bożem; co się zaś tyczy zwierząt niższego rzędu, to Księga Rodzaju raczej popiera Ewolucję, to jest naukę o rozwoju. Bóg rzekł: »Niech hojnie wywiodą wody płaz duszy żywiącej, a ptastwo niech lata ponad ziemią.« (Księga Rodzaju 1:20, 21). To orzeczenie zgadza się w zupełności z wywodami uczonych, którzy twierdzą, że początek życia powstał z wody następnie rozciągnął się do ptactwa a później do zwierząt na suchym lądzie” (Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach 1914 s. 6 [zachowano oryginalną pisownię]).


W roku 1925 treść tej publikacji powtórzono w odcinkach w czasopiśmie Złoty Wiek:


„Walka, tocząca się między ewolucją a biblją, jest ostra. Jednak było wiele zbytecznych starć. Jedynie odnośnie człowieka Pismo Św. oświadcza, że został bezpośrednio stworzony przez Boga. Co się zaś tyczy niższych stworzeń to sprawozdanie Księgi Rodzaju nie sprzeciwia się nauce rozwoju. »Bóg rzekł: Niech hojnie wywiodą wody płaz duszy żywiącej, a ptastwo niech lata nad ziemią.« – Ks. Rodzaju 1:20, 21. To świadectwo w zupełności zgadza się z wywodami nauki, według których życie powstało z wody, następnie rozciągnęło się na ptaki, a jeszcze później na zwierzęta na lądzie” (Złoty Wiek 15.05 1925 s. 79 [zachowano oryginalną pisownię]).


Zauważmy jednak, jak zmodyfikowano treść tego fragmentu. Na przykład słowa „Księga Rodzaju raczej popiera Ewolucję” zamieniono na „sprawozdanie Księgi Rodzaju nie sprzeciwia się nauce rozwoju”.

Trzeba wspomnieć, że tekst cytowanej książki pt. Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach (1914) drukowano później po polsku w odcinkach w czasopiśmie pt. Złoty Wiek od 15 marca 1925 roku do 1 maja 1929 roku. Publikację tą reklamowano też w innej książce z roku 1929 pt. Wyzwolenie 1929 (s. 352). Również pozostałe dwie cytowane książki rozprowadzano co najmniej do roku 1930 (patrz Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224).

Ciekawe jest to, że jedna z angielskich Strażnic zapewnia, że cytowana książka uczyła tylko o stwarzaniu przez Boga, a nie wspomniano nic o ewolucji, o której nauczano w omawianej publikacji:

Seeing the Photo-Drama of Creation at the age of 12 was a thrill. It ran for four evenings and was shown free at the London Opera House. The Photo-Drama firmly planted in my heart the truth of creation, in contrast with the utter falsity of the evolution theory. (ang. Strażnica 15.03 1980 s. 8).


Inna publikacja z roku 2014, a więc w 100 lat po wydaniu omawianej książki, ani słowem nie wspomina o „ewolucji zwierząt”, o której uczyło cytowane dzieło:

„W tym roku przypada setna rocznica premiery »Fotodramy stworzenia«, epickiej prezentacji wizualnej opracowanej z myślą o budowaniu wiary w to, że Biblia jest Słowem Bożym. W dobie, gdy ewolucja, krytyka wyższa i sceptycyzm podkopały wiarę wielu, »Fotodrama« broniła Jehowy jako Stwórcy” (Strażnica 15.02 2014 s. 30).


Odrzucenie teorii ewolucji dotyczącej zwierząt przez Towarzystwo Strażnica

Wydaje się, że nauka o ewolucji zwierząt zanikła w Towarzystwie w roku 1927, gdy wydano nową książkę prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942) pt. Stworzenie, która ukazała się po polsku w roku 1928. Pisano w niej następująco, już bez uwzględniania ewolucji:

„Gdy się zastanawiamy nad każdym jednym z tych dni lub okresów stworzenia jako nad okresem, każdy z nich trwał siedem tysięcy lat, to możemy przyjść do wyrozumienia, jak jeden gatunek zwierząt okazywał się i niszczał, a inny gatunek powstawał w tym samym dniu stworzenia” (Stworzenie 1928 [ang. 1927] s. 50; por. s. 46).


Tak więc w roku 1927 Towarzystwo Strażnica zaczęło nauczać, że Bóg przed potopem jedne gatunki zwierząt zaczął niszczyć, a nowe w ich miejsce stwarzać. Nie było więc miejsca i czasu na ewolucję.

Co ciekawe, w tym samym roku 1927 wydano ukraińską wersję cytowanej książki pt. Stworzenie czyli historia biblijna w obrazach, w której widniała poprzednia nauka o ewolucji zwierząt (s. 6).

Natomiast polską wersję reklamowano, jak wspomnieliśmy, jeszcze w roku 1929 w książce pt. Wyzwolenie 1929 (s. 352).

Ale to nie wszystko, bo Fotodramę, opartą na powyżej omawianej publikacji, wyświetlano aż do lat 30. XX wieku:

„»Fotodramę« wyświetlano w różnych językach przynajmniej przez 20 lat. Wzbudziła zainteresowanie wielu ludzi – ich nazwiska notowano, a potem dokonywano odwiedzin” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 561).

„Na początku lat trzydziestych razem z niemieckimi pionierami wyświetlał w różnych częściach kraju »Fotodramę stworzenia«” (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 151).

„W latach trzydziestych po miastach i wsiach Rusi Podkarpackiej wyświetlano »Fotodramę stworzenia« – ośmiogodzinny pokaz przezroczy i filmów zsynchronizowanych z komentarzem biblijnym, zarejestrowanym na płytach gramofonowych” (Rocznik Świadków Jehowy 2002 s. 134).


Interesujące jest to, jak Świadkowie Jehowy godzili w tamtych latach dwie różne nauki z innych książek?


Prawie identycznie jak w książce pt. Stworzenie pisano na ten temat w jednym z czasopism (patrz Strażnica 15.11 1931 s. 349 [ang. 15.08 1931 s. 250]).


Podobną naukę, pozbawioną ewolucji zwierząt, przedstawiono za czasów kolejnego prezesa N. Knorra (zm. 1977) w roku 1943 w jednej z książek, którą po polsku wydano w roku 1946:

„Podczas tego piątego dnia stworzenia, mogło być dalsze opadanie wodnych pierścieni u biegunów, zarazem przyczyniając się do zniszczenia życia zwierzęcego czyli stworzeń przez lodowe wody, i niektóre gatunki zwierząt zostały zniszczone, które dziś nie istnieją. (...) Jakkolwiek, ten piąty dzień był tysiące lat długi, nowsze formy lub gatunki życia stworzeń były wydane przez Boską moc po każdym takim zalewie” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 61).


Widzimy zatem, że Towarzystwo Strażnica w latach 1886-1926 uczyło o zachodzącej ewolucji w świecie zwierząt przed potopem, a w roku 1927 tę wykładnię porzuciło, ale jeszcze do lat 30. XX wieku nadal posługiwało się podręcznikami z nieaktualna nauką.


Dzisiaj Świadkowie Jehowy dopuszczają w swoich wierzeniach tylko dziejącą się na naszych oczach „mikroewolucję”, którą definiują następująco:

„Na przykład hodowcy psów mogą je tak krzyżować, żeby potomstwo miało krótsze kończyny lub dłuższą sierść. Te niewielkie zmiany bywają określane mianem »mikroewolucji«” (Czy życie zostało stworzone? 2010 s. 18).


Zresztą wielość gatunków zwierząt po potopie za dni Noego też Towarzystwo Strażnica tłumaczy ‘ewolucją’, choć dziś unika ono tego określenia! 

Jednak ta ‘ewolucja’ według Świadków Jehowy dokonywała się tylko wewnątrz jednego „rodzaju” danego zwierzęcia:

„Podobnie jest w królestwie zwierząt; istnieje wiele gatunków kotów, ale wszystkie należą do jednej rodziny kotowatych – czyli do jednego »rodzaju«. Analogicznie jest z ludźmi, bydłem czy z psami; w ramach każdego »rodzaju« może istnieć ogromna różnorodność” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 615).

„W obrębie poszczególnych rodzajów roślin i zwierząt stworzonych przez Boga zachodziły zmiany. W rezultacie powstały znane dzisiaj gatunki, które w wielu wypadkach znacząco się od siebie różnią.

Relacja biblijna o stwarzaniu jest zgodna z obserwacjami naukowymi, które wskazują, że zmiany następowały w obrębie rodzajów” (Przebudźcie się! Nr 3, 2014 s. 5).


Z czasem Towarzystwo Strażnica prócz przedpotopowej „ewolucji zwierząt” odrzuciło też naukę o wspomnianych „pierścieniach wodnych” otaczających nasz glob (w latach 50. XX w.) oraz, iż każdy dzień stworzenia trwał dokładnie „siedem tysięcy lat” (w roku 1988). Te zagadnienia jednak nie są związane bezpośrednio z naszym tematem, dlatego ich tu szerzej nie omawiamy (patrz np. mój artykuł pt. 7000 lat jako jeden dzień stworzenia oraz objaw ‘nowego światła’ w 1988 roku).

5.4. Chrzest „jedynie symbolem” według Towarzystwa Strażnica


Kościół Katolicki naucza o chrzcie następująco:

„Chrzest jest pierwszym i najważniejszym sakramentem. Czyni nas przybranymi dziećmi Bożymi i włącza do wspólnoty Kościoła”.

Jaka zaś była i jest nauka Towarzystwa Strażnica dotycząca chrztu?


Wydaje się, że w tej organizacji chrzest nie miał nigdy jakiegoś specjalnego znaczenia.


Na przykład o C. T. Russellu (1852-1916), założycielu Towarzystwa Strażnica, nigdy nie napisano, kiedy był ochrzczony, przez kogo i czy w ogóle jako badacz Pisma Świętego przyjął ten ich „symbol”.


Wcześniej jako dziecko był zapewne ochrzczony w imię Trójcy Świętej, bo należał do protestanckich prezbiterian i kongregacjonalistów:

„Tuż po narodzinach Charlesa matka poświęciła go do wykonywania dzieła Pańskiego; umarła, kiedy miał zaledwie dziewięć lat. Niemniej Charles we wczesnym dzieciństwie otrzymał od rodziców, będących prezbiterianami, pierwsze wiadomości o religii. Później przyłączył się do pobliskiego Kościoła kongregacjonalistów, w którym wyznawano bardziej liberalne poglądy” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 4).

Już na samym początku C. T. Russell uczył, że chrzest to tylko „symbol”, choć nie znajdywał takiego określenia w Biblii.


Pisał on jednak, że „symbolu” nie trzeba powtarzać, gdy się było już gdzieś ważnie ochrzczonym:

„Ponieważ prawdziwe znaczenie chrztu było przez długi czas zakryte, dostajemy wiele zapytań od tych, którzy byli już zanurzeni we wodę, co do skuteczności ich chrztu przez wodę i czy właściwą rzeczą byłoby powtórzenie symbolu. Nasza odpowiedź brzmi, że symbol nie potrzebuje powtórzenia; i że odtąd nie miałby znaczenia i wartości, jak tylko zwyczajnej kąpieli, o ile nie jest następstwem zupełnego poświęcenia na śmierć i każdy musi zadecydować czy został posłusznym temu świadectwu. Ale jeżeli chrzest przez wodę nastąpił po poświęceniu, czyli chrzcie w śmierć, to nie konieczną rzeczą byłoby powtarzać go – nawet, chociaż świadomość, co do tej materyi byłaby niedostateczną” (Nowe Stworzenie 1919 [ang. 1904] s. 561).


Chrzest niepotrzebny klasie ziemskiej


Za czasów prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942), gdy zaczęto gromadzić „klasę ziemską”, uczono, aż do roku 1934, że chrzest nie jest potrzebny tym głosicielom. Można było być nawet „pionierem” bez chrztu:

„Zostaliśmy pionierami jeszcze przed chrztem, ponieważ nie rozumiano wtedy dokładnie, czy spodziewającym się życia na ziemi jest on potrzebny. Dnia 24 lipca 1932 r. dałem się jednak ochrzcić (...) po czym okazało się, że mam inną nadzieję, właściwą pomazańcom...” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 12 s. 20).

„W roku 1934 Strażnica wyjaśniła, że chrześcijanie mający nadzieję ziemską powinni oddać się Jehowie i zostać ochrzczeni. Światło dotyczące klasy ziemskiej rzeczywiście stawało się coraz jaśniejsze!” (Strażnica Nr 10, 2001 s. 14).


Czyli do roku 1934 można było być zbawionym bez chrztu. Nie miał więc on wtedy prawie żadnego znaczenia i mocy.


Chrzest potrzebny klasie ziemskiej i będący „jedynie [tylko] symbolem”

Już za czasów C. T. Russella (zm. 1916), prezesa Towarzystwa Strażnica, chrzest był „tylko symbolem” dla klasy pomazańców (klasy ziemskiej jeszcze wtedy nie ‘wybierano’):


„(...) chrzest wodą jest tylko symbolem, czy obrazem tegoż dla nas, jak był i dla niego [Pana]” (Nowe Stworzenie 1919 [ang. 1904] s. 544).


W roku 1934, za czasów J. F. Rutherforda (zm. 1942), kolejnego prezesa Towarzystwa Strażnica, wprowadzono obowiązkowy chrzest dla „klasy ziemskiej”, jednak natychmiast podkreślono, że jest on również „jedynie [lub: tylko] symbolem”. To samo dotyczyło też klasy niebiańskiej:

„Zanurzenie w wodzie jest jedynie symbolem uczynionego poświęcenia na wykonywanie woli Bożej” (Strażnica 15.10 1934 s. 314 [ang. 15.08 1934 s. 250]).

„Chrzest w wodzie jest jedynie symbolicznym świadectwem, że człowiek zgodzi się być całkowicie i w zupełności poddany woli Boga” (Strażnica 15.07 1937 s. 213 [ang. 15.05 1937 s. 149]).
„Zanurzenie w wodzie jest jedynie symbolem poświęcenia się na wykonywanie woli Bożej” (Strażnica bez numeru, 1938 s. 10 [ang. 15.09 1938 s. 282]).

„Chrzest był jedynie symbolem” (Strażnica Nr 20, 1958 s. 24 [ang. 15.08 1957 s. 511]).

„Prawdziwą zachętę otrzymały również same »drugie owce« w wydaniu Strażnicy z 15 sierpnia 1934 roku. W czasach starożytnych te ziemskie »drugie owce« zostały zobrazowane przez nie-Izraelitę imieniem Jonadab, syna Rechaba i zarazem przyjaciela izraelskiego króla Jehu. Dlatego artykuł zatytułowany »Jego dobroć« mówił o »drugich owcach« jako o Jonadabach lub klasie Jonadaba. W paragrafach 34 i 35 czytamy tam:
Czy Jonadabowie powinni się poświęcić Panu i zostać ochrzczeni? Odpowiedź: Z całą pewnością jest rzeczą właściwą, by Jonadab poświęcił się na pełnienie woli Bożej. Nikt nie dostąpi życia, jeśli nie uczyni tego kroku. Zanurzenie w wodzie jest tylko symbolem dokonanego poświęcenia się na spełnianie woli Bożej i nic od rzeczy będzie tak uczynić. (...) Obecnie jest czas na pouczanie klasy Jonadaba, czyli „milionów”, co zresztą oznacza jedno i to samo” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 8-9).

„Niemniej istnieją bardzo ważne argumenty przemawiające za tym, żeby już przed chrztem podjąć się publicznego oznajmiania dobrej nowiny. Nie chrzest przecież sprowadza zbawienie, gdyż jest tylko zewnętrzną oznaką tego, co musiało wcześniej dokonać się w sercu człowieka — symbolem zaofiarowania siebie Bogu Jehowie” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 23 s. 23).

„Prawdziwą zachętą dla Jonadabów stała się Strażnica z 15 sierpnia 1934 roku. W artykule »Dobroć jego« napisano: »Czy Jonadab powinien się poświęcić Panu i zostać ochrzczony? Odpowiedź: Jest rzeczą nader słuszną, by Jonadab poświęcił się na wykonywanie woli Bożej. Bez tego nikt nigdy nie dostąpi życia. Zanurzenie w wodzie stanowi jedynie symbol, że ktoś się poświęcił [lub jak byśmy dziś powiedzieli: oddał się] na spełnianie woli Bożej, wobec czego nie byłoby niestosowne«. Jonadabowie ogromnie się ucieszyli!” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 83).


Jeśli chrzest dla Świadków Jehowy jest „jedynie” czy „tylko symbolem”, to dziwi domaganie się od nich „całkowitego zanurzenia w wodzie”:

„Wyczekiwany moment każdego zgromadzenia to okolicznościowe przemówienie poprzedzające chrzest, czyli całkowite zanurzenie w wodzie kandydatów spełniających niezbędne wymagania. Chrzest w wodzie symbolizuje zupełne oddanie się Jehowie” (Strażnica Nr 2, 2004 s. 23).


Chrzest symbolem bez dodatkowego zastrzeżenia „jedynie [tylko]”


Po wielu latach pewnie naszła Świadków Jehowy jakaś refleksja, że określając chrzest „jedynie” czy „tylko symbolem” jakby bagatelizują ten obrzęd.


Zapewne dlatego w ostatnich latach Towarzystwo Strażnica definiując chrzest, jako symbol, przestało używać określenia, że jest on „jedynie” czy „tylko symbolem”. Oto jedna z nowszych definicji chrztu Świadków Jehowy:

„Chrześcijański chrzest w wodzie jest zewnętrznym symbolem poświadczającym, że ten, kto jest chrzczony, całkowicie, bezwarunkowo i bez zastrzeżeń oddał się przez Jezusa Chrystusa na spełnianie woli Jehowy Boga” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 55).

Usunięcie wspomnianych słów z definicji być może podniosło znaczenie chrztu w odczuciu Świadków Jehowy.


Czego nie dawał chrzest Świadkom Jehowy?

W dawniejszych latach bardzo mocno podkreślano to, że chrzest nie daje przynależności do Towarzystwa Strażnica, ani do organizacji Świadków Jehowy (!):

„Chrzest w wodzie jest tylko symbolem, nie czegoś co ma nastąpić, lecz tego co już zajęło miejsce w sercu ochrzczonego. (...) Jest więc jasnym, że przez chrzest w wodzie, stworzenie nie przystępuje do żadnej ziemskiej lub ludzkiej organizacji. Ono nie przystępuje do Towarzystwa Strażnicy Biblii i Broszur (jest to legalna korporacja), ani nie przystępuje do Świadków Jehowy (oni nie są inkorporowani i nie są na liście jako członkowie). Stworzenie przez to okazuje zewnętrzny znak (...) a mianowicie, bezwarunkowe poświęcenie się Bogu przez jego Syna” (Strażnica kwiecień 1944 s. 58-59, wydanie polonijne [ang. 15.04 1943 s. 124]).


„Przeto chrześcijanin nie może być ochrzczonym w imieniu tego, kto go w rzeczywistości zanurza, ani w imieniu jakiegokolwiek człowieka czy organizacji, ale musi się to dziać w imieniu Ojca, Syna i ducha świętego” (Strażnica Nr 16, 1956 s. 11 [ang. 01.07 1955 s. 411]).


„Takie zresztą mieliśmy przeświadczenie, gdy się oddawaliśmy Jehowie. Nie oddaliśmy siebie żadnej religii, żadnemu człowiekowi ani organizacji; natomiast oddaliśmy się najwyższemu Władcy wszechświata, naszemu Stworzycielowi, samemu Jehowie Bogu” (Strażnica Nr 20, 1967 s. 6).


Aż do roku 1985 podczas pytań zadawanych bezpośrednio przed chrztem nie wspominano nawet, że człowiek ochrzczony włącza się do organizacji Świadków Jehowy:

„Jeżeli podobnie czujesz pragnienie służenia Jehowie Bogu i gotów jesteś wziąć na siebie jarzmo Chrystusowe, to proponujemy ci rozważenie następujących dwóch pytań, które są zadawane wszystkim kandydatom do chrztu:

(1) Czy okazałeś skruchę z powodu swoich grzechów i odwróciłeś się od nich, stwierdziwszy wobec Jehowy Boga, że jesteś potępionym grzesznikiem, który potrzebuje zbawienia, i czy uznałeś, że to zbawienie pochodzi od Niego, od Ojca, za pośrednictwem Jego Syna, Jezusa Chrystusa?

(2) Czy na podstawie tej wiary w Boga i w Jego postanowienie co do zbawienia oddałeś siebie Bogu bez zastrzeżeń, aby odtąd spełniać Jego wolę, objawioną tobie przez Jezusa Chrystusa i przez Biblię dzięki oświecającej mocy ducha świętego?” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 15 s. 13).


Por. podobne wypowiedzi: Strażnica Rok XCII [1971] Nr 12 s. 13; Strażnica Nr 2, 1968 s. 5; Strażnica Nr 8, 1957 s. 13.


Kiedyś nawet nie wypowiadano żadnych słów przed chrztem. Angielski skorowidz obejmujący lata 1930-1985 po raz pierwszy odsyła w sprawie pytań chrzcielnych do publikacji z roku 1942 (ang. Strażnica 01.10 1942 s. 302):

„Możliwe, że w niektórych wypadkach organizowania chrztu nie zadano w przeszłości kandydatom specjalnych pytań, na które by mogli wyraźnie odpowiedzieć w dowód swojej wiary, swego posłuszeństwa i oddania. Niemniej jednak pominięcie tych pytań przez mówcę, wskutek czego kandydaci nie mogli dać głośno swych twierdzących odpowiedzi, nie ujmuje ważności chrztu przeprowadzonego przy takiej okazji” (Strażnica Nr 8, 1967 s. 9).


Chrzest z wymienioną organizacją Świadków Jehowy


W roku 1985 do pytań chrzcielnych wprowadzono „organizację”:

„Pod koniec przemówienia do chrztu, jakie będzie wygłoszone na każdym zgromadzeniu, kandydaci będą mogli z głębokim zrozumieniem i serdeczną wdzięcznością odpowiedzieć na dwa proste pytania, czym dadzą do zrozumienia, że zdają sobie sprawę z następstw pójścia za przykładem Chrystusa. Oto pierwsze z nich:

Czy na podstawie ofiary Jezusa Chrystusa okazałeś skruchę za swoje grzechy i oddałeś siebie Jehowie, aby spełniać Jego wolę?

Drugie pytanie brzmi:

Czy zdajesz sobie sprawę, że przez swoje oddanie i chrzest stajesz w szeregach Świadków Jehowy związanych z organizacją kierowaną duchem Bożym?

Odpowiadając na te pytania słowem tak, kandydaci uzewnętrzniają właściwy stan serca, uprawniający ich do chrześcijańskiego chrztu” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 12 s. 21).

„DWA PYTANIA DO KANDYDATÓW DO CHRZTU
Czy na podstawie ofiary Jezusa Chrystusa okazałeś skruchę za swe grzechy i czy oddałeś się Jehowie, by spełniać Jego wolę?

Czy rozumiesz, że przez oddanie się Bogu i chrzest utożsamiasz się ze Świadkami Jehowy i przyłączasz się do organizacji Bożej kierowanej Jego duchem?” (Strażnica Nr 7, 2006 s. 22).


Nowy Statut Świadków Jehowy w Polsce, opublikowany 13 maja 2014 roku, podaje:

„Art. 73. Członkiem Związku jest każdy prawidłowo ochrzczony Świadek Jehowy, który należy do jednego ze Zborów na terenie Rzeczpospolitej Polskiej. (...)

Art. 76. Członkostwo w Związku ustaje, gdy członek:

1) staje się członkiem Zboru poza terytorium Rzeczpospolitej Polskiej” (s. 9).


Z powyższego fragmentu wynika, że obecnie ochrzczony Świadek Jehowy w pełni przynależy do organizacji Świadków Jehowy w Polsce, a nie tylko do enigmatycznej „organizacji Bożej”. Jednak przestaje nim być, gdy wyemigruje z Polski i przyłączy się do zboru w innym kraju. Pomimo tego, jak się wydaje, chrzest jego nadal jest ważny na obczyźnie, choć był on bezpośrednio związany z przynależnością do Świadków Jehowy w Polsce.


Termin „symbol” dotyczący chrztu dodany do Biblii


Świadkowie Jehowy dla swych celów dostawili w kilku fragmentach w Biblii słowo „symbol”, tam gdzie mowa jest o chrzcie. W tekście angielskim dokonano tego w nawiasie kwadratowym, ale w polskiej edycji już go nie zamieszczono!

	New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984
	Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997
	Uwagi

	Mk 1:4 – John the baptizer turned up in the wilderness, preaching baptism [in symbol] of repentance for forgiveness of sins.
	Mk 1:4 – „tak Jan, który chrzcił, wystąpił na pustkowiu, głosząc chrzest jako symbol skruchy ku przebaczeniu grzechów”.
	Dodano w języku polskim słowo „symbol” bez nawiasu. Termin ten ma znaczenie doktrynalne w Towarzystwie Strażnica, gdyż ono nazywa chrzest „symbolem”. To samo dotyczy tekstu Łk 3:3.

	Dz 13:24 – preached publicly to all the people of Israel baptism [in symbol] of repentance.
	Dz 13:24 – „publicznie głosił całemu ludowi izraelskiemu chrzest jako symbol skruchy”.
	Dodano w języku polskim słowo „symbol” bez nawiasu. Termin ten ma znaczenie doktrynalne w Towarzystwie Strażnica, gdyż ono nazywa chrzest „symbolem”. To samo dotyczy tekstu Dz 19:4.



W starszych edycjach Biblii Świadków Jehowy nie było w tekście angielskim wcale słowa „symbol” (patrz New World Translation of the Christian Greek Scriptures 1950, 1951).


Dopiero w roku 1961 wprowadzono termin „[in symbol]” w tekstach Mk 1:4, Łk 3:3 i Dz 19:4 (New World Translation of the Holy Scriptures 1961, New World Translation of the Holy Scriptures 1970), a w roku 1971 dostawiono go we fragmencie Dz 13:24 (New World Translation of the Holy Scriptures 1971; New World Translation of the Holy Scriptures 1981).


Interesujące jest to, że w nowej angielskiej Biblii Świadków Jehowy z roku 2013 usunięto nawiasy kwadratowe, ale termin „symbol” pozostawiono, tak jak w edycji polskiej z roku 1997.


Mało który głosiciel, który nie zaglądnie do tekstu oryginalnego Biblii, będzie zorientowany w tym, że Towarzystwo Strażnica posunęło się do oszustwa w powyższych fragmentach biblijnych, dostawiając słowa, których nie ma w greckim oryginale (patrz wydanie grecko-angielskie Towarzystwa Strażnica The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985).


Jak można budować i podtrzymywać swoją doktrynę o „symbolu” na słowach dostawionych do Biblii pierwotnie w nawiasach kwadratowych, a później już bez nich?


Trzeba tu koniecznie dodać, że angielskie słowa symbol (Łk 3:3, Dz 19:4) i symbolized (Mk 1:4) zawiera przekład Nowego Testamentu spirytysty J. Grebera z roku 1937 (The New Testament – A New Translation and Explanation Johannes Greber, 1937).

Czy był on wzorem dla przekładu biblijnego Świadków Jehowy w tej kwestii?


Chrzest nie zapewniał zbawienia?

Przez wiele lat Towarzystwo Strażnica jakby obniżało wartość chrztu w kwestii zbawienia:

„Tę myśl chciał wyrazić apostoł Piotr, kiedy mówił o zbawieniu przez chrzest. Oczywiście nie miał przy tym na myśli, jakoby zbawienie zapewniał literalny akt zanurzenia w wodzie rzeki lub jeziora, ale raczej wyłączne oddanie się Bogu, czego chrzest wodny jest symbolem” (Strażnica Nr 3, 1961 s. 1).


„Nie chrzest przecież sprowadza zbawienie, gdyż jest tylko zewnętrzną oznaką tego, co musiało wcześniej dokonać się w sercu człowieka — symbolem zaofiarowania siebie Bogu Jehowie” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 23 s. 23).

Chrzest niezbędnym do zbawienia


Po wielu latach, nie wiadomo z jakiego powodu, zaczęto w Towarzystwie Strażnica akcentować wartość chrztu w powiązaniu ze zbawieniem:

„Jak chrzest może nas wybawić
»Zanurzenie (...) nas wybawia« (1 PIOTRA 3:21, The Emphatic Diaglott)” (Strażnica Nr 5, 1989 s. 15).
„Chrzest taki ma w oczach Boga wielką wartość — przyczynia się do naszego wybawienia” (Oddawaj cześć jedynemu prawdziwemu Bogu 2002 s. 115).

[To samo zdanie w roku 1989 (ang. 1983) wyglądało inaczej: „Taki chrzest ma wielką wartość w oczach Bożych” (Zjednoczeni w oddawaniu czci jedynemu prawdziwemu Bogu 1989 s. 99)]

„Jak chrzest nas wybawia? Osoby, które pragną dostąpić wybawienia, muszą zostać ochrzczone. Ale sam chrzest nie zapewnia ochrony” (Strażnica 15.11 2008 s. 21).

„Bycie ochrzczonym Świadkiem Jehowy to wspaniały przywilej. Poza tym chrzest jest krokiem wymaganym od chrześcijan i niezbędnym do osiągnięcia wybawienia (Mat. 28: 19, 20; 1 Piotra 3:21)” (Strażnica marzec 2016 s. 4).

Powtarzanie chrztu przyjętego w Towarzystwie Strażnica


Świadkowie Jehowy nie uznają chrztu małych dzieci, gdyż nie mają one według nich wiedzy i wiary.

Jednak organizacja ta czasem praktykuje powtarzanie chrztu, który sama udzielała swym dorosłym głosicielom, w więc ludziom mającym „wiedzę i wiarę”:

„CHRZEST POWTÓRNY (...) Niektórzy byli ewentualnie ochrzczeni w teokratycznym zborze chrześcijańskim, lecz na przykład nie przestudiowali przedtem książki »Słowo Twoje jest pochodnią dla nóg moich« i nie rozumieli właściwie ani nie doceniali kroku oddania się Bogu. Takie osoby zastanawiały się może nad tym, czy powinny teraz dać się ochrzcić; w pewnych wypadkach oznaczałoby to chrzest powtórny. Owszem, powinny, jeżeli w swoim czasie naprawdę nie oddały się Bogu przed chrztem, lecz teraz są uczniami, doszły do znajomości prawdy Słowa Bożego i dokonały oddania się Jehowie na spełnianie Jego woli. Na pewno powinny się poddać ochrzczeniu, jeżeli ich poprzedni chrzest nie był ceremonią zarządzoną w Piśmie świętym, a polegającą na całkowitym zanurzeniu przez oddanego Bogu chrześcijańskiego świadka Jehowy. Skoro więc ktoś stwierdza, że nie dopełnił pod tym względem wymagań Pisma świętego i nie ma za sobą ważnego chrztu ucznia, to winien teraz uczynić ten symboliczny krok; chrztem chrześcijańskim, dokonanym wobec świadków, udowodni wtedy, że istotnie oddał się Bogu” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 12 s. 12-13).

„Oczywiście jeśli ktoś uważa, iż z powodu swoich praktyk zgłosił się do chrztu z nieczystym sumieniem, może on zdecydować się na ponowny chrzest. Będzie to jednak jego osobista decyzja” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 20 s. 18).

„Ewentualny powtórny chrzest z powodu pewnych przyczyn (takich jak brak wystarczającego zrozumienia Biblii w tamtym okresie) jest sprawą osobistą” (Strażnica 15.02 2010 s. 22).

„W jakich okolicznościach możliwy jest powtórny chrzest? Nad powtórzeniem tego kroku może się zastanawiać ktoś, kto został ochrzczony, choć w tajemnicy prowadził życie niezgodne z zasadami biblijnymi lub dopuszczał się praktyk, za które mógłby zostać wykluczony, gdyby już był pełnoprawnym, ochrzczonym członkiem zboru” (Strażnica 15.04 2010 s. 12).


Widzimy z tego jak małą wartość ma chrzest Świadków Jehowy skoro tak łatwo może on być unieważniany i powtarzany. Rzeczywiście to „jedynie symbol”.


Niekonsekwencja w sprawie powtarzania chrztu


Trzeba tu zaznaczyć, że chociaż u Świadków Jehowy chrzest był dawniej „tylko [jedynie] symbolem” to jednak w roku 1956 unieważniono wszystkie chrzty zawarte wcześniej w innych wyznaniach chrześcijańskich, nawet te dokonane przez zanurzenie:

„Często zadaje się pytanie, czy człowiek, który był już kiedyś ochrzczony z okazji ceremonii dokonanej przez inną grupę religijną powinien być ponownie ochrzczony, gdy zdobywa dokładną znajomość prawdy i oddaje się Jehowie. Opierając się na tym, co już omówiono, mamy mocną podstawę do tego, żeby powiedzieć: Tak jest, on musi być jeszcze raz ochrzczony. Jest rzeczą całkiem oczywistą, że dany człowiek przez żadną z tych organizacji religijnych nie był ochrzczony naprawdę »w imię Ojca i Syna, i ducha świętego«; gdyby bowiem tak był ochrzczony, byłby właściwie oceniał autorytet i urząd tych prawdziwych wyższych zwierzchności. A gdyby się już wówczas oddał Jehowie, to odłączyłby się od takich zniesławiających Boga systemów babilońskich jeszcze przez poddaniem się chrztowi. Zatem ważny jest nie akt ochrzczenia, lecz to, co ten akt symbolizuje” (Strażnica Nr 8, 1957 s. 11-12 [ang. 01.07 1956 s. 406]).


Oczywiście wcześniej przez dziesiątki lat Towarzystwo Strażnica nie nakazywało powtarzania czy ‘poprawiania’ chrztów innowierczych, jeśli były dokonane przez zanurzenie:

„Jeśli ktoś już był ochrzczony, to czy musi powtórzyć chrzest, gdy poznaje prawdę? (...) To, czy dana osoba ma być ochrzczona, czy nie, zależy od jej zrozumienia chrztu w chwili jego pierwszego przyjęcia. Czy rozumiała znaczenie symbolu zanurzenia w wodzie? Czy w pełni doceniała znaczenie całkowitego oddania swego życia Panu, służenia Panu, pełnienia Jego woli? Czy dokonała przed Panem takiego aktu oddania się w swym umyśle i sercu przed zanurzeniem w wodzie, które jest publicznym symbolem uprzednio dokonanego oddania się? Jeśli tak, i jeśli chrzest był całkowitym zanurzeniem w wodzie, wówczas nie ma potrzeby, by ta osoba ponownie wykonywała ten symbol” (ang. Strażnica 01.03 1952 s. 159).


Obrzęd Świadków Jehowy jest „tylko symbolem”, a jednak nakazuje się powtarzanie chrztu, który był przyjmowany wcześniej z wiarą, nie jako symbol. Wcześniej zaś akceptowano te ‘niesymboliczne’ chrzty.


Więcej na powyższy temat pisaliśmy w artykule pt. Powtarzanie chrztu w Towarzystwie Strażnica?

Niekonsekwencja w kwestii „symboli”

W Towarzystwie Strażnica chrzest nazywany jest „symbolem”. Także emblematy używane podczas Pamiątki nazywane są „symbolami”:

„(...) twój chrzest jest symbolem najdonioślejszej decyzji, jaką kiedykolwiek podjąłeś...” (Strażnica 15.03 2013 s. 17).

„Ustanawiając Wieczerzę Pańską, Jezus posłużył się chlebem i kielichem wina jako emblematami, czyli symbolami” (Strażnica Nr 6, 2004 s. 5).


Niekonsekwencją Świadków Jehowy z klasy ziemskiej jest to, że muszą przyjmować chrzest jako „symbol”, a nie wolno im spożywać emblematów podczas Pamiątki, które też są tylko „symbolami”. Dziwne, że „najdonioślejsza decyzja”, będąca „symbolem”, nie upoważnia ich do spożywania innych „symboli”!


Na zakończenie podsumujmy fakty.

Otóż chrzest, jako „symbol”, miał i ma nikłe znaczenie w naukach Towarzystwa Strażnica:


nie potrzebowała go do zbawienia do roku 1934 klasa ziemska Świadków Jehowy;


od roku 1934 został nakazany klasie ziemskiej;


był on przez wiele lat „tylko [jedynie] symbolem”;


obecnie jest nadal „symbolem”, ale bez powyższych zastrzeżeń;


nie dawał przez wiele lat ochrzczonym nawet przynależności do organizacji;


od roku 1985 zaczął wcielać głosicieli do organizacji;


termin „symbol” został wbrew oryginałowi greckiemu dopisany do Biblii Świadków Jehowy;


nie był on przez wiele lat niezbędny do zbawienia;


z czasem stał się niezbędnym warunkiem zbawienia;


można go powtarzać po raz drugi będąc Świadkiem Jehowy, jeśli nie został on godnie przyjęty;


przez wiele lat nie trzeba było go powtarzać, jeśli przyjęło się chrzest innowierczy przez zanurzenie;


z czasem nakazano powtórzyć innowiercze chrzty, unieważniając ich wartość, pomimo że to „tylko symbol”;


nie upoważnia wszystkich Świadków Jehowy z klasy ziemskiej do spożywania symboli chleba i wina.

5.5. Osiem interpretacji słów „Pan mój i Bóg mój” Towarzystwa Strażnica dla zwalczania Bóstwa Chrystusa

Towarzystwo Strażnica im mocniej zwalczało Bóstwo Chrystusa, tym bardziej starało się zneutralizować je poprzez swoje komentarze do tekstu J 20:28.

Nie będziemy tu zajmować się innymi fragmentami Biblii, mówiącymi o Jezusie jako Bogu (Chrystus ma dwie natury: boską i ludzką), a poświęcimy tu całą swoją uwagę słowom Apostoła Tomasza wypowiedzianymi do Jezusa: „Pan mój i Bóg mój!” (J 20:28).


Tak się bowiem składa, że werset powyższy poddawany był przez Świadków Jehowy licznym dywagacjom i zmianom interpretacji.


Wysnuwano z niego najrozmaitsze wnioski:


1. Tomasz nazwał Jezusa „Panem i Bogiem”.

2. Tomasz uwielbił Boga Ojca zwracając się do Jezusa.

3. Tomasz oddzielił Pana od Boga.

4. Tomasz uważał, że Jezus jest „podobny bogu”.

5. Tomasz nazwał Jezusa „bogiem”.

6. Tomasz uważał Jezusa za „rzecznika” Boga.

7. Tomasz uważał Jezusa za „możnego”.

8. Jezus Tomasza przyrównany do szatana.

Powyższe opisy stanowią zarazem tytuły rozdziałów naszego artykułu.

Warto wiedzieć, że Świadkowie Jehowy chcieli być zapewne oryginalni i w swej Biblii przestawili kolejność słów greckich w zawołaniu Tomasza:

„Odpowiadając, Tomasz rzekł do niego: »Mój Pan i mój Bóg!«” (Pismo Święte w przekładzie Nowego Świata 1997).

Oryginalny tekst grecki ma w tym zdaniu kolejność „Pan mój i Bóg mój” (J 20:28). Nie ma to może znaczenia doktrynalnego, ale jakiś cel w tym może ma Towarzystwo Strażnica, skoro takiej zmiany dokonało.


Tekst polski wzorowany jest na edycji angielskiej, a w niej słowa te wyglądają następująco:

In answer Thomas said to him: “My Lord and my God!” (John 20:28) (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984; por. identycznie edycja z roku 2013).

Ciekawe, że w przekładach biblijnych Świadków Jehowy z lat 1950-1951 w tekście głównym zamiast angielskiego określenia Lord był termin Master.

Jeszcze tylko dodajmy, że szeroką polemikę z Towarzystwem Strażnica, dotyczącą fragmentu J 20:28, przeprowadziliśmy w artykule pt. J 20:28 i „Wnikliwe poznawanie Pism”.

Dlaczego Towarzystwo Strażnica tak wiele interpretacji tekstu J 20:28 przywołuje i opisuje?


Mało tego, nie stwierdza ono nawet autorytatywnie, która wykładnia ma korzenie apostolskie.


Otóż wydaje się, że do zwalczania Bóstwa Jezusa jest dla tej organizacji dobra każda metoda, byleby neutralizowała skutecznie wiarę chrześcijan.


Towarzystwo Strażnica nie narzuca żadnej z tych interpretacji Świadkom Jehowy, licząc pewnie na to, że każdy z głosicieli sam obierze sobie najlepszą metodę i rozumienie, które do perfekcji opanuje. Cel główny: powalić wiarę w Bóstwo Jezusa u swego rozmówcy!


Po przedstawieniu poglądu Świadków Jehowy zamieszczamy też na końcu artykułu krótki rozdział pt. Pierwsi heretycy odrzucający tekst J 20:28 oraz chrześcijanie broniący Bóstwa Jezusa na podstawie tego fragmentu.
1. Tomasz nazwał Jezusa „Panem i Bogiem”

C. T. Russell (zm. 1916), założyciel Towarzystwa Strażnica, niby pisał, że Tomasz „uznał Go [Jezusa] za swego Boga”, ale równocześnie stwierdził, iż to oznacza „mocarza”:


„Odpowiedź Tomasza jest tytułem tego artykułu: »Pan mój i Bóg mój!« Tomasz uznał w ukazaniu się Jezusa moc Bożą; wiedział dobrze, że Ten, przed którym stał, to nie tylko Pan i Mistrz Jezus, którego on był uczniem, lecz uznał Go za swego Boga, jako władcę, wyższego nad cały rodzaj ludzki, określając Go imieniem Bóg, co znaczy »mocarz« [ang. „mighty one”]. To jednak nie znaczy, ażeby Tomasz miał uważać Jezusa za Boga Ojca. Powinniśmy pamiętać, że słowo »Bóg« jest stosowane nie tylko do Ojca i do Syna, lecz także do aniołów, a nawet do niektórych ludzi np. do siedemdziesięciu starszych w Izraelu...” (ang. Strażnica 01.06 1908 s. 4183 [reprint]).


Za czasów prezesa J. F. Rutherforda (zm. 1942) Towarzystwo Strażnica choć i tak uważało Jezusa za niższego rangą od Ojca, to jednak nie obawiało się nazywać Chrystusa „Bogiem” i pozwalało modlić się do Niego:

„Słuszną jest rzeczą przypisywać Chrystusowi Jezusowi imię Pana i Boga, jak to czynił pierwotny kościół i św. Szczepan modląc się do Niego – Dzieje 7:59” (Strażnica 15.04 1922 s. 125 [ang. 01.03 1922 p. 78]).


Ta nauka za bardzo przypominała wykładnię chrześcijańską, dlatego dość szybko została przez sędziego J. F. Rutherforda przemilczana i przez długie lata nie komentowano teksu J 20:28.


Następny prezes N. Knorr (zm. 1977) już jakby tylko ironizował co do tego tekstu, pisząc, kim Jezus nie jest, a nie kim jest:


„[Tomasz] (...) ów uczeń będąc przekonany, ze zdziwieniem wykrzyknął: »Panie mój i Boże mój!« nie znaczy to jednak, że Tomasz twierdził, iż Jezus był Wszechmogącym Bogiem lub samym Jehową” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 248).


„(...) objawił się Tomaszowi tak, iż ów niedowiarek zawołał z podziwu: »Panie mój, i Boże mój!«. Okrzykiem tym Tomasz nie wyraził, iżby Jezus był Jehową Bogiem” (Strażnica Nr 12, 1948 s. 10 [ang. 01.03 1948 s. 73]).


Niestety tych negacji, które wymienia Towarzystwo Strażnica, nie znajdziemy w tekście J 20:28.


Nas nie interesuje kim nie jest Jezus, ale kim jest według Tomasza, to znaczy Panem i Bogiem.

2. Tomasz uwielbił Boga Ojca zwracając się do Jezusa

Kolejną metodą na zwalczenie Boskości Jezusa jest przywołanie jakichś anonimowych uczonych, nie wiadomo czy ateistycznych, czy z obozu antytrynitarzy. A może to „uczeni” z Towarzystwa Strażnica?

„Niektórzy uczeni sugerują, że Tomasz mógł po prostu wydać okrzyk zdumienia, kierując swe słowa do Jezusa, ale mając na myśli Boga” (Czy wierzyć w Trójcę? 1989 s. 29).

„Zdaniem niektórych uczonych był to okrzyk zdumienia, skierowany co prawda do Jezusa, lecz odnoszący się do Boga, jego Ojca” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. I, s. 976).


Dla nas tekst biblijny jest nad wyraz wymowny:

„Tomasz Mu odpowiedział: «Pan mój i Bóg mój!» Powiedział mu Jezus: «Uwierzyłeś dlatego, ponieważ Mnie ujrzałeś? Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli»” (J 20:28-29, BT).

O wspomnianym przez owych „uczonych” Bogu Ojcu fragment ten nic nie mówi.

3. Tomasz oddzielił Pana od Boga

Niektórzy antytrynitarze nauczają, że Tomasz oddzielił we fragmencie „Pan mój i Bóg mój” Pana (Jezusa) od Boga (Jehowy). Twierdzą, że mowa jest o dwóch osobach. Dla nich Jezus to tylko Pan, a Bóg to Ojciec. Również Świadkowie Jehowy zdają się przeprowadzać taki podział, na co wskazują ich niektóre teksty. W jednych nazywają Jezusa tylko „Panem” (omawiając ten tekst!), a w innych zaprzeczają, że jest „Bogiem”:
„Apostoł Tomasz przepuścił był pewne ważne zgromadzenie i w związku z tym nie od razu chciał uwierzyć słowom drugich uczniów: »Widzieliśmy Pana« (Jana 20:25). Jednakże po upływie tygodnia ujrzał i usłyszał Jezusa na innym zgromadzeniu, a przekonawszy się o jego tożsamości, wyznał: »Pan mój«.” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 7 s. 11).

„Kościoły chrześcijaństwa kłamią, gdy powiadają, iż Jezus Chrystus jest Bogiem i właśnie Bóg przyszedł na ziemię, aby umrzeć za ludzkość i ją zbawić” (Strażnica Nr 9, 1970 s. 18).


„Ponadto nigdzie nie pisze, że Chrystus jest Bogiem, tylko że »jest obrazem Boga«, to znaczy Jego doskonałym odbiciem (2 Kor. 4:4)” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 14 s. 21).
„Nie ulega więc wątpliwości, że Chrystus nie jest Bogiem...” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 370).


Urywanie fragmentu biblijnego, nazywanie „kłamcami” tych, co przywołują słowa Tomasza „Pan mój i Bóg mój”, stwierdzanie, iż „nigdzie nie pisze, że Chrystus jest Bogiem”, to już nie jest polemika, tylko oszukiwanie czytelników i oskarżanie obrońców Chrystusa oraz wyzywanie chrześcijan za ich wiarę.


Ciekawe, że C. T. Russell też pominął tytuł „Bóg”, gdy komentował tekst J 20:28, a tylko wspomniał o „Panu”:


„Zapewne, że to, co uczniowie widzieli nie było duchem; oni widzieli zmaterializowaną istotę – rzeczywiste ciało i kości. Apostoł Tomasz, zobaczywszy Pana i znaki od gwoździ, zawołał: »Panie mój i Boże mój!« Wyznał, że Jezus był Panem, że to nie było złudzeniem...” (ang. Strażnica 15.05 1913 s. 5237 [reprint]).

Dla odmiany ktoś z antytrynitarzy mógłby się uprzeć, że Panem jest Ojciec, a Bogiem Jezus, bo przecież kolejność wymienionych osób i związana z tym hierarchiczność powinna im na to wskazywać.


Dla nas istotne jest to, że Stary Testament zawiera podobne frazy jak w tekście J 20:28 i tam odnoszone są one do jednej osoby Boga.

Odniesienie podobnego tekstu w Nowym Testamencie do Jezusa wskazuje nam na równy majestat osób Bożych.


Słowa Tomasza podobne są do wyznania psalmisty: „mój Boże i Panie!” (Ps 35:23 BT, wyd. II, IV; por. Jdt 5:21, Tb 13:4).
Widać więc, że tak samo uwielbiano Chrystusa, jak Boga Ojca w Starym Testamencie.
Mało tego identyczna fraza jak w tekście J 20:28, pada w Septuagincie w Psalmie 34:23, choć tam jest odwrócona kolejność słów: „Boże mój i Panie mój” (Ps 34:23, Septuaginta t. I-II dr A. Rahlfs, Stuttgart 1979).
4. Tomasz uważał, że Jezus jest „podobny bogu”

Najdziwniejszą propozycją Towarzystwa Strażnica jest nauczanie, że Jezus był dla Tomasza „podobny bogu”. Czyli nawet nie jest „bogiem” (jak uczy ta organizacja w innych publikacjach), a tylko jakąś namiastką „boga”:

„Jezus był dla Tomasza podobny »bogu« zwłaszcza w cudownych okolicznościach, które go skłoniły do tego okrzyku” (Czy wierzyć w Trójcę? 1989 s. 28-29).


Można tu wskazać słowa Pisma, które mówią, do kogo On jest „podobny” w działaniu i z kim identyczny:

„Albowiem to samo, co On [Ojciec] czyni, podobnie i Syn czyni” (J 5:19).

„Kto Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca” (J 14:9).

„On jest obrazem Boga niewidzialnego...” (Kol 1:15).

5. Tomasz nazwał Jezusa „bogiem”

Najbardziej pokrętną interpretacją Towarzystwa Strażnica jest ta, która nazywa Jezusa „bogiem” i to niby na podstawie tekstu J 20:28.


Jednak sama Biblia Świadków Jehowy podaje:

„Odpowiadając, Tomasz rzekł do niego: »Mój Pan i mój Bóg!«” (Pismo Święte w przekładzie Nowego Świata 1997).

Oto najważniejsze teksty nazywające Jezusa „bogiem” według fragmentu J 20:28:

„[Tomasz] Nie uważał więc Chrystusa za wszechmocnego Boga. Być może miał na myśli to, że Jezus jest »bogiem«, ale nie »jedynym prawdziwym Bogiem«” (Strażnica Nr 2, 1992 s. 23).


„Czemu więc na widok zmartwychwstałego Jezusa Tomasz wykrzyknął: »Mój Pan i mój Bóg!«? Jak już wspomniano, Jezusa można nazwać bogiem...” (Przebudźcie się! Nr 8, 2005 s. 9).


„A zatem Tomasz słusznie mógł powiedzieć do Jezusa »mój Bóg«, bo przecież jest on »bogiem« – choć nie Bogiem Wszechmocnym ani ‘jedynym prawdziwym Bogiem’, do którego sam nieraz się modlił w obecności tego apostoła (Jn 17:1-3)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. I s. 976).

6. Tomasz uważał Jezusa za „rzecznika” Boga

Aby zwalczyć Bóstwo Jezusa Towarzystwo Strażnica sprowadziło Jednorodzonego Syna Bożego do poziomu aniołów, a później tytuł „Bóg” zamieniło jakby na określenie „rzecznik prawdziwego Boga”:


„Ale [Tomasz] mógł też użyć tego wyrażenia w podobnym sensie jak jego przodkowie, których wypowiedzi były mu dobrze znane z Pism Hebrajskich. Niekiedy ludzie odwiedzani przez anielskiego posłańca zachowywali się lub zwracali do niego tak, jak gdyby mieli przez sobą samego Jehowę Boga (czasami przedstawiał to w ten sposób pisarz relacjonujący daną historię) (por. Rdz 16:7-11, 13; 18:1-5, 22-33; 32:24-30; Sdz 6:11-15; 13:20-22). Ów anioł reprezentował bowiem Jehowę, przemawiał w Jego imieniu, używając pierwszej osoby liczby pojedynczej, a nieraz wręcz oznajmiał: »Jam jest prawdziwy Bóg« (Rdz 31:11-13; Sdz 2:1-5). Tak więc Tomasz mógł powiedzieć do Jezusa »mój Bóg« właśnie w tym sensie – uznał, że jest on przedstawicielem i rzecznikiem prawdziwego Boga” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. I, s. 976).


Czy tekst J 20:28 mówi o jakimś „rzeczniku”?


Zauważmy, anioł mógł powiedzieć „Jam jest prawdziwy Bóg”, a Jezus nie może być absolutnie „Bogiem”, a tym bardziej „prawdziwym Bogiem”, według Świadków Jehowy. Czy nie jest to jakaś manipulacja?

7. Tomasz uważał Jezusa za „możnego”

Chcąc obniżyć rangę słowa „Bóg” Towarzystwo Strażnica zaproponowało za ten termin ekwiwalent, to znaczy określenie „możny”:


„Obrońcy trójcy wskazują na Jana 20:28 jako na dowód tego, iż Jezus jest Bogiem. Tomasz zwraca się do niego słowami: »Panie mój, i Boże mój!« Jak odpowiedzieć na ten argument? Jezus jest bogiem; słowo »bóg« oznacza możny, potężny [w ang. Jesus is a god. “God” means a strong one]” (Strażnica Nr 17, 1958 s. 23 [ang. 01.09 1955 s. 543]).


„Ponieważ Świadkowie Jehowy uznają potwierdzony przez Pismo Święte fakt, że Jezus jest »bogiem«, czyli »możnym« [w ang. mighty one], nie wprawia ich w zakłopotanie werset z Ewangelii według Jana 20:28, gdzie czytamy, iż apostoł Tomasz wykrzyknął do Jezusa: »Mój Pan i mój Bóg!«” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 7 s. 24).


Warto dodać, że Świadkowie Jehowy również Jehowę nazywają „możnym” („mocnym”, w ang. strong one; mighty one), co według nas zrównuje majestat Syna i Ojca:

„Izajasz proroczo określił Mesjasza mianem »Boga Mocnego« (Izajasza 9:5, Bw). A w 10 rozdziale i 21 wersecie swej księgi użył podobnego tytułu w odniesieniu do Jehowy” (Strażnica Nr 2, 1992 s. 22).


Nie wiadomo też czemu Świadkowie Jehowy słowo „Bóg” zastępują terminem „możny” („mocny”).

Przecież w tekście Iz 9:5 Mesjasz nazwany jest „Bogiem mocnym”, a więc i „Bogiem” i „mocnym”, czy „możnym”, jak chce Towarzystwo Strażnica. Po co więc stosuje ono jakieś manipulacje skracając tekst o pewne słowa i zamieniając je później na inne?

8. Jezus Tomasza przyrównany do szatana


Najbardziej bulwersującym ‘argumentem’ Towarzystwa Strażnica w walce z Bóstwem Jezusa jest porównywanie Jego Boskości z szatańską mocą:

„Ktoś mógłby jednak zapytać: »A czy w Biblii nie nazywano Jezusa bogiem?« To prawda. Ale bogiem nazywano też również Szatana (2 Koryntian 4:4)” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 39 [w ed. 1989 „też szatana”]).

Wprawdzie w tym fragmencie nie odwołano się bezpośrednio do tekstu J 20:28, ale pytanie Towarzystwa Strażnica naprowadza na ten tekst.


Jednak w innej publikacji bardziej bezpośrednio zrównano funkcje Jezusa i szatana:

„Zwolennicy dogmatu o Trójcy szukając poparcia dla swoich twierdzeń, powołują się też na werset z Jana 20:28, zawierający słowa Tomasza wypowiedziane do Jezusa: »Pan mój i Bóg mój!« Jak wykazano powyżej, nie można nic zarzucić nazwaniu Jezusa bogiem. (...) Również o Szatanie mówi się jako o »bogu tego systemu rzeczy« (2 Koryntian 4:4)” (Strażnica Nr 17, 1988 s. 19).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica publikuje dla swych głosicieli rozmaite interpretacje tekstu J 20:28. Wszystkie one, choć nie są ze sobą zgodne, służą tej organizacji do zwalczania Bóstwa Chrystusa.


Najbardziej skrajnymi są fragmenty z rozdziału pierwszego i ósmego. Jeden z nich (pierwszy) prawie jest do zaakceptowania przez chrześcijan, a drugi wygląda jakby był szydzeniem z Syna Bożego, przez zestawianie Jego Bóstwa z osobą szatana.

Pierwsi heretycy odrzucający tekst J 20:28 oraz chrześcijanie broniący Bóstwa Jezusa na podstawie tego fragmentu

Pisarze wczesnochrześcijańscy podają, że gnostycy, ebionici i inni heretycy okrajali Pismo Święte, szczególnie Nowy Testament, z wielu ksiąg, aby udowadniać swoje tezy, choć i to im niewiele dawało.


Ireneusz (130-202)


Ireneusz (ur. 130) tak oto pisał o gnostykach i ebionitach, którzy odrzucali Ewangelię Jana wraz z tekstem J 20:28:

„Inni znów, chcąc udaremnić dar Ducha Świętego, który w ostatnich czasach według upodobania Ojca wylał się na rodzaj ludzki, nie przyjmują Ewangelii w postaci Janowej, w której Pan obiecał zesłać Parakleta. Odrzucają więc jednocześnie i Ewangelię, i Ducha proroczego” (Adversus haereses III:11,9).


Oczywiście Ireneusz wyznawał też Bóstwo Chrystusa, czyniąc aluzję do tekstu J 20:28, przy okazji wskazując również równość majestatu Syna i Ojca:


„Panem jest Ojciec i Panem jest Syn, Bogiem jest Ojciec, Bogiem jest Syn, bo zrodzony z Boga jest Bogiem [por. J 1:18]. I tak według substancji, swej mocy i istoty ukazuje się jeden Bóg, zaś wedle porządku naszego zbawienia to Syn i Ojciec” (Wykład Nauki Apostolskiej 47).


Z kolei inni wcześni chrześcijanie przytaczali tekst J 20:28, jako mówiący o Bóstwie Jezusa, lub czynili aluzję do niego.


Tertulian (155-220)

„Imię zaś Chrystusa i jego władza rozciąga się wszędzie, tam, gdzie w niego wierzą, wspomniany przez wszystkie ludy, jest czczony, wszędzie panuje, wszędzie jest adorowany. (...) Dla wszystkich jest taki sam, dla wszystkich jest królem, sędzią, dla wszystkich jest Panem i Bogiem [por. J 20:28]” (Przeciw Żydom 7).

Nowacjan (200-258)

„Albo czy Chrystus nie jest też Bogiem? W jaki sposób zatem zostało powiedziane do Chrystusa: »Pan mój i Bóg mój« [J 20:28]?” (O Trójcy Świętej 30:178).

„Żaden z ludzi nie może twierdzić: »Ja i Ojciec jesteśmy jedno« [J 10:30], jedynie Chrystus wypowiedział to zdanie mając świadomość Bóstwa. W końcu Apostoł Tomasz, pouczony wszystkimi dowodami i okolicznościami, które przemawiały za Bóstwem Chrystusa mówi, odpowiadając Chrystusowi: »Pan mój i Bóg mój« [J 20:28]. Poza tym Apostoł Paweł pisze w swoim liście: »Do nich należą ojcowie, a z nich pochodzi Chrystus według ciała, który jest ponad wszystkim, Bóg błogosławiony na wieki« [Rz 9:5]. I ten sam Apostoł deklaruje, że on »nie przez ludzi czy przez człowieka, lecz przez Jezusa Chrystusa« [Ga 1:1] został ustanowiony apostołem. On utrzymuje, że samej Ewangelii wyuczył się nie od ludzi czy dzięki człowiekowi, lecz przyjął od Jezusa Chrystusa [por. Ga 1:11-12], słusznie zatem Chrystus jest Bogiem” (O Trójcy Świętej 13:69).

„Lecz ponieważ tak utrzymujemy, czytamy i wierzymy, tak nie powinniśmy omijać żadnej części niebiańskich pism, oczywiście wobec tego żadną miarą nie winniśmy odrzucać tych znaków, które także w odniesieniu do Bóstwa Chrystusa zostały wyłożone w pismach, abyśmy nie byli odpowiedzialni, że sfałszowaliśmy całość świętej wiary, łamaniem autorytetu pism. I niech w to wierzymy, skoro jest rzeczą jak najwiarygodniejszą, że Jezus Chrystus, Syn Boży jest naszym Panem i Bogiem, ponieważ »na początku było Słowo, a Słowo było u Boga i Bogiem było Słowo. Ono było na początku u Boga. I Słowo ciałem się stało i zamieszkało w nas« [J 1:1-2, 14]. I »Pan mój i Bóg mój« [J 20:28]. Oraz: »Których ojcowie i z których Chrystus według ciała, który jest ponad wszystkim, Bóg błogosławiony na wieki« [Rz 9:5]” (O Trójcy Świętej 30:177).

Oczywiście i kolejni pisarze wczesnochrześcijańscy, na przykład Atanazy (295-373) i Hilary z Potiers (315-367), przywoływali i komentowali tekst J 20:28. Tego ostatniego opisaliśmy w innym artykule:

Trójca Święta, Hilary z Poitiers i arianie 

Ciekawe, że Towarzystwo Strażnica, jakby od niechcenia przyznaje, że w II wieku uczniowie Apostołów wierzyli w Bóstwo Chrystusa, ale przy okazji podaje ono swój wypaczony wniosek o „podwójnym Bogu” Ignacego i Ireneusza:

„»Ojcowie« żyjący w II wieku n.e. na przykład Ignacy z Antiochii, lub Ireneusz z Lyonu co prawda głosili poglądy, w których najwyżej można by się dopatrywać wiary w podwójnego Boga, złożonego z Ojca i Syna” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 3 s.21).


Przypomnijmy, że wspomniany Ignacy z Antiochii żył na przełomie pierwszego i drugiego wieku i został zgładzony przez władze rzymskie około roku 107. Uczył on między innymi następująco, nic nie wspominając o jakimś „podwójnym Bogu”:


„Bóg nasz bowiem, Jezus Chrystus, począł się w łonie Maryi zgodnie z planem Bożym, z rodu Dawida i z Ducha Świętego” (List do Kościoła w Efezie 18:2).


„Bóg nasz Jezus Chrystus, będąc w łonie Ojca, bardziej daje się widzieć” (Do Kościoła w Rzymie 3:3).


Dlaczego więc ta organizacja zwalcza Bóstwo Chrystusa, skoro uczniowie Apostołów o nim uczyli?


Dlaczego Towarzystwo Strażnica wymyśla co rusz nowe interpretacje teksu J 20:28, zamiast trzymać się jednej apostolskiej wykładni?


Widzimy zatem z powyższego, że Świadkowie Jehowy nie mają ani biblijnego poparcia do zwalczania Bóstwa Chrystusa według tekstu J 20:28, ani nie mają sojuszników w tym dziele wśród pisarzy wczesnochrześcijańskich. Jedynie heretycy odrzucający całe Ewangelie, łącznie z Janową, mogliby być ich nauczycielami i poprzednikami w wierze.


Zmienność argumentacji i wielość interpretacji słów z tekstu J 20:28 wskazują, że wykładnie Towarzystwa Strażnica nie mają nic wspólnego z nauką Apostołów i ich uczniów.

5.6. Czy w roku 1928 głosiciele Towarzystwa Strażnica odrzucili oznakę krzyża i korony? (cz. 1)

Krzyż i korona to dawny znak Badaczy Pisma Świętego, a później Świadków Jehowy. Poniżej zamieszczamy jego historię w nauczaniu Towarzystwa Strażnica.


Oto rozdziały, z których składa się nasz artykuł:

Krzyż i korona u Mary Baker Eddy

Krzyż i korona za czasów C. T. Russella

Krzyż i korona za czasów J. F. Rutherforda

Czy w roku 1928 odrzucono emblematy krzyża i korony?

Krzyż odrzucany w roku 1934 i 1936?

Dodatek. Krzyż i korona przejęte od wolnomularzy?

Pierwsze trzy rozdziały przedstawiamy w tej części artykułu, a pozostałe w drugiej.

Krzyż i korona u Mary Baker Eddy

Symbol krzyża i korony przed C. T. Russellem (1852-1916), założycielem Towarzystwa Strażnica, używała Mary Baker Eddy (1821-1910), założycielka grupy Christian Science (Stowarzyszenie Chrześcijańskiej Nauki), która pisała o nim i zamieszczała go na swych publikacjach już od roku 1881, a w kilka lat wcześniej, od roku 1875 (lub 1876), nawet na szyldzie domu.
Te informacje podano w artykule o historii emblematu krzyża i korony zamieszczonym na stronie internetowej Biblioteki Mary Baker Eddy, znajdującej się w Bostonie w USA:
http://www.marybakereddylibrary.org/research/history-of-the-cross-and-crown-emblem/ 

W skrócie opisana tam historia emblematu wygląda następująco:
Po raz pierwszy użyto krzyża i korony w roku 1875 albo 1876 na szyldzie, który Mary Baker Eddy powiesiła na domu przy ulicy Broad Street 12 w Lynn.

W roku 1881 emblemat pojawił się po raz pierwszy na okładce trzeciego angielskiego wydania Nauki i zdrowia z Kluczem do Pisma świętego autorstwa Mary Baker Eddy (Science And Health With Key To The Scriptures). Pierwsze wydanie ukazało się w roku 1875 i w nim zamieszczono takie oto słowa:


„Za tę Prawdę Mistrz miał doznać gwałtu, a swój kielich smutku musi im zostawić; on sam wypił go z dziękczynieniem, po chwilowej słabości, w której rzekł: »Niech ten kielich mnie minie«, a teraz pamiętając również o krzyżu i koronie, powiedział do swoich naśladowców: »Pijcie z niego wszyscy«” (Science And Health With Key To The Scriptures [pierwotny tytuł: Science And Health By Mary Baker Glover] 1875 s. 192).
W roku 1908 zmieniono wzór korony.

W roku 1916 emblemat został zarejestrowany w USA jako znak chroniony (zastrzeżony).

W roku 1971 dokonano niewielkiej modernizacji emblematu.


Widzimy zatem, że znak krzyża i korony, zanim zaczęli go używać C. T. Russell i jego zwolennicy, był i jest do dziś szeroko popularyzowany i używany przez M. B. Eddy i jej dzisiejsze wyznanie Christian Science (Stowarzyszenie Chrześcijańskiej Nauki).
Krzyż i korona za czasów C. T. Russella


Krzyż i korona na stronie tytułowej czasopisma Strażnica

W styczniu 1891 roku symbol krzyża i korony znalazł się po raz pierwszy na stronie tytułowej Strażnicy (Zion’s Watch Tower and Herald of Christ’s Presence [Strażnica Syjońska i zwiastun obecności Chrystusa] styczeń 1891 s. 1277, reprint). C. T. Russell zdaje się sam na początku nie wspomniał nic skąd zaczerpnął ten pomysł.


Zaledwie miesiąc później jeden z czytelników tego czasopisma napisał kilka zdań na jego temat do prezesa Towarzystwa Strażnica C. T. Russella (1852-1916):

„Symbol krzyża i korony jest odpowiednim i pięknym wzorem, który ma nosić Strażnica. Jego obecność powinna zawsze zachęcać, podtrzymywać i pocieszać domostwo wiary. Powinien on również być przestrogą lub przypomnieniem: bowiem jak krzyż i korona są nierozłączne w tym wzorze, podobnie te dwa są nierozłącznie powiązane z doświadczeniem zwycięzców. Jeśli mamy założyć koronę, to musimy dźwigać krzyż (Zion's Watch Tower and Herald of Christ's Presence [Strażnica Syjońska i Zwiastun Obecności Chrystusa] luty 1891 s. 1288, reprint).
Interesujące jest to, że C. T. Russell pytany o wspomnianą powyżej M. B. Eddy zaprzeczył, by miał być jej uczniem:

„Pytanie (1912) — Czy Pastor Russell był kiedy uczniem Mary Baker Eddy?
Odpowiedź — Przynajmniej ja o tym nic nie wiem” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 48).

W nowszej edycji oddano te słowa następująco:


„Nic mi o tym nie wiadomo (śmiech, oklaski)” (Co powiedział Pastor Russell 2015 [ang. 1917] s. 70).

Jednak C. T. Russell musiał czytać publikacje M. B. Eddy, skoro nawet pisał o tym w Strażnicy i ze znawstwem się wypowiadał o jej naukach oraz polemizował z nimi.

„Niedawno temu cytowaliśmy w »Watch Tower« słowa Mrs. Eddy odnośnie Pana Jezusa, że dla jej teorii nie stanowiłoby wiele różnicy, czy człowiek Jezus kiedykolwiek żył lub nie. (...) Lecz jeszcze i to powinniśmy pamiętać, że imię »Jezus« w naszym tekście znaczy »Zbawiciela od naszych grzechów«, lecz Mrs. Eddy i jej zwolennicy nie wierzą w istnienie grzechu, ani karę za grzech” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 110).

Czy w związku z powyższym nie zaczerpnął on znaku krzyża i korony z jej publikacji i nauk?


Ona przecież powszechnie stosowała ten symbol na fasadzie budynku od roku 1875 (czy 1876) i od roku 1881 na swych publikacjach, a on dopiero od roku 1891 zaczął to robić. Widać też, że C. T. Russell zaznajamiał się z jej naukami, skoro nawet polemizował z nimi (szerzej patrz np. Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 108-110, 324).


Wieniec otaczający krzyż i koronę, który widniał na Strażnicy aż do roku 1931, umieszczono na stronie tytułowej w roku 1895, choć od roku 1891 była tam jakaś ozdoba w kształcie wieńca.


Wprowadzenie przypinanej odznaki krzyża i korony


Oznaka krzyża i korony przypinana do ubioru pojawiła się po raz pierwszy w roku 1906, jak na to wskazuje jedna ze Strażnic:

„NASZE SYMBOLICZNE PRZYPINANE OZNAKI
Od jakiegoś czasu przyjaciele zapytują o symboliczne przypinane oznaki i teraz jesteśmy w stanie je dostarczyć. Jedna z nich prezentuje scenę z Izajasza 11:6. Siostra Darlington narysowała dla nas wzór, który okazał się bardzo dobry. Druga jest odzwierciedleniem krzyża, korony i wieńca, które widnieją w lewym górnym rogu okładki Strażnicy. Są one bez metalowych wykończeń, wykończenie jest celuloidowe – piękne. Wzór tych drugich jest w trzech rozmiarach, 5/8 cala, 3/4 cala i 1/4 cala, poprzednie mają 1 i 1/4 cala średnicy. Wykonanie ich w dużych ilościach pozwala nam na dostarczenie ich po 25 centów za tuzin – przesyłka w cenie. Będziemy dobierać po 3 z każdego rodzaju, chyba że wyraźnie wskażesz inne preferencje. Są gotowe, możesz zamawiać natychmiast. Patrząc na ich wygląd, można by było oczekiwać, że każda z nich kosztuje tyle, ile u nas płaci się za ich tuzin. Te oznaki mogą czasem służyć jako pretekst do objaśnienia Prawdy osobom pytającym o nie. Gdy będziesz objaśniał ich znaczenie, będziesz innym głosił dobrą wieść o wielkiej radości prawie nieświadomie. Nie ma nic sekciarskiego w tych oznakach – nic niestosownego dla prawdziwego chrześcijanina” (ang. Strażnica 01.09 1906 s. 3847 [reprint]).


Od tej pory Towarzystwo Strażnica odpłatnie rozprowadzało omawianą oznakę, co najmniej do końca roku 1928, gdy pojawiła się ostatnia oferta sprzedaży w Strażnicy.


Umieszczenie krzyża i korony na budynku Towarzystwa Strażnica


Pierwsza informacja dotycząca umieszczenia symbolu krzyża i korony w budynkach Towarzystwa Strażnica pochodzi z roku 1909, gdy je wtedy zakupiono po przeprowadzce z Domu Biblijnego w Allegheny. Nowym budynkiem był tak zwany Przybytek Brukliński, który tak oto jest wspominany:

„W roku 1908 wysłano do Nowego Jorku kilku przedstawicieli Towarzystwa Strażnica, a wśród nich radcę prawnego, Josepha F. Rutherforda. W jakim celu? Mieli nabyć budynki, na które Russell zwrócił uwagę podczas jednej ze swych wcześniejszych podróży” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 59).

„W angielskiej Strażnicy z 1 marca 1909 roku napisano: »Z pewnością może się wydawać niezwykłe, że udało się zakupić stare Betel Beechera, a potem niespodziewanie jego dawną rezydencję. (...) Ten nowy dom będzie się nazywać ‘Betel’, a nowe biuro i sala zebrań ‘Przybytek Brukliński’; nazwy te zastąpią termin ‘Dom Biblijny’«.” (Strażnica 01.05 2009 s. 24).


Oto zaś słowa o krzyżu i koronie w owym Przybytku:

„Tutaj udzielano im wskazówek, jak znaleźć drogę do bruklińskiego Betel, kilka bloków dalej. W centralnym oknie na froncie Przybytku na szkle okiennym widnieje wykonana w złocie i kolorach reprodukcja przypinanej oznaki, którą tak wielu z was posiada, w dużej skali – około 3 stopy średnicy. Nad nią widnieją słowa PRZYBYTEK BRUKLIŃSKI, KAZALNICA LUDOWA. Pod wzorem krzyża i korony umieszczono słowa »KRZYŻEM CHRYSTUSA SIĘ CHLUBIMY«. Pragnąc obdarować każdego odwiedzającego drobnym upominkiem uznano, że najbardziej odpowiednia będzie jedna z tych przypinanych oznak w kształcie krzyża i korony; konsekwentnie każdemu wręczono jedną taką przed opuszczeniem budynku” (ang. Strażnica 15.05 1909 s. 4395).

Niewykluczone, że i wcześniej w Domu Biblijnym w Allegheny była zamieszczona oznaka krzyża i korony (brak takich informacji w publikacjach), ale zapewne nie wcześniej jak we wspomnianym roku 1906, gdy skomponowano ten symbol w formie przypinanej dla pielgrzymów i kolporterów.


Przypinana odznaka krzyża i korony jako prezent na Boże Narodzenie


C. T. Russell w roku 1910 nawet z okazji Bożego Narodzenia wysyłał oddanym pielgrzymom i kolporterom „nową złotą oznakę krzyża i korony”:

„Pragniemy też przesłać niewielką pamiątkę świąteczną, z okazji Bożego Narodzenia, każdemu pielgrzymowi i kolporterowi, który sprawuje regularną służbę. Przez słowo »regularna« służba rozumiemy, że ktoś poświęca tej pracy cały swój czas lub przynajmniej połowę czasu [przeznaczonego na pracę zawodową]. Przyjmijcie proszę jedną z nowych złotych oznak krzyża i korony, a także dajcie nam znać, jeśli uważacie, że komuś jeszcze powinniśmy ją przesłać” (ang. Strażnica 01.01 1910 s. 4541 [reprint]).

Krzyż i korona na niektórych publikacjach


Później krzyż i koronę zamieszczono na stronie tytułowej w polskiej edycji książki pt. Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach (1914) oraz na angielskiej broszurze z roku 1914 pt. Our Temple (Nasza świątynia [po polsku brak]).

Za czasów C. T. Russella, jak wspomnieliśmy powyżej, znak ten widniał cały czas na stronie tytułowej Strażnicy (w latach 1891-1916), noszono go jako oznakę przypinaną do ubioru i wieszano na ścianach w zborach i mieszkaniach, co opisujemy poniżej.


Umieszczenie krzyża i korony na miniaturze Wielkiej Piramidy

Trzeba tu koniecznie dodać, że symbol krzyża i korony został umieszczony też na miniaturze Wielkiej Piramidy, która stoi w miejscu pochówku C. T. Russella (ilustracja patrz Souvenir Report of the Bible Student’s Convention Pittsburgh, Pa. January 2-5, 1919 s. 6).

W przywołanej broszurze zamieszczono też opis wyglądu miniatury piramidy i co ona na sobie zawiera:

„Nad wygrawerowanymi na różnych stronach piramidy otwartymi Bibliami znajduje się miejsce na napisy w rozwiniętej formie W. T. B. & T. S., I. B. S. A., »Umarł z Chrystusem«, »Wskrzeszony z Chrystusem«, etc. A nad tymi napisami Krzyż i Korona i Wieniec, całość zwieńczona kamieniem szczytowym, wykonanym na wysoki połysk – w kształcie oczywiście piramidy” (jw. s. 7).


Treść tej broszury łącznie z ilustracjami zamieszczona jest pod podanym adresem internetowym:

http://www.strictlygenteel.co.uk/booklets/1919convention/1919convention.html 

Świadkowie Jehowy nawiedzający do dziś grób C. T. Russella widzą nadal miniaturę Piramidy Cheopsa a na niej omawiany symbol.

Ostatnio wspomniano o niej w roku 1984 w broszurze wydanej po angielsku z okazji 100-lecia istnienia Towarzystwa Strażnica. W publikacji tej, która jest pomocą dla chcących odwiedzić grób C. T. Russella, napisano:


„POŁĄCZONY CMENTARZ. Świadkowie Jehowy nie czczą miejsc pochówku, lecz niektórzy pragną zwiedzić parcelę cmentarną, na której był pochowany C. T. Russell. Skręć na prawo z ulicy Perrysville na ulicę Cmentarną. Połączony cmentarz jest ostatnim cmentarzem na tej drodze. Kilka jardów za repliką piramidy jest podjazd, który prowadzi do parceli Towarzystwa”. (UNITED CEMETERY. Jehovah’s Witnesses do not revere burial places, but some desire to visit the Watch Tower Society’s burial plot where C. T. Russell was buried. Turn right off Perrysville Avenue on to Cemetery Lane. The United Cemetery is the last cemetery on this road. A few yards beyond the replica of a pyramid is a driveway that takes one near the Society’s plot – Centennial of the Watch Tower Bible and Tract Society of Pennsylvania 1884-1984, 1984 s. 30).

Krzyż i korona za czasów J. F. Rutherforda


Znak krzyża i korony zamieszczano też na niektórych publikacjach za czasów prezesa J. F. Rutherforda (w latach 1917-1942). Oto przykłady:


Ang. Dokonana Tajemnica 1918, edycja ZG (format Strażnicy).

Traktat pt. Where Are the Dead? (1919; tzn. Gdzie są umarli? [po polsku brak]).
W latach 1925-1926 ogłaszano wydanie dodruku książki pt. Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach (1914):

„(...) wyszedł nowy nakład Fotodramy w papierowej oprawie” (Strażnica 15.12 1925 s. 370; Strażnica 01.05 1926 s. 143).
Reklama tej publikacji zamieszczona była jeszcze w jednej z książek wydanej po polsku w roku 1929. Chodzi o dzieło pt. Wyzwolenie (s. 352).

Znak krzyża i korony do zawieszania na ścianach

Towarzystwo Strażnica prowadziło również sprzedaż dużych emblematów krzyża i korony, które wieszano w domach i salach zborowych:
„Mamy na składzie zapas malowideł, przedstawiających »Krzyż i koronę«; artystycznie obrobione ręcznie olejnymi farbami na grubym kartonie, rozmiaru 22 x 28 cali, które można nabyć po cenie $1. 75 z przesyłką” (Strażnica 15.01 1919 s. 18).


W roku 1920 podano, że rok wcześniej tak oto podsumowano sprzedaż:


„Pocztówek..............5240

»Krzyż i Korona«.....118” (Strażnica 01.01 1920 s. 7).


„Korona i Krzyż 18 x 25 na grubym papierze, wodnymi farbami malowane w kolorach. Cena...........75 [centów]” (Strażnica 15.08 1922 s. 256; Strażnica 15.08 1922 s. 226).


„Korona i Krzyż...... 75 [centów]” (Strażnica 01.01 1923 s. 2).


„Piramida Gizech w polskim.....25 [centów]

Krzyż i Korona na papierze, polskie.....75 [centów]”(Strażnica 01.12 1925 s. 368).


„Nowy zapas rysunków
Następujące rysunki na papierze nadeszły z Europy i są do nabycia: (...) Piramida Gizeh, rozmiar 18 ½ x 28 ½, cena pojedynczo po 35c; (...) Także nadeszły następujące obrazy: Korona i Krzyż, rozmiar 18 ½ x 24 ½, cena pojedynczo 35c; na zamówieniach w ilościach 12 lub więcej cena po 25c” (Strażnica 01.07 1926 s. 208; por. Strażnica 01.03 1926 s. 66).


Opisywano też w pewnej symbolice krzyż i koronę:


„Sztandar, pod którym walczą żołnierze Chrystusa, ma na sobie znak krzyża i koronę” (Strażnica 15.01 1920 s. 24 [ang. 01.01 1920 s. 7]).


Opublikowano również list J. F. Rutherforda, który wysłał z więzienia, gdy odsiadywał zasądzoną mu karę, zatytułowany Krzyż musi poprzedzać Koronę. W nim padają właśnie słowa:


„Ale krzyż musi poprzedzać koronę!” (ang. Strażnica 15.08 1918 s. 6311).


Historia znaku krzyża i korony według Towarzystwa Strażnica

Organizacja Świadków Jehowy tak oto opisuje swoją historię związaną z krzyżem i koroną:

„Zmieniono również pogląd na »krzyż i koronę«, które to symbole od stycznia 1891 roku widniały na okładce Strażnicy. Wielu Badaczy Pisma Świętego nosiło taką odznakę przez całe lata. C. W. Barber pisze: »Była to odznaka przedstawiająca dwie gałązki laurowe, które otaczały koronę z krzyżem w środku. Całość wyglądała dość przyjemnie i odpowiadała naszemu ówczesnemu zrozumieniu, by wziąć na siebie ‘krzyż’ i naśladować Chrystusa Jezusa, a w stosownym czasie móc włożyć koronę zwycięstwa«. Lilly R. Parnell tak się wypowiada na temat noszenia »krzyża i korony«: »Zdaniem brata Rutherforda wszystko to było pochodzenia babilońskiego i należało z tym skończyć. Powiedział nam, że najlepsze świadectwo dajemy wtedy, gdy zachodzimy do domów ludzi i z nimi rozmawiamy«. A brat Suiter pisze o zgromadzeniu Badaczy Pisma Świętego w Detroit w roku 1928: »Na zgromadzeniu tym wykazano, że noszenie symbolu krzyża i korony jest nie tylko zbędne, ale wręcz niewłaściwe. Zaniechaliśmy więc tego zwyczaju«. Jakieś trzy lata później, począwszy od wydania z 15 października 1931 roku przestano zamieszczać na stronie tytułowej Strażnicy symbol krzyża i korony [w Polsce od stycznia 1932 r.; podobnie w Hiszpanii, patrz ang. Rocznik Świadków Jehowy 1978 s. 145]” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 66 [wyd. po polsku ok. roku 1992]).
„Przez lata Badacze Pisma Świętego rozpoznawali się po oznace przedstawiającej krzyż i koronę; od roku 1891 do 1931 symbol ten widniał też na stronie tytułowej »Strażnicy«. Jednakże w roku 1928 zwrócono uwagę, iż nie jakaś ozdoba, ale działalność w charakterze świadka pokazuje, czy ktoś jest chrześcijaninem” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 200).

„Początkowo jednak Badacze nie mieli zastrzeżeń co do używania krzyża w sposób, który uznawali za stosowny. Na przykład z dumą nosili znaczek z krzyżem w koronie. Traktowali go jako symbol przypominający im, że jeśli okażą się wierni aż do śmierci, otrzymają koronę życia. Od roku 1891 krzyż w koronie pojawiał się na pierwszej stronie Strażnicy. Badacze Pisma Świętego byli bardzo przywiązani do symbolu krzyża w koronie. Jednakże pod koniec lat dwudziestych XX wieku zaczęli lepiej rozumieć kwestię krzyża. Brat Grant Suiter, późniejszy członek Ciała Kierowniczego, tak wspominał zgromadzenie, które odbyło się w roku 1928 w Detroit w Stanach Zjednoczonych: »Na zgromadzeniu tym wykazano, że noszenie symbolu krzyża i korony jest nie tylko zbędne, ale wręcz niewłaściwe«. W kolejnych latach zagadnienie to zrozumiano jeszcze lepiej. Stało się jasne, że w czystym wielbieniu Boga nie ma miejsca na używanie krzyża. Jak słudzy Boży reagowali na coraz dobitniejsze wyjaśnienia na temat krzyża? Czy dalej nosili znak z krzyżem w koronie, który był im tak bliski? „Kiedy tylko zrozumieliśmy, czym tak naprawdę jest”, opowiadała wierna siostra Lela Roberts, „szybko przestaliśmy go używać”. Inna wierna siostra, Ursula Serenco, wyraziła uczucia wielu ówczesnych sług Bożych, mówiąc: »Uświadomiliśmy sobie, że to, co kiedyś uważaliśmy za symbol śmierci naszego Pana oraz naszego chrześcijańskiego oddania, w rzeczywistości jest symbolem pogańskim. Byliśmy wdzięczni, że na naszą ścieżkę zaczęło zgodnie z Przysłów 4:18 padać coraz więcej światła«. Lojalni naśladowcy Chrystusa nie chcieli mieć nic wspólnego z nieczystymi praktykami religijnymi” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 104).

„Na przykład w latach dwudziestych wielu Badaczy Pisma Świętego nosiło oznakę przedstawiającą krzyż w koronie oraz obchodziło Boże Narodzenie i inne pogańskie święta” (Strażnica Nr 1, 2000 s. 9).

„Przez wiele lat Badacze Pisma Świętego przywiązywali wielką wagę do krzyża, uważając go za symbol chrystianizmu. Nosili nawet znaczek przedstawiający krzyż i koronę. Ponieważ Jezus polecił swym naśladowcom, by jak mówi Biblia gdańska, wzięli swój »krzyż«, wielu było przekonanych, że tak właśnie wyglądało narzędzie kaźni Jezusa (Mateusza 16:24; 27:32). Przez kilkadziesiąt lat symbol ów widniał także na stronie tytułowej czasopisma Strażnica” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 20).


Krzyż i korona oznaką odstępców?


Trzeba tu dodać, że w polskich publikacjach przez wiele lat (od roku 1938) nie było informacji na temat krzyża i korony i wielu Świadków Jehowy myślało, czytając poniższy tekst z roku 1989, że dotyczył on tylko odstępców, a nie ich samych:

„Niektórzy czcili stworzenia, ulegając kultowi jednostki związanemu z osobą Charlesa T. Russella, pierwszego prezesa Towarzystwa Strażnica. Bez żadnego uzasadnienia biblijnego obchodzili urodziny i święta Bożego Narodzenia. Istotną rolę w ich zapatrywaniach dalej odgrywał krzyż. Byli tacy, co nosili wpięty w klapę marynarki emblemat krzyża i korony, inni natomiast zabiegali o szacunek, jakiego powszechnie zażywało chrześcijaństwo. Potem w roku 1917, krótko po śmierci Russella, zaczęły zachodzić istotne zmiany” (Strażnica Nr 9, 1989 s. 4).


Polskim Świadkom Jehowy dopiero inne publikacje z lat 90. XX wieku wyprostowały ich pogląd i pojęli oni, że to głosiciele Towarzystwa Strażnica nosili wspomniane oznaki, a nie tylko późniejsi odstępcy od ich nauk.


W języku angielskim po raz pierwszy od roku 1938 wspomniano o tym symbolu w roku 1975, w cytowanym powyżej Roczniku.

W części drugiej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat w następujących rozdziałach:

Czy w roku 1928 odrzucono emblematy krzyża i korony?

Krzyż odrzucany w roku 1934 i 1936?

Dodatek. Krzyż i korona przejęte od wolnomularzy?
5.7. Czy w roku 1928 głosiciele Towarzystwa Strażnica odrzucili oznakę krzyża i korony? (cz. 2)

Krzyż i korona to dawny znak Badaczy Pisma Świętego, a potem Świadków Jehowy. Poniżej zamieszczamy jego historię w nauczaniu Towarzystwa Strażnica.


W pierwszej części naszego artykułu zamieściliśmy następujące rozdziały:

Krzyż i korona u Mary Baker Eddy

Krzyż i korona za czasów C. T. Russella

Krzyż i korona za czasów J. F. Rutherforda

W części drugiej omawiamy następujące zagadnienia opisane w poniższych rozdziałach:
Czy w roku 1928 odrzucono emblematy krzyża i korony?

Krzyż odrzucany w roku 1934 i 1936?

Dodatek. Krzyż i korona przejęte od wolnomularzy?
Czy w roku 1928 odrzucono emblematy krzyża i korony?


Dlaczego w latach 1928-1932 odrzucono symbol krzyża i korony skoro Towarzystwo Strażnica nadal do roku 1936 uznawało „krzyż”, a słowo „korona” też uważało za termin biblijny?


Wydaje się, że powodem tego zabiegu była chęć odróżnienia się od innych grup badaczy Pisma Świętego, którzy oderwali się od Towarzystwa Strażnica po śmierci prezesa C. T. Russella.

Te wyznania badackie do dziś uznają i używają symbolu krzyża i korony zamieszczając go też na swoich czasopismach (patrz np. Na Straży – Zwiastun Obecności Chrystusa; Teraźniejsza Prawda i Zwiastun Chrystusowej Epifanii; Świt Królestwa Bożego i Wtórej Obecności Jezusa Chrystusa [obecnie nie ukazuje się]).


Pamiętajmy, że w latach 20. XX wieku głosiciele Towarzystwa Strażnica nie nazywali siebie jeszcze „Świadkami Jehowy”, a spotykając się na drodze jedni i drudzy badacze posiadali wpięte w ubiór identyczne emblematy. Stwarzało to pewne zamieszanie. Prezes J. F. Rutherford nie przepadał za rozłamowcami, lecz głosiciele niestety dość często kontaktowali się z nimi, bo niejednokrotnie powodem tego były ich powiązania rodzinne i towarzyskie z dawnych lat.


Od momentu, gdy wszyscy głosiciele J. F. Rutherforda przestali nosić symbole krzyża i korony, każda osoba napotkana przez nich, posiadająca taką oznakę, stawała się ich wrogiem. Sami też przez ten manewr nie byli rozpoznawani przez ‘wrogów’. Szczególnie sytuacja między wolnymi badaczami Pisma Świętego a zwolennikami J. F. Rutherforda zaostrzyła się po roku 1925, gdy prezes Towarzystwa Strażnica i jego uczniowie ośmieszyli się w oczach innych ludzi swoimi niespełnionymi proroctwami i oczekiwaniami na ten rok. Dotyczyły one zabrania ich do nieba i zmartwychwstania patriarchów:

„Powszechnie uważali wówczas, że w roku 1925 rozpocznie się zmartwychwstanie, a na ziemi zostanie przywrócony raj. Wielu służyło więc z myślą o określonej dacie. (...) Po roku 1925 święci już nie służyli Bogu z myślą o tym, że koniec nastąpi w konkretnym, niezwykle bliskim terminie” (Pilnie zważaj na proroctwa Daniela! 1999 s. 303-304).

„Lud Boży musiał na przykład skorygować swe poglądy na temat roku 1925. (...) A. D. Schroeder wspomina: »Uważano, że ostatek namaszczonych duchem naśladowców Chrystusa pójdzie w owym roku do nieba, aby tam wejść w skład Królestwa...«.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 65).


Towarzystwo Strażnica tak oto tłumaczy rzekome wycofanie używania w roku 1928 emblematów krzyża i korony noszonych w ubiorze:

„Brat Grant Suiter, późniejszy członek Ciała Kierowniczego, tak wspominał zgromadzenie, które odbyło się w roku 1928 w Detroit w Stanach Zjednoczonych: »Na zgromadzeniu tym wykazano, że noszenie symbolu krzyża i korony jest nie tylko zbędne, ale wręcz niewłaściwe«.” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 104).

„Noszenie znaczka z krzyżem w koronie jest nie tylko zbędne, ale wręcz niewłaściwe (zgromadzenie w Detroit w USA, rok 1928)” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 105).


„Jednakże w roku 1928 zwrócono uwagę, iż nie jakaś ozdoba, ale działalność w charakterze świadka pokazuje, czy ktoś jest chrześcijaninem” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 200).


„A brat Suiter pisze o zgromadzeniu Badaczy Pisma Świętego w Detroit w roku 1928: »Na zgromadzeniu tym wykazano, że noszenie symbolu krzyża i korony jest nie tylko zbędne, ale wręcz niewłaściwe. Zaniechaliśmy więc tego zwyczaju«” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 66).

Ciekawe jest to, że nigdy nie przytoczono żadnych konkretnych słów z publikacji Towarzystwa Strażnica, a tylko wypowiedź jednego człowieka, który w roku 1928 nie pełnił jeszcze żadnych specjalnych funkcji w Towarzystwie Strażnica!


Wspomniany G. Suiter urodził się w roku 1908, zmarł w roku 1983, a do zarządu Towarzystwa Strażnica został powołany w roku 1941.


Jeśli nawet jakieś słowa o omawianym symbolu padły na tym zgromadzeniu w roku 1928, to dlaczego ich oficjalnie nie opublikowano?


Dlaczego tylko na jednym zgromadzeniu w Detroit mówiono na ten temat, a przecież kongresy odbywały się też w Europie i w innych krajach?


Dlaczego symbolu tego rzekomo nie wolno było już nosić, a na czasopiśmie Strażnica prawie do końca roku 1931 widniał on na centralnym miejscu?


Dlaczego nie wspomniano wtedy nic o symbolach zawieszanych na ścianach w domach i w zborach?


Przeszukaliśmy wszystkie możliwe polskie i angielskie publikacje Towarzystwa Strażnica omawiające kongres w roku 1928 (Strażnica; Złoty Wiek; Biuletyn; Rocznik Świadków Jehowy; Posłaniec [Raport konwencyjny]). Nie znaleźliśmy w nich żadnego śladu dotyczącego wprowadzenia ‘zakazu’ używania emblematu krzyża i korony. Kongres ten odbył się latem 1928 roku, co jest tu istotne:

„(...) zgromadzenia Badaczy Pisma Świętego zorganizowanego w Detroit w stanie Michigan od 30 lipca do 6 sierpnia 1928 roku” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 172).


I co się jeszcze okazuje? Otóż w Strażnicy z 15 listopada 1928 roku nadal oferowano w sprzedaży za dolary oznaki krzyża i korony i to różnego rodzaju (!):

„Oznaki przypinane krzyża i korony, wisiorki i akcesoria

5/8 calowa, krzyż i korona, Nr 1-damska (przypinana), Nr 3-męska (noszona w klapie).....1.50

1/2 calowa, krzyż i korona, Nr 2-damska (przypinana), Nr 4-męska (noszona w klapie).....1.25
1/2 calowa, krzyż i korona wisiorek, bez łańcuszka.....1.25
Lekki łańcuszek............................................................1.35
Średnio lekki łańcuszek................................................2.00

Ciężki łańcuszek...........................................................3.25
Łańcuszki długość 15 cali; za 16 calowy dopłata 15 centów; za 17 calowy dopłata 30 centów” (ang. Strażnica 15.11 1928 s. 351).

Do roku 1925 (co najmniej od roku 1921) podawano jeszcze dodatkową informację pod powyższymi słowami:


„W starym złocie (matowym) oraz polerowanym (jasnym)” (ang. Strażnica 01.11 1925 s. 335).

Podobne reklamy znajdywały się w Strażnicy co najmniej od roku 1919 (do roku 1928):

ang. Strażnica 15.11 1919 s. 351;

ang. Strażnica 01.11 1920 s. 335;

ang. Strażnica 01.11 1921 s. 335;

ang. Strażnica 15.11 1922 s. 367;

ang. Strażnica 01.11 1923 s. 335;

ang. Strażnica 01.11 1924 s. 335;

ang. Strażnica 01.11 1925 s. 335;

ang. Strażnica 01.11 1926 s. 335;

ang. Strażnica 01.11 1927 s. 335.

Takie reklamy złotych oznak krzyża i korony zamieszczane były też w polskich publikacjach, ale o wiele rzadziej. Oto jedna z nich:


„5/8 Cała Korona i Krzyż No. 1 dla niewiast..........1.50 [$]

5/8 Cała Korona i Krzyż No. 2 dla mężczyzn.........1.50 [$]

1/2 Cała Korona i Krzyż No. 3 dla mężczyzn.........1.25 [$]

1/2 Cała Korona i Krzyż No. 4 dla niewiast............1.25 [$]

3/4 Cała Korona i Krzyż specyalnie dla niewiast....3.00 [$]

1/2 Cała Korona i Krzyż specyalnie dla niewiast bez łańcuszka...1.50 [$]

Lekkie łańcuszki do szpilek.....................................1.65 [$]

Średniej wagi łańcuszki do szpilek..........................2.15 [$]

Cięższej wagi łańcuszki do szpilek 15 cali długi....3.00 [$]” (Strażnica 15.11 1921 s. 351).


Oto pewne wyjaśnienie co do owych reklam:


„Względem Wykazu Cen
Zawiadamiamy drogich braci iż podobny wykaz cen jaki był ogłoszony w Strażnicy z 15-go Listopada, był regularnie ogłaszany w Angielskiej Strażnicy rok rocznie, i był zapoczątkowany przez »onego wiernego i roztropnego sługę«, Pastora Russell’a. Być może iż wydaje się to »czymś nowem« dla niektórych braci ponieważ podobny wykaz cen dopiero teraz został przetłumaczony na język Polski” (Strażnica 15.12 1921 s. 383).

Czy zatem nadal po roku 1928 ciągle noszono wpięte w ubiór emblematy krzyża i korony, skoro nadal były one obecne na stronie tytułowej Strażnicy aż do października 1931 roku (w Polsce do końca roku 1931)?

Tak się nam wydaje. Dlaczego tak sądzimy?

Otóż dlatego, że jak powyżej podaliśmy, wtedy (w roku 1928) zaledwie powiedziano iż „noszenie symbolu krzyża i korony jest nie tylko zbędne, ale wręcz niewłaściwe”. Nie napiętnowano w tamtym czasie tego zwyczaju, jak miało to miejsce później, gdy w roku 1933 zaliczono emblematy do objawów „bałwochwalstwa” (!):

„Posługiwanie się symbolem krzyża w koronie to bałwochwalstwo [ang. idols] (Przygotowanie, 1933, strona 239)” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 105).


Oto fragment, który ma na myśli Towarzystwo Strażnica, a w którym wymieniono całkiem sporą grupę zwyczajów tej organizacji zaliczonych z czasem do bałwochwalczych, a wcześniej tolerowanych i akceptowanych:

„To proroctwo oznacza, że ‘bożki ze srebra i złota’ (Ps. 115:4), czyli angażowanie się w handel, albo przedsięwzięcia handlowe, w celu bogacenia się podczas służby dla Boga, muszą być usunięte. Podobnie jak służenie bożkom związanym z kultem stworzenia, takim jak czczenie zmarłego przywódcy oraz czczenie prominentnych braci, duchownych, »wybieralnych starszych« lub przywódców; a także wszelkich bożków dotyczących rozwoju charakteru i ogłupiających zainteresowań, takich jak piramida w Egipcie, chronologia, przybytek na pustyni, przypinane oznaki w kształcie krzyża i korony oraz wszystkie tego typu rzeczy, muszą być odrzucone i usunięte” (Preparation 1933 s. 239).

Zauważmy, było to w roku 1933, a więc nieco ponad rok po październiku 1931 roku, gdy usunięto krzyż i koronę ze strony tytułowej Strażnicy.

Rok wcześniej, w roku 1932, zaledwie w kilka miesięcy po usunięciu omawianego symbolu ze strony tytułowej Strażnicy, tak oto w stonowany sposób napisała organizacja Świadków Jehowy:

„Niektóre dzieci Boże przez pewien czas naiwnie myślały, że powinni bez przerwy nosić płaszcze pogrzebowe albo oznakę z krzyżem i koroną lub inne takie rzeczy, aby być rozpoznawani jako przedstawiciele Pana” (Vindication 1932 t. 3, s. 242-243 – Some of God’s children for a time ignorantly thought that they must always wear a funeral frock coat and a cross-and-crown pin and such things, that they might be known as the representatives of the Lord.).

Identyczne słowa powtórzono później w roku 1938 (patrz ang. Strażnica 15.04 1938 s. 126).


Pewne fragmenty z publikacji Świadków Jehowy wskazują, że symbole krzyża i korony uchowały się w zborach w różnych stronach świata aż do roku 1932 (a nie tylko do roku 1928), łącznie z obrazami C. T. Russella i J. F. Rutherforda:

„W tym okresie miały miejsce kolejne zmiany. Na przykład od września 1931 przestała być wydawana »madrycka« edycja Strażnicy. Pomimo tego, ta wersja z Brooklynu wciąż przychodziła, której ilustracja tytułowa przedstawiała wieżę z trzema oknami w kształcie krzyża. Powyżej tytułu, La Torre del Vigia, znajdował się symbol krzyża i korony, tak długo używany przez Badaczy Pisma Świętego. Ale wydanie ze stycznia 1932 przybyło z całkowicie nową stroną tytułową, a krzyż i korona zniknęły.
Wiatr zmian wiał mocno w Madrycie. Podczas Wieczerzy Pańskiej w 1932, obrus z haftowanymi symbolami krzyża i korony także znikł ze sceny. Jak powiedział brat Gabler: »Bracia, tak musi być. Pozbyć się tego! Pozbyć się tego!«. Podobnie pozbyto się przypinanych oznak z symbolami krzyża i korony, które niegdyś nosiliśmy. A co z obrazami prezesów Towarzystwa Strażnica C. T. Russella i J. F. Rutherforda? One także znikły ze ścian miejsca spotkań Świadków w Madrycie” (ang. Rocznik Świadków Jehowy 1978 s. 145).

A co się stało później z owymi znakami krzyża i korony?


Oto odpowiedź jednego ze Świadków Jehowy:


„Na przykład Świadkowie Jehowy nosili niegdyś znaczki z krzyżem i koroną. Potem zrozumieliśmy, że Jezus został stracony na palu (Dzieje 5:30). Dlatego przestaliśmy nosić te znaczki. Powierzono mi zadanie oddzielania od nich szpilek. Później złote emblematy przetopiono i sprzedano” (Strażnica Nr 7, 1996 s. 24).


Jeszcze w roku 1935 Świadkowie Jehowy handlowali, to znaczy wyprzedawali swoje „pogańskie znaki”, aby pieniądze zdobyte za nie służyły na „chwałę imienia Jehowy”:

„Znalezione zastosowanie dla przypinanych oznak krzyża i korony

Świadkowie Jehowy z Lakewood, stan Nowy Jork, będący praktycznie prawie wszyscy bez grosza, chcieli kupić ciężarówkę w dobrym stanie by rozgłaszać chwałę imienia Jehowy. Upragniony sprzęt miał kosztować $175. Przynieśli wszystkie swoje przypinane oznaki z krzyżem w koronie, pięć kompletów sztucznych pozłacanych zębów, stare srebrne zegarki i łyżeczki i tym podobne i w rezultacie tych starannych poszukiwań czegokolwiek ze złota lub srebra, wśród rzeczy posiadanych przez świadków, mają teraz dobry samochód i najszczęśliwszy okres w swoim życiu” (ang. Złoty Wiek 23.10 1935 s. 51).

Z powyższych powodów możemy zgodzić się ze słowami, które niedawno opublikowano, to znaczy, że nie w roku 1928, ale „na początku lat trzydziestych XX wieku” zaprzestano używać krzyża i korony, choć sam krzyż był uznawany nadal do roku 1936, a nawet czasem wymieniany w kolejnych latach.
„Przez lata Badacze Pisma Świętego przypinali sobie do ubrania krzyż w koronie jako znak rozpoznawczy. Symbol ten przez długi czas zamieszczano w Strażnicy, na stronie tytułowej. Świadkowie Jehowy przestali go używać na początku lat trzydziestych XX wieku” (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 174).


Dlaczego zatem w roku 1928, lub na początku lat 30. XX wieku, J. F. Rutherford odrzucił znak krzyża i korony, a nadal uznawał krzyż?


Może odkrył, że C. T. Russell zaczerpnął tę symbolikę od M. B. Eddy?

Krzyż odrzucany w roku 1934 i 1936?


Oto kilka tekstów, które ukazują niekonsekwencję Towarzystwa Strażnica, bo odrzucono krzyż ponoć w roku 1936, a nadal go wymieniano w niektórych publikacjach przez kilka lat po tym roku:

„W roku 1936 podano dowody, że Chrystus nie umarł na krzyżu wykonanym z dwu poprzecznych belek, lecz na palu” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 200).

„Od śmierci Jezusa na krzyżu do dnia dzisiejszego wybrał Bóg zastęp ludzi na swoich świadków i dał im sposobność okazania mu nieskazitelności i wierności przez naśladownictwo Jezusa” (Złoty Wiek 16.08 1936 s. 255).

„Jezus umarł na krzyżu jako grzesznik (...) Uczynił on koniec zakonowi przez przybicie go do krzyża, innemi słowy, zniósł go przez przeznaczoną dla grzeszników śmierć. »Zmazawszy (...) przybiwszy go do krzyża.« (Do Kolosensów 2:14)” (Strażnica 15.07 1936 s. 221-222).

„Jezus wystawiony był na taką radość prawie przed ukrzyżowaniem i dla tej przyczyny podjął krzyż [w ang. cross] (Do Żydów 12:2)” (Strażnica 15.02 1938 s. 56 [ang. 15.12 1937 s. 376]).

„W chwili gdy Jezus umarł, nastąpiło wielkie trzęsienie ziemi. Rzymski setnik, który stał obok krzyża, zawołał: »Prawdziwie ten był Synem Bożym!«” (Strażnica 01.06 1938 s. 173).


„Raj będzie wznowiony. Wtedy ukaże się łotr z krzyża, jako mu Jezus obiecał” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 55).


„Piłat, który miał więcej poczucia sprawiedliwości od kościelnych władców żydostwa, kazał na krzyżu umieścić napis »Jezus, Nazareńczyk, król Żydów«” (Nowa ziemia 1939 [brak ang. odpowiednika] s. 53)


Ale to nie wszystko, bo pisano o krzyżu w publikacjach, jak widać powyżej, aż do roku 1939, a równocześnie, podobno w roku 1934, wykazano, że jest on „pogańskim” symbolem:

„CORAZ LEPSZE ZROZUMIENIE KWESTII KRZYŻA (...)
Krzyż ma pogańskie pochodzenie (Złoty Wiek z 28 lutego 1934 roku, strona 336)” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 105).


Powyżej wskazany tekst z roku 1934 zawiera zaledwie kilka zdań i jest tylko cytatem z pewnego dzieła. Nie zamieszczono wtedy żadnego komentarza Towarzystwa Strażnica do tych słów o pogańskich bogach i krzyżu. Oto słowa całego tego fragmentu:

„GUY THORNE, na 25 stronie swojej książki When It Was Dark, pisze: Czym jest krzyż, któremu wszyscy (?) chrześcijanie się kłaniają? Był to symbol boga wody Galów, zwykły fragment ich ikonografii. Fenickie ruiny Gigantiny [ang. of Gigantina] są zbudowane w kształcie krzyża. Druidzi używali go do swoich ceremonii. Był młotem Tora na długo zanim stał się szubienicą Chrystusa. Jest używany przez pogańskich Islandczyków do dzisiejszego dnia jako magiczny znak mający związek z porywami wichrów. Symbol Buddy na rewersie monety znalezionej w Ugain to ten sam krzyż, swastyka Tora. Krzyż był ryty przez Braminów tysiące lat przed Chrystusem, w jaskiniach Elefanty [ang. Elephanta]. Widziałem go na własne oczy w Indiach, w rękach Śiwy, Brahmy i Wisznu. Wisznu przypisuje mu tyle cnót ile najbardziej pobożny katolik. Istnieją niezbite dowody na to, że pochodzenie krzyża jest falliczne. Crux ansata był znakiem Wenus. Pojawia się przed Baalem i Asztarte” (ang. Złoty Wiek 28.02 1934 s. 336).

Interesujące jest to, że autor ten, który rzekomo podał takie istotne argumenty przeciwko krzyżowi, nie był nigdy więcej przywoływany przez Towarzystwo Strażnica!


Rozumiemy też, że jeśli nie skomentowano jego słów w tym czasopiśmie Świadków Jehowy, to przytoczono je tylko jako ciekawostkę, a nie jako obowiązującą naukę Towarzystwa Strażnica. Przecież jeszcze przez kilka lat ciągle uczono o krzyżu Jezusa, a nie o krzyżu „fallicznym”, czy „symbolu Buddy”!

Na zakończenie pokazujemy w tabeli zestawienie opinii Towarzystwa Strażnica z roku 2014 i z lat wcześniejszych na temat krzyża (i korony). Prezentujemy cytaty z książki pt. Królestwo Boże panuje! (2014) oraz z dawnych publikacji. To porównanie ukazuje brak rzetelności w przedstawianiu własnych nauk w przywołanej historycznej książce Towarzystwa Strażnica.
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	1936 r. – „Jezus umarł na palu, a nie na krzyżu (Złoty Wiek z 4 listopada 1936 roku, strona 72; Bogactwo, 1936, strona 27)”.
	Pomimo, że napisano, iż w roku 1936 odrzucono krzyż, kilkakrotnie pisano właśnie o krzyżu Jezusa: „Jezus wystawiony był na taką radość prawie przed ukrzyżowaniem i dla tej przyczyny podjął krzyż [w ang. cross] (Do Żydów 12:2)” (Strażnica 15.02 1938 s. 56 [ang. 15.12 1937 s. 376]). Inne tekst patrz powyżej. W latach 1936-1950 Świadkowie Jehowy nie uczyli o „palu”, ale o „drzewie” i na dodatek o „ukrzyżowaniu na drzewie”: „(...) przed swoim ukrzyżowaniem (...) umarł na drzewie, ukrzyżowany” (Faszyzm czy wolność 1939 s. 49-50).



Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica niezbyt rzetelnie przedstawia historię zmian swoich nauk. Poprzez zamieszanie doktrynalne i częste zmiany wykładni samo ono gubi się pewnie w opisywaniu swych ‘korekt’. A może celowo przedstawia to opacznie?

Dodatek. Krzyż i korona przejęte od wolnomularzy?


Jeden z adwersarzy Świadków Jehowy o symbolu krzyża i korony, zamieszczonym na czasopiśmie Strażnica, napisał:


„Ponadto podczas jego niezliczonych przemówień zawsze towarzyszył mu emblemat przedstawiający krzyż i koronę. Emblemat ten pojawia się również z lewej strony, u góry karty tytułowej »Strażnicy« i innych pism pastora. Co to może oznaczać? Po dociekliwych analizach zdołałem ustalić, że chodzi tu o oznakę wolnomularskiego zakonu templariuszy (zwanego także »Rycerzami Świątyni«). Także inni używali tego symbolu – można tu wymienić m.in. Josepha Smitha juniora i innych znaczących mormonów. Również Armia Zbawienia i Mary Baker Eddy, założycielka sekty Nauka Chrześcijańska (Christlische Wissenschaft), używali tego symbolu.* Na pewno emblemat ten jest pochodzenia wolnomularskiego. Zakon używa go przeważnie wówczas, gdy dokonuje werbunku czy chce zwrócić uwagę na templariuszy. Zaskakuje barwa krzyża: zawsze czerwona. To nie przypadek, że krzyż występujący na emblemacie Russella również jest czerwony. Wszystkie kolorowe wydania nadzwyczajne »Strażnicy« zamieszczają czerwony krzyż.

[przypis: *Mary Baker Eddy była żoną Georgiea Washingtona Glogera, prominentnego wolnomularza. Nauka Chrześcijańska używa do dzisiaj wolnomularskiego symbolu. Według Mary Baker Eddy, krzyż i korona są znakami fabrycznymi dyrektorów Christlische Wissenschaft]” (Świadkowie Jehowy wobec polityki USA, syjonizmu i wolnomularstwa Robin de Ruiter, Kraków 2007, s. 73-74).


Trudno nam zweryfikować powyższe opinie, ale nie objęlibyśmy pełni naszego tematu, gdybyśmy choć nie wspomnieli o takim poglądzie, jaki przedstawił autor cytowanej książki. Kwestia kontrowersyjna, choć pewnie warta zbadania przez specjalistów od problematyki masońskiej.

5.8. Jak Towarzystwo Strażnica manipulowało słowami tekstu Mt 8:11?


Świadkom Jehowy od wielu lat problemy stwarzał tekst Mt 8:11. Mówi on o tym, że Abraham i inni mężowie Starego Testamentu będą obecni w „królestwie niebieskim”. Towarzystwo Strażnica zaś od dziesiątków lat naucza, że oni nigdy nie pójdą do nieba, ale będą żyli razem z jego głosicielami na ziemi.


Oto słowa Chrystusa, skierowane do Izraelitów według Biblii Tysiąclecia:


„Lecz powiadam wam: Wielu przyjdzie ze Wschodu i Zachodu i zasiądą do stołu z Abrahamem, Izaakiem i Jakubem w królestwie niebieskim” (Mt 8:11).


Podobnie oddali te słowa Świadkowie Jehowy w swojej Biblii:

„Ale powiadam wam, że wielu ze stron wschodnich i ze stron zachodnich przyjdzie i ułoży się przy stole z Abrahamem i Izaakiem, i Jakubem w królestwie niebios” (Mt 8:11).


Trzeba tu dodać, że w dawnych latach głosiciele Towarzystwa Strażnica nie mieli problemu z tym tekstem, gdyż nauczali kiedyś, iż Abraham i inni mężowie ST rzeczywiście pójdą do nieba. Miało to nastąpić po skończonym Tysiącleciu, za zasługi uzyskane podczas tego okresu.


Te zagadnienia szeroko opisaliśmy w artykule pt. Patriarchowie w niebie według dawnej nauki Towarzystwa Strażnica.

Tu jednak też skrótowo przedstawiamy dawną naukę, by mieć kontekst dla omawianego fragmentu Mt 8:11.


Święci Starego Testamentu w niebie po Tysiącleciu


Od czasów C. T. Russella (1852-1916), aż do roku 1927, Towarzystwo Strażnica nauczało, że święci Starego Testamentu za zasługi dokonane w trakcie Tysiąclecia wysłużą sobie niebo!

Równocześnie w roku 1927 organizacja ta wydała broszurę pt. Gdzie są umarli? (patrz poniżej), w której zaprzeczyła tej nauce. Jednocześnie jednak nadal w Polsce wydawano do roku 1930 książkę pt. Harfa Boża i reklamowano Dokonaną Tajemnicę, które powielały starą nauką (patrz poniżej).


Oto najważniejsze zagadnienia na ten temat:


„Poza tym wierzono, że »wierni mężowie starożytności« (zwani też »świętymi Starego Testamentu«), którzy podczas Tysiąclecia będą na ziemi książętami, pod koniec tego okresu najprawdopodobniej w jakiś sposób dostąpią życia w niebie (Psalm 45:17)” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).


„Oddzielenie świętych Starego Testamentu od reszty świata zdaje się wskazywać, że Bóg ma jakieś specyalne względem nich zamiary. Wyrażenie »obóz« samo w sobie oznacza, że stan ich będzie tylko tymczasowy i że Bóg przeznaczył dla nich jakieś lepsze rzeczy” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 367).


„Jako częściowy dowód, że święci Starego Testamentu staną się uczestnikami duchowej natury i członkami wielkiej kompanii, podajemy fakt, że zdaje się są oni figuralnie wyobrażeni przez pokolenie Lewi. Fakt, że to pokolenie nie miało dziedzicznych gruntów, zdaje się oznaczać, iż święci Starego Testamentu nie będą mieli dziedzictwa ziemskiego. Wobec tego, że upodobało się Ojcu Niebieskiemu przeznaczyć specyalne miejsce na duchowym poziomie dla Wielkiej Kompanii, oraz ponieważ Bóg zawsze działa na podstawie tych samych zasad sprawiedliwości, możemy sądzić, że Ojciec niebieski ma coś więcej dla tych świętych, aniżeli dla reszty ludzkości” (jw. s. 369).


„Abraham, ojciec wiernych i jego współtowarzysze, którzy pod nadzorem Chrystusa kierowali narodami w tysiącleciu, po skończeniu swej ziemskiej karyery będą wyniesieni do poziomu duchowych istot, gdzie świecić będą jako gwiazdy na wieki wieczne (Daniel 12:3)” (Harfa Boża 1921, 1929, 1930 [ang. 1921, 1927] s. 368).


Ten fragment w angielskiej edycji z roku 1928 został jednak zmieniony, co wskazuje na zamierzoną ‘korektę’ nauki. Oto nowa treść:


Abraham, the father of the faithful, and his colleagues of like faithfulness, who have, under the supervision of the Christ, directed the people through their millennial trial, have faithfully performed their work, and will be greatly loved by the people. Having during that reign turned many to righteousness, they shine forth as the stars for ever and ever. (Daniel 12: 3) (ang. Harfa Boża 1928 s. 363-364, akapit 622).


Widzimy z powyższego, że słowa „będą wyniesieni do poziomu duchowych istot” zostały zamienione na „ludzie będą ich bardzo kochali”. Ta pierwsza fraza zawarta była jeszcze w angielskim czasopiśmie z roku 1927, w którym w odcinkach publikowano książkę pt. Harfa Boża (patrz ang. Złoty Wiek 18.05 1927 s. 543; por. też ang. edycja tej książki z roku 1927).


Widać z tego, że Towarzystwo Strażnica wycofało pewne słowa ze swej książki z roku 1928 i jednocześnie już wprost zaczęło zaprzeczać, że patriarchowie kiedykolwiek pójdą do nieba:


„W jedenastym rozdziale do Żydów jest wykazana długa lista dobrych mężów. (...) Pismo Święte nam wykazuje, że żaden z nich nie wstąpił do nieba i nigdy tam nie będzie” (Gdzie są umarli? 1927 s. 11).


„Jest również ogólnie mniemaniem, iż Abraham, Izaak i wszyscy inni prorocy będą także w niebie. Biblia nie popiera takiego wniosku. (...) żadna osoba która umarła przed śmiercią Jezusa, nie znajdzie się w królestwie niebieskim” (Strażnica 15.07 1929 s. 219).


„Innemi słowy mówiąc: Bóg zgotował tym wiernym miejsce w swem Królestwie. Cóż to za miejsce? Miejsce to nie może się znajdować w samem niebie, albowiem gdy Jezus był na ziemi, wszyscy ci mężowie, z wyjątkiem Jana Chrzciciela, już jakiś czas byli umarli, a Jezus oświadczył, że żaden z nich nie znajduje się w niebie, ani się tam kiedykolwiek znajdować nie będzie” (Królestwo nadzieja świata 1931 s. 45-46; por. Złoty Wiek 01.07 1931 s. 198).

„Ani Pismo Św. nie mówi, iżby Abraham i inni wierni mężowie starożytności otrzymali kiedykolwiek przemianę z ludzkiego ciała na duchowe stworzenia, jak kiedyś mieliśmy na uwadze. Według jasnego podania przez Pismo Św., ci zajmować będą stanowisko »książąt ziemi«, to jest będą widzialnymi rządcami i bezpośrednimi przedstawicielami Chrystusa...” (Strażnica 01.03 1934 s. 70).

„Nie ma też biblijnego powodu, by wnioskować, że Abraham i inni wierni mężowie z dawnych czasów zostaną przemienieni ze stworzeń ludzkich w stworzenia duchowe, jak kiedyś mniemano. Ich stanowisko to, jak wyraźnie pokazuje Pismo, stanowisko »książąt na całej ziemi«, czyli widzialnych zarządców ziemi, bezpośrednich przedstawicieli Chrystusa, któremu Bóg dał ziemię jako jego dziedzictwo, a jako książęta oni będą rządzić jako podlegli Chrystusowi i to rządzić w sprawiedliwości” (Jehovah 1934 s. 37).


Widać więc, że w roku 1927 Towarzystwo Strażnica jakby ‘sprowadziło świętych z nieba na ziemię’, co oznacza, iż pozbawiło ich nadziei na przyszły pobyt w niebie po Tysiącleciu.


Jak Towarzystwo Strażnica rozumiało kiedyś tekst Mt 8:11?

Oto kilka dawnych tekstów, w których Towarzystwo Strażnica komentowało fragment Mt 8:11, uważając, że wspomniane „królestwo niebieskie”, to „ziemska faza królestwa” z Jerozolimą jako stolicą (!). Łączono to z oczekiwaniami na rok 1914 i 1925. O tej stolicy uczono do roku 1932:


„Ci pośrednicy [w ang. intermediaries, s. 619], chociaż nie będą we właściwem słowa tego znaczeniu stanowić klasę Królestwa, ale dlatego, że je reprezentują, zostaną przez ludzi uznani za Królestwo: będą oni reprezentowali Królestwo Boże przed ludźmi jako jedyni widzialni przedstawiciele jego. Dlatego też nazywamy ich »ziemską fazą Królestwa,« widzialną dla ludzi. – Łukasza 13:28. »Abraham, Izaak, Jakób i wszyscy prorocy« wraz z innymi świętymi Starego Testamentu, do których odnosi się nasz Pan i Apostołowie (Mat. 8:11; Żyd. 11:4-10) przeszedłszy swe doświadczenia w życiu, doczesnem, wzbudzeni zostaną z snu śmierci doskonałymi...” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 765).


„Początek ziemskiej fazy Królestwa po zakończeniu »Czasów Pogan« upadek których rozpoczął się w roku 1914, według naszego wyrozumienia, będą stanowili wyłącznie zmartwychwstali święci Starego Testamentu, – od Abla do Jana Chrzciciela; – »Abraham, Izaak, Jakób i wszyscy prorocy«” (jw. s. 772).


Oczywiście we wcześniejszej angielskiej edycji słowa powyższe miały się zrealizować w roku 1914, a nie w jakiś czas po tej dacie:

The beginning of the earthly phase of the Kingdom in the end of A. D. 1914 will, we understand, consist wholly of the resurrected holy ones of olden time, – from John the Baptizer back to Abel ; – “Abraham, Isaac, Jacob and all the holy prophets.’... (The Day of Vengeance 1897 s. 625).


„Ziemscy Władcy
(...) Mają oni zmartwychwstać jako doskonali ludzie i stanowić będą książąt, czyli władców ziemi, zgodnie z obietnicą (Psalm 45:17; Izajasz 32:1; Mat. 8:11). Możemy przeto z ufnością oczekiwać, że rok 1925-y zaznaczy się powrotem Abrahama, Izaaka, Jakóba i wiernych proroków Starego Zakonu, a mianowicie tych których Apostoł wymienia w jedenastym rozdziale listu do Żydów – do stanu ludzkiej doskonałości” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 60-61).


„[Mt] 8:11. Żydzi uczestniczyć będą w królestwie” (jw. s. 90).


„Wtedy wielu ludzi przyjdzie z różnych stron świata i usiądzie u nóg Abrahama i innych wiernych mężów w królestwie i będą się uczyć. »A powiadam wam: (...) w królestwie niebieskiem.« – Mateusz 8:11. To będzie miało miejsce tu na ziemi” (Sąd 1929 s. 51).


Por. podobnie: Rząd 1928 s. 297; Pojednanie 1928 s. 187; Wyzwolenie 1929 s. 314-315; Kto będzie rządził światem? 1935 s. 49; Strażnica 15.02 1932 s. 55-56; Strażnica 01.05 1938 s. 132.


„Potwierdza to jeszcze oświadczenie Jezusa, który mówi, że mężowie ci w królestwie będą jego reprezentantami. – Mateusza 8:11, 12. Pismo Św. dostarcza wiele dowodów, uprawniających nas do wniosku, że Jerozolima stanie się najważniejszym miastem ziemi (...) byłoby to rzeczą najaktualniejszą i najnaturalniejszą uczynić Jerozolimę ziemską siedzibą rządu” (Życie 1929 s. 318).


„Na czele tej nowej ziemi. Poddanej Królestwu Bożemu, nie będzie stała hierarchia religijna miasta watykańskiego i inni duchowni religijni, którzy współpracują z obecnym światem. Jest to całkiem pewne; Chrystus Jezus bowiem rzekł do wodzów religijnych tego pokroju: »Tam będzie płacz (...) za stołem w Królestwie Bożem.« (Łukasza 13:27-29; również Mateusz 8:11, 12)” („Pokorni odziedziczą ziemię” 1945 s. 6).


Por. podobnie: ang. Strażnica 01.04 1942 s. 103; „Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 340.


Jak Towarzystwo Strażnica rozumiało i interpretowało tekst Mt 8:11 od roku 1939?

Późniejsza interpretacja Towarzystwa Strażnica dotycząca Abrahama, Izaaka i Jakuba w „Królestwie niebios” to stworzenie pewnej triady: Jehowy, Jezusa i zboru niebiańskiego, które to osoby zastąpiły patriarchów w niebie. Najlepiej ukazuje to poniższy fragment w którym Świadkowie Jehowy wprost w tekst biblijny wstawili swoją wykładnię:

„Jezus nawiązał do takiego posiłku z Jehową, przedstawionym jako Większy Abraham, gdy przepowiedział, że liczni wierzący pochodzenia pogańskiego (...) przyjdą ze wszystkich stron świata i »zasiądą do stołu z Abrahamem [Jehową] i z Izaakiem [Jezusem Chrystusem], i z Jakubem [zrodzonym z ducha zborem chrześcijańskim] w Królestwie Niebios« (Mat. 8:5-12, NP)” (Strażnica Rok C [1979] Nr 12 s. 14).


Tej interpretacji nie znał ani sam Jezus, ani Apostołowie, ani uczniowie Apostołów, ani nawet Towarzystwo Strażnica, aż do roku 1939! Wtedy właśnie Towarzystwo Strażnica zaczęło uczyć o Teokracji i wymyśliło powyższą interpretację. Co ciekawe, ta nowa wykładnia z roku 1939 pokrywała się w czasie też ze starszą, którą powielano do roku 1946 (patrz powyżej).

Po prostu po nowemu organizacja ta sprowadziła Abrahama z „królestwa niebieskiego” na ziemię, a zamiast niego wstawiło Boga Ojca, który i tak już był w tym Królestwie od zawsze!


Oto wcześniejsze teksty Świadków Jehowy podobnie interpretujące fragment Mt 8:11, jak ten z roku 1979:

„Widzą, że Abraham zobrazował Jehowę Boga, Większego Abrahama; że Izaak przedstawiał Chrystusa Jezusa, umiłowanego Syna Bożego; że Jakub był wzorem całego kościoła, Głowy i ciała; i że ci stanowią Teokratyczny Rząd. Widząc to przez wiarę, tacy spieszą do Teokracji i tym sposobem siadają »za stołem z Abrahamem, z Izaakiem i z Jakubem« w tworzeniu Teokracji Bożej” (Strażnica 15.02 1940 s. 59 [ang. 15.12 1939 s. 379]).

Patrz też ang. Strażnica 01.06 1947 s. 169.

„W słowach Jezusa Abraham przedstawia owego Większego (...) Jehowę Boga (...) Izaak (...) przedstawia jedynie spłodzonego Syna Bożego (...) zgromadzenie chrześcijańskie trafnie jest przestawione przez ostatniego, przez Jakuba, i składa się z współdziedziców Jezusa Chrystusa w Królestwie” (Strażnica Nr 15, 1951 s. 13 [ang. 15.02 1951 s. 125-126]).


„Wyraźnie stąd wynika, że słowa Jezusa o Abrahamie, Izaaku i Jakubie (Mat. 8:11 ) należy rozumieć symbolicznie. Kiedy Abraham zamierzał złożyć w ofierze swego syna Izaaka, przedstawiał Jehowę Boga, podczas gdy Izaak był obrazem jednorodzonego Syna Bożego, Jezusa Chrystusa, który rzeczywiście złożony został na ofiarę. A Jakub wobec tego przedstawia duchowy zbór chrześcijański, klasę »Królestwa Niebios« (...) Patrząc z tego punktu widzenia, Abraham, Izaak i Jakub w obrazowej mowie Jezusa przedstawiają rząd teokratyczny, w którym Jehowa jest wielkim Teokratą, Jezus Chrystus przez Niego namaszczonym Królem, sprawującym władzę w Jego imieniu, a zwycięski zbór 144 000 wiernych chrześcijan to zgromadzenie tych, którzy razem z Chrystusem będą dziedzicami Królestwa.” (Strażnica Nr 10, 1967 s. 11 [ang. 15.03 1962 s. 191]).

„Jezus powiedział: »Wielu przybędzie ze wschodu i zachodu, i zasiądą z Abrahamem i z Izaakiem i z Jakubem w Królestwie Niebios. Synowie Królestwa zaś będą wy​rzuceni do ciemności na zewnątrz; tam będzie płacz i zgrzytanie zębów.« (Mat. 8:5-12) (...) Dołączenie w tym przykładzie Izaaka i Jakuba do Abrahama stwarza piękny obraz całkowitej struktury Królestwa, to znaczy Teokracji. Abraham, ojciec wszystkich wierzących, przedstawia Ojca niebiańskiego, Jehowę, prawdziwe źródło wszelkich błogosławieństw dla narodów. Syn Abrahama, Izaak, przedstawia Syna Bożego, Jezusa Chrystusa. (...) Z kolei Jakub, syn Izaaka, przedstawia zbór chrześcijański” (Strażnica Nr 24, 1967 s. 2 [ang. 01.04 1967 s. 208]).


Powyższy tekst z roku 1979 był ostatnim, który w ten sposób przedstawiał tekst Mt 8:11.


Zauważmy przy okazji, że Towarzystwo Strażnica stworzyło triadę, która tworzy jeden „Teokratyczny Rząd” (patrz powyżej teksty: Strażnica 15.02 1940 s. 59; Strażnica Nr 10, 1967 s. 11).

Jak Towarzystwo Strażnica dziś rozumie i interpretuje tekst Mt 8:11?

Po roku 1979 nie sposób znaleźć w publikacjach Towarzystwa Strażnica fragmentów z taką interpretacją, jaką przedstawiliśmy powyżej. Obecnie organizacja ta bardzo enigmatycznie przedstawia swoją wykładnię, choć trzeba przyznać, że żadnego oficjalnego odwołania nauki z lat 1939-1979 nie zauważyliśmy.


Oto cytaty z niedawnych publikacji:

„Abraham, Izaak i Jakub wyobrażają postanowienie co do Królestwa Bożego. Jezus mówi zatem, że poganie zostaną niejako zaproszeni do zajęcia miejsc przy niebiańskim stole, w »Królestwie Niebios«” (Strażnica CVIII [1987] Nr 9 s. 9).

„Abraham, Izaak i Jakub wyobrażają postanowienie co do Królestwa Bożego. Jezus oznajmia zatem, że poganie zostaną niejako zaproszeni do zajęcia miejsc przy niebiańskim stole, w »Królestwie Niebios«”( Największy ze wszystkich ludzi 1991 rozdz. 39).

Hence, natural Jews who do not accept the opportunity offered first to them to be part of the Kingdom with Christ will be rejected. But Gentiles will be welcomed to recline at his table, as it were, “in the Kingdom of the heavens.” (Jesus—The Way, the Truth, the Life 2015 s. 93 [brak polskiej wersji]).
Może taka oględna interpretacja Mt 8:11 wynika dziś z tego, że Towarzystwo Strażnica poinformowało, iż obecnie będzie stosować mniej ‘symboliki’ co do różnych postaci biblijnych. W Strażnicy z 15 marca 2015 roku zamieściło ono takie oto pytanie czytelników:

„W przeszłości w naszych publikacjach często wspominano o pierwowzorach i ich odpowiednikach, ale w ostatnich latach pisze się o tym rzadko. Dlaczego?” (Strażnica 15.03 2015 s. 17).


W długiej odpowiedzi na powyższe pytanie napisano między innymi następująco:


„Człowiek nie potrafi ustalić, które relacje biblijne stanowią zapowiedź przyszłych rzeczy, a które nie. Mądrze zatem kierować się następującą zasadą: kiedy Biblia mówi, że jakaś postać, wydarzenie lub przedmiot wyobraża coś jeszcze, to je za takie uważamy. Jeśli natomiast nie daje ku temu wyraźnych podstaw, powinniśmy być ostrożni w przypisywaniu symbolicznego znaczenia jakiejś osobie lub relacji. (...) Dlatego z tych właśnie względów w ostatnich latach nasze publikacje kierują uwagę nie na prorocze pierwowzory i ich odpowiedniki, lecz na praktyczne lekcje płynące z relacji biblijnych” (Strażnica 15.03 2015 s. 18).


Widzimy z powyższego, jak też wspomnieliśmy na początku, że Towarzystwo Strażnica ma sporo problemów z tekstem Mt 8:11. Skoro zmieniano jego interpretację to znaczy, że żadna z wykładni nie była apostolska. Bo ani Apostołowie nie uczyli, iż Abraham po Tysiącleciu pójdzie do nieba, ani że „królestwo niebieskie” oznacza ziemię, ani że trzej patriarchowie w tych słowach Jezusa oznaczają Jehowę, Chrystusa i zbór niebiański.

5.9. Cześć dla krzyża w katolicyzmie i w Towarzystwie Strażnica

Na wstępie zaznaczamy, że artykuł nasz składa się, oprócz ogólnego wprowadzenia, z następujących rozdziałów:

Czczenie krzyża u katolików i w dawnych wierzeniach Świadków Jehowy

Krzyż jako znak falliczny

Obecne stanowisko Świadków Jehowy co do pokazywania krzyża i pala
Obecne stanowisko Świadków Jehowy co do „pala” jako znaku fallicznego

Świadkowie Jehowy do roku 1936 uznawali „krzyż”, jako narzędzie na którym umarł Jezus.
Jeszcze w roku 1936 i nawet później przez kilka lat potrafił im się parę razy wymsknąć ten termin w ich publikacjach, co pokazujemy poniżej:

„W roku 1936 podano dowody, że Chrystus nie umarł na krzyżu wykonanym z dwu poprzecznych belek, lecz na palu” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 200).

„Od śmierci Jezusa na krzyżu do dnia dzisiejszego wybrał Bóg zastęp ludzi na swoich świadków i dał im sposobność okazania mu nieskazitelności i wierności przez naśladownictwo Jezusa” (Złoty Wiek 16.08 1936 s. 255).

„Jezus umarł na krzyżu jako grzesznik (...) Uczynił on koniec zakonowi przez przybicie go do krzyża, innemi słowy, zniósł go przez przeznaczoną dla grzeszników śmierć. »Zmazawszy (...) przybiwszy go do krzyża.« (Do Kolosensów 2:14)” (Strażnica 15.07 1936 s. 221-222).

„Jezus wystawiony był na taką radość prawie przed ukrzyżowaniem i dla tej przyczyny podjął krzyż [w ang. cross] (Do Żydów 12:2)” (Strażnica 15.02 1938 s. 56 [ang. 15.12 1937 s. 376]).

„W chwili gdy Jezus umarł, nastąpiło wielkie trzęsienie ziemi. Rzymski setnik, który stał obok krzyża, zawołał: »Prawdziwie ten był Synem Bożym!«” (Strażnica 01.06 1938 s. 173).


„Raj będzie wznowiony. Wtedy ukaże się łotr z krzyża, jako mu Jezus obiecał” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 55).


„Piłat, który miał więcej poczucia sprawiedliwości od kościelnych władców żydostwa, kazał na krzyżu umieścić napis »Jezus, Nazareńczyk, król Żydów«” (Nowa ziemia 1939 [brak ang. odpowiednika] s. 53).


Mało tego, jeszcze w latach 40. XX wieku Towarzystwo Strażnica ciągle uczyło o „ukrzyżowaniu”, ale już na „drzewie”. Nie wymyślono bowiem wtedy jeszcze odpowiedniego słowa dla „przybicia do pala”. Nie używano wtedy również określenia „pal”, ale „drzewo [pień]”. Nie bardzo pasował Świadkom Jehowy termin „upalowanie”, bo kojarzył się on bardziej z „wbiciem na pal” niż z przybiciem do niego.


Oto wspomniane paradoksalne teksty Towarzystwa Strażnica mówiące o „ukrzyżowaniu na drzewie”:


„Dlaczego Jezus musiał być ukrzyżowany? Jezus został ukrzyżowany nie na krzyżu z drzewa, jak przedstawione jest na licznych obrazach i malowidłach, zrobionych i wystawionych przez ludzi. Jezus został ukrzyżowany w ten sposób, że jego ciało przybito do pnia. (...) Umrzeć jako grzesznik było haniebną śmiercią, a ukrzyżowanie na drzewie wyraża w istotnym sensie (...) Z tego powodu Jehowa dopuścił, że jego umiłowanemu Synowi zadano śmierć, przybiwszy go do drzewa. (...) Ukrzyżowanie Jezusa na drzewie jest świadectwem dla całego stworzenia, że dobrowolnie poniósł najhaniebniejszą śmierć...” (Bogactwo 1936 s. 23-24).


„Prawie tuż po ukrzyżowaniu Jezusa złośliwe duchowieństwo...” (Ochrona 1936 s. 49; por. s. 23, 37, 47);

„(...) przed swoim ukrzyżowaniem (...) umarł na drzewie, ukrzyżowany” (Faszyzm czy wolność 1939 s. 49-50).

„Co najmniej przy jednej okazji, a możliwe i dwu, on ukazał się w kształcie w jakim był ukrzyżowany” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 248).


„(...) Chrystusa Jezusa, którego przybito do drzewa pomiędzy dwoma łotrami” (jw. s. 225).

Porównaj: Religion 1940 s. 42 (crucifixion), s. 69 (crucified), s. 108 (crucifixion); Walka o wolność na domowym froncie 1943 s. 4 (władza „ukrzyżowała tego”; ang. crucified); patrz też ang. edycja książki pt. Harfa Boża 1937 s. 114, ilustracja z Jezusem ukrzyżowanym.

Dopiero po wydaniu w roku 1950 swojego angielskiego Nowego Testamentu Towarzystwo Strażnica uporządkowało swe nazewnictwo i zaczęło stosować określenie „przybity do pala”. W tej Biblii wszędzie w miejsce słowa „krzyż” wstawiono termin „pal” lub „pal męki”.

Czczenie krzyża u katolików i w dawnych wierzeniach Świadków Jehowy

Świadkowie Jehowy podkreślają, że nigdy nie „czcili” krzyża, choć go uznawali przez wiele lat:
„Przez wiele lat Badacze Pisma Świętego akceptowali krzyż, który uważali za symbol chrystianizmu. Oczywiście wiedzieli, że nie należy go czcić, gdyż bałwochwalstwo jest złe (1 Kor. 10:14; 1 Jana 5:21). Już w roku 1883 w Strażnicy otwarcie napisano, że »wszelkie bałwochwalstwo jest dla Boga obrzydliwością«. Początkowo jednak Badacze nie mieli zastrzeżeń co do używania krzyża w sposób, który uznawali za stosowny” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 103-104).

Cytowana książka nie podaje jednak konkretnego długiego cytatu o omawianej kwestii z roku 1883, ale tylko ogólnikowy zwrot, który można zastosować do wielu kwestii: „wszelkie bałwochwalstwo jest dla Boga obrzydliwością”.

Wcale Świadkowie Jehowy nie musieli specjalnie „czcić” krzyża by przez postronnych obserwatorów być odbieranymi, jako ci, co sprawują jakiś kult związany z nim.


Jeśli ktoś bowiem nosi krzyż z koroną wpięty w ubiór, na ścianie ma zawieszony taki symbol, widnieje on na wielu publikacjach Towarzystwa Strażnica i na dodatek na jego głównym budynku w Nowym Jorku widoczny był krzyż, to jak ma to odebrać każdy, kto to zauważy, czy się nad tym zastanowi?


Mało tego, już w roku 1891, a więc w 8 lat po wspomnianym roku 1883, krzyż w koronie znalazł się na stronie tytułowej Strażnicy (patrz poniżej) i co miałby sobie pomyśleć o tym niejeden ze skrajnych protestantów, u których nie używa się żadnej symboliki? Czy nie powiedziały, że Świadkowie Jehowy uprawiają kult „znaczka krzyża i korony” nosząc go w klapach marynarek i wieszając na ścianach w domach i zborach?
Owszem w katolicyzmie jest o wiele szerzej rozwinięta cześć dla krzyża, niż kiedyś ta u Świadków Jehowy, ale mamy też wiele elementów wspólnych czy podobnych z dawną nauką Towarzystwa Strażnica.
Prócz zwykłego przeżegnania się w Kościele Katolickim raz w roku odbywa się adoracja krzyża (nie jest ona w dniu ‘nakazanym’, w którym koniecznie trzeba pójść do kościoła, choć jest to w Wielki Piątek!) i raz w roku jest obchodzone Święto Podwyższenia Krzyża (obchodzone 14 września; najczęściej przypada w tygodniu, a więc nie obowiązuje ono z ‘nakazu’ katolików, chyba że wypada w niedzielę).
Informacje o tym zamieszcza jeden z portali internetowych:

http://kosciol.wiara.pl/doc/491589.Swieto-Podwyzszenia-Krzyza-Swietego
Poniżej zamieszczamy podobieństwa związane z krzyżem u katolików i w Towarzystwie Strażnica.

Katolickich cytatów na temat znaczenia krzyża nie przytaczamy, gdyż każdy katolik wie, że taka wspomniana nauka czy zwyczaj istnieje.

Podajemy za to fragmenty z publikacji Świadków Jehowy o ich dawnych wierzeniach co do krzyża, których nie zna wielu katolików.

Krzyżyki noszone przy sobie przez katolików

A u głosicieli Towarzystwa Strażnica?

„Przez wiele lat (...) przywiązywali wielką wagę do krzyża, uważając go za symbol chrystianizmu. Nosili nawet znaczek przedstawiający krzyż i koronę” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 20).

„Przez lata Badacze Pisma Świętego rozpoznawali się po oznace przedstawiającej krzyż i koronę” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 200).
„Początkowo jednak Badacze nie mieli zastrzeżeń co do używania krzyża w sposób, który uznawali za stosowny. Na przykład z dumą nosili znaczek z krzyżem w koronie” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 104).

„Przez lata Badacze Pisma Świętego przypinali sobie do ubrania krzyż w koronie jako znak rozpoznawczy” (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 174).

Krzyż zawieszany na ścianach w domach katolików

A u głosicieli Towarzystwa Strażnica?

„Mamy na składzie zapas malowideł, przedstawiających »Krzyż i koronę«; artystycznie obrobione ręcznie olejnymi farbami na grubym kartonie, rozmiaru 22 x 28 cali, które można nabyć po cenie $1. 75 z przesyłką” (Strażnica 15.01 1919 s. 18).
Krzyżyki sprzedawane w katolicyzmie


A w Towarzystwie Strażnica?

„Nowy zapas rysunków
Następujące rysunki na papierze nadeszły z Europy i są do nabycia: (...) Także nadeszły następujące obrazy: Korona i Krzyż, rozmiar 18 ½ x 24 ½, cena pojedynczo 35c; na zamówieniach w ilościach 12 lub więcej cena po 25c” (Strażnica 01.07 1926 s. 208; por. Strażnica 01.03 1926 s. 66).
Krzyżyki robione ze złota u katolików


A w Towarzystwie Strażnica?

„Na przykład Świadkowie Jehowy nosili niegdyś znaczki z krzyżem i koroną. Potem zrozumieliśmy, że Jezus został stracony na palu (Dzieje 5:30). Dlatego przestaliśmy nosić te znaczki. Powierzono mi zadanie oddzielania od nich szpilek. Później złote emblematy przetopiono i sprzedano” (Strażnica Nr 7, 1996 s. 24).
Krzyż na okładkach publikacji katolickich

A w Towarzystwie Strażnica?

„Od roku 1891 krzyż w koronie pojawiał się na pierwszej stronie Strażnicy” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 104).

„(...) krzyż i koronę; od roku 1891 do 1931 symbol ten widniał też na stronie tytułowej »Strażnicy«.” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 200).

Również w niektórych innych publikacjach krzyż i korona były zamieszczane na stronach tytułowych.

Przykładem jest tu książka pt. Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach (1914). W roku 1925 i 1926 ogłoszono, że „wyszedł nowy nakład Fotodramy w papierowej oprawie” (Strażnica 15.12 1925 s. 370; Strażnica 01.05 1926 s. 143).
Patrz też np. traktat pt. Where Are the Dead? (1919; tzn. Gdzie są umarli? [po polsku brak]).
Krzyż na ilustracjach i obrazach katolickich

A w Towarzystwie Strażnica?

Książka pt. Stworzenie czyli historja biblijna w obrazach (1914) – na ilustracjach przedstawiono Jezusa na krzyżu (s. 12, 69, 88). 
Książka pt. Harfa Boża (1921, 1929, 1930 [ang. 1928, 1937]) – na ilustracji przedstawiono obraz Jezusa ukrzyżowanego (s. 114).

W niektórych publikacjach przedstawiano też prawdziwe obrazy religijne.

Przykładowo książka pt. Stworzenie (1928) przedstawiała dwie ilustracje będące obrazami. Na jednej widać ukrzyżowanego Chrystusa, a obok też na krzyżach dwóch łotrów oraz kilka osób stojących i przyglądających się temu. Obraz zatytułowany jest Ukrzyżowanie (strona nie oznaczona numerem).


Na drugiej ilustracji widać podświetlony krzyż w pewnym oddaleniu, a na nim postać. Obraz zatytułowano Krzyż (strona nie oznaczona numerem).

„Urodziłem się 2 czerwca 1925 roku w miejscowości Lucka koło Lipska w Niemczech. Zanim przyszedłem na świat, moi rodzice, Alfred i Teresa, rozpoznali w publikacjach Badaczy Pisma Świętego (jak wówczas nazywano Świadków Jehowy) głos prawdy. Pamiętam, że codziennie patrzyłem na wiszące w naszym domu obrazy, które przedstawiały sceny z Biblii. (...) Obrazy te wywarły na mnie niezatarte wrażenie” (Strażnica Nr 15, 1997 s. 20).


Jeszcze wydana w roku 1939 książka pt. Krucjata przeciwko chrześcijaństwu podaje, że Niemcy w 1933 roku skonfiskowali Świadkom Jehowy „dużo Biblii i obrazów” (s. 76, 166 [wersja PDF s. 74, 153]). Zapewne na niejednym z nich był krzyż.
Krzyż na budynkach kościelnych w katolicyzmie


A w Towarzystwie Strażnica?

Na budynku Towarzystwa Strażnica w Brooklynie znajdował się dawniej krzyż (patrz Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 216).
Krzyż znakiem zwycięstwa u katolików

A u głosicieli Towarzystwa Strażnica?

„C. W. Barber pisze: »Była to odznaka przedstawiająca dwie gałązki laurowe, które otaczały koronę z krzyżem w środku. Całość wyglądała dość przyjemnie i odpowiadała naszemu ówczesnemu zrozumieniu, by wziąć na siebie »krzyż« i naśladować Chrystusa Jezusa, a w stosownym czasie móc włożyć koronę zwycięstwa«.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 66).

„Traktowali go jako symbol przypominający im, że jeśli okażą się wierni aż do śmierci, otrzymają koronę życia” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 104).

Krzyż Jezusa jako najważniejsze dokonanie według katolików
„Naśladowcy Chrystusa zwracali szczególną uwagę i rozumieli, że krzyż jest najgłówniejszą podstawą zamiarów Bożych” (Strażnica 15.06 1930 s. 179 [ang. 15.04 1930 s. 115]).
Krzyż dowiedziony historycznie według katolików

A według głosicieli Towarzystwa Strażnica?

„Historja świecka i święta zgadzają się pod względem następujących faktów: (...) że ten Nauczyciel później został ukrzyżowany na krzyżu drzewianym i umarł (...) Nauka Biblji obfituje w dowody, że Jezus z Nazaretu (...) że Jego ukrzyżowanie przepowiedzieli prorocy Jehowy...” (Powrót naszego Pana 1925 s. 3).
„Że dziecię to narodziło się z panny Marji, w Betleemie wyrosło do stanu męskiego i następnie umarło na krzyżu w Jeruzalemie, dowodzi nie tylko fakt biblijny, ale nawet i historja świecka to potwierdza” (Pojednanie 1928 s. 117).
Patrz to samo zdanie ang. Złoty Wiek 22.08 1928 s. 752.
Krzyż promieniuje w katolicyzmie i w nim nadzieja
„Jezus, jako nasienie obietnicy – jako Chrystus – jest szczytem zarządzeń Boskich w odniesieniu do człowieka; z Jego krzyża promieniuje wszystko światło świętej historyi” (Strażnica 01.03 1920 s. 69 [ang. 15.02 1920 s. 53]).
„Krzyż Chrystusowy jest środkową prawdą planu Bożego, z którego wszelka nadzieja dla ludzkości promieniuje” (Harfa Boża 1921, 1929, 1930 s. 142).
Krzyż sztandarem w katolicyzmie

„Dlatego Russell uczynił coś więcej. Napisał później: »Zrozumiałem więc, że wolą Pana jest, abym zaczął wydawać nowe pismo, które będzie wysoko wznosić sztandar Krzyża i bronić nauki o okupie oraz tak szeroko, jak to tylko możliwe, rozgłaszać dobrą nowinę o wielkiej radości«.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 6).
Krzyż symbolem chrześcijaństwa według katolików
„Przez wiele lat (...) przywiązywali wielką wagę do krzyża, uważając go za symbol chrystianizmu” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 20).

Krzyż mający wrogów według katolików
„Występując przeciwko tym argumentom Pisma Świętego, ludzie pozbawieni szaty weselnej starają się usprawiedliwiać, ale wobec światła prawdy muszą ustąpić w »ciemności zewnętrzne«. Dla nich, tak jak i dla świata, Krzyż Chrystusowy jest teraz kamieniem obrażenia i głupotą; natomiast dla wiernych poświęconych jest on ciągle »mocą Bożą i mądrością Bożą«” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 223).
„Jak w czasie żniw Żydowskiego Wieku, krzyż Chrystusowy był dla Żydów, oczekujących chwały i władzy kamieniem obrażenia, a dla uczonych Greków głupstwem, tak samo w czasie żniw Wieku Ewangelii również będzie kamieniem obrażenia i opoką zgorszenia” (Boski Plan Wieków 1917 s. 300).

W powyższym fragmencie C. T. Russell jakby proroczo wskazał na Świadków Jehowy, jako na przeciwników krzyża.


Wrogów krzyża wskazał też J. F. Rutherford:


„Era chrześcijańska jest określona czasem od pierwszego przyjścia aż do wtórego powrotu naszego Pana, podczas którego była kazana radosna nowina ludziom. To kazanie ewangelji czyli radosnej nowiny zdawało się być głupstwem w oczach ludzi tego świata, a szczególnie tych, którzy się nazywają Modernistami, uczonymi i kaznodziejami. Dlatego apostoł napisał: »Albowiem mowa o krzyżu tym, którzy giną jest głupstwem; ale nam, którzy bywamy zbawieni, jest mocą Bożą.« – 1 Koryntjan 1:18” (Stworzenie 1928 s. 192).


Te słowa J. F. Rutherforda dziwią, bo Świadkowie Jehowy sami, jak owi „Moderniści”, odrzucili w roku 1936 naukę o krzyżu.
Czyżby przeciw sobie prorokowali, zaliczając się do tych którzy giną?

Krzyż jako znak falliczny


Myliłby się ten, kto by sądził, że Towarzystwo Strażnica zaraz po odrzuceniu krzyża, albo nawet w momencie zanegowania jego w roku 1936, utożsamiło krzyż z fallusem, a czczenie krzyża z kultem fallicznym.


Organizacja ta przez taki zabieg by właściwie stwierdziła, że jej głosiciele przez tyle lat (1879-1936) czcili znak fallusa!


Jakie byłoby zgorszenie Świadków Jehowy i pretensje do Towarzystwa Strażnica, że jako „ruch badający Pismo Święte” prowadziło swoich członków na manowce.

Dopiero w angielskim Przebudźcie się! z 8 grudnia 1948 roku (s. 4-6), gdy głosiciele odwykli od krzyża i wstąpiło do organizacji wielu nowych członków, ogłoszono, że krzyż to znak falliczny i tak też uczono w polskiej Strażnicy z około roku 1951:
„Gdyby Bóg pokazał Konstantynowi znak na niebie, aby mu przedstawić ów przedmiot, na którym Jego umiłowanemu Synowi zadano śmierć, to byłby mu pokazał zwykły pal męczeński, a nie jakiś phalliczny krzyż, który był używany przez pogan, uprawiających kult płciowy. W jednym z naszych dodatkowych artykułów, który ukazał się przed dwoma laty, przedłożono wiele dowodów aby wykazać, że Chrystus był zawieszony na prostym pniu bez belki poprzecznej, podczas gdy krzyż w swych różnych formach pokazano jako ów symbol, który wszyscy poganie starożytności czcili jako sprośne uzmysłowienie życia” (Strażnica dodatkowa z lat pięćdziesiątych XX wieku; art. z okładki „Tolerancja prowadzi do jedności i pomnożenia”, artykuł cytowany „Konstantynowy »znak krzyża«” s. 10 [ang. Strażnica 01.08 1951 s. 476]).

Później wiele czasopism Świadków Jehowy poruszało rzekome związki krzyża chrześcijańskiego z kultem fallicznym. Oto niektóre z nich:

ang. Strażnica 01.11 1950 s. 425-427;


ang. Strażnica 15.08 1958 s. 510;


Strażnica Nr 9, 1961 s. 13;


Strażnica Nr 1, 1965 s. 10;


Strażnica Nr 10, 1970 s. 21;


Przebudźcie się! Rok LXVI [1985] Nr 9 s. 12.


Niedawno napisano o krzyżu następująco:

„Jak w takim razie Jehowa zapatruje się na adorowanie krzyża, którego – jak się dowiedzieliśmy – używano w starożytności jako symbolu w kulcie fallicznym?” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 156).

Czyżby aż przez 12 lat, od roku 1936 do roku 1948, organizacja ta dopiero ‘zbierała’ falliczne argumenty przeciw krzyżowi?


Czy jakaś taktyka tej organizacji powodowała, że wcześniej nie ujawniano tych ‘faktów’ głosicielom?


Może początkowo ukrywano te ‘argumenty’ falliczne, aby głosiciele nie byli zgorszeni tym, że wcześniej wierzyli w „krzyż falliczny”?


Wszak wśród ateistów i zajadłych przeciwników krzyża Chrystusowego ta ‘nauka’ już wcześniej funkcjonowała, bo nawet Towarzystwo Strażnica dziś odwołuje się do źródła z roku 1896 (!). Mamy tu na myśli np. książkę pt. The Non-Christian Cross, tzn. „Niechrześcijański krzyż” (patrz Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 153, 155), a także inną pozycję z roku 1940 pt. A Short History of Sex-Worship (jw. s. 155).


Ale to nie wszystko, bo wspomniane angielskie Przebudźcie się! z 8 grudnia 1948 roku wymienia na stronie 5 jeszcze wcześniejsze źródło łączące chrześcijański krzyż z kultem fallicznym. Jest to książka z roku 1874 (!) pt. The Masculine Cross and Ancient Sex Worship autorstwa Sha Rocco, a wydana w Nowym Jorku (patrz też inne cytowane tam na s. 4-5 dzieło z lat 1867-1887, również wydane w Nowym Jorku)!

Czyżby członkowie Towarzystwa Strażnica, nazywający siebie „badaczami Pisma Świętego”, nie słyszeli o tej publikacji wydanej w USA?

A może ją znali i świadomie odrzucali przez lata, jako kłamliwą i niewiarygodną? Nie chodzi tu nam tylko o lata 1879-1936, ale także o okres 1936-1948.

Obecne stanowisko Świadków Jehowy co do pokazywania krzyża i pala

Towarzystwo Strażnica dziś twierdzi dla odmiany, że krzyż nie powinien być pokazywany, gdyż „budzi odrazę”:

„Narzędzie, na którym Jezus zawisł i skonał, z pewnością nie zasługuje na bałwochwalczą cześć, raczej powinno budzić odrazę” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 20).

A co twierdzi ta organizacja o wprowadzonym zamiast krzyża palu?


Oto jej wypowiedzi:

„Pal egzekucyjny jest rzeczą, której trzeba nienawidzić, a nie czcić” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953, 1957] cz. 2, s. 113).
„Wystawianie na pokaz pala egzekucyjnego jest niewłaściwe; byłoby upamiętnianiem domniemanego zwycięstwa Szatana, który spowodował śmierć Chrystusa” (jw. s. 113).


Czy Towarzystwo Strażnica trzyma się swoich wytycznych do dziś?

Otóż nie! Organizacja ta od wielu lat pokazuje na ilustracjach Jezusa na palu. Oto kilka publikacji ukazujących to:


„Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 244;


Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 141;


„Sprawy, w których u Boga kłamstwo jest niemożliwe” 1967 s. 146;


„Oto wszystko nowe czynię” 1987 s. 17;


Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego 1995 s. 67;


Zbliż się do Jehowy 2002 s. 230;


Ucz się od Wielkiego Nauczyciela 2003 s. 188;


Czego naprawdę uczy Biblia? 2005 s. 52.

Interesujące jest to, że Towarzystwo Strażnica, po wprowadzeniu nauki o palu, nie może się zdecydować, czy ręce Jezusa były przebite na „dłoniach”, czy w „nadgarstkach”. Mamy bowiem różne ilustracje tej organizacji:

dłonie przebite jednym gwoździem (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 141; Sprawy, w których u Boga kłamstwo jest niemożliwe 1967 s. 146; Mój zbiór opowieści biblijnych 1981, 2004 rozdz. 100);

nadgarstki przebite jednym gwoździem (Oto wszystko nowe czynię 1987 s. 17; Wiedza, która prowadzi do życia wiecznego 1995 s. 67; Zbliż się do Jehowy 2002 s. 230; Czego naprawdę uczy Biblia? 2005, 2013 s. 52).

Obecne stanowisko Świadków Jehowy co do „pala” jako znaku fallicznego

Pisaliśmy powyżej, cytując Towarzystwo Strażnica, następująco:

„Pal egzekucyjny jest rzeczą, której trzeba nienawidzić, a nie czcić” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953, 1957] cz. 2, s. 113).
„Wystawianie na pokaz pala egzekucyjnego jest niewłaściwe; byłoby upamiętnianiem domniemanego zwycięstwa Szatana, który spowodował śmierć Chrystusa” (jw. s. 113).


Co jeszcze o palu możemy wyczytać w publikacjach Świadków Jehowy?


Ano to, że pal był pogańskim znakiem i symbolem oraz był czczony przez pogan. Mało tego, o tym nas informuje Biblia!

Natomiast co do rzekomego „pogańskiego kultu krzyża” w Piśmie Świętym nie znajdziemy żadnych informacji.


Szerszą dyskusję odnośnie pogańskich pali i ich fallicznego pochodzenia Towarzystwo Strażnica rozpoczęło w roku 1971 wydając swój leksykon biblijny pt. Aid to Bible Understanding (s. 1428-1429). Później treści te powtórzono w nowszym słowniku pt. Wnikliwe poznawanie Pism (ang. 1988, pol. 2006).


Poniżej zamieszczamy niektóre cytaty z Biblii Świadków Jehowy i z ich publikacji na ten temat.


Teksty o palach z Pisma Świętego w Przekładzie Nowego Świata (1997)

„Ale ich ołtarze macie zburzyć, a ich święte słupy macie potrzaskać oraz ich święte pale macie pościnać” Wj 34:13;


„Lecz oto, co macie im uczynić: Ich ołtarze macie zburzyć i ich święte słupy macie potrzaskać, i ich święte pale macie pościnać, a ich ryte wizerunki macie spalić ogniem” Pwt 7:5;


„I zburzycie ich ołtarze, i porozbijacie ich święte słupy, a ich święte pale macie spalić ogniem i pościnać ryte wizerunki ich bogów, i wytępicie ich imiona z tego miejsca” Pwt 12:3.


„Oni też budowali sobie wyżyny i święte słupy, i święte pale na każdym wysokim wzgórzu i pod każdym bujnym drzewem” 1Krl 14:23;


„i stawiali sobie święte słupy i święte pale na każdym wysokim wzgórzu i pod każdym bujnym drzewem” 2Krl 17:10.


„I potrzaskał święte słupy, i pościnał święte pale, a ich miejsce zapełnił kośćmi ludzkimi” 2Krl 23:14;


„Usunął zatem cudzoziemskie ołtarze oraz wyżyny i porozbijał święte słupy i pościnał święte pale” 2Krn 14:3.


„I nie będzie spoglądał na ołtarze dzieło swych rąk, i nie będzie się wpatrywał w to, co uczyniły jego palce, ani w święte pale, ani kadzielnice” Iz 17:8;


„I wykorzenię spośród ciebie twoje święte pale, i unicestwię twoje miasta” Mi 5:14.


Patrz też: Pwt 16:21, Sdz 3:7, 6:25-26, 28, 30, 1Krl 15:13, 2Krl 13:6, 17:16, 18:4, 21:3 i 7, 23:4, 23:6-7 i 15, 2Krn 15:16, 17:6, 19:3, 24:18, 31:1, 33:3 i 19, 34:3-4 i 7, Iz 27:9, Jr 17:2.


Teksty o palach z publikacji Świadków Jehowy

„Istnieje pogląd, że pale symbolizowały pierwiastek żeński, a słupy – męski. Te przedmioty bałwochwalczego kultu, będące zapewne symbolami narządów płciowych, miały ścisły związek z wyuzdanymi orgiami seksualnymi, na co wskazuje wzmianka o nierządnicach świątynnych z czasów Rechoboama (1Kl 14:22-24; 2Kl 17:10)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006, t. 2, s. 918, hasło Święty Pal).

„(...) święty pal będący symbolem Aszery, kananejskiej bogini płodności (i dlatego zwany niekiedy aszerą)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006, t. 2, s. 918, hasło Święty Pal).

„»Aszery« (»święte słupy«, NW) były prawdopodobnie symbolami fallicznymi. Odgrywały rolę w rażąco niemoralnych orgiach (1 Królewska 14:22-24)” (Strażnica Nr 6, 1997 s. 29).


„I stopniowo porzucali dom Jehowy, Boga swych praojców, a zaczęli służyć świętym palom i bożkom...” (Strażnica Nr 19, 2002 s. 13).

„Ponadto wykonał i umieścił w świątyni Jehowy rzeźbiony wizerunek świętego pala. (...) Święte pale mogły przedstawiać pierwiastek żeński, a święte słupy najwyraźniej stanowiły symbole falliczne” (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2001 t. II, s. 266).


Widzimy z powyższego, że Świadkowie Jehowy kiedyś uprawiali jakiś zastępczy ‘kult’ krzyża.


Później w roku 1936 zaniechali go, a z czasem, od roku 1948, zaliczyli cześć dla krzyża do „kultów fallicznych”.


Równocześnie od roku 1936 rozpoczęli nauczać o śmierci Jezusa na drzewie, ciągle jednak pisząc o „ukrzyżowaniu” na nim, a od roku 1950 nauczają już wprost o „palu męki”.


Z czasem Świadkowie Jehowy zaczęli przyznawać, że pal ma pogańskie pochodzenie i sami piszą, iż związany jest on z kultem fallicznym.


Przy okazji Towarzystwo Strażnica, kwestionując krzyż, nie ustaliło do dziś, czy według niego Chrystus miał na palu przebite dłonie czy nadgarstki, jak to różnie ukazuje na swych ilustracjach.


Czy po przeanalizowaniu tego materiału możemy zaufać dywagacjom Świadków Jehowy? Na to pytanie każdy sam musi sobie odpowiedzieć.

6.0. Pośrednicy i pośrednictwo oraz „kanał Jehowy” w nauce Towarzystwa Strażnica (cz. 1)

Artykuł nasz zawiera następujące rozdziały:

„Kanał” jako wyraz pośrednictwa

Pośrednicy w Towarzystwie Strażnica

Pośrednictwo według Towarzystwa Strażnica


W pierwszej części naszego artykułu przedstawiamy dwa pierwsze rozdziały.


Towarzystwo Strażnica krytykuje Kościół Katolicki za to, że istnieją w nim pośrednicy, inni niż Jezus. Oto przykładowe teksty:


„Chrystus jest jedynym ‘pośrednikiem’ i wobec tego nie może być więcej pośredników między Bogiem a ludźmi” (Strażnica Nr 10, 1957 s. 21 [ang. 15.10 1954 s. 622]).

„Zarówno w katolicyzmie, jak i religiach Afryki powszechna jest wiara w istnienie licznych pośredników między Bogiem a człowiekiem” (Przebudźcie się! Nr 4, 2005 s. 13).

„1 Tym. 2:5 (BT): »Albowiem jeden jest Bóg, jeden też pośrednik między Bogiem a ludźmi, człowiek, Chrystus Jezus«. (A zatem nikt inny nie może usługiwać członkom zboru Chrystusowego w roli pośrednika)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 211).


Jednak organizacja ta sama uważa i naucza, że Jezus jest pośrednikiem wyłącznie dla jej pomazańców, czyli tylko kilkunastu tysięcy Świadków Jehowy spośród rzeszy ponad 8 milionów jej głosicieli.


Oto słowa Towarzystwa Strażnica:

„(...) jeden także pośrednik między Bogiem a ludźmi /ale nie: wszystkimi ludźmi/, człowiek Chrystus Jezus, który dał siebie na okup odpowiedni za wszystkich” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 17 s. 14).

„A zatem w sensie ściśle biblijnym Jezus jest »pośrednikiem« tylko dla pomazańców” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 2 s. 24).

 „Ludzie ze wszystkich narodów, którzy spodziewają się żyć wiecznie na ziemi, już teraz odnoszą pożytek z usługiwania Jezusa. Ponieważ nie są objęci nowym przymierzem, więc nie jest on ich prawnym Pośrednikiem...” (Strażnica Nr 4, 1990 s. 31).

„Greckie słowo tłumaczone na »pośrednik« to termin prawniczy. Określa Jezusa jako prawnego Pośrednika (...) nowego przymierza, które umożliwiło powstanie nowego narodu, »Izraela Bożego« (Gal. 6:16). Naród ten składa się z chrześcijan namaszczonych duchem, tworzących niebiańskie »królewskie kapłaństwo« (...) A co z ludźmi, których nie obejmuje nowe przymierze i którzy mają nadzieję żyć wiecznie na ziemi, a nie w niebie? Nie uczestniczą oni w nowym przymierzu, ale korzystają z jego dobrodziejstw” (Strażnica 15.12 2008 s. 13-14).


„Pośrednik (...) Jezus Chrystus (...) tylko dla pomazańców” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011 s. 399).


Ale to nie wszystko. Okazuje się bowiem, że chociaż Towarzystwo Strażnica krytykuje czyjąś naukę o pośrednikach i u siebie ogranicza pośrednictwo Jezusa tylko do wybrańców, to ma też różne formy pośrednictwa. Organizacja ta po prostu wykorzystuje naszą niewiedzę co do jej nauk. To jest dziwne, krytykować kogoś, a posiadać swoją wykładnię o pośrednictwie. Poniżej przedstawiamy różne formy tego pośrednictwa w naukach Towarzystwa Strażnica oraz pokazujemy różnych pośredników.


Przypomnijmy też jakiego rodzaju pośrednictwa istnieją w nauce i praktykach Kościoła Katolickiego:


pośredniczymy sami, gdy modlimy się za drugich, gdy oni nas o to proszą;


zwracamy się do żyjących według nas świętych z prośbą o modlitwę za nas, jak choćby do Maryi: „módl się za nami grzesznymi teraz i w godzinę śmierci naszej”.

„Kanał” jako wyraz pośrednictwa

Towarzystwo Strażnica woli częściej używać zamiast terminu „pośrednik” (co do ludzi) specyficznego określenia „kanał”. Tych „kanałów” organizacja Świadków Jehowy miała i ma sporo. Niektóre przestały być już „kanałami”, jak choćby osoba C. T. Russella, czy samo Towarzystwo Strażnica jako korporacja.


Dlaczego uważamy, że słowo „kanał” jest ekwiwalentem terminu „pośrednik” w nauce Świadków Jehowy?

Otóż dlatego, że Towarzystwo Strażnica nazywa Jezusa i „Pośrednikiem” i „kanałem”, co ukazujemy poniżej.


Jezus „kanałem”

„Pomyślmy, jakież to cudowne udogodnienie, że nie potrzeba składać naprzód żadnych zgłoszeń, ale o każdej porze i w każdym miejscu można się zwrócić do Boga z krótką prośbą lub słowem dziękczynnym, korzystając z pośrednictwa kanału, jakim jest Chrystus Jezus!” (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 9 s. 8).

„We wstępie (1:1-3) wskazano, że objawienia pochodzą od Boga za pośrednictwem Jezusa pełniącego rolę kanału łączności” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 24 s. 6).


C. T. Russell „kanałem”


W mowie pogrzebowej po śmierci Russella i w liście wspomnieniowym powiedziano, że on jest „kanałem”, przez który ‘płynął’ „pokarm na czas słuszny”:

„Poproszono mnie, abym opowiedział o stosunku pastora Russella do pielgrzymów. Miał on do nich dwie relacje – oficjalną i osobistą. Jego oficjalny stosunek do pielgrzymów można zrozumieć, gdy rozpoznamy urząd, do którego Pan z przyjemnością go powołał, tj. bycie specjalnym kanałem do dawania »pokarmu na czas słuszny«, a także do organizowania i kierowania pracą domowników wiary” (ang. Strażnica 01.12 1916 s. 6006-6007 [reprint]).

„W śmierci pastora Russella rozpoznajemy odejście największego Badacza Biblii naszych czasów, kanału, przez który Bóg przemawia do swojego Kościoła i świata” (ang. Strażnica 01.12 1916 s. 383).

„On uczynił to samo, kiedy dał »obecną prawdę« Kościołowi. On polecił znajomość wtórej obecności naszego Pana, oraz jasnem wyrozumieniem boskiego planu swemu słudze, C. T. Russellowi; i nikt nie przyszedł do znajomości prawdy jak tylko przez ten kanał” (Strażnica 15.04 1925 s. 126 [ang. 01.03 1925 s. 79]).


Niedawno nie tylko odrzucono dawne zasługi C. T. Russella, jako tymczasowego „kanału” na przełomie XIX i XX wieku, ale i zaprzeczono, że on kiedykolwiek nim był:

„Rodzi to intrygujące pytanie: Czy przed rokiem 1914 Badacze Pisma Świętego byli ustanowionym narzędziem [w ang. channel], poprzez które Chrystus miał karmić swoje owce? Odpowiedź brzmi: Nie.” (Strażnica 15.07 2013 s. 18-19).


Towarzystwo Strażnica „kanałem”


„Strażnica (ang.) z dnia 1 kwietnia 1920 r. na str. 100 i w następnych artykułach do studium jasno wykazała, że w roku 1884 i później sam brat Russell usilnie nalegał na to, aby Towarzystwo Watch Tower uważać za narzędzie lub kanał, którym Jehowa się posługuje do pouczania swego ludu na ziemi” (Nowożytna historia świadków Jehowy 1955 cz. I, s. 88 [ang. Strażnica 15.05 1955 s. 298]).

„Jeżeli przeto wierzymy, że Pan jest obecny, że prowadzi pracę żniwa i ustanawia królestwo swoje; jeżeli wybrał Brata Russella jako swojego »wiernego i roztropnego sługę«, i jeżeli Brat Russell, działając pod nadzorem Pańskim, zorganizował Towarzystwo Watch Tower Bible & Tract Society, jako przewód albo kanał do głoszenia poselstwa o jego królestwie i karmienia jego owiec (a przez to doglądania spraw jego królestwa), to wnioskować musimy, iż jest to sposób Pański” (Strażnica 01.04 1923 s. 104 [ang. 01.03 1923 s. 72]).

„Można powiedzieć, że tylko to Stowarzyszenie [ang. Society] spełnia to proroctwo, bo jeżeli nie, to ono wcale nie jest spełniane. I jeżeli to Towarzystwo nie jest kanałem Pańskim na proklamowanie tego ostatniego poselstwa Ewangelji, to w takim razie Pan niema wcale kanału” (Strażnica 15.11 1925 s. 352 [ang. 01.11 1925 s. 333]).

„Przeto ta grupa chrześcijan spłodzonych i pomazanych z ducha świętego, pracujących wspólnie systematycznie, zgodnie do Jego przykazań, przepisowo i harmonijnie, stanowi Boski kanał czyli TOWARZYSTWO (...) Powyższe określenie ma na celu danie jasnej definicji pod tym względem, kto lub co tworzy TOWARZYSTWO i wykazanie powodu dlaczego ono egzystuje” (Strażnica 15.01 1927 s. 21 [I.B.S.A. Year Book 1927 s. 33]).

„On nie używałby różnych środków i wielu kanałów, przez które kierowałby swoją organizację i przynosił duchowy swój pokarm. Bóg udowodnił swemu ludowi, szczególnie w przeciągu kilku ostatnich lat, że karmi swój lud drogą i przez wydawnictwa Watch Tower” (Strażnica 01.05 1936 s. 135).

Z czasem zaprzestano nazywać Towarzystwo Strażnica „kanałem”. Zastąpiła je organizacja jako „kanał”.


Organizacja „kanałem”


„Widzialna organizacja Jehowy pod Chrystusem jest zatem kanałem, przez który boska interpretacja jego Słowa przypada w udziale jego poświęconemu ludowi” (Strażnica, wydanie polonijne, maj 1951 s. 73 [ang. 15.07 1950 s. 214]).

„Warunek trzeci polega na tym, żeby trzymać się Bożego kanału informacyjnego, to znaczy jego organizacji. Bóg zawsze posługiwał się organizacją. Na przykład za dni Noego potop przeżyli tylko ci ludzie, którzy weszli do arki (...) Tak samo dzisiaj Jehowa posługuje się tylko jedną organizacją do urzeczywistniania swej woli. Jeżeli chcemy żyć wiecznie w ziemskim raju, to musimy rozpoznać tę organizację i w jej obrębie służyć Bogu” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 16 s. 24).

Ostatnio w nowszych publikacjach nie nazywa się wprost organizacji „kanałem”, jednak kiedyś pisano, że jej należy się nawet „cześć”:

„Ci są tymi, którzy czczą swego Ojca, Jehowę Boga, a także swoją matkę, jego organizację. Zgodnie z obietnicą Jehowy dni ich są przedłużone” (Strażnica 15.02 1937 s. 59 [ang. 15.12 1936 s. 379]).

„W tym wersecie [Wj 20:12] zjawiają się słowa »ojciec« i »matka« są symbolicznie, ale też literalnie użyte. (...) Dlatego musi każdy, który życie otrzyma od Boga, onego Ojca, i jego organizację, oną matkę czcić, przez którą życie jest podawane” (Dzieci 1941 s. 103 [maszynopis]; ang. s. 256-257).


Czasopismo Strażnica „kanałem”

„(...) w Strażnicy z 1 października 1909 roku można było przeczytać:

»Nasi przyjaciele utrzymują, że podług tego wersetu pod koniec obecnego wieku Ewangelii nasz Pan nie będzie szerzył Prawdy przy użyciu wielu kanałów, lecz tylko przez jeden (...). Twierdzą oni, że każdy z nich poznał teraźniejszą Prawdę bezpośrednio z publikacji Towarzystwa Strażnica lub pośrednio od takich, którzy uzyskali oświecenie przez ten kanał łączności. Cieszy ich to więc, że jako ‛współsłudzy’ mogą dołożyć ręki do dzieła prowadzonego przez Towarzystwo, i są przekonani, iż w ten sposób stosują się do kierownictwa Boskiej Opatrzności, jak też do wskazówek zawartych w Słowie Bożym«.” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 6 s. 11).


„Strażnica stanowi medjum [ang. medium] komunikacyjne między rozmaitymi stróżami, którzy miłują Pana. Pan używał Strażnicy przez dłuższy czas w tym celu. Którzy tak wierzą, tacy badają ją, nie czytają jej tylko dla rozrywki” (Strażnica 15.01 1926 s. 19 [ang. 01.12 1925 s. 355]).


„To trwałe źródło wody, które Bóg wywiódł dla swego imienia, stało się pamiątką jego mocy i wierności dla tych, którzy odwołują się do niego i którzy służą mu w duchu i w prawdzie. O jak to odpowiada Strażnicy i jej spokrewnionem wydawnictwom jako środkom i kanałowi do przynoszenia sługom Boga orzeźwiających prawd!” (Strażnica 01.02 1936 s. 41).
„W dobie obecnej klasa »niewolnika wiernego i rozumnego«, wspomniany »stróż«, pod nadzorem Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy posługuje się czasopismem Strażnica jako głównym kanałem łączności, służącym do rozdzielania duchowego »pokarmu na czas słuszny« (Mat. 24:45)” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 13 s. 26).

„Pożywny pokarm duchowy, którego Bóg dostarcza przez wiernego niewolnika, powinni cenić zwłaszcza zamianowani starsi. Wiele lat temu u kilku z nich zabrakło takiego doceniania. Jak ktoś zauważył, »krytycznie odnosili się do artykułów Strażnicy, nie chcąc jej uznać za (...) Boski kanał prawdy, zawsze usiłowali narzucić innym swój sposób myślenia«. Jednakże lojalni starsi nigdy nie będą próbowali wpływać na drugich, aby odrzucili coś z pokarmu duchowego, w który zaopatruje nas Bóg za pośrednictwem wiernego niewolnika” (Strażnica Nr 22, 1992 s. 20).

„Po pierwsze, zaczęto wydawać Strażnicę w wersji uproszczonej. Okazała się ona wspaniałym prezentem dla tych, którzy nie władają biegle danym językiem albo którym czytanie nie przychodzi łatwo. Rodzice przekonują się, że teraz ich dzieci bardziej się angażują w studium tego czasopisma, będącego głównym kanałem udostępniania pokarmu duchowego” (Strażnica 15.03 2015 s. 8).

‘Ostatek’ pomazańców „kanałem”


Aż do roku 2013 ‘ostatek’ był tym samym co „niewolnik wierny i roztropny”.

„W obliczu oczywistych dowodów utożsamiających dzisiejszy ostatek jako ziemski kanał Jehowy powątpiewanie w jego boskie posłannictwo naraziłoby nas na grzech przeciw duchowi świętemu. Nie wolno nam też lekceważyć informacji; podanych za pośrednictwem tego kanału, a czynimy to, jeżeli zaniedbujemy studium osobiste i jeśli uczęszczamy na zebrania zborowe nieregularnie” (Służba Królestwa Nr 3, 1962 s. 1).

Zauważmy, jakie wielkie sankcje groziły powątpiewającemu w ten „kanał”!


„Niewolnik wierny i roztropny” „kanałem”


W czasie gdy pisano poniższe słowa owym „niewolnikiem” była cała klasa pomazańców, a nie jak od roku 2013 tylko Ciało Kierownicze:

„Świadkowie Jehowy uważają obecnie, iż za pomocą Strażnicy oraz pokrewnych publikacji niewolnik wierny i roztropny zaopatruje ich w pokarm duchowy. Nie twierdzą, że klasa niewolnika jest nieomylna, ale uznają ją za jedyny kanał, jakim Pan posługuje się w dniach ostatnich tego systemu rzeczy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 626).
„Teokratycznego zamianowania dokonuje Jehowa za pośrednictwem swego Syna i widzialnego, ziemskiego kanału łączności, którym jest »niewolnik wierny i roztropny« oraz jego Ciało Kierownicze” (Strażnica Nr 2, 2001 s. 16).

„Jak przepowiedział Jezus, prawda ta jest udostępniana poprzez widzialny ziemski kanał łączności – »niewolnika wiernego i roztropnego«...” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2003 s. 4).

„Być może ‛wierny niewolnik’ z czasem opublikuje coś, co odpowie na nasze pytania i rozwieje wątpliwości. Mądrze jest też zwrócić się o pomoc do chrześcijańskich starszych (Judy 22, 23). W wyzbyciu się wątpliwości i pełniejszym docenianiu krzepiących wiarę prawd biblijnych, które poznaliśmy dzięki ustanowionemu przez Jehowę kanałowi łączności, pomoże nam także modlitwa, studium osobiste i towarzystwo duchowo usposobionych współwyznawców” (Strażnica Nr 14, 2006 s. 22).

„Kto jest tym niewolnikiem, czyli szafarzem, i jak on dostarcza »pokarmu we właściwym czasie«? Każdy z nas koniecznie powinien uznawać ten specjalny kanał, za pośrednictwem którego rozdzielany jest pokarm duchowy” (Strażnica 15.06 2009 s. 20-21).

„Obyśmy nigdy słowem ani czynem nie podważali znaczenia kanału łączności, którym posługuje się dziś Jehowa (Liczb 16:1-3). Wręcz przeciwnie, powinniśmy cenić zaszczyt współpracy z klasą niewolnika” (Strażnica 15.11 2009 s. 14).


Ciało Kierownicze „kanałem”


W czasie gdy pisano poniższe słowa owym „niewolnikiem” była cała klasa pomazańców, a nie jak od roku 2013 tylko Ciało Kierownicze:

„Ponieważ Jehowa Bóg nie udziela ducha świętego niezależnie od swego Słowa; nie możemy też oczekiwać, że go otrzymamy, jeśli lekceważymy ziemski kanał łączności, jakim Stwórca się dziś posługuje, czyli »niewolnika wiernego i rozumnego«, reprezentowanego przez Ciało Kierownicze Świadków Jehowy” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 21 s. 14).


W roku 2013 tym „kanałem” stało się samo Ciało Kierownicze:

„Narzędzie [w ang. channel], którym się w tym celu posługiwał, łatwo można było rozpoznać. Przecież apostołowie – pierwsi członkowie ciała kierowniczego – mogli przedstawić wyraźne dowody, że cieszą się poparciem niebios” (Strażnica 15.07 2013 s. 18).


Kwestię zamiany terminu „kanał” na „narzędzie” w polskich publikacjach omawiamy poniżej w podrozdziale pt. Kres polskiego terminu „kanał” w określaniu nim Ciała Kierowniczego?

„Kanał” ważniejszy od Biblii i dający „nowe światła”
„Kto nie nawiąże kontaktu z tym kanałem łączności, którym posługuje się Bóg, ten nie zrobi postępów na drodze życia, niezależnie od tego, jak często by czytał Biblię” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 20).
„Wody zaczynają płynąć kanałem klasy »niewolnika« od chwili jego odnowienia w roku 1919. (...) Podobnie za obecnych późnych dni, kiedy się to zaczęło spełniać, okresowe sprawdzenie co trzy lata ukazuje stały wzrost głębi duchowej i czystości wód prawdy publikowanych przez Towarzystwo Strażnica. Strużka wydawana w roku 1919 sięgała do roku 1922 rzec by można do kostek, po czym nastąpiła większa głębia duchowości i wizji, aż po roku 1925 zaczął płynąć wielki strumień publikowanego nowego światła, który z kolei w latach od 1928 do 1931 prześcignięty został przez dalszy niepowstrzymany potok oświecenia biblijnego. Natomiast ci wszyscy, którzy byli związani z Towarzystwem Strażnica od roku 1931, mogą w dostatecznej mierze poświadczyć, że od tego czasu wody prawdy były poprzez czasopismo Strażnica oraz inne publikacje Towarzystwa Strażnica wydawane w takich ilościach i toczyły się tak szybkim nurtem, iż w celu dotrzymania im kroku trzeba było symbolicznie wprost »płynąć«” (Strażnica Nr 18, 1960 s. 7-8).
„Musimy więc unikać sidła, jakim jest zazdrosne obstawanie przy własnych poglądach lub metodach działania, które nie mają solidnych biblijnych podstaw. Powinniśmy natomiast przyjmować nowe światło, jakie Jehowa rzuca na swe Słowo za pośrednictwem kanału, którym się obecnie posługuje” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 30).


Kres polskiego terminu „kanał” w określaniu nim Ciała Kierowniczego?


W ostatnich kilku latach polscy tłumacze angielskich publikacji Towarzystwa Strażnica unikają terminu „kanał”, który był przez dziesiątki lat stosowany za angielskie słówko channel.
Dlaczego tak się dzieje? Organizacja ta nie opisuje tego zagadnienia. Możemy się domyślać tylko co było tego powodem. Otóż wśród byłych Świadków Jehowy funkcjonowało czasem zapytanie: „ale co płynie kanałem?”. Była to wyraźna ironia mająca wskazać kanały z nieczystościami. Może to wzięto pod uwagę w polskim biurze tłumaczy?


W angielskiej Strażnicy z 15 lipca 2013 roku 16 razy pada słowo channel, ale ani razu nie oddano go po polsku jako „kanał”, ale najczęściej jako „narzędzie” (w angielskiej książce pt. Królestwo Boże panuje! [2014] – 5 razy i też ani razu nie oddano jako „kanał” w polskiej edycji; podobnie w angielskiej książce pt. Zorganizowani do spełniania woli Jehowy [2015] – 6 razy).


Aby uwidocznić wspomniany proces przedstawiamy porównanie tekstów w tabeli.
	Tekst angielski ze słowem channel
	Tekst polski bez słowa kanał

	The channel he used for spiritual feeding was clearly recognizable. After all, the apostles—the original members of the governing body—could provide visible proof of heavenly backing. (ang. Strażnica 15.07 2013 s. 18).
	„Narzędzie, którym się w tym celu posługiwał, łatwo można było rozpoznać. Przecież apostołowie – pierwsi członkowie ciała kierowniczego – mogli przedstawić wyraźne dowody, że cieszą się poparciem niebios” (Strażnica 15.07 2013 s. 18).

	That faithful slave is the channel through which Jesus is feeding his true followers in this time of the end. (ang. Strażnica 15.07 2013 s. 20; patrz też s. 15, 16, 19).
	„Ten wierny niewolnik stanowi narzędzie, poprzez które Jezus karmi swych prawdziwych naśladowców w obecnym czasie końca (Strażnica 15.07 2013 s. 20; patrz też s. 15, 16, 19).

	That channel is the faithful and discreet slave, which Christ appointed in 1919. (Matt. 24:45) (ang. Królestwo Boże panuje! 2014 s. 101; patrz też s. 101, 104, 107).
	„Jezus (...) zaczął się posługiwać łatwo rozpoznawalnym narzędziem – »niewolnikiem wiernym i roztropnym«, którego ustanowił w roku 1919 (Mat. 24:45) (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 101; patrz też s. 101, 104, 107).

	(...) we cultivate intimacy with Jehovah by staying close to the visible channel that helps us learn how to do God’s will. (ang. Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2015 s. 156; patrz też s. 17, 22, 27, 157).
	„Oznacza to ścisłą współpracę z widzialną częścią organizacji Jehowy, która pomaga nam spełniać wolę Bożą” (Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2015 s. 156; patrz też s. 17, 22, 26, 157).



Widzimy z powyższego, że Ciało Kierownicze nie chce być już w polskich publikacjach nazywane „kanałem”. Termin „narzędzie” zastąpił, jak się wydaje, na stałe „kanał”. Nie dotyczy to prawdopodobnie czasopisma Strażnica, które nadal jest „kanałem”:

„Po pierwsze, zaczęto wydawać Strażnicę w wersji uproszczonej. Okazała się ona wspaniałym prezentem dla tych, którzy nie władają biegle danym językiem albo którym czytanie nie przychodzi łatwo. Rodzice przekonują się, że teraz ich dzieci bardziej się angażują w studium tego czasopisma, będącego głównym kanałem udostępniania pokarmu duchowego” (Strażnica 15.03 2015 s. 8).
Pośrednicy w Towarzystwie Strażnica

W naukach Towarzystwa Strażnica istnieli i istnieją różni „pośrednicy”, od obecnego Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy, aż po aniołów. Nie tylko więc omawiany wieloraki „kanał” jest takim „pośrednikiem”.


Święci Starego Testamentu i książęta „pośrednikami”
Dawniej Towarzystwo Strażnica nazywało wprost „pośrednikami” świętych Starego Testamentu:
„(...) Bóg postanowił, aby pewna klasa ludzi, już wypróbowana (...) przez cały ciąg Tysiąclecia służyła jako narzędzie pośrednicze [w ang. dosł. pośrednicy, tzn. intermediaries, s. 619] między duchowem Królestwem, świętymi, a ich poddanymi, ludzkością. (...) Ci pośrednicy [w ang. intermediaries, s. 619], chociaż nie będą we właściwem słowa tego znaczeniu stanowić klasę Królestwa, ale dlatego, że je reprezentują, zostaną przez ludzi uznani za Królestwo: będą oni reprezentowali Królestwo Boże przed ludźmi jako jedyni widzialni przedstawiciele jego. Dlatego też nazywamy ich »ziemską fazą Królestwa,« widzialną dla ludzi. – Łukasza 13:28. »Abraham, Izaak, Jakób i wszyscy prorocy« wraz z innymi świętymi Starego Testamentu, do których odnosi się nasz Pan i Apostołowie (Mat. 8:11; Żyd. 11:4-10) przeszedłszy swe doświadczenia w życiu, doczesnem, wzbudzeni zostaną z snu śmierci doskonałymi...” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 765).

Ci „pośrednicy” mieli się pojawić już w roku 1914, a później w roku 1925:


„W roku 1914 wierni przedchrześcijańscy słudzy Boży nie zostali wskrzeszeni do życia na ziemi w charakterze książęcych przedstawicieli mesjańskiego Króla, choć się tego spodziewano” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego” 1995 s. 138).

„Co więcej, szeroko rozpowszechniona broszura Miliony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą! przedstawiała pogląd, że w roku 1925 zaczną się spełniać zamierzenia Boże co do przywrócenia na ziemi raju i wskrzeszenia wiernych sług Bożych z dawnych czasów. Wydawało się, że wytrwałość pomazańców niebawem zostanie nagrodzona” (Strażnica Nr 21, 1993 s. 11).


Oto przykład zwracania się do „pośredników” wyrażany w tamtych czasach:


„Dokonałeś wszystkich przygotowań dla swoich rodziców. Cały dom jest gotowy; przygotowałeś dla nich specjalny pokój, wyposażony we wszystko, o czym można zamarzyć i co mogłoby sprawić im radość i zadowolenie. Dzwonisz wtedy do książąt w Jeruzalem, przedstawiasz im swoją sprawę i prosisz, aby twój ojciec i twoja matka mogli być wzbudzeni. Trwasz w radosnym oczekiwaniu” (The Way to Paradise 1924 s. 228-229; cytat za książką pt. Nasi Przyjaciele: Świadkowie Jehowy E. B. Price, tłum. Z. Makarewicz, 1996, s. 152-153).

Równocześnie w tym czasie nauczano, że książęta, to znaczy święci Starego Testamentu, będą pośredniczyć między niebem a ziemią:

„To pokazuje, że drzwi audiencji u niebiańskich kapłanów Jehowy będą zawsze otwarte dla tych ziemskich książąt, kiedykolwiek ich osobiste potrzeby będą wymagały, by szukać łączności duchowej z Panem nieba. »I zanim zawołają, odpowiem im, i podczas gdy jeszcze będą mówić, Ja już ich wysłucham« – Izaj. 65:24” (Vindication 1932 t. 3, s. 297).


Nie tylko za czasów prezesa C. T. Russella (zm. 1916), pisano o „pośrednikach” spośród „książąt” (wtedy byli to wyłącznie święci ST). Niedawno też uczono o takowych, ale dziś „książętami” mają być też starsi zborów Świadków Jehowy z klasy „drugich owiec”:

„Ale wszyscy »książęta« będą widzialnymi ziemski przedstawicielami »nowych niebios«, nowego niebiańskiego rządu Jezusa Chrystusa i 144 000 współdziedziców. Bez wątpienia ci »książęta« będą służyć jako pośrednicy w komunikacji pomiędzy niewidzialnym Królestwem i widzialnym ziemskim społeczeństwem odkupionej ludzkości, »nową ziemią«” (Holy Spirit—The Force Behind the Coming New Order! 1976 s. 180 [Duch święty – siła wspierająca bliski nowy porządek!; po polsku brak]).

Klasa pośredników - „Wielka Kompania” (druga klasa niebiańska)


Do roku 1935 Towarzystwo Strażnica nauczało, że „wielka kompania”, czyli dzisiejsza „wielka rzesza”, była drugą klasą niebiańską pośredniczącą z klasami ziemskimi:


„Stany reprezentowane są: na północy (duchowa) Boska natura Maluczkiego Stadka (kapłani); w środku, pośredniczą [ang. intermediate, s. 574], niższej natury Wielka Kompania (Lewici); na południu, o połowę mniej w szerokości, i na niższym stopniu zaszczytu (świeckiego), doskonała ludzka natura tych, którzy będą brali czynny udział w rządzeniu świata” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 669).

Każdy może być „pośrednikiem”
„Jest to dobry przykład dla całego ludu Bożego, a osobliwie dla tych, którzy doglądają i zajmują się sprawami Bożemi. Każdy powinien korzystać ze sposobności, aby być pośrednikiem [ang. intercessor]. – 1 Tymot. 2:1-4” (Strażnica 01.07 1923 s. 206 [ang. 15.05 1923 s. 154]).

Aniołowie „pośrednikami”
„»Drabina« (która mogła wyglądać raczej jak kamienne schody) była świadectwem kontaktów łączących ziemię z niebem. Pokazywała, że aniołowie służą w roli pośredników między Jehową a ludźmi cieszącymi się Jego uznaniem” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 3 s. 22).


Jak współcześnie wygląda to pośredniczenie aniołów opisano w publikacjach:

„To nie znaczy, że ci, co przygotowują rękopis »Strażnicy«, są inspirowani, lecz że Pan przez swoich aniołów dogląda, by wiadomości były dane jego ludowi w czasie słusznym” (Bogactwo 1936 s. 279).


„Lecz to nie oznacza, że ci, którzy szykują manuskrypt Strażnicy, są inspirowani, ale raczej oznacza, że Bóg używa swoich aniołów i przez nich dogląda, aby jego informacja była dawana jego ludziom w  słusznym czasie” (Strażnica 15.10 1935 s. 310 [ang. 15.08 1935 s. 246]).


Zmartwychwstali pomazańcy „pośrednikami”

Już w czasach prezesa C. T. Russella uczono, że klasa 144 000 będzie stanowić razem z Jezusem „współ-pośredników”:


„Dopiero kiedy otrzymamy pojednanie z rąk naszego Odkupiciela, Najwyższego Kapłana, możemy mieć przywilej współudziału w ofiarach, współ-pośredników [w ang. joint mediators, s. 487], współ-pojednawców” (Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1920 [ang. 1899] s. 582).

„Wielki Mistrz przeprowadzi ich razem przez Pierwsze Zmartwychwstanie. Wtedy Kościół zostanie napełniony chwałą Bożą i przez całe Tysiąclecie będzie Pośrednikiem między Bogiem a ludźmi” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 63).

Ta nauka podtrzymywana jest też obecnie:

„Podczas Armagedonu bracia Jezusa objawią się ludziom w swej niebiańskiej chwale, gdy unicestwią wrogów Jehowy (Rzymian 8:19; 2 Tesaloniczan 1:6-8; Objawienie 2:26, 27). Następnie ci synowie Boży objawią się w roli pośredników uczestniczących w zlewaniu na ludzkość błogosławieństw, które popłyną od tronu Bożego (Objawienie 22:1-5)” (Strażnica Nr 11, 1992 s. 20).

„Miliony ludzi pokłada ufność w niegodnych tego kobietach i mężczyznach, którzy szybko przemijają. My polegamy na Jehowie i Jego niebiańskiej organizacji – na Chrystusie Jezusie, świętych aniołach i zmartwychwstałych chrześcijanach namaszczonych duchem – a oni żyją na wieki!” (Strażnica Nr 12, 1998 s. 21).


Nowe stworzenie „Pośrednikiem”

„Innemi słowy, nowe stworzenie będzie pośredniczyć pomiędzy Bogiem a człowiekiem. Będzie stanowić wielkiego Pośrednika, Kapłana i Króla, a którego głównym Dozorcą będzie Jezus, Głowa tego stworzenia. Będzie Reprezentantem Bożym i człowieka, będzie pośredniczył między Bogiem i człowiekiem, przyprowadzi człowieka do pierwotnej harmonji z Bogiem” (Ucisk świata – dlaczego? Lekarstwo 1923 s. 9).


Inne osoby „pośrednikami” – Ciało Kierownicze, Apostołowie

Które to są te inne osoby będące „pośrednikami” według Towarzystwa Strażnica? Chodzi o Apostołów, Ciało Kierownicze Świadków Jehowy i dawniej o wszystkich pomazańców, których do roku 2013 identyfikowano z „niewolnikiem wiernym i roztropnym”. Poniżej zamieszczamy teksty dotyczące tych kwestii.

„Innymi słowy jest jeden Sprawca, Jehowa, który posługuje się wieloma czynnikami bądź pośrednikami, mając to wszystko za swoje narzędzia, ale który swego umiłowanego Syna, Chrystusa Jezusa, uczynił swoim Głównym Pośrednikiem” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 14 s. 5).


Czy tymi wymienionymi pośrednikami, „którymi posługuje się” Jehowa mogą być pomazańcy Świadków Jehowy? Owszem:

„Jehowa posługuje się niewolnikiem wiernym i roztropnym, by we właściwym czasie dawać swoim sługom pokarm duchowy (Mat. 24:45-47)” (Strażnica 15.06 2008 s. 21).

„Jakże jesteśmy wdzięczni, że Jehowa, »Bóg prawdy«, posługuje się klasą niewolnika wiernego i rozumnego i jego Ciałem Kierowniczym, by dostarczać nam tych niezastąpionych i aktualnych czasopism!” (Strażnica Nr 1, 1994 s. 25).


W innej wypowiedzi członkowie Ciała Kierowniczego (także Apostołowie) wprost nazwani są „pośrednikami” (zachowano oryginalną pisownię dotyczącą słowa „duch”):


„Gdy więc to ciało kierownicze mianuje nadzorców w harmonii z ustalonymi dla nich wymogami, to w rzeczywistości są oni postanawiani przez duch, choć następuje to poprzez ludzi jako pośredników” (Strażnica Nr 8, 1958 s. 6 [ang. 15.01 1958 s. 46]).


„LUDZIE POŚREDNIKAMI

(...) Jednak w przypadku innych nadzorców użyto ludzi na pośredników przekazujących duch święty” (jw. s. 3).


„A jak byli postanawiani? Przez duch święty, wszakże poprzez Pawła i Barnabasza jako pośredników” (jw. s. 4).


Przypomnijmy tu słowa Towarzystwa Strażnica i pomyślmy, czy wobec powyższego ono samo trzyma się swoich wytycznych:


„Chrystus jest jedynym »pośrednikiem« i wobec tego nie może być więcej pośredników między Bogiem a ludźmi” (Strażnica Nr 10, 1957 s. 21 [ang. 15.10 1954 s. 622]).


W części drugiej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat w rozdziale pt. Pośrednictwo według Towarzystwa Strażnica.
6.1. Pośrednicy i pośrednictwo oraz „kanał Jehowy” w nauce Towarzystwa Strażnica (cz. 2)

W pierwszej części naszego artykułu przedstawiliśmy dwa rozdziały:

„Kanał” jako wyraz pośrednictwa

Pośrednicy w Towarzystwie Strażnica

W części drugiej zamieszczamy następujący rozdział:
Pośrednictwo według Towarzystwa Strażnica

Pośrednictwo według Towarzystwa Strażnica


Towarzystwo Strażnica zdecydowanie częściej pisze o „pośrednictwie” niż o swoich „pośrednikach”. Naucza ono o „pośrednictwie” organizacji, „niewolnika wiernego i roztropnego”, kanału, itd.


Niewygodnie jest Towarzystwu Strażnica pisać o sobie jako „pośredniku”, skoro jeden jest Pośrednik w osobie Chrystusa. Dlatego organizacja ta woli uczyć o „pośrednictwie”. Wydaje mu się, że nikt nie zauważy i nie odkryje, że „pośredniczy” właśnie „pośrednik”.


Pośrednictwo C. T. Russella

Początkowo Towarzystwo Strażnica, aż do roku 1927, uznawało jedno pośrednictwo związane z osobą C. T. Russella (zm. 1916), również po jego śmierci:


„Zrozumieć następnie należy, że Pan ma tylko jedno pośrednictwo, czyli jeden czynnik na ziemi, przez który to czynnik dokonuje Swoje sprawy. Wierzymy, że Pan dokonywał Swoje sprawy przez sługę wiernego i roztropnego Brata Russella, nie używał w tym samym czasie innego pośrednictwa” (Strażnica 15.08 1924 s. 255).


„Rzeczywiście było to pracą Pańską, którą wykonał za pośrednictwem swego wiernego i roztropnego sługi, Brata Russella” (Strażnica 01.04 1925 s. 101 [ang. 01.02 1925 s. 37]).


Oto pośredniczenie C. T. Russella już po jego śmierci:

„Przeto nasz drogi Brat, znajdując się obecnie w chwale, bezwątpienia interesuje się pracą żniwa i zapewno jest mu dozwolone od Pana, by wywierać mocny wpływ na tę pracę. (Obj. 14:17) Nie byłoby niewłaściwem powiedzieć, że ma on przywilej wykonywania rzeczy, mające łączność z dziełem żniwa, które nie mógł wykonać, będąc z nami. Chociaż przyznajemy, że nasz Pan jest Mistrzem i Kierownikiem dzieła żniwa, to jednak uważamy, że daje on przywilej Swym świętym mieć udział w pracy na drugiej stronie zasłony, a tak świętym w Niebie i na ziemi dany jest honor zakończenia na tej stronie spraw, które są przygotowaniem do ustanowienia Królestwa w Chwale” (Strażnica Nr 1, 1918 s. 6; ang. Strażnica 01.11 1917 s. 6161 [reprint]).

„Wiersz ten [Ap 8:3] wskazuje, że chociaż Pastor Russell przeszedł poza zasłonę, to jednak ciągle jeszcze zarządza każdym szczegółem dzieła żniwa” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 170).

„Ale wierząc silnie, że »praca jego pójdzie za nim«, utrzymujemy, że nadzoruje on, z rozkazu Pańskiego, tę pracę, która ma być jeszcze spełniona” (jw. s. 305).


Pośrednictwo Żydów

Do roku 1932 Towarzystwo Strażnica nauczało, że Bóg przez „pośrednictwo” Żydów „zleje błogosławieństwa na wszystkie narody”:


„Badacze Pisma Świętego dobrze znali liczne proroctwa o odrodzeniu, przekazane przez proroków Bożych starożytnemu Izraelowi (…). Do roku 1932 uważali, iż spełnią się one przede wszystkim na rodowitych Żydach. Wierzyli zatem, że Bóg znów okaże Izraelowi łaskę i stopniowo sprowadzi Żydów do Palestyny, otworzy im oczy na prawdę o Jezusie jako Odkupicielu i mesjańskim Królu i za ich pośrednictwem zleje błogosławieństwa na wszystkie narody. Z tego względu brat Russell wygłaszał do ogromnych rzesz Żydów w Nowym Jorku i w Europie przemówienie »Syjonizm w proroctwie«, a brat Rutherford napisał w roku 1925 książkę Pociecha dla Żydów” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 141).


Pośrednictwo patriarchów

Szczególnym pośrednictwem mieli służyć ludziom patriarchowie:


„Potem ktoś większy od Mojżesza, bo Chrystus, mówić będzie do żywych i umarłych za pośrednictwem zasłużonych Starożytnych Proroków” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 75).


„[Komentarz do Ez 17:22] Tak mówi Pan Bóg: Jedną z najważniejszych latorośli kościelnictwa jest Judaizm. A więc ustanowię Judaizm. Wezmę w Judaizmie jedną z jego młodych i giętkich dążności – Syjonizm – i zaszczepię go, czyli ustanowię na samym szczycie nadchodzącego Królestwa Bożego – a Żydzi będą rządzić nad ziemską fazą Królestwa, za pośrednictwem zmartwychwstałych, starożytnych patriarchów – Abrahama, Izaaka, Jakóba itd.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 512).

„Za pośrednictwem świętych Starego Testamentu, władców ziemskiej fazy Królestwa, lud powinien poświęcać w sercu wszystką swą istotę, co wyobrażane jest przez ofiary dziesięcin lub wielokrotności tychże” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 688).

Pośrednictwo Towarzystwa Strażnica

Po śmierci C. T. Russella przede wszystkim Towarzystwo Strażnica wykonywało funkcje pośredniczące, bo dopiero w roku 1927 rozpoczęto nauczać o zbiorowym „słudze wiernym i roztropnym”:

„Ogłoszenie tych prawd zgromadziło wiernych poświęconych między sobą i do Pana; praca żniwa została podjęta i prowadzona dla Pana całkowicie pod kierunkiem i opieką Brata Russella. (4) Praca ta tak się podobała poświęconym, że została przyjęta w zupełności jako praca Pańska. Jako dyrektor pracy postarał się on o publikowanie prawd danych mu przez Pana za pośrednictwem Towarzystwa W. T. B. & T. S., które zawczasu zorganizował w tym celu, oraz aby zapewnić prowadzenie pracy głoszenia w razie swojej śmierci” (Strażnica 01.02 1923 s. 47).


Pośrednictwo „niewolnika wiernego i roztropnego”


Wymieniamy tu osobno „niewolnika wiernego i roztropnego”, gdyż ta grupa oznaczała do roku 2013 grono wszystkich pomazańców, a nie tylko Ciało Kierownicze, jak obecnie:

„Za pośrednictwem »niewolnika wiernego i roztropnego« Bóg udostępnia nam obfity pokarm duchowy, między innymi pokrzepiające artykuły w Strażnicy i Przebudźcie się!” (Strażnica Nr 22, 1994 s. 25).

„(...) tak cudzoziemcy potrzebują pomocy ducha świętego do zrozumienia coraz to nowych prawd ze Słowa Bożego, przekazywanych za pośrednictwem »niewolnika wiernego i roztropnego«” (Strażnica Nr 13, 1996 s. 21).
„Niektórzy uważają, że mogą sami interpretować treść Biblii. Jednak w 1919 roku wyniesiony do chwały Jezus ustanowił wiernego niewolnika, żeby przekazywać pokarm duchowy wyłącznie za jego pośrednictwem. Posługuje się nim, by pomagać swoim naśladowcom zrozumieć Biblię i stosować się do zawartych w niej wskazówek” (Strażnica listopad 2016 s. 16).

Obecnie tylko pomazańcy, należący do Ciała Kierowniczego, dostarczają wspomniany pokarm duchowy.


Pośrednictwo Ciała Kierowniczego

Wymieniamy osobno Ciało Kierownicze, gdyż grono to od roku 2013 nie jest łączone ściśle ze wszystkimi pomazańcami, lecz teraz samo stanowi zbiorowego „niewolnika wiernego i roztropnego”:

„Prawdą jest, że w udzielaniu nam pomocy pośredniczą niedoskonali ludzie, od ciała kierowniczego aż do grona starszych w poszczególnym zborze, ale ciąży na nich wielka odpowiedzialność, żeby uczyć ściśle według Słowa Bożego” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 12 s. 18).

„Teokratycznego zamianowania dokonuje Jehowa za pośrednictwem swego Syna i widzialnego, ziemskiego kanału łączności, którym jest »niewolnik wierny i roztropny« oraz jego Ciało Kierownicze” (Strażnica Nr 2, 2001 s. 16).


Pośrednictwo pomazańców

Wymieniamy osobno pomazańców, gdyż ta grupa dziś już nie jest tożsama z „niewolnikiem wiernym i roztropnym”:

„Jezus dostarcza nam więc pokarmu duchowego za pośrednictwem tego ogólnoświatowego grona pomazańców, które obecnie przekazuje ową strawę do wszystkich zborów Świadków Jehowy” (Strażnica Nr 16, 1993 s. 10).


Obecnie tylko pomazańcy należący do Ciała Kierowniczego dostarczają wspomniany pokarm duchowy.


Pośrednictwo ‘ostatka’ pomazańców

Wymieniamy osobno ‘ostatek’ pomazańców, gdyż kiedyś za odrzucanie jego pośrednictwa groził nawet „grzech przeciw duchowi świętemu”. Dziś wspomniany ‘ostatek’ przestaje być „ostatkiem”, gdyż liczba jego od roku 2006 z roku na rok rośnie:

„W obliczu oczywistych dowodów utożsamiających dzisiejszy ostatek jako ziemski kanał Jehowy powątpiewanie w jego boskie posłannictwo naraziłoby nas na grzech przeciw duchowi świętemu. Nie wolno nam też lekceważyć informacji; podanych za pośrednictwem tego kanału, a czynimy to, jeżeli zaniedbujemy studium osobiste i jeśli uczęszczamy na zebrania zborowe nieregularnie” (Służba Królestwa Nr 3, 1962 s. 1).

Pośrednictwo „kanału”


Termin „kanał” jest wieloznaczny w nauce Towarzystwa Strażnica, dlatego omawiamy go też oddzielnie. Kanałem jest i organizacja i czasopismo Strażnica i wspomniany „niewolnik”.

„Wtedy będzie to naprawdę sąd Jehowy, jak go poznajemy z Jego Słowa i za pośrednictwem Jego ziemskiego kanału łączności” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 21 s. 3).

„Musimy więc unikać sidła, jakim jest zazdrosne obstawanie przy własnych poglądach lub metodach działania, które nie mają solidnych biblijnych podstaw. Powinniśmy natomiast przyjmować nowe światło, jakie Jehowa rzuca na swe Słowo za pośrednictwem kanału, którym się obecnie posługuje” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 30).
„My również respektujemy wskazówki, których Jehowa udziela za pośrednictwem swojego kanału łączności, i wspólnie Go wysławiamy” (Strażnica 15.06 2009 s. 9).


Pośrednictwo „organizacji”


Z czasem zaprzestano pisać o pośredniczeniu Towarzystwa Strażnica a w zamian uczono o pośrednictwie „organizacji”:


„Otóż Świadkowie Jehowy patrzą z odsłoniętą twarzą (...) oraz przyjmują oświecające wskazówki docierające do nich za pośrednictwem Jego matczynej organizacji” (Strażnica Nr 2, 1959 s. 1 [ang. 01.05 1957]).

„Tego światła, o którym przypowieść powiada, że jest nauką, czyli wskazaniem matki, Bóg dostarcza za pośrednictwem swej organizacji. Jeżeli chcemy chodzić w świetle prawdy, musimy uznawać nie tylko Jehowę Boga za naszego Ojca, ale też Jego organizację za matkę” (jw. s. 2).

„Jehowa, który stworzył olbrzymie sekwoje na żywe świadectwo trwałości, zadbał też o to, żebyśmy jako Jego rozumne stworzenia mogli nabyć wytrwałości za pośrednictwem Jego Słowa, ducha i organizacji, aby na tej podstawie dostąpić zbawienia” (Strażnica Nr 22, 1970 s. 13).
„A nasze powodzenie, podobnie jak Noego, zależy od posłuszeństwa. Musimy posłusznie stosować się do wskazówek, których Jehowa udziela za pośrednictwem swego Słowa oraz swej organizacji” (Strażnica Nr 3, 2007 s. 24).
„Jakże się cieszymy, że Jehowa szkoli nas za pośrednictwem swego Słowa i organizacji!” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2013 s. 4).


Pośrednictwo „zboru”


Również „zbór”, jako całość, i jako jednostka czyli jedna sala królestwa, pośredniczy między Bogiem a głosicielami:

„Za pośrednictwem prawdziwego zboru Bóg Wszechmocny zamierza usprawiedliwić swą suwerenność i swoje imię oraz wylać błogosławieństwa na ludzi posłusznych” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 [ang. 1952] rozdz. XI, par. 5).

„Te składane w duchu miłości wizyty powinny pomóc głosicielom zrozumieć, że mają w nadzorcach dobrych przyjaciół oraz że Jehowa troszczy się o nich za pośrednictwem swego zboru.” (Służba Królestwa Nr 9, 1972 s. 4).


Pośrednictwo „Królestwa”


Królestwo to panaceum na wszelkie zło i otrzymanie dobra, dlatego również jest ono tym, co pośredniczy między Bogiem a głosicielami:


„Rozwiązanie tych problemów przerasta możliwości ludzkie. Ale uczyni to sam Stwórca wszechświata za pośrednictwem swego Królestwa” (Służba Królestwa Nr 3, 1972 s. 9).

„Jehowa uświęci swoje imię za pośrednictwem swego Królestwa, które położy kres rządom ludzkim i zaprowadzi na ziemi pokój i bezpieczeństwo (Daniela 2:44). Już wkrótce wszyscy ludzie będą musieli przyznać, że Jehowa jest prawdziwym Bogiem” (Strażnica 01.06 2012 s. 17).


Pośrednictwo czasopisma „Strażnica” i innych publikacji

Nawet, a może szczególnie, czasopismo Strażnica pośredniczy między Bogiem i głosicielami:

„Już od niejakiego czasu pragnąłem pisać wam i wyrazić moją dziękczynność dla naszego niebiańskiego Ojca za pokarm, jaki on zezwala nam otrzymywać w tym czasie trudnym przez pośrednictwo Strażnicy...” (Strażnica 01.11 1923 s. 335).
„Za pośrednictwem Strażnicy i innych publikacji biblijnych Jehowa karmi nas duchowo o tym samym czasie” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 12 s. 26).

„Niewolnik wierny i roztropny (...) przekazuje pokarm duchowy: (...) głównie za pośrednictwem Strażnicy...” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 316).

„Już od przeszło 120 lat »pokarm we właściwym czasie« jest dostarczany za pośrednictwem Strażnicy i innych publikacji opartych na Biblii” (Strażnica 19, 2000 s. 21).


Pośrednictwo „starszych”


Starsi w zborach to kolejny pośredniczący czynnik między Jehową a głosicielami:

„Prawdą jest, że w udzielaniu nam pomocy pośredniczą niedoskonali ludzie, od ciała kierowniczego aż do grona starszych w poszczególnym zborze, ale ciąży na nich wielka odpowiedzialność, żeby uczyć ściśle według Słowa Bożego” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 12 s. 18).

„Oczywiście wszyscy starsi, którym powierza się dziś zadanie reprezentowania Boga lub Jego organizacji, muszą szczególnie uważać, by nie nadużywać danej im władzy. (...) Wspomniane »słowo« obejmuje natchnione świętym duchem Bożym wypowiedzi zawarte w Biblii oraz wskazówki, które Jehowa i Jezus przekazują za pośrednictwem zamianowanych przez siebie pasterzy...” (Strażnica 15.11 2013 s. 25).


Pośrednictwo zmartwychwstałych pomazańców

Wprawdzie w poniższych fragmentach nie pada termin „pośrednictwo”, ale „udział” czy „uczestniczenie” w przekazywaniu „Boskich prawd”. To zaś oznacza pewne pośredniczenie:
„Wynika stąd, że zmartwychwstali członkowie grona 24 starszych mogą dziś mieć jakiś udział w przekazywaniu Boskich prawd” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 125).

„Miliony ludzi pokłada ufność w niegodnych tego kobietach i mężczyznach, którzy szybko przemijają. My polegamy na Jehowie i Jego niebiańskiej organizacji – na Chrystusie Jezusie, świętych aniołach i zmartwychwstałych chrześcijanach namaszczonych duchem – a oni żyją na wieki!” (Strażnica Nr 12, 1998 s. 21).


„Jaki zatem wniosek można wyciągnąć z faktu, że jeden z 24 starszych odsłonił Janowi tożsamość wielkiej rzeszy? Wygląda na to, że wskrzeszeni członkowie grupy 24 starszych mogą obecnie uczestniczyć w przekazywaniu prawd Bożych” (Strażnica Nr 1, 2007 s. 28).


Ciekawe jest to, że kiedyś Towarzystwo Strażnica zaprzeczało temu rodzajowi „pośrednictwa”:


„Żaden z zastępu świątyni nie będzie tak nierozsądny, aby przypuszczał, że ten w niejakim czasie przebywający w zastępie razem z braćmi brat, który umarł i poszedł do nieba, obecnie poucza świętych na ziemi i kieruje ich do dzieła. Wniosek taki ma uczucie »grzechu Samarji«” (Strażnica 01.07 1934 s. 196 [ang. 01. 05 1934 s. 132]).

„Nikt z kompanii świątyni nie powinien być tak nierozsądny, by uważać, że jacyś bracia (czyli braterstwo) będący swego czasu wśród nich, a którzy zmarli i poszli do nieba, udzielają teraz wytycznych świętym na ziemi i nadzorują ich w prowadzonym przez nich dziele” (Jehovah 1934 s. 191).


Pośrednictwo Maryi

Choć ze zrozumiałych względów Towarzystwo Strażnica nie używa co do Maryi słów „Pośredniczka” czy „pośredniczenie”, to jednak nadaje Jej funkcje z tym związane:

„W gronie władców. Według innej popularnej nauki Maria jest teraz »Królową Niebios«. Biblia nie nadaje jej takiego tytułu. Wskazuje jednak, że Maria zajmuje określone miejsce w niebiańskim rządzie. Jakie to miejsce? Jezus wyjawił, że niektórzy jego wierni uczniowie będą z nim panować w Królestwie (Łukasza 22:28-30). Tych wybranych upoważni do usługiwania w charakterze kapłanów, którzy będą też »królować nad ziemią« (Objawienie 5:10). Z Biblii wyraźnie wynika, że do osób obdarzonych tym niezwykłym zaszczytem należy również Maria” (Strażnica 01.01 2009 s. 10).

„Okoliczność, że Maria i inne kobiety znalazły się w uprzywilejowanym gronie osób napełnionych duchem świętym, oznacza, iż zostały wybrane, by panować z Jezusem w niebie. Mamy zatem podstawy, by wierzyć, że obecnie Maria przebywa z nim w niebiańskiej chwale (Rzymian 8:14-17). Zastanówmy się, jakie zaszczytne zadania związane z realizacją Bożego zamierzenia czekają współwładców Jezusa, w tym Marię” (jw. s. 10).


„Maria odegrała i wciąż odgrywa ważną rolę w urzeczywistnianiu zamierzenia Jehowy. (...) Ponieważ urodziła Mesjasza i będzie uczestniczyć w udostępnianiu wiecznotrwałych błogosławieństw, jest godna głębokiego szacunku” (jw. s. 10).


Pośrednictwo „aniołów”


Towarzystwo Strażnica uznaje też pośrednictwo aniołów, tak względem postaci z Biblii, jak i względem siebie:

„Organizacja Jehowy (...) kierowana za pośrednictwem aniołów...” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 339).


Jak współcześnie wygląda to pośredniczenie aniołów opisano w jednej z publikacji:

„To nie znaczy, że ci, co przygotowują rękopis »Strażnicy«, są inspirowani, lecz że Pan przez swoich aniołów dogląda, by wiadomości były dane jego ludowi w czasie słusznym” (Bogactwo 1936 s. 279).


„Lecz to nie oznacza, że ci, którzy szykują manuskrypt Strażnicy, są inspirowani, ale raczej oznacza, że Bóg używa swoich aniołów i przez nich dogląda, aby jego informacja była dawana jego ludziom w  słusznym czasie” (Strażnica 15.10 1935 s. 310 [ang. 15.08 1935 s. 246]).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica, pomimo iż neguje katolicką naukę o pośrednictwie wiernych i świętych, to jednak samo wprowadza u siebie najróżniejsze formy pośrednictwa i różnorakich pośredników oraz różne rodzaje kanałów pośredniczących.


Na dodatek ci pośrednicy i kanały zmieniają się po jakimś czasie. Także formy pośrednictwa są zmieniane przez tę organizację.

6.2. Jak Świadkowie Jehowy obchodzili uroczystość Wszystkich Świętych?

Właściwie można powiedzieć, że głosiciele Towarzystwa Strażnica nigdy w typowy dla katolików sposób nie obchodzili dnia Wszystkich Świętych, to znaczy w dniu 1 listopada.


Jednak mają oni u siebie w dawnych latach pewien obyczaj, który przypomina nasz zwyczaj! To nie jedną osobę zadziwi.


Oto jakie rozdziały zamieszczamy w naszym artykule:

Śmierć C. T. Russella 31 października i wizyty na cmentarzu w tym dniu
Inne formy ‘obchodzenia’ Wszystkich Świętych przez Towarzystwo Strażnica

Dzień narodzin dla nieba w chrześcijaństwie

Śmierć C. T. Russella 31 października i wizyty na cmentarzu w tym dniu

Rozpocznijmy tu od stwierdzenia dotyczącego dnia śmierci C. T. Russella (1852-1916), założyciela i prezesa Towarzystwa Strażnica. Zmarł on 31 października 1916 roku:


„W końcu nadszedł oczekiwany dzień – 1 października roku 1914. »Czasy pogan« się skończyły, ale spodziewane wywyższenie kościoła do niebiańskiej chwały nie nastąpiło. Nie doszło do tego również później, do chwili śmierci Russella, który zmarł 31 października 1916 roku. Zamiast tego na wyczekujących spotkania z Oblubieńcem spadły wielkie trudności i prześladowania” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 21 s. 17).


Widzimy, że C. T. Russell zmarł 31 października, a więc w dniu w którym ‘obchodzone’ jest, szczególnie w USA, tak zwane Halloween.


Oczywiście zbieżność tych wydarzeń jest tylko przypadkowa, dlatego Halloween pozostawiamy na boku, a zajmiemy się tu tylko dniem śmierci wspomnianego prezesa.


Jeszcze tylko warto zauważyć, że spodziewano się wtedy zabrania do nieba wszystkich zwolenników C. T. Russella, jak podaje powyższy cytat.


Nie da się zaprzeczyć, że dzień 31 października stał się od wtedy bardzo ważną datą dla Towarzystwa Strażnica. Nawet jego posiedzenia statutowe przeniesiono ze stycznia na 31 października (!), właśnie z powodu pamiątki śmierci prezesa i jego ‘zabrania do nieba’ tego dnia. Oto relacja o tym:

„Następnie zmieniona została data samych wyborów; do tej pory wybory odbywały się 3 Stycznia, obecnie zaś będą odbywać się 31 Października. Dzień ten, jest dla nas pamiętnym z powodu przemiany drogiego nam brata K. T. Russell’a. Zatem następne wybory odbędą się 31 października 1923 r.” (Strażnica 01.02 1920 s. 48 [ang. 15.01 1920 s. 31]).


Ale to nie wszystko.


Okazuje się bowiem, że dzień 31 października stał się w tamtych latach dniem nawiedzenia grobu C. T. Russella i już w dniu pogrzebu mówiono o jego „pierwszych narodzinach dla nieba”. Oto relacje z tych uroczystości i wizyt:


(...) celebrate in our hearts the first Heavenly birthday of our beloved Pastor Russell (ang. Strażnica 01.12 1916 s. 6020 [reprint]).


„Zatem zdaje się odpowiedniem, by na szpaltach naszego pisma w teraźniejszym czasie zrobić uwagę, że w minionym październiku 1917 roku była rocznica jego uwielbienia [ang. glorification]” (Strażnica Nr 1, 1918 s. 3 [ang. 01.11 1917 s. 6159, reprint]).

Altogether the year 1918 will be the banner year for conventions. It is expected that the Pastor Russell Memorial Convention at Pittsburgh Oct. 31 – Nov. 1-3, will be the principal one of the year. (ang. Strażnica 15.10 1918 s. 6349 [reprint]).


Tłumaczenie: Koniec końców rok 1918 będzie tematem przewodnim zgromadzeń. Spodziewamy się, że Zgromadzenie ku pamięci Pastora Russella w Pittsburgu w dniach 31 października – 1-3 listopada będzie najważniejszym z nich w tym roku.
„Podczas konwencyi wielu z braci odwiedziło grób Brata Russella, a 31-go października – w rocznicę jego zmiany – wielka liczba zgromadziła się na cmentarzu i odbyła tam zebranie ku uczczeniu naszego umiłowanego Pasterza, który poszedł po swoją nagrodę do królestwa” (Strażnica 01.01 1921 s. 5 [ang. 15.12 1920 s. 373]).
„Nazajutrz po publicznym wykładzie, a mianowicie w poniedziałek 31-go października, przypada rocznica przeniesienia Brata Russell’a do chwały. Byłoby zatem stosowną rzeczą z kilku względów, aby w dniu tym klasy wszędzie rozesłały wszystkich, którzy mogą wziąć w tem udział, celem wspólnej i zgodnej nad sprzedażą tych książek” (Strażnica 15.11 1921 s. 344 [ang. 15.10 1921 s. 311]).


„W poniedziałek trzydziestego pierwszego, kiedy to przypada rocznica przemiany Brata Russell’a do chwały, przyjaciele zgromadzili się po południu na cmentarzu, gdzie odbyto posługi ku uczczeniu jego pamięci, które trwały krótko z powodu nieprzyjaznego stanu powietrza. Zgromadzeni otrzymali mały upominek w postaci widoku gruntu i kamiennej piramidy na grobie. Chociaż ceremonie były krótkie jednak bardzo serdeczne i przywiodły na pamięć wiele wspomnień przeszłości oraz wiernej służby naszego umiłowanego Pastora. Chociaż wszyscy odczuwali jego brak, wszyscy radowali się jednak, że przeszedł do wiecznej nagrody, gdzie zawsze znajduje się z Panem” (Strażnica 01.01 1922 s. 3 [ang. 15.12 1921 s. 371]).

„Dziesięć miljonów tych gazetek zostało wydrukowanych na Stany Zjednoczone w języku Angielskim, a także miljon na Australję i Kanadę; 31-go Października, w rocznicę przemiany Brata Russell’a, te były rozdawane w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie” (Strażnica 15.02 1923 s. 54 [ang. 15.12 1922 s. 390]).


Później kierownictwo Towarzystwa Strażnica prawdopodobnie zaprzestało organizować wizyty przy grobie C. T. Russella w dniu 31 października. Nie publikuje już ono relacji o takowych odwiedzinach grobu dawnego prezesa.

Po śmierci prezesa C. T. Russella (zm. 1916) w Towarzystwie Strażnica nadal istniało zainteresowanie Wielka Piramidą. W roku 1919 postawiono obok grobu C. T. Russella miniaturę piramidy, a kawałki kamieni z niej pochodzące sprzedawano. Uwieczniano ją też na pamiątkowych fotografiach. Dziś Towarzystwo Strażnica podaje też jak trafić w miejsce pochówku tego prezesa. Oto fragmenty o tych faktach:


„Każdy wyznawca prawdy pragnący mieć odłamek skalny może wysłać pieniądze pocztą, aby pokryć transport kawałka wielkości jajka i dodatkową opłatę, aby opłacić Towarzystwu za trud pakowania przesyłki. Najlepiej będzie, jeśli członkowie klasy będą zamawiać zbiorowo” (Souvenir Report of the Bible Student’s Convention Pittsburgh, Pa. January 2-5, 1919 s. 7).

„W poniedziałek trzydziestego pierwszego, kiedy to przypada rocznica przemiany Brata Russell’a do chwały, przyjaciele zgromadzili się po południu na cmentarzu, gdzie odbyto posługi ku uczczeniu jego pamięci, które trwały krótko z powodu nieprzyjaznego stanu powietrza. Zgromadzeni otrzymali mały upominek w postaci widoku gruntu i kamiennej piramidy na grobie” (Strażnica 01.01 1922 s. 3).


„POŁĄCZONY CMENTARZ. Świadkowie Jehowy nie czczą miejsc pochówku, lecz niektórzy pragną zwiedzić parcelę cmentarną, na której był pochowany C. T. Russell. Skręć na prawo z ulicy Perrysville na ulicę Cmentarną. Połączony cmentarz jest ostatnim cmentarzem na tej drodze. Kilka jardów za repliką piramidy jest podjazd, który prowadzi do parceli Towarzystwa”. (UNITED CEMETERY. Jehovah’s Witnesses do not revere burial places, but some desire to visit the Watch Tower Society’s burial plot where C. T. Russell was buried. Turn right off Perrysville Avenue on to Cemetery Lane. The United Cemetery is the last cemetery on this road. A few yards beyond the replica of a pyramid is a driveway that takes one near the Society’s plot – Centennial of the Watch Tower Bible and Tract Society of Pennsylvania 1884-1984, 1984 s. 30).

Czyli, jak widzimy, Towarzystwo Strażnica obchodziło nie Wszystkich Świętych, ale jednego świętego, bo tylko tylu miało swoich szczególnie wybranych.

Natomiast to, że obchodziło „dzień narodzin dla nieba” 31 października, a nie 1 listopada we Wszystkich Świętych, to już tylko ‘zbieg okoliczności’, iż C. T. Russell nie zmarł dzień później.


Interesujące jest to, że dla swych potrzeb ‘teologicznych’ Towarzystwo Strażnica potrafiło nawet ‘zamienić’ datę 31 października na 1 listopada:


„Pozafigura tego wypada około 1 listopada, 1916 roku, na dzień śmierci Pastora Russella, kiedy kościelnictwo rozpoczęło swą śmiertelną walkę z siłami robotników i anarchii, w znaczeniu literalnem...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 551).


Trzeba dodać, że C. T. Russell pełnił po swej śmierci dla Towarzystwa Strażnica prawdziwą funkcję „świętego”, który z nieba ponoć wspomagał pracę tej organizacji. Oto teksty mówiące o tym, publikowane aż do roku 1927:

„Wiersz ten [Ap 8:3] wskazuje, że chociaż Pastor Russell przeszedł poza zasłonę, to jednak ciągle jeszcze zarządza każdym szczegółem dzieła żniwa” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 170).

„Ale wierząc silnie, że »praca jego pójdzie za nim«, utrzymujemy, że nadzoruje on, z rozkazu Pańskiego, tę pracę, która ma być jeszcze spełniona” (jw. s. 305).

„Przeto nasz drogi Brat, znajdując się obecnie w chwale, bezwątpienia interesuje się pracą żniwa i zapewno jest mu dozwolone od Pana, by wywierać mocny wpływ na tę pracę. (Obj. 14:17) Nie byłoby niewłaściwem powiedzieć, że ma on przywilej wykonywania rzeczy, mające łączność z dziełem żniwa, które nie mógł wykonać, będąc z nami. Chociaż przyznajemy, że nasz Pan jest Mistrzem i Kierownikiem dzieła żniwa, to jednak uważamy, że daje on przywilej Swym świętym mieć udział w pracy na drugiej stronie zasłony, a tak świętym w Niebie i na ziemi dany jest honor zakończenia na tej stronie spraw, które są przygotowaniem do ustanowienia Królestwa w Chwale” (Strażnica Nr 1, 1918 s. 6; ang. Strażnica 01.11 1917 s. 6161 [reprint]).

Dopiero w roku 1934 Towarzystwo Strażnica oficjalnie i dwukrotnie zaprzeczyło temu, by C. T. Russell i inni zmarli pomazańcy mieli udział w nadzorowaniu pracy Świadków Jehowy na ziemi:


„Żaden z zastępu świątyni nie będzie tak nierozsądny, aby przypuszczał, że ten w niejakim czasie przebywający w zastępie razem z braćmi brat, który umarł i poszedł do nieba, obecnie poucza świętych na ziemi i kieruje ich do dzieła. Wniosek taki ma uczucie »grzechu Samarji«” (Strażnica 01.07 1934 s. 196 [ang. 01. 05 1934 s. 132]).

„Nikt z kompanii świątyni nie powinien być tak nierozsądny, by uważać, że jacyś bracia (czyli braterstwo) będący swego czasu wśród nich, a którzy zmarli i poszli do nieba, udzielają teraz wytycznych świętym na ziemi i nadzorują ich w prowadzonym przez nich dziele” (Jehovah 1934 s. 191).


Warto wspomnieć, że przez wiele lat Towarzystwo Strażnica dziedziczyło po C. T. Russellu ‘testament’ bliskości końca:

„Kler powiada, że przepowiednie Pastora Russell’a o rychłym ucisku i ustanowieniu Królestwa Bożego na ziemi wypełnią się dopiero za setki a może tysiące lat. (...) Jehowa mówi, że rzeczy ogłoszone przez Jego sługę, Pastora Russell’a nie będą długo oczekiwać na wypełnienie, ponieważ nadszedł czas na ich wypełnienie” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 487).

Inne formy ‘obchodzenia’ Wszystkich Świętych przez Towarzystwo Strażnica


Poniżej opiszemy następujące formy ‘obchodzenia’ Wszystkich Świętych przez Świadków Jehowy:


Pisanie o Wszystkich Świętych


Zakłócanie Wszystkich Świętych na cmentarzach


Rozmawianie o Wszystkich Świętych i Halloween


„Świadczenie na cmentarzach”


Upamiętnienie rocznic śmierci jako ekwiwalent święta

Pisanie o Wszystkich Świętych


Oczywiście dziś Świadkowie Jehowy uważają, że Wszystkich Świętych to pogańskie święto. Ich podręcznik w rozdziale pt. Święta i zwyczaje, które nie podobają się Bogu podaje:

„W niektórych krajach, aby uczcić katolickich »świętych«, 1 listopada obchodzi się Dzień Wszystkich Świętych. Przyczyny, dla których wybrano akurat tę datę, są niejasne. Dzieło New Catholic Encyclopedia wiąże ją z Celtami, poganami zamieszkującymi w starożytności Wyspy Brytyjskie i inne części Europy: »Ponieważ na 1 listopada przypadał (...) początek celtyckiej zimy, prawdopodobnie właśnie w tym dniu oddawano cześć wszystkim świętym. Święto to mogło też być odpowiedzią chrześcijan na druidyczne święto zmarłych, zwane Samhain«, obchodzone w czasie pełni księżyca najbliższej 1 listopada” („Trwajcie w miłości Bożej” 2008 s. 152-153).

Mało tego, Towarzystwo Strażnica koniecznie chce połączyć chrześcijańskie święto z pogańskim Halloween:

„Wszystkich Świętych i Halloween. W innym źródle czytamy: »Ślady zwyczajów związanych z wigilią Wszystkich Świętych (Halloween) można znaleźć w ceremoniach druidów z czasów przedchrześcijańskich. Celtowie obchodzili święta ku czci dwóch głównych bóstw: boga słońca i boga zmarłych (...), którego święto przypadało na dzień 1 listopada, początek celtyckiego nowego roku. Święto zmarłych stopniowo włączono do rytuałów chrześcijańskich« (The Encyclopedia Americana)” (Czego naprawdę uczy Biblia? 2005, 2013 s. 223).
Patrz też  np. art. pt. Prawda o Halloween (Przebudźcie się! Nr 9, 2013 s. 6-9).

Tak więc czcimy pogańskich bogów, a nie chrześcijańskich świętych i obchodzimy Halloween na cmentarzach, zdaje się sugerować Towarzystwo Strażnica!


Zakłócanie Wszystkich Świętych na cmentarzach


Wydaje się, że aż do roku 1938 nie przeszkadzała Świadkom Jehowy nasza uroczystość Wszystkich Świętych. W dawnych publikacjach Towarzystwa Strażnica nie sposób znaleźć jakichś krytycznych tekstów na jej temat. Nie wskazuje też takich angielski skorowidz obejmujący lata 1930-1985. Krytyka pojawia się nie wcześniej jak w roku 1945 w angielskim czasopiśmie Świadków Jehowy pt. Consolation, co podaje wspomniany skorowidz:

All Souls’ Day (Day of the Dead): (...) g45 11/7 17-19 (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 396).


Nawet ten poniższy tekst o roku 1938 nie był może jakąś krytyką Wszystkich Świętych, ale celową prowokacją, by na siebie zwrócić uwagę na cmentarzach:

„Pod koniec 1938 roku nareszcie dotarły nagrania z orędziem Królestwa w języku portugalskim. W Dniu Zmarłych z samochodu z megafonem, który jeździł od cmentarza do cmentarza, odtwarzano takie nagrania, jak: »Gdzie są umarli?«, »Jehowa« oraz »Bogactwo«. Wysłuchało ich ponad 40 000 osób odwiedzających groby! Śmiałe publiczne rozgłaszanie prawd biblijnych nie podobało się oburzonym duchownym, którzy często naciskali na lokalne władze, by uciszyły samochód z megafonem. Siostra Yuille wspominała, jak pewnego razu wokół auta zebrał się tłum podburzony przez miejscowego księdza. Ale przybył też burmistrz z policjantami, który wysłuchał całego programu i przyjął literaturę biblijną. Tego dnia nie doszło do żadnych zamieszek” (Strażnica luty 2016 s. 32).


Zauważmy, że słowa „Tego dnia nie doszło do żadnych zamieszek” jednak potwierdzają, że innymi czasy były takowe zamieszki, o które pewnie Towarzystwu Strażnica chodziło.


Dziwne to zachowanie głosicieli tej organizacji, którym chodziło pewnie głównie o to, by zakłócić megafonami chwile spokoju, refleksji i modlitwy nad grobami zmarłych. A przecież Towarzystwo Strażnica chwali się swoją niby tolerancją wobec innych i ich świąt:

„Ale nie mamy nic przeciw temu, żeby inni obchodzili takie święta, ani nie próbujemy im w tym przeszkadzać” (Świadkowie Jehowy a szkoła 1990 s. 21).


Rozmawianie o Wszystkich Świętych i Halloween


A jak dziś Świadkowie Jehowy obchodzą Wszystkich Świętych?


Postawimy tu śmiałą tezę, że w Towarzystwie Strażnica obchodzi się to święto, ale robi się to ‘inaczej’! No właśnie, ale jak?
Otóż od wielu lat, gdy Towarzystwo Strażnica odrzuciło zwyczaj upamiętniania dnia śmierci C. T. Russella, organizacja ta nie daje swoim głosicielom zapomnieć o istnieniu uroczystości Wszystkich Świętych.
Bardzo często Świadkowie Jehowy otrzymują artykuły na jego temat. Mają oni koniecznie z nim się zapoznać i dzielić się swoją wiedzą o nim na prawo i lewo. Również mają kolportować publikacje o nim! Dziwne to zachowanie, jak na wyznanie, które nie obchodzi tego święta i któremu ponoć nie przeszkadza ono, jak podano w powyżej cytowanej broszurze pt. Świadkowie Jehowy a szkoła.

Aby nie być gołosłownym wymieńmy tu niektóre publikacje Towarzystwa Strażnica o Wszystkich Świętych:
„Jak proponować czasopisma
(...) Jak pan zapewne zauważył, święto Halloween, odpowiednik wigilii Wszystkich Świętych, zyskuje coraz większą popularność również w naszym kraju...” (Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2001 s. 1).
„Omawianie broszury o Szkole. Najpierw przedstaw myśli podane w pierwszych czterech akapitach po śródtytule »Święta i uroczystości« (s. 17), a potem omów materiał o Zaduszkach i Wszystkich Świętych (ss. 19, 20). Można skorzystać z dodatkowych wyjaśnień zamieszczonych w naszych publikacjach (zob. g82/4 [Przebudźcie się! nr 4 z roku 1982], s. 10)” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1991 s. 2).
„W Peru w związku z »Dniem Wszystkich Świętych« pionier specjalny pracujący w Azangaro przygotował na podstawie publikacji Towarzystwa wykład zatytułowany: »Do piekła i z powrotem — kto się tam znajduje?«” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 1986 s. 5).

„Świadczenie na cmentarzach”
„Świadczenie na cmentarzach. W okresie tzw. Wszystkich Świętych można spotkać sporo ludzi na cmentarzach. Daje to sposobność do porozmawiania na temat faktycznego stanu umarłych i pocieszającej nadziei zmartwychwstania. Zapytaj braci, jak można by rozpocząć taką rozmowę. Przypomnij, że potrzebne wersety znajdą w Biblijnych tematach do rozmów pod hasłem »Śmierć« i »Zmartwychwstanie«” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1983 s. 2).

Szerzej to zagadnienie omawia artykuł pt. Przedstawianie dobrej nowiny — na cmentarzach, który jest instrukcją podającą, jak ‘zaczepiać’ ludzi, a którego fragment cytujemy:

„Zbliża się dzień »Wszystkich Świętych«, w którym smutni ludzie pójdą na cmentarze odwiedzić groby swych zmarłych bliskich. Nadarza się w tym okresie dobra sposobność do spełnienia naszego zadania, by »pocieszyć wszystkich zasmuconych« przez nawiązanie z nimi rozmowy na temat zamierzenia Bożego (Izaj. 61:2). A jak w takich okolicznościach nawiązać rozmowę? Przede wszystkim trzeba być uprzejmym i taktownym. Można na przykład powiedzieć coś o kwiatach na grobie i taktownie zapytać, czy zmarły był krewnym, czy przyjacielem. Po chwili można by zadać pytanie: »Czy pan(i) ma nadzieję spotkać się kiedyś z tym zmarłym?« Trzeba dać się wypowiedzieć i dopiero wtedy zwrócić uwagę na słowa pociechy zapisane w Biblii. Nawiązanie rozmowy mogą ułatwić napisy na nagrobku informujące, w jakim wieku zmarła osoba pochowana w tym miejscu, oraz o przekonaniach jej najbliższych” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1984 s. 8).

Widzimy zatem, że obchodzenie Wszystkich Świętych polega u Świadków Jehowy na zwalczaniu tego święta. Powinni oni przed 1 listopada zaopatrzyć się w odpowiednie materiały i przypomnieć sobie, w jaki sposób rozmawiać z ludźmi w to święto i w tym czasie. Głosiciele muszą być gotowi rozmawiać na ten temat zarówno na cmentarzu, jak i na ulicy oraz w czasie ‘świadczenia’ „od domu do domu”.


Upamiętnienie rocznic śmierci jako ekwiwalent święta

Jak jeszcze Świadkowie Jehowy upamiętniają zmarłych?


Towarzystwo Strażnica w swoim artykule napisało następująco:


„Nie ma też w Biblii żadnego zalecenia, które by uzasadniało obchodzenie rocznicy śmierci jakiegoś chrześcijanina, chociaż zgadzamy się z tym, że dzień śmierci jest lepszy niż dzień narodzenia” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 8 s. 24).


Dziwne, że organizacja ta w artykule tym ani słowem nie wspomina, że sama obchodziła dzień śmierci i ‘zabrania do nieba’ swego prezesa C. T. Russella.


Interesujące jest to, że dziś Towarzystwo Strażnica poleca pamiętać na przykład o rocznicy śmierci małżonka czy dzieci:

„Wdowa lub wdowiec może szczególnie potrzebować towarzystwa w niektóre dni, na przykład w rocznicę ślubu bądź śmierci partnera” (Strażnica 01.05 2010 s. 11).

„Dlatego staraj się pamiętać o ważnych datach, takich jak rocznica ślubu albo rocznica śmierci” (Strażnica 01.11 2010 s. 11).


A przecież organizacja ta sama pisała o rocznicy śmierci: „nie ma też w Biblii żadnego zalecenia” obchodzenia. Czy znalazła ona wobec tego jakieś podstawy biblijne dla swych podanych rocznic ślubu czy śmierci?

Jak ma praktycznie wyglądać obchodzenie tych rocznic?

Dzień narodzin dla nieba w chrześcijaństwie

W chrześcijaństwie wielu ludzi wierzących upamiętnia dzień śmierci swoich bliskich, nazywając to wydarzenie „dniem narodzin dla nieba”. O takiej praktyce pisał już żyjący w II wieku Tertulian (ur. 155):

„Ofiary za zmarłych składamy co roku w rocznicę, jakby to był dzień narodzin” (O wieńcu III:3).

Podobnie pisał męczennik Cyprian (†258):


„Zawsze za nich, jak pamiętacie, składamy ofiary i obchodzimy rocznice ich męczeństwa” (List 39:3);


„Wreszcie zapisujcie też dzień ich zgonu, abyście mogli uroczyście obchodzić ich pamiątkę, między wspomnieniami o męczennikach” (List 12:2).


Patrz też List 1:2 i 60:5.


Jeszcze wcześniejszym świadectwem dotyczącym obchodzenia rocznicy „narodzin dla nieba” są słowa dotyczące Polikarpa (69-155), którego Towarzystwo Strażnica nazywa „nadzorcą zboru w Smyrnie” (Strażnica Nr 22, 1989 s. 22):

„Centurion (...) oświadczył, że ciało jest własnością państwa i polecił je spalić, tak jak jest to w zwyczaju. Tak więc mogliśmy później zebrać jego kości, cenniejsze od klejnotów i droższe od złota, aby je złożyć w miejscu stosownym. Tam też, jeśli to będzie możliwe, pozwoli nam Pan spotykać się razem w weselu wielkim i radości, aby obchodzić rocznicę śmierci Polikarpa jako dzień jego narodzin i w ten sposób wspominać tych, którzy walczyli przed nami a zarazem ćwiczyć i przygotowywać tych, którzy będą walczyć w przyszłości” (Męczeństwo świętego Polikarpa biskupa Smyrny 18:1-3).


Po wielu wiekach Kościół postanowił upamiętniać nie tylko pojedynczych znanych świętych męczenników w dniu ich śmierci, czyli w dniu ich narodzin dla nieba, ale też wszystkich anonimowych wyznawców Chrystusa, których świętość i imiona nie były ogółowi znane. To się dzieje w dniu 1 listopada w dniu Wszystkich Świętych.


Jednak Świadkowie Jehowy dziś nie zgadzają się z taką praktyką upamiętniania zmarłych (jak to sami robili po śmierci C. T. Russella), choć ją wspominają i piszą:

„Kiedy w miarę upływu czasu doszło do odstępstw od czystego chrystianizmu, zaczęto nie tyle od obchodzenia rocznic urodzin, co od wspominania rocznic śmierci. »Cześć, jaką otoczono męczenników, prowadziła do przesadnego uwypuklania dnia ich śmierci i związanych z nią okoliczności. Dzień śmierci męczennika zaczęto w uniesieniu nazywać dniem jego narodzin. Do miejsc, gdzie zginęli męczennicy, odnoszono się z nabożnym lękiem. (...) Podczas nabożeństw odprawianych w takie rocznice zwykle przypominano zasługi i cechy charakteru danej postaci. (...) Trzeba jednak nadmienić, że te [doroczne] nabożeństwa na czyjąś pamiątkę nie weszły do powszechnej praktyki Kościoła« (Dr John F. Hurst: „History of the Christian Church”, tom I, strony 350, 351)” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 8 s. 24).

„Nie ma też w Biblii żadnego zalecenia, które by uzasadniało obchodzenie rocznicy śmierci jakiegoś chrześcijanina, chociaż zgadzamy się z tym, że dzień śmierci jest lepszy niż dzień narodzenia” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 8 s. 24).


Co ciekawe, Towarzystwo Strażnica w różnych publikacjach z całkiem innych źródeł wyprowadza chrześcijański kult świętych, choć przyznaje, że istniał on już w II wieku. Pokazujemy to w tabeli.

	Święci to półbogowie i herosi
	Święci to męczennicy

	„Jednakże od II wieku n.e., gdy zaczęło się formować odstępcze chrześcijaństwo, dążono do zjednania mu popularności, tak by przyciągało pogan i było przez nich chętnie przyjmowane. Czcili oni całe mnóstwo bóstw, natomiast nowa religia miała charakter ściśle monoteistyczny. Znaleziono więc rozwiązanie kompromisowe – miejsce starożytnych bogów, półbogów i bohaterów mitycznych zajęli »święci«” (Strażnica Nr 4, 1997 s. 26).
	„Pod koniec II wieku wśród nominalnych chrześcijan pojawił się kult męczenników; uważano, że ci, którzy ponieśli śmierć za wiarę, są już z Chrystusem w niebie, i zanoszono do nich modły o wstawiennictwo” (Przebudźcie się! Nr 19, 2001 s. 8).



Widzimy z powyższego, że Świadkowie Jehowy mieli kiedyś zastępczo jakąś formę obchodów na cmentarzu związaną ze zmarłym swoim prezesem C. T. Russellem.

Dziś natomiast próbują oni ośmieszać Wszystkich Świętych i odwodzić katolików od tej uroczystości poprzez swoje broszury i zrównywanie tego święta z pogańskim Halloween.

Prócz tego sami swoim współwyznawcom proponują pamięć o „rocznicach śmierci” i ślubu.

Był też czas, gdy ‘wpadali’ na cmentarze podczas święta i przez megafony (!) nadawali swoje ‘kazania’, zakłócając spokój i powagę ludziom.

Dziś polecają swoim głosicielom robić to, ale po cichu. Najczęściej pewnie mają mówić ludziom o tym, że zmarli katolicy nie egzystują, w przeciwieństwie do ich wyznawców z klasy pomazańców, którzy ponoć zmartwychwstali niewidzialnie w roku 1918 i królują w niebie:


„Wszystkie dowody wskazują na to, że owo zmartwychwstanie niebiańskie rozpoczęło się w roku 1918...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 103).

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy.

6.3. Szokujące wyznanie Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy o jego błędach doktrynalnych i organizacyjnych!

Towarzystwo Strażnica w osobach swojego „niewolnika wiernego i roztropnego” dawno temu pisało o tym, że nie jest ono „natchnione i nieomylne”. Wtedy, do lipca 2013 roku, owym „niewolnikiem” był cały ‘ostatek’ klasy pomazańców, to znaczy od przeszło 8500 (w 2003 r.) do 13 000 osób (w 2013 r.).


Oto przykładowe wypowiedzi na ten temat, począwszy od lat 50. XX wieku:


„Jak duch Jehowy pomaga »wiernemu i rozumnemu niewolnikowi« dojść do prawdy o jakiejś rzeczy? Towarzystwo nie rości sobie pretensji do nieomylności lub inspiracji. Ile zależy od pisanego słowa? Skąd możemy być pewni, że to jest organizacja którą posługuje się Jehowa, jeśli przecież niekiedy pewne rzeczy zostają opublikowane, a później są przedstawiane inaczej? (...)

W związku z pytaniem: jak prawda jest podawana przez organizację Jehowy, proszę zauważyć, że gdyby Towarzystwo Watch Tower było nieomylne, nie potrzebowałoby żadnych późniejszych sprostowań przedstawionych poglądów, ale ponieważ nie jest nieomylne i nigdy tak nie twierdziło, potrzebne są od czasu do czasu sprostowania. Gdyby duch Jehowy działał, jak oddziaływał na pisarzy Biblii inspirując ich do pisania zgodnie z myślami Jehowy, to późniejsze poprawki w tej sprawie nigdy nie byłyby potrzebne. (...) Kiedy światło jest jeszcze słabe, mogą być widoczne ogólne zarysy jakiejś rzeczy, lecz jej szczegóły nie zawsze są wyraźnie dostrzegalne, jednak kiedy światło się wzmaga, można te szczegóły widzieć coraz wyraźniej i otrzymuje się skorygowany obraz przedmiotu. W formułowaniu prawdy opieramy się całkowicie na Słowie Jehowy i z jego słowa muszą być wzięte dowody. Wszakże przy większej jasności i lepszym zrozumieniu rozpoznawane zostają nowe prawdy, i coś, co poprzednio wydawało się bardzo logiczne, może wymagać powtórnego rozpatrzenia. (...) Udzielono nam rady, abyśmy pozostawali w ścisłej łączności z organizacją, bo nawet jeśli organizacja broni poglądów, które później mogą być zmienione, to jednak nasze bezpieczeństwo tkwi w tym, że pozostajemy wewnątrz organizacji i przestawiamy się razem z nią, gdy światło staje się jaśniejsze i rozpoznawane są nowe prawdy. Żadna inna organizacja nie przejawia takiej elastyczności, aby zmieniać swe poglądy, dotrzymywać kroku zmiennym czasom i wypatrywać wzrastającego światła, które przychodzi od Jehowy ze świątyni, gdyż inne grupy są przywiązane do swoich setki lat liczących wyznań wiary. Zamiast się gorszyć tym, że Towarzystwo, gdy trzeba, jest gotowe do zmiany swych poglądów, powinno to sprawiać pociechę i dodawać otuchy oraz zapewniać, że stale posuwamy się naprzód i coraz więcej się uczymy, że otrzymujemy coraz to jaśniejsze światło zbliżając się do doskonałego dnia z jego południową światłością. (...) W organizacji Jehowy poglądy wiary można wykazać z Biblii, a gdyby się przypadkiem miał zakraść jakiś błędny pogląd, zostaje szybko wykryty i usunięty. (...) Jeśli z Biblii można jasno wykazać, że utrzymywana niegdyś myśl nie znajduje dostatecznego poparcia w Piśmie Świętym i że główny ciężar świadectwa biblijnego popiera inny pogląd, wówczas przyjmuje się ów nowy punkt widzenia, a poprzednie zrozumienie zostaje zaniechane” (Strażnica Nr 2, 1957 s. 19-20 [ang. 15.10 1954 s. 638-639]).

„Pobudzany tą nadzieją »niewolnik wierny i rozumny« zwracał uwagę całego ludu Bożego na znak czasów, zapowiadający bliskość panowania Królestwa Bożego. Trzeba jednak zaznaczyć, że nie był w tym zakresie inspirowany ani w działaniu swym doskonały. Pisma szeregu członków klasy »niewolnika«, które się złożyły na chrześcijańską część Słowa Bożego, były natchnione i nieomylne, ale inaczej przedstawia się rzecz z późniejszymi pracami. Literatura wydawana za życia Charlesa Taze Russella, pierwszego prezesa Towarzystwa Strażnica, nie była doskonała; nie była też doskonała za J. F. Rutherforda, następnego prezesa Towarzystwa. Coraz jaśniejsze światło padające na Słowo Boże, jak również fakty historyczne, po wielokroć aż do naszych dni wskazywały, w czym należy wprowadzić poprawki takiego czy innego rodzaju. Ale nie zapominajmy, że pobudki tego »niewolnika« zawsze były czyste, niesamolubne; we wszystkim powodowały nim dobre intencje” (Strażnica Rok C [1979] Nr 23 s. 14).

„»Niewolnik« nie jest natchniony przez Boga, lecz stale bada Pismo Święte i starannie ocenia wydarzenia światowe, jak również sytuację ludu Bożego, żeby mieć orientację w spełnianiu się proroctw biblijnych. Na skutek ludzkiej ułomności nieraz może się zdarzyć, że zrozumie coś tylko częściowo lub nieściśle, a w rezultacie potrzebne jest skorygowanie” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 4 s. 27).

„Ciało Kierownicze składa się z grona namaszczonych chrześcijan (w roku 1986 było ich 13); 7 z nich pełni służbę w zarządzie Towarzystwa Strażnica. Całe to grono nadzoruje działalność Świadków Jehowy na całym świecie. Nie jest ono natchnione przez Boga i dlatego nie jest nieomylne, ale polega na nieomylnym Słowie Bożym. Ma je za najwyższy autorytet na ziemi i od wielu lat daje dowody podporządkowywania się woli Bożej” (Świadkowie Jehowy zjednoczeni w spełnianiu woli Bożej na całym świecie 1988 s. 26).

„Świadkowie Jehowy uważają obecnie, iż za pomocą Strażnicy oraz pokrewnych publikacji niewolnik wierny i roztropny zaopatruje ich w pokarm duchowy. Nie twierdzą, że klasa niewolnika jest nieomylna, ale uznają ją za jedyny kanał, jakim Pan posługuje się w dniach ostatnich tego systemu rzeczy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 626).

Pomimo tego, że ów „niewolnik” ciągle zmieniał nauki Świadkom Jehowy, to dla wątpiących w jego wykładnię miał jedną, taką oto radę:


„Niewłaściwe poglądy, wierzenia i praktyki są stopniowo zarzucane, a kto decyduje się przy nich obstawać, odchodzi razem z nimi” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 641).


Ostatnio jednak Ciało Kierownicze Świadków Jehowy zaszokowało swoich wyznawców, i nie tylko ich, pewnym oświadczeniem, które omawiamy poniżej.

Wypowiedź z lutego 2017 roku


Całkiem niedawno w publikacji wydanej na miesiąc luty 2017 roku Ciało Kierownicze, prawdopodobnie pierwszy raz, przyznało się do popełniania błędów „doktrynalnych” i „organizacyjnych”. Słowa te niejedną osobę wprawiły w osłupienie. Dotąd bowiem Świadkowie Jehowy choć wierzyli, że ich kierownictwo nie jest „natchnione” i nie jest „nieomylne”, ale nigdy ono wprost do wymienionych powyżej błędów publicznie się nie przyznawało.


Raczej pisano o „korektach”, „nieścisłym” rozumieniu lub „częściowym”. Podkreślano też, jak widzieliśmy, że „niewolnik” „polega na nieomylnym Słowie Bożym”!

Na dodatek ten „niewolnik” do roku 2013 był wielotysięczną rzeszą, a nie jak dziś składającym się z kilku osób gronem:

„W Strażnicy z 15 lipca 2013 roku wyjaśniono, że niewielka grupa namaszczonych braci, którzy tworzą Ciało Kierownicze, to »niewolnik wierny i roztropny«” (Strażnica luty 2017 s. 26).

„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Niewolnik – począwszy od tamtego dnia – wyobraża wszystkich pomazańców żyjących na ziemi w dowolnym okresie rozpatrywanych jako grupa” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).


Oto aktualna wypowiedź Ciała Kierowniczego o jego błędach doktrynalnych i organizacyjnych:

„Ciało Kierownicze nie jest natchnione przez Boga ani nieomylne. Dlatego może popełnić błąd przy wyjaśnianiu spraw doktrynalnych lub udzielaniu wskazówek organizacyjnych. W Skorowidzu do publikacji Towarzystwa Strażnica znajduje się hasło »Kształtowanie się wierzeń«, które zawiera listę skorygowanych wyjaśnień od 1870 roku” (Strażnica luty 2017 s. 26).


Towarzystwo Strażnica pisze jakby o „błędzie” Ciała Kierowniczego, a tymczasem wskazany skorowidz (obejmujący lata 1870-2014) wymienia ponad 170 zmienionych nauk, które poniżej wymieniamy!


Interesujące jest też to, że choć zwykła wersja angielska tego czasopisma ma w tym zdaniu słowo „błąd” (ang. err), to edycja uproszczona ma termin w liczbie mnogiej – „błędy” (ang. mistakes):

The Governing Body is neither inspired nor infallible. Therefore, it can err in doctrinal matters or in organizational direction (ang. Strażnica luty 2017 s. 26 [ed. zwykła]).

The Governing Body is neither inspired nor perfect. It can make mistakes when explaining the Bible or directing the organization (ang. Strażnica luty 2017 s. 24 [ed. uproszczona]).


Oto lista zmienionych nauk, które wymienia wspomniany skorowidz Świadków Jehowy wskazujący lata 1870-2014 (źródło: Watchtower Library 2014 [Biblioteka Strażnicy 2014]; pomijamy tu podawanie publikacji omawiających zmiany nauk):

Kształtowanie się wierzeń

W latach
1870-1875: dusza, okup, sposób powrotu Chrystusa:...

1872: okup:...

1876: koniec Czasów Pogan w roku 1914:...

1877: powrót i obecność Chrystusa:...

1879: Babilon Wielki:...

1880: piekło:...

1881: dlaczego Bóg dopuszcza zło:...

dusza:...

Jehowa:...

1882: Trójca:...

1884: „drugie owce” (Jn 10:16):...

„owce” i „kozy” (Mt 25):...

1886: „władze zwierzchnie” (Rz 13):...

1894: pochodzenie nauki o nieśmiertelności duszy:...

1895: wskazówki dotyczące starszych:...

1907: przymierza:...

1917: Księga Objawienia:...

1919: ogromne znaczenie imienia Bożego:...

ok. 1919: zadanie prawdziwych chrześcijan:...

1920: dobra nowina dotyczy już ustanowionego Królestwa:...

kiedy się miały spełnić słowa z Mateusza 24:14:...

1922: Jehowa i Jego posłaniec przymierza dokonują przeglądu duchowej świątyni (Mal 3:1-3):...

organizacje: Jehowy i Szatana:...

1923: „owce” i „kozy” (Mt 25):...

1925: Armagedon:...

narodziny Królestwa:...

organizacje: Jehowy i Szatana:...

1926: Armagedon:...

rozwijanie charakteru:...

1927: Boże Narodzenie:...

„niewolnik wierny i roztropny” (Mt 24:45-47):...

1928: Boże Narodzenie:...

Królestwo Boże ważniejsze od osobistego wybawienia:...

krzyż:...

rozpowszechnienie Biblii nie świadczy o rozgłoszeniu dobrej nowiny o Królestwie:...

Wielkanoc:...

Wielka Piramida w Gizie:...

1929: uświęcenie imienia Jehowy najważniejsze:...

walentynki:...

„władze zwierzchnie” (Rz 13):...

1930: Księga Objawienia:...

1931: osoby mające znak na czole (Eze 9:4):...

1932: „drugie owce” mają głosić:...

klasa Jehonadaba (Jonadaba):...

mianowanie starszych:...

proroctwa o odrodzeniu:...

1934: „drugie owce” powinny oddać się Bogu i zgłosić do chrztu:...

przymierza:...

1935: chronologia:...

czystość moralna:...

pozdrawianie sztandaru:...

używanie tytoniu: kr 112

„wielka rzesza” (Obj 7):...

1936: krzyż:...

obchodzenie urodzin:...

1937: „drugie owce” otrzymują odpowiedzialne zadania:...

1938: organizacja zboru, dokonywanie zamianowań:...

pozycja pomazańców i „wielkiej rzeszy”:...

zrezygnowanie z oddzielnych zebrań dla dzieci i młodzieży:...

1939: neutralność:...

1941: kwestia sporna co do prawowitości zwierzchnictwa Jehowy:...

1942: bestia wychodząca z otchłani (Obj 17:8):...

1943: chronologia:...

1944: chronologia:...

ciało kierownicze:...

rozpatrywanie wykroczeń przez odpowiedzialnych braci:...

świętość krwi:...

uwzględnienie zasad teokratycznych w statucie Towarzystwa:...

1945: świętość krwi:...

1946: Nowy Rok:...

1947: poligamia:...

1950: książęta (Ps 45:16 [45:17]):...

termin „religia”:...

1952: wykluczanie:...

1953: Gog z Magog (Eze 38, 39):...

kosztowności narodów (Ag 2:7):...

zalążek nowej ziemi:...

1961: świętość krwi:...

1962: „władze zwierzchnie” (Rz 13):...

1963: Babilon Wielki:...

Księga Objawienia:...

1965: zmartwychwstanie ziemskie:...

1966: denar wypłacony pracownikom winnicy (Mt 20):...

1969: Księga Objawienia:...

wielki ucisk:...

1971: Ciało Kierownicze:...

ustanowienie gron starszych:...

1972: mianowanie starszych i sług pomocniczych:...

wielka duchowa świątynia Jehowy:...

1973: używanie tytoniu:...

1976: praca związana z hazardem:...

1979: „klucze królestwa” (Mt 16:19):...

1983: posługiwanie się bronią palną:...

1984: owczarnie „wspaniałego pasterza” (Jn 10):...

1985: należący do „drugich owiec” uznani za prawych jako przyjaciele Boga:...

1986: „wielka rzesza” symbolicznie spożywa ciało i krew Jezusa (Jn 6:51-56):...

1987: chrześcijański jubileusz:...

1988: 144 000 śpiewa nową pieśń przed 24 starszymi (Obj 14:3):...

Księga Objawienia:...

nieochrzczeni głosiciele:...

przyszli członkowie zboru:...

rodzice mogą prowadzić studium z wykluczonym dzieckiem:...

symboliczne serce:...

zgładzeni w Sodomie i Gomorze nie zmartwychwstaną:...

1991: znaczenie Księgi Przysłów 27:23:...

1992: Netynejczycy i synowie sług Salomona po powrocie z wygnania:...

1993: król północy i południa w czasie końca (Dn 11, 12):...

początek i koniec 1260 dni (Obj 11:3) oraz czasu, czasów i połowy czasu (Dn 7:25; 12:7):...

1994: ucisk i zjawiska niebieskie (Mt 24:29-31; Mk 13:24-27; Łk 21:25-28):.

1995: „owce” i „kozy” (Mt 25):...

„to pokolenie” (Mt 24:34; Mk 13:30; Łk 21:32):...

1996: „ciało” wybawione z „wielkiego ucisku” (Mt 24:22):...

służba cywilna pełniona zamiast służby wojskowej:...

śluby zwyczajowe (plemienne):...

wielki ucisk ‛skrócony’ (Mt 24:22):...

1997: wizja przemienienia (Mt 17; Mk 9; Łk 9):...

1998: Ezechielowa wizja odbudowanej świątyni i odrodzonego kraju (Eze 40 do 48):...

jak długo ma obowiązywać nowe przymierze (Heb 13:20):...

narody zaznają błogosławieństw dzięki Potomkowi Abrahama (Rdz 22:18):...

1999: ‛obrzydliwość stojąca w miejscu świętym’ (Mt 24:15; Mk 13:14):...

2000: frakcje krwi:...

wykorzystanie własnej krwi:...

2001: „gołębie do swych gołębników” (Iz 60:8, 9):...

oddawanie Jehowie czci „duchem” (Jn 4:24):...

„świadectwo rozwodowe” dla Judy (Iz 50:1):...

2002: dziedziniec, na którym służy „wielka rzesza” (Obj 7:15):...

2003: dlaczego niektórzy pierwsi chrześcijanie przestrzegali Prawa Mojżeszowego:...

znaczenie chrztu Żydów w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e.:...

2007: kiedy rozpoczęło się zmartwychwstanie niebiańskie:...

kiedy zakończy się powoływanie chrześcijan do życia w niebie:...

2008: Maria rodzi Jezusa w bólach:...

przypowieść o człowieku rzucającym nasienie (Mk 4:26-29):...

przypowieść o niewodzie (Mt 13):...

przypowieść o zakwasie schowanym w mące (Mt 13; Łk 13):...

przypowieść o ziarnku gorczycy (Mt 13; Mk 4; Łk 13):...

„to pokolenie” (Mt 24:34; Mk 13:30; Łk 21:32):...

2009: nadzieja zmartwychwstania dla nienarodzonych dzieci:...

nakrywanie głowy przez siostry tłumaczące program zebrań na język migowy:...

„wszelkie stworzenie pod niebem” (Kol 1:23):...

2010: przypowieść o pszenicy i chwastach (sianie nasienia) (Mt 13:24, 38):...

przypowieść o pszenicy i chwastach (zgromadzanie pszenicy do spichrza) (Mt 13:30):...

2011: drzewo oliwne (Rz 11):...

Jezus „odpowiednim okupem” (1Tm 2:6):...

Piotr w Rzymie:...

stopy posągu ze snu Nebukadneccara (Dn 2):...

wejście do odpoczynku Jehowy (Heb 4):...

2012: kiedy pojawiła się siódma potęga światowa:...

‛król o srogim obliczu przywodzi do zguby’ (Dn 8:23, 24):...

Mardocheusz i Estera ‛rozdzielają łup’, spełniając proroctwo z Rodzaju 49:27:...

palce u stóp posągu ze snu Nebukadneccara (Dn 2):...

„wszystkie owe królestwa” (Dn 2:44):...

2013: „Asyryjczyk przyjdzie do naszej ziemi” (Mi 5:5):...

Jezus dokonuje przeglądu świątyni duchowej w latach 1914-1919 (Mal 3:1-4):...

Jezus przychodzi, przybywa (Mt 24, 25):...

„niewolnik wierny i roztropny” (Mt 24:45-47):...

pomazańcy nie będą żyć na ziemi po Armagedonie:...

przypowieść o pszenicy i chwastach (Mt 13):...

wielki ucisk:...

zbieranie wybranych (Mt 24:31; Mk 13:27):...

„zły niewolnik” (Mt 24:48-51):...

znaczenie imienia Jehowa:...

2014: czas oczyszczania duchowej świątyni (Mal 3:1-4):...

dwaj świadkowie (Obj 11):...

mianowanie starszych i sług pomocniczych:...

powody, dla których Żydzi w I wieku n.e. ‛trwali w oczekiwaniu’ na Mesjasza (Łk 3:15):...

„trwały fundament Boży” (2Tm 2:19):...

zawieranie małżeństw po zmartwychwstaniu (Łk 20:34-36):...


Jeśli chodzi o lata 2015-2016 i zmiany nauk Towarzystwa Strażnica, to uzupełniamy ten spis wskazaniami z nowszych źródeł:

2015
Gog z Magog (Ezech. rozdz. 38 i 39)...

Nakrywanie głowy przez siostrę prowadzącą studium biblijne...
Przypowieść o talentach (Mat. 25:14-30)...

Przypowieść o dziesięciu dziewicach (Mat. 25:1-13)

Biblijne pierwowzory i ich odpowiedniki (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 27).

Raj z 2Kor 12:4 to raj „literalny, duchowy oraz niebiański” (Strażnica 15.07 2015 s. 8).

2016

Niewola babilońska od II wieku po Chr. do roku 1919 (Strażnica marzec 2016 s. 29).

Klaskanie podczas ponownego przyjmowania wykluczonych (Strażnica maj 2016 s. 32).

Stawiającym „znak” jest Jezus oraz aniołowie i to podczas „wielkiego ucisku” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16-17).


Oczywiście nie są to wszystkie nauki zmieniane przez Ciało Kierownicze i Towarzystwo Strażnica w latach 1870-2016, a jedynie te, o których wspomniał skorowidz przytaczający publikacje z lat 1986-2014. Jeśli jakichś zmienianych wykładni z lat 1870-1985 nie omawiano w latach 1986-2014, to po prostu skorowidz ich nie wymienia.


Szerszy spis ‘korygowanych’ nauk (oraz cytaty) znajdzie zainteresowany w naszej książce pt. Zmienne nauki Świadków Jehowy. Najważniejsze zmiany w doktrynie Towarzystwa Strażnica w latach 1879-2011 (W. Bednarski, Sz. Matusiak, Warszawa 2012) oraz w jej wersji elektronicznej poszerzonej o lata 2012-2016.

Widzimy z powyższego, że rzeczywiście Ciało Kierownicze Świadków Jehowy mogło zszokować swoich głosicieli. Nie dość, że przyznało się ono do popełniania błędów doktrynalnych i organizacyjnych w całej swojej historii, to na dodatek wskazało szeroki zbiór prawie 200 zmian, czy jak ono to nazywa ‘korekt’ wykładni i zwyczajów Świadków Jehowy.


Czy Ciało Kierownicze uwiarygodniło tym siebie? Wątpimy w to. Tym bardziej, że ono wielokrotnie zapowiadało, że nadal będzie zmieniać swoje nauki, rzekomo pochodzące z Biblii. Oto kilka takich stwierdzeń z ostatnich lat:

„Dlaczego z biegiem lat zdarzały się zmiany w naukach Świadków Jehowy? (...) W miarę lepszego zrozumienia czegoś nieraz trzeba zmienić zdanie. Świadkowie Jehowy są gotowi pokornie dokonywać takich zmian” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 347).

„Musimy więc unikać sidła, jakim jest zazdrosne obstawanie przy własnych poglądach lub metodach działania, które nie mają solidnych biblijnych podstaw. Powinniśmy natomiast przyjmować nowe światło, jakie Jehowa rzuca na swe Słowo za pośrednictwem kanału, którym się obecnie posługuje” (Strażnica Nr 20, 2002 s. 30).

„Kiedy są uściślane wyjaśnienia wersetów biblijnych lub usprawniane jakieś procedury, chętnie to akceptujemy. Z radością dostrzegamy dowody, że duchowe światło jest coraz jaśniejsze (Prz. 4:18). Jeśli trudno nam zrozumieć jakąś zmianę, prosimy Jehowę, by pomógł nam ją pojąć” (Strażnica 15.12 2008 s. 10).

„Rydwan z pewnością nie stoi w miejscu! Pomyślmy o wielu zmianach, które zaszły w ciągu ostatnich 10 lat. Pamiętajmy, że zostały one wprowadzone z woli Jehowy” (Strażnica listopad 2016 s. 16).
„Czy kiedykolwiek zdarzyło się, że Świadkowie Jehowy błędnie rozumieli jakieś fragmenty Biblii? Tak. Ale gdy nadszedł czas, by Bóg wyjawił ich znaczenie, Świadkowie chętnie dokonywali zmian w swoim sposobie myślenia” (Strażnica Nr 1, 2017 s. 15).

6.4. Czy czyściec wymyślono w Kościele Katolickim około roku 600?


Najczęściej w środowiskach protestanckich i wśród Świadków Jehowy twierdzi się, że nauka o czyśćcu została „odkryta”, czy „sformułowana”, w VI wieku lub nawet dokładniej w latach 590-604 przez papieża Grzegorza I, zwanego Wielkim, który w tych latach pełnił tę funkcję.


„/czyściec/ jako nauka był nieznany w Kościele chrześcijańskim przez pierwsze 600 lat...” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” 1957 cz. 1, s. 38).

„Doktryna o czyśćcu (...) została sformułowana w szóstym stuleciu, a rangę dogmatu kościelnego nadano jej na soborze florenckim (1439)” (Strażnica Nr 19, 1989 s. 6).


„Grzegorz I (595-604 po Chr.) był tym, który pierwszy odkrył istnienie ‘czyśćca’. (...) On był pierwszym, który to wprowadził do nauki »chrześcijańskiej« i przyjął do doktryn Kościoła Rzymsko-Katolickiego, będących chrystianizmem odstępczym” (Strażnica Nr 15, 1955 s. 16 [ang. 01.03 1952 s. 159-160]; w innej publikacji Świadkowie Jehowy piszą o latach „590-604” – ang. Strażnica 15.12 1959 s. 762).


W tym ostatnim fragmencie widać brak wiedzy Towarzystwa Strażnica, skoro nie wiedziało ono nawet, w których latach papieżem był Grzegorz I, podając zły rok początku jego pontyfikatu. W kolejnym artykule organizacja ta zmieniła już podany rok na odpowiedni, ale tylko w publikacji angielskiej, bo polski artykuł, odpowiadający jemu, nie ukazał się.


W naszym artykule nie będziemy omawiać tekstów biblijnych o czyśćcu, bo te wskazaliśmy w książce pt. W obronie wiary, w rozdziale Czyściec oraz w artykule pt. Czyściec w Biblii Świadków Jehowy???

Patrz http://www.piotrandryszczak.pl/27.html 


http://piotrandryszczak.pl/biblia-swiadkow/czysciec-w-biblii-swiadkow-jehowy.html 


Tu zaś pokażemy, że czyściec wcale nie narodził się około roku 600.


Nauka o tym stanie pośmiertnym znana była zarówno w judaizmie, przed narodzeniem Jezusa, jak i w chrześcijaństwie pierwszych wieków.

Judaizm a ‘czyściec’


Ciekawe jest to, że Towarzystwo Strażnica samo potwierdza, iż judaizm wierzył w pośredni stan (między piekłem a niebem):


„Według The Jewish Encyclopedia rabini tak się na to zapatrują: »W dniu sądu ostatecznego będą trzy rodzaje dusz: sprawiedliwe od razu zostaną uznane za godne życia wiecznego, złe trafią do Gehenny, natomiast dusze, których cnoty równoważą się z grzechami, pójdą do Gehenny i będą się w niej wznosić i opadać, dopóki nie wynurzą się oczyszczone«. W tym ostatnim twierdzeniu łatwo rozpoznać opis czyśćca” (Przebudźcie się! Nr 10, 1988 s. 6).


Tu trzeba koniecznie dodać, że Towarzystwo Strażnica ‘zapomniało’ podać, że te wierzenia rabinów dotyczą I wieku, a więc czasu Jezusa będącego na ziemi. Oto komentarz do tego z fachowego podręcznika:


„W ślad za obrazem ważenia przez Boga na wadze ludzkich czynów pojawia się jako dalsza konsekwencja takiej oceny kategoria ludzi, którzy zajmują miejsce pośrednie między sprawiedliwymi a bezbożnymi. Im należy się oczyszczenie przy pomocy ognia gehenny – zdaniem rabinów przeważnie ze szkoły Szammaja. Wspólnota w Qumran wierzy również w »piec« oczyszczający [przypis: 1Q H V, 16; 1 Q M XVII, 1]. »Jest więc nie do zaprzeczenia, że Izrael wierzył w istnienie czyśćca«” (Eschatologia biblijna Nowego Testamentu o. A. Jankowski OSB, Kraków 1987, s. 216).

Żydzi na przykład na podstawie tekstów Hi 10:21-22, Za 13:9 i 1Sm 2:6 nauczali o czyśćcu (patrz Narodziny czyśćca J. Le Goff, Warszawa 1997, s. 32-36, 46-48).

Żydowska literatura religijna czasów Chrystusa też wskazywała na wiarę Żydów w stan oczyszczenia przez „cierpienie”, aż do pewnego momentu.

Pozabiblijne dzieło z okresu I w. przed Chr./I w. po Chr. podawało:

„Ujrzał Set, że Bóg trzyma Adama w wyciągniętej ręce i przekazuje Michałowi, mówiąc: W twoim niech będzie ręku aż do dnia uroczystego; niech podlega karze aż do ostatnich lat, kiedy jego cierpienie przemienię w radość” (Życie Adama i Ewy 47; tekst wg Śmierć i życie wieczne J. Ratzinger, Warszawa 1986 s. 241).

Skrótowo wierzenia Izraelitów opisalibyśmy tak:

Judaizm czasów Chrystusa znał naukę o stanie pośrednim. Szkoła rabina Szammaja (I w. przed Chr./I w. po Chr.) nauczała o trzech kategoriach Sądu Bożego:


na życie wieczne;


na hańbę wieczną;


na oczyszczenie, dla nie w pełni sprawiedliwych, ale i nie całkiem bezbożnych. Ci według rabinów (np. na podstawie Za 13:9) wstępują na pewien czas do gehenny, aby się oczyścić „przez ogień” (Tos. Sanhedrin 13:3).


Esseńczycy, żydowskie ugrupowanie religijne (150 r. przed Chr. – 68 r. po Chr.), wierzyli w „piec” oczyszczający duszę po śmierci (1Q HV,16;1QMXVII,1).

Prócz tego znany jest tekst biblijny z Księgi, której nie uznają protestanci i Świadkowie Jehowy. Jeśli nawet nie jest ona uznawana przez te ugrupowania, to poniższe słowa są świadectwem historycznym wierzeń Izraelitów sprzed narodzenia Jezusa.

Chodzi o następujące słowa, które zaopatrujemy w komentarz znanego biblisty:


2Mch 12:42-45 – „a potem oddali się modlitwie i błagali, aby popełniony grzech został całkowicie wymazany. Mężny Juda upomniał lud, aby strzegli samych siebie i byli bez grzechu mają przed oczyma to, co się stało na skutek grzechu tych, który zginęli. Uczyniwszy zaś składkę pomiędzy ludźmi, posłał do Jerozolimy około dwu tysięcy srebrnych drachm, aby złożono ofiarę za grzech. Bardzo pięknie i szlachetnie uczynił, myślał bowiem o zmartwychwstaniu. Gdyby bowiem nie był przekonany, że ci zabici zmartwychwstaną, to modlitwa za zmarłych byłaby czymś zbędnym i niedorzecznym, lecz jeśli uważał, że dla tych, którzy pobożnie zasnęli, jest przygotowana najwspanialsza nagroda – była to myśl święta i pobożna*. Dlatego właśnie sprawił, że złożono ofiarę przebłagalną za zabitych, aby zostali uwolnieni* od grzechu [*przypis: »Pobożna« – modlitwa za zmarłych; »uwolnieni« – podstawą do nauki o czyśćcu jako o karze wprawdzie pośmiertnej, lecz mającej koniec]” (Biblia Tysiąclecia).


Znawca eschatologii, biblista ks. A. Jankowski, tak oto komentuje ten fragment:

„Wnioski wysnute przez Judę idą w dwóch kierunkach – pomocy tak dla żywych, jak dla umarłych. Żywych więc upomina, by wystrzegali się na przyszłość podobnego grzechu ściągającego karę. Za umarłych zaś postanawia złożyć ofiarę, wierząc, że taka interwencja u Boga ma zapewnioną skuteczność. Ofiarę jednak wyprzedza modlitwa od razu zanoszona przez pozostałych przy życiu o całkowite (znamienny przysłówek teleios znaczy dosłownie »doskonale«) wymazanie popełnionego przez poległych grzechu. Termin »wymazać« (exaleipho) w literaturze greckiej stosuje się przede wszystkim do zacierania błędów popełnianych w rękopisach (w. 42). Modlitwa za zmarłych zanoszona w tych właśnie okolicznościach zakłada milcząco trzy zasady:

1) że choć sama śmierć była już karą, nie zdołała winowajców oczyścić do końca;

2) że wina poległych nie była radykalnym odwróceniem się od Boga, znamiennym dla zatwardziałych przestępców, lecz zmazą dającą się oczyścić nawet po śmierci;

3) że wstawiennictwo żywych za zmarłych jest skuteczne.

Ofiara składkowa w świetle oceny autora księgi (ww. 43-45) ma najwyraźniej sens tylko eschatologiczny, a nie doczesny. Autor natchniony księgi stwierdza poprawność teologicznej zasady, na której oparł Juda pobożny swój czyn, a opisując ją uznaje, że cel »aby zostali uwolnieni od grzechu« będzie osiągnięty” (Eschatologia biblijna Nowego Testamentu o. A. Jankowski OSB, Kraków 1987, s. 215-216).


Widzimy zatem, że w judaizmie przed narodzeniem Jezusa Chrystusa, jak i w czasie Jego działalności, znana była nauka o oczyszczeniu z win po śmierci. Syn Boży nigdy jej nie zanegował. Wręcz przeciwnie do niej nawiązywał w swojej nauce (patrz omówienie fragmentów biblijnych we wskazanych powyżej naszych tekstach).

Pisarze chrześcijańscy sprzed VI wieku piszący o czyśćcu i modlitwie za zmarłych

Czy naprawdę w chrześcijaństwie nie uczono o czyśćcu przed VI wiekiem? Sami oceńmy świadectwa historyczne i zarazem wczesnochrześcijańskie oraz późniejszych chrześcijan żyjących przed VI wiekiem. Przedstawiamy tu teksty dotyczące czyśćca i modlitwy za zmarłych, która wynika z wiary w jego istnienie.


Nadmieniamy, że cytowani pisarze chrześcijańscy powołują się na teksty biblijne a nie na jakąś mitologię, jak piszą Świadkowie Jehowy:

„Katolicki dogmat o oczyszczających cierpieniach w czyśćcu ma swe źródło w religiach Egiptu i Bliskiego Wschodu” (Strażnica Nr 21, 1989 s. 5).


Oto wspomniane najważniejsze teksty biblijne, które przez pisarzy chrześcijańskich są omawiane, jako dotyczące czyśćca:


Mt 5:25-26; 12:32; 18:34-35; Łk 12:47-48; 12:58-59; 1Kor 3:14-15.

Augustyn (353-430)


Na początku wskazujemy na niekonsekwencję Towarzystwa Strażnica, które uczy, że czyściec został „odkryty” w VI wieku, czy może już nawet na początku VII wieku.

Otóż w innej publikacji organizacja ta pisze o św. Augustynie, który żył w latach 353-430 następująco:

„Jeżeli chodzi o czyściec, książka Orpheus—A General History of Religions wyjaśnia: »Św. Augustyn utrzymywał, że między przyszłą szczęśliwością a potępieniem istnieje pewien pośredni stan przechodzenia próby, mianowicie oczyszczenie dusz w ogniu. (...) Doktryna o czyśćcu (...) została sformułowana w szóstym stuleciu, a rangę dogmatu kościelnego nadano jej na soborze florenckim (1439)«” (Strażnica Nr 19, 1989 s. 6).


Właściwie już nic byśmy nie musieli dodawać, skoro żyjący na przełomie IV i V wieku Augustyn pisał o czyśćcu, wbrew obiegowej opinii Świadków Jehowy.


Ale Augustyn nie „odkrył” czyśćca, bo jak widzieliśmy za czasów Jezusa uczyli o nim Izraelici.


Prócz tego w chrześcijaństwie ta nauka była znana na wiele lat przed Augustynem. Poniżej wskazujemy znane nam teksty wczesnochrześcijańskie i późniejsze, ale tylko te sprzed VI wieku.


Didache (ok. 100)
Tekst Mt 5:26 w Nowym Testamencie przytoczony jest w kontekście eschatologicznym, bo mowa jest też tam o karze „piekła ognistego” (Mt 5:22). W takim też znaczeniu cytuje ten fragment najstarszy komentarz do tego fragmentu, to znaczy pismo Didache, pochodzące z około roku 100:

„Daj każdemu kto cię prosi i zwrotu się nie dopominaj, ponieważ Ojciec chce, żebyśmy z wszystkimi dzielili się naszymi własnymi darami. Szczęśliwy ten, kto daje według przykazania, gdyż nic mu nie można zarzucić. Biada temu, kto bierze! Jeśli bowiem bierze dlatego, że potrzebuje, nic mu nie można zarzucić; jeśli jednak nie potrzebuje, zda sprawę z tego, dlaczego wziął i po co. Wsadzony do ciemnicy, odpowie za wszystkie swoje czyny i nie wyjdzie stamtąd, aż ostatni grosz zwróci [por. Mt 5:26]” (Didache 1:5; tekst wg „Ojcowie Apostolscy” tłum. A. Świderkówna, Warszawa 1990 s. 57).


Biblista ks. A. Jankowski OSB o tym fragmencie Mt 5:26, cytowanym w Didache, napisał następująco:


„Już kontekst u Mateusza sugeruje, że chodzi tu nie o ziemskiego sędziego, a u Łukasza ta sama mała przypowieść (...) zachodząca również w Didache 1, 5, ma kontekst niedwuznacznie eschatologiczny i to z indywidualnej eschatologii...” (Eschatologia biblijna Nowego Testamentu o. A. Jankowski OSB, Kraków 1987, s. 220).


Justyn Męczennik (100-165)


Nie zaprzeczał istnieniu stanu pośredniego Justyn Męczennik (ur. 100), który pisał:
„(...) dusze ludzi pobożnych żyją w jakiemś miejscu lepszym, natomiast dusze ludzi niesprawiedliwych i złych w gorszem, i tedy czekają na czas sądu (...) ponoszą karę i cierpią tak długo, jak Bóg chce” (Dialog z Żydem Tryfonem 5:3; tekst wg „Apologia. Dialog z Żydem Tryfonem. Święty Justyn filozof i męczennik” Ks. A. Lisiecki, Poznań 1926 s. 107).

Tekst ten przypomina wyżej wspomnianą okresową karę w gehennie, o której nauczali Żydzi czasów Jezusa.


Arystydes (ok. 140)

„A jeśli jaki sprawiedliwy spośród nich umrze to się radują i dzięki czynią i modlą się za niego i odprowadzają jak wyjeżdżającego” (Apologia 15:11, wg tekstu syryjskiego; tekst wg Antologia patrystyczna tłum. A. Bober SJ, Kraków 1965 s. 25).

Ireneusz z Lyonu (130-202)
Ireneusz nauczał o pewnym stanie przejściowym dla dusz, do momentu końca świata, choć nie pisał nic o procesie ich oczyszczenia:

„dusze (chrześcijan) idą do niewidzialnego miejsca przeznaczonego dla nich przez Boga i przebywają tam aż do zmartwychwstania. Potem otrzymując ciało i zmartwychwstając w doskonałej postaci, tj. z ciałami, jak wstał sam Pan, tak pójdą przed oblicze Boga” (Przeciw herezjom 5, 31, 1 n.; tekst wg Początki doktryny chrześcijańskiej J. N. D. Kelly, tłum. J. Mrukówna, Warszawa 1988, s. 346).


Klemens Aleksandryjski (150-212)


Patrolog ks. J. Czuj wskazuje na dwa długie fragmenty zawierające naukę o czyśćcu u Klemensa Aleksandryjskiego (Patrologia ks. prof. dr J. Czuj, Poznań 1953, s. 64). Chodzi o jego dzieło Kobierce (VI:XIV i VII:XII). Cytujemy dwa krótkie fragmenty z tego pisma Klemensa:


„Ale gdy już ustaną kary z chwilą, gdy się dopełni pokuta i oczyszczenie od każdego uchybienia, to jeszcze wtedy tych, którzy zostali uznani za godnych innej owczarni, oczekuje wielkie cierpienie z tego powodu, że nie mogą przebywać razem z uwielbionymi za sprawiedliwość” (Kobierce VI:109,5-6; tekst wg Kobierce. Klemens Aleksandryjski tłum. J. Niemirska-Pliszczyńska, Warszawa 1994, t. 2, s. 177-178).

„Co więcej [chrześcijanin], lituje się, nad tymi, którzy po śmierci podlegają wychowaniu i dopiero poprzez karę zmuszeni są do wyznawania grzechów” (Kobierce VII:78,3; tekst wg Kobierce. Klemens Aleksandryjski tłum. J. Niemirska-Pliszczyńska, Warszawa 1994, t. 2, s. 280).

Patrz też dłuższy fragment Kobierce VI:44,5-45,6.

Tertulian (155-220)

„W ogóle, jeśli więzienie owo, o którym świadczy Ewangelia [Mt 5:25-26, 18:21-35] rozumiemy jako otchłań podziemną i wyjaśniamy, że w oczekiwaniu na zmartwychwstanie należy również odpokutować do ostatniego szelążka za najmniejszy występek...” (O duszy 58; tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 246).


„Dlatego modlitwa nie potrafi niczego innego, jak tylko odwołać dusze zmarłych z drogi śmierci” (O modlitwie 29; tekst wg Tertulian. Wybór Pism ks. W. Myszor, o. E. Stanula, ks. W. Kania, Warszawa 1970 s. 132).

„[Żona] Naprawdę modli się za jego duszę, wypraszając dla niego szczęście wieczne i udział w pierwszym zmartwychwstaniu, daje na mszę, co roku, w dniu jego śmierci” (O jednożeństwie X:4; tekst wg Tertulian. Wybór Pism III D. Sutryk, ks. E. Stanula CSsR, ks. K. Obrycki, ks. T. Skibiński SAC, ks. T. Kołosowski SDB, S. Kalinkowski, I. Salamonowicz-Górska, Warszawa 2007, s. 72).


„Ofiary za zmarłych składamy co roku w rocznicę, jakby to był dzień narodzin” (O wieńcu 3:3; tekst wg Tertulian. Wybór Pism III D. Sutryk, ks. E. Stanula CSsR, ks. K. Obrycki, ks. T. Skibiński SAC, ks. T. Kołosowski SDB, S. Kalinkowski, I. Salamonowicz-Górska, Warszawa 2007 s. 109).


Męczeństwo św. Perpetuy i Felicyty (zm. 203)
„Dinokrates był moim rodzonym bratem. Zmarł (...) za niego zatem się modliłam. Dzieliła nas jednak ogromna otchłań i ani ja do niego, ani on do mnie nie mogliśmy się przedostać (...) Wtedy oprzytomniałam i uświadomiłam sobie, że brat mój cierpi. Byłam jednak przeświadczona o tym, że mogę mu ulżyć w jego cierpieniach” (Męczeństwo św. Perpetuy i Felicyty 7; tekst wg Męczennicy ks. M. Starowieyski, Kraków 1991).


Hipolit (przed 170-235)

Patrolog ks. J. Czuj wspomina taką oto naukę o stanie pośrednim Hipolita zawartą w jego dziele:

„O przyczynie wszechświata (...) była mowa o miejscu pobytu dusz aż do sądu i ostatecznej zapłaty” (Patrologia ks. prof. dr J. Czuj, Poznań 1953, s. 60).

Orygenes (185-254)


Orygenes między innymi omawia przypowieści z Mt 5:25-26 i Łk 12:58-59, w których widzi stan czyśćca:

„Nie byłeś godny, aby ci darowano pięćset lub pięćdziesiąt denarów, nie zasłużyłeś, aby usłyszeć: »Odpuszczone są grzechy twoje« [Łk 7:48], będziesz wtrącony do więzienia i tam spłacisz dług pracą i wysiłkiem albo przez ponoszenie kary i cierpień, i nie wyjdziesz stąd, jeśli nie oddasz ćwierci asa albo ostatniego pieniążka (...) Jeśli bowiem ten, który jest winien niewiele, nie wychodzi do więzienia, jeśli nie zapłaci ostatniej ćwierci asa, to temu, kto mieć będzie taki wielki dług, będą wyznaczone niezliczone wieki na spłacenie długu” (Homilie o Ewangelii św. Łukasza 35:14-15; tekst wg Homilie o Ewangelii św. Łukasza, Orygenes przekł. S.Kalinkowski, Warszawa 1986, s. 135-136).

Trzeba tu dodać, że cała ta Homilia 35 (1-15) poświęcona jest tej tematyce.

„A kim jest ten, kto otrzymuje zbawienie w drugim zmartwychwstaniu? Jest nim ten, kto potrzebuje chrztu ogniem, kiedy przybędzie do owego ognia, a ogień go wypróbuje i znajdzie w nim »drewno, siano i słomę« [1 Kor 3, 12], aby je spalić. Ze względu na to stwierdzenie wczytujmy się usilnie w słowa Pisma, zachowujmy je w sercu i starajmy się żyć wedle nich, abyśmy po odejściu z tego świata mogli być czyści, przygotujmy nasze uczynki na odejście, abyśmy po śmierci zostali zaliczeni w poczet dobrych i osiągnęli zbawienie...” (Homilia o Księdze Jeremiasza 2:3; tekst wg „Homilie o Księdze Jeremiasza, Komentarz do Lamentacji Jeremiasza, Homilie o Księgach Samuela i Księgach Królewskich, Orygenes przekł. S. Kalinkowski, Warszawa 1983, s. 39).

„Wszelako czekają na nas »kaci« [Mt 18:34] oraz ten, który za grzechy nasze bada nasze serce i nerki. Jeśli nie porzucimy szybko swoich grzechów, znajdziemy się w ich rękach. Dlatego wstańmy i prośmy o pomoc Bożą, abyśmy zostali uznani za błogosławionych w Chrystusie Jezusie...” (Homilia o Księdze Jeremiasza 20:9; tekst wg „Homilie o Księdze Jeremiasza, Komentarz do Lamentacji Jeremiasza, Homilie o Księgach Samuela i Księgach Królewskich, Orygenes przekł. S. Kalinkowski, Warszawa 1983, s. 190).


Patrz też Homilia do Księgi Rodzaju zawarta w Homilie o Księgach Rodzaju, Wyjścia, Kapłańskiej, Orygenes” przekł. S. Kalinkowski, Warszawa 1984.

Cyprian (200-258)

„Czymś innym jest oczekiwać na przebaczenie, a czymś innym przejść do chwały - być wrzuconym do więzienia i nie wyjść stamtąd, aż się spłaci ostatni szelążek [Łk 12:59] lub natychmiast otrzymać nagrodę za wiarę cnotę; przez długie cierpienie za grzechy być w męce przez ogień obmywanym i oczyszczonym lub przez cierpienie już grzechy wszystkie oczyścić” (List 55:20; tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 246).


„Zanotujcie sobie dni tych, którzy już odeszli, abyśmy mogli wspominać o nich, obchodząc pamiątkę męczenników” (List 12:2).


„Zawsze za nich, jak pamiętacie, składamy ofiary i obchodzimy rocznice ich męczeństwa” (List 39:3).

„(...) jeśli który z nas za łaską Bożą szybciej uprzedzi drugiego, niechaj i u Pana nasza miłość dalej trwa. Nie przestawajmy naszych braci i siostry polecać miłosierdziu Ojca” (List 60:5).

Cyprian też pisał, aby za pewnego grzesznika, „za spokój jego duszy ani nie składać ofiar, ani też odprawiać modlitw” (List 1:2).


Teksty Cypriana cytowane wg Św. Cyprian. Listy tłum. O. W. Szołdrski CSsR, Warszawa 1969.

Efrem (zm. 373)

„Zmarli są bowiem wspomagani ofiarami, które sprawują żywi. (...) Jeżeli ludzie Matatiasza (...) zadośćuczynili za występki tych, którzy padli i byli w swych obyczajach bezbożni, o ileż więcej kapłani Syna przez święte ofiary i modlitwy ustne zadośćuczynią za występki zmarłych” (Testamentum 72, 78; tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 247).


„Gdy upłynie 30 dni po mojej śmierci, to złóżcie za mnie świętą ofiarę; albowiem pomaga się zmarłym przez ofiary, jakie żyjący składają” (Testamentum 72; tekst wg Patrologia ks. prof. dr J. Czuj, Poznań 1953, s. 97).

Bazyli (zm. 379)


„Mniemam (...) że umierający (...) jeśli mają jakieś plamy albo ślady grzechu, są zatrzymani (po śmierci), jeśli natomiast są bez ran i plam, to jako niezwyciężeni i wolni są przy Chrystusie” (In Psalmum 7, 2; tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 247).

Cyryl Jerozolimski (zm. 386)


„Potem modlimy się i za zmarłych świętych ojców, biskupów i w ogóle wszystkich, którzy między nami żyli, wierząc w bardzo wielką pomoc dla tych dusz, za które zanosi się modlitwę w chwili, kiedy na ołtarzu spoczywa święta i straszliwa zarazem ofiara” (Katecheza V o wtajemniczeniu IX tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 247).

Grzegorz z Nyssy (zm. 395)


Znawca eschatologii ks. M. Ziółkowski tak oto pisał o nauce Grzegorza z Nyssy:
„Mówi o ogniu oczyszczającym, który po śmierci człowieka oczyszcza duszę ze skaz moralnych (Or. De mortuis. MG 46, 525)” (tekst wg Eschatologia ks. M. Ziółkowski, Sandomierz 1958 s. 253).

W związku z tym w Internecie przytaczane są poniższe słowa Grzegorza z Nyssy:

„Zmazy które w chwili śmierci są na duszy muszą ogniem czyśćcowym być zgładzone”.

Patrz np. http://pietrasdawid.pl/kazania-konferencje/pisane/wiecznosc-i-przygotowanie-do-niej/czysciec-przygotowanie-na-niebo 
Ambroży (zm. 397)

„Jestem zdruzgotany w sercu, ponieważ zabrany został mężczyzna, jakiego z trudem możemy znaleźć. Jednak tylko Ciebie jedynego, Panie, powinno się wzywać, Ciebie prosić, abyś przywrócił go w synach. Ty, Panie, strzegąc w tej słabości także dzieci, spraw, aby zbawieni zostali, co oczekują Ciebie. Daj spoczynek doskonały słudze Twemu Teodozjuszowi, ten spoczynek, który przygotowałeś dla Twoich świętych” (Mowa na śmierć Teodozjusza 36; tekst wg Mowa na śmierć Teodozjusza przekł. A. Kotłowska; Poznań 2008, s. 37, 39).

„Więc mniemam, że nie tyle należy ją opłakiwać [zmarłej siostry Faustyna], ale bardziej należy towarzyszyć jej z modlitwami i rozsądzam, że nie powinieneś jej łzami twymi zasmucać, lecz bardziej polecać jej duszę Panu ofiarami” (List 39,4 [do Faustyna; wg innych wydań II:8,4]; tekst oryginalny: Itaque non tam deplorandam, quam prosequendam orationibus reor: nec moestificandam lacrymis tuis, sed magis oblationibus animam eius Domino commendandam arbitror; cytowany wg http://mlat.uzh.ch/MLS/xfromcc.php?tabelle=Ambrosius_Mediolanensis_cps2&rumpfid=Ambrosius_Mediolanensis_cps2,%20Epistolarum%20classis%20I,%20%2039&id=Ambrosius_Mediolanensis_cps2,%20Epistolarum%20classis%20I,%20%2039&level=&corpus=2&current_title=%20EPISTOLA%20LIV ).


Prócz tego patrolog ks. J. Czuj tak pisał o Ambrożym:

„Uznaje ogień oczyszczający, po którym następuje raj (Ps. 1)” (Patrologia ks. prof. dr J. Czuj, Poznań 1953, s. 142).
Konstytucje Apostolskie (IV w.)

„Módlmy się za braci naszych, którzy odpoczęli w Chrystusie, ażeby Bóg, miłośnik ludzi, który przyjął dusze zmarłego, odpuścił mu wszelki grzech dobrowolny i niedobrowolny, a będąc miłośnikiem łaskawym, umieścił go w krainie pobożnych, odpoczywających na łonie Abrahama” (Konstytucje Apostolskie 1:8; tekst wg Eschatologia ks. M. Ziółkowski, Sandomierz 1958 s. 253).

Jan Chryzostom (zm. 407)


„Nie na próżno apostołowie wydali zarządzenia, abyśmy w szacownych i czcigodnych tajemnicach pamiętali o tych, co z tego świata zeszli (...) w tym bowiem czasie, kiedy cały lud i kapłani stoją z wyciągniętymi rękami i złożona jest ofiara wzbudzająca lęk, to czyż Boga nie przebłagamy, modląc się za nich?” (In Phil. hom. 3 n, 4; tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 247).

„Nieśmy im pomoc i pamiętajmy o nich. Jeśli synowie Hioba zostali oczyszczeni przez ofiarę ich ojca, dlaczego mielibyśmy wątpić, że nasze ofiary za zmarłych przynoszą im jakąś pociechę? Nie wahajmy się nieść pomocy tym, którzy odeszli, i ofiarujmy za nich nasze modlitwy” (Homiliae in primam ad Corinthios 41, 5; tekst wg Katechizm Kościoła Katolickiego 1992, par. 1032).
Augustyn (zm. 430)


Wspomniany przez Świadków Jehowy św. Augustyn (patrz powyżej) pozostawił nam wiele tekstów o czyśćcu i modlitwie za zmarłych. Oto te najbardziej znane:


„W tym życiu (Boże!) oczyść mnie i uczyń mnie takim, dla którego już nie byłoby potrzebnego ognia poprawczego. (...) Jest powiedziane »Sam będzie zbawiony tak jednak jakby przez ogień« [1Kor 3:15]. A ponieważ jest powiedziane: »będzie zbawiony«, to lekceważy się ten ogień. Jakkolwiek są zbawieni przez ogień, jednak ten ogień będzie większy, aniżeli cokolwiek może ucierpieć człowiek w tym życiu” (Enarr. in ps. 37, 3; tekst wg Eschatologia ks. M. Ziółkowski, Sandomierz 1958 s. 253).


„Czasowe kary cierpią jedni w tym życiu, inni w drugim po śmierci, inni znowu tu i tam, ale tylko przed owym surowym i ostatecznym sądem” (De civitate Dei 1. 21, c. 13; tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 247).

„Wysłuchiwana jest modlitwa albo Kościoła, albo jakichś pobożnych dusz za niektórych zmarłych, lecz tylko za tych odrodzonych w Chrystusie, jakich życie nie było na tyle złe, aby dla nich miłosierdzie nie było konieczne” (De civitate Dei 1. 21, c. 24, n. 2; tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 247).


„Nie należy temu przeczyć, że dusze zmarłych otrzymują pomoc przez pobożność swych bliskich, kiedy jest składana ofiara Pośrednika, albo jałmużny są w Kościele dawane. Lecz pomagają jedynie tym, którzy na to zasłużyli w czasie życia ziemskiego. Jest to bowiem jakiś rodzaj życia ani tak dobry, aby tej pomocy potrzebował po śmierci, ani tak zły, żeby już to mu nie pomogło” (Enchiridion; tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 247).

Cezary z Arles (zm. 543)


„Jeżeli zaś (...) nie odkupujemy grzechów za pomocą dobrych uczynków, będziemy tak długo przebywali w owym ogniu oczyszczającym, dopóki wspomniane małe grzechy nie zostaną spalone jak drzewo, trawa i słoma (...) ów ogień oczyszczający będzie surowszy od tego, co w tym życiu można widzieć, odczuć i pomyśleć” (Sermones 104, 4-5; tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 247).

Grzegorz Wielki (zm. 604)

„Co do pewnych win lekkich trzeba wierzyć, że jeszcze przed sądem istnieje ogień oczyszczający, według słów Tego, który jest prawdą. Powiedział On, że jeśli ktoś wypowie bluźnierstwo przeciw Duchowi Świętemu, nie zostanie mu to odpuszczone ani w tym życiu, ani w przyszłym (Mt 12, 32). Można z tego wnioskować, że niektóre winy mogą być odpuszczone w tym życiu, a niektóre z nich w życiu przyszłym” (Dialogi 4, 39; tekst wg Katechizm Kościoła Katolickiego 1992, par. 1031).

Napisy na nagrobkach (II w.)

Wczesnymi dowodami dotyczącymi modlitwy za zmarłych, a więc i wiary w czyściec, są zachowane nagrobki chrześcijańskie z II wieku z napisami tej treści:

„Eucharis jest moją matką, Pius ojcem. Proszę was, o bracia kiedy tu przyjdziecie o modlitwę. Aby Wszechmogący Bóg zachował Agapę na wieki” (tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 248).

„To ja sam Abercjusz w mojej obecności kazałem tu wypisać: Niech każdy, który te słowa rozumie, pomodli się za Abercjusza” (tekst wg Eschatologia. Rzeczy Ostateczne Człowieka i Świata ks. W. Granat, Lublin 1962 s. 248).

Towarzystwo Strażnica samo potwierdza, że w pierwszych wiekach chrześcijaństwa zmarli mieli tego typu napisy na nagrobkach, które wyrażały ich wiarę w czyściec i moc modlitwy za zmarłych:

„Niektóre inskrypcje są wzruszające i wydają się potwierdzać przekonanie, że umarli zasnęli i oczekują zmartwychwstania: »Aquilina śpi w spokoju« (Jana 11:11, 14). Inne napisy są sprzeczne z naukami biblijnymi i odzwierciedlają pogląd, jakoby umarli mogli pomagać żywym albo się z nimi porozumiewać, na przykład: »Pamiętaj o mężu i dzieciach«, »Módl się za nami«, »Modlę się za ciebie«, »Spoczywam w pokoju«.” (Przebudźcie się! Nr 8, 1995 s. 20).

Anonimowe pisma pozabiblijne

Dodatkowymi świadectwami z pierwszych wieków chrześcijaństwa i judaizmu czasów Chrystusa, potwierdzającymi wiarę w stan pośredni i praktykę modlitwy za zmarłych, są anonimowe pisma pozabiblijne:


Testament Abrahama (ok. 100)
„(...) jej grzechy i jej czyny sprawiedliwe równoważyły się, dlatego [anioł] nie daje jej na sąd, ani ku zbawieniu aż do czasu, kiedy przyjdzie Sędzia wszystkich (...) I oni błagali i modlili się za tę duszę, a Bóg ich wysłuchał; a gdy powstali z modlitwy, nie zobaczyli już tej duszy tam stojącej (...) Została uratowana dzięki twojej prawej modlitwie, i (...) anioł świetlany wziął ją i zaniósł do raju” (Testament Abrahama [recenzja dłuższa] 14:1-8; tekst wg Apokryfy Starego Testamentu R. Rubinkiewicz SDB, Warszawa 1999 s. 96).


Dzieje Pawła (ok. 180)
„A Tekla nie zwlekając, podniosła głos i rzekła: »Boże Niebios, Synu Najwyższego, przychyl jej czego pragnie; niech córka jej, Falkonilla, żyje w wieczności«” (Dzieje Pawła i Tekli 29; tekst wg Apokryfy Nowego Testamentu D. Rops, F. Amiot, tłum. Z. Romanowiczowa, Londyn 1955).


Widzimy z powyższego, że nauka o czyśćcu i modlitwa za zmarłych znana była w Kościele Katolickim na długo przed VI wiekiem, a papież Grzegorz I Wielki nie był żadnym odkrywcą tych wierzeń. Mylą się zatem Świadkowie Jehowy i protestanci oraz wprowadzają w błąd ludzi ucząc, że to on był wprowadzającym czyściec. Wierzenia te znane były w judaizmie, tak przed narodzeniem się Jezusa, jak i przez kilka pierwszych wieków chrześcijaństwa.

Ciekawe jest to, że w jednej ze starszych publikacji Świadkowie Jehowy piszą o mniej więcej 335 roku, jako czasie wprowadzenia czyśćca, a nie o roku 600:
„Nie ma ani jednego wersetu Pisma Św., któryby popierał teorję o »czyśćcu«. Tę naukę kościół katolicki zaczął głosić mniej więcej 1600 lat temu i od tego czasu kapłani katoliccy głosili ją nadal...” (Złoty Wiek 16.10 1935 s. 14 [ang. 26.09 1934 s. 817]).

„Do pierwszych nauk, wprowadzonych przez rzymsko-katolicki kościół, należy nauka o »czyśćcu« i o modlitwach ofiarnych na rzecz umarłych” (Ochrona 1937 s. 29).

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy oraz innej znanej mi osobie.

6.5. Sodoma, Ez 16:55 i Towarzystwo Strażnica


Na początku zamieszczamy tekst biblijny, który Towarzystwo Strażnica w odmienny sposób komentowało w różnych latach. Cytujemy go z Biblii Gdańskiej, gdyż w takiej postaci był on przytaczany w dawnych publikacjach tej organizacji:

„I siostry twoje, Sodoma i córki jej, wrócą się do pierwszego stanu swego, także Samarja i córki jej wrócą się do pierwszego stanu swego; tedy się też i ty z córkami twemi nawrócisz do pierwszego stanu swego”. (Ez 16:55, Biblia Gdańska).

Problematykę wskrzeszenia mieszkańców Sodomy i Gomory w nauce Towarzystwa Strażnica opisaliśmy kiedyś w artykule składającym się z dwóch części pt. Zmartwychwstanie Sodomitów i negacja wskrzeszenia.


W tym zaś tekście zajmujemy się tylko jednym zacytowanym powyżej tekstem Ez 16:55.


Był on na tyle kluczowym, że Towarzystwo Strażnica przez całe lata powoływało się na słowa Ez 16:55 by pokazać, że Sodomici zmartwychwstaną, lub iż nie zmartwychwstaną.
Pomijamy tu inne teksty biblijne, które kiedyś przywoływała organizacja Świadków Jehowy, takie jak Mt 10:15 („Zaprawdę, powiadam wam: Ziemi sodomskiej i gomorejskiej lżej będzie w dzień sądu niż temu miastu” BT) i Mt 11:24 („Toteż powiadam wam: Ziemi sodomskiej lżej będzie w dzień sądu niż tobie” BT). One były przytaczane w naszym wspomnianym innym artykule.

Poniżej dzielimy teksty komentujące Ez 16:55 na cztery grupy:
Sodomici zmartwychwstaną na podstawie Ez 16:55 (teksty z lat 1886-1940)

Sodomici nie zmartwychwstaną na podstawie Ez 16:55 (teksty z roku 1952)

Sodomici zmartwychwstaną na podstawie Ez 16:55 (tekst z roku 1966)

Sodomici nie zmartwychwstaną na podstawie Ez 16:55 (tekst z roku 1988)

Sodomici zmartwychwstaną na podstawie Ez 16:55 (teksty z lat 1886-1940)


C. T. Russell w swoim Tomie I (s. 136-139) omawia cały tekst Ez 16:48-63 i między innymi pisze następująco:

„Dlaczegożby Sodomici nie mieli być także błogosławieni pomiędzy »wszystkimi rodzajami ziemi?« Bezwątpienia będą” (Boski Plan Wieków 1917 [ang. 1886] s. 135-136).

Oto kolejne teksty Towarzystwa Strażnica o Ez 16:55:


„[Ez] 16:53-63. Obiecane przez Boga Sodomitom wybawienie z śmierci i przywiedzenie do sprawiedliwości dowodzi, że miljony z żyjących obecnie nie potrzebują umierać” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 86).

„Pismo święte wyraźnie zapewnia nas, że Sodomici i Izraelici będą uczestniczyć w tem dziele odrodzenia, przywrócenia. – Ezechiel 16:50-55; Dzieje Ap. 3:19-21” (Strażnica 15.02 1921 s. 62 [ang. 15.10 1920 s. 316]).


„Ezechiel przepowiedział nadchodzący czas, kiedy Pan odejmie kamienne serce ludowi a da mu serce gorące i miękkie (Ezech. 11:19); że Sodomitom, Samarytanom i Żydom – którzy byli dwa razy gorsi od tamtych – przywróci dawne posiadłości i Pan ustanowi Swoje przymierze z nimi, godząc się z nimi (Ezech. 16:55, 61-63)” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 104).

„[Ez] 16:53-55. (...) Przy zmartwychwstaniu umarłych »sprawiedliwych i niesprawiedliwych« (Dzieje Apos. 24:15), Jeruzalem poniesie hańbę swoją w obliczu Sodomy i Samaryi, zawstydzone i poniżone przez swoje złe postępki” (jw. s. 505).

„Ludzie Sodomy i Gomory byli zniszczeni ogniem. Duchowieństwo stara się nakłonić ludzi do wierzenia, że oni się jeszcze palą, lecz Pan przez swego proroka mówi, że oni będą także przywiedzeni z powrotem do swego »pierwotnego stanu«, co znaczy, że będą wzbudzeni ze śmierci, a następnie muszą otrzymać sposobność do życia, albowiem Bóg obiecał ją dla wszystkich (Ezechjela 16:55). To jest dostatecznie poparte przez słowa Jezusa, który rzekł: »(...)«. – Jana 5:25” (Stworzenie 1928 [ang. 1927] s. 314).

„Przez restytucję Pan rozciągnie nadzieję życia na wszystkie narody, nawet na takie cudzołożne pokolenia jak Sodoma i Samarja, jak to pokazuje przez następujące słowa swego proroka: »Wszakże wspomnę na przymierze moje z tobą, uczynione za dni młodości twojej, i utwierdzę z tobą przymierze wieczne« (Ezechjela 16:60). »Większą siostrą« Żydów była Samarja, a wspomnianą poniżej »mniejszą siostrą« była Sodoma; czytamy: »I siostry twoje, Sodoma i córki jej, wrócą się do pierwszego stanu swego, także Samarja i córki jej wrócą się do pierwszego stanu swego; tedy się też i ty z córkami twemi nawrócisz do pierwszego stanu swego«. – Ezechjela 16:55” (Życie 1929 s. 309).

„Pan rozciągnie nadzieję przez przywrócenie życia u wszystkich narodów t.j. i także cudzołożnemu ludowi Sodomy i Samarji, ponieważ jest wykazane przez proroka Bożego, Ezechjela: »(...)« (Ezechjel 16:60) (...) »(...)« (Ezechjel 16:55)” (Strażnica 15.10 1929 s. 311 [ang. 15.08 1929 s. 247]).


„Mieszkańcy Sodomy i Gomory byli zniszczeni ogniem. Jednakże nie znaczy to, że poszli na wieczne męki, jak to nas nauczano w różnych sektach religijnych. Natomiast Pan wyraźnie powiada, że ci mają być przywróceni do pierwotnego stanu, to jest, jako ludzie będą na ziemi wystawieni na próbę. »Jeźliżeć siostry twoje, Sodoma i córki jej, wrócą się do pierwszego stanu swego, także Samarya i córki jej wrócą się do pierwszego stanu swego, tedy się też i ty z córkami nawrócisz do pierwszego stanu swego« (Ezechiel 16:55)” (Harfa Boża 1921, 1929, 1930 s. 356; por. ed. ang. z roku 1928, 1937, 1940 s. 350-351).


Tak nauczano, jak widać, przez długie lata. Jeszcze angielska Strażnica z 1 stycznia 1939 roku na stronie 13 uczyła, że Sodomici muszą powstać z martwych, by poznać wolę Boga. Odwoływano się w niej na przykład do tekstu Ez 16:55.

Sodomici nie zmartwychwstaną na podstawie Ez 16:55 (teksty z roku 1952)


Przez wiele lat nie przytaczano tekstu Ez 16:55, ale gdy to już zrobiono, to zmieniono naukę i zanegowano zmartwychwstanie Sodomitów:


„Jeśli pobici przez Pana w Sodomie nie mają zmartwychwstania, tedy też pobici przez Niego w Armagedonie nie będą mieli zmartwychwstania, gdyż pierwsi wyobrażali drugich. W usiłowaniu udowodnienia swego twierdzenia, że nie wszyscy pobici w Armagedonie pozostaną martwi, niektórzy próbują wskazać, że zgładzeni ogniem Sodomici powrócą w zmartwychwstaniu. Cytują oni Ezechiela 16:53-55: »(...)«. Towarzyszący tym słowom tekst pokazuje, że omawiany jest powrót z niewoli, a nie zmartwychwstanie w tysiącleciu” (Strażnica Nr 20, 1952 s. 4 [ang. 01.06 1952 s. 336]).

„Tak więc zaczęło się wypełnianie Ezechiela 16:53-55 we wczesnym okresie chrześcijańskim. Ezechiel nie miał na myśli literalnej Sodomy, tak samo jak jej nie miał na myśli Izajasz, gdy Izrael nazwał Sodomą, albo Jan, gdy napisał, że Jezus zmarł w Sodomie (Izaj. 1:10; Objaw. 11:8). Ezechiel użył Sodomy jako symbolu nieobrzezanych pogan, mianowicie gdy mówił o przywróceniu organizacji teokratycznej, a więc nie o zmartwychwstaniu. »(...) W konsekwencji mówię wam ludzie: Będzie znośniej ziemi Sodomskiej w Dniu Sądu niż tobie« (Mat. 10:14, 15; 11:20-24; Łuk. 10:10-15, NW). Z tego wnioskują niektórzy, że w Królestwie tysiącletnim miałby być jakiś przeszły sąd zarówno dla Sodomy jak i dla owych miast żydowskich. Gdybyśmy tak chcieli pojmować te słowa, byłyby one sprzeczne z oświadczeniem Judy, że Sodoma już poniosła »sądową karę ognia wieczystego«. (...) Podobnie też Sodoma nie wytrzymała w owym czasie jej sądu, zawiodła zupełnie, a Żydzi wiedzieli, że jej los był przypieczętowany” (Strażnica Nr 20, 1952 s. 5-6 [ang. 01.06 1952 s. 337-338]).
Sodomici zmartwychwstaną na podstawie Ez 16:55 (tekst z roku 1966)


W roku 1965 Towarzystwo Strażnica zmieniło naukę o zmartwychwstaniu Sodomitów. Z tego powodu inaczej w roku 1966 skomentowano słowa Ez 16:55:


„Co w takim razie powiemy o ludności starożytnej Sodomy, która razem z sąsiednim miastem Gomorą istniała tylko dopóty, dopóki Bóg nie spuścił z nieba ognia i siarki, sprowadzając na Sodomę i pobliskie miasta zagładę? Czy będziemy obstawać przy tym, że dzień sądu będzie dla Sodomy absolutnie nie do zniesienia, a tym samym będzie on nie do zniesienia dla jeszcze bardziej odpowiedzialnego miasta Kafarnaum, oraz że z tej racji Kafarnaum nie dozna zmartwychwstania, tak samo jak Sodoma? Nie! Dlaczego? Ponieważ Jezus potraktował Sodomę na równi, czyli równolegle z Tyrem i Sydonem. Jezus wskazał, że Sodoma – mimo całego swego zepsucia – tak jak Tyr i Sydon nie osiągnęła stanu, w którym by nie mogła już okazać skruchy. Powiedział przecież, że gdyby potężne dzieła, których dokonał w Kafarnaum, miały miejsce w Sodomie, »stałaby jeszcze« aż po czasy Jezusa. (...) Zatem duchowa odnowa zmarłych mieszkańców Sodomy nie jest sprawą beznadziejną. (1 Mojż. 18:22-32) O ludziach przyrównanych do starożytnych obywateli Sodomy proroctwo Ezechiela 16:46-61 wypowiada się słowami pełnymi nadziei” (Strażnica Nr 5, 1966 s. 2 [ang. 01.03 1965 s. 139]).
Sodomici nie zmartwychwstaną na podstawie Ez 16:55 (tekst z roku 1988)


W roku 1988, gdy kolejny raz zmieniono naukę o zmartwychwstaniu Sodomitów, nie omawiano specjalnie tekstu Ez 16:55, ale odesłano do fragmentu z roku 1952, który przecież w roku 1966 odrzucono (!):

„Występujące w Księdze Ezechiela 16:53-55 napomknięcie o »Sodomie i podległych jej miejscowościach« nie dotyczy zmartwychwstania; w sensie obrazowym mowa tam o Jeruzalem i jej córkach (por. Objawienie 11:8). Zobacz też Strażnicę (ang.) z 1 czerwca 1952 roku, strona 337” (Strażnica Nr 17, 1988 s. 31).


Po roku 1988 Towarzystwo Strażnica już nie omawiało tekstu Ez 16:55. Właściwie trudno ten ostatni fragment nazwać „omawianiem”, skoro tylko odesłano do starego tekstu z roku 1952, który w roku 1966 był zanegowany!

Widzimy zatem, że organizacja Świadków Jehowy potrafi kilka razy zmieniać interpretację jednego wersetu, nie dając przy tym gwarancji, iż nie zmieni jej kolejny raz.

Na zakończenie podajemy pewne uzupełnienie naszego tematu.


W opracowaniu tym podzieliliśmy zmiany dotyczące mieszkańców Sodomy na cztery okresy (według omawianego fragmentu Ez 16:55).
Jednak skupiając się na całej nauce dotyczącej Sodomitów i uwzględniając ‘poślizg’ w polskich publikacjach, w stosunku do oryginałów angielskich, można wyodrębnić nawet siedem takich okresów. Oto one (wskazane poniżej publikacje cytowaliśmy w podanym wcześniej innym artykule):


1. Zmartwychwstaną (Życie i zdrowie 1932 s. 43-44).


2. Nie zmartwychwstaną (Strażnica Nr 4, 1949 s. 14).


3. Zmartwychwstaną (Strażnica Nr 10, 1966 s. 8).


4. Przynajmniej niektórzy zmartwychwstaną (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1984 s. 179).


5. Nie zmartwychwstaną (Strażnica Nr 17, 1988 s. 30-31).


6. Przynajmniej niektórzy zmartwychwstaną (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1989 s. 179).


7. Nie zmartwychwstaną (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 179).

6.6. Nowożytni czy młodociani godni – dawna klasa zbawionych w Towarzystwie Strażnica


Dzisiaj o „młodocianych godnych” uczą prawdopodobnie już tylko epifaniści i może któreś inne wyznanie badaczy Pisma Świętego (w Polsce Stowarzyszenie Badaczy Pisma Świętego).


Epifaniści nawet pisali, że ustało wiele lat temu powoływanie do tej klasy:

„Po roku 1954 już nie będzie można stać się członkiem Młodocianych Świętych, ani nikt nie będzie mógł dostąpić stanu tymczasowego usprawiedliwienia” (Teraźniejsza Prawda i Zwiastun Chrystusowej Epifanii Nr 5, wrzesień 1949 s. 42-43).


Natomiast wspomniani inni badacze Pisma Świętego twierdzą, że nadal trwa powoływanie do klasy „młodocianych godnych”.

Kiedyś o nich uczyło też Towarzystwo Strażnica, choć trzeba przyznać, że C. T. Russell (zm. 1916) prawdopodobnie tego określenia nie użył ani razu wprost w swych publikacjach! Klasę tych ludzi w Strażnicach w języku polskim określano następującymi nazwami:


„nowocześni godni” (tekst z 1920 r.);


„nowożytni godni” (tekst z 1920 r.);


„nowożytni zwycięzcy” (tekst z 1951 r.).


Uważamy jednak, że i wśród głosicieli Towarzystwa Strażnica określenie „młodociani godni” było kiedyś stosowane w obiegowym języku.


W każdym razie w języku angielskim określano ich jako Modern Worthies (od roku 1918), w odróżnieniu od Ancient Worthies, czyli „starożytnych godnych” (zacni lub święci Starego Testamentu).

Natomiast epifaniści określają tę klasę innym terminem: Youthful Worthies, co oddają jako „Młodociani Godni”.

W Towarzystwie Strażnica i u epifanistów określenia te pojawiły się mniej więcej w tym samym czasie, w roku 1918 u tych pierwszych i w roku 1919 u tych drugich. Obie grupy wprowadzając swoje wykładnie korzystały ze spuścizny C. T. Russella.

Epifaniści tak oto relacjonowali i uzasadniali swoją naukę, terminologię i czas pojawienia się jej (w innym tekście epifaniści zaatakowali J. F. Rutherforda za to, że w roku 1919 zniósł naukę o „młodocianych godnych” [w publikacji zrobił on to w roku 1920, o czym piszemy poniżej]):


„Również wyrażenia »Młodociani Godni« nie spotykamy w Piśmie Św., chociaż – jak będzie to wykazane w niniejszym artykule – biblijna jest myśl, jaką słowa te mają przedstawiać. Określenie »młodzieńcy« jest w Piśmie Św. najbliższym temu wyrażeniu (Joela 2:28) zgodnie z użyciem wyrazu »starcy« (Iz. 24:23) oraz w przeciwstawieniu do klasy tym terminem oznaczonej. Nie uważamy, aby dla studentów Biblii lepszym wyrażeniem dla rozróżniania tych dwóch klas było przeciwstawienie terminów Starożytni i Nowocześni Godni, ponieważ wyrażenie Nowocześni Godni nie jest choćby w takim stopniu biblijne jak Młodociani Godni. Co więcej, myśl biblijna (Joela 2:28) jest lepiej oddana przez przeciwstawienie sobie nazw Starożytni i Młodociani Godni. Dlatego »Teraźniejsza Prawda« nazywa członków tej klasy Młodocianymi Godnymi. (...) Od czasu pisania o Młodocianych Godnych w roku 1919 światło w sprawie trzech szeregów pozafiguralnych Lewitów i ich podziału stało się jaśniejsze...” (Teraźniejsza Prawda i Zwiastun Chrystusowej Epifanii Nr 231-232, marzec-czerwiec 1967 s. 36, 38 [art. pierwotnie zamieszczony w roku 1928 – Popr. przedruk z T.P.‘28, 22 i T.P.‘33, 86]).


Epifaniści, aby wstępnie uzasadnić istnienie omawianej klasy, w cytowanej publikacji odwoływali się do publikacji C. T. Russella:


„»On Sługa« oprócz innych miejsc omawia tę klasę w F 186 i Z. 1915, 269 (...) w artykule „Dwie Części Żniwa” pod nagłówkiem „Poświęcający się w czasie przełomowym”.” (jw. s. 37).


Klasę tą według Towarzystwa Strażnica mieli stanowić ludzie żyjący w czasach obowiązywania tej nauki (od czasów C. T. Russella), którzy już nie posiadali powołania niebiańskiego (które miało zakończyć się w roku 1881, a później, po zmianach, definitywnie w roku 1918). Przeznaczeniem ich było, za swe nienaganne życie, dołączyć w nagrodę do świętych Starego Testamentu, czyli „starożytnych godnych”. Ich pracą miało być zarządzanie ziemią (wraz z powyższymi) i zmartwychwstałymi ludźmi, którzy mieli utworzyć „drugie owce” wskrzeszone w Tysiącleciu, zwane „cudzoziemcami”.


W innym tekście Towarzystwo Strażnica identyfikuje swoich „młodocianych godnych” ze „sługami miast” zarządzającymi „cudzoziemcami” z „rodzaju ludzkiego”:


„Słudzy miasta będą doskonałej ludzkiej natury, zatrudnieni w różnych departamentach światowego rządu. Ci będą wzięci z pośród rodzaju ludzkiego. Niektórych Pismo Św. nazywa sługami a niektórych synami Świętych Starego Testamentu (...)


»Cudzoziemcami« będą zmartwychwstałe biliony rodzaju ludzkiego oczyszczone krwią okupu Chrystusowego, nie Żydzi, którzy dostąpiwszy obrzezki serca i oczyszczenia sumienia przez krew Jezusową, narodzeni będą do takich samych warunków jak Żydzi. Żaden z cudzoziemców nie będzie miał bezpośredniego udziału w służbie Bożej” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 672).


Poniżej cytujemy teksty, które opisywały istnienie omawianej klasy zbawionych ludzi oraz fragmenty, które ogłosiły w roku 1920 odrzucenie tych „młodocianych godnych”, jako nieistniejącej grupy:


„W roku 1904 pierwszy prezydent Towarzystwa Strażnicy napisał szósty tom »Wykładów Pisma Świętego« pod tytułem »Nowe Stworzenie«. W rozdziale 3, zatytułowanym »Powołanie nowego stworzenia«, powiedział on na str. 157, u góry, co następuje: »Możemy być pewni, że dla tych, którzy poświęcają się po skompletowaniu klasy niebiańskiej i którzy zupełnie oddają się sprawie Pańskiej, Pan ma w przygotowaniu jeszcze wiele innych błogosławieństw, jakie mogą przypaść w udziale tylko poświęconym. Być może, że oni przydzieleni zostaną do zwycięzców starożytności [w ang. ancient worthies] (starodawnych świętych, godnych dawnych czasów), którzy już posiadali przyjemną Bogu ofiarność przed ‘wysokim powołaniem’« [por. w polskim tomie Nowe Stworzenie 1919 s. 186-187].

Szereg lat po tej publikacji pisała »Strażnica« (ang.) w swym wydaniu z 1 września 1915 r. w ustępach 5 i 6 artykułu o »Dziele żniwiarskim« (str. 268, 269) co następuje: »Myślą naszą jest, że po zamknięciu ‘drzwi’ tego wieku ewangelicznego nikt więcej nie zostanie spłodzony przez ducha świętego do przyrodzenia duchowego. Kto potem przez poświęcenie przyjdzie do Boga, przed rozpoczęciem dzieła restytucji, nie zostanie przez nikogo przyjęty do duchowego stopnia bytu, lecz do ziemskiego stopnia. Tacy zostaliby przyjęci przez Boga na tych samych warunkach, jak zwycięzcy starożytności. Ci zwycięzcy przyszli do Boga, gdy jeszcze nie było żadnego powołania – wysokie powołanie nie było jeszcze otwarte... Myślą naszą jest, że ktokolwiek zupełnie poświęca się Panu w takich samych warunkach, aby wszystko opuścić i chodzić drogą Pańską, i kto potem wiernie żyje stosownie do swego poświęcenia, dostąpi przywileju, że zostanie zaliczony do podobnej klasy jak ci, którzy poprzedzili ten wiek ewangeliczny. Nie znamy powodu, dlaczego Pan nie miałby przyjąć tych, którzy mu się poświęcają po zakończeniu wieku ewangelicznego i jego wysokiego powołania i przed zupełnym otwarciem wieku tysiącletniego«.

W swym wydaniu z 15 stycznia 1920 r. (str. 21-28) omawiała »Strażnica« (ang.) w artykule p.t. »Starożytni i nowożytni zwycięzcy« [ang. “Worthies—Ancient and Modern”] kwestię »nowożytnych zwycięzców« [ang. “modern worthies”] stosownie do ówczesnych informacji i faktów i zaprzeczyła istnieniu takiej klasy” (Strażnica Nr 7, 1951 s. 10-11 [ang. 01.11 1950 s. 415-416]).


W cytowanej Strażnicy ani słowem nie wspomniano, że jeszcze nieco rok wcześniej, w grudniu 1918 roku, uczono o tej klasie „nowożytnych godnych”.

Nie wiadomo też dlaczego powyższa Strażnica z roku 1951 używała określenia „nowożytni zwycięzcy”, gdyż w dawnej polskiej publikacji pisano o „nowożytnych” i „nowoczesnych godnych”, co pokazujemy poniżej. Czyżby tłumacze tej organizacji nie znali swoich starszych publikacji?


Należy tu dodać, że cytowany tom pt. Nowe Stworzenie drukowany był w niezmienionej formie aż do roku 1927, a reklamowany nawet do roku 1930, gdy nauka o „młodocianych godnych” już od 10 lat nie obowiązywała (patrz np. Wyzwolenie 1929 s. 351; Strażnica 01.11 1929 s. 322; Strażnica 01.04 1930 s. 111; Złoty Wiek 15.07 1930 s. 224).


Oto słowa Towarzystwa Strażnica z końca roku 1918 o istnieniu wspomnianej klasy (artykuł ten cytuje też fragmenty z tekstu z roku 1915):


„Myślą naszą jest, że po zamknięciu »drzwi« tego wieku ewangelicznego nikt więcej nie zostanie spłodzony przez ducha świętego do przyrodzenia duchowego. Kto potem przez poświęcenie przyjdzie do Boga, przed rozpoczęciem dzieła restytucji, nie zostanie przez nikogo przyjęty do duchowego stopnia bytu, lecz do ziemskiego stopnia. Tacy zostaliby przyjęci przez Boga na tych samych warunkach, jak zwycięzcy starożytności. (...) Najwyraźniej myśl Brata Russella jest taka: Kiedy osoby jedynie deklarujące się jako chrześcijanie przestaną deklarować, że są chrześcijanami, i dojdą do tego, iż rozpoznają, że są ‘ludźmi ze świata’ i przyznają się do tego, wówczas zostaną zniszczone (spalone) jako kąkol. Na pewno nic innego nie zdoła zwrócić im uwagi na ich fałszywe stanowisko, jak tylko prawda; a skoro na pewno to dzieło jest rzeczą przyszłą, które jest naszym dziełem, to jest zaniesienie prawdy do rozważenia przez klasę nowożytnych godnych, którzy poświęcili się zbyt późno, by uzyskać »nagrodę wysokiego powołania«, lecz którzy zostaną dołączeni do liczby starożytnych godnych, a jako nagrodę za wierną służbę w czasie Millennium otrzymają duchową naturę pod koniec tego wieku. (Z’13, s. 52, 53) Wielu pyta, dlaczego tak jest, skoro żniwo skończyło się ostatniej wiosny, że od tego czasu wielu poświęca się i dają oni wszelkie dowody doceniania prawdy i przywileju ofiarności. Powyższe myśli dotyczące drugiej części dzieła żniwnego oraz cytat z Brata Russella (Z’14, s. 68), pozwolą wyraźnie wyjaśnić tę sprawę. Będzie to zupełnie odpowiednie dla wszystkich, którzy tworzą klasę wielkiej kompanii, by doszli oni do doceniania prawdy i usymbolizowali swoje poświęcenie. Starożytni godni również doceniali przywileje ofiarności i pomocnej ofiarności, na równi z Kościołem. Zatem ci nowożytni godni również muszą być ofiarni, i będą oni mieli współudział wraz ze starożytnymi godnymi w wielkim Milenijnym dziele, a przy jego końcu zbiorą chwalebną nagrodę natury duchowej. Bracia, skoro te rzeczy są prawdą, to przed nami jest wielkie dzieło do wykonania – dzieło na rzecz wielkiej kompanii, dzieło na rzecz nowożytnych godnych, dzieło na rzecz klasy kąkolu, oraz to, które polega na świadczeniu wobec świata, na zasiewaniu nowej epoki. Jest widoczne, że całe to dzieło będzie odpowiednio i logicznie wykonane, gdy pełna liczba małej trzódki będzie skompletowana. Cóż to za bodziec do aktywności, i jakże powinniśmy być wdzięczni za ten przywilej! Na pewno teraźniejszość nie jest czasem na to, by być niezdecydowanym, lub spierać się o rzeczy nieistotne, lecz czasem gorliwego wysiłku” (ang. Strażnica 01.12 1918 s. 6359 [reprint]).


Widzimy zatem, że „nowożytni godni” mieli być nie tylko zrównani ze „starożytnymi godnymi”, ale i jak oni uzyskać pod koniec Tysiąclecia duchową naturę, to znaczy niebo.


Poniżej cytujemy też kluczowe fragmenty, w których ogłoszono, że dotychczasowa klasa „nowoczesnych godnych” nie istnieje. Trzeba przyznać, że Towarzystwo Strażnica w swym długim artykule wpierw wykrzywiło i skompromitowało swoją wcześniejszą naukę, by później mieć więcej dowodów do jej usunięcia:


„Ludzie Godni – Starożytni i Nowocześni
Pytanie: Czy Pismo Św. uczy, że w czasie obecnym Pan rozwija klasę ludzi, których można odpowiednio określić jako nowoczesną klasę godnych?

Nad pytaniem tem wiele się zastanawiano i rozprawiano, więc uważamy za stosowne omówić tę sprawę w Strażnicy. (...) Wyrażenie: starożytny godny i nowożytny godny nie spotyka się w Piśmie Św. w tej formie, ale to nie wyklucza jeszcze faktu, że wyrażenie takie może być właściwem, jeśli Pismo Św. jako całość usprawiedliwia jego zastosowanie. (...)

Tak więc na podstawie rozważonych faktów i na podstawie Pisma Św. omawiającego ten przedmiot, na podstawie stanowczych doktryn nauczanych przez naszego Pana, przez Jego Apostołów i przez wybranego od Pana posłańca Laodycejskiego kościoła [tzn. C. T. Russella], możemy z całą stanowczością powiedzieć, że Bóg nie rozwija teraz nowoczesnej klasy godnych. Nadto, gdybyśmy uczyli czegoś podobnego, to zaprzeczalibyśmy ofierze okupu, wyraźnym naukom Biblii o Orędowniku i Pośredniku, oraz byłoby to zaprzeczeniem doktryny o przymierzach. Wobec tego teorya o rozwijaniu obecnem klasy nowoczesnych godnych nie ma potwierdzenia Pisma Św. Pan może rozwinąć taką klasę zaraz po wprowadzeniu Nowego Przymierza, ale jasnem jest zupełnie, że teraz tego nie czyni” (Strażnica 01.02 1920 s. 37, 45).


Widzimy zatem, że Towarzystwo Strażnica co najmniej od roku 1904, aż do stycznia 1920 roku, uczyło o „nowożytnych godnych”, którą to klasę zbawionych odrzuciło wtedy jako nieistniejącą.


Powtórka z przeszłości?


Towarzystwo Strażnica czasem lubi wracać do swoich starych poglądów, o czym nie wie wielu Świadków Jehowy. Organizacja ta tak oto wyraziła to w jednym z artykułów:

„Niektórym jednak wydaje się, że ścieżka ta nie zawsze prowadziła prosto przed siebie. Wyjaśnienia podawane przez widzialną społeczność ludu Jehowy zawierają niekiedy poprawki, które jak gdyby nawracały do punktu wyjścia, do dawniejszych poglądów. Ale w istocie rzecz ma się inaczej. Nasuwa się tu porównanie z tym, co w środowisku wodniaków bywa nazywane »halsowaniem«. Manewrując osprzętem, żeglarze potrafią zmusić statek do zwrotów w prawo i w lewo, tam i z powrotem, ale cały czas posuwają się w upatrzonym kierunku pomimo przeciwnego wiatru. A celem, ku któremu zmierzają słudzy Jehowy są obiecane przez Boga »nowe niebiosa i ziemia nowa« (2 Piotra 3:13)” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 19).


Właśnie wprowadzona w roku 1950 ‘nowa’ nauka o tym, że obecni „starsi zboru” będą również „książętami” zarządzającymi ziemią, wraz ze świętymi Starego Testamentu („starożytni godni”), była nawracaniem „do punktu wyjścia, do dawniejszych poglądów”. W ten sposób ci starsi stali się jakby „nowożytnymi” czy „nowoczesnymi godnymi”. Oto teksty o tej wykładni:

„W roku 1938 drugie owce zostały zaproszone na uroczystość Pamiątki śmierci Jezusa Chrystusa w charakterze obserwatorów. W roku 1950 uświadomiono sobie, że dojrzali mężczyźni spośród nich to »książęta«, którzy służą jako »kryjówka przed wiatrem i jak schronienie przed ulewą« (Psalm 45:17; Izajasza 32:1, 2)” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).


„W nowym świecie Jezus ustanowi »książąt po całej ziemi«, by sprawowali przewodnictwo wśród ziemskich czcicieli Jehowy (Psalm 45:16). Do tego grona niewątpliwie wybierze on wielu wiernych starszych działających w dobie obecnej. Już teraz okazują się godni zaufania, toteż w przyszłości – gdy wyjawi, jaką rolę klasa naczelnika będzie odgrywać w nowym świecie – powierzy im jeszcze bardziej odpowiedzialne zadania” (Strażnica Nr 5, 1999 s. 17).


„»Książęta« wysunęli się na widownię w minionym półwieczu. Ci z nich, którzy należą do drugich owiec, są szkoleni jako wyłaniająca się klasa »naczelnika«; jej wykwalifikowani członkowie po wielkim ucisku będą przygotowani do przyjęcia na siebie obowiązków związanych z zarządzaniem »nową ziemią«...” (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2000 t. I, s. 332).

„Jezus jako Król ustanawia »książąt«, czyli starszych, którzy troszczą się o trzodę” (Chrześcijańskie życie i służba – program zebrań Nr 1, 2017 s. 3).

Jednak wcześniej, do roku 1950, oczekiwano tylko na zmartwychwstałych świętych Starego Testamentu!

W roku 1951 Towarzystwo Strażnica wspomniało, że od „kilku lat”, a więc od lat czterdziestych XX wieku, oczekiwało „książąt” by ostatecznie porzucić tę nadzieję w roku 1950 w czasie kongresu. Oto te dramatyczne fakty opisane przez tą organizację:
„Od kilku lat członkowie ostatka i wielki lud przechodniów czyli »drugich owiec« wyglądali ukazania się obiecanych książąt nowej ziemi” (Strażnica Nr 7, 1951 s. 10 [ang. 01.11 1950 s. 414]).


„Przez wiele lat lud Jehowy sądził, że wierni mężowie z dawnych czasów, tacy jak Abraham, Józef i Dawid, zmartwychwstaną przed końcem tego niegodziwego systemu rzeczy. Owych dawnych sług Bożych nazywano »godnymi mężami starych czasów«, »starożytnymi mężami wiary« oraz »książętami«. (...) Toteż przed laty słudzy Jehowy wyruszali na zgromadzenia w nastroju wyczekiwania: Może na tym kongresie pojawi się choć jeden ze zmartwychwstałych książąt, czyli dawnych sług Bożych? Pamiętając o tym, wczujmy się w nastroje grupy 82 601 uczestników kongresu, którzy z przejęciem słuchali F. W. Franza w sobotnie popołudnie 5 sierpnia 1950 roku. W punkcie kulminacyjnym pasjonującego wykładu biblijnego mówca zapytał: »Czy uczestników tego międzynarodowego zgromadzenia ucieszy wiadomość, że TERAZ, TUTAJ, pośród nas, jest wielu przyszłych KSIĄŻĄT NOWEJ ZIEMI?« Cóż za ożywienie wywołało to pytanie! Oto garść żywych wspomnień: »Przypominam sobie, że zaparło nam dech w piersiach i zaczęliśmy wyczekująco rozglądać się wokół (...) czyżby tu był Dawid, Abraham, Daniel lub Job? Wiele sióstr miało łzy w oczach!« (Grace A. Estep). »Byłam tak podekscytowana, że siedziałam na brzeżku krzesła z oczami wlepionymi w przejście na mównicę. Byłam pewna, że lada moment wyłoni się jeden lub kilku starożytnych mężów« (siostra Dwight T. Kenyon). »Ludzie na korytarzach rzucili się do bram stadionu, żeby zobaczyć podium mówcy, spodziewając się widocznie ujrzeć tam Abrahama, Dawida a może Mojżesza. Widownia powstała z miejsc – atmosfera była napięta. Jestem pewien, że gdyby do podium podszedł ktoś z długą brodą, tłumu nie dałoby się powstrzymać« (L. E. Reusch). Następnie na widowni zapanowała głęboka cisza. Wydawało się, że wszyscy wytężają słuch, aby nie uronić ani jednego słowa mówcy. Omawiał on prawdziwe znaczenie hebrajskiego wyrazu przetłumaczonego na »książę«. Wykazał, że dzisiejsze »drugie owce« wycierpiały dla wiary tyle samo, co dawni świadkowie na rzecz Jehowy. Dlatego nic nie stoi na przeszkodzie, by Chrystus ustanowił te »drugie owce« »książętami na całej ziemi«, jeśli zajdzie taka potrzeba...” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 102).

„W przedostatnim dniu zgromadzenia F. W. Franz, ówczesny wiceprezes Towarzystwa Strażnica, wygłosił przemówienie »Nowe systemy rzeczy«. Od wielu lat Świadkowie Jehowy wierzyli, że jeszcze przed Armagedonem zmartwychwstaną niektórzy przedchrześcijańscy słudzy Jehowy, aby w myśl zapowiedzi z Psalmu 45:17 być książętami nowego świata. Można więc sobie wyobrazić, jak podziałało na ogromną rzeszę słuchaczy pytanie mówcy: »Czy uczestników tego międzynarodowego zgromadzenia ucieszyłaby wiadomość, że dziś wieczorem, tutaj, pośród nas, znajdują się przyszli książęta nowej ziemi?« Rozległy się rzęsiste, nie milknące oklaski, którym towarzyszyły okrzyki radości. Następnie mówca wyjaśnił, że zarówno biblijne użycie wyrazu tłumaczonego na »książę«, jak i wierność, której dowody składa w obecnych czasach wiele »drugich owiec«, pozwalają żywić przekonanie, iż do służby książęcej mogą zostać wybrani przez Jezusa Chrystusa niektórzy spośród obecnie żyjących. Niemniej zwrócił również uwagę na to, że osobom wyznaczonym do tej służby nie będzie się nadawać tytułów” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 262-263).


Z powyższego widzimy, że Towarzystwo Strażnica wpierw wprowadziło klasę „nowożytnych godnych”, później ją w roku 1920 zlikwidowało, a następnie w roku 1950 przywróciło, ale już w innej formie.

6.7. Czy Biblia jest „natchniona” według Świadków Jehowy?


Towarzystwo Strażnica od wielu lat naucza, że Biblia jest „natchniona”. Równocześnie też twierdzi, że ci, którzy podają Świadkom Jehowy Pismo Święte do wierzenia nie są ani „natchnieni” przez Boga, ani nie są „nieomylni”. Chodzi o Ciało Kierownicze, zwane przez nich „niewolnikiem wiernym i roztropnym” (wg Mt 24:45 w ich przekładzie).


Prócz tego głosiciele Towarzystwa Strażnica, pomimo omylności Ciała Kierowniczego, muszą wyłącznie jego słuchać i jemu zawdzięczać każdą zmieniającą się interpretację Biblii.

Czy jakąś wartość ma słowo „natchniona”, które Świadkowie Jehowy wypowiadają o Biblii? Raczej nie, bo według ich Biblii natchnione są również wypowiedzi demonów!

Te zagadnienia omawiamy w naszym artykule w następujących rozdziałach:

Natchnienie Biblii u Świadków Jehowy
Która Biblia jest natchniona według Świadków Jehowy?
Brak natchnienia i nieomylności Ciała Kierowniczego wykładającego Biblię

Pomimo omylności Ciała Kierowniczego jego monopol na właściwe rozumienie Biblii

Wartość terminu „natchnienie” u Świadków Jehowy

Natchnienie Biblii u Świadków Jehowy

Nie będziemy tu opisywać na czym polega natchnienie Biblii u Świadków Jehowy. Wystarczą nam tu takie ich krótkie stwierdzenia:

„Warto na przykład sięgnąć po broszurę zatytułowaną Księga dla wszystkich ludzi. Zawiera ona dowody potwierdzające, że Biblia jest dokładna, autentyczna i natchniona” (Strażnica Nr 13, 2006 s. 5).

„Dlaczego również inni doświadczeni Świadkowie wierzą, że znaleźli prawdę? Pewien brat po pięćdziesiątce wyjaśnia: »Już od wczesnej młodości opieram swoją wiarę na trzech podstawowych założeniach lub filarach: 1) że Bóg istnieje, 2) że Biblia jest natchniona i 3) że obecnie posługuje się On chrześcijańskim zborem Świadków Jehowy i mu błogosławi...«” (Strażnica 15.09 2014 s. 10).


„Jehowa czuwa nad tym, by Biblia – Jego natchnione Słowo – została zachowana w niezmienionej postaci. A ludzie zajmujący się sporządzaniem jej odpisów podchodzili do swej pracy z najwyższą skrupulatnością. Dlatego znany obecnie tekst Biblii jest bezsprzecznie godny zaufania” (Strażnica 15.11 2008 s. 32).


Równocześnie Towarzystwo Strażnica pisało kiedyś, gdy broniło omylności swoich podręczników, o błędach w Biblii:

„Po jego śmierci Towarzystwo poleciło przygotować i wydać Tom VII, »Dokonaną Tajemnicę«, jako jeden z siedmiu tomów seryi poprzednio ogłoszonej przez brata Russella. Doktryny zawarte w tym tomie są w najzupełniejszej harmonii z doktrynami głoszonemi w poprzednich sześciu tomach. Otwarcie przyznajemy, że tom ten zawiera pewne omyłki. Przecież nawet Biblia zawiera trochę pomyłek. Przez pomyłki rozumiemy błędne zrozumienie, lub błędne zastosowanie. Tom ten jednak nie zawiera żadnej błędnej doktryny” (Strażnica 15.04 1920 s. 119 [ang. 01.04 1920 s. 103]).


„Prawdą jest, że znaleziono pewne błędy w każdym tomie tych pism, ale tego należało się spodziewać, bo piszący je nie był doskonałym. Prawdą jest również, że są pewne błędy w Biblii, które ludzie od czasu do czasu odkrywali, ponieważ środki użyte do wydania jej w druku były niedoskonałe” (Strażnica 01.03 1921 s. 78-79 [ang. 15.02 1921 s. 55]).

„Pomyłki są w siódmym tomie; i pomyłki są we wszystkich tomach WYKŁADÓW PISMA ŚWIĘTEGO oraz we wszystkich innych publikacjach Towarzystwa, a nawet w tłumaczeniach Biblji” (Strażnica 01.10 1926 s. 295 [ang. 01.10 1926 s. 295]).

Pisano też o wyższości Biblii Towarzystwa Strażnica nad innymi przekładami i to pomimo, że organizacja ta kilka razy wydawała swoje zrewidowane teksty angielskie (!), nawet jeszcze w roku 2013 (rewidowane w latach: 1951, 1961, 1970, 1971, 1981, 1984, 1985 [interlinearny], 2013):

„Jednakże tym ludziom, którzy już posiadają jakieś inne wydanie Biblii, możemy bez trudu wykazać wyższość Przekładu Nowego Świata” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 1999 s. 4).

Która Biblia jest natchniona według Świadków Jehowy?


Kościoły chrześcijańskie na ogół uczą, że „natchniony” jest tylko oryginalny tekst Biblii, a nie jego przekłady na inne języki. One są tylko na tyle natchnione, na ile są zgodne z oryginałem. Trudno więc nazwać natchnionymi wszystkie Biblie, jakie się tylko ukazują, na przykład angielski czy niemiecki przekład Nowego Testamentu spirytysty J. Grebera, na który do roku 1983 powoływali się Świadkowie Jehowy i potwierdzali nim swój tekst biblijny.


W roku 1983 napisano, wbrew prawdzie, że rzekomo dopiero w roku 1980 odkryto w Towarzystwie Strażnica, iż J. Greber jest spirytystą:

„Wersję tę przytaczano od czasu do czasu na poparcie sposobu, w jaki »New World Translation« (Przekład Nowego Świata) oraz inne miarodajne tłumaczenia Biblii oddają tekst Ewangelii według Mateusza 27:52,53 oraz według Jana 1:1. Niemniej jednak w roku 1980 ukazała się w przedmowie do »Nowego Testamentu« Johannesa Grebera wzmianka o istotnym znaczeniu, z której wynika, że tłumacz ten w poszukiwaniu sposobów wyjaśnienia trudniejszych fragmentów zdał się na »Boski świat duchów«. Powiedziano tam: »Jego żona, będąca medium Boskiego świata duchów, często pośredniczyła w przekazywaniu księdzu Greberowi trafnych odpowiedzi pochodzących od posłańców Bożych«. Uznano za niestosowne, by »Strażnica« korzystała z przekładu, który ma tak ścisłe powiązania ze spirytyzmem (Powt. Pr. 18:10-12). (...) dlatego nie ma potrzeby, by powoływać się w tej sprawie na tłumaczenie Grebera” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 22 s. 24).


Por. np. Strażnica Nr 8, 1961 s. 3 [ang. Strażnica 15.02 1956 s. 110-111], w której pisano o spirytystycznej profesji J. Grebera i jego Nowym Testamencie: „Greber stara się swemu przekładowi Nowego Testamentu nadać nutę jak najbardziej spirytystyczną”.

Czy zatem przekład spirytysty J. Grebera był do roku 1983 „natchniony” według Świadków Jehowy?


Świadkowie Jehowy bardzo często używają stwierdzenia, że „Biblia jest natchniona”, nawet wtedy, gdy chcą potwierdzić swe zmieniające się nauki!

Wydaje się, że nie ograniczają oni jej natchnienia wyłącznie do oryginału. Nie spotkaliśmy w ich polskich publikacjach zastrzeżenia, że tylko oryginalny tekst biblijny jest natchniony.

Natomiast w języku angielskim taka informacja pojawiła się ostatni raz w roku 1985 (wcześniej w roku 1969 i 1951) i polscy Świadkowie Jehowy w większości nie są tego nawet świadomi. Przeciętny głosiciel uważa, że tekst polski, który cytuje swoim słuchaczom, jest w pełni natchniony.

Czy organizacja Świadków Jehowy celowo w polskich publikacjach nie podaje tego, że tylko tekst w oryginalnych językach biblijnych jest natchniony?

Oto zaś słowa Towarzystwa Strażnica z ich angielskiego przekładu z roku 1985:

The original writings of the Christian Greek Scriptures, commonly called “The New Testament,” were inspired. No translation of these sacred writings into another language, except by the original writers, is inspired (The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1969, 1985 s. 7; por. New World Translation of the Christian Greek Scriptures 1951, revised, s. 5).

Tłumaczenie:

„Oryginalne pisma Chrześcijańskich Pism Greckich, powszechnie nazwane »Nowym Testamentem«, są natchnione. Żadne tłumaczenie tych świętych pism na inny język, z wyjątkiem tych dokonywanych przez oryginalnych pisarzy, nie jest natchnione”.


Ciekawe jest to, że w polskiej wersji Chrześcijańskich Pismach Greckich w Przekładzie Nowego Świata (1994 s. 5) nie zamieszono tych słów, które są zawarte w tekście angielskim z roku 1951.


W związku z tym Świadkowie Jehowy, cytując nam swoje polskie i inne przekłady Biblii, zdają się wierzyć, że przytaczają „natchniony” tekst biblijny.


Do tego może ich doprowadzać opinia Towarzystwa Strażnica, które nazywa swój tekst angielski Biblii „oryginałem”!


Oto te słowa:

„Wydanie polskiego przekładu Chrześcijańskich Pism Greckich to dopiero początek. Zaplanowano przetłumaczenie całej Biblii. Czy jednak czytelnicy mogą być pewni, że polska wersja językowa będzie równie wierna i konsekwentna jak oryginał angielski? (...) Niemniej komputeryzacja niezmiernie ułatwia zespołowi tłumaczy Biblii osiągnięcie wzniosłego celu, którym jest przetłumaczenie Przekładu Nowego Świata z zachowaniem takiej samej wierności i konsekwencji, jaką się odznacza oryginał angielski” (Przebudźcie się! Nr 9, 1994 s. 19).

„Wydania w innych językach są oparte na przekładzie angielskim” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism ed. 1991 s. 260; ed. 2001 s. 259).


„Niniejsze wydanie polskie jest przekładem angielskiej wersji językowej Chrześcijańskich Pism Greckich” (Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata 1994, Przedmowa s. 5).


„Dokonanie przekładu z języka angielskiego zamiast bezpośrednio z hebrajskiego i greckiego ma wiele zalet” (Strażnica Nr 20, 1997 s. 12).


Nawet Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata, wydane po grecku w roku 1993 (też w 1998 r.) oraz po hebrajsku w roku 2012, zostały przetłumaczone z „oryginału angielskiego”, a nie z prawdziwych języków oryginalnych!


Widzimy też, że chociaż Świadkowie Jehowy nazywają swój angielski tekst biblijny „oryginałem”, to z drugiej strony również tę angielską Biblię nazywają „przekładem”, to znaczy Przekładem Nowego Świata.


Mało tego, Towarzystwo Strażnica uczy, że jego przekład jest jedynym dokonanym przez „pomazanych duchem” sług Jehowy:

„Wśród organizacji religijnych stanowimy wyjątek, ponieważ wydajemy, używamy i rozpowszechniamy przekład Biblii opracowany przez namaszczonych sług Jehowy. Ale to wcale nie znaczy, że chcemy ciągnąć zyski lub szerzyć sekciarskie poglądy” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 1999 s. 7).


„Przekład Pisma Świętego dokonany bezpośrednio z języka hebrajskiego, aramejskiego i greckiego na współczesny język angielski przez komitet złożony z namaszczonych duchem Świadków Jehowy” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 259).


Co sobie pomyśli przeciętny Świadek Jehowy, gdy przeczyta takie słowa o swoich „namaszczonych duchem” braciach i ich przekładzie?


Czy nie pomyśli, że korzysta z natchnionego przekładu przez nich dokonanego?


Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica nie uznaje natchnienia innych Biblii, a tylko swoją uważa za natchnioną. Dlaczego tak sądzimy?

Między innymi dlatego, że do swojej Biblii wstawiło ono wszędzie w miejsce słowa „krzyż” termin „pal”, lub „pal męki”. Również w 237 miejscach zmieniło ono słowa „Pan”, lub „Bóg”, na termin „Jehowa”.


Z drugiej strony Świadkowie Jehowy wypowiadają takie oto słowa, które przeczą ich dokonywanym zmianom:

„Jehowa czuwa nad tym, by Biblia – Jego natchnione Słowo – została zachowana w niezmienionej postaci. A ludzie zajmujący się sporządzaniem jej odpisów podchodzili do swej pracy z najwyższą skrupulatnością. Dlatego znany obecnie tekst Biblii jest bezsprzecznie godny zaufania” (Strażnica 15.11 2008 s. 32).

Widzimy zatem, jak różne bywają zachowania Towarzystwa Strażnica. Albo przywołuje ono przekład spirytysty J. Grebera, jakby uznając jego natchnienie, albo neguje wszystkie inne Biblie, które mają słowo „krzyż”, negując tym ich natchnienie!


Nasuwają się nam też takie oto wnioski:

dla anglojęzycznych Świadków Jehowy natchnione są oryginały Biblii, a nie przekłady, w tym ich własny angielski (bo tak wskazują ich angielskie publikacje);

dla Świadków Jehowy władających innymi językami oryginałem jest angielski tekst (z którego dokonuje się tłumaczeń na inne języki), czyli pewnie uważany za natchniony.
Brak natchnienia i nieomylności Ciała Kierowniczego wykładającego Biblię


Ciało Kierownicze Świadków Jehowy, które uważa siebie za jedynego właściwego interpretatora Biblii, równocześnie naucza, że „nie jest nieomylne i nie jest natchnione” przez Boga:

„»Niewolnik« nie jest natchniony przez Boga, lecz stale bada Pismo Święte i starannie ocenia wydarzenia światowe, jak również sytuację ludu Bożego, żeby mieć orientację w spełnianiu się proroctw biblijnych. Na skutek ludzkiej ułomności nieraz może się zdarzyć, że zrozumie coś tylko częściowo lub nieściśle, a w rezultacie potrzebne jest skorygowanie” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 4 s. 27).

„Ciało Kierownicze składa się z grona namaszczonych chrześcijan (w roku 1986 było ich 13); 7 z nich pełni służbę w zarządzie Towarzystwa Strażnica. Całe to grono nadzoruje działalność Świadków Jehowy na całym świecie. Nie jest ono natchnione przez Boga i dlatego nie jest nieomylne, ale polega na nieomylnym Słowie Bożym. Ma je za najwyższy autorytet na ziemi i od wielu lat daje dowody podporządkowywania się woli Bożej” (Świadkowie Jehowy zjednoczeni w spełnianiu woli Bożej na całym świecie 1988 s. 26).

„Świadkowie Jehowy uważają obecnie, iż za pomocą Strażnicy oraz pokrewnych publikacji niewolnik wierny i roztropny zaopatruje ich w pokarm duchowy. Nie twierdzą, że klasa niewolnika jest nieomylna, ale uznają ją za jedyny kanał, jakim Pan posługuje się w dniach ostatnich tego systemu rzeczy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 626).
„Czy kiedykolwiek zdarzyło się, że Świadkowie Jehowy błędnie rozumieli jakieś fragmenty Biblii? Tak. Ale gdy nadszedł czas, by Bóg wyjawił ich znaczenie, Świadkowie chętnie dokonywali zmian w swoim sposobie myślenia” (Strażnica Nr 1, 2017 s. 15).

„Ciało Kierownicze nie jest natchnione przez Boga ani nieomylne. Dlatego może popełnić błąd przy wyjaśnianiu spraw doktrynalnych lub udzielaniu wskazówek organizacyjnych. W Skorowidzu do publikacji Towarzystwa Strażnica znajduje się hasło »Kształtowanie się wierzeń«, które zawiera listę skorygowanych wyjaśnień od 1870 roku” (Strażnica luty 2017 s. 26).


Widzimy z tego, że choć Świadkowie Jehowy uznają, że Biblia jest natchniona, to jednak twierdzą, iż Ciało Kierownicze ma takie oto cechy związane z nią:


„zrozumie coś tylko częściowo lub nieściśle”;


„nie jest nieomylne”;

„nie jest natchnione przez Boga”;

„błędnie rozumiało jakieś fragmenty Biblii”;


„może popełnić błąd przy wyjaśnianiu spraw doktrynalnych”.


Zaprawdę trudno by było zaufać takim interpretatorom Biblii!

Pomimo omylności Ciała Kierowniczego jego monopol na właściwe rozumienie Biblii


Pomimo, że Ciało Kierownicze mówi o swoim popełnianiu błędów doktrynalnych i mylnym rozumieniu Biblii, to jednak od wielu lat zastrzega sobie bycie jedynym ekspertem od niej.

Nikt nie może według tego grona zrozumieć Pisma Świętego bez jego pośrednictwa. Oto stanowcze twierdzenia Ciała Kierowniczego, dawniejsze i obecne:

„Jeśli chcieli rozumieć Biblię, co miało im przynieść ratunek, to Biblia musiała im być wyjaśniona przez organizację Bożą” (Strażnica Nr 1, 1963 s. 8).

„Z tego samego powodu Biblii nie można właściwie rozumieć bez uwzględniania widzialnej organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 22, 1968 s. 2).

„Kto nie nawiąże kontaktu z tym kanałem łączności, którym posługuje się Bóg, ten nie zrobi postępów na drodze życia, niezależnie od tego, jak często by czytał Biblię” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 20).

„Trudno oczekiwać, by dostrzegł to światło ktoś, kto tylko czyta Biblię, nie korzystając ze środków zgotowanych przez Boga. Dlatego Jehowa Bóg ustanowił »niewolnika wiernego i rozumnego«, zapowiedzianego w Ewangelii według Mateusza 24:45-47. Obecnie tego »niewolnika« reprezentuje Ciało Kierownicze Świadków Jehowy” (Strażnica Nr 9, 1992 s. 31).

„Musimy przyznać, że choćbyśmy nie wiadomo jak długo czytali Biblię, nigdy nie poznalibyśmy prawdy samodzielnie. Nie odkrylibyśmy prawdy o Jehowie, o Jego zamierzeniach i przymiotach, o znaczeniu i doniosłej roli Jego imienia, o Królestwie, okupie złożonym przez Jezusa, o różnicy między organizacją Bożą a organizacją Szatana ani o tym, dlaczego Bóg dopuszcza zło” (Strażnica Nr 23, 1990 s. 19).

„Pokornie przyznają, że bez pomocy niewolnika wiernego i roztropnego wcale lub prawie wcale nie znałyby cennych prawd biblijnych, dotyczących między innymi zwierzchnictwa Jehowy, uświęcania Jego imienia, Królestwa, nowych niebios i nowej ziemi, duszy, stanu umarłych, a także tego, kim naprawdę są Jehowa i Jego Syn oraz czym jest duch święty” (Strażnica Nr 7, 2007 s. 25).

„Gdybyśmy ignorowali wskazówki osób, które Jezus wyznaczył do troszczenia się o jego mienie, nie zdołalibyśmy nawiązać bliskiej więzi z Jehową. Bez wsparcia »niewolnika wiernego i roztropnego« nie zrozumielibyśmy w pełni nauk zawartych w Słowie Bożym ani nie umielibyśmy ich stosować w praktyce (Mat. 24:45-47)” (Strażnica 15.09 2010 s. 8).

„Dlaczego jest to ważne. Aby osoby studiujące Biblię robiły postępy duchowe, nie mogą poprzestać na karmieniu umysłu i serca jedynie podstawowymi naukami ze Słowa Bożego (Hebr. 5:12 do 6:1). Studiowanie wiąże się z wysiłkiem. Obejmuje łączenie nowych myśli z tym, co już wiemy, i dostrzeganie ich praktycznej wartości (Prz. 2:1-6). Zainteresowany powinien nauczyć się samodzielnie szukać w naszych publikacjach odpowiedzi na pytania biblijne. Jeśli dołoży starań, żeby wprowadzać zdobywaną wiedzę w czyn, będzie lepiej przygotowany na próby, które go spotkają, gdy zostanie chrześcijaninem (Łuk. 6:47, 48)” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 2015 s. 1).

„Niektórzy uważają, że mogą sami interpretować treść Biblii. Jednak w 1919 roku wyniesiony do chwały Jezus ustanowił wiernego niewolnika, żeby przekazywać pokarm duchowy wyłącznie za jego pośrednictwem. Posługuje się nim, by pomagać swoim naśladowcom zrozumieć Biblię i stosować się do zawartych w niej wskazówek” (Strażnica listopad 2016 s. 16).


Widzimy, że Ciało Kierownicze Świadków Jehowy ustawiło się wyżej od Apostołów i Biblii, skoro nikt bez jego pomocy nie może jej zrozumieć.

Wartość terminu „natchnienie” u Świadków Jehowy


Świadkom Jehowy wydaje się, że jak powiedzą ludziom, iż posługują się tylko „natchnionym” Słowem Bożym, a nie tradycją ludzką czy „cudami”, to wszystkich przekonają do swej wiarygodności.


Oto jedna z ich nowszych wypowiedzi:

„Chociaż sami nie potrafimy dokonywać cudów, możemy z zapałem kierować uwagę ludzi na natchnione Słowo Boże” (Strażnica 15.06 2015 s. 5).


Jednak ten, kto się zaznajomi z Biblią Świadków Jehowy zauważy, że w niej słowo „natchnienie” nie ma żadnej wartości. Dlaczego?


Dlatego, że u Świadków Jehowy „wypowiedzi natchnione” pochodzą również od diabła i demonów!


Oto teksty z ich Biblii, w których w pierwszej z nich „natchnienie” jest zestawione z „zwodniczym natchnieniem”:

„Jednakże natchniona wypowiedź wyraźnie mówi, że w późniejszych czasach niektórzy odpadną od wiary, zwracając uwagę na zwodnicze natchnione wypowiedzi oraz nauki demonów” (1Tm 4:1, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).

„(...) ale każda natchniona wypowiedź, która nie wyznaje Jezusa, nie pochodzi od Boga. Jest to natomiast natchniona wypowiedź antychrysta, o której słyszeliście, iż przychodzi, i która już teraz jest na świecie” (1Jn 4:3, jw.).

„Tak spostrzegamy natchnioną wypowiedź prawdy i natchnioną wypowiedź błędu” (1Jn 4:6, jw.).

„I ujrzałem trzy nieczyste natchnione wypowiedzi, które wyglądały jak żaby, wychodzące z paszczy smoka i z paszczy bestii, i z paszczy fałszywego proroka. Są to w rzeczywistości wypowiedzi natchnione przez demony i dokonują znaków, i wychodzą do królów całej zamieszkanej ziemi...” (Obj 16:13, 14, jw.).


Widzimy z tego, że dla Towarzystwa Strażnica samo słowo „natchniony” nie ma wielkiej wartości, skoro natchnionymi są też słowa demonów.


Cóż więc znaczy dla nich określenie „natchnione Słowo Boże”? Zapewne zupełnie co innego niż dla większości chrześcijan.


Z powyższego da się wysnuć wniosek, że kwestia natchnienia Biblii jest sprawą skomplikowaną u Świadków Jehowy, a posługiwanie się ciągle fragmentem „Całe Pismo jest natchnione przez Boga” (2Tm 3:16) jest tylko parawanem dla nich dla uzasadniania zmieniających się nauk Towarzystwa Strażnica.


By nie być gołosłownym co do wprowadzanych ‘korekt’, rzekomo opartych na Słowie Bożym, przedstawiamy tylko te z lat 2012-2015 ukazane w jednej z nowych publikacji Świadków Jehowy (pomijamy tu odsyłacze do publikacji, w których omawia się te ‘korekty’):

2012

„Wszystkie owe królestwa” (Dan. 2:44)...

Mardocheusz i Estera ‛rozdzielają łup’ (Rodz. 49:27)...

‛Król o srogim obliczu przywodzi do zguby’ (Dan. 8:23, 24)...

Palce u stóp posągu ze snu Nebukadneccara (Dan. 2:41-43)...

Kiedy pojawiła się siódma potęga światowa...
2013
„Niewolnik wierny i roztropny” (Mat. 24:45-47)...

„Zły niewolnik” (Mat. 24:48-51)...

Pomazańcy nie będą żyć na ziemi po Armagedonie...
„Asyryjczyk przyjdzie do naszej ziemi” (Mich. 5:5)...

Zbieranie wybranych (Mat. 24:31; Marka 13:27)...

Wielki ucisk...
Przypowieść o pszenicy i chwastach (Mat. 13:24-30)...

Jezus przychodzi, przybywa (Mat. rozdz. 24 i 25)...

Jezus dokonuje przeglądu świątyni duchowej w latach 1914-1919 (Malach. 3:1-4)...

Znaczenie imienia Jehowa...
2014
Mianowanie starszych i sług pomocniczych...
Powody, dla których Żydzi w I wieku n.e. ‛trwali w oczekiwaniu’ na Mesjasza (Łuk. 3:15)...

Czas oczyszczania duchowej świątyni (Malach. 3:1-4)...

Zawieranie małżeństw po zmartwychwstaniu (Łuk. 20:34-36)...

„Trwały fundament Boży” (2 Tym. 2:19)...

Dwaj świadkowie (Obj. rozdz. 11)...

2015
Gog z Magog (Ezech. rozdz. 38 i 39)...

Nakrywanie głowy przez siostrę prowadzącą studium biblijne...
Przypowieść o talentach (Mat. 25:14-30)...

Przypowieść o dziesięciu dziewicach (Mat. 25:1-13)...

Biblijne pierwowzory i ich odpowiedniki... (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 25-27).


Interesujące jest to, że kiedyś Towarzystwo Strażnica czuło się upoważnione do rozstrzygania tego, co jest w Biblii natchnione, a co nie:


„Niektóre części Biblji nie są natchnione, jak na przykład: słowa Szatana do matki Ewy, słowa obłudnych nauczycieli i faryzeuszy, słowa trzech mężów, obwiniających Hioba, ani słowa proroków Baala, nieprzyjaciół Izraela, ani Piłata, Heroda, ani mężczyzn i niewiast, którzy byli opanowani przez demonów” (Strażnica 15.08 1930 s. 253 [ang. 15.05 1930 s. 154]).

6.8. Kult Maryi jako wyraz późniejszej refleksji teologicznej chrześcijan nad tekstami biblijnymi, a nie jako nakaz apostolski


Świadkowie Jehowy czasem bardzo ironicznym tonem stwierdzają, że Apostołowie nigdzie nie nakazali Maryi czcić. Ich publikacje tak oto uczą:

„Czy zbór chrześcijański w I wieku otaczał Marię szczególną czcią?
Apostoł Piotr ani razu nie wymienia jej w swych natchnionych pismach. Apostoł Paweł nie nazwał jej w swych natchnionych listach po imieniu; jedynie wspomniał o niej jako o »niewieście« (Gal. 4:4)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 170).

„Jezus nie oddawał czci Marii” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011 s. 279).


Trudno by Jezus, jako Syn Boży, oddawał cześć swej Matce. Przecież to Ona powinna Go czcić, a nie odwrotnie. Chrystus szanował swoją Matkę.


Jeśli On, będąc Synem Bożym, szanował ją, to czy my, zwykli grzesznicy, mamy Ją tylko szanować?

Przecież dla nas Ona jest Matką Króla i zarazem Matką Jezusa, który jest dla nas „Bogiem”, jak Go nazwie Apostoł Tomasz w swym zawołaniu: „Pan mój i Bóg mój!” (J 20:28). Słusznie więc nazywamy Maryję „Matką Bożą”, bo Ona jest dla nas Matką Jezusa, który jest, jak dla Tomasza, naszym Bogiem.


Zresztą Towarzystwo Strażnica przynajmniej kilka razy samo napisało o swoim jakimś specjalnym szacunku dla Maryi:


„Szczerzy badacze Biblii darzą Marię wielkim szacunkiem i szczerą miłością jako wierną służebnicę Boga” (Przebudźcie się! Rok LXV [1984] Nr 3 s. 11);


„W żadnym wypadku nie chcemy urazić uczuć katolików ani uwłaczać Marii. W gruncie rzeczy darzymy ją głębokim szacunkiem należnym wiernej uczennicy Chrystusa” (Przebudźcie się! Rok LXVII [1986] Nr 5 s. 6);

„Ponieważ urodziła Mesjasza i będzie uczestniczyć w udostępnianiu wiecznotrwałych błogosławieństw, jest godna głębokiego szacunku” (Strażnica 01.01 2009 s. 10).


Ale to nie wszystko, bo w innym miejscu, nawet w tej samej publikacji, już ten „głęboki” i „wielki szacunek” nie jest żadnym „szczególnym szacunkiem”:


„Czy określenia te wskazują, że Marii należy się szczególny szacunek albo wręcz cześć? Bynajmniej.” (Strażnica 01.01 2009 s. 9).

Poniżej staramy się odpowiedzieć na zarzut Świadków Jehowy dotyczący braku apostolskiego nakazu czci Maryi.


Omawiamy to w dwóch następujących rozdziałach:

Refleksja teologiczna występująca u Świadków Jehowy

Refleksja teologiczna pod wpływem Ducha Świętego występująca w Kościele pierwszych wieków

Refleksja teologiczna występująca u Świadków Jehowy


Jak widzieliśmy, Świadkowie Jehowy brak czci dla Maryi motywują tym, że Apostołowie Jej nie czcili.


Warto więc zapytać: czy Towarzystwo Strażnica ma wszystkie nauki, takie jak ci bezpośredni uczniowie Jezusa?


Czy Apostołowie uczyli coś o wyliczaniu roku 1914?


Czy nauczali, że „drugie owce” będą wybierane od roku 1935?


Czy uczyli, że w roku 1918 nastąpi niewidzialne zmartwychwstanie Apostołów i pomazańców z Towarzystwa Strażnica?


Czy nauczali, że Chrystus powróci w roku 1914?


Czy uczyli, że Armagedon nastąpi, zanim wymrą dwa zazębiające się pokolenia pomazańców Świadków Jehowy, pamiętające rok 1914?


Pytania podobnego typu moglibyśmy mnożyć.


Zapewne Świadkowie Jehowy zdają sobie sprawę z tego, że ich nauki w dużej mierze nie pokrywają się z wykładnią Apostołów. Pewnie są tego świadomi, ale raczej nie powinni tego nagłaśniać w rozmowach z ludźmi, których chcą pouczać. Nie byłoby to dla nich korzystne.


Mało tego Towarzystwo Strażnica potrafi napisać nawet, że ono wie więcej niż Apostołowie. Oto kilka wypowiedzi świadczących o tym:


„Niewątpliwie apostołowie zrozumieli te zasadnicze prawdy, o których było już nadmienianem, lecz jest rzeczą pewną, że wiele z proroctw nie mogli jasno rozumieć, ponieważ nie był jeszcze na to odpowiedni czas Boży. Do tego szczególnie należy nauka o wtórym przyjściu Pana, o którem Pan sam mówił, że tego ani jeden człowiek wtedy nie rozumiał” (Strażnica 15.12 1931 s. 383 [ang. 15.09 1931 s. 284]).

„Co właściwie mieli na myśli uczniowie Jezusa, gdy pytali Mistrza o »znak« jego obecności (Mat 24:3), skoro przecież późniejsze wydarzenia dowodzą, iż wówczas jeszcze nie rozumieli, że miał być obecny w sposób niewidzialny? (...) [uczniowie] nie pojmowali, że [Chrystus] ma rządzić z nieba jako chwalebny duch, a w związku z tym nie wiedzieli także, iż przy swojej drugiej obecności pozostanie niewidzialny (...) Jezus w odpowiedzi nie uwypuklił im dobitnie tego szczegółu, że będzie obecny w sposób niewidzialny...” (Strażnica Nr 23, 1969 s. 14).
„Apostołowie Chrystusa gorąco pragnęli, nie przeoczyć niczego z poczynań Bożych. Kiedy zapytali Jezusa: »Co będzie znakiem twej obecności?« – jeszcze nie zdawali sobie sprawy, że ta przyszła obecność miała być niewidzialna” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 17 s. 2).


„W odpowiedzi Jezus nie omówił z nimi wszystkich spraw związanych z panowaniem Królestwa, lecz oznajmił: »Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił swoją władzą« (Dzieje 1:7). (...) Chociaż więc posiadali ograniczoną znajomość prawd o Królestwie, to jednak osiągnięty stopień wiedzy dodawał im bodźca, by »oczekiwać (...) dnia Bożego« (2 Piotra 3:12, NP). Obecna nasza wiedza o Królestwie Bożym – o tym, czym ono jest i czego dokona – jest daleko bardziej zaawansowana, ale nadal nie jest kompletna” (Strażnica Rok C [1979] Nr 13 s. 27).


Podobnie wypowiadała się ta organizacja przed oczekiwanym rokiem 1975:

„Nawet jeżeli nie daje się spojrzeć poza rok 1975, czy jest to podstawa do ograniczania aktywności? Apostołowie nie widzieli ani tak daleko, jak my; nie wiedzieli przecież nic o roku 1975. Dostrzegali przed sobą tylko krótki czas, w którym mieli dokończyć powierzonego im dzieła. (1 Piotra 4:7) Dlatego też we wszystkich swoich pismach wzywali do czujności i przynaglali do wzmożonej działalności (Dzieje 20:20; 2 Tym. 4:2). I słusznie. Gdyby się guzdrali i ociągali, gdyby uspokajali siebie myślą, że koniec nadejdzie dopiero za kilka tysięcy lat, na pewno by nie ukończyli wyznaczanego im biegu” (Strażnica Nr 5, 1969 s. 8, art. „Dlaczego oczekujesz roku 1975?”).


W związku z powyższym można wysnuć wniosek, że Towarzystwo Strażnica opisując wiedzę gnostyków, jakby pisało o sobie, bo twierdzi, iż wie więcej od Apostołów:


„Gnostycy (od greckiego słowa gno′sis – »wiedza, poznanie«) twierdzili, iż dzięki tajemnemu objawieniu posiedli wyższą wiedzę, i chełpili się, że mogą ‛poprawiać apostołów’” (Strażnica Nr 14, 1990 s. 21).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica pisze o pewnej niewiedzy Apostołów. Zarazem uczy o swojej wiedzy, większej niż apostolska.


W związku z tym widać, że wszystkie nowe poapostolskie nauki Świadków Jehowy są wynikiem ich refleksji teologicznej, według nich nad tekstami Biblii.


Jeżeli tak jest, to czy taka refleksja teologiczna nad Księgami biblijnymi pod wpływem Ducha Świętego nie występowała już w pierwszych wiekach chrześcijaństwa?


To zagadnienie omawiamy poniżej.


Podajemy jeden przykład refleksji teologicznej z XIX wieku w wykonaniu adwentysty N. Barboura i Towarzystwa Strażnica. Dotyczy on wspomnianego powyżej roku 1914 („Czy Apostołowie uczyli coś o wyliczaniu roku 1914?”):


„A w roku 1875 Nelson H. Barbour oznajmił na łamach swego czasopisma Herald of the Morning, że w roku 1914 zakończy się okres nazwany przez Jezusa »wyznaczonymi czasami narodów« (Łukasza 21:24)” (Przebudźcie się! Nr 11, 1994 s. 26).


„Jeszcze w październiku 1876 roku badacz Biblii Charles T. Russell opublikował w wydawanym w Brooklynie miesięczniku Bible Examiner artykuł zatytułowany »Kiedy się zakończą Czasy Pogan?« Na stronie 27 powiedziano tam wyraźnie: »Siedem czasów dobiegnie końca w roku 1914 po Chr.«” (Świadkowie Jehowy – kim są? W co wierzą? 2001 s. 6-7).


Widzimy z tego, że aż 19 wieków trzeba było, by Świadkowie Jehowy dziś mieli ‘swoją’ naukę o końcu „czasów pogan” w roku 1914, którą zresztą zapożyczyli od kogoś innego.

Refleksja teologiczna pod wpływem Ducha Świętego występująca w Kościele pierwszych wieków

W czasach apostolskich nie było jeszcze pełnego zbioru ksiąg Nowego Testamentu. Gdy ginęli w mękach w latach 60. pierwszego wieku święci Piotr i Paweł, to nie istniały jeszcze żadne pisma Jana Apostoła (Świadkowie Jehowy też datują pisma Pawła na lata 50-64; Piotra na lata 62-64; Jana na lata 96-98, patrz Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997 s. 1562).


Czy za czasów tego ostatniego bezpośredniego ucznia Jezusa były księgi Nowego Testamentu już całkowicie zebrane i wszystkie gminy chrześcijańskie je posiadały?


Zapewne nie, choć proces ten być może dobiegał już końca, gdy ostatni świadek Jezusa schodził z tego świata.


Najstarszy spis ksiąg Nowego Testamentu, jaki posiadamy, pochodzi z drugiej połowy II wieku. Towarzystwo Strażnica jest tego świadome i pisze o tym następująco:

„Co to jest kanon Muratoriego?
Stanowi on część pewnego manuskryptu spisanego po łacinie. Grecki oryginał tekstu kanonu Muratoriego sporządzono pod koniec II wieku n.e. Jest to najstarszy katalog ksiąg Chrześcijańskich Pism Greckich uznawanych za autentyczne. Mówi też o tym, co zawierają i kto je napisał” (Strażnica Nr 8, 2006 s. 30).


Właśnie wtedy, w połowie II wieku, gdy pewnie prawie wszystkie kościoły lokalne posiadały lub znały już wszystkie księgi Nowego Testamentu zaczęła się kształtować pod wpływem Ducha Świętego szersza refleksja teologiczna co do osoby Maryi.


Maryja „drugą Ewą”, „naszą matką” i bezgrzeszną

Justyn Męczennik (100-165) będąc reprezentantem Kościoła II wieku nie dość, że zdaje się wskazywać na bezgrzeszność Maryi, to pokazuje nam Ją jako „drugą Ewę”, a więc też naszą matkę. Ewa bowiem była „matką żyjących” (Rdz 3:20), a właściwie początkowo matką jednego tylko syna. Podobnie Maryja pod krzyżem stała się początkowo matką jednego „syna” Apostoła Jana (J 19:27).

Maryja u Justyna przeciwstawiona jest grzesznej Ewie, która była stworzona jako niepokalana. Maryja zaś usłuchała Gabriela oraz nie uległa żadnym pokusom i była przez to też niepokalana grzechem:

„Zrozumieliśmy, że [Chrystus] stał się człowiekiem przez Dziewicę, by owo nieposłuszeństwo wężowe tą samą drogą, jaką się rozpoczęło, również do końca dobiegło. Ewa bowiem jako dziewica nienaruszona poczęła słowo wężowe i zrodziła nieposłuszeństwo i śmierć. Wiarę natomiast i radość poczęła Dziewica Maryja, gdy jej anioł Gabriel zwiastował dobrą nowinę (...) Tedy z niej narodził się Ten, o którym, jak wykazałem, tyle Pismo mówiło, przez którego Bóg zatraca Węża i podobnych do niego aniołów i ludzi...” (Dialog z Żydem Tryfonem II:100,4-6).


„Naszą matką” Maryję wprost nazywa Orygenes (185-254):


„Pierwocinami wszystkich Pism są Ewangelie, a pierwszą z nich jest Ewangelia Jana. Nikt nie może zrozumieć jej znaczenia, jeśli nie spoczął na piersi Jezusa i nie otrzymał od Niego Maryi za Matkę. Ten zatem kto ma być drugim Janem, powinien stać się takim aby Jezus mógł go nazywać jak Jana »drugim Jezusem«. Jeśli bowiem, zgodnie z opinią ludzi wypowiadających słuszne poglądy na osobę Maryi nie miała ona żadnego innego syna poza Jezusem, a Jezus mówi do Matki: »Oto Twój Syn« – nie zaś »Oto i ten jest Twoim synem« – to tak jakby powiedział: »Ten oto jest Jezusem, którego zrodziłaś«. Każdy bowiem kto się stał doskonały, »już nie żyje, lecz żyje w nim Chrystus« (Ga 2:20); a skoro Chrystus w nim żyje, to powiedziano o nim do Maryi: »Oto Twój syn – Chrystus«.” (Komentarz do Ewangelii św. Jana I:4,23).


Orygenes komentując słowa „łaski pełna” (Łk 1:28) stwierdził, że dla Maryi „ta łaska usuwa tamten ból [rodzenia z Rdz 3:16]”, który był karą za grzech Ewy (Homilie o Ewangelii św. Łukasza frag. 12). Uznał więc on na podstawie tekstu Łk 1:28 bezgrzeszność Maryi.


Trzeba tu dodać, że Towarzystwo Strażnica w latach 1921-2008 nauczało o rodzeniu Jezusa przez Maryję bez bólów porodowych, które według tekstu Rdz 3:16 są wynikiem grzechu Ewy (nie pisano jednak o bezgrzeszności Maryi). Oto teksty o wprowadzeniu tej nauki i jej odwołaniu:


„Gdy inni spali Marya niezawodnie zastanawiała się nad wypadkami ostatnich kilku miesięcy. I gdy tak wśród nocnej ciszy przemyśliwała, bez żadnego bólu i cierpień porodziła Jezusa” (Harfa Boża 1921, 1929, 1930 [ang. 1921, 1928, 1940] s. 89; patrz też „Nowe niebiosa i nowa ziemia” 1958 [ang. 1953] s. 213-214).


„Po przybyciu Maria i Józef stwierdzili, że wszędzie panuje tłok. (…) Zaczęły się bóle porodowe! Kobiety na całym świecie z pewnością potrafią wczuć się w położenie Marii. Jakieś 4000 lat wcześniej Jehowa zapowiedział, że z powodu odziedziczonego grzechu kobieta będzie rodzić dzieci w bólach (Rodzaju 3:16). Nie ma podstaw sądzić, że Maria była wyjątkiem. Ewangelista Łukasz dyskretnie spuszcza zasłonę na tę scenę. Mówi po prostu: »Urodziła syna, pierworodnego« (Łukasza 2:7)” (Strażnica 1 października 2008 s. 23).


Uważamy, że zarówno wprowadzenie tej nauki, jak i jej odwołanie, było ze strony Świadków Jehowy wynikiem ich pewnej zmieniającej się refleksji teologicznej.


Maryja „Matką Bożą”

Już przed spisaniem Ewangelii według Jana (ok. 100 r.) chrześcijanie wiedzieli, że Maryja jest „Matką Pana” (Łk 1:43). Św. Łukasz pisał:


„A skądże mi to, że Matka mojego Pana przychodzi do mnie?” (Łk 1:43).


Jak wspomnieliśmy powyżej, dawno już temu zauważono też, że Jezus nazwany przez Tomasza „Panem i Bogiem” (J 20:28) jest zarazem synem Maryi, a Ona jest „Matką Pana”. Maryja będąc „Matką Pana” Jezusa jest zarazem więc „Matką Bożą”.


Apostoł Jan prawdopodobnie celowo ani razu nie użył imienia Maryi w swej Ewangelii (choć inne kobiety, Marie, wymienia z imienia), a to dlatego, abyśmy skupili się na określeniach „Matka Jego” i „Matka Jezusa”, które w powiązaniu ze słowami „Pan mój i Bóg mój” (J 20:28), wskazują na Nią jako „Matkę Pana” i „Matkę Bożą”.


Już na początku II wieku Ignacy Antiocheński (†107) pisał na ten temat następująco:


„Jeden jest Lekarz cielesny i zarazem duchowy, zrodzony i niezrodzony, przychodzący w ciele Bóg, w śmierci życie prawdziwe, zrodzony z Maryi i zrodzony z Boga, najpierw podległy cierpieniu, a teraz mu już nie podlegający, Jezus Chrystus, nasz Pan” (List do Kościoła w Efezie 7:2).


„Bóg nasz bowiem, Jezus Chrystus, począł się w łonie Maryi zgodnie z planem Bożym, z rodu Dawida i z Ducha Świętego” (List do Kościoła w Efezie 18:2).


Ireneusz (130-202), biskup z Lyonu, wskazał też, że Maryja jest Matką Bożą, choć wprost nie użył tego określenia:


„Mówi bowiem, oto dziewica pocznie i porodzi Syna, a ten istniejąc jako Bóg, będzie z nami” (Wykład Nauki Apostolskiej 54).


Także Tertulian (155-220) wypowiedział się podobnie:

„Słowo pochodzące od Niego (...) zostało posłane przez Ojca do Dziewicy i z niej się narodziło jako Bóg i człowiek, syn człowieczy i Syn Boży, nazwany Jezusem Chrystusem” (Przeciw Prakseaszowi 2:1).

Hipolit (ok. 170-235) wprost nazywa Maryję „Matka Bożą”:


„Józef (...) zaręczony z Maryją stał się świadkiem Matki Bożej” (Błogosławieństwo Jakuba; cytat wg Matka Pana Ks. R. Laurentin, Warszawa 1989 s. 253).

„Tytuł ten znajduje się również w homilii In Canticum 4,16 (wg wersji syryjskiej opublikowanej przez G. Bonwetscha)” (jw. s. 253).


Później Orygenes kilkakrotnie używa określenia „Matka Boża” w stosunku do Maryi (In. Ep. ad Rom.; Homilie o Ewangelii św. Łukasza frag. 49).


Historyk chrześcijański Sokrates Scholastyk (380-450) o Orygenesie i innych chrześcijanach napisał następująco:


„Również w pierwszym tomie komentarzy do Listu Apostoła do Rzymian, objaśniając, w jakim sensie Maryja nazywana jest Bogarodzicą, przeprowadził obszerne studium tego zagadnienia” (Historia Kościoła VII:32).

„Ufając w to dawni pisarze nie wahali się nazywać Maryi Bogarodzicielką” (Historii Kościoła VII:32).


Znana modlitwa kierowana do Maryi, pochodząca z III wieku, „Pod Twoją obronę uciekamy się Święta Boża Rodzicielko [Theotokos]...” (Słownik Wczesnochrześcijańskiego Piśmiennictwa J. M. Szymusiak SJ, ks. M. Starowieyski, Poznań 1971, s. 326), wskazuje, że Matkę Jezusa nazywano Matką Bożą.


Widzimy więc, że refleksja teologiczna nad tekstami Nowego Testamentu, pod wpływem Ducha Świętego, doprowadziła chrześcijan do nazywania Maryi „Matką Bożą”.


Maryja „zawsze Dziewicą”


Fragmenty Nowego Testamentu, wymieniające z imienia „braci Jezusa”, nigdy nie nazywają ich synami Maryi czy Józefa. To doprowadzało pierwszych chrześcijan do pewnych przemyśleń.


Z drugiego i trzeciego wieku pochodzą liczne teksty mówiące o tym, że Maryja pomimo, iż urodziła Jezusa, nadal pozostała Dziewicą. Pojawiły się one w wyniku refleksji teologicznej chrześcijan tego czasu, oczywiście pod wpływem Ducha Świętego:


Arystydes (140 r.) – „Ze świętej Dziewicy urodzony bez nasienia i bez naruszenia [jej] przyjął ciało” (Apologia 2 [tekst syryjski] lub 15.1 wg innego oznaczenia – ‘bez udziału nasienia i nieskażony’).


Ireneusz (ok. 130-202) – „Tego znaku człowiek [król Achaz] w ogóle nie żądał (por. Iz 7:12) i w ogóle nie liczył, że dziewica pozostając dziewicą »pocznie i porodzi syna«, że ten syn będzie »Bogiem z nami«.” (Przeciw herezjom 3:19,3).


Klemens Aleksandryjski (150-212) – „po urodzeniu Dzieciątka, gdy była doglądana przez położną, jak powiadają niektórzy, znaleziono ją dziewicą. (...) ‘Ona urodziła i nie urodziła zarazem’ – mówi Pismo – ponieważ poczęła z samej siebie, nie z kontaktu z mężczyzną” (Kobierce VII:93,7-94,1).


Orygenes (185-254) – „Wielu ludzi zastanawia się, jak Jezus mógł mieć braci, skoro Maria aż do śmierci pozostała dziewicą. Jezus nie miał naturalnych braci, bo ani dziewica nie urodziła nikogo innego, ani On sam nie był synem Józefa” (Komentarz do Ewangelii św. Jana frag. 31).


„Jeśli bowiem, zgodnie z opinią ludzi wypowiadających słuszne poglądy na osobę Maryi nie miała ona żadnego innego syna poza Jezusem, a Jezus mówi do Matki: »Oto Twój Syn« – nie zaś »Oto i ten jest Twoim synem«...” (Komentarz do Ewangelii św. Jana I:4,23).

„Słuszną rzeczą jest uznać w Jezusie pierwociny dziewictwa dla mężczyzn, a w Maryi dla kobiet” (Komentarz do Ewangelii według św. Mateusza 10:17).


Również bardzo stare apokryfy, choć nie we wszystkim zgodne z nauką Kościoła, nie kwestionowały dziewictwa Maryi, a raczej je potwierdzały:

Wniebowzięcie Izajasza (ok. 100-150) – „Stało się, gdy byli sami, że Maryja spojrzała swoimi oczami i zobaczyła dziecko, i przestraszyła się. Potem jak się zmieszała, jej łono stało się, jak było przedtem, zanim poczęła” (11:8-9).


Protoewangelia Jakuba (ok. 150) – „I [położna] rzekła do niej: Salome, Salome, mam ci do opowiedzenia cud niezwykły: dziewica porodziła, do czego z natury nie jest zdolna” (19:3).


Interesujące jest to, że aż do roku 1934 Towarzystwo Strażnica uczyło, na podstawie swojej refleksji teologicznej, iż Maryja nie miała żadnych dzieci, prócz Jezusa. Kto nauczał inaczej, twierdziło ono, to mówił to z inspiracji szatana:


„Że ci czterej »bracia« byli, w rzeczywistości kuzynami naszego Pana, że matką ich była Marja, siostra matki naszego Pana i że ojcem ich był Kleofas [zwany inaczej Alfeuszem], jasno jest pokazane w następujących miejscach: Jan 19:25; Marek 15:40; Łukasz 6:15, 16; Dzieje Apostolskie 1:13” (Złoty Wiek 15.04 1928 s. 119).


„Wydaje się rzeczą nieprawdopodobną, by Marja, matka naszego Pana, miała żyjących synów i córki i że Jezus byłby, gdy umierał, zupełnie zignorował ten węzeł rodzinny, powierzając matkę Swoją opiece Jana, który nie był krewnym (Jan 19:27)” (jw. s. 119).

„Nie ulega wątpliwości, iż szatan wyhodował powszechne błędne pojmowanie, że Jakób, Jozes, Szymon i Judasz byli dziećmi Marji matki Jezusa (Mateusza 13:55)” (jw. s. 119).


„Marja, siostra matki naszego Pana, żona Kleofasa (Jan 19:25), zwanego inaczej Alfeuszem (Mateusz 10:3; Łukasz 6:15). Ta Marja była matką »«braci« [kuzynów] Jezusa, mianowicie Jakóba mniejszego, Szymona, Judy i Jozesa (Mateusz 13:55; Marek 6:3). Była ona »Marją drugą«, która była obecna przy ukrzyżowaniu i pogrzebaniu Jezusa (Mateusz 27:56-61)” (jw. s. 119).


Później, na podstawie swoich kolejnych refleksji teologicznych, Towarzystwo Strażnica uważało, że „bracia” Jezusa są synami Józefa z jego związku lewirackiego z Marią Kleofasową:


„Według tradycji, Józef w chwili poślubienia Marii, matki naszego Pana był starszym człowiekiem. Interesujący jest fakt, że wszystkie wczesne obrazy ukazują go jako starszego mężczyznę. Tradycja stanowi, że zmarł rok po tym, jak nasz Pan rozpoczął swą służbę. Tradycja głosi, że był poprzednio żonaty; że jego brat zmarł bezpotomnie, a Józef, zanim zaręczył się Marią, w posłuszeństwie prawu Mojżeszowemu opiekował się rodziną złożoną z czterech synów i dwóch córek. Jest wiele powodów, dla których jest to rozsądne. Pokrótce to omówimy. Według tej teorii Józef był ojcem Jakuba, Józefa, Szymona i Judy oraz dwóch córek, przy czym te dzieci urodziły się mu z Marii, żony Kleofasa, zaś najstarszego syna przypisano Kleofasowi, choć Józef był jego faktycznym ojcem. Nic w prawie żydowskim nie mogło zrazić Józefa do zaręczyn i małżeństwa z dziewicą izraelską jako z własną żoną, pomimo, że jego lewirackie małżeństwo z żoną jego brata nadal było w mocy. Jest rzeczą pewną, że Bóg miał słuszny powód, by ustanowić prawo małżeństwa lewirackiego, i że uszanował takowe w przypadku Tamar, a potem ponownie w przypadku Boaza i Rut, a w końcu najsłuszniej, jak się wydaje, w przypadku Józefa i Marii, żony Kleofasa. To ostatnie małżeństwo lewirackie skutkowało narodzinami »Jakuba, brata Pańskiego«, którego identyczność z »Jakubem, synem Alfeusza (Kleofasa)« jest w tym kontekście uznawana za oczywistą. Zatem to małżeństwo miało wielki przywilej bycia rodzicami dwóch spośród dwunastu apostołów Baranka, podczas gdy Józef, dodatkowo, miał wspaniały przywilej bycia ojczymem Jezusa, oraz opiekowania się Nim i Jego matką w latach, w których takiej pomocy potrzebowali” (ang. Złoty Wiek 28.02 1934 s. 350).

Towarzystwo Strażnica prawdopodobnie dopiero od roku 1937, na podstawie swojej kolejnej refleksji teologicznej, zaczęło nauczać, że bracia Jezusa to synowie Marii i Józefa. Tak wskazuje skorowidz Watch Tower Publications Index 1930-1985 (1986, hasło: Mary, podhasło: children), w którym w sprawie dzieci Marii odesłano do czasopisma Świadków Jehowy pt. The Golden Age z 28.07 1937 roku (s. 700-703).

Uważamy, że zarówno wprowadzenie tych nauk o dzieciach Maryi i Józefa, jak i zmienianie ich przez Świadków Jehowy, było wynikiem pewnych zmieniających się refleksji teologicznych Towarzystwa Strażnica.


Maryja w niebie


Pisma Janowe nazywały Maryję „Niewiastą” (J 2:4, 19:16). W związku z tym również wymienioną przez Jana Niewiastę „na niebie” z Ap 12:1 wielu chrześcijan zaczęło w wyniku refleksji teologicznej, pod wpływem Ducha Świętego, identyfikować z Maryją. Nawet ci, dla których ową Niewiastą był zbiorowy uwielbiony cały Kościół, widzieli w nim również Matkę Syna Bożego.


Tuż po śmierci Apostołów Piotra i Pawła papież Klemens Rzymski (†101) w roku 97 tak pisał o chwale nieba, której oni i inni dostąpili:


„Popatrzmy na świętych Apostołów: Piotra (...), a złożywszy w ten sposób swoje świadectwo odszedł do chwały, na którą sobie dobrze zasłużył” (List do Kościoła w Koryncie 5:4);


„(...) również Paweł (...) złożywszy wobec przedstawicieli władz swoje świadectwo odszedł ze świata i został przyjęty w miejscu świętym, stanowiąc najwspanialszy wzór wytrwania” (jw. 5:7);


„(...) lecz ci, co dzięki łasce Bożej byli w miłości doskonali mieszkają w siedzibie świętych, którzy ukażą się w godzinie przyjścia Królestwa Chrystusowego” (jw. 50:3).


Znana modlitwa kierowana do Niej, pochodząca z III w., „Pod Twoją obronę uciekamy się Święta Boża Rodzicielko...” (Słownik Wczesnochrześcijańskiego Piśmiennictwa J. M. Szymusiak SJ, ks. M. Starowieyski, Poznań 1971, s. 326), wskazuje, że Maryję widziano w niebie, skoro zwracano się do Niej z prośbami.
Tymoteusz z Jerozolimy (IV w.) tak wyraził swoją wiarę co do Maryi:
„Dziewica pozostaje nieśmiertelna, a to, co było w Niej podczas pobytu ziemskiego, zostało przeniesione w miejsce Jej wniebowzięcia” (tekst wg Matka Pana R. Laurentin, Warszawa 1989, s. 274).
Św. Efrem (†373) wprawdzie nie pisze wprost o wniebowzięciu Matki Pana, ale nazywając Maryję Królową i Panią oraz zwracając się bezpośrednio do Niej w modlitwie wskazuje, gdzie jest Jej miejsce przebywania:

„Pozwól mi, pokornemu słudze Twemu, chwalić Cię, Panno święta, i mówić słodko: »Witaj przesławne i wybrane naczynie Boże! Witaj, Pani Maryjo, łaski pełna! Witaj, między niewiastami Dziewico błogosławiona! Witaj, gwiazdo najjaśniejsza, z której przyszedł Chrystus! Witaj, światło najjaśniejsze, Matko i Dziewico! Witaj, Ty w przedziwny sposób zrodziłaś Króla wszystkiego! Witaj, przez Ciebie zajaśniało nam Słońce sprawiedliwości! Witaj, Królowo i Pani, wyższa nad wszystko!...«.” (Ku chwale Bożej Rodzicielki Dziewicy Maryi 4; tekst wg Teksty o Matce Bożej 1. Ojcowie Kościoła greccy i syryjscy Przekład Wojciech Kania, Niepokalanów 1981, cały tekst patrz s. 69-72).
Inni, którzy w IV w. sugerowali, gdzie Maryja przebywa:


Epifaniusz (315-403) – „Jeśli ktoś sądzi, że błądzimy, niech idzie w ślad za Pismem Św., w którym nie znajdzie wzmianki o śmierci Maryi. Nie ma tam żadnej wiadomości, ani czy umarła, ani czy nie umarła, ani czy została w grobie złożona, ani czy nie. I gdy Jan wyruszył do Azji, nigdzie nie zaznaczył, czy towarzyszką jego podróży była Najśw. Panna. O tym całkowicie Pismo Św. milczy, a to ze względu na wielkość cudu, aby nie wprawiał w osłupienie umysłów ludzkich” (Panarion PG 42, 715, cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 360).


„Albo Najśw. Panna umarła i została złożona w grobie: wtedy w chwale jest jej zaśnięcie i w czystości jej zejście, i w panieństwie uwieńczone, albo została zabita według tego co Pismo św. wspomina: »A duszę jej przeniknie miecz«; wtedy pośród męczenników jest jej chwała i w błogosławieństwach święte ciało Tej, przez którą światłość świata zabłysła. Albo wreszcie pozostała przy życiu; Bóg bowiem może sprawić, co zechce. Koniec jej życia jest nieznany” (Haer. 78, 23 – PG 42, 737, cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 360).


Grzegorz z Nyssy (335-394) – „Było rzeczą niemożliwą, by śmierć ustała pośród rodzaju ludzkiego, który wywodzi się z małżeństwa. Śmierć doskakuje niejako do ludzi każdego wieku, nawet z tymi przybiega, którzy dopiero w życie wkraczają. Ale w dziewictwie (Maryi) znalazła kres swojej działalności; dalej już trudno jest jej pójść. Śmierć rozprzestrzeniła swoje panowanie od Adama aż do czasów Maryi, Matki Boga. Siła dziewictwa to sprawiła, że gdy śmierć natarła na owoc panieństwa, rozbiła się jakby o jakiś kamień i została zniszczona” (De virginitate, c. 13, – PG 46, 377, cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 361).

Nawet środowiska chrześcijańskie, nie w pełni ortodoksyjne wobec nauki Kościoła, umiejscawiały Maryję w niebie. Oto świadectwo pochodzące z lat ok. 150-250:

„(...) ujrzałem dziewicę, która przechodziła z daleka i dwustu aniołów przed nią śpiewało hymny. I spytałem, i rzekłem: »Panie, kim jest ta, która przechodzi z tak wielką chwałą?« Rzekł do mnie: »To jest Maryja, dziewica, matka Pana«. Przechodząc zaś do mnie, pozdrowiła mnie i rzekła: »Witaj, Pawle, najmilszy Bogu, aniołom i ludziom. Wszyscy święci razem prosili Syna mojego Jezusa, który jest Panem moim, abyś tu przyszedł w ciele i aby cię ujrzeli, zanim zejdziesz z tego świata...«” (Apokalipsa Pawła” 46:1-2).


Ciekawe, że pewna refleksja teologiczna pozwoliła Towarzystwu Strażnica dostrzec obecność Maryi w niebie i wyrazić to bezpośrednio następująco:

„Podobnie jak inni namaszczeni duchem pierwsi naśladowcy jej ukochanego syna była pogrążona w śnie śmierci aż do ustalonego przez Boga czasu, w którym została wskrzeszona do nieśmiertelnego życia w niebie jako stworzenie duchowe (1 Koryntian 15:44, 50; 2 Tymoteusza 4:8). Jakże szczęśliwa musi być ta »obdarzona łaską«, przebywając teraz z Jehową Bogiem i Jezusem Chrystusem!” (Strażnica Nr 22, 1994 s. 31).


Nie wiadomo więc czemu Świadkowie Jehowy domagają się od nas bezpośrednich stwierdzeń z Biblii typu „Maryja jest w niebie”, skoro sami na podstawie swych refleksji teologicznych dochodzą do wniosków, które zauważyliśmy i które nas w dużym stopniu cieszą.


Jest jeszcze jedna kwestia związana z Maryją. Otóż Świadkowie Jehowy kwestionują naszą naukę o tym, że Maryja z „duszą i ciałem” uwielbionym czy „chwalebnym” (jak Jezus – patrz Flp 3:21) została wzięta do nieba (patrz np. Strażnica Nr 4, 1994 s. 26-29). Sami jednak uczą, że nastąpiło to w „ciele duchowym”, a więc w czymś bardzo podobnym:


„Pismo Święte wyraźnie wskazuje, że Maria, jako namaszczona duchem chrześcijanka, miała być wskrzeszona w »ciele duchowym« aby »posiąść królestwo Boże« razem z 12 apostołami i innymi wiernymi chrześcijanami z pierwszego stulecia...” (Przebudźcie się! LXIV [1983] Nr 4 s. 13).


Maryja Królową

Królewska godność Maryi wypływa przede wszystkim ze słów obietnicy „współkrólowania” z Jezusem (Rz 8:17, 1P 2:9, Ap 3:21). Jeśli współkrólować mają z Chrystusem wszyscy prawdziwi chrześcijanie, to tym bardziej Maryja, Jego Matka, „pełna łaski” i „błogosławiona między niewiastami” (Łk 1:28, 42).

Tekst Ap 12:1 mówi o Niewieście, którą wielu chrześcijan utożsamiało z Maryją (por. J 2:4, 19:26), że „na jej głowie korona”, a ta jest atrybutem królowania. Z tego wynika, że Ona jest więc Królową.


Początkowo chrześcijanie najczęściej pisali o współkrólowaniu z Jezusem wszystkich wiernych, tak jak uczy Biblia (Rz 8:17, 1P 2:9, Ap 3:21), ale z czasem zaczęto akcentować też osobno królowanie Maryi.


Tuż po śmierci Apostołów Piotra i Pawła papież Klemens Rzymski (†101) w roku 97 tak pisał o królewskiej chwale, której oni i inni dostąpili:


„Popatrzmy na świętych Apostołów: Piotra (...), a złożywszy w ten sposób swoje świadectwo odszedł do chwały, na którą sobie dobrze zasłużył” (List do Kościoła w Koryncie 5:4).

„(...) również Paweł (...) złożywszy wobec przedstawicieli władz swoje świadectwo odszedł ze świata i został przyjęty w miejscu świętym, stanowiąc najwspanialszy wzór wytrwania” (jw. 5:7).

„(...) lecz ci, co dzięki łasce Bożej byli w miłości doskonali mieszkają w siedzibie świętych, którzy ukażą się w godzinie przyjścia Królestwa Chrystusowego” (jw. 50:3).

Później na przykład św. Efrem (†373) tak pisał wprost o Maryi jako Królowej:

„Pozwól mi, pokornemu słudze Twemu, chwalić Cię, Panno święta, i mówić słodko: »Witaj przesławne i wybrane naczynie Boże! Witaj, Pani Maryjo, łaski pełna! Witaj, między niewiastami Dziewico błogosławiona! Witaj, gwiazdo najjaśniejsza, z której przyszedł Chrystus! Witaj, światło najjaśniejsze, Matko i Dziewico! Witaj, Ty w przedziwny sposób zrodziłaś Króla wszystkiego! Witaj, przez Ciebie zajaśniało nam Słońce sprawiedliwości! Witaj, Królowo i Pani, wyższa nad wszystko!...«.” (Ku chwale Bożej Rodzicielki Dziewicy Maryi 4; tekst wg Teksty o Matce Bożej 1. Ojcowie Kościoła greccy i syryjscy Przekład Wojciech Kania, Niepokalanów 1981, cały tekst patrz s. 69-72).
Patrz http://ptm.rel.pl/files/czytelnia/ksiazki/bo001/bo001_14efrem.pdf 

Również w katakumbach znaleziono ślady dotyczące wiary w Maryję jako Królową. Na jednej ze stron internetowych podano (ukazując malowidło katakumbowe):


„Drugi, uważany za nieco późniejszy wizerunek (koniec 2 stulecia) w tych samych katakumbach przedstawia Maryję, która siedzi na tronie, a przed Nią stoi anioł w postaci młodzieńca, bez skrzydeł, za to w tunice i w paliuszu, który gestem ręki wyraża rozmowę tak jakby mówił »łaskiś pełna«”.

Patrz http://www.laskawa.pl/historia 

Świadkowie Jehowy jednak zdają się przeczyć tym faktom, bo napisali o katakumbach następująco:

„Najstarsze zbudowano w połowie II wieku, a najpóźniejsze około roku 400 (...) Niektóre osoby korzystające z tych miejsc najwidoczniej miały pewną wiedzę biblijną, gdyż sporo grobów udekorowano scenami z Pisma Świętego. Nie ma na nich jednak ani śladu kultu Marii lub innych motywów powszechnych w późniejszej sztuce sakralnej, na przykład tak zwanego ukrzyżowania” (Przebudźcie się! Nr 8, 1995 s. 19).


Natomiast w innych publikacjach Świadkowie Jehowy jakby przeczą sobie pisząc o katakumbach i ukazanych w nich wierzeniach chrześcijan:

„Znaleziono tam świadectwa kultu zmarłych i męczenników” (Przebudźcie się! Nr 13, 2001 s. 16).

„Nawet sam krzyż spotyka się tylko rzadko” (Strażnica Nr 3, 1959 s. 19).


Ciekawe, że całkiem niedawno pewna refleksja teologiczna pozwoliła Towarzystwu Strażnica dostrzec królowanie Maryi w niebie oraz wyrazić to bezpośrednio i to bardzo stanowczo:


„Maria i inni współwładcy Chrystusa w niebie obwieszczają donośnym głosem: »Zasiadającemu na tronie [Jehowie Bogu] i Barankowi [Jezusowi Chrystusowi] błogosławieństwo i szacunek, i chwała, i potęga na wieki wieków«” (Objawienie 5:13; 19:10)” (Strażnica 01.01 2009 s. 10).


„[Biblia] Wskazuje jednak, że Maria zajmuje określone miejsce w niebiańskim rządzie. Jakie to miejsce? Jezus wyjawił, że niektórzy jego wierni uczniowie będą z nim panować w Królestwie (Łukasza 22:28-30). Tych wybranych upoważni do usługiwania w charakterze kapłanów, którzy będą też »królować nad ziemią« (Objawienie 5:10). Z Biblii wyraźnie wynika, że do osób obdarzonych tym niezwykłym zaszczytem należy również Maria” (Strażnica 01.01 2009 s. 10).

Nie wiadomo więc czemu Świadkowie Jehowy domagają się od nas bezpośrednich stwierdzeń z Biblii typu „Maryja Królowa”, skoro sami na podstawie swych refleksji teologicznych dochodzą do wniosków, które zauważyliśmy i które nas w dużym stopniu cieszą.


Zwracanie się do Maryi


Chrześcijanie dawno temu dostrzegli, że w Kanie Galilejskiej musiał ktoś zwrócić się do Maryi o pomoc, skoro Ona powiedziała później do Jezusa „wina nie mają” (J 2:3). Jej prośba skierowana do Syna stała się skuteczna (J 2:5-11), przy czym wskazała Ona na Jezusa: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2:5). Był to wyraz pewnego pośrednictwa Matki Syna Bożego.


Wzorcowymi tekstami dla chrześcijan, dotyczącymi zwracania się do Maryi, były fragmenty biblijne, a więc słowa anioła Gabriela i Elżbiety, które z czasem zostały zastosowane w modlitwie Zdrowaś Maryjo:


„Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą,” (Łk 1:28).


„Błogosławiona jesteś między niewiastami i błogosławiony jest owoc Twojego łona” (Łk 1:42).


Do dziś w Kościele odmawiana jest modlitwa kierowana do Maryi, pochodząca z III wieku, „Pod Twoją obronę uciekamy się Święta Boża Rodzicielko...” (Słownik Wczesnochrześcijańskiego Piśmiennictwa J. M. Szymusiak SJ, ks. M. Starowieyski, Poznań 1971, s. 326). Wskazuje ona, że do Maryi zwracano się bezpośrednio.

Swoją osobistą modlitwę do Matki Bożej pozostawił nam też św. Efrem (†373), który zwracał się do Niej między innymi tak:

„Pozwól mi, pokornemu słudze Twemu, chwalić Cię, Panno święta, i mówić słodko: »Witaj przesławne i wybrane naczynie Boże! Witaj, Pani Maryjo, łaski pełna! Witaj, między niewiastami Dziewico błogosławiona! Witaj, gwiazdo najjaśniejsza, z której przyszedł Chrystus! Witaj, światło najjaśniejsze, Matko i Dziewico! Witaj, Ty w przedziwny sposób zrodziłaś Króla wszystkiego! Witaj, przez Ciebie zajaśniało nam Słońce sprawiedliwości! Witaj, Królowo i Pani, wyższa nad wszystko!...«.” (Ku chwale Bożej Rodzicielki Dziewicy Maryi 4; tekst wg Teksty o Matce Bożej 1. Ojcowie Kościoła greccy i syryjscy Przekład Wojciech Kania, Niepokalanów 1981).


O czci dla Maryi pisał zaś na przykład św. Ambroży (†397):

„Któż nie będzie czcił Matki tylu dziewic? Któż nie uczci Przybytku czystości” (De lapsu virginis consecratae – PL 16, 359, cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 439).

Chociaż w Towarzystwie Strażnica nie ma zwyczaju zwracania się w modlitwie do Jezusa, a tym bardziej do Maryi, to jednak pewna refleksja teologiczna doprowadziła Świadków Jehowy do takich oto wniosków związanych z Nią:


„Maria odegrała i wciąż odgrywa ważną rolę w urzeczywistnianiu zamierzenia Jehowy. (...) Ponieważ urodziła Mesjasza i będzie uczestniczyć w udostępnianiu wiecznotrwałych błogosławieństw, jest godna głębokiego szacunku” (Strażnica 01.01 2009 s. 10).


Widać w tym fragmencie wyraźnie funkcję pośredniczącą Maryi.


Widzimy z powyższego, że chociaż kult Maryi i wiara w Nią nie pochodziły z bezpośredniego nakazu Apostołów, to jednak refleksja teologiczna ich uczniów i późniejszych chrześcijan, prowadzonych przez Ducha Świętego, doprowadziła ich do zawierzenia nie tylko Chrystusowi, ale i Jego Matce. Zresztą Biblia łączy te osoby, a nie rozdziela: „błogosławiona jesteś między niewiastami i błogosławiony jest owoc Twojego łona” (Łk 1:42).


Świadkowie Jehowy zaś pod wpływem swej refleksji teologicznej doszli do niektórych podobnych wierzeń dotyczących Maryi, jak nasze (np. przebywanie Jej w niebie, królowanie, „wciąż” odgrywanie ważnej roli). Jednak nadal w wielu kwestiach różnią się oni od nauk Kościoła Katolickiego (np. bezgrzeszność i dziewictwo Maryi, zwracanie się do Niej i nazywanie Jej Matką Bożą).


Czy Towarzystwo Strażnica z czasem zmieni swoje nauki dotyczące powyższej problematyki? Być może, ale nie będzie to kwestia kilku lat, ale znacznie dłuższego okresu.

Informujemy też, że więcej pisaliśmy na temat Maryi w następujących artykułach i w książce W obronie wiary (także wersja papierowa, 2015 r.) dostępnych w Internecie:

BRACIA i SIOSTRY CHRYSTUSA (rozdz. 4);
MARYJA (rozdz. 17);
Jak Gabriel witał Maryję według Towarzystwa Strażnica?

Modlitwa Zdrowaś Maryjo a Świadkowie Jehowy;

Maryja w pismach wczesnochrześcijańskich;

„Szacunek” dla Maryi według Towarzystwa Strażnica;

Trzydzieści bogiń i kult Maryi według Towarzystwa Strażnica;

Pogańskie boginie wzorem dla kultu Maryi?

Towarzystwo Strażnica a bóle porodowe Maryi;

Bracia i siostry Jezusa i „Wnikliwe poznawanie Pism” (cz. I, II);

Bracia Jezusa jego kuzynami według dawnej nauki Towarzystwa Strażnica;

Czy Maryja jest Królową? (cz. 1 i 2);

Maryja „pełna łaski” według Towarzystwa Strażnica (www.piotrandryszczak.pl).

Na zakończenie składam szczególne podziękowanie za pomoc w tworzeniu tego tekstu J. Romanowskiemu z Warszawy oraz innej znanej mi osobie.

6.9. Czy kryzys wśród Świadków Jehowy w Polsce się pogłębia?


Kilka lat temu opublikowaliśmy artykuł pt. Koniec wzrostu ilości Świadków Jehowy w Polsce???
http://www.piotrandryszczak.pl/polemika2/koniec-wzrostu-ilosci-swiadkow-jehowy-w-polsce.html 

Niektórym osobom wydawało się, że koniec wzrostu Świadków Jehowy w Polsce jest tylko chwilowy, że lada rok wróci im stary zapał.


Byli nawet tacy, którzy marzyli o 130 000 osobach w terenie, a nawet o 200 000 głosicieli, co ukazują poniższe stwierdzenia:

„Podejmij wyzwanie. W sierpniu wytężmy siły, by osiągnąć w Polsce nową najwyższą liczbę głosicieli – 130 000. Jeśli nasze wysiłki się powiodą, rzeczywiście będzie to przełomowy miesiąc! Uda się osiągnąć ten cel pod warunkiem, że wszyscy będziemy do niego zmierzać” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 1998 s. 1).

„Jeżeli jej udzielimy i będziemy z poczuciem powagi chwili podchodzić do działalności kaznodziejskiej, to możemy oczekiwać na wzrost. Czy zgadzacie się, że przed zakończeniem tego systemu rzeczy liczba głosicieli w Polsce może osiągnąć 200 000? Nawet gdyby nie było aż takiego wzrostu, to i tak będziemy musieli wybudować więcej większych Sal Królestwa” (List: Do wszystkich gron starszych w Polsce 30.05 2012 s. 1).
Patrz https://wtsarchive.com/letter/20120530-p_dot-budowy-i-uzytkowania-sal-krolestwa 


Tych wymarzonych liczb nie osiągnięto do dzisiejszego dnia!


Zamiast tego w latach 2016-2017 odnotowano aż trzy rekordowo niskie wyniki Świadków Jehowy w Polsce:


najniższy przyrost procentowy głosicieli od roku 1989, tzn. spadek o -2%;


najniższą liczbę ochrzczonych głosicieli od roku 1989;


najniższe miejsce w świecie w historii polskich Świadków Jehowy.


Poniżej zamieszczamy dane porównawcze z ostatnich lat, które to obrazują.

Zerowe i minusowe ‘przyrosty’ głosicieli od roku 1998

Podajemy tu dane dotyczące przyrostu głosicieli od lat 1998-1999, kiedy po raz pierwszy zanotowano 0% i -1% przyrostu. Od roku 2005 nie notuje się już w Polsce wzrostu procentowego Świadków Jehowy.


Natomiast w roku 2016 podano, że przyrost wynosił -2%, to znaczy najwyższy spadek od wielu lat.


Dla porównania podajemy też rekordowe przyrosty z lat 1990-1992.

1990 r. – przeciętna liczba głosicieli: 93 845 (najwyższa: 96 841), wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1991 s. 20);

1991 r. – przeciętna liczba głosicieli: 99 602 (najwyższa: 101 944), wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1992 s. 12);

1992 r. – przeciętna liczba głosicieli: 105 495 (najwyższa: 107 876). wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1993 s. 14);

1998 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 952 (najwyższa: 126 635), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 1999 s. 14);

1999 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 052 (najwyższa: 124 074), spadek -1% (Strażnica Nr 1, 2000 s. 19);

2000 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 575 (najwyższa: 125 287), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2001 s. 20);

2001 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 034 (najwyższa: 124 086), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2002 s. 21);

2002 r. – przeciętna liczba głosicieli: 124 294 (najwyższa: 126 538), wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 2003 s. 14);

2003 r. – przeciętna liczba głosicieli: 126 573 (najwyższa: 127 868), wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 2004 s. 20);

2004 r. – przeciętna liczba głosicieli: 127 377 (najwyższa: 128 616), wzrost 1% (Strażnica Nr 3, 2005 s. 21);

2005 r. – przeciętna liczba głosicieli: 127 729 (najwyższa: 128 519), wzrost 0% (Strażnica Nr 3, 2006 s. 29);

2006 r. – przeciętna liczba głosicieli: 126 827 (najwyższa: 127 481), spadek -1% (Strażnica Nr 3, 2007 s. 29);

2007 r. – przeciętna liczba głosicieli: 126 967 (najwyższa: 128 235), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 36);

2008 r. – przeciętna liczba głosicieli: 125 681 (najwyższa: 127 154), spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 36);

2009 r. – przeciętna liczba głosicieli: 125 679 (najwyższa: 126 518), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 36);

2010 r. – przeciętna liczba głosicieli: 125 193 (najwyższa: 126 488), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 44).

2011 r. – przeciętna liczba głosicieli: 124 832 (najwyższa: 126 196), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 48).

2012 r. – przeciętna liczba głosicieli: 124 292 (najwyższa: 125 485), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 184).

2013 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 278 (najwyższa: 124 280), spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 184).

2014 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 381 (najwyższa: 123 177), spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 184).

2015 r. – przeciętna liczba głosicieli: 121 018 (najwyższa: 122 021), spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 184).

2016 r. – przeciętna liczba głosicieli: 118 947 (najwyższa: 119 932), spadek -2% (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 184).
2017 r. – nie podano przeciętnej liczby głosicieli (najwyższa: 118 036), spadek -1% (wg najwyższej -2%, dokładnie o -1,6% (Sprawozdanie z działalności w poszczególnych krajach 2018).

Widać z tego, że i stan liczbowy głosicieli w roku 2017 cofnął się do wyników z lat 1994-1995:

1994 r. – przeciętna liczba głosicieli: 115 778 (najwyższa: 117 958), wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1995 s. 14);

1995 r. – przeciętna liczba głosicieli: 120 822 (najwyższa: 123 930), wzrost 4% (Strażnica Nr 1, 1996 s. 14).

Najniższa liczba ochrzczonych głosicieli od roku 1989


W roku 2017 ochrzczono zaledwie 1571 głosicieli, a były lata gdy regularnie chrzczono powyżej 8000 osób rocznie, a nawet ponad 11 000 głosicieli.


Poniżej podajemy dane od roku 1989, gdy zarejestrowano w Polsce Świadków Jehowy

1989 r. – 6 175 ochrzczonych, wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1990 s. 22);

1990 r. – 11 387 ochrzczonych, wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1991 s. 20);

1991 r. – 10 842 ochrzczonych, wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1992 s. 12);

1992 r. – 8 376 ochrzczonych, wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1993 s. 14);

1993 r. – 8 164 ochrzczonych, wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1994 s. 14);

1994 r. – 8 131 ochrzczonych, wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1995 s. 14);

1995 r. – 8 177 ochrzczonych, wzrost 4% (Strażnica Nr 1, 1996 s. 14);

1996 r. – 7 502 ochrzczonych, wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 1997 s. 20);

1997 r. – 6 161 ochrzczonych, wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 1998 s. 20);

1998 r. – 4 516 ochrzczonych, wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 1999 s. 14);

1999 r. – 4 070 ochrzczonych, spadek -1% (Strażnica Nr 1, 2000 s. 19);

2000 r. – 3 741 ochrzczonych, wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2001 s. 20);

2001 r. – 3 478 ochrzczonych, wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2002 s. 21);

2002 r. – 3 802 ochrzczonych, wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 2003 s. 14);

2003 r. – 3 709 ochrzczonych, wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 2004 s. 20);

2004 r. – 4 261 ochrzczonych, wzrost 1% (Strażnica Nr 3, 2005 s. 21);

2005 r. – 3 681 ochrzczonych, wzrost 0% (Strażnica Nr 3, 2006 s. 29);

2006 r. – 3 728 ochrzczonych, spadek -1% (Strażnica Nr 3, 2007 s. 29);

2007 r. – 3 811 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 36-37);

2008 r. – 3 242 ochrzczonych, spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 36-37);

2009 r. – 2 853 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 36-37);

2010 r. – 2 669 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 44-45).

2011 r. – 2 275 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 48-49).

2012 r. – 2 420 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 184-185).

2013 r. – 2 290 ochrzczonych, spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 184-185).

2014 r. – 2 089 ochrzczonych, spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 184-185).

2015 r. – 1 885 ochrzczonych, spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 184-185).

2016 r. – 1 740 ochrzczonych, spadek -2% (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 184-185).
2017 r. – 1 571 ochrzczonych, spadek -1% (wg najwyższej -2%, dokładnie o -1,6%) (Sprawozdanie z działalności w poszczególnych krajach 2018).

Widzimy, że w ostatnich latach nastąpił drastyczny spadek chrztów wśród polskich Świadków Jehowy. Już chyba nigdy w Polsce nie będzie w ciągu roku, jak w roku 1990, ochrzczonych 11 387 głosicieli.

Najniższe miejsce w świecie w historii polskich Świadków Jehowy


Polscy Świadkowie Jehowy w latach 50. XX wieku zajmowali nawet 2 miejsce w świecie pod względem liczby głosicieli i to pomimo, że byli w Polsce zdelegalizowani:

1. USA – 221 240, średnia roczna głosicieli; 239 418 najwyższa (1960 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).

2. Polska – 84 061 głosicieli za miesiąc marzec 1959 r. (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 234).

3. Niemcy – 62 393, średnia roczna głosicieli; 65 631 najwyższa (1960 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).

Po roku 1989, gdy ich zarejestrowano w naszym kraju, byli oni na 8 miejscu w świecie (1997 r.). Polscy Świadkowie Jehowy ukazywani byli wtedy jako wzór dla innych krajów. Jednak od roku 2003 zaczęli powoli, ale sukcesywnie, obniżać swoją pozycję w świecie, co widać poniżej:

1997 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 704 (najwyższa: 124 955), wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 1998 s. 20);

8 miejsce w świecie.
1998 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 952 (najwyższa: 126 635), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 1999 s. 14);

9 miejsce w świecie.
1999 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 052 (najwyższa: 124 074), wzrost -1% (Strażnica Nr 1, 2000 s. 19);

9 miejsce w świecie.
2000 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 575 (najwyższa: 125 287), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2001 s. 20);

9 miejsce w świecie.

2001 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 034 (najwyższa: 124 086), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2002 s. 21);

9 miejsce w świecie.
2002 r. – przeciętna liczba głosicieli: 124 294 (najwyższa: 126 538), wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 2003 s. 14);

9 miejsce w świecie
2003 r. – przeciętna liczba głosicieli: 126 573 (najwyższa: 127 868), wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 2004 s. 20);

10 miejsce w świecie.

2004 r. – przeciętna liczba głosicieli: 127 377 (najwyższa: 128 616), wzrost 1% (Strażnica Nr 3, 2005 s. 21);

12 miejsce w świecie.
2005 r. – przeciętna liczba głosicieli: 127 729 (najwyższa: 128 519), wzrost 0% (Strażnica Nr 3, 2006 s. 29);

13 miejsce w świecie.
2013 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 278 (najwyższa: 124 280), wzrost -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 184).

17 miejsce w świecie.
2014 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 381 (najwyższa: 123 177), wzrost -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 184).
18 miejsce w świecie.
2015 r. – przeciętna liczba głosicieli: 121 018 (najwyższa: 122 021), wzrost -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 184).

19 miejsce w świecie.
2016 r. – przeciętna liczba głosicieli: 118 947 (najwyższa: 119 932), wzrost -2% (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 184).
21 miejsce w świecie (tak samo w roku 2017).

Pozycja polskich Świadków Jehowy w świecie zaczęła się od roku 2003 sukcesywnie obniżać. Powody tego były dwa:

zatrzymanie się wzrostu, a nawet spadki, liczby Świadków Jehowy w Polsce;

rozwój i wzrost liczby Świadków Jehowy w niektórych krajach (Rosja, Ukraina, niektóre kraje Afryki).

Widzimy z tego, że polscy Świadkowie Jehowy stoczyli się z 2 miejsca w świecie (w roku 1959), poprzez 8 miejsce (w roku 1997), na 21 miejsce (w roku 2016). Jak będzie w przyszłości?


Powyższe dane wskazują nam, że polscy Świadkowie Jehowy nie tylko nie rosną w siłę, ale wręcz ‘obniżają swe loty’. Jest ich w Polsce coraz mniej, chrzczą coraz mniej nowych głosicieli i na dodatek spada ich pozycja w świecie.

7.0. Jak może wyglądać w przyszłości „nowe światło” dotyczące Pamiątki u Świadków Jehowy? (cz. 1)

Na wstępie wymieniamy rozdziały, z których składa się nasz artykuł:

Kto mógł i może być obecnym na Pamiątce?
Zaprzestanie spożywania symboli podczas Pamiątki przez pewne grupy osób

Stałe zmniejszanie się i powiększanie się liczby osób spożywających emblematy

Zmiana daty obchodzenia Pamiątki

Spożywanie soku i wina podczas Pamiątki

Ekwiwalent dla klasy ziemskiej za niemożność spożywania „ciała i krwi” Pana
Agapy namiastką „łamania chleba”
Proces zrównywania „wielkiej rzeszy” z „ostatkiem” pomazańców

Jak mogłoby wyglądać wprowadzenie „nowego światła” o Pamiątce i jakich argumentów może użyć Towarzystwo Strażnica?


Dwa ostatnie wymienione rozdziały omówimy w drugiej części naszego artykułu.


W przeszłości Towarzystwo Strażnica zmieniało w swoich naukach wiele elementów dotyczących Wieczerzy Pańskiej, nazywanej u Świadków Jehowy „Pamiątką”.


Co mianowicie zmieniano? Oto w skrócie te różne wykładnie, które poniżej omawiamy szerzej:


uczestnictwo w uroczystości Pamiątki tylko dla pomazańców;


uczestnictwo w uroczystości Pamiątki także dla „wielkiej rzeszy” i ludzi ‘ze świata’;


spożywanie symboli przez pewne grupy osób;


zaprzestanie spożywania symboli przez pewne grupy osób;


stałe zmniejszanie się liczby osób spożywających emblematy;


stałe powiększanie się liczby osób spożywających emblematy;


data Pamiątki według kalendarza żydowskiego;


data Pamiątki według wyznaczenia przez Ciało Kierownicze;


spożywanie przede wszystkim soku podczas Pamiątki;


spożywanie wyłącznie wina podczas Pamiątki;


brak ekwiwalentu za niemożność spożywania „ciała i krwi” Pana dla „wielkiej rzeszy”;


wprowadzenie ekwiwalentu za niemożność spożywania „ciała i krwi” Pana dla „wielkiej rzeszy”;


istnienie agap, czyli namiastki łamania chleba;


likwidacja agap, czyli namiastki łamania chleba.

Kto mógł i może być obecnym na Pamiątce?

Pamiątka tylko dla klasy niebiańskiej, czyli pomazańców


„(...) jak również, żeby nie zapraszać obcych w celu licznego zgromadzenia ludzi. To nie jest bynajmniej biesiada, to jest uroczysta pamiątka, zamierzona jedynie dla członków »Ciała Chrystusowego«...” (Nowe Stworzenie 1919 s. 585).

„KTO MOŻE UCZESTNICZYĆ?

(...) Pamiątkę będą obchodzić ci, którzy są członkami ciała Chrystusowego, a nie kto inny. Są to ci, którzy rozeznają ciało Pana i ci uczestniczą z nim będąc łamanymi wylewając swoje życie, przeto Pan pragnie aby ci pamiętali jego śmierć” (Strażnica 01.03 1923 s. 71 [ang. 15.02 1923]).


„Czy jest właściwem dla tych obchodzić Pamiątkę, którzy spodziewają się być w klasie milionów? (...) Byłoby rzeczą niewłaściwą komukolwiek brać udział w obchodzeniu Pamiątki, jeżeli nie jest spłodzony z ducha świętego. (...) Wobec tego, że »miljony« klasa nie jest spłodzona z ducha świętego, dla nich byłoby rzeczą niewłaściwą brać udział w obchodzeniu Pamiątki” (Strażnica 01.08 1926 s. 238-239 [ang. 01.05 1926 s. 143]).

„Następnie 6 kwietnia po 6 wieczorem niech każdy zastęp pomazańców zgromadzi się i weźmie udział w Pamiątce” (Strażnica 01.03 1936 s. 78; patrz też Strażnica 01.02 1937 s. 34).


„Drugie owce” i „ludzie ze świata” na Pamiątce jako „obserwatorzy”
„W roku 1938 drugie owce zostały zaproszone na uroczystość Pamiątki śmierci Jezusa Chrystusa w charakterze obserwatorów” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).

„W roku 1938 przybyło ogółem 73 420 osób, z czego 39 225 spożywało emblematy w postaci chleba i wina. W następnych latach wśród obserwatorów zaczęło się pojawiać wiele osób nowo zainteresowanych i innych, które jeszcze nie zostały aktywnymi Świadkami Jehowy” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 243).


„Pobudzani miłością do Boga, będziemy również zapraszać na tę uroczystość drugich. We wkładce do lutowego wydania Naszej Służby Królestwa zachęcono nas do sporządzenia listy osób, które chcielibyśmy zaprosić na Pamiątkę. Czy skrupulatnie starasz się zaprosić każdego z tej listy?” (Nasza Służba Królestwa Nr 3, 2004 s. 1).

Zaprzestanie spożywania symboli podczas Pamiątki przez pewne grupy osób

Część Świadków Jehowy zaprzestała spożywać emblematy podczas Pamiątki po roku 1935, a inni w roku 1952. Jeszcze inni w późniejszych latach.

Rok 1935

„Po roku 1935 niektórzy chrześcijanie spożywający podczas Wieczerzy Pańskiej chleb i wino przestali to czynić. Dlaczego? Ponieważ pojęli, że mają nadzieję żyć na ziemi, a nie w niebie” (Strażnica Nr 4, 1998 s. 20).

„Kiedy brat Rutherford wyjaśnił, że lud wielki to ziemska klasa wiernych osób, które mają przeżyć Armagedon, niejednego ogarnęło zdziwienie. Następnie mówca poprosił, aby wszyscy obecni tam członkowie tej grupy powstali z miejsc. W przeciwieństwie do Ralpha nie zrobiłam tego. Z czasem lepiej zrozumiałam tę sprawę, toteż rok 1935 był ostatnim rokiem, w którym na Pamiątce śmierci Chrystusa spożywałam symbole w postaci chleba i wina” (Strażnica Nr 5, 2000 s. 22-23).

„Przemówienie na temat »ludu wielkiego«, wygłoszone 31 maja 1935 roku na zgromadzeniu w Waszyngtonie, wywarło głęboki wpływ na życie sług Bożych. Oto wypowiedzi kilku uczestników tamtego kongresu: (...) »(...) Odtąd mogliśmy swobodnie głosić o nadziei na życie wieczne na ziemi. Wielu tych, którzy przedtem spożywali [emblematy] na Pamiątce, teraz zrozumiało swoją tożsamość i przestało [je spożywać]«”(Królestwo Boże panuje! 2014 s. 53).


Rok 1952

„Dopiero w roku 1952 dokładnie wyjaśniono w Strażnicy różnicę między nadzieją ziemską a nadzieją niebiańską. Zrozumieliśmy wówczas, że nie spodziewamy się życia w niebie, lecz na rajskiej ziemi...” (Strażnica Nr 7, 1989 s. 28).


Lata niedawne i obecne


Prócz tego w Towarzystwie Strażnica od wielu lat była i jest tendencja do skłaniania głosicieli, aby jednak nie spożywali emblematów lub nawet porzucali ten zwyczaj:

„Ale co ma począć ten, kto pod wpływem silnych emocji lub poprzednich wyobrażeń religijnych niesłusznie spożywał symbole? Powinien tego zaprzestać i pokornie modlić się o przebaczenie Boże...” (Strażnica Nr 6, 1993 s. 7).
„Podczas Pamiątki niektórzy spożywali emblematy, ale później uświadomili sobie, że nie powinni tego robić. Takie prawo przysługuje tylko tym, których wybrał Bóg (...). Jeśli więc ktoś »po skrupulatnym zbadaniu« uzna, że niesłusznie spożywa emblematy, powinien tego niezwłocznie zaniechać...” (Strażnica Nr 7, 1996 s. 7-8).
Stałe zmniejszanie się i powiększanie się liczby osób spożywających emblematy


W roku 2007 Towarzystwo Strażnica ogłosiło, że nadal trwa powołanie do klasy niebiańskiej, związane z możliwością spożywania emblematów podczas Pamiątki. Wcześniej nauczano, że to powoływanie zakończyło się w roku 1935:


„A zatem zwłaszcza od roku 1966 wierzono, że powoływanie pomazańców dobiegło kresu w 1935 roku” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).

„Zapraszanie tych namaszczonych »synów« zaczęło się w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Świadkowie Jehowy od dawna uważają, że sposób, w jaki Bóg postępuje ze swymi sługami, dowodzi, iż w zasadzie wszyscy członkowie klasy niebiańskiej zostali już powołani” (Strażnica Nr 12, 1998 s. 30).

„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie? Biblia nie podaje dokładnej odpowiedzi na to pytanie. (...) nie możemy więc ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (Strażnica Nr 16, 2007 s. 19).


Stałe zmniejszanie się liczby osób spożywających emblematy


W roku 1925 liczba osób spożywających emblematy osiągnęła apogeum i od tego momentu zaczęła systematycznie spadać:


1925 r. – 90 434 osoby (ang. Strażnica 01.09 1925 s. 263);


1927 r. – 84 064 osoby (Strażnica 15.08 1927 s. 253);

1935 r. – 52 465 osób (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717);

1938 r. – 36 732 osoby (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313);

1946 r. – 27 587 osób (jw. s. 313);

1952 r. – 20 221 osób (jw. s. 313);

1955 r. – 16 815 osób (jw. s. 313);

1958 r. – 15 037 osób (Strażnica Nr 6, 1959 s. 16);

1962 r. – 12 714 osób (Strażnica Nr 6, 1964 s. 13);


1964 r. – 11 953 osoby (Strażnica Nr 14, 1966 s. 11);


1970 r. – 10 368 osób (Strażnica Tom XCII [1971] Nr 4 s. 25);


1980 r. – 9 564 osoby (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717).


1990 r. – 8 869 osób (Strażnica Nr 1, 1991 s. 21);


1997 r. – 8 795 osób (Strażnica Nr 1, 1998 s. 21);


2004 r. – 8 570 osób (Strażnica Nr 3, 2005 s. 22);


2005 r. – 8 524 osoby (Strażnica Nr 3, 2006 s. 30).


Stałe powiększanie się liczby osób spożywających emblematy


Spadki liczby osób spożywających emblematy zakończyły się w roku 2006, a więc na rok przed zmianą nauki o powoływaniu do klasy niebiańskiej. Od tej pory notowany jest sukcesywny wzrost tej liczby:

2006 r. – 8 758 osób (Strażnica Nr 3, 2007 s. 30).

2007 r. – 9 105 osób (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 2008 s. 6).

2008 r. – 9 986 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 31).

2009 r. – 10 857 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 31).

2010 r. – 11 202 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 51).

2011 r. – 11 824 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 55).

2012 r. – 12 604 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 178).

2013 r. – 13.204 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176).

2014 r. – 14 121 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 176).

2015 r. – 15 177 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 176).

2016 r. – 18 013 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 177).
2017 r. – 18 564 osoby (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2017).

Zmiana daty obchodzenia Pamiątki


Towarzystwo Strażnica w roku 1919 zmieniło datę obchodzenia swej Pamiątki.

Data Pamiątki według kalendarza żydowskiego
„Do roku 1919 namaszczeni chrześcijanie określali datę 14 Nisana w oparciu o kalendarz żydowski” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 3 s. 20).

Data Pamiątki według wyznaczenia przez Ciało Kierownicze
„W ostatnich latach ciało kierownicze świadków Jehowy ustala (...) w taki sposób, jak to miało miejsce w czasach biblijnych, mianowicie na podstawie faktycznego uwidocznienia się nowego księżyca w Jerozolimie. Z tego też względu powstawała niekiedy różnica jednego lub dwóch dni między datą obchodzenia Pamiątki u świadków Jehowy, a datą 14 Nisana w aktualnym kalendarzu żydowskim” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 3 s. 20).

Spożywanie soku i wina podczas Pamiątki


Do roku 1934 w Towarzystwie Strażnica podczas Pamiątki używano przede wszystkim sok, ale w roku 1935 podano, że musi to być wyłącznie wino.


Sok lub ewentualnie wino


„Jakich emblematów używano? Chociaż wiedziano, że w trakcie Wieczerzy Pańskiej Jezus posłużył się winem, to przez jakiś czas Strażnica zalecała używanie soku ze świeżych winogron lub z gotowanych rodzynek, by nie wystawiać na pokusę osób »słabych w ciele«. Jednak tym, którzy uważali, iż »należało korzystać ze sfermentowanego wina«, podawano właśnie wino. Z czasem Badacze zrozumieli, że stosownym symbolem krwi Jezusa jest czerwone wino bez żadnych dodatków” (Strażnica 15.02 2015 s. 31).


„W takim razie osoba odosobniona powinna wziąć chleb (przaśny, jeżeli możebne, taki jak placki, ze sodą, lub na wodzie) i rodzaju winnej macicy (sok z jagód, rodzynków lub wino* [ang. s. 476: raisin juice or grape juice or wine*]) i aby obchodziła w łączności duchowej z Panem i współczłonkami Ciała Chrystusowego, od którego przymusowo jest oddaloną.

*) O ile możemy sądzić, to Pan Jezus przy ustanawianiu Pamiątki Swojej Śmierci, użył do tego zwykłego wina. Ponieważ nie jest powiedziane jakiego wina więc ze względu, że wielu poprzednio ulegało nałogowi pijaństwa, a to zło ma wielką władzę w naszych czasach, więc zdaje się nam, że lepiej by używać niesfermentowanego wina, tj. soku z jagód lub sok wygotowanych rodzynków, do którego możnaby dodać zwykłego wina, aby zadowolnić wymagania niektórych, co twierdzą, iż powinniśmy naśladować przykład naszego Pana, który używał wina sfermentowanego. W ten sposób nie będzie obrażenia dla żadnego z naśladowców Jezusa nawet dla najsłabszego w ciele” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 587).


Wyłącznie wino


„Następnie 17 kwietnia po godzinie 6 wieczorem niech każdy zastęp pomazańców zgromadzi się i weźmie udział w Pamiątce. W takiem czynieniu użyć przaśnego chleba i rzeczywistego czerwonego wina. Przaśny sok z winogron lub z rodzynek nie będzie mógł zaspokoić wymagań” (Strażnica 01.03 1935 s. 78 [ang. 01.02 1935 s. 47]).

„Kielich na Pamiątce powinien zawierać niesłodzone i niealkoholizowane wino. Można się posłużyć niesłodzonym czerwonym winem gronowym zrobionym w domu albo dostępnym w handlu, na przykład którymś z czerwonych win burgundzkich lub bordoskich” (Strażnica Nr 4, 2003 s. 15).

Ekwiwalent dla klasy ziemskiej za niemożność spożywania „ciała i krwi” Pana

Przez całe lata tekst z 6 rozdziału Ewangelii wg Jana Towarzystwo Strażnica odnosiło do pomazańców i spożywania emblematów symbolizujących ciało i krew Jezusa.

Organizacja ta jednak w roku 1986 ogłosiła, że tekst ten nie dotyczy emblematów, ale „symbolicznego spożywania ciała i krwi Jezusa” i tyczy się on też klasy ziemskiej, a nie tylko pomazańców. W ten sposób Świadkowie Jehowy z „wielkiej rzeszy” otrzymali pewien ekwiwalent symbolicznego spożywania i zostali w pewien sposób zrównani z pomazańcami.

Tekst J 6:51-56 odnoszony do pomazańców i spożywanych emblematów

„W podobny sposób ci, którzy mają prawo spożywać przy wieczerzy Pańskiej z chleba i pić z wina, okazują symbolicznie, że wdzięcznie przyjmują życiodajne błogosławieństwa (...) Można zatem powiedzieć, że przez wiarę symbolicznie jedzą jego ciało i piją jego krew. Ci, którzy nie znają prawdziwego stanu rzeczy, mogą to uważać za krańcowe czyli niewłaściwe. (...) Słowa Jezusa, które wywołały taką mocną reakcję, brzmiały: »(...)« – Jana 6:68, 69, 51, 53-56” (Strażnica Nr 3, 1963 s. 4-5).


Tekst J 6:51-56 odnoszony też do „wielkiej rzeszy” i symbolicznego spożywania „ciała i krwi” Pana
„1986, »wielka rzesza« symbolicznie spożywa ciało i krew Jezusa (Jn 6:51-56)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96).

„(...) rozsądek podpowiada, że symboliczne »spożywanie ciała Jezusa i picie jego krwi« polega na okazywaniu wiary w zbawczą moc ciała i krwi, które Jezus złożył w ofierze” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 231).

Agapy namiastką „łamania chleba”


Do wczesnych lat 20. XX wieku na zakończenie konwencji (kongresów) praktykowano w Towarzystwie Strażnica agapy, zwane „ucztami miłości”. Później zwyczaj spożywania chleba zastąpiono „powiewaniem chusteczkami”. Wprawdzie te agapy nie miały pełnego związku z Pamiątką, ale kiedyś konwencje odbywały się właśnie wraz z Wieczerzą Pańską i one były zakończeniem Pamiątki i konwencji:

„Badacze dzięki swym zjazdom (nazywanym niegdyś »konwencjami«) szybko zapoznawali się ze współwyznawcami z innych stron. Początkowo przyjeżdżali do Allegheny w stanie Pensylwania z okazji dorocznej uroczystości upamiętniającej śmierć Pana” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 254).

„Brat Russell i jego współpracownicy rozumieli, jak ważne jest obchodzenie Wieczerzy Pańskiej, i wiedzieli, że należy to robić tylko raz w roku. W kwietniu 1880 roku w Strażnicy napisano: »Od kilku lat wielu z nas ma tu w Pittsburghu zwyczaj (...) upamiętniać Paschę [obchodzić Pamiątkę] i spożywać symbole ciała i krwi naszego Pana«. Wkrótce z okazji Pamiątki zaczęto organizować zgromadzenia” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 179-181).


Agapy zwane „ucztami miłości” i spożywanie chleba

„Podczas pierwszych zgromadzeń bracia urządzali na koniec tak zwane uczty miłości, które były wyrazem łączącej ich chrześcijańskiej więzi braterskiej. Jak one wyglądały? Na przykład tak: mówcy ustawiali się rzędem, trzymając talerze z chlebem pokrojonym w kostki, a słuchacze podchodzili do nich kolejno, brali po kawałku chleba i ściskali im dłoń, przy czym śpiewali: »Błogosławiona więź, co spaja serca nasze miłością chrześcijańską«. Nieraz płynęły im wtedy po policzkach łzy radości. Kiedy rozrośli się liczebnie, zaniechali uścisków dłoni i dzielenia się chlebem, ale kończyli zgromadzenie pieśnią i modlitwą i często wyrażali swą wdzięczność długimi oklaskami” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 257).

„Przeciwnie, zauważyliśmy już, iż pierwotny Kościół, mając na uwadze, że Pan po swoim zmartwychwstaniu pokazywał się i dał się poznać przy łamaniu chleba – jak na przykład w Emaus i w wieczerniku – przeto wierni schodzili się każdego pierwszego dnia w tygodniu na świeże uprzytomnienie sobie tak ważnego wydarzenia jak zmartwychwstanie Mistrza, które miało tak wielkie znaczenie dla nich i dla nas wszystkich. Nie spotykamy nigdzie wzmianki, która by wskazywała, że zebrania te były czym więcej jak zwykłym spożywaniem chleba, ucztą miłości, podobną do tej, którą i teraz często urządzamy przy zakończeniu konwencji” (ang. Strażnica 01.04 1906 s. 3750 [reprint]).


„Konwencyę zakończono Ucztą Miłości, i zaiste iż była to błogosławiona chwila, gdy bracia, żegnając się, śpiewali »Zostań z Bogiem aż się zejdziem znów«” (Strażnica 15.07 1921 s. 217).


Likwidacja „agap” i wprowadzenie „powiewania chusteczek”


„Następnie konwencja jednogłośnie uchwaliła, że opuści uścisk dłoni na uczcie miłości i użyje metody pozdrowienia używanej powiewaniem chusteczek, w ciągu czego śpiewane były pieśni” (Strażnica 01.12 1922 s. 384 [ang. 01.11 1922]).


W części drugiej naszego artykułu będziemy kontynuować nasz temat i przedstawimy w niej następujące rozdziały:
Proces zrównywania „wielkiej rzeszy” z „ostatkiem” pomazańców

Jak mogłoby wyglądać wprowadzenie „nowego światła” o Pamiątce i jakich argumentów może użyć Towarzystwo Strażnica?

7.1. Jak może wyglądać w przyszłości „nowe światło” dotyczące Pamiątki u Świadków Jehowy? (cz. 2)

W części pierwszej naszego artykułu zamieściliśmy następujące rozdziały:

Kto mógł i może być obecnym na Pamiątce?
Zaprzestanie spożywania symboli podczas Pamiątki przez pewne grupy osób

Stałe zmniejszanie się i powiększanie się liczby osób spożywających emblematy

Zmiana daty obchodzenia Pamiątki

Spożywanie soku i wina podczas Pamiątki

Ekwiwalent dla klasy ziemskiej za niemożność spożywania „ciała i krwi” Pana
Agapy namiastką „łamania chleba”

W części drugiej naszego tekstu zamieszczamy dwa ostatnie rozdziały:

Proces zrównywania „wielkiej rzeszy” z „ostatkiem” pomazańców

Jak mogłoby wyglądać wprowadzenie „nowego światła” o Pamiątce i jakich argumentów może użyć Towarzystwo Strażnica?

Proces zrównywania „wielkiej rzeszy” z „ostatkiem” pomazańców


Od wczesnych lat 30. XX wieku trwa powolny proces zbliżania się klasy ziemskiej Świadków Jehowy do pomazańców z tej organizacji. Chodzi nam o różne zwyczaje i przywileje, którymi wcześniej byli ‘obdarowani’ tylko członkowie klasy niebiańskiej, a z czasem sukcesywnie przypisywano je też „wielkiej rzeszy”.

Czy tak będzie też w przyszłości ze spożywaniem emblematów podczas Pamiątki? Czas pokaże.


Oto etapy ‘dowartościowywania’ „drugich owiec” z klasy ziemskiej i zrównywania ich przywilejów z klasą niebiańską:

1931 – utożsamiono je z „osobami mającymi znak na czole (Ezech. 9:4)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95). Tę naukę zmieniono w latach 2015/2016 (patrz poniżej).

Było to jakimś przywilejem, gdyż klasa niebiańska miała też pewne oznakowanie, zwane „opieczętowaniem” (Ap 7:4-5).


1932 – „»drugie owce« mają głosić” i nazwane zostały „klasą Jonadaba (Jehonadaba)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).


Był to szczególny przywilej, gdyż osoby jeszcze bez chrztu dostały nakaz głoszenia, tak jak pomazańcy!


1934 – „»drugie owce« powinny oddać się Bogu”, czyli przyjmować chrzest (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95, 107).


Był to szczególny przywilej, gdyż wcześniej można było być zbawionym bez chrztu, ale poprzez chrzest w pewien sposób zrównano klasę ziemską z niebiańską.


1935 – drugie owce stały się „wielką rzeszą” z tekstu Ap 7:9 i zarazem klasą ziemską (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).


Ten ‘przywilej’ okazał się degradacją dla „wielkiej rzeszy”, bo do roku 1935 była ona drugorzędną klasą niebiańską.


1937 – „»drugie owce« otrzymują odpowiedzialne zadania” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95), to znaczy „W roku 1937, gdy zaczęło ich przybywać i gdy widoczna stała się ich gorliwość dla Pana, zostali także zaproszeni do pomocy w dźwiganiu odpowiedzialności za nadzorowanie zboru” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 216).


Był to duży przywilej, gdyż wcześniej „drugie owce” nie mogły pełnić żadnych funkcji w zborze, które były zastrzeżone tylko dla pomazańców.


1937 – „drugie owce” zaliczono do chrześcijan: „Drogi Bracie Rutherford: (...) Pewnego dnia jeden brat powiedział mi, że nie jestem chrześcijaninem, ponieważ mienię się być Jonadabem. Pytając się innych braci, zauważyłam wielką różnicę w ich opiniach, dlatego chciałabym stanowczo wiedzieć, czy w ogóle jestem chrześcijaninem czy nie. Jeżeli nie, proszę podać dwa wiersze z Pisma Św. na udowodnienie, że nie jestem; i jeżeli nie jestem chrześcijaninem, co mam mówić, gdy ktoś stawi mi pytanie przy drzwiach, kto ja jestem? (...)

Ponieważ miłujesz Jehowę i przestrzegasz jego przykazania w taki sposób jak Chrystus Jezus przestrzega, fakt ten czyni Cię chrześcijaninem. (...) Twój współchrześcijanin, J. F. Rutherford” (Strażnica 01.02 1938 s. 34 [ang. 01.11 1937 s. 336]).


Był to szczególny przywilej, gdyż wcześniej tylko pomazańców z klasy niebiańskiej zaliczano do chrześcijan:


„Pytanie: Co czyni człowieka chrześcijaninem i co należy czynić, aby stać się chrześcijaninem?

Odpowiedź: Chrześcijanin to człowiek przyjęty przez Pana i poczytywany przezeń za członka ciała Chrystusowego. Słowo chrześcijanin znaczy pomazaniec. (...) Każdy przeto, kto rzeczywiście jest chrześcijaninem, musi otrzymać pomazanie duchem Bożym, co znaczy, że Bóg kładzie na niego swego ducha i poleca mu reprezentować Jehowę Boga” (Odbudowa świata 1934 s. 28; por. ang. Strażnica 15.08 1935 s. 252, 254).


1938 – „W roku 1938 drugie owce zostały zaproszone na uroczystość Pamiątki śmierci Jezusa Chrystusa w charakterze obserwatorów” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).
Było to sporym przywilejem, gdyż wcześniej tylko pomazańcy mogli brać udział w uroczystości Pamiątki.
1938 – Od tego roku rozpoczęto namawiać klasę ziemską do wstrzymania się z zawieraniem małżeństw i rodzeniem dzieci:

„Są dziś na ziemi Jonadabowie, którzy są Panu oddani i niewątpliwie okażą się wiernymi. Czy byłoby to zgodne z Pismem Św., aby się żenili już teraz i zaczęli płodzić dzieci? Nie – brzmi odpowiedź – poparta przez Pismo Św. (...) Daleko lepiej dla nich będzie, gdy pozostaną bez brzemion i hamulców, aby mogli czynić wolę Pana, jako im Pan rozkazuje, a także, aby ich w Armagedonie nic nie hamowało” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 46, 47).

Była to rada, która od tego czasu obowiązywała i klasę ziemską i niebiańską.

1942 – „Później książka pod tytułem Nowy Świat, opublikowana w roku 1942, wskazała, że »drugie owce« z »wielkiej rzeszy« przepowiedzianej w Objawieniu 7:9, 10 także są świadkami Jehowy” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).

„W owym czasie Jonadabów nie uważano za »świadków Jehowy« (...) Jednakże kilka lat później w Strażnicy z 1 lipca 1942 roku powiedziano: »Te ‘drugie owce’ [Jonadabowie] stały się Jego świadkami, tak jak wierni słudzy żyjący przed śmiercią Chrystusa – od Jana Chrzciciela wstecz aż do Abla – byli niezłomnymi świadkami na rzecz Jehowy«.” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 83).


Był to szczególny przywilej, gdyż pomimo, że w roku 1934 klasa ziemska przyjmowała chrzest i od roku 1937 została zaliczona do chrześcijan, to nie była wtedy zaliczana do Świadków Jehowy, jak pomazańcy!


1950 – „dnia 5 sierpnia 1950 roku, na międzynarodowym kongresie świadków Jehowy (...) zostało na podstawie Pisma świętego wykazane, że odpowiednio wykwalifikowane jednostki spośród zgromadzonych obecnie »drugich owiec« mogą być po bitwie Armagedonu wyznaczone na »książąt po całej ziemi« wraz z tymi, o których jest mowa w Psalmie 45:17” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 9).

Był to szczególny przywilej, gdyż wcześniej tylko święci Starego Testamentu mogli pełnić funkcję „książąt” zarządzających całą ziemią w Królestwie, oczywiście w łączności z Jezusem i pomazańcami w niebie.


1952 – „W Strażnicy z 15 kwietnia 1952 roku zauważono:

»‘Drugie owce’ wykonują dziś to samo dzieło głoszenia, co ostatek, czynią to w równie trudnych warunkach i okazują taką samą wierność i niezłomne oddanie. (...) Duch Pański jest dostępny dla obu klas w jednakowej mierze, jednakowo też mogą korzystać z wiedzy i zrozumienia i mają jednakową sposobność ich przyswajania«” (Strażnica Nr 12, 1996 s. 31).

Te same słowa powtórzono w roku 2009:


„Nie utrzymują też, że siłą rzeczy mają większą miarę ducha świętego niż ich towarzysze z grona »drugich owiec«” (Strażnica 15.06 2009 s. 4).
Był to szczególny przywilej, skoro stwierdzono, że „drugie owce”, nie będące pomazane duchem, mają „jednakową miarę ducha”, jak „bracia namaszczeni duchem świętym”.


1985 – „należący do »drugich owiec« uznani za prawych jako przyjaciele Boga” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96).


Ten przywilej nie odbił się jakimś szerokim echem. Pewnie wielu Świadków Jehowy nawet nie wiedziało, że wcześniej nie należeli oni do „przyjaciół Boga”, tak jak pomazańcy.


1986 – „»wielka rzesza« symbolicznie spożywa ciało i krew Jezusa (Jn 6:51-56)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96).


Ten przywilej miał zapewne zastąpić klasie ziemskiej spożywanie emblematów ciała i krwi podczas Pamiątki, co praktykuje do dziś klasa niebiańska. Przez to obie klasy też symbolicznie spożywają „ciało i krew”.

1992 – w roku 1992 Ciało Kierownicze dowartościowało pewną grupę szczególnych urzędników wywodzących się z „wielkiej rzeszy” tworząc dla nich jakby osobną ‘wyższą’ podklasę:

„W niniejszym numerze Strażnicy wyjaśniono, że u boku nowożytnych Izraelitów duchowych usługuje grupa ludzi, których można przyrównać do Netynejczyków oraz synów sług Salomona. Owi nie-Izraelici wrócili z niewoli babilońskiej wraz z żydowskim ostatkiem i byli nawet liczniejsi niż powracający lewici (Ezdrasza 2:40-58; 8:15-20). W dobie dzisiejszej »danymi« spośród drugich owiec są dojrzali chrześcijanie, którzy nabyli niemałego doświadczenia, sprawując nadzór w biurach oddziału, okręgach i obwodach, a także w przeszło 66 000 zborów na całej ziemi” (Strażnica Nr 8, 1992 s. 31).

„Należą do nich setki dojrzałych, doświadczonych braci, którzy uczestniczą w ‛pasieniu trzód’, usługując jako nadzorcy obwodów i okręgów oraz jako członkowie 98 komitetów oddziału Towarzystwa Strażnica (Izajasza 61:5). W biurze głównym Towarzystwa pod nadzorem »wiernego zarządcy« i jego Ciała Kierowniczego zdolni mężczyźni uczą się pomagać w przygotowywaniu duchowego pokarmu (Łukasza 12:42). Inni ochotnicy z grona wieloletnich sług Jehowy szkolą się w zarządzaniu domami Betel i drukarniami, jak również w sprawowaniu nadzoru nad programami budowy i rozbudowy biur oddziału oraz sal służących chrześcijańskiemu wielbieniu. Wszyscy oni znakomicie wywiązują się ze swej roli bliskich pomocników namaszczonego ostatka, wchodzącego w skład królewskiego kapłaństwa” (jw. s. 16-17).


Był przywilej dla klasy ziemskiej, bo nie dano tych posad innym pomazańcom, ale członkom „wielkiej rzeszy”!


1992 – w tym samym roku 1992 stworzono i wprowadzono grupę doradców dla Ciała Kierowniczego. Nie byli to jednak ludzie wywodzący się z „ostatka” pomazańców, ale z „drugich owiec”!

„Podobnie w 1992 roku do pomocy »niewolnikowi wiernemu i roztropnemu« dbającemu o coraz rozleglejsze ziemskie dobra Króla skierowano niektórych z grona »drugich owiec« i powierzono im dodatkowe obowiązki. Wspierają oni poszczególne komitety Ciała Kierowniczego” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 28).

Dlaczego doradcami dla Ciała Kierowniczego nie mogli być inni pomazańcy, ale dowartościowano „wielką rzeszę”? Czy nie było to zrównanie klasy ziemskiej z niebiańską, a może nawet wywyższono ją?

2000 – w październiku 2000 roku członkowie Ciała Kierowniczego należący do klasy niebiańskiej zrezygnowali z zasiadania w zarządzie Towarzystwa Strażnica i przekazali ten przywilej klasie ziemskiej Świadków Jehowy. Sami zostali jakby wyższą instancją zarządzającą oraz nadającą kierunek organizacji i doktrynie. Ciało Kierownicze nie przekazało zarządzania korporacjami innym pomazańcom (!), ale „drugim owcom”:
„Dnia 7 października 2000 roku na zakończenie dorocznego walnego zgromadzenia Pensylwańskiego Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego – Strażnica przewodniczący tego spotkania, John E. Barr z Ciała Kierowniczego, podał specjalne ogłoszenie. (...) Brat Barr oznajmił obecnym, że niedawno pewni członkowie Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy dobrowolnie zrezygnowali z funkcji członków zarządu i prezydiów wszystkich korporacji, którymi posługuje się »niewolnik wierny i roztropny« w USA. Na ich miejsce wybrano godnych zaufania braci z klasy drugich owiec” (Strażnica Nr 2, 2001 s. 31).

„Nie ma też żadnego biblijnego powodu, by obstawać przy tym, iż każdy członek zarządu korporacji prawnych używanych przez Świadków Jehowy musi być namaszczonym chrześcijaninem” (jw. s. 31).

Owszem, nie muszą członkowie Ciała Kierowniczego zasiadać w zarządach korporacji, ale mogliby to robić inni pomazańcy.


Jaki jest biblijny powód, by zamiast Ciała Kierowniczego zarządzali korporacjami ludzie z klasy ziemskiej, a nie rosnący „ostatek” pomazańców? Czy nie był to proces zrównywania obu klas?


2013 – w lipcu 2013 roku Ciało Kierownicze podało, że „niewolnikiem wiernym i roztropnym” jest tylko ono samo, a nie cały „ostatek” pomazańców, jak uczono od roku 1927. Odebrano więc „ostatkowi” jego przywilej, a wspomniane Ciało Kierownicze stało się jakby wyższą klasą niebiańską:


„Czy wszyscy pomazańcy żyjący na ziemi tworzą wiernego niewolnika? Nie. Przecież nie wszyscy spośród nich odgrywają jakąś rolę w dostarczaniu pokarmu duchowego współwyznawcom na całym świecie. (…) Kto w takim razie jest niewolnikiem wiernym i roztropnym? Zgodnie z ustanowionym przez Jezusa wzorcem karmienia wielu rękami niewielu chodzi o niewielką grupę namaszczonych braci, którzy są bezpośrednio zaangażowani w przygotowywanie i udostępnianie pokarmu duchowego podczas obecności Chrystusa. Przez cały okres dni ostatnich pomazańcy tworzący wiernego niewolnika razem usługiwali i usługują w Biurze Głównym. Od kilkudziesięciu lat owego niewolnika stanowi Ciało Kierownicze Świadków Jehowy. Zauważmy jednak, że chociaż »niewolnik« składa się z grona osób, to Jezus w swoim przykładzie mówi o nim w liczbie pojedynczej. Dlatego Ciało Kierownicze podejmuje decyzje kolektywnie” (Strażnica 15.07 2013 s. 22).


Wcześniej uczono, że wszyscy pomazańcy są owym „niewolnikiem”:

„Uznajemy, że wszyscy pomazańcy żyjący w danym okresie na ziemi stanowią klasę »niewolnika wiernego i roztropnego«, który zgodnie ze słowami Jezusa miał dostarczać jego domownikom »pokarm we właściwym czasie« (Mateusza 24:45)” (Strażnica Nr 21, 2007 s. 30).


Stwierdzając, że klasa pomazańców (prócz Ciała Kierowniczego) nie jest już „niewolnikiem wiernym i roztropnym”, zrównano ją z klasą ziemską.


2013 – w lipcu 2013 roku Ciało Kierownicze podało, że „mieniem”, którym dotychczas rozporządzał „ostatek”, będzie rządził tylko „niewolnik wierny i roztropny” (czyli Ciało Kierownicze) i to w przyszłości „w trakcie wielkiego ucisku”, a nie od roku 1919:


„Do tej pory rozumieliśmy, że ‘przybycie’, o którym mówi werset 46, dotyczy przyjścia Jezusa w celu skontrolowania duchowego stanu pomazańców w roku 1918, i że ustanowienie niewolnika nad całym mieniem Pana dokonało się w roku 1919 (Malach. 3:1). Niemniej głębsza analiza wskazuje, że powinniśmy zrewidować swoje zrozumienie dotyczące czasu spełniania się pewnych elementów proroctwa Jezusa” (Strażnica 15.07 2013 s. 8).


„Jezus nie przybył ustanowić wiernego niewolnika nad całym swoim mieniem w roku 1919, ale że zrobi to w trakcie wielkiego ucisku” (jw. s. 8).


Odbierając pomazańcom „mienie” zrównano klasę ziemską z nimi.


2013 – w lipcu 2013 roku Ciało Kierownicze ogłosiło, że ewangeliczną „czeladzią” nie są sami pomazańcy z „ostatka”, ale i wszystkie „drugie owce”. Tym samym funkcja „czeladzi” przestała być przywilejem, skoro każdy, nawet nowo ochrzczony głosiciel, jest do niej zaliczany:

„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Niewolnik – począwszy od tamtego dnia – wyobraża wszystkich pomazańców żyjących na ziemi w dowolnym okresie rozpatrywanych jako grupa. Czeladzią są ci sami pomazańcy rozpatrywani jako jednostki” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).


„»Członkowie czeladzi«: Wszyscy, którzy są karmieni – zarówno pomazańcy, jak i drugie owce” (Strażnica 15.07 2013. s. 22).


Zrównanie „drugich owiec” z „ostatkiem” jest dla pomazańców degradacją ich dotychczasowego przywileju, a zrównaniem tych pierwszych z nimi.


Mało tego, tak jak „drugie owce”, podobno nawet Ciało Kierownicze stanowi „czeladź”:

„Ciało Kierownicze ważne decyzje podejmuje kolektywnie. Jego członkowie biorą udział w cotygodniowych spotkaniach, co sprzyja jedności i dobrej wymianie myśli (Prz. 20:18). Po kolei każdy z nich przez rok pełni funkcję przewodniczącego takich spotkań, ponieważ żaden nie jest ważniejszy od innych (1 Piotra 5:1). Podobnie na zmianę przewodniczą sześciu komitetom Ciała Kierowniczego. Żaden z tych braci nie uważa siebie za przywódcę, ale za ‛członka czeladzi’, który otrzymuje pokarm od wiernego niewolnika i jest mu podporządkowany” (Strażnica luty 2017 s. 26).

2013 – w lipcu 2013 roku Ciało Kierownicze obniżyło rangę dawnych pomazańców sprzed roku 1914 stwierdzając, że nie byli oni „narzędziem” Boga:

„Rodzi to intrygujące pytanie: Czy przed rokiem 1914 Badacze Pisma Świętego byli ustanowionym narzędziem, poprzez które Chrystus miał karmić swoje owce? Odpowiedź brzmi: Nie.” (Strażnica 15.07 2013 s. 18-19).


Odebranie zasług dawnym pomazańcom było pośrednio wskazaniem na zasługi późniejszych „drugich owiec”.


Stwierdzając, że Pan ustanawiając w roku 1919 „niewolnika wiernego i roztropnego” w osobach tylko członków Ciała Kierowniczego (a nie „ostatka” pomazańców, jak uczono do roku 2013) wskazano, że ta data nie stanowi jakiegoś wyróżnika dla pomazańców. „Drugie owce” powoływane dopiero od lat 30. XX wieku nie muszą się czuć mniej ważne z tego powodu.


2015 – po raz pierwszy od roku 1992 podano z imienia i nazwiska osoby doradzające Ciału Kierowniczemu (Strażnica 15.10 2015 s. 3). Nie ma wśród nich żadnego pomazańca. Są to tylko osoby z „drugich owiec”. Dotychczas tylko z nazwiska ujawniano członków Ciała Kierowniczego z klasy niebiańskiej. Było 31 doradców roku 2015.

2015/2016 – nową naukę o „mężu z kałamarzem” (Ez 9) Ciało Kierownicze ogłosiło na spotkaniu statutowym Towarzystwa Strażnica w październiku 2015 roku, ale wprowadzono ją oficjalnie do publikacji dopiero w roku 2016.


Nowe zrozumienie mówi o tym, że to nie „ostatek” pomazańców kreśli „znak” na czołach ludzi, ale że to ma czynić Jezus oraz aniołowie i na dodatek w przyszłości (podczas „wielkiego ucisku”), a nie od wielu już lat, jak nauczano dotychczas. Czyli kolejny przywilej został odebrany „ostatkowi”:

„Kogo wyobrażają człowiek z kałamarzem sekretarskim i sześciu uzbrojonych mężczyzn z wizji Ezechiela?

Przedstawiają oni niebiańskie wojsko, które było zaangażowane w zniszczenie Jerozolimy i które wykona wyrok na szatańskim świecie w Armagedonie. (...) W nowożytnym spełnieniu człowiek z kałamarzem sekretarskim wyobraża Jezusa Chrystusa, który robi symboliczny znak na czołach osób mających ocaleć. Członkowie wielkiej rzeszy otrzymają ten znak, gdy w trakcie wielkiego ucisku zostaną uznani za symboliczne owce. Będą mogli żyć wiecznie w raju na ziemi (Mat. 25:34, 46) We współczesnym spełnieniu sześciu uzbrojonych mężczyzn symbolizuje niebiańskie wojsko z Jezusem na czele. Wkrótce unicestwią oni narody i wszelkie zło (Ezech. 9:2, 6, 7; Obj. 9:11-21)” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16-17).


Wcześniej Ciało Kierownicze nauczało zupełnie inaczej:

„W przeszłości wyjaśnialiśmy, że we współczesnym spełnieniu tej wizji człowiek z kałamarzem sekretarskim symbolizuje ostatek chrześcijan namaszczonych duchem. Uważaliśmy, że osoby, które reagują pozytywnie na dobrą nowinę, już teraz otrzymują znak umożliwiający ocalenie. Jednak ostatnio stało się oczywiste, że musimy skorygować to wyjaśnienie. Jak wynika z Ewangelii według Mateusza 25:31-33, to Jezus osądza ludzi. Ostatecznego sądu dokona w czasie wielkiego ucisku, kiedy oddzieli owce od kóz, czyli osoby mające ocaleć od przeznaczonych na zagładę” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16).

Wynika z tego, że Ciało Kierownicze pozbawiło „ostatek” pomazańców funkcji znakowania „drugich owiec”. Jeśli „drugie owce” nie potrzebowały takiego znaku dziś i pomazańcy nie mają przywileju stawiania go, to znaczy, że zrównano w pewien sposób obie klasy.


Jeśli opisany proces zrównywania „drugich owiec” z pomazańcami przebiegał, tak jak to widać, to wydaje się bardzo prawdopodobne, że z czasem Towarzystwo Strażnica zezwoli klasie ziemskiej spożywać emblematy podczas Pamiątki. Różne bariery wcześniej łamano, więc i ta dotycząca zakazu spożywania symboli może być zniesiona. To tylko kwestia czasu. Wtedy rozwiązałby się problem wzrastania liczby pomazańców, których teoretycznie nie powinno przybywać, skoro mają być oni zaledwie „ostatkiem”.

Jak mogłoby wyglądać wprowadzenie „nowego światła” o Pamiątce i jakich argumentów może użyć Towarzystwo Strażnica?


Dyskusja dotycząca wprowadzenia „nowego światła” w roku 1985


Trzeba tu zaznaczyć, że w Towarzystwie Strażnica dyskusja i próba zmiany nauki co do spożywania emblematów była już co najmniej jeden raz obecna. Oto kilka słów o ‘debacie’ na ten temat z roku 1985:

„Pojawiały się sugestie, że wielka liczebnie i stale rosnąca klasa »drugich owiec« powinna mieć udział w spożywaniu emblematów. Oparto je na rozumowaniu, że skoro ‛zakon ma cień przyszłych dóbr’ i skoro według jednego z wymagań tegoż Prawa Paschę mieli obchodzić zarówno Izraelici, jak też obrzezani cudzoziemscy przybysze, to w takim razie obie grupy ludzi o usposobieniu owiec, wchodzące w skład »jednej trzody« i podlegające »jednemu pasterzowi«, obowiązane są uczestniczyć w symbolach Pamiątki (Hebr. 10:1, Biblia gdańska; Jana 10:16; Liczb 9:14). W związku z tym zachodzi ważne pytanie: Czy Pascha była pierwowzorem Pamiątki? Prawdą jest, że pewne szczegóły Paschy obchodzonej w Egipcie niewątpliwie spełniły się na Jezusie. (...) Toteż słusznie można powiedzieć, że Pascha pod pewnymi względami była jednym z wielu szczegółów Prawa stanowiącego »cień przyszłych dóbr«. (...) Do jakiego wniosku nas to prowadzi? Sam fakt, że obrzezany cudzoziemski osiedleniec jadł przaśny chleb, gorzkie zioła i baranka paschalnego, bynajmniej nie dowodzi, iż ci z grona dzisiejszych »drugich owiec«, którzy są obecni na Pamiątce, powinni uczestniczyć w spożywaniu chleba i wina” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 4 s. 12-13).


Widzimy z tego, że choć Towarzystwo Strażnica pewnym faktom biblijnym nie mogło zaprzeczyć, to jednak swoje stanowisko co do zakazu spożywania emblematów podczas Pamiątki przez „drugie owce” pozostawiło bez zmian.


Przewidywania na przyszłość dotyczące „nowego światła”

Autor tego artykułu uważa, że być może za pięć, a najdalej za dziesięć lat, Towarzystwo Strażnica będzie chciało i musiało zmienić swój stosunek do Pamiątki oraz liczby 144 000 pomazańców.


Jakie rozwiązania mogą wchodzić w rachubę?


Takich pomysłów może być kilka. Oto one:

1. Zaprzestanie podawania rosnącej liczby pomazańców spożywających emblematy, by nie gorszyć „drugich owiec” tym, że „ostatek” liczbowo ciągle wzrasta, choć powinien się kurczyć, jak zapowiadano kiedyś:


„Gdyby się okazało, że na ziemi nie ma żadnego pomazańca, nie powinno to nikogo rozczarować” (Strażnica Nr 16, 1990 s. 30).

„Mamy uzasadnione powody, by uważać, iż grono 144 000 chrześcijan namaszczonych duchem zostało skompletowane już kilkadziesiąt lat temu” (Strażnica Nr 16, 1996 s. 30).

„Po szóste, liczba prawdziwych namaszczonych duchem naśladowców Jezusa Chrystusa maleje, choć niektórzy najwidoczniej wciąż będą na ziemi, gdy wybuchnie wielki ucisk. Większość członków ostatka jest już w dość podeszłym wieku i z biegiem lat liczba tych, którzy naprawdę są namaszczeni duchem, topnieje” (Strażnica Nr 2, 2000 s. 13).


Poza tym, Towarzystwo Strażnica samo twierdzi, że w skład liczby spożywających emblematy wchodzą też osoby niezrównoważone psychicznie i w związku z tym nie wiadomo ilu jest prawdziwych pomazańców:

„Liczba spożywających emblematy. Jest to liczba wszystkich ochrzczonych osób, które spożywały emblematy podczas Pamiątki. Czy jest to zatem liczba pomazańców żyjących jeszcze na ziemi? Niekoniecznie. Pewne czynniki – między innymi dawne przekonania religijne lub nawet zaburzenia psychiczne bądź emocjonalne – mogą powodować, że ktoś błędnie uzna, iż ma powołanie niebiańskie. Dlatego nie da się ustalić dokładnej liczby pomazańców na ziemi; zresztą nie jest nam to potrzebne. Ciało Kierownicze nie prowadzi listy wszystkich osób spożywających emblematy” (Strażnica 15.08 2011 s. 22).


Zaprzestanie podawania omawianych danych byłoby zerwaniem z tradycją obecną w Towarzystwie Strażnica co najmniej od roku 1915.


Jednak lokalnie takie zarzucenie podawania danych ma już miejsce od dawna. W USA po raz ostatni liczbę spożywających ujawniono w roku 1994 (patrz ang. Nasza Służba Królestwa Nr 8, 1994 s. 2 [3535 osób]), a w Polsce rok 2004 był końcem tej tradycji (patrz Nasza Służba Królestwa Nr 8, 2004 s. 2 [79 osób]).


2. Wprowadzenie jakiegoś licencjonowania pomazańców, aby nie każdy mógł rościć sobie pretensji do bycia pomazańcem i do spożywania emblematów. Na przykład mogłoby to być wprowadzenie obowiązkowego poświadczenia pomazania i wiarygodności danej osoby przez „dwóch albo trzech świadków” (Mt 18:16), jak to podaje jedna z zasad biblijnych w pewnych sprawach (może nawet przez 2-3 innych pomazańców?). Innym elementem licencjonowania ewentualnych pomazańców mógłby być warunek, co najmniej trzech lat bycia ochrzczonym Świadkiem Jehowy, tak jak Apostołowie, którzy dopiero po trzech latach bycia z Jezusem zostali namaszczeni Duchem Świętym. Kolejnym sprawdzianem mogłoby być żądanie zrobienia jakichś badań, najlepiej u lekarza będącego Świadkiem Jehowy, które zagwarantują zdrowie psychiczne i emocjonalne, które według Towarzystwa Strażnica często szwankuje u niektórych osób podających się za pomazańców. Organizacja ta sama o tym wspomina:

„Pewne czynniki – między innymi dawne przekonania religijne lub nawet zaburzenia psychiczne bądź emocjonalne – mogą powodować, że ktoś błędnie uzna, iż ma powołanie niebiańskie. Dlatego nie da się ustalić dokładnej liczby pomazańców na ziemi; zresztą nie jest nam to potrzebne” (Strażnica 15.08 2011 s. 22).

Jeszcze inną metodą licencjonowania przyszłych pomazańców mogłaby być jakaś rozmowa z gronem starszych, może jeszcze zdanie jakiegoś egzaminu (jak przed chrztem), czy wypełnienie odpowiedniego testu. Od pomazańców by można było też więcej wymagać odnośnie pracy w terenie czy w zborze.


3. Wprowadzenie symbolicznej liczby 144 000 pomazańców, zamiast literalnej, co rozwiązałoby problem i tak już pewnie przekroczonej wspomnianej liczby (patrz powyżej dane za rok 1925, ponad 90 000 spożywających). Towarzystwo Strażnica jest pewnie świadome tego, że żaden Apostoł, prócz Jana, nie znał nawet liczby 144 000, bo zmarli oni wszyscy przed napisaniem Apokalipsy przez Jana. Liczba ta więc musi być symboliczna.

4. Dopuszczenie „drugich owce” do spożywania emblematów, oczywiście z wyłączeniem gości i zainteresowanych na Pamiątce, którzy od tej pory byliby właściwymi „obserwatorami”.


Ta ostatnia opcja zahamowałaby być może wzrost liczby pomazańców, bo wielu osobom z „drugich owiec” spożywanie emblematów by wystarczyło, aby dowartościować siebie, biorąc pełny udział w Pamiątce.

Koncepcje te mogą się nie zrealizować, jeśli w najbliższym czasie ustanie w Towarzystwie Strażnica wzrost liczby spożywających emblematy.


Jakiej argumentacji mogłoby użyć Towarzystwo Strażnica?


Towarzystwo Strażnica zapewne świadome jest tego, że Apostołowie będąc w ostatniej Wieczerzy Pańskiej (i wcześniejszych obchodach Paschy) byli uczestnikami jej jeszcze przed zesłaniem Ducha Świętego. Nie byli więc oni wtedy jeszcze, według nauki tej organizacji, pomazańcami. To mogłoby być wskazówką dla Towarzystwa Strażnica, że również „drugie owce”, które nie są pomazane Duchem Świętym, mogą spożywać emblematy podczas Pamiątki, tak jak wtedy Apostołowie, tym bardziej, że tak jak oni mają nauczać wszystkie narody.


Inną możliwością dla dopuszczenia „drugich owiec” do spożywania emblematów jest uwarunkowanie tego „tylko” przyjętym chrztem. Towarzystwo Strażnica zapewne zdaje sobie sprawę z tego, że osoba ochrzczona, to prawdziwy chrześcijanin, a to człowiek Chrystusowy, czyli pomazany (jak mówią niektórzy: Pomazańcowy). Od momentu chrztu taka osoba we wszystkim powinna naśladować Jezusa, a nie tylko w niektórych kwestiach. Gdy On mówił „bierzcie i jedzcie”, to tylko niegodnych grzeszników z tego wykluczał, jak naucza Apostoł Paweł (1Kor 11:27).


Towarzystwo Strażnica mogłoby wziąć wzór w kwestii spożywania emblematów od wszystkich innych grup badaczy Pisma Świętego i epifanistów, u których wszyscy członkowie, obojętnie czy z klas niebiańskich czy ziemskich, spożywają symbole podczas Pamiątki. Tylko chrzest u nich jest warunkiem do pełnego uczestnictwa w Wieczerzy Pańskiej.


Hipotetyczna treść dopuszczająca „drugie owce” do spożywania emblematów podczas Pamiątki

Towarzystwo Strażnica ostatnio ogłasza swe „nowe światła”, dotyczące zmienionych nauk, najczęściej w Strażnicy w dziale Pytania czytelników (patrz np. Strażnica marzec 2016 s. 29 [przebywanie w niewoli babilońskiej]; Strażnica czerwiec 2016 s. 16 [mąż z kałamarzem]).


My też dla naszego hipotetycznego przewidywania dostosujemy się do tego zwyczaju tej organizacji i przedstawiamy w podobnej formie naszą treść.


Oto ona:

Pytania czytelników

Czy „drugie owce”, należące razem z ostatkiem pomazanych duchem braci do „czeladzi” Pana, mogą również jak oni spożywać emblematy podczas Pamiątki, korzystając w ten sposób, jak ci bracia namaszczeni duchem, z pełnego „pokarmu na czas słuszny”, którym karmi nas „niewolnik wierny i roztropny”?

Przez dziesiątki lat uważaliśmy, że „uczestnikami” Pamiątki mogą być wyłącznie pomazańcy Jehowy. Bracia należący do „drugich owiec” oraz osoby zainteresowane i inni goście byli podczas tej Wieczerzy jedynie pełnymi szacunku „obserwatorami”.

Jednakże od pewnego czasu zauważamy, po wnikliwym studium Słowa Bożego, które zostało poparte szczerą modlitwą do Jehowy, że „wielka rzesza” owiec Pana, tak jak wielu żyjących pomazańców z „ostatka”, należy również do jego „czeladzi”. Pisaliśmy o tym w roku 2013 następująco: „»Członkowie czeladzi«: Wszyscy, którzy są karmieni – zarówno pomazańcy, jak i drugie owce” (Strażnica 15.07 2013 s. 22).
Natomiast w Strażnicy z miesiąca lutego 2017 roku podaliśmy, że nawet członkowie Ciała Kierowniczego należą do wspomnianej „czeladzi”, tak jak i „wielka rzesza” „drugich owiec”: „Podobnie na zmianę przewodniczą sześciu komitetom Ciała Kierowniczego. Żaden z tych braci nie uważa siebie za przywódcę, ale za ‛członka czeladzi’, który otrzymuje pokarm od wiernego niewolnika i jest mu podporządkowany” (Strażnica luty 2017 s. 26).
Przypominamy, że wcześniej inaczej rozumieliśmy te kwestie, ale wszyscy wiemy, jak nas uczy tekst Prz 4:18, że „ścieżka prawych jest jak jasne światło, które świeci coraz jaśniej, aż nastanie pełny dzień”.
 W roku 2013 wspomnieliśmy nasze dawniejsze rozumienie dotyczące „czeladzi”: „W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Niewolnik – począwszy od tamtego dnia – wyobraża wszystkich pomazańców żyjących na ziemi w dowolnym okresie rozpatrywanych jako grupa. Czeladzią są ci sami pomazańcy rozpatrywani jako jednostki” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).

Zauważamy też obecnie, że członkowie „czeladzi”, składającej się z namaszczonych duchem braci, jak i „drugich owiec”, karmieni są tym samym „pokarmem na czas słuszny” przez „niewolnika wiernego i roztropnego”!

Słowo Boże w Ewangelii według Jana mówi nam też o „prawdziwym pokarmie”: „Kto spożywa moje ciało i pije moją krew, ten ma życie wieczne, a ja go wskrzeszę w dniu ostatnim; bo moje ciało jest prawdziwym pokarmem, a moja krew jest prawdziwym napojem” (Jn 6:54, 55).

Chociaż nie uważamy, jak wyznawcy tak zwanego chrześcijaństwa, że cytowany fragment dotyczy Pamiątki (ani że jest jej zapowiedzią), to jednak wierzymy, że „prawdziwym pokarmem” jest nie tylko ten, który spożywamy duchowo poprzez studium naszych publikacji dostarczanych nam przez Ciało Kierownicze, ale mamy na myśli też pokarm, którym od lat karmią się bracia pomazani duchem. Chodzi nam o emblematy spożywane przez tych ostatnich.

W związku z tym, że zarówno bracia namaszczeni duchem, jak i z „wielkiej rzeszy” „drugich owiec”, wchodzą w skład tej samej „czeladzi”, karmionej przez „niewolnika wiernego i roztropnego”, więc również te „drugie owce” powinny korzystać z pełni pokarmu ze stołu Jehowy.
Przypominamy też, że już w roku 1952 pisaliśmy o dostępności ducha świętego w równej mierze dla braci namaszczonych nim oraz dla „drugich owiec”: „W Strażnicy z 15 kwietnia 1952 roku zauważono: »(...) Duch Pański jest dostępny dla obu klas w jednakowej mierze, jednakowo też mogą korzystać z wiedzy i zrozumienia i mają jednakową sposobność ich przyswajania«” (Strażnica Nr 12, 1996 s. 31). Myśl tę powtórzyliśmy w roku 2009 pisząc o braciach namaszczonych duchem następująco: „Nie utrzymują też, że siłą rzeczy mają większą miarę ducha świętego niż ich towarzysze z grona »drugich owiec«” (Strażnica 15.06 2009 s. 4).
Wierzymy, że całe zgromadzenie chwalców Jehowy odtąd będzie z radością i godnie uczestniczyć w spożywaniu emblematów podczas najbliższej Pamiątki.

Starsi w zborach otrzymają wkrótce szczegółowe wytyczne dotyczące przygotowań, które należy poczynić przed Pamiątką, aby umożliwić wszystkim braciom pełne uczestnictwo w Wieczerzy Pańskiej. Dotyczy to też między innymi pouczenia zaproszonych gości i zainteresowanych o tym, że uczestnicząc w uroczystości Pamiątki stają się jedynie godnymi i pełnymi szacunku „obserwatorami”.

Widzimy z powyższego, że temat Pamiątki i zmian z nią związanych jest zagadnieniem złożonym. Nowi Świadkowie Jehowy nie są nawet świadomi omawianych korekt, zarówno dawnych, jak i tych z ostatnich lat.

Obserwując cały okres historii Towarzystwa Strażnica doszliśmy też do wniosku, że w najbliższych latach ulegnie prawdopodobnie zmianie nauka o Pamiątce i 144 000 pomazańców.

Czy to nastąpi w ciągu pięciu lat, czy dziesięciu? Tego nie wiemy na pewno. Zależeć to będzie od ewentualnych dalszych wzrostów liczby pomazańców wśród Świadków Jehowy. Obserwujmy więc ten proces, tak jak zachęcani jesteśmy obecnie przez nich do bycia „obserwatorami” podczas ich Pamiątki.

7.2. Kiedy u Świadków Jehowy narodził się „rydwan” jako „organizacja Boża” według Ez 1?


Ciało Kierownicze Świadków Jehowy niedawno znów przypomniało i zaakcentowało naukę o rydwanie i jego kołach, jako o organizacji Bożej.

Owe koła, symbolizujące organizację, pokazano na ilustracji i podpisano ją takimi oto słowami:

„Niebiańska część organizacji Jehowy zawsze jest w ruchu” (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 3).

Przekazano też słowa na ten temat od członków Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy, które wspomniało proroka Ezechiela:

„Zobaczył imponujący pojazd, niebiański rydwan (...) Pędził z szybkością błyskawicy i nie musiał zwalniać ani wykonywać skrętu, nawet gdy zmieniał kierunek jazdy (Ezech. 1:4, 9, 12, 14, 16-27). Wizja ta przypomina nam, że niebiańska część wszechświatowej organizacji Jehowy zawsze jest w ruchu. A co z jej ziemską częścią? Miniony rok służbowy wyraźnie pokazał, że Jehowa kieruje również swoim zorganizowanym ludem na ziemi, który podąża naprzód z oszałamiającą prędkością!” (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 2).
Skąd ta nauka się wzięła u Świadków Jehowy?

Kiedy powstała?

Komu ją zawdzięczają głosiciele Towarzystwa Strażnica?

Na te pytania odpowiadamy poniżej.


Oto rozdziały z których składa się nasz artykuł:

Pierwotna nauka Towarzystwa Strażnica o kołach z Ez 1
Obecna nauka Towarzystwa Strażnica o kołach z Ez 1
Dlaczego w kwestii rydwanu wskazano na książkę z roku 1929, a nie na Strażnicę?
Nasze sprostowanie do informacji Towarzystwa Strażnica o kołach z Ez 1
Pierwotna nauka Towarzystwa Strażnica o kołach z Ez 1


Kiedyś, za czasów prezesa C. T. Russella (zm. 1916) i w początkowych latach jego następcy J. F. Rutherforda (zm. 1942), owe koła z Księgi Ezechiela, pokazywane były na prawie identycznej ilustracji jak dziś.

Jednak zupełnie inaczej je interpretowano. Nie była to żadna „organizacja Jehowy”, ale cztery przymioty Boga!


W książce pt. Dokonana Tajemnica, wydanej w roku 1917, obok ilustracji, na której ukazano owe koła (s. 413) napisano o nich następująco:


„[Ez] 1:17. (...) Boska Sprawiedliwość nie sprzeciwia się Boskiej Miłości, Mądrości lub Mocy, lecz wszystkie przymioty zgodnie razem działają” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1926] s. 412-413; por. s. 415, 474).

Skrótowo też dawną interpretację związaną z Ez 1 ukazano w jednej ze znanych książek J. F. Rutherforda:


„Cztery wielkie i nieskończone przymioty Jehowy są: sprawiedliwość, moc, miłość i mądrość (Ezechiel 1:5, 6)” (Harfa Boża 1921, 1929, 1930 s. 14 [ang. 1928 s. 14]).


Choć pod koniec lat 20. XX wieku tę naukę zmieniono, to jednak, aż do roku 1940, w kolejnych angielskich edycjach tej książki powielano ją.

Obecna nauka Towarzystwa Strażnica o kołach z Ez 1


W książce pt. Proroctwo, wydanej w roku 1929, ukazano po raz pierwszy na ilustracji owe prorocze koła wraz z nową ich interpretacją.

Podpisano ten rysunek zawierający koła następująco:


„Wizja Ezechjela – symbol organizacji Bożej” (Proroctwo 1929 s. 125).


„»Wozy« te przedstawiają oddziały wojskowej organizacji Jehowy (Ezechjela 1:4-26)” (Proroctwo 1929 s. 260).


Podobną ilustrację zamieszczono w innej książce z roku 1930 i podpisano ją następująco:


„Symbol organizacji Jehowy” (Światło 1930 t. II, s. 317).


„Widzimy zatem, że proroczy opis odpowiada ogromnemu wozowi wojennemu i przedstawia przeto organizację, mogącą być porównaną z wozem wojennym (...) nad którą panuje Jehowa (...) Najwyższe stanowisko w tej organizacji zajmuje umiłowany Syn Boga (...) W tej organizacji są cherubiny, serafiny, zastępy aniołów i członki ciała Chrystusowego” (Światło 1930 t. II, s. 319).


Do tej organizacji już nikt nie miał być dodawany:


„Na dole na ziemi znajduje się ostatek, stanowiący »nogi« Chrystusa; są to ostatnie członki ciała Chrystusowego na ziemi, którym Pan zgotował miejsce, ażeby znajdowały się w organizacji Bożej” (Proroctwo 1929 s. 128).


W innej publikacji z lat 70. XX wieku potwierdzono, że nową interpretację dla owych kół wprowadzono w roku 1929. Ale popatrzmy jakie dziwne stwierdzenia znajdują się w tym fragmencie:

„Prawdą jest też, że członkowie ostatka dopiero w roku 1929 zauważyli, iż symboliczny rydwan w wizji Ezechiela wyobraża proroczo organizację Jehowy. Mimo to jednak w roku 1919 niebiańska organizacja Jehowy istniała i nawiązała wtedy łączność duchową z członkami namaszczonego ostatka, by ich ożywić do publicznego wystąpienia przed światem w charakterze świadków Jehowy. A zatem w roku 1919 przyrównana do rydwanu organizacja była w ruchu; jest ona w ruchu i dzisiaj, i nie ulega wątpliwości, że jej koła postępu toczą się szybciej niż w przeszłości. Jehowa znowu nadjeżdża!” („Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 34).


Widzimy, że choć przed rokiem 1929 Towarzystwo Strażnica wcale nie nauczało o tej organizacji na podstawie Ez 1, to jednak ona niby nawiązała kontakt z nieświadomymi tego głosicielami-pomazańcami.


Dziwne to wnioski Towarzystwa Strażnica.

Później przez całe lata uczono o tym rydwanie, ale jakoś nie akcentowano jego bojowego charakteru („oddziały wojskowe”, „wóz wojenny”), a raczej pościgowy. Nawet w latach 1931-1950 owe koła zamieszczono na tytułowej stronie Strażnicy. Oto kilka tekstów na ten temat:

„Zrozumienie wizji podążającego naprzód niebiańskiego rydwanu Jehowy wywarło wielki wpływ na członków namaszczonego ostatka. Pojęli ją jeszcze lepiej w roku 1931 i dali temu wyraz w I tomie książki Usprawiedliwienie. Odnieśli się do tych prawd z takim docenianiem, że od 15 października 1931 roku do 1 sierpnia 1950 roku na stronie tytułowej każdego numeru Strażnicy widniała w prawym górnym rogu podobizna niebiańskiego rydwanu z widzenia proroka Ezechiela” (Strażnica Nr 6, 1991 s. 11).

„Pamiętajmy, że przypominająca rydwan wielka niebiańska organizacja Jehowy podąża naprzód. Na pewno osiągnie swój cel. A zatem wszyscy dalej biegnijmy w wyścigu po życie i nie poddawajmy się!” (Strażnica Nr 1, 1998 s. 11).

„Rydwan z pewnością nie stoi w miejscu! Pomyślmy o wielu zmianach, które zaszły w ciągu ostatnich 10 lat. Pamiętajmy, że zostały one wprowadzone z woli Jehowy” (Strażnica listopad 2016 s. 16).

O co chodzi w tej pogoni rydwanu? Co za „wiele zmian” w ciągu 10 lat wspomina Towarzystwo Strażnica?

Chodzi o zmiany doktrynalne i organizacyjne u Świadków Jehowy. Oto te najważniejsze, nie z 10 lat, ale tylko z lat 2012-2015, które ukazał Rocznik Świadków Jehowy 2016:

2012

„Wszystkie owe królestwa” (Dan. 2:44)...

Mardocheusz i Estera ‛rozdzielają łup’ (Rodz. 49:27)...

‛Król o srogim obliczu przywodzi do zguby’ (Dan. 8:23, 24)...

Palce u stóp posągu ze snu Nebukadneccara (Dan. 2:41-43)...

Kiedy pojawiła się siódma potęga światowa...
2013
„Niewolnik wierny i roztropny” (Mat. 24:45-47)...

„Zły niewolnik” (Mat. 24:48-51)...

Pomazańcy nie będą żyć na ziemi po Armagedonie...
„Asyryjczyk przyjdzie do naszej ziemi” (Mich. 5:5)...

Zbieranie wybranych (Mat. 24:31; Marka 13:27)...

Wielki ucisk...
Przypowieść o pszenicy i chwastach (Mat. 13:24-30)...

Jezus przychodzi, przybywa (Mat. rozdz. 24 i 25)...

Jezus dokonuje przeglądu świątyni duchowej w latach 1914-1919 (Malach. 3:1-4)...

Znaczenie imienia Jehowa...
2014
Mianowanie starszych i sług pomocniczych...
Powody, dla których Żydzi w I wieku n.e. ‛trwali w oczekiwaniu’ na Mesjasza (Łuk. 3:15)...

Czas oczyszczania duchowej świątyni (Malach. 3:1-4)...

Zawieranie małżeństw po zmartwychwstaniu (Łuk. 20:34-36)...

„Trwały fundament Boży” (2 Tym. 2:19)...

Dwaj świadkowie (Obj. rozdz. 11)...

2015
Gog z Magog (Ezech. rozdz. 38 i 39)...

Nakrywanie głowy przez siostrę prowadzącą studium biblijne...
Przypowieść o talentach (Mat. 25:14-30)...

Przypowieść o dziesięciu dziewicach (Mat. 25:1-13)...

Biblijne pierwowzory i ich odpowiedniki... (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 25-27).

W roku 2016 dokonano kolejnych zmian w naukach Świadków Jehowy (o niewoli babilońskiej głosicieli, o znaku stawianym na czołach z Ez 9).


To samo Ciało Kierownicze, które jak podaliśmy, powoływało się na proroka Ezechiela i organizację, teraz tak oto ‘usprawiedliwia’ swe błędy i pomyłki:

„Ciało Kierownicze nie jest natchnione przez Boga ani nieomylne. Dlatego może popełnić błąd przy wyjaśnianiu spraw doktrynalnych lub udzielaniu wskazówek organizacyjnych. W Skorowidzu do publikacji Towarzystwa Strażnica znajduje się hasło „Kształtowanie się wierzeń”, które zawiera listę skorygowanych wyjaśnień od 1870 roku” (Strażnica luty 2017 s. 26).

„Czy kiedykolwiek zdarzyło się, że Świadkowie Jehowy błędnie rozumieli jakieś fragmenty Biblii? Tak. Ale gdy nadszedł czas, by Bóg wyjawił ich znaczenie, Świadkowie chętnie dokonywali zmian w swoim sposobie myślenia” (Strażnica Nr 1, 2017 s. 15).

Czy wobec tego wiarygodny jest ten rydwan-organizacja?

Czy jego pęd nie prowadzi donikąd?

Co te zmiany doktrynalne mają wspólnego z naukami Apostołów i ich uczniów?

Czy Ciało Kierownicze jest wiarygodnym interpretatorem Biblii?


Na te pytania każdy musi sobie sam odpowiedzieć.

Dlaczego w kwestii rydwanu wskazano na książkę z roku 1929, a nie na Strażnicę?


W poniższym fragmencie z książki, wydanej w roku 1974, wskazano, że naukę o rydwanie, jako organizacji Jehowy, rzekomo wprowadzała w roku 1929 książka pt. Proroctwo. Na ogół wpierw w czasopiśmie Strażnica publikuje się tak zwane „nowe światła” (nowe nauki) dla Świadków Jehowy, a tym razem postąpiono inaczej. Dlaczego? Staramy się poniżej odpowiedzieć na to pytanie, ale wpierw popatrzmy na poniższy tekst:

„W roku 1929 Towarzystwo Strażnica wydało książkę pt. »Proroctwo«. Piąty rozdział tej książki nosił tytuł: »Organizacja Boża«. Widzenie Ezechiela opisane w pierwszym rozdziale jego proroczej księgi zastosowano tam do niebiańskiej organizacji Bożej, złożonej z Jego stworzeń duchowych. Na stronie 121 [wydania angielskiego] czytamy w liniach 2-7: »Oglądane w widzeniu żywe stworzenia oraz nieożywione przedmioty lub narzędzia razem wzięte dają pogląd na przeogromną, żywą, przyrównaną do rydwanu organizację sięgającą aż do niebios, a nad tym wszystkim zasiada na tronie Jehowa Bóg.«” („Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 33).

Po przeanalizowaniu artykułu jednej ze Strażnic z roku 1929 można dojść do wniosków, które poniżej podajemy.


Artykuł pt. Wyższe Władze (Strażnica 01.08 1929 s. 227-234 [ang. 01.06 1929 s. 163-170]) przedstawiał dwie nauki:


nową wykładnię Listu do Rzymian 13:1-4 o władzach zwierzchnich (zastosowano ten fragment odtąd do Jehowy i Jezusa, zamiast do władz świeckich, jak uczono przez wiele lat);


wykładnię pierwszego rozdziału Księgi Ezechiela o rydwanie, jako organizacji Jehowy (zastosowano ten fragment do organizacji, a nie do przymiotów Boga, jak uczono przez wiele lat).


Oto fragmenty dotyczące tej problematyki ze Strażnicy z roku 1929:


„Instrukcja o trzynastym rozdziale do Rzymian była przez długi czas niewłaściwie zastosowana. Takie niewłaściwe zastosowanie było rzeczywiście powodem do nauczania fałszywej doktryny »postanowienia królów od Boga« lub władców by panowali i uciemiężali ludzi” (Strażnica 01.08 1929 s. 227).


„Te Pisma dowodzą, że Jezus Chrystus jest ‘wyższą zwierzchnością [władzą]’ i że Jehowa jest Najwyższym lub najwyższym Władcą. »Wyższe zwierzchności [władze]« mogą być stosowane tak do Jehowy jak i Jezusa, ponieważ Jezus Chrystus, zawsze wykonuje rozkazanie swego Ojca” (Strażnica 01.08 1929 s. 229).


„Przez Swego proroka Bóg dał dosłowny-obraz swej organizacji. (...) Wizja następnie wykazuje koło, obok każdego z tych żyjących zwierząt. Opis tej wizji jest jak następuje: (...) – Ezechjel 1:16, 17, 19, 21, 23, 24. Wizja przeto przedstawia nam organizację Bożą pod rozpostarciem niebieskiem. (...) To jest chwalebny obraz Boskiej organizacji składającej się z Jezusa Chrystusa w chwale, zastępów świętych aniołów, a na ziemi z wiernego ostatka; a nad wszystkimi jest Wszechmogący Bóg” (Strażnica 01.08 1929 s. 230).


W części drugiej cytowanego artykułu ‘odebrano’ nawet władzy świeckiej miecz, symbol rządzenia:

„(...) »boć [ta władza] nie na darmo miecz nosi (...)« (Rzymian 13:4). Ten tekst nie może mieć nic wspólnego z władzą jaką Poganie wykonują. Zapewne iż Bóg nie zlecił Szatanowi lub jego organizacji władzy do reprezentowania Boga dla dobra kościoła; ani też nie upoważnił nikogo z tej bezbożnej organizacji do wykonywania pomsty nad tym, który czyni zło w kościele” (Strażnica 15.08 1929 s. 244-245 [ang. 15.06 1929]).


Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica celowo nie wskazuje dziś cytowanej Strażnicy z 1929 roku, gdyż ona, prócz tego że wprowadzała naukę o organizacji-rydwanie, to na dodatek pozbawiała władze świeckie w pewien sposób prawa do rządzenia i karania. Wszystko byłoby to w pewien sposób zrozumiałe, gdyby nie to, że w roku 1962 organizacja Świadków Jehowy zmieniła ponownie całkowicie swoją wykładnię tekstu Rz 13:1-4:


„Jasną strugę światła dostrzeżono w roku 1962 w związku ze słowami Listu do Rzymian 13:1 (...) Strażnica (w języku angielskim) z 15 listopada oraz 1 grudnia 1962 roku (wydania polskie: numer 17 i 18 z roku 1963) rzuciła jasne światło na to zagadnienie...” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 21-22).


„W roku 1961 opublikowano kompletne wydanie Pisma Świętego w Przekładzie Nowego Świata. Przygotowania wymagały wnikliwego studium języka Biblii. Dokładne przetłumaczenie słów występujących nie tylko w 13 rozdziale Listu do Rzymian, ale też w takich fragmentach, jak List do Tytusa 3:1, 2 oraz List 1 Piotra 2:13, 17, wyraźnie pokazało, iż termin »władze zwierzchnie« nie odnosi się do Najwyższego Władcy, Jehowy, i Jego Syna, Jezusa, lecz do rządów ludzkich. Pod koniec 1962 roku (po polsku w roku 1963) na łamach Strażnicy dokładnie omówiono 13 rozdział Listu do Rzymian, objaśniając go bardziej klarownie niż w czasach C. T. Russella. Opublikowane artykuły podkreślały, że podporządkowanie chrześcijan wobec władz świeckich nie jest bezwzględne, lecz ma charakter względny – nie może kolidować z prawami Bożymi. Tę ważna sprawę uwypuklono w jeszcze innych artykułach Strażnicy” (Strażnica Nr 9, 1996 s. 14; patrz też Królestwo Boże panuje! 2014 s. 56-57).


Wydaje się więc, że Towarzystwo Strażnica w sprawie wprowadzenia wykładni o rydwanie-organizacji celowo nie wskazało na czasopismo Strażnica z roku 1929, gdyż ono ukazywało w sąsiedztwie dwie nowe nauki, z których jedna z czasem została porzucona, czyli zmieniona, a druga zachowana. Była więc w tym działaniu pewna taktyka tej organizacji.

Nasze sprostowanie do informacji Towarzystwa Strażnica o kołach z Ez 1

Wydaje się, że po raz pierwszy wprowadzono obecną interpretację kół z Księgi Ezechiela we wrześniu 1928 roku, a nie w roku 1929, jak podaje Towarzystwo Strażnica. Oto słowa, które na to wskazują:

„Mówiło się, że te cztery żywe stworzenia reprezentują »charakter Boga«. To nie musi być prawda, ponieważ te cztery stworzenia nazywane są cherubami. Pismo wskazuje, że cherubowie są Bożymi sługami wykonującymi jego rozkazy” (ang. Strażnica 01.09 1928 s. 263).
„Jako całość, obrazy stworzeń i nieożywionych narzędzi ukazują potężną, żywą, podobną do rydwanu organizację, rozciągającą się wysoko aż do niebios, której przewodzi Jehowa Bóg” (ang. Strażnica 01.09 1928 s. 263).


Dlaczego więc Towarzystwo Strażnica samo pisze o roku 1929 i tej nauce?

„Prawdą jest też, że członkowie ostatka dopiero w roku 1929 zauważyli, iż symboliczny rydwan w wizji Ezechiela wyobraża proroczo organizację Jehowy” („Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 34).


Czyżby organizacja ta sama nie znała dogłębnie swoich nauk?


A może są inne powody, dla których nie wymieniono artykułu z roku 1928?


Widzimy, że nie dość iż nauka o kołach z Ez 1 była zmieniana w Towarzystwie Strażnica, to na dodatek ta nowa wykładnia służy tej organizacji do ciągłego zmieniania kolejnych nauk. Pędzący rydwan, to organizacja, która cały czas zmienia swoją doktrynę i zwyczaje. Dokąd ona pędzi? Czy ma ona jeszcze choć jedną naukę zbieżną z wykładnią apostolską?

7.3. Jak Świadkom Jehowy „organizacja” zastępuje Maryję?


Towarzystwo Strażnica nigdy nie czciło Maryi. Jednak niektóre teksty biblijne, mówiące o „niewieście”, odnosiło do Niej, podobnie jak Kościół Katolicki. Tak jest do dziś na przykład w kwestii „niewiasty” z tekstu Ga 4:4 („Gdy jednak nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna swego, zrodzonego z niewiasty, zrodzonego pod Prawem”).
Inne biblijne „niewiasty”, rodzące „chłopca” lub „potomstwo”, z czasem Świadkowie Jehowy zidentyfikowali ze swoją „organizacją”, niebiańską lub ziemską.


Można jednak zauważyć, że ta niewiasta-organizacja w nauce Towarzystwa Strażnica przyjęła w wielu przypadkach role czy funkcje, jakie ma Maryja w Kościele Katolickim!


Mało tego, jak zobaczymy, nauczano nawet o „czczeniu” organizacji!

Dziś Świadkowie Jehowy o tej czci dla niej nie piszą już tak otwarcie, jak kiedyś.


Być może stawiany im przez protestantów zarzut uprawiania bałwochwalstwa, poprzez czczenie „organizacji” sprawił, że wycofali się z czasem z tego ‘kultu’. Protestanci dawno już temu zrównywali tą ich cześć dla organizacji z czcią jaką obdarzają katolicy Maryję i wytykali ją Świadkom Jehowy.

Trzeba tu dodać, że termin „organizacja” jest u Świadków Jehowy bardzo enigmatyczny, bo występuje u nich kilka organizacji (niebiańska, ziemska, Towarzystwo Strażnica)  i one często przeplatają się i nakładają na siebie. Wielu Świadków Jehowy widząc w treści publikacji samo słowo „organizacja” nie zawsze wie, o którą w danym momencie czy fragmencie chodzi.

Oto rozdziały, w których omawiamy nasze zagadnienie:

Organizacja-matka i cześć dla niej
„Niewiasta” z Rdz 3:15 jako „organizacja”

„Niewiasta” z Ap 12:1-5 jako „organizacja”

Organizacja jako królowa?
Organizacja pośredniczką

Organizacja współzbawicielką
Organizacja matką Bożą?
Organizacja ziemska i niebiańska
Organizacja jako dziewica
Dziękowanie Bogu za organizację i poleganie na niej
Niewiasta na ilustracjach
Organizacja-matka i cześć dla niej

O organizacji jako matce Towarzystwo Strażnica pisało już od połowy lat 20. XX wieku, ale dopiero od początku lat 30. XX wieku zaczęło uczyć o „zupełnym oddaniu” organizacji, o czczeniu jej, o miłości dla niej i uszanowaniu jej. Do dziś nazywa się u Świadków Jehowy tę organizację „matką”.
Zupełnie podobnie uczą ci, co czczą Maryję i uważają ją za Matkę Syna Bożego i swoją.

Oto najbardziej znane teksty Świadków Jehowy o organizacji-matce i „czci” dla niej:

„Dane ludowi Izraelskiemu prawo zasadniczo nakazuje: »Czcij ojca twego i matkę twoją!« Tekst ten ma głębsze znaczenie, aczkolwiek jest oczywiście rzeczą słuszną, żeby syn czcił swoich rodziców. Wszystko, co się odnosi do ludu Izraelskiego, jest obrazem rzeczy większych i lepszych. »Ojciec« oznacza tu Jehowę, podczas gdy »matka« symbolicznie przedstawia uniwersalną organizację Jehowy, zwaną też Syjonem. Największym więc obowiązkiem i przywilejem dziecka Bożego jest czcić Jehowę i być zupełnie oddanym jego organizacji” (Wolność 1932 s. 37).

Por. podobny tekst z roku 1931 w książce pt. Vindication 1931 t. 1, s. 158.
„Ci są tymi, którzy czczą swego Ojca, Jehowę Boga, a także swoją matkę, jego organizację. Zgodnie z obietnicą Jehowy dni ich są przedłużone” (Strażnica 15.02 1937 s. 59 [ang. 15.12 1936 s. 379]).
„(...) sługa Jehowy nie wychodzi na ulicę ogłaszać samego siebie, lecz że udaje się do miejsc publicznych i tam obwieszcza, o Królestwie Jehowy i o jego Królu ku czci i chwale Jehowy i jego organizacji” (Strażnica 15.03 1937 s. 88 [ang. 15.01 1937 s. 24]).
„W tym wersecie [Wj 20:12] zjawiają się słowa »ojciec« i »matka« są symbolicznie, ale też literalnie użyte. (...) Dlatego musi każdy, który życie otrzyma od Boga, onego Ojca, i jego organizację, oną matkę czcić, przez którą życie jest podawane” (Dzieci 1941 s. 103 [maszynopis]; ang. s. 256-257).

„Nie podoba Mu się przeto, jeśli ktoś, podający się za chrześcijanina, lekceważy »matkę«, organizację. Lekceważyć ją znaczy lekceważyć Jezusa Chrystusa (...) Kto pozbawia organizację szacunku, należącego symbolicznej matce, ten działa ku zniszczeniu, a nie ku odbudowie organizacji. Staje się on winnym przekroczenia względem jej Boskiego męża, Jehowy, naszego Ojca niebiańskiego (...) Nie rabujmy więc i nie niszczmy, lecz okazujmy swej matce miłość i uszanowanie” (Strażnica Nr 5, 1951 s. 5-6 [ang. 01.10 1950 s. 346]).

„Skoro wiec niebiański Ojciec karci nas za pośrednictwem swej przyrównanej do małżonki organizacji, ma to być dla nas nauką i służyć nam pomocą we wzrastaniu do stanu rzeczywiście dojrzałych chrześcijan, którzy oddają należną cześć Ojcu i matce” (Strażnica Nr 2, 1959 s. 7-8 [ang. 01.05 1957 s. 279-280]).


„Dzisiaj Bóg również oczekuje, a nawet wymaga od swoich dzieci posłuszeństwa, uszanowania i czci. Musi to być świadczone nie tylko samemu żywemu Bogu, ale także Jego niewieściej organizacji”(Strażnica Nr 2, 1959 s. 2 [ang. 01.05 1957 s. 274]).

„Prócz tego wszyscy chrześcijanie uważają Jehowę Boga za swego »Ojca«, a Jego niebiańską organizację, Jeruzalem, za swą »Matkę«. Tych przede wszystkim oni powinni czcić i słuchać. Już sama logika wskazuje, tym szacunkiem i posłuszeństwem objęci są ziemscy przedstawiciele niebiańskiego Ojca i Matki. Dla dorosłych obejmuje to wszystkich tych, którzy zajmują jakieś stanowiska w zborze chrześcijańskim albo w złożonymi ze świadków Jehowy Społeczeństwie Nowego Świata...” (Strażnica Nr 12, 1965 s. 11).

„Młodzi wszakże powinni szanować i czcić nie tylko własnego ojca i matkę, ale również Jehowę, Ojca niebiańskiego, i Jego przyrównaną do małżonki organizację (Prz. 1:8, 9)” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 6 s. 14).


Wydaje się, że ten tekst z roku 1976 był ostatnim, w którym mówiono bezpośrednio o „czci” dla organizacji, choć nadal do chwili obecnej nazywa się ją „matką”.

Z tego powodu już mniej stanowczo pisze się o czci dla organizacji, bo i w późniejszych latach porzucono też naukę o czci dla Jezusa.
Obecnie raczej Towarzystwo Strażnica naucza o szacunku dla „organizacji”, choć zestawia go z „szacunkiem” dla Boga:

„Szacunek dla Jehowy i Jego organizacji powinien pobudzać nas do posłuszeństwa” (Strażnica Nr 10, 2005 s. 18).

„Okazując należny szacunek organizacji Jehowy i uczestnicząc z całego serca w działalności, którą On kieruje, dajemy dowody, że Jehowa naprawdę jest naszym Bogiem...” (Zjednoczeni w oddawaniu czci jedynemu prawdziwemu Bogu 1989 s. 124).
„Jak możemy okazywać szacunek dla organizacji Jehowy?” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 227).
„Jak możemy dowodzić szacunku dla organizacji Jehowy?” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 2012 s. 8).

Natomiast fragmenty z Biblii przytacza się te same, które przywoływano, gdy pisano o „czci” dla organizacji-matki (tzn. Wj 20:12; Prz 1:8, 6:20):
„Jeżeli chcemy stawić czoło dzisiejszym burzliwym czasom, potrzebujemy czułego kierownictwa matczynej organizacji Jehowy” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 23 s. 15).

„(...) zaczęliśmy dotrzymywać kroku wydaniu angielskiemu [Strażnicy]. Kiedy mówię: wydaniu angielskiemu, zawsze mam na myśli organizację. Nazywamy ją »matką«. Czujemy się bardzo z nią związani. To jest wspaniałe. Wręcz cudowne!” (Strażnica Nr 7, 1994 s. 32).


„Przypominająca matkę organizacja Jehowy pilnie wywiązuje się ze swego obowiązku przygotowywania wybornych dań duchowych, które są udostępniane za pośrednictwem publikacji oraz zebrań (...) dzięki duchowemu wsparciu naszego Ojca, Jehowy, i jego matczynej organizacji nawet dzieci »bez ojca« mogą korzystać ze studium Biblii” (Strażnica Nr 11, 1998 s. 23).


„(...) gdziekolwiek jesteśmy, nasza organizacja niczym kochająca matka udziela nam serdecznego wsparcia” (jw. s. 27).


„Zawsze trzymajmy się blisko Jehowy i Jego organizacji przypominającej matkę; nie odcinajmy się od ich kierownictwa i życzliwych rad” (Strażnica Nr 12, 2001 s. 26).

„Do takich wiernych sług należał Iosif Jucan, który mawiał: »Jeśli przestaniemy regularnie karmić się ze stołu Bożego i utrzymywać bliską więź z ‘Matką’, nie przeżyjemy Armagedonu«. Miał na myśli pozostawanie w ścisłym kontakcie z ziemską częścią organizacji Jehowy. Tacy bracia byli dla współwyznawców prawdziwym skarbem...” (Rocznik Świadków Jehowy 2006 s. 117).
„Kiedy studiujemy z kimś Biblię, pomagamy mu poznać naszego niebiańskiego Ojca. Ale powinniśmy też uczyć go o organizacji Jehowy (Prz. 6:20) [»Przestrzegaj, mój synu, przykazania twego ojca i nie porzucaj prawa twej matki«]” (Nasza Służba Królestwa Nr 3, 2013 s. 3).

Tak jak szukający pomocy u Maryi, zwracają się do Niej, tak Świadkowie Jehowy proszą o pomoc swą „matczyną organizację”:


„Kiedy »wielka rzesza« zwraca się do swej matczynej organizacji z prośbą o wsparcie, otrzymuje je zaraz i w należytej mierze” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 24 s. 21).


Oczywiście, organizacja jako matka, to nie pierwsza interpretacja Towarzystwa Strażnica. Wcześniej, do lat 20. XX wieku, za matkę uważano enigmatyczne „Nowe Przymierze” („Przymierze Łaski”), które należało „czcić”. Jednak nie wiadomo, jak to czczenie miało wyglądać:


„Co do Izajasza 54:1-8, Apostoł Paweł rzucił na ten ustęp światło nadludzkiej mądrości i zastosował go do duchowego Syonu, naszej matki, czyli przymierza, którego symbolem jest Sara. (...) – Gala. 4:22, 24, 26-31” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 336).


„[Pwt] 5:16. Ci mogą żyć na wieki, którzy czczą Jehowę i Nowe Przymierze, przedstawionych tutaj przez ojca i matkę” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 76).


„duchowym ojcem i matką prawdziwego Kościoła jest Jehowa i Jego Przymierze Łaski (Gal. 4:22-28), tak też duchowym ojcem i matką kościelnictwa, kleru, jest Dyabeł i jego przymierze ze śmiercią (1 Mojż. 3:4; Izaj. 28:18). (...) Ich pokarmem są »nauki dyabelskie«.” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 517).

„Niewiasta” z Rdz 3:15 jako „organizacja”

Kościół Katolicki uczy, że niewiastą w tekstu Rdz 3:15 jest Ewa (patrz wiersze 13 i 16), ale „pozostaje jednak możliwość sensu typicznego: Ewa typem Maryi” (Biblia Poznańska przypis do Rdz 3:15). I tak rozumieją to katolicy.


Towarzystwo Strażnica jednak zamienia w tym fragmencie, w swej nauce, biblijną Ewę na „niebiańską organizację Bożą”. Wniosek ich z tego też jest taki, że Maryja nie może mieć z tą niewiastą z tekstu Rdz 3:15 nic wspólnego.

Jednak ta organizacja-niewiasta, jak widać, zastępuje Świadkom Jehowy Maryję, która bezpośrednio zrodziła „to potomstwo”, czyli Jezusa.


Oto aktualna nauka Towarzystwa Strażnica, w której zauważmy, że w werset biblijny wpleciono swoją interpretację:

„Zobaczmy, jakie rozwiązanie przedstawił Bóg, gdy ogłaszał wyrok na Szatana Diabła. Jehowa oznajmił: »Wprowadzę nieprzyjaźń między ciebie a niewiastę [niebiańską organizację Bożą] i między twoje potomstwo [świat władany przez Szatana] a jej potomstwo [Jezusa Chrystusa]. On rozgniecie ci [Szatanowi] głowę, a ty rozgnieciesz mu piętę [śmierć Jezusa]« (Rodzaju 3:15)” (Strażnica Nr 22, 2001 s. 5-6).


Czyli Ewa, która jest dla nas typem Maryi, staje się dla Towarzystwa Strażnica w tekście Rdz 3:15 „organizacją”.


Odrzucono przy tym jakiekolwiek znaczenie Maryi, co zostało przedstawione w innych publikacjach Świadków Jehowy:

„»Niewiasta« z Rodzaju 3:15. Gdy Bóg ogłaszał wyrok na przodków ludzkości, Adama i Ewę, obiecał, że pojawi się potomstwo »niewiasty«, które rozgniecie głowę węża (Rdz 3:15). (...) Okoliczności, w jakich wypowiedziano to proroctwo, pomagają ustalić tożsamość wspomnianej »niewiasty«. Jej potomstwo miało zmiażdżyć głowę węża. Oczywiście nie mógł tego uczynić zwykły człowiek, ponieważ – jak wskazuje Biblia – Bóg nie mówił tu o literalnym zwierzęciu. Z Objawienia 12:9 wynika, że tym »wężem« jest osoba duchowa – Szatan Diabeł. A zatem proroczą »niewiastą« nie może być kobieta, np. Maria, matka Jezusa” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006, t. 1, s. 1110).

„Nasienie »niewiasty«, czyli »małżonki« Bożej, zaczęło się wyłaniać w osobie jednorodzonego niebiańskiego Syna Bożego. Kiedy? Wówczas gdy jego życie, dotąd upływające w dziedzinie duchowej, w niebie, zostało przeniesione do łona żydowskiej dziewicy Marii, aby w 2 roku p.n.e. poczęła dziecko. Mimo to Maria nie była »niewiastą« z Księgi Rodzaju 3:15, tak samo jak nie okazała się matką tych, których w Objawieniu 12:17 nazwano »pozostałymi z jej nasienia«. (Zobacz List do Galatów 4:26-31)” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 24 s. 12).
Jak widzimy, dla Świadków Jehowy niewiastą z Rdz 3:15 jest niebiańska, duchowa organizacja Jehowy, której nasieniem jest Jezus.

Od kiedy Towarzystwo Strażnica zaczęło identyfikować niewiastę z Rdz 3:15 z organizacją?


Nastąpiło to w roku 1925, gdy napisano następująco:

„Jego [szatana] nieprzyjaźń zawsze jest objawiona przeciw nasieniu niewiasty, Syonu, Boskiej organizacji” (Strażnica 15.07 1925 s. 217 [ang. 15.06 1925 s. 183]).

„W 1 Mojżeszowej 3:15 czytamy odnośnie niewiasty (figuralnej organizacji Bożej), że nasienie (Chrystus)...” (Strażnica 15.10 1925 s. 310 [ang. 15.09 1925 s. 278]).

„Niewiasta w Piśmie Świętym jest użyta jako symbol sprawiedliwej organizacji Jehowy Boga...” (Wyzwolenie 1928 [ang. 1926] s. 37).


Wcześniejsza interpretacja Rdz 3:15

Jeszcze na końcu roku 1924 uczono o tym, że niewiastą z Rdz 3:15 jest „przymierze abrahamowo-sarowe”, choć w pewien sposób też identyfikowano ją z Ewą:


„(...) ten tekst odnosi się nie tylko do Ewy i do węża, lecz ma i o wiele szersze znaczenie. Wąż przedstawia Szatana, dyjabła. Nasienie węża przedstawia jego działające czynniki, lub potomstwo. Niewiasta ma również związek z przymierzem Abrahamowem Sary” (Pożądany rząd 1924 s. 41).


„Nasieniem niewiasty jest Chrystus. Ewa tu wspomniana jest za symbol. Niewiasta, która rzeczywiście wyda nasienie jest Przymierze Saro-Abrahamowe. Bóg jest ojcem; przymierze jest matką; zaś potomstwo, mianowicie nowe stworzenie, jest nasieniem obietnicy” (Strażnica 15.12 1924 s. 374 [ang. 15.11 1924 s. 339]).


Ciekawe, że w książce pt. Harfa Boża, wydanej pierwotnie w roku 1921, aż co najmniej do roku 1930 podawano ‘starą’ interpretację dotyczącą Rdz 3:15:

„Niewiasta tu wyobrażała Saro-Abrahamowe przymierze, z którego wyszło nasienie obietnicy” (Harfa Boża 1921, 1930 s. 290, por. edycje ang.: 1921 s. 280; 1928 s. 286).


Pierwotna interpretacja Rdz 3:15

Jeszcze wcześniej, przedstawiając tekst Rdz 3:15, wskazywano na Maryję jako rodzącą „to potomstwo”. Choć nie wymieniano Jej z imienia, ale nawiązywano za to do słów Apostoła Pawła z Ga 4:4 („zrodzonego z niewiasty”):


„Że jednak Bóg nie opuścił człowieka i ostatecznie ocali go przez Odkupiciela, urodzonego z niewiasty (1 Moj. 3:15); nauka ta ciągnie się aż do końca” (Boski Plan Wieków 1917 [ang. 1886] s. 69).


„(1 ks. Mojż. 3:15) (...) To nasienie niewiasty, jak wszyscy dobrze wiemy, znalazło wypełnienie w Chrystusie. Po czterech tysiącach lat upadku, Bóg posłał swego Syna, »zrodzonego z niewiasty«...” (Nowe Stworzenie 1919 [ang. 1904] s. 430).


Trudno w tych tekstach nie zauważyć aluzji do fragmentu Ga 4:4.

„Niewiasta” z Ap 12:1-5 jako „organizacja”

Kościół Katolicki uczy, że niewiastą w fragmentu Ap 12:1-5 jest Lud Boży, a jednostkowo wypełnia ten proroczy tekst Maryja.


Towarzystwo Strażnica uważa jednak, że tą niewiastą jest „niebiańska organizacja Boża”. Wniosek ich z tego też jest taki, że Maryja nie może być niewiastą z Ap 12, choć Apostoł Jan nazwał tak matkę Chrystusa też w tekstach J 2:4 i 19:26.

Jednak ta organizacja-niewiasta, jak widać, zastępuje Świadkom Jehowy Maryję, która bezpośrednio zrodziła „Syna-mężczyznę”, czyli Jezusa.


Oto aktualna nauka Towarzystwa Strażnica:

„»Niewiasta« Boża – Boża organizacja złożona z niebiańskich stworzeń duchowych – jest brzemienna i rodzi syna. To symboliczne dziecko wkrótce ma »paść wszystkie narody rózgą żelazną«” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 21-22).

„»Niewiasta« wyobraża więc Boską organizację wiernych stworzeń niebiańskich. Tak jak »niewiasta« urodziła »chłopczyka«, tak też organizacja niebiańska – grono lojalnych stworzeń duchowych w niebie, które współpracuje przy urzeczywistnieniu zamierzenia Bożego – wyłoniła Króla, Jezusa Chrystusa” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 117).


Oczywiście Towarzystwo Strażnica pamiętało o tym, by zanegować Maryję w Ap 12 i w Jej miejsce wstawić „organizację”:
„»I wielki znak był widziany w niebie, niewiasta obleczona w słońce, (...) I ona krzyczy w swych bólach i w swych udrękach rodzenia« [Ap 12:1-2]. To nie mogło się stosować do Marii, dziewicy żydowskiej, bo ona nie była w niebie, gdy rodziła człowieka Jezusa, a jako dziecko doskonałe Jezus nie urodził się oczywiście w bólach porodowych i udrękach, jakie towarzyszyły rodzeniu niedoskonałych dzieci Ewy. (1 Mojż. 3:16). Tą niewiastą w niebie jest niewiasta Boża czyli wszechświatowa organizacja teokratyczna w górze” („Nowe niebiosa i nowa ziemia” 1958 [ang. 1953] s. 213-214).

„Nasienie »niewiasty«, czyli »małżonki« Bożej, zaczęło się wyłaniać w osobie jednorodzonego niebiańskiego Syna Bożego. Kiedy? Wówczas gdy jego życie, dotąd upływające w dziedzinie duchowej, w niebie, zostało przeniesione do łona żydowskiej dziewicy Marii, aby w 2 roku p.n.e. poczęła dziecko. Mimo to Maria nie była »niewiastą« z Księgi Rodzaju 3:15, tak samo jak nie okazała się matką tych, których w Objawieniu 12:17 nazwano »pozostałymi z jej nasienia«. (Zobacz List do Galatów 4:26-31)” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 24 s. 12).

Jednak nie od samego początku istnienia w Towarzystwie Strażnica widziano w Ap 12 „organizację”. Oto początki tej nauki z roku 1925:

„»Narodziny narodu« – to tytuł frapującego artykułu zamieszczonego w Strażnicy z 1 marca 1925 roku. Podano w nim dokładniejsze wyjaśnienie 12 rozdziału Księgi Objawienia, ale niektórym trudno było je przyjąć. Symboliczne postacie wspomniane w tym rozdziale Księgi Objawienia objaśniono następująco: rodząca »niewiasta« (w. 1 i 2) to »[niebiańska] organizacja Boża«...” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 78).


Wcześniejsza interpretacja Ap 12

Wcześniej zupełnie inaczej rozumiano treść Ap 12, ale widocznie brak Maryi w tej poniższej interpretacji spowodował, że Towarzystwo Strażnica w zamian za Nią przyjęło „organizację”:


„Według wyjaśnienia podanego w Dokonanej tajemnicy niewiastą z 12 rozdziału Księgi Objawienia był »pierwotny Kościół«, smokiem – »pogańskie cesarstwo rzymskie«, a synem mężczyzną – »papiestwo«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 79).


Popatrzmy jeszcze, jak Towarzystwo Strażnica radykalnie zmieniło swoją interpretację Ap 12:

Tytuł rozdziału w książce z roku 1925 rozpoczynający omawianie Ap 12: „Narodziny Antychrysta” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 219).

Tytuł rozdziału w książce z roku 1993 rozpoczynający omawianie Ap 12: „Narodziło się Królestwo Boże!” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 177).


W jednym z podręczników Świadków Jehowy na ten temat napisano następująco:


„W roku 1925 w Strażnicy ukazał się przełomowy artykuł zatytułowany »Narodziny Narodu«. Przedstawiono w nim przekonujące dowody biblijne, że mesjańskie Królestwo narodziło się w roku 1914. Wyjaśniono, że właśnie wtedy spełniła się prorocza wizja z 12 rozdziału Księgi Objawienia, gdzie opisano rodzącą niebiańską niewiastę Bożą. (...) Wcześniej uważano, że wizja ta przedstawia wojnę między Rzymem pogańskim a papieskim” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 50).

Organizacja jako królowa?
Pewnie wszyscy wiedzą, że w Kościele Katolickim i prawosławiu Maryję nazywa się Królową.

Towarzystwo Strażnica, jak podaliśmy powyżej, od roku 1925 zaczęło identyfikować niektóre biblijne niewiasty z „organizacją” oraz rozpoczęło na początku lat 30. XX wieku pisać o czczeniu jej. Wtedy też rozpoczęto pisać o królewskości tej organizacji. Widać z tego, że obdarzanie jej taką godnością było być może naśladownictwem Maryi Królowej.


Oto przykładowe teksty z publikacji Świadków Jehowy:

„Z kolei duchowi »bracia«, którzy po zrodzeniu owego »narodu« byli sprowadzani przez »tych, co ocaleli«, przybywali »jako dar dla Jehowy« i nawiązywali łączność z Jego królewską organizacją, »Jeruzalem górnym«, zobrazowanym przez odbudowane ziemskie Jeruzalem z czasów starożytnych” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 8 s. 19).

„Tych 144 000 śpiewaków na czele z kierownikiem chóru, Barankiem, zorganizowano nie tylko dla napełnienia niebios śpiewem. Stanowią królewską organizację, która ma przez 1000 lat sprawować władzę w celu oczyszczenia z zarzutów zwierzchnictwa Jehowy nad wszechświatem i pobłogosławienia wszystkich pozytywnie na to reagujących ludzi” (Strażnica CVI [1985] Nr 18 s. 16-17).

„Niebiańskie Nowe Jeruzalem to królewska organizacja, poprzez którą sprawuje rządy Najwyższy Władca, Jehowa, oraz wyznaczony przez Niego Król, Jezus, i w której pełniona jest służba kapłańska, gdy od tronu Jehowy spływają obfite błogosławieństwa mające na celu uleczenie ludzkości (Objawienie 21:10, 11; 22:1-5). Z innej wizji Jan dowiaduje się, że wiernych, zmartwychwstałych chrześcijan namaszczonych duchem nazwano też ‛małżonką Baranka’. Jakiż to ujmujący obraz zażyłej więzi łączącej ich z Jezusem, któremu chętnie się podporządkowują! Wyobraź sobie radość, jaka zapanuje w niebie, gdy ostatni z nich otrzyma w końcu nagrodę niebiańską. Nareszcie będą się mogły odbyć „zaślubiny Baranka”! Owa królewska organizacja niebiańska będzie wówczas kompletna (Objawienie 19:6-8)” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 13-14).

„Nowe Jeruzalem wraz z Królem Jezusem Chrystusem stanowi królewską organizację Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 307).

Z tego wynika, że ta „królewska organizacja” jest żoną Króla, a więc Królową zapewne. Czy ten obraz nie przypomina nam Maryi, jako Królowej oraz królującego Kościoła?
Organizacja pośredniczką

Któż nie słyszał w Kościele Katolickim o Maryi jako Pośredniczce? Towarzystwo Strażnica też w swej nauce obdarowało „organizację” pośrednictwem czy pośredniczeniem między Bogiem a Świadkami Jehowy.

Oto charakterystyczne teksty dla naszego tematu:

„Otóż Świadkowie Jehowy patrzą z odsłoniętą twarzą (...) oraz przyjmują oświecające wskazówki docierające do nich za pośrednictwem Jego matczynej organizacji” (Strażnica Nr 2, 1959 s. 1 [ang. 01.05 1957]).
„Tego światła, o którym przypowieść powiada, że jest nauką, czyli wskazaniem matki, Bóg dostarcza za pośrednictwem swej organizacji. Jeżeli chcemy chodzić w świetle prawdy, musimy uznawać nie tylko Jehowę Boga za naszego Ojca, ale też Jego organizację za matkę” (jw. s. 2).
„Jehowa, który stworzył olbrzymie sekwoje na żywe świadectwo trwałości, zadbał też o to, żebyśmy jako Jego rozumne stworzenia mogli nabyć wytrwałości za pośrednictwem Jego Słowa, ducha i organizacji, aby na tej podstawie dostąpić zbawienia” (Strażnica Nr 22, 1970 s. 13).
„A nasze powodzenie, podobnie jak Noego, zależy od posłuszeństwa. Musimy posłusznie stosować się do wskazówek, których Jehowa udziela za pośrednictwem swego Słowa oraz swej organizacji” (Strażnica Nr 3, 2007 s. 24).
„Jakże się cieszymy, że Jehowa szkoli nas za pośrednictwem swego Słowa i organizacji!” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2013 s. 4).

Widzimy, że Świadkowie Jehowy mają nie tylko Jehowę, Jezusa i „ducha”, ale i pośredniczącą „organizację”.

Organizacja współzbawicielką
W Kościele Katolickim nazywa się czasem Marię Współodkupicielką, choć określenie to nie jest zdogmatyzowane przez Kościół.
Towarzystwo Strażnica nie używa tego terminu, ale uzależnia zbawienie czy odkupienie od uznawania „organizacji”. Jest więc ona jakby współzbawiającą.

Nie można po prostu być zbawionym u Świadków Jehowy nie uznając „organizacji”. Czy nie postawiono jej w tym przypadku wyżej niż Maryję w Kościele Katolickim?


Oto najważniejsze teksty dotyczące tej tematyki:

„Studiujący Biblię muszą się zapoznać z organizacją »jednej trzody«, o której mówił Jezus w Jana 10:16. Muszą w pełni zrozumieć, że przynależność do organizacji Jehowy jest niezbędna do zbawienia” (Nasza Służba Królestwa Nr 11, 1990 s. 7).
„Ale jeśli odsuniemy się od organizacji Jehowy, w żadnym innym miejscu nie znajdziemy prawdziwej radości ani nadziei na zbawienie” (Strażnica Nr 18, 1993 s. 22).
„Noe i jego bogobojni domownicy ocaleli dzięki schronieniu się w arce, a nasze ocalenie zależy od okazywania wiary oraz od lojalnej współpracy z ziemską częścią wszechświatowej organizacji Jehowy” (Strażnica Nr 10, 2006 s. 22-23).
„Podobnie mądrze jest uważnie przyjrzeć się religii [w ang. a religious organization]. Jeśli jakąś wyznajesz, w gruncie rzeczy powierzasz jej swoje życie duchowe. W grę wchodzi twoje zbawienie” (Strażnica 01.07 2013 s. 3).
„Wskazówki organizacji Jehowy, od których będzie zależało nasze życie, według ludzkiej oceny mogą się wtedy wydać niepraktyczne. Wszyscy musimy być gotowi usłuchać każdego polecenia, jakie otrzymamy, bez względu na to, czy z naszego lub strategicznego punktu widzenia będzie ono rozsądne, czy też nie” (Strażnica 15.11 2013 s. 20).

Widzimy, że o ile w Kościele Katolickim nazywa się czasem Maryję Współodkupicielką, to w Towarzystwie Strażnica zbawienie uzależnia się od uznawania organizacji, słuchania jej i przynależenia do niej. Czy nie znajdziemy tu jakichś podobieństw z nauką Kościoła? Czy brak Maryi nie spowodował u Świadków Jehowy szukania dodatkowej pomocy w zbawieniu przez „organizację”?

Organizacja matką Bożą?

Kościół Katolicki nazywa Marię „Matką Bożą”, to znaczy Matką Jezusa, którego uważa za Boga, zgodnie ze słowami Apostoła Tomasza „Pan mój i Bóg mój!” (J 20:28). Ona urodziła Jezusa, który jest Chrystusem.
Towarzystwo Strażnica zaś uczy, że „Organizacja Boża” rodzi Jezusa, czyli wypełnia rolę matki. Jest to pewna przenośnia, która nie dotyczy zrodzenia Jezusa na ziemi, ale obrazująca i tak funkcję organizacji-matki względem Niego. Oto charakterystyczne teksty Świadków Jehowy:

„Przebywająca w niebie symboliczna niewiasta (niebiańska organizacja Jehowy Boga) rodzi dziecko płci męskiej (Królestwo Boże z Chrystusem w roli Króla)” (Strażnica Nr 9, 1991 s. 22).

„W Biblii opisano to wydarzenie językiem symboli: »I [niebiańska organizacja Boża] urodziła syna, mężczyznę [Królestwo Boże pod wodzą Jezusa Chrystusa], który ma paść wszystkie narody rózgą żelazną« (Objawienie 12:5)” (Strażnica Nr 17, 2000 s. 17).
„Wyobraźmy sobie: Jan widzi na niebie »wielki znak«. »Niewiasta« Boża — Boża organizacja złożona z niebiańskich stworzeń duchowych — jest brzemienna i rodzi syna. To symboliczne dziecko wkrótce ma »paść wszystkie narody rózgą żelazną«. Ale zaraz po urodzeniu zostaje »porwane do Boga i do jego tronu«” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 21-22).

„Organizacja Boża” jest więc u Świadków Jehowy odpowiednikiem Matki Bożej. Dlaczego do roku 1925 Towarzystwo Strażnica umiało się bez niej obejść, a później już nie?

Co ciekawe, Świadkowie Jehowy nazwali też wprost organizację „duchową matką” Syna Bożego:

„Duchową matką Jezusa (niewiastą) jest niewidzialna organizacja Boża, matka jego braci duchowych” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953] t. 2, s. 119).

Organizacja ziemska i niebiańska

W Kościele Katolickim uczy się o Maryi na ziemi w czasach Jezusa i Jej obecnym byciu w niebie.


W Towarzystwie Strażnica też istnieją dwie „organizacje”, będące odpowiednikiem Maryi, to znaczy ziemska i niebiańska. Obie te organizacje są równie ważne dla Świadków Jehowy i w pewien sposób stanowią one jedno.


Oto wymienione obie organizacje:

„W jaki sposób Jehowa szkoli dzisiaj prawdziwych chrześcijan? Przeanalizujmy trzy środki, którymi się posługuje: 1) Jego Słowo, 2) duch święty i 3) Jego ziemska organizacja” (Strażnica Nr 4, 2002 s. 25).

„W Biblii opisano to wydarzenie językiem symboli: »I [niebiańska organizacja Boża] urodziła syna, mężczyznę [Królestwo Boże pod wodzą Jezusa Chrystusa], który ma paść wszystkie narody rózgą żelazną« (Objawienie 12:5)” (Strażnica Nr 17, 2000 s. 17).

Widzimy, że Świadkowie Jehowy ustanowili sobie w roku 1925 ziemską i niebiańską organizację, które są odpowiednikiem Maryi w Jej działaniach na ziemi i w niebie.

Organizacja jako dziewica

Kościół Katolicki od wieków naucza o Maryi jako zawsze Dziewicy. Towarzystwo Strażnica od czasu, gdy wprowadziło swoją naukę o „organizacji”, uczy o „dziewicy-organizacji”:
„Pierwsza jest napiętnowana mianem »Nierządnicy«; druga, »Oblubienica, Małżonka Baranka«, jest dziewicą (Apok. 17:3-6, 15; 21:9). Obie są organizacjami religijnymi, ale jedną cechuje plugawość, a drugą wszelkie cnoty. »Oblubienica, Małżonka Baranka«, to zbór 144 000 dziewiczo czystych, wiernych naśladowców Baranka Jezusa Chrystusa, którzy są wszyscy duchowymi Izraelitami” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 11 s. 8).

„Chodzi tu o organizację będącą »Małżonką« Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, mniej więcej w tym samym sensie jak wszechświatowa niebiańska organizacja świętych stworzeń duchowych stanowi Małżonkę, czyli »Niewiastę« Boga Jehowy. Apostoł Paweł mógł dlatego się wyrazić: »Zaręczyłem was [zrodzonych z ducha uczniów Chrystusa] z jednym mężem, aby stawić przed Chrystusem dziewicę czystą« (2 Kor. 11:2, NP)” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 9 s. 20).

Widzimy, że „dziewica-organizacja” zastąpiła Świadkom Jehowy Dziewicę Maryję i zarazem dziewiczy Kościół.

Dziękowanie Bogu za organizację i poleganie na niej
Wielu katolików dziękuje Bogu za Maryję lub za to, że za Jej wstawiennictwem coś otrzymali. Być może na tym wzorowało się Towarzystwo Strażnica pisząc dla Świadków Jehowy takie oto słowa dotyczące „organizacji”:

„W modlitwach dziękuj Jehowie za organizację...” (Nasza Służba Królestwa Nr 3, 2001 s. 8).
„Inny brat powiedział: »We wstępnej i końcowej modlitwie zawsze wspominam o organizacji Jehowy«” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 1989 s. 5).

„Inny brat oświadczył: »We wstępnej i końcowej modlitwie zawsze wspominam o organizacji Jehowy i podkreślam, że przynależność do niej jest wielkim zaszczytem«” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 1983 s. 5).


Prócz tego w katolicyzmie uczy się, by polegać na Maryi. Podobnie Towarzystwo Strażnica naucza o poleganiu na organizacji:
„Miliony ludzi pokłada ufność w niegodnych tego kobietach i mężczyznach, którzy szybko przemijają. My polegamy na Jehowie i Jego niebiańskiej organizacji – na Chrystusie Jezusie, świętych aniołach i zmartwychwstałych chrześcijanach namaszczonych duchem – a oni żyją na wieki!” (Strażnica Nr 12, 1998 s. 21).


Widzimy, że pewne podobieństwa w praktykach katolików i Świadków Jehowy są zbyt liczne, by miały być tylko przypadkowymi zbieżnościami. Tym bardziej, że niektóre praktyki stosowane względem „organizacji” w Towarzystwie Strażnica pojawiały się dopiero z czasem, nawet nie zaraz w roku 1925, czy na początku lat 30. XX wieku.

Wydaje się więc, że Świadkowie Jehowy świadomie lub czasem nieświadomie korzystają z dorobku katolicyzmu w kwestii Maryi i zastosowują niektóre praktyki czy interpretacje katolickie do swej „organizacji”.
Niewiasta na ilustracjach


W kościołach i domach katolików jest wiele obrazów przedstawiających Maryję. Choć w Towarzystwie Strażnica na ogół nie tworzy się ich, to jednak czasem one wiszą w ich salach, jak podaje jedna z publikacji:

„W niektórych Salach Królestwa znajdują się obrazy przedstawiające postacie biblijne. Stanowią one jednak tylko dekorację i nie są otaczane czcią. Świadkowie Jehowy nie modlą się do nich ani się im nie kłaniają” (Strażnica 01.02 2009 s. 30).

Jak Świadkowie Jehowy pokazują „organizację”, choć symbolicznie, na ilustracjach?

Na przykład w ich znanym podręczniku pt. Wspaniały finał Objawienia bliski! (1993) na stronie 179 pokazano osobową niewiastę z Ap 12 trzymającą w rękach dziecko.


Podobna ilustracja znajduje się w innych publikacjach (np. Strażnica Rok CIV [1983] Nr 8 s. 9; “Then Is Finished the Mystery of God” 1969, strona wewnętrzna okładki książki).


Ale Świadkowie Jehowy mieli i mają inne ulubione symbole swej „organizacji”, które pokazują bardzo często.


Pierwszy, to symbol „organizacji ziemskiej”, to znaczy wieżyczka strażnicza umieszczana od dziesiątków lat, aż do dziś, na każdym egzemplarzu czasopisma Strażnica.


Prócz tego kiedyś Towarzystwo Strażnica sprzedawało ilustracje z „wieżą” do umieszczania w oprawy jako obrazy:


„Nowy zapas rysunków
Następujące rysunki na papierze nadeszły z Europy i są do nabycia: (...) Piramida Gizeh, rozmiar 18 ½ x 28 ½, cena pojedynczo po 35c; (...) Także nadeszły następujące obrazy: Korona i Krzyż, rozmiar 18 ½ x 24 ½, cena pojedynczo 35c; na zamówieniach w ilościach 12 lub więcej cena po 25c. Wieża, śliczny obraz kolorowy, rozmiar 19 ½ x 25 ½, cena pojedynczo 50c; na zamówieniach w ilościach 12 lub więcej po 35c” (Strażnica 01.07 1926 s. 208; por. Strażnica 01.03 1926 s. 66).


Drugi symbol organizacji, to koła rydwanu, czy sam rydwan, z Księgi Ezechiela z jej pierwszego rozdziału.


Po raz pierwszy pokazano na ilustracji ten symboliczny rydwan w roli organizacji w roku 1929 (tę identyfikację wprowadzono we wrześniu 1928 roku).

W książce pt. Proroctwo ukazano na jednej ze stron owe prorocze koła z następującym podpisem:


„Wizja Ezechjela – symbol organizacji Bożej” (Proroctwo 1929 s. 125).


Podobne ilustracje zamieszczono w innych publikacjach z kolejnych lat, które opisywano następująco:


„Symbol organizacji Jehowy” (Światło 1930 t. II, s. 317).


„Widzimy zatem, że proroczy opis odpowiada ogromnemu wozowi wojennemu i przedstawia przeto organizację, mogącą być porównaną z wozem wojennym (...) nad którą panuje Jehowa (...) Najwyższe stanowisko w tej organizacji zajmuje umiłowany Syn Boga (...) W tej organizacji są cherubiny, serafiny, zastępy aniołów i członki ciała Chrystusowego” (Światło 1930 t. II, s. 319).


„Organizacja Jehowy, widziana w symbolu” (Bogactwo 1936 s. 269).


Jak widać, symbol ten przedstawiał organizację niebiańską gotową do wojny Armagedonu. Później już mniej pisano o „wojennym” charakterze tej ukazywanej na ilustracjach organizacji Bożej.

Ostatnio owe koła, symbolizujące organizację, pokazano w jednej z nowych publikacji, podpisując ilustrację takimi oto słowami:

„Niebiańska część organizacji Jehowy zawsze jest w ruchu” (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 3).

Przekazano też słowa na ten temat od członków Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy:

„Zobaczył imponujący pojazd, niebiański rydwan (...) Pędził z szybkością błyskawicy i nie musiał zwalniać ani wykonywać skrętu, nawet gdy zmieniał kierunek jazdy (Ezech. 1:4, 9, 12, 14, 16-27). Wizja ta przypomina nam, że niebiańska część wszechświatowej organizacji Jehowy zawsze jest w ruchu. A co z jej ziemską częścią? Miniony rok służbowy wyraźnie pokazał, że Jehowa kieruje również swoim zorganizowanym ludem na ziemi, który podąża naprzód z oszałamiającą prędkością!” (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 2).

Ale to nie wszystko, bo ten wspomniany obraz, jak widać, pokazywany był w publikacjach tylko okazjonalnie.

Natomiast wcześniej był on regularnie przypominany dwa razy w miesiącu w latach 1931-1950 na stronie tytułowej Strażnicy:

„Zrozumienie wizji podążającego naprzód niebiańskiego rydwanu Jehowy wywarło wielki wpływ na członków namaszczonego ostatka. Pojęli ją jeszcze lepiej w roku 1931 i dali temu wyraz w I tomie książki Usprawiedliwienie. Odnieśli się do tych prawd z takim docenianiem, że od 15 października 1931 roku do 1 sierpnia 1950 roku na stronie tytułowej każdego numeru Strażnicy widniała w prawym górnym rogu podobizna niebiańskiego rydwanu z widzenia proroka Ezechiela” (Strażnica Nr 6, 1991 s. 11).


Widać z tego, że od roku 1931 umieszczono na stronie tytułowej Strażnicy, obok wieży strażniczej, jako symbolu ziemskiej organizacji, także symbol organizacji niebiańskiej, czyli owe koła rydwanu.


Po wstawieniu symbolu organizacji niebiańskiej na pierwszej stronie czasopisma Świadków Jehowy opublikowano taki oto list pochwalny na ten temat:


„Nowe Natchnienie. Umiłowani Bracia:
Okładki Strażnicy wywołują podziw i zachwyt. Nowe natchnienie dostało się do mojego serca. Okładki Strażnicy zawsze wyglądały cudownie, lecz te ostatnio okazane są więcej cudowniejszemi; gdyż wyświetlają rzeczywistą istność prawdy. Prawdziwie Jehowa wiedział jakiego wybrać artystę, jednego czy też więcej. Jasno można więc zauważyć, że Jehowa obficie używa wybrane przez się narzędzia. Co za chwalebny czas będzie wtedy, gdy dym walki zaginie!” (Strażnica 15.07 1932 s. 210 [ang. 15.03 1932 s. 95]).


Oczywiście ciągle przez lata podkreśla się znaczenie tej organizacji według wizji proroka:

„Pamiętajmy, że przypominająca rydwan wielka niebiańska organizacja Jehowy podąża naprzód. Na pewno osiągnie swój cel. A zatem wszyscy dalej biegnijmy w wyścigu po życie i nie poddawajmy się!” (Strażnica Nr 1, 1998 s. 11).

„Rydwan z pewnością nie stoi w miejscu! Pomyślmy o wielu zmianach, które zaszły w ciągu ostatnich 10 lat. Pamiętajmy, że zostały one wprowadzone z woli Jehowy” (Strażnica listopad 2016 s. 16).

Należy dodać, że kiedyś owe koła z Księgi Ezechiela, pokazywane na prawie identycznej ilustracji, Towarzystwo Strażnica interpretowało zupełnie inaczej niż dziś. Nie była to żadna „organizacja”, ale cztery przymioty Boga.


W książce pt. Dokonana Tajemnica obok ilustracji, na której ukazano owe koła (s. 413) napisano o nich następująco:


„[Ez] 1:17. (...) Boska Sprawiedliwość nie sprzeciwia się Boskiej Miłości, Mądrości lub Mocy, lecz wszystkie przymioty zgodnie razem działają” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1926] s. 412-413; por. s. 415, 474).

Skrótowo tą dawną interpretację związaną z Ez 1 ukazano też w innej znanej książce:


„Cztery wielkie i nieskończone przymioty Jehowy są: sprawiedliwość, moc, miłość i mądrość (Ezechiel 1:5, 6)” (Harfa Boża 1921, 1929, 1930 s. 14 [ang. 1928 s. 14]).

Oczywiście Świadek Jehowy powie, że to nie kult obrazu organizacji, ale ciągłe przypominanie roli organizacji.
Ale czy stale trzeba pokazywać głosicielom ilustracje ich organizacji?

Czy nie przypomina to znaczenia obrazów w katolicyzmie?

Przecież Towarzystwo Strażnica, jak czytaliśmy, nakazywało „czcić” i „szacunkiem” obdarzać organizację. A jeśli tak, to ciągłe pokazywanie tych obrazów organizacji może tylko tę cześć pielęgnować i umacniać, a nie osłabiać.

Widzimy, że choć Towarzystwo Strażnica od początku nie godziło się na interpretację maryjną omawianych fragmentów i nie czciło Matki Syna Bożego, to jednak miało kiedyś inną swoją interpretację niektórych tekstów biblijnych (Rdz 3:15, Ap 12:1), od tej, którą ma dziś.


Na zakończenie nasuwa się nam taka myśl. To jakby tęsknota za oddawaniem czci Maryi, którą odrzucili przed Świadkami Jehowy protestanci, spowodowała, że oni znaleźli sobie inny obiekt do czczenia, a mianowicie niewiastę-organizację. Z czasem Towarzystwo Strażnica zmieniło swoją wcześniejszą interpretację niektórych fragmentów z Biblii tak, aby wskazywały one na organizację, a nie na Maryję czy Kościół.


Ciekawostką jest fakt, że Towarzystwo Strażnica nigdy nie próbowało tekstu Ga 4:4 o narodzeniu Jezusa z niewiasty interpretować pod kątem „organizacji”, choć inne teksty biblijne, również o niewieście i jej potomku (np. Rdz 3:15, Ap 12:1-5), interpretowało po swojemu.


Dziwimy się też, że Jezus, jako Syn Boży, rodzony jest według Świadków Jehowy przez jakąś „organizację niebiańską”.

Przecież wszyscy wiedzą, że On jest „Jednorodzonym Synem Bożym” (J 3:18), czy „Jednorodzonym Bogiem” (J 1:18), który począł się na ziemi w łonie Maryi. W niebie nie był tworzony czy ustanawiany przez żadną „organizację”, bo On jest ponad wszystkim i istniał przed wszystkimi aniołami.

Próbowaliśmy w naszym artykule skonstruować tezę, że Towarzystwo Strażnica zabierając ludziom (katolikom i prawosławnym) wstępującym do Świadków Jehowy Maryję, dało im w zamian „organizację”. Oczywiście nie da się w pełni ukazać ‘identyczności’ tych nauk, ale częściowo zapewne tak. Coś w tym jest, że „organizacja” zajęła w Towarzystwie Strażnica miejsce Maryi.

7.4. Jak i do kiedy Towarzystwo Strażnica lekceważyło klasę ziemską?
Nie od dziś Towarzystwo Strażnica entuzjastycznie opisuje wzrastającą w liczbę klasę ziemską Świadków Jehowy. Na przykład w roku 1993 tak pisano o niej:

„W roku 1935 Jehowa pozwolił klasie Jana zrozumieć, kim rzeczywiście jest wielka rzesza z Objawienia 7:9-17. Odtąd kładziono znaczny nacisk na zgromadzanie tej grupy. W roku 1990 jej liczba przekroczyła cztery miliony i dalej wzrasta” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 212).

Natomiast organizacja ta wysuwa różne zarzuty wobec pojawiających się w niej nowych pomazańców z klasy niebiańskiej. Oto przykładowy tekst wymieniający możliwe „zaburzenia psychiczne bądź emocjonalne” u rzekomych ‘namaszczonych duchem’:

„Liczba spożywających emblematy. Jest to liczba wszystkich ochrzczonych osób, które spożywały emblematy podczas Pamiątki. Czy jest to zatem liczba pomazańców żyjących jeszcze na ziemi? Niekoniecznie. Pewne czynniki – między innymi dawne przekonania religijne lub nawet zaburzenia psychiczne bądź emocjonalne – mogą powodować, że ktoś błędnie uzna, iż ma powołanie niebiańskie. Dlatego nie da się ustalić dokładnej liczby pomazańców na ziemi; zresztą nie jest nam to potrzebne. Ciało Kierownicze nie prowadzi listy wszystkich osób spożywających emblematy” (Strażnica 15.08 2011 s. 22).


Ciekawe, że podobnych zarzutów Towarzystwo Strażnica nie kieruje do osób, które są przekonane, że będą żyły w raju na ziemi. Czyżby członkowie klasy ziemskiej byli odporni na zaburzenia psychiczne i emocjonalne?


Kiedyś dla organizacji tej prawie nie liczyła się klasa ziemska.

Towarzystwo Strażnica miało wtedy zagwarantowane dla wszystkich swoich członków niebo (!):


„Maluczkie stadko i Wielka Kompania będą mieszkać na zawsze w Niebie, gdzie mieszka nasz Wielki Ojciec. Nominalni chrześcianie będą mieszkać na całej ziemi...” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 650).


Mało tego, zaczęło ono mnożyć te miejsca niebiańskie, tak aby wszyscy wzrastający w liczbę głosiciele tej organizacji mogli się jakoś do nieba dostać.


Istniała wtedy druga klasa niebiańska, a i święci Starego Testamentu mieli po Tysiącleciu osiągnąć też niebo. Oto teksty, które ten stan obrazują:

„Przez wiele lat Badacze Pisma Świętego uważali, iż należą one do grupy opisanej w Księdze Objawienia 7:9, 14 (Bg) jako »lud wielki«, który wychodzi z wielkiego ucisku i stoi »przed stolicą« Bożą i przed Barankiem, Jezusem Chrystusem. Sądzono, że chociaż ludzie ci nie prowadzili ofiarnego życia, to w okresie ucisku, jaki nastąpi po wyniesieniu do chwały ostatnich członków oblubienicy Chrystusa, zostaną poddani próbom wiary, które zakończą się śmiercią. Jeśli zaliczani do wielkiego ludu dochowają wtedy wierności, będą wskrzeszeni do życia w niebie – nie po to, żeby królować, ale żeby zająć miejsce przed tronem. Argumentowano, że przypadną im takie drugorzędne stanowiska, bo nie wykazali wystarczająco gorącej miłości do Pana ani dostatecznej gorliwości (...) Poza tym wierzono, że »wierni mężowie starożytności« (zwani też »świętymi Starego Testamentu«), którzy podczas Tysiąclecia będą na ziemi książętami, pod koniec tego okresu najprawdopodobniej w jakiś sposób dostąpią życia w niebie (Ps. 45:17). Wyrażano pogląd, iż podobne perspektywy mogą się otworzyć przed każdym, kto się »poświęci« już po ostatecznym wyborze całego grona 144 000 dziedziców Królestwa, ale jeszcze zanim na ziemi rozpocznie się czas restytucji. Była to poniekąd kontynuacja poglądu chrześcijaństwa, że wszyscy wystarczająco dobrzy ludzie idą do nieba” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).


„W roku 1917 w książce Dokonana tajemnica przyjęto założenie, że istnieją »dwa rodzaje niebiańskiego zbawienia i dwa stopnie ziemskiego zbawienia«. Z kogo składały się te cztery grupy mające różne nadzieje na wybawienie? Pierwsza to 144 000 tych, którzy mieli panować z Chrystusem. Druga to »lud wielki«. W tamtym czasie uważano, że zaliczali się do niego ci, którzy należeli wciąż do kościołów nominalnego chrześcijaństwa. Odznaczali się oni pewną wiarą, ale nie na tyle silną, żeby zająć zdecydowane stanowisko po stronie prawdy. Dlatego mieli otrzymać w niebie podrzędne pozycje. Jeśli chodzi o nadzieję ziemską, sądzono, iż trzecia grupa, »święci Starego Testamentu« – Abraham, Mojżesz i inni wierni słudzy Boży – będą sprawować władzę nad czwartą grupą, czyli »światem ludzkości«” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 52).


Do roku 1935 żaden uważający się za Świadka Jehowy nie umiejscawiał siebie w raju na ziemi:

„Do wiosny 1935 roku oddani Bogu, ochrzczeni Świadkowie Jehowy w dobrej wierze cieszyli się »jedną nadzieją«, o której wiedzieli z Listu do Efezjan 4:4-6. (...) Ale w owym pamiętnym roku 1935 wykazano na zjeździe w Waszyngtonie, że »lud wielki« przedstawiony w Księdze Objawienia 7:9-17 (Biblia gdańska) składa się z »drugich owiec«...” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 6 s. 13).

W związku z takim naciskiem na niebo, dziwią poniższe słowa Towarzystwa Strażnica, które sugerują, że dla tej organizacji tak ważną była kiedyś klasa ziemska:

„Niemniej Badacze Pisma Świętego wysoko sobie cenili pewną naukę biblijną, która ich odróżniała od całego chrześcijaństwa. O jaką naukę tu chodzi? Badacze Pisma Świętego zrozumieli, że wprawdzie pewna ograniczona liczba wybranych z ziemi zostanie nagrodzona życiem w niebie, ale daleko więcej ludzi dostąpi przywileju życia wiecznego na naszej planecie, i to w takich warunkach, jakie panowały w rajskim ogrodzie Eden” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 161).

Jeszcze w roku 1939 ówczesny prezes J. F. Rutherford tak powiedział o klasie ziemskiej do swego współpracownika F. Franza:


„Jednakże w roku 1939 wybuchła druga wojna światowa i wydawało się, iż nastał kres zgromadzania »wielkiej rzeszy«. Pamiętam, jak brat Rutherford rzekł do mnie pewnego dnia: »No cóż, Fred, wygląda na to, że ‘wielki lud’ nie będzie w końcu aż tak wielki«. Nie zdawaliśmy sobie wtedy sprawy, jak ogromny napływ miał jeszcze nastąpić” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 18 s. 26).


Poniżej pokazujemy proces lekceważenia klasy ziemskiej przez Towarzystwo Strażnica w latach 1879-2016.

Lekceważenie przed rokiem 1923

Od czasów C. T. Russella (1852-1916), aż do roku 1923, Towarzystwo Strażnica wcale nie było zainteresowane klasą ziemską, gdyż ona miała być zbierana dopiero w Tysiącleciu:


„Dokładniej zrozumiano także porównania, którymi posługiwał się Jezus. Znamiennym tego przykładem jest przypowieść o owcach i kozłach, zanotowana w Ewangelii według Mateusza 25:31-46. Długo uważano, że znajduje ona swoje spełnienie w ciągu 1000-letniego królowania Chrystusa. Później jednak Świadkowie Jehowy uświadomili sobie, iż po prostu nie może się odnosić do tego okresu” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 18 s. 17).

„Badacze Pisma Świętego znali słowa Jezusa zapisane w Ewangelii według Jana 10:16: (...) Uświadomili sobie, że owe »drugie owce« to klasa ziemska. Ale na ogół sądzili, iż pojawią się one dopiero w czasie Tysiącletniego Panowania Jezusa Chrystusa” (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2001 tom II, s. 253-254).


„W roku 1923 podczas zgromadzenia w Los Angeles wyjaśniono, że owce te muszą dać się poznać nie w ciągu Millennium, lecz w końcowych dniach obecnego systemu rzeczy” (Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2001 tom II, s. 254).

Lekceważenie w roku 1923

Niewiele się zmieniło w roku 1923, bo nadal aż do roku 1935 wszyscy Świadkowie Jehowy mieli zagwarantowane niebo.

Wtedy (w roku 1923) też „nie został jednak podjęty żaden szczególny wysiłek w celu gromadzenia” klasy ziemskiej:

„Pięć lat później, w niedzielę dnia 26 sierpnia 1923 roku, w tym samym mieście Los Angeles ten sam mówca wygłosił wobec z górą 30 000 słuchaczy odczyt pt. »Wszystkie narody zdążają do Armagedonu, ale miliony obecnie żyjących nigdy nie umrą«. Wykład ten stanowił punkt szczytowy ośmiodniowego zgromadzenia ludu Jehowy. Poprzedniego dnia po południu mówca ten przemawiał do zebranych na temat przypowieści Jezusa o „owcach i kozłach”, zanotowanej w Ewangelii według Mateusza 25:31-46. W trakcie owego przemówienia utożsamił on klasę »owiec« z ziemską klasą ludzi, którzy ocaleją w Armagedonie i przeżyją do nowego porządku Bożego pod rządami Królestwa niebiańskiego. (...) Nie został jednak podjęty żaden szczególny wysiłek w celu gromadzenia takich »owiec«.” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 7).
Lekceważenie w roku 1929

W roku 1929 nadal nie interesowano się „drugimi owcami” z klasy ziemskiej. Ważniejsi byli wtedy Żydzi, którzy mieli zarządzać klasą ziemską, ale dopiero „po Armagedonie”:

„Tak więc w roku 1929 bardziej interesowano się cielesnymi, obrzezanymi Żydami i więcej zwracano na nich uwagę niż na »owce« z przypowieści Jezusa o owcach i kozłach. Uważano, że te »owce« mają znaczenie drugorzędne w porównaniu z Żydami, a po Armagedonie zostaną zorganizowane pod ich kierownictwem. Nie podejmowano wówczas żadnych specjalnych wysiłków w celu zebrania ich w »jedno stado« pod przewodem »Godnego Pasterza«, Jezusa Chrystusa” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 8).
Lekceważenie w roku 1930

W roku 1930 nadal nie interesowano się „drugimi owcami” z klasy ziemskiej. Ważniejsi byli wtedy członkowie „wielkiej rzeszy”, którą stanowiła druga klasa niebiańska zrodzona z ducha:

„W roku 1930 ukazała się dwutomowa książka Światło; zawierała ona szczegółowy komentarz do całej księgi Objawienia, ale nadal uznawano tam »wielki lud« z Objawienia 7:9-17 za klasę zrodzonych z ducha wierzących chrześcijan, z których każdy po męczeńskiej śmierci w Armagedonie »dostąpi życia jako stworzenie duchowe«, jednak drugorzędne w stosunku do Oblubienicy Chrystusa. (Tom I, strony 91-97). Z tego też względu nie zwracano specjalnej uwagi na ziemską klasę »owiec«, to jest »drugich owiec« Godnego Pasterza. – Jana 10:16, NW” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 8).
Lekceważenie w roku 1931


Do roku 1931 „drugie owce” nie były w jakikolwiek sposób oznaczane przez Boga lub pomazańców. Dopiero wtedy dowartościowano je, ogłaszając, że otrzymują one na czołach symboliczny „znak” z Ez 9:4:

„Kilka lat później, w roku 1931, w I tomie książki Usprawiedliwienie omówiono 9 rozdział Księgi Ezechiela, a osoby opatrywane na czole znakiem umożliwiającym przeżycie końca świata utożsamiono z owcami z wyżej wspomnianej przypowieści” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 120).


Te znakowanie jednak z niczym się nie wiązało, co zauważymy poniżej.

Lekceważenie do roku 1932


Dopiero w roku 1932 ogłoszono, że „»drugie owce« mają głosić” i nazwane zostały „klasą Jonadaba (Jehonadaba)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).

Te słowa, „mają głosić”, nie były żadnym nakazem, ale tylko możliwością głoszenia:

„Na przykład w angielskiej Strażnicy z 1 sierpnia 1932 roku (wydanie polskie z 1 października) powiedziano na stronie 232: »Niech przeto pomazańcy zachęcają wszystkich [którzy chcą] do powzięcia cząstki w opowiadaniu o radosnej nowinie Królestwa Bożego. Tacy nie muszą być pomazani przez Pana w zamiarze opowiadania jego poselstwa. Jest to wielką pociechą dla świadków Jehowy wiedzieć, że mają dozwolone nieść wodę żywota tej klasie ludzi, aby mogli być przeprowadzeni przez Armagedon i otrzymać wieczne życie na ziemi«.” (Strażnica 15.02 2010 s. 16).


Ale to nie wszystko, bo nadal okazywano tym ‘owcom’ lekceważenie:

„W roku 1932 wyjaśniono, że Jonadab, towarzysz króla Jehu, wyobraża klasę ludzi, którzy dostąpią życia wiecznego na ziemi (...) Ale wówczas nie podejmowano żadnych specjalnych starań, żeby zgromadzać i wprowadzać do organizacji osoby żywiące nadzieję ziemską” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 83).


Nadal, aż do roku 1934, nie chrzczono tych ludzi, a przecież dziś tak ochoczo Świadkowie Jehowy posługują się słowami „kto uwierzy i przyjmie chrzest będzie zbawiony” (Mk 16:16):

„W roku 1934 Strażnica wyjaśniła, że chrześcijanie mający nadzieję ziemską powinni oddać się Jehowie i zostać ochrzczeni. Światło dotyczące klasy ziemskiej rzeczywiście stawało się coraz jaśniejsze!” (Strażnica Nr 10, 2001 s. 14).

Lekceważenie w roku 1934

W roku 1934 nadal nie interesowano się „drugimi owcami” z klasy ziemskiej. Ważniejsi byli wtedy członkowie drugiej klasy niebiańskiej zrodzeni z ducha. Jonadabów z klasy ziemskiej nawet nie zapraszano na Pamiątkę i do roku 1934 wcale ich nie chrzczono (!):

„Kiedy w tym samym roku, tylko trzy miesiące później, to znaczy 15 listopada 1934 r. spod pras drukarskich Towarzystwa wyszła w Brooklynie książka pt. Jehowa, na str. 182 jeszcze znalazło wyraz przekonanie o istnieniu drugorzędnej klasy duchowej, co do której się spodziewano, że wyjdzie z Babilonu Wielkiego i stanie po stronie Jehowy. (...) A więc ta drugorzędna klasa spłodzonych z ducha Izraelitów pod koniec roku 1934 wciąż jeszcze zaprzątała uwagę ostatka i przypisywano jej większe znaczenie niż Jonadabom, czyli ziemskiej klasie »drugich owiec«, które miały otrzymać znak na czołach. (Ezech. 9:4) Dlatego też tych poznaczonych nie zapraszano specjalnie do obecności przy obchodzeniu Wieczerzy Pańskiej w dniu 14 Nisana roku 1935” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 9).

Jak podaliśmy już powyżej, dopiero w roku 1934 pozwolono klasie ziemskiej przyjmować chrzest:

„»drugie owce« powinny oddać się Bogu” i przyjmować chrzest (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95, 107).

Lekceważenie do roku 1935
W roku 1935 drugą klasę niebiańską zdegradowano do poziomu ziemskiego i zmieniono ją w „drugie owce” będące „wielką rzeszą”. Ogłoszono wtedy, że ta klasa nie jest „spłodzona z ducha”. W ten sposób zainteresowano się w pewien sposób gotowymi „drugimi owcami”, które stanowili razem zdegradowani ‘niebianie’ i dotychczasowi Jonadabowie:
„Objawienie 7:15 jest w rzeczywistości kluczem do utożsamienia tych z wielkiego ludu. Dotąd błędnie utrzymywaliśmy, że członkowie ludu wielkiego są z ducha spłodzeni...” (Strażnica 15.10 1935 s. 313).
„Kto tworzy tę »wielką rzeszę«, czyli »lud wielki« (Bg)? Przez całe lata, aż do roku 1935, grupy tej nie utożsamiano z owcami z Jezusowej przypowieści o owcach i kozach. Jak już wspomnieliśmy, uważano wtedy, że chodzi o drugorzędną klasę niebiańską, składającą się z osób mniej skorych do okazywania posłuszeństwa wobec Boga. Jednakże pogląd taki nieodparcie nasuwał różne pytania. Niektóre z nich rozważono na początku roku 1935 podczas obiadu w Biurze Głównym Towarzystwa Strażnica. Część osób wyrażała wówczas zdanie, że »lud wielki« jest klasą ziemską. (...) Zadowalające rozstrzygnięcie owej kwestii podano na zgromadzeniu w Waszyngtonie w piątek 31 maja 1935 roku. (...) Treść tego przemówienia opublikowano wkrótce po zgromadzeniu w Strażnicach z 1 i z 15 sierpnia 1935 roku. (...) Czy wobec tego wielka rzesza jest klasą niebiańską? W Strażnicy wykazano, iż sformułowania tego fragmentu Biblii nie prowadzą do takiego wniosku. Co prawda grupa ta znajduje się »przed tronem«, ale w Ewangelii według Mateusza 25:31, 32 czytamy przecież, że przed tronem Chrystusa są zgromadzone wszystkie narody, choć w gruncie rzeczy przebywają one na ziemi. Wielka rzesza natomiast ‛stoi’ przed tronem, ponieważ cieszy się uznaniem Tego, który na nim zasiada” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 166-167).

Lekceważenie do roku 1937


Przed rokiem 1937 „drugie owce” nie mogły pełnić żadnych funkcji w zborze i dopiero wtedy im na to zezwolono, co było pewnym lekceważeniem ich:

„W roku 1937, gdy zaczęło ich przybywać i gdy widoczna stała się ich gorliwość dla Pana, zostali także zaproszeni do pomocy w dźwiganiu odpowiedzialności za nadzorowanie zboru” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 216).


Ale to nie wszystko, bo do roku 1937 „drugie owce” nie były zaliczane do chrześcijan (!), a tylko pomazańcy (w polskiej publikacji dopiero w lutym 1938 roku zamieszczono nowe zrozumienie):


„Ściśle mówiąc, słowo chrześcijanin, oznaczające wierzącego w Jezusa Nazareńskiego i wstępującego w Jego ślady, da się zastosować tylko do Nowego Stworzenia” (Nowe Stworzenie 1925 s. 610).


„Co to jest Chrześcijanin? (...) Prawdziwym Chrześcijaninem jest ten, który przyjął Jezusa jako swego Zbawiciela zaopatrzonego przez Boga na odpuszczenie grzechów, i który widząc przywilej postępowania w ślady Jezusa, poświęcił się sam Bogu jak i ci, o których Nowy Testament wykazuje, jako o tych, którzy są »w Chrystusie«, którzy znani jako nowe stworzenia w Jezusie Chrystusie” (Strażnica 01.05 1929 s. 142 [ang. 01.02 1929 s. 40-41]).


„Ściśle mówiąc, to jedynie ci, którzy są w Chrystusie i pomazani od Pana, oraz którzy pozostawają niezłomnie aż do końca, mogą być nazwani chrześcijanami” (Strażnica 01.05 1930 s. 135-136 [ang. 01.03 1930 s. 71]).


„Pytanie: Co czyni człowieka chrześcijaninem i co należy czynić, aby stać się chrześcijaninem?

Odpowiedź: Chrześcijanin to człowiek przyjęty przez Pana i poczytywany przezeń za członka ciała Chrystusowego. Słowo chrześcijanin znaczy pomazaniec. (...) Każdy przeto, kto rzeczywiście jest chrześcijaninem, musi otrzymać pomazanie duchem Bożym, co znaczy, że Bóg kładzie na niego swego ducha i poleca mu reprezentować Jehowę Boga” (Odbudowa świata 1934 s. 28).


„Chrześcijanin to osoba, która została namaszczona przez Jehowę poprzez  Jezusa Chrystusa i która tym samym jest naśladowcą Chrystusa. Jezus Chrystus  jest Głową wszystkich prawdziwych chrześcijan, a w związku z tym prawdziwi  chrześcijanie składają się na członki jego ciała (Kol. 1:18)” (ang. Strażnica 15.08 1935 s. 252).

„Każdy prawdziwy chrześcijanin jest nowym stworzeniem” (ang. Strażnica 15.08 1935 s. 254).


Dopiero w roku 1937 prezes J. F. Rutherford zaliczył Jonadabów, czyli „drugie owce”, do chrześcijan:


„Drogi Bracie Rutherford: (...) Pewnego dnia jeden brat powiedział mi, że nie jestem chrześcijaninem, ponieważ mienię się być Jonadabem. Pytając się innych braci, zauważyłam wielką różnicę w ich opiniach, dlatego chciałabym stanowczo wiedzieć, czy w ogóle jestem chrześcijaninem czy nie. Jeżeli nie, proszę podać dwa wiersze z Pisma Św. na udowodnienie, że nie jestem; i jeżeli nie jestem chrześcijaninem, co mam mówić, gdy ktoś stawi mi pytanie przy drzwiach, kto ja jestem? (...)

Ponieważ miłujesz Jehowę i przestrzegasz jego przykazania w taki sposób jak Chrystus Jezus przestrzega, fakt ten czyni Cię chrześcijaninem. (...) Twój współchrześcijanin, J. F. Rutherford” (Strażnica 01.02 1938 s. 34 [ang. 01.11 1937 s. 336]).

Lekceważenie do roku 1938


Do roku 1938 „drugie” owce nie były nawet zapraszane na Pamiątkę, co też świadczyło o tym, że były lekceważone:

„W roku 1938 drugie owce zostały zaproszone na uroczystość Pamiątki śmierci Jezusa Chrystusa w charakterze obserwatorów” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).
Równocześnie w roku 1938 narzucono klasie ziemskiej zakaz rodzenia dzieci i wstrzymywanie się z zawieraniem małżeństw, co w latach 50. XX wieku zostało porzucone:

„Są dziś na ziemi Jonadabowie, którzy są Panu oddani i niewątpliwie okażą się wiernymi. Czy byłoby to zgodne z Pismem Św., aby się żenili już teraz i zaczęli płodzić dzieci? Nie – brzmi odpowiedź – poparta przez Pismo Św. (...) Daleko lepiej dla nich będzie, gdy pozostaną bez brzemion i hamulców, aby mogli czynić wolę Pana, jako im Pan rozkazuje, a także, aby ich w Armagedonie nic nie hamowało” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 46, 47).

„Dzisiaj są na ziemi oddani Panu Jonadabowie, którzy niewątpliwie okażą się wiernymi. Czy byłoby to zgodne z Pismem Św., gdyby teraz wstępowali w związki małżeńskie i zaczęli wychowywać dzieci? Nie, brzmi odpowiedź, poparta przez Pismo Św.” (Nowy Dzień Nr 60, 15 luty 1939 s. 951).

Lekceważenie do roku 1942

Do roku 1942 „drugie owce” nie były nawet zaliczane do Świadków Jehowy, co wybitnie świadczyło o tym, że były lekceważone:

„W owym czasie Jonadabów nie uważano za »świadków Jehowy« (...) Jednakże kilka lat później w Strażnicy z 1 lipca 1942 roku powiedziano: »Te ‘drugie owce’ [Jonadabowie] stały się Jego świadkami, tak jak wierni słudzy żyjący przed śmiercią Chrystusa – od Jana Chrzciciela wstecz aż do Abla – byli niezłomnymi świadkami na rzecz Jehowy«.” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 83).

„Później książka pod tytułem Nowy Świat, opublikowana w roku 1942, wskazała, że »drugie owce« z »wielkiej rzeszy« przepowiedzianej w Objawieniu 7:9, 10 także są świadkami Jehowy” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 8).

Lekceważenie do roku 1950


Do roku 1950 klasa ziemska nie miała obiecanych żadnych przywilejów w przyszłym raju na ziemi. Członkowie jej mieli być tylko zwykłymi mieszkańcami tych rajskich warunków, ale w roku 1950 ogłoszono, że mogą być oni nawet „książętami” (!):


„(...) dnia 5 sierpnia 1950 roku, na międzynarodowym kongresie świadków Jehowy (...) zostało na podstawie Pisma świętego wykazane, że odpowiednio wykwalifikowane jednostki spośród zgromadzonych obecnie »drugich owiec« mogą być po bitwie Armagedonu wyznaczone na »książąt po całej ziemi« wraz z tymi, o których jest mowa w Psalmie 45:17” (Strażnica Nr 1, 1967 s. 9).

Lekceważenie do roku 1985


Do roku 1985 klasa ziemska nie była zaliczana do prawych „przyjaciół Boga”, więc był to stały element lekceważenia jej do tej pory:

„W roku 1985 zrozumiano, iż na podstawie Jezusowej ofiary okupu należący do drugich owiec zostają uznani za prawych jako przyjaciele Boga i mają nadzieję na przeżycie Armagedonu” (Strażnica Nr 13, 1995 s. 15).

„W roku 1985 zrozumiano, kto zostaje uznany za sprawiedliwego (prawego) »ku życiu«, czyli jako człowiek godny życia, a kto — jako przyjaciel Boga (Rzymian 5:18; Jakuba 2:23)” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 30).

Lekceważenie do roku 1986


Do roku 1986 lekceważono klasę ziemską mówiąc jej, że fragment J 6:51-56 wcale jej nie dotyczy, a tylko pomazańców. Dopiero wtedy ogłoszono jej, że niby ona też „symbolicznie spożywa ciało i krew Jezusa”:

„»wielka rzesza« symbolicznie spożywa ciało i krew Jezusa (Jn 6:51-56)” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96).

Lekceważenie do roku 1992


Aż do roku 1992 całkowicie lekceważono klasę ziemską, która o miliony osób przewyższała klasę niebiańską pod względem liczby członków.

W tym roku 1992 stworzono i wprowadzono grupę doradców spośród „drugich owiec” dla Ciała Kierowniczego:
„Podobnie w 1992 roku do pomocy »niewolnikowi wiernemu i roztropnemu« dbającemu o coraz rozleglejsze ziemskie dobra Króla skierowano niektórych z grona »drugich owiec« i powierzono im dodatkowe obowiązki. Wspierają oni poszczególne komitety Ciała Kierowniczego” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 28). 

Jednak były to osoby tylko ‘anonimowe’, bo ich nazwiska po raz pierwszy od roku 1992 ujawniono dopiero w roku 2015 (Strażnica 15.10 2015 s. 3).

Było to też jakieś lekceważenie tych osób i to przez wiele lat.

Lekceważenie do roku 2000


Do roku 2000 lekceważenie klasy ziemskiej polegało na tym, że nie mogła ona pełnić żadnych funkcji w najważniejszej korporacji Towarzystwa Strażnica. Jednak w październiku 2000 roku członkowie Ciała Kierowniczego należący do klasy niebiańskiej zrezygnowali z zasiadania w zarządzie Towarzystwa Strażnica i przekazali ten przywilej klasie ziemskiej Świadków Jehowy. Sami zostali jakby wyższą instancją zarządzającą oraz nadającą kierunek organizacji i doktrynie:
„Dnia 7 października 2000 roku na zakończenie dorocznego walnego zgromadzenia Pensylwańskiego Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego – Strażnica przewodniczący tego spotkania, John E. Barr z Ciała Kierowniczego, podał specjalne ogłoszenie. (...) Brat Barr oznajmił obecnym, że niedawno pewni członkowie Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy dobrowolnie zrezygnowali z funkcji członków zarządu i prezydiów wszystkich korporacji, którymi posługuje się »niewolnik wierny i roztropny« w USA. Na ich miejsce wybrano godnych zaufania braci z klasy drugich owiec” (Strażnica Nr 2, 2001 s. 31).

„Dziś jednak zachodzi pytanie, czy istnieje jakiś biblijny powód, dla którego zarząd Pensylwańskiego Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego – Strażnica musiałby się składać z członków Ciała Kierowniczego? Otóż nie ma takiego powodu” (jw. s. 29).

„Nie ma też żadnego biblijnego powodu, by obstawać przy tym, iż każdy członek zarządu korporacji prawnych używanych przez Świadków Jehowy musi być namaszczonym chrześcijaninem” (jw. s. 31).

Jeśli nie było „żadnego biblijnego powodu”, by klasa ziemska mogła uczestniczyć w tym zarządzaniu, to dlaczego aż do roku 2000 nie dopuszczano jej do tego? Czy nie było w tym lekceważenia tej grupy?

Lekceważenie do roku 2013


Dopiero w lipcu 2013 roku Ciało Kierownicze ogłosiło, że ewangeliczną „czeladzią” nie są sami pomazańcy z „ostatka”, ale także wszystkie „drugie owce”:

„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Niewolnik – począwszy od tamtego dnia – wyobraża wszystkich pomazańców żyjących na ziemi w dowolnym okresie rozpatrywanych jako grupa. Czeladzią są ci sami pomazańcy rozpatrywani jako jednostki” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).


„»Członkowie czeladzi«: Wszyscy, którzy są karmieni – zarówno pomazańcy, jak i drugie owce” (Strażnica 15.07 2013. s. 22).


Czy nie było to lekceważeniem klasy ziemskiej, skoro nie zaliczano jej przez tyle lat do „czeladzi” Pana?

Lekceważenie od roku 2016


Od roku 1931 Towarzystwo Strażnica nauczało, że „drugie owce” otrzymują na czołach symboliczny „znak” z Ez 9:4 (patrz powyżej Lekceważenie w roku 1931). Jednak w roku 2016 ogłoszono, że one nie otrzymywały żadnego „znaku”, ale będzie on stawiany dopiero podczas „wielkiego ucisku”.


Nowe zrozumienie mówi o tym, że to nie „ostatek” pomazańców kreśli „znak” na czołach ludzi, ale że to ma czynić Jezus oraz aniołowie i na dodatek w przyszłości (podczas „wielkiego ucisku”), a nie od wielu już lat, jak nauczano dotychczas:

„Kogo wyobrażają człowiek z kałamarzem sekretarskim i sześciu uzbrojonych mężczyzn z wizji Ezechiela?

Przedstawiają oni niebiańskie wojsko, które było zaangażowane w zniszczenie Jerozolimy i które wykona wyrok na szatańskim świecie w Armagedonie. (...) W nowożytnym spełnieniu człowiek z kałamarzem sekretarskim wyobraża Jezusa Chrystusa, który robi symboliczny znak na czołach osób mających ocaleć. Członkowie wielkiej rzeszy otrzymają ten znak, gdy w trakcie wielkiego ucisku zostaną uznani za symboliczne owce. Będą mogli żyć wiecznie w raju na ziemi (Mat. 25:34, 46) We współczesnym spełnieniu sześciu uzbrojonych mężczyzn symbolizuje niebiańskie wojsko z Jezusem na czele. Wkrótce unicestwią oni narody i wszelkie zło (Ezech. 9:2, 6, 7; Obj. 9:11-21)” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16-17).


Wcześniej Ciało Kierownicze nauczało zupełnie inaczej:

„W przeszłości wyjaśnialiśmy, że we współczesnym spełnieniu tej wizji człowiek z kałamarzem sekretarskim symbolizuje ostatek chrześcijan namaszczonych duchem. Uważaliśmy, że osoby, które reagują pozytywnie na dobrą nowinę, już teraz otrzymują znak umożliwiający ocalenie. Jednak ostatnio stało się oczywiste, że musimy skorygować to wyjaśnienie. Jak wynika z Ewangelii według Mateusza 25:31-33, to Jezus osądza ludzi. Ostatecznego sądu dokona w czasie wielkiego ucisku, kiedy oddzieli owce od kóz, czyli osoby mające ocaleć od przeznaczonych na zagładę” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16).
„Według naszego zrozumienia ów mąż »odziany w lnianą szatę« wyobraża ostatek chrześcijan namaszczonych duchem Bożym. Głosząc i czyniąc uczniów, kreślą oni symboliczny znak na czołach ludzi, którzy dzięki temu przyłączają się do »drugich owiec« Chrystusa (Jana 10:16). Czym jest ten znak? Chodzi o wyraźny dowód, niejako widoczny na ich odkrytych czołach, że są oddanymi Bogu, ochrzczonymi uczniami Jezusa Chrystusa i że przyoblekli się w nową, chrześcijańską osobowość (Efez. 4:20-24)” (Strażnica 15.07 2008 s. 5-6).


Dlaczego Ciało Kierownicze pozbawiło „ostatek” funkcji znakowania „drugich owiec”, które rzekomo w większości były już oznakowane od roku 1931?


Powyższe słowa „w trakcie wielkiego ucisku zostaną uznani za symboliczne owce” zdają się wskazywać, że dzisiejsi Świadkowie Jehowy z klasy ziemskiej nie są jeszcze „drugimi owcami”. Czy tak należy to rozumieć?


Okazuje się, że jest to kolejny przykład lekceważenia klasy ziemskiej.


Z powyższego widzimy, że w Towarzystwie Strażnica klasa ziemska Świadków Jehowy jest lekceważona od wielu lat, aż do dziś i to w wielu kwestiach oraz zwyczajach i naukach tej organizacji.


Oczywiście wielu byłych Świadków Jehowy uważa, że jednak największym elementem lekceważenia „drugich owiec”, aż do dzisiejszego dnia, jest niedopuszczanie ich do spożywania emblematów chleba i wina podczas dorocznej Pamiątki. Tego zagadnienia niestety nie omawiamy tu, ale w innym naszym artykule pt. Jak może wyglądać w przyszłości „nowe światło” dotyczące Pamiątki u Świadków Jehowy? (cz. 1-2).
7.5. Najważniejsze dane statystyczne dotyczące Świadków Jehowy – świat (cz. 1)

Towarzystwo Strażnica jako korporacja wydawnicza od ponad stu lat prowadzi skrupulatne statystyki dotyczące swej działalności.


Rok w rok zlicza i podaje w Roczniku Świadków Jehowy takie oto dane dla wszystkich państw świata:

najwyższą liczbę głosicieli w roku oraz przeciętną roczną, procent ich wzrostu, liczbę ochrzczonych, liczbę mieszkańców przypadającą na jednego głosiciela, liczbę zborów, godzin poświęconych na głoszenie, założonych studiów biblijnych, liczbę osób obecnych na Pamiątce oraz spożywających emblematy podczas niej, liczbę pionierów pomocniczych i pełnoczasowych oraz kwotę w milionach dolarów wydaną na „zaspokojenie potrzeb pionierów specjalnych, misjonarzy i nadzorców podróżujących, usługujących na przydzielonych im terenach” (patrz np. Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 177-179).

Dawniej zliczano i podawano też inne dane (np. liczby dotyczące: odwiedzin ponownych, nowych prenumeratorów, rozpowszechnionej literatury).


Tylko od czasu do czasu Towarzystwo Strażnica podaje zbiorcze informacje z okresów dłuższych niż jeden rok. Z tego powodu postanowiliśmy niektóre z interesujących nas danych zebrać tu oraz przedstawić i to prawie z całej historii tej organizacji.


Od roku 2023 zaprzestano podawania tej dotychczas stałej informacji:

„W roku służbowym 2022 Świadkowie Jehowy wydali 242 miliony dolarów (równowartość około 1,06 miliarda złotych) na zaspokojenie potrzeb pionierów specjalnych, misjonarzy i nadzorców obwodów, usługujących na przydzielonych im terenach. Na całym świecie w Biurach Oddziałów usługuje 21 629 członków Ogólnoświatowej Wspólnoty Specjalnych Sług Pełnoczasowych” (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2022 s. 2).


W tej części artykułu zajmujemy się całym światem, a w drugiej omówimy zagadnienia związane z Polską. Oto rozdziały naszego tekstu:

Cz. 1

Liczba głosicieli na świecie i wzrost procentowy

Liczba osób ochrzczonych na świecie i wzrost procentowy głosicieli

Liczba osób spożywających emblematy podczas Pamiątki na świecie

Biura Oddziałów i ich liczba
Liczba zborów na świecie
Cz. 2

Liczba głosicieli w Polsce i wzrost procentowy

Liczba osób ochrzczonych w Polsce i wzrost procentowy głosicieli

Liczba osób spożywających emblematy podczas Pamiątki w Polsce

Miejsce polskich Świadków Jehowy w świecie

Oczekiwania na fantastyczny wzrost w Polsce do 130 000 i 200 000 głosicieli!

Hipotetyczna liczba Świadków Jehowy w Polsce po zsumowaniu rok po roku ochrzczonych osób od roku 1988
Liczba zborów w Polsce
Liczba obecnych na Pamiątce w Polsce
Liczba głosicieli na świecie i wzrost procentowy

Szczegółowe dane dotyczące Świadków Jehowy rozpoczęto publikować w roku 1948 (za rok 1947). Jednak prócz tych stałych danych istnieją też wyrywkowe dla niektórych lat, które są zamieszczane od czasu do czasu w tabelach w różnych publikacjach. Oto nasz materiał na ten temat:

„1874-1892” – „Najwyższa liczba współwyznawców, czyli głosicieli (...) 400” (dotyczy to prawdopodobnie najlepszego roku z tego zakresu) (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. IV, s. 87).

1885 – Liczba pełnoczasowych, czyli kolporterów: „W kwietniu 1881 roku na łamach Strażnicy pojawił się apel, by 1000 głosicieli podjęło służbę pełnoczasową. (...) W ciągu następnych czterech lat odpowiedziało na owo wezwanie ponad 300 osób” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 22 s. 20).

1888 – Liczba pełnoczasowych, czyli kolporterów: „W roku 1888 czyniło to pełnoczasowo 50 głosicieli” (Świadkowie Jehowy — kim są? W co wierzą? 2001 s. 6).

„1893-1918” – „Najwyższa liczba współwyznawców, czyli głosicieli (...) 21 274” (dotyczy to prawdopodobnie najlepszego roku z tego zakresu, być może roku 1914) (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. IV, s. 87).

1914 – „Wspomnijmy chociażby o wzroście liczby głosicieli Królestwa na świecie w dniach ostatnich. W roku 1914 było ich 5155 w 43 krajach” (Strażnica październik 2019 s. 10 [Wprawdzie w znamiennym roku 1914 na Pamiątce było aż 18 243 pomazańców, ale był to okres wiosenny. Natomiast po zawodzie oczekiwań na jesień tego roku pozostało jedynie 5155 „świadczących”: „1914 (...) Badacze Pisma Świętego gorliwie głoszą w 43 krajach; w dziele świadczenia uczestniczy 5155 osób; na Pamiątce jest 18 243 obecnych” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 719).]).

„W styczniu 1914 roku było 850 kolporterów” (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 174).

„W roku 1914 liczba kolporterów przekroczyła w końcu 1000” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 284).

1915 – „W roku 1915 .podano, że liczbą uczestników dorocznej uroczystości Pamiątki śmierci Chrystusa wynosiła 15.430, i w owym czasie było 55.000 prenumeratorów Strażnicy. To ukazuje w przybliżeniu liczbę tych, którzy byli związani z dziełem ostrzegania i wydawania świadectwa” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 45; ang. Strażnica 01.03 1955 s. 142);
1918 – przeciętna liczba głosicieli: 3868 (najwyższa: brak danych), wzrost procentowy: brak danych (1950 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 24).
1920 – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (dane dla USA, najwyższa: 350 „kolporterów” i 8052 „pracowników klasowych”), wzrost procentowy: brak danych (Strażnica 01.01 1921 s. 4).
1926 – W książce wydanej w roku 1926 podano: „(...) gdzie będzie tylko sto czterdzieści i cztery tysiące; bez wątpienia, że wielu z tych już przeszło do chwały, podczas gdy mniejszość pozostaje jeszcze na ziemi na spełnienie się ich nadziei. Być może, że z tych niema już więcej na ziemi jak pięćdziesiąt tysięcy, a może mniej, którzy wiernie i z radością niosą świadectwo o świętym imieniu Bożym. Ci są »ostatkami«...” (Wyzwolenie 1928, 1929 s. 276 [ang. 1926 s. 272 – fifty thousand, maybe less]).
1928 – przeciętna liczba głosicieli: 23 988 (najwyższa: 44 080), wzrost procentowy: brak danych (1950 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 24; Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312).
1935 – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 56 153), wzrost procentowy: brak danych (Strażnica Nr 3, 1999 s. 17).

1938 – przeciętna liczba głosicieli: 47 143 (najwyższa: 59 047), wzrost procentowy: brak danych (1950 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 24; Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312).
1939 – przeciętna liczba głosicieli: 61 589 (najwyższa: 71 509), wzrost procentowy: brak danych (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312 „Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 210; por. najwyższa: 72 475 [Strażnica Nr 1, 2004 s. 14]).
1940 – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 95 327), wzrost procentowy: brak danych (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312; por. najwyższa: 96 418 [Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717]).
1941 – przeciętna liczba głosicieli: 90 759 (najwyższa: 106 137), wzrost procentowy: brak danych (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312; ang. Strażnica 15.03 1951 s. 165).
1942 – przeciętna liczba głosicieli: 106 000 (najwyższa: 115 240), wzrost procentowy: brak danych (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312; „Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 210).
1943 – przeciętna liczba głosicieli: 109 794 (najwyższa: 126 329), wzrost procentowy: brak danych (Strażnica Nr 6, 1964 s. 14).
1944 – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 128 976), wzrost procentowy: brak danych (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312).
1945 – przeciętna liczba głosicieli: 127 478 (najwyższa: 141 606), wzrost procentowy: brak danych (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312 „Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 210; por. najwyższa: 156 299 [Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717]).
1946 – przeciętna liczba głosicieli: 158 034 (najwyższa: 176 456), wzrost procentowy: brak danych (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 312; ang. Strażnica 01.01 1951 s. 11).
1947 – przeciętna liczba głosicieli: 181 071 (najwyższa: 207 552), wzrost procentowy: brak danych (1948 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 31).
1948 – przeciętna liczba głosicieli: 230 532 (najwyższa: 260 756), wzrost procentowy: 27 (1949 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 22).
1949 – przeciętna liczba głosicieli: 279 421 (najwyższa: 317 877), wzrost procentowy: 21 (1950 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 24).

1950 – przeciętna liczba głosicieli: 328 572 (najwyższa: 373 430), wzrost procentowy: 18 (1951 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 26).
1951 – przeciętna liczba głosicieli: 384 694 (najwyższa: 442 380), wzrost procentowy: 17 (1952 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 250).
1952 – przeciętna liczba głosicieli: 426 704 (najwyższa: 456 265), wzrost procentowy: 11 (1953 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 34).
1953 – przeciętna liczba głosicieli: 463 106 (najwyższa: 519 982), wzrost procentowy: 10 (1954 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).
1954 – przeciętna liczba głosicieli: 525 924 (najwyższa: 580 498), wzrost procentowy: 12 (1955 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 38).
1955 – przeciętna liczba głosicieli: 570 694 (najwyższa: 642 929), wzrost procentowy: 8,5 (1956 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).
1956 – przeciętna liczba głosicieli: 591 556 (najwyższa: 640 347), wzrost procentowy: 3,6 (1957 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 40).
1957 – przeciętna liczba głosicieli: 653 273 (najwyższa: 716 901), wzrost procentowy: 10 (1958 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 46).
1958 – przeciętna liczba głosicieli: 717 088 (najwyższa: 798 326), wzrost procentowy: 9,8 (1959 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 58).
1959 – przeciętna liczba głosicieli: 803 482 (najwyższa: 871 737), wzrost procentowy: 12 (1960 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 42).
1960 – przeciętna liczba głosicieli: 851 378 (najwyższa: 916 332), wzrost procentowy: 6 (1961 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 42).
1961 – przeciętna liczba głosicieli: 884 587 (najwyższa: 965 169), wzrost procentowy: 3,9 (1962 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 40).
1962 – przeciętna liczba głosicieli: 920 920 (najwyższa: 989 192), wzrost procentowy: 4,1 (1963 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).
1963 – przeciętna liczba głosicieli: 956 648 (najwyższa: 1 040 836), wzrost procentowy: 3,9 (1964 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 38).
1964 – przeciętna liczba głosicieli: 1 001 870 (najwyższa: 1 075 523), wzrost procentowy: 4,7 (1965 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 42).
1965 – przeciętna liczba głosicieli: 1 034 268 (najwyższa: 1 109 806), wzrost procentowy: 3,2 (1966 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 38).
1966 – przeciętna liczba głosicieli: 1 058 675 (najwyższa: 1 118 665), wzrost procentowy: 2,4 (1967 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 42).
1967 – przeciętna liczba głosicieli: 1 094 280 (najwyższa: 1 160 604), wzrost procentowy: 3,4 (1968 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 42).
1968 – przeciętna liczba głosicieli: 1 155 826 (najwyższa: 1 221 504), wzrost procentowy: 5,6 (1969 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 40).
1969 – przeciętna liczba głosicieli: 1 256 784 (najwyższa: 1 336 112), wzrost procentowy: 8,7 (Strażnica Nr 4, 1970 s. 18).

1970 – przeciętna liczba głosicieli: 1 384 782 (najwyższa: 1 483 430), wzrost procentowy: 10,2 (Strażnica Tom XCII [1971] Nr 4 s. 24).

1971 – przeciętna liczba głosicieli: 1 510 245 (najwyższa: 1 590 793), wzrost procentowy: 9,1 (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 5 s. 22).

1972 – przeciętna liczba głosicieli: 1 596 442 (najwyższa: 1 658 990), wzrost procentowy: 5,7 (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 6 s. 26).

1973 – przeciętna liczba głosicieli: 1 656 673 (najwyższa: 1 758 429), wzrost procentowy: 3,8 (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 8 s. 16).

1974 – przeciętna liczba głosicieli: 1 880 713 (najwyższa: 2 021 432), wzrost procentowy: 13,5 (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 8 s. 18).

1975 – przeciętna liczba głosicieli: 2 062 449 (najwyższa: 2 179 256), wzrost procentowy: 9,7 (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 8 s. 18).

1976 – przeciętna liczba głosicieli: 2 138 537 (najwyższa: 2 248 390), wzrost procentowy: 3,7 (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 8 s. 14).

1977 – przeciętna liczba głosicieli: 2 117 194 (najwyższa: 2 223 538), spadek procentowy: -1 (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 8 s. 18).

1978 – przeciętna liczba głosicieli: 2 086 698 (najwyższa: 2 182 341), spadek procentowy: -1.4 (Strażnica Rok C [1979] Nr 8 s. 12).

1979 – przeciętna liczba głosicieli: 2 097 070 (najwyższa: 2 186 075), wzrost procentowy: 0,5 (Strażnica Rok CI [1980] Nr 7 s. 20).

1980 – przeciętna liczba głosicieli: 2 175 403 (najwyższa: 2 272 278), wzrost procentowy: 3,7 (Strażnica Rok CII [1981] Nr 7 s. 22).

1981 – przeciętna liczba głosicieli: 2 247 486 (najwyższa: 2 361 896), wzrost procentowy: 3,3 (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 7 s. 16).

1982 – przeciętna liczba głosicieli: 2 342 634 (najwyższa: 2 477 608), wzrost procentowy: 4,2 (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 7 s. 16).

1983 – przeciętna liczba głosicieli: 2 501 722 (najwyższa: 2 652 323), wzrost procentowy: 6,8 (Strażnica Rok CV [1984] Nr 8 s. 20).

1984 – przeciętna liczba głosicieli: 2 680 274 (najwyższa: 2 842 531), wzrost procentowy: 7,1 (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 8 s. 24).

1985 – przeciętna liczba głosicieli: 2 865 183 (najwyższa: 3 024 131), wzrost procentowy: 6,9 (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 5 s. 24).

1986 – przeciętna liczba głosicieli: 3 063 289 (najwyższa: 3 229 022), wzrost procentowy: 6,9 (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 3 s. 10).

1987 – przeciętna liczba głosicieli: 3 237 751 (najwyższa: 3 395 612), wzrost procentowy: 5,7 (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 3 s. 16).

1988 – przeciętna liczba głosicieli: 3 430 926 (najwyższa: 3 592 654), wzrost procentowy: 6,0 (Strażnica Nr 4, 1989 s. 7).

1989 – przeciętna liczba głosicieli: 3 624 773 (najwyższa: 3 787 188), wzrost procentowy: 5,6 (Strażnica Nr 1, 1990 s. 23).

1990 – przeciętna liczba głosicieli: 3 846 311 (najwyższa: 4 017 213), wzrost procentowy: 6,1 (Strażnica Nr 1, 1991 s. 21).

1991 – przeciętna liczba głosicieli: 4 071 954 (najwyższa: 4 278 820), wzrost procentowy: 5,9 (Strażnica Nr 1, 1992 s. 13).

1992 – przeciętna liczba głosicieli: 4 289 737 (najwyższa: 4 472 787), wzrost procentowy: 5,3 (Strażnica Nr 1, 1993 s. 15).

1993 – przeciętna liczba głosicieli: 4 483 900 (najwyższa: 4 709 889), wzrost procentowy: 4,5 (Strażnica Nr 1, 1994 s. 15).

1994 – przeciętna liczba głosicieli: 4 695 111 (najwyższa: 4 914 094), wzrost procentowy: 5,0 (Strażnica Nr 1, 1995 s. 15).

1995 – przeciętna liczba głosicieli: 4 950 344 (najwyższa: 5 199 895), wzrost procentowy: 5,0 (Strażnica Nr 1, 1996 s. 15).

1996 – przeciętna liczba głosicieli: 5 167 258 (najwyższa: 5 413 769), wzrost procentowy: 4,4 (Strażnica Nr 1, 1997 s. 21).

1997 – przeciętna liczba głosicieli: 5 353 078 (najwyższa: 5 599 931), wzrost procentowy: 3,6 (Strażnica Nr 1, 1998 s. 21).

1998 – przeciętna liczba głosicieli: 5 544 059 (najwyższa: 5 888 650), wzrost procentowy: 3,6 (Strażnica Nr 1, 1999 s. 15).

1999 – przeciętna liczba głosicieli: 5 653 987 (najwyższa: 5 912 492), wzrost procentowy: 2,0 (Strażnica Nr 1, 2000 s. 20).

2000 – przeciętna liczba głosicieli: 5 783 003 (najwyższa: 6 035 564), wzrost procentowy: 2,3 (Strażnica Nr 1, 2001 s. 21).

2001 – przeciętna liczba głosicieli: 5 881 776 (najwyższa: 6 117 666), wzrost procentowy: 1,7 (Strażnica Nr 1, 2002 s. 22).

2002 – przeciętna liczba głosicieli: 6 048 600 (najwyższa: 6 304 645), wzrost procentowy: 2,8 (Strażnica Nr 1, 2003 s. 15).

2003 – przeciętna liczba głosicieli: 6 184 046 (najwyższa: 6 429 351), wzrost procentowy: 2,2 (Strażnica Nr 1, 2004 s. 21).

2004 – przeciętna liczba głosicieli: 6 308 341 (najwyższa: 6 513 132), wzrost procentowy: 2,0 (Strażnica Nr 3, 2005 s. 22).

2005 – przeciętna liczba głosicieli: 6 390 016 (najwyższa: 6 613 829), wzrost procentowy: 1,3 (Strażnica Nr 3, 2006 s. 30).

2006 – przeciętna liczba głosicieli: 6 491 775 (najwyższa: 6 741 444), wzrost procentowy: 1,6 (Strażnica Nr 3, 2007 s. 30).

2007 – przeciętna liczba głosicieli: 6 691 790 (najwyższa: 6 957 854), wzrost procentowy: 3,1 (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 31).

2008 – przeciętna liczba głosicieli: 6 829 455 (najwyższa: 7 124 443), wzrost procentowy: 2,1 (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 31).

2009 – przeciętna liczba głosicieli: 7 046 419 (najwyższa: 7 313 173), wzrost procentowy: 3,2 (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 31).

2010 – przeciętna liczba głosicieli: 7 224 930 (najwyższa: 7 508 050), wzrost procentowy: 2,5 (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 51).

2011 – przeciętna liczba głosicieli: 7 395 672 (najwyższa: 7 659 019), wzrost procentowy: 2,4 (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 55).

2012 – przeciętna liczba głosicieli: 7 538 994 (najwyższa: 7 782 346), wzrost procentowy: 1,9 (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 178).

2013 – przeciętna liczba głosicieli: 7 698 377 (najwyższa: 7 965 954), wzrost procentowy: 2,1 (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176).

2014 – przeciętna liczba głosicieli: 7 867 958 (najwyższa: 8 201 545), wzrost procentowy: 2,2 (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 176).

2015 – przeciętna liczba głosicieli: 7 987 279 (najwyższa: 8 220 105), wzrost procentowy: 1,5 (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 176).

2016 – przeciętna liczba głosicieli: 8 132 358 (najwyższa: 8 340 847), wzrost procentowy: 1,8 (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 177).

2017 – przeciętna liczba głosicieli: 8 248 982 (najwyższa: 8 457 107), wzrost procentowy: 1,4 (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2017 s. 2).

2018 – przeciętna liczba głosicieli: 8 360 594 (najwyższa: 8 579 909), wzrost procentowy: 1,4 (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2018 s. 2).

2019 – przeciętna liczba głosicieli: 8 471 008 (najwyższa: 8 683 117), wzrost procentowy: 1,3% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2019 s. 2).
2020 – przeciętna liczba głosicieli: 8 424 185 (najwyższa: 8 695 808), spadek procentowy: -0.6% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2020 s. 2).
2021 – przeciętna liczba głosicieli: 8 480 147 (najwyższa: 8 686 980), wzrost procentowy: 0,7% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2021 s. 2).
2022 – przeciętna liczba głosicieli: 8 514 983 (najwyższa: 8 699 048), wzrost procentowy: 0,4% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2022 s. 2).
2023 – przeciętna liczba głosicieli: 8 625 042 (najwyższa: 8 816 562), wzrost procentowy: 1,3% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2023 s. 2).
2024 – przeciętna liczba głosicieli: 8 828 124 (najwyższa: 9 043 460), wzrost procentowy: 2,4% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2024 s. 2).

W latach 1939-1945 Towarzystwo Strażnica czasem podaje inne dane w różnych publikacjach.


Najgorsze wyniki wzrostu procentowego osiągnięto w latach 1977-1979 (od -1,4% w 1978 r. do 0,5% w 1979 r.), co było efektem zawiedzionych nadziei co do roku 1975.

Podobne spadki były pewnie też obecne po latach 1914, 1918 i 1925, ale Towarzystwo Strażnica nie podaje danych z tego okresu (po roku 1925 widoczny był spadek liczby spożywających emblematy, patrz poniżej).


Od roku 1999 widoczny jest mały wzrost procentowy (od 1,3 do 3,2%). W roku 2020 zanotowano pierwszy raz w XXI wieku spadek -0,6%.

Liczba głosicieli stale rośnie od roku 1979, choć nie jest tak duża jakby oczekiwało Towarzystwo Strażnica. Wysoka liczba chrztów sugerowałaby o wiele wyższe wyniki, ale równocześnie wielu Świadków Jehowy opuszcza organizację.
Liczba osób ochrzczonych na świecie i wzrost procentowy głosicieli

Początkowo w publikowanych dopiero od roku 1948 pełnych danych rocznych z całego świata nie było rubryki o liczbie ochrzczonych. Dopiero w roku 1970 (dane za rok 1969) rozpoczęto udostępnianie tych informacji (patrz Strażnica Nr 4, 1970 s. 14-15). Wcześniej jednak okazjonalnie podawano liczbę ochrzczonych.


Przed oczekiwanym „rokiem 1975” Świadkowie Jehowy osiągnęli fantastycznie wysokie wyniki jeśli chodzi o chrzest nowych głosicieli. W roku 1974 ochrzczono 297 872 osoby (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 8 s. 19), a w roku 1975 nie mniej jak 295 073 osoby (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 8 s. 19).


Takie wyniki po roku 1975 powtórzono dopiero w roku 1990 (301 518), kiedy jednak nauczało aż 3 624 773 głosicieli, a więc dwukrotnie więcej niż kiedyś (Strażnica Nr 1, 1991 s. 21). Efektywność była więc o wiele gorsza.
Oto zestawienie liczby ochrzczonych, niepełne dane od roku 1949 i pełne od roku 1969, gdy rozpoczęto już na stałe je podawać:
1948 r. – brak danych –przyrost: 27% (1949 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 22).

1949 r. – 42 524 osób – przyrost 21% (ang. Strażnica 01.01 1950 s. 15; 1950 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 24).
1950 r. – brak danych – przyrost 18% (1951 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 26).
1951 r. – 63 178 osób – przyrost 17% (ang. Strażnica 01.01 1952 s. 20; 1952 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 250).
1952 r. – 54 707 osób – przyrost 11% (ang. Strażnica 01.01 1953 s. 18; 1953 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 34).
1953 r. – 50 665 osób – przyrost 10% (ang. Strażnica 01.01 1954 s. 20; 1954 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).
1954 r. – 57 369 osób – przyrost 12% (ang. Strażnica 01.01 1955 s. 27; 1955 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 38).
1955 r. – 63 642 osoby – przyrost 8,5% (ang. Strażnica 01.01 1956 s. 23; 1956 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).

1956 r. – brak danych – przyrost 3,6% (ang. Strażnica 01.01 1957 s. 28 [394 024 osób w okresie 7 lat 1950-1956]; 1957 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 40).

1957 r. – 59 828 osób – przyrost 10% (ang. Strażnica 01.01 1958 s. 26; 1958 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 46).
1958 r. – 62 666 osób – przyrost 9,8% (ang. Strażnica 01.01 1959 s. 23; 1959 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 58).
1959 r. – 86 345 osób – przyrost 12% (ang. Strażnica 01.01 1960 s. 23; 1960 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 42).
1960 r. – 69 027 osób – przyrost 6% (ang. Strażnica 01.01 1961 s. 19; 1961 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 42).
1961 r. – brak danych – przyrost 3,9% (1962 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 40).
1962 r. – 69 649 osób – przyrost 4,1% (ang. Strażnica 01.01 1963 s. 29; 1963 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).
1963 r. – 62 798 osób – przyrost 3,9% (ang. Strażnica 01.01 1964 s. 27; 1964 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 38).
1964 r. – 68 236 osób – przyrost 4,7% (ang. Strażnica 01.07 1965 s. 395; 1965 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 42).
1965 r. – 64 393 osoby – przyrost 3,2% (ang. Strażnica 01.01 1966 s. 24; 1966 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 38).
1966 r. – 58 904 osoby – przyrost 2,4% (1967 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 35, 42).
1967 r. – 74 981 osób – przyrost 3,4% (ang. Strażnica 01.01 1968 s. 29; 1968 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 42).
1968 r. – 82 842 osoby – przyrost 5,6% (ang. Strażnica 01.01 1969 s. 25; 1969 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 40).
1969 r. – 120 905 osób – przyrost 8,7% (Strażnica Nr 4, 1970 s. 18).
1970 r. – 164 193 osoby – przyrost 10,2% (Strażnica Tom XCII [1971] Nr 4 s. 24).
1971 r. – 149 808 osób – przyrost 9,1% (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 5 s. 22-23).
1972 r. – 163 123 osoby – przyrost 5,7% (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 6 s. 26-27).
1973 r. – 193 990 osób – przyrost 3,8% (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 8 s. 16-17).

1974 r. – 297 872 osoby – przyrost 13,5% (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 8 s. 18-19).

1975 r. – 295 073 osoby – przyrost 9,7% (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 8 s. 18-19).

1976 r. – 196 656 osób – przyrost 3,7% (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 8 s. 14-15).
1977 r. – 124 459 osób – spadek -1% (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 8 s. 18-19).
1978 r. – 95 052 osoby – spadek -1,4% (Strażnica Rok C [1979] Nr 8 s. 12-13).
1979 r. – 113 672 osoby – przyrost 0,5% (Strażnica Rok CI [1980] Nr 7 s. 20-21).
1980 r. – 113 779 osób – przyrost 3,7% (Strażnica Rok CII [1981] Nr 7 s. 22-23).
1981 r. – 119 836 osób – przyrost 3,3% (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 7 s. 16-17).
1982 r. – 138 540 osób – przyrost 4,2% (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 7 s. 16-17).
1983 r. – 161 896 osób – przyrost 6,8% (Strażnica Rok CV [1984] Nr 8 s. 20-21).
1984 r. – 179 421 osób – przyrost 7,1% (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 8 s. 24-25).
1985 r. – 189 800 osób – przyrost 6,9% (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 5 s. 24-25).
1986 r. – 225 868 osób – przyrost 6,9% (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 3 s. 10-11).
1987 r. – 230 843 osoby – przyrost 5,7% (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 3 s. 16-17).
1988 r. – 239 268 osób – przyrost 6% (Strażnica Nr 4, 1989 s. 7).
1989 r. – 263 855 osób – przyrost 5,6% (Strażnica Nr 1, 1990 s. 23).
1990 r. – 301 518 osób – przyrost 6,1% (Strażnica Nr 1, 1991 s. 21).
1991 r. – 300 945 osób – przyrost 5,9% (Strażnica Nr 1, 1992 s. 13).
1992 r. – 301 002 osoby – przyrost 5,3% (Strażnica Nr 1, 1993 s. 15).
1993 r. – 296 004 osoby – przyrost 4,5% (Strażnica Nr 1, 1994 s. 15).
1994 r. – 314 818 osób – przyrost 5% (Strażnica Nr 1, 1995 s. 15).
1995 r. – 338 491 osób – przyrost 5% (Strażnica Nr 1, 1996 s. 15).
1996 r. – 366 579 osób – przyrost 4,4% (Strażnica Nr 1, 1997 s. 21).
1997 r. – 375 923 osoby – przyrost 3,6% (Strażnica Nr 1, 1998 s. 21).

1998 r. – 316 092 osoby – przyrost 3,6% (Strażnica Nr 1, 1999 s. 15).
1999 r. – 323 439 osób – przyrost 2% (Strażnica Nr 1, 2000 s. 20).

2000 r. – 288 907 osób – przyrost 2,3% (Strażnica Nr 1, 2001 s. 21).

2001 r. – 263 431 osób – przyrost 1,7% (Strażnica Nr 1, 2002 s. 22).

2002 r. – 265 469 osób – przyrost 2,8% (Strażnica Nr 1, 2003 s. 15).

2003 r. – 258 845 osób – przyrost 2,2% (Strażnica Nr 1, 2004 s. 21).

2004 r. – 262 416 osób – przyrost 2,0% (Strażnica Nr 3, 2005 s. 22).

2005 r. – 247 631 osób – przyrost 1,3% (Strażnica Nr 3, 2006 s. 30).

2006 r. – 248 327 osób – przyrost 1,6% (Strażnica Nr 3, 2007 s. 30).

2007 r. – 298 304 osoby – przyrost 3,1% (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 31).

2008 r. – 289 678 osób – przyrost 2,1% (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 31).

2009 r. – 276 233 osoby – przyrost 3,2% (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 31).

2010 r. – 294 368 osób – przyrost 2,5% (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 51).

2011 r. – 263 131 osób – przyrost 2,4% (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 55).

2012 r. – 268 777 osób – przyrost 1,9% (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 178).

2013 r. – 277 344 osób – przyrost 2,1% (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176).

2014 r. – 275 581 osób – przyrost 2,2% (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 176).

2015 r. – 260 273 osoby – przyrost 1,5% (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 176).
2016 r. – 264 535 osób – przyrost 1,8% (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 177).
2017 r. – 284 212 osób – przyrost 1,4% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2017 s. 2).
2018 r. – 281 744 osoby – przyrost 1,4% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2018 s. 2).
2019 r. – 303 866 osób – przyrost 1,3% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2019 s. 2).
2020 r. – 241 994 osoby – spadek -0,6% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2020 s. 2).
2021 r. – 171 393 osoby – wzrost procentowy: 0,7% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2021 s. 2).
2022 r. – 145 552 osoby – wzrost procentowy: 0,4% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2022 s. 2).
2023 r. – 269 517 osób – wzrost procentowy: 1,3% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2023 s. 2).
2024 r. – 296 267 osób – wzrost procentowy: 2,4% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2024 s. 2).

Najwyższe liczby ochrzczonych osiągano w latach 1991-1999, gdy w szczytowym roku 1997 ochrzczono prawie 376 000 osób. Później był już powolny spadek (poniżej 300 000 osób) i pewne wahania od 145 552 osób (2022 r.) do 303 866 osób (2019).


Po roku 1960 wzrosty procentowe były najwyższe podczas kampanii „roku 1975” (w latach 1966-1975), gdy osiągano co najmniej 5 razy przyrost powyżej 8%, w tym raz aż 13,5% (1974 r., ochrzczono wtedy 297 872 osoby).


Minusowe ‘przyrosty’ procentowe uzyskano w latach 1977-1978 (-1% i -1,4%), co było wynikiem zawiedzionych nadziei związanych z rokiem 1975. Spadek na poziomie -0,6% zanotowano znów w roku 2020.
Liczba osób spożywających emblematy podczas Pamiątki na świecie

Oto pewne wprowadzenie do naszego tematu:

„Liczba spożywających emblematy. Jest to liczba wszystkich ochrzczonych osób, które spożywały emblematy podczas Pamiątki. Czy jest to zatem liczba pomazańców żyjących jeszcze na ziemi? Niekoniecznie. Pewne czynniki – między innymi dawne przekonania religijne lub nawet zaburzenia psychiczne bądź emocjonalne – mogą powodować, że ktoś błędnie uzna, iż ma powołanie niebiańskie. Dlatego nie da się ustalić dokładnej liczby pomazańców na ziemi; zresztą nie jest nam to potrzebne. Ciało Kierownicze nie prowadzi listy wszystkich osób spożywających emblematy” (Strażnica 15.08 2011 s. 22).


Już w roku 1996 Towarzystwo Strażnica pisało następująco:

„Jak wynika ze sprawozdań z ostatnich kilku lat, liczba spożywających emblematy na Pamiątce nieco wzrosła” (Strażnica Nr 16, 1996 s. 30).


Proces ten zaczął pogłębiać się od roku 2006, gdy ogłoszono nową naukę o powoływaniu do klasy niebiańskiej. Oto starsze i nowsze wytyczne:


„A zatem zwłaszcza od roku 1966 wierzono, że powoływanie pomazańców dobiegło kresu w 1935 roku” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30).

„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie? (...) Najwyraźniej więc nie można ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (Strażnica Nr 9, 2007 s. 30-31).


Wcześniej zaś uczono następująco:


„Mamy uzasadnione powody, by uważać, iż grono 144 000 chrześcijan namaszczonych duchem zostało skompletowane już kilkadziesiąt lat temu” (Strażnica Nr 16, 1996 s. 30).


Podajemy też jedno zastrzeżenie Towarzystwa Strażnica dotyczące danych z Pamiątki:

„Dane dotyczące obecności na Pamiątce przed rokiem 1932 często są niekompletne. Niekiedy notowano jedynie grupy liczące minimum 15, 20 lub 30 osób” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717).


Przed rokiem 1915 podawano niepełne dane i z nie wszystkich lat oraz często dla zgromadzeń powyżej 20 osób. Dlatego pomijamy konkretne liczby z lat 1900-1914. Czasem podawano tylko wyniki z USA lub wyłącznie z wiodących zborów z tego kraju. W następujących publikacjach (przed rokiem 1900 nie podawano liczby uczestników, dlatego je pomijamy) podano poniższe dane:

1883 – „Do roku 1883 liczba obecnych wzrosła do około stu osób, toteż zaczęto wynajmować na ten cel salę” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 242).

1899 r. – „Z niekompletnego sprawozdania opublikowanego w Strażnicy wynika, że dnia 26 marca 1899 roku Pamiątkę śmierci Chrystusa obchodziło 2501 osób, zebranych w 339 różnych miejscach” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 54).
1900 r. – „ponad 2600” osób (USA) (ang. Strażnica 01.05 1900 s. 2622-2623 [reprint]);
1901 r. – ang. Strażnica 01.05 1901 s. 2812 (reprint);
1902 r. – „ponad 4700 osób” (ang. Strażnica 15.02 1955 s. 105);
1903 r. – ang. Strażnica 15.05 1903 s. 3194 (reprint);
1904 r. – ang. Strażnica 15.04 1904 s. 3351 (reprint);
1905 r. – ang. Strażnica 01.05 1905 s. 3548, 3550 (reprint);
1906 r. – ang. Strażnica 01.05 1906 s. 3767 (reprint);
1907 r. – ang. Strażnica 15.04 1907 s. 3977 (reprint);
1908 r. – 8393 osoby (ang. Strażnica 15.05 1908 s. 4170 [reprint]);
1909 r. – ang. Strażnica 15.04 1909 s. 4375-4376 (reprint);
1910 r. – ang. Strażnica 15.05 1910 s. 4620 (reprint);
1911 r. – ang. Strażnica 15.05 1911 s. 4824 (reprint);
1912 r. – ang. Strażnica 01.05 1912 s. 5019 (reprint);
1913 r. – ang. Strażnica 15.05 1913 s. 5242 (reprint);
1914 r. – Wprawdzie w znamiennym roku 1914 na Pamiątce było aż 18 243 pomazańców, ale był to okres wiosenny. Natomiast po zawodzie oczekiwań na jesień tego roku pozostało jedynie 5155 „świadczących”: „1914 (...) Badacze Pisma Świętego gorliwie głoszą w 43 krajach; w dziele świadczenia uczestniczy 5155 osób; na Pamiątce jest 18 243 obecnych” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 719).
1915 r. – „W roku 1915 podano, że liczba uczestników dorocznej uroczystości Pamiątki śmierci Chrystusa wynosiła 15.430...” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 45; ang. Strażnica 01.03 1955 s. 142);

1916 r. – 9513 osób, dane niepełne tylko dla zgromadzeń od 50 osób (patrz ang. Strażnica 01.05 1916 s. 5891-5892 [reprint]);
1917 r. – „Jednakże częściowe sprawozdanie o wieczerzy Pamiątki z roku 1917 (5 kwietnia) wykazało, że były obecne 21.274 osoby” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 63; ang. Strażnica 01.04 1955 s. 206);

1918 r. – brak danych, „W roku 1918 z powodu trudności zewnętrznych i wewnętrznych nie zebrano danych co do obecności na Pamiątce” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 36-37; ang. s. 94);

1919 r. – „W niedzielę, 13 kwietnia 1919 roku, w wielu krajach obchodzono Pamiątkę śmierci Chrystusa. Przybyło na nią 17 961 osób. W porównaniu z niepełnym sprawozdaniem z roku 1917 liczba ta zmniejszyła się o ponad 3000, co ukazuje skutki przesiania” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 19 s. 14);

1920 r. – 19 404 osoby (ang. Strażnica 15.05 1920 s. 153);

1921 r. –26 845 osób (ang. Strażnica 01.06 1921 s. 171);

1922 r. – 32 661 osób („Bądź wola Twoja na ziemi” 1964 rozdz. 13, par. 22).

1923 r. – 42 000 osób (Strażnica 15.06 1923 s. 191 – „Wiele zgromadzeń jeszcze nie zaraportowało” [ang. 15.07 1923 s. 218]);

1924 r. – 65 105 osób (ang. Strażnica 01.10 1924 s. 290);

1925 r. – 90 434 osoby (ang. Strażnica 01.09 1925 s. 263; dane z lat 1922-1926 obejmują tylko zgromadzenia powyżej 20 osób, z wyjątkiem niektórych sprawozdań spoza USA, patrz „Bądź wola Twoja na ziemi” 1964 rozdz. 13, par. 22);

1926 r. – 89 278 osób (ang. Strażnica 01.09 1926 s. 270); Równocześnie w książce wydanej w roku 1926 podano: „(...) gdzie będzie tylko sto czterdzieści i cztery tysiące; bez wątpienia, że wielu z tych już przeszło do chwały, podczas gdy mniejszość pozostaje jeszcze na ziemi na spełnienie się ich nadziei. Być może, że z tych niema już więcej na ziemi jak pięćdziesiąt tysięcy, a może mniej, którzy wiernie i z radością niosą świadectwo o świętym imieniu Bożym. Ci są »ostatkami«...” (Wyzwolenie 1928, 1929 s. 276 [ang. 1926 s. 272 – fifty thousand, maybe less]).

1927 r. – 84 064 osoby (Strażnica 15.08 1927 s. 253 – „nie otrzymaliśmy raportów ze wszystkich zborów w Stanach Zjednoczonych, a także z niektórych krajów europejskich” [ang. 15.07 1927 s. 218]);
Lata 1928-1931 brak danych o spożywających emblematy.

1932 r. – 81 778 osób (Bulletin maj 1932 s. 1);

1933 r. – 84 179 osób (Bulletin 1 lipiec 1933 s. 2); 

1934 r. – 57 139 osób (Bulletin czerwiec/lipiec 1935 s. 2; Bulletin sierpień 1935 s. 2);
1935 r. – 52 465 osób (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717; por. 55 444 osoby [Bulletin sierpień 1935 s. 2]);

1936 r. – 53 835 osób (Informant sierpień 1937 s. 2);

1937 r. – 50 734 osoby (Informant sierpień 1937 s. 2);

1938 r. – 36 732 osoby (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313; Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 125; por. 38 798 osób [Informant special lipiec 1938 s. 3]);

1939 r. – 29 385 osób (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313; por. 31 426 osób [Informant październik 1939 s. 2]);

1940 r. – 27 620 osób (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313; por. 27 711 osób [Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717]; 27 858 osób [Informant sierpień 1940 s. 2]);
1941 r. – 23 989 osób (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313);
1942 r. – 24 035 osób (jw. s. 313);
1943 r. – 23 577 osób (jw. s. 313);
1944 r. – 22 684 osoby (jw. s. 313).

1945 r. – 22 324 osoby (jw. s. 313; por. 22 328 osób [Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717]);
1946 r. – 27 587 osób (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313);

1947 r. – 26 449 osób (jw. s. 313);
1948 r. – 25 395 osób (jw. s. 313);
1949 r. – 24 312 osób (jw. s. 313);

1950 r. – 22 723 osoby (jw. s. 313; Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717);
1951 r. – 21 619 osób (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313);
1952 r. – 20 221 osób (jw. s. 313);

1953 r. – 19 108 osób (jw. s. 313);
1954 r. – 17 884 osoby (jw. s. 313);
1955 r. – 16 815 osób (jw. s. 313; Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717);

1956 r. – 16 302 osoby (Jehovah’s Witnesses in the Divine Purpose 1959 s. 313);
1957 r. – 15 626 osób (jw. s. 313);
1958 r. – 15 037 osób ((jw. s. 313; Strażnica Nr 6, 1959 s. 16);

1959 r. – 14 511 osób (Strażnica Nr 3, 1960 s. 12);

1960 r. – 13 911 osób (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 717);

1961 r. – 13 284 osoby (Strażnica Nr 2, 1962 s. 12);

1962 r. – 12 714 osób (Strażnica Nr 6, 1964 s. 13);

1963 r. – 12 292 osoby (Strażnica Nr 8, 1965 s. 13);

1964 r. – 11 953 osoby (Strażnica Nr 14, 1966 s. 11);

1965 r. – 11 550 osób (Strażnica Nr 5, 1967 s. 13);

1966 r. – 11 179 osób (Strażnica Nr 5, 1967 s. 13);

1967 r. – 10 981 osób (Strażnica Nr 4, 1969 s. 12);

1968 r. – 10 619 osób (Strażnica Nr 4, 1969 s. 12);

1969 r. – 10 368 osób (Strażnica Nr 4, 1970 s. 19);

1970 r. – 10 526 osób (Strażnica Tom XCII [1971] Nr 4 s. 25);

1971 r. – 10 384 osoby (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 5 s. 23);

1972 r. – 10 350 osób (Strażnica Rok XCIV [1973] Nr 6 s. 27);
1973 r. – 10 523 osób (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 8 s. 17);

1974 r. – 10 723 osób (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 8 s. 19);

1975 r. – 10 550 osób (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 8 s. 19);

1976 r. – 10 187 osób (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 8 s. 15);

1977 r. – 10 080 osób (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 8 s. 19);

1978 r. – 9 762 osoby (Strażnica Rok C [1979] Nr 8 s. 13);

1979 r. – 9 727 osób (Strażnica Rok CI [1980] Nr 7 s. 21);

1980 r. – 9 564 osoby (Strażnica Rok CII [1981] Nr 7 s. 23).

1981 r. – 9 601 osób (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 7 s. 17);

1982 r. – 9 529 osób (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 7 s. 17);

1983 r. – 9 292 osoby (Strażnica Rok CV [1984] Nr 8 s. 21);

1984 r. – 9 081 osób (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 8 s. 25);

1985 r. – 9 051 osób (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 5 s. 25).
1986 r. – 8 927 osób (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 3 s. 11);

1987 r. – 8 808 osób (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 3 s. 17);

1988 r. – 8 685 osób (Strażnica Nr 4, 1989 s. 7);

1989 r. – 8 734 osoby (Strażnica Nr 1, 1990 s. 21);

1990 r. – 8 869 osób (Strażnica Nr 1, 1991 s. 21);

1991 r. – 8 850 osób (Strażnica Nr 1, 1992 s. 13);

1992 r. – 8 683 osoby (Strażnica Nr 1, 1993 s. 15);

1993 r. – 8 693 osoby (Strażnica Nr 1, 1994 s. 15);

1994 r. – 8 617 osób (Strażnica Nr 1, 1995 s. 15);

1995 r. – 8 645 osób (Strażnica Nr 1, 1996 s. 15);

1996 r. – 8 757 osób (Strażnica Nr 1, 1997 s. 21);

1997 r. – 8 795 osób (Strażnica Nr 1, 1998 s. 21);

1998 r. – 8 756 osób (Strażnica Nr 1, 1999 s. 15);

1999 r. – 8 755 osób (Strażnica Nr 1, 2000 s. 20);

2000 r. – 8 661 osób (Strażnica Nr 1, 2001 s. 21);

2001 r. – 8 730 osób (Strażnica Nr 1, 2002 s. 22);

2002 r. – 8 760 osób (Strażnica Nr 1, 2003 s. 15);

2003 r. – 8 565 osób (Strażnica Nr 1, 2004 s. 21);

2004 r. – 8 570 osób (Strażnica Nr 3, 2005 s. 22);

2005 r. – 8 524 osoby (Strażnica Nr 3, 2006 s. 30);

2006 r. – 8 758 osób (Strażnica Nr 3, 2007 s. 30).

2007 r. – 9 105 osób (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 2008 s. 6).

2008 r. – 9 986 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 31).

2009 r. – 10 857 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 31).

2010 r. – 11 202 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 51).

2011 r. – 11 824 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 55).

2012 r. – 12 604 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 178).

2013 r. – 13 204 osoby (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176).

2014 r. – 14 121 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 176).

2015 r. – 15 177 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 176).
2016 r. – 18 013 osób (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 177).
2017 r. – 18 564 osoby (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2017 s. 2).
2018 r. – 19 521 osób (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2018 s. 2).
2019 r. – 20 526 osób (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2019 s. 2).
2020 r. – 21 182 osoby (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2020 s. 2).
2021 r. – 20 746 osób (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2021 s. 2). [Pamiątka odbyła się wirtualnie przez zoom]
2022 r. – 21 150 osób (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2022 s. 2). [Pamiątka odbyła się wirtualnie przez zoom]

2023 r. – 22 312 osób (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2023 s. 2).
2024 r. – 23 212 osób (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2024 s. 2).

Oto komentarz Towarzystwa Strażnica związany z ostatnimi wzrostami:

„W ostatnich latach widać, jak rośnie liczba spożywających emblematy na Pamiątce śmierci Chrystusa. Tendencja ta kontrastuje ze spadkiem owej liczby, który się utrzymywał przez wiele dziesięcioleci. Czy ten wzrost powinien nas niepokoić? Nie. Rozważmy kilka czynników, o których warto pamiętać. »Jehowa zna tych, którzy do niego należą« (2 Tym. 2:19). Osoby liczące obecnych na uroczystości Pamiątki nie potrafią ocenić, kto naprawdę ma nadzieję niebiańską. Liczba spożywających obejmuje więc także tych, którzy mylnie sądzą, że są namaszczeni. Część osób, które w pewnym momencie zaczęły spożywać emblematy, później przestała to robić. Inni przeżywają problemy psychiczne lub emocjonalne i czasem pod ich wpływem uznają, że będą panować z Chrystusem w niebie. Tak więc liczba spożywających nie odzwierciedla rzeczywistej liczby pomazańców żyjących jeszcze na ziemi” (Strażnica styczeń 2016 s. 25-26).


„Przez lata liczba spożywających emblematy na uroczystości Pamiątki się zmniejszała. Ale ostatnio liczba ta z każdym rokiem rośnie. Czy powinno nas to martwić? Nie.” (Strażnica styczeń 2020 s. 29).

„W przeciwieństwie do Jehowy bracia, którzy liczą spożywających emblematy podczas Pamiątki, nie wiedzą, kto naprawdę jest namaszczony. Liczba ta obejmuje więc tych, którzy uważają się za pomazańców, ale nimi nie są. Niektóre osoby spożywające emblematy z czasem przestały to robić. Inne mają problemy psychiczne lub emocjonalne i niekiedy pod ich wpływem uznają, że będą panować z Chrystusem w niebie. Jak widać, nie jesteśmy w stanie dokładnie ustalić, ilu pomazańców pozostało na ziemi” (Strażnica styczeń 2020 s. 29-30).


Widać z powyższego, że w roku 2023 stan spożywających emblematy podczas Pamiątki (22 312 osób) doszedł prawie do poziomu z roku 1950 (22 723 osoby) oraz do liczby, która była podana za rok 1917 (21 274 osoby), gdy dzisiejsi Świadkowie Jehowy dopiero rozpoczynali swoją działalność.


Niepełne dane za rok 1925 (ponad 90 000 osób) wskazują, że zapewne dawno już temu przekroczona była liczba 144 000 pomazańców!


Za lata 1938-1940 i za rok 1945 podawano odmienne dane w różnych publikacjach Świadków Jehowy.


Zastanawiający jest nagły spadek o ponad 27 000 osób spożywających emblematy w roku 1934 (57 139 osób), gdyż w roku 1933 takich osób było zdecydowanie więcej (84 179 osób).


Co się takiego stało w Towarzystwie Strażnica, że tak wielu pomazańców nagle przestało spożywać emblematy podczas Pamiątki?


Wydaje się, że powodem tego było pewne masowe odejście Świadków Jehowy z organizacji. Zdają się na to wskazywać niektóre teksty tej organizacji. Wiązało się to ze zmniejszeniem autonomii zborów Świadków Jehowy przeciwko czemu zaprotestowało wielu starszych i głosicieli. Oto słowa wskazujące na ten proces:

„W roku 1932 poinformowano zbory za pośrednictwem Strażnicy, że należy zaprzestać wybierania starszych i diakonów, a zamiast nich powołać komitet służby złożony z duchowo usposobionych mężczyzn uczestniczących w publicznym głoszeniu” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 27-28).

„W roku 1932 poczyniono kroki w celu uporządkowania owej sytuacji. Nie to było przy tym najważniejsze, że niektórzy wpływowi starsi poczują się dotknięci albo że część osób utrzymujących kontakt ze zborem może odejść. (...) Zbory zachęcono, żeby po przestudiowaniu tych artykułów przyjęły rezolucję akceptującą zawarte w nich wskazówki. W ten sposób zaniechano corocznych wyborów starszych i diakonów. W Belfaście w Irlandii Północnej oraz w innych miejscach niektórzy »starsi z wyboru« odeszli, pociągając za sobą osoby podzielające ich poglądy. Spowodowało to przerzedzenie szeregów, ale organizacja jako całość się wzmocniła” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 213-214).

„Na początku lat trzydziestych zbory niemieckie opuściła większość osób, które próbowały zniechęcić drugich do służby polowej. Inni wycofali się ze strachu, gdy w roku 1933 w wielu krajach Rzeszy działalność obłożono zakazem” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 639).
Okazuje się też, że kiedyś spożywających emblematy zaliczano wprost do grupy pomazańców, a nie jak dziś część z nich zalicza się do psychicznie chorych („zaburzenia psychiczne bądź emocjonalne – mogą powodować, że ktoś błędnie uzna, iż ma powołanie niebiańskie”, pełny fragment patrz powyżej):
„Dnia 23 marca ubiegłego roku świadkowie Jehowy obchodzili pamiątkę śmierci Chrystusa Jezusa. Na ich zebrania przybyło wtedy na całym świecie 1 283 603 osoby. Z obecnych tylko 14 511 podało, że należą do ciała Chrystusowego, wobec czego słusznie spożyli z emblematów, to znaczy z wina i chleba” (Strażnica Nr 3, 1960 s. 12).
„Na uroczystość Pamiątki zorganizowaną w tych zborach przybyło wieczorem, dnia 17 kwietnia 1973 roku aż 3 994 924 ludzi, a z nich 10 523 spożyło emblematy, chleb i wino, wykazując tym samym, że według swego głębokiego przekonania należą do namaszczonych duchem Bożym i mają nadzieję na połączenie się z Chrystusem Jezusem w chwale niebiańskiej” (Strażnica Rok XCV [1974] Nr 7 s. 18).

Biura Oddziałów i ich liczba

Najwyższą liczbę Biur Oddziałów osiągnięto w roku 2009, gdy było ich aż 118. Od tego czasu następował spadek ich liczby:


2009 r. – 118 biur (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 31).


2010 r. – 116 biur (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 51).


2011 r. – 98 biur (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 55).


2012 r. – 96 biur (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 178).


2013 r. – 91 biur (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176).


2015 r. – 89 biur (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 176).


2018 r. – 87 biur (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2018 s. 2).


2022 r. – 86 biur (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2022 s. 2).


2023 r. – 85 biur (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2023 s. 2).


2024 r. – 84 biura (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2024 s. 2).

Oddziały są łączone, a biura sprzedawane.
Liczba zborów na świecie
Od czasów prezesa N. Knorra (zm. 1977) liczba zborów stale rosła, aż do 120 387 w roku 2020. Niedawno natomiast zaczęła się ona obniżać (o 2427 zborów w 2022 r.). To w związku ze sprzedażą wielu Sal Królestwa. Równocześnie buduje się nowe sale. Oto porównanie danych:

1977 – 41 635 zborów (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 8 s. 19).

2020 – 120 387 zborów (Sprawozdanie z działalności ... 2020 s. 2).

2021 – 119 297 zborów (Sprawozdanie z działalności ... 2021 s. 2).

2022 – 117 960 zborów (Sprawozdanie z działalności ... 2022 s. 2).

2023 – 118 177 zborów (Sprawozdanie z działalności ... 2023 s. 2).
2024 – 118 767 zborów (Sprawozdanie z działalności ... 2024 s. 2).

W drugiej części tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat, ale dotyczyć on będzie tylko Polski.

7.6. Najważniejsze dane statystyczne dotyczące Świadków Jehowy – Polska (cz. 2)

W pierwszej części naszego artykułu omówiliśmy najważniejsze dane statystyczne Świadków Jehowy na całym świecie. Zamieściliśmy tam następujące rozdziały:

Liczba głosicieli na świecie i wzrost procentowy

Liczba osób ochrzczonych na świecie i wzrost procentowy głosicieli

Liczba osób spożywających emblematy podczas Pamiątki na świecie
Biura Oddziałów i ich liczba
Liczba zborów na świecie


W tej części naszego artykułu omawiamy podobne kwestie, ale dotyczące polskich Świadków Jehowy. Zamieszczamy poniżej następujące rozdziały:

Liczba głosicieli w Polsce i wzrost procentowy

Liczba osób ochrzczonych w Polsce i wzrost procentowy głosicieli

Liczba osób spożywających emblematy podczas Pamiątki w Polsce

Miejsce polskich Świadków Jehowy w świecie

Oczekiwania na fantastyczny wzrost w Polsce do 130 000 i 200 000 głosicieli!

Hipotetyczna liczba Świadków Jehowy w Polsce po zsumowaniu rok po roku ochrzczonych osób od roku 1988
Liczba zborów w Polsce
Liczba obecnych na Pamiątce w Polsce
Liczba głosicieli w Polsce i wzrost procentowy

Szczegółowe dane dotyczące polskich Świadków Jehowy, tak jak i z innych państw, rozpoczęto publikować w roku 1948 (za rok 1947). Wcześniej podawano tylko wyrywkowo niektóre dane. Niestety przerwa, spowodowana delegalizacją w roku 1950 tej organizacji w naszym kraju, sprawia, że w latach 1953-1988 dane te są tylko fragmentaryczne.


W latach 1948-1950 notowano duży wzrost, który jednak zmniejszał się z 42 do 23 procent, ale w roku 1951, po delegalizacji, nastąpił spadek o prawie 21 procent (-20,8%):

Lata 1910-1913 – „Nowy bodziec W maju roku 1910 złożył krótką wizytę w Warszawie brat Charles Taze Russell, pierwszy prezes Towarzystwa Strażnica. Jakąż radość przeżyła wówczas grupa około 20 osób przybyłych na spotkanie z nim! Otrzymane zachęty wzbudziły taki entuzjazm, że trzech braci zgłosiło się do pracy pionierskiej, zwanej wówczas kolportażem. (...) W roku 1913 grono kilkunastu takich osób zainteresowanych Słowem Bożym wyłoniło się między innymi w Łodzi” (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 177).

1918 r. – przeciętna liczba głosicieli: 20 (najwyższa: brak danych), wzrost procentowy: brak danych (Strażnica Nr 6, 1950 s. 18; 1950 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 24).
1927 r. – przeciętna liczba głosicieli: 76 (najwyższa: brak danych), wzrost procentowy: brak danych (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 190-191).
1928 r. – przeciętna liczba głosicieli: 430 (najwyższa: brak danych), wzrost procentowy: brak danych (Strażnica Nr 6, 1950 s. 18; 1950 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 24). Por. Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 191, gdzie napisano o 256 głosicielach.

1932 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 326), wzrost procentowy: brak danych (Bulletin styczeń 1933 s. 2).

1933 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 508), wzrost procentowy: brak danych (Bulletin 1 lipiec 1933 s. 2).

1934 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 969), wzrost procentowy: brak danych (Bulletin czerwiec/lipiec 1935 s. 2).

1935 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 1090), wzrost procentowy: brak danych (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 429).

1936 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 1095), wzrost procentowy: brak danych (Informant sierpień 1936 s. 3).
1937 r. – brak danych.

1938 r. – przeciętna liczba głosicieli: 669 (najwyższa: 864), wzrost procentowy: brak danych (Strażnica Nr 6, 1950 s. 18; 1950 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 24; Informant special lipiec 1938 s. 3).
1939 r. – przeciętna liczba głosicieli: 1039 (najwyższa: 1100), wzrost procentowy: brak danych (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 381, 503; Przebudźcie się! Nr 1, 1990 s. 21; Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 208-209).

Lata 1940-1944– brak danych.

1945 r. – przeciętna lub najwyższa liczba głosicieli: ok. 2500, wzrost procentowy: brak danych (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 208-209; Przebudźcie się! Nr 1, 1990 s. 21);

1946 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 6994), wzrost procentowy: brak danych (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 381). Por. najwyższa: 6014 (ang. Strażnica 01.01 1956 s. 5);

1947 r. – przeciętna liczba głosicieli: 6 334 (najwyższa liczba: 7 703) (ang. Strażnica 01.01 1948 s. 11);

1948 r. – przeciętna liczba głosicieli: 9 048 (najwyższa liczba: 10 385), wzrost 42% (ang. Strażnica 01.01 1949 s. 9);

1949 r. – przeciętna liczba głosicieli: 12 162 (najwyższa liczba: 14 510), wzrost 34% (Strażnica Nr 6, 1950 s. 18; 1950 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 24).

1950 r. – przeciętna liczba głosicieli: 14 900 (najwyższa liczba: 18 116), wzrost 23% (1951 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 26).

1951 r. – przeciętna liczba głosicieli: 11 797 (najwyższa liczba: 15 009), spadek -20,8% (1952 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 248).
1952 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa liczba: 19 991), wzrost: brak danych (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 228).
W 1950 roku zdelegalizowano Świadków Jehowy w Polsce i Towarzystwo Strażnica zaprzestało podawać dane dotyczące naszego kraju (za lata 1950-1951 dane podano tylko w źródłach angielskich), aby zapewne nie ‘denerwować’ komunistycznych władz Polski i ich tajnych służb. Nie chciano też zapewne ‘drażnić niedźwiedzia’ mieszkającego za wschodnią granicą.

Jednak jeszcze w roku 1959 okazjonalnie napisano o Polsce, chwaląc naszych głosicieli za pracowitość i metodę „jutro Armagedon”, dzięki której uzyskiwali fenomenalne rezultaty, bo nawet „ponad 30%” wzrostu ilości głosicieli rocznie (!):

„Na przykład w Polsce bracia, którym poruczono tam dzieło, wyjaśnili wszystkim: »Teraz, kiedy nastąpiło odprężenie w prześladowaniach i kiedy dzieło może się rozwijać swobodniej, dlaczego każdy z nas nie miałby się wziąć do pracy tak, jak gdyby Armagedon miał nastąpić już jutro?« Bracia faktycznie przyjęli tę postawę. I Polska jest teraz jednym z niewielu, gdzie liczba głosicieli wzrosła ponad 30%” (Strażnica Nr 19, 1959 s. 8 [ang. 15.05 1959 s. 301]).

Później już nie podawano żadnych danych dotyczących liczby polskich głosicieli, aż do roku 1989 (wyjątkowo później wspomniano częściowo dane za lata 1954, 1959 i 1985), gdy znów zalegalizowano działalność Świadków Jehowy w Polsce.

Oto zestawienie wzrostów liczby głosicieli (oraz wzrostów i spadków procentowych) w poszczególnych latach:


1954 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 29 460), wzrost procentowy: brak danych (ang. Strażnica 01.01 1956 s. 5);


1958 r. – brak danych o liczbie głosicieli, wzrost ponad 30% (Strażnica Nr 19, 1959 s. 8 [ang. 15.05 1959 s. 301]);
1959 r. –liczba głosicieli z marca: 84 061 (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 234);


??? [lata między rokiem 1960 a 1984] – liczba głosicieli „około 50 000”: „Liczba głosicieli zaczęła stopniowo spadać aż do poziomu około 50 000” (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 235);

1968 r. – przeciętna liczba głosicieli: 51 658 (folder Uroczystość otwarcia nowego Biura Oddziału i Domu Betel, Polska, 28 listopada 1992);

1980 r. – przeciętna liczba głosicieli: 62 233 (folder Uroczystość otwarcia nowego Biura Oddziału i Domu Betel, Polska, 28 listopada 1992);

1985 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa: 72 887), brak danych o wzroście procentowym (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 505);

1987 r. – przeciętna liczba głosicieli: 82 769 (folder Uroczystość otwarcia nowego Biura Odziału i Domu Betel, Polska, 28 listopada 1992);

1988 r. –przeciętna liczba głosicieli: 84 479 (najwyższa: 84 559), brak danych o wzroście procentowym (Strażnica Nr 1, 1990 s. 22; Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 234);

1989 r. – przeciętna liczba głosicieli: 88 733 (najwyższa: 91 024), wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1990 s. 22);
1990 r. – przeciętna liczba głosicieli: 93 845 (najwyższa: 96 841), wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1991 s. 20);

1991 r. – przeciętna liczba głosicieli: 99 602 (najwyższa: 101 944), wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1992 s. 12);

1992 r. – przeciętna liczba głosicieli: 105 495 (najwyższa: 107 876). wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1993 s. 14); wrzesień 1992 r. – przeciętna liczba głosicieli: 108 342 (folder Uroczystość otwarcia nowego Biura oddziału i Domu Betel, Polska, 28 listopada 1992);

1993 r. – przeciętna liczba głosicieli: 110 770 (najwyższa: 113 551), wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1994 s. 14);

1994 r. – przeciętna liczba głosicieli: 115 778 (najwyższa: 117 958), wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1995 s. 14);

1995 r. – przeciętna liczba głosicieli: 120 822 (najwyższa: 123 930), wzrost 4% (Strażnica Nr 1, 1996 s. 14);

1996 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 982 (najwyższa: 124 316), wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 1997 s. 20);

1997 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 704 (najwyższa: 124 955), wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 1998 s. 20);

1998 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 952 (najwyższa: 126 635), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 1999 s. 14);

1999 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 052 (najwyższa: 124 074), spadek -1% (Strażnica Nr 1, 2000 s. 19);

2000 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 575 (najwyższa: 125 287), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2001 s. 20);

2001 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 034 (najwyższa: 124 086), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2002 s. 21);

2002 r. – przeciętna liczba głosicieli: 124 294 (najwyższa: 126 538), wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 2003 s. 14);

2003 r. – przeciętna liczba głosicieli: 126 573 (najwyższa: 127 868), wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 2004 s. 20);

2004 r. – przeciętna liczba głosicieli: 127 377 (najwyższa: 128 616), wzrost 1% (Strażnica Nr 3, 2005 s. 21);

2005 r. – przeciętna liczba głosicieli: 127 729 (najwyższa: 128 519), wzrost 0% (Strażnica Nr 3, 2006 s. 29);

2006 r. – przeciętna liczba głosicieli: 126 827 (najwyższa: 127 481), spadek -1% (Strażnica Nr 3, 2007 s. 29);

2007 r. – przeciętna liczba głosicieli: 126 967 (najwyższa: 128 235), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 36);

2008 r. – przeciętna liczba głosicieli: 125 681 (najwyższa: 127 154), spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 36);

2009 r. – przeciętna liczba głosicieli: 125 679 (najwyższa: 126 518), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 36);

2010 r. – przeciętna liczba głosicieli: 125 193 (najwyższa: 126 488), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 44).

2011 r. – przeciętna liczba głosicieli: 124 832 (najwyższa: 126 196), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 48).

2012 r. – przeciętna liczba głosicieli: 124 292 (najwyższa: 125 485), wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 184).

2013 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 278 (najwyższa: 124 280), spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 184).

2014 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 381 (najwyższa: 123 177), spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 184).

2015 r. – przeciętna liczba głosicieli: 121 018 (najwyższa: 122 021), spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 184).

2016 r. – przeciętna liczba głosicieli: 118 947 (najwyższa: 119 932), spadek -2% (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 184).
2017 r. – nie podano przeciętnej liczby głosicieli (najwyższa: 118 036), spadek -1% (wg najwyższej -2%, dokładnie o -1,6%) (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2017 s. 4).
2018 r. – nie podano przeciętnej liczby głosicieli (najwyższa: 116 299), spadek -1% (wg najwyższej -1,47%) (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2018 s. 4).

2019 r. – przeciętna liczba głosicieli: 114 542 (najwyższa: 115 229), spadek -1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2019 s. 4).
2020 r. – przeciętna liczba głosicieli: 111 178 (najwyższa: 113 980), spadek -3% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2020 s. 4).
2021 r. – przeciętna liczba głosicieli: 112 208 (najwyższa: 113 723), wzrost 1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2021 s. 6).
2022 r. – przeciętna liczba głosicieli: 113 276 (najwyższa: 114 673), wzrost 1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2022 s. 6).
2023 r. – przeciętna liczba głosicieli: 115 149 (najwyższa: 116 307), wzrost 2% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2023 s. 6).
2024 r. – przeciętna liczba głosicieli: 114 437 (najwyższa: 114 894), spadek -1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2024 s. 6).

Okres przedwojenny (1918-1938), to w Polsce czas raczkowania badaczy Pisma Świętego, z czasem nazwanych Świadkami Jehowy. Wzrośli zaledwie z 20 głosicieli (w roku 1918) do 669 w roku 1938. Wtedy mieli oni dużą konkurencję ze strony badaczy Pisma Świętego, którzy oderwali się od Towarzystwa Strażnica i utworzyli osobne niezależne zbory.


Widzimy z powyższego, że po wojnie liczba głosicieli wpierw wzrastała z 6 334 (1947 r.) do 84 061 (1959 r.). Później zmalała ona do około 50 000 (w latach 60. i może 70. XX w.).


Następnie znów wzrastała i wpierw osiągnięto liczbę 72 887 głosicieli (1985), która wzrosła do najwyższej 128 616 (2004 r.)


Od tej pory notowany był ciągły spadek do przeciętnej rocznej 111 178 głosicieli (najwyższa: 113 980) w roku 2020.


Jeśli chodzi o wzrost procentowy, to widzimy, że zaczęło się od 42% wzrostu w roku 1948, przy późniejszym spadku tego wzrostu do 23% w roku 1950.

Po delegalizacji Świadków Jehowy w Polsce nastąpił chwilowy krach, spadek o prawie 21%, czyli -20,8%.

Następnie pod koniec lat 50. XX wieku znów notowano wzrosty o ponad 30%. Kolejne lata to spadki procentowe, ale nie znamy danych z tego okresu.

Po uzyskaniu legalizacji Świadków Jehowy w Polsce w roku 1989 nastąpiły wzrosty o 5-6% (lata 1989-1994). Od roku 1995 (4% wzrostu) nastąpiło obniżenie wzrostów do 1-2% (1996-1997). W roku 1998 zanotowano po raz pierwszy zerowy ‘przyrost’, a w roku 1999 pierwszy spadek (-1%). Natomiast w roku 2016 ukazano po raz pierwszy spadek o 2% (czyli -2%), a w roku 2020 nawet o 3% (czyli -3%).

W latach 2000-2012 poziom wzrostu wahał się od -1% (czyli spadek) do +2%, choć najczęściej było to 0% (8 razy). Od roku 2013 ukazywany jest spadek: -1% lub -3% rocznie (lata 2013-2020).

Liczba osób ochrzczonych w Polsce i wzrost procentowy głosicieli

Początkowo w publikowanych od roku 1948 pełnych danych rocznych nie było rubryki o liczbie ochrzczonych. Dopiero w roku 1970 (dane za rok 1969) rozpoczęto udostępnianie tych informacji (patrz Strażnica Nr 4, 1970 s. 14-15). W języku polskim roczną liczbę ochrzczonych rozpoczęto podawać dopiero w roku 1990 (dane za rok 1989), po zarejestrowaniu Świadków Jehowy w naszym kraju:

1985 r. – 3 140 ochrzczonych – dane tylko z kongresów (Strażnica Nr 2, 1990 s. 29);

1989 r. – 6 175 ochrzczonych (6 093 na kongresach, jw.), wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1990 s. 22);

1990 r. – 11 387 ochrzczonych, wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1991 s. 20);

1991 r. – 10 842 ochrzczonych, wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1992 s. 12);

1992 r. – 8 376 ochrzczonych, wzrost 6% (Strażnica Nr 1, 1993 s. 14);

1993 r. – 8 164 ochrzczonych, wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1994 s. 14);

1994 r. – 8 131 ochrzczonych, wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1995 s. 14);

1995 r. – 8 177 ochrzczonych, wzrost 4% (Strażnica Nr 1, 1996 s. 14);

1996 r. – 7 502 ochrzczonych, wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 1997 s. 20);

1997 r. – 6 161 ochrzczonych, wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 1998 s. 20);

1998 r. – 4 516 ochrzczonych, wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 1999 s. 14);

1999 r. – 4 070 ochrzczonych, spadek -1% (Strażnica Nr 1, 2000 s. 19);

2000 r. – 3 741 ochrzczonych, wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2001 s. 20);

2001 r. – 3 478 ochrzczonych, wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2002 s. 21);

2002 r. – 3 802 ochrzczonych, wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 2003 s. 14);

2003 r. – 3 709 ochrzczonych, wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 2004 s. 20);

2004 r. – 4 261 ochrzczonych, wzrost 1% (Strażnica Nr 3, 2005 s. 21);

2005 r. – 3 681 ochrzczonych, wzrost 0% (Strażnica Nr 3, 2006 s. 29);

2006 r. – 3 728 ochrzczonych, spadek -1% (Strażnica Nr 3, 2007 s. 29);

2007 r. – 3 811 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 36-37);

2008 r. – 3 242 ochrzczonych, spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 36-37);

2009 r. – 2 853 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 36-37);

2010 r. – 2 669 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 44-45).

2011 r. – 2 275 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 48-49).

2012 r. – 2 420 ochrzczonych, wzrost 0% (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 184-185).

2013 r. – 2 290 ochrzczonych, spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 184-185).

2014 r. – 2 089 ochrzczonych, spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 184-185).

2015 r. – 1 885 ochrzczonych, spadek -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 184-185).

2016 r. – 1 740 ochrzczonych, spadek -2% (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 184-185).
2017 r. – 1 571 ochrzczonych, spadek -1% (wg najwyższej -1,6%) (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2017 s. 4).
2018 r. – 1 508 ochrzczonych, spadek -1% (wg najwyższej -1,47%) (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2018 s. 4).
2019 r. – 1 560 ochrzczonych, spadek -1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2019 s. 4).
2020 r. – 999 ochrzczonych, spadek -3% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2020 s. 4).
2021 r. – 1186 ochrzczonych, wzrost 1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2021 s. 6).
2022 r. – 1054 ochrzczonych, wzrost 1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2022 s. 6).
2023 r. – 1530 ochrzczonych, wzrost 2% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2023 s. 6).
2024 r. – 1465 ochrzczonych, spadek -1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2024 s. 6).

W latach 1990-1995 polscy Świadkowie Jehowy osiągali fantastyczne rezultaty chrzcząc rocznie kilka razy ponad 8100 osób, a nawet powyżej 10 000 i 11 000 osób (w latach 1990-1991).


Później już następowało schodzenie z tej wysokiej liczby chrztów. W latach 1998-2008 chrzczono od ponad 3200 osób do ponad 4500 osób rocznie.


W roku 2009 po raz pierwszy nie osiągnięto nawet liczby 3000 ochrzczonych, a w roku 2020 ochrzczono zaledwie 999 głosicieli.


Wzrost procentowy, który tutaj tylko powtórzyliśmy dla pewnego porównania (patrz poprzedni rozdział), skomentowaliśmy powyżej.

Liczba osób spożywających emblematy podczas Pamiątki w Polsce

Poniżej podajemy informacje dotyczącą świata, ale wyjaśniają one też problem Polski:

„Liczba spożywających emblematy. Jest to liczba wszystkich ochrzczonych osób, które spożywały emblematy podczas Pamiątki. Czy jest to zatem liczba pomazańców żyjących jeszcze na ziemi? Niekoniecznie. Pewne czynniki – między innymi dawne przekonania religijne lub nawet zaburzenia psychiczne bądź emocjonalne – mogą powodować, że ktoś błędnie uzna, iż ma powołanie niebiańskie. Dlatego nie da się ustalić dokładnej liczby pomazańców na ziemi; zresztą nie jest nam to potrzebne. Ciało Kierownicze nie prowadzi listy wszystkich osób spożywających emblematy” (Strażnica 15.08 2011 s. 22).


Niewiele razy podawano szczegółowe dane (nie zawsze też rok po roku) dotyczące spożywania emblematów podczas Pamiątki przez polskich Świadków Jehowy przed drugą wojną światową i od roku 1989. W roku 2004 zakończono tę krótką tradycję ukazującą liczbę spożywających:

1932 r. – 2 469 osób (Bulletin special maj 1932 s. 1);

1933 r. – 3 029 osób (Bulletin 1 lipiec 1933 s. 2);
1934 r. – 2 493 osoby (Bulletin czerwiec/lipiec 1935 s. 2);

1935 r. – 2 175 osób (Bulletin sierpień 1935 s. 2);

1936 r. – 1 751 osób (Informant sierpień 1936 s. 3);
1937 r. – brak danych.

1938 r. – 1 147 osób (Informant special lipiec 1938 s. 3);

1950 r. – 85 osób (Strażnica polonijna maj 1951 s. 80);

„[1991 r.] Symbole spożywało 49 osób” (Nasza Służba Królestwa Nr 6, 1991 s. 1).

„Sprawozdanie z Pamiątki w roku 1994 (...)
Uczestników         66” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 1995 s. 7).

„Sprawozdanie z Pamiątki w roku 1995 (...)
Uczestników         62” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 1995 s. 7).

„Sprawozdanie z Pamiątki w roku 1998 (...)
Spożywających         82” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 1998 s. 2).

„Sprawozdanie z Pamiątki w roku 1999 (...)
Spożywających         75” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 1999 s. 2).

„Sprawozdanie z Pamiątki w roku 2001 (...)
Spożywających         70” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 2001 s. 2).

„Sprawozdanie z Pamiątki w roku 2002 (...)
Spożywających         72” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 2003 s. 7).

„Sprawozdanie z Pamiątki w roku 2003 (...)
Spożywających         78” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 2003 s. 7).

„Sprawozdanie z Pamiątki w roku 2004 (...)
Spożywających         79” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 2004 s. 2).


Fragment poniższy wskazuje pewien wzrost spożywających emblematy na całym świecie, co podsumowano w roku 1996. W Polsce, jak widać, nastąpiło to zjawisko też po roku 1991:

„Jak wynika ze sprawozdań z ostatnich kilku lat, liczba spożywających emblematy na Pamiątce nieco wzrosła. Czy to znaczy, że jeszcze sporo osób może zostać namaszczonych duchem świętym? Mamy uzasadnione powody, by uważać, iż grono 144 000 chrześcijan namaszczonych duchem zostało skompletowane już kilkadziesiąt lat temu. (...) Jak się jednak wydaje, w połowie lat trzydziestych XX wieku liczba 144 000 była już w zasadzie skompletowana. (...) Nie ma więc potrzeby się niepokoić, jeśli ktoś zaczyna lub przestaje spożywać emblematy. To naprawdę nie od nas zależy, czy jakaś osoba jest namaszczona duchem świętym i powołana do życia niebiańskiego, czy też nie” (Strażnica Nr 16, 1996 s. 30-31).


Chociaż po roku 2004 zaprzestano w Polsce podawać liczbę spożywających emblematy to jednak uważamy, że pewnie tak jak na świecie, liczba ta wzrastała i nadal jest taki trend zachowany (patrz cz. 1 tego artykułu, dane od roku 2005).
Miejsce polskich Świadków Jehowy w świecie


Dopiero w roku 1948 (za rok 1947) Towarzystwo Strażnica rozpoczęło publikować szczegółowe i zbiorcze statystyki dotyczące każdego kraju z osobna.


Poniżej podajemy miejsca polskich Świadków Jehowy w świecie według „przeciętnej liczby głosicieli”. Plasowali się oni wtedy wysoko bo na 5-6 miejscu w świecie. Dopiero po delegalizacji Świadków Jehowy w Polsce spadli oni na 8 miejsce.

1947 r. – przeciętna liczba głosicieli: 6 334 (najwyższa liczba: 7 703) (ang. Strażnica 01.01 1948 s. 11);

5 miejsce w świecie.

1948 r. – przeciętna liczba głosicieli: 9 048 (najwyższa liczba: 10 385), wzrost 42% (ang. Strażnica 01.01 1949 s. 9);

6 miejsce w świecie.

1949 r. – przeciętna liczba głosicieli: 12 162 (najwyższa liczba: 14 510), wzrost 34% (Strażnica Nr 6, 1950 s. 18).

6 miejsce w świecie.

1950 r. – przeciętna liczba głosicieli: 14 900 (najwyższa liczba: 18 116), wzrost 23% (1951 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 26).

5 miejsce w świecie.

1951 r. – przeciętna liczba głosicieli: 11 797 (najwyższa liczba: 15 009), spadek -20,8% (1952 Yearbook of Jehovah’s Witnesses s. 248).

8 miejsce w świecie.
1952 r. – przeciętna liczba głosicieli: brak danych (najwyższa liczba: 19 991), wzrost: brak danych (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 228).
6 miejsce w świecie (według liczby najwyższej, a nie przeciętnej).

W kolejnych latach nie podawano już danych z Polski z powodu zakazu działalności Świadków Jehowy w naszym kraju.


Jednak działający w naszym kraju nielegalnie (do momentu rejestracji w roku 1989) nadal uzyskiwali tak fenomenalne przyrosty, że zajmowali 2 miejsce w świecie w liczbie głosicieli.


Oto informacja z rok 1958:

„Na przykład w Polsce bracia, którym poruczono tam dzieło, wyjaśnili wszystkim: »Teraz, kiedy nastąpiło odprężenie w prześladowaniach i kiedy dzieło może się rozwijać swobodniej, dlaczego każdy z nas nie miałby się wziąć do pracy tak, jak gdyby Armagedon miał nastąpić już jutro?« Bracia faktycznie przyjęli tę postawę. I Polska jest teraz jednym z niewielu, gdzie liczba głosicieli wzrosła ponad 30%” (Strażnica Nr 19, 1959 s. 8 [ang. 15.05 1959 s. 301]).

A oto dane dotyczące liczby głosicieli z ang. Rocznika Świadków Jehowy 1960 (s. 36-42) za rok 1959 dotyczące dwóch państw, w których było ich najwięcej i z Polski, która wtedy w tej publikacji nie figurowała z powodu zakazu działalności Świadków Jehowy u nas (podajemy dane o Polsce za rok 1959 wyjawione w roku 1994):

Drugie miejsce w świecie w roku 1959
1. USA – 221 240, średnia roczna głosicieli; 239 418 najwyższa (1960 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).

2. Polska – 84 061 głosicieli za miesiąc marzec 1959 r. (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 234).

3. Niemcy – 62 393, średnia roczna głosicieli; 65 631 najwyższa (1960 Yearbook of Jehovah’s Witnesses Jehovah’s s. 36).
„Doszło do tego, że liczba obecnych na Pamiątce była w roku 1959 mniejsza niż liczba głosicieli, która w marcu tegoż roku wyniosła 84 061” (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 234).


Później, aż do ponownej rejestracji Świadków Jehowy w roku 1989, nie podawano danych dotyczących Polski. Podajemy z okresu po legalizacji kilkanaście przykładowych lat. Najlepsze ósme miejsce w świecie zanotowano w roku 1997, a najgorsze, dwudzieste trzecie, w latach 2019-2020.

Miejsca ósme i trzecia dziesiątka w świecie

1985 r. – brak danych dot. przeciętnej liczby głosicieli (najwyższa: 72 887) (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 505);

12 miejsce na świecie według najwyższej liczby głosicieli.
Osiem krajów, w których najwyższa liczba głosicieli w roku 1985 przekroczyła 100 000
Stany Zjednoczone   723 220

Brazylia            177 904

Meksyk              173 037

Włochy              127 526

Nigeria             121 729

RFN                 115 604

Wielka Brytania     103 522

Japonia             103 117 (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 5 s. 26).

1989 r. – przeciętna liczba głosicieli: 88 733 (najwyższa: 91 024), wzrost 5% (Strażnica Nr 1, 1990 s. 22);

12 miejsce na świecie.
1995 r. – przeciętna liczba głosicieli: 120 822 (najwyższa: 123 930), wzrost 4% (Strażnica Nr 1, 1996 s. 14);

10 miejsce w świecie.
1996 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 982 (najwyższa: 124 316), wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 1997 s. 20);

10 miejsce w świecie.
1997 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 704 (najwyższa: 124 955), wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 1998 s. 20);

8 miejsce w świecie.
1998 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 952 (najwyższa: 126 635), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 1999 s. 14);

9 miejsce w świecie.
1999 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 052 (najwyższa: 124 074), wzrost -1% (Strażnica Nr 1, 2000 s. 19);

9 miejsce w świecie.
2000 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 575 (najwyższa: 125 287), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2001 s. 20);

9 miejsce w świecie.

2001 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 034 (najwyższa: 124 086), wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 2002 s. 21);

9 miejsce w świecie.
2002 r. – przeciętna liczba głosicieli: 124 294 (najwyższa: 126 538), wzrost 1% (Strażnica Nr 1, 2003 s. 14);

9 miejsce w świecie
2003 r. – przeciętna liczba głosicieli: 126 573 (najwyższa: 127 868), wzrost 2% (Strażnica Nr 1, 2004 s. 20);

10 miejsce w świecie.

2004 r. – przeciętna liczba głosicieli: 127 377 (najwyższa: 128 616), wzrost 1% (Strażnica Nr 3, 2005 s. 21);

12 miejsce w świecie.
2005 r. – przeciętna liczba głosicieli: 127 729 (najwyższa: 128 519), wzrost 0% (Strażnica Nr 3, 2006 s. 29);

13 miejsce w świecie.
2013 r. – przeciętna liczba głosicieli: 123 278 (najwyższa: 124 280), wzrost -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 184).

17 miejsce w świecie.
2014 r. – przeciętna liczba głosicieli: 122 381 (najwyższa: 123 177), wzrost -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 184).
18 miejsce w świecie.
2015 r. – przeciętna liczba głosicieli: 121 018 (najwyższa: 122 021), wzrost -1% (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 184).

19 miejsce w świecie.
2016 r. – przeciętna liczba głosicieli: 118 947 (najwyższa: 119 932), wzrost -2% (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 184).
21 miejsce w świecie (tak samo w roku 2017 i 2018).
2019 r. – przeciętna liczba głosicieli: 114 542 (najwyższa: 115 229), wzrost -1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2019 s. 4).
23 miejsce w świecie. [uwzględniamy tu też zdelegalizowaną Rosję, która miała w 2016 r. 171 tysięcy głosicieli] (tak samo w latach 2020-2022).
2023 r. – przeciętna liczba głosicieli: 115 149 (najwyższa: 116 307), wzrost 2% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2023 s. 6).
22 miejsce w świecie. [uwzględniamy tu też zdelegalizowaną Rosję, która miała w 2016 r. 171 tysięcy głosicieli].

2024 r. – przeciętna liczba głosicieli: 114 437 (najwyższa: 114 894), spadek -1% (Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2024 s. 6).
23 miejsce w świecie. [uwzględniamy tu też zdelegalizowaną Rosję, która miała w 2016 r. 171 tysięcy głosicieli].


Pozycja polskich Świadków Jehowy w świecie zaczęła się od roku 2003 sukcesywnie obniżać. Powody tego były dwa:

zatrzymanie się wzrostu, a nawet spadki, liczby Świadków Jehowy w Polsce;

rozwój i wzrost liczby Świadków Jehowy w niektórych krajach (Rosja, Ukraina, niektóre kraje Afryki).


Widzimy z tego, że polscy Świadkowie Jehowy stoczyli się z 5 miejsca w świecie (w roku 1947), z chwilowym awansem na 2 miejsce (w roku 1959), poprzez 8 miejsce (w roku 1997), na 21 miejsce (w roku 2016, 2017 i 2018) oraz na 23 miejsce (w latach 2019-2022). Jak będzie w przyszłości?

Oczekiwania na fantastyczny wzrost w Polsce do 130 000 i 200 000 głosicieli!

Towarzystwo Strażnica nie podaje w swoim zestawieniu co roku „liczby Świadków Jehowy”, ale przedstawia w tabelach „liczbę czynnych głosicieli”. Zapewne dane te w dużym stopniu pokrywają się.

Dlaczego tak uważamy? Gdyż część Świadków Jehowy nie głosi wcale (są chwilowo lub stale nieczynni, z różnych powodów), a z kolei część zainteresowanych, jeszcze jako nieochrzczeni, udziela się w terenie będąc głosicielami raportując godziny.

Tych ostatnich nie zalicza się jeszcze do „Świadków Jehowy”, a dopiero przyjęty chrzest włącza ich w te szeregi.


Dziwne jednak jest to, że coroczny raport nazwany jest następująco:


„Sprawozdanie z działalności Świadków Jehowy na całym świecie w roku służbowym 2016” (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 178).

Towarzystwu Strażnica co jakiś czas marzą się jakieś wygórowane liczby głosicieli. Próbuje ono wykrzesać wśród swoich sympatyków chęć do głoszenia i to w jak najszerszym zakresie godzinowym, by przekraczać kolejne granice.


Tak było w roku 1998, kiedy próbowano zdopingować głosicieli i zainteresowanych, by osiągnąć 130 000 głoszących!


Oto te komunikaty:

„Sprawy lokalne. Omów artykuł »Najwyższa – 130 000!«” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 1998 s. 2)

„Najwyższa – 130 000!
Taką liczbę głosicieli chcielibyśmy osiągnąć w Polsce w sierpniu 1998 roku. Czy mamy ku temu możliwości? Oczywiście! Według najnowszych danych we wszystkich zborach jest 130 559 głosicieli. Ale jak dotąd najwyższa ich liczba, odnotowana w maju ubiegłego roku, wyniosła 124 955. Jak ją przekroczyć? (...) Dzięki wspólnym wysiłkom możemy osiągnąć nową najwyższą liczbę głosicieli, która w naszym kraju po raz pierwszy przekroczyłaby 130 000. W ten sposób wznieślibyśmy naprawdę gromki okrzyk ku chwale Jehowy!” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 1998 s. 7).
„Podejmij wyzwanie. W sierpniu wytężmy siły, by osiągnąć w Polsce nową najwyższą liczbę głosicieli – 130 000. Jeśli nasze wysiłki się powiodą, rzeczywiście będzie to przełomowy miesiąc! Uda się osiągnąć ten cel pod warunkiem, że wszyscy będziemy do niego zmierzać” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 1998 s. 1).

„Sprawy lokalne. Przypomnij artykuł »Najwyższa – 130 000!« zamieszczony w Naszej Służbie Królestwa z lipca 1998 roku. Ponieważ pozostał tylko jeden weekend sierpnia, zachęć wszystkich do udziału w służbie jeszcze przed końcem miesiąca” (Nasza Służba Królestwa Nr 8, 1998 s. 2).


Niestety pomimo, że kampania nie wypaliła, to i tak ją przekuto w sukces:

„Nowa najwyższa!
Rok służbowy zakończył się nową najwyższą – w sierpniu sprawozdania złożyło 126 635 głosicieli! W Naszej Służbie Królestwa z lipca 1998 roku ukazał się artykuł »Nowa najwyższa – 130 000«, zachęcający do wzmożonego wysiłku. Na ten apel zareagowała nienotowana dotąd liczba głosicieli – 126 635. To znaczy, że było ich o 3969 więcej niż w poprzednim miesiącu, lipcu” (Nasza Służba Królestwa Nr 12, 1998 s. 2).


Dodajmy do tej najwyższej liczby głosicieli, również przeciętną roczną: 123 952 osób (najwyższa: 126 635) i wzrost 0% (Strażnica Nr 1, 1999 s. 14).

Rok później zanotowano spadek najwyższej liczby do 124 074 głosicieli, czyli o ponad 2 500 osób (dało to -1% dla przeciętnej rocznej) (patrz powyżej).


A przecież wcześniej (w sierpniu 1998 r.) zapewniano:

„Według najnowszych danych we wszystkich zborach jest 130 559 głosicieli” (patrz powyżej).


Po kilkunastu latach, w roku 2012, w liście do starszych zboru wymieniono nieprawdopodobną liczbę 200 000 głosicieli (!), która ma się pojawić w Polsce, zanim nastanie ‘koniec’:

„Jeżeli jej udzielimy i będziemy z poczuciem powagi chwili podchodzić do działalności kaznodziejskiej, to możemy oczekiwać na wzrost. Czy zgadzacie się, że przed zakończeniem tego systemu rzeczy liczba głosicieli w Polsce może osiągnąć 200 000? Nawet gdyby nie było aż takiego wzrostu, to i tak będziemy musieli wybudować więcej większych Sal Królestwa” (List: Do wszystkich gron starszych w Polsce 30.05 2012 s. 1).
Patrz https://wtsarchive.com/letter/20120530-p_dot-budowy-i-uzytkowania-sal-krolestwa 


Jak na razie, nawet od czasu opublikowania tego listu, w Polsce notowane są spadki liczby głosicieli, a nie oczekiwane wzrosty (dane patrz powyżej).


Niech nas nie myli niby długi czas na realizację zapowiedzi o 200 000 głosicieli, gdyż aktualna nauka Świadków Jehowy mówi o tym, że ‘koniec’ nadejdzie rychło, zanim wymrą „dwie zazębiające się grupy pomazańców”. Pierwsza z nich żyła przed rokiem 1914, a wymarła około roku 1992. Druga jest też już w ‘słusznym wieku’, aby ‘koniec’ mógł nadejść:


„Jezus, podając szczegółowe proroctwo dotyczące zakończenia systemu rzeczy, powiedział: »To pokolenie na pewno nie przeminie, dopóki się to wszystko nie stanie« (odczytaj Mateusza 24:33-35). Rozumiemy, że »to pokolenie«, o którym mówił Jezus, obejmuje dwie grupy namaszczonych chrześcijan. Pierwsza z nich żyła w roku 1914 i bez trudu rozpoznała wtedy znak obecności Chrystusa. W skład tej grupy nie wchodzili ci, którzy po prostu żyli w roku 1914, ale ci, którzy w owym roku albo wcześniej zostali namaszczeni duchem jako synowie Boży (Rzym. 8:14-17). Drugą grupę wchodzącą w skład »tego pokolenia« tworzą pomazańcy żyjący współcześnie z pierwszą grupą. Ale nie chodzi jedynie o zazębianie się okresów życia chrześcijan z obu tych grup, lecz raczej okresów ich namaszczenia – członkowie tej drugiej grupy zostali namaszczeni duchem świętym, gdy przynajmniej część członków pierwszej wciąż jeszcze przebywała na ziemi. Dlatego nie każdy z dzisiejszych pomazańców należy do »tego pokolenia«, o którym mówił Jezus. Członkowie drugiej grupy posunęli się już w latach. A przecież słowa Jezusa zapisane w Ewangelii według Mateusza 24:34 upewniają nas, że przynajmniej część »tego pokolenia na pewno nie przeminie«, aż ujrzy początek wielkiego ucisku. Powinno to wzmocnić w nas przekonanie, że już wkrótce Władca Królestwa Bożego przystąpi do zniszczenia niegodziwych i zaprowadzi sprawiedliwy nowy świat (2 Piotra 3:13)” (Strażnica 15.01 2014 s. 31).

Hipotetyczna liczba Świadków Jehowy w Polsce po zsumowaniu rok po roku ochrzczonych osób od roku 1988

Pierwsze już regularnie pokazywane dane dotyczące liczby głosicieli posiadamy z publikacji Towarzystwa Strażnica od roku 1988:

1988 r. – przeciętna liczba głosicieli: 84 479 (najwyższa: 84 559), brak danych o wzroście procentowym (Strażnica Nr 1, 1990 s. 22; Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 234);


W celu określenia liczby wszystkich Świadków Jehowy dodajemy tu do tej przeciętnej liczby głosicieli z roku 1988 (84 479) zliczaną rok po roku liczbę osób ochrzczonych, aż do roku bieżącego (dane patrz powyżej).


Zasadniczo powinniśmy dodać to do liczby Świadków Jehowy, ale jak zaznaczyliśmy powyżej, Towarzystwo Strażnica nie podaje takiego typu danych. Publikuje ono jedynie „liczbę głosicieli” (zawiera ona prócz głoszących Świadków Jehowy także nieochrzczonych głosicieli, ale nie zawiera nieczynnych Świadków Jehowy).


Po zsumowaniu 84 479 głosicieli z roku 1988 i wszystkich ochrzczonych w latach 1989-2024 (146 048) otrzymaliśmy liczbę: 230 527 głosicieli.


Niestety przeciętna z roku 2024 wyniosła tylko 114 437 głosicieli.


Widać z tego, że w latach 1989-2024, prócz tego, iż ochrzczono tysiące osób, również sporo odeszło z organizacji lub przestało głosić. Jest to liczba 116 090 osób.

Część z nich zmarła. Po odjęciu pewnej liczby zmarłych okazuje się, że sporo osób odeszło od Świadków Jehowy (część z nich może wyjechała poza granice Polski, ale inni, na przykład z Ukrainy, przybyli do naszego kraju).

Widzimy z powyższego, że chociaż dane dotyczące polskich Świadków Jehowy są niepełne, na przykład z powodu ich delegalizacji w latach 1950-1988, to jednak z tych częściowych informacji, które przytaczamy, możemy wyrobić sobie jakiś pogląd na omawiane kwestie.

Liczba zborów w Polsce


Do roku 2010 liczba zborów w Polsce cały czas rosła (dane podawane są od roku 1989). Jednak od roku 2011 nastąpił znaczny spadek liczby zborów.

W 2020 zanotowano najniższą ich liczbę od początku lat 90. XX wieku.

Spadek o ponad 500 zborów nie jedną osobę zadziwił.

Poszczególne lata i liczba zborów w Polsce:

2024, zborów 1268 (Sprawozdanie z działalności ... 2024 s. 6).
2023, zborów 1267 (Sprawozdanie z działalności ... 2023 s. 6).
2022, zborów 1272 (Sprawozdanie z działalności ... 2022 s. 6).

2021, zborów 1272 (Sprawozdanie z działalności ... 2021 s. 6).
2020, zborów 1274 (Sprawozdanie z działalności ... 2020 s. 4).

2019, zborów 1277 (Sprawozdanie z działalności ... 2019 s. 4).

2018, zborów 1288 (Sprawozdanie z działalności ... 2018 s. 4).

2017, zborów 1294 (Sprawozdanie z działalności ... 2017 s. 4).

2016, zborów 1305 (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 185).

2015, zborów 1327 (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 185).

2014, zborów 1350 (Rocznik Świadków Jehowy 2015 s. 185).

2013, zborów 1418 (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 185).

2012, zborów 1487 (Rocznik Świadków Jehowy 2013 s. 185).

2011, zborów 1561 (Rocznik Świadków Jehowy 2012 s. 185).

2010, zborów 1814 (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 45).

2009, zborów 1813 (Rocznik Świadków Jehowy 2010 s. 37).

2008, zborów 1812 (Rocznik Świadków Jehowy 2009 s. 37).

2007, zborów 1803 (Rocznik Świadków Jehowy 2008 s. 37).

2006, zborów 1800 (Strażnica Nr 3, 2007 s. 29).

2005, zborów 1799 (Strażnica Nr 3, 2006 s. 29).

2004, zborów 1794 (Rocznik Świadków Jehowy 2005 s. 37).

2003, zborów 1781 (Rocznik Świadków Jehowy 2004 s. 37).

2002, zborów 1774 (Rocznik Świadków Jehowy 2003 s. 37).

2001, zborów 1769 (Rocznik Świadków Jehowy 2002 s. 37).

2000, zborów 1759 (Rocznik Świadków Jehowy 2001 s. 37).

1999, zborów 1756 (Rocznik Świadków Jehowy 2000 s. 37).

1998, zborów 1 744 (Rocznik Świadków Jehowy 1999 s. 37).

1997, zborów 1714 (Rocznik Świadków Jehowy 1998 s. 37).

1996, zborów 1668 (Rocznik Świadków Jehowy 1997 s. 39).

1995, zborów 1576 (Rocznik Świadków Jehowy 1996 s. 39).

1994, zborów 1494 (Rocznik Świadków Jehowy 1995 s. 39).

1993, zborów 1397 (Rocznik Świadków Jehowy 1994 s. 39).

1992, zborów 1348 (Strażnica Nr 1, 1993 s. 14).

1991, zborów 1296 (Strażnica Nr 1, 1992 s. 12).

1990, zborów 1248 (Strażnica Nr 1, 1991 s. 20).

1989, zborów 1154 (Strażnica Nr 1, 1990 s. 22).


Oto dostępne dane sprzed zakazu działalności w latach 50. XX wieku:

1947 – 470 zborów (ang. Rocznik Świadków Jehowy 1948 s. 31).

1948 – 617 zborów (ang. Rocznik Świadków Jehowy 1949 s. 22).

1949 – 790 zborów (ang. Rocznik Świadków Jehowy 1950 s. 25).

1950 – 864 zbory (ang. Rocznik Świadków Jehowy 1951 s. 27).

1951 – 824 zbory (ang. Rocznik Świadków Jehowy 1952 s. 249).


Wraz z kurczącą się liczbą zborów ubywa też Sal Królestwa, które są sprzedawane przez Towarzystwo Strażnica:
„Na przykład w ostatnich latach drastycznie wzrosły koszty budowy i utrzymania miejsc wielbienia. Dlatego Ciało Kierownicze zaleciło, żeby Sale Królestwa były wykorzystywane optymalnie. W rezultacie wiele zborów jest łączonych, a niektóre Sale się sprzedaje. Zaoszczędzone pieniądze przeznacza się na budowę Sal tam, gdzie są najbardziej potrzebne” (Strażnica listopad 2020 s. 22).
Liczba obecnych na Pamiątce w Polsce


Do roku 1997 liczba obecnych na Pamiątce w Polsce cały czas rosła (dane podawane są od roku 1989). Jednak później rozpoczął się znaczny spadek tych uczestniczących „obserwatorów” i pomazańców.

W 2020 zanotowano najniższą ich liczbę od roku 1989.

Spadek o ponad 75 tysięcy osób nie jedną osobę zadziwił.

Wybrane lata i liczba obecnych na Pamiątce w Polsce:

1989 r. – 175 443 (Strażnica Nr 1, 1990 s. 22).

1991 r. – 200 422 (Strażnica Nr 1, 1992 s. 12).

1997 r. – 246 485 (Rocznik Świadków Jehowy 1998 s. 37).
2006 r. – 221 004 (Rocznik Świadków Jehowy 2007 s. 37).
2010 r. – 212 002 (Rocznik Świadków Jehowy 2011 s. 45).
2013 r. – 200 871 (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 185).

2016 r. – 190 613 (Rocznik Świadków Jehowy 2017 s. 185).

2018 r. – 180 603 (Sprawozdanie (...) 2018 s. 4).
2020 r. – 170 188 (Sprawozdanie (...) 2020 s. 4).

2021 r. – 201 271 (Sprawozdanie (...) 2021 s. 6). [Pamiątka w mieszkaniach przez zoom i zliczano wszystkich oglądających ‘transmisję’ w danym lokalu]

2022 r. – 191 572 (Sprawozdanie (...) 2022 s. 6). [Pamiątka w mieszkaniach przez zoom i zliczano wszystkich oglądających ‘transmisję’ w danym lokalu]

2023 r. – 185 930 (Sprawozdanie (...) 2023 s. 6). [Pamiątka dodatkowo przez zoom i zliczano wszystkich oglądających ‘transmisję’ w danym lokalu]

2024 r. – 181 252 (Sprawozdanie (...) 2024 s. 6). [Pamiątka dodatkowo przez zoom i zliczano wszystkich oglądających ‘transmisję’ w danym lokalu]

Czyżby nie przynosiły już efektu rozpowszechniane zaproszenia?


Niedawno zmieniono status osób zapraszanych. Wcześniej nazywani byli oni „zainteresowanymi”, a obecnie są „osobami postronnymi”:
„Wszystkich innych oddanych Bogu chrześcijan oraz zainteresowanych zachęca się do przybycia na Wieczerzę Pańską w charakterze obserwatorów” (Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2005 s. 76).

„Wszystkich innych oddanych Bogu chrześcijan oraz osoby postronne zachęca się do przybycia na Wieczerzę Pańską w charakterze obserwatorów” (Zorganizowani do spełniania woli Jehowy 2015 s. 66; por. podobnie ed. 2020 s. 70).

7.7. „Abyście kierowali Kościołem Boga, który On nabył własną krwią” (Dz 20:28, BT)

Fragment tytułowy, który poniżej cytujemy w całości, jest dla Świadków Jehowy bardzo kontrowersyjny.

Po prostu Towarzystwo Strażnica nie chce słyszeć o tym, że Jezus jest nazwany „Bogiem” w tym wersecie, choć tak określa Go też Tomasz Apostoł: „Pan mój i Bóg mój!” (J 20:28).

Ciekawostką jest to, że oba wspomniane teksty mają oznaczenie „20:28”, co jest naturalnie ‘zwykłym przypadkiem’.

„Uważajcie na samych siebie i na całe stado, nad którym Duch Święty ustanowił was biskupami, abyście kierowali Kościołem Boga, który On nabył własną krwią” (Dz 20:28, Biblia Tysiąclecia, wydania I-V).

Oto rozdziały z których składa się nasz artykuł:

Inne niektóre katolickie przekłady biblijne

Niektóre protestanckie przekłady biblijne

Przekłady biblijne Świadków Jehowy

Przekład biskupa K. Romaniuka

Co kiedyś Towarzystwo Strażnica pisało o tekście Dz 20:28?

Pisarze wczesnochrześcijańscy o „krwi Boga”

Inne niektóre katolickie przekłady biblijne


Podobnie, jak Biblia Tysiąclecia, słowa Dz 20:28 oddaje wiele przekładów katolickich (tekst z Nowego Testamentu bp. K. Romaniuka omawiamy w oddzielnym rozdziale):


„(...) kościołem Boga, który nabył krwią swoją” (Dz 20:28, Nowy Testament w przekładzie polskim W. O. Jakuba Wujka, 1949).


„(...) Kościołem Boga, który go nabył za cenę własnej krwi” (Dz 20:28, Nowy Testament, ks. prof. dr S. Kowalski, 1957).


„(...) Kościołem Bożym, własną jego krwią nabytym” (Dz 20:28, Dzieje Apostolskie, tak zwany komentarz KUL, tom V, ks. E. Dąbrowski, 1961).


„(...) Kościołem Bożym, własną jego krwią nabytym” (Dz 20:28, Nowy Testament (...) z Wulgaty, ks. E. Dąbrowski, 1963).


„(...) Kościołem Bożym, własną jego krwią nabytym” (Dz 20:28, Nowy Testament (...) z języka greckiego, ks. E. Dąbrowski, 1965).


„(...) wspólnocie Boga, który ją nabył na własność przez swoją śmierć” (Dz 20:28, Biblia Poznańska, wyd. 3, 1994).

„(...) (społeczność) wywołanych Boga, którą pozyskał dla siebie przez krew swoją” (Dz 20:28, Grecko-polski Nowy Testament wydanie interlinearne z kodami gramatycznymi tłum. ks. prof. dr hab. R. Popowski SDB, dr M. Wojciechowski, 1993).

„(...) Bądźcie pasterzami Kościoła Bożego, odkupionego Jego własną krwią” (Dz 20:28, Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu [tzw. Biblia Paulistów] 2005).

Widzimy z tego, że katolicy nie mają problemów z uzgodnieniem czy interpretacją tego tekstu.

Niektóre protestanckie przekłady biblijne

Oto kilka fragmentów z przekładów protestanckich:


„(...) zbór Boży, którego nabył przez własną krew” (Dz 20:28, Biblia Gdańska, 1632).


„(...) zbór Boga, własną jego krwią nabyty” (Dz 20:28, Nowy Testament Pana Naszego Jezusa Chrystusa, tzw. Warszawski Nowy Testament, 1881, ed. 1986 r. wyd. Trynitarian Bible Society).


„(...) zbór Pański nabyty własną jego krwią” (Dz 20:28, Biblia to jest Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, tzw. Nowy Przekład, 1975, ed. 1983).


„(...) Kościoła Bożego, który Pan nabył na własność za cenę swej krwi” (Dz 20:28, Nowy Testament – Współczesny Przekład, wyd. Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne, 1991).


Dwa ostatnie przekłady stosują termin „Pan”, który dla chrześcijan jest wymienny ze słowem „Bóg”, na co wskazuje ostatni tekst.

Przekłady biblijne Świadków Jehowy


Towarzystwo Strażnica postąpiło niezbyt uczciwie dodając pewne słowa do fragmentu Dz 20:28 („jego”, „Syna”), choć nie ma ich w oryginale greckim. Oto tekst Świadków Jehowy:


„Zważajcie na samych siebie i na całą trzodę, pośród której duch święty ustanowił was nadzorcami, abyście paśli zbór Boga, nabyty przez niego krwią jego własnego Syna” (Dz 20:28, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Jak widzimy, Towarzystwo Strażnica w swym polskim fragmencie dodało dwa słowa: „jego”, „Syna”.


Wystarczy zaglądnąć do grecko-angielskiego tekstu tej organizacji by się o tym przekonać (patrz The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures [Pisma Greckie w międzywierszowym przekładzie Królestwa] 1985).


W tłumaczeniu ‘słowo w słowo’ z greki na angielski nie ma w Dz 20:28 terminów his i Son (jego, Syn).

Natomiast w zamieszczonym obok tego wersetu angielskim tekście Przekładu Nowego Świata termin his (jego) znalazł się jako dodany bez nawiasu kwadratowego [], a dodane słowo Son (Syna) oddano w nawiasie jako [Son] (patrz The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985 s. 627).


A przecież Towarzystwo Strażnica nas zapewnia w swoim polskim przekładzie następująco:

„NAWIASY KWADRATOWE: W pojedyncze nawiasy kwadratowe [ ] ujęto nieliczne słowa objaśniające tekst...” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997 s. 1562; por. Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata 1994 s. 6).


Widać z tego, że w konkretnym przypadku, dotyczącym Dz 20:28, w polskim przekładzie nie zastosowano się w tej organizacji do swojej reguły (w angielskim częściowo)!


Ale to nie wszystko, bo w niektórych swych angielskich przekładach Biblii Towarzystwo Strażnica nawet słowo „Syna” (ang. Son) nie zamieszcza już we wspomnianym nawiasie kwadratowym.


Oto fragmenty z kilku ich znanych przekładów:

“Pay attention to yourselves and to all the flock, among which the holy spirit has appointed YOU overseers, to shepherd the congregation of God, which he purchased with the blood of his own [Son].” (Dz 20:28, New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984; por. New World Translation of the Holy Scriptures 1981, 1984).
“Pay attention to yourselves and to all the flock, among which the holy spirit has appointed YOU overseers, to shepherd the congregation of God, which he purchased with the blood of his own Son.” (Dz 20:28, New World Translation of the Holy Scriptures 2006 [dodruk wersji 1984, ale już zmieniony!]).
“Pay attention to yourselves and to all the flock, among which the holy spirit has appointed you overseers, to shepherd the congregation of God, which he purchased with the blood of his own Son.” (Dz 20:28, New World Translation of the Holy Scriptures, zrewid. w roku 2013).

Podobnie, jak w roku 1984, przekazano ten tekst już w roku 1950 i zaznaczono wtedy w przypisie, że istnieją w niektórych rękopisach greckich w miejscu słowa God (Bóg) takie oto warianty tekstowe:

God, אBVg; the Lord, ACD, Gigas (New World Translation of the Christian Greek Scriptures 1950 s. 423).


Widzimy z powyższego, że we wcześniejszych latach (do roku 1984) Towarzystwo Strażnica umieszczało w swoich angielskich przekładach słowo „Syn” w nawiasie kwadratowym [Son] w tekście Dz 20:28. Natomiast terminu „jego” (his) nigdy nie zaopatrywano w nawias kwadratowy.

Dlaczego od roku 1984 zaprzestano używać tego nawiasu?

Czyżby dlatego, by ukryć swój proceder dotyczący dostawiania słów, które nadają inne znaczenie omawianemu fragmentowi?


Pamiętajmy, że dla Świadków Jehowy Jezus nie może być „Bogiem”, więc dostawione słowa mają zmienić rozumienie tego wersetu.

Przekład biskupa K. Romaniuka


Świadkowie Jehowy chcąc obronić swoją interpretację tekstu Dz 20:28 próbują powoływać się na przekład katolickiego biskupa K. Romaniuka.


On w swoim przekładzie Nowego Testamentu, w nowszych edycjach, tak przekazał omawiany fragment:


„Pamiętajcie o sobie i o całej trzodzie, nad którą Duch Święty ustanowił was biskupami, abyście kierowali Kościołem Boga, odkupionym krwią [Jego] własnego [Syna]” (Dz 20:28, Pismo Święte Nowego Testamentu, bp K. Romaniuk, 1989).


Biskup ten nie neguje Bóstwa Chrystusa, w które wierzy jako chrześcijanin i katolik (patrz np. J 1:18 – „Jednorodzony Syn, który jest Bogiem”), a jedynie ten fragment przełożył inaczej niż inni bibliści katoliccy i protestanccy.


Poza tym w swoim przekładzie uczciwie zastosował przy obu słowach (Jego, Syna) nawias kwadratowy, wskazujący, że tych dostawionych słów nie ma w oryginale greckim.


Biskup ten nie neguje całkowicie tekstu, jaki ma Biblia Tysiąclecia, bo sam w swoich dwóch pierwszych wydaniach oddawał ten fragment podobnie:

„Pamiętajcie o sobie samych i o całej trzodzie, nad którą Duch Święty ustanowił was biskupami, abyście kierowali Kościołem Bożym, odkupionym Jego własną krwią” (Dz 20:28, Pismo Święte Nowego Testamentu, bp K. Romaniuk, 1976 [wyd. 1], 1978 [wyd. 2], 1980 [dodruk wyd. 2]).

W tym tekście nie zastosowano nawiasu, co do słowa „Jego”, ale ono nie zmienia interpretacji i nie nadaje innego znaczenia temu fragmentowi, nawet gdyby tego terminu tam nie było.


Ciekawe, że Świadkowie Jehowy w dwóch edycjach tej samej książki odwołali się i to różnie do przekładu bp. K. Romaniuka, co pokazujemy w tabeli.

	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991
	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001

	(...) a Romaniuk, wyd. III  — „krwią [Jego] własnego [Syna]” (s. 382).
	W przekładzie Romaniuka, wyd. I i II, czytamy: „Jego własną krwią”, natomiast w następnych wydaniach — „krwią [Jego] własnego [Syna]”; (s. 379).



Widać z tego, że w starszej edycji książki próbowano jakby zataić inny tekst bp. K. Romaniuka. Może zmieniono to w nowszej edycji po uwagach czytelników, którzy zauważyli nierzetelność Towarzystwa Strażnica?


Ale to nie wszystko. Bp K. Romaniuk nie jest wrogiem tekstu takiego, jaki ma Biblia Tysiąclecia, choć sam w nowszych wydaniach swego przekładu oddał interesujące nas słowa inaczej. Dlaczego nie jest przeciwnikiem innych słów w Dz 20:28?


Dlatego, bo sam jest członkiem trzyosobowej Redakcji Naukowej tego przekładu i na dodatek jest przewodniczącym nad całym Nowym Testamentem w tej Biblii oraz tłumaczem dwóch ksiąg (patrz strony wstępne w Biblii Tysiąclecia, wydania I-V).


Prócz tego bp K. Romaniuk jest współautorem jednego ze znanych komentarzy do Nowego Testamentu, który oparty jest na tekście Biblii Tysiąclecia (Komentarz praktyczny do Nowego Testamentu o. A. Jankowski, ks. K. Romaniuk, ks. L. Stachowiak, Poznań-Warszawa 1975, 1999).

To też potwierdza, że nie jest on wrogiem tekstu Dz 20:28 z Biblii Tysiąclecia.
Co kiedyś Towarzystwo Strażnica pisało o tekście Dz 20:28?


C. T. Russell (zm. 1916) tak oto oddał interesujący nas fragment w swojej książce:


„»(...) abyście paśli Kościół Boży, który nabył krwią własnego (Umiłowanego Syna)« (Dzieje Apost. 20:28)” (Pojednanie między Bogiem i człowiekiem 1920 [ang. 1899] s. 54-55).


Autor ten, jak widać, dostawił dwa słowa, by wyeliminować ewentualne Bóstwo Jezusa.


Ale w innej swej książce nawet zrównał ważność dwóch określeń:


„(...) Ecclesia; to jest Ciało, Kościół Chrystusowy, Kościół Boży. (Rzym. 16:16; Dzieje Apos. 20:28) Te dwa imiona są jednakowe, ponieważ tak nasz Pan, jak i Ojciec Niebieski, mają jednakowe w nas zainteresowanie” (Nowe Stworzenie 1925 [ang. 1904] s. 90-91).


Tuż przed wydaniem Przekładu Nowego Świata (1950) Świadkowie Jehowy tak oto komentowali tekst Dz 20:28:

„Co więcej, religijna idea »Boskiej krwi« oparta na słowach apostoła Pawła w Dziejach Apostolskich 20:28 upada pod dobitnym przekładem pierwotnego tekstu greckiego, Diaglott i Rotherhama, jak następuje: »(...) abyście paśli kościół Boży, który nabył przez własną krew«. To była krew jego własnego Syna albo Baranka Bożego przez którą Jehowa Bóg kupił swój kościół” („Prawda was wyswobodzi” 1946 s. 231 [ang. 1943 s. 248]).


Jak widać, tekst przytoczony Dz 20:28 nie potwierdza głównej tezy Świadków Jehowy. Nie potwierdza tego też „pierwotny tekst grecki”.


Zgadzamy się z tym, że to „krew jego własnego Syna”, ale to On jest nazwany Bogiem w tym wersecie (bo to Jego krew), a nie Jehowa, które to imię nie występuje w tym fragmencie.

Poza tym określenie Świadków Jehowy „swój kościół” jest bardzo zbieżne ze słowami Jezusa: „zbuduję Kościół mój” (Mt 16:18). Jezus jest właścicielem Kościoła, a jeśli tak, to „Kościół Boga” też jest Jego własnością.

Inne teksty biblijne mówią wprost o Chrystusie, do którego należą kościoły lokalne:

„Pozdrawiają was wszystkie Kościoły Chrystusa.” (Rz 16:16).

„(...) dopełniam braki udręk Chrystusa dla dobra Jego Ciała, którym jest Kościół” (Kol 1:24).

Pisarze wczesnochrześcijańscy o „krwi Boga”


Widzieliśmy powyżej, że Towarzystwo Strażnica bardzo krytycznie odniosło się do kwestii „Boskiej krwi”. Jezus według tej organizacji nie jest Bogiem. Odnosząc więc tekst Dz 20:28 do Jehowy nie może ona pogodzić tego z tym, by Bóg miał krew.


Cały problem Świadków Jehowy wynika, jak widać, ze zmiany interpretacji tego fragmentu. Jeśli ktoś ‘dostawia’ „Jehowę” do tego fragmentu, nawet choćby domyślnie, to później musi zmieniać znaczenie pozostałych słów.


A jak rozumieli kwestię „Bożej krwi” pisarze wczesnochrześcijańscy?


Oczywiście pisali o krwi Boga, którym dla nich jest Jezus Chrystus, Syn Boży i Bóg, Syn Człowieczy i Człowiek.


Widać więc, że rozumieli ten tekst tak, jak my dziś!


Ignacy Antiocheński (†107)


„Przyjąłem w Bogu wasze umiłowane imię, które zyskaliście przez waszą wrodzoną prawość dzięki wierze i miłości Chrystusa Jezusa, naszego Zbawcy. Naśladowcy Boga, ożywieni na nowo krwią Boga [por. Dz 20:28], dopełniliście w sposób doskonały dzieła zgodnego z waszą własną naturą” (Do Kościoła w Efezie 1:1).


Tertulian (155-220)


„Obym wiedział o tym, że nie należymy do siebie, lecz zostaliśmy wykupieni. A za jaką cenę? Za cenę krwi Boga. Jeśli bezcześcimy więc nasze ciało, to bezcześcimy także Boga [por. 1P 1:19]” (Do żony 2:3).


Orygenes (185-254)


Poniższy fragment Orygenesa choć nie odnosi się wprost do Dz 20:28, ale nieobce jest mu określenie „krew Boga” odnoszone do Jezusa:

„Albowiem czymże innym może być ciało lub krew Boga-Słowa, jeśli nie Słowem, które karmi, lub Słowem, które rozwesela serce” (Komentarz do Ewangelii św. Mateusza 85).


Widzimy z powyższego, że tekst Dz 20:28, jaki zawiera Biblia Tysiąclecia, posiada też wiele innych przekładów katolickich i protestanckich. Świadkowie Jehowy zaś z całą determinacją chcą nadać temu fragmentowi koniecznie inne znaczenie. Ale nawet powoływanie się na przekład bp. K. Romaniuka na niewiele się zdaje, gdyż biblista ten wierzy w Bóstwo Chrystusa i popiera w dużym stopniu Biblię Tysiąclecia, w której jest odpowiedzialnym za cały Nowy Testament.


Także tekst Dz 20:28, jaki mają Świadkowie Jehowy w swej Biblii, nie za bardzo neguje Bóstwo Jezusa, gdyż i ten przekład zawiera frazę „Mój Pan i mój Bóg!” (J 20:28).


Również pisarze wczesnochrześcijańscy rozumieli kwestię „krwi Boga”, Jezusa Chrystusa, identycznie, jak my dziś.


Nie pozostaje nam nic innego, jak stwierdzić, że Towarzystwo Strażnica celowo w roku 1950 ustaliło swój tekst Biblii tak, by pasował on do jego doktryny, w tym i do negacji Bóstwa Chrystusa.


Ciekawostką związaną z fragmentem Świadków Jehowy jest to, że poprzez zmianę interpretacji nadali mu oni nieświadomie charakter trynitarny, bo występuje w nim Bóg, Syn i Duch Święty, współdziałający ze sobą:


„Zważajcie na samych siebie i na całą trzodę, pośród której duch święty ustanowił was nadzorcami, abyście paśli zbór Boga, nabyty przez niego krwią jego własnego Syna” (Dz 20:28, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


My więc widzimy w tym ich fragmencie przede wszystkim współdziałanie Trójcy Świętej, z którą Świadkowie Jehowy tak bardzo walczą!

7.8. Maryja w Kanie Galilejskiej w różnych wypowiedziach Towarzystwa Strażnica


Oto słowa z Ewangelii, którymi się tu przede wszystkim zajmujemy:


„A kiedy zabrakło wina, Matka Jezusa mówi do Niego: »Nie mają już wina«. Jezus Jej odpowiedział: »Czyż to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto? Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?«” (J 2:3-4, Biblia Tysiąclecia).


Temat nasz omawiamy w poniższych trzech rozdziałach:

Różne teksty J 2:4

Termin „niewiasta” w tekście J 2:4 według Towarzystwa Strażnica

Jak Towarzystwo Strażnica interpretowało kiedyś i komentuje dziś tekst J 2:4?

Różne teksty J 2:4


Fragment J 2:4 bywa różnie przekładany z języka greckiego na polski i często wynika to z przynależności wyznaniowej tłumacza.

Również ważny jest przy tym osobisty stosunek translatora do Maryi.

Prócz tego jedni tłumacze chcą zachować dosłowność przekładu, a inni raczej styl, w jakim mógł odpowiadać Jezus Maryi.

Niestety tekst Biblii nie ukazuje (ani nie opisuje) nam ani tonu jakiego Chrystus użył wypowiadając te słowa, ani nie pokazuje nam gestów, czy nawet mimiki twarzy osób rozmawiających ze sobą. Nie przekazał też nam interpunkcji, której wtedy nie używano podczas pisania. Znaków interpunkcyjnych, użytych podczas tej rozmowy, możemy się tylko domyślać.


Niektóre biblijne przekłady katolickie i tekst J 2:4


Na przykład ks. E. Dąbrowski tak oto oddał powyższe słowa w obu swych tłumaczeniach:

„Zostaw to mnie, niewiasto, jeszcze nie nadeszła godzina moja” (J 2:4, Nowy Testament (...) z Wulgaty, ks. E. Dąbrowski, 1963; Nowy Testament (...) z języka greckiego, ks. E. Dąbrowski, 1965).

Oto inne znane katolickie przekłady biblijne:

„Co mnie i tobie, niewiasto? Jeszcze nie przyszła godzina moja” (J 2:4, Nowy Testament w przekładzie polskim W. O. Jakuba Wujka, 1949).


Por. podobnie:


Nowy Testament, ks. prof. dr S. Kowalski, 1957.


Pismo Święte Nowego Testamentu, bp K. Romaniuk, 1989.

„Czego żądasz ode Mnie, Niewiasto? Jeszcze nie nadeszła moja godzina” (J 2:4, tak zwany komentarz KUL, Ewangelia według św. Jana, ks. L. Stachowiak, 1975).

„Czego chcesz ode Mnie, niewiasto? Czyż nie nadeszła moja godzina?” (J 2:4, Biblia Poznańska, wyd. 3, 1994).

Por. w przypisie tego przekładu: „Co mnie i tobie, niewiasto?”.


„(...) Co mi i tobie kobieto? Jeszcze nie nadeszła godzina ma” (J 2:4, Grecko-polski Nowy Testament wydanie interlinearne z kodami gramatycznymi tłum. ks. prof. dr hab. R. Popowski SDB, dr M. Wojciechowski, 1993).

„Kobieto, czy to należy do mnie lub do ciebie? Jeszcze nie nadeszła moja godzina” (J 2:4, Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu [tzw. Biblia Paulistów] 2005).

Niektóre biblijne przekłady protestanckie i tekst J 2:4


„(...) Co ja mam z tobą, niewiasto? jeszczeć nie przyszła godzina moja” (J 2:4, Biblia Gdańska, 1632; por. Nowy Testament Pana Naszego Jezusa Chrystusa, tzw. Warszawski Nowy Testament, 1881, ed. 1986 r. wyd. Trynitarian Bible Society).


„(...) Czego chcesz ode mnie, niewiasto? Jeszcze nie nadeszła godzina moja” (J 2:4, Biblia to jest Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, tzw. Nowy Przekład, 1975, ed. 1983).


„(...) Nie musisz mi mówić, matko, co mam robić. Jeszcze nie nadszedł mój czas!” (J 2:4, Nowy Testament – Współczesny Przekład, wyd. Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne, 1991).


„Na razie nie mogę wam pomóc – odpowiedział. – Nie nadeszła jeszcze moja pora czynienia cudów” (J 2:4, Słowo Życia. Nowy Testament, wyd. Living Bibles International, 1989).


Przekład biblijny Świadków Jehowy i tekst J 2:4


„(...) Co tobie do mnie, niewiasto? Jeszcze nie nadeszła moja godzina” (J 2:4, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Przekład na język polski z angielskiej wersji Biblii Świadków Jehowy:

„»Co mam do czynienia z tobą, niewiasto?« — Jana 1:14; 2:4, NW” (Strażnica Nr 2, 1962 s. 13).

Wydaje się, że fraza Świadków Jehowy: „Co tobie do mnie, niewiasto?” i protestancka oraz katolicka: „Czego chcesz ode mnie, niewiasto?”, należą do najostrzejszych wypowiedzi spośród przytoczonych powyżej.


Najłagodniejszą wypowiedź zdaje się zawierać przekład ks. E. Dąbrowskiego: „Zostaw to mnie, niewiasto”.

Termin „niewiasta” w tekście J 2:4 według Towarzystwa Strażnica

Według C. T. Russella (zm. 1916) „niewiasta” z J 2:4 była „figurą Kościoła”, czyli 144 000 pomazańców (patrz ang. Strażnica 15.08 1895 s. 1695 [reprint]). Z tego wynika, że założyciel Towarzystwa Strażnica miał pozytywne podejście do Maryi i określenia „niewiasta”.


Z czasem jednak „niewiasta” ta przestała być dla Świadków Jehowy „figurą Kościoła”.


Owszem, Towarzystwo Strażnica nie przeczy temu, że Maryja jest „cielesną matką Jezusa”, ale podkreśla, iż ważniejszą jest dla Niego „duchowa matka”, czyli niebiańska organizacja:

„Duchową matką Jezusa (niewiastą) jest niewidzialna organizacja Boża, matka jego braci duchowych” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953] t. 2, s. 119).

„Przebywająca w niebie symboliczna niewiasta (niebiańska organizacja Jehowy Boga) rodzi dziecko płci męskiej (Królestwo Boże z Chrystusem w roli Króla)” (Strażnica Nr 9, 1991 s. 22).

„W Biblii opisano to wydarzenie językiem symboli: »I [niebiańska organizacja Boża] urodziła syna, mężczyznę [Królestwo Boże pod wodzą Jezusa Chrystusa], który ma paść wszystkie narody rózgą żelazną« (Objawienie 12:5)” (Strażnica Nr 17, 2000 s. 17).

Towarzystwo Strażnica starało się też od dawna jakby osłabić termin „niewiasta” dotyczący Maryi, podkreślając, że Jezus nie nazwał Jej nigdy „matką”. Słowo „niewiasta” miałoby więc świadczyć przeciw matce Syna Bożego:

„On nigdzie nie jest nazwany »Synem niewiasty«, czyli Marii. Nigdzie nie odnotowano, by Jezusa nazywał Marię swoją »matką«. Zawsze zwracał się do niej »Niewiasto«, nawet gdy umierał na drzewie (J 2:4; 19:26)” (ang. Strażnica 01.02 1944 s. 37).


„Podczas całej swej służby Jezus nigdy nie okazywał jej większych względów niż innym oddanym Bogu niewiastom. Nigdy nie zwracał się do niej jako do »matki«, ale zawsze nazywał ją »niewiastą« – Mat. 12:48; Jana 2:4” (Strażnica Nr 2, 1960 s. 12).

Oto inny przykład takich zabiegów tej organizacji:


„Jezus nie nazwał Marii »matką błogosławioną«. We wszystkich wypadkach, o których donosi Biblia, nazwał ją »niewiastą« (Jana 2:4; 19:26; Mateusza 12:46-50)” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950 [ang. 1946] s. 38, rozdz. III, par. 8 [wyd. polonijne]).


W tym fragmencie Towarzystwo Strażnica mija się z prawdą, bo Jezus nazwał Maryję „Matką”, gdy powiedział:


„Następnie rzekł do ucznia: «Oto Matka twoja». I od tej godziny uczeń wziął Ją do siebie” (J 19:27).

Por. „Matka Jego” (J 19:25), „Jezus ujrzał Matkę” (J 19:26 [Biblia Świadków Jehowy podaje nawet: „Jezus więc, ujrzawszy swą matkę”]).

„Błogosławioną” zaś nazwała Maryję Elżbieta i to będąc pod wpływem Ducha Świętego, a na dodatek zestawiła to błogosławieństwo z Jezusowym oraz wymienia je na pierwszym miejscu:


„(...) Duch Święty napełnił Elżbietę. Wydała ona okrzyk i powiedziała: «Błogosławiona jesteś między niewiastami i błogosławiony jest owoc Twojego łona” (Łk 1:41-42).

Po kilku latach, w tej samej książce, Towarzystwo Strażnica podniosło poprzeczkę i żądało, by Maryja już dużymi literami miała być nazwana:


„Gdy Jezus zwracał się do Marii nie nazwał jej »Matką Błogosławioną«. We wszystkich wypadkach, o których donosi Biblia, nazwał ją »niewiastą« (Jana 2:4; 19:26; Mateusza 12:46-50)” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1957 [ang. 1952] rozdz. III, par. 8; por. identycznie edycja w trzech tomikach z roku 1954).


Po następnych kilku latach, znów w tej samej książce, wymaganie Towarzystwa Strażnica kolejny raz wzrosło do nazywania Maryi „Matką Błogosławionych”:


„Jezus zwracając się do Marii nie nazwał jej »Matką Błogosławionych«. We wszystkich wypadkach, o których donosi sprawozdanie biblijne, nazwał ją »niewiastą« (Jana 2:4; 19:26; Mateusza 12:46-50)” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1961 [ang. 1952] s. 37, rozdz. III, par. 8 [wyd. polonijne]).


Widać z tego, jak Towarzystwo Strażnica lubi manipulować tekstami biblijnymi i swoimi, tak aby tylko potwierdzały jego doktryny, a odrzucały cudze nauki.


Poniżej ukazujemy zestawienie tych tekstów w tabeli.

	Tekst 1 – lata 1946-1950
	Tekst 2 – lata 1952-1957
	Tekst 3 – rok 1961

	„Jezus nie nazwał Marii »matką błogosławioną«. We wszystkich wypadkach, o których donosi Biblia, nazwał ją »niewiastą« (Jana 2:4; 19:26; Mateusza 12:46-50)” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950 [ang. 1946] s. 38, rozdz. III, par. 8 [wyd. polonijne]).
	„Gdy Jezus zwracał się do Marii nie nazwał jej »Matką Błogosławioną«. We wszystkich wypadkach, o których donosi Biblia, nazwał ją »niewiastą« (Jana 2:4; 19:26; Mateusza 12:46-50)” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1957 [ang. 1952] rozdz. III, par. 8; por. identycznie edycja w trzech tomikach z roku 1954).
	„Jezus zwracając się do Marii nie nazwał jej »Matką Błogosławionych«. We wszystkich wypadkach, o których donosi sprawozdanie biblijne, nazwał ją »niewiastą« (Jana 2:4; 19:26; Mateusza 12:46-50)” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1961 [ang. 1952] s. 37, rozdz. III, par. 8 [wyd. polonijne]).



Widzimy z tego, że termin „niewiasta” miał dla Towarzystwa Strażnica niską rangę, skoro inne określenia („matka”, „błogosławiona”, „Syn niewiasty”) byłyby bardziej zaszczytne, choć Jezus ich rzekomo nie używał.


Mało tego, nawet w związku z tym, że Jan nie użył imienia „Maria”, Świadkowie Jehowy stawiali zarzut wobec Niej:


„Jan wymienia imiennie inne niewiasty noszące imię Maria, lecz nie czyni tego w odniesieniu do matki Jezusa. Gdy o niej mówi, nigdy nie nazywa jej »Marią«, tylko zawsze »niewiastą«. (...) Nawet nie nazwał jej nigdy po imieniu!” („Słowo” – kogo miał na myśli apostoł Jan? 1965 [ang. 1962] s. 11).


Nie jest to cała prawda, bo Jan kilka razy nazywa Maryję „Matką Jego” (J 2:5, 19:25), czy „Matką Jezusa” (J 2:1), „Jezus ujrzał Matkę” (J 19:26).


A może Jan miał jakiś swój cel w tym, że Maryi nie nazywa po imieniu, jak inne kobiety, ale zwie Ją „Niewiastą”?

Może jednak nawiązuje, choć częściowo do zapowiedzi o „niewieście” i „potomstwie” z Rdz 3:15?


Ciekawe jest to, że Starym Testamencie Bóg też do pierwszej kobiety zwrócił się jako do „niewiasty” (Rdz 3:15-16) i nie nadawał jej sam imienia (Rdz 3:20).


Dziwne też, że Świadkowie Jehowy umniejszając słowa dotyczące Maryi ograniczają to do jednej Ewangelii Jana!

Czy inni Ewangeliści też nie używają imienia „Maryja”?


Jednak w roku 1970 (w publikacji polskiej w roku 1972) skorygowano swoje podejście do słowa „niewiasta” i napisano, że termin ten świadczy o szacunku i sympatii dla Maryi. Od tej pory nastało pewne cieplejsze odbieranie przez Świadków Jehowy terminu „niewiasta”:

„Weźmy najpierw pod uwagę użyte przez Jezusa określenie »niewiasto«. W mowie współczesnej zwrócenie się do własnej matki słowem »niewiasto« może zakrawać na brak szacunku. Jak jednak zauważył tłumacz E.J. Goodspeed, grecki wyraz użyty w Ewangelii według Jana 2:4 »nie jest ani tak chłodny [jak dzisiaj odezwanie się słowem: niewiasto] ani też tak czuły« jak słowo matka. Ma on szeroki zakres znaczeniowy, a zastosowany w tym wypadku wyraża pewną dozę szacunku lub uczucia. – »Greek-English Lexicon« Liddella i Scotta” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 19 s. 23 [ang. 15.02 1970 s. 127-128]).
„»Jezus rzekł jej: ‘Co tobie do mnie, niewiasto? Jeszcze nie nadeszła moja godzina’«. »Jezus więc, ujrzawszy swą matkę i ucznia, którego miłował, stojących w pobliżu, powiedział do matki: ‘Niewiasto, oto twój syn!’« (Jana 2:4; 19:26). Mówiąc »niewiasto«, Jezus nie okazał braku szacunku, gdyż było to zgodne z ówczesnym zwyczajem” (Przebudźcie się! Nr 9, 1996 s. 22).
„W dzisiejszych czasach zwrócenie się do własnej matki słowami: »niewiasto« oraz »Co tobie do mnie?« przypuszczalnie zostałoby uznane za niegrzeczne, wręcz obraźliwe. Niemniej wysuwanie takich oskarżeń przeciw Jezusowi świadczyłoby o ignorowaniu ówczesnych realiów kulturowych i językowych. Dlatego warto zrozumieć, jak te wyrażenia były używane w czasach biblijnych. Na temat słowa »niewiasta« William E. Vine napisał: »Jako forma zwracania się do kobiet nie jest wyrazem nagany czy surowości, lecz sympatii i szacunku« (Vine’s Expository Dictionary of Old and New Testament Words). W podobnym duchu wypowiadają się inne autorytety: »Nie ma tu ani śladu reprymendy, nieuprzejmości czy braku uczuć (...). To typowy dla Jezusa grzeczny sposób zwracania się do kobiet« (The Anchor Bible). »[Wyraz ten] został użyty jako forma grzecznościowa, bez żadnego negatywnego podtekstu« (The New International Dictionary of New Testament Theology). »Absolutnie nie świadczy o braku szacunku ani nie jest obraźliwy« (Theological Dictionary of the New Testament pod redakcją G. Kittela). A zatem nie ma podstaw, by uważać, że gdy Jezus zwrócił się do swej matki »niewiasto«, był wobec niej nieuprzejmy (Mateusza 15:28; Łukasza 13:12; Jana 4:21; 19:26; 20:13, 15)” (Strażnica Nr 23, 2006 s. 30).

„Swoją odpowiedzią Jezus chyba ją zaskakuje: »Niewiasto, czy to moja lub twoja sprawa?« (Popowski). Słowa Jezusa nie zdradzają braku szacunku, chociaż w taki błędny sposób bywają interpretowane” (Strażnica 01.05 2014 s. 13).


Wspomniany „błędny sposób” interpretacji co do słowa „niewiasta” dotyczył, jak wiemy, także i Świadków Jehowy, bo dopiero w roku 1970, czy 1972, zmienili oni swoje nastawienie. Szkoda, że nie przyznali się do tego, iż kiedyś to inaczej rozumieli niż dziś.

Jak Towarzystwo Strażnica interpretowało kiedyś i komentuje dziś tekst J 2:4?

Wspomnieliśmy powyżej, że C. T. Russell widział w Maryi „figurę Kościoła”. Z tego powodu nie mógł źle myśleć o Niej.


Ale co było później?

Jak Towarzystwo Strażnica w kolejnych latach, aż do dziś, komentowało wydarzenia z Kany Galilejskiej?

Jak postrzegało Maryję?

Poniżej zauważymy, że organizacja Świadków Jehowy bardzo różnie komentowała wydarzenia z Kany Galilejskiej. Staramy się tu przekazać wszystkie najważniejsze komentarze do tekstu J 2:1-11 od lat 20. XX wieku do roku 2014.


Zaopatrujemy je w nasze krótkie uwagi i spostrzeżenia. Nie można tych komentarzy Towarzystwa Strażnica ustawić według akcentów i różnych interpretacji, jak chcielibyśmy, dlatego szeregujemy je wedle czasu ich napisania.


1923 r. – „Szatan mógł użyć matki Jezusowej”

„Matka jego chciała dopomóc mu w jego posłannictwie, przez pokazanie, że posiada władzę czynienia cudów. Lecz nie była ona pod kierunkiem ducha świętego, i nie mogła działać inaczej jak podług umysłu naturalnego. Szatan mógł użyć matki Jezusowej, aby skusić go uczynienia pierwszego cudu według ciała a nie według ducha. Stąd też nagana Jezusowa” (Strażnica 01.08 1923 s. 235).


Maryja nie była pod wpływem Ducha Świętego?


Gdzie Towarzystwo Strażnica widziało tam szatana?


Gdzie widziało naganę od Jezusa?


1923 r. – „Marja popełniła błąd (...) chciała kierować”


„Marja nie dostrzegła prawdziwego stanowiska swojego syna, aż dopiero gdy od niej odszedł i przypomnienie dla nas, że możemy żyć bardzo blisko chwały Bożej, a nie widzieć jej blasku i ciepła. Zajścia w Kanan i w Kaparnaum dowodzą, że Marja popełniła błąd właściwy wielu rodzicom – chciała kierować i porządkować życie swojego dziecka, jak czynią inni rodzice, nawet w wieku dojrzałym. (Jan 2:3-4 i Marek 3 :31) Jezus musiał powstrzymać swoją matkę w obydwu razach” (Strażnica 15.09 1923 s. 287 [ang. 15.08 1923 s. 252]).


Maryja nie znała swego Syna?


Kiedy Ona popełniła błąd?


Ona chciała kierować Synem?


Jezus Ją powstrzymywał?


1924 r. – „Daje się czuć wybuch”


„Jezus rzekł do niej: »Co ja mam z tobą, niewiasto (dziś powiedzielibyśmy pani)«? (Jan 2:4) Nie było w tem odniesieniu się do matki żadnego uchybienia, chociaż do pewnego stopnia daje się czuć wybuch; Jezus dawał tu odczuć swojej matce, że pokrewieństwo, które łączyło go do wczesnej młodości z nią i któremu podlegał do tego czasu, skończyło się już. Nietylko dlatego, że już dojrzał, ale że kiedy opuścił dom, jego ziemskie związki znikły, przestały istnieć na zawsze. (Marek 3:34; Psalm 45:10) Marja, chociaż matka Syna Bożego, była tylko narzędziem w służbie u Boga i nie miała prawa rozkazywać swemu pierworodnemu Synowi. (...) Szatan próbował tego, kiedy podsunął mu myśl, by zaczął swoją misję przez zeskoczenie z ganku świątyni. Pan nie przyjąłby takiej propozycji ani z rąk nieprzyjaciela ani nawet przyjaciela” (Strażnica 15.08 1924 s. 249 [ang. 01.07 1924 s. 206]).


Kiedy ten wybuch nastąpił?


Pokrewieństwo Jezusa i Maryi się skończyło?


Maryja rozkazywała Jezusowi?


Ona zestawiana jest w kuszeniu z szatanem?


1929 r. – „Czy ci na wpół pijani ludzie muszą przestać pić?”

„Zadumany przyglądał się wesołej zabawie, pełen współczucia z ludźmi, których szczęście jest tak znikome, radość tak krótka (...) Gdy więc Marja przystąpiła do niego słowami: »Nie mają wina«, jego usta wprawdzie odpowiedziały: »Co ja mam z tobą, niewiasto?«. To znaczy innemi słowy: »Co mnie obchodzi ta zabawa? Co to mnie interesuje, czy ci na wpół pijani ludzie muszą przestać pić? O wiele ważniejsze mnie zajmują sprawy!«” (Złoty Wiek 01.11 1929 s. 323).


Jezusa nie obchodziło wesele, na które przyszedł?


Maryję uznał za wstawiającą się za pijanych?


Nie interesowały Go sprawy wesela?

1951 r. – „Czy to jest twoja sprawa”

„Na weselu powiedział Jezus do Marii: »Cóż ja mam z tobą, niewiasto?« (Jana 2:4) Dzisiaj powiedzielibyśmy: »Czy to jest twoja sprawa?«” (Strażnica Nr 6, 1951 s. 16 [ang. 15.08 1950 s. 267 – Today we might say, ‘What business is it of yours?’]).


Obie wypowiedzi, podane przez Towarzystwo Strażnica, wydają się być opryskliwymi. Ta pierwsza pochodzi z Biblii Gdańskiej. Ta druga, szczególnie oddana po angielsku (pozbawiona określenia „niewiasta”), wydaje się być całkiem nie na miejscu.
1962 r. – „Co mam do czynienia z tobą, niewiasto”
„Jan pokazuje, jak Jezus jako dorosły mężczyzna dał wyraz swej niezależności, gdy powiedział: »Co mam do czynienia z tobą, niewiasto?« – Jana 1:14; 2:4, NW.” (Strażnica Nr 2, 1962 s. 13).

Nie da się zauważyć „niezależności” Jezusa, skoro spełnia prośbę Matki. Zupełnie inaczej by było, gdyby nie wypełnił tego, o co Ona prosiła.

1972 r. – „podniosła głos (...) posunęła się trochę za daleko”
„Matka Jezusa zwróciła się do niego ze słowami: »Wina nie mają«. Zapewne nie wypowiedziała ich takim tonem, jakby tylko chciała podzielić się z nim tą wiadomością, ale widocznie podniosła głos, jak przy pytaniu, a Jezus natychmiast zdał sobie jasno sprawę z tego, co miała na myśli: Wina nie mają; czy nic na to nie poradzisz? – Wprawdzie posunęła się trochę za daleko, usiłując pokierować Jezusem w jego służbie, jednak nie potraktował tego jako osobistą obrazę, tylko stanowczo, choć uprzejmie, odpowiedział: »Co ja mam z tobą, niewiasto? Jeszcze nie przyszła godzina moja«. A jak na to zareagowała Maria? Czy żachnęła się i powiedziała: Niezbyt ładnie odnosisz się do swojej matki w obecności tych sług? – Nie, lecz trzymając się nadal tego, co miała na myśli, poleciła sługom: »Co wam powie, czyńcie«. Czy teraz z kolei Jezus się obraził? Czy odwrócił się gniewnie do Marii i odpalił: Dopiero ci przecież powiedziałem, żebyś pilnowała swego miejsca; dlaczego tego nie rozumiesz? – Wręcz przeciwnie, uczynił wtedy coś zdumiewającego. Chociaż czas jego jeszcze nie nadszedł, zrobił akurat to, na co wskazała jego matka. Wydał służbie odpowiednie polecenie. Niewątpliwie mógł dokonać cudu i postarać się o potrzebne wino, nie mówiąc sługom ani słowa” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 13 s. 12).


Czy Maryja „podniosła głos”, jak piszą Świadkowie Jehowy?

Czy „posunęła się trochę za daleko” wobec swego Syna, którego doskonale znała?


Czy „usiłowała pokierować Jezusem”, czy wskazała na brak wina i tym samym wyraziła pewną prośbę?


Przeprowadzanie fikcyjnej i ewentualnej rozmowy Jezusa z Maryją wydaje się być nie na miejscu. Relacja: Syn Boży – Matka Syna Bożego, jest szczególna i nie potrzeba wprowadzać jakichś domniemań o ewentualnym „żachnięciu się” czy „gniewnej” postawie Syna.


Ciekawe, że jednak w swej wypowiedzi: „wręcz przeciwnie, uczynił wtedy coś zdumiewającego”, Świadkowie Jehowy pokazują, że Jezus chętnie wypełnił wskazanie Maryi.

1972 r. – „jest to (...) rodzaj odmowy”
„Zwrot: »Co ja mam z tobą«, jest starożytną formą zapytania, często spotykaną w Biblii (2 Sam. 16:10; 1 Król. 17:18; 2 Król. 3:13; Marka 1:24; 5:7). Dosłownie można go przetłumaczyć w ten sposób: »Co my mamy ze sobą wspólnego?« Jest to właściwie rodzaj odmowy. Stanowczość tej odmowy zależy oczywiście od tonu mówiącego” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 19 s. 24).

Czy Maryja miała coś „wspólnego” z Jezusem, będąc Jego matką?


Czy był to „rodzaj odmowy” Jezusa, skoro dokonał cudu?

1986 r. – „on nie kwapi się (...) nie powinien pozwolić”
„W ten sposób Maria właściwie podpowiada Jezusowi, żeby coś zrobił, ale on nie kwapi się do tego. »Czyż to moja lub Twoja sprawa?« – pyta. Król powołany przez Boga nie powinien pozwolić, by jego poczynaniami kierowała rodzina lub przyjaciele. Toteż Maria rozumnie pozostawia tę sprawę synowi, mówiąc jedynie służbie: »Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie«” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 7 s. 6).


Czy Jezus „nie kwapił się” do czynu, którego dokonał?


Czy Jezus „nie powinien pozwolić” by Jego Matka zwracała się do Niego?


Czy Ona „kierowała” Jego „poczynaniami”, czy powiedziała, jak sytuacja wygląda?

1989 r. – „Nie uległ wpływowi łączącej ich więzi rodzinnej”
„Wersety te poświadczają, że Jezus pilnie zważał, by nie odnosić się do Marii z przesadnym szacunkiem lub uwielbieniem, ani nie stosował do niej specjalnych tytułów. Nie uległ wpływowi łączącej ich więzi rodzinnej” (Strażnica Nr 9, 1989 s. 20).


Czy Jezus nie ulegał „wpływowi łączącej ich więzi rodzinnej”?


Czy nie wysłuchał wskazówki Maryi?


Czy na krzyżu nie zatroszczył się o Nią?

1994 r. – „Nie próbuj mną kierować (...) nie stawiał jej na piedestale”
„Podczas uczty weselnej powiedział Marii: »Co tobie do mnie, niewiasto? Jeszcze nie nadeszła moja godzina« (Jana 2:4). W innych tłumaczeniach słowa te brzmią: »Zostaw tę sprawę w moich rękach« (Weymouth) lub »Nie próbuj mną kierować« (An American Translation). Nie ulega wątpliwości, że Jezus szanował swą matkę, ale nie stawiał jej na piedestale” (Strażnica Nr 22, 1994 s. 31).


Słowa Jezusa „nie próbuj mną kierować” brzmią jak groźba.


Nie wiadomo o co chodzi Świadkom Jehowy z wymienionym „piedestałem”.

Czy do Jezusa należało, czy nie należało, „stawiać na piedestale” Maryję?

2000 r. – „była w starożytności formą pytania o charakterze sprzeciwu”
„Wypowiedź Jezusa: »Co tobie do mnie, niewiasto?« była w starożytności formą pytania o charakterze sprzeciwu” (Strażnica Nr 18, 2000 s. 11).


Czy rzeczywiście Jezus sprzeciwił się Maryi wypełniając Jej wskazówkę?

2006 r. – „Jezus ją odrzucił (...) dlaczego tak zrobił”
„Uwaga Marii: »Nie mają wina« nie była zwykłym przedstawieniem faktu, lecz subtelną sugestią, aby Jezus temu zaradził. Jezus ją odrzucił za pomocą popularnego sformułowania, a jego słowa: »Jeszcze nie nadeszła moja godzina« pomagają nam zrozumieć, dlaczego tak zrobił” (Strażnica Nr 23, 2006 s. 30).


Czy Jezus odrzucił „subtelna sugestię” Maryi? Wręcz przeciwnie uczynił pierwszy cud.

2006 r. – „Co tobie do mnie? (...) wyraża sprzeciw (...) skarcił”
„Dosłowny przekład brzmi: »Co mnie i tobie?«, czyli: »Co ja i ty mamy ze sobą wspólnego?« lub »Co tobie do mnie?« W każdym wypadku użycie takiego pytania wyraża sprzeciw wobec wcześniejszej sugestii, propozycji albo pretensji. A zatem Jezus w ten sposób życzliwie i łagodnie skarcił matkę, by wskazać, że to nie ona nim kieruje, lecz Najwyższy Władca, który go posłał (1Ko 11:3). Wrażliwa i pokorna Maria w lot pojęła, o co chodzi, i przyjęła skarcenie. Wycofała się i pozostawiła inicjatywę w rękach Jezusa, a usługującym poleciła: »Cokolwiek wam powie, uczyńcie« (Jn 2:5)” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 1, s. 1262).


Proponowane wersje odpowiedzi Jezusa dla Maryi są po prostu niegrzeczne.


Pisanie o tym, że Maryja próbowała „kierować” Jezusem, a On „sprzeciwia się” i „karci” Ją są sporą nadinterpretacją.

2008 r. – „Maria (...) nie mógł[a] przeszkodzić w spełnieniu woli Bożej”
„[J] 2:4. Jezus uzmysłowił Marii, że jako ochrzczony, namaszczony duchem Syn Boży musi się kierować wskazówkami swego niebiańskiego Ojca. Chociaż dopiero zaczynał swoją służbę, miał pełną świadomość czasu wyznaczonego na wykonanie zleconego mu dzieła, obejmującego też złożenie życia w ofierze. Nikt, nawet tak bliski członek rodziny jak Maria, nie mógł przeszkodzić w spełnieniu woli Bożej” (Strażnica 15.04 2008 s. 31).


Czy Jezus musiał cokolwiek Maryi „uzmysławiać”?

Czy ona nie wiedziała, że On jest Synem Bożym?


Czy Ona chciała mu „przeszkodzić w spełnieniu woli Bożej”?

2014 r. – „łagodnego skarcenia (...) nie ona kieruje jego działaniami”
„Słowa Jezusa nie zdradzają braku szacunku, chociaż w taki błędny sposób bywają interpretowane. Stanowią raczej formę łagodnego skarcenia. Jezus przypomniał matce, że to nie ona kieruje jego działaniami, lecz jego Ojciec, Jehowa” (Strażnica 01.05 2014 s. 123).


Czy Jezus w Kanie „skarcił” swoją Matkę?


Czy Ona chciała tam kierować Synem?

Przecież tylko powiedziała: „wina nie mają”, a nie, że „dobrze by było, abyś Synu wodę w wino przemienił”.


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica różnie przez lata komentowało wydarzenia z Kany Galilejskiej.


Kiedyś pisano nawet o szatanie, który miał wpływać na Maryję. Wspominano o na wpół pijanych ludziach, o sprzeciwie Jezusa wobec Matki, o karceniu Maryi.


Jedyną naszą końcową odpowiedzią na te zarzuty jest zachęcenie do ponownego spokojnego przeczytania tekstu J 2:1-11.

7.9. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism i określenia „chrześcijaństwo” oraz „Ukrzyżowany”


Książka pt. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism to znana ‘ściągaczka’ Świadków Jehowy, która im pomaga w dyskusjach z napotkanymi ludźmi.


Historię powstania tej publikacji oraz zmiany w jej poszczególnych edycjach opisaliśmy już kiedyś w artykule pt. Dwa razy ‘Prowadzenie rozmów’.

Ponieważ minęło kilka lat od czasu, gdy pisaliśmy ten tekst, a nastąpiły pewne zmiany związane z tą książką, dlatego powracamy do tego tematu.


Omawiana publikacja w języku polskim ukazała się do tej pory w kilku edycjach papierowych i elektronicznych:


1991 rok – wersja papierowa;


2001 rok – wersja papierowa;


2010 rok – wersja papierowa;

lata 2007-2009 wersje elektroniczne (na płycie Watchtower Library);


lata 2010-2016 wersje elektroniczne (na płycie Watchtower Library);


dalsze lata – nie wiadomo jak długo będzie ona jeszcze powielana, gdyż w języku angielskim nie była poprawiana od roku 1989 i wiele jej nauk zdezaktualizowało się w tej wersji (np. o „pokoleniu roku 1914” [ang. s. 97, 234, 239, 242]).


W naszym artykule zajmiemy się dwiema kwestiami związanymi z tą książką.


Chodzi o słowa „chrześcijaństwo” i „Ukrzyżowany”, które omawiamy w następujących rozdziałach:

Czy Świadkowie Jehowy są „chrześcijanami” w Prowadzeniu rozmów?

Co się działo z „Ukrzyżowanym” w Prowadzeniu rozmów?

Czy Świadkowie Jehowy są „chrześcijanami” w Prowadzeniu rozmów?


W książce pt. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism Towarzystwo Strażnica wije się jak piskorz by pokazać, że nie należy do chrześcijaństwa, a zarazem jego wyznawcy są niby chrześcijanami.


Poniżej w dwóch tabelach pokazujemy jak organizacja ta wypierała się słowa „chrześcijaństwo”.

	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

1991
	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

2001, 2010
	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

2013, 2015

	„Nie należymy do chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (s. 23).
	„Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (s. 23).
	Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (płytka Watchtower Library 2013).



Widzimy z tego, że należeć do „chrześcijaństwa”, to wierzyć w Trójcę!

Ale Towarzystwo Strażnica wypiera się w wiary w Boga w trzech osobach, więc samo wykreśliło się literalnie z chrześcijaństwa!


To jednak nie wszystko. Wielu Świadków Jehowy, gdy się dowiedziało, że nie należy do „chrześcijaństwa”, zaprotestowało, pisząc listy do swej organizacji z pytaniami w tej sprawie.


Po ich interwencji Towarzystwo Strażnica sprostowało w roku 2001 ten tekst, podając, że nie należą oni „do kościołów chrześcijaństwa”.


Tak czy inaczej „kościoły chrześcijaństwa” wierzą w Trójcę. Świadkowie Jehowy zaś nie należą do nich. Nie należąc zaś do nich, sami wykreślają się z „chrześcijaństwa”, jak to wcześniej pisali.


Ale ta operacja dotycząca zmiany nomenklatury z roku 2001 nic nie dała Towarzystwu Strażnica. Po prostu przegapiono inne miejsce w tej książce, które świadczy o tym, że organizacja ta nie należy nie tylko do „kościołów chrześcijańskich”, ale i do „chrześcijaństwa”. W tabeli pokazujemy kolejne teksty. Choć te z lat 1991-2010 są identyczne, to dopiero w roku 2013 dokonano pewnego zabiegu.

	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

1991
	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

2001, 2010
	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

2013, 2015

	„Gdy ktoś mówi: »Jestem muzułmaninem« (...) Możesz powiedzieć: »Nie wierzę w Trójcę, o której naucza chrześcijaństwo. Oddaję cześć jedynemu prawdziwemu Bogu, Stwórcy nieba i ziemi«.” (s. 23-24).
	„Gdy ktoś mówi: »Jestem muzułmaninem« (...) Możesz powiedzieć: »Nie wierzę w Trójcę, o której naucza chrześcijaństwo. Oddaję cześć jedynemu prawdziwemu Bogu, Stwórcy nieba i ziemi«.” (s. 23-24).
	Cały podrozdział Gdy ktoś mówi: »Jestem muzułmaninem« został w roku 2013 usunięty (patrz płytka Watchtower Library 2013, 2014, 2015).



Widzimy z tego, że „chrześcijaństwo” wierzy w Trójcę, a Świadkowie Jehowy w takiego Boga nie wierzą. Nie mają więc nic wspólnego z „chrześcijaństwem”.


W roku 2013, gdy Towarzystwo Strażnica zaczęło obawiać się islamu, usunęło podrozdział ze swej książki dotyczący muzułmanów. Albo bało się o bezpieczeństwo swych wyznawców, albo o swoje budynki (sale królestwa, zgromadzeń, domy Betel, drukarnie). Przy okazji usunięto niewygodny fragment dotyczący odcinania się od chrześcijaństwa.


Kim zatem są Świadkowie Jehowy, skoro nie należą do „chrześcijaństwa” i „kościołów chrześcijaństwa”?


Wyjaśnia to samo Towarzystwo Strażnica, które tak pisze:

„KIM SĄ ŚWIADKOWIE JEHOWY? (...) Nie należymy do żadnego z kościołów chrześcijaństwa; nie jesteśmy też wyznawcami judaizmu ani islamu” (Jak możesz zapewnić sobie prawdziwe szczęście? 2013 Wprowadzenie).

„Uwypuklij, że świadkowie Jehowy mają wiele wspólnego z biblijnymi Żydami i że dawny naród Izraelski był narodem świadków Jehowy, jak to wynika z Izajasza 43:10-12. Niech się ci ludzie przekonają, że nie jesteś katolikiem ani protestantem, ale że faktycznie jesteś sługą Boga Wszechmocnego, Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. III, s. 31; por. też ed. ang. 1967 s. 195).


Ciekawe jest to, że powyższa angielska publikacja nie zawiera terminu „biblijnymi”, a tylko słowo „Żydami”.

Co się działo z „Ukrzyżowanym” w Prowadzeniu rozmów?


Towarzystwo Strażnica lubi czasem przywoływać, dla sobie znanych celów, pisarzy wczesnochrześcijańskich. Nie interesuje go całokształt nauki danej osoby (np. jego nauka o Trójcy Św., Bóstwie Jezusa, Duchu Św., Maryi, Piotrze, Eucharystii, krzyżu, duszy nieśmiertelnej, piekle, czyśćcu itd.), a tylko jakiś fragmencik czy epizod. Tak było w kwestii Justyna Męczennika i jego wypowiedzi o służbie wojskowej, w której pominięto Jezusa „Ukrzyżowanego”.

	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

1991, 2001
	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

2010
	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

2013, 2015

	„»(...) uprawiamy pobożność, sprawiedliwość, dobroczynność, wiarę i nadzieję, które mamy od samego Ojca«

(Justyn Męczennik w »Dialogu z żydem Tryfonem« [II wiek n.e.], Apologja, Dialog z żydem Tryfonem, tłum. ks. A. Lisiecki, Poznań 1926, s. 295)” (s. 194-195).
	„»(...) uprawiamy pobożność, sprawiedliwość, ludzkość, wiarę, nadzieję, płynącą przez Ukrzyżowanego od samego Ojca«

(Justyn Męczennik w »Dialogu z żydem Tryfonem« [II wiek n.e.], Apologja, Dialog z żydem Tryfonem, tłum. ks. A. Lisiecki, Poznań 1926, s. 295)” (s. 194-195).
	„»(...) uprawiamy pobożność, sprawiedliwość, ludzkość, wiarę, nadzieję, płynącą przez Ukrzyżowanego od samego Ojca« 

(Justyn Męczennik w »Dialogu z żydem Tryfonem« [II wiek n.e.], Apologja. Dialog z żydem Tryfonem, tłum. ks. A. Lisiecki, Poznań 1926, s. 295). (patrz płytka Watchtower Library 2013, 2014, 2015).



Widzimy w tabeli, że w roku 2010, po zwróceniu uwagi Towarzystwu Strażnica, między innymi przez jednego z katolików (Piotra Andryszczaka), organizacja ta zmieniła ‘swój’ tekst Justyna. Nie było tam błędem tylko opuszczenie słowa, ale przeredagowano tekst, tak aby był odpowiedniejszy dla Świadków Jehowy. Przy czym powołano się niby na oryginalne źródło z roku 1926.


Dodajmy tu, że powyższy cytat Justyna zdarzyło się kiedyś Towarzystwu Strażnica zacytować odpowiednio, choć na podstawie innego źródła:


„»(...) przejawiamy pobożność, prawość, dobroczynność, wiarę i nadzieję, które otrzymaliśmy od samego Ojca poprzez Ukrzyżowanego« – The Ante-Nicene Fathers (Przednicejscy ojcowie Kościoła), tom 1, strona 254” (Strażnica Nr 12, 1970 s. 20).


Również w innym swym podręczniku Świadkowie Jehowy przytoczyli taki oto fragment Justyna (Dialog z Żydem Tryfonem II:108,2), który mówi o ukrzyżowaniu Jezusa:

„Jakieś sto lat po śmierci Jezusa powstało dzieło zatytułowane Apologja. Dialog z Żydem Tryfonem. Jego autor, Justyn Męczennik, napisał: »Wybraliście [Żydzi], jak już powiedziałem, według uznania swego mężów i rozesłaliście ich po całym świecie, by głosili, że powstała herezja bezbożna i niegodziwa skutkiem obłędu jakiegoś Jezusa Galilejczyka. Myśmy go wprawdzie ukrzyżowali, mówili, ale uczniowie jego nocą wykradli go z grobu, gdzie go po zdjęciu z krzyża pochowano«” (Biblia –słowo Boże czy ludzkie? 1992 s. 79).

W kilku innych publikacjach Świadków Jehowy cytowano powyższy fragment Justyna, ale opuszczono już niewygodną frazę dotyczącą „Ukrzyżowanego”. Oto te źródła:


ang. Przebudźcie się! 22.05 1964 s. 13;

ang. Przebudźcie się! 22.09 1965 s. 15;

Strażnica Nr 15, 1970 s. 23;
Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 24 s. 15;
Strażnica Nr 15, 1988 s. 28;

Wnikliwe poznawanie Pism 2006, t. 2, s. 1075.


Widzimy zatem ile zamieszania może spowodować jedna książka w różnych jej wersjach. Może być ona źródłem fałszywego tekstu o Jezusie, jak i wskazywać, że Świadkowie Jehowy nie należą do chrześcijan.
8.0. Czy „niewolnik wierny i roztropny” Świadków Jehowy zaistniał w roku 1919? (cz. 1)

„Niewolnik wierny i roztropny” to dla Świadków Jehowy najważniejsza zbiorowa postać biblijna (Mt 24:45-47), oczywiście po Bogu Jehowie i Jezusie Chrystusie.


Kiedyś, do roku 1927, ten tytuł w Towarzystwie Strażnica przynależał tylko do C. T. Russella (zm. 1916), który był jednak nazywany „sługą”, a nie „niewolnikiem”. Pomimo, że założyciel i prezes tej organizacji już od 10 lat nie żył, to jednak nadal, podobno z nieba, pełnił tę funkcję i opiekował się pracą swoich kolporterów i urzędników:


„Rzeczywiście było to pracą Pańską, którą wykonał za pośrednictwem swego wiernego i roztropnego sługi, Brata Russella” (Strażnica 01.04 1925 s. 101 [ang. 01.02 1925 s. 37]).


„On wybrał wiernego sługę i uczynił go mądrym w prawdzie i włożył w umysł tego sługi czysty pokarm dla domowników wiary. Brat Russell był tym uprzywilejowanym sługą i on był wiernym do swego zlecenia” (Strażnica 15.09 1925 s. 277).

„Wiersz ten [Ap 8:3] wskazuje, że chociaż Pastor Russell przeszedł poza zasłonę, to jednak ciągle jeszcze zarządza każdym szczegółem dzieła żniwa” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1927] s. 170).

„Ale wierząc silnie, że »praca jego pójdzie za nim«, utrzymujemy, że nadzoruje on, z rozkazu Pańskiego, tę pracę, która ma być jeszcze spełniona” (jw. s. 305).


W roku 1927 ogłoszono, że „niewolnikiem” (wtedy „sługą”) jest całe grono pomazańców z Towarzystwa Strażnica.


Jednak niedawno, w roku 2013, Towarzystwo Strażnica ogłosiło kilka nowych nauk dotyczących „niewolnika wiernego i roztropnego”.


Dotyczy to takich oto wykładni:


kim jest „niewolnik wierny i roztropny”;


kiedy „niewolnik wierny i roztropny” został ustanowiony;


czym jest „mienie” „niewolnika wiernego i roztropnego”;


kiedy „niewolnik wierny i roztropny” otrzyma „mienie”.


Nie będziemy w naszym artykule poruszać specjalnie kwestii wspomnianego „mienia”, bo ten problem omówiliśmy już w następujących tekstach:

Nowa nauka Towarzystwa Strażnica o „mieniu” (Mt 24:47) niewolnika wiernego i roztropnego
Strażnice z 15 lipca i 1 sierpnia 2013 roku i ich „nowe światła”!


W tym naszym artykule omówimy takie oto zagadnienia w poszczególnych rozdziałach:

Wyliczenie dotyczące pojawienia się „niewolnika”
Czy zbiorowy „niewolnik” mógł zaistnieć przed rokiem 1927?

Czy samo Ciało Kierownicze mogło być zbiorowym „niewolnikiem” od roku 1919 lub w latach 1927-2013?

C. T. Russell i przyjaciele przestali być ‘częścią’ „niewolnika” w roku 2013

Apostołowie przestali być „niewolnikiem” w roku 2013

Nazwiska osób rzekomo wybranego „niewolnika” w roku 1919

Do roku 1950 „niewolnik” był „sługą”


Natomiast w części drugiej tego artykułu zamieszczamy następujące rozdziały:

Jakie nauki głosił wybrany w roku 1919 „niewolnik”?
Czy „niewolnik” został ustanowiony w roku 1919 „niewidzialnie”?
Wyliczenie dotyczące pojawienia się „niewolnika”


W roku 2013 ogłoszono, że „niewolnik wierny i rozumny” pojawił się nie w I wieku naszej ery, jak uczono dotychczas, ale w roku 1919.

Oto stwierdzenia Towarzystwa Strażnica o tym wydarzeniu:

„Kontekst przykładu o niewolniku wiernym i roztropnym pokazuje, że zaczął się on spełniać nie w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku, lecz w obecnym czasie końca” (Strażnica 15.07 2013 s. 21).


„W roku 1919, gdy nastąpiło duchowe odrodzenie, Jezus wybrał spośród nich wykwalifikowanych namaszczonych braci, żeby działali jako niewolnik wierny i roztropny, i ustanowił ich nad swoją czeladzią” (jw. s. 23).

„OCZYSZCZENIE 1914-1919
Jezus dokonuje przeglądu duchowego stanu swoich naśladowców na ziemi i ich oczyszczenia; w roku 1919 ustanawia »niewolnika wiernego i roztropnego«” (Strażnica 15.01 2014 s. 14).

„Po ustanowieniu w niebie Królestwa Bożego w roku 1914 słudzy Jehowy zostali w kolejnych latach wypróbowani i poddani oczyszczeniu (Malach. 3:1-4). Później, w roku 1919, Jezus ustanowił »niewolnika wiernego i roztropnego«, aby dawał oczyszczonemu ludowi Bożemu duchowy »pokarm we właściwym czasie« (Mat. 24:45-47)” (Strażnica marzec 2016 s. 29).
„W roku 1919, trzy lata po śmierci brata Russella, Jezus ustanowił »niewolnika wiernego i roztropnego«. W jakim celu? Żeby zapewniał jego naśladowcom »pokarm we właściwym czasie« (Mat. 24:45)” (Strażnica luty 2017 s. 25).


Jakie wyliczenie przedstawia Towarzystwo Strażnica dla wykazania tego faktu?


Organizacja ta tak wiele razy pisze o tym ustanowieniu „niewolnika” w roku 1919 (prócz powyższych tekstów patrz też: Strażnica 15.07 2013 s. 19-20, 23; Strażnica 15.12 2013 s. 16; Królestwo Boże panuje! 2014 s. 47, 51, 61, 64, 101; Strażnica 15.08 2014 s. 3; Strażnica 15.11 2014 s. 30), że czuje się usprawiedliwiona w tym, iż nie musi z Biblii tego udowadniać i nic ją nie zmusza do sporządzenia konkretnego wyliczenia, jak to robi na przykład w przypadku Królowania Jezusa od roku 1914.


W roku 2013 tak oto ogólnikowo Towarzystwo Strażnica przedstawiło datę 1919, łącząc ją z rokiem 1914 i dodanym pewnym okresem czasu:

„Kiedy Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad swoją czeladzią? (...) Z której grupy Jezus wybierze osoby do usługiwania w roli wiernego niewolnika? Kwestia ta została rozstrzygnięta, gdy Jezus oraz jego Ojciec przybyli dokonać przeglądu w świątyni – w duchowej strukturze służącej wielbieniu Boga. Przegląd ten trwał od roku 1914 do początków 1919 (Malach. 3:1)” (Strażnica 15.07 2013 s. 22-23).

„(...) w roku 1914 Jezus rozpoczął inspekcję duchowej świątyni. Przegląd ten i dzieło oczyszczania obejmowały pewien okres – od roku 1914 do początków roku 1919*
*Jest to zrewidowane zrozumienie. Wcześniej sądziliśmy, że inspekcja Jezusa odbyła się w roku 1918” (Strażnica 15.07 2013 s. 11).


Ale dlaczego ta inspekcja Jezusa miała trwać od roku 1914 do początków roku 1919? Skąd wziął się ten czas?

Towarzystwo Strażnica tak oto pisze o wspomnianej inspekcji, po której zaistnieć miał „niewolnik”:
„Jak długo trwała ta inspekcja i oczyszczanie? Od 1914 roku do początków roku 1919. Okres ten obejmował zarówno 1260 dni (42 miesiące), jak i symboliczne trzy i pół dnia, o których wspomina 11 rozdział Księgi Objawienia” (Strażnica 15.11 2014 s. 30).

Sprawdźmy zatem to wyliczenie Świadków Jehowy.


Wspomnianą inspekcję Jezusa Towarzystwo Strażnica umiejscawia w czasie od października 1914 roku, kiedy Chrystus zaczął królować:

„Wtedy Jehowa miał powierzyć Jezusowi władzę królewską nad ludzkością. Nastąpiło to w październiku 1914 roku i oznaczało początek »dni ostatnich« niegodziwego świata podległego Szatanowi” (Strażnica 15.07 2014 s. 30).

Dodajemy więc te wspomniane 42 miesiące, to znaczy 3 lata (36 miesięcy) i 0,5 roku (6 miesięcy), do października 1914 roku.

Co otrzymujemy?

3 miesiące roku 1914 (październik-grudzień);

3 pełne lata: 1915, 1916 i 1917;

3 miesiące roku 1918.
Razem 3,5 roku, to znaczy 42 miesiące.
Wychodzi na to, że okres ten skończył się na początku kwietnia 1918 roku, a nie na początku roku 1919.
Jak zatem Towarzystwo Strażnica to liczy?

Czy ktoś ze Świadków Jehowy to sprawdzał?
Czy zbiorowy „niewolnik” mógł zaistnieć przed rokiem 1927?

Jak wspomnieliśmy powyżej, Towarzystwo Strażnica dziś twierdzi, że zbiorowy „niewolnik” został ustanowiony w roku 1919.


Czy to miało miejsce w roku 1919?


Nie ma dziś ani jednej publikacji z lat 1919-1927, która o tym uczy.


W tych latach organizacja ta nauczała, że „niewolnikiem” (wtedy jako „sługa”) był C. T. Russell (zm. 1916), który za takiego był uznawany nawet po swojej śmierci.


Skorowidz Świadków Jehowy, w dziale Kształtowanie się wierzeń, podaje, że nauka o „niewolniku” została zaktualizowana czy skorygowana w roku 1927:

„1927: (...) »niewolnik wierny i roztropny« (Mt 24:45-47): w95 1.2 12;...” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 95).


Jedna ze wskazanych przez skorowidz publikacji podała:

„Na przykład w roku 1927 uświadomili sobie, że »niewolnikiem wiernym i roztropnym« jest całe grono chrześcijańskich pomazańców przebywających na ziemi” (Strażnica Nr 3, 1995 s. 12).


A jak uczono wcześniej, w latach 1919-1927?


Oto kilka cytatów z publikacji z tamtych lat oraz z lat późniejszych, w których stanowczo zaprzeczono poprzedniej nauce:


„Z tego wynika, że ostatni posłaniec okresu Laodycejskiego, ogłosi obecność Chrystusa i czas Żniw Wieku Ewangelicznego. Wielki Mistrz zaznaczył ważność misyi posłańca siódmego, czyli Laodycejskiego okresu Kościoła mówiąc, że on będzie ‘wiernym i sługą, którego postanowił Pan nad czeladzią swoją, aby im dawał pokarm na czas słuszny’. (…) Charles Taze Russell był tym posłańcem kościoła Laodycejskiego. Ktokolwiek wierzy w naukę Pisma Świętego, to po dowodach, jakie są przedstawione w tym tomie, przyjdzie absolutnie do tego przekonania” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1926] s. III).


„(...) pomiędzy ziemskich istot posłaniec Laodycejskiego Kościoła stał się zacniejszym nad innych, że sługą owym wiernym i roztropnym był – Charles Taze Russell” (jw. s. V).

„Mąż w szatach lnianych był Laodyceński sługa, wierny i roztropny sługa Pański, Pastor Russell” (jw. s. 470).


Patrz też: ang. Strażnica 15.08 1919 s. 246; 
Strażnica 15.04 1920 s. 116-117 (ang. 01.04 1920 s. 100-101).

„Po wypełnionym proroctwie, czyli fizycznych faktach, oraz przy towarzyszących okolicznościach mamy dostateczne dowody, że brat Russell wypełnił urząd tego wiernego i mądrego sługi” (Strażnica 15.04 1922 s. 121 [ang. 01.03 1922 s. 74]).


„Brat Rutherford kładł nacisk w swym wykładzie na czas w jakim żyjemy. (...) Zaznaczył jak niebezpiecznie jest szukać za »nowym światłem«. Zaznaczył ten główny fakt, iż ci, co zaprzeczają, że brat Russell był tym wiernym i roztropnym sługą Pańskim, są w wielkiem niebezpieczeństwie nie tylko dla siebie ale i dla innych” (Strażnica 01.01 1924 s. 6).


„Zrozumieć następnie należy, że Pan ma tylko jedno pośrednictwo, czyli jeden czynnik na ziemi, przez który to czynnik dokonuje Swoje sprawy. Wierzymy, że Pan dokonywał Swoje sprawy przez sługę wiernego i roztropnego Brata Russella, nie używał w tym samym czasie innego pośrednictwa” (Strażnica 15.08 1924 s. 255).


„Rzeczywiście było to pracą Pańską, którą wykonał za pośrednictwem swego wiernego i roztropnego sługi, Brata Russella” (Strażnica 01.04 1925 s. 101 [ang. 01.02 1925 s. 37]).


„On wybrał wiernego sługę i uczynił go mądrym w prawdzie i włożył w umysł tego sługi czysty pokarm dla domowników wiary. Brat Russell był tym uprzywilejowanym sługą i on był wiernym do swego zlecenia” (Strażnica 15.09 1925 s. 277).

„Dnia 15 lutego [w języku polskim 1 kwietnia] 1927 wydanie tego czasopisma wyraźnie pokazało biblijny dowód na udowodnienie, że »wierny i roztropny sługa«, któremu Pan Jezus zlecił wszystkie dobra i uczynił go władcą [ang. and makes him ruler], nie jest i nigdy nie był poszczególny człowiek na ziemi, lecz że zobrazowany przez Jozuego sam Pan Jezus stanowi głowę klasy »wiernego i roztropnego sługi« (Mateusza 24:45-47)” (Strażnica 01.05 1939 s. 138 [ang. 01.03 1939 s. 75]).


„W lutym 1927 ostatecznie sprostowano błędny pogląd, że sam Russell był »sługą wiernym i roztropnym«” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 33-34).


Widzimy, że w latach 1919-1927 „niewolnik” („sługa”) był jednoosobowy i był nim C. T. Russell. Później, na przykład w roku 1939, napisano, że „sługą” „nigdy nie był poszczególny człowiek”.

Czy samo Ciało Kierownicze mogło być zbiorowym „niewolnikiem” od roku 1919 lub w latach 1927-2013?

Jak wspomnieliśmy powyżej, Towarzystwo Strażnica dziś twierdzi, że zbiorowy „niewolnik” został ustanowiony w roku 1919 i jest nim tylko Ciało Kierownicze.


Czy to miało miejsce w roku 1919?


Nie ma dziś ani jednej publikacji z lat 1927-2013 (do 15 lipca), która uczy, iż tylko Ciało Kierownicze było owym „niewolnikiem” i że on nie istniał przed rokiem 1919.

W latach 1927-2013 Towarzystwo Strażnica nauczało, że „niewolnikiem” był cały „ostatek” pomazańców, a więc kilka lub kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt tysięcy osób.

W roku 2013 było takich osób 13 204, które spożywały emblematy chleba i wina podczas dorocznej Pamiątki (Rocznik Świadków Jehowy 2014 s. 176).


Oto wypowiedzi o tym, kto od roku 1927, a nie od 1919, był „niewolnikiem”:


„W lutym 1927 ostatecznie sprostowano błędny pogląd, że sam Russell był »sługą wiernym i roztropnym«” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 33-34).

„Przez szereg lat zwykło się mniemać, że ten »niewolnik wierny i roztropny« był jakimś jednym mężem lub jakimś odpowiedzialnym urzędem, który powinien być spełniony przez pojedynczego męża. Lecz czy widzialna organizacja teokratyczna jest zależna od jakiegoś pojedynczego męża pod względem duchowego »pokarmu na czas słuszny«? Nie” (Strażnica Nr 4, 1956 s. 5, art. „Uznawanie organizacji teokratycznej przez wzgląd na życie” [ang. 01.09 1954 s. 532]).


W pewnym czasie uczono, że Towarzystwo Strażnica jest owym „niewolnikiem”, choć później to odwołano.


Poniżej wymieniamy różne koncepcje tej organizacji z wielu lat.

Sugestia, że czasopismo Strażnica jest „sługą wiernym i roztropnym”

„Po raz pierwszy w roku 1895 niektórzy sympatycy Strażnicy Syjońskiej wysunęli sugestię, że do tego czasopisma odnoszą się słowa »ten niewolnik« – albo jak wówczas mówiono: »on sługa« – zapisane w Ewangelii według Mateusza 24:46” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 6 s. 11).

Towarzystwo Strażnica jest „sługą wiernym i roztropnym”


„Agencja, którą się Pan posługuje do szerzenia, czyli rozdzielania swej prawdy, nazwana jest »niewolnikiem wiernym i rozumnym«. (…) Z tego wyraźnie widać, że Pan posługuje się do szerzenia swego poselstwa jedną organizacją… ”. (The agency which the Lord uses to distribute or dispense his truth is called his “faithful and wise servant”. (…) This clearly shows that the Lord would use one organization... – ang. „Niech Bóg będzie prawdziwy” 1946 s. 189).

„Narzędzie używane przez Pana do rozpowszechniania czyli rozdawania prawdy nazwane jest »wiernym i rozumnym sługą«. (…) Pokazuje to, że Pan posługuje się do rozpowszechniania swego poselstwa jedną organizacją… ” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950, wyd. polonijne [ang. 1946] rozdz. XV akapit 10, s. 185).


„Korporacja, którą się Pan posługuje do szerzenia, czyli rozdzielania swej prawdy, nazwana jest »niewolnikiem wiernym i rozumnym«. (…) Z tego wyraźnie widać, że Pan posługuje się do szerzenia swego poselstwa jedną organizacją… ” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1954 [ang. 1952] rozdz. XVII akapit 10).


„Ponieważ Towarzystwo pomazanego ostatka urzędowało jako »wierny i roztropny niewolnik« Chrystusa Jezusa…” (Strażnica Nr 12, 1952 s. 10 [ang. 01.12 1951 s. 725]).

Towarzystwo Strażnica nie jest „sługą wiernym i roztropnym”

„Tak też jest z »wiernym i rozumnym niewolnikiem«. Nie jest nim pojedynczy człowiek, lecz klasa, której powierzono dobra i interesy Królestwa. Nie jest nim towarzystwo Watch Tower Bible and Tract Society ze wszystkimi swymi oddziałami, korporacja prawna zarejestrowana według praw świeckiego państwa politycznego” („Nowe niebiosa i nowa ziemia” 1958 [ang. 1953] s. 268-269).

„Kto zatem jest tym »niewolnikiem wiernym i rozumnym«? »Niewolnikiem« nie jest ani człowiek, ani Towarzystwo Watch Tower. Jest nim zjednoczone grono (...) członków duchowego narodu Bożego” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 [ang. 1958] s. 193).


Interesujące jest to, że jedna z wcześniej cytowanych książek, już po zmianie nauki, nadal w roku 1961 ukazywała starą wykładnię:

„Narzędzie [The agency] używane przez Pana do rozpowszechniania czyli rozdawania prawdy nazwane jest »wiernym i rozumnym niewolnikiem«. (…) To jasno pokazuje, że Pan posługuje się do rozpowszechniania swego poselstwa jedną organizacją… ” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1961, wyd. polonijne,  rozdz. XVII akapit 10, s. 204-205 [ang. 1952 s. 199-200]).


„Widzialna organizacja” „niewolnikiem wiernym i rozumnym”


Przynajmniej jeden raz „widzialną organizację” nazwano „niewolnikiem wiernym i rozumnym”:


„W obecnych ostatnich dniach Jehowa ma widzialną organizację, będącą Jego »niewolnikiem wiernym i rozumnym, którego mistrz jego postanowił nad swą czeladzią, aby im dawał pokarm na czas słuszny«, i poprzez nią kieruje do swego ludu wody prawdy” (Strażnica Nr 14, 1957 s. 15 [ang. 01.02 1957 s. 91]).


„Ostatek pomazańców” „niewolnikiem wiernym i rozumnym”


„Ci, którzy należą do organizacji Jehowy, wiedzą, że »niewolnikiem wiernym i rozumnym« jest klasa składająca się z wiernego ostatka pomazańców Bożych, którzy są teraz zgromadzeni w jedną społeczność i współpracują pod przewodnictwem i autorytetem, ciała kierowniczego korporacji Watch Tower Bible and Tract Society” (Strażnica Nr 15, 1957 s. 6 [ang. 15.11 1956 s. 692]; por. ang. Strażnica 01.11 1957 s. 670).


W tym czasie już uczono niezmiennie (do lipca 2013 roku), że „niewolnikiem” jest całe żyjące grono pomazańców:


„Zatem »sługą« czy »niewolnikiem«, przepowiedzianym przez Jezusa, muszą być członkowie duchowego Izraela na ziemi; – nie ma to być osoba pojedyncza, ale pojęta zbiorowo. Grupę tę powinni więc tworzyć zrodzeni z ducha współdziedzice Jezusa Chrystusa, którzy mają jako królowie rządzić z Chrystusem w jego niebiańskim Królestwie podczas tysiącletniego panowania nad ziemią…” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 11 s. 22).

„Fakty dowodzą, że ową klasę niewolnika wiernego i roztropnego tworzy całe grono chrześcijan namaszczonych duchem, żyjących w danym okresie na ziemi” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 16).

„Uznajemy, że wszyscy pomazańcy żyjący w danym okresie na ziemi stanowią klasę »niewolnika wiernego i roztropnego«, który zgodnie ze słowami Jezusa miał dostarczać jego domownikom »pokarm we właściwym czasie« (Mateusza 24:45)” (Strażnica Nr 21, 2007 s. 30).

„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e. Niewolnik – począwszy od tamtego dnia – wyobraża wszystkich pomazańców żyjących na ziemi w dowolnym okresie rozpatrywanych jako grupa” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).


Owszem pisano kiedyś, że „niewolnik” ma związek z rokiem 1919, ale chodziło wtedy, iż w tym roku ustanowiono go nad „całym mieniem”, a nie że on wtedy dopiero zaistniał:


„Istotnie, Pan po przybyciu stwierdził, że jego wierny niewolnik pracowicie rozdziela pokarm między członków czeladzi i głosi dobrą nowinę. Owego sługę czekały teraz większe zadania. Jezus zapowiedział: »Zaprawdę wam mówię: Ustanowi go nad całym swoim mieniem« (Mateusza 24:47). Doszło do tego w roku 1919, kiedy ów niewolnik miał już za sobą okres prób” (Strażnica Nr 5, 2004 s. 12).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica miało różne podejście do tego, kto jest owym „niewolnikiem”. Nie miało to nic wspólnego z rokiem 1919. Nigdy też w latach 1919-2013 (do lipca) nie było „niewolnikiem” samo Ciało Kierownicze Świadków Jehowy. Ono było jedynie reprezentantem zbiorowego „niewolnika”, czyli wszystkich pomazańców tej organizacji.

C. T. Russell i przyjaciele przestali być ‘częścią’ „niewolnika” w roku 2013


Wskazaliśmy powyżej, że w roku 1927 C. T. Russell przestał być jedynym „niewolnikiem” (wtedy „sługą”), ale za to znalazł się w gronie zbiorowego „niewolnika”, którym był w latach 1927-2013 cały ostatek pomazańców:

„Biorąc pod uwagę owoce, jakie przyniosły starania brata Russella i jego współtowarzyszy, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że kierował nimi święty duch Jehowy. Dali dowody przynależności do niewolnika wiernego i roztropnego” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 17).

Ale to nie był koniec jego degradacji, bo w roku 2013 usunięto go i jego współpracowników z przynależności do tego zbiorowego „niewolnika”, wyznaczając pewną granicę dla jego zaistnienia, to znaczy rok 1919:


„W roku 1919, gdy nastąpiło duchowe odrodzenie, Jezus wybrał spośród nich wykwalifikowanych namaszczonych braci, żeby działali jako niewolnik wierny i roztropny, i ustanowił ich nad swoją czeladzią” (Strażnica 15.07 2013 s. 23).

„W roku 1919, trzy lata po śmierci brata Russella, Jezus ustanowił »niewolnika wiernego i roztropnego«” (Strażnica luty 2017 s. 25).

„Rodzi to intrygujące pytanie: Czy przed rokiem 1914 Badacze Pisma Świętego byli ustanowionym narzędziem, poprzez które Chrystus miał karmić swoje owce? Odpowiedź brzmi: Nie.” (Strażnica 15.07 2013 s. 18-19).


Widać z tego, że C. T. Russell, założyciel Towarzystwa Strażnica, miał po prostu pecha, iż zmarł na 3 lata przed rokiem 1919, w którym zaistniał ów „niewolnik”.


W ten sposób przekreślono i wyeliminowano też część historii Towarzystwa Strażnica i ludzi wiernych C. T. Russellowi, którzy działali jeszcze przed rokiem 1919, nie zawsze wiernie wobec organizacji:

„Upoważnieni członkowie zarządu zatwierdzili rękopis do druku i we wtorek 17 lipca 1917 roku przy stołach w jadalni członkowie rodziny Betel otrzymali gotową książkę. Przy tej sposobności podano też zaskakujący komunikat: czterech opozycyjnych członków zarządu usunięto ze stanowiska, a brat Rutherford wyznaczył na ich miejsce czterech innych braci” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 67).

Apostołowie przestali być „niewolnikiem” w roku 2013


Przez wiele lat (zapewne od roku 1927), aż do lipca 2013 roku, Apostołowie byli zaliczani do „niewolnika”. Stanowili nawet pierwowzór tej instytucji i to jedyny działający z natchnienia Ducha Świętego. Oto słowa o niedawnej nauce:

„W przeszłości nasze publikacje podawały następujące wyjaśnienie: Jezus ustanowił wiernego niewolnika nad członkami czeladzi w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku n.e.” (Strażnica 15.07 2013 s. 20).

„Tacy pasterze jak apostołowie Piotr, Jan oraz Paweł należeli do grona, które Jezus określił mianem »niewolnika wiernego i roztropnego«” (Strażnica Nr 9, 2006 s. 25).


Jednak w lipcu 2013 roku po prostu zmarginalizowano Apostołów i przeniesiono zaistnienie ‘instytucji’ „niewolnika” na rok 1919:

„Kontekst przykładu o niewolniku wiernym i roztropnym pokazuje, że zaczął się on spełniać nie w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku, lecz w obecnym czasie końca” (Strażnica 15.07 2013 s. 21).


„W roku 1919, gdy nastąpiło duchowe odrodzenie, Jezus wybrał spośród nich wykwalifikowanych namaszczonych braci, żeby działali jako niewolnik wierny i roztropny, i ustanowił ich nad swoją czeladzią” (jw. s. 23).


Widzimy zatem, że Apostołowie stali się mało ważnymi osobami, które reprezentowały tylko I wiek.

Natomiast wszystkie nowe nauki Świadków Jehowy mogły i mogą powstawać po roku 1919, gdy zaistniał ów „niewolnik” rozdający „pokarm na czas słuszny”. Te wykładnie nie muszą mieć cokolwiek wspólnego z Apostołami. Towarzystwo Strażnica pokazało to niedawno, gdy wymieniło w latach 2012-2015 ponad 25 nauk.

Oto one:

2012

„Wszystkie owe królestwa” (Dan. 2:44)...

Mardocheusz i Estera ‛rozdzielają łup’ (Rodz. 49:27)...

‛Król o srogim obliczu przywodzi do zguby’ (Dan. 8:23, 24)...

Palce u stóp posągu ze snu Nebukadneccara (Dan. 2:41-43)...

Kiedy pojawiła się siódma potęga światowa...
2013
„Niewolnik wierny i roztropny” (Mat. 24:45-47)...

„Zły niewolnik” (Mat. 24:48-51)...

Pomazańcy nie będą żyć na ziemi po Armagedonie...
„Asyryjczyk przyjdzie do naszej ziemi” (Mich. 5:5)...

Zbieranie wybranych (Mat. 24:31; Marka 13:27)...

Wielki ucisk...
Przypowieść o pszenicy i chwastach (Mat. 13:24-30)...

Jezus przychodzi, przybywa (Mat. rozdz. 24 i 25)...

Jezus dokonuje przeglądu świątyni duchowej w latach 1914-1919 (Malach. 3:1-4)...

Znaczenie imienia Jehowa...
2014
Mianowanie starszych i sług pomocniczych...
Powody, dla których Żydzi w I wieku n.e. ‛trwali w oczekiwaniu’ na Mesjasza (Łuk. 3:15)...

Czas oczyszczania duchowej świątyni (Malach. 3:1-4)...

Zawieranie małżeństw po zmartwychwstaniu (Łuk. 20:34-36)...

„Trwały fundament Boży” (2 Tym. 2:19)...

Dwaj świadkowie (Obj. rozdz. 11)...

2015
Gog z Magog (Ezech. rozdz. 38 i 39)...

Nakrywanie głowy przez siostrę prowadzącą studium biblijne...
Przypowieść o talentach (Mat. 25:14-30)...

Przypowieść o dziesięciu dziewicach (Mat. 25:1-13)...

Biblijne pierwowzory i ich odpowiedniki... (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 25-27).
Usunięcie Apostołów z bycia „niewolnikiem” w roku 2013, to powrót do nauki z czasów C. T. Russella, kontynuowanej aż do roku 1927.
Wtedy nigdy nie mówiono, że Apostołowie stanowili „niewolnika”.
Mało tego, oni nie mogli nim być, gdyż było ich Dwunastu, a wtedy pojmowano wprost, iż to jedna osoba, tak jak zresztą odczytywano dosłownie tekst Mt 24:45.

Oto wypowiedź Towarzystwa Strażnica na ten temat z roku 1923, z odwołaniem się do publikacji z roku 1904:


„Ufamy, że wszyscy radujący się w obecnej prawdzie przyznają, że Brat Russell wiernie spełniał godność specjalnego sługi Pańskiego, oraz że uczyniony był on szafarzem nad wszystkiemi dobrami Pańskimi. Omawiając tam sprawę »onego sługi« w Strażnicy (15 kwietnia, 1904), Brat Russell powiedział:

»Kto zatem jest wiernym i roztropnym szafarzem, którego Pan postawi nad czeladzią swoją i da mu pokarm na czas słuszny? Należałoby się domyślać, że gdy czas odpowiedni przyjdzie, aby podobieństwo było zrozumiałe, to wyjawi się całkowicie, iż podczas spełnienia się podobieństwa Pan wyznaczył sługę wśród czeladzi, aby na to skierował uwagę wszystkich sług, i że na nim ciążyć będą pewne odpowiedzialności co do spełnienia tych obowiązków. Jeżeli je wiernie wypełni, wielkie błogosławieństwo będzie jego nagrodą, a jeżeli sprzeniewierzy się swemu posłannictwu, sroga kara będzie nań wymierzona. Domyślać się również trzeba, że jeśli będzie wiernym, sługa ten będzie trwać w swojej służbie, a jeżeli okaże się niewiernym, będzie usunięty, i kto inny obejmie urząd i związane z nim obowiązki.

... Nie będzie jednak pogwałcenia zasady, jeżeli przypuścimy, że we wskazanym czasie Pan specjalnie używać będzie jednego członka swego kościoła, jako kanału lub narzędzia, przez które posyłać będzie odpowiednie poselstwa, pokarm duchowy, stosowny na ten czas, gdyż rozmaitemi czasy w przeszłości Pan posługiwał się jednostkami w takiż sposób.« – Przedruk ze Strażnicy (w języku angielskim) stronice 3355, 3356.

Brat Russell wypełnił ten urząd, a przeto zgodzić się trzeba, że czynił to pod nadzorem Pana. (...) Często, pytany przez drugich: Kto jest on wierny i roztropny sługa? – Brat Russell odpowiadał: »Jedni mówią, że ja jestem; drudzy zaś, że Towarzystwo.« Oba zdania były prawdziwe, albowiem Brat Russell był faktycznie Towarzystwem w najabsolutniejszym znaczeniu tego wyrazu, kierował bowiem sprawą Towarzystwa bez oglądania się na kogokolwiek w świecie. Niekiedy pytał o rady drugich, mających łączność z Towarzystwem, słuchał ich porad, a potem czynił, co według swego zdania uważał za dobre, wierząc, że Pan chciał, aby tak było” (Strażnica 01.04 1923 s. 100 [ang. 01.03 1923 s. 68]).

Nazwiska osób rzekomo wybranego „niewolnika” w roku 1919


Jeżeli, jak ogłoszono w roku 2013, w roku 1919 został wybrany „niewolnik”, to powinniśmy znać nazwiska tych pierwszych spektakularnie wybranych ‘niewolników’. Co mówią o tym publikacje Świadków Jehowy?


Oczywiście w roku 1919 nie podawano żadnego składu osobowego „niewolnika”, bo do roku 1927 był nim C. T. Russell, jak podawaliśmy powyżej.


W roku 1919 wybrano, jak co roku, członków zarządu Towarzystwa Strażnica. Ci ludzie stanowili ówczesne Ciało Kierownicze (termin ten wprowadzono dopiero w roku 1944, patrz Strażnica luty 2017 s. 26), które dziś, od roku 2013, jest identyfikowane z „niewolnikiem”.


W tabeli poniżej podajemy nazwiska osób z roku 1918, 1919, 1920 i 1923. Są to więc składy osobowe sprzed wybrania „niewolnika” i po jego wybraniu w roku 1919.

W roku 1920 zmieniono zasady wyborów do władz Towarzystwa Strażnica, które odtąd miały odbywać się co 3 lata:

„Następnie zmieniona została data samych wyborów; do tej pory wybory odbywały się 3 Stycznia, obecnie zaś będą odbywać się 31 Października. Dzień ten, jest dla nas pamiętnym z powodu przemiany drogiego nam brata K. T. Russell’a. Zatem następne wybory odbędą się 31 października 1923 r.” (Strażnica 01.02 1920 s. 48).

	Rok 1918
	Rok 1919
	Rok 1920
	Rok 1923

	Rutherford (prezes, od 1917 r.)
	Rutherford (prezes)
	Rutherford (prezes)
	Rutherford (prezes)

	Anderson (wiceprezes od 1918 r.)
	Wise (wiceprezes od 1919 r.)
	Wise (wiceprezes)
	Wise (wiceprezes)

	Van Amburgh (sekretarz-skarbnik od 1917 r.)
	Van Amburgh (sekretarz-skarbnik)
	Van Amburgh (sekretarz-skarbnik)
	Van Amburgh (sekretarz-skarbnik)

	Spill,

Macmillan,

Bohnet,

Fisher

(Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 68).
	Spill,

Barber,

Anderson,

Hudgins

(ang. Strażnica 15.01 1919 s. 6379 [reprint]).
	Fisher,

Macmillan,

Anderson,

Hudgins

(Strażnica 01.02 1920 s. 48).
	Riemer,

Macmillan,

Anderson,

Bauerlein

(Strażnica 15.12 1923 s. 382).



Widzimy dziwną kwestię. Jeśli według Świadków Jehowy Bóg wybrał pewne osoby z nazwiska na zbiorowego „niewolnika”, to dlaczego w rok później, czy w następnych wyborach, niektóre z tych osób były z tej instytucji ‘wykluczane’?

Mało tego, niektóre z tych osób były raz wybierane, a później odrzucane (Macmillan, Fisher Spill, Hudgins).


Oczywiście zmiany osobowe „niewolnika” były też w następnych latach i nie wiązało się to zawsze ze śmiercią którejś z osób.


Na dodatek w roku 1919 w wyborach na członków zarządu (których rzekomo wybrał Jezus) startowało co najmniej 12 osób i pięć z nich odpadło. Oto one:

„J. F. Rutherford. 112,000

C. A. Wise 111,712

R. H. Barber 97,828
W. E. Van Amburgh 88,307
W. E. Spill. 84,148
W. F. Hudgings 75,942
C. H. Anderson 70,113

E. J. Coward 59,917

H. H. Riemer 53,134

J. F. Stephenson 52,081

E. H Thomson 48,410

G. F. Kendall 1,769 (ang. Strażnica 15.01 1919 s. 6379 [reprint]).

Ale to nie wszystko. 

W roku 1924 ogłoszono w Strażnicy, że G. H. Fisher (w roku 1920 w składzie zarządu organizacji) „zwalnia się” tymczasowo:

„BRAT FISHER TYMCZASOWO ZWALNIA SIĘ
Brooklyn, N. Y., 27-go lutego, 1924

Strażnica Towarzystwo Biblijne i Broszur, Komitet Redakcyjny Strażnicy.

Drodzy Bracia w Chrystusie:

Z górą rok czasu upłynęło jak nie zamieszkuję w Betel, gdyż mój stan fizyczny nie zezwolił mi spełniać obowiązków w służbie, jaka tego wymagała. Rozumiejąc to, iż jest obowiązkiem członków Komitetu Redakcyjnego poświęcać cały czas swój w służbie Pańskiej, a z powodu, że nie jestem w stanie dopisać temu ze względu warunków ode mnie niezależnych, upraszam przeto uprzejmie wycofać moje nazwisko z Komitetu Redakcyjnego tymczasowo, z nadzieją tą, że jeżeli moje stosunki w przyszłości się zmienią będę mógł być z powrotem przywrócony za członka Komitetu. Zapewniam was wszystkich, iż żywię gorącą miłość do was wszystkich jako do drogo umiłowanych braci w Chrystusie, a także łączę wyrazy najlepszych życzeń i zanoszę swe modły za wami, oraz nawzajem proszę o modlitwy.
Wasz brat w Chrystusie, G. H. Fisher” (Strażnica 15.04 1924 s. 128 [ang. 01.04 1924 s. 107]).


G. H. Fisher nigdy nie wrócił już na swe stanowisko i w spisach urzędników Towarzystwa Strażnica sporządzanych od roku 1926 w Rocznikach nie występuje on w jakiejkolwiek roli. Nigdy też nie podano informacji o jego śmierci.

W kilka lat później skontaktował się on z P. Johnsonem, założycielem rozłamowej grupy badackiej epifanistów, a jego długi list opublikowano w ich czasopiśmie.

Patrz http://sztandar-biblijny.pl/tp-txt//040192905_4.html (Teraźniejsza Prawda i Zwiastun Chrystusowej Epifanii Nr 3, maj 1929 s. 48 [link obecnie niedostępny dla osób niezarejstrowanych na tej witrynie]).

Inny jego list zamieszczono w roku 1932 (Teraźniejsza Prawda i Zwiastun Chrystusowej Epifanii Nr 6, listopad 1932 s. 96).

Obecnie część książki pt. Dokonana Tajemnica (1917, 1926), to znaczy komentarz do Księgi Ezechiela (tą część usunięto z ostatniej edycji tej książki z roku 1927), którą on współtworzył, znajduje się na amerykańskiej stronie badaczy Pisma Świętego:

http://mostholyfaith.com/Beta/bible/Finished_Mystery/Ezekiel_Index.asp 

Czy Świadkowie Jehowy o tym wiedzą?

Do roku 1950 „niewolnik” był „sługą”

Owego „niewolnika” nie mogło być w roku 1919 także z innego powodu. Otóż aż do roku 1950 Towarzystwo Strażnica używało terminu „sługa”, a nie niewolnik. Jest to dość istotne.

C. T. Russell, a po nim J. F. Rutherford, doskonale wiedzieli, że określenie „niewolnik” nie dałoby się pogodzić z takimi oto fragmentami z Biblii Świadków Jehowy:

„Już nie nazywam was niewolnikami, ponieważ niewolnik nie wie, co czyni jego pan. Ale ja nazwałem was przyjaciółmi, ponieważ oznajmiłem wam wszystko, co usłyszałem od mego Ojca.” (J 15:15, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


„Nie jesteś już więc niewolnikiem, lecz synem, a jeśli synem, to i dziedzicem za sprawą Boga.” (Gal 4:7, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).

W polskiej literaturze Towarzystwa Strażnica kilka razy zmieniano też określenie dotyczące „sługi wiernego i roztropnego”:


Lata 1879-1950: „sługa wierny i roztropny” (ang. faithful and wise servant); (np. Bogactwo 1936 s. 59; Strażnica Nr 16, 1950 s. 8 [ang. 15.04 1950 s. 119]; por. Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 142).


Lata 1951-1953: „niewolnik wierny i roztropny” (Strażnica Nr 6, 1951 s. 4 [ang. 15.10 1950 s. 387 – to pierwsza ang. Strażnica, w której pojawia się termin faithful and discreet slave, z którego wyprowadzano różne polskie określenia]; Strażnica Nr 10, 1953 s. 11 [ang. 01.12 1952 s. 732]).

Lata 1954-1955: „niewolnik wierny i dyskretny” (Strażnica Nr 1, 1954 s. 10 [ang. 01.04 1953 s. 215]; Strażnica Nr 4, 1955 s. 11 [ang. 15.12 1953 s. 758]).


Lata 1955-1956: „niewolnik wierny i roztropny” (Strażnica Nr 18, 1955 s. 10 [ang. 15.06 1954 s. 378]; Strażnica Nr 14, 1956 s. 10 [ang. 01.05 1955 s. 285]).

Lata 1957-1994: „niewolnik wierny i rozumny” (Strażnica Nr 2, 1957 s. 19 [ang. 15.10 1954 s. 638]; Strażnica Nr 5, 1957 s. 16 [ang. 01.03 1956 s. 150]; Strażnica Nr 10, 1994 s. 13).


Od roku 1994: „niewolnik wierny i roztropny” (Strażnica Nr 13, 1994 s. 11; Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata).


Widzimy z powyższego, że polscy Świadkowie Jehowy w trzech okresach swego „niewolnika” zwali „roztropnym”, w jednym czasie „rozumnym” i w jednym „dyskretnym”, a wcześniej określali go „sługą roztropnym”. Te nazwy nie pochodziły z różnych Biblii, lecz z polskiego tłumaczenia angielskiego przekładu Biblii Świadków Jehowy. Ciekawe czemu je tak zmieniano? Czemu powracano do terminów porzucanych? Wprowadzenie w roku 1950 terminu „niewolnik” służyło pewnie temu, aby odróżnić się od całego chrześcijaństwa, które w tekście Mt 24:45 ma słowo „sługa”.


W części drugiej tego artykułu będziemy kontynuować nasz temat w następujących rozdziałach:

Jakie nauki głosił wybrany w roku 1919 „niewolnik”?
Czy „niewolnik” został ustanowiony w roku 1919 „niewidzialnie”?
8.1. Czy „niewolnik wierny i roztropny” Świadków Jehowy zaistniał w roku 1919? (cz. 2)

W pierwszej części tego artykułu zamieściliśmy następujące rozdziały:

Wyliczenie dotyczące pojawienia się „niewolnika”
Czy zbiorowy „niewolnik” mógł zaistnieć przed rokiem 1927?

Czy samo Ciało Kierownicze mogło być zbiorowym „niewolnikiem” od roku 1919 lub w latach 1927-2013?

C. T. Russell i przyjaciele przestali być ‘częścią’ „niewolnika” w roku 2013

Apostołowie przestali być „niewolnikiem” w roku 2013

Nazwiska osób rzekomo wybranego „niewolnika” w roku 1919

Do roku 1950 „niewolnik” był „sługą”


W tej zaś części naszego artykułu przedstawiamy następujące rozdziały:

Jakie nauki głosił wybrany w roku 1919 „niewolnik”?
Czy „niewolnik” został ustanowiony w roku 1919 „niewidzialnie”?
Jakie nauki głosił wybrany w roku 1919 „niewolnik”?


Jeśli wybrany przez Boga „niewolnik” został ustanowiony w roku 1919, aby rozdawał głosicielom „pokarm we właściwym czasie” (Mt 24:45), to zapewne warto sprawdzić czego on w tym czasie nauczał.


Jeszcze niedawno Towarzystwo Strażnica pisało, że w roku 1918 Jezus oczyścił ich z fałszywych nauk:

„W roku 1918 Jezus, »posłaniec przymierza«, przybył do duchowej świątyni Jehowy, by dokonać przeglądu i oczyścić zbór Boży” (Strażnica Nr 5, 2004 s. 14).

Ale i ta nauka stała się fałszywa, bo w roku 2013 ogłoszono, że to oczyszczanie miało miejsce od roku 1914 i trwało do roku 1919:

„(...) w roku 1914 Jezus rozpoczął inspekcję duchowej świątyni. Przegląd ten i dzieło oczyszczania obejmowały pewien okres – od roku 1914 do początków roku 1919*
*Jest to zrewidowane zrozumienie. Wcześniej sądziliśmy, że inspekcja Jezusa odbyła się w roku 1918” (Strażnica 15.07 2013 s. 11).


Widać z tego, że Jezus nie oczyścił Świadków Jehowy w roku 1919, skoro nadal do roku 2013 fałszywie nauczali o „oczyszczeniu”. Oczywiście w stosunku do swej nowej nauki.


Z czego rzekomo w roku 1919 zostali oczyszczeni głosiciele Towarzystwa Strażnica?


Oto jeden z cytatów, zawierający tylko kilka nauk, które jednak obowiązywały jeszcze przez szereg lat po roku 1919:

„Wielbiciele prawdziwego Boga musieli się jednak całkowicie uwolnić od pogańskich nauk i obyczajów. Na przykład jeszcze przez jakiś czas po roku 1919 zwracali uwagę na to, by nosić ubiory nadające jakoby wygląd bardziej świątobliwy, uważali wielką piramidę egipską za »Biblię w kamieniu«, obchodzili takie pogańskie święta jak »Boże Narodzenie«, posługiwali się pogańskimi symbolami, jak krzyż, i pielęgnowali inne nieczyste zwyczaje religijne” (Strażnica Nr 8, 1969 s. 4).


Widać z tego, że w roku 1919 głosiciele Towarzystwa Strażnica nie zdołali się „uwolnić od pogańskich nauk i obyczajów”.

Przykładowo o wspomnianej piramidalnej „Biblii w kamieniu” nauczali oni aż do końca roku 1928 i do początków roku 1929 w literaturze polskiej (Strażnica Nr 1, 2000 s. 9-10). W wydanej w Polsce książce pt. Harfa Boża jeszcze w edycjach z lat 1929 i 1930 ciągle uczono o piramidzie (patrz Harfa Boża 1930 s. 194).

Poniżej wymieniamy tylko niektóre nauki, które obowiązywały w roku 1919, czyli w momencie, kiedy został ustanowiony „niewolnik”. Podajemy też w niektórych przypadkach, do którego roku nauczano tak, jak w roku 1919. Można by tu wymienić setki nauk, które obowiązywały w roku 1919 i zmienione zostały w latach 20., 30., 40., 50. XX wieku i późniejszym czasie. Niektóre z nich korygowano nawet kilka razy.


Zainteresowanych prześledzeniem wszystkich najważniejszych nauk i ‘korekt’, które zastał i wprowadził „niewolnik”, rzekomo ustanowiony w roku 1919, odsyłamy do naszej książki pt. Zmienne nauki Świadków Jehowy, dostępnej w wersji elektronicznej i papierowej.


Oto wspomniane powyżej, niektóre z nauk:


Studiowanie Wykładów Pisma Świętego C. T. Russella (zm. 1916)


„Biblia sama w sobie zbyt łatwo nie wydaje swych skarbów, jak to ogólne doświadczenie wykazało; lecz usystematyzowane badanie jej za pomocą rozmaitych Serji Wykładów Pisma Świętego, i innych książek Towarzystwa podsuwa te skarby bardzo blisko badaczowi” (Strażnica 15.10 1922 s. 316 [ang. 01.09 1922 s. 266]).

„Pomyłki są w siódmym tomie; i pomyłki są we wszystkich tomach WYKŁADÓW PISMA ŚWIĘTEGO oraz we wszystkich innych publikacjach Towarzystwa, a nawet w tłumaczeniach Biblji” (Strażnica 01.10 1926 s. 295 [ang. 01.10 1926 s. 295]).


Zmiana nauki:

„Wreszcie w maju 1926 roku na zgromadzeniu w Londynie przyjęto rezolucję zatytułowaną »Świadectwo dla władców świata«. Otwarcie obwieszczała ona prawdę o Królestwie Bożym oraz o nadchodzącej zagładzie systemu podległego Szatanowi. Na tym samym zgromadzeniu ogłoszono wydanie dobitnej książki Wyzwolenie, która była pierwszą z serii publikacji mających zastąpić Wykłady Pisma Świętego. Lud Boży spoglądał teraz w przyszłość, a nie wstecz” (Strażnica Nr 21, 1993 s. 12).


W polskiej Strażnicy jeszcze w roku 1928 publikowano Pytania do Tomu V, które były pomocne do studiowania tego dzieła. Przykładowo Strażnica z 1 marca 1928 roku zawiera pytania do Wykładu XIV (s. 80). W kolejnych miesiącach studiowano Wykłady XV i XVI z Tomu V.


Tron Boga na Plejadach


„Pleady, na północy, od dawna uważane były za centrum wszechświata, za tron Jehowy” (Nowe Stworzenie 1919 [ang. 1904] s. 768).


„Grupa Plejad jest uważana za centrum niebiańskiego wszechświata, miejsce stolicy Jehowy, z której najwyższa władza rozporządza” (Strażnica 01.12 1923 s. 361 [ang. 01.01 1924 s. 8]).


„Na równiku zobaczymy na północnym horyzoncie gwiazdę polarną, podczas gdy na południu gwiazdy tej widzieć nie można, ponieważ »komora południa« (Hioba 9:9 – przekł. popr.) w stosunku do »góry zgromadzenia na stronach północnych« (Izajasza 14:13) rzeczywiście są próżne, gdyż na północy leżą »siły ciężkości konstelacyj« (Hioba 38:31 – przekł. ang.), miejsce zamieszkania Tego, który »rozciągnął północy nad miejscem próżnem, a ziemię zawiesił na niczem« (Hioba 26:7). Któż uczył Hioba astronomji?” (Złoty Wiek 15.01 1934 s. 26).


Zmiana nauki:


„Są ludzie, którzy tym konstelacjom gwiezdnym czyli gwiazdozbiorom przypisują jakieś szczególne własności i na tej podstawie przedstawiają swoje prywatne komentarze do Joba 38:31, 32, które ich słuchaczy wprawiają w zdumienie. Ich poglądy nie zawsze są zdrowe ze stanowiska astronomii, a z biblijnego punktu widzenia są pozbawione wszelkiej podstawy. (...) Zauważając ubocznie, Plejad nie można już uważać za centrum wszechświata, i byłoby niemądre, gdybyśmy chcieli tron Boży ustalać w jakimś szczególnym miejscu uniwersum. Gdybyśmy musieli przyjąć Plejady za siedzibę jego tronu, to moglibyśmy w sposób niesłuszny na ten gwiazdozbiór zapatrywać się ze szczególną czcią” (Strażnica Nr 14, 1956 s. 19 [ang. 15.11 1953 s. 703]).


Wylanie Ducha w Tysiącleciu
„W naznaczonym czasie, Bóg wyleje ducha Swego na cały rodzaj ludzki, aby każdy zrozumiał Jego wspaniały plan. – Joel 2:28, 29” (Harfa Boża 1921 s. 196).


„Wylanie Ducha Świętego na wszelkie ciało rozpocznie się już na początku Tysiąclecia i będzie trwało aż do końca jego, wobec czego wszyscy chętni będą mogli wrócić do łaski Bożej i odzyskać podobieństwo Boże. Lecz nieposłuszni umrą wtórą śmiercią, z której już nie ma zbawienia” (Złoty Wiek 01.06 1925 s. 87).


Zmiana nauki:

„Proroctwo to [Jl 2:28, 29] pokazuje wylanie ducha Bożego na klasę, która ma służyć do szczególnego celu. Wypełniło się to w miniaturze na Zielone Świątki, a zupełnie się wypełniło po przyjściu Pana do swojej świątyni w roku 1918” (Proroctwo 1929 s. 201).


Jezus Bogiem

„Nigdy nie było, nigdy nie będzie i nigdy nie mogło być lepszego i zupełniejszego objawienia Boga ludziom, jak w osobie Chrystusa Pana; bo On »stał się ciałem,« był »Bogiem objawionym w ciele.« (1 list do Tym. 3:16)” (Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1920 s. 84).

„Słuszną jest rzeczą przypisywać Chrystusowi Jezusowi imię Pana i Boga, jak to czynił pierwotny kościół i św. Szczepan modląc się do Niego – Dzieje 7:59” (Strażnica 15.04 1922 s. 125).


Późniejsza zmiana nauki:

„Kościoły chrześcijaństwa kłamią, gdy powiadają, iż Jezus Chrystus jest Bogiem i właśnie Bóg przyszedł na ziemię, aby umrzeć za ludzkość i ją zbawić” (Strażnica Nr 9, 1970 s. 18).


Jezus jest Wszechmocnym

„Ich wskrzeszony Pan zaprawdę zmienił się bardzo i to nie tylko w osobistym wyglądzie – ukazuje się raz tu, raz tam, i znowu w innem miejscu i w inny sposób, objawiając tem swą »wszechmoc« – ale zmienił się także w swojej naturze, w swojej istocie” (Nadszedł Czas 1919 s. 130).

„Który jest i który był, i który przyjść ma, On Wszechmogący. [Ap 1:8] – »Od chwili zmartwychwstania datuje się poselstwo »Dana Mi jest wszelka władza na niebie i na ziemi« (Mt 28:18). Z tego wynika, iż dopiero od tej pory Jezus mógł być nazwany Wszechmogącym«” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 16).

„Przez wszechmocne Słowo Boże, wody na ziemi zostały zebrane w wielkie łożyska morskie, i sucha ziemia ukazała się trzeciego dnia stworzenia” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 125).


Późniejsza zmiana nauki:


„Chrystus nie jest Bogiem Wszechmocnym, lecz Synem Bożym, pierwszym stworzeniem Ojca” (Strażnica Nr 11, 1970 s. 24).


Jezus jest Alfą i Omegą


„W Wieku Tysiąclecia twórcy wyznań będą się czuć jak gdyby dodawali postscriptum do swego dzieła, które to postscriptum będzie brzmieć niejako następująco:


»P. S. – Otwarły się nam oczy i teraz widzimy, że Jezus jest Alfą, Początkiem stworzenia Bożego, i Omegą, Końcem bezpośredniego stworzenia Ojcowskiego (Obj. 22:13; 1:8)...«.” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 131; patrz też s. 15-16, 22, 31, 287, 378-379).


„Pan Jezus odniósł się do Jana w swoim dniu i rzekł do niego, mówiąc: »Jam jest Alfa i Omega, on pierwszy i ostatni; a co widzisz, napisz w księgi...« – Objawienie 1:1, 11” (Strażnica 15.09 1938 s. 284 [ang. 15.01 1938 s. 30]).


Późniejsza zmiana nauki:


„Jezus Chrystus nigdy nie twierdził, iż jest »Alfą i Omegą«, Bogiem, Stworzycielem wszechświata” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 4 s. 19).


Jezus Stworzycielem


„Pismo Św., dzięki Bogu zaopatruje nas nie tylko w doskonały balsam ale w niezawodny środek (...) przez wielkiego Pośrednika, dobrego Lekarza i Stworzyciela” (Walka Armagieddonu 1919 s. 583; 1925 s. 582).

„Hebrajczyków 1:10-12 (...) o Chrystusie Jezusie, który rzeczywiście wykonał dzieło stworzenia, jest mowa jako o stworzycielu [w ang. Creator], ponieważ Chrystus dokonał tego jako przedstawiciel Jehowy i werkmistrz [w ang. workman]...” (Strażnica dodatkowa z lat 1950-1959 s. 14, „Pytania czytelników”, art. z okładki „Czy można znaleźć wodę przy pomocy różdżki?” [ang. Strażnica 15.12 1951 s. 764-765]).


Zmiana nauki:


„Tak więc przytoczone teksty z Ewangelii według Jana oraz z Listów: do Kolosan i do Hebrajczyków, w rzeczywistości potwierdzają wyraźnie, że Syn ani nie jest Stwórcą, ani nie dorównuje swemu Ojcu” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 17 s. 25).


Michałem z Ap 12:7 jest papież


„I stała się bitwa na niebie. [Ap 12:7] – Pomiędzy dwiema kościelnymi władzami, pogańskim Rzymem i papieskim Rzymem.


Michał. – »Który jako Bóg«, papież. – (...).


I Aniołowie jego. – Biskupi...” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 225).


Późniejsza zmiana nauki:


„Dowody biblijne pozwalają przypuszczać, że imię Michał przysługiwało Jezusowi Chrystusowi przed zstąpieniem z nieba i następnie także po jego powrocie do nieba” (Strażnica Nr 22, 1969 s. 7).


Cześć dla Syna

„(...) możemy właściwiej i więcej czcić i miłować Wszechmocnego Boga, podczas gdy nie odejmiemy nic ze czci i miłości, jaką uwielbiamy naszego Pana i Zbawiciela Jezusa Chrystusa, w którym widzimy obraz Niebieskiego Ojca...” (Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1920 s. 35).


„Jehowa, który za pośrednictwem swego Syna, stworzył wszystkie rzeczy, nakazuje nam czcić jego Syna, jako czcimy jego samego...” (Strażnica 01.12 1922 s. 382 [ang. 01.11 1922 s. 349]).

„Chrystus ma być wielbiony jako chwalebny duch, który zwyciężył śmierć na palu tortur” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953, 1957] cz. II, s. 114).


Zmiana nauki:

„Nie jest wymagane, żeby świadczono wielbienie pomazanemu Królowi (...) Jezusowi Chrystusowi nie powinno być świadczone żadne specjalne wielbienie. Nasze wielbienie należy się Jehowie Bogu” (Strażnica Nr 2, 1957 s. 22).


Modlitwa do Jezusa

„Słuszną jest rzeczą przypisywać Chrystusowi Jezusowi imię Pana i Boga, jak to czynił pierwotny kościół i św. Szczepan modląc się do Niego – Dzieje 7:59” (Strażnica 15.04 1922 s. 125).

„Głośno wołają oni i napierają na wodzów sprawiedliwości, bezustannie modląc się do Jehowy Boga i do Jezusa Chrystusa, Jego Króla, aby wnet zniszczył całą organizację diabelską” (Strażnica Nr 3, 1950 s. 4-5 [ang. 01.10 1949 s. 293]).


Zmiana nauki:


„Jezus Chrystus nauczył swych naśladowców modlitwy do ‘Ojca, który jest w niebie’ (Mateusza 6:9). Nie uczył ich modlić się do niego samego (...) Dlaczego więc mielibyśmy się zwracać do kogoś drugorzędnego” (Prawda, która prowadzi do życia wiecznego 1970 rozdz. 17, akapit 3).


Okup za wszystkich

„Ogłosi On wszystkim, że śmiercią Swoją na Kalwaryi odkupił nie tylko Adama, i jego potomstwo, ale także i jego królestwo, ziemię...” (Walka Armagieddonu 1919 [ang. 1897] s. 780).


„Jezus opuścił swoją pierwotną chwałę w niebie, stał się człowiekiem i złożył siebie w ofierze na okup za wszystkich ludzi” (Złoty Wiek 16.08 1936 s. 243).


Zmiana nauki:


„Lecz czy Pismo Św. nie potwierdza, że Jezus dał samego siebie na okup za wszystkich i że to jest świadectwem dla wszystkich w słusznym czasie [1Tm 2:6]? Nie; Pismo Św. nic o tym nie wspomina. Wyrazy »dla wszystkich« nie znajdują się w tekście, lecz dodane są przez komentatorów” (Strażnica 15.07 1938 s. 214 [ang. 15.05 1938 s. 150]).

Ciało Jezusa rozłożone na gazy lub zachowane do pokazywania w Królestwie

„Nikt nie wie czy rozłożyło się ono na gazy, lub też czy ciągle jeszcze jest gdzieś przechowane na wielką pamiątkę miłości Boskiej, posłuszeństwa Chrystusowego i naszego odkupienia” (Nadszedł Czas 1919 s. 140).

„Wobec tego nie byłoby dla nas niespodzianką, gdyby w Królestwie Chrystusowem Pan pokazał światu swoje ciało z krwi i kości, ukrzyżowane dla odkupienia wszystkich – nie podległe zepsuciu, lecz zachowane na wieczną pamiątkę nieograniczonej miłości i doskonałego posłuszeństwa. Jest co najmniej prawdopodobnem, że taką obietnicę mieli Jan (19:37) i Zach. (12:10)” (jw. s. 140-141).


„Pismo Święte nie powiada, co stało się z tem ciałem, prócz tego, iż nie doznało skażenia lub zepsucia (...) Możemy tylko przypuszczać, że Pan zachował je w jakimś miejscu, ażeby w Tysiącleciu wystawić je całemu światu do oglądania” (Harfa Boża 1929, 1930 s. 174-175).


Zmiana nauki:


„Logiczny stąd wniosek, że Bóg Jehowa unicestwił również złożony w ofierze organizm swego Syna” (Strażnica Rok XCVIII [1977] Nr 2 s. 22).


„Po śmierci Mojżesza i Jezusa Bóg ukrył ich ciała” (Strażnica Nr 8, 2009 s. 26).


Wielu archaniołów


„(...) podobieństwo do gwiazd wyobraża wierność dla wszystkich niebiańskich istot – aniołów, archaniołów i wielkiej kompanii” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 386).

„Imię Archanioł dane jest niektórym z duchowych stworzeń Bożych (...) Znamienność tego tytułu włączającego imię Archanioł w niektórych wypadkach otrzymywał także i Logos (...) Wiele wieków temu wstecz, zanim rozpoczął się ziemski czas, wielki Jehowa Bóg miał cudowną i możną organizację, składającą się z licznych zastępów duchowych stworzeń. Między temi stworzeniami znajdowali się piękni aniołowie, archaniołowie, serafiny, cherubiny, Lucyfer i możny Logos, którzy to dwaj ostatnio wspomniani byli nazwani »gwiazdami zarannemi«” (Strażnica 01.06 1932 s. 173-174).


„Niektórym dano stanowiska i służbę jako serafinom, innym jako cherubinom, a innym jako archaniołom, innym jako aniołom, przy czym ta ostatnia nazwa oznacza »posłańców«” (The New World 1942 s. 18).


Zmiana nauki:

„Jeden z nich będąc postanowiony naczelnikiem lub zwierzchnikiem nad innymi aniołami, daje takiemu rangę archanioła” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 46).


„Zwierzchnikiem nad wszystkimi aniołami jest Jezus Chrystus, Słowo, jedyny archanioł, Michał” (Strażnica Nr 1, 1962 s. 11).


Źli aniołowie dostaną próbę


„Pismo Św. oświadcza, że duchy te zostały uwięzione aż do dnia sądu, sam fakt, że będą one sądzone, wskazuje na możliwość ich poprawy i dojścia do stanu pierwotnej czystości. Nie będzie to sprzeciwieniem się wyrokowi Jehowy, ani zmianą Jego prawa, ponieważ duchy te mają możność odpokutowania za swój grzech przez odsiedzenie więzienia i mogą się przez to poprawić, o ile zechcą” (Rozmowa z umarłymi? 1920 s. 153).


Zmiana nauki:


„Z biegiem czasu ci buntownicy, którzy nie zachowali swego pierwotnego stanu, zostali uwięzieni (Juda 6; 2 Piotra 2:4). (...) Pismo Święte wykazuje, że w słusznym czasie Boga wszyscy ci źli aniołowie, którzy się połączyli w bunt Szatana, będą zniszczeni. (...) zostali uwięzieni i ostatecznie los ich będzie zniszczenie” (Wyzwolenie 1929 [ang. 1926] s. 35);


Szatan jest związany


„Nawet pomiędzy dziećmi Bożymi, które się zupełnie poświęciły czynić wolę Jehowy, wiele z nich do niedawna myślało, że diabeł od pewnego czasu jest już związany i trzymany w więzieniu” (Światło 1930 t. II, s. 325).


„Poprzednio do roku 1924 wielu z pomazańców ludu Pańskiego rozumiało, że szatan był związany, ale w jesieni tego samego roku było dowiedzione, że rzecz się miała inaczej (Zobacz Strażnicę z roku 1924, str. 326)” (Strażnica 01.06 1933 s. 167).


Zmiana nauki:

„Dopiero w roku 1924 jasne się stało na podstawie dowodów Pisma Św., że szatan nie jest związany; było to po tym czasie, że potężna organizacja szatana po raz pierwszy została poznana przez wierny lud Boży” (Światło 1930 t. II, s. 325-326).

Piramida Cheopsa świadkiem Bożym


„Wielka Piramida jest »Świadkiem« Wielkiego Jehowy” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 363).

„Świadectwo Kamienia Bożego jako Świadka i Proroka, którym jest Wielka Piramida w Egipcie” (jw. s. 351).


„Gdy Józef dostał się do Egiptu, wielka Piramida Gizech była już zbudowaną około 200 lat. Stała ona w całej swej starodawnej piękności; kamienie jej były polerowane tak, że oddawały blask słoneczny jako zwierciadło. Mało sobie Józef zdawał z tego sprawę, że Jehowa już dawno wyrysował Swój Plan w tejże piramidzie na błogosławienie wszystkich rodzajów ziemi; przez Jednego, który dopiero miał przyjść a Józef miał odegrać pantominę onego, który przyjść ma. Ani Józef wiedział o tem, że nawet daty wielu wypadków były tam już ustalone przez Jehowę, i zarekordowane w tej wielkiej piramidzie. Owe dowody tam były a dziś podobny do sfinksa kamień stoi jako świadek Jehowy, objawia skryte skarby swoje. One w zupełności zgadzają się z Pismem Św.” (Złoty Wiek 01.11 1927 s. 533 [ang. 23.03 1927 s. 410]).


Zmiana nauki:


„Następnie Djabeł umieścił wiedzę w martwym kamieniu, który może być słusznie nazwany Biblją djabelską, a nie kamiennym świadkiem Bożym” (Strażnica 01.01 1929 s. 8).

„Nikt niechaj teraz nic nie dodaje do tego proroctwa, twierdząc naprz., że kupa kamieni w Egipcie jest świadkiem Bożym. Bóg zapowiedział, że organizacja szatańska i wszyscy, którzy ją popierają, mają być zniszczeni w Armagedonie” (Światło 1930 t. II, s. 302).


„Jehowa musi być prędkim świadkiem przez demaskowanie (...) On też wykazał, że piramida w Gizeh nie jest żadnym kamiennym »świadkiem Bożym« ani »Biblią z kamienia«, ale pomnikiem demonizmu...” (Strażnica Nr 12, 1957 s. 12).

Krzyż znakiem chrześcijan


„Występując przeciwko tym argumentom Pisma Świętego, ludzie pozbawieni szaty weselnej starają się usprawiedliwiać, ale wobec światła prawdy muszą ustąpić w »ciemności zewnętrzne«. Dla nich, tak jak i dla świata, Krzyż Chrystusowy jest teraz kamieniem obrażenia i głupotą; natomiast dla wiernych poświęconych jest on ciągle »mocą Bożą i mądrością Bożą«” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 223).

„Że dziecię to narodziło się z panny Marji, w Betleemie wyrosło do stanu męskiego i następnie umarło na krzyżu w Jeruzalemie, dowodzi nie tylko fakt biblijny, ale nawet i historja świecka to potwierdza” (Pojednanie 1928 s. 117). Patrz to samo zdanie ang. Złoty Wiek 22.08 1928 s. 752.

„Jezus umarł na krzyżu jako grzesznik (...) Uczynił on koniec zakonowi przez przybicie go do krzyża, innemi słowy, zniósł go przez przeznaczoną dla grzeszników śmierć. »Zmazawszy (...) przybiwszy go do krzyża.« (Do Kolosensów 2:14)” (Strażnica 15.07 1936 s. 221-222).


Zmiana nauki:

„Książka Bogactwo, opublikowana przez Towarzystwo w roku 1936, wykazała jednak, że Jezus Chrystus nie został zgładzony na krzyżu, lecz na pionowym słupie, czyli palu” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 20).

„Czas końca” od roku 1799


„»Koniec Czasu«, okres stu piętnastu (115) lat, od roku 1799 do roku 1914 jest szczególnie zanotowany w Piśmie Świętym” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 15).


„(...) w rozdziale 12 są zaznaczone trzy okresy a mianowicie 1260, 1290, 1335 czyli dni prorocze, które współdziałają i utwierdzają daty podane w rozdziale 11, że początek Czasów ostatecznych rozpoczął się w 1799 roku” (jw. s. 16-17).


„»Czas końca« obejmuje perjod od r. P. 1799, jak wyżej zostało wykazane, do czasu zupełnego przewrotu rządów Szatana i ustanowienia królestwa Mesjaszowego” (Stworzenie 1928 s. 342).

„Tedy w 1799 R. P. rozpoczął się »czas końca«.” (Strażnica 15.03 1929 s. 91 [ang. 01.12 1928]).

„Że powyższe obliczenie jest trafne, dowodzi nam drugi takt. Czas tryumfu papiestwa określony jest w Biblji jako »trzy i pół czasu« (Daniel 7:25). Historja wykazuje, że okres ten zaczął się w roku 539 po Chr., a skończył się w roku 1799 czyli objął 1260 lat” (Złoty Wiek 15.06 1929 s. 188).


Zmiana nauki:


„Przez długi czas było rozumiane, że »koniec czasu« rozpoczął się z rokiem P. 1799 i trwał aż do roku 1914, oraz że początek tegoż jest szczególnie zaznaczony przez to, że naonczas Papiestwo otrzymało bolesną ranę (...) jednakowoż dowód ten nie jest w żadnej mierze przekonywującym. To mogło poniekąd wypełnić się w pewnej części” (Strażnica 01.02 1930 s. 35 [ang. 01.12 1929]).


„Biorąc te wszystkie Pisma razem i wiedząc, że one muszą być w akuratnej harmonji (...) można łatwo zauważyć, że ten szczególnie ustalony i »naznaczony czas« był i jest R. P. 1914. Nic takiego nie spełniło się w r. 1799, by odpowiadało proroctwu jako rok 1914” (jw. s. 37).


„»Czas końca« jest szczególnie ustalony tak przez fakta jakoteż i Pismo Św., w roku P. 1914” (jw. 40).


„Świadkowie Jehowy niezmiennie wykazują na podstawie Pisma Świętego, że w roku 1914 rozpoczął się czas końca tego świata i że zbliża się »dzień sądu i zagłady bezbożnych ludzi«” (Strażnica Nr 16, 1993 s. 9).

Powrót Jezusa w roku 1874

„Podwójne świadectwo Zakonu i Proroctwa upewnia nas, że błąd nie mógł zakraść się, i przeto twierdzimy, iż r. 1875 (począwszy od Października, R. P. 1874) jest właściwą datą rozpoczęcia się Restytucyi i obecności naszego Pana, którego niebiosa obejmowały do owego czasu” (Nadszedł Czas 1919 [ang. 1889] s. 215).

„Jesień 1874 R. P. – Wtóre Przyjście Chrystusa” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 68).
„Stosując tą samą regułę, dzień za rok, 1335 dni po R. P. 539 sprowadza nas do R. P. 1874, w którym to czasie, według chronologii biblijnej, Pan po raz wtóry przyszedł na ziemię. (...) Czas obecności naszego Pana datuje się od R. P. 1874, jak powyżej udowodniono” (Harfa Boża 1921, 1930 s. 238-239).

„Wtóra i niewidzialna obecność Chrystusa datuje się od roku tysiąc osiemset siedmdziesiątego czwartego. Od tego czasu i dalej wiele prawd, długo zakrytych przez nieprzyjaciela, onego szatana, zaczęło być przywracane rzetelnemu chrześcijaninowi” (Strażnica 01.05 1934 s. 141 [ang. 01.06 1933 s. 174]).


Zmiana nauki:

„Ponadto z czasem zrozumieli, iż właśnie w roku 1914 rozpoczęła się niewidzialna obecność Chrystusa...” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 137).


„Wydana przez Towarzystwo Strażnica w roku 1943 książka »Prawda was wyswobodzi« zawierała chronologię (...) Ustaliła też początek obecności Chrystusa na rok 1914 n.e., a nie 1874” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 21 s. 16).


„W Strażnicy oraz innych publikacjach Świadkowie Jehowy wielokrotnie przedstawiali biblijne dowody, iż obecność Chrystusa trwa od roku 1914” (Strażnica Nr 5, 1997 s. 10).

Zmartwychwstanie pomazańców od roku 1878


„Królestwo to już jest zakładane od roku 1878, że w tym czasie odbywa się wskrzeszanie wszystkich zmarłych w Chrystusie i że od tej daty nie tylko Pan nasz i Naczelnik jest niewidzialnie obecnym w świecie, lecz nadto są z Nim wszyscy święci posłannicy” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 345).


„Narodzenie ciała Chrystusowego rozpoczęło się wprowadzeniem zmartwychwstania w roku 1878, zanim ucisk Chrześciaństwa rozpoczął się w roku 1914. Podobnież narodzenie ciała będzie uzupełnione zanim nastąpi koniec ucisku na Chrześciaństwo” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 70).


„Gdy Bóg wzbudził swego sługę w roku 1878, więc to odpowiadało ściśle zmartwychwstaniu świętych od umarłych (1 Tesalonicensów 4:16, 17)” (Strażnica 01.12 1923 s. 363).


„Jest wyrozumieniem poświęconych, że święci Pańscy którzy pomarli, z martwych powstali w roku 1878. Uwielbieni zostali wspólnie z ich Panem, i odtąd świecą się w chwale” (Strażnica 01.04 1925 s. 101).


Zmiana nauki:


„W roku 1927 »Strażnica« opublikowała dowody Pisma Św., że ci którzy umarli wiernymi, do czasu przyjścia Pana do swej świątyni w roku 1918 znajdowali się w stanie śmierci” (Światło 1930 t. I, s. 79).

„Z wyjaśnienia tego oraz ze wszelkich dostępnych dowodów wynika, że wierni pomazańcy, którzy pomarli, od roku 1918 dostępują zmartwychwstania i zajmują przyobiecane im miejsce w niebiańskim sanktuarium” (Strażnica Nr 3, 1989 s. 12).

Królowanie Jezusa od roku 1878


„Równoległość tego jak to już widzieliśmy wskazuje na rok 1874 jako na czas wtórej obecności naszego Pana, jako Oblubieńca i Żniwiarza, zaś na rok 1878 jako czas, w którym Pan objął urząd Króla królów i Pana panów – ale teraz jako duchowy Król, obecny we wszystkiej Swej władzy i potędze, chociaż niewidzialny dla ludzi” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 160).

„Czas ten nadszedł 1845 lat po wjeździe Pana naszego do Jerozolimy i ofiarowaniu się jego Żydom jako Króla, Roku Pańskiego 33-go. Dlatego to proces ustanawiania Królestwa zaczął się w roku 1878-ym. Wtenczas Pan nasz obudził świętych śpiących w grobie i przyłączył ich do siebie...” (Strażnica 15.07 1922 s. 223).

„(...) w ciągu obecności Pańskiej – a mianowicie od roku 1878-go, gdy objął swoją wielką władzę jako król (...) albowiem »błogosławieni są odtąd umarli, którzy w Panu umierają (od roku 1878-go) ... odpoczywają od prac swoich«. (...) Nie zasną oni, ale przemienieni będą w oka mgnieniu z ludzkiego w chwalebne ciało duchowe” (Strażnica 15.08 1922 s. 255).


Zmiana nauki:

„Z końcem (żydowskiego) roku 1914, Ten, który ma prawo, wziął wielką moc i zaczął swoje królowanie; narody rozgniewały się i zaczął się dzień gniewu Bożego...” (Strażnica 15.06 1922 s. 186).


„Czasy pogan pod nadzorem boga świata tego skończyły się 1-go sierpnia 1914-go roku. Przed tą datą byłoby niewłaściwem dla Pana, Króla chwały, aby objął swoją wielką władzę i królował (Ezechjel 21:27)” (Strażnica 01.12 1922 s. 365).


„W roku 1914 Jehowa ustanowił w niebie Królestwo, w którym panuje namaszczony przez Niego Król – Jezus Chrystus” (Strażnica 15.01 2010 s. 31).

Oczekiwanie Królestwa w roku 1925

„Wiele lat temu Pastor Russell wykazał na podstawie Pisma Świętego, że Jeruzalem będzie stolicą świata, w czasie kiedy nastąpi nowa era dla ludzkości, prawdopodobnie od roku 1925, oraz, że z tego centrum naturalnego nasienia Abrahamowego rozchodzić się będzie błogosławieństwo na wszystkie rodziny ziemskie” (Strażnica 15.02 1919 s. 56 [ang. 15.02 1919]).

„Jak dotąd wskazaliśmy, cykl wielkiego lata miłościwego powinien się zacząć w 1925-ym roku. O tym czasie ziemska postać tego królestwa zostanie rozpoznana” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 60).

„Możemy przeto z ufnością oczekiwać, że rok 1925-y zaznaczy się powrotem Abrahama, Izaaka, Jakóba i wiernych proroków Starego Zakonu, a mianowicie tych których Apostoł wymienia w jedenastym rozdziale listu do Żydów – do stanu ludzkiej doskonałości” (jw. s. 60-61).

„(...) około 1 kwietnia 1925 roku, około którego czasu spodziewać się należy zmartwychwstania zasłużonych Proroków i początku błogosławieństwa wszystkich narodów ziemi, żyjących jak i umarłych. Ostatni rok tych 3500 lat będzie sam rokiem jubileuszowym, świadczącym o antysymbolu, wielkim Jubileuszu Restytucji” (jw. s. 76).


Zmiana nauki:

„Ponieważ Abraham, Izaak, Jakób i inni wierni prorocy, wzmiankowani przez Apostoła w liście do Żydów, jedenastym rozdziale, mają obietnicę lepszego zmartwychwstania, ponieważ prorok twierdzi, iż ci mają być książętami, czyli władcami po wszystkiej ziemi, należy się spodziewać, że oni pierwsi zmartwychwstaną na warunkach nowego przymierza. Zatem rozsądnem jest spodziewać się ich obecności na ziemi w początkach restytucji. Ci wierni będą z powrotem przy życiu na ziemi za kilka lat i stanowić będą klasę legalnych przedstawicieli Chrystusa na ziemi. Będą oni widzialnymi przedstawicielami królestwa niebieskiego, którym Chrystus, pod swoim nadzorem, powierzy sprawy świata” (Złoty Wiek 01.07 1927 s. 406-407).


„Mam szczególną przyjemność ogłosić, że następne kilka lat zobaczy kompletne ustanowienie tego Królestwa, które ma być pożądaniem wszystkich narodów” (Strażnica 01.12 1929 s. 366 [ang. 01.10 1929 p. 302]).


„Czy i ty nie uważasz, że byłoby lepiej tych kilka pozostałych ci jeszcze lat wykorzystać dla Bożego nowego świata sprawiedliwości, a w tym celu rozstać się ze starym światem?” (Strażnica Nr 4, 1959 s. 22).


Zainteresowanych poznaniem innych znanych nauk Świadków Jehowy, które ustanowiony rzekomo w roku 1919 „niewolnik” zastał i akceptował przez wiele lat, odsyłamy do wspomnianej książki pt. Zmienne nauki Świadków Jehowy, dostępnej w wersji elektronicznej i papierowej.

Czy „niewolnik” został ustanowiony w roku 1919 „niewidzialnie”?


Towarzystwo Strażnica może wmówić swoim wiernym Świadkom Jehowy, że ustanowienie „niewolnika” w roku 1919 nastąpiło „niewidzialnie”.


W organizacji tej wiele spektakularnych wydarzeń miało miejsce jakby w tajemnicy i nikt tego nie widział na oczy. Dopiero po czasie to wyliczono. Oto przykłady:


niewidzialny powrót Jezusa w roku 1914;


niewidzialna wojna w niebie w roku 1914 między Jezusem i szatanem;


niewidzialne zmartwychwstanie pomazańców w roku 1918;


niewidzialna inspekcja Jehowy i Jezusa w latach 1914-1919;


niewidzialne królowanie Jezusa rozpoczęte w roku 1914.

Jakie zaś „widzialne” wydarzenia dla roku 1919 wymienia Towarzystwo Strażnica?

Oto te, które wspominają skorowidze Świadków Jehowy:

1919: propozycja utworzenia Ligi Narodów:...

ponowne wybranie Rutherforda na prezesa Towarzystwa Strażnica:...

Paryska Konferencja Pokojowa:...

Rutherford i jego współpracownicy opuszczają więzienie w Atlancie:...

Rutherford i jego współpracownicy zwolnieni z więzienia za kaucją:...

uchylenie wyroku w sprawie Rutherforda i jego współpracowników i skierowanie jej do ponownego rozpatrzenia:...

podpisanie traktatu wersalskiego:...

pierwsze zgromadzenie w Cedar Point:...

zapowiedź wydawania Złotego Wieku:...

pierwszy numer Złotego Wieku:...

przeniesienie Biura Głównego z powrotem do Brooklynu:...

mianowanie kierowników służby:...

pierwszy numer Biuletynu:...

sprawozdania ze służby wysyłane co tydzień do Towarzystwa Strażnica:...

zbiórki do służby polowej:... (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2015 2016 s. 109; Watchtower Library 2015 [Biblioteka Strażnicy 2015] hasło Daty).

Widzimy, że wśród wielu ‘widzialnych’ wydarzeń z roku 1919 Towarzystwo Strażnica nie wymienia wybrania i ustanowienia „niewolnika”. Czyżby to rzekome wydarzenie odbyło się zatem niewidzialnie? Wszystko na to wskazuje.


Przecież „zwolnienia z więzienia za kaucją” nie można identyfikować z wyborem „niewolnika”.


Widzimy z powyższego, że nauka o „niewolniku wiernym i roztropnym” była w Towarzystwie Strażnica zmieniana już w roku 1927, a ostatnio w roku 2013.

W innych latach też korygowano utożsamianie owego „sługi”. We wspomnianym okresie zmarginalizowano założyciela Towarzystwa Strażnica C. T. Russella, jak i znaczenie Apostołów.


Wyliczenie o czasie pojawienia się „niewolnika” opatrzone było błędami, a osoby wybrane rzekomo w roku 1919 przepadały w kolejnych wyborach do władz Towarzystwa Strażnica.


Na koniec doszliśmy do wniosku, że ów „niewolnik” został wybrany niewidzialnie.

Czy zatem ta nauka Świadków Jehowy o „niewolniku” jest „pokarmem na czas słuszny”? Każdy niech sam odpowie sobie na to pytanie.

8.2. Czy Świadkowie Jehowy używali terminu „filozofia” oraz czy mają obecnie „doktryny” i „dogmaty”?


Wielokrotnie spotykając się ze Świadkami Jehowy słyszałem od nich, że oni, w przeciwieństwie do Kościoła Katolickiego, nie mają żadnych „doktryn” i „dogmatów”. Słowa to mają w ich ustach znaczenie bardzo negatywne, prawie tak, jak termin „filozofia”.

Może tylko słowo „Trójca”, wypowiadane przez nich, ma dla nich bardziej pejoratywne znaczenie.


Jak to jest z tymi określeniami „dogmat” czy „doktryna” w nazewnictwie Towarzystwa Strażnica?

Czy organizacja ta stosuje wobec swoich nauk te słowa?

Przypatrzmy się kilkunastu fragmentom z publikacji Świadków Jehowy, by wyrobić sobie o tym zdanie i zobaczyć, czy nie jesteśmy przez nich wprowadzani w błąd.


Wydaje się, że zamkniętym etapem w historii tej organizacji jest używanie terminu „filozofia” (okupu, pojednania, zmartwychwstania), który odrzucono w latach 40. XX wieku. Dziś dla Świadków Jehowy tylko nauki „odstępczego chrześcijaństwa” są filozofią!


Oto rozdziały naszego artykułu:

Termin „filozofia”
Doktryny

Dogmaty

Termin „filozofia”

Towarzystwo Strażnica od czasów C. T. Russella przez dziesiątki lat używało w swej terminologii słowo „filozofia”, które dla niego ma dziś wydźwięk tylko negatywny.


Oto kilka przykładowych tekstów z omawianym słowem, które po roku 1939 już nie występuje w publikacjach Świadków Jehowy w kontekście okupu, pojednania i zmartwychwstania Jezusa:


„Fakt i Filozofia Pojednania
Wykład I” (Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1920 [ang. 1899] s. 11 [cały wykład zawarty jest na stronach 11-31]; por. s. 58).


„Filozofję ofiary okupu i wzbudzenia od umarłych w całości opisują podręczniki Wykładów Pisma Świętego, tomy I. i V., do których czytelnika odsyłamy po obszerniejsze wytłumaczenie” (Piekło. Czem ono jest? Kto w niem przebywa? Czy z niego można się wydostać? 1924 s. 29).

„SCENARJUSZ czyli FOTODRAMA STWORZENIA
Wykazuje harmonję pomiędzy Nauką, Historią i Filozofią a Biblją” (Strażnica 15.02 1925 s. 63).

„Filozofia Okupu
Najważniejszą doktryną Biblji jest doktryna okupu. Filozofja okupu jest zrozumiana przez niewielu tych, którzy nazywają się Chrześcijanami” (Strażnica 01.05 1925 s. 131 [ang. 01.04 1925 s. 99]).


„Tu zaś Szatan użył swych przebiegłych wymysłów, by zaślepić ludzi pod względem prawdziwej filozofji wielkiej ceny okupu” (Wyzwolenie 1929 [ang. 1926] s. 157).

„Szczególnie trzy wielkie zasadnicze prawdy bardzo mało zrozumiano do wtórego przyjścia Pana, a mianowicie są to prawdy o filozofji ofiary okupu...” (Proroctwo 1929 s. 73).

„Zgodna z Pismem Św. filozofja zmartwychwstania jest w krótkich słowach następująca: Wedle oświadczenia zamieszczonego w 13-ym rozdziale Ozeasza, Bóg dał obietnicę, że przyśle kogoś dla zbawienia człowieka z śmierci i grobu. Ta obietnica jest· prawdziwa” (Na tamtym świecie 1933, 1935 s. 58).

„Zgodna z Pismem Św. filozofja zmartwychwstania jest w krótkich słowach następująca: Wedle oświadczenia zamieszczonego w 13-ym rozdziale Ozeasza, Bóg dał obietnicę, że przyśle kogoś dla zbawienia człowieka z śmierci i grobu. Ta obietnica jest prawdziwa” (Złoty Wiek 01.11 1935 s. 6).


„Pomijamy tutaj filozofię zmartwychwstania i to, co z nią jest związane, biorąc za przedmiot naszego rozważania pamięć Jehowy – pamięć, która nigdy nie zawodzi i od której zależy nasze zmartwychwstanie” (Nowy Dzień 02.09 1938 s. 771 [Consolation 23.03 1938 s. 3]).

The lifeblood of the man Jesus provides the ransom price for man. The philosophy of the ransom sacrifice will be more fully considered in a subsequent chapter. (Salvation 1939 s. 41).

Trzeba tu zaznaczyć, że cytowane książki J. F. Rutherforda regularnie reklamowano do roku 1941, a niektóre nawet do roku 1944 (Proroctwo, Salvation):

A FEW DAYS LEFT

Until April 30 you may receive one of the following books FREE –

The New World    Salvation    (...)    Prophecy

with each new subscription for the CONSOLATION magazine, at $1.00 per year. (Consolation 26.04 1944 s. 28).

Kiedyś, przed rokiem 1925, obiecywano nawet greckim filozofom zmartwychwstanie:

„Brat Rutherford wygłosił dość długą mowę do zgromadzonych (...) a na zakończenie powiedział: »(...) A teraz ja powiadam wam, że naznaczony czas królowania Chrystusa już nadszedł i że miliony z żyjących teraz ludzi nigdy nie umrą« (...) Wielce zajmującą rzeczą było zwiedzanie tych grobowców, gdy sobie człowiek uprzytomni, że oznaczony przez Boga czas na zmartwychwstanie umarłych, o których święty Paweł nauczał, już nadszedł i że niezadługo, dzięki łasce, ci ateńscy filozofowie wraz z milionami innych umarłych, przebudzeni zostaną, aby dowiedzieć się o prawdziwej nauce zbawienia; a przyjąwszy ją i okazawszy się posłusznymi, przywróceni będą do doskonałego stanu człowieczeństwa (...) Tegoż wieczora urządzono publiczne zebranie w tej samej sali w Atenach co niegdyś Brat Russell przemawiał. Tematem mowy było: »Miliony z żyjących obecnie ludzi nigdy nie umrą«. Gdy mówca oświadczył, że Sokrates i inni filozofowie i mędrcy ukażą się niedługo w Atenach, kilku słuchaczy nadzwyczaj się widocznie zdziwiło i siedząc słuchali mowy z natężoną uwagą” (Strażnica 15.12 1920 s. 373 [ang. 01.12 1920]).

Doktryny


Termin „doktryna”, jak i „filozofia”, używany był w Towarzystwie Strażnica już bardzo dawno temu. Słowo to (doktryna) zastępowało czasem nawet wspomnianą „filozofię”, jak to widać w poniższym tekście:

„Filozofia Okupu
Najważniejszą doktryną Biblji jest doktryna okupu. Filozofja okupu jest zrozumiana przez niewielu tych, którzy nazywają się Chrześcijanami” (Strażnica 01.05 1925 s. 131 [ang. 01.04 1925 s. 99]).


Oto najważniejsze fragmenty dotyczące terminu „doktryna”:

„Apostoł Jan wykazuje, że sprawa rozróżniania pomiędzy braćmi, którzy mają być oceniani, a tymi, co mają być napominani, tyczy się nie tylko postępowania, ale i spraw doktrynalnych. Możemy być jednak pewni, że on nie doradzał zerwać społeczności z bratem jedynie z powodu pewnych różnic w mało znacznych kwestiach. Słowa jego powinny być zastosowane jedynie i wyłącznie do fundamentalnych nauk Chrystusowych. Na przykład: wiary w Boga, wiary w Jezusa jako w naszego Odkupiciela, wiary w obietnice Słowa Bożego. To są »znamiona brata«, jeżeli poparte są chrześcijańskim życiem i postępowaniem według ducha Prawdy, chociażby ktoś miał nawet poglądy odmienne w mniej ważnych sprawach, niezupełnie wyjaśnionych w Piśmie Św. Względem takich jednak, o których wiemy, że doktrynalnie odchodzą od podstawowych zasad Chrystusowych, apostoł daje do zrozumienia, że drastyczne środki mają być zastosowane. Nie prześladowanie, nie lżenie, nie gorzkie lub obelżywe szkalowanie, nie nienawiści jawne lub skryte, ale właściwe i wyraźne zerwanie społeczności z tymi, co wyznają lub głoszą fałszywe nauki, tak aby wpływy nasze żadnym sposobem ani w żadnym stopniu nie dopomagały do zaprzeczenia prawdziwej Ewangelii. Ten drastyczny sposób postępowania opisany jest przez apostoła w tych słowach: »Jeżeli kto przychodzi do was, a tej nauki nie przynosi [wyznając, że Chrystus przyszedł na świat w ciele, by odkupić nasz rodzaj, etc.], nie przyjmujcie go w dom, ani nie życzcie mu prowadzenia Bożego. Albowiem kto takiemu życzy prowadzenia Bożego, uczestnikiem jest złych uczynków jego« (2 Jana 1:10-11). Jednak i w tych sprawach powinniśmy odróżniać, rozsądzać, jak to i nasz tekst naczelny poucza: »i rozróżniając nad jednymi zmiłujcie się«. Niektórzy może zostali tylko usidleni grzechem lub błędną doktryną, a nie weszli w to świadomie, dobrowolnie i celowo. Wobec takich też mamy zająć stanowisko – wyraźne i stanowcze, ale i z łagodnym wyrażaniem swej ufności, że są oni tylko chwilowo w błędzie, będziemy starali się ich wydobyć, czy to z doktrynalnych błędów, czy z jakichś innych upadków, aby mogli powrócić do społeczności z Panem i z Jego ludem” (ang. Strażnica 01.07 1902 s. 3035 [reprint]).
„Po jego śmierci Towarzystwo poleciło przygotować i wydać Tom VII, »Dokonaną Tajemnicę«, jako jeden z siedmiu tomów seryi poprzednio ogłoszonej przez brata Russella. Doktryny zawarte w tym tomie są w najzupełniejszej harmonii z doktrynami głoszonemi w poprzednich sześciu tomach. Otwarcie przyznajemy, że tom ten zawiera pewne omyłki. Przecież nawet Biblia zawiera trochę pomyłek. Przez pomyłki rozumiemy błędne zrozumienie, lub błędne zastosowanie. Tom ten jednak nie zawiera żadnej błędnej doktryny” (Strażnica 15.04 1920 s. 119 [ang. 01.04 1920 s. 103]).

„Tak więc na podstawie rozważonych faktów i na podstawie Pisma Św. omawiającego ten przedmiot, na podstawie stanowczych doktryn nauczanych przez naszego Pana, przez Jego Apostołów i przez wybranego od Pana posłańca Laodycejskiego kościoła [tzn. C. T. Russella], możemy z całą stanowczością powiedzieć, że Bóg nie rozwija teraz nowoczesnej klasy godnych. Nadto, gdybyśmy uczyli czegoś podobnego, to zaprzeczalibyśmy ofierze okupu, wyraźnym naukom Biblii o Orędowniku i Pośredniku, oraz byłoby to zaprzeczeniem doktryny o przymierzach. Wobec tego teorya o rozwijaniu obecnem klasy nowoczesnych godnych nie ma potwierdzenia Pisma Św. Pan może rozwinąć taką klasę zaraz po wprowadzeniu Nowego Przymierza, ale jasnem jest zupełnie, że teraz tego nie czyni” (Strażnica 01.02 1920 s. 45).

„Filozofia Okupu
Najważniejszą doktryną Biblji jest doktryna okupu. Filozofja okupu jest zrozumiana przez niewielu tych, którzy nazywają się Chrześcijanami” (Strażnica 01.05 1925 s. 131 [ang. 01.04 1925 s. 99]).

„A oto koń biały. – Doktryny i nauki Pana i Apostołów uznane wyłącznie za jedyne prawo wiary i praktyki Kościoła Bożego.

A ten który na nim siedział. – Biskup Rzymski, embryon papieża, osobowy przedstawiciel Szatana” (Dokonana Tajemnica 1925 s. 124).

„HARFA BOŻA napisał Sędzia J. F. Rutherford (...) przez wielu czytelników jest ona poczytana jako najlepsza książka na świecie, następna po Biblji. Autor nazwał tę drogocenną książkę »HARFA BOŻA«, ponieważ ona wyjaśnia w zachwycający sposób różne zasadnicze nauki biblijne czyli doktryny, które się w niej zawierają...” (Rząd 1928 s. 363; Gdzie są umarli? 1927 s. 58; Pojednanie 1928 s. 366).


„Dawid Nazwał Biblję Harfą Bożą Mającą Dziesięć Strun
Z tych dziesięciu strun, lub fundamentalnych doktryn biblijnych, jesteśmy pewni że możesz wymienić i możesz wytłumaczyć trzy – stworzenie człowieka, śmierć Jezusa, oraz powrót naszego Pana. Lecz jak z następnemi siedmioma?” (Stworzenie 1928 s. 393; Dobrobyt pewny 1928 s. 54; Ostateczne dni 1928 s. 55).

„Przez wiele lat rozumieliśmy, że najważniejszą doktryną z Biblji jest wielka ofiara okupu, lecz obecnie dowiadujemy się o Jehowie, przeto rozumiemy inaczej. (...) Jednakże ta, która się tyczy Królestwa Bożego, jest większa od ofiary okupu. Ona jest największą, dlatego, ponieważ Bóg przez Swoje Królestwo w zupełności usprawiedliwi Swoje Słowo i imię...” (Strażnica 01.09 1930 s. 260 [ang. 01.07 1930 s. 196]).


„Brat Russell zdawał sobie sprawę, że nie wystarczy tylko zgłębiać zagadnienia doktrynalne. Wiedział, iż należy też dawać wyraz swemu oddaniu, aby serca ludzkie przepełniło głębokie docenianie miłości Boga oraz pragnienie wysławiania Go i pełnienia dla Niego służby. Usilnie zachęcano klasy do urządzania co tydzień specjalnego zebrania. Nazywano je czasem »zebraniem domowym«, ponieważ odbywało się w mieszkaniu prywatnym” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 238).


„Zwracanie uwagi na właściwe zastosowanie tej formy pozwoli nam uchronić się od błędu w sprawach doktrynalnych. Dotyczy to tekstu w Mateusza 16:19 (NW), gdzie Jezus mówi do Piotra: »Chcę ci dać klucze królestwa niebios, i cokolwiek byś związał na ziemi, będzie przedtem związane w niebiosach, i o cokolwiek byś rozwiązał na ziemi, będzie przedtem rozwiązane w niebiosach.«” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 cz. 2, s. 70).


„Artykuł pod tytułem ‘Neutralność’, zamieszczony w angielskim wydaniu Strażnicy z 1 listopada roku 1939, dopomógł wielu chrześcijanom w wytknięciu sobie bezkompromisowej drogi, której się trzymali przez wszystkie nacjonalistyczne sztormy drugiej wojny światowej. Świadkowie Jehowy odrzucili doktrynę, jakoby należało zabijać współchrześcijan, którym wypadło żyć w innym kraju” (Strażnica Nr 9, 1969 s. 4).


„(...) czekanie na Jehowę: (...)

na zmiany doktrynalne lub organizacyjne: w88/8 25; w88 1.8 13” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 179).


„Jaśniejsze strugi światła od Jehowy rozświetlają ścieżkę Jego sług i uszlachetniają ich pod względem organizacyjnym, doktrynalnym i moralnym” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 26).


„Ponad 20 lat Świadkowie Jehowy w wielu krajach z radością korzystali ze śpiewnika zatytułowanego Wysławiajcie Jehowę w pieśniach. Od chwili wydania go światło prawdy pojaśniało i niektóre używane dotąd wyrażenia stały się nieaktualne. (...) Dlatego też choćby ze względów doktrynalnych trzeba było zrewidować śpiewnik. Z tych i innych powodów Ciało Kierownicze podjęło decyzję o wydaniu nowego śpiewnika, zatytułowanego Śpiewajmy Jehowie.” (Strażnica 15.12 2010 s. 23).

„»Apostołowie i starsi w Jerozolimie« usługiwali jako ciało kierownicze. Chrystus, będący Głową zboru, posługiwał się tą grupką wykwalifikowanych mężczyzn do rozstrzygania spraw doktrynalnych oraz nadzorowania dzieła głoszenia dobrej nowiny o Królestwie i nauczania...” (Strażnica 15.07 2013 s. 17).

„Ciało Kierownicze nie jest natchnione przez Boga ani nieomylne. Dlatego może popełnić błąd przy wyjaśnianiu spraw doktrynalnych lub udzielaniu wskazówek organizacyjnych. W Skorowidzu do publikacji Towarzystwa Strażnica znajduje się hasło »Kształtowanie się wierzeń«, które zawiera listę skorygowanych wyjaśnień od 1870 roku” (Strażnica luty 2017 s. 26).


Widzimy zatem, że słowa „doktryna” czy „doktrynalne” były i są stosowane w Towarzystwie Strażnica od czasów C. T. Russella, aż do dziś.


Nie dość, że doktryny mieli Chrystus i Apostołowie, to na dodatek dziś Ciało Kierownicze „może popełnić błąd przy wyjaśnianiu spraw doktrynalnych”.

Dogmaty


Przez wiele lat, co najmniej w latach 1917-1953, w czasopismach polonijnych (po polsku od czerwca 1917), tak pisano w każdej stopce redakcyjnej Strażnicy:


„Jego postawa, chociaż nie jest dogmatyczną, jest pewną, bo co wiemy, to twierdzimy, postępując według zupełnej wiary opartej na pewnych obietnicach Słowa Bożego” (Strażnica 01.01 1925 s. 2).


Widać więc, że Towarzystwo Strażnica o swym czasopiśmie Strażnica pisało tak, jakby określenie o niej „jest pewną” było nawet bardziej znaczące niż to, gdyby była ona „dogmatyczną”:

„Strażnica jest niezawisła od jakichkolwiek partyj, sekt i wyznań ludzkich, lecz stara się coraz więcej przyprowadzić każde słowo pod wolę Bożą w Chrystusie, jak jest wyrażone w Jego Słowie. Jego podstawa nie jest dogmatyczną, jest pewną, gdyż postępujemy według zupełnej wiary opartej na pewnych obietnicach Słowa Bożego” (Harfa Boża 1921 s. 383).

Z czasem (od roku 1928) zmieniano te stopki redakcyjne (usunięto też słowa „jest pewną”):


„Nie jest dogmatyczne, ponieważ troskliwe i dokładne badanie jego treści w świetle Pisma Św. zawsze będzie na miejscu” (Strażnica 15.02 1940 s. 2).

„»Strażnica« nie jest dogmatyczna, lecz w głosie jej brzmi ufność, gdyż opiera się na Słowie Bożym. Nie podaje prywatnej interpretacji proroctw, ale zwraca uwagę. na rzeczywiste wydarzenia i porównuje je z proroctwami, wobec czego każdy może sam zobaczyć, jak jedne i drugie są zgodne ze sobą i jak dokładnie Jehowa wykłada swe własne przepowiednie” (Strażnica Nr 5, 1957 s. 24).


„»Strażnica nie twierdzi, że zawiera natchnione wypowiedzi; nie jest też dogmatyczna« (15 sierpnia 1950, strona 263)” (Przebudźcie się! Nr 4, 1993 s. 4).


Jednak w innych publikacjach Towarzystwo Strażnica podaje, że nauki Świadków Jehowy są czymś więcej niż „dogmatami”, bo one pochodzą wprost od Boga (!):

„Podobnie dzisiaj poselstwo świadków Jehowy nie pochodzi z Ameryki, tylko od Boga Najwyższego, i Jehowa Bóg przekazuje je wiernym ludziom przez działanie swego świętego ducha. Prawda nie jest bynajmniej poselstwem amerykańskim, chociaż z uwagi na dogodność położenia i praktyczne prowadzenie działalności Towarzystwa jego główne biuro mieści się w Nowym Jorku, jednym z największych dzisiaj na ziemi ośrodków handlu i komunikacji morskiej” (Strażnica Nr 7, 1960 s. 8).


„Literatura ta jest oparta na Słowie Bożym, dlatego podawane w niej pouczenia nie pochodzą od ludzi, lecz od Jehowy” (Strażnica 15.09 2010 s. 13).


Trzeba tu zaznaczyć, że jeśli chodzi o słowo „dogmat”, to już od dawna w polskich publikacjach Towarzystwo Strażnica zamienia często ten termin angielski (dogma) na inne określenia. Tak jakby w katolickiej Polsce gorzej słowo „dogmat” wyglądało w powiązaniu z jakąś nauką Świadków Jehowy.

Poniżej jeden z przykładów:


A dogmatic statement as to what Gog and the land of Magog represent would hardly be proper. (ang. Strażnica 15.06 1932 s. 179).

Te słowa w polskiej publikacji pozbawiono określenia „dogmatyczna wypowiedź” (ang. dogmatic statement):


„W pierwszorzędnym oświadczeniu odnośnie co Gog i ziemia czyli kraj Magog przedstawiają nie wygląda być właściwym. Ponieważ Jehowa obiecał pokazywać swemu ostatkowi »rzeczy ... nowe, pierwej, niż się zaczną«, przeto całkiem możemy być pewni, że on da swemu ludowi wyrozumienie tego proroctwa (Proroctwo Izajaszowe 42:9). Opierając się na pewnych prawdach, które są rozwijane przez Pismo Św., następujący wniosek odnośnie znaczenia Goga i Magoga brzmi oto w ten sposób: »Gog jest jednym z książąt w szatańskiej organizacji, ma się rozumieć niewidzialnej dla ludzkiego oka, z możliwą mocą do przybierania ludzkiego kształtu. Ziemia Magog przedstawia duchowe czyli dla ludzi niewidzialne państwo szatańskie, włączając Goga i wszystkich bezbożnych aniołów...«” (Strażnica 15.08 1932 s. 243 [ang. 15.06 1932 s. 179]).


Ciekawe jest to, że ta dawna „dogmatyczna wypowiedź” o Gogu, która została poprawiona właśnie w roku 1932, była później jeszcze dwa razy korygowana, to znaczy w roku 1953 i 2015! Ale to już całkiem inne zagadnienie, które omawialiśmy w artykule pt. Kim był i jest dla Towarzystwa Strażnica Gog z Magog?

Tego samego określenia (dogmatic statements) Towarzystwo Strażnica używało również odnośnie nauk katolickich (patrz np. Bogactwo 1936 s. 27 – „dogmatycznych doniesień”, „dogmatyczne nauki”).


W tabeli pokazujemy przykładowe teksty angielskie i polskie, w których Towarzystwo Strażnica wymienia angielski termin związany z dogmatem, na inne słowo polskie.

	Teksty angielskie ze słowem dogmatic
	Teksty polskie bez słowa dogmatyczny

	Although we cannot be dogmatic, it would appear that neither Satan nor his demons have the ability to read our thoughts (ang. Strażnica Nr 12, 2003 s. 30).
	„Chociaż nie możemy być tego zupełnie pewni, wydaje się, że ani Szatan, ani demony nie potrafią czytać w myślach ludzi” (Strażnica Nr 12, 2003 s. 30).

	So rather than be dogmatic about the resurrection of any particular individual of old, we wait, trusting in Jehovah’s perfect decision (ang. Strażnica Nr 14, 2005 s. 31).
	„Zamiast więc próbować jednoznacznie orzekać, która ze starożytnych postaci dostąpi zmartwychwstania, ufnie oczekujemy na doskonałą decyzję Jehowy” (Strażnica Nr 14, 2005 s. 31).

	Although we cannot be dogmatic, by referring to a future event in the past tense, Jesus was evidently emphasizing that it would certainly happen (ang. Strażnica 15.03 2008 s. 32).
	„Mówiąc o przyszłym wydarzeniu w czasie przeszłym, Jezus najwidoczniej chciał podkreślić, że na pewno się to spełni” (Strażnica 15.03 2008 s. 32). W języku polskim opuszczono fragment o dogmatyczności.

	There is no reason to be dogmatic, but Paul was likely referring to the laying on of hands to transmit gifts of the spirit (ang. Strażnica 15.09 2008 s. 32).
	„Nie ma podstaw do udzielenia jednoznacznej odpowiedzi, ale jak się wydaje, Paweł miał na myśli wkładanie rąk w celu przekazywania darów ducha” (Strażnica 15.09 2008 s. 32).

	We cannot be dogmatic on this point, of course, but it is worth noting that in his prehuman existence, Jesus served as “the Word,” the special Spokesman to Jehovah’s servants. – John 1:1 (ang. Strażnica 01.07 2011 s. 22).
	„Choć nie można jednoznacznie stwierdzić, że chodzi o Jezusa w bycie przedludzkim, to warto pamiętać, że usługiwał on wtedy właśnie jako »Słowo«, czyli Rzecznik Jehowy przekazujący informacje Jego sługom (Jana 1:1)” (Strażnica 01.07 2011 s. 22).



O swoich początkach i występujących „wypowiedziach dogmatycznych” Towarzystwo Strażnica tak oto pisze:

„Mijał rok za rokiem, a oni niestrudzenie badali Pismo Święte, zachowując mocną wiarę w proroctwa i nie wahając się mówić o tym, czego się spodziewali. Z większym lub mniejszym powodzeniem starali się unikać dogmatycznych wypowiedzi w kwestii szczegółów nie podanych bezpośrednio w Biblii” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 135).


Widać z tego, że ‘jakieś’ dogmaty istniały w tej organizacji, ale podobno unikano dogmatyzowania pewnych nauk.


W innej swej wypowiedzi C. T. Russell niby odrzucał dogmatyzm, ale równocześnie wypowiadał stanowcze słowa i zapewnienia co do roku 1914, które się nie wypełniły:

„Strażnica z 15 października 1913 roku donosiła: »Według obliczeń chronologicznych, które poczyniliśmy w miarę naszych najlepszych możliwości, chodzi tu mniej więcej właśnie o ten czas – październik roku 1914 albo nieco później. Nie chcemy być dogmatyczni, ale oczekujemy określonych wydarzeń: 1) zakończenia Czasów Pogan, czyli rządów pogan na świecie, oraz 2) początku panowania Królestwa Mesjasza«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 635).


Gdy J. F. Rutherford skompromitował się swoją zapowiedzią na rok 1925 też pisano o jego „dogmatycznych twierdzeniach”:

„Na przykład pewnego razu wypowiedział kilka dogmatycznych twierdzeń o tym, czego chrześcijanie mogą się spodziewać w roku 1925. Kiedy jego oczekiwania nie potwierdziły się, pokornie przyznał wobec bruklińskiej rodziny Betel, że się ośmieszył” (Strażnica Nr 23, 1993 s. 18; angielski odpowiednik The Watchtower 01.12 1993 s. 18 ma tu mocniejsze słowa, że Rutherford zrobił z siebie głupca, błazna: For example, he once made some dogmatic statements as to what Christians could expect in 1925. When events failed to support his expectations, he humbly told the Brooklyn Bethel family that he had made a fool of himself.).


Towarzystwo Strażnica, po tak niechlubnych wpadkach, bardzo często przypomina Świadkom Jehowy, aby nie byli dogmatyczni. Z tego wypływa wniosek, że wielokrotnie oni takimi są!

Nawet ci, którzy z nimi rozmawiają, czy ich obserwują, zauważają ich dogmatyzm. Jeśli bywają oni „dogmatyczni”, to znaczy, że mają też i swe „dogmaty”. Mamy prawo tak sądzić, choć im to słowo niezbyt się podoba.

Oto przykłady wypowiedzi ich organizacji przeciwko ich dogmatycznej postawie:


„W takich krajach totalistycznych usiłowano na przykład pozyskać różnych braci przez pochlebstwo. Przedstawiano im, jak wielką by mieli korzyść, gdyby współpracowali z rządem i odstąpili od zasad chrześcijańskich zamiast być tak »skrajnymi«, tak dogmatycznymi i upartymi, żeby aż narażać się na sankcje karne.” (Strażnica Nr 22, 1964 s. 5).

„Jak można przejawiać ogładę podczas prowadzenia rozmowy? Apostoł Piotr podkreśla, że powinniśmy to czynić »z łagodnością i głębokim szacunkiem« (1 Piotra 3:15, 16). Ma to niezwykle istotne znaczenie zwłaszcza wtedy, gdy rozmawiamy z ludźmi nierozsądnymi. Czy przynosilibyśmy chwałę Bogu, gdybyśmy się wypowiadali w sposób dogmatyczny, szorstko lub lekceważąco?” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 1984 s. 5).

„Wprawdzie Biblia zachęca do głoszenia prawdy z przekonaniem, ale to nie znaczy, że mamy to robić dogmatycznie, czyli – jak wyjaśnia słownik – »w sposób wyrokujący, nie dopuszczający możliwości sprzeciwu«. Nie ma potrzeby od razu obalać każdy błędny pogląd wyrażony przez rozmówcę...” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 1985 s. 8).

„Nadzorcy pełniący służbę w zborach, obwodach, okręgach i biurach oddziałów Towarzystwa Strażnica powinni zadać sobie pytanie: Czy nie jestem sztywny i dogmatyczny?” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 10 s. 10).

„Chociaż nie możemy i nie powinniśmy być dogmatyczni w szczegółach, wolno nam gorliwie wypatrywać tego, co się ma wydarzyć” (Strażnica Nr 16, 1990 s. 31).

„Mów z przekonaniem, ale unikaj wywołania choćby najmniejszego wrażenia, że jesteś dogmatyczny” (Poradnik dla teokratycznej szkoły służby kaznodziejskiej 1992 s. 114).

„Jednakże wyrażając swe poglądy, należy unikać dogmatycznego, zarozumiałego tonu, a podczas przedstawiania prawd biblijnych nie można uciekać się do złośliwości czy poniżania. Nie chcemy przecież ranić ani obrażać zainteresowanego (Przysłów 12:18)” (Strażnica Nr 10, 1998 s. 23).

„Nie ma też nic złego w wymianie poglądów w kwestiach osobistych, dotyczących na przykład ubioru, wyglądu zewnętrznego czy doboru rozrywki. Jeśli jednak dogmatycznie upieramy się przy swoim zdaniu i obrażamy się, gdy inni myślą inaczej, nawet drobne sprawy mogą wywołać w zborze podziały. Niewinna z pozoru pogawędka może w końcu wyrządzić wiele szkód” (Strażnica Nr 9, 2000 s. 11).

„Chociaż więc jesteśmy głęboko przekonani, że znamy prawdę, mądrze unikamy wypowiadania się w sposób dogmatyczny” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 2002 s. 8).

„Jako prawdziwi chrześcijanie nie chcemy być dogmatyczni” (Strażnica Nr 3, 2004 s. 30).

„Wystrzegaj się dogmatycznego tonu oraz kłótliwości (2 Tym. 2:24, 25)” (Nasza Służba Królestwa Nr 1, 2006 s. 1).

„Po omówieniu akapitu 3 wprowadź pokaz, w którym głosiciel odpowiada na często spotykane pytanie lub zarzut, ale robi to w sposób dogmatyczny. Następnie udziela odpowiedzi na to samo pytanie lub zarzut, starając się pobudzić rozmówcę do myślenia” (Nasza Służba Królestwa Nr 10, 2011 s. 1).


Widzimy z powyższego, że chociaż Towarzystwo Strażnica przyznaje się do tego, iż kiedyś miewało „dogmatyczne” wypowiedzi, to jednak teraz przypomina swoim Świadkom Jehowy by się wystrzegali takowych. Dlaczego?


Dlatego, gdyż organizacja ta zdaje sobie sprawę z tego, iż ciągle zmienia swoje nauki. Jakby one więc miały choćby przypominać „dogmaty”?

Oto przykład takich hurtem wprowadzanych zmian ‘dogmatycznych’ (a raczej doktrynalnych) w latach 2012-2015, które wymienia Rocznik Świadków Jehowy:

2012

„Wszystkie owe królestwa” (Dan. 2:44)...

Mardocheusz i Estera ‛rozdzielają łup’ (Rodz. 49:27)...

‛Król o srogim obliczu przywodzi do zguby’ (Dan. 8:23, 24)...

Palce u stóp posągu ze snu Nebukadneccara (Dan. 2:41-43)...

Kiedy pojawiła się siódma potęga światowa...
2013
„Niewolnik wierny i roztropny” (Mat. 24:45-47)...

„Zły niewolnik” (Mat. 24:48-51)...

Pomazańcy nie będą żyć na ziemi po Armagedonie...
„Asyryjczyk przyjdzie do naszej ziemi” (Mich. 5:5)...

Zbieranie wybranych (Mat. 24:31; Marka 13:27)...

Wielki ucisk...
Przypowieść o pszenicy i chwastach (Mat. 13:24-30)...

Jezus przychodzi, przybywa (Mat. rozdz. 24 i 25)...

Jezus dokonuje przeglądu świątyni duchowej w latach 1914-1919 (Malach. 3:1-4)...

Znaczenie imienia Jehowa...
2014
Mianowanie starszych i sług pomocniczych...
Powody, dla których Żydzi w I wieku n.e. ‛trwali w oczekiwaniu’ na Mesjasza (Łuk. 3:15)...

Czas oczyszczania duchowej świątyni (Malach. 3:1-4)...

Zawieranie małżeństw po zmartwychwstaniu (Łuk. 20:34-36)...

„Trwały fundament Boży” (2 Tym. 2:19)...

Dwaj świadkowie (Obj. rozdz. 11)...

2015
Gog z Magog (Ezech. rozdz. 38 i 39)...

Nakrywanie głowy przez siostrę prowadzącą studium biblijne...
Przypowieść o talentach (Mat. 25:14-30)...

Przypowieść o dziesięciu dziewicach (Mat. 25:1-13)...

Biblijne pierwowzory i ich odpowiedniki... (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 25-27).

W roku 2016 dokonano kolejnych zmian w naukach Świadków Jehowy (o niewoli babilońskiej głosicieli, o znaku stawianym na czołach z Ez 9, o aplauzie podczas ponownym przyłączeniu wykluczonej osoby). Także w roku 2017 dokonywane są korekty, które z czasem będą wymienione w skorowidzu Świadków Jehowy, w dziale Kształtowanie się wierzeń.


Podsumowując dochodzimy do takich oto poniższych wniosków.


Termin „filozofia” w bardzo pozytywnym znaczeniu (okup, pojednanie, zmartwychwstanie) stosowany był w Towarzystwie Strażnica aż do lat 40. XX wieku, ale obecnie ma tylko negatywne znaczenie.


Słowo „doktryny” było i jest ciągle używane przez tą organizację, choć wielu Świadków Jehowy nie zdaje sobie z tego sprawy, uważając, iż doktryny mają tylko inni, a nie oni.

Określenia „dogmat” i „dogmatyczny” były kiedyś łączone z dawnymi naukami i wypowiedziami Towarzystwa Strażnica, ale obecnie Świadkowie Jehowy starają się to nazewnictwo pomijać, gdyż kojarzy im się ono z ‘odstępczym chrześcijaństwem’. Jednak wielu z nich zachowuje się podczas dyskusji tak, jakby mieli dogmaty czy wypowiadają się dogmatycznie.

8.3. Jehowa – plemienny Bóg Świadków Jehowy!

Autor tego artykułu, im dłużej pogłębia swoją wiarę i śledzi nauki Świadków Jehowy, dochodzi do przekonania, że ich Bóg nie ma nic wspólnego z wiarą chrześcijan. Nie warto więc dyskutować z nimi nad istotą Boga, gdyż ich Jehowa jest zupełnie innym Bogiem, niż Bóg katolicyzmu, protestantyzmu czy prawosławia. Dyskusja nie doprowadzi do niczego, bo mówimy o całkiem innym Bogu. Prócz tego organizacja ta wydała swoją Biblię, w której ten Bóg dostosowany jest do jej tekstu biblijnego (np. w Nowym Testamencie wstawiono w 237 miejscach termin Jehowa). Świadkowie Jehowy odcinając się od chrześcijaństwa utworzyli pewne ‘plemię’ na jego obrzeżach, posiadające swego Boga Jehowę.

Świadkowie Jehowy odcinają się od wiary chrześcijan, którzy wierzą w jednego Boga w Trójcy Świętej.


To pierwszy fakt wskazujący na to, że mają innego Boga, którego czczą. Drugi zaś, że nie wliczają siebie do chrześcijan, choć twierdzą, iż nimi są tylko oni (całe chrześcijaństwo i inne religie tworzą „Babilon Wielki”)!


Prócz tego Świadkowie Jehowy uczą, że tylko oni czczą Jehowę.


To wszystko wskazuje, iż Towarzystwo Strażnica ma swojego Boga. Jakiego? Takiego, którego byśmy mogli nazwać „plemiennym Bogiem Świadków Jehowy”.


W naszym artykule przedstawiamy wypowiedzi Towarzystwa Strażnica wskazujące na to, że Jehowa, Bóg głosicieli tej organizacji, nie ma nic wspólnego z chrześcijanami i jest jedynie ich własnym Bogiem.


Oto rozdziały z których składa się nasz tekst:

Jehowa – Bogiem Świadków Jehowy

Tylko Świadkowie Jehowy czczą Jehowę

Chrześcijaństwo czci Trójcę, a nie Jehowę

Kult Boga u Żydów i u Świadków Jehowy
Jehowa – imię dostawione do Nowego Testamentu
Jehowa – Bogiem Świadków Jehowy


W jednych publikacjach Świadkowie Jehowy piszą, że Jehowa nie jest Bogiem plemiennym Żydów, ale jest Bogiem wszystkich ludzi:

„Czy Jehowa był bogiem plemiennym Żydów? (...) Jehowa – Bóg wszystkich ludzi” (Przebudźcie się! Nr 9, 2001 s. 20).

Ale inne czasopisma podają, że Jehowa jest Bogiem Świadków Jehowy, a nie „Babilonu Wielkiego”, zawierającego w sobie chrześcijaństwo:


„Dlaczego przeciwnicy Boga owych świadków przegrywają walkę?” (Strażnica Nr 9, 1966 s. 6).

„Nie wolno nam sądzić, że pomsta Jehowy jest niesprawiedliwą lub zbyt dotkliwa dla Babilonu Wielkiego; nie powinniśmy też być zdziwieni tym, czego Bóg na nim dokonuje, ani żywić sympatii dla owego tak bezlitosnego ogólnoświatowego imperium religii babilońskiej. Pamiętajmy, że ta religia ze swej strony zawsze chciałaby siedzieć na tronie jak królowa, w dalszym ciągu uciskając ludzi. Na szczęście osądził ją Bóg, który posiada nieograniczoną moc. Pogardziła ona Bogiem świadków Jehowy i przeciwstawiała się Jemu, mniemając widocznie, że nic groźnego nie może ją spotkać z Jego strony." (Strażnica Nr 22, 1968 s. 9).

„Istotnie, Bóg Świadków Jehowy jest Bogiem miłościwym, który nie przyprawia ludzi o przerażenie” (Przebudźcie się! Rok LXVIII [1987] Nr 7 s. 5).


Towarzystwo Strażnica podkreśla też z dumą, że nawet inni ludzie mówią o „Bogu Świadków”:

„Nasz troskliwy Ojciec niebiański naprawdę wysłuchuje próśb swych wiernych sług i darzy ich pokojem. Jeden z żołnierzy powiedział zaskoczony, że Bóg Świadków »musi być Bogiem prawdziwym«” (Strażnica Rok CIX [1988] Nr 4 s. 17).


Prócz tego samo określenie „Świadkowie Jehowy” pokazuje, że oni zawłaszczyli sobie Boga dla siebie. Jest to ich własny Jehowa, a nie chrześcijan.


Piszą nawet z wielką powagą, że to sam Bóg ich wybrał i dał im nazwę „Świadkowie Jehowy”. Zauważmy, jak różne fragmenty biblijne były przywoływane dla tej samej rezolucji dotyczącej nadania tego określenia:

„Bóg Jehowa wybrał przez Chrystusa Jezusa z narodów »lud dla swego imienia« i nazwał takich ludzi »Świadkami Jehowy«” (Bezpieczeństwo 1937 s. 57).

„To »nowe imię«, które usta Boże mianowały, było i jest: »świadkowie Jehowy« (Izajasza 62:2; 65:15; Objawienie 2:17)” („Prawda was wyswobodzi” 1946 s. 291).

„»(...) wobec czego z radością przyjmujemy imię, które wymieniły usta Pana Boga, i pragniemy być znani pod tym imieniem i nazywani tym imieniem, mianowicie świadkowie Jehowy. – Izaj. 43:10-12; 62:2; Obj. 2:17«.” („Nowe niebiosa i nowa ziemia” 1958 [ang. 1953] s. 242).

„Potężnym bodźcem do rozwoju działalności ewangelizacyjnej okazała się rezolucja przyjęta w niedzielne popołudnie 26 lipca 1931 roku na zgromadzeniu w Columbus (...) »(...) Z radością więc obieramy i przyjmujemy imię, które Pan Bóg wypowiedział swymi ustami, i pragniemy, by nas znano pod tym imieniem i nazywano nim, a mianowicie: Świadkowie Jehowy« (Izajasza 43:10)” (Strażnica Nr 4, 2006 s. 27).


Czy Jehowa zatem może być Bogiem wszystkich ludzi, skoro wybrał wyłącznie Świadków Jehowy i im osobiście nadał nazwę? Wyraźnie widać, że to tylko plemienny Bóg tej organizacji.

Tylko Świadkowie Jehowy czczą Jehowę


Towarzystwo Strażnica podkreśla, że tylko Świadkowie Jehowy czczą Jehowę. Nie czyni tego chrześcijaństwo. Wniosek jest jeden z tego: chrześcijanie mają swojego Boga, a Świadkowie Jehowy swego:

„Prawdziwy pokój musi wypływać ze wspólnego oddawania czci jedynemu prawdziwemu Bogu, gdy tymczasem religie świata są beznadziejnie rozbite na tysiące sekt, z których żadna nie czci Jehowy jako Wszechwładnego Pana” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 5 s. 13).

„Obecnie tylko Świadkowie Jehowy wywyższają tego »jednego Boga i Ojca« (Powt. Pr. 6:4; Efez. 4:6). Jehowa będzie walczył za nas, jak to czynił za czasów Jozuego i innych lojalnych wodzów izraelskich...” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 24 s. 16).

„A kto dziś nosi imię Jehowy? Kto świadczy po całej ziemi o Nim i o Jego Królestwie? Dowody historyczne wskazują, iż czynią to tylko Świadkowie Jehowy” (Strażnica Nr 7, 1992 s. 12).

„Spośród wszystkich społeczności podających się za chrześcijańskie tylko Świadkowie Jehowy czczą Jego imię i wysławiają je między narodami (Psalm 34:4). Jakże uszczęśliwia ich zapewnienie, że Jehowa pamięta o ich wierności!” (Strażnica Nr 23, 1992 s. 17).


Prócz tego Świadkowie Jehowy wskazują, że wszyscy inni ludzie służą innemu Bogu niż oni:

„Nie wszyscy służą temu samemu Bogu
(...) Jest wielu bogów, ale tylko jeden Bóg prawdziwy   1Ko 8:5, 6; Ps 82:1” (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997, Biblijne tematy do rozmów s. 1653).


Widać z tego, że Świadkowie Jehowy mają swego plemiennego Boga. Z dumą podkreślają, że tylko oni czczą Jehowę.

Chrześcijaństwo czci Trójcę, a nie Jehowę


Świadkowie Jehowy prócz tego, że piszą, iż tylko oni czczą Jehowę, to na dodatek wskazują kogo czci chrześcijaństwo. Chodzi im o Trójcę Świętą:

„W obrębie Babilonu Wielkiego oddaje się cześć mnóstwu rozmaitych bogów – od tajemniczej Trójcy czczonej w chrześcijaństwie do milionów bóstw uznawanych przez religie Wschodu” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 24 s. 16).

„Odstępcze chrześcijaństwo przestało używać imienia jedynego prawdziwego Boga, Jehowy. Oddaje natomiast cześć Trójcy” (Strażnica Nr 18, 1997 s. 13).


Z tego także wynika, że Świadkowie Jehowy mają swego plemiennego Boga, bo całe chrześcijaństwo czci Trójcę Świętą, a Towarzystwo Strażnica Jehowę.


Na dodatek w organizacji tej nie czci się Syna Bożego:

„A zatem chociaż Jezus dysponuje wielką mocą i ma boską naturę, Biblia nie przedstawia go jako istoty, której powinniśmy oddawać cześć” (Przebudźcie się! Nr 2, 2006 s. 29).

Kult Boga u Żydów i u Świadków Jehowy


Towarzystwo Strażnica odcina się od chrześcijaństwa, ale w pewnych wypowiedziach przyrównuje swoich głosicieli do Żydów. Oto jego słowa:


„Uwypuklij, że świadkowie Jehowy mają wiele wspólnego z biblijnymi Żydami i że dawny naród Izraelski był narodem świadków Jehowy, jak to wynika z Izajasza 43:10-12. Niech się ci ludzie przekonają, że nie jesteś katolikiem ani protestantem, ale że faktycznie jesteś sługą Boga Wszechmocnego, Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. III, s. 31; por. też ed. ang. 1967 s. 195).


Ciekawe jest to, że powyższa angielska publikacja nie zawiera terminu „biblijnymi”, a tylko słowo „Żydami” (ang. tekst: Bring out how Jehovah’s witnesses have much in common with the Jews and how the early nation of Israel was a nation of Jehovah's witnesses, as outlined at Isaiah 43 :10-12).


Towarzystwo Strażnica tak mocno odżegnuje się od Trójcy, że nawet przy tej okazji odrzuciło swoją przynależność do chrześcijaństwa!

Oto fragment, który znalazł się w jednej z książek w rozdziale poświęconym rozmawianiu z Żydami (Gdy ktoś mówi: „Jestem Żydem”), w którym organizacja ta wyparła się należenia do „chrześcijaństwa”:

„Nie należymy do chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 23).


Prawdopodobnie z powodu poruszenia wśród głosicieli Towarzystwa Strażnica w kolejnej edycji tej książki zmieniono powyższe słowa. W roku 2001 napisano:


„Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 23).


Skoro są to słowa skierowane do Żydów, to zapewne wielu Świadków Jehowy pytało: kim my jesteśmy, skoro nie chrześcijanami? Czy też Żydami?


Jednak w innym miejscu w tej książce Towarzystwo Strażnica ‘zapomniało’ dodać słowo „kościołów” do słowa „chrześcijaństwa” i samo odróżniło się też od chrześcijan:

„Gdy ktoś mówi: »Jestem muzułmaninem« (...) Możesz powiedzieć: »Nie wierzę w Trójcę, o której naucza chrześcijaństwo. Oddaję cześć jedynemu prawdziwemu Bogu, Stwórcy nieba i ziemi«.” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 23-24 [fragment ten został usunięty w roku 2013 z płytki Watchtower Library [Biblioteka Strażnicy] 2013, 2014, 2015]).


Widzimy z powyższego, że zwalczanie terminu „Trójca” spowodowało nawet to, iż Świadkowie Jehowy musieli sami wykreślić siebie z grona chrześcijan. Wskazali zaś o sobie, że mają „wiele wspólnego z biblijnymi Żydami”.


Jakiś swój cel miało też Towarzystwo Strażnica w tym, by wskazać, że Jehowa nie jest tylko „plemiennym” Bogiem Żydów:

„Czy Jehowa był bogiem plemiennym Żydów? (...) Jehowa – Bóg wszystkich ludzi” (Przebudźcie się! Nr 9, 2001 s. 20).
Ciekawe jest to, że gdy Świadkowie Jehowy zaczepiają Żydów, by ich nawracać, to wcale nie poleca się im używać imienia Jehowa, choć podaje się głosicielom taktyczną wskazówkę z tym związaną. Zauważmy ani razu w tym fragmencie nie pada słowo Jehowa (!):
„GDY KTOŚ MÓWI: „JESTEM ŻYDEM”
Upewnij się najpierw, co twój rozmówca ma na myśli, kiedy mówi, że jest Żydem. Nie wszyscy Żydzi są religijni. Wielu z nich ma na myśli po prostu narodowość. Oto kilka szczegółów, o których warto pamiętać: 1) Religijni Żydzi uważają, że nie wolno wymawiać imienia Bożego. 2) Wielu Żydów jest zdania, że „Biblia” to księga chrześcijańska, kiedy jednak powołasz się na „Pisma Hebrajskie”, »Pisma« lub »Torę«, unikniesz takich trudności. 3) Podstawą ich wiary jest głównie tradycja, którą wielu religijnych Żydów stawia na równi z Pismem Świętym. 4) Jezusa Chrystusa mogą kojarzyć z brutalnymi prześladowaniami, których w jego imię doznali od chrześcijaństwa. 5) Często wierzą, że Bóg wymaga od Żydów przestrzegania sabatu, dlatego w tym dniu między innymi nie posługują się pieniędzmi.
W celu znalezienia wspólnej płaszczyzny można by powiedzieć: 1) »Chyba zgodzi się pan ze mną, że bez względu na to, w jakiej religii zostaliśmy wychowani, w dzisiejszym świecie wszyscy mamy podobne trudności. Czy pańskim zdaniem poważne problemy, które trapią dzisiejszy świat, zostaną kiedyś ostatecznie rozwiązane? (Ps. 37:10, 11, 29; Ps. 146:3-5; Dan. 2:44)«. 2) »Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama. Interesuje nas przede wszystkim prawda religijna. Czy mogę zapytać, na jakiej podstawie pan ocenia, co jest prawdziwe, zwłaszcza że wśród Żydów istnieją tak duże różnice poglądów? ... (Powt. Pr. 4:2; Izaj. 29:13, 14; Ps. 119:160)«. 3) »Bardzo nas interesuje obietnica, którą Bóg dał Abrahamowi, że dzięki jego potomstwu dostąpią błogosławieństwa ludzie ze wszystkich narodów (Rodz. 22:18)«. Jeżeli rozmówca daje do zrozumienia, że nie wierzy w Boga, zapytaj, czy zawsze tak było. Możesz wtedy wyjaśnić, dlaczego Bóg dopuszcza zło i cierpienia. Pamięć o hitlerowskim holocauście skłania wielu Żydów do zastanawiania się nad tym zagadnieniem. Gdybyś chciał omówić znaczenie używania imienia Bożego, zorientuj się najpierw, jak się na to zapatruje twój rozmówca. Zwróć uwagę na to, że w Księdze Wyjścia 20:7 nie pozwolono używać imienia Bożego w sposób niegodny, ale nie zakazano posługiwania się nim z szacunkiem. Następnie możesz przytoczyć takie wersety, jak Wyjścia 3:15 (lub Psalm 135:13); 1 Królów 8:41-43; Izajasza 12:4; Jeremiasza 10:25; Malachiasza 3:16.
Gdy rozmowa zejdzie na Mesjasza: 1) Mów najpierw o przyszłych błogosławieństwach pod jego panowaniem, a nie o jego tożsamości. 2) Następnie przytocz wersety, które wskazują na Mesjasza jako osobę (Rodz. 22:17, 18; Zach. 9:9, 10; Dan. 7:13, 14). 3) Może trzeba będzie poruszyć kwestię dwukrotnego przyjścia Mesjasza. (Przedstaw różnicę pomiędzy Daniela 7:13, 14 a 9:24-26). 4) Mów o Jezusie tylko w związku z wersetami, które podkreślają stopniowe urzeczywistnianie się zamierzenia Bożego. Zaznacz, że w czasie, kiedy nauczał Jezus, zbliżało się dopuszczone przez Boga zburzenie drugiej świątyni, która już nigdy nie miała być odbudowana. Jezus jednak wyraźnie zwracał uwagę na spełnianie się Prawa i Proroków, jak również na wskazaną tam wspaniałą przyszłość, której mieli dostąpić ludzie wierzący” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 22-23).
Czyżby dla dobra sprawy Świadkowie Jehowy mieli wobec Żydów przemilczeć imię swego Boga?
Jehowa – imię dostawione do Nowego Testamentu


Świadkowie Jehowy by pokazać, że Jehowa to ich własny Bóg, wstawili nawet Jego imię do wydanego przez siebie Nowego Testamentu.


W roku 1950 wydali go wpierw tylko po angielsku, nadając mu nawet specjalną nazwę: Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata. Po polsku wydano ten przekład w roku 1994.


Te Pisma różnią się wieloma elementami od Nowego Testamentu wydawanego przez chrześcijaństwo.


Poniżej wymieniamy najważniejsze z nich, które pokazują zupełnie inną wiarę Świadków Jehowy w Boga, niż całego chrześcijaństwa.


1. W 237 miejscach w Nowym Testamencie wstawiono imię Jehowa (Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata 1994 s. 413).


2. O Jezusie pisze się najczęściej jako o „bogu” (np. J 1:1, 18, 10:33), a nie o „Bogu”, jak w J 20:28.


3. Zamiast o czci dla Jezusa pisze się tylko o „szacunku” dla Niego (np. J 5:23, Ap 5:12-13).

4. Aby ukazać niższość Syna wobec Ojca, wszędzie gdzie pada słowo greckie proskyneo, dotyczące Ojca, przetłumaczono jako „cześć” lub „czcić” (Mt 4:10, Ap 7:11), natomiast dotyczące Syna, oddano przez „hołd” (Mt 2:2, Hbr 1:6), który ma niższą rangę w Towarzystwie Strażnica.
5. Zmieniono odniesienie niektórych fragmentów z osoby Jezusa na Boga Ojca (np. Dz 7:60, Rz 9:5, 10:13, 14:6, 8, Kol 2:2, Tt 2:13, Hbr 1:8-9).
6. Określenie „Władca” (gr. despotes), dotyczące Jezusa, zmieniono na „właściciel” (2P 2:1, Jud 4), w tekście 2P 2:1 pisząc je z małej litery, a w Jud 4 z dużej. Nie zrobiono tego, gdy jest mowa o Ojcu (Łk 2:29, Dz 4:24, Ap 6:10), oddając je słowami „Wszechwładny Pan”.
7. Określenie „Duch”, gdy mowa jest o Duchu Świętym, pisane jest małą literą (np. Mt 3:16, 28:19, Ap 22:17); także „Pocieszyciel” J 16:7 (w ich Biblii „wspomożyciel”).

8. Kilka razy wyrugowano słowo „Duch” i zastąpiono je określeniami: „natchnienie” (Mt 22:43), „duchowy” (Kol 1:8), „usposobienie duchowe” (Jud 19), „natchniona wypowiedź” (1Tm 4:1, 1J 4:2) czy „kwalifikacje duchowe” (Ga 6:1).
9. W angielskiej Biblii Świadków Jehowy (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984) również w przypisach w kilku miejscach zamieszczono zamiennie za termin spirit (duch) określenie angielskie active force (czynna siła) (patrz przypisy do Mt 3:11, Mk 1:12, Łk 4:1, J 3:5, 14:17, Dz 2:17). Natomiast w Starym Testamencie Świadkowie Jehowy w swoim przekładzie w Rdz 1:2 zamienili słowa „Duch Boży” na „czynna siła Boża” (to jedyny ich tekst z takim sformułowaniem).
10. Zaopatrzono przekład Biblii w tzw. Biblijne tematy do rozmów, tzn. materiał służący do zwalczania poglądów ludzi, z którymi się rozmawia o Bogu. Znajdują się w nim takie oto osobne hasła z odpowiednimi wskazówkami:

Jehowa (Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997 s. 1652-1653).

Duch (jw. s. 1651).

Jezus (jw. s. 1653).

Trójca (jw. s. 1659).
Powyżej przeanalizowaliśmy kilka kwestii:

Jehowa – Bogiem Świadków Jehowy;

Tylko Świadkowie Jehowy czczą Jehowę;

Chrześcijaństwo czci Trójcę, a nie Jehowę;

Kult Boga u Żydów i u Świadków Jehowy;

Jehowa – imię dostawione do Nowego Testamentu.

Ponieważ, jak widzieliśmy, Świadkowie Jehowy twierdzą, że – Jehowa to tylko ich Bóg, tylko oni oddają cześć Jehowie, chrześcijaństwo czci Trójcę (a nie Jehowę), kult Boga Świadków Jehowy przypomina kult Żydów, w Nowym Testamencie powinno znajdować się imię Jehowa – to w związku z tym mamy prawo widzieć w Jehowie „plemiennego Boga Świadków Jehowy”.

8.4. Termin „prawda” w nazewnictwie Świadków Jehowy


„Cóż to jest prawda” (J 18:38) – zapytał Piłat – w odpowiedzi na stwierdzenie Jezusa:


„Tak, jestem królem. Ja się na to narodziłem i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo prawdzie” (J 19:37).


Dla chrześcijan „prawdą” jest przede wszystkim Bóg w trzech Osobach:


„Odpowiedział mu Jezus: »Ja jestem drogą i prawdą, i życiem...«”(J 14:6).


„Gdy jednak przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja wam poślę od Ojca, Duch Prawdy, który od Ojca pochodzi, On będzie świadczył o Mnie” (J 15:26).


„Duch daje świadectwo, bo jest prawdą” (1J 5:6).


Kościół zaś jest „podporą prawdy”:


„(...) byś wiedział, jak należy postępować w domu Bożym, który jest Kościołem Boga żywego, filarem i podporą prawdy” (1Tm 3:15).


Natomiast dla Towarzystwa Strażnica termin „prawda” jest bardzo płynny i pojemny, tak jak i nauki tej organizacji są zmienne, a zapowiadane proroctwa się nie spełniają.


Wykładnia Biblii, którą stosują Świadkowie Jehowy w danym czasie, nazywana jest „prawdą”. Ale gdy ta interpretacja (ta „prawda”) zostaje zmieniona, to okazuje się, że niewiele wspólnego ona miała z „prawdą”. Znów nową naukę nazywa się „prawdą”, do momentu odrzucenia jej. Dlatego w dawnych czasach Towarzystwo Strażnica uknuło określenie „teraźniejsza prawda”, czyli „prawda” na dziś. Ona może nie mieć nic wspólnego z „prawdą” wczorajszą i jutrzejszą.


Oto rozdziały, z których składa się nasz artykuł:

„Teraźniejsza prawda” C. T. Russella i J. F. Rutherforda

Definicja „prawdy” według Świadków Jehowy

Hipotetyczna sytuacja dotycząca „prawdy” z „drugą owcą” w roli głównej

Hipotetyczna sytuacja dotycząca „prawdy” z pomazańcem w roli głównej

Hipotetyczna sytuacja dotycząca „prawdy” z osobami wykluczonymi w roli głównej

„Teraźniejsza prawda” C. T. Russella i J. F. Rutherforda

C. T. Russell i jego następca prezes J. F. Rutherford (1869-1942) posługiwali się bardzo często określeniem „teraźniejsza prawda”, które pozwalało im twierdzić, że obecna nauka jest na dziś, z zastrzeżeniem, iż wkrótce może się ona zmienić:
„Pytanie (1911): – Co jest »teraźniejszą prawdą« i co znaczy być w prawdzie?

Odpowiedź. – Odpowiadam, że teraźniejszą prawdą byłaby taka prawda, która w danym czasie byłaby szczególnym poselstwem lub faktem, na który Bóg chciałby skierować uwagę Swego ludu. Naprzykład, gdybyśmy obecnie głosili, że ma przyjść potop, to nie byłoby teraźniejszą prawdą, lecz było nią w czasach Noego. (...) przez teraźniejszą prawdę rozumiemy przeważnie te zarysy prawdy, które stosują się więcej do czasów teraźniejszych aniżeli do innych. Zatym w odpowiedzi na to pytanie rozumiałbym, że teraźniejszą prawdą na czas obecny jest poselstwo żniwa, że żyjemy przy końcu wieku Ewangelii, kiedy Bóg ma wnet zebrać Swe klejnoty i królestwo Chrystusowe ma być ustanowione. Być w prawdzie znaczyłoby więc posiadać znajomość o tych rzeczach, wierzyć w nie i współdziałać w rozpowszechnianiu tegoż poselstwa na czasie” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 625).

„Czy uważali, iż wszystko dokładnie zgłębili i posiedli pełne światło prawdy? Na pytanie takie brat Russell trafnie odpowiedział: »Na pewno nie; i nie posiądziemy go, zanim nie nadejdzie ‘dzień doskonały’« (Prz. 4:18, Bg). Swoje wierzenia oparte na Piśmie Świętym często nazywali »teraźniejszą prawdą«, przez co wcale nie chcieli zasugerować, że zmienia się sama prawda, lecz że oni robią postępy w jej rozumieniu” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 121; patrz też s. 634 – „Chwalę Boga za dzień, w którym przyniesiono do mych drzwi Teraźniejszą Prawdę”).

„Zapłaciwszy Mr. Barbour’owi koszta podróży, prosiłem go, by mnie odwiedził w Philadelphii, (gdzie byłem zajęty w interesie podczas lata w 1876 r.) i jeżeli możebne, by pokazał mi na podstawie proroctw Pisma Św., że rok 1874 jest początkiem czasu Obecności Chrystusa i Żniwa. Barbour przyjechał, a wykazane proroctwa zadowoliły mnie. Będąc człowiekiem stanowczych przekonań i zupełnie oddanym Bogu, zaraz dopatrzyłem się, że czas, w którym żyjemy, jest bardzo ważnym odnośnie pracy i życia uczniów Chrystusa; a ponieważ żyjemy w czasie Żniwa, praca Żniwiarska powinna być prowadzoną; teraźniejsza Prawda jest Sierpem, którym Pan życzy sobie, by prowadzić tę pracę wszędzie między Jego dziećmi. Zapytałem Mr. Barbour’a co dotąd on uczynił za pośrednictwem gazety The Herald. Odpowiedział, że dotąd nic nie było zrobione” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 61-62 [jest to wspomnienie Russella, opublikowane wcześniej w Strażnicy]).

„[Ez] 9:11. A oto mąż on odziany szatą lnianą, przy którego biodrach był kałamarz, oznajmił to mówiąc: Uczyniłem tak, jakoś mi rozkazał. – Pastor Russell okazał się wiernym w wielkiem zadaniu mu powierzonem napisania i opublikowania Prawdy, oraz poznaczenia znakiem »taw« czyli teraźniejszą Prawdą, umysły spłodzonych z ducha chrześcian. Umarł w Październiku, 1916 r., a znalazłszy się poza wtórą zasłoną, sprawę zdał przed oblicznością Chrystusa z pracy mu powierzonej.” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917, 1926] s. 473).


Czasem Towarzystwo Strażnica przytacza starsze fragmenty ze swych publikacji, w których pada określenie „teraźniejsza prawda”:

„W późniejszym numerze Strażnicy, w wydaniu z 1 stycznia 1892 roku (strona 9), ukazało się pod nagłówkiem „Rzut oka z wieży” takie stwierdzenie: (...) A Pan mówi: tak, to moi słudzy [po angielsku: minister], ponieważ mi służą, udostępniając mej czeladzi teraźniejszą prawdę. To ja rozesłałem orędzie, z którym idą. Kto gardzi nimi, gardzi też mną (...). (Zobacz też wydanie z 1 lutego 1899 roku, paragrafy 6 i 7 pod nagłówkiem: „Czy można zrozumieć teraźniejszą prawdę?”)” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 2 s. 14).

Patrz też Strażnica Rok CIII [1982] Nr 6 s. 11; Rocznik Świadków Jehowy 2007 s. 78.

Wspomniany J. F. Rutherford również często używał określenia „teraźniejsza prawda”. Na przykład w swej książce pt. Światło, w której przedstawiał swoją nową wykładnię Apokalipsy:


„‘Co to jest, co Towarzystwo wydaje?’ Tylko ostatek widzi teraźniejszą prawdę i raduje się z tego. Przyjmuje pokarm ze stołu uroczystego, który dla niego nakryty jest w obliczu jego nieprzyjaciół. (...) To objaśnia, dlaczego niektórzy, co się mają za naśladowców Pana, nie widzą teraźniejszej prawdy” (Światło 1930 t. I, s. 28; patrz też s. 27, 47, 83, 188, 215 itd.).

Po śmierci J. F. Rutherforda w Towarzystwie Strażnica zaniechano posługiwania się określeniem „teraźniejsza prawda”, ale „prawdy” obowiązujące Świadków Jehowy ciągle zmieniano.


Kiedyś Piotr Andryszczak napisał artykuł pt. To jest „prawda”?, w którym pokazał, jak ludzie w dawnych latach wstępując do Towarzystwa Strażnica mówili, że poznali „prawdę”.
Do dziś z tej ich „prawdy”, którą poznali, nie zostało prawie nic w ich wierzeniach. Przykładem jest w tym artykule oczekiwany rok 1925 i obietnice z nim związane, nauka o krzyżu, powrót Jezusa w roku 1874:

http://piotrandryszczak.pl/to_jest_prawda.html

My w naszym artykule przedstawimy dylematy związane z „prawdą” występujące dzisiaj, a nie przed wielu laty.


Posłużymy się tu trzema hipotetycznymi sytuacjami i osobami. Chodzi o osoby z „drugich owiec”, czyli z klasy ziemskiej, a także o „pomazańców” i „wykluczonych” z organizacji.


Zanim to przedstawimy wczytajmy się w pewną definicję „prawdy”, którą ukazuje Towarzystwo Strażnica, o czym piszemy w następnym rozdziale.


Trzeba też wspomnieć jak opisuje obecnie Towarzystwo Strażnica „prawdy” wspomnianych dawnych prezesów:

„Pobudzany tą nadzieją »niewolnik wierny i rozumny« zwracał uwagę całego ludu Bożego na znak czasów, zapowiadający bliskość panowania Królestwa Bożego. Trzeba jednak zaznaczyć, że nie był w tym zakresie inspirowany ani w działaniu swym doskonały. Pisma szeregu członków klasy »niewolnika«, które się złożyły na chrześcijańską część Słowa Bożego, były natchnione i nieomylne, ale inaczej przedstawia się rzecz z późniejszymi pracami. Literatura wydawana za życia Charlesa Taze Russella, pierwszego prezesa Towarzystwa Strażnica, nie była doskonała; nie była też doskonała za J. F. Rutherforda, następnego prezesa Towarzystwa. Coraz jaśniejsze światło padające na Słowo Boże, jak również fakty historyczne, po wielokroć aż do naszych dni wskazywały, w czym należy wprowadzić poprawki takiego czy innego rodzaju. Ale nie zapominajmy, że pobudki tego »niewolnika« zawsze były czyste, niesamolubne; we wszystkim powodowały nim dobre intencje” (Strażnica Rok C [1979] Nr 23 s. 14).


Dodajmy tu, że następca C. T. Russella, sędzia J. F. Rutherford, pozmieniał prawie wszystkie „prawdy” swego poprzednika (np. odrzucił Wielką Piramidę, przeniósł powrót Jezusa z roku 1874 na rok 1914, czasy ostateczne z roku 1799 przeniósł na rok 1914, zmartwychwstanie pomazańców z roku 1878 przeniósł na rok 1918, krzyż zamienił na pal, odrzucił wszystkie święta, urodziny, itd.).


Ciekawostką jest fakt, że jeden z odłamów od Towarzystwa Strażnica z początku lat 20. XX wieku, tak zwani epifaniści, wydają swoje czasopismo nawiązujące tytułem do czasów i nauk C. T. Russella: Teraźniejsza Prawda i Zwiastun Chrystusowej Epifanii.
Definicja „prawdy” według Świadków Jehowy


Oto uzasadnienie dla powstania nowej książki Świadków Jehowy, komentarza do Apokalipsy św. Jana pt. Wspaniały finał Objawienia bliski! (1993):


„Dlaczego zatem wydano teraz jeszcze jedną książkę na temat Objawienia? (...) Jeszcze ważniejszym powodem opublikowania tej książki jest konieczność dotrzymywania kroku obecnemu zrozumieniu prawdy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 8; w ang.: An even stronger reason for publishing this book is the need to keep up-to-date with present truth).


„Obecne zrozumienie prawdy”, cóż to takiego?
Widać, że wpierw powstaje jakaś „prawda”, opracowana przez Ciało Kierownicze, a później trzeba dostosować do niej podręczniki biblijne.
Najpierw powstaje jakaś wykładnia, a później szuka się dla niej uzasadnienia w Biblii i nazywa się ją „prawdą”.
Zapewne też dlatego w roku 2006 nakazano wnieść znów poprawki do tej książki (patrz Zmiany w książce Wspaniały finał Objawienia bliski! – Nasza Służba Królestwa Nr 9, 2006 s. 3), a obecnie jest ona przeznaczona do wymiany, jak twierdzi wielu Świadków Jehowy, bo i kilka nauk się w niej zdezaktualizowało (patrz mój artykuł pt. Wspaniały finał Objawienia bliski! – czy ta książka będzie niebawem wycofana?).

Oto ogólne wprowadzenie do kwestii „prawdy” według Świadków Jehowy:

„Istotnym warunkiem uzyskania wybawienia jest poznanie prawdy – ogółu chrześcijańskich nauk zawartych w Biblii – oraz trzymanie się jej w życiu (3 Jana 3, 4)” (Strażnica 15.12 2008 s. 28).


Ale co to jest tą „prawdą”?


Nauki Świadków Jehowy?


Nauki zawarte w Biblii, ale w Przekładzie Nowego Świata?


Jak Świadkowie Jehowy definiują tę „prawdę”?


Na wstępie warto w cytowanym poniżej tekście zwrócić uwagę na to, z jaką łatwością Towarzystwo Strażnica cytując fragment Prz 4:18 zmienia „ścieżkę sprawiedliwych” w „drogę prawdy”.
„Niekiedy następują zmiany zapatrywania na pewne tematy biblijne, omawiane w publikacjach Towarzystwa Strażnica. O tym, w co wierzymy, mówimy, że jest to »prawda«. Ale czy »prawda« ulega zmianie?

Wierzenia zgodne z Pismem świętym w gruncie rzeczy sama Biblia nazywa »prawdą«. W Liście 2 Piotra 2:2 określenie »droga prawdy« dotyczy właśnie wielbienia opartego na takich wierzeniach. O tej »drodze prawdy« czytamy jednak w Przypowieściach 4:18: »Ścieżka sprawiedliwych [jest], jako światłość jasna, która im dalej, tym bardziej świeci, aż do dnia doskonałego.« (...) Można się więc spodziewać, że niekiedy występują zmiany zapatrywania. Może tak być, że nasze podstawowe wierzenia to zdrowe prawdy biblijne, ale niektórych szczegółów ewentualnie w przeszłości nie rozumieliśmy w całej pełni. Z czasem, z pomocą ducha Jehowy, dochodzimy do wyjaśnienia tych spraw. Na przykład kilka lat temu mieliśmy w »Strażnicy« świetną serię artykułów na temat »władz zwierzchnich«. (...) Po starannym zbadaniu Pisma Świętego doszliśmy jednak do przekonania, że pewne teksty biblijne powinny być inaczej wykładane. Zdaliśmy sobie na przykład sprawę z tego, że »władze zwierzchnie« wspomniane w Liście do Rzymian 13:1 (NW), to nie Jehowa Bóg i Jezus Chrystus, ale władze polityczne. To samo dotyczy wersetów z Listu do Tytusa 3:1 i 1 Piotra 2:13, 14. Podstawowe prawdy pozostały mimo tego niezmienione. Nasza postawa wobec Boga i wobec państwa jest taka sama, jak i poprzednio.
Podobnie z naszymi dociekaniami co do zmartwychwstania. (...) Teraz jednak rozumiemy, że według Pisma świętego zmartwychwstać ma więcej ludzi niż się spodziewaliśmy dawniej. Prawda o zmartwychwstaniu nie została więc odrzucona, ale poszerzyła się, a my głębiej doceniamy miłość i miłosierdzie Jehowy, których przejawem jest postanowienie co do zmartwychwstania.” (Strażnica Nr 11, 1967 s. 11).


W tym ostatnim opisanym przypadku („zmartwychwstać ma więcej ludzi niż się spodziewaliśmy dawniej”) chodziło na przykład o zmianę „prawdy” o wskrzeszeniu mieszkańców Sodomy i Gomory, którzy mieli wyjść z grobów do życia. Tę „prawdę” z roku 1965 ponownie odrzucono w roku 1988, kwestionując zmartwychwstanie tych ludzi (patrz Strażnica Nr 17, 1988 s. 30-31). Przykładowa więc „prawda” okazała się fałszem!


Drugi fragment („wspomniane w Liście do Rzymian 13:1 (NW), to nie Jehowa Bóg i Jezus Chrystus, ale władze polityczne”) całkowicie kompromituje „prawdę” Towarzystwa Strażnica.

Organizacja, która nie odróżnia Boga od „władz politycznych”, powinna przestać zajmować się Pismem Świętym, a nawet dostać zakaz nauczania Biblii! Trudno bowiem serio traktować taką „prawdę”, która powstaje na zamówienie członków Ciała Kierowniczego Świadków Jehowy i jest później zmieniana.

Widzimy też ile trudu włożyli ci ludzie, zadając pytanie typu „czy »prawda« ulega zmianie” i odpowiadając na nie, że „prawda” może się zmieniać!


Oto nowszy fragment, który instruuje jak trzymać się ‘objawionej prawdy’:

„Jako członkowie rodziny czcicieli Jehowy, zachowujemy jedność dzięki temu, iż wszyscy jesteśmy »wyuczeni przez Jehowę« i mocno trzymamy się objawionej przez Niego prawdy (Jana 6:45; Psalm 43:3). Ponieważ nasze nauki są oparte na Słowie Bożym, wszyscy mówimy zgodnie. Chętnie posilamy się pokarmem duchowym dostarczanym przez Jehowę za pośrednictwem »niewolnika wiernego i roztropnego« (Mateusza 24:45-47). Taki jednolity program nauczania sprzyja zachowaniu naszej jedności na całym świecie. A co wtedy, gdy osobiście nie możemy zrozumieć lub zaakceptować jakiejś nauki? Módlmy się o mądrość i szukajmy objaśnień w Biblii oraz w publikacjach chrześcijańskich (Przypowieści 2:4, 5; Jakuba 1:5-8). Pomocą może się też okazać rozmowa ze starszym. Ale jeśli coś w dalszym ciągu wydaje się niejasne, najlepiej będzie to odłożyć. Niewykluczone, że zostaną opublikowane dalsze informacje na ten temat i nasze zrozumienie się pogłębi. Błędem byłoby jednak zaszczepianie własnych odmiennych poglądów innym członkom zboru. W ten sposób sialibyśmy niezgodę, zamiast pracować nad umocnieniem jedności. O ileż lepiej jest ‛dalej chodzić w prawdzie’ i zachęcać do tego drugich! (3 Jana 4)” (Strażnica Nr 14, 1996 s. 16-17).

Widzimy, że gdy ktoś nie może zaakceptować jakiejś „prawdy”, to poleca się mu ją „odłożyć”! I co dalej?


„Chodzić w prawdzie”! Tylko jak „chodzić w prawdzie”, skoro ma się co do tej „prawdy” wątpliwości? Nie głosić, czy głosić, to co zostało „odłożone”? Udawać, że tej „prawdy” się nie zna, czy iż ona nie istnieje?


Tu trzeba zwrócić uwagę na pewien paradoks. Otóż Towarzystwo Strażnica naucza od bardzo dawna, że ta zmienna „prawda”(czy „prawdy”) pochodzi wprost od Boga, a nie od ludzi:

„Zapewne Pan wybrał St. Zjednoczone jako miejsce skąd Prawda nie tylko rozejść się miała, lecz i zasilaną być miała” (Strażnica 15.12 1921 s. 383).

„Jeżeli ktoś nie wierzy, że Bóg używa Strażnicy do przynoszenia prawdy swemu ludowi, nie powinien się starać służyć w organizacji Bożej” (Strażnica 01.05 1936 s. 138 [ang. 01.03 1936]).

„Podobnie dzisiaj poselstwo świadków Jehowy nie pochodzi z Ameryki, tylko od Boga Najwyższego, i Jehowa Bóg przekazuje je wiernym ludziom przez działanie swego świętego ducha. Prawda nie jest bynajmniej poselstwem amerykańskim, chociaż z uwagi na dogodność położenia i praktyczne prowadzenie działalności Towarzystwa jego główne biuro mieści się w Nowym Jorku, jednym z największych dzisiaj na ziemi ośrodków handlu i komunikacji morskiej” (Strażnica Nr 7, 1960 s. 8).
„Literatura ta jest oparta na Słowie Bożym, dlatego podawane w niej pouczenia nie pochodzą od ludzi, lecz od Jehowy” (Strażnica 15.09 2010 s. 13).

Widzimy z tego, że w pierwszym fragmencie Towarzystwo Strażnica pisze o pochodzeniu „prawdy” z USA, a w kolejnym zaprzecza temu. To też jest jakiś objaw „prawdy” tej organizacji.


Wniosek z tego jest jeden: albo „prawda” jest zmieniana przez Jehowę, Boga tej organizacji, albo wymyślają ją ludzie z Ciała Kierowniczego, zasłaniając się Bogiem, aby ją uwiarygodnić.


Podsumujmy to cytatem z artykułu pt. Kto rzeczywiście posiadł prawdę? i zbiorem ‘nowych prawd’ wprowadzanych w latach 2012-2016:

„Niemniej wszystkich miłujących prawdę zapraszamy do przekonania się, czy faktycznie Świadkowie Jehowy posiedli prawdę. Kto tak postąpi, ten po prostu pójdzie śladami tych ludzi z I wieku n.e., którzy zetknąwszy się z działalnością apostołów »przyjęli naukę z całą gorliwością i codziennie badali Pisma, czy istotnie tak jest« (Dzieje 17:11)” (Strażnica Rok C [1979] Nr 13 s. 25).
Oto przykład takich hurtem wprowadzanych ‘nowych prawd’ w latach 2012-2015, które wymienia Rocznik Świadków Jehowy oraz późniejszych z roku 2016:

2012

„Wszystkie owe królestwa” (Dan. 2:44)...

Mardocheusz i Estera ‛rozdzielają łup’ (Rodz. 49:27)...

‛Król o srogim obliczu przywodzi do zguby’ (Dan. 8:23, 24)...

Palce u stóp posągu ze snu Nebukadneccara (Dan. 2:41-43)...

Kiedy pojawiła się siódma potęga światowa...
2013
„Niewolnik wierny i roztropny” (Mat. 24:45-47)...

„Zły niewolnik” (Mat. 24:48-51)...

Pomazańcy nie będą żyć na ziemi po Armagedonie...
„Asyryjczyk przyjdzie do naszej ziemi” (Mich. 5:5)...

Zbieranie wybranych (Mat. 24:31; Marka 13:27)...

Wielki ucisk...
Przypowieść o pszenicy i chwastach (Mat. 13:24-30)...

Jezus przychodzi, przybywa (Mat. rozdz. 24 i 25)...

Jezus dokonuje przeglądu świątyni duchowej w latach 1914-1919 (Malach. 3:1-4)...

Znaczenie imienia Jehowa...
2014
Mianowanie starszych i sług pomocniczych...
Powody, dla których Żydzi w I wieku n.e. ‛trwali w oczekiwaniu’ na Mesjasza (Łuk. 3:15)...

Czas oczyszczania duchowej świątyni (Malach. 3:1-4)...

Zawieranie małżeństw po zmartwychwstaniu (Łuk. 20:34-36)...

„Trwały fundament Boży” (2 Tym. 2:19)...

Dwaj świadkowie (Obj. rozdz. 11)...

2015
Gog z Magog (Ezech. rozdz. 38 i 39)...

Nakrywanie głowy przez siostrę prowadzącą studium biblijne...
Przypowieść o talentach (Mat. 25:14-30)...

Przypowieść o dziesięciu dziewicach (Mat. 25:1-13)...

Biblijne pierwowzory i ich odpowiedniki... (Rocznik Świadków Jehowy 2016 s. 25-27).

W roku 2016 dokonano kolejnych zmian w naukach Świadków Jehowy (o niewoli babilońskiej głosicieli, o znaku stawianym na czołach z Ez 9, o aplauzie podczas ponownego przyłączenia wykluczonej osoby do zboru). Także w roku 2017 dokonywane są korekty, które z czasem będą wymienione w skorowidzu Świadków Jehowy, w dziale Kształtowanie się wierzeń.

Hipotetyczna sytuacja dotycząca „prawdy” z „drugą owcą” w roli głównej
Każdy kto wstępuje do organizacji Świadków Jehowy posługuje się sloganem: „poznałem prawdę”.
Nigdy nie daje się słyszeć, że ktoś stał się Świadkiem Jehowy od jakiegoś czasu, tylko kiedy poznał „prawdę”. Poniżej zamieszczamy hipotetyczną sytuację, która może też mieć miejsce w rzeczywistości.
Rok 2015
Pewien człowiek przyłącza się do organizacji Świadków Jehowy w roku 2015, przyjmuje chrzest i stwierdza wówczas, że „poznał prawdę”.
Tak mu ją oto przedstawiono na przykład w kwestii znakowania ludzi na czołach, którzy stają się „drugimi owcami”:
„Według naszego zrozumienia ów mąż »odziany w lnianą szatę« wyobraża ostatek chrześcijan namaszczonych duchem Bożym. Głosząc i czyniąc uczniów, kreślą oni symboliczny znak na czołach ludzi, którzy dzięki temu przyłączają się do »drugich owiec« Chrystusa (Jana 10:16). Czym jest ten znak? Chodzi o wyraźny dowód, niejako widoczny na ich odkrytych czołach, że są oddanymi Bogu, ochrzczonymi uczniami Jezusa Chrystusa i że przyoblekli się w nową, chrześcijańską osobowość (Efez. 4:20-24)” (Strażnica 15.07 2008 s. 5-6).
Patrz też Strażnica Nr 13, 2007 s. 13; Proroctwo Izajasza światłem dla całej ludzkości 2001 tom II, s. 255.
Człowiek ten został w roku 2015 symbolicznie ‘oznakowany’ i może nawet mógł osobiście znać tego, który go ‘znakował’.
Uczył on od tej pory innych, według zaleceń organizacji, o tym ‘znakowaniu’, które ma miejsce już od roku 1931:
„Dość często to słyszymy. A czy zastanawiał się pan, dlaczego jesteśmy gotowi odwiedzać ludzi, chociaż wiemy, że większość odnosi się do nas z niechęcią? (Omów krótko Ezechiela 9:1-11 i wyjaśnij, że wszyscy są obecnie »naznaczani« albo do przeżycia ‘wielkiego ucisku’, albo do zgładzenia przez Boga, w zależności od tego, jak reagują na dobrą nowinę o Królestwie)” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 17).
Rok 2016
Przychodzi rok 2016. Ten, który poznał „prawdę” rok wcześniej, bierze do ręki nową Strażnicę i czego się z niej dowiaduje? Oto jej ‘nowa prawda’:

„W przeszłości wyjaśnialiśmy, że we współczesnym spełnieniu tej wizji człowiek z kałamarzem sekretarskim symbolizuje ostatek chrześcijan namaszczonych duchem. Uważaliśmy, że osoby, które reagują pozytywnie na dobrą nowinę, już teraz otrzymują znak umożliwiający ocalenie. Jednak ostatnio stało się oczywiste, że musimy skorygować to wyjaśnienie. Jak wynika z Ewangelii według Mateusza 25:31-33, to Jezus osądza ludzi. Ostatecznego sądu dokona w czasie wielkiego ucisku, kiedy oddzieli owce od kóz, czyli osoby mające ocaleć od przeznaczonych na zagładę” (Strażnica czerwiec 2016 s. 16).
Głosiciel ten widzi, że nawet nauka, nazywana „prawdą”, która obowiązywała u Świadków Jehowy w latach 1931-2015 (do maja 2016 r.), została odrzucona. Nagle!

Uczono przez te lata, że miliony ludzi było ‘oznakowanych’ przez „ostatek” pomazańców. Teraz zaś okazało się, że żadne znakowanie nie miało miejsca i nikt nie stawiał i nie otrzymywał żadnego znaku!
Głosiciel ten wypunktował sobie wnioski i wyglądało to tak:
nikt przez 85 lat nie został oznakowany;

nie było takich, którzy znakowali;

nie było takich, których znakowano.
Głosiciel ten poczuł się kompletnie zlekceważony, że tkwił dotychczas w błędnej nauce, którą nazywano „prawdą”, a teraz znów poznał nową „prawdę”?
Czy ma pochwalić się o tej ‘nowej prawdzie’ kolegom z pracy?
Czy ma zaraz powiedzieć swoim zainteresowanym, że właściwie do wczoraj ich wprowadzał w błąd?


Czy ma iść ‘od domu do domu’ powiedzieć ludziom, że nieprawdziwe było to co im mówił do wczoraj o znakowaniu:

„(...) wyjaśnij, że wszyscy są obecnie »naznaczani« albo do przeżycia ‘wielkiego ucisku’, albo do zgładzenia przez Boga, w zależności od tego, jak reagują na dobrą nowinę o Królestwie” (pełny cytat powyżej).
Hipotetyczna sytuacja dotycząca „prawdy” z pomazańcem w roli głównej

Poniższa sytuacja może wydarzyć się w rzeczywistości. Życiorysy Świadków Jehowy publikowane są w Strażnicach z dużym opóźnieniem, po wielu latach, dlatego wydarzenia z życia różnych głosicieli z roku 2013 nie mogą się jeszcze znaleźć w publikacjach. My tu zaś opisujemy ‘historię’ z ostatnich lat.


Rok 2006


Pewien człowiek „poznaje prawdę” i staje się Świadkiem Jehowy. Czuje powołanie niebiańskie, ale tłumaczą mu ci, którzy wprowadzali go do organizacji, że takie zakończyło się w roku 1935:


„Mamy uzasadnione powody, by uważać, iż grono 144 000 chrześcijan namaszczonych duchem zostało skompletowane już kilkadziesiąt lat temu” (Strażnica Nr 16, 1996 s. 30).

„Jehowa ograniczył wielkość małej trzódki do 144 000 osób i zaczął je zbierać w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku. Logika podpowiada, że powoływanie członków tego grona skończyło się wtedy, gdy było ono niemal kompletne, a fakty wskazują, iż zgromadzanie tych szczególnie błogosławionych osób w zasadzie dobiegło kresu w roku 1935” (Strażnica Nr 4, 1995 s. 19).


Ochrzczony głosiciel przyjmuje te informacje z pokorą i nie rozgłasza swego odczucia, które wskazuje mu, że jest pomazańcem.


Rok 2007


W roku 2007 głosiciel ten poznaje właśnie ogłoszoną ‘nową prawdę’. Okazuje się, że może być on odtąd pomazańcem:

„Kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie? Biblia nie podaje dokładnej odpowiedzi na to pytanie. (...) nie możemy więc ustalić konkretnej daty, kiedy Bóg przestanie powoływać chrześcijan do życia w niebie” (Strażnica Nr 16, 2007 s. 19).


Głosiciel ten jest zadowolony. ‘Na piśmie’ zaakceptowano jego odczucie, że może być on „pomazany duchem” i godzien jest odtąd spożywać emblematy chleba i wina podczas dorocznej Pamiątki.


Publikacje Towarzystwa Strażnica i starsi zboru zapewniają go też, że należy on do grona „niewolnika wiernego i roztropnego” i rozdaje „pokarm na czas słuszny”, jak naucza Biblia:

„Fakty dowodzą, że ową klasę niewolnika wiernego i roztropnego tworzy całe grono chrześcijan namaszczonych duchem, żyjących w danym okresie na ziemi” (Strażnica Nr 10, 1995 s. 16).

„Na ziemi wciąż pozostaje ostatek namaszczonych członków »Izraela Bożego«, którzy jako bracia Jezusa są »ambasadorami zastępującymi Chrystusa« (2 Kor. 5:20). Tworzą klasę wiernego i roztropnego niewolnika, mającą za zadanie dostarczać duchowy pokarm i troszczyć się o pomazańców oraz rosnącą rzeszę chrześcijan, która liczy już miliony ludzi spodziewających się żyć wiecznie na ziemi (Mat. 24:45-47; Obj. 7:9-15). Duchowa pomyślność prawdziwych czcicieli Boga...” (Strażnica 15.01 2010 s. 31).

Rok 2013

Czytając Strażnicę głosiciel ten, będący pomazańcem, odkrywa ‘nowe prawdy’, które właśnie ogłoszono:

już nie należy do grona „niewolnika wiernego i roztropnego”;

nigdy nie należał do tego gremium;

nigdy nie rozdawał „pokarmu na czas słuszny”;

tylko Ciało Kierownicze z Brooklynu jest wspomnianym „niewolnikiem”:


„Czy wszyscy pomazańcy żyjący na ziemi tworzą wiernego niewolnika? Nie. Przecież nie wszyscy spośród nich odgrywają jakąś rolę w dostarczaniu pokarmu duchowego współwyznawcom na całym świecie. (…) Kto w takim razie jest niewolnikiem wiernym i roztropnym? Zgodnie z ustanowionym przez Jezusa wzorcem karmienia wielu rękami niewielu chodzi o niewielką grupę namaszczonych braci, którzy są bezpośrednio zaangażowani w przygotowywanie i udostępnianie pokarmu duchowego podczas obecności Chrystusa. Przez cały okres dni ostatnich pomazańcy tworzący wiernego niewolnika razem usługiwali i usługują w Biurze Głównym. Od kilkudziesięciu lat owego niewolnika stanowi Ciało Kierownicze Świadków Jehowy. Zauważmy jednak, że chociaż »niewolnik« składa się z grona osób, to Jezus w swoim przykładzie mówi o nim w liczbie pojedynczej. Dlatego Ciało Kierownicze podejmuje decyzje kolektywnie” (Strażnica 15.07 2013 s. 22).

„»Niewolnik wierny i roztropny«: Niewielka grupa namaszczonych braci, którzy są bezpośrednio zaangażowani w przygotowywanie i udostępnianie pokarmu duchowego podczas obecności Chrystusa. Obecnie tworzą oni Ciało Kierownicze” (jw. s. 22).

„W Strażnicy z 15 lipca 2013 roku wyjaśniono, że niewielka grupa namaszczonych braci, którzy tworzą Ciało Kierownicze, to »niewolnik wierny i roztropny«” (Strażnica luty 2017 s. 26).

Pomazaniec ten nie wie co z tym i sobą począć. Nie jest też w związku z tym pewien, jak długo pozwolą mu być „pomazańcem”, skoro tak łatwo pozbawili go bycia „niewolnikiem”. Nie wie nawet, jak przedstawić swe rozterki przyjaciołom.


Szokuje go też to, że ogłoszono, iż nawet Apostołowie nie rozdawali nigdy „pokarmu na czas słuszny” i nie byli wcale owym „niewolnikiem”:

„Kontekst przykładu o niewolniku wiernym i roztropnym pokazuje, że zaczął się on spełniać nie w dniu Pięćdziesiątnicy 33 roku, lecz w obecnym czasie końca” (Strażnica 15.07 2013 s. 21).

„W roku 1919, trzy lata po śmierci brata Russella, Jezus ustanowił »niewolnika wiernego i roztropnego«” (Strażnica luty 2017 s. 25).


Wcześniej, w roku 2006, gdy ‘poznał prawdę’, uczono go zupełnie inaczej:

„Tacy pasterze jak apostołowie Piotr, Jan oraz Paweł należeli do grona, które Jezus określił mianem »niewolnika wiernego i roztropnego«” (Strażnica Nr 9, 2006 s. 25).

Hipotetyczna sytuacja dotycząca „prawdy” z osobami wykluczonymi w roli głównej

Poniższa sytuacja może wystąpić z dużym prawdopodobieństwem w rzeczywistości i to w nie jednym zborze Świadków Jehowy.


Rok 2014


Pewien człowiek „poznaje prawdę” i staje się Świadkiem Jehowy. Zdaje sobie sprawę z tego, że gdy zgrzeszy może być wykluczony z organizacji. Niestety pewne okoliczności spowodowały, że wplątał się w pewne kwestie i został usunięty ze zboru po tym, gdy stanął przed zborowym komitetem sądowniczym. Nawet nie próbował się odwoływać, gdyż wiedział, że zgrzeszył. Również jego współbrat w wierze wraz z nim poniósł tę samą karę, bo razem zgrzeszyli. Jego przyjaciel jednak skorzystał z odwołania się, ale nic nie wskórał. Był z tego powodu bardzo niezadowolony i przez to dłuższy czas przebywał poza zborem.


Rok 2015


Po pewnym czasie pierwszy skruszony głosiciel został przyłączony do zboru. Nie zauważył jednak z tego powodu żadnej radości u swoich współbraci. Zrozumiał to, gdy przeczytał wytyczne organizacji, w których choć pisano o „cieszeniu się”, to jednak radzono też, by „powstrzymać się od serdecznego powitania”, a dokonać tego na osobności, gdy ktoś zechce:

„Czy stosowne jest klaskanie po ogłoszeniu, że ktoś został przyłączony do zboru? (...) Chociaż bardzo się cieszymy, gdy przyłączony zostaje krewny lub znajomy, to podczas podawania w zborze takiego ogłoszenia powinniśmy zachowywać spokój nacechowany godnością. W Strażnicy z 1 października 1998 roku na stronie 17 tak napisano na ten temat: »Trzeba jednak pamiętać, iż większość członków zboru nie zna okoliczności, które doprowadziły do wykluczenia bądź przyłączenia kogoś. Zdarza się też, że ktoś czuje się dotknięty lub zraniony – niekiedy nawet dość długo – występkiem skruszonej osoby. Warto więc zdawać sobie z tego sprawę, gdy zostanie ogłoszone jej przyłączenie, i powstrzymać się od serdecznego powitania do chwili, gdy będzie to można uczynić w osobistej rozmowie«. Mimo iż bardzo się cieszymy, że ktoś powraca do prawdy, klaskanie z okazji przyłączenia takiej osoby byłoby niestosowne” (Nasza Służba Królestwa Nr 2, 2000 s. 7).

Głosiciel ten był rozczarowany chłodnym jego przyjęciem przez współbraci. Nawet niektórzy patrzyli na niego, jak na podejrzanego i nadal, jak na grzesznika.


Wydawało mu się, że oficjalnie wybaczono mu całkowicie, a tu okazuje się, że pewne sankcje mogą się za nim ciągnąć aż 10 lat, o czym przeczytał w jednej ze starszych publikacji:


„Czy brat, który był kiedyś wykluczony ze społeczności lub został uznany za odłączonego, może kiedykolwiek być mówcą publicznym? Owszem, to jest możliwe, ale dopiero po upływie co najmniej 10 lat od ponownego przyjęcia do społeczności” (Służba Królestwa Nr 5, 1971 s. 7).


Szukał podobnych informacji w nowszych publikacjach, ale nic nie znalazł, żadnego oficjalnego komunikatu.

Zraniło go też inne zdanie w Strażnicy, o tym, że niby gdy był odstępcą „chorował pod względem umysłowym”:

„Załóżmy, że lekarz mówi ci, byś unikał osoby cierpiącej na śmiertelną chorobę zakaźną. Będzie dla ciebie oczywiste, co ma na myśli, i ściśle zastosujesz się do jego przestrogi. Odstępcy ‛chorują pod względem umysłowym’ i szukają sposobności, by zarazić innych swoimi zdradzieckimi poglądami (1 Tym. 6:3, 4). Jehowa, Wielki Lekarz, zaleca nam, abyśmy unikali kontaktów z nimi” (Strażnica 15.07 2011 s. 16).

Głosiciel ten nie czuł się ‘umysłowo chory’, tylko zgrzeszył. Tak to rozumiał.


Rok 2016

Kolega tego głosiciela, będący prowodyrem ich wspólnego grzechu, który odwoływał się od wyroku komitetu sądowniczego, powrócił do organizacji rok później.


Jakież było zdziwienie ich obu, gdy przeczytali w Strażnicy, że nastała ‘nowa prawda’, która pozwala nawet klaskać, gdy kogoś po wykluczeniu przyjmują ponownie:
„Jak po ogłoszeniu przyłączenia osoby wykluczonej zbór może wyrazić radość?

(...) Kiedy ktoś wraca do zboru, rzeczywiście mamy powody do radości. Taka osoba będzie musiała dokładać starań, żeby właściwie postępować. Ale już teraz się cieszymy, bo skoro została przyłączona, oznacza to, że okazała skruchę. Dlatego gdy starsi podają ogłoszenie o przyłączeniu, obecni mogą spontanicznie, ale zarazem w sposób godny, wyrazić radość oklaskami” (Strażnica maj 2016 s. 32).


Jakie było też ich zdumienie, gdy zobaczyli, że Ciało Kierownicze dopiero w roku 2016 dostrzegło pewne słowa w Ewangelii, które oni dawno temu już znali, a które dotyczyły podobnych sytuacji:

„W 15 rozdziale Ewangelii według Łukasza znajdujemy sugestywny przykład Jezusa o mężczyźnie posiadającym 100 owiec. Gdy jedna z nich się gubi, człowiek ten pozostawia 99 owiec i szuka zagubionej, »aż ją znajdzie«. W dalszej części przykładu Jezus mówi: »A znalazłszy, wkłada ją na swe barki i się raduje. A po przyjściu do domu zwołuje przyjaciół i sąsiadów, mówiąc do nich: ‘Radujcie się ze mną, gdyż znalazłem moją owcę, która zaginęła’«. Na koniec Jezus dodaje: »Mówię wam, że tak samo będzie więcej radości w niebie z jednego grzesznika okazującego skruchę niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu prawych, którym skrucha nie jest potrzebna« (Łuk. 15:4-7). 9...) Jezus podkreślił, że gdy grzesznik okazuje skruchę, w niebie wywołuje to radość” (Strażnica maj 2016 s. 32).


Obaj przyjaciele nie mogli się nadziwić, jak różny los ich spotkał, jak inne ‘nowe prawdy’ oceniały ich czyn.


Zrozumieli, że czasem lepiej nie wracać zbyt szybko do organizacji, bo może nastąpią w niej z czasem jakieś pozytywne zmiany!


Widzimy z powyższego, że tak zwana „prawda” jest w Towarzystwie Strażnica czymś ‘płynnym’, niestabilnym i zmiennym. Nigdy żaden Świadek Jehowy nie może być pewny, czy jutro, za miesiąc, za rok, to co nazywa on dziś „prawdą”, nie zostanie zmienione. Na to wskazuje doświadczenie przeszło 100 lat związane z historią tej organizacji.

Prawdopodobnie każda własna „prawda” Towarzystwa Strażnica (dotyczy to też w dużym stopniu nauk przejętych od innych wyznań) została co najmniej jeden raz zmieniana. Niektóre zaś „prawdy” kilka razy były ‘korygowane’, jak to nazywają Świadkowie Jehowy.

Wszystkie najważniejsze zmiany „prawd” tej organizacji opisaliśmy w naszej książce pt. Zmienne nauki Świadków Jehowy:

http://piotrandryszczak.pl/zmienne-nauki-swiadkow-jehowy.html 
8.5. Czy termin „Trójca” jest nieodzowny w prywatnej modlitwie, wyznawaniu wiary i w liturgii chrześcijan?


Słowo „Trójca” jest chyba najbardziej znienawidzonym terminem dla Świadkom Jehowy i kojarzy się im ono z samym diabłem. Nic w tym dziwnego, bo tak uczy ich Towarzystwo Strażnica i to od najdawniejszych lat. Oto kilka przykładowych tekstów, w których Trójca Święta zawsze związana jest z szatanem:


„Jest to prosta prawda, w przeciwieństwie do dogmatu o Trójcy, który okazuje się kłamstwem. Twórcą jego musi więc być stworzenie duchowe, nazwane »Diabłem i Szatanem, który wprowadza w błąd całą zamieszkaną ziemię«” (Strażnica Nr 17, 1988 s. 20).


„Czym więc jest dogmat o Trójcy? Jest to w gruncie rzeczy nauka pogańska, której nadano pozory chrześcijańskiej. Została rozkrzewiona przez Szatana po to, żeby zwieść ludzi i żeby Bóg stał się dla nich kimś niezrozumiałym i tajemniczym” (Strażnica Nr 15, 1992 s. 23).


„Szatan już od stuleci zaślepia serca i umysły ludzi, szerząc fałszywe, zwodnicze nauki. Propaguje doktrynę o Trójcy, nieśmiertelności duszy i piekle” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2008 s. 1).

„Ale Szatan zasiał pomiędzy nich chwasty, czyli fałszywych uczniów. I rzeczywiście, w ciągu stuleci po śmierci Jezusa pojawiło się ich wielu. Fałszywi uczniowie propagowali odstępcze nauki, takie jak dogmat o Trójcy, według którego istnieje jeden Bóg w trzech osobach” (Prawdziwa wiara – klucz do szczęśliwego życia 2010 s. 24).


Towarzystwo Strażnica tak się zawzięło na „Trójcę”, że nawet napisało, iż szatan już po roku 70, a więc w czasach apostolskich, wprowadził „trójjedyne bóstwo”:

„W szczególności po drugim zburzeniu Jeruzalem, to znaczy po roku 70 n.e. Szatan przy pomocy fałszywych apostołów wypaczył nauki chrześcijańskie, przepajając je babilońskim mistycyzmem i świecką filozofią grecką. Tak więc w miejsce »jednego Jehowy«, o którym mówi Biblia, wprowadzono ‛trójjedyne bóstwo’, tak zwaną Trójcę” (Strażnica Nr 8, 1989 s. 5).


To ciekawe stwierdzenie tej organizacji o I wieku nie idzie jednak w parze z innymi wypowiedziami, w których pisze się „późniejszych wiekach”:

„Rozszerzone wyznanie wiary z roku 381 (...) ukazuje, że chrześcijaństwo było już bliskie sformułowania dogmatu trynitarnego w pełnym brzmieniu. Jednakże nawet ów sobór nie nadał tej nauce ostatecznego kształtu. (...) Nawet po Soborze w Konstantynopolu minęły stulecia, zanim nauka o Trójcy przyjęła się w całym chrześcijaństwie” (Strażnica Nr 15, 1992 s. 21).
„Dopiero w późniejszych wiekach nauka o Trójcy została sformułowana w konkretnych wyznaniach wiary” (Czy wierzyć w Trójcę? 1989 s. 8).


Oto przykładowe teksty, które wskazują, jak Towarzystwo Strażnica starało się zohydzić wiarę chrześcijan w Trójcę Świętą:

„Przeważająca większość Kościołów chrześcijaństwa naucza, że istnieje jeden Bóg, ale w trzech osobach, że jest to więc jak gdyby »trójgłowy« Bóg” (Strażnica Rok XCIII [1972] Nr 1 s. 16);


„Przywódcy Babilonu Wielkiego przedstawili Boga jako trójgłowe, trynitariańskie straszydło, jako maniaka zadającego wieczne męki. A także zwiedli ludzi do oddawania czci innym fałszywym bogom” (Strażnica Nr 21, 1966 s. 9);


„Na zapytanie, w jaki sposób takie połączenie trzech w jedno jest możliwe, duchowieństwo zwykle odpowiada swym zwolennikom: »To jest tajemnica.« Niektórzy próbują zilustrować to przy pomocy (…) obrazu z trzema głowami na jednym karku. (…) sprawia pewne trudności miłować i wielbić skomplikowanego, dziwnie wyglądającego Boga o trzech głowach” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1950 [ang. 1946] s. 83).


„Na zapytanie, w jaki sposób może istnieć takie połączenie trzech osób w jednej osobie, duchowieństwo zmuszone jest odpowiedzieć swym parafianom: »To tajemnica«. Niektórzy próbują zilustrować to przy pomocy (…) obrazów z trzema głowami na jednym karku. (…) trudno jest miłować i wielbić skomplikowanego, dziwacznie wyglądającego, trójgłowego Boga” („Niech Bóg będzie prawdziwy” 1957 [ang. 1952] rozdz. IX, akapit 6).


Patrz też ang. Przebudźcie się! 22.04 1961 s. 15; ang. Przebudźcie się! 08.12 1963 s. 7-8; ang. Strażnica 15.02 1972 s. 104.

Inna publikacja przedstawia na ilustracji trzy głowy Ojca, Syna i Marii z jednym wspólnym tułowiem, z podpisem: „Kult trójcy” (Przyczyna śmierci 1932 s. 11).


W tekście naszym nie będziemy zbijać antytrynitarnych argumentów Towarzystwa Strażnica, gdyż uczyniliśmy to już w innych artykułach. Oto one:

Czy Świadkowie Jehowy wierzą w Trójcę?
Czy Świadkowie Jehowy są politeistami?

Trójca Święta w Biblii Świadków Jehowy??? (cz. 1 i 2);

Trójca Święta według Rdz 1:26 a nauka Towarzystwa Strażnica;

Czy szatańska triada z Ap 16:13 potwierdza istnienie Trójcy Świętej?;

Trójca Święta w I wieku według Towarzystwa Strażnica?;

Badacze, dolary i trójca;

Chrystus wyższy od Boga Ojca?;

Jehowa jako elektrownia i Dyspozytor oraz inne Jego określenia według Towarzystwa Strażnica;


Prócz tego Trójcy Świętej poświęciliśmy uwagę w kilkunastu artykułach dotyczących pisarzy wczesnochrześcijańskich (np. Teofil Antiocheński, Tertulian, Klemens Aleksandryjski, Ireneusz z Lyonu, Hipolit, Orygenes, Nowacjan, Cyprian z Kartaginy) oraz w tekstach o pierwszych soborach i synodach:

Sobór Nicejski i antytrynitarze;

Sobór Konstantynopolitański i antytrynitarze;

Synody pierwszych wieków o Trójcy Świętej;

Trójca Święta, Atanazy i antytrynitarze;

Trójca Święta, Hilary z Poitiers i arianie (www.piotrandryszczak.pl).


W tym tekście wskazujemy określenia trynitarne występujące w terminologii Towarzystwa Strażnica oraz opisujemy, czym jest sam termin „Trójca” w chrześcijaństwie.


Oto rozdziały, które zamieszczamy poniżej:

Triady i zwroty trynitarne w Towarzystwie Strażnica

Jak często chrześcijanie używają terminu „Trójca” na co dzień?

Triady i zwroty trynitarne w Towarzystwie Strażnica


Czy Świadkowie Jehowy używają zwrotów trynitarnych, w których występują trzy elementy stanowiące jedno?

Oczywiście, choć sami o tym nie wiedzą, lub udają, że nie zdają sobie z tego sprawy.


Poniżej zamieszczamy kilka triad i zwrotów trynitarnych, które przywołuje Towarzystwo Strażnica.


Podstawowe teksty trynitarne o Bogu z Biblii Świadków Jehowy


W poniższym tekście z Biblii Świadków Jehowy występuje jedno „imię”, a wymienione są trzy osoby Boże (dla nich dwie osoby i bezosobowa siła):

„Idźcie więc i czyńcie uczniów z ludzi ze wszystkich narodów, chrzcząc ich w imię Ojca i Syna, i ducha świętego” (Mt 28:19, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).

Nawet jeśli dla Świadków Jehowy to nie jest „Trójca”, to z naszego punktu widzenia jest to jakaś triada składająca się z dwóch osób i siły, które z sobą współdziałają i tworzą pewną jedność. Oto jak kiedyś napisali oni o tym:


„Dlatego istnieje ścisły stosunek między Jehową Bogiem, Jezusem Chrystusem a duchem Bożym, lecz trójcy oni nie stanowią” (Złoty Wiek 15.04 1930 s. 127).


Również inny tekst z Biblii Świadków Jehowy ukazuje jedność działania Ojca, Syna i Ducha Świętego:

„Niezasłużona życzliwość Pana Jezusa Chrystusa i miłość Boga oraz wspólnota w duchu świętym niech będą z wami wszystkimi” (2Kor 13:14, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).


Szerzej tę kwestię opisaliśmy w artykule pt. Trójca Święta w Biblii Świadków Jehowy??? (cz. 1 i 2).

Tekst o jedności Ducha, wody i krwi z Biblii Świadków Jehowy

Świadkowie Jehowy nie bardzo zdają się wiedzieć, że ich Biblia zawiera stwierdzenie przypominające określenie związane z trynitaryzmem.

Przykładowo w tekście 1J 5:7-8 w Biblii Świadków Jehowy padają słowa:


„Bo jest trzech świadków: duch i woda, i krew, a ci trzej są zgodni” (1J 5:7-8, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).;

[dosł. „i trzej w jedno są” wg Grecko-polski Nowy Testament wydanie interlinearne tłum. ks. prof. dr hab. R. Popowski SDB, dr M. Wojciechowski, Warszawa 1993;
patrz podobnie w przypisie do 1J 5:8 w ang. Biblii Towarzystwa Strażnica: Lit., “the three [witness bearers] are into the one (thing).” (New World Translation of the Holy Scriptures – With References 1984; por. identyczny przypis w The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985)].


‘Trynitarna’ organizacja Świadków Jehowy

Świadkowie Jehowy nie wiedzą, że w ich organizacji funkcjonuje określenie „trzy w jednym”, gdy piszą o swoich trzech głównych zarejestrowanych korporacjach Towarzystwa Strażnica. Zauważamy to w ich tekstach angielskim i polskim:

These three corporations are really one, and they are all directed by the same officers and have possession and control of the property of the Society (ang. Strażnica 01.01 1934 s. 11).

„Te trzy korporacje są rzeczywiście jednym i wszystkie kierowane są przez tych samych urzędników, oraz posiadają własności Towarzystwa i je dozorują” (Strażnica 01.02 1934 s. 43).


Większość publikacji Świadków Jehowy, wydawanych przed rokiem 2003, zawiera na stronach redakcyjnych wymienione właśnie trzy korporacje Towarzystwa Strażnica, a więc pewną triadę, która, jak sami piszą, jest „jednym”. Na przykład książka pt. Prowadzenie rozmów na podstawie Pism, wydanie z roku 2001 (s. 4), wymienia trzy korporacje, które razem ją wydały:


Watch Tower Bible and Tract Society of Pennsylvania.


Watchtower Bible and Tract Society of New York, INC.

International Bible Students Association Brooklyn, New York, U.S.A.
Identyczne sformułowania znajdziemy w wydanych w roku 2002 książkach o tytułach: Zbliż się do Jehowy, Oddawaj cześć jedynemu prawdziwemu Bogu, Rocznik Świadków Jehowy 2002 oraz w dziesiątkach opublikowanych wcześniej broszurach i książkach (np. Świadkowie Jehowy – kim są? W co wierzą? 2001; Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995).


Mało tego, okazuje się że i Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata z roku 1997 wydały razem te trzy korporacje.


Triada – Jehowa, Jezus i organizacja


Kolejną triadę, ściśle współpracującą niczym ‘trójca’, przedstawia Towarzystwo Strażnica w osobach Jehowy, Jezusa i organizacji:

„Jezus nawiązał do takiego posiłku z Jehową, przedstawionym jako Większy Abraham, gdy przepowiedział, że liczni wierzący pochodzenia pogańskiego (...) przyjdą ze wszystkich stron świata i »zasiądą do stołu z Abrahamem [Jehową] i z Izaakiem [Jezusem Chrystusem], i z Jakubem [zrodzonym z ducha zborem chrześcijańskim] w Królestwie Niebios« (Mat. 8:5-12, NP)” (Strażnica Rok C [1979] Nr 12 s. 14).

„Pozostań też lojalny. Zachowaj lojalność nie tylko wobec Jehowy i Jezusa Chrystusa, lecz także wobec ziemskiej organizacji Bożej, która nas duchowo karmi i pielęgnuje” (Strażnica Rok CVII [1986] Nr 9 s. 28).

„Pomagają zrozumieć, jakim uczuciem darzy Jehowę, Jezusa i organizację (...) W ten sposób wszczepiamy w ich serca gorącą miłość do Jehowy, Jezusa i organizacji” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 1984 s. 4).


Rząd niebiański tworzący triadę


Według Towarzystwa Strażnica jeden „Teokratyczny Rząd” niebiański tworzy triadę:

„Widzą, że Abraham zobrazował Jehowę Boga, Większego Abrahama; że Izaak przedstawiał Chrystusa Jezusa, umiłowanego Syna Bożego; że Jakub był wzorem całego kościoła, Głowy i ciała; i że ci stanowią Teokratyczny Rząd. Widząc to przez wiarę, tacy spieszą do Teokracji i tym sposobem siadają »za stołem z Abrahamem, z Izaakiem i z Jakubem« w tworzeniu Teokracji Bożej” (Strażnica 15.02 1940 s. 59 [ang. 15.12 1939 s. 379]).

„Patrząc z tego punktu widzenia, Abraham, Izaak i Jakub w obrazowej mowie Jezusa przedstawiają rząd teokratyczny, w którym Jehowa jest wielkim Teokratą, Jezus Chrystus przez Niego namaszczonym Królem, sprawującym władzę w Jego imieniu, a zwycięski zbór 144 000 wiernych chrześcijan to zgromadzenie tych, którzy razem z Chrystusem będą dziedzicami Królestwa.” (Strażnica Nr 10, 1967 s. 11).


Trzy raje zawarte w jednym raju

Inną triadę (ale nieosobową) przedstawiają Świadkowie Jehowy posługując się terminem „raj”. Choć Apostoł Paweł mówił o jednym raju, to oni twierdzą, że miał on na myśli trzy raje, czyli trzy w jednym:

„Swoją nadprzyrodzoną wizję Paweł opisał w Liście 2 do Koryntian 12:1-4  (odczytaj). To, co w niej zobaczył, nazwał objawieniem. Wizja ta odnosiła się do przyszłości, a nie do czegoś, co istniało w jego czasach. Czym był »raj«, który apostoł ujrzał, »porwany do trzeciego nieba«? Ma on wymiar literalny, duchowy oraz niebiański, przy czym wszystkie te aspekty urzeczywistnią się w przyszłości. Skąd taki wniosek? Otóż »raj« może dotyczyć literalnego, ziemskiego raju, który ma nadejść (Łuk. 23:43). Może też oznaczać raj duchowy, którego w pełni zaznamy w nowym świecie. Poza tym może się odnosić do »raju Bożego«, czyli wspaniałych warunków w dziedzinie niebiańskiej, w której przebywa Jehowa (Obj 2:7)” (Strażnica 15.07 2015 s. 8).


Inne triady w nauce Świadków Jehowy


W publikacjach Świadków Jehowy możemy znaleźć wiele triad, które oni sami przedstawiają. Poniżej wymieniamy te najistotniejsze.


Jehowa, Jezus i Maria:

„Po jakimś czasie Maria umarła, a jej ciało powróciło do prochu. Podobnie jak inni namaszczeni duchem pierwsi naśladowcy jej ukochanego syna była pogrążona w śnie śmierci aż do ustalonego przez Boga czasu, w którym została wskrzeszona do nieśmiertelnego życia w niebie jako stworzenie duchowe (1 Koryntian 15:44, 50; 2 Tymoteusza 4:8). Jakże szczęśliwa musi być ta »obdarzona łaską«, przebywając teraz z Jehową Bogiem i Jezusem Chrystusem!” (Strażnica Nr 22, 1994 s. 31).

Ciało Kierownicze, niewolnik i czeladź:

„Ciało Kierownicze ważne decyzje podejmuje kolektywnie. (...) Podobnie na zmianę przewodniczą sześciu komitetom Ciała Kierowniczego. Żaden z tych braci nie uważa siebie za przywódcę, ale za ‛członka czeladzi’, który otrzymuje pokarm od wiernego niewolnika i jest mu podporządkowany” (Strażnica luty 2017 s. 26).


Jehowa, Logos i Lucyfer:

„Imiona trzech potężnych istot, w niem wykazane znakomitemi, są: Ojciec Jehowa, Logos i Lucyfer, Jego synowie. Syn Lucyfer zorganizował i prowadził bezbożny bunt, którego Jehowa nie powstrzymuje, aż nadchodzi nato słuszny czas, a wtedy On wchodzi w drogę i poskramia ów bunt i buntowników. Przez swego lojalnego Syna, Logosa, Bóg w zupełności wyzwala ludzkość...” (Wyzwolenie 1929, Przedmowa s. 5 [w tekście ang.: The name of the three great beings herein made conspicuous are: Jehovah the Father, and the Logos and Lucifer his sons]).


Trójca za pieniądze:

„Lecz powiem, że ja nie znalazłem żadnego tekstu Pisma Świętego od księgi Rodzaju do Objawienia, któryby wzmiankował o Trójcy, a jeżeli ktokolwiek znalazł taki tekst, miałby on wielką wartość dla mnie, więc chciałbym wiedzieć gdzie się znajduje. Za taki tekst zaraz dałbym dziesięć dolarów. (...) Ja w zupełności wierzę w taką Trójcę, jaką przedstawia Biblia. Biblia mówi o Ojcu i ja w to wierzę, Biblia mówi o Synu, ja i w to wierzę, Biblia mówi o duchu św. i ja również w to wierzę. Ja wierzę we wszystko co, mówi Biblia. A jeżeli ktokolwiek znajdzie tekst, który mówi o Trójcy ja będę i w to wierzył”. (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 627-628).
„Kto da dowód, że jest jeden Bóg w trzech osobach czyli trójca, dostanie sto dolarów” (Traktat: Nagroda za Obronę Wiary Rzymsko-Katolickiej $1500.00 [ok. 1922 r.] s. 2).

„Gdzie pisze w Piśmie Św. że Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Św. są sobie równi i są jedną osobą? za udowodnienie tego również dam 100 fr.” (Strażnica 15.05 1924 s. 160).

„Kpiny się skończyły, gdy wybuchła I wojna światowa. Arthur regularnie głosił klientom przychodzącym do jego sklepu, a za szybą wystawiał literaturę biblijną. Umieścił tam również ogłoszenie, że zapłaci 100 funtów osobie, która udowodni istnienie Trójcy. On sam stanowczo odrzucał ten niebiblijny dogmat. Wyzwaniu temu nikt nigdy nie sprostał” (Strażnica 01.06 2015 s. 12).

Widzimy z tego, że Towarzystwo Strażnica często przedstawia różne osoby czy zjawiska w formie triad, a nawet ‘trójc’ tworzących jedno.
Jak często chrześcijanie używają terminu „Trójca” na co dzień?

Na płytce Watchtower Library 2016 (Biblioteka Strażnicy 2016), wydanej przez Towarzystwo Strażnica, termin „Trójca” występuje setki razy! Świadkowie Jehowy zaś o niej nie uczą!


Przykładowo słowo Trójc* występuje aż 938 razy w samych tylko Strażnicach z lat 1970-2016.


W polskich książkach Świadków Jehowy wydawanych w latach 1973-2014 termin ten wymieniany jest 220 razy.

Natomiast na angielskiej płytce termin Trinit* występuje w samych tylko Strażnicach w latach 1950-2016 aż 1817 razy!


Czy nie jest to dziwne, że organizacja, która o Trójcy nie uczy, ciągle posługuje się tym ‘niebiblijnym’ terminem?


Czy tyle aż razy Towarzystwo Strażnica trudni się zwalczaniem Boga w trzech osobach?

Tyle razy wmawia swoim wyznawcom, że „Trójca” równa się szatan?


Podstawowa i osobista modlitwa chrześcijan bez terminu „Trójca”

Jak często chrześcijanie używają słowo „Trójca” na co dzień?


Które modlitwy codziennego użytku wymieniają i akcentują ten termin?


Otóż słowo „Trójca”, tak znienawidzone przez Świadków Jehowy, nie występuje w podstawowych modlitwach odmawianych przez chrześcijan.


Owszem kreśląc znak krzyża na swym ciele mówią oni „W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego”, ale terminu „Trójca” nie wypowiadają przy tej okazji.


Mówiąc krótką modlitwę „Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu, jak była na początku, teraz i zawsze na wieki wieków” też nie wymieniają słowa „Trójca”.


Do innych podstawowych modlitw katolików należą Ojcze nasz, Wierzę w Boga, Zdrowaś Maryjo, Pod Twoja obronę, ale w nich też nie pada ani razu termin „Trójca”.


Owszem są też modlitwy, które zawierają to określenie trzech osób Bożych razem, ale są to mniej powszechne formy wysławiania Boga.


Czym więc jest to słowo dla chrześcijan?


To po prostu termin, jak byśmy to powiedzieli ‘techniczny’, to znaczy „teologiczny”, który pokazuje w skrócie, w Kogo oni wierzą i odróżnia on ich od inaczej wierzących w Boga (np. od antytrynitarzy, Żydów, muzułmanów). Trójca Święta to „jeden Bóg w trzech osobach”, a nie na przykład Jehowa, archanioł Michał i siła Boga (zwana „duchem świętym”), jak uczą Świadkowie Jehowy.


Wymieniając Ojca, Syna i Ducha Świętego chrześcijanie wierzą w to, że między tymi Bożymi osobami jest tak wielka jedność, iż Ewangelia mówi nawet o jednym „imieniu” tych trzech osób:


„Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego” (Mt 28:19, Biblia Tysiąclecia).


Msza święta i nabożeństwa chrześcijan bez terminu „Trójca”

W artykule pt. Msza święta pogańskim obrządkiem??? (cz. 2) przedstawiliśmy całą treść mówioną przykładowej Mszy świętej:

http://www.piotrandryszczak.pl/polemika1/msza-swieta-poganskim-obrzadkiem-cz.2.html 

Podczas niej nie pada ani razu termin „Trójca”, choć występują takie oto słowa nawiązujące do tekstów biblijnych:


W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. (...) Miłość Boga Ojca, łaska naszego Pana Jezusa Chrystusa i dar jedności w Duchu Świętym niech będą z wami wszystkimi (lub np. Łaska i pokój od Tego, który jest i który był, i który przychodzi, niech będą z wami wszystkimi [lub 3 inne formy]);
[Komentarz] Tekst „W imię Ojca…” jak w Mt 28:19. (...) Tekst „Miłość Boga...” prawie identyczny jak w 2Kor 13:13. Tekst „Łaska i pokój…” jak w Ap 1:4. Fragment „I z duchem twoim” nawiązuje do słów „Pan Jezus z duchem twoim” 2Tm 4:22; por. Ga 6:18, Flp 4:23, Flm 25.


Boże, źródło wszelkiego dobra, wysłuchaj nasze pokorne prośby i spraw, abyśmy przez Ciebie natchnieni poznawali, co jest słuszne, i z Twoją pomocą to wypełniali. Przez naszego Pana Jezusa Chrystusa, Twojego Syna, który z Tobą żyje i króluje w jedności Ducha Świętego, Bóg przez wszystkie wieki wieków (lub 89 innych podobnych form modlitwy);

[Komentarz] Słowa modlitwy nawiązują do wielu fragmentów Pisma Św. Oto najważniejsze z nich: Ps 36:10, Wj 15:2, Jr 2:13, Ap 21:6, Ps 86:6, 25:4, 119:125, Kol 3:17, 2Kor 13:13, Rz 9:5, Ga 1:5.

Przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chrystusie, Tobie, Boże Ojcze wszechmogący, w jedności Ducha Świętego, wszelka cześć i chwała, przez wszystkie wieki wieków;

[Komentarz] Słowa „Przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chrystusie” nawiązują do terminologii św. Pawła dla którego wszystko spełnia się w tym imieniu np. „powołani przez (...) Chrystusa” (Rz 1:6), „umarliśmy razem z Chrystusem” (Rz 6:8) „odkupienie (...) w Chrystusie” Rz 6:3. Dalsze słowa nawiązują do 2Kor 13:13 i Ap 4:11.


Niech was błogosławi Bóg wszechmogący, Ojciec i Syn, i Duch Święty (lub dłuższe uroczyste błogosławieństwo, jedno z 26-ciu);

[Komentarz] Błogosławieństwo nawiązuje do Lb 6:23-26, choć ma tu wymiar trynitarny jak w 2Kor 13:13 i Mt 28:19.


Prócz tego podczas Mszy świętej odmawiany jest hymn Gloria, w którym padają takie oto słowa ku czci Boga, bez użycia terminu „Trójca”:


(...) Chwalimy Cię, Błogosławimy Cię, Wielbimy Cię, Wysławiamy Cię, Dzięki Ci składamy, bo wielka jest chwała Twoja, Panie Boże, Królu Nieba, Boże Ojcze wszechmogący, Panie, Synu Jednorodzony, Jezu Chryste, Panie Boże, Baranku Boży, Synu Ojca (...) Albowiem tylko Tyś jest Święty, tylko Tyś jest Panem, tylko Tyś Najwyższy, Jezu Chryste z Duchem Świętym w chwale Boga Ojca, Amen.


Widzimy zatem, że podczas Mszy świętej katolicy doskonale potrafią się modlić i wcale nie muszą używać terminu „Trójca”.


Świadkowie Jehowy zaś, w prawie każdej publikacji zmuszeni są poświęcać uwagę Bogu w trzech osobach, w którego nie wierzą!


Owszem w odmawianych podczas nabożeństw czy indywidualnie litaniach występuje jeden raz słowo „Trójca”, ale tylko dla ukazania, że wierzymy w jednego Boga, choć wymieniamy trzy osoby boskie:

Ojcze z nieba, Boże, – zmiłuj się nad nami.
Synu, Odkupicielu świata, Boże, – zmiłuj się nad nami.
Duchu Święty, Boże, – zmiłuj się nad nami.
Święta Trójco, Jedyny Boże, – zmiłuj się nad nami.


Prócz tego jeden raz w roku, w pierwszą niedzielę po Pięćdziesiątnicy, obchodzona jest uroczystość Trójcy Przenajświętszej, podczas której słowo to jest wymieniane podczas modlitwy i kazania.


Wyznania wiary chrześcijan bez terminu „Trójca”

Podstawowe wyznania wiary chrześcijan nie zawierają terminu „Trójca”, choć powstawały one w czasie, gdy tym słowem posługiwano się i wierzono w Boga w Trójcy Jedynego. Zarówno krótki Skład Apostolski, jak i Credo Nicejsko-Konstantynopolitańskie są odmawiane przez wiernych prywatnie oraz podczas mszy świętej.

Oto słowa z tych modlitw w pierwotnych brzmieniach z IV wieku:

Wyznanie Wiary 318 Ojców (Credo Nicejskie)

Wierzymy w jednego Boga Ojca Wszechmogącego, Stworzyciela wszystkich rzeczy widzialnych i niewidzialnych. I w jednego Pana Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, zrodzonego z Ojca, jednorodzonego, to jest z istoty Ojca, Boga z Boga, Światłość ze Światłości, Boga prawdziwego z Boga prawdziwego, zrodzonego, a nie uczynionego, współistotnego Ojcu, przez którego wszystko się stało, co jest w niebie i co jest na ziemi, który dla nas ludzi i dla naszego zbawienia zstąpił i przyjął ciało, stał się człowiekiem, cierpiał i zmartwychwstał trzeciego dnia, wstąpił do nieba, przyjdzie sądzić żywych i umarłych. I w Ducha Świętego.


Tych, którzy mówią: „był kiedyś czas kiedy go nie było” lub „zanim się narodził nie był” lub „stał się z niczego” lub pochodzi z innej hipostazy, lub z innej substancji [niż Ojciec], lub, że Syn Boży jest* zmienny i przeobrażalny, tych wszystkich powszechny i apostolski Kościół wyłącza.

[* - W tym miejscu wersje zależne od Atanazego dodają: „stworzony”]

(Tekst wg: Dokumenty Soborów Powszechnych. Tekst grecki, łaciński, polski. Tom I (325-787) Układ i opracowanie Ks. A. Baron i Ks. H. Pietras SJ, Kraków 2003.)
Wyznanie Wiary 150 Ojców (Credo Nicejsko-Konstantynopolitańskie)

Wierzymy w jednego Boga Ojca Wszechmogącego, Stworzyciela nieba i ziemi, wszystkich rzeczy widzialnych i niewidzialnych; i w jednego Pana Jezusa Chrystusa, Syna Bożego jednorodzonego, zrodzonego z Ojca przed wszystkimi wiekami, światłość ze światłości, Boga prawdziwego z Boga prawdziwego, zrodzonego, a nie uczynionego, współistotnego Ojcu, przez którego wszystko się stało; który dla nas ludzi i dla naszego zbawienia zstąpił z nieba i przyjął ciało za sprawą Ducha Świętego z Maryi Dziewicy i stał się człowiekiem. Został ukrzyżowany za nas pod Poncjuszem Piłatem, poniósł mękę i został pogrzebany i zmartwychwstał trzeciego dnia według Pisma, i wstąpił do nieba i siedzi po prawicy Ojca, i znowu przyjdzie w chwale sądzić żywych i umarłych, którego panowaniu nie będzie końca. I w Ducha Świętego, Pana i Ożywiciela, który od Ojca pochodzi, którego należy czcić i wielbić wraz z Ojcem i Synem, który przemawiał przez proroków. W jeden, święty, powszechny i apostolski Kościół. Wyznajemy jeden chrzest dla odpuszczenia grzechów. Oczekujemy zmartwychwstania umarłych i życia w przyszłym świecie. Amen.

(Tekst wg: Dokumenty Soborów Powszechnych. Tekst grecki, łaciński, polski. Tom I (325-787) Układ i opracowanie Ks. A. Baron i Ks. H. Pietras SJ, Kraków 2003.)

Widzimy zatem, że termin „Trójca” nie jest nieodzowny do zamieszczania go w modlitwach czy wyznaniach wiary. Słowem tym posługują się głównie teologowie, dogmatycy czy podręczniki z dziedziny chrystologii.


Towarzystwo Strażnica zaś tak mocno odżegnuje się od Trójcy, że nawet odrzuciło przy okazji swoją przynależność do chrześcijaństwa!

Oto fragment, który znalazł się w jednej z książek w rozdziale poświęconym rozmawianiu z Żydami (Gdy ktoś mówi: „Jestem Żydem”), w którym organizacja ta wyparła się należenia do „chrześcijaństwa”:

„Nie należymy do chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 23).


Prawdopodobnie z powodu poruszenia wśród głosicieli Towarzystwa Strażnica w kolejnej edycji tej książki zmieniono powyższe słowa. W roku 2001 napisano:


„Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 23).


Jednak w innym miejscu Towarzystwo Strażnica ‘zapomniało’ dodać słowo „kościołów” i samo odróżniło się od „chrześcijaństwa”:

„Gdy ktoś mówi: »Jestem muzułmaninem« (...) Możesz powiedzieć: »Nie wierzę w Trójcę, o której naucza chrześcijaństwo. Oddaję cześć jedynemu prawdziwemu Bogu, Stwórcy nieba i ziemi«.” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 23-24 [fragment ten został usunięty w roku 2013 z płytki Watchtower Library [Biblioteka Strażnicy] 2013, 2014, 2015]).


Widzimy z powyższego, że zwalczanie terminu „Trójca” spowodowało nawet to, iż Świadkowie Jehowy musieli sami wykreślić siebie z grona chrześcijan.


Katolicy zaś, jak i protestanci oraz wyznawcy prawosławia, nie mają żadnego problemu z tym, że bardzo rzadko w modlitwach, liturgii i wyznaniach wiary używają słowo „Trójca”.


Nie pada ono nawet w Głównych prawdach wiary, z których pierwsze trzy (z sześciu) na zakończenie wymieniamy:

Jest jeden Bóg.

Bóg jest sędzią sprawiedliwym, który za dobre wynagradza, a za złe karze.
Są trzy Osoby Boskie : Bóg Ojciec, Syn Boży, Duch Święty.

8.6. Określenia „zorganizowane chrześcijaństwo” i „zorganizowana religia” w terminologii Towarzystwa Strażnica


Towarzystwo Strażnica od wielu lat używało dość często, choć ostatnio prawie wcale, określenie „zorganizowane chrześcijaństwo”. Już samym tym terminem organizacja ta chce zohydzić wszystkie kościoły chrześcijańskie, jak to pokazała w swych początkach:

„Jehowa Bóg mówi do Swego ludu, aby oni pozostawili i zaniechali »Chrześcijanizm«, czyli »zorganizowane Chrześcijaństwo« (...) ponieważ ono jest organizacją djabelską” (Wolność dla ludzi 1927 s. 22-23).


„Ponieważ »Chrześcijaństwo« jest djabelską organizacją rządzoną przez niego, a to w celu trzymania ludzi w poddaństwie” (jw. s. 45).


Czasem używane jest też inne określenie, które zawiera także w sobie „chrześcijaństwo”, a chodzi o „zorganizowaną religię”. Ten termin włącza do tej grupy także buddyzm, hinduizm, islam, judaizm i inne mniejsze religie.


Oto taki przykładowy stosunek Towarzystwa Strażnica do innych wyznań i religii:


„Katolicy, Protestanci, Żydzi i wielu innych uczynieni są wszyscy przez jednego ojca, djabła” (Strażnica 01.10 1932 s. 298 [ang. 01.08 1932]).

„(...) że Królestwo jego nastało i że w posłuszeństwie względem przykazań Pańskich musimy obwieszczać to świadectwo wszystkim narodom i uświadomić władców i lud o okrutnej i uciemiężającej organizacji szatana, szczególnie ze wskazaniem na »chrześcijaństwo«, jako na najohydniejszą część jego widzialnej organizacji, i zapowiedzieć im zamiar Boży co do zmiażdżenia w krótkim czasie szatańskiej organizacji...” (Królestwo nadzieja świata 1931 s. 34).
„W sobotę rano 18 września [1937 r.] brat Rutherford ogłosił po swym przemówieniu wydanie w języku angielskim brązowej książki Nieprzyjaciele. Zdemaskowano w niej religię fałszywą, nazywając ją »groźnym wrogiem, nieustannie działającym na szkodę ludzkości«. Przedstawicieli religii fałszywej utożsamiono z »agentami Diabła – bez względu na to, czy są tego świadomi, czy nie«” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 84).


Artykuł nasz składa się z następujących rozdziałów:


Początki terminu „zorganizowane chrześcijaństwo”


Świadkowie Jehowy „zorganizowanym chrześcijaństwem”


Zaprzestanie używania terminu „zorganizowane chrześcijaństwo”?


Początki terminu „zorganizowana religia”


Świadkowie Jehowy „zorganizowaną religią”

Początki terminu „zorganizowane chrześcijaństwo”


Termin „zorganizowane chrześcijaństwo” rozpropagował, szczególnie na kongresie w roku 1927 oraz w broszurze pt. Wolność dla ludzi (1927), prezes J. F. Rutherford (zm. 1942). Towarzystwo Strażnica tak oto wspomina tamten czas:

„Zorganizowano je w kanadyjskim mieście Toronto. Program z niedzieli 24 lipca 1927 roku transmitowano za pośrednictwem 53 połączonych radiostacji – najrozleglejszej podówczas sieci radiowej. Orędzia tego mogły wysłuchać miliony osób. Najpierw odczytano śmiałą rezolucję, w której zdemaskowano duchową martwotę chrześcijaństwa, a następnie oświadczono: »W tym czasie zamieszania Jehowa Bóg zwraca się do wszystkich ludzi z wezwaniem, aby na zawsze opuścili organizację tego fałszywego chrześcijaństwa, czyli tak zwanego ‚zorganizowanego chrześcijaństwa’, [aby] zupełnie się od niej odwrócili (...) oraz aby ludzie z posłusznem i pokornem sercem zupełnie się zwrócili ku Jehowie Bogu, jego Królowi i jego Królestwu«” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 149).
„1927, Toronto: Zaproszenie roznoszone jakby przez oddziały konnicy nawołuje ludzi do opuszczenia ‛zorganizowanego chrześcijaństwa’ i do poddania się z całego serca Jehowie Bogu, wyznaczonemu przez Niego Królowi oraz Jego Królestwu” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 173).


Oto zaś jedne z pierwszych publikacji uczące o „zorganizowanym chrześcijaństwie” (prócz cytowanej powyżej broszury Wolność dla ludzi 1927):


„Badacze Pisma Świętego nie są wyznawcami żadnej religji. Towarzystwo to nie jest religijną instytucją lub stowarzyszeniem. Religia oznacza zewnętrzną formę ceremonji, przez którą ludzie okazują swoje uznanie egzystencji najwyższej władzy. Organizacja djabelska ma różne religje, a ludzie w nie wierzą. Duchowieństwo wyznaje pewną religję. Tak zwane »zorganizowane Chrześcijaństwo« jest religją” (Strażnica 01.12 1927 s. 356 [ang. 01.11 1927 s. 324]).


„»Wielka wszetecznica« przedstawia religię djabelską, fałszywie nazwaną »zorganizowanem chrześcijaństwem« czyli »chrześcijaństwem«, i jest częścią organizacji szatańskiej” (Światło 1930 t. II, s. 85).


Owszem, wcześniej też ten termin występował w publikacjach Towarzystwa Strażnica, ale sporadycznie, zaledwie kilka razy (czasem w cytacie z protestanckiej publikacji) i bez wydźwięku negatywnego, a nie jak obecnie w połączeniu z diabłem:


„Historje dwóch królestw zapewnie dają główne fazy zorganizowanego Chrześcijaństwa w ciągu Wieku Ewangielji; jedna faza przedstawia systemy, podobnie do Kościoła Anglikańskiego i Katolickiego; a druga Niezależne Kościoły Anglji i Ameryki” (Strażnica 01.08 1924 s. 232 [ang. 15.05 1924 s. 158]).
„Lecz mimo wszystkiego, to zorganizowane Chrześcijaństwo, chociaż rości sobie pretensje do podnoszenia sztandaru nauki Jezusa, nigdy w rzeczywistości nie podniosło życia chrześcijańskiego ponad poziom, jaki był nakreślony w zakonie na górze Synaj” (Strażnica 15.02 1927 s. 54 [ang. 15.11 1926 s. 348]).

Później przez całe lata, w dziesiątkach publikacji, pisano o „zorganizowanym chrześcijaństwie” (ang. organized Christianity) i to o takim, które ma diabelskie pochodzenie, jak to widzieliśmy w cytowanych powyżej fragmentach:


„Po śmierci apostołów, a szczególnie począwszy od czwartego wieku, ta ogromna winorośl religijna stała się zorganizowanym chrystianizmem, czyli chrześcijaństwem, początkiem »człowieka grzechu«, albo »człowieka bezprawia« – 2 Tes. 2:3” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. IV, s. 32).


„A obecnie te systemy, które kiedyś w dążeniu do niezawisłości wyłamały się spod jej suwerennego władztwa, łączą się z nią, aby wspólnie utworzyć wielkie zjednoczenie, to jest zorganizowane duchowieństwo chrześcijaństwa, czyli »człowieka bezprawia«.” (jw. s. 36).

„Babilon Wielki, starodawna nierządnica religijna, jest tam przedstawiona jako niewiasta jadąca na szkarłatnej bestii o siedmiu głowach i dziesięciu rogach. Jest ona nierządnicą międzynarodową (...) W książce Światło, tomie drugim, na stronach 84-91 podano w roku 1930 wyjaśnienie, że jest nią »zorganizowane chrześcijaństwo«, czyli fałszywe religie reprezentowane w chrześcijaństwie. Ale jak teraz rzecz rozumiemy, Babilon Wielki jest w rzeczywistości ogólnoświatowym imperium fałszywej religii babilońskiej, której chrześcijaństwo jest najliczniejszym i najbardziej wpływowym przedstawicielem. Zatem co spotka Babilon Wielki, to spotka również chrześcijaństwo. Zburzenie Babilonu Wielkiego musi po prostu z konieczności obejmować także spustoszenie chrześcijaństwa” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 11 s. 11).

„Kto prześledzi dzieje religijne zorganizowanego chrześcijaństwa od chwili jego ustanowienia w czwartym stuleciu, ten będzie zmuszony przyznać...” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 15 s. 5).

„Ze słów tych wynika, że antychryst, inaczej mówiąc, odstępczy człowiek nieprawości, »tajemnica nieprawości«, to arcydzieło Szatana w postaci organizacji. Chodzi o fałszerstwo upodobnione do zorganizowanego chrystianizmu, które zarazem z nim konkuruje. Wcisnąwszy się na miejsce prawdziwego chrystianizmu, przybrało z czasem kształt dzisiejszego nominalnego chrześcijaństwa” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 24 s. 3-4).

„Współczesnym odpowiednikiem starożytnego Jeruzalem są zorganizowane religie chrześcijaństwa, które twierdzą, że oddają cześć Bogu biblijnemu, gdy tymczasem weszły ściśle w skład ogólnoświatowego imperium religii fałszywej” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 1 s. 16).


Wydaje się, że po roku 1983 Towarzystwo Strażnica w swych publikacjach już nie używa określenia „zorganizowane chrześcijaństwo”, choć wielu Świadków Jehowy nadal je stosuje. Czemu je porzucono? Odpowiedź staramy się dać na to pytanie w kolejnym rozdziale.

Świadkowie Jehowy „zorganizowanym chrześcijaństwem”


Mniej więcej w tym samym czasie, gdy prezes J. F. Rutherford zaczął używać ironicznego określenia „zorganizowane chrześcijaństwo”, równocześnie zaczął kłaść nacisk na używanie terminu „organizacja”, którą było też Towarzystwo Strażnica:

„Zwłaszcza od roku 1925 Strażnica wyjaśnia na podstawie Pism, że istnieją tylko dwie główne organizacje – Jehowy i Szatana” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 676).


„Wniosek ten jest w zupełnej harmonji ze znanemi dowodami. Jehowy organizacja [ang. The Lord’s organization] na ziemi zwana jest Towarzystwem. W organizacji tej znajdują się ludzie pilnie zajęci sprawami królestwa i przynoszący tegoż owoc...” (Strażnica 15.01 1932 s. 24 [ang. 15.11 1931 s. 344]).


Świadkowie Jehowy zdawali się nie dostrzegać tego, że sami stawali się „zorganizowanym chrześcijaństwem”, bo przecież nazywali siebie „organizacją” i „chrześcijaństwem” czy „chrystianizmem”.

Po wielu latach zauważono ten paradoks i opisano następująco, mówiąc o „prawdziwie zorganizowanym” chrześcijaństwie:


„Ponieważ ci oddani Bogu chrześcijańscy badacze Pisma świętego późno pojawili się na religijnej scenie świata i w dodatku nie trzymali się ogólnie przyjętych wyznań wiary, więc wydawali się »ostatnimi« robotnikami najętymi przez wielkiego Gospodarza, Jehowę Boga, do pracy w Jego duchowej »winnicy« prawdziwego, właściwie zorganizowanego chrystianizmu. Przyczyniał się do tego zwłaszcza fakt, że w roku 1914, kiedy wybuchła pierwsza wojna światowa, właśnie dobiegły końca czasy pogan. (Łuk. 21:24)” (Strażnica Nr 19, 1967 s. 6).

„Ponadto z czasem chrystianizm miał się ugruntować i osiągnąć stan wzorowego zorganizowania” (Strażnica Rok XCII [1971] Nr 5 s. 23).

„W nadchodzącym »wielkim ucisku« chrześcijaństwo zostanie wykorzenione i zniszczone, natomiast zorganizowana społeczność chrześcijańskich świadków Jehowy została zasadzona na ziemi po to, żeby przetrwać obecne burzliwe czasy oraz »wielki ucisk«” („Narody mają poznać, że ja jestem Jehowa” – Jak? 1974 s. 202).

„Miejscem, skąd w I wieku n.e. kierowano pracą wszystkich zorganizowanych chrześcijan, było Jeruzalem (Dzieje 15:1, 2). Dziś jest nim Brooklyn, dzielnica Nowego Jorku” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 23 s. 16).


Mało tego, z czasem rozpoczęto wydawać publikacje, które już w samym tytule wręcz podkreślały „zorganizowanie” Świadków Jehowy i rady świadczące o „organizowaniu się”. Oto poszczególne ich tytuły, które wymienia ich skorowidz:

1928: Wskazówki organizacyjne (wyd. zrewid.) (po polsku brak);

1929: Ważne szczegóły organizacji służby (Biuletyn, wrzesień 1929) (po polsku brak);

1930: Ważne szczegóły organizacji służby klas (Biuletyn, październik 1930) (po polsku brak);

1931: Wskazówki organizacyjne dla zastępów (Biuletyn, październik 1931) (po polsku brak);

1932: Wskazówki organizacyjne dla zastępów (Biuletyn, listopad 1932) (po polsku brak);

1935: Instrukcje organizacyjne! (Instruktor, październik 1935) (po polsku brak);

1938: Instrukcje organizacyjne (po polsku brak);

1940: Instrukcje organizacyjne (z poprawkami) (po polsku brak)

1941: Instrukcje organizacyjne (z poprawkami, styczeń 1941) (po polsku brak):

Poufne instrukcje organizacyjne (Informator, listopad 1941) (po polsku brak);

1942: Instrukcje organizacyjne (po polsku brak);

1945: Wskazówki organizacyjne dla głosicieli Królestwa;

1946: Poprawki do „Wskazówek organizacyjnych” (po polsku brak);

1949: Rady dla Świadków Jehowy o organizacji teokratycznej;

1972: Organizacja powołana do ogłaszania Królestwa i pozyskiwania uczniów (po polsku wydano fragmenty);


1983 r. – Zorganizowani do pełnienia naszej służby (po polsku: 1985).


1989 r. – Zorganizowani do pełnienia naszej służby (wyd. zrewid.) (po polsku: 1990).


2005 r. – Zorganizowani do spełniania woli Jehowy.


2015 r. – Zorganizowani do spełniania woli Jehowy (wyd. zrewid.).

Zaprzestanie używania terminu „zorganizowane chrześcijaństwo”?

Gdy Świadkowie Jehowy zauważyli, że ciągle sami piszą o swoim „zorganizowaniu się” i o swej „organizacji”, to zaczęli zamiast określenia „zorganizowane chrześcijaństwo” używać określenia „nominalne chrześcijaństwo”, które znane im było już od dawna, od czasów prezesa C. T. Russella (zm. 1916).


Nawet dla odróżnienia siebie od „chrześcijaństwa” zaczęli stosować termin „chrystianizm”.


W czasie gdy Świadkowie Jehowy odrzucali termin „religia”, J. F. Rutherford przygotował w roku 1937 nagranie płytowe pt. „Religia a chrystianizm” (patrz Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 573). Jedno z czasopism tak wspomniało je:


„W roku 1937 J. F. Rutherford, ówczesny prezes Towarzystwa Strażnica, ukazał prawdziwe oblicze potomstwa Szatana w dobitnych przemówieniach zatytułowanych »Zdemaskowani« oraz »Religia a chrystianizm«.” (Strażnica Nr 11, 1996 s. 13).


Z czasem (w 1951 r.), gdy przyjęto ponownie termin „religia”, znów „chrystianizm” Świadków Jehowy stał się „religią”:


„Pojmując więc to słowo po prostu w znaczeniu »formy wielbienia« lub »systemu wielbienia«, mamy prawo stosować słowo »religia« do chrystianizmu, gdy ono oznacza szczerą, czystą, niesplamioną religię” (Strażnica Nr 10, 1952 s. 5 [ang. 01.11 1951]).


Po przyjęciu słowa „religia”, roztrząsano terminy „chrześcijaństwo” i „chrystianizm”, próbując przeciwstawiać je sobie:


„W roku 1955 zorganizowaliśmy kampanię udostępniania każdemu duchownemu broszury Chrześcijaństwo czy chrystianizm – które z nich jest ‘światłem świata’? [Christendom or Christianity – Which One Is “the Light of the World”?]” (Strażnica Nr 3, 2003 s. 29).


Najdziwniejsze jest to, że z czasem też w stosunku do kościołów chrześcijańskich Towarzystwo Strażnica zaczęło także używać terminu „chrystianizm”, choć z dodatkiem „nominalny”:

„(...) a w naszych czasach – nominalny chrystianizm” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 7 s. 9);


„W niniejszej publikacji określenie »chrześcijaństwo« odnosi się do chrystianizmu nominalnego, dla odróżnienia od prawdziwego chrystianizmu, opartego na Biblii” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 38; por. Przebudźcie się! Nr 8, 1996 s. 19).


Towarzystwo Strażnica posługuje się też taką oto ‘nowomową’:


„(...) trzeba przede wszystkim przypomnieć, że zachodzi różnica między chrystianizmem kościołów nominalnie chrześcijańskich a chrystianizmem biblijnym” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 3 s. 23).


Trudno także zrozumieć, po co dokonano tych dziwnych zmian w nazewnictwie z „chrześcijaństwa” na „chrystianizm” i z „nominalnego chrześcijaństwa” na „nominalny chrystianizm”? Wprowadzono tylko zamieszanie we własnej nomenklaturze.
Warto wspomnieć, że niedawno Towarzystwo Strażnica miało pewien problem z terminem „chrześcijaństwo”.

W roku 1991 organizacja ta narobiła wiele kłopotów swoim głosicielom, gdyż napisała, że oni niewiele mają wspólnego z chrześcijaństwem:


„Nie należymy do chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 1991 s. 23).


Wielu Świadków Jehowy bardzo poruszyły te słowa, gdyż znalazły się one w rozdziale poświęconym rozmawianiu z Żydami (Gdy ktoś mówi: „Jestem Żydem”).

Jeśli „nie należymy do chrześcijaństwa”, to do kogo się zaliczamy, pytało wielu głosicieli? Przecież chyba nie do Żydów?


Prawdopodobnie z powodu poruszenia wśród głosicieli, w kolejnej edycji tej książki organizacja ta zmieniła (!) powyższe słowa. W roku 2001 napisano:


„Nie należymy do kościołów chrześcijaństwa i nie wierzymy w Trójcę, tylko oddajemy cześć Bogu Abrahama” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 23).


Ale ta operacja dotycząca zmiany nomenklatury z roku 2001 nic nie dała Towarzystwu Strażnica. Po prostu przegapiono inne miejsce w tej książce, które świadczy o tym, że organizacja ta nie należy nie tylko do „kościołów chrześcijańskich”, ale i do „chrześcijaństwa”. W tabeli pokazujemy kolejne teksty. Choć te z lat 1991-2010 są identyczne, to dopiero w roku 2013 dokonano pewnego zabiegu.

	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

1991
	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

2001, 2010
	Prowadzenie rozmów na podstawie Pism

2013, 2015

	„Gdy ktoś mówi: »Jestem muzułmaninem« (...) Możesz powiedzieć: »Nie wierzę w Trójcę, o której naucza chrześcijaństwo. Oddaję cześć jedynemu prawdziwemu Bogu, Stwórcy nieba i ziemi«.” (s. 23-24).
	„Gdy ktoś mówi: »Jestem muzułmaninem« (...) Możesz powiedzieć: »Nie wierzę w Trójcę, o której naucza chrześcijaństwo. Oddaję cześć jedynemu prawdziwemu Bogu, Stwórcy nieba i ziemi«.” (s. 23-24).
	Cały podrozdział Gdy ktoś mówi: »Jestem muzułmaninem« został w roku 2013 usunięty (patrz płytka Watchtower Library 2013, 2014, 2015).



Widzimy z tego, że „chrześcijaństwo” wierzy w Trójcę, a Świadkowie Jehowy w takiego Boga nie wierzą. Nie mają więc nic wspólnego z „chrześcijaństwem”, jak sami napisali.


W roku 2013, gdy Towarzystwo Strażnica zaczęło obawiać się islamu, usunęło podrozdział ze swej książki dotyczący muzułmanów. Albo bało się o bezpieczeństwo swych wyznawców, albo o swoje budynki (sale królestwa, zgromadzeń, domy Betel, drukarnie). Przy okazji usunięto niewygodny fragment dotyczący odcinania się od chrześcijaństwa.


Kim zatem są Świadkowie Jehowy, skoro nie należą do „chrześcijaństwa” i „kościołów chrześcijaństwa”?


Wyjaśnia to samo Towarzystwo Strażnica, które tak pisze:

„KIM SĄ ŚWIADKOWIE JEHOWY? (...) Nie należymy do żadnego z kościołów chrześcijaństwa; nie jesteśmy też wyznawcami judaizmu ani islamu” (Jak możesz zapewnić sobie prawdziwe szczęście? 2013 Wprowadzenie).

„Uwypuklij, że świadkowie Jehowy mają wiele wspólnego z biblijnymi Żydami i że dawny naród Izraelski był narodem świadków Jehowy, jak to wynika z Izajasza 43:10-12. Niech się ci ludzie przekonają, że nie jesteś katolikiem ani protestantem, ale że faktycznie jesteś sługą Boga Wszechmocnego, Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba” (Wykwalifikowani do służby kaznodziejskiej 1957 [ang. 1955] cz. III, s. 31; por. też ed. ang. 1967 s. 195).


Ciekawe jest to, że powyższa angielska publikacja nie zawiera terminu „biblijnymi”, a tylko słowo „Żydami”.


Widzimy zatem, że Towarzystwo Strażnica od śmierci J. F. Rutherforda coraz rzadziej używało terminu „zorganizowane chrześcijaństwo” i z czasem je porzuciło, zamieniając je innymi nazwami. Samo zaś odcięło się od „chrześcijaństwa” i „kościołów chrześcijaństwa”.

Początki terminu „zorganizowana religia”


Wydaje się, że określenie „zorganizowana religia” wprowadził do użytku około roku 1923 Towarzystwa Strażnica prezes J. F. Rutherford, jak to wynika z dawnych publikacji, w których łączono ją z szatanem:


„Obalenie Jeruzalemu doskonale wyobraża obalenie zorganizowanej religji, na co teraz czas przyszedł” (Strażnica 01.07 1923 s. 203 [ang. 15.05 1923 s. 151]).

„(...) zamysł Szatana, przez niego przedsięwzięty i przeprowadzony od początku: mianowicie miał on na celu z pewnego zorganizowanego systemu religijnego [ang. organized religion] stworzyć część swego rządu, aby przez to mógł szydzić i urągać imieniowi Jehowy” (Wyzwolenie 1928 [ang. 1926] s. 38).


„Lecz kaznodzieje i kapłani każdej zorganizowanej religji zwodzili ich na błędną drogę, ponieważ ci przywódcy religijni uprawiają zorganizowaną religję szatana” (Proroctwo 1929 s. 318).


„Każda zorganizowana religja na świecie ściąga obecnie, czy to otwarcie czy skrycie, hańbę na imię Jehowy” (Proroctwo 1929 s. 338).


„Błyskawice Jehowy pozwoliły jego ludowi jaśniej poznać paradującą pod nazwą Chrystusa djabelską religię. W roku 1929 dozwolił Bóg włożyć do rąk swego ludu książkę »Proroctwo« i w niej zaczął wykazywać we właściwem świetle obłudę »zorganizowanego chrześcijaństwa« czyli »córki Babilonu«.” (Światło 1930 t. 2, s. 98).


„Wielu szczerych ludzi pozostaje nadal w niewoli »zorganizowanej religii« z powodu mylnego nauczania przez księży, że religia »chrześcijaństwa«, a »chrześcijaństwo« są jedną i tą samą rzeczą. W słusznym czasie to było wystawione na widok publiczny. W roku 1928 wydano i rozpowszechniono następujące oświadczenie po całym »chrześcijaństwie« iż: »Szatan jest bogiem [władcą] tego świata i dlatego narody świata nie mogą być słusznie nazwane narodami chrześcijańskimi. PRAWDZIWE CHRZEŚCIJAŃSTWO NIE JEST RELIGJĄ«. (Książka Rząd str. 154, akapit 1; wydana w roku 1928). Ta prawda była więcej uwydatniona od roku 1936, a religianci wszędzie okazywali wielkie oburzenie na to publiczne wyjawienie i głoszenie, że »religia jest sidłem i pułapką«.” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 294-295).

„Trzeba liczyć się z zagładą najbardziej wpływowego składnika zorganizowanej religii, mianowicie chrześcijaństwa, stanowiącego właściwie zlepek przeróżnych odłamów i sekt” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 22 s. 8).

„Współczesnym odpowiednikiem starożytnego Jeruzalem są zorganizowane religie chrześcijaństwa...” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 1 s. 16).

„W trakcie wielkiego ucisku, po zniszczeniu całej zorganizowanej religii fałszywej, dawni jej wyznawcy będą usiłowali się gdzieś schronić, lecz nie znajdą bezpiecznej kryjówki” (Strażnica 15.07 2013 s. 13).

„CZY zerwałeś ze zorganizowaną religią? Jeśli tak, to nie jesteś wyjątkiem. Obecnie przybywa ludzi, którzy porzucają zinstytucjonalizowaną religię, co wskazuje na jej niepewną przyszłość. (...) Rozczarowanie zorganizowaną religią ma różne przyczyny” (Przebudźcie się! Nr 11, 2015 s. 3-4).


Widzimy zatem, że termin „zorganizowana religia”, wprowadzony przez C. T. Russella, funkcjonuje u Świadków Jehowy do dziś.


Czy zatem oni też są „zorganizowani”?


Czy też są „religią”?

Świadkowie Jehowy „zorganizowaną religią”


Świadkowie Jehowy od wielu lat podkreślają, iż są „zorganizowani”, że są „organizacją”, że są „religią”. Oto przykładowe teksty na ten temat:


Zorganizowani

„Miejscem, skąd w I wieku n.e. kierowano pracą wszystkich zorganizowanych chrześcijan, było Jeruzalem (Dzieje 15:1, 2). Dziś jest nim Brooklyn, dzielnica Nowego Jorku” (Strażnica Rok CIII [1982] Nr 23 s. 16).

„Świadkowie Jehowy są odpowiednio zorganizowani do głoszenia dobrej nowiny i czynienia uczniów” (Strażnica 01.02 2012 s. 27).


Organizacja religijna i Świadków Jehowy

„Przyznaje się, że Strażnica Tow. Bibl. i Broszur oraz świadkowie Jehowy są prawną organizacją religijną i że ich przedstawiciele, zajmujący się kazaniem ewangelii, są prawnie uznani za sług religii /sług ewangelii, kaznodziei, duchownych; po angielsku: ministers of religion/, co im zapewnia przywileje, przyznane wszystkim organizacjom i sługom religijnym” (Strażnica Nr 6, 1951 s. 10 [ang. 15.10 1950 s. 394]).

„W Strażnicy z 1 grudnia 1972 (nr 7/XCIII) napisano w związku z owym coraz jaśniejszym zrozumieniem: »Z wdzięcznością wobec Boga i przekonaniem chrześcijańscy świadkowie Jehowy oświadczają, że ich społeczność nie jest organizacją religijną z jednoosobowym kierownictwem, ale posiada ciało kierownicze złożone z chrześcijan namaszczonych duchem Bożym«.” (Strażnica Nr 6, 1990 s. 18).


„Nowożytna organizacja Świadków Jehowy już od przeszło 100 lat chętnie reaguje na kierownictwo świętego ducha Bożego. W miarę jak duch Jehowy stopniowo oświeca ich pod względem duchowym, ochoczo dokonują potrzebnych zmian, by się dostosować do aktualnego zrozumienia (Przysłów 4:18)” (Strażnica Nr 7, 2000 s. 10).


Religia

„Od jak dawna istnieje religia Świadków Jehowy? Według Biblii rodowód świadków na rzecz Jehowy ciągnie się od wiernego Abla” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001 s. 344).


„Po drugie, religia Świadków Jehowy nie zasadza się na negacji czy proteście, lecz na wpajaniu ludziom pozytywnych zasad” (Strażnica 01.11 2009 s. 19).


Widać z tego, że Świadkowie Jehowy zaliczają siebie do „zorganizowanych religii” skoro są „organizacją”, „zorganizowanymi” i „religią”.


Nawet z dumą przytoczyli wypowiedź jednego z policjantów na ich temat:

„Policjant wyznał, że od 15 lat pełni służbę patrolową w nowojorskiej policji i obserwuje Świadków Jehowy z coraz większym podziwem. Powiedział: »Uważam Świadków Jehowy za zorganizowaną religię, której członkowie są szczerze zainteresowani pomaganiem innym ludziom«” (Strażnica Nr 22, 1996 s. 32).


Paradoksalnie więc, jakby o sobie samym kiedyś Towarzystwo Strażnica napisało następująco:


„Każda zorganizowana religja na świecie ściąga obecnie, czy to otwarcie czy skrycie, hańbę na imię Jehowy” (Proroctwo 1929 s. 338).


Widzimy zatem, że Towarzystwo Strażnica, by piętnować kościoły chrześcijańskie, nadaje im specyficzne określenia, nazywając je „zorganizowanym chrześcijaństwem” czy „zorganizowaną religią”, łącząc je z diabłem.


Z czasem podobne nazwy nadaje ono sobie, ale oczywiście inaczej je rozumiejąc. Przy tym organizacja ta odcina się od chrześcijaństwa i kościołów chrześcijańskich. Zmiany w jej nomenklaturze powodują chaos, jak przykładowe wprowadzanie terminu „chrystianizm”, nadany wpierw Świadkom Jehowy, a z czasem też „chrześcijaństwu”.


Podobne zagadnienia omawialiśmy też wcześniej w innych artykułach:

Czy według Towarzystwa Strażnica Świadkowie Jehowy są chrześcijanami?;

Termin religia w nazewnictwie i doktrynie Towarzystwa Strażnica (www.piotrandryszczak.pl).

8.7. Czy Jan Paweł II używał terminu Jehowa?


Od czasu do czasu na forach internetowych niektórzy uczestnicy odgrzewają kwestię użycia przez Karola Wojtyłę (1920-2005) w swoich dramatach kilka razy terminu Jehowa (w roku 1940).


Oczywiście uczestnicy forów niejednokrotnie wspominają o „Janie Pawle II”, a nie o „Karolu Wojtyle”. Piszą nawet, że „sam papież” potwierdził formę Jehowa, a nie Jahwe, jako właściwą. Najczęściej chodzi w tych przypadkach o Świadków Jehowy lub osoby zainteresowane ich naukami.


Wydaje się, że Towarzystwo Strażnica samo nigdy nie napisało, iż Karol Wojtyła czy Jan Paweł II stosował termin Jehowa. Byłoby to nawet wbrew nauce Świadków Jehowy, że tylko oni obwieszczają to imię światu, a nie papież.


Natomiast organizacja ta przytaczała takie oto słowa Jana Pawła II i jego przyjaciela o Świadkach Jehowy:

„Papież Jan Paweł II skrytykował sekty w ogólności, a zwłaszcza Świadków Jehowy, występując z twierdzeniem: »Ta niemal agresywna gorliwość, z jaką niektórzy szukają nowych zwolenników, chodząc od domu do domu albo zaczepiając przechodniów na rogach ulic, jest sekciarską imitacją żarliwości apostołów i misjonarzy«” (Strażnica Nr 13, 1993 s. 19).

„Na początku ubiegłego roku monsignore Lorenzo Minuti, profesor seminarium, powiedział do papieża Jana Pawła II, »że Świadkowie Jehowy to ‛krety’ podkopujące Kościół i porównał ich do ‛epidemii’«” (Przebudźcie się! Nr 4, 1990 s. 29).


Oto rozdziały (kursywą) i podrozdziały z których składa się nasz artykuł

Karol Wojtyła a termin Jehowa i imię Jahwe
Wpływ poetów na Karola Wojtyłę w kwestii użycia terminu Jehowa
Jezuita ks. Jakub Wujek krytyk terminu Jehowa
Młody wiek Karola Wojtyły i jego niepełna wiedza teologiczna i biblijna

Termin Jehowa w pismach Karola Wojtyły

Imię Jahwe w dramatach Karola Wojtyły

Jan Paweł II a imię Boże Jahwe
Karol Wojtyła a termin Jehowa i imię Jahwe

Dlaczego Karol Wojtyła użył, w trakcie wojny, terminu Jehowa w swoich dramatach pt. Hiob i Jeremiasz napisanych w roku 1940?


Poniżej staramy się to wyjaśnić, na podstawie kilku faktów.


Wpływ poetów na Karola Wojtyłę w kwestii użycia terminu Jehowa

Wikipedia, w haśle Jan Paweł II, podaje, że Karol Wojtyła, jako młodzieniec, fascynował się przede wszystkim twórczością Juliusza Słowackiego (zm. 1849) i Cypriana Kamila Norwida (zm. 1883):

„Potem przedmiotem trwałej fascynacji stał się romantyzm, zwłaszcza Juliusz Słowacki oraz Cyprian Kamil Norwid”.

Otóż obaj ci poeci w swoich utworach używali czasem terminu Jehowa. Nie byli oni prawdopodobnie świadomi tego, że w Kościele Katolickim już dawno temu, między innymi ustami jezuity księdza Jakuba Wujka, skrytykowano, iż forma Jehowa jest wadliwa i używana przede wszystkim przez heretyków. Zanim jednak przytoczymy jego wypowiedź, opublikowaną już w roku 1599, przytaczamy przykładowe słowa wymienionych poetów.

Juliusz Słowacki
„Około więc onego czasu, gdy ziemia zaczyna się od słońca odwracać i zasypia w ciemnościach. Zawołał Jehowa dwa odwieczne Cherubiny przed tron Swój, i rzekł: Idźcie na równinę Syberyi” (Anhelli rozdz. 14).

Cyprian Kamil Norwid


„Gdy zaś, wedle słów Jehowy. Siedmiobarwna niebios wstęga,...” (Wiersze wybrane, Pożegnanie, Wydawnictwo Chimera 1991, s. 30).


Fragmenty te znajdziemy też na anonimowych stronach internetowych, założonych prawdopodobnie przez Świadków Jehowy:

[Ciekawe, że założyciele tych stron internetowych (prawdopodobnie Świadkowie Jehowy) nie potrudzili się i nie wymienili pisarzy, poetów i biblistów, którzy używali imienia Jahwe. Dlaczego tylko wybiórczo ukazano formę Jehowa, nawet z dzieł Karola Wojtyły?]


Również inni dawni polscy poeci, których wspomnimy poniżej, używali ‘literackiego’ terminu Jehowa.


Młody Karol Wojtyła, który nie miał wówczas jeszcze skończonych 20 lat życia i jeszcze przed nim było seminarium duchowne, użył w swoich dramatach kilka razy termin Jehowa, zainspirowany zapewne dziełami wymienionych poetów.

Poniżej zobaczymy, że ten młody człowiek, przyszły papież, wielokrotnie używał w swoich wczesnych dziełach z roku 1940 także hebrajskiego imienia Boga Jahwe. O tym jednak zwolennicy terminu Jehowa zazwyczaj nie wspominają. Ten temat poruszamy też poniżej.

Wydaje się, że należy wykluczyć wpływ Badaczy Pisma Świętego (odłam od Świadków Jehowy z roku 1918) na młodego Karola Wojtyłę w kwestii terminu Jehowa (badacze ci posługują się do dziś terminem Jehowa). Choć on z nimi pracował w roku 1940 w kamieniołomach i zapewne wielokrotnie z nimi rozmawiał na tematy wiary, to jednak kontakt z nimi rozpoczął się, wraz z pracą w firmie Solvay, od jesieni 1940 roku. Natomiast jeden z dramatów Karol Wojtyła napisał już w „Wielkim Poście” tego roku, a więc zanim ich poznał. Wikipedia w haśle Jan Paweł II podaje:
„Początkowo od jesieni 1940 przez rok w kamieniołomach w Zakrzówku”.


Pozostaje nam zatem tylko ślad literacki dla terminu Jehowa w dramatach Karola Wojtyły.

Jezuita ks. Jakub Wujek krytyk terminu Jehowa

Jezuita ksiądz Jakub Wujek (1541-1597), doktor teologii, rektor Akademii Wileńskiej, rektor kolegium jezuickiego w Poznaniu, pracował w latach 1584-1595 nad swoim przekładem Biblii. Wydano ją w roku 1599, w dwa lata po jego śmierci (jego NT wydano w roku 1593 i 1594).

https://pl.wikipedia.org/wiki/Biblia_Jakuba_Wujka 

Właśnie ks. J. Wujek już w XVI wieku, jako przedstawiciel Kościoła Katolickiego, poddał krytyce termin Jehowa, którego nigdy według niego nie używali chrześcijanie pierwszych wieków (termin ten nie był do XIII wieku znany, patrz broszura Świadków Jehowy pt. Imię Boże, które pozostanie na zawsze 1987 s. 17, w której wskazano, że znalazł się on nie w Biblii. ale w dziele pewnego mnicha).


Czy ktoś inny w Polsce lub na świecie przed ks. J. Wujkiem poddał krytyce termin Jehowa?

Nie jest nam tutaj taka wiedza potrzebna, gdyż nasze opracowanie nie rości sobie pretensji do naukowości i pełnej informacji w tym zakresie.

Wiemy jedno: wszyscy katolicy (łącznie z młodym Karolem Wojtyłą), używając terminu Jehowa, przynajmniej po ks. J. Wujku, powinni być świadomi, że jest to forma niewłaściwa. W tym samym czasie, jak podają Świadkowie Jehowy, funkcjonowało już co najmniej od XVI wieku imię Jahwe:

„Używanie formy Jahwe, zwykle przypisywane Johnowi L. Ewaldowi z XVIII wieku, sięga dalej wstecz, do wieku XVI. Dziesięć lat zanim Ewald się narodził (1747) znaleziono formę Jahwe w Eichhorn’s Simonis, leksykonie który był w ogólnym użyciu w Niemczech. F. H. Gesenius przyjął wymowę w formie Jahwe, gdy Ewald jeszcze nadal bronił formy Jehowa” (ang. Strażnica 01.12 1950 s. 473-474 – The pronunciation Jahweh, usually credited to John L. Ewald of the 18th century, goes back farther, to the 16th century. Ten years before Ewald was born (1747), Jahveh was found in Eichhorn’s Simonis, the Lexicon in most general use in Germany. F. H. Gesenius adopted the pronunciation Jahveh when Ewald was still defending Jehovah).


Świadkowie Jehowy zdają się przyznawać rację tym uczonym, którzy twierdzą, iż Jahwe (a nie Jehowa) to właściwe hebrajskie imię Boga w Starym Testamencie. Sami jednak pozostali, aż do dziś, przy terminie Jehowa w swojej nazwie, w swej Biblii i publikacjach:

„Niemniej jednak jest rzeczą niemal pewną, że imię Boże wymawiano pierwotnie »Jah·weh′«. The Encyclopaedia Britannica podaje: »Obecnie powszechnie panuje pogląd, że Jahwe (Yahwe) jest poprawną wymową.« The Universal Jewish Encyclopedia podaje: »Jahweh jest najbardziej prawdopodobną transliteracją dawnego hebrajskiego imienia Boga.« Tłumacz Biblii J. B. Rotherham twierdzi; »Zdaje się, że poprawną wymową jest Jahwe.« W The Catholic Encyclopedia czytamy: »Jehowa, własne imię Boże w Starym Testamencie. (...) Wstawiając do oryginalnego hebrajskiego tekstu spółgłoskowego samogłoski od Jabe [wymowa samarytańska], otrzymamy formę Jahweh (Yahweh), którą nowożytni uczeni uznają na ogół za poprawną wymowę imienia Bożego.« Komitet do Tłumaczenia Biblii Nowego Świata oświadcza: »Chociaż jesteśmy skłonni uważać wymowę ‘Jahweh’ za bardziej poprawną, to jednak zachowaliśmy formę ‘Jehowah’, ponieważ jest ona dobrze znana już od XIV w. Nadto – podobnie jak w innych formach – zostały w niej zachowane cztery spółgłoski tetragrammatonu JHWH«” (Strażnica Nr 15, 1961 s. 12 [ang. 01.08 1960 s. 455]).

Oto słowa ks. J. Wujka o terminie Jehowa z roku 1599, cytowane w przekładzie wydanym w XIX wieku przez biskupa, a później arcybiskupa, S. Kozłowskiego:

„Wykład X. J. Wujka – Roz. 6. w. 3. A imienia mego Adonai. W żydowskim jest ono niewymowne a własne imię Boże, które teraz nowi Żydowie pospolicie Jeovach czytają. Wszakże starzy Żydowie niewiedząc jakoby mieli te słowa wymawiać, przez imię Adonai wymawiali, i punkty tego imienia, Adonai pod nie podpisali, aby je wszędy czytano Adonai, a gdzie oboje to imię i niewymowne ono JHWH [tu w tekście występują hebrajskie litery] i Adonai jest położone, aby dwa kroć nie czytano Adonai, tedy Elochim Adonai, czytano, jako w Psal. 70, ver. 5 i 16. Przetoż i LXX. tłómacze wszędzie kyrios, a nasz łaciński Dominus, to jest Pan, przełożyli. I Hieronim ś. i Orygenes i inni wszyscy najstarsi Doktorowie, toż imię Boże JHWH [tu w tekście występują hebrajskie litery] przez imię ‘ADNJ [tu w tekście występują hebrajskie litery] Adonai, co także Pana znaczy z żydowskiego wszędy przekładali; i umyślnie pisząc o imionach Bożych, i wykładając je, nigdy tedy Jehowy niewspominali. A co największa, sam Pan Chrystus i Apostołowie, chocia często przywodzą świadectwa starego testamentu, w których jest to imię święte Boże: wszakże nigdy go nie wyrażali imieniem Jehowy, ale wszędy Panem, chocia inne imiona własne, swemi głosy wymawiali, jako Adam, Noe, Abraham, Ewa, Sara, Marya. A tak iż u wszystkich starych tak Żydów jako i Chrześcijan, nigdy nie było słychane to imię Jehowa: nie jest ani żydowskie, ani chrześcijańskie, ale od heretyków wymyślone, którego i sami jeszcze nieumieją czytać: bo jedni mówią Jehowa, a drudzy Jeheua. To się przypomina dla tych, którym nowinki chocia ani pewne, ani gruntowne, więcej aniżeli stare, poważne i doświadczone rzeczy i słowa smakują” (Biblia Łacińsko-Polska czyli Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego Wulgaty i przekładu polskiego x. Jakóba Wujka T. J. z komentarzem Menochiusza T. J. przełożonym na język polski. Wydanie X. S. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomierskiego. Wydanie drugie. Tom 1. Warszawa 1885, s. 131 [Wydanie trzecie. Tom 1. Wilno 1896, s. 131]).


Fotokopia: http://piotrandryszczak.pl/epitafium-ze-slowem-jehowa.html 

Interesujące jest to, że Świadkowie Jehowy w swojej publikacji przemilczeli to, że ks. J. Wujek skrytykował formę Jehowa, odnosząc ją do heretyków, a nie do chrześcijan:

„W roku 1599 identycznej formy oraz form »Iehouach« i »Iehoua« użył w kilku przypisach do swojego przekładu Biblii na język polski ksiądz Jakub Wujek” (Pomoc do studium Słowa Bożego 2014 s. 4).


Jedno jest pewne: żadna Biblia katolicka z całej historii naszego Kościoła nie zawiera w tekście Słowa Bożego terminu Jehowa!

Natomiast jest wiele takich, które oddają imię to jako Jahwe (np. Biblia Poznańska, Biblia Tysiąclecia wyd. I i II), czy ewentualnie Pan lub Bóg (Biblia Tysiąclecia wyd. III-V [w kilkunastu miejscach też jako Jahwe]).


Którzy to „heretycy” za czasów ks. J. Wujka używali formy Jehowa?


Chodzi o kalwinów (Biblia brzeska) i Braci Polskich (Biblia nieświeska).


Świadkowie Jehowy sami o nich piszą:

„Biblia nieświeska Szymona Budnego (1577, 1594) używa formy Jehowa w Mateusza 1:20, 22, 23; 2:13, 15, 19; 4:7, 10; 5:35; 22:37, 44” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 116).

„Już wcześniej w polskich przekładach zaczęto się też posługiwać formą »Jehowa«. Pojawia się ona w Biblii brzeskiej (1563), Biblii nieświeskiej (1572) czy Biblii gdańskiej (1632)” (Pomoc do studium Słowa Bożego 2014 s. 4).


Co ciekawe, w drugim ‘ariańskim’ Nowym Testamencie (1574), inny z Braci Polskich, Marcin Czechowic (1532-1613), nie użył formy Jehowa, jak zrobił to bardziej skrajny i judaizujący Sz. Budny (1530-1593), który w Nowym Testamencie umieścił to słowo!


Interesujące jest też to, że w kalwińskich Bibliach Brzeskiej i Gdańskiej termin Jehowah (Jehovah) pojawia się tylko po jednym razie w tekście Wj 6:3.


W protestanckiej Biblii (angielskiej) po raz pierwszy termin Jehowa zastosował W. Tyndale w roku 1530:

„W angielskiej Biblii imię własne Boga po raz pierwszy pojawiło się w roku 1530 w tłumaczeniu Pięcioksięgu dokonanym przez Williama Tyndale’a. Użył on formy »Iehouah«” (Pomoc do studium Słowa Bożego 2014 s. 4).


Którzy to zaś najstarsi polscy poeci użyli formy Jehowa w swoich polskich dziełach?


Jan Kochanowski (1530-1584), jak podają sami Świadkowie Jehowy, pisał o Bogu Jowa, a nie o Jehowie:

„Psałterz Dawidów Jana Kochanowskiego (1579): Imię Boże w formie Jowa jest w Psalmie 119:65, 108, 150 i 159” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 117).


Kogo zatem przytaczają niektórzy Świadkowie Jehowy jako pierwszego, który użył formy Jehowa?

Chodzi o poetę Wespazjana Kochowskiego (1633-1700), który kilka razy użył słowo Jehowa (np. w Psalmodya polska, wyd. 1695). Ale on powinien wiedzieć, że forma ta jest niewłaściwa, bo pisał wiele lat po ks. Jakubie Wujku, który ją skrytykował jako błędną. Chyba, że wzorował się on na wspomnianych protestantach czy Braciach Polskich.


Świadkowie Jehowy czasem zapalają się i argumentują, że nobliści H. Sienkiewicz i B. Prus uwiarygodniają formę Jehowa. Jednak ci głosiciele słabo znają własną literaturę, bo w niej ukazane jest stanowisko innego noblisty, Cz. Miłosza, który skrytykował formę Jehowa:

„Na przykład w przedmowie do Księgi Psalmów w tłumaczeniu Czesława Miłosza, w której głównym tekście nie ma imienia Bożego, powiedziano: »Przez długi okres czasu nie wolno było nawet wymawiać imienia Jahwe. Pisano wprawdzie święty tetragram IHWH, ale zamiast „Bóg” – „Jahwe” wymawiano „Pan”, „Adonaj”. (Samogłoski a-o-a, przepisane mylnie jako e-o-a i podłożone do tetragramu IHWH, zdeformowały odczytanie słowa „Bóg”, przynoszące zupełnie sztuczną formę „Jehowa”, rozpowszechnioną w dziewiętnastowiecznej literaturze)« (Editions du Dialogne, Paris 1981)” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 43).


Tak na marginesie, jeśli termin Jehowa był tak powszechnie znany i używany od wieków, jak sugerują Świadkowie Jehowy, to co właściwie oni wnoszą do teologii czy poezji ze swoim obnoszeniem się w tej kwestii?


Czy nie świadczy to tylko o tym, że nauczają nadal o słowie Jehowa, które jako błędne zostało porzucone przez prawie wszystkich tych, którzy mają pojęcie o językach biblijnych.


Młody wiek Karola Wojtyły i jego niepełna wiedza teologiczna i biblijna

Jak wspomnieliśmy powyżej, już od co najmniej roku 1599 było wiadome dla większości teologów i biblistów katolickich, że forma Jehowa, jako imię Boga używane przez niektórych w Starym Testamencie, jest błędna i nigdy nie była ona tak odczytywana przed XIII wiekiem. Opisał to jezuita ks. J. Wujek, którego zacytowaliśmy (patrz powyżej).


Młody Karol Wojtyła, który miał 19 lat, gdy pisał swoje dramaty, być może nie znał dokładnie stanowiska teologów i biblistów katolickich (protestanci w tamtym czasie w dużej mierze używali terminu Jehowa).


Dopiero w roku 1942 wstąpił on na drogę klerycką, by zostać księdzem (od roku 1946) i wówczas w odpowiedni sposób zdobywał wiedzę teologiczną. Było to, jak widać, w dwa lata po napisaniu przez niego dramatów Hiob i Jeremiasz, w których użył kilka razy terminu Jehowa, ale i kilkanaście razy imienia Jahwe. W młodzieńczym wieku był on tak zafascynowany wcześniejszą literaturą i poezją, że uległ jej, używając za nią formę Jehowa.


Przytaczamy poniżej kilka źródeł katolickich (książki i Biblie), które powinien, a właściwie mógłby znać, młody Karol Wojtyła w roku 1940. Są to opracowania sprzed roku 1940, które krytykują formę Jehowa, a wskazują jako właściwe imię Jahwe (którego on też używał).


Biblia Łacińsko-Polska czyli Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, (wydanie ks. S. Kozłowskiego, arcybiskupa i metropolity mohylowskiego, Wydanie trzecie. Wilno 1896) posiadała cytowane powyżej słowa ks. J. Wujka z roku 1599, zawierające krytykę terminu Jehowa.


Wydanie pierwsze tego tomu Biblii ukazało się już w roku 1861, drugie w roku 1885, a czwarte w roku 1907.


Od roku 1599, do początku XX wieku, cała Biblia w tłumaczeniu ks. J. Wujka ukazała się w ponad 20 wydaniach (patrz Encyklopedia Katolicka t. 2, Lublin 1985 hasło Biblia). W wielu z nich przytaczano komentarze tego uczonego i zarazem jezuity.
„Jahwe JHWH [tu w tekście występują hebrajskie litery], prześwięte imię Boga, przez późniejszych Żydów nie wymawiane, ale zastępowane przez wyrazy »Pan« lub »Bóg«. Forma »Jehowa«, u nas i gdzie indziej rozpowszechniona, jest dziwolągiem filologicznym” (Bóg-Człowiek w opisie Ewangelistów, ks. W. Szczepański T. J., Rzym 1914, s. 29).
[O tym, że termin Jehowa jest „dziwolągiem” pisano też w roku 1994: „Tetragram: JHWH, który po dodaniu samogłosek, przybiera postać Jahwe lub (błędną) Jehowa, jest imieniem, którego znaczenie ani dokładna wymowa nie są znane. (...) Imię Jehowa jest wybitnie słowem-dziwolągiem. (...) W ten sposób wyraz Jehowa jako taki nie istnieje: powstał on po nieuprawnionym złączeniu spółgłosek JHWH z samogłoskami z Adonaj w jedną całość” (Communio Nr 1, 1994 s. 76, pt. Imię Boga)]

„Jahwe, prześwięte imię Boga, przez późniejszych Żydów nie wymawiane, ale zastępowane wyrazami »Pan« lub »Bóg«. Forma Jehowa, u nas i gdzie indziej rozpowszechniona jest filologicznie niedopuszczalna” (Cztery Ewangelie, ks. W. Szczepański T. J., Kraków 1917 s. 14).

„[Wj 3] 14n. Pan Bóg objawia tu znaczenie swojego imienia Jahwe. Samo »Jahwe« oznacza »który jest«. Tak mówili ludzie o Bogu. Treść tego imienia objaśnia Bóg w w. 14, mówiąc w osobie pierwszej: »Jam jest, który jest«. (...) Stąd także płynie, że Jahwe, który jest Bogiem patrjarchów (w. 6) i poczynił im obietnice, dotrzyma tych obietnic ich potomkom. W późniejszych czasach Żydzi z uszanowania nie wymieniali imienia Jahwe, lecz »Adonaj, Pan«; zatem poszło, że św. Hieronim w tłumaczeniu łacińskiem (a za nim Wujek) zamiast Jahwe pisze stale »Dominus, Pan«. Tak n. p. w. 15 w hebr. brzmi: »Jahwe, Bóg ojców waszych...«” (Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu w przekładzie polskim W. O. Jakóba Wujka T. J., Tekst poprawili oraz wstępami i krótkim komentarzem opatrzyli: Stary Testament ks. Stanisław Styś prof. egzeg. w Kolegj. Bobolanum w Lublinie; Nowy Testament ks. Jan Rostworowski b. prof. teol. dogm. w Kolegj. Krak., Kraków 1935, s. 65 [tak zwana Biblia Krakowska]).


„Na początku 19 w. uczeni wprowadzili wymowę Jahwe, której się stale trzymamy” (Pismo Święte Starego Testamentu. Przekład z oryginału hebrajskiego Tom I, Pięcioksiąg Mojżeszowy, ks. Józef Kruszyński, Lublin 1937, s. 321).
Przed II wojną światową jednym z katolickich przekładów, w którym w treści Pisma Świętego używano imienia Jahwe, było kilkutomowe wydanie Biblii (nieukończone z powodu wybuchu wojny) w przekładzie ks. Józefa Kruszyńskiego pt. Pismo Święte Starego Testamentu. Przekład z oryginału hebrajskiego (t. 1, 1937; t. 2 1938; t. 3, 1939).
Na przykład Pięcioksiąg Mojżeszowy (wyd. 1937) zawiera w wielu miejscach imię Boże Jahwe zarówno w treści przekładu (np. Rdz 21:33, 22:14, 24:3, 7, 27:20; Wj 3:18, 4:5, 22, 5:1-3, 17, 6:2-3, 6-8, itd.), jak i komentarzach. Wcześniej w latach 1926-1936 ks. J. Kruszyński wydał kilka ksiąg biblijnych pojedynczo, również w tłumaczeniu z oryginału hebrajskiego (Na, Jr, Lm, Ba, Ps).

Prócz tego w dawniejszych czasach wydawano najczęściej polskie przekłady Biblii w tłumaczeniu z łaciny (na przykład ks. J. Wujek), a w Wulgacie występowało imię Dominus, a nie Jahwe. Jednak tłumacze choć nie zamieszczali imienia Jahwe w tekście biblijnym (zgodnie z łacińskim tekstem, który tłumaczyli), to wielokrotnie używali go w komentarzach czy przypisach. Oto przykład z czwartego tomu, wydanego w roku 1930 (cała seria tej kilkutomowej Biblii ukazała się w latach 1926-1932), z przekładu opracowanego między innymi przez ks. J. Archutowskiego, zwanego też Biblią Poznańską:

„Prorocy występowali jako wysłannicy Jahwy (...) Micheasz o sobie świadczył, że »napełnion jest siły Ducha Jahwy, sądu i męstwa...« (3, 8) (...) jemu przypisywali wszystkie swe przemówienia. »Tak rzecze Jahwe«, »rzekł Jahwe do mnie«, lub »słowa Jahwy« (...) rozpoczynali lub kończyli swe mowy, jakby je sam Jahwe wypowiadał. (...) twierdzili z całym przekonaniem, że to są słowa Boże: »tak rzecze Jahwe«, »słowa Jahwy« (...) wzywali naród do jedności lub wierności Jahwie. (...) Niekiedy występowali też prorocy fałszywi (...) którzy przypisywali sobie posłannictwo Boże i imieniem Jahwy prorokowali...” (Pismo Święte, Stary Testament, Tom czwarty zawiera Księgi Prorockie oraz Dwie Księgi Machabejskie, x. prof. J. Archutowski, Poznań 1930, s. 4-5, 7).


W pierwszym tomie tej Biblii z roku 1927 (1926) podano:


„[przypis Wj 3:]15. Imię Boże brzmiało Jahwe [nie Jehowa], oznaczało Tego który jest, pośrednio, który był i będzie, a więc istotę odwieczną, tyle co Przedwieczny. W przekładzie oddane przez »Pan«” (Pismo Święte w tłumaczeniu ks. Jakóba Wujka opracowane przez XX. prof. dr J. Archutowskiego, W. Hozakowskiego ... Stary Testament Tom pierwszy zawiera Wstęp ogólny do ksiąg Starego Testamentu X. Prof. W. Michalskiego. Pięcioksiąg Mojżesza w opracowaniu X. Prof. W. Hozakowskiego. Księgi Jozuego, Sędziów, Rut w opracowaniu X. dr. Fr. Rosłańca, Poznań 1927, s. 256).


„[Wj] R. 6. 3. Patrjarchom objawiał się Bóg jako Wszechmocny (szadaj), który cudami spełnia to, co chce; odtąd ma być czczony jako Jahwe (Adonaj czyli Pan), a więc jako Bóg przymierza, który na mocy dawnych obietnic wypełnia to, co przyrzekał ludowi. Nazwa Jahwe była i dawniej znana, ale obecnie treść tego imienia łączy się z powołaniem Izraela na lud Boży” (jw. 260-261).


Patrz też jw. s. 33, 95, 120, 140-141, 143, 145-148.


Również w protestantyzmie na początku XX wieku wypowiadano się za imieniem Jahwe, a nie terminem Jehowa, choć czasem nadal go stosowano.


Świadkowie Jehowy tak oto napisali o J.B. Rotherhamie, jego Biblii z roku 1902 i dziele dotyczącym Psalmów z roku 1911:

„Ciekawe są uwagi do innego przekładu dokonanego przez J.B. Rotherhama. Zamieścił on w swojej Biblii imię Boże, choć wybrał formę Jahwe. Jednakże w późniejszym dziele Studies in the Psalms (Studia nad Psalmami), opublikowanym w roku 1911, powrócił do formy Jehowa. Dlaczego? Oto jego wyjaśnienia: »JEHOWA – Użycie takiej angielskiej formy tego Pamiętnego Imienia (Wyjścia 3:18) w obecnej wersji Psałterza w żadnym wypadku nie wynika z jakiejś wątpliwości co do tego, który sposób wymawiania jest bardziej prawidłowy, gdyż jest nim Jahwe; chodzi tu wyłącznie o znaną z własnego doświadczenia celowość nierozbiegania się z opinią ogółu w sprawie, w której rzeczą najważniejszą jest łatwe rozpoznanie Boskiego imienia«” (Imię Boże, które pozostanie na zawsze 1987 s. 22).

Wspomniany protestant, J.B. Rotherham, w swej Biblii (The Emphasised Bible) z roku 1902 zamieścił hebrajskie imię Boga w formie Yahweh, jak widać to w zamieszczonym jego przekładzie w Internecie:
https://books.google.pl/books?vid=ISBN0837018870&id=W6sMAAAAIAAJ&pg=PA1&lpg=PA1&dq=joseph+bryant+rotherham&redir_esc=y

W Polsce protestanci dopiero w roku 1975 wydali tak zwany Nowy Przekład, zwany Biblię Warszawską, z imieniem Jahwe (wcześniej wydawali Biblię Gdańską z terminem Jehowa (w Wj 6:3) i Biblię ks. Wujka, ale bez jego komentarzy), o czym wspominają Świadkowie Jehowy:

„Biblia warszawska: W niektórych wydaniach imię Boże w formie Jahwe można znaleźć w 2 Mojżeszowej 3:14 i 6:3, w 4 Mojżeszowej 14:35 oraz w Izajasza 40:10 i 48:17. Najczęściej jednak występuje tylko w 2 Mojżeszowej 6:3” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s 116).


Wymieniliśmy zaledwie kilka publikacji katolickich z lat 1914-1939 (a nawet od roku 1861 i dalej od roku 1599), w których odrzucano formę Jehowa, a pisano o właściwym hebrajskim imieniu Jahwe. Wspomniano w nich, że w XIX wieku powszechnie „uczeni wprowadzili wymowę Jahwe, której się stale trzymamy”, choć znana była ona już w XVI wieku, jak to zaznaczyli sami Świadkowie Jehowy.

Karol Wojtyła, zafascynowany poetami i ich literaturą, mający zaledwie 19 lat, nie był zapewne świadom, że nie powinien używać formy Jehowa, jak uczyły publikacje i Biblie katolickie. Nie był on jednak wtedy na tyle oczytany teologicznie i biblijnie, jak powinien, jak i czas wojny nie sprzyjał posiadaniu zbiorów biblijnych i docieraniu do opracowań dotyczących imienia Jahwe, a krytykujących formę Jehowa. Ale, jak widzimy z wielu cytatów z roku 1940, znał on imię Jahwe i używał go (32 razy), lecz zamieścił też 5 razy ‘literacką’ formę Jehowa. To wszystko ukazujemy poniżej.


Termin Jehowa w pismach Karola Wojtyły


Na ogół Świadkowie Jehowy i ich sympatycy przemilczają to, że termin Jehowa w obu dramatach Karola Wojtyły z roku 1940 pojawia się tylko 5 razy, a imię Jahwe aż 32 razy.


Przytaczamy poniżej wszystkie miejsca z dramatów Karola Wojtyły, w których użył on terminu Jehowa. Teksty te zamieszczono na prywatnej stronie internetowej jakiegoś anonimowego Świadka Jehowy, które sprawdziliśmy w rzetelnych wydaniach książkowych z roku 1981 (złożono do druku w roku 1979), 1987, 1999 i 2001.


Hiob


„Zamilcz już przecię, bo Jehowę obrażasz słowy i mowami!

(...) Kraków 1940 we Wielkim Poście” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 331 [ed. 1981 s. 292; ed. 1987 s. 298], rok napisania zamieszczony na końcu utworu).

Jeremiasz

„A kędy źródło? – Żeście sami Baalów godni, nie Jehowy (...) 
Bo naprzód trzeba przemyć ócz! – i trzeba ostać, jak ten kryształ, nie w cudzołóstwie, nie w matactwach, a ino w Prawdzie przed Jehową. W Prawdzie jest Wolność i Wspaniałość – w nieprawdzie ku niewoli idziesz,

(...) Kraków 1940” (Jeremiasz zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 376 [ed. 1987 s. 334], rok napisania zamieszczony na końcu utworu).
„(...) Tedy poznacie moc Jehowy. On mnie uwolni z pęt i oków” (Jeremiasz zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 381 [ed. 1987 s. 338]).

„Może wieszcz jaki rozniecić ten ogień i kroczyć w tęczy Jehowy proroków. Zawszeć on będzie tem ziarnem wrzuconem – Dopóki ziarno w tę rolę upada” (Jeremiasz zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 426 [ed. 1987 s. 377]).

Zaznaczamy, że poszczególne wydania tej poezji z lat 1981, 1987, 1999, 2001 i inne mają różną numerację stron.


Czyli, jak widzimy, pięć razy pojawia się termin Jehowa w obu dramatach Karola Wojtyły. A co z imieniem Jahwe? O tym piszemy poniżej.


Imię Jahwe w dramatach Karola Wojtyły


Na ogół Świadkowie Jehowy i ich sympatycy przemilczają to, że imię Jahwe w obu dramatach Karola Wojtyły z roku 1940 pojawia się aż 32 razy (26 razy w dramacie Hiob; 6 razy w dramacie Jeremiasz), a słowo Jehowa tylko 5 razy (1 raz w dramacie Hiob; 4 razy w dramacie Jeremiasz).


Poniżej zamieszczamy wszystkie miejsca, w których użyto imienia Jahwe.


Hiob


„Że ma dosyć, że Jahwe mu szczęści” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 304).


„O Jahwe – Twoja jest Moc (...) Twoja jest Wola i Moc, O Jahwe – O Jahwe – O Jahwe” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 323).


„O Jahwe – Jahwe – Eli – Eli, Prawica Twoja lądy dzieli (...) O Jahwe – Jahwe – Jahwe – Jahwe – niech Cię pochwalą me ołtarze” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 325).


„Jahwe jest wielki. My ufamy...” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 328).


„Przypuścił Jahwe ból na duszę...” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 329).


„Tedy sam popatrz, Jahwe – obacz...” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 338).


„Jam sprawiedliwy – Jahwe” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 339).


„Jahwe – Ulituj się, błagamy (...) Jahwe – Weź wichry na obroże (...) Jahwe – Odpuść mu winy (...) Jam sprawiedliwy. Jahwe, słuchaj” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 341).


„Kielich ten oddal, odpuść – Jahwe (...) Oddal ten Kielich – Jahwe – oddal” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 358).


„Bądź pochwalony – Boże – Jahwe (...) Bądź pochwalony – Jahwe – Jahwe (...) Bądź pochwalony – Jahwe – Jahwe” (Hiob zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 360).


Jeremiasz


„(...) jest Fassur na koniec – kapłan Jahwego. (...) A zaś przed nimi Jirmejahu stanął, syn Hekliasza z Anatot, przez Jahwego wezwany do istnego przewodzenia narodowi, by się pełniło Onego posłannictwo, by się pełniła Jahwie cześć w Izraelu” (Jeremiasz zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 370-371 [cytowane słowa są komentarzem w dramacie, dlatego oddane są kursywą, jak w drukowanym oryginale]).


„Jahwe jest garncarz Izraela,

Wyście zaś łagiew ta składana” (Jeremiasz zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 378).


„(...) pomnisz wszak waszmość – jak Jahwe Żydom ” (Jeremiasz zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999 s. 399).


„Czemu kamienowaniem proroków Bożych łamiesz, gdy Jahwe ich zesłał?” (Jeremiasz zawarty w Poezje i dramaty, Karol Wojtyła, Wydawnictwo Znak, Kraków 1999, s. 414).


Prócz tego w dramatach tych występują wielokrotnie inne imiona i tytuły Boga: Ojciec, Pan, Bóg, Eli i inne.


Widzimy z powyższego, że imię Jahwe zdecydowanie więcej razy występuje w dramatach Karola Wojtyły, niż niewłaściwy termin Jehowa, który nazwaliśmy ‘literackim’. W późniejszych latach słowo Jehowa nigdy nie było powtarzane przez niego.

Jan Paweł II a imię Boże Jahwe

Powyżej wskazaliśmy, że już w roku 1940 młody Karol Wojtyła aż 32 razy użył w swoich dramatach hebrajskie imię Boże Jahwe.


Jako papież Jan Paweł II nie używał formy Jehowa, lecz wyłącznie imię Jahwe. Nawet Towarzystwo Strażnica napisało o tym kilka razy:

„Papież wyjaśnił w związku z tym: »Wyobrażanie sobie Chrystusa jako działacza politycznego, jako rewolucjonisty czy wywrotowca z Nazaretu, nie licuje z nauką Kościoła. Ewangelie wyraźnie wskazują, że Jezus uważał za pokusę wszystko, co mogłoby naruszyć jego posłannictwo Sługi Jahwe«” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 1 s. 28 [ang. 01.05 1979 s. 30 – the Servant of Yahweh]).

„Według watykańskiej gazety L’Osservatore Romano papież przytoczył Psalm 27:14, który w dokładniejszym przekładzie brzmi: »Nadzieję w Jahwe pokładaj! Bądź mężny i umocnij swoje serce! Ufaj Jahwe!« (Biblia poznańska)” (Przebudźcie się! Nr 13, 1996 s. 24).


Również tak podano w angielskim oryginale tej publikacji:
According to the Vatican paper, L’Osservatore Romano, he was quoting Psalm 27:14, which better reads: “Put your hope in Yahweh, be strong, let your heart be bold, put your hope in Yahweh.” (The Jerusalem Bible) (ang. Przebudźcie się! 08.07 1996 s. 24).


Patrz też ang. Przebudźcie się! 08.01 1980 s. 19; ang. Przebudźcie się! 22.12 1988 s. 6; ang. Przebudźcie się! 22.09 1992 s. 28 (brak polskich odpowiedników).


Oto kilka cytatów z nauczania Jana Pawła II, ale już z katolickich publikacji z różnych lat:

„Rozdział drugi [Rdz] opiera się na zapisie starszym, dawniejszym (jest to tzw. tekst jahwistyczny z uwagi na to, że Boga określa wyrażeniem »Jahwe« jeszcze przed objawieniem tego imienia Mojżeszowi)” («Nie lękajcie się» Rozmowy z Janem Pawłem II, A. Frossard, Vaticana 1982, s. 111).


„W Starym Testamencie Jahwe objawia ogrom swojej miłości w różny sposób i w różnych okolicznościach. W Maryi, u zarania Nowego Testamentu, darmowość Bożego miłosierdzia osiąga swoje wyżyny” (Modlitwy Jana Pawła II do Maryi Kraków 2008, s. 12-13).


„Na wstępie jednak pragniemy przytoczyć niezwykłe Boże słowa z Synaju, przypominające do złudzenia obraz Boga opiewany w Miserere: »Jahwe, Jahwe, Bóg miłosierny i łagodny, nieskory do gniewu, bogaty w łaskę i wierność, zachowujący swą łaskę w tysiączne pokolenia, przebaczający niegodziwość, niewierność, grzech« (Wj 34,6-7)” (Jan Paweł II naucza. O modlitwie, Kraków 2010, s. 131 [tekst z audiencji generalnej 08.05 2002 r., jw. s. 134]).


„»Ja Jestem«: są to te same słowa, którymi niegdyś Jahwe – Żywy Bóg odpowiedział na pytanie Mojżesza o Jego imię (por. Wj 3,13 n)” (Komentarz do Ksiąg Starego Testamentu. Bł. Jan Paweł II, Kraków 2012, s. 197).


„Na szlaku wędrówki przez pustynię znów Synaj stał się miejscem, gdzie zostało zawarte przymierze między Jahwe a Jego ludem” (jw. s. 199).


„Ten Naród, który otrzymał od Boga Jahwe przykazanie »nie zabijaj«, w szczególnej mierze doświadczył na sobie (grozy) zabijania...” (Nie lękajcie się! Jan Paweł II, A. Frossard, Vaticana 1982, s. 259).


Szerszy kontekst tych wypowiedzi Jana Pawła II patrz:

http://www.piotrandryszczak.pl/imie-boze-w-bibliach-katolickich-cz6.html 

Widzimy z powyższego, że Kościół Katolicki wcale nie zataja imienia Jahwe, jak to zdają się sugerować Świadkowie Jehowy, ale ustami swego papieża naucza o tym imieniu Boga.


Na zakończenie przedstawiamy pewne podsumowanie:


młody Karol Wojtyła w roku 1940 w swych dwóch dramatach użył 5 razy termin Jehowa (co Świadkowie Jehowy nagłaśniają) i 32 razy imię Jahwe (co Świadkowie Jehowy raczej przemilczają);


młody Karol Wojtyła w kwestii słowa Jehowa wzorował się na dziełach dawnych literatów, a co do imienia Jahwe prawdopodobnie na ustaleniach biblistów i teologów;


już w roku 1599 jezuita ks. Jakub Wujek skrytykował termin Jehowa, a potem, przed rokiem 1940, gdy młody Karol Wojtyła pisał swoje dramaty (Hiob i Jeremiasz), zrobiło to wielu biblistów;
młody wiek Karola Wojtyły i jego niepełna wiedza teologiczna i biblijna nie ustrzegły go przed zastosowaniem niewłaściwego ‘literackiego’ terminu Jehowa, który przed rokiem 1940 wielokrotnie poddawano krytyce w wielu publikacjach i Bibliach, które zacytowaliśmy;
papież Jan Paweł II wielokrotnie używał imienia Bożego Jahwe, co sprawia że może być uznawany za jego propagatora, a nie tego, który zataja je przed wiernymi.

Na zakończenie składam podziękowanie J. Romanowskiemu z Warszawy i innej osobie za pomoc w zebraniu odpowiedniego materiału do tego opracowania.

8.8. Jehowa jako Imperator i Dyktator oraz inne określenia używane przez Świadków Jehowy wobec swego Boga

Świadkowie Jehowy wprost nienawidzą określenia „Trójca Święta”. Kojarzy się ono im tylko z szatanem! Oto kilka takich przykładowych wypowiedzi Towarzystwa Strażnica na ten temat:


„Jest to prosta prawda, w przeciwieństwie do dogmatu o Trójcy, który okazuje się kłamstwem. Twórcą jego musi więc być stworzenie duchowe, nazwane »Diabłem i Szatanem, który wprowadza w błąd całą zamieszkaną ziemię«” (Strażnica Nr 17, 1988 s. 20).


„Czym więc jest dogmat o Trójcy? Jest to w gruncie rzeczy nauka pogańska, której nadano pozory chrześcijańskiej. Została rozkrzewiona przez Szatana po to, żeby zwieść ludzi i żeby Bóg stał się dla nich kimś niezrozumiałym i tajemniczym” (Strażnica Nr 15, 1992 s. 23).


„Szatan już od stuleci zaślepia serca i umysły ludzi, szerząc fałszywe, zwodnicze nauki. Propaguje doktrynę o Trójcy, nieśmiertelności duszy i piekle” (Nasza Służba Królestwa Nr 7, 2008 s. 1).

„Ale Szatan zasiał pomiędzy nich chwasty, czyli fałszywych uczniów. I rzeczywiście, w ciągu stuleci po śmierci Jezusa pojawiło się ich wielu. Fałszywi uczniowie propagowali odstępcze nauki, takie jak dogmat o Trójcy, według którego istnieje jeden Bóg w trzech osobach” (Prawdziwa wiara – klucz do szczęśliwego życia 2010 s. 24).


Towarzystwo Strażnica podaje też, że termin „Trójca” jest niebiblijny:

„Trójca (...) słowo Trójca nie występuje w Nowym Testamencie, doktryna trynitarna nie jest w nim wyłożona wprost...” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2015 2016 s. 629).


Czy zatem Świadkowie Jehowy używają tylko terminów biblijnych, określając nimi swego Boga Jehowę?


Wręcz przeciwnie! Wymyślają oni co rusz dla Jehowy nowe nazwy, określenia czy tytuły, które nie mają nic wspólnego z Biblią i w której wcale nie występują.


Kiedyś opisaliśmy kilkanaście takich tytułów w artykule pt. Jehowa jako elektrownia i Dyspozytor oraz inne Jego określenia według Towarzystwa Strażnica.
http://www.piotrandryszczak.pl/polemika2/jehowa-jako-elektrownia-i-dyspozzytor-oraz-inne-jego-okreslenia-wedlug-towarzystwa-straznica.html 


Oto rozdziały, które zawarliśmy w tym tekście:


Bóg jako elektrownia;


Bóg jako akumulator;


Bóg jako Dyspozytor;

Bóg jako Prorok;


Bóg jako Dziadek i Senior;


Bóg jako Teokrata;


Inne określenia Boga.


Wspomniane Inne określenia Boga to:


szef jakiegoś warsztatu;


prezydent banku


Protektor


Bojownik


Organizator


Ewangelizator


Nadzorca


Grammarian [Gramatyk]

Dziś możemy tę listę tytułów i określeń Jehowy poszerzyć o następne, których nie ma w Biblii. Posłużymy się oczywiście cytatami z publikacji Świadków Jehowy.

Oto inne tytuły, które omawiamy w naszym tekście:


Rachmistrz


Imperator

Suweren

Dyktator


Organizator


Bezpartyjny


Interpretator


Posiadacz


Rozkazodawca


Obserwator


Większy Dariusz


Większy Faraon


Jehowa – zobrazowany przez Lamecha

Jehowa – zobrazowany przez Ozeasza

Rachmistrz (od roku 1889)

Wydaje się, że po raz pierwszy Jehowę nazwano „Rachmistrzem” w roku 1889, ale w języku polskim nastąpiło to znacznie później.

Great Time-Keeper [z czasem zmieniono pisownię na Timekeeper] (ang. Nadszedł Czas 1889 s. 50 [w polskim odpowiedniku z roku 1919 na s. 51 nie padają te słowa]).


„(...) a pełen poszanowania Badacz Pisma Świętego nie będzie ignorował wzmianki, pochodzącej od tak wielkiego Rachmistrza Czasu” (Strażnica 01.01 1923 s. 4 [ang. 15.11 1922 s. 356]).
„Przez tą metodę Jehowa, który jest akuratnym Rachmistrzem względem swoich zamiarów, obrazowo przepowiedział, że »czasy pogan«, albo »siedem czasów«, będą się przedłużać aż do jesieni r. 1914 po Chr.” („Prawda was wyswobodzi” 1946 [ang. 1943] s. 224).

Z czasem w języku polskim termin „Rachmistrz” zamieniono na „Dyspozytor czasu”, co opisaliśmy w wymienionym wcześniej artykule.

Imperator (od roku 1890)

Wydaje się, że po raz pierwszy Jehowę nazwano„Imperatorem” w roku 1890. Później też pisano o „imperium” Jezusa i Boga:

that of Jehovah, the great Emperor of the Universe (1 Cor. 15 :27, 28) (ang. Strażnica listopad 1890 s. 1260 [reprint])
(...) the great Emperor of the Universe has had sufficient (ang. Strażnica 01.11 1919 s. 328).

(...) the great Emperor of the universe, Jehovah God. (ang. Strażnica 01.10 1934 s. 292).

„Jego zamiarem jest, aby Jezus Chrystus miał z sobą spółuczestników w liczbie stu czterdziestu i czterech tysięcy, którzy będą stanowić część Jego imperjum [ang. his empire, s. 188]. W budowaniu tego imperjum Bóg nie śpieszył się, lecz postępował stale majestatycznie według swego upodobania” (Wyzwolenie 1929 [ang. 1926] s. 190).


Termin ten z czasem został odebrany Jehowie oraz Jezusowi i przerzucony na ludzkich imperatorów (Hitler, Stalin).

Suweren (od roku 1882)
„Jako Suweren, Jehowa ma prawo upoważniać innych do rządzenia” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 2, s. 1183).
Dyktator (od roku 1932)


Wydaje się, że po raz pierwszy Jehowę nazwano „Dyktatorem” w roku 1932:

Jehovah is supreme, the Most High, and absolute Dictator over his organization (ang. Strażnica 15.08 1932 s. 243).
„Prawowity dyktator Jehowa jest Bogiem porządku, a to samo przez się jest dowodem, że ma organizację. On jest naczelną władzą. Najwyższym i absolutnym dyktatorem swojej organizacji” (Złoty Wiek 01.11 1934 s. 3).

„Jehowa jest jedynym prawowitym dyktatorem” (Złoty Wiek 01.11 1934 s. 7).

„Te słowa psalmisty znajdą zupełne zastosowanie z chwilą, gdy rząd Boży obejmie władzę nad ziemią. Wówczas nie będzie tyranów, którzy by według swego widzimisię mogli przeprowadzić podział ziemi. Dyktatorami świata będą Jehowa Bóg i jego Król, Chrystus Jezus” (Złoty Wiek 15.12 1935 s. 11). 

„Prawowity dyktator JEHOWA jest Bogiem porządku, a to samo przez się jest dowodem, że ma organizację. On jest naczelną władzą, Najwyższym i absolutnym dyktatorem swojej organizacji” (Rząd – tajenie prawdy. Dlaczego? 1935 s. 42; por. 46 – „Prawowity dyktator ziemi Organizacja najwyższego dyktatora, Jehowy Boga”; s. 48, 53 [są dwie wersje tej broszury i tylko w jednej jest rozdział o dyktatorze]). 


Okazuje się jednak, że przynajmniej w jednej publikacji z roku 1902 C. T. Russell nazwał Jehowę „Dyktatorem”, ale później na 30 lat porzucono ten tytuł:

„Jehowa, nasz Bóg, jest dyktatorem (...) Jako Dyktator wyznaczył Chrystusa Jezusa jako »Głowę ciała, kościoła«” (ang. Strażnica 01.04 1902 s. 2984, 2985 reprint).


Termin ten z czasem został odebrany Jehowie i przerzucony na ludzkich dyktatorów (Hitler, Stalin).

Autokrata (od roku 1889), Jezus Carem (od roku 1898)

Już w roku 1889 C. T. Russell nazwał Boga Autokratą. Później także Jezusa zrobił Autokratą, nadając mu też tytuł Cara:


„Ale wbrew oczekiwaniom niektórych, ten wielki rząd będzie, nie republiką, nie socjalistycznym układem w jakimkolwiek sensie, ale monarchią. Przeciwnie, nie będzie to nawet monarchia ograniczona, ale monarchia imperialna i autokratyczna. Jehowa nasz Bóg będzie Autokratą i jego wola będzie egzekwowana na ziemi; a wszyscy, którzy nie będą chętnie i serdecznie przestrzegać jego sprawiedliwych praw, gdy otrzymają obszerną wiedzę i umiejętności, zostaną odcięci – umrą we wtórej śmierci, życie na zawsze wygaśnie. Wtedy też będzie klasa arystokratyczna; klasa, którą wielki Autokrata wywyższy do potęgi, wielkiej chwały i wyróżnienia...” (ang. Strażnica listopad/grudzień 1889 s. 1163 [reprint] – But contrary to the expectations of some, this great government will be, not a republic, not a socialistic arrangement in any sense, but a monarchy. Nay, it will not even be a limited monarchy, but an imperial and autocratic one. Jehovah our God will be the Autocrat and his will shall be enforced in the earth; and all who will not gladly and heartily obey his righteous laws when granted ample knowledge and ability, shall be cut off – shall die the second death, have life forever extinguished. And there will be an aristocratic class then, too; a class whom the great Autocrat will exalt to power and great glory and distinction...).


Patrz też ang. Pojednanie pomiędzy Bogiem i człowiekiem 1911, 1923 s. 70 – Autocrat (w polskiej ed. 1920, 1925 – „władca” s. 77).

„Pismo Święte proponuje, aby nowy zmysł, który osiągnął kontrolę, obrał sobie przewodniczącego, głowę, i że ta głowa lub przewodniczący naszego każdego talentu ma kierować wszystkimi naszymi interesami, wszystkimi naszymi wysiłkami, powinien być Chrystus Jezus nasz Pan. Talenty te proponują, abyśmy oddali pełną władzę i moc w ręce Pańskie, aby Jego wola i słowo było naszą wolą, naszym prawem. A jak to bezpiecznym jest dla nas dopuścić takiego Cara, takiego autokratę, by kontrolował nami, stąd nauczymy się jak poznać Go jako wyobrażenie sprawiedliwości, mądrości i miłości. Bezpiecznie możemy powierzyć nasze sprawy w Jego ręce” (ang. Strażnica 15.07 1898 s. 2337 [reprint] – (...) the Scriptures propose that the new mind, having obtained the control, shall elect a Speaker, a head, – and that that head or Speaker for our every talent, directing all our interests and all our efforts, shall be Christ Jesus our Lord. They propose that we shall place full authority and power in the hands of the Lord, so that his word and will shall be our will, our law. And how safe it is for us to admit such a Czar, such an autocrat, to control us, since we have learned to know him as the very embodiment of justice, wisdom, and love. Safely we can trust our affairs in his hands).


Patrz też Walka Armagieddonu 1919 s. 782-783 (o autokratycznym rządzie Chrystusa); ang. Strażnica 15.06 1908 s. 4193, reprint – IMMANUEL'S KINGDOM AUTOCRATIC.

Organizator (od roku 1939)

O tytule „Organizator” wspomnieliśmy już w poprzednim artykule, ale nie byliśmy świadomi, że stosowany był on już od roku 1939 (patrz ang. Strażnica 01.12 1939 s. 355) i używany jest do dziś. Występuje on w kilku wariantach („wielki”, „doskonały”, „Najwyższy”, „Największy”):

„wielki Organizator” („To znaczy życie wieczne” 1958 [ang. 1950] rozdz. XII, akapit 2);

„doskonały Organizator” – Strażnica 01.06 2011 s. 13;
„Najwyższy Organizator”, „Największy Organizator” – Strażnica Nr 17, 1989 s. 19;

„Co cię przekonuje, że Jehowa jest doskonałym Organizatorem?” (Strażnica listopad 2016 s. 9).
Bezpartyjny (od roku 1932)

Być może tylko jeden raz w publikacjach Świadków Jehowy nazwano Jehowę „bezpartyjnym”:

„Wobec tego, że Bóg zawsze jest sprawiedliwy względem swych stworzeń, przeto nikogo nie może krzywdzić, ani nikogo wyróżniać. Zawsze jest bezpartyjnym. – Jakóba 3:17” (Złoty Wiek 01.01 1932 s. 7).

Interpretator (od roku 1945)

Wydaje się, że po raz pierwszy o Jehowie jako Interpretatorze napisano w roku 1945 (patrz Theocratic Aid to Kingdom Publishers 1945 s. 250; ang. Strażnica 15.05 1947 s. 158). Później pisano też o tym w polskiej publikacji:

„Bóg jest Interpretatorem i Nauczycielem przez Chrystusa” (Strażnica Nr 14, 1952 s. 10 [ang. 01.02 1952 s. 79]).


Obecnie pisze się o tym, że Jehowa „objaśnia”, a nie „interpretuje”:

„Jehowa poświęca uwagę swym sługom i objaśnia im tę wizję oraz jej wpływ na ich życie (Psalm 25:14)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 246).

Posiadacz


Tytuł Jehowy „Posiadacz” pojawił się u Świadków Jehowy prawdopodobnie około roku 1950, gdy wydawać zaczęli oni swoją Biblię po angielsku. Po polsku termin angielski owner oddawano też jako „właściciel”:


„To znaczy, był władaniem sprawowanym przez Boga, Stwórcę, będącego wielkim Posiadaczem ziemi, na której żyje człowiek. ” (Co religia uczyniła dla ludzkości? 1951 rozdz. IV, par. 1).

„Jako Wszechwładny Pan oraz Posiadacz-Małżonek Jehowa miał prawo wymagać wyłącznego oddania od sprzymierzonego z Nim narodu izraelskiego” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 9 s. 2).

Patrz też Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 312 – „Dlatego na czołach mają wyraźnie wypisane imię Boga, jako ich Posiadacza”).

Rozkazodawca

Tytuł „Rozkazodawca” w języku angielskim w publikacjach Świadków Jehowy występuje już na długo przed rokiem 1950 (ang. Commander), ale w języku polskim wydaje się, że dopiero pojawia się on od roku 1951 (tak określali oni Jehowę i Jezusa). Wcześniej termin angielski bywał różnie tłumaczony na język polski (np. „Dowódca” – Ochrona 1936 s. 39):


„Wskutek swego zbuntowania się przeciw nakazowi egzekucji, którą rozporządził jego niebiański Rozkazodawca, Saul popełnił grzech wróżbiarstwa...” (Co religia uczyniła dla ludzkości? 1951 rozdz. XII, par. 6).
„Jozue rozumie, iż prawdziwym Wodzem i Rozkazodawcą jest Jehowa...” („Całe Pismo jest natchnione przez Boga i pożyteczne” 1998 s. 43 por. ed. z roku 1965 t. 1, s. 49 – „wodzowi i rozkazodawcy” ).

„Świadkowie zdają sobie sprawę, że ich Rozkazodawcami są Jehowa Bóg i Jezus Chrystus, toteż mimo napotykanego sprzeciwu wytrwale głoszą orędzie Królestwa” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 674).

Widocznie termin „Dowódca” za bardzo się kojarzył Świadkom Jehowy z armiami tego świata, dlatego zmienili go z czasem na „Rozkazodawcę”.

Obserwator (od roku 1957)

Po raz pierwszy „Obserwatorem” nazwano Jehowę w wydanej przez Świadków Jehowy angielskiej Biblii w roku 1957 (patrz New World Translation of the Holy Scriptures 1957 Volume III) w tekście Hi 7:20 (ang. Observer).


„Jeśli zgrzeszyłem, cóż zdziałam przeciwko tobie, Obserwatorze ludzkości?” (Hi 7:20, Pismo Święte w Przekładzie Nowego Świata 1997).

„Hiob walczy o swą prawość w oczach Boga, »Obserwatora ludzkości« (7:20)” („Całe Pismo jest natchnione przez Boga i pożyteczne” 1998 s. 97).


Z czasem Towarzystwo Strażnica wymyśliło też dla Świadków Jehowy „klasę obserwatora”:

„Jak wskazują na to dowody, tę klasę »obserwatora« powołał Jehowa Bóg za pośrednictwem Jezusa Chrystusa” (Strażnica Rok CII [1981] Nr 1 s. 15).

Większy Dariusz (od roku 1934)
Określenie „Większy Dariusz” Świadkowie Jehowy wprowadzili dla Jehowy w roku 1934, jak na to wskazuje ich angielski skorowidz:

Jehovah (...) 

pictured by (...) Darius the Mede: (...) w34 346, 356 (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 651).

„Panowanie Cyrusa zobrazowało panowanie Chrystusa Jezusa, onego »męża, który jest towarzyszem moim [to jest Jehowy, Wielkiego Darjusza]«” (Strażnica 15.02 1935 s. 62 [ang. 15.12 1934 s. 381]
„W owym roku Jehowa Bóg, Większy Dariusz, oraz Jezus Chrystus, Większy Cyrus, tak pokierowali sprawami, że religia fałszywa utraciła władzę nad sługami Jehowy” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 260).


Patrz też “Let Your Kingdom Come” 1981 s. 165 (Greater Darius, Jehovah God, and the Greater Cyrus, Christ Jesus).


Tytuł „Większego Dariusza” dla Jehowy uznawany jest u Świadków Jehowy do dziś (patrz Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 183 – „Jehowa (...) zobrazowany przez... (...) Dariusza Meda”).

Większy Faraon (od roku 1937)
Określenie „Większy Faraon” Świadkowie Jehowy wprowadzili dla Jehowy w roku 1937, jak na to wskazuje ich angielski skorowidz:

Pharaon (...) 

pictures Jehovah: (...) w37 53, 67, 85, 88 (Watch Tower Publications Index 1930-1985 1986 s. 651).


„Chrystus Jezus (...) jako Większy Józef, stojąc teraz przed Jehową, Większym Faraonem, otrzymał moc zdjąć pieczęcie i otworzyć proroctwa z tych ksiąg...” (Strażnica 15.04 1937 s. 117 [ang. 15.02 1937 s. 53]).

„Przyszli do większego Józefa, do Jezusa Chrystusa, który reprezentuje większego Faraona, to jest Jehowę Boga” (Strażnica Nr 10, 1953 s. 13 [ang. 01.12 1952 s. 733]; patrz też Strażnica Nr 10, 1970 s. 17).

„Dzisiaj to nie faraon jest władcą. Suwerenem Wszechświata jest Jehowa Bóg, Większy Faraon” (Survival Into a New Earth 1984 s. 79).


Tytuł Faraona dla Jehowy uznawany jest u Świadków Jehowy do dziś (patrz Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 129 – „Faraon (...) wyobraża Jehowę”).


Co ciekawe „większym faraonem” nazywają też Świadkowie Jehowy szatana:

„Osoby te wraz z ostatkiem pomazańców tęsknią do całkowitego wyzwolenia z pozaobrazowego Egiptu, światowego systemu rzeczy, którego bogiem jest większy faraon, Szatan Diabeł” (Strażnica Nr 17, 1989 s. 15).


Zapewne Świadkowie Jehowy starają się odróżnić jakoś tych dwóch „większych faraonów”.

Jehowa – zobrazowany przez Lamecha


Angielski skorowidz do publikacji Świadków Jehowy, obejmujący lata 1930-1985, nie uwzględnia poniższego obrazu, w którym Lamech przedstawia Jehowę. Jednak przynajmniej jedna z publikacji z roku 1938 taką naukę ukazuje:


„(...) Lamech, który przedstawiał Jehowę Boga; Noe, który przedstawiał Chrystusa Jezusa i członki Jego Ciała, oraz arka, obraz organizacji Syjonu, której Głową i Budowniczym z Bożego rozkazu jest Chrystus Jezus; potop, obraz Armagedonu.” (Spojrzyj faktom w oczy 1938 s. 38; por. s. 35-36).


„Ojciec Noego nazywał się Lamech, a imię znaczy »potężny«. Lamech odgrywał w dramacie potopu rolę Jehowy, wszechmogącego Boga, którego moc nie zna granic, a który jest Ojcem Chrystusa Jezusa” (jw. s. 35-36).


W ostatnich latach nie przywoływano takiego obrazu w publikacjach Świadków Jehowy, w którym Lamech odgrywał Jehowę.

Jehowa – zobrazowany przez Ozeasza


Jak wskazuje angielski skorowidz do publikacji Świadków Jehowy, obejmujący lata 1930-1985, tylko jeden raz posłużono się obrazem Ozeasza, który obrazował Jehowę:

„Ozeasz w tym proroczym dramacie, w którym posłusznie odegrał przewidzianą rolę, zobrazował samego Jehowę” (Strażnica Rok XCVII [1976] Nr 19 s. 13).


W ostatnich latach nie przywoływano takiego obrazu w publikacjach Świadków Jehowy, w którym Ozeasz odgrywał Jehowę.


Podsumowanie


Być może w obecnych latach będzie mniej identyfikacji czy zobrazowań dotyczących Boga w publikacjach Świadków Jehowy, gdyż Towarzystwo Strażnica ogłosiło to niedawno.


Poinformowało ono, że będzie stosować mniej ‘symboliki’ co do różnych postaci biblijnych. W Strażnicy z 15 marca 2015 roku zamieściło ono takie oto pytanie czytelników:

„W przeszłości w naszych publikacjach często wspominano o pierwowzorach i ich odpowiednikach, ale w ostatnich latach pisze się o tym rzadko. Dlaczego?” (Strażnica 15.03 2015 s. 17).


W długiej odpowiedzi na powyższe pytanie napisano między innymi następująco:


„Człowiek nie potrafi ustalić, które relacje biblijne stanowią zapowiedź przyszłych rzeczy, a które nie. Mądrze zatem kierować się następującą zasadą: kiedy Biblia mówi, że jakaś postać, wydarzenie lub przedmiot wyobraża coś jeszcze, to je za takie uważamy. Jeśli natomiast nie daje ku temu wyraźnych podstaw, powinniśmy być ostrożni w przypisywaniu symbolicznego znaczenia jakiejś osobie lub relacji. (...) Dlatego z tych właśnie względów w ostatnich latach nasze publikacje kierują uwagę nie na prorocze pierwowzory i ich odpowiedniki, lecz na praktyczne lekcje płynące z relacji biblijnych” (Strażnica 15.03 2015 s. 18).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica nadało swemu Bogu wiele określeń i tytułów. Jedne z nich z czasem odrzuciło, inne zachowało do dziś.


Rzeczywiście dla Świadków Jehowy Jehowa jest „Imperatorem” i „Dyktatorem” skoro ma zniszczyć chrześcijaństwo, które zakładał według Świadków Jehowy Jezus Chrystus:

„(...) że Królestwo jego nastało i że w posłuszeństwie względem przykazań Pańskich musimy obwieszczać to świadectwo wszystkim narodom i uświadomić władców i lud o okrutnej i uciemiężającej organizacji szatana, szczególnie ze wskazaniem na »chrześcijaństwo«, jako na najohydniejszą część jego widzialnej organizacji, i zapowiedzieć im zamiar Boży co do zmiażdżenia w krótkim czasie szatańskiej organizacji...” (Królestwo nadzieja świata 1931 s. 34).
„Nadto Jehowa położył w swym Synu Jezusie Chrystusie fundament pod chrystianizm i uczynił go pierwszym chrześcijaninem” (Chrześcijaństwo czy Chrystianizm – które z nich jest „Światłem Świata”? 1955 s. 28 [ang. s. 29]).


Nadmieniamy, że podobne zagadnienia omawialiśmy kiedyś w następujących artykułach:

Kim był i jest Jezus Chrystus dla Towarzystwa Strażnica?

Jezus, Jehowa czy szatan „większym Nabuchodonozorem”?

8.9. Manipulacja Towarzystwa Strażnica imieniem Jahwe i terminem Jehowa


Świadkowie Jehowy podają, że w Biblii termin Jehowa pojawił się dopiero w XVI wieku. W tym samym wieku pojawiło się też w Piśmie Świętym imię Jahwe.


Nie bierzemy tu pod uwagę źródeł pozabiblijnych, bo Świadkowie Jehowy tendencyjnie podają tylko te, które dotyczą terminu Jehowa, a milczą na temat tych, które zawierają imię Jahwe.


Oto porównanie, kiedy w Biblii pojawiają się interesujące nas słowa (cytaty podajemy poniżej):


Jehowa – Biblia (Tyndale) 1530 rok;


Jahwe – Biblia (Zürcher) 1531 rok.

„W angielskiej Biblii imię własne Boga po raz pierwszy pojawiło się w roku 1530 w tłumaczeniu Pięcioksięgu dokonanym przez Williama Tyndale’a. Użył on formy »Iehouah«” (Pomoc do studium Słowa Bożego 2014 s. 4).


„Zürcher [Bibel]        1531        (...)           Herr, Jahwe” („Całe Pismo jest natchnione przez Boga i pożyteczne” 1998 s. 322).


Prócz tego w jednym czasie występują Biblie w trzech rodzajach w kwestii imion Boga:


Jehowa – Biblia (Tyndale) 1530 rok;


Jahwe – Biblia (Zürcher) 1531 rok;

Pan – Biblia (Luter) 1534 rok.

Różnice roku czy kilku lat, dotyczące czasu ukończenia przekładu, są nieistotne, bo opracowanie Biblii trwa kilka lub kilkanaście lat. Warto wspomnieć, że Biblia, którą przełożył Tyndale, drukiem wydana została w roku 1535, a nie 1530:

„Późną jesienią 1535 roku po raz pierwszy ukazała się w druku cała Biblia przetłumaczona na język angielski przez Tyndale’a i Coverdale’a. Potem kilkakrotnie ją wznawiano. Władze nakazały klerowi zachęcać ludzi do czytania Biblii” (Strażnica Nr 1, 2002 s. 32).

Świadkowie Jehowy podają, jak widzieliśmy powyżej, że imię Jahwe funkcjonowało już co najmniej od XVI wieku, o czym napisali też w innej publikacji:

„Używanie formy Jahwe, zwykle przypisywane Johnowi L. Ewaldowi z XVIII wieku, sięga dalej wstecz, do wieku XVI. Dziesięć lat zanim Ewald się narodził (1747) znaleziono formę Jahwe w Eichhorn’s Simonis, leksykonie który był w ogólnym użyciu w Niemczech. F. H. Gesenius przyjął wymowę w formie Jahwe, gdy Ewald jeszcze nadal bronił formy Jehowa” (ang. Strażnica 01.12 1950 s. 473-474 – The pronunciation Jahweh, usually credited to John L. Ewald of the 18th century, goes back farther, to the 16th century. Ten years before Ewald was born (1747), Jahveh was found in Eichhorn’s Simonis, the Lexicon in most general use in Germany. F. H. Gesenius adopted the pronunciation Jahveh when Ewald was still defending Jehovah).


W naszym artykule zamieszczamy dwa rozdziały:

Manipulacja własnym tekstem i imieniem Jahwe

Manipulacja terminem Jehowa w odniesieniu do Biblii Tysiąclecia

Manipulacja własnym tekstem i imieniem Jahwe


Towarzystwo Strażnica przyznaje również, że imię Jahwe jest odpowiednio odczytywanym tetragramem JHWH, a termin Jehowa powstał dopiero około XIII wieku i nie jest właściwym określeniem dla Boga:

„Uznając wprawdzie zaletę wymowy »Jah-we«, komitet zatrzymał jednak w języku angielskim formę »Jehowa« dlatego, że ta zażyła wymowa zawiera cztery pierwotne litery imienia hebrajskiego W słusznym czasie, gdy Bóg objawi właściwą wymowę swego świętego imienia, chętnie dokonamy ścisłej korekty” (Strażnica Nr 2, 1951 s. 11, art. Przekład Nowego Świata Chrześcijańskich Pism Greckich [ang. 15.09 1950 s. 317]).
[Ciekawe, że nie zauważono, iż imię Jahwe też „zawiera cztery pierwotne litery imienia hebrajskiego”, tzn. Jahweh]


„Niemniej jednak jest rzeczą niemal pewną, że imię Boże wymawiano pierwotnie »Jah·weh′«. The Encyclopaedia Britannica podaje: »Obecnie powszechnie panuje pogląd, że Jahwe (Yahwe) jest poprawną wymową.« The Universal Jewish Encyclopedia podaje: »Jahweh jest najbardziej prawdopodobną transliteracją dawnego hebrajskiego imienia Boga.« Tłumacz Biblii J. B. Rotherham twierdzi; »Zdaje się, że poprawną wymową jest Jahwe.« W The Catholic Encyclopedia czytamy: »Jehowa, własne imię Boże w Starym Testamencie. (...) Wstawiając do oryginalnego hebrajskiego tekstu spółgłoskowego samogłoski od Jabe [wymowa samarytańska], otrzymamy formę Jahweh (Yahweh), którą nowożytni uczeni uznają na ogół za poprawną wymowę imienia Bożego.« Komitet do Tłumaczenia Biblii Nowego Świata oświadcza: »Chociaż jesteśmy skłonni uważać wymowę ‘Jahweh’ za bardziej poprawną, to jednak zachowaliśmy formę ‘Jehowah’, ponieważ jest ona dobrze znana już od XIV w. Nadto – podobnie jak w innych formach – zostały w niej zachowane cztery spółgłoski tetragrammatonu JHWH«” (Strażnica Nr 15, 1961 s. 12 [ang. 01.08 1960 s. 455]).
„Jaką wymowę świadkowie Jehowy uważają za najpoprawniejszą? Na stronie 25 przedmowy do Chrześcijańskich Pism Greckich w Przekładzie Nowego Świata, wydanych przez Towarzystwo Strażnica w r. 1950, tłumacze podali, że skłonni są »uważać wymowę ‘Jahweh’ za najbardziej poprawną«" (Strażnica Nr 20, 1966 s. 11 [ang. 15.07 1964 s. 423]).
„Imię Boże w postaci »Jahwe« (czasami »Jahue«) stanowi po prostu próbę wyrażenia go w sposób bliższy pierwotnej hebrajszczyźnie. (...) W ciągu wieków zatraciła się prawidłowa hebrajska wymowa imienia Bożego. Toteż nie ma pewności, jakich samogłosek należałoby użyć dla jego [JHWH] dopełnienia. Przez połączenie tetragramu ze znakami samogłoskowymi dwóch słów hebrajskich: Adonaj (Pan) oraz Elohim (Bóg), powstała wymowa Jehowah. Po zlatynizowaniu przybrała ona po polsku ostatecznie postać »Jehowa«. Niemniej wielu znawców języka hebrajskiego twierdzi, że bardziej poprawna jest forma »Jahwe«” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 21 s. 5).


Zauważmy, że trzykrotnie odwołano się do Chrześcijańskich Pism Greckich w Przekładzie Nowego Świata z roku 1950 wydanych po angielsku.


Prócz tego podobne słowa padają w kolejnych publikacjach i Bibliach, które wymieniamy:


ang. Strażnica 01.12 1950 s. 474.


New World Translation of the Christian Greek Scriptures 1952, revised 1951, s. 25.

The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1969, s. 23.

Ten ostatni tekst z roku 1969 zawierał słowa, które poddano manipulacji.

Po prostu w roku 1985 w nowej wersji tego przekładu zmieniono kluczowe słowa dotyczące imienia Jahwe. Odniesiono je do innych ludzi, a nie jak wcześniej do Świadków Jehowy. Poniżej porównujemy oba teksty.

Tekst 1 z lat 1950-1969
While inclining to view the pronunciation “Yah weh’” as the more correct way, we have retained the form “Jehovah” because of people’s familiarity with it since the 14th century (The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1969, s. 23; New World Translation of the Christian Greek Scriptures 1952, revised 1951, s. 25).

Tłumaczenie za Strażnicą:

„»Chociaż jesteśmy skłonni uważać wymowę »Jahweh« za bardziej poprawną, to jednak zachowaliśmy formę »Jehowah«, ponieważ jest ona dobrze znana już od XIV w.«” (Strażnica Nr 15, 1961 s. 12 [ang. 01.08 1960 s. 455]).

Widzimy, że Towarzystwo Strażnica pisze tu o sobie („jesteśmy skłonni uważać”), jako organizacji uznającej poprawność imienia Jahwe.

Tekst 2 z roku 1985
While many are inclined to view the pronunciation “Yahweh” as the more correct way, we have retained the form “Jehovah” because of people’s familiarity with it for centuries. (The Kingdom Interlinear Translation of the Greek Scriptures 1985, s. 12.).
Tłumaczenie:

„Chociaż wielu jest skłonnych uważać wymowę »Jahweh« za bardziej poprawną, to jednak zachowaliśmy formę »Jehowah«, ponieważ jest ona dobrze znana już od wielu wieków«


Widzimy z tego, że Towarzystwo Strażnica zmanipulowało swój własny tekst i powiada teraz, że „wielu jest skłonnych” uznawać imię Jahwe, choć kiedyś pisało o sobie „jesteśmy skłonni uważać” formę Jahwe jako właściwą.


Powrót do stanowiska pierwszego?


Niedawno jednak, znów jakby przyznano rację tym, którzy uznają imię Jahwe jako właściwe, a termin Jehowa uznano za ‘nieodpowiedni’:

„Jak wymawiać imię Boże. W języku polskim od dawna znana jest forma »Jehowa«, choć większość hebraistów opowiada się za brzmieniem »Jahwe«” (Wnikliwe poznawanie Pism 2006 t. 1, s. 908).

„Analogicznie Komitet Przekładu Biblii Nowego Świata uznał za rozsądne używanie formy »Jehowa«, nawet jeśli nie odpowiada ona ściśle wymowie tego imienia w starożytnej hebrajszczyźnie” (Pomoc do studium Słowa Bożego 2014 s. 3).

Manipulacja terminem Jehowa w odniesieniu do Biblii Tysiąclecia

W jednej z publikacji Świadków Jehowy w specyficzny sposób zasugerowano, że katolicka Biblia Tysiąclecia zawiera termin Jehowa i pokazano, jakby dla katolików imię Jahwe i termin Jehowa były równoważnymi określeniami teologicznymi.


Jest to nieprawda, o czym w naszym Kościele uczy się od dawna:

„Forma »Jehowa«, u nas i gdzie indziej rozpowszechniona, jest dziwolągiem filologicznym” (Bóg-Człowiek w opisie Ewangelistów, ks. W. Szczepański T. J., Rzym 1914, s. 29).
„Tetragram: JHWH, który po dodaniu samogłosek, przybiera postać Jahwe lub (błędną) Jehowa, jest imieniem, którego znaczenie ani dokładna wymowa nie są znane. (...) Imię Jehowa jest wybitnie słowem-dziwolągiem. (...) W ten sposób wyraz Jehowa jako taki nie istnieje: powstał on po nieuprawnionym złączeniu spółgłosek JHWH z samogłoskami z Adonaj w jedną całość” (Communio Nr 1, 1994 s. 76, pt. Imię Boga)

Poniżej w tekście drugim ukazujemy wspomnianą manipulację.


Tekst 1, Biblia Tysiąclecia zawierająca imię Jahwe

„Ale jeśli posiadasz współczesny przekład katolicki zwany Biblią Tysiąclecia i zechcesz sprawdzić wyżej wspomniany werset, przekonasz się, że zamiast słowa »Jehowa« użyto w nim formy »Jahwe«. Dlaczego? Imię Boże w postaci »Jahwe« (czasami »Jahue«) stanowi po prostu próbę wyrażenia go w sposób bliższy pierwotnej hebrajszczyźnie.” (Strażnica Rok CI [1980] Nr 21 s. 5).


Tu napisano prawdę o Biblii Tysiąclecia, wskazując nawet, że najwłaściwszą formą imienia Boga jest Jahwe.


Tekst 2, Biblia Tysiąclecia zawierająca termin Jehowa?
„Ciekawe, że katolicka Biblia Tysiąclecia (wydanie II) tak oddaje słowa z Księgi Powtórzonego Prawa 6:4: »Słuchaj, Izraelu, Jahwe jest naszym Bogiem — Jahwe jedyny«. A w uwadze marginesowej do tego wersetu czytamy komentarz: »Stwierdzenie monoteizmu«. O tym jedynym Bogu powiedział Jezus jako Żyd: »My czcimy, co znamy« (Jana 4:22). A we wspomnianym katolickim wydaniu Biblii przyznano, że imię owego jedynego Boga brzmi Jahwe (lub Jehowa)” (Strażnica Rok CVI [1985] Nr 7 s. 22).


Takie manipulacje terminem Jehowa, który przypisano katolickiej Biblii Tysiąclecia, Towarzystwo Strażnica częściej stosuje. Podajemy kilka przykładów na to:

„»Ty, który masz na imię Jehowa, ty sam jesteś Najwyższym nad całą ziemią« (Psalm 83:18 [83:19, Biblia Tysiąclecia])” (Strażnica Nr 3, 2016 s. 16).

„Biblia mówi, że Jehowa zwraca szczególną uwagę na ludzi »czczących Jego imię« (Malachiasza 3:16, Biblia Tysiąclecia)” (Strażnica 01.12 2014 s. 4).

„Właśnie dlatego o dwóch górach powstałych z rozstąpienia się »Góry Oliwnej« Jehowa mówi, że są Jego górami (Zach. 14:4, Biblia Tysiąclecia)” (Strażnica 15.02 2013 s. 19).

„Ostatnia księga Biblii zawiera je w wyrażeniu »Alleluja!«, które znaczy »Wysławiajcie Jah!« »Jah« to skrócona forma imienia »Jehowa« (Objawienie 19:1-6; zobacz też przypis w Biblii Tysiąclecia)” (Strażnica Nr 10, 2002 s. 5).

„Na przykład w Biblii Tysiąclecia (wyd. III) czytamy w Psalmie 83:19: »Niechaj poznają Ciebie i wiedzą, że tylko Ty, który sam jeden masz Jahwe [albo Jehowa] na imię, jesteś Najwyższy nad całą ziemią«.” (Będziesz mógł żyć wiecznie w raju na ziemi 1990 s. 40-41).


Otóż w tej katolickiej Biblii nie wspomniano nigdzie, że za imię Jahwe można sobie wstawiać czy odczytywać słowo Jehowa!


Przekład ten (wydanie 1 i 2) zamieszcza w tekście biblijnym ponad 6000 razy imię Jahwe, ale ani razu nie umiejscawia terminu Jehowa!


Świadkowie Jehowy pokrzykują do dziś, że Kościół Katolicki, gdy uczynił Biblię Tysiąclecia przekładem liturgicznym, usunął z niej imię Jahwe:

„w wydaniu III i następnych pod naciskiem episkopatu zostało ono poza nielicznymi wyjątkami usunięte” (Prowadzenie rozmów na podstawie Pism 2001, 2010 s. 116).


Szerzej kwestię Biblii Tysiąclecia i imienia Jahwe opisaliśmy w książce pt. W obronie wiary (1997, 2015) w rozdziale 12 (Imię Boże w Biblii 1000-lecia), i do niej odsyłamy zainteresowanych tym tematem.


Czy Świadkowie Jehowy też wydawali i wydają Biblię prawie bez terminu Jehowa?

Oczywiście! Tylko tego nie nagłaśniają, atakując Kościół Katolicki.


Towarzystwo Strażnica samo wydawało przez dziesiątki lat Biblię Króla Jakuba (zakupiło prawo do jej wydawania), która tylko w czterech miejscach zawiera termin Jehowa. Wydawana była ona co najmniej do roku 1992, a i do dziś obecna jest ona na stronie internetowej Świadków Jehowy (https://www.jw.org/en/publications/bible/ ):

„W roku 1907 w USA wydano specjalną edycję Biblii króla Jakuba na zamówienie Towarzystwa Biblijnego i Traktatowego Strażnica. (...) Później Świadkowie Jehowy zaczęli drukować Biblię króla Jakuba we własnych drukarniach. Do roku 1992 wydali 1 858 368 egzemplarzy” (Przebudźcie się! Nr 12, 2011 s. 24). [W innej publikacji podano, że wydali oni o wiele mniej egz. tej Biblii: „Od roku 1942 wydrukowaliśmy i rozprowadziliśmy jakieś 700 000 egzemplarzy Biblii króla Jakuba” (Królestwo Boże panuje! 2014 s. 84)]

„Towarzystwo zdołało nabyć formy drukowe całej Biblii króla Jakuba. Dnia 18 września 1942 roku w Cleveland w stanie Ohio, podczas teokratycznego zgromadzenia Świadków Jehowy (...). W punkcie kulminacyjnym swego wystąpienia ogłosił wydanie pierwszej kompletnej Biblii wydrukowanej w bruklińskiej siedzibie Towarzystwa Strażnica” („Całe Pismo jest natchnione przez Boga i pożyteczne” 1998 s. 323).

„Nie znaczy to, że imię Boże, Jehowa, w ogóle nie występuje w Biblii króla Jakuba. Pojawia się w niej w czterech miejscach  – w Księdze Wyjścia 6:3, w Psalmie 83:18 oraz w Księdze Izajasza 12:2 i 26:4” (Przebudźcie się! Nr 12, 2011 s. 23).

Dziwne, że Świadkom Jehowy nic nie przeszkadzało w wydawaniu, kolportowaniu i reklamowaniu tej Biblii, aż do dziś, a ona tylko w czterech miejscach zawiera termin Jehowa. Równocześnie piszą oni o zatajaniu tego słowa przez tłumaczy. Czyżby Świadkowie Jehowy tym samym brali udział w tym zatajaniu „imienia Bożego” wydając i rozpowszechniając ten przekład?

„Także w tym przekładzie tłumacze prawie całkowicie zataili imię Boże; ujawnili je tylko w kilku wersetach. W pozostałych miejscach tetragram zastąpili innymi słowami – przeważnie »LORD« (Pan) lub »GOD« (Bóg)” (Przebudźcie się! Nr 2, 2004 s. 7).


Czy wypada zatem Świadkom Jehowy krytykować trzecie wydanie Biblii Tysiąclecia, które imię Jahwe zamieszcza w wielu miejscach, choć już nie ponad 6000 razy:
Wj 6:2-3, 15:3, 34:5-6, Joz 22:22 i 24, Sdz 2:12, 1Krl 1:37, 9:9, 18:21 i 39, 22:5, 2Krl 10:23, 2Krn 15:9, Ps 68:5, 83:19, 105:7, Iz 42:8, Jr 9:23, 16:21.
Umiejscawia się je też w dziesiątkach przypisów w tej Biblii (np. Rdz 2:4, Wj 3:14, Lb 16:24, Lm 3:66, Jl 2:14, Mi 6:7), a także we wstępach do niektórych ksiąg (np. Wstęp do Pięcioksięgu, wstęp do Rdz, Lb, Joz, Sdz, Iz).

Świadkowie Jehowy zapominają dodać, że wydania I i II Biblii Tysiąclecia nadal są ważne i aktualne w Kościele Katolickim, a wielu katolików posiada ten przekład i z niego korzysta.


Zupełnie inaczej jest u Świadków Jehowy, którym nakazano usunąć zapasy ich starszego wydania Nowego Testamentu.
W liście Do wszystkich gron starszych z 17 listopada 2012 roku, dotyczącym „niszczenia starszych publikacji zmagazynowanych w zborze”, nakazano również zniszczyć wydane w roku 1994 Chrześcijańskie Pisma Greckie w Przekładzie Nowego Świata (w załączniku do listu napisano: „Wyłożyć, potem zniszczyć”).

http://www.piotrandryszczak.pl/do=art/zniszczyc/20121117-P-publications-to-be-destroyed.pdf 
http://www.piotrandryszczak.pl/do=art/zniszczyc/S-60-P.pdf 

Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica nie dość iż w swoich Bibliach zmienia swój stosunek do imienia Jahwe, to na dodatek manipuluje terminem Jehowa sugerując, że on znajduje się w katolickiej Biblii Tysiąclecia, albo, iż ten przekład popiera nauki Świadków Jehowy w kwestii imienia Boga.

9.0. Kiedy Świadkowie Jehowy porzucili hasło „miliony ludzi obecnie żyjących nigdy nie umrą”?


Przed oczekiwanym rokiem 1925, na 7 lat wcześniej, to znaczy w roku 1918, Towarzystwo Strażnica wprowadziło elektryzujące jego głosicieli znane później hasło:


Miliony (ludzi) z obecnie żyjących nigdy nie umrą!


Slogan ten łączył się wtedy ściśle z rokiem 1925 i zapewniał, że od wtedy skończy się śmierć dla sprawiedliwych, a rozpocznie się zmartwychwstanie umarłych, początkowo patriarchów i innych mężów Starego Testamentu, zwanych „książętami”:

„STANOWCZA OBIETNICA

(...) Opierając się wtedy na argumentach powyżej wyłuszczonych, że stary porządek rzeczy, stary świat, skończył się, a zatem przemija, i że nowy ład nastaje, oraz że rok 1925-ty zaznacza się zmartwychwstaniem wiernych i zasłużonych mężów starożytności i początkiem odbudowy, słusznem będzie mniemać, że miliony ludzi z żyjących teraz na świecie będą jeszcze znajdować się na świecie w roku 1925-tym. A wtenczas, opierając się na obietnicach wymienionych w Słowie Bożym, musimy przejść do stanowczego i niezaprzeczonego wniosku, że miliony z żyjących teraz na świecie ludzi nigdy nie umrą” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 65 [wydanie polonijne, s. 84-85]).

Zagadnienia te szeroko omówiliśmy w książce pt. Rok 1925 i Miliony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą! Dawne zapowiedzi i oczekiwania organizacji Świadków Jehowy, która dostępna jest w wersji papierowej i elektronicznej:

http://piotrandryszczak.pl/rok-1925-i-miliony-z-obecnie-zyjacych-nie-umra.html 


Tutaj zaś skupimy się na samym haśle miliony (ludzi) z obecnie żyjących nigdy nie umrą!, już bez związku z rokiem 1925.

Nie każdy bowiem wie, że slogan ten pozostał jeszcze na wiele lat na usługach Towarzystwa Strażnica i Świadków Jehowy.


Chcemy tu prześledzić, jak długo nim się posługiwano i dlaczego odrzucono go, by w latach 80. XX wieku znów go przywołać w swych obietnicach (patrz we wskazanej powyżej książce rozdział Powtórka o „milionach, które nie umrą”).

Wspomnijmy jeszcze, że w publikacjach angielskich broszurę z roku 1920 pt. Millions Now Living Will Never Die! reklamowano aż do roku 1932 (patrz np. Vindication 1932 t. 3, s. 384), a w języku polskim pt. Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! do roku 1929 (Wyzwolenie 1929 s. 352). W angielskich egzemplarzach, jak to opisaliśmy w naszej książce, nastemplowano w niektórych miejscach na dacie „1925” słowo „wkrótce”(ang. soon), co spowodowało, że publikacja ta stała się nadal aktualna, jeszcze przez kilka lat po roku 1925 (patrz rozdział Reinterpretacja daty i wyliczenia).

Jaki był pierwszy etap odsuwania hasła o „milionach co nie umrą”?

Otóż wpierw z okładki i strony tytułowej angielskiej edycji książki pt. Harfa Boża, z roku 1928, zniknęła obietnica „Dowody potwierdzające że miliony ludzi z obecnie żyjących nie umrą” (w roku 1927 jeszcze widniała ona).

W polskiej edycji z roku 1929 zachowano te słowa tylko na stronie tytułowej, a w edycji z roku 1930 usunięto je. Jednak książka ta pierwotnie była wydana w roku 1921, a więc podczas kampanii roku 1925 bardzo kojarzono ją z wymienioną datą. Dlatego częściowo oczyszczono ją ze wspomnianego sloganu.

Co było później? Okazuje się, że hasło o „milionach, które nie umrą” było nadal stosowane, choć już nie tak często, jak dawniej.


Oto przykładowe i zarazem najważniejsze fragmenty, które po latach 1925-1926 zamieszczono w publikacjach Towarzystwa Strażnica:

„W przeszłości zaprzeczano często możliwości wiecznego życia na ziemi, ponieważ myśl ta wybiegała daleko poza rozumienie ludzkiego umysłu. Ale przez Boskie kierownictwo nad przygotowaniami do ustanowienia wieku złotego zbadanych zostało tak wiele tajemnic o człowieku i jego przeznaczeniu, że dziś znamy niektóre z warunków, stanowiących o długości ludzkiego życia. Wieść, którą dziś dość często słyszymy, że »miljony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą«, wywołała nadzwyczajne zainteresowanie się tą kwestją” (Złoty Wiek 15.05 1927 s. 361).


„Możemy więc rzec z pewnością, że miljony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie zstąpią do grobu, gdyż dożyją zupełnego ustanowienia królestwa Chrystusowego i w tem królestwie, w którem pełnić się będzie wola Boża na ziemi, otrzymają wieczne błogosławieństwa. Dożyją tego, że już się nie będzie wyrabiać broni, lecz że ta, która pozostanie, przerobiona zostanie na rzeczy pożyteczne. (...) – Izajasza 2:2-4” (Złoty Wiek 01.08 1928 s. 237).


Patrz też Strażnica 15.11 1931 s. 343 (ang. 01.09 1931 s. 263).

„Obecnie są miljony takich dobrych ludzi na ziemi, i dlatego z ufnością oświadczamy, że miljony z obecnie żyjących ludzi nigdy nie umrą. Niech państwo poznają prawdę, a znajdą drogę do życia” (Czego ci potrzeba 1932 s. 53).


„(...) ci wierni, którzy powrócą ze śmierci jako ludzie doskonali, obejmą urząd namiestników, t.j. będą widzialnymi przedstawicielami Chrystusa na ziemi i działać będą z upoważnienia tego absolutnego i sprawiedliwego dyktatora. Miljony ludzi jest dzisiaj na ziemi, którzy ujrzą owych wiernych mężów zmartwychwstałych i przywróconych do doskonałości, ażeby pod Chrystusem zawiadywali ziemskiemi sprawami rządów; a o działalności owego rządu jest napisane u Izajasza 32:1: (...). Musi być jeszcze jedna wojna na zmiecienie bezbożnej organizacji szatana, a jest to wojna owego wielkiego dnia Boga Wszechmogącego czyli wojna Armagedonu” (Ucieczka do Królestwa 1933 s. 49).

„Miljony ludzi żyje dziś na ziemi, którzy ujrzą Królestwo już czynne i przyjaciół swych zmartwychwzbudzonych. Przywilejem pozostałych przy życiu będzie pomóc im zrozumieć, że o ile będą posłuszni ustawom Królestwa, będą wiecznie żyli na ziemi” (Ucieczka do Królestwa 1933 s. 58).


„»Mnóstwo ... bydła« [Za 2:4] może przeto dobrze obrazować ludzi, których pomazana klasa poznaczy na czołach i którzy będą przeprowadzeni przez »ucisk«, oraz którzy później wejdą na »drogę«. Ci ludzie określeni są klasą Jonadaba i również jako »miljony obecnie żyjących nigdy nie umrą«” (Strażnica 15.10 1933 s. 308 [ang. 15.08 1933 s. 244]).


Patrz też Preparation 1933 s. 39 (te same słowa, jak cytowana Strażnica).


„Od kiedy Pan przyszedł do świątyni i rozkazał dostarczyć poselstwo pod tytułem: »Świat się skończył; miljony obecnie żyjących nigdy nie umrą«, ludzie dobrej woli, którzy usłyszą poselstwo prawdy i w nie uwierzą...” (Strażnica 15.10 1934 s. 312 [ang. 15.08 1934 s. 248]).


„Jest obecnie na ziemi miljony ludzi dobrej woli (...) kto przestrzega danych w Słowie Bożem pouczeń, ten bezpiecznie przejdzie przez wielki ucisk, po czem wiecznie będzie żył na ziemi i nigdy nie umrze. Możemy więc słusznie powiedzieć: Miljony z obecnie żyjących nigdy nie umrą!” (Sprawiedliwy władca 1934 s. 27).

„Miliony nigdy nie umrą”, jeśli przyłączą się do organizacji


Hasło i obietnicę o „milionach, które nie umrą” w latach 30. XX wieku powiązano z przynależnością do „organizacji”:


„To zdaje się jasno naucza, że klasa Jonadaba, szukawszy i znalazłszy schron w organizacji Bożej, musi pozostać w wozie czyli organizacji Pańskiej wraz z większym Jehu i nadal być w serdecznej zgodności uczuć z Panem i jego organizacją; to właściwe nastawienie serca klasa Jonadaba musi wykazać przez współdziałanie z świadkami Jehowy, póki urząd klasy wielkiego kapłana, będącej jeszcze na ziemi, nie będzie skończony. To muszą czynić ludzie dobrej woli, jeśli chcą zachować życie w ciągu walki wielkiego dnia Boga Wszechmogącego i pragną należeć do klasy często wspominanej jako »miljony obecnie żyjących, co nigdy nie umrą«” (Bogactwo 1936 s. 111).


Patrz też Strażnica 01.11 1936 s. 325.

„Miliony tych ludzi obecnie na ziemi, które przeżyją Armagedon i nigdy nie umrą, zaczną wtedy otrzymywać materialne korzyści z Królestwa Bożego pod Chrystusem” (Strażnica 15.05 1937 s. 156 [ang. 15.03 1937 s. 91]).


„Bóg jest długo cierpliwy i nadal posyła swych świadków do opowiadania im, że »miliony żyjących ludzi nigdy nie umrą« i że do tych milionów zaliczeni będą ci, którzy przyjdą do organizacji Bożej jeszcze przed Armagedonem” (Strażnica 01.05 1938 s. 137 [ang. 15.02 1938 s. 57]).


„»Mnóstwo ... bydła« [Za 2:4] może przeto dobrze obrazować ludzi, których pomazana klasa poznaczy na czołach i którzy będą przeprowadzeni przez »ucisk«, oraz którzy później wejdą na »drogę«. Ci ludzie określeni są klasą Jonadaba i również jako »miliony obecnie żyjących nigdy nie umrą«” (ang. Strażnica 01.03 1938 s. 80; słowa te, jako identyczne, przytaczamy wg Strażnica 15.10 1933 s. 308 [ang. 15.08 1933 s. 244]).


Patrz też ang. Strażnica 01.12 1938 s. 367.


Ostatni rok hasła o „milionach, które nie umrą”


W roku 1939 zakończono całkowicie kampanię o „milionach, które nie umrą”, choć nie zaanonsowano tego:


„Wielki lud utworzą miliony z obecnie żyjących, którzy pozostaną się przy życiu i żyć będą na ziemi po wszystkie dni oraz którzy będą odrodzeni i przyprowadzeni do doskonałego stanu fizycznego, umysłowego i moralnego” (Strażnica 15.03 1939 s. 91 [ang. 15.01 1939 s. 27]).


Patrz też ang. Strażnica 01.04 1939 s. 109, 111.


W tym samym roku 1939 ukazała się, prawdopodobnie na kongresie w lipcu, broszura pt. Faszyzm czy wolność:

„Zostałem ochrzczony w wieku 10 lat – 1 lipca 1939 roku na zgromadzeniu strefowym (nazywanym dziś zgromadzeniem obwodowym) w Columbus w amerykańskim stanie Nebraska. Około 100 osób zebrało się wtedy w wynajętym obiekcie, by wysłuchać nagrania wykładu Josepha Rutherforda pod tytułem »Faszyzm czy wolność«” (Strażnica 15.04 2014 s. 13).


Właśnie w tej broszurze z roku 1939 jeszcze raz napisano o „milionach, które nie umrą”, powtarzając prawie bez zmian słowa z powyższej Strażnicy z tego samego roku:


„»Wielki lud« to »miliony ludzi żyjących obecnie, którzy nigdy nie umrą«, i ci żyć będą na ziemi wiecznie, gdy uprzednio odnowieni będą, to znaczy przywiedzeni do doskonałości cielesnej, duchowej i moralnej” (Faszyzm czy wolność 1939 s. 61; por. te same słowa Nowy Dzień 15.08 1939 s. 1140).


Kiedy więc nastąpił kres głoszenia o „milionach, które nie umrą”?


Właśnie, jak widać, w roku 1939!

Gdy widmo wojny pojawiło się, gdy miliony zaczęły umierać, całkowicie ‘schowano’ na długie lata to skompromitowane hasło, którym mamiono ludzi, że wkrótce przestaną umierać.


Wydaje się, że ostatni raz zastosowano je w kwietniu 1939 roku, a w polskiej publikacji zapewne w dwa-trzy miesiące później (nie posiadamy tego polskiego egzemplarza) i w lipcu tego roku na kongresie.

Później już tylko wspominano dawną publikację i akcję dotyczącą „milionów, które nie umrą” z lat 1918-1925 (patrz: ang. Strażnica 01.12 1940 s. 356; ang. Strażnica 15.02 1942 s. 64; ang. Strażnica 01.05 1942 s. 144; ang. Strażnica 15.05 1943 s. 160; ang. Strażnica 01.11 1943 s. 326; ang. Strażnica 15.11 1943 s. 342).


Pochwalono się też tym, że ta akcja była bardzo znana w świecie:

„Ta kampania w istocie wywarła takie wrażenie, że sama jej myśl przewodnia jest po dziś dzień ciągle jeszcze przysłowiową wśród wielu ludzi w Ameryce i Europie” (Nowożytna historia Świadków Jehowy ok. 1955 cz. 1, s. 86; tekst tej broszury patrz też The Watchtower 15.05 1955 s. 297).

„»Kampania milionów« trwała dość długo i pozwoliła dać olbrzymie świadectwo. W celu zainteresowania ogółu publikowano ogłoszenia w prasie i używano wielkich plakatów z napisem »Miliony obecnie żyjących nigdy nie umrą!« Kampania ta przybrała ogromne rozmiary, a jej hasło pamiętano przez wiele lat. Rufus Chappell tak pisze o efektach »kampanii milionów«: »Rozpowszechnialiśmy książkę Miliony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą! w okolicach miasta Zion [stan Illinois] i uzyskaliśmy znakomite wyniki. Przypominam sobie wielki neon nad budynkiem farbiarni i pralni chemicznej w Waukegan przy szosie na North Sheriad, jakieś 8 kilometrów od Zion. Neon głosił: ‘Farbujemy dla milionów ludzi obecnie żyjących, którzy nigdy nie umrą’. Był to wówczas bardzo popularny temat i zainteresował wiele osób, które dzięki tej publikacji poznały prawdę«.” (Dzieje Świadków Jehowy w czasach nowożytnych. Stany Zjednoczone Ameryki. Na podstawie Rocznika Świadków Jehowy na rok 1975 s. 54-55).


Po wielu latach, w połowie lat 80. XX wieku, Towarzystwo Strażnica powróciło do dawnego hasła-sloganu zamieszczając go jako reklamę w jednym z polskich czasopism i w kilku angielskich:


Millions Now Living Will Never Die. This is no wild assertion. There are sound reasons to believe it. (Awake! 08.01 1986 s. 31).
Tłumaczenie: „Miliony ludzi żyjących obecnie nigdy nie umrą. To nie jest absurdalne twierdzenie. Są uzasadnione powody, by w to wierzyć”.


„Miliony obecnie żyjących nigdy nie umrą. Twierdzenie to bynajmniej nie jest absurdalne. Istnieją uzasadnione powody, żeby w nie uwierzyć” (Przebudźcie się! Nr 10, 1989 s. 32).


Wcześniej jednak, przez kilkadziesiąt lat, gdy nie było „milionów Świadków Jehowy” uczono o „wielu, którzy nie umrą”:

„Czy wielu z obecnie żyjących nigdy nie umrze? (...) Dlaczego wielu dziś żyjących może nigdy nie umrzeć” (Strażnica Nr 17, 1959 s. 17, 18 [ang. 01.04 1959]).
„(...) wyłoniła się możliwość, żeby wielu z obecnie żyjących nigdy nie umarło (...) stań w szeregach tych licznych obecnie żyjących, którzy nigdy nie umrą!” (Strażnica Nr 17, 1959 s. 18, 19).

„Wielu obecnie żyjących nigdy nie umrze” (Many Now Living Will Never Die – The Watchtower 01.08 1974 s. 480).


To samo hasło patrz też The Watchtower: 01.01 1979 s. 32; 01.10 1979 s. 32; 01.04 1980 s. 31; Awake!: 08.10 1980 s. 32; 08.03 1981 s. 32; 22.11 1981 s. 32; 22.05 1982 s. 31; 08.04 1984 s. 31; 22.11 1984 s. 32.


Tych zagadnień jednak nie będziemy tu opisywać, odsyłając zainteresowanych do rozdziału Powtórka o „milionach, które nie umrą”, we wspomnianej naszej książce z roku 2015 pt. Rok 1925 i Miliony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą! Dawne zapowiedzi i oczekiwania organizacji Świadków Jehowy, dostępnej w wersji papierowej i elektronicznej:

http://piotrandryszczak.pl/rok-1925-i-miliony-z-obecnie-zyjacych-nie-umra-29.html 


Na zakończenie zróbmy krótkie porównanie haseł „miliony, które nie umrą” i „pokolenie roku 1914”, których używali Świadkowie Jehowy.

W pierwszym przypadku początkowo odrzucono datę (1925), a pozostawiono nadal hasło o „milionach, które nie umrą”.

Natomiast w drugim przypadku, odrzucono termin „pokolenie roku 1914”, a pozostawiono nadal datę, tzn. rok 1914, jako początek czasów ostatecznych.


Z czasem jednak oba hasła odrzucono, zamieniając to drugie na wykładnię o ‘dwóch grupach pomazańców Świadków Jehowy, z których pierwsza pamiętała rok 1914, a druga się z nią zazębiała’:


„Jezus, podając szczegółowe proroctwo dotyczące zakończenia systemu rzeczy, powiedział: »To pokolenie na pewno nie przeminie, dopóki się to wszystko nie stanie« (odczytaj Mateusza 24:33-35). Rozumiemy, że »to pokolenie«, o którym mówił Jezus, obejmuje dwie grupy namaszczonych chrześcijan. Pierwsza z nich żyła w roku 1914 i bez trudu rozpoznała wtedy znak obecności Chrystusa. W skład tej grupy nie wchodzili ci, którzy po prostu żyli w roku 1914, ale ci, którzy w owym roku albo wcześniej zostali namaszczeni duchem jako synowie Boży (Rzym. 8:14-17). Drugą grupę wchodzącą w skład »tego pokolenia« tworzą pomazańcy żyjący współcześnie z pierwszą grupą. Ale nie chodzi jedynie o zazębianie się okresów życia chrześcijan z obu tych grup, lecz raczej okresów ich namaszczenia – członkowie tej drugiej grupy zostali namaszczeni duchem świętym, gdy przynajmniej część członków pierwszej wciąż jeszcze przebywała na ziemi. Dlatego nie każdy z dzisiejszych pomazańców należy do »tego pokolenia«, o którym mówił Jezus. Członkowie drugiej grupy posunęli się już w latach. A przecież słowa Jezusa zapisane w Ewangelii według Mateusza 24:34 upewniają nas, że przynajmniej część »tego pokolenia na pewno nie przeminie«, aż ujrzy początek wielkiego ucisku. Powinno to wzmocnić w nas przekonanie, że już wkrótce Władca Królestwa Bożego przystąpi do zniszczenia niegodziwych i zaprowadzi sprawiedliwy nowy świat (2 Piotra 3:13)” (Strażnica 15.01 2014 s. 31).

9.1. Czy Kościół Katolicki dopiero od roku 813 lub 1950 naucza, że Maryja została zabrana do nieba?


Trzeba na początku stwierdzić, że istnieje wielka przestrzeń czasowa między obiema datami, ukazanymi w tytule naszego artykułu. Zanim jednak omówimy ten problem zapoznajmy się z wierzeniem Świadków Jehowy na temat wniebowzięcia Maryi.


Towarzystwo Strażnica naucza, że Maryja jest w niebie od roku 1918, gdy zmartwychwstała i króluje tam z Jehową, Jezusem i pomazańcami ze 144 000.


Dziwi w związku z tym fakt, że Świadkowie Jehowy negują katolicką naukę o tym, że Maryja w ciele chwalebnym (uwielbionym) została zabrana do nieba.


Twierdzą też oni, jakoby Kościół Katolicki dopiero w roku 1950 wymyślił zabranie Jej do nieba z duszą i w ciele uwielbionym (nie tym zniszczalnym, jakie miała będąc na ziemi!).


Mało tego, Towarzystwo Strażnica samo naucza, że to nie jakiś duch Maryi poszedł do nieba, ale ona w „ciele duchowym” (jest to zapewne odpowiednik katolickiej nauki o „ciele uwielbionym” czyli chwalebnym):


„Pismo Święte wyraźnie wskazuje, że Maria, jako namaszczona duchem chrześcijanka, miała być wskrzeszona w »ciele duchowym« aby »posiąść królestwo Boże« razem z 12 apostołami i innymi wiernymi chrześcijanami z pierwszego stulecia...” (Przebudźcie się! LXIV [1983] Nr 4 s. 13).

„Podobnie jak inni namaszczeni duchem pierwsi naśladowcy jej ukochanego syna była pogrążona w śnie śmierci aż do ustalonego przez Boga czasu, w którym została wskrzeszona do nieśmiertelnego życia w niebie jako stworzenie duchowe (1 Koryntian 15:44, 50; 2 Tymoteusza 4:8). Jakże szczęśliwa musi być ta »obdarzona łaską«, przebywając teraz z Jehową Bogiem i Jezusem Chrystusem!” (Strażnica Nr 22, 1994 s. 31).

„W gronie władców. Według innej popularnej nauki Maria jest teraz »Królową Niebios«. Biblia nie nadaje jej takiego tytułu. Wskazuje jednak, że Maria zajmuje określone miejsce w niebiańskim rządzie. Jakie to miejsce? Jezus wyjawił, że niektórzy jego wierni uczniowie będą z nim panować w Królestwie (Łukasza 22:28-30). Tych wybranych upoważni do usługiwania w charakterze kapłanów, którzy będą też »królować nad ziemią« (Objawienie 5:10). Z Biblii wyraźnie wynika, że do osób obdarzonych tym niezwykłym zaszczytem należy również Maria” (Strażnica 01.01 2009 s. 10).


Równocześnie organizacja ta o ziemskim ciele Maryi uczy następująco:


„Po jakimś czasie Maria umarła, a jej ciało powróciło do prochu” (Strażnica Nr 22, 1994 s. 31).

W naszym artykule zamieszczamy następujące rozdziały:

Kiedy Maryja zmartwychwstała według Towarzystwa Strażnica?
Czy w Kościele Katolickim dopiero od roku 813 czy 1950 wierzono, że Maryja jest w niebie?

Kilka opinii Towarzystwa Strażnica o roku 1950 i wniebowzięciu Maryi

Kiedy Maryja zmartwychwstała według Towarzystwa Strażnica?


Chociaż Towarzystwo Strażnica nie napisało nigdy wprost, w którym roku konkretnie Maryja zmartwychwstała, to jednak wiemy jak naucza i nauczało w tej kwestii co do klasy niebiańskiej, do której Ona jest zaliczana (patrz powyżej).
Dotychczas założyciel Towarzystwa Strażnica C. T. Russell (zm. 1916) i organizacja ta mieli co najmniej cztery nauki dotyczące wskrzeszenia pomazańców:

rok 1875


rok 1878


rok 1918


prawdopodobnie rok 1918.


Od tych różnych lat miało się rozpocząć współkrólowanie Maryi z innymi świętymi. Poniżej przedstawiamy te różne wykładnie.


Zmartwychwstanie od roku 1875
Rok 1875 był pierwotną datą niewidzialnego zmartwychwstania w nauce C. T. Russella. O tej dacie uczył on wraz z N. H. Barbourem, w wydanej przez nich po angielsku książce pt. Trzy światy i żniwo tego świata (1877). Oto słowa o zmartwychwstaniu od roku 1875:


„Zmartwychwstanie. Teraz zamierzamy wykazać, że czas był odpowiedni, i dlatego zmartwychwstanie rozpoczęło się wiosną 1875 r. Nie chodzi o zmartwychwstanie ogromnej masy ludzkości, która będzie wskrzeszona w ciele, w ziemskim, naturalnym lub zwierzęcym ciele, lecz o zmartwychwstanie tych, u których »sieje się ciało naturalne, a wskrzeszone bywa ciało duchowe«, i dlatego jest niewidzialne dla nas, jak aniołowie, albo jak sam Chrystus” (The Resurrection. We now purpose to show that the time was due, and therefore the resurrection began, in the spring of 1875. Not the resurrection of the great mass of mankind, who are to be raised in the flesh, with the earthy, natural, or animal body; but the resurrection of those who, "sown a natural body, are raised a spiritual body;" and therefore, as invisible to us as the angels, or as Christ himself. – The Three Worlds, and the Harvest of This World 1877 s. 108; patrz też s. 123-124).


Zmartwychwstanie od roku 1878

Nauka, iż w roku 1878 nastąpiło niewidzialne zmartwychwstanie, które miało być dla tych, którzy umierają, została wprowadzona przez C. T. Russella, gdy nic widzialnego nie wydarzyło się w tamtym czasie. To znaczy, gdy on i jego zwolennicy nie zostali zabrani do nieba. Oto wspomnienie Towarzystwa Strażnica o tym:


„Stąd też wysnuli jeszcze jeden wniosek – skoro chrzest i namaszczenie Jezusa jesienią 29 roku n.e. odpowiadają początkowi jego niewidzialnej obecności w roku 1874, to jego wjazd do Jeruzalem w charakterze Króla wiosną 33 roku n.e. wskazywałby, iż objął władzę jako Król w niebie na wiosnę roku 1878. Badacze spodziewali się otrzymać wówczas nagrodę niebiańską. Kiedy tak się nie stało, doszli do przekonania, że jeśli namaszczonym naśladowcom Jezusa ma przypaść razem z nim udział w Królestwie, więc musiało się wtedy rozpocząć zmartwychwstanie do życia duchowego dla tych, którzy zasnęli w śmierci” (Świadkowie Jehowy – głosiciele Królestwa Bożego 1995 s. 632).


Oto najważniejsze publikacje, które uczyły o zmartwychwstaniu w roku 1878:


„Królestwo to już jest zakładane od roku 1878, że w tym czasie odbywa się wskrzeszanie wszystkich zmarłych w Chrystusie i że od tej daty nie tylko Pan nasz i Naczelnik jest niewidzialnie obecnym w świecie, lecz nadto są z Nim wszyscy święci posłannicy” (Przyjdź Królestwo Twoje 1919 [ang. 1891] s. 345).


„Narodzenie ciała Chrystusowego rozpoczęło się wprowadzeniem zmartwychwstania w roku 1878, zanim ucisk Chrześciaństwa rozpoczął się w roku 1914. Podobnież narodzenie ciała będzie uzupełnione zanim nastąpi koniec ucisku na Chrześciaństwo” (Dokonana Tajemnica 1925 [ang. 1917] s. 70).


„Jest wyrozumieniem poświęconych, że święci Pańscy którzy pomarli, z martwych powstali w roku 1878. Uwielbieni zostali wspólnie z ich Panem, i odtąd świecą się w chwale” (Strażnica 01.04 1925 s. 101).


Zmartwychwstanie od roku 1918

W roku 1927 Towarzystwo Strażnica odrzuciło datę 1878, a przyjęło dla zmartwychwstania rok 1918:

„Przez wiele lat Badacze Pisma Świętego utrzymywali, że zmartwychwstanie apostołów i innych wiernych świętych, którzy zasnęli w Jezusie, nastąpiło wiosną 1878 roku” (ang. Strażnica 15.05 1927 s. 150).

„Jeżeli przeto Pan przyszedł do Swej świątyni w roku 1918 w celu sądzenia i że sąd ten rozpoczął się najpierw nad świętymi, to by było mocnym i przekonywującym argumentem, że wzbudzenie śpiących świętych miało miejsce w roku 1918 lub około tego czasu” (Strażnica 01.07 1927 s. 198).


„Stało się to w r. 1927. Świadkowie Jehowy zrozumieli wtedy, że zmarli Izraelici duchowi zostali wskrzeszeni w 1918 r. do życia w niebie” (Od raju utraconego do raju odzyskanego 1960 s. 192).

„Z wyjaśnienia tego oraz ze wszelkich dostępnych dowodów wynika, że wierni pomazańcy, którzy pomarli, od roku 1918 dostępują zmartwychwstania i zajmują przyobiecane im miejsce w niebiańskim sanktuarium” (Strażnica Nr 3, 1989 s. 12).


Zmartwychwstanie „prawdopodobnie” od roku 1918

Nauka o niewidzialnym zmartwychwstaniu od roku 1918 propagowana jest przez Towarzystwo Strażnica do dziś, choć już bez wielkiego nacisku, bo uważana jest tylko za „prawdopodobną”. Oto kilka zdań o tym z roku 2007 i 2009:


„Z tego by wynikało, że pierwsze zmartwychwstanie rozpoczęło się między rokiem 1914 a 1935. Czy jego początek da się ustalić jeszcze dokładniej? (...) Czy można zatem przyjąć, że skoro Jezus zasiadł na tronie jesienią 1914, to jego wierni namaszczeni naśladowcy zaczęli powstawać do życia trzy i pół roku później, wiosną 1918 roku? Istnieje taka możliwość. Chociaż nie znajduje bezpośredniego potwierdzenia w Biblii, pozostaje w zgodzie z wersetami wskazującymi, że pierwsze zmartwychwstanie zaczęło się odbywać wkrótce po rozpoczęciu się obecności Chrystusa” (Strażnica Nr 1, 2007 s. 28).

„Wypływa stąd wniosek, że zmartwychwstanie namaszczonych chrześcijan musiało się rozpocząć jakiś czas przed rokiem 1935. Dlaczego można tak powiedzieć? Ponieważ właśnie w tym roku pomazańcy na ziemi właściwie zrozumieli, kto wchodzi w skład wielkiej rzeszy” (Strażnica 15.01 2009 s. 31).


Być może z powodu braku pewności w swoją naukę, Towarzystwo Strażnica zmieniło w nowszym skorowidzu (z lat 2001-2010) słowa o tym zmartwychwstaniu:

„1918, (...) rozpoczyna się zmartwychwstanie niebiańskie” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2000, 2003 s. 96);

„1918: (...) prawdopodobnie rozpoczyna się zmartwychwstanie niebiańskie” (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 2001-2010, 2011 s. 103).


Przypominamy, że jeszcze niedawno raczej pisano o „pewności” wspomnianego zdarzenia:


„Od lat przedstawia się dowody wskazujące na to, że najwyraźniej ma to miejsce od roku 1918” (Strażnica Nr 9, 1993 s. 13);


„Wszystkie dowody wskazują na to, że owo zmartwychwstanie niebiańskie rozpoczęło się w roku 1918...” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 103).


Jak z powyższego widzimy Towarzystwo Strażnica wyznaczało różne daty zmartwychwstania, a zarazem początku wskrzeszenia i królowania Maryi.


Choć nie zastosowano konkretnie żadnej z tych dat do Matki Syna Bożego, to jednak pisano o niej w innych publikacjach wyraźnie, jako zabranej do nieba:


„Z biegiem czasu umarła ona, jej ciało obróciło się w proch i podobnie do innych pierwotnych chrześcijan czekała na wyznaczony przez Boga czas, by zostać wzbudzoną jako stworzenie duchowe do życia w niebie” (Strażnica Nr 6, 1951 s. 16 [ang. 15.08 1950 s. 267]).


„Kiedy umarła, ciało jej powróciło do prochu i tam spała w śmierci aż do czasu, gdy Bóg uznał za słuszne wzbudzić ją wraz z innymi wiernymi do życia w niebie jako stworzenie duchowe” (Strażnica Nr 9, 1957 s. 19).


Patrz też powyżej inne cytowane publikacje.

Czy w Kościele Katolickim dopiero od roku 813 czy 1950 wierzono, że Maryja jest w niebie?


Towarzystwo Strażnica tak oto definiuje kwestie wniebowzięcia Maryi w nauce Kościoła Katolickiego:

„Kult Marii
DEFINICJA (...) POCHODZENIE (...) »nabożeństwo do Błogosławionej Dziewicy« nie było powszechnie znane przypuszczalnie jeszcze długo po szóstym wieku, a pełny rozwój osiągnęło nie wcześniej jak w późnym średniowieczu. Ogłoszenie wniebowzięcia Marii za nieomylny dogmat Kościoła rzymskokatolickiego nastąpiło dopiero w roku 1950” („Upewniajcie się o wszystkich rzeczach” ok. 1957 [ang. 1953] t. 2, s. 115, 116).

Widać z tego, że Towarzystwo Strażnica na „przypuszczeniach” opiera swe „definicje”. Oto inne jego dawne i niedawne wypowiedzi dotyczące Maryi w niebie:

„Godzinki do Matki Boskiej ułożono w roku 600 (...)

O wzięciu Marji Panny do nieba oznajmiono w r. 813 (...)

Nabożeństwo majowe zaprowadzono w roku 1852” (Bitwa na niebie czyli spór o nieśmiertelność duszy między badaczami Pisma Św. a x. x. jezuitami 1923 s. 7; publikacja wspomniana w Roczniku Świadków Jehowy 1994 s. 182-184).


Przez te stwierdzenia Towarzystwo Strażnica wskazuje, że kult wniebowziętej Maryi istniał już co najmniej w roku 600, a nie dopiero od roku 1950.


Również publikacje z lat 40. XX wieku podawały podobnie:

„Godzinki do Matki Boskiej ułożono roku 593 (...)

O wzięciu Maryi Panny do nieba oznajmiono roku 813 (...)

Nabożeństwo Majowe zaprowadzono roku 1852” (Walka o wolność na domowym froncie 1943 s. 16; Wolność w Nowym Świecie 1943 s. 12).

Oto inna wypowiedź Świadków Jehowy z końca lat 70. XX wieku:

„Od setek lat katolicy świętują wniebowzięcie Marii w dniu 15 sierpnia” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 12 s. 14).

Widzimy z tego, że Towarzystwo Strażnica pośrednio przyznaje, że kult wniebowziętej Maryi, a więc przebywającej w niebie, istniał co najmniej od roku 593, „od setek lat”.

Kościół od wieków wierzył w to, że Maryja została wzięta do nieba. Potwierdzają to modlitwy kierowane do Niej, chociażby Zdrowaś Maryjo... czy Pod Twoja obronę...

Nie kierowano ich do „duszy” Matki Bożej, czy do przebywającej w czyśćcu, ale do przebywającej w niebie!

Przykładowo wspomniana modlitwa „Pod Twoją obronę uciekamy się Święta Boża Rodzicielko...” pochodzi z III wieku (Słownik Wczesnochrześcijańskiego Piśmiennictwa J. M. Szymusiak SJ, ks. M. Starowieyski, Poznań 1971, s. 326).

Widać tu zarazem wiarę chrześcijan w Jej wniebowzięcie, skoro się do Maryi zwracano w modlitwie.


Nieprawdziwa jest więc informacja Towarzystwa Strażnica o tym, że „długo po” VI wieku, IX wieku (813 r.) czy roku 1950 pojawia się wiara dotycząca Maryi w niebie.


Zauważmy też taką oto kwestię: przed rokiem 1950 Świadkowie Jehowy pisali, że nauka o „wniebowzięciu” Maryi zaistniała w roku 813, a po roku 1950 piszą już o roku 1950!


Czy tylko apokryfy z IV wieku uczyły o wniebowzięciu Maryi?


Świadkowie Jehowy, od niedawna, chcąc zdyskredytować naukę katolicką, piszą, że dopiero apokryfy od IV wieku nauczają o wniebowzięciu Maryi:

„Około IV stulecia pojawiły się w obiegu tak zwane apokryfy o wniebowzięciu. Pisma te zawierały zmyślone relacje o rzekomym wstąpieniu Marii do nieba” (Strażnica Nr 4, 1994 s. 27).


Zauważmy ile ironii jest w powyższych słowach o „zmyślonym” i „rzekomym wstąpieniu Marii do nieba” oraz w samym w odwołaniu się do apokryfów. Przy czym nic nie wspomniano o prawowiernych pismach wczesnochrześcijańskich.

Przecież podaliśmy powyżej, że Świadkowie Jehowy sami nauczają o Maryi w niebie, a nie o „rzekomym” Jej tam przebywaniu:

„Jakże szczęśliwa musi być ta »obdarzona łaską«, przebywając teraz z Jehową Bogiem i Jezusem Chrystusem!” (Strażnica Nr 22, 1994 s. 31).

Czyżby wykładnia Towarzystwa Strażnica była wobec tego nauczaniem apokryficznym i to wywodzącym się z IV wieku?

Czyżby tylko „rzekomo” Maryja przebywała w niebie?

Czy Świadkowie Jehowy „zmyślili” to sobie?


Nie jest prawdą też, że dopiero w IV wieku w apokryfach wspomniano o tym, że Maryja przebywa w niebie.

Te środowiska chrześcijańskie, nie w pełni ortodoksyjne wobec nauki Kościoła, umiejscawiały Maryję w niebie o wiele wcześniej. Oto świadectwo pochodzące z lat ok. 150-250, w którym opisywany jest św. Paweł w swej wizji, kiedy przebywał w trzecim niebie (por. 2Kor 12:2-4):

„(...) ujrzałem dziewicę, która przechodziła z daleka i dwustu aniołów przed nią śpiewało hymny. I spytałem, i rzekłem: »Panie, kim jest ta, która przechodzi z tak wielką chwałą?« Rzekł do mnie: »To jest Maryja, dziewica, matka Pana«. Przechodząc zaś do mnie, pozdrowiła mnie i rzekła: »Witaj, Pawle, najmilszy Bogu, aniołom i ludziom. Wszyscy święci razem prosili Syna mojego Jezusa, który jest Panem moim, abyś tu przyszedł w ciele i aby cię ujrzeli, zanim zejdziesz z tego świata...«” (Apokalipsa Pawła” 46:1-2).


Trzeba dodać, że apokryfy nie wprowadzają wierzeń do Kościoła, jedynie ich anonimowi autorzy próbowali ubarwić fantastycznymi scenami i uzupełnić różnymi ‘szczegółami’ istniejącą wcześniej naukę Kościoła. Są więc one świadectwami potwierdzającymi istnienie w danym czasie któregoś z wierzeń Kościoła. Natomiast ich niewiarygodnych „dodatków” Kościół nie naucza i ich nie popiera.

Pisma chrześcijańskie sprzed roku 813 o Maryi w niebie


Nie jesteśmy zobligowani przytaczać wszystkich tekstów o wniebowzięciu Maryi sprzed roku 1950. Ale zacytujemy tu kilkanaście takich, które dotyczą okresu poniżej roku 813, bo jak podaliśmy, aż do roku 1950 Świadkowie Jehowy pisali o tej właśnie dacie:

„O wzięciu Maryi Panny do nieba oznajmiono roku 813” (Walka o wolność na domowym froncie 1943 s. 16; Wolność w Nowym Świecie 1943 s. 12).
Nie jest prawdą, że dopiero z apokryfów z IV wieku przejęto wiarę o wniebowzięciu Maryi, jak podaje Strażnica Nr 4, 1994 s. 27 (patrz powyżej).
Świadkowie Jehowy nie przytaczają żadnego tekstu starochrześcijańskiego o wniebowzięciu Maryi, a tylko apokryf!

Tymoteusz z Jerozolimy (IV w.) podaje:
„Dziewica pozostaje nieśmiertelna, a to, co było w Niej podczas pobytu ziemskiego, zostało przeniesione w miejsce Jej wniebowzięcia” (patrz Matka Pana ks. R. Laurentin, Warszawa 1989, s. 274).
Św. Efrem (†373) wprawdzie nie pisze wprost o wniebowzięciu Matki Pana, ale nazywając Maryję Królową i Panią oraz zwracając się bezpośrednio do Niej w modlitwie wskazuje, gdzie jest Jej miejsce przebywania:

„Pozwól mi, pokornemu słudze Twemu, chwalić Cię, Panno święta, i mówić słodko: »Witaj przesławne i wybrane naczynie Boże! Witaj, Pani Maryjo, łaski pełna! Witaj, między niewiastami Dziewico błogosławiona! Witaj, gwiazdo najjaśniejsza, z której przyszedł Chrystus! Witaj, światło najjaśniejsze, Matko i Dziewico! Witaj, Ty w przedziwny sposób zrodziłaś Króla wszystkiego! Witaj, przez Ciebie zajaśniało nam Słońce sprawiedliwości! Witaj, Królowo i Pani, wyższa nad wszystko!...«.” (Ku chwale Bożej Rodzicielki Dziewicy Maryi 4; tekst wg Teksty o Matce Bożej 1. Ojcowie Kościoła greccy i syryjscy Przekład Wojciech Kania, Niepokalanów 1981, cały tekst patrz s. 69-72).


O czci dla Maryi, która była w niebie, pisał zaś na przykład św. Ambroży (†397):

„Któż nie będzie czcił Matki tylu dziewic? Któż nie uczci Przybytku czystości” (De lapsu virginis consecratae – PL 16, 359, cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 439).

Inni, którzy w IV wieku sugerowali, gdzie Maryja przebywa, tak pisali:


Epifaniusz (315-403) – „Jeśli ktoś sądzi, że błądzimy, niech idzie w ślad za Pismem Św., w którym nie znajdzie wzmianki o śmierci Maryi. Nie ma tam żadnej wiadomości, ani czy umarła, ani czy nie umarła, ani czy została w grobie złożona, ani czy nie. I gdy Jan wyruszył do Azji, nigdzie nie zaznaczył, czy towarzyszką jego podróży była Najśw. Panna. O tym całkowicie Pismo Św. milczy, a to ze względu na wielkość cudu, aby nie wprawiał w osłupienie umysłów ludzkich” (Panarion PG 42, 715, cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 360).


„Albo Najśw. Panna umarła i została złożona w grobie: wtedy w chwale jest jej zaśnięcie i w czystości jej zejście, i w panieństwie uwieńczone, albo została zabita według tego co Pismo św. wspomina: »A duszę jej przeniknie miecz«; wtedy pośród męczenników jest jej chwała i w błogosławieństwach święte ciało Tej, przez którą światłość świata zabłysła. Albo wreszcie pozostała przy życiu; Bóg bowiem może sprawić, co zechce. Koniec jej życia jest nieznany” (Haer. 78, 23 – PG 42, 737, cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 360).

Grzegorz z Nyssy (335-394) – „Było rzeczą niemożliwą, by śmierć ustała pośród rodzaju ludzkiego, który wywodzi się z małżeństwa. Śmierć doskakuje niejako do ludzi każdego wieku, nawet z tymi przybiega, którzy dopiero w życie wkraczają. Ale w dziewictwie (Maryi) znalazła kres swojej działalności; dalej już trudno jest jej pójść. Śmierć rozprzestrzeniła swoje panowanie od Adama aż do czasów Maryi, Matki Boga. Siła dziewictwa to sprawiła, że gdy śmierć natarła na owoc panieństwa, rozbiła się jakby o jakiś kamień i została zniszczona” (De virginitate, c. 13, – PG 46, 377, cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 361).


Również w katakumbach znaleziono ślady dotyczące wiary w Maryję jako Królową, a więc przebywającą w niebie. Na jednej ze stron internetowych podano (ukazując malowidło katakumbowe):


„Drugi, uważany za nieco późniejszy wizerunek (koniec 2 stulecia) w tych samych katakumbach przedstawia Maryję, która siedzi na tronie, a przed Nią stoi anioł w postaci młodzieńca, bez skrzydeł, za to w tunice i w paliuszu, który gestem ręki wyraża rozmowę tak jakby mówił »łaskiś pełna«”.

Patrz http://www.laskawa.pl/historia 

Poniżej zamieszczamy kolejne teksty chrześcijańskie sprzed roku 813:


Grzegorz z Tours (zm. 593) – „Maryja, przesławna Matka Chrystusa, która – jak wierzymy – była Dziewicą przed i po swym Macierzyństwie, była – jak powiedzieliśmy – przeniesiona do raju, poprzedzona przez śpiewające chóry anielskie z Chrystusem Panem na czele” (De gloria beatorum Martyrum, c. IV [PL 71, 713], cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 359).


Św. Modest (zm. 634) – „Ukończywszy bieg swojego życia Boża Nosicielka (Delifera), jakby mądry okręt, do spokojnego dobiła portu, a równocześnie do Sternika świata, który za jej posługą od zalewu grzechu uchronił rodzaj ludzki i ożywił” (Mowa pochwalna [PG 86, 3288], cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 358).

„Przeto jako najchwalebniejsza Matka Chrystusa, Odkupiciela i Boga naszego, który jest dawcą życia i nieśmiertelności, otrzymuje odeń życie, stając się współuczestniczką Jego w nieskazitelności na wieki. On bowiem ją z grobu wskrzesił i do siebie przyjął, jak to On sam tylko umie” (Mowa pochwalna [PG 86, 3312], cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 359).


Św. Andrzej z Krety (zm. 720 lub 740) – „Było to zaiste całkiem nowe zjawisko, wybiegające poza granice rozumu, aby Niewiasta święta niebiańskie siedziby ciałem przeniknęła, wprowadzając tam przybytek [swego ciała]” (Homilia 2 na Zaśnięcie NMP [PG 97, 1081], cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 357).


Św. German (zm. 733) – „Ciało Twoje dziewicze całe święte jest, całe czyste, całe mieszkaniem Boga i przeto wolne od rozpadu w proch (...) Gdyż niemożliwą było rzeczą, by w grobie zmarłych było zatrzymane to, co było przybytkiem godnym Boga, żywą świątynią najświętszego Bóstwa” (Kazanie na Zaśnięcie Najśw. Maryi Panny [PG 98, 345], cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 357).


„Nie mogło się to stać, by ciało Twoje, które było naczyniem zdolnym przyjąć Boga, po śmierci pod wpływem zgnilizny rozsypało się w proch. Ponieważ Ten, który w Tobie przyjął wyniszczenie, był od początku Bogiem i Życiem przedwiecznym, przeto było również rzeczą słuszną, aby Matka Życia stała się współuczestniczką samego Życia...” (Kazanie na Zaśnięcie Najśw. Maryi Panny [PG 98, 348], cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 357).


Św. Jan Damasceński (zm. przed 754) – „Albowiem jak dziewictwo pozostało nienaruszone w chwili zrodzenia [Syna], tak też przy zejściu ze świata ciało było ochronione do tego stopnia, że nie rozpadło się w proch, ale zostało w lepszy i bardziej Boski przybytek przemienione, który już nie podlega zniszczeniu śmierci, ale trwa w nieskończone wieki wieków” (Homilia I na zaśnięcie błogosławionej Maryi zawsze Dziewicy [PG 96, 716], cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 356-357).


„Nie zostało na ziemi porzucone czyste i nieskalane twoje ciało; ale Ty, królowo i Dziedziczko, Pani i prawdziwa Rodzicielko Boga, zostałaś do królewskich przybytków niebieskich przeniesiona” (Homilia I na zaśnięcie błogosławionej Maryi zawsze Dziewicy [PG 96, 720], cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 357).

Inne źródła kościelne – „Lekcjonarz Würzburski z połowy VII wieku określa święto 15 sierpnia jako Natale Sanctae Mariae (Narodziny dla nieba Świętej Maryi). (...) Z Rzymu święto, już pod nazwą Wniebowzięcia, przeszło do Francji, Hiszpanii, Anglii. Mówią o tym księgi liturgiczne z VI, VII i VIII wieku (Missale Mozarabicum, Sacramentarium Gregorianum, Missale Gothicum, Liber Pontificalis)” (cytat wg Gratia Plena. Bogurodzica praca zbiorowa pod redakcją B. Przybylskiego OP, Poznań – Warszawa – Lublin 1965, s. 362).


Widzimy, że wniebowzięcie Maryi znane było w chrześcijaństwie na długo przed rokiem 1950, a nawet na wiele wieków przed rokiem 813, który pierwotnie wymieniało Towarzystwo Strażnica, jako datę wprowadzenia tej nauki w Kościele.


Czy można zatem ufać tej organizacji, gdy cokolwiek podaje ona o naszym Kościele?


Czy możemy przyjmować bezkrytycznie opinie Towarzystwa Strażnica o Maryi?


Maryja w niebie według Biblii

Pisma Janowe nazywały Maryję „Niewiastą” (J 2:4, 19:16). W związku z tym również wymienioną przez Jana Niewiastę „na niebie” z Ap 12:1 wielu chrześcijan zaczęło w wyniku refleksji teologicznej, pod wpływem Ducha Świętego, identyfikować z Maryją.

Nawet ci, dla których ową Niewiastą był uwielbiony cały Kościół, widzieli w nim również Matkę Syna Bożego, jako najlepszy owoc Kościoła.


Tuż po śmierci Apostołów Piotra i Pawła papież Klemens Rzymski (†101) w roku 97 tak pisał o chwale nieba, której oni i inni dostąpili:


„Popatrzmy na świętych Apostołów: Piotra (...), a złożywszy w ten sposób swoje świadectwo odszedł do chwały, na którą sobie dobrze zasłużył” (List do Kościoła w Koryncie 5:4);


„(...) również Paweł (...) złożywszy wobec przedstawicieli władz swoje świadectwo odszedł ze świata i został przyjęty w miejscu świętym, stanowiąc najwspanialszy wzór wytrwania” (jw. 5:7);


„(...) lecz ci, co dzięki łasce Bożej byli w miłości doskonali mieszkają w siedzibie świętych, którzy ukażą się w godzinie przyjścia Królestwa Chrystusowego” (jw. 50:3).


Tak samo, ale w ciele chwalebnym, wyobrażają sobie chrześcijanie od wieków Maryję w niebie, widząc Ją właśnie we wspomnianym tekście:


„Potem wielki znak się ukazał na niebie: Niewiasta obleczona w słońce i księżyc pod jej stopami, a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu” (Ap 12:1, BT).

Kilka opinii Towarzystwa Strażnica o roku 1950 i wniebowzięciu Maryi

1) „MILIONY ludzi wierzą dzisiaj we »wniebowzięcie« Marii, to znaczy w jej wstąpienie z literalnym ciałem do nieba. Dnia 1 listopada 1950 roku papież Pius XII ogłosił tę naukę nieomylnym dogmatem Kościoła rzymskokatolickiego” (Strażnica Rok XCIX [1978] Nr 12 s. 14).


Nasz komentarz:


Miliony Świadków Jehowy również wierzy we wniebowzięcie Maryi. Katolicy nie wierzą w Jej „literalne” ciało (czyli ziemskie, zniszczalne) w niebie, lecz w „uwielbione”, „chwalebne”.

2) „Nie tak dawno temu, bo w 1950 roku nową podnietą do oddawania czci Marii stało się ogłoszenie przez papieża Piusa XII »Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny« z jej ciałem (to znaczy, że jej ciało nie uległo rozkładowi, lecz zostało wzięte do nieba) jako artykułu wiary, czyli dogmatu obowiązującego katolików. Jeżeli Bóg chce, aby chrześcijanie czcili Marię, to czy nie jest rzeczą dziwną, że podstawowe dogmaty tego kultu powstały tak późno?” (Przebudźcie się! Rok LXIV [1983] Nr 4 s. 11).


Nasz komentarz:


„Czy nie jest rzeczą dziwną”, że Świadkowie Jehowy swoje opinie o wzięciu Maryi do nieba ogłosili dopiero w XIX czy XX wieku?


Czy ten nasz kult powstał rzeczywiście „tak późno”, jak sugerują Świadkowie Jehowy, czyli dopiero w roku 1950?

3) „W roku 1950 papież Pius XII zredagował artykuł wiary głoszący, iż Maria z chwilą zakończenia ziemskiego życia została z ciałem wzięta do nieba” (Strażnica Rok CIV [1983] Nr 12 s. 3-4).


Nasz komentarz:


Świadkowie Jehowy też głoszą, że Maryja została w „ciele duchowym” zabrana do nieba, ale dopiero w roku 1918!

4) „W roku 1950 papież Pius XII sprecyzował artykuł wiary, który głosi, że Maria została przyjęta do nieba z ciałem (Wniebowzięcie)” (Przebudźcie się! Rok LXV [1984] Nr 3 s. 11).


Nasz komentarz:


W tym fragmencie chyba tylko jednorazowo przyznano, że w roku 1950 tylko „sprecyzowano” fakt wzięcia Maryi do nieba, a nie dopiero wprowadzono tę naukę.

5) „Chrześcijanom żyjącym w pierwszych stuleciach po śmierci Jezusa myśl o wniebowzięciu Marii była w ogóle nie znana. Kiedy jednak Kościół zaczął oficjalnie nauczać o Trójcy, Marii przypisywano coraz większe znaczenie. Koncepcję wniebowzięcia uznano za dogmat dopiero 1 listopada 1950 roku, kiedy to papież Pius XII oznajmił: »[Naukę tę] określamy jako dogmat objawiony przez Boga« (Munificentissimus Deus)” (Strażnica Nr 8, 1994 s. 30).


Nasz komentarz:


Skąd Towarzystwo Strażnica wie, że „w pierwszych stuleciach” „myśl o wniebowzięciu Marii była w ogóle nieznana”?

Czy organizacja ta gromadzi pisma wczesnochrześcijańskie? Czy je analizuje?


Na jakiej więc podstawie Świadkowie Jehowy umiejscawiają Maryję w niebie skoro sami piszą, że „w pierwszych stuleciach” „myśl o wniebowzięciu Marii była w ogóle nieznana”?


Widzimy z powyższego, że Świadkowie Jehowy choć atakują katolicką naukę o wzięciu Maryi do nieba, to jednak sami Ją tam umiejscawiają.


Nie dość, że wyznaczali różne daty Jej wniebowzięcia (1875, 1878, 1918), to na dodatek uczą, że nastąpiło to w „ciele duchowym”.


Towarzystwo Strażnica odrzuca świadectwa wczesnochrześcijańskie i apokryficzne o Maryi w niebie, a zarazem samo orzeka, na podstawie swojej własnej wiedzy, że Ona się tam znajduje!


Prócz tego organizacja Świadków Jehowy, krytykując katolicką naukę, sama wyznacza Kościołowi Katolickiemu różne terminy wprowadzenia nauki o wniebowzięciu Maryi.


Czy po tym wszystkim, co tu przeczytaliśmy, możemy Towarzystwo Strażnica uznać za kompetentne w kwestii wiedzy o Matce Syna Bożego?

Na zakończenie składam podziękowanie za pomoc w przygotowaniu tego artykułu J. Romanowskiemu z Warszawy i innej znanej mi osobie, której źródła okazały się bardzo pomocne.

9.2. Radio-biola i inne dawne niekonwencjonalne metody leczenia propagowane przez Towarzystwo Strażnica


Towarzystwo Strażnica w ostatnich latach opisuje, najczęściej w swoim czasopiśmie Przebudźcie się!, różne choroby oraz wskazuje porady, w jaki sposób z nimi walczyć i jak im zapobiegać, by one się nie dotykały Świadków Jehowy. Najczęściej są to informacje pochodzące z innych czasopism zajmujących się medycyną czy profilaktyką zdrowotną.


Skorowidz do publikacji Świadków Jehowy wymienia takie oto choroby, którym Towarzystwo Strażnica poświęcało uwagę w swych publikacjach w latach 1986-2015 (pogrupowaliśmy je alfabetycznie i opuściliśmy odsyłacze do publikacji omawiających te choroby):

ADHD (patrz: Upośledzenie koncentracji [ADD, ADHD]): agorafobia: AIDS: albinizm: alergie: alkoholizm: Alzheimera choroba: anemia (niedokrwistość): anoreksja: astma: autyzm:

bezdech senny: bezsenność: białaczka: białaczka promielocytowa: biegunka: bielactwo nabyte: błonica: borelioza: botulizm (zatrucie jadem kiełbasianym): bóle głowy: bóle kręgosłupa: Buergera choroba: bulimia:

celiakia: Chagasa choroba (trypanosomatoza amerykańska): cholera: choroby przenoszone drogą płciową: Creutzfeldta-Jakoba choroba: Crohna choroba: cukrzyca: cybernetyczna choroba: czarna śmierć (patrz: Dżuma): czerwonka:

demencja: denga: depresja (patrz: Przygnębienie i depresja): depresja poporodowa: dna moczanowa: drakunkuloza: dysmorficzne zaburzenie: dystonia: dystrofia mięśniowa: dziąseł choroby: paradontoza: dżuma:

Ebola, zakażenie wirusem: endometrioza: erytroblastoza płodowa:

fibromialgia: fobie:

gangrena: głuchota (patrz: Niesłyszący): górska (wysokościowa) choroba: gruźlica: grypa: grzybica stóp: guzy: 

Heinego i Medina choroba: hemofilia: hemoroidy: hipotermia: hiszpanka (grypa):

jaglica: jaskra:

kamica nerkowa: katar sienny: kiła: kleptomania: kolka: kompulsywne objadanie się: krztusiec: księgosusz (pomór bydła):

laktozy nietolerancja: leiszmaniozy: likantropia: liszaj: liszaj rumieniowaty (patrz: Toczeń rumieniowaty): lokomocyjna choroba:

łuszczyca:

malaria: mdłości: poranne mdłości (podczas ciąży): Ménière’a choroba: miażdżyca (stwardnienie tętnic): Minamata choroba: młodzieńcze zapalenie stawów: mukowiscydoza:

nadciśnienie: napady lęku: narkolepsja: nerwica natręctw: niedokrwistość sierpowata: niedożywienie: nietrzymanie moczu i kału: niezdolność do odczuwania bólu:

odra: odruchowa dystrofia współczulna: omdlenia (odruch wazowagalny): opryszczka: narządów płciowych: ospa: ospa bawola: ospa wietrzna: osteoporoza: otępienie (patrz: Demencja): otoskleroza: otyłość:

padaczka: paraliż: Parkinsona choroba: pasożytnicze choroby (patrz: Pasożyty): nitkowiec podskórny: pląsawica Huntingtona: podwyższony poziom bilirubiny: porażenie czterokończynowe: kurczowe porażenie czterokończynowe: porażenie mózgowe: porfiria: półpasiec: prostaty choroby (patrz: Prostata): przeziębienie: psychiczne zaburzenia: psychosomatyczne zaburzenia (patrz: Psychosomatyka):

rak: reumatyczne choroby: Rh, konflikt: rozedma płuc: rwa kulszowa: rzeżączka: rzucawka:

samookaleczanie: SARS: schistosomatoza (bilharcjoza): schorzenie naczyń obwodowych (PVD): serca choroby (patrz: Serce): SIDS (zespół nagłego zgonu niemowląt): skolioza: stan przedrzucawkowy: stwardnienie rozsiane: stwardnienie zanikowe boczne (SLA): syndrom muzyków: szum w uszach: 

ślepota (patrz: Niewidomi): śpiączka afrykańska: śródmiąższowe zapalenie pęcherza moczowego: 

talasemia: β-talasemia (niedokrwistość Cooleya): tarczycy choroby: toczeń rumieniowaty: trąd: trądzik: trichotilomania: trypanosomatoza: twardzina (sklerodermia): tyfus:

udar cieplny: udar mózgu: uzależnienie od seksu:

wąglik: wrodzona łamliwość kości: wrzody: wrzodziejące zapalenie jelita grubego: wścieklizna: wypalenie zawodowe: wysokościowa (górska) choroba: 

zaburzenia apetytu: zaburzenia lękowe: zakażenie wirusem brodawczaka ludzkiego (HPV): zapalenie opon mózgowych: zapalenie płuc: zapalenie wątroby: zespół Alporta (choroba nerek): zespół Aspergera: zespół Downa: zespół Laurence’a-Moona-Bardeta-Biedla: zespół Marfana: zespół napięcia przedmiesiączkowego: zespół niespokojnych nóg: zespół pourazowych zaburzeń emocjonalnych: zespół przeciążeniowy narządu ruchu: zespół przewlekłego zmęczenia: zespół Retta (RS): zespół Ushera: złożona nadwrażliwość chemiczna: (Skorowidz do publikacji Towarzystwa Strażnica 1986-2015, hasło Choroby, tekst zawarty na płycie Watchtower Library 2016).

Tak jest do dziś w Towarzystwie Strażnica, choć wydaje się, że liczba artykułów na tematy medyczne będzie się zmniejszać. Dlaczego?

Otóż dlatego, że czasopismo Przebudźcie się! przestało być półmiesięcznikiem (z końcem XII 2005 r.), a później przestało być też miesięcznikiem (z końcem XII 2015 r.), stając się dwumiesięcznikiem. Natomiast z początkiem roku 2018 ukazywać się ma co 4 miesiące. Mało tego, nie dość że ukazuje się teraz tylko kilka numerów tego czasopisma rocznie, to na dodatek zawiera ono już tylko 16 stron (od stycznia 2013 r.), a nie jak wcześniej 32 strony.


Tak jest obecnie. A jakie oferty związane z medycyną miało kiedyś Towarzystwo Strażnica?


Dwie z nich (lek na raka, uzdrawiające radio) opisaliśmy w naszej książce pt. Czy Świadkowie Jehowy są kompetentni w orzekaniu o transfuzji krwi? Małe vademecum dla środowiska medycznego i krytyka nauki Towarzystwa Strażnica (2017), która zajmowała się jednak przede wszystkim problematyką transfuzji, frakcji krwi, szczepień i transplantacji.

http://www.piotrandryszczak.pl/vademecum/czy-swiadkowie-jehowy-sa-kompetentni-w-orzekaniu-o-transfuzji-krwi.html 


Tu powtarzamy wspomniane powyżej preferowane i reklamowane metody leczenia Towarzystwa Strażnica oraz wymieniamy inne (radio-biola, Boska dieta, pierścień uzdrawiający), o których rzadko się słyszy. Wszystkie je można śmiało zaliczyć do metod niekonwencjonalnych, które z prawdziwą medycyną nie mają nic wspólnego!

Lek na raka

Prezes Towarzystwa Strażnica C. T. Russell (zm. 1916) pytany w roku 1915 o sprawę kontrowersyjnych reklam w czasopiśmie Strażnica wspomniał między innymi o „zabiegu na leczenie raka”:

„Jakiś czas temu podaliśmy w »Strażnicy« małą notatkę o tak zwanej Cudownej Pszenicy. Wielu z was widziało to. Myślimy, że dobrze uczyniliśmy podając tę notatkę. Podaliśmy też raz notatkę o pewnego rodzaju fasoli i pewnej specjalnej bawełnie. Niektórzy z naszych przyjaciół skorzystali z tych notatek. Raz podaliśmy notatkę o pewnym zabiegu na leczenie raka. Otrzymaliśmy w tej sprawie setki listów, od osób w prawdzie i setki od innych; wielu pisało że odnieśli dobre skutki. Do pewnego stopnia, było to pomocnym w rozpowszechnianiu Prawdy. Ludzie zauważyli, że nam nie rozchodzi się o ich pieniądze, ale że staramy się czynić im dobrze i zaczęli się interesować” (Co kaznodzieja Russell odpowiadał na zadawane jemu liczne pytania 1947 [ang. 1917] s. 347; ang. Strażnica 15.07 1915 s. 5729 [reprint]). 

Jedną z reklamówek opublikowano w angielskiej Strażnicy z roku 1913:

„LEK NA RAKA SKÓRY

Coraz liczniejsze stają się problemy z nowotworami. Wiemy, że nie ma skutecznego środka na nowotwory wewnętrzne poza operacją. A nawet taka kuracja jest wątpliwa. Niedawno dowiedzieliśmy się o bardzo skutecznym i prostym środku leczniczym dla chorych na raka pojawiającego się na zewnętrznej stronie ciała. Dowiedziawszy się o lekarzu, który przeprowadził testy tych środków leczniczych, kosztujących 1,000$ za udzielenie owych informacji, a wdraża je on w Cancer Hospital [Szpitalu Leczenia Nowotworów] gdzie okazują się skuteczne. Recepturę uzyskaliśmy za darmo i pragniemy podzielić się tą formułą, ale jedynie z tymi, którzy mają kłopoty z rakiem skóry i którzy napiszą bezpośrednio do nas, podając szczegółowe dane. Nie pobieramy żadnych dodatkowych opłat, jednak w trosce o ochronę osób cierpiących wymagamy obietnicy, iż nie będą oni odsprzedawać tej formuły innym, nie będą pobierać opłat za korzystanie z niej ani podawać tego do wiadomości komukolwiek. Jeżeli ktoś zna kogoś chorego, może go poinformować o zasadach, na jakich może otrzymać od nas tę recepturę” (ang. Strażnica 1 lipca 1913 s. 200).


Po tym, gdy prasa świecka skrytykowała handel „cudowną pszenicą”, prezes C. T. Russell, który wkrótce potem zmarł (1916 r.), zaprzestał umieszczać w Strażnicy reklamy, które bulwersowały opinię publiczną.

Lek na zapalenie wyrostka robaczkowego i gorączkę tyfusową


Oto inna oferta zdrowotno-medyczna C. T. Russella i Strażnicy:

„LEKARSTWO NA ZAPALENIE WYROSTKA ROBACZKOWEGO

Jest rzeczą znaną, że około trzy osoby spośród każdej setki operowanych na zapalenie wyrostka robaczkowego naprawdę mają chory wyrostek robaczkowy, wymagający usunięcia. Poniżej podajemy proste lekarstwo na objawy zapalenia wyrostka robaczkowego. Ból w okolicy wyrostka robaczkowego jest powodowany ugryzieniami robaków blisko miejsca, w którym okrężnica krzyżuje się z jelitem cienkim, u dołu, po prawej stronie brzucha.

To lekarstwo jest zalecane także na gorączkę tyfusową, która także jest chorobą wywoływaną przez robaki. Tym lekarstwem jest Santonina (organiczny związek pochodzenia naturalnego, będący trójpierścieniową, niearomatyczną pochodną naftalenu – przyp. tłum.): dawka: 3 ziarna na godzinę przed śniadaniem; trzeba powtarzać przez cztery poranki aż wszystkie objawy znikną. Następnie jedna dawka na miesiąc, przez trzy miesiące, by wykorzenić wszystkie drobnoustroje. Te recepta posiada nieocenioną wartość. Nie tylko pozwala uniknąć opłat dla chirurga i szpitala w wys. ok. 200 dolarów, lecz także chroni ona przed tygodniami choroby, niewygody, rekonwalescencji i utratą pensji” (ang. Strażnica 15.01 1912 s. 4963 [reprint]).

Uzdrawiające radio


Za czasów kolejnego prezesa, J. F. Rutherforda (1869-1942), Towarzystwo Strażnica było tak zafascynowane odkryciem radia, że nie dość iż twierdziło, że będzie przemawiał przez nie zmartwychwstały Abraham, to na dodatek uważało je za urządzenie lecznicze wielu chorób i to już teraz:


„Kiedy doskonali ludzie jak Abraham, Mojżesz i Dawid staną znowu na ziemi, to oni będą nauczać ludzi prawdy, jakiej żaden martwy kamień nie mógłby nauczyć. Używając radjo, które Pan zlecił użyć dla swego celu, oni będą stali w Jeruzalemie lub jakiemkolwiek innem miejscu na ziemi i będą przemawiać do wszystkich ludzi na ziemi, we wszystkich krajach” (Strażnica 15.01 1929 s. 24 [ang. 01.12 1928 s. 358]).

„Szanownych Czytelników zapewne zajmie wiadomość, że wydawnictwo angielskiego »Złotego Wieku« posiada blisko Nowego Jorku nadawczą radjostację, by siać światło, prawdę i nadzieję w ciemność ludzkiej filozofji. Czyni się też starania, by w Szwajcarji lub innem odpowiedniem miejscu Europy wystawić radjo-stację, by »Złoty Wiek« mógł wysyłać swe wzniosłe i pocieszające posłannictwo na północ i wschód Europy i do krajów sąsiednich.

Radjo jest też stosowane w lecznictwie, a mianowicie w leczeniu reumatyzmu, zapaleniu nerwów i płuc i głuchoty. Osoby, które przez trzydzieści lat nie słyszały ani jednego dźwięku, odzyskują słuch przez radjo. Pewien głuchoniemy inteligentny amerykanin nauczył się mówić po kilkurazowem zastosowaniu radja. Pierwsze słowa jego były: »Święty, święty, święty«. Było to zaprawdę właściwe uznanie dla Twórcy wszelkich błogosławieństw” (Złoty Wiek 01.05 1925 s. 55; por. podobne słowa ang. Złoty Wiek 12.03 1924 s. 365).

„Choroby zmniejszą się i wkrótce zupełnie zginą. Epidemje już nie będą znane na ziemi, bo wibracja radja będzie tak silna, że zabije wszelkie zarazki. Powietrze, którym będziemy oddychać, dodawać będzie nam zdrowia. Wiemy, jak czyste i orzeźwiające jest po burzy czyli po elektrycznem wyładowaniu. Dzięki radju ono zawsze będzie takie” (Złoty Wiek 01.05 1925 s. 55).


W roku 1957 Towarzystwo Strażnica sprzedało swoją radiostację, choć wcześniej nauczało, że Bóg, Biblia i proroctwa stali za jej wprowadzeniem:

„Pewnem jest, że Bóg zarządził radjo, ponieważ On przepowiedział o niem w swojem słowie przez swego proroka kilkaset lat wstecz (Hioba 38:35). Właściwy czas obecnie nadszedł na użycie radjofonu, a to w celu rozwinięcia planu Jehowy. Ten błogi czas nadszedł, a Bóg go użyje na korzyść dla biednej ludzkości” (Wolność dla ludzi 1927 s. 14).


„Radjo jest wynalazkiem Jehowy. Człowiek jedynie wynalazł, jak się niem posługiwać. Nadejdzie jeszcze czas, kiedy Jehowa Bóg umożliwi Swem wiernym reprezentantom z Jerozolimy wyraźnie i dobrze zrozumiale przemawiać do wszystkich narodów ziemi. Lud to usłyszy i będzie się radował” (Przyjaciel ludzkości 1928 s. 5).

„W połowie lat pięćdziesiątych szeregi głosicieli Królestwa tak się rozrosły, że docierano do drzwi coraz większej liczby ludzi. Pomaganie w ten sposób poszczególnym osobom w poznawaniu prawdy biblijnej okazało się o wiele skuteczniejsze niż posługiwanie się radiem. Dlatego w 1957 roku postanowiono sprzedać rozgłośnię WBBR i fundusze przeznaczyć na rozwój działalności misjonarskiej w innych krajach” (Strażnica Nr 15, 1994 s. 25).

Dieta pod „Boskim kierownictwem”


Dziś, od czasu do czasu, Towarzystwo Strażnica daje na łamach Przebudźcie się! tylko rady odnośnie właściwego odżywiania się. Kiedyś jednak organizacja ta, powołując się na „Boskie kierownictwo”, wyznaczała konkretną dietę roślinną. Wszystkie inne zaś pokarmy, napoje i lekarstwa (prócz wina) zaliczano do „trucizn”. Powoływano się przy tym na bliski „wiek złoty”:

„W przeszłości zaprzeczano często możliwości wiecznego życia na ziemi, ponieważ myśl ta wybiegała daleko poza rozumienie ludzkiego umysłu. Ale przez Boskie kierownictwo nad przygotowaniami do ustanowienia wieku złotego zbadanych zostało tak wiele tajemnic o człowieku i jego przeznaczeniu, że dziś znamy niektóre z warunków, stanowiących o długości ludzkiego życia. Wieść, którą dziś dość często słyszymy, że »miljony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą«, wywołała nadzwyczajne zainteresowanie się tą kwestją” (Złoty Wiek 15.05 1927 s. 361).


„Większość ludzi trzyma się fałszywego sposobu odżywiania, do którego przywykła; dziewięćdziesiąt procent a może i więcej konsumuje stale jakieś trucizny. Herbata, kawa, kakao, tytoń w jakiejkolwiek postaci oraz lekarstwa są to trucizny, pchające ludzkość coraz bardziej na brzeg przepaści, jaką jest dla nich duchowa niemoc i rozstrojenie. Żaden z podniecających napoi i pokarmów nie posiada w swych pobudzających właściwościach jakiejkolwiek wartości dla ludzkiego ciała. Wartość odżywczą mięsa w rzeczywistości kasują jego podrażniające właściwości. W dawnych czasach, kiedy było mało owoców, zawierających kwas i kiedy nie znano jeszcze sposobu przechowywania ich, wino używane umiarkowanie dobrze wpływało na organizm, gdyż podniecający skutek jego powodował rozpuszczanie się kalium.

Środki żywnościowe, zawierające trucizny, podniecające oraz sztucznie wydelikacone nie mają racji bytu w odradzającej djecie. Należy powrócić do pożywienia roślinnego. Ryby można pożywać od czasu do czasu, gdyż bogate są w cenne pierwiastki odżywcze.

Światło, które posiadamy w tej dziedzinie, zostało nam dane pod Boskiem kierownictwem i na początek wystarcza ono nam w zupełności, ażeby powrócić do lepszego zdrowia i dłuższego życia. (...)

Rozsądny, naturalny sposób odżywiania jest z pewnością niezwykle wartościowy dla wszystkich, którzy z wiarą oczekują wieku złotego. Przezeń nie tylko ciało bywa uzdrowione, ale i duch uczy się panowania nad sobą. Niezdługo ludzie znajdą w czystem pożywieniu wielką pomoc w walce przeciwko chuciom ciała” (Złoty Wiek 15.05 1927 s. 362-363).


Dziś, gdy Towarzystwo Strażnica porzuciło chwytliwe hasło o tym, że „miliony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą”, również przestało pisać o „Boskiej diecie” i wiązać ją z życiem wiecznym. Obecnie na ilustracjach w publikacjach Świadków Jehowy ukazywane są za to półmiski z owocami, przy których oni siedzą w oczekiwanym obecnie i zrealizowanym niebawem raju na ziemi.

Kuracja winogronowa i lewatywa leczące raka, sklerozę i inne schorzenia

Od roku 1928 Towarzystwo Strażnica zaczęło propagować leczenie wszelkich dolegliwości, a nawet raka, kuracją winogronową i lewatywą:


„Leczenie raka
(...) Po wielu latach badania i poszukiwania środka leczniczego zdaje się oni jeszcze nic nie znaleźli, gdy tymczasem rak zatacza coraz szersze kręgi. Najgłówniejszym zabiegiem lekarzy jest nóż operacyjny, który w najlepszym razie może dać tylko pomoc przemijającą, dopóki rak nie odrośnie na nowo. Zastosowano też radjum przy leczeniu raka, lecz tylko w ograniczonych rozmiarach. (...)

Gdym przed osiemnastu laty przepędził dwa letnie miesiące w Norwich, w Stanach Zjednoczonych, po raz pierwszy doświadczyłem taki wypadek. Spotkałem tam damę, liczącą około 50 lat, która została wyleczona ze złośliwego raka piersiowego po przeprowadzeniu kuracji winogronowej przy każdodziennym zastosowaniu lewatywy letnią wodą. (...) W ciągu ostatnich dwóch czy trzech lat słyszałem o kilku wyzdrowieniach z chorób na raka za pomocą ziół albo winogron. W żadnym wypadku nic nie słyszałem o wymiotach, febrze lub mdłościach, z chwilą gdy kuracja była rozpoczęta. Prawdopodobnie codzienna lewatywa ochroniła pacjentów od tego. (...) Podczas mego pobytu w Norwich poznałem też pewnego duchownego, który tam przybył celem przeprowadzenia kuracji winogronowej przeciwko sklerozie. Przechadzał się po powietrzu i mówił, że wskutek tej kuracji prawie nic nie stracił na wadze ciała, ani na siłach. Inny wypadek, z którym się, z którym się zetknąłem, miał miejsce z robotnikiem, który przez ranę ciętą na prawem ramieniu dostał zakażenia krwi. Lekarz powiedział mu, że amputacja ramienia jest jedynym dla niego ratunkiem. Był to człowiek lat czterdziestu, a strata ramienia oznaczałaby jednocześnie utratę pracy i utrzymania. Słyszał on, że kuracja winogronowa usuwa z krwi wszelkie nieczystości, więc wypróbował ją i to w zupełnym skutkiem. I on brał codziennie ciepłą lewatywę dla poparcia kuracji, która trwała cokolwiek mniej niż 40 dni” (Złoty Wiek 01.04 1931 s. 107-108 [ang. 02.04 1930 s. 434-436]).


Ten sam artykuł pt. Leczenia raka powtórzono w roku 1938 (patrz Nowy Dzień 01.12 1938 s. 878-879). Wprowadzono w nim jednak nieznaczne zmiany, np. zamiast „sklerozie” dano określenie „miażdżycy tętnic (zwapnieniu żył)” (jw. s. 879).


Prócz tego opublikowano też artykuł pt. Winogrona zastępują mleko matczyne (Nowy Dzień 15.11 1938 s. 864).

W tamtych latach nawet późniejszy prezes Towarzystwa Strażnica F. Franz (1893-1992) opisywał swoje spotkanie z chorym człowiekiem o nazwisku Christophel, zainspirowanym wcześniejszym artykułem ze Złotego Wieku o kuracji winogronowej. Zaleca mu uzupełnienie tej lektury o książkę Joanny Brandt. Następnie cytuje list tego pana, w którym napisano, jak cudownie wyzdrowiał z raka dzięki tej diecie. F. Franz nie wypowiada się osobiście o skuteczności tej diety, ale pisze, że z zadowoleniem publikuje ten interesujący dla czytelników list (ang. Złoty Wiek 24.12 1930 s. 216).


W ostatnich latach 20. XX wieku opublikowano kilka artykułów, które podejmują kwestię kuracji winogronowej: ang. Złoty Wiek 26.12 1928 s. 206-207; ang. Złoty Wiek 29.05 1929 s. 563-564; ang. Złoty Wiek 07.08 1929 s. 722; ang. Złoty Wiek 13.11 1929 s. 104-105; ang. Złoty Wiek 27.11 1929 s. 144-145.

Wiara w chorobotwórcze drobnoustroje to zabobon


W latach 30. XX wieku Towarzystwo Strażnica negowało wpływ drobnoustrojów na powstawanie chorób, nazywając takie przekonanie „zabobonem”:


„Zabobonne wierzenie w bakcyle

Czy wiesz o tem, że teorja według której drobnoustroje czyli bakcyle mają być przyczyną chorób, nigdy nie została dowiedzioną? Nigdy też ona dowiedzioną być nie może i dlatego właśnie jest tylko teorją, to jest nie mogącem być dowiedzionem mniemaniem, czyli mówiąc dobitniej, zabobonem.

Od starodawnych wyobrażeń o tajemniczych potworach, djabełkach i innych czarodziejskich istotach, które rzekomo wszędzie, w powietrzu, w wodzie, w ciemności i. t. p. mają być ukryte i zawsze gotowe do ujawnienia swej obecności i wyrządzania ludziom zła, uwolniliśmy się na szczęście; natomiast wierzymy w maluteńkie djabełki, w kształcie bakcyli, tak drobniuteńkie, że ich nie można dojrzeć gołem okiem, usłyszeć, ani odczuć. Tak samo jak owe potwory, ze starodawnych czasów, wszędzie one podobno czyhają i napadają na ludzi, by ich przedwcześnie doprowadzić do grobu. Zdaniem twórców tej niedorzecznej idei drobnoustroje żyją tylko na to, by ludziom życie uprzykrzyć. Na szczęście jednak jest to tylko teorja.

Lecz świat lekarski tę ideę podjął, jak gdyby była dowiedzinem faktem, zapewne tylko gwoli temu, że jest bardzo intratna. Drobnoustroje nie przyczyniają się do postania żadnych chorób, obecność ich nie została stwierdzona podczas chorób rzekomo przez nie wywołanych” (Złoty Wiek 15.04 1932 s. 125 [ang. 18.03 1931 s. 404]).

Inny artykuł z roku 1931 (ang. Złoty Wiek 14.10 1931 s. 23-26) zgadza się z tym, że drobnoustroje to „zabobon”. Zawiera on odpowiedzi na szereg związanych z tym kwestii i daje podbudowę biblijną do odrzucania teorii o drobnoustrojach. Zwraca uwagę na bezbożność dominującą wśród lekarzy i naukowców.

Kolejny artykuł z roku 1939 (Consolation 08.03 1939 s. 26-27) nie mówi już o „zabobonie”, ale stanowi popularnonaukową polemikę z teorią drobnoustrojów.

Pierścień elektryczny likwidujący choroby i zarazki


O ile poprzednie metody leczenia były osiągalne już teraz, to nowa rzeczywistość dająca zdrowie i zapobiegająca chorobom miała pojawić się rychło, gdy „pierścień elektryczny wkrótce opadnie”:

„Pierścień Elektryczny w Nauce i Biblii
Ziemię otaczają 3 pierścienie gazowe. Pierwszy pierścień (...) Jest to tak zwany »pierścień elektryczny«, składający się z rozmaitych gazów. (...) Nauka potwierdza, że pierścień elektryczny wkrótce opadnie i że wówczas pierścień wodoru będzie dodatniej oddziaływał na Ziemię. (...) Elektryczność przemieni wielką część mórz i oceanów w tlen i wodór, wskutek czego powietrze się oczyści i wreszcie stanie się doskonałem, a niebezpieczeństwo zaraźliwych chorób będzie zupełnie usunięte. Siła elektryczna, jak pokazuje nam elektro-homeopatja, metoda leczenia, wytępi wszelkie bakterje (Izajasz 65:18-19). Zrobiono spostrzeżenie, że pracownicy elektrycznych tramwajów i kolei – słowem wszyscy, którzy pracują przy działającej elektryczności, wskutek jej dodatniego wpływu nie dostają reumatyzmu. (Objawienie 21:4-5; Izajasz 35:10). (...) Podczas tej ogólnej rewolucji w przyrodzie zginą też bacyle, wobec czego mleko już nie będzie kwaśniało; ponieważ elektryczność usunie jej fermentację, wino nie będzie się fermentowało, a zatem nie będzie oszałamiało. Owoce i ziemniaki już nie będą gniły, gdyż grzybki, wywołujące gnicie, będą wytępione. (...) Co to za idealny stan!” (Złoty Wiek 15.06 1925 s. 109).


Gdy oczekiwany rok 1925 minął i nic się nie wydarzyło, to razem z nim odszedł też do lamusa historii „pierścień elektryczny”, który miał być parasolem ochronnym dla ludzkości, obok zmartwychwstałych proroków mających zarządzać światem.

Radio-biola


Na rok 1925 zapowiadano spektakularne wydarzenia, które się nie sprawdziły:

„(...) około 1 kwietnia 1925 roku, około którego czasu spodziewać się należy zmartwychwstania zasłużonych Proroków i początku błogosławieństwa wszystkich narodów ziemi, żyjących jak i umarłych. Ostatni rok tych 3500 lat będzie sam rokiem jubileuszowym, świadczącym o antysymbolu, wielkim Jubileuszu Restytucji” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 76).


„STANOWCZA OBIETNICA


(...) Opierając się tedy na argumentach powyżej wyłuszczonych, że stary porządek rzeczy, stary świat, skończył się, a zatem przemija, i że nowy ład nastaje, oraz że rok 1925-ty zaznacza się zmartwychwstaniem wiernych i zasłużonych mężów starożytności i początkiem odbudowy, słusznem będzie mniemać, że miliony ludzi z żyjących teraz na świecie będą jeszcze znajdować się na świecie w roku 1925-tym. A wtenczas, opierając się na obietnicach wymienionych w Słowie Bożym, musimy przejść do stanowczego i niezaprzeczonego wniosku, że miliony z żyjących teraz na świecie ludzi nigdy nie umrą” (Miljony ludzi z obecnie żyjących nie umrą! 1920 s. 65).

„Słudzy Jehowy wiązali też pewne nadzieje z rokiem 1925. Uważano, że kiedy w owym roku skończy się cykl 70 prototypowych jubileuszy (70 x 50 lat), licząc od wejścia Izraelitów do Ziemi Obiecanej, rozpocznie się wielki pozaobrazowy Jubileusz, czyli tysiącletnie królowanie Chrystusa Jezusa. Wszakże sprawy potoczyły się inaczej” (Strażnica Rok CV [1984] Nr 16 s. 24-25).


W tym samym czasie Towarzystwo Strażnica zaczęło reklamować urządzenie, które miało leczyć ludzi i wykrywać choroby:


„Elektroniczna radjo-biola stanowi odnowienie życia przez fale radja czyli elektrony. Biola stawia djagnozy automatycznie i leczy choroby przez stosowanie drgań elektronicznych. Djagnoza jest 100 procent właściwą. Pod tym względem biola oddaje lepsze usługi niż najbardziej doświadczony djagnostyk i nie naraża na koszty leczenia. Mały ten przyrząd mierzy energję ciała i jego odporność przeciw chorobie, a jeżeli choroba istnieje lub jeżeli energja ciała jest niżej pari [stanu normalnego], to pierwszą usuwa, a drugiej nadaje równowagę. To następuje przez drganie radja czyniąc ciało ludzkie własnym wytwórcą antytoksyny. Ono stopniowo przywraca chorym tkankom równowagę. Działanie bioli jest tego rodzaju, że przyrząd wykrywa chorobę w zawiązku, zanim wynika wielka szkoda, przywracając elektronom ciał równowagę i uzdalniając naturę do odbudowy chorych organów. (...) Przyrząd ten zasługuje na wzmiankę na łamach »Złotego Wieku«, który głosi bliski dzień doskonałości. (...) Biola jest zatem bezwątpienia cudownym wynalazkiem, przedstawiającym dla medycyny wielki postęp. (...) Wynalazek ten wymownie świadczy, że wstępujemy w wiek złoty, tak długo wyglądany przez wszystkich mieszkańców ziemi, w którym tęsknota każdego serca zostanie ukojona, w którym każdy będzie miał sposobność otrzymać życie, wolność i szczęście” (Złoty Wiek 15.12 1925 s. 301 [ang. 22.04 1925 s. 454-455]).


Na stronie 479 w wymienionej angielskiej publikacji (Awake! 22.04 1925) zamieszczono reklamę „radjo-bioli” z podaną ceną i miejscem, gdzie można to urządzenie zamówić (w polskim odpowiedniku nie zamieszczono tej reklamy).


Również pozytywnie o radio-bioli napisano w innym czasopiśmie Towarzystwa Strażnica, zamieszczając kilkanaście listów pochwalnych od czytelników Złotego Wieku, którzy zakupili to urządzenie (patrz Awake! 02.12 1925 s. 140-141).


Nie wiadomo, czy zadaniem radio-bioli było przykryć zawiedzione nadzieje dotyczące roku 1925, czy miała w tym samym czasie wspierać kampanię zatytułowaną „miliony ludzi z obecnie żyjących nigdy nie umrą”.

Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica w przeszłości promowało niekonwencjonalne metody leczenia. Czy samo wierzyło w ich skuteczność? Tego nie wiemy, ale napisało, jak cytowaliśmy, że „do pewnego stopnia, było to pomocnym w rozpowszechnianiu Prawdy”.

Czasem można ludzi czymś bulwersować czy szokować, by osiągnąć skutek, aby choć mówiło się o danej grupie religijnej i jej naukach. To zdaje się w swojej działalności wykorzystało Towarzystwo Strażnica.

9.3. „Miasta schronienia” – „nowe światło” w nauce Świadków Jehowy


W roku 2017, po zmianie wykładni o „pierwowzorach” w roku 2015, Towarzystwo Strażnica wprowadziło ‘korektę’ swojej nauki o „miastach schronienia” (ucieczki). Wykładnia ta, dotycząca tekstu Lb 35:26-29, była już kilka razy zmieniana, co poniżej ukazujemy.

Oto wspomniana zmiana nauki o pierwowzorach z roku 2015, do której w roku 2017 dostosowano wykładnię o „miastach schronienia”:


„Jednak w Strażnicy z 15 marca 2015 roku tak wytłumaczono, dlaczego ostatnio w naszych publikacjach rzadko wspomina się o proroczych pierwowzorach i ich odpowiednikach: »Kiedy Biblia mówi, że jakaś postać, wydarzenie lub przedmiot wyobraża coś jeszcze, to je za takie uważamy. Jeśli natomiast nie daje ku temu wyraźnych podstaw, powinniśmy być ostrożni w przypisywaniu symbolicznego znaczenia jakiejś osobie lub relacji«. Pismo Święte nie wskazuje, że miasta schronienia były proroczymi pierwowzorami” (Strażnica listopad 2017 s. 10).


Poniżej przedstawiamy zmiany w nauce Świadków Jehowy o „miastach schronienia”.


„Miastem ucieczki” Chrystus


Od czasów prezesa C. T. Russella (1852-1916), aż do lat 30. XX wieku tak oto uczyło Towarzystwo Strażnica:


„Pod koniec XIX wieku w Strażnicy po raz pierwszy zwrócono uwagę na prorocze znaczenie miast schronienia. W angielskim wydaniu z 1 września 1895 roku napisano: »Ten element Prawa Mojżeszowego wyraźnie zapowiadał schronienie, jakie grzesznikowi może zapewnić Chrystus«. Wyjaśniono też, że chcąc znaleźć to schronienie, trzeba wierzyć w Jezusa” (Strażnica listopad 2017 s. 10).


„Zdaje się, że Szatan jest mścicielem krwi; że poświęcony Chrześcijanin jest tem, który ucieka do miasta ucieczki; i że Chrystus jest tem miastem ucieczki” (Strażnica 15.07 1925 s. 217 [ang. 15.06 1925 s. 183]).


„Studenci Biblijni dawno już rozpoznali, że Izraela »miasta ucieczki«, do których wszyscy ci, co byli winni mężobójstwa uciekali szukając schronienia od mściciela, pięknie reprezentowało Chrystusa Jezusa, zrządzenie Boskie, Boskie miasto ucieczki, do którego my możemy uciekać i szukać schronienia od mściciela krwi – Szatana” (Złoty Wiek 15.12 1927 s. 588 [ang. 01.06 1927 s. 572]).


„Badacze Pisma Św. dawno poznali, że »miasta ucieczki« Izraela, do których winni zabójstwa ludzie schronili się przed zemstą mścicieli, wyobrażają Jezusa Chrystusa, zrządzone przez Boga miasto ucieczki, gdzie bezpieczni jesteśmy przed mścicielem, szatanem” (Złoty Wiek 01.05 1929 s. 132).

Patrz też I.B.S.A. Year Book 1928, tekst do rozważań na 12 marca 1928 r. (Christ Jesus is the city of refuge).

„Miastem ucieczki” organizacja lub „raj duchowy” utożsamiany z organizacją


W roku 1934 Towarzystwo Strażnica odrzuciło Chrystusa jako „miasto ucieczki”, a za niego wprowadziło „organizację” i tak uczyło przez wiele lat:

„Strażnica z 15 października 1934 roku kierowała takie osoby do nowożytnych »miast ucieczki«. W numerze tym podkreślono: »Słysząc głos trąby Bożej i przyjąwszy przestrogę przez wkroczenie do organizacji Bożej i złączenie się z ludem Bożym, ci z klasy Jonadaba muszą tam pozostawać« (Liczb 35:6, BT)” (Wspaniały finał Objawienia bliski! 1993 s. 152).

„Ci, którzy pragną zbawienia, muszą się udać do organizacji Bożej, uzyskać wstęp do niej i na zawsze w niej pozostać. Jest to rzeczywiste miasto ucieczki (...) istnieje mocne miasto, które daje zbawienie. Jest to nasze miasto” (Strażnica Nr 12, 1953 s. 14 [ang. 01.10 1952 s. 603]).


„Czym są pozafiguralne miasta ucieczki? (...) Tego rozrządzenia ochrony należy szukać przy teokratycznej organizacji ludu Jehowy” (Strażnica Nr 19, 1956 s. 9 [ang. 01.12 1955 s. 719]).


„Następnie staramy się przedstawić Bogu dowód, że nasza skrucha jest szczera, mianowicie przez pozostawanie w swym miejscu ucieczki, w obrębie Jego rozporządzenia i organizacji teokratycznej” (Strażnica Nr 19, 1956 s. 11 [ang. 01.12 1955 s. 721]).

„Tutaj w duchowym raju – pośród skazanego na zagładę i jakże mocno już podupadłego »świata« – kwitnie prawdziwe duchowe piękno, dojrzewają owoce ducha Bożego. Znaleźć tu można pokój i szczere chrześcijańskie braterstwo; każdy stara się być dla drugich zbudowaniem i przygotować ich do nadciągającego dnia Jehowy (2 Piotra 3:14-18). Tutaj też mieści się jak gdyby »miasto ucieczki«, gdzie słudzy Boży są zabezpieczeni przed działaniami wielkiego »Mściciela Krwi«, który z nadejściem ‚dnia sądu i zatraty ludzi bezbożnych’ będzie wykonawcą pomsty Jehowy nad całym winnym krwi, potępionym „światem”. – 2 Piotra 3:7, Kow; Liczb 35:12, 19-27” (Strażnica Rok XCVI [1975] Nr 2 s. 13).

„Pozostając w łączności z ludem Bożym namaszczonym Jego duchem, będziemy mogli zachować życie, gdy Chrystus w roli współczesnego »mściciela krwi« wykona wyrok Boży wydany na winnych krwi. »Wielka rzesza« tych, którzy teraz uciekają do organizacji Bożej, musi pozostawać w owym miejscu schronienia, dopóki Chrystus jako Arcykapłan nie ‛umrze’ w sensie dopełnienia swej funkcji Odkupiciela” (Strażnica Rok CVIII [1987] Nr 1 s. 18).


„Miasta schronienia” „to powzięte przez Boga postanowienie co do wyratowania nas”


W roku 1995 kolejny raz zmieniono naukę. Tym razem odrzucono organizację, tak samo jak kiedyś odrzucono Chrystusa jako „miasto ucieczki”:

„Sto lat później [po roku 1895] w Strażnicy podano, że »obecnie miasto schronienia to powzięte przez Boga postanowienie co do wyratowania nas od śmierci za pogwałcenie Jego prawa dotyczącego świętości krwi«” (Strażnica listopad 2017 s. 10).

„Co jest nowożytnym miastem schronienia? Nie chodzi tu o jakieś określone miejsce na ziemi, takie jak Hebron – jedno z sześciu lewickich miast schronienia, w którym mieszkał też izraelski arcykapłan. Obecnie miasto schronienia to powzięte przez Boga postanowienie co do wyratowania nas od śmierci za pogwałcenie Jego prawa dotyczącego świętości krwi (1 Mojżeszowa 9:6)” (Strażnica Nr 22, 1995 s. 17).

„Potem jednak zmieniliśmy swoje postępowanie, uwierzyliśmy w ofiarę okupu i oddaliśmy życie Jehowie, toteż zyskaliśmy Jego łaskę i duchową ochronę (Dzieje 3:19). Przywodzi to na pamięć miasta schronienia” („Trwajcie w miłości Bożej” 2008 s. 84).


„Miasta schronienia” nie są pierwowzorem czegokolwiek


W roku 2017 kolejny raz wprowadzono ‘korektę’ omawianej nauki:


„Pismo Święte nie wskazuje, że miasta schronienia były proroczymi pierwowzorami” (Strażnica listopad 2017 s. 10).

„Na przykład postanowienie o miastach schronienia uczy starszych sądzić »zgodnie z prawdziwą sprawiedliwością«, a wszystkich nas uczy okazywać »sobie nawzajem lojalną życzliwość oraz miłosierdzie« (Zach. 7:9). Oczywiście nie podlegamy Prawu. Ale Jehowa się nie zmienia – cały czas przywiązuje wagę do sprawiedliwości i miłosierdzia” (Strażnica listopad 2017 s. 17).


Widzimy z powyższego, że Towarzystwo Strażnica co jakiś czas zmienia swoje nauki, które są rzekomo apostolskimi. Nawet w roku 2017 dokonuje się ‘korekt’ doktrynalnych! Za każdym razem podobno są one zgodne z Biblią.


Czy można zatem ufać takiemu przewodnikowi, jakim jest Ciało Kierownicze Świadków Jehowy? Na to pytanie każdy sam musi sobie odpowiedzieć.
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